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liriik  Józefa  Zawadzkiego  w   Wilnie. 


KILKA  SŁÓW  O  AUTORZE  I  O  JEGO  PAMIĘTNIKACH. 


Pamiętnikarz  głucho  tylko  wspomina,  że  rodzina  jego 
pocłiodziła  z  Litwy,  może  ze  Słonimia.  Ubogie  to  musiało 
być  szlaclieckie  gniazdo,  skoro  za  chlebem,  starym  zwy- 
czajem, wędrowali  na  Wołyń  i  Ukrainę.  Historyczne  wia- 
domości o  tej  rodzinie  są  także  bardzo  chude.  Jeśli  autor 
naszych  pamiętników  należał  do  herbu  Prus,  to  może  Hie- 
ronim Andrzejowski,  cześnik  Słonimski  (1658)  był  jego  nie- 
zbyt dalekim  protoplastą.  Na  wyższych  urzędach  publicz- 
nych ani  później  ani  wcześniej  nie  znajdujemy  Andrzejew- 
skich, a  na  kartach  pracy  publicznej  swoje  nazwisko  zapi- 
sał tylko  Antoni.  Na  nim  męska  linja  wygasła^  zdaje  się. 
Wspomina  wprawdzie  o  młodszym^  bracie,  z  którym  od- 
był podróż  botaniczną  w  dawnych  Dzikich  polach,  ale  in- 
nych wiadomości  o  nim  zdobyć  nie  zdołałem. 

I. 

Dlaczego  autor  pamiętniików  nazwał  się  Detiiukiem? 
Nie  umiem  rozwiązać  tej  zagadki.  Nie  wiem  czy  to  było 
imionisko,  czy  przydomek,  ale  o  ile  z  opowiadań  autora 
wnosić  wolno,  i  w  potocznych  stosunkach  używano  tego 
nazwiska.  Do  matki  Antoniego  Aindrzejowskiego  mówiono 
niekiedy:  „moja  kochana  Detiukowo".  Ta,  czy  inna  nazwa 
autora  na  wartość  pamiętników  niema  wpływu. 


Autor  urodził  się  na  Wołyniu  w  r.  1785  ^).  „Wołyń — 
powiada  —  był  moją  kolebką,  tam  wyrosłem  i  na  tej  mi- 
łej ziemi  pół  wieku  przeżyłeiri  w  trudacłi  i  pracy,  do  ja- 
kich Opatrzność  zdolnością  i  usposobieniem  obdarzyć 
mię  raczyła". 

Ojciec  autora,  Łukasz,  służył  w  kawalerji  narodowej 
pod  cliorągwią  Szczepana  Turny.  Ożenił  się  z  córką  po- 
rucznika Ostrogskiego  regimentu,  Kazimierza  Sobińskie- 
go,  mieszkającego  w  Dubnie  we  własnym  dworku.  Byli 
to  ludzie  miernego  staniku,  ale  prawi,  uczciwi  i  szano- 
wani powszechnie.  Z  kilku  córek  pana  porucznika,  jedną 
wziął  za  żonę  ojciec  Antoniego  Andrzejowskiego.  Oże- 
niwszy się,  wystąpił  z  wojska.  Był  to  okres,  w  którym 
Prot  Potocki  rozwinął  ogromną  działalność  przemysłową 
i  handlową.  P.  Łukasz,  skwitowawszy  z  wojska,  przyjął 
urząd  kasjera  w  banku  Prota  Potockiego  w  Warkowi- 
czach.  Trzy  lata  pozostał  na  tym  urzędzie.  Ody  interesy 
Wojewody  zachwiały  się  i  mu$iał  sprzedać  Warkowicze 
podkomorzemu  Mołodeckiemu,  zrezygnował  z  kasjer- 
stwa  i  zamieszkał  w  Warkowiczach,  wstąpiwszy  znowu 
do  wojska  pod  chorągiew  Turny,  już  jako  namiestnik,  ze 
względu  na  poprzednią  służbę.  Ponieważ  zwyczajem 
owoczesnym  było  absentowanie  się  z  pułku,  korzystał 
z  tego  i  p.  Łukasz  i  za  półtora  tysiąca  złotych  rocznej 
tenuty  dzierżawił  od  kasztelana  Popiela  wioskę  Kryłów, 
położoną  między  Dubnem  a  Warkowiczami.  Po  trzylet- 
niej dzierżawie  opuścił  ją  w  marcu  1792  r.,  \\\Miiosłszy 
z  niej  30.0fX)  złotych  gotówki. 

Posiadanie  tego,  na  owe  czasy  znacznego,  kapitaliku 
pozwoliło  p.  namiestnikowi  mieszkać  w  Warkowi- 
czach, jak  to  mówią,  „na  bruku".  Rodzina  namiestnika 
składała  się  z  trojga  dzieci  p.  Łukasza,  dwuch  sióstr,  mat- 
ki i  Sobińskiej.  matki  żony.  Młody  Atitoni  Andrzejowski 
w  siódmvin  roku  ż\cin  nosił  ^/Iif\'  j  s/.-iblę  prz\'  bnkii.  in- 
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ko  towarzysz  kawalerji  narodowej,  gdyż  ojciec  dal  za 
niego  poczet  sowity. 

Wybuchła  wojna  1792  roku.  Pan  Łukasz  udział  w 
niej  przyjął,  jakkolwiek  syn,  z  ostrożności  zapewne,  nie 
pisze  o  tern  wcale.  Skutkiem  przechodów  wojsk  obcych 
i  swoich,  skutkiem  niepokojów,  kraj  cały  ogarniających, 
wiele  rodzin  wyjeżdżało  do  Galicji.  Opuściła  też  domek 
swój  w  Warkowiczach  i  pani  Andrzejowska,  chroniąc  się 
z  dziećmi  do  Galicji,  gdzie  zamieszkała  w  miasteczku 
Stojanowie  u  parocha  unickiego  —  nałogowego  pijaka, 
który,  upiwszy  się,  piekło  z  domu  robił,  a  wytrzeźwiony, 
płakał,  przepraszał  i  na  intencję  swoich  komorników  aka- 
fist  śpiewał. 

Po  ukończeniu  wojny,  rodzina  wyczerpana  z  fundu- 
szów doszczętnie,  wróciła  do  Warkowicz.  Antoni  Andrze- 
jowski  miał  wówczas  lat  osiem.  W  miesiąc  po  powrocie 
z  Galicji,  p.  Łukasz  objął  zarząd  majątku  kasztelanowej 
Bierzyńskiej  i  zamieszkał  w  Ludwipolu,  zaś  Antoniego 
zabrał  do  Korca,  na  początkową  naukę,  brat  pani  Andrze- 
jowskiej,  który,  jako  rysownik,  znalazł  miejsce  w  fabry- 
ce porcelany  w  Korcu. 

Po  dramatycznych  przejściach  w  rodzinie  kasztela- 
nowej Bierzyńskiej,  która  powtórnie  wyszła  zamąż  za 
wojewodzica  Ponińskiego,  p.  Łukasz  objął  urząd  mar- 
szałka dworu  u  wojewody  sieradzkiego  Michała  Walew- 
skiego w  Tuczynie,  na  zalecenie  Prota  Potockiego,  z  któ- 
rym p.  Łukasza  łączyły  dawne  służbowe  stosunki.  Gdy 
Kościuszko  odwiedził  w  Równem  księżnę  Józefowa  Lu- 
bomirską,  z  którą  go  dawniejsze  a  przyjazne  łączyły 
wspomnienia,  Antoni  mało  co  starszy  nad  osiem  lat,  miał 
sposobność  poznać  Kościuszkę,  i  chwilę  tę  ze  wzrusza- 
jącą prostotą  w  pamiętnikach  swoich  opisał. 

Gdy  już  ukończył  czwairtą  klasę  w  szkole  Mię- 
dzyrzeckiej, a  z  promocją  do'fiiątej  przyjechał  na  wa- 
kacje do  Tuczyna,  był  to  rok  przełomowy  w  jego  życiu. 
Niewiadomo  z  jakich  powodów  do  Międzyrzecza  już  nie 


wrócił,  a  w  kilka  miesięcy  potem  utracił  ojc^f^tóry  na 
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polowaniu,  wywróciwszy  się  z  sanek,  potłukł  się  i  ten 
wypadek  życiem  przepłacił.  Matka  pozostała  nadał,  jako 
ocłimistrzyni  w  Tuczynie,  a  młodym  cliłopcem  zaopie- 
kowali się  hr.  Chodkiewiczowie,  którzy,  wyjeżdżając  do 
Wilna,  zabrali  ze  sobą  Antoniego. 

Tu  przyszła  jego  droga  życia,  wybór  jej  i  przygoto- 
wanie długo  nie  mogły  się  ustalić.  Hr.  Chodkiewiczowa 
cłiciała,  ażeby  młodzieniec  „przykładał  się  do  jakiego 
talentu",  zaś  hrabia  życzył  sobie,  ażeby  dalsze  nauki 
kończył.  Przeważyła  opinja  hrabiny.  Oddano  go  pod 
opiekę  niejako  i  naukę  malarstwa  do  Oleszkiewicza. 
Nie  sporo  mu  jednak  szło  z  malarstwem.  Zetknięcie  się 
z  rodziną  Śniadeckich,  gdzie  znalazł  zachętę  do  dalszego 
kształcenia  się  naukowego,  zdecydowało  i  umocniło  w 
nim  zamiłowanie  do  innej  nauki,  niż  malarstwo.  Musiał 
jednak  ulegać  kierownictwu  swoich  opiekunów.  Malar- 
stwo nie  zadowoliło  go  wcale.  Oleszkiewicz,  uprawiający 
rodzaj  kompozycyjny,  lekceważył  pejzaż,  który  odpo- 
wiadał temperamentowi  i  poetycznemu  nastrojowi  mło- 
dego ucznia.  Śród  takiego  wahania  się,  gdzie  iść,  jaką 
drogę  wybrać  —  zostać  w  Wilnie  dla  dalszego  kształce- 
nia się,  czy  też  trzymać  się  klamki  protektorów,  prze- 
ważył wzgląd  drugi.  Nie  bez  przykrości  dla  młodzieńca, 
który  nabierał  zamiłowania  do  studjów  bardzo  odmien- 
nych od  malarstwa,  poszedł  za  radą  Hr.  Chodkiewiczów 
i  wraz  z  nimi  na  Wołyń  wrócił. 

Między  Peka4owem  a  Tuczynem  czas  mu  schodził. 
Opisuje  te  chwile  szczegółowo  sam  autor  w  swoich  ra- 
motach. 

Około  r.  I«06  —  „w  tym  to  właśnie  czasie"  —  pi- 
sze —  z  biegiem  rozmaitj^łi  okoliczności  (których  nie 
wymienia),  dostałem  się  do  Krzemieńca,  bez  żadnej  my- 
śli, bez  żadnego  istotnego  crln".  Ten  wszakże  przyjazd 
zdecydował  o  przyszłości  młodzieńca.  .Jedyną  nauką, 
którą  jako-tako  posiadał,  było  malarstwo.  Z  |)ędzlami 
przeto*  i  fiirbami  wybrą^  się  do  Krzemieńca.  Malowanie 
pięknyc^^bkolic  itnasteczka    zetknęło  go  przypadkowo 
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z  młodzieżą  szkolną.  Młodość  łatwo  nawiązuje  przyjazne 
stosunki.  Zapoznanie  się  z  uczniami  pociągnęło  za  sobą 
znajomość  z  nauczycielami.  Tu  i  owdzie  otrzymał  lekcje 
rysunków  i  zanosiło  się  na  to,  że  rysunkowi  będzie  mu- 
siał poświęcić  całe  życie.  I  tu  wszakże,  jak  często  w  ży- 
ciu się  zdarza,  przypadek  pokierował  inaczej. 

Zbliżenie  się  przyjazne  do  uczniów  i  profesorów 
skończyło  się  na  tern,  że  do  gimnazjum  w  Krzemieńcu 
wstąpił.  Twarde  wiódł  dalej  życie,  zarabiając  lekcjami, 
przerywając  naukę  szkolną  dla  chleba'  i  wracając  do  niej. 
Botanika,  z  którą  już  się  był.  w  Wilnie  zetknął,  stała  się 
jego  ulubioną  nauką.  W  Krzemieńcu  pod  tym  względem 
miał  światłą  pomoc  prof.  botaniki  Wilibalda  Bessera. 
Już  w  r.  1816  delegowany  został  na  ekskursję  botaniczną 
na  Podole,  Pobereże  i  Ukrainę  kosztem  hr.  Platera  i  Wac- 
ława Rzewuskiego,  a  końmi  księcia  Maksymiliana  Jabło- 
nowskiego, komisarza  komisji  funduszowej  edukacyjnej; 

Podróż  do  Warszawy  w  r.  1819  zetknęła  go  osobiś- 
cie z  księciem  kuratorem  Adamem  Czartoryskim,  który 
go  mianował  aktualnym  nauczycielem  botaniki  w  niż- 
szych szkołach  gimnazjum  krzemienieckiego.  Zdaje  się, 
że  od  tej  chwili  został  także  asystentem  Bessera. 

Od  chwili  zamknięcia  liceum  w  Krzemieńcu,  Antoni 
Andrzejowski,  w  roli  asystenta  prof.  botaniki  i  zoologji 
przeniesiony  został  do  Kijowa,  gdzie  do  roku  1839  pozo- 
stał, a  stamtąd  do  Nieżyna,  do  słynnego  liceum  ks.  Bez- 
borodków  ^). 

Od  czasu  opuszczenia  murów  krzemienieckich,  wia- 
domości o  losach  autora  „Ramot  starego  Detiuka"  są  bar- 
dzo skąpe,  a  często  brak  ich  zupełny.  Pamięć  starych  lu- 
dzi, do  których  się  odwoływałem,  nie  wiele  dostarczyć 
mogła,  a  imiennicy  autora,  których  o  pokrewieństwo 
z  autorem  pamiętników  podejrzewać  mogłem,  nie  raczyli 
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M  Słów  kilka  poświęcił  mai  Marjaii  Dubiecki  (Mło- 
dzież polska  w  iiiiiw.  Kijów,  .przed  rokiem  1863.  Kijów. 
1909.  Data  urodzenia,  jako  rok  1786  mylna).  ^ 
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nawet  odpisać:  nie  jestem  krewny.  Tak  obojętnie  zacie- 
ra się  pamięć  o  ludziach  i  czynach.  Stare  zamki  i  dwory 
rozsypują  się  w  gruzy,  pajęczyna  zapomnienia  osnuwa 
te  kąty,  które  były  świadkami  chwały  praojców,  a  nad 
tem  wszystkiem  rozrasta  się  rak  narodowy  — ;  obo- 
jętność. 

W  Nieżynie  dosłużył  się  emerytury  i  prawdopodobnie 
w  tym  samym  czasie  przeniósł  się  do  Niemirowa.  Starzy 
ludzie  pamiętają,  że  już  około  r.  1852  tu  mieszkał. 

Przybywszy  do  Niemirowa,  Andrzejowski  nabył 
stary  i  lichy  domek  na  ul.  Lipowej  i  tu  zamieszkał.  Ro- 
dzina jego  składała  się  wówczas  z  żony,  syna  Antonie- 
go i  córki  Hanny  ^). 

Według  opowiadań  ludzi  współczesnych,  jakieś  fatum 
nieszczęścia  prześladowało  rodzime  Andrzejowskiego. 
Domowe  pożycie  nie  należało  do  szczęśliwych.  „Żona  — 
■pisze  świadek  naoczny  tego  pożycia,  —  dotknięta  cięż- 
kim nałogiem  pijaństwa,  nie  umiała  utrzymać  w  domu 
ładu  i  porządku,  tak,  że  mimo  wcale  przyzwoitych  do- 
chodów, jakie  miał  Andrzejowski,  rodzina  jego  pogrążo- 
ną była  prawie  w  nędzy"  '■').  Żona,  Julja  z  Radziszew- 
skich, zmairła  w  Niemirowie  21  listopada  1860  r.  ^). 

Po  zamieszkaniu  w  Niemirowie  i  osadzeniu  rodziny 
już  we  własnym  dworku,  Andrzejowski  przyjął  posadę 
botanika-ogrodnika  w  Ilińcach,  w  majętności  Konstan- 
tego f^latera,  i  oprócz  emerytury  pobierał  wysoką  na  owe 
czasy  sumę  8()0  rs.  rocznie.  Z  Iliniec  dojeżdżał  tylko  do 
Niemirowa.  Nawiasem  godzi  się  wspomnieć,  że  w  Iliń- 
cach, wcześniej  wprawdzie,  przemieszkiwali  dwaj  poeci, 
nierównej  miary,  ale  wielkiego  rozgłosu:  Tymko  Pa- 
durra,  poeta  mierny  bardzo,  ale  dużego  mniemania  o  so- 


li ')  5^  relacji   piKeiiiiiej   pnni    M.  Z.,  /juni«Hzkałej  w  Nie- 

niłrdwic. 

2)  S^liHtu  Uh.  pruboKKc/u  StawiiiKkieBro  <h)  aiutora  wstępu. 
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bie,  i  Seweryn  Goszczyński,  głęboki  znawca  ducha  ludu 
ukraińskiego. 

„Z  dzieci  —  pisze  osoba  znająca  rodzime  stosunki 
Andrzejowskiego  —  nie  miał  autor  Ramot  pociechy.  Syn. 
po  ukończeniu  gimnazjum  w  Niemirowie,  wkrótce  na  su- 
choty życie  zakończył.  W  niedługim  czasie  potem  nastą- 
piła śmierć  żony.  Została  tylko  córka  Hanna  z  głęboką 
czułością  ukochana  przez  ojca,  Haneczka".  Po  śmierci 
żony  i  syna,  Andrzejowski  wrócił  do  Niemirowa  i  z  cór- 
ką zamieszkał.  W  owym  to  czasie  niewątpliwie,  przy- 
gnębiony nieszczęściem  domowem,  osamotniony  na  sta- 
rość, począł  pisać  swoje  „Ramoty  starego  Detiuka", 
uciekając  pamięcią  w  czasy  swojej  młodości.  Niepokój 
ducha,  zgryzoty  i  nieszczęścia  rodzinne  wycisnęły  pięt- 
no swoje  na  pamiętnikach.  Starzec  pisał  je  dorywczo, 
śród  bezładu  i  trosk,  nie  trzymając  się  najczęściej  wcale 
porządku  chronologicznego  —  zapisywał  to,  co  mu  pa- 
mięć przynosiła  i  w  miarę  jak  je  przynosiła,  nie  troszcząc 
się  o  uporządkowanie  tego  materjału. 

Wkrótce  po  śmierci  żony  i  syna,  nowy  cios  uderzy! 
w  skołataną  duszę  starca.  Z  obowiązkiem  u  Platera,  już 
zapewne  w  czasie  choroby  syna  i  żony,  rozstał  się  i  z  po- 
wodu osamotnienia  córki  w  Niemirowie  zamieszkał.  Ha- 
neczka —  według  opowiadań  współczesnych  ludzi  —  za- 
kochała się  nieszczęśliwie  w  Tytusie  Mieleniewskim, 
geometrze  z  fachu,  który  nie  cieszył  się  najlepszą  opinją 
w  towarzystwie  niemirowskrem.  Wbrew  radom  i  woli  oj- 
ca oddała  mu  swą  rękę  7  stycznia  1862  r.  „Po  wyjściu 
zamąż  córki,  nie  chcąc  patrzeć  na  cierpienia  swojej  je- 
dynaczki, oddał  nowożeńcom  domek  ze  wszystkiem,  co 
się  tam  znajdow£i)ło,  a  sam  wyjechał  do  Stawiszcz,  ma- 
jętności hr.  Branickich,  gdzie  spełniał  takie  same  obo- 
wiązki, jak  u  hr.  Platera. 

Po  niedługim  czasie  doszła  go  smutna  wiadomość  o 
śmierci  córki,  z  którą  mąż  nietylko  w  najwyższym  stop- 
niu brutalnie  się  obchodził,  ale  czynnie  zniew^ażał,  czem 
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się  przyczynił  do  jej  śmierci  ^).  Ksiądz  Stawinsl^i,  które- 
go łaskawości  zawdzięczam  najlepsze,  bo  faktyczne  wia- 
domości, opowiada,  że,  szukając  w  nocy  krowy  zaginio- 
nej, wpadła  do  rowu  błotnistego  i,  nie  mając  siły  wydo- 
stać się,  przenocowała  w  rowie.  Skutkiem  tego  zaziębiła 
się,  dostała  galopujących  suchot  i  26  lipca  1862  r.  umarła. 
„Wtedy  stary  Andrzejowski  powrócił  na  czas  krótki  do 
Niemirowa,  sprzedał  domek  i  znowu  do  Stawiszcz  wy- 
jechał. 

Stali  mieszkańcy  Niemirowa  pamiętają  dotychczas 
sympatyczną  postać  staruszka  o  siwej,  niezbyt  długiej, 
brodzie,  gdy  w  towarzystwie  swojej  ukochanej  Hanecz- 
ki, z  nieodstępną  zieloną  skrzynką  odbywał  w  okolicy 
długie  botaniczne  wycieczki.  Polskie  towarzystwo  w 
Niemirowie,  liczne  jeszcze  dotychczas,  złożone  z  ludzi 
światłych  i  rzeczy  ojczyste  miłujących,  wysoko  ceniło 
zasługi  i  charakter  Andrzejowskiego,  otaczając  czcią  i 
szacunkiem  jednego  z  nielicznych  już  krzemieńczanów. 

W  Stawiszczach  dokończył  swego  długiego  życia. 
Dzięki  szczodrobliwości  hr.  Aleksandra  Branickiego,  zaj- 
mował tam  takie  samo  stanowisko,  jak  u  hr.  Konstante- 
go Platera.  Tu  przygotował  do  druku  pracę  swoją  z  za- 
kresu botaniki  p.  t.  „Flora  Ukrainy".  Na  cmentarzu  Stawis- 
kim położył  zwłoki  swoje  na  wieczny  spoczynek.  Pa- 
mięć jego  uczcili  hr.  Braniccy  pomnikiem,  na  którym  po- 
łożono napis: 

Antonius  Andrzejowski,  profesor  emerit.  natus  anno 
domini  1785,  obiit  atino  1868  die  12  Oecembris -). 

II. 

„Rar?iot>  Starego  Detiuka"  w  wydawnictwie  w  ileii- 
skicm  ')  obejmują  tylko  okres  młodości  autora,  prawdo- 


')  Z  r<*lucji  khi(;(I'/u  i»r(»lK»H/,c*7,a  StuwinHki('K<>. 
-)  Swzoifóły,     ii(l/i('1oti(>    mi    listowirM',    '/ji\vjl/i(.'c/.;nii    |i. 
f^jr/.kowMkionm  '/«•  Stawiszcz. 

^)  DalMza  Hcrju  ukazała  się  w    Knikowic  w  r.  ISJKi,  1.  '2. 
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podobnie  do  chwili  jego  ożenienia  się  —  okres  lat  dzie- 
cinnych, młodzieńczych,  ogarniających  czasy  szkolne  i 
początki  prac  dojrzałej  młodości. 

Nie  bez  powodu  nazwał  autor  pamiętniki  swoje  „ra- 
motami", gdyż,  oprócz  wspomnień  przeżytych,  oprócz 
faktów  i  zdarzeń  widzianych,  w  których  autor  jest  zawsze 
prawie  osobą  czynną  —  aktorem,  znajdujemy  tam  ustę- 
py obszerne,  wplecione  do  pamiętnika  z  opowiadań  in- 
nych. Posiadają  one  charakter  literacki  poniekąd,  są  mie- 
szaniną fantazji  i  rzeczywistości,  a  jakkolwiek  pozbawio- 
ne charakteru  materjału  historycznego,  są  jednak  cie- 
kawe, jako  rysy  współczesnego  społeczeństwa. 

Okres  młodości,  ujęty  w  wydawanych  obecnie  „Ra- 
motach Detiuka",  sięga  od  końca  XVIII  w.  m.  w.  do  ro- 
ku 1830.  Wogóle,  o  ile  pod  względem  treści,  opowiada- 
nia Detiuka  są  dużej  wartości,  o  tyle  chronologia  szwan- 
kuje w  nich  bardzo.  Autor  posługuje  się  zwrotami  literac- 
kiemi,  że  tak  powiem.  Gdy  pisze:  „za  powrotem  z  wa- 
kacji", lub  „wróciwszy  z  Krzemieńca",  pomija  zupełnie 
chronologię  wypadków,  gdyż  większe  dla  pamięci  auto- 
ra ma  znaczenie  sam  wypadek  i  lego  osobisty  stosunek 
do  niego,  niż  czas,  w  którym  miał  miejsce.  Wystarczy 
to  dla  czytelnika,  którego  zalmuje  przedewszystkiem 
obraz  współczesnego  społeczeństwa,  ale  przy  pomocy 
takich  ogólnikowych  zwrotów,  rzadko  da  się  sprawdzić 
fakt  lub  zdarzenie,  które  miało  miejsce.  Trzeba  jednak 
przyznać,  że  w  ważniejszych  wypadkach  autor  bywa 
ścisłym. 

Wydzielony  z  literackich  dodatków  i  odpowied- 
nio do  skróceń  ugrupowany,  materjał  z  „Ramot  De- 
tiuka" stanowi  doniosłą  wartość  dla  życia  i  obyczajów 
Wołynia  pierwszej  ćwierci  XIX  wieku.  Nie  dość  tego. 
Należy  jeszcze  podnieść,  że  sfera,  którą  autor  przedsta- 
wia, wyłącznie  prawie  jest  do  pewnego  stopnia  arysto- 
kratyczną —  nie  magnacką  wszakże,  chociaż  i  ta  sfera 
nie  jest  autorowi  obcą. 

Znajdzie  tu  czytelnik  obfity  i  ciekawy  materjał  do 
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historii  i  koligacji  niektórych  rodzin  wołyńskich:  do  ich 
życia,  pracy,  a  niekiedy  i  zasług,  W  Korcu,  majętności 
Józefa  ks.  Czartoryskiego,  istniała,  jak  wiadomo,  fabry- 
ka fajansów  i  porcelany,  autor  dość  szczegółowo  opisuje 
jej  powstanie,  rozwój  i  losy.  Dość  obfity  materjał  znaj- 
duje się  do  rodziny  Bierzyńskich  z  Ludwipola.  Autor  w 
obszernym  ustępie,  z  romantycznym  zacięciem  trakto- 
wanym, opisał  losy  kasztelanowej  Bierzyńskiej,  dając 
może  bezwiednie  obraz  tego  rozprzężenia  obyczajów,  ja- 
kiemi  koniec  XVIII  w.  odznaczał  się  u  nas.  Również 
szczegółowo  przedstawił  autor  dzieje  rozpadania  się  ro- 
dziny Michała  Walewskiego,  wojewody  sieradzkiego,  a 
w  opisie  wesela  panny  Teresy,  ukochanej  córki  wojew^o- 
dy.  dał  obraz  tak  dokładny  zwyczajów  weselnych,  pa- 
nujących na  wielkopańskich  dworach,  że,  jako  zabytek 
tradycyjny,  miły  będzie  każdej  polskiej  rodzinie. 

Bliższe  zetknięcie  się  autora  z  rodzinami  Chodkie- 
wiczów,  Śniadeckich,  Jabłonowskich,  Malczewskich  i 
wielu  innych,  przyczyniło  się  niemało  do  wartości  jego 
pamiętników. 

Młodziericze  lata  Detiuka  przypadły  na  początek 
wieku  XIX,  na  okres  w  naszych  dziejach  ciekawy,  pełen 
nadziei  i  rozczarowań.  Rdzenne  prowincje  Królestwa  i 
Wielkopolska  zaciągnęły  pod  zwycięskie  sztandary  Na- 
poleona. Nie  tu  miejsce  na  opowtiadanie  o  przebiegu  tych 
złudzeń.  Oodzi  się  wszakże  podnieść,  że  nie  cała  Litwa 
podzielała  te  złudzenia.  Tu  wpływy  Aleksandra  I  były 
silniejsze,  entuzjazm  dla  nadziei,  jakie  budził  i  dla  jego 
osobistego  charakteru  były  szczere  i  wielkie.  Ogarniał 
on  niektóre  sfery  arystokratyczne.  Środowisko,  śród  któ- 
rego żył  autor  pamiętników,  panujące  w  miem  myśli, 
uczucia,  poglądy,  nadzieje  udzielały  się  bezkrytycznie 
młodzieńcowi.  f\)wtarzał  to,  co  słyszał,  w  pięćdziesiąt 
lat  prawie  później,  z  gorącośoią  uczuć  młodzieńczych. 
Można  tu  znaleźć  garść  wrażeń  i  nastrojów  pewnej  czę- 
ści społeczeństwa  naszego,  a  poniekąd  charakter  stosun- 
ków polsko-rosyjskich  na  Wołyniu  i  Litiwie. 
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Nie  było  wówczas  zupełnie  prawie  ze  strony  biuro- 
kracji, ani  tembardziej  wojskowości,  tego  szowinistycz- 
nego rozwydrzenia,  które  interesom  politycznym  Rosji 
tylko  szkodę  przynosiło.  Zdawała  się  nawet  zapowiadać 
jakaś  możliwość  wspólnego  pożycia  zwycięzców  i  zwy- 
ciężonych. Ten  odcień  złudzeń  znalazł  w  Detiuku  swego 
opowiadacza. 

Pobyt  autora  w  Wilnie  nie  był  obfity  w  doniosłe 
wspomnienia,  ale  zetknął  się  tam  z  malarzem  Oleszkie- 
wiczem,  z  którym  później  połączyły  go  ściślejsze  węzły 
powinowactwa. 

Nieraz  słyszeć  się  daje  zarzut  o  próżniaczem  życiu 
wielkopańskich  i  wielkoszlacheckich  dworów  Wołynia, 
Podola  i  Ukrainy,  o  braku  tam  kultury  umysłowej,  o  ego- 
izmie tej  najzamożniejszej  warstwy  polskiego  społeczeń- 
stwa. W  zarzutach  tych  tkwi  więcej  złośliwości  i  nie- 
znajomości, niż  prawdy,  a  w  „Ramotach  starego  De- 
tiuka"  znaleźć  można  bodaj  najwięcej  dowodów,  jak  sko- 
rzy jesteśmy  do  uogólnień  w  potępianiu.  Autor  maluje 
wielkopańskie  dwory  w  całej  ich  wytworności  d  prze- 
pychu, na  jaki  stać  było  ludziom  bardzo  zamożnym,  ale 
widać  także,  że  ci  ludzie  od  spraw  narodowych  nie  stali 
zdaleka,  że  hojnie  swoją  kieszenią  i  wpływem  wspierali 
naukę,  sztukę,  szkolnictwo  wówczas,  kiedy  oprócz  ich 
hojnej  ręki  nie  było  jeszcze  nikogo,  ktoby  umiał  pożytek 
ich  cenić  i  ku  pożytkowi  publicznemu  iść  z  pomocą. 
W  dworach  wielkopańskich  Wołynia,  gdzie  musiano  ba- 
wić się  pod  jakiemś  zaklęciem  prawie,  które  zamykało 
oczy  na  przyszłość,  istniały  całe  galerje  obrazów  pierw- 
szych mistrzów  naszego  malarstwa,  a  nie  jedna  kopja 
z  arcydzieł,  ich  ręką  robiona,  tuła  się  jeszcze  między 
antykwarjuszami.  Gdzie,  po  klęskach  i  rozbiciu,  podziały 
się  oryginały?  —  trudnoby  dziś  orzec. 

Ofiarność  na  cele  szkolnictwa  była  nadzwyczajną. 

Umiał  ją  rozbudzić  Tadeusz  Czacki  i  wpoić  przekonanie, 

że    wykształcenie    młodzieży  —  to  przyszłość    narodu. 

Setki  tysięcy  płynęły  na  odezwę  znakomitego  oby- 
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watela  z  chwilą,  gdy  okazała  się  możliwość  utworzenia 
własnego  szkolnictwa.  Szczególną  opieką  potrafił  otoczyć 
Czacki  swoje  ukochane  dzieło  —  najpierw  gimnazjum, 
a  potem  liceum  w  Krzemieńcu.  Z  tego  ogniska  buchnął 
nagle  olbrzymi  płomień  oświaty,  podsycany  hojnemi  da- 
rami i  zapisami.  Szafy  „Ksiąg  funduszowych",  zgroma- 
dzone w  archiwum  uniwersytetu  w  Kijowie,  a  nietknięte 
pono  przez  naszych  historyków,  są  najlepszym  świa- 
dectwem nigdy  nieugasającej  ofiarności  narodu  naszego 
za  wielkie  cele  i  prace. 

Krzemieńcowi  poświęcił  Detiuk  dużą  część  swoich 
wspomnień.  Patrzył  na  rozkwit  i  upadek  szkoły.  Przy- 
patrując się  zblizka  działalności  Czackiego,  powziął  dla 
tego  męża  pełnego  zasługi  i  poświęcenia  się  cześć,  jaką 
go  otaczali  wszyscy,  którzy  rezultaty  tej  działalności 
ocenić  potrafili.  Najlepsze  siły  pedagogiczne  zdołał  tam 
skupić,  najlepsze  metody  kształcenia  rozumu  i  ciała  po- 
trafił zastosować.  Zrobił  rzecz  niezwykłą  prawie:  nauczył 
młodzież  kochać  naukę.  Jego  metoda,  jego  duch  ogarniał 
każdą  szkołę,  którą  stworzył.  Już  nie  stało  Krzemieńca, 
już  zamknięto  szkoły  w  Winnicy,  Humaniu,  Międzyrze- 
czu etc,  a  jeszcze  długo,  bo  przeszło  do  połowy  XIX  w. 
w  szkołach  już  zreformowanych,  unosił  się  nad  nimi  duch 
Czackiego.  Takie  jeszcze  cechy,  acz  z  bardzo  dalekiem 
podobieństwem,  odszukać  się  dały  w  gimnazjum  kijow- 
skiem,  otwartem  przez  Czackiego,  gdzie  w  nauce  pano- 
wał, ze  zwyczaju,  system  wzajemnej  pomocy  (audytoro- 
wie),  a  zabawy  młodzieży  (rozmaite  gry  w  piłkę,  nie- 
znane szkołom  rosyjskim,  i  majówki,  jako  wspólne  za- 
bawy) nosiły  na  sobie,  acz  zdefigurowane  znamiona  urzą- 
dzeń szkolnych  początku  XIX  w.  do  roku  1864. 

Do  historji  szkoły  Krzemienieckiej  znajdzie  czytelnik 
w  „I^amiętnikach  Dctiuka"  dużo  szczegółów,  dużo  barw 
do  życia  profesorów  i  uczniów,  do  tej  szlachetnej  wspól- 
ności koleżeńskiej,  dla  której  węzły  przyjaźni  i  życzliwoś- 
ci, nawiązane  w  szkole,  nie  rozluźniają  się  przez  całe 
żyole. 
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We  wspomnieniach  Detiuka  o  Krzemieńcu  uderza 
przedewszystkiem  ów  ton  niezmiernie  sympatyczny,  ja- 
ki panował  we  wzajemnych  stosunkach  uczniów  do  cia- 
ła nauczycielskiego.  Uczniowie  kochali  swoją  szkołę  i 
;)rofesorów,  nawzajem  kochani.  Dobra  cześć  szkoły  i  mi  • 
łość  ku  niej,  były  pewnego  rodzaju,  świętością  dla  wszyst- 
kich. Znałem  jeszcze  ostatnich  krzemieńczanów,  którzy 
z  najwyższą  czcią  i  szacunkiem  wspominali  o  szkole,  nie 
jako  o  miejscu  bezpłodnych  męczarni,  lecz  o  ognisku  wy- 
sokiego napięcia  naukowego,  o  chwilach  przeżytych"  w 
niej  górnie  i  szlachetnie. 

Uroczysty  obchód  zakończenia  roku  szkolnego  autor 
„Ramot"  opisuje  szczegółowo,  z  plastyką  i  z  tem  czułem 
umiłowamem,  które  tylko  wzajemna  miłość  nauczycieli, 
przewodników  młodzieży  i  uczniów  wytworzyć  może. 
Szkoła  Krzemieniecka  nie  odrywała  ucznia  od  rodziny  i 
społeczeństwa,  nie  tworzyła  ciała  zamkniętego  w  sobie, 
jak  klasztor,  w  radościach  i  zabawach  szkolnych  brali 
udział  rodzice  i  krewni  uczniów,  tworząc  pewną  całość 
spojoną  miłością  i  wyrozumiałością.  Pedagogja  szkolna 
była  nie  wrogiem,  ale  przyjacielem  młodzieży. 

Autor  pamiętnika  znał  wszystkich  kierowników 
szkoły  Krzemienieckiej,  znał  ludzi  dla  tej  szkoły  życzli- 
wych i  ofiarnych.  Przed  oczyma  czytelnika  przesuwają 
się  postacie  Czackiego,  szefa  Drzewickiego,  Platera,  w 
perspektywie  ukazuje  się  postać  księcia  Adama  Czarto- 
ryskiego, jako  kuratora.  Znajdzie  tu  czytelnik  także  nie- 
co szczegółów  do  pobytu  w  Krzemieńcu  Wacława  Rrze- 
wuskiego,  słynnego  złotobrodego  Emira.  Wogóie  Krze- 
mieniec pod  piórem  Detiuka  nabiera  ogromnego  oży- 
wienia. Widać,  że  z  tej  małej  wołyńskiej  mieściny  Czac- 
ki  potrafił  stworzyć  środowisko  nietylko  szkolne,  nie- 
tylko  naukowe,  ale  i  towarzyskie.  Wszystko,  co  jest  na 
Wołyniu  zamożnego,  światłego,  ożywionego  szlachetną 
chęcią  podniesienia  się  z  upadku,  skupia  się  w  Krzemień- 
cu i  nadaje  mu  charakter  ogniska  współczesnej  kultury 
i  towarzyskości. 

„B.  P."  Ramoty  starego  Detiuka  o  Wołyniu.  2 
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Ody  kolo  szkoły  Krzemienieckiej  unosiły  się  groźne 
widma  niesłusznycłi  podejrzeń,  Czacki  powagą  swoją  i 
wykazaniem  bezinteresowności  celów  naukowycłi,  jakie 
szkoła  miała  przed  sobą  jedynie,  potrafił  je,  bodaj  na 
czas  swego  kierownictwa,  usunąć.  W  Detiuku  odbija  się 
rys  wspólny  całemu  prawie  ówczesnemu  społeczeństwu 
Wołynia,  Podola  i  Ukrainy  —  nadzwyczajny  optymizm, 
w  ocenianiu  istniejących  warunków  życia,  a  nigdzie  śladu 
ani  chęci  spoglądania  w  przyszłość.  Widział  tylko  do- 
brobyt wszędzie.  Narodowych  aspiracji  nie- dotknął  ni- 
gdzie. Przeciwnie,  widać  u  autora  ogromne  zadowolenie 
z  tego,  co  jest.  „Dobre  to  były  czasy,  —  pisze  —  wesoło 
było  wszędzie.  Lata  urodzajne,  handel  kwitnął,  grosz  za 
groszem  wpływał  do  skrzyń  obywatelskich". 

W  tym  samym  czasie  —  na  początku  XIX  w.  biły 
pioruny  zwycięstw  Napoleona  I,  upadały  stare  państwa, 
powstawały  nowe,  a  zwycięskie  orły  cesarza  Francji 
przelatywały  przez  całą  Europę  od  ponizia  Lombardji 
po  Dunaj  i  Sprewę.  Jeszcze  trochę,  a  wielka  armja  miała 
przejść  Niemen.  Ale  Detiuk  z  Ludwipola,  z  Tuczyna,  z 
Pekałowa,  a  nawet  z  Wilna  nie  widział  tego.  Do  lasów 
Wołynia  i  Polesia,  do  stepów  Wasylowa  nie  docłiodziły 
nawet  echa  tych  walk  i  przewrotów.  Rozczula  się  nato- 
miast, jako  zdeklarowany  nieprzyjaciel  Wielkiej  Rewo- 
lucji francuskiej,  nad  „okrucieństwem  Robespiera  i  Mu- 
rata", nad  tem,  że  „nie  oschły  jeszcze  strumienie  krwi 
pomazańca  Boskiego,  Ludwika  XVr'.  I^rzerażony  tem, 
że  „Francja  obmywa  się  krwią",  tembardziej  ceni  spo- 
kojny nastrój,  panujący  w  społeczeństwie  polskieni  na 
Rusi,  tem  chętniej  ceni  „dzielny  umysł,  wzniosłe  uczucia. 
prawdziwą  mądrość  cechujące  Pawła",  a  Napoleonowi  I 
przeciwstawia  „bohaterstwo  Aleksandra,  które  objawiło 
się  ojcowskiem  sercem  dla  tylu  miljoiiów  ludów,  pod- 
ległych berłu  jego".  Wjazd  tego  cesarza  do  Wilna  opisuje 
z  entuzjazmem. 

Mimo  to  szkole  Krzemienieckiej  od  czasu  do  czasu 
groziłf)   niebezpieczeństwo.  Zażegnywał   je  Czncki. 
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'  Rok  1812  o  mało  nie  stał  się  fatalnym  dla  szkoły,  a 
jeżeli  nie  stał  się,  to  tylko  dzięki  temu,  że  Czacki  zetknął 
się  urzędowo  z  rozumnym  i  wyrozumiałym  człowiekiem. 
Gubernator  wołyński  Kumburley  niechętnym  okiem  pa- 
trzył na  szkołę.  Wolałby  był  niewątpliwie,  ażeby  kil- 
kuset kształcącej  się  młodzieży  utworzyło  bataljon  dziel- 
nych ochotników.  Oskarżono  Czackiego  także  o  niepra- 
womyślność  polityczną.  Drobne  zdarzenia,  bez  żadnej 
cechy  politycznych  manifestacji,  jak  śpiew  Te  Deum  w 
czasie  Bożego  Ciała,  wysunięto,  jako  niebezpieczne 
objawy.  Ody  Wołyń  ogłoszono  na  stopie  wojennej,  a 
książę  Bagration  został  głównodowodzącym  armji  wo- 
łyńskiej, wezwał  Czackiego  do  usprawiedliwienia  się. 
Uczynił  to  z  godnością  i  powagą  zarówno  dla  swego  wy- 
sokiego stanowiska,  jak  i  dla  stanowiska  Czackiego.  Był 
to  człowiek  wyrozumiały.  Wysłuchał  tedy  usprawiedli- 
wienia się  bez  złośliwego  uprzedzenia  i  zarówno  Czac- 
kiego, jak  i  szkołę  pozostawił  w  spokoju. 

Nie  brak  było  i  później  ludzi  niechętnych,  którzy 
z  uprzedzeniem  patrzyli  na  rozwój  szkoły,  ale  autor  pa- 
miętnika upatrywał  w  tej  akcji  tylko  intrygi  osobiste. 

Nie  będziemy  śledzić  wszystkich  „od  zwycięstw  do 
upadku  stopni".  Nie  szkoła  Krzemieniecka  jest  tematem 
niniejszego  szkicu,  lecz  próba  scharakteryzowania  Pa- 
miętników Detiuka,  a  poniekąd  umysłowości  autora. 


Andrzejowski  zostawił  kilkanaście  dzieł,  streszcza- 
jących w  sobie  rezultaty  jego  badań: 

1)  Rys  botaniczny  krain,  zwiedzonych  w  podróżach 
pomiędzy  Bohem  i  Dniestrem  od  Zbrucza  do  morza  Czar- 
nego, odbytych  w  latach:  1814,  16,  18,  22. 

2)  Coquilles  fossiles  do  Yolhynie  et  de  Podolie. 

3)  Czackia,  genre  determine  et  decrit.  Jest  to  praca 
o  roślinie  odnalezionej  i  określonej  po  raz  pierwszy  przez 
Andrzejowskiego,  nazwanej  imieniem  uwielbianego  czło- 
wieka. Wśród  wielu  innych  poważną  bardzo  pracą  An- 
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drzejowskiego  jest  „Flora  Ukrainy".  Skłoniło  go  do  niej 
ogólnie  uznana  w  nauce  potrzeba  klucza  do  oznaczania 
roślin  krajowycłi,  bo  nie  wystarczały  istniejące  dotąd 
Kluka  „Dykcyonaryusz  roślin"  (XVIII  w.)  i  Jundziłła 
„Opisanie  roślin"  (1798  r.). 

Doszła  nas  tylko  pierwsza  część  „Flory  Ukrainy" 
z  podaniem  rodzajów.  Następna  część,  o  której  wspomi- 
na sam  Andrzejewski  w  przedmowie  do  pierwszego  to- 
mu z  wyszczególnieniem  bardzo  dokładnem  gatunków 
„systematem  naturalnym  Decandolle'a",  —  zaginęła.  Mo- 
że się  znajduje  jeszcze  egzemplarz  w  bibljotece  Branic- 
kich  '). 

Fr.  Rawita-Gawroński. 

d.  29  marca,  1913. 
Lwów. 
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ROZDZIAŁ  1. 

Wołyń  był  kolebką  moją,  tam  się  urodziłem,  tam 
wyrosłem  i  na  tej  miłej  ziemi  pół  wieku  przeżyłem  w  tru- 
dacli  i  pracy,  do  jakich  Opatrzność  zdolnością  i  usposo- 
bieniem obdarzyć  mię  raczyła. 

Od  dzieciństwa  zblizka  patrzałem  na  wielkie  domy 
polskie.  Przeznaczenie  chciało,  ażebyśmy  i  ojciec  mój  i  ja 
na  pańskich  wzrośli  pokojach.  Patrząc  więc  na  magna- 
tów życie,  tak  jak  czytać  i  pisać,  nauczyłem  się  znać  ich 
obyczaje,  tryb  życia,  sposoby  myślenia,  wzajemne  ich 
wpływy  i  związki,  a  tem  samem,  złą  i  dobrą  stronę  ich 
serc  i  charakterów  i  w/pływ  na  społeczne  w  kraju  sto- 
sunki. 

Księga  to  była  wielka,  znakomita,  w  której  zrazu 
składając  zgłoski,  zwolna  czytać  i  rozumieć  co  czytam, 
wyuczyłem  się. 

Dziecinna  i  młodzieńcza  pamięć  wiernie  zachowała 
wszystkie  z  owych  czasów  wypadki  i  towarzyszące  im 
okoliczności.  Niekiedy  roztpamiętywając  te  lata  ubiegłe, 
więcej  pół  wieku  przesuwa  się  tak  żywo  przed  mojemi 
oczami,  jak  gdybym  te  obrazy  ledwo  dopiero  wczoraj 
widział.  Kreślę  je  więc  takiemi,  jakiemi  oczy  je  moje  wi- 
działy, jakiemi  je  umysł  mój  pojmował. 

Pierwsze  lata  ostatniego  dziesiątka  zeszłego  stulecia 
?.dawały  się  rokować  pokój  i  swobodę  w  kraju,  i  wywie- 
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rając  wpływ  swój  dobroczynny  na  przyszłość,  pomyśl- 
ność trwałą  zabezpieczać.  iNowe  ustawy,  mądrycli  i  o  do- 
bro ojczyzny  gorliwych  mężów  dzieło,  wiekopomnej 
świętości  uczuć  i  wielkości  duszy  naszych  rodaków  za- 
bytek, zaprzysiężone  przez  króla  i  naród,  wzniosły  nas 
w  oczach  Europy  i  błogi  byt  kraju  zdawały  się  zapew- 
niać. W  uniesieniu  wdzięczności  dla  tych  dobroczyńców 
ojczyzny,  tych  ojców  narodu,  naród  cały  ustami  i  ser- 
cem śpiewał  hymn  wesela: 

Rzucajmy  kwiaty  po  drodze, 
Kędy  przechodząc  mają 
Szczęścia  narodu  wodze. 
Co  nowy  rząd  składają. 
Wdziejmy  weselne  szaty! 
Dzień  to  kraju  święcony. 
Jakże  ten  król  nasz  bogaty 
Skarb  jego  serc  miljony  —  i  t.  d. 

Budził  się  jak  z  letargu  duch  narodowy,  odradzało 
się  męstwo  naddziadów,  a  zabezpieczone  każdemu  stano- 
wi, równość  w  obliczu  praiwa,  rozsądna  wolność  i  swobo- 
da osobista,  ożywiały  rolnictwo,  przemysłowi  i  handlowi 
nowy  popęd  dawały.  Siła  narodowego  wojska  zw  iększo- 
na  i  uorganizowana,  wywoływała  młodzież  z  pod  strzech 
ojczystych  pod  święte  znaki  orłów  i  pogoni.  Ocknęły  Się 
i  muzy  nasze.  Dobroczynna  ustawa  o  oświeceniu  narodo- 
wem  otworzyła  przybytki  nauk  dla  wszystkich  stanów. 

Kraj  żył,  oddychał  swobodnie,  i  pojąć  się  nie  mógł 
w  radości  swego  odrodzenia.  I  pomnę,  jak  Wołyń  naów- 
cza.s  oddawał  się  radości.  Wszędzie  z  synowską  życzli- 
wością mówiono  o  królu,  uwielbiano  twórców  konstytucji 
.S  maja  i  zbawienne  jej  ustawy  przywieść  do  skutku  sta- 
ra(no  się.  O!  jakiei  święte  uczucia  napełniały  serca  Pola- 
ków, jakie  świetne  nadz^ieje  te  uczucia  ożywiały!  Czytać 
jeszcze  dobrze  nic  umiałem,    a    umiałem  już  na  pamięć 
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pieśni  ułożone  stosownie  do  tych  błogich,  do  tych  pamięt- 
nych okoliczności. 

Ojciec  mój  słnżył  wojskowo  w  regimencie  Ostrog- 
skini;  ale  ożeniwszy  się  uwolnio^ny  od  służby,  został  ka- 
sjerem w  banku  Prota  Potockiego  w  kantorze  Warkowic- 
kim.  Gdy  zachwiane  interesa  wojewody  zmusiły  go  do 
skoncentrowania  kantoru  w  Wadmowce  i  sprzedania 
Warkowicz '),  mój  ojciec  po  trzech  latach  kasjerstwa 
wrócił  znowu  do  wojska  do  kawał.  nar.  pod  chorągiew 
Szczepana  Turny,  przyjęty  namiestnikiem  ze  względu  na 
służbę  poprzedniczą.  A  że  naczelnik  był  pewnym  wierno- 
ści i  gotowości  mojego  ojca,  ani  jaka  podówczas  groziła 
Polsce  wojna,  pozwalał  więc  absentować  się  z  pułku,  i  oj- 
ciec mój  otrzymał  dzierżawę  od  kasztelana  Popiela,  nie- 
wielką wioskę  Kryłów,  za  półtora  tysiąca  złotych  rocz- 
nej lenuty.  Korzystne  między  Warkowiczami  a  Dubnem 
położenie  wioski  intratną  czyniło  dzierżawę.  W  r.  1792 
w  marcu,  wyszedłszy  z  dzierżawy  trzyletniej  z  30,000 
złotych,  nim  się  co  pomyślnego  nadarzy,  a  raczej  nim 
rzeczy  krajowe  do  zupełnego  przyjdą  ładu,  zamieszkał 
mój  ojciec  na  rok  w  Warkowiczach  w  ładnym  dworku, 
nad  główną  ulicą,  jak  to  mówią  na  bruku.  Rodzina  nasza 
składała  się:  z  matki  mojego  ojca,  moich  rodziców,  nas 
trojga  dzieci  i  dwuch  sióstr  mojej  matki,  młodych  jeszcze 
panienek.  Żyliśmy  sobie  skromnie,  po  szlachecku,  ale  ucz- 
ciwie, a  uprzejmość  i  gościnność  narodowa,  były  wrodzo- 
nym obojga  rodziców  przymiotem. 

W  tym  czasie  część  naszych  wojsk  odebrała  rozkaz 
przeniesienia  się  do  Wielkiej  Polski.  Główny  pochód 
z  Ukrainy  do  Warszawy  szedł  przez  Warkowicze.  Nowy 
właściciel  tego  miasteczka  podkomorzy  Mołodecki,  dla 
choroby  żony  obległej  w  drugiej  majętności,  nie  mieszkał 
w  Warkowiczach;  co  tylko  więc  było  oficerów  wyższych 
i  niższych  w  przechodzących  pułkach,  wszystko  to  opie- 

^)  Miasteczko  w  dzisiejszym  po  w,  Dubieiiskim. 
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rało  się  o  nasz  chudopacholski  dworek,  a  wielu  z  nich  by- 
li naszymi,  gdyż  i  ja  liczyłem  się  towarzyszem  ikawalerji 
nar.,  bo  ojciec  dał  za  mnie  poczet  sowity;  w  siódmym  ro- 
ku Ź3Xia  mojego  szliify  i  szablę  przy  boku  nosiłem.  Qe- 
nerałowiie  i  pułkownicy  nie  gardzili  uprzejmą  gościnno- 
ścią p.  namiestnika.  Raczył  ojciec  z  serca  miłych  gości, 
zasilał  wyższych  pieniężną  pożyczką,  z  równymi  czem 
mógł  tem  saę  podzielał.  Dość  było,  aby  który  powiedział: 
Panie  Łukaszu,  daj !  a  p.  Łukasz,  chętnie  choćby  i  grosz 
ostatni  oddawał.  Jednego  z  ta'kowych  szczególniej  pa- 
miętam, był  to  pułkownik  artylerji,  p.  Bdeldcki,  wielce  mi- 
ły i  światły  człowiek.  Przez  dwa  tygodnie  pobytu  swe- 
go w  Warkowiczach,  rodziina  ich  zaprzyjaźniła  się  z  na- 
szą i  ca-ły  ten  czas  jak  jedna  famiJja  żyliśmy  z  sobą. 
Bieliccy  mieli  synka  Rudolfa  jednych  lat  ze  mną,  a  mło- 
dy bombardier  Wiewiorowski  był  naszym  mentorem 
i  szczerze  nas  pilnował  i  bawił.  Po  odjeździe  Bielickich. 
długo  tęskniliśmy  za  nimi,  a  odjeżdżającemu  pułkowniko- 
wń  mój  ojciec  sto  dukatów  pożyczył.  Tak  więc  grosz  za 
groszem  się  wytaczał,  a  natomiast  zostawały  na  świst- 
kach rewersa!  —  30,000  złotych,  lubo  w  owych  czasach 
wielką  były  sumą,  wyczerpać  się  musiały,  a  po  przejściu 
wojsk  naszych  ku  zimie,  ledwie  niewielki  zapaś  w  gotów- 
ce pozostał.  Ale  mój  ojciec  nie  żałował  swojej  usługi, 
i  lem  się  pocieszał,  że  swoim  mógł  być  jakąś  pomocą,  i  że 
kiedyś  oni .  pamiętać  będą  w  jakiej  łDrzygodzie  pomoc 
znaleźli.. 

Po  przejściu  wojsk  naszych,  za  nadejściem  zimy,  ar- 
ii i  ja  rosyjska  przyciągnęła  na  Wołyń.  Pułki  regularne 
/,ły  w  porządku,  i  przyznać  potrzeba,  że  się  żadnych  na- 
(Jużyć  nie  dopuszczały.  Piękność  jednak  rodowa  i  wyż- 
sze ukształcenie  naszych  Polek,  ściągały  na  się  uwagę 
I  raziły  serca  nieziodowaciałe  jeszcze  podarkturowych 
niieszkańców.  Wielu  z  wyższych  oficerów  namiętnciii 
okioni  poglądali  na  nasze  młode  Sarmatki  i  kusili  się 
o  wykradzeiiiL     niejednej     szlachetnej  panienki.     Nawet 
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w  Warkowdczach,  przechodzący  pułkownik  Stryłenko,  uj- 
rzawszy ładne  siostry  mej  matki  w  kościele,  podobny 
względem  nich  zamiar  powziął.  Ale  się  nie  udało.  Młody 
podoficer,  synowiec  pułkownika  skrycie  ostrzegł  moją 
matkę.  Rodzice  udali  się  do  właściciela  miasta,  i  obecna 
naówczias  sama  podkomorzyna  zabrała  panny  do  zamku. 
Przez  szpiegów  dowiiedział  się  pułkownik  o  ich  ukryciu, 
ule  na  mieszkanie  magnata  natrzeć  nie  było  śmiałości. 
Odgrażał  się  wprawdzie  zem^stą,  ale  ukaz  spiesznego  po- 
chodu   groźbą  tylko  wszystko  zakończył. 

Ale  o  ile  ze  strony  wojska  regularnego  było  bez,pie- 
czeństwo,  o  tyle  wlokący  się  przy  pułkach  Dońce  ikozacy, 
clioć  jeszcze  wojny  nie  było,  trwożyli  mieszkańców.  Na- 
padali po  drogach,  rabowali  domy  i  ciężkich  dopuszcza- 
li się  beziprawiów,  tak  dalece,  że  dla  zabezpieczenia  się  od 
tych  napadów,  potrzeba  było  u  naczelników  regularnego 
wojska  prosić  o  załogę.  Trwoga  stąd  wielka  powstała. 
Mieszkańcy  odbiegali  domów  i  dobytku,  unosząc  życie 
i  co  z  ruchomości  unieść  się  dało.  Bliżsi  granicy  wsi 
i  miasteczek  właściciele  w  sąsiedniej  Galicji  przytułku 
szukali.  Ojcu  memu  do  wojskowej  swej  służby  w  Ukra- 
nie  udać  się  potrzeba  było,  do  tego  więc  zagranicznego 
schronienia,  wyprawił  wraz  po  Wielkiejnocy  matkę  moją, 
z  nami  dziećmi  i  siostrami.  Babka  moja  jechać  nie  chciała, 
a  gdy  jej  wystawiano  napady  rabujących  Dońców,  z  re- 
zygnacją pokazywała  na  krzyż,  dany  jej  z  błogosławień- 
stwem od  ciotki  jej  pułkownikowej  Kościowej,  na  Litwie, 
skąd  była  rodem,  mówiąc:  „w  tym  znaku  zwyciężysz! 
wam  młodym  niebezpieczno  tu  zostawać,  bo  to  naród  bez- 
bożny, a  mnie  starej  baby,  to  się  nastraszy  i  nie  zaczepi". 
I  tak  było  w  istocie,  bo  dzicz  ta  jednak  starość  uszanować 
umiała. 

Smutny  był  nasz  wyjazd  z  domu  1  smutny  pobyt  w 
Galicji.  W  podróży  od  Warkowicz  mieliśmy  towarzysza- 
mi dwuch  polskich  oficerów  naszych  pokrewnych.  Żal 
nam  było  rozstawać  się  z  nimi.  bo  zdawało  się,  że  się  zry- 
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wa  ostatnia  nić  wiążąca  nas  z  krajem  rodzinnym.  Jużeś- 
my  ich  więcej  nie  ujrzeli,  obaj  zginęli  później  na  Pradze. 
Kilka  miesięcy  naszej  emigracji  przemieszkaliśmy  w 
miasteczku  Stojanowie  ^),  w  domu  parocha  Unickiego,  do- 
brego człowieka,  ale  podległego  nałogowi.  Skoro  tylko 
podprószył  sobie,  staczał  wojnę  ze  wszystkimi,  wyrzucaf 
nas  z  domu  swego  i  dziwne  sceny  wyrabiał.  Nikt  go  nie 
mógł  uhamować,  siostra  tylko  moja  starsza,  dziewięcio- 
letnia dziewczynka,  miała  dar  uspokojenia  go;  a  naten- 
czas płakał,  przepraszał  i  na  intencję  swoich  komorników 
w  cerkwi  akafest  śpiewał.  W  Stojanowie  wiele  ze  szlach- 
ty wołyńskiej  zamieszkało.  Między  innymi,  podstolina 
Rohozińska  z  córką  i  synem  małoletnim,  najbliższą  naszą 
była  sąsiadką,  a  jako  znajoma  oddawna,  jeszcze  w  ściślej- 
szych z  matką  moją  żyła  stosunkach.  Ale,  mimo  liczne  ze- 
branie osób,  mimo  spokojność  i  bezpieczeństwo  pod  rzą- 
dem austriackim,  wesołość  wszystkich  odbiegła.  Zasmu- 
cające były  wieści  z  Korony  i  Litwy.  Gazeta  warszawska 
nie  wiele  pocieszających  nowin  zwiastowała.  Zawiązana 
konfederacja  Targowicka,  szerzyła  siię  po  kraju.  Król  udał 
się  na  sejm  do  Grodna.  W  Warszawie  duch  miłości  oj- 
czyzny ożywiał  upadające  umysły;  w  Grodnie  egoizm, 
zarozumiałość  i  chciwość  owładnęły  sejmującymi^  i  biada 
temu,  kto  się  z  uczuciami  szlachetniejszemi  śmiał  ode- 
zwać. Ukraina  zajęta  była  przez  wojska  rosyjskie,  rzad- 
ko gdzie  było  widać  pułk  polski,  a  i  ten  pewnie  należał 
do  stronnictwa  Targowickiego.  Na  Wołyniu  i  na  Podolu 
trzymała  się  leszcze  garstka  wiernych  ojczyźnie  wojsk 
narodowych.  Ale  nic  tak  nie  rozdzierało  serc  naszych, 
jak  wiadomość  o  ustąpieniu  przez  sejm  grodzieński  17 
czerwca,  4,550  m.  kw.  dla  Rosji,  1,060  m.  królowi  pruskie- 
iTiu.  To  państwo  niedawno  obszerne  i  tak  świetne,  w  ja- 
kichże  szczupłych  granicach  zamknęła  bezbożność  Gro- 
dzieńskiego sejmu!  W  Wielkiej  Polsce  zbierano  się  pod 
dowództwo  Kościuszki  i  z  Krakowskiego  pod  jego  cho- 

')  MiaHipc/ko  w  Oaldcji,  hI-wo  K.MiirMnikji  Slnmiilown. 
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rągwie  nieliczne  ciągnęły  hufce;  w  nich  i  w  ich  naczelni- 
ku cała  nadzieja  kraju  złożona  była,  nadzieja  ta  ożywiała 
i  biednych  emigrantów.  Jeżeli  błysła  kiedy  wieść  jakaś 
pocieszająca,  to  wszyscy  zbierali  się  do  kościoła  na  dzięk- 
czynne Panu  Zastępów  modły  i  dzień  ten  uroczyście  ob- 
chodzili. 

Silnie  jeszcze  podówczas  krążyła  w  Galicji  powieść 
o  porwaniu  i  umorzeniu  Gertrudy  z  Komorowskich  Potoc- 
kiej ').  Podstolina  Rohozińska,  z  domu  Romanowska,  po- 
krewna Komorowskich  i  z  Potockimi  spowinowacona,  hi- 
storję  Gertrudy  matce  mojej  ze  szczegółami  opowiadała. 
Podług  jej  powieści  matka  p.  Szczęsnego  nie  była  mniej 
winną  od  męża,  owszem  nawet,  pomysł  porwania  i  wy- 
wiezienia gdzieś  daleko  synowej,  był  płodem  przewrotne- 
go jej  serca.  A  dowiedziawszy  się  o  śmierci  Gertrudy, 
miała  wyrzec:  że  sam  Bóg  nie  chciał  poniżenia  rodu  ma- 
gnata przez  taki  mezaljans.  Uduszenie  Gertrudy  nie  zga- 
dza się  z  powieścią  p.  Rohozińskiej,  współczesnej  temu 
wydarzeniu.  Podług  ich  rodzinnych  podań,  p.  Potocka  by- 
ła przy  nadziei,  przestrach  przyśpieszył  przedwczesne 
rozwiązanie,  a  oziębienie  zadało  śmierć;  i  kiedy  Wilczek 
postrzegł,  że  wiezie  trupa,  zatrzymał  się,  i  kazawszy 
przerąbać  płonkę  na  Bugu,  tam  małżonce  pana  swojego 
sprawił  pogrzeb.  Po  tern  okropnem  wydarzeniu  wrócił 
Wilczek  do  Krystonopola "),  o  wypadku  doniósł,  i  natych- 
miast i  jego  i  wspólników  wyprawiono  na  Ukrainę,  lub  na 
granicę  węgierską,  gdzie  wojewoda  miał  także  majęt- 
ność, i  wszystko  się  ukryło,  i  ukryło  się  na  długo!  Podług 
opowiadania  p.  podstolinej,  na  wiosnę,  czy  też  rokiem 
później,  dziwnym  sposobem  wykryła  się  tajemnica.  Nie- 
daleko Krystonopola  ku  Sokalowi  •'),  w  nadbrzeżnej  wios- 


1)  S/ezegóły  do  tej  sprawy:  J.  I.  Kraszewski:  Staro- 
ścina B  e  ł  z  k  a,  opowiadanie  liistoryezne  1770 — 1774  tomów 
dwa  Warszawa   1858. 

-)  W  Galicji,  st-wo  Sokolskie. 
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ce  Buga,  po  oczyszczeniu  z  lodów  tej  rzeki,  wieczorem, 
paroch  tamtejszy,  przechadzając  się  ponad  brzegiem,  od- 
mawiaj pacierze.  Jednym  razem. postrzega  coś  płynącego, 
i  po  ostatnim  odbrzasku  zachodowego  świ'atła,  rozpoznaje 
płynące  ciało  ludzkie,  biało  odziane.  Pośpieszył  kapłan 
ku  cerkwi,  uderzył  w  dzwon,  i  w  mgnieniu  oka'  zbiegła  się 
czeladź,  rzuciła  się  do  czółen,  i  popędziwszy  się  za  to- 
pielcem, dognali  go  i  do  brzegu  przyciągnęli.  Była  to  ko- 
bieta, której  pięknych  rysów  woda  popsuć  nie  zdołała. 
Ubrania  na  niej  mało  było,  na  palcu  złota  obrączka,  na 
szyi  na  cienkim  złotym  łańcuszku  medaljon,  ale  tak  szczel- 
nie zamknięty,  że  się  woda  pod  szkło  nie  wcisnęła  i  mi- 
niatura mężczyzny  nie  zmienioną  została.  Ale  nikt  we  wsi 
ani  utopionej,  ani  odmalowanego  mężczyzny  nie  znał.  Pa- 
roch, spisawszy  akt  tego  wydarzenia  przy  świadkach,  do- 
łączył do  niego  medaljon  i  obrączkę,  i  złożył  to  w  Zło- 
czowie ^)  w  cyrkule,  a  utopioną,  w  grobie  murowanym 
pochował.  Wieść  jednak  o  tem  gruchnęła  w  okolicy  i  do- 
szła do  Komorowskich.  Pośpieszyli  oni  do  Złoczewa,  ale 
stronnicy  Potockich  szczodrze  opłaceni  poznawszy  w  mi- 
niaturze portret  Szczęsnego,  stairali  się  dowody  te  znisz- 
czyć. Ale,  jeżeli  w  cyrkule  załatwił  się  interes,  bo  drogo 
był  okupiony,  to  z  księdzem  trudna  była  sprawa.  Potrze- 
ba mu  było  tajemnicę  Potockich  powierzyć  i  do  niej  go 
wciągnąć,  a  ślad  aktu  zupełnie  zniszczyć.  Ale  ani  obiet- 
nice, ani  datki,  ani  groźby,  nic  na  zacnym  kapłanie  nie 
zdołały,  i  okropna  nieprawość  wyjawiła  się.  Pogorszyło 
10  wielce  sprawę  Potockich.  Komorowscy  udali  się  do 
parodia,  widzieli  i  poznali  trupa  Gertrudy,  otrzymali  ko- 
pję  aktu,  złożonego  w  cyrkule,  z  podi)isami  tychże  sa- 
mych co  i  na  akcie  świadków,  i  z  tym  dokumentem  jawili 
się  w  Złoczewie.  Nie  można  było  utaić  aktu,  skonfronto- 
wano z  nim  kopję,  wszystko  było  to  samo,  ale  do  do- 
wodów służyła  tylko  obrączka',  bo  medaljon   zniknął  z 
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kancelarii  cyrkułu.  Możeby  i  obrączka  była  znikła,  gdyby 
się  rozpatrzono  w  jej  wnętrzu,  gdzie  litery  Q.  S.  dzień 
miesiąca  i  rok  były  wyryte.  Komorowscy  obrączkę  Ger- 
trudy poznali,  o  znajomym  medalionie  domyślili  się. 
Wszystko  to  jednak  dowodziło  tylko,  że  była  utopiona. 
Podejrzenie  padło  na  Potockich,  ale  zbrodni  nie  było  jesz- 
cze czem  dowieść.  Poznali  wprawdzie  domownicy  w  cza- 
sie napadu  Wilczka,  dworzanina  Potockich,  bo  ten  nieraz 
posyłany  bywał  od  p.  Szczęsnego  do  p.  Gertrudy,  ale 
gdzież  go  znaleźć,  kiedy  tyle  poszukiwań  daremnemi  by- 
ły, kiedy  i  wieść  o  nim  zaginęła.  I  czas  uchodził,  i  proces 
leniwie  się  przeciągał.  P.  wojewodzina  tryumfowała,  Ko- 
morowscy martwieli  smutkiem  i  kłopotami. 

W  historii  starościny  Bełzkiej  przez  Kraszewskiego, 
ziawia  się  oskarżenie  Potockich,  potem  dekret  ferowany 
w  tei  sprawie,  ukaranie  Wilczka  i  iego  wspólników.  Ale 
iakim  sposobem  zbrodnia  ich  wykrytą  została?  Czyżby 
Wilczka  poimawszy  iako  porywacza  Gertrudy,  nie  zapy- 
tano: gdzieś  podział  nieszczęśliwą  małżonkę  twojego  pa- 
na? czyżby  nie  znaJazły  się  sposoby  wydobycia  z  więźnia 
zeznania  prawdy?  Tu  w  historii  p.  Bełzkiei  taka  iest  prze- 
rwa, że  po  przeczytaniu  dwuch  tomów,  zostaie  ieszcze 
zapytanie:  no!  i  cóż  dalei?  —  Smutną  tę  powieść,  w  dzie- 
ciństwie ciągle  po  kraiu  krążącą,  wielokrotnie  i  rozmaicie 
słyszałem  opowiadaną.  Wypadków  tych,  na  wiele  lat 
przed  moiem  urodzeniem  wydarzonych,  nie  mogłem  być 
świadkem,  relata  refero.  Zdaie  mi  się  iednak,  że  osoba,  od 
którei  naiwięcei  okoliczności  tei  historii  słyszałem, 
naiwiększą  mieć  może  przewagę  i  wiarę  w  tym 
względzie. 

Chrząszczewski  Franciszek,  niegdyś  sekretarz  Szczę- 
snego Potockiego,  późniei  konfederacii  Targowickiei,  miał 
brata  ożenionego  z  Cyrynianką,  siostrą  p.  Ksawerowei 
Malczewskiei.  Chrząszczewscy  odumarli  w  dzieciństwie 
córkę  swoią  Eleonorę,  a  ciotka  Malczewska  wychowała 
ią  wraz  z  córk-ą  swoią.  P.  Franciszek  odwiedzał  u  Mai- 
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czewskich  w  Tarnorudzie  O  swoją  synowicę,  tam  pozna- 
łem tego  szczególnego  człowieka  i  miałem  szczęście  przy- 
paść mu  do  serca.  Niepiękna  twarz,  zaniedbana  powierz- 
cłiowność,  nie  mogły  u  patrzącycłi  na  niego  wywołać  ja- 
kiejś sympatji;  ale  skoro  p.  Chrząszczewski  usta  otwo- 
rzył w  jakimby  to  nie  było  języku  (bo  ich  biegle  kilka  po- 
siadał), albo  w  jakim  tylko  wydarzyło  się  przedmiocie, 
natenczas  rozjaśniało  się  jego  oblicze,  a  ucho  zachwyco- 
ne przedziwną  jego  wymową,  oczarowania  swego  i 
oczom  udzielało.  Polubił  mię  i  zniewolił  ażebym  go  od- 
wiedził. W  kilka  lat  ledwie  potem,  zwiedzając  nadbrzeże 
Dniestru,  od  Raszkowa  do  Jaorlika,  zajechałem  do  Sa- 
racei,  gdzie  mieszkał  p.  Chrząszczewski.  Osiem  dni  upły- 
nęło, jak  osiem  godzin  w  miłem  jego  towarzystwie.  Dniem 
obiegaliśmy  piękne  tamtejsze  okolice,  wieczory  zajmowa- 
ła przyjemna  pogadanka.  Najczęściej  jednak  rzecz  toczyła 
się  o  Szczęsnym  Potockim,  o  Tulczynie,  a  stąd  i  o  Komo- 
rowskiej, a  to  wspomnienie,  wywoływało  na  Chrzą- 
szczewskiego  uciskający  smutek.  Opowiadanie  jego  za- 
wierało wiele  okoliczności  opisanych  dziś  przez  Kraszew- 
skiego, najwięcej  jednak  zgadzało  się  z  opowiadaniem  p. 
Rohozińskiej.  Ale  i  p.  Chrząszczewski  utrzymywał  i  do- 
wodził, że  całą  sprężyną  tego  okropnego  dramatu  była 
wojewodzina  i  cieszyła  się  ze  śmierci  (jertrudy,  że  woje- 
woda był  machiną  działającą  jedynie  podług  nastrojenia 
żony.  Opowiadał  dalej,  że  mimo  wziętości  i  uważenia,  w 
jakiem  p.  Kossakowska  była  u  Wiedeńskiego  dworu,  znie- 
chęceni ostrem  jej  obchodzeniem  się  urzędnicy  Lwowscy, 
przechylili  się  na  stronę  Komorowskich,  i  sprawę  ich  z  tak 
dobrej  strony  w  Wiedniu  wystawić  umieli,  że  ta  samego 
nawet  cesarza  zahiteresowała,  co  i  całemu  procesowi  in- 
ny obrót  nadało.  Proces  Komorowskich  stanął  na  lepszej 
drodze;  ale  co  się  rzeczywiście  stało  z  Oertrudą,  o  tern 
sami  Potoccy  wiedzieli,  a  stroskany  ojciec  coś  wiedział, 
wiele  się  domyśk.ł  i  przeczuwał  jeszcze  więcej.  Nie  było 

')  VV^  Oalicji  III.  i>()\v,  Skulacki. 
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jednak  czem  wyświecić  całej  niegodziwej  sprawców  je- 
go nieszczęścia.  Wykrycie  winowajców  dziwnym  się 
stale  sposobem.  Tu  wyraźnie  okazał  się  sąd  Boży.  Rzecz 
działa  się  we  Lwowie,  był  dzień  niedzielny,  u  św.  Jerzego 
na  nabożeństwie  mnóstwo  było  ludzi.  Przy  wejściu  do 
kościoła  siedział  przychodzień  wybladły,  schorowany,  le- 
dwie mogący  się  utrzymać  na  nogach.  Pobożni  chcieli  go 
jałmużną  opatrzyć,  ale  on  wsparcia  przyjąć  nie  chciał  i 
błagał  w^mię  Boga,  ażeby  mu  przyprowadzono  księdza, 
przed  którym  mógłby  się  ze  swoich  ciężkich  grzechów 
wyspowiadać.  Jakaś  litościwa  dusza  oddała  mu  tę  usługę, 
wyszedł  kapłan  i  odprowadziwszy  nieco  na  stronę,  słu- 
chał go  spowiedzi;  a  po  ukończeniu  wyznania,  z  pomocą 
hidzi  kościelnych,  wprowadził  go  przed  ołtarz,  opatrzył 
Sakramentami,  a  potem  do  klasztornej  infirmerji  zawieźć 
rozkazał.  Chory  zażądał  urzędowych  świadków,  ażeby 
wobec  ich  zeznać  ważną  tajemnicę,  ciężącą  na  jego  su- 
mieniu. Sprowadzono  urzędników  duchownych  i  świec- 
kich; chory  odezwał  się  w  te  słowa:  „jestem  jeden  z  tych, 
którzy  porwali  z  domu  ojca  Gertrudę  z  Komorowskich 
Potockę,  żonę  pana  mojego  JW.  Szczęsnego,  za  wolą  oso- 
bistą JW.  wojewodziny  matki  mojego  pana.  Rozkaz  p.  wo- 
jewodziny był,  ażebyśmy  porwaną  wywieźli  na  granicę 
węgierską  i  osadzili  w  klasztorze,  którego  przełożona 
miała  wielkie  obowiązki  dla  p.  wojewodziny.  Pani  moja 
przestrachu  i  zimina  znieść  nie  mogła  a  w  bólach  macie- 
rzyństwa i  jednego  jęku  nie  wydawszy,  ducha  Bogu  od- 
dała, zaledwie  może  o  mil  parę  od  domu  rodzicielskiego. 
Wilczek  postrzegłszy,  że  już  trupa  tylko  wieziemy,  z  prze- 
strachu utracił  przytomność,  ale  nie  było  już  nad  czem 
rozmyślać.  Spodziewaliśmy  się  za  nami  pogoni,  niebez- 
pieczeństwo groziło,  zwróciliśmy  więc  nad  Bug  i  przerą- 
bawszy obszerną  w  lodzie  płonkę,  wsunęliśmy  spiesznie 
pod  lód  trupa.  Strach  nas  pędził,  i  lotem  ptaka  stanęliśmy 
w  Krystonopołu.  Uwiadomiona  p.  wojewodzina  wesołą 
twarzą  przyjęła  wieść  o  zgonie  synowej,  nas  w  różne  da- 
lekie porozsyłała  strony.  Wilczka  zdaje  się  do  Wiednia, 
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mnie  do  Tulczyna  ^)  wysłała.  Mnie  gryzło  coś  w  sercu,  do 
niczego  nie  byłem  sposobnym,  zdrowie  mię  opuściło, 
wałęsałem  się  po  kraju,  ale  wszędzie  widziałem  obok  sie- 
bie trupa  pani  naszej,  naszej  dobrej  pani.  Moc  jakaś  nie- 
widoma ciągnęła  mię  w  te  strony,  a  czując  się  blizkim 
śmierci,  pragnąłem  wyznać  moją  zbrodnię  i  pokutować 
za  nią  do  wyjścia  ducha".  Całe  to  zeznanie  spisano  urzę- 
downie  z  podpisami  świadków  i  gubernjum  złożono.  Po- 
^viadano,  że  arcybiskup  dał  znać  Potockim,  ale  zeznania 
urzędowego  zataić  nie  można  już  było.  Układy  z  Komo- 
rowskimi sprawiły,  że  w  dekrecie  o  tem  zeznaniu  prze- 
milczano. Potoccy  przegrali,  i  byliby  może  ciężko  karani, 
gdyby  nie  względy  na  ich  ród,  i  na  Komorowskich  bezin- 
teresowność. Szczęsny  kochał  Gertrudę,  a  lubo  cytują  je- 
go listy,  uznające  nieprawość  z  nią  małżeństwa,  on  nigdy 
nie  miał  zamiaru  zerwania  poprzysiężonych  wobec  Boga 
ślubów.  Całe  życie  nie  mógł  zapomnieć  Gertrudy  i  nieraz 
w  samotności  łzę  jej  pamięci  poświęcił.  Chrząszczewski 
widział  te  łzy,  których  wdzięki  i  miiość  Zofji  otrzeć  zupeł- 
nie nie  zdołały.  Takie  było  opowiadanie  p.  Chrząszczew- 
skiego,  i  musiało  być  prawdziwe,  bo  on  kochany  był  od 
Potockiego  I  całą  ufność  jego  posiadał.  Ustęp  ten  przed- 
wcześnie w  opowiadanie  moje  wtrąciłem;  ale  wspo- 
mniawszy o  Komorowskiej,  sądziłem,  stosownem  będzie 
opowiedzieć,  co  tylko  wiedziałem  w  tym  względzie,  :i 
czego  w  dziele  p.  Kraszewskiego  nie  znalazłem.  Wracam 
do  mojej  historji. 

Nie  mogę  tu  nie  wspomnieć  o  jednem  dziwnem  wy- 
darzeniu, którego  sobie  i  dziś  wytłumaczyć  nie  uiincm  i 
nikt  podobno  objaśnić  go  nie  potrafi.  P.  podstolinę  Roho- 
zińską odwiedzili  w  Stojanowie  braterstwo  jej  p.p.  Ro- 
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manowscy  i  z  nimi  pokrewna  samej,  panna  Grzymalanka, 
dziwnie  pięknej  urody,  pięknych  duszy  przymiotów  i 
wyższego  ukształcenia,  ale  nader  wątłego  zdrowia  dama. 
Z  tego  powodu,  po  kilkunastu  dniach  bawienia,  rodzina  ta 
cgJa,  z  żalem  wspól-emigrantów  przeniosła  się  do  Lwo- 
wa. P.  Orzymalanka  zostawiła  po  sobie  we  wszystkich 
najprzyjaźniejsze  uczucia.  Długo  nie  mieliśmy  o  nich  żad- 
nej wiadomości,  a  tymczasem  odebraliśmy  list  od  mego 
ojca,  donoszący  o  zwinieniu,  czyli  jak  naówczas  mówio- 
no dezarmacji,  części  wojsk  naszych  w  Ukrainie,  z  po- 
zwoleniem wejścia  w  służbę  rosyjską  w  tychże  samych 
rangach.  Pisze  dalej:  że  wziął  dymisję,  wraca  do  domu  i 
prosi,  ażeby  i  matka  z  nami  wracała;  że  przejazd  już  swo- 
bodny, bo  wojska  rosyjskie  pociągnęły  ku  Brześciowi, 
zostawiwszy  gdzie  niegdzie  załogi  dla  bezpieczeństwa  tej 
części  Wołynia.  Potrzeba  więc  było  i  nam  zbierać  się  do 
domu. 

Właśnie  w  czasie  tego  wybierania  się  w  drogę,  mat- 
ka moja  i  ciotki  cały  ranek  zajęte  były  układaniem  sw(i- 
ich  rzeczy,  a  my  dzieci  bawiliśmy  się  w  cieniu  drzew  na 
obszernym  dziedzińcu.  Służąca  była  przy  nas  z  robotą, 
a  nasz  furman  zajęty  był  przyrządzaniem  do  podróży  po- 
wozu i  uprzęży.  Było  około  południa.  Wtem  z  rogu  dzie- 
dzińca wychodzi  dama  w  ciemnej  materjalnej  sukni,  w 
biiialym  półsalopku,  w  kapeluszu  ryżowym  z  czarną  sze- 
roką koronką.  Postrzegliśmy  ją  wszyscy  i  krzyknęliśmy : 
,.P.  Orzymalanka!"  Służąca  pobiegła  dać  znać  mojej  mat- 
ce, furman  przechodzącą  nizkim  ukłonem  pozdrowił.  Da- 
ma spojrzała  na  nas  z  pełnym  wdzięku  uśmiechem,  i  nie- 
doszedłszy  do  wrót,  w  pośród  dziedzińca  znikła,  i  nikt  jej 
z  sąsiadów  na  ulicy  nie  widział.  Gdy  moja  matka  i  ciotki 
wybiegły,  już  jej  nie  było,  furman  tylko  zmieszany  tern 
zjawiskiem  żegnał  się  i  modlił.  Na  nas  dzieciach  szczegól- 
nego to  wrażenia  nie  zrobiło,  ale  starsi  żywą  niespokoj- 
ność  uczuli.  Wyjazd  nasz  odwlókł  się  jeszcze  na  dni  kilka, 
w  przeciągu  których  odebraliśmy  list  od  podstoliny  ze 
Lwowa,  donoszący  o  zgonie  pięknej  Grzymalanki,  którym 
„B.  P."  Eamoty  starego  Detiiika  o  Wołyniu.  8 
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na  długo  zasmuciła  rodzinę  i  przyjaciół,  a  wieszczowi  wo- 
jownikowi smutne  nad  stratą  Telimeny  natchnęła  Emro- 
da  żale  ^). 

Wyjecłialiśmy  ze  Stojanowa  w  początkach  sierpnia 
z  błogosławieństwem  i  modlitwami  naszego  gospodarza, 
ale  ze  szczupłym  nader  zapasem  pieni^ężnym;  a  choć  do 
Warkowicz  ledwie  dwadzieścia  mil  było  i  droga  letnia 
wyborna,  trudno  jednak  było  pośpieszyć  trzema  już  tyl- 
ko końmi,  które  i  ciężki  powóz  i  nas  osób  ośm  i  duży  pa- 
kunek dźwigać  musiały.  Dnia  trzeciego  naszej  podróży, 
dzień  był  gorący,  znużone  konie  prawie  ustawały,  i 
wcześnie  przed  zachodem  słońca  na  nocleg  stanąć  po- 
trzeba było.  Na  całej  przejechanej  przestrzeni,  od  granicy 
prawie,  zastawaliśmy  ślady  rabunku.  Karczmy  i  dwory 
pustkami  stały,  i  po  wieśniaczych  chatach  przytułku  na 
noc  szukać  musieliśmy.  Szczęśliwym  trafem  austerja,  po- 
między Radomyślem  a  Targowicą  w  tak  pięknym  była 
stanie,  jak  gdyby  na  nowo  zbudowana  i  na  przechodzić 
Dońców  nie  stała,  i  tam  właśnie  stanąć  na  nocleg  potrze- 
ba nas  zmusiła.  Gospodarze,  dwoje  młodych  i  pięknych 
ludzi,  najuprzejmiej  nas  powitali;  dano  nam  obszerny, 
czysty  pokój  z  wygodnemi  łóżkami,  i  gdy  gospodyni  pro- 
wadziła nas  do  stancji,  gospodarz  pomagał  konie  wy- 
przęgać i  rzeczy  poznosić.  Zaledwieśmy  się  cokolwiek 
rozgościli,  gospodyni  przyniosła  dla  nas,  dzieci,  trzy  fili- 
żanki mleka  i  trzy  piękne  bułeczki,  i  zapytała  matki  mo- 
jej, czy  nie  zechcą  panie  czem  się  posilić,  nim  wieczerza 
będzie?  Matka  moja,  znając  smutny  stan  swoich  finan- 
sów, bo  już  tylko  dziesięć  złotych  miała,  a  do  domu  jesz- 
cze dwa  dni  drogi  było,  nie  śmiała  nadużyć  uprzejmości 
gospodyni;  ale  w  tom  nadszedł  i  sam  gospodarz  i  oboje 
usilnie  nalegać  zaczęli.  „Ludzie  dobrzy!  —  rzecze  matka 
moja,  -  ■  od  popasu  ińewieieśmy  ujechali  i  jeszcześmy  nic 
głodni".  Ale  gospodarz,  patrząc  na  nas  chciwie  zajadają- 
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cycli  nasz  podwieczorek,  domyślał  się,  że  popas  nasz  nie 
musiał  być  wielce  obfity. 

Słońce  było  na  zachodzie  i  powiew  wieczorny  ochła- 
dzał dzienne  gorąco.  Blizko  austerii  był  lasek  i  z  niego 
widok  na  piękną  wioskę  starosty  Zagórskiego,  do  którego 
i  austeria  należała.  Tam  całą  naszą  gromadką  wyszliśmy 
na  przechadzkę,  w  ciągu  której  i  matka  i  ciotki  przypomi- 
nały sobie,  gdzie  i  kiedy  tego  gospodarza  i  jego  żonę  wi- 
dzieć mogły,  bo  tak  nieobce  im  były  ich  twarze.  Już  się 
ściemniało,  kiedy  wróciwszy  zastaliśmy  stół  nakryty  i 
zastawioną  wyborną  wieczerzę.  „Jeść,  to  dobrze,  mówiła 
do  sióstr  moja  matka,  ale  jak  się  potem  wypłacić?" 
Uprzejmość  jednak  miłych  gospodarstwa  i  potrzeba  po- 
siłku przemogły;  jedliśmy  smaczno,  a  gospodarz  poglądał 
na  nas  z  takiem  rozczuleniem,  że  to  i  starsi  zauważyli, 
a  nawet  naszych  dziecinnych  postrzeżeń  nie  uszło.  A  gdy 
moja  matka  chciała  go  o  przyczynę  wzruszenia  zapytać, 
już  go  w  pokoju  nie  było,  aniśmy  go  tego  wieczora  wię- 
cej nie  widzieli;  gospodyni  tylko  sama  służącej  naszej  w 
usłudze  pomagała. 

Nazajutrz,  ledwieśmy  powstawali,  gospodyni  wnio- 
sła w  porządnym  przyborze,  wyborną  kawę  z  wyborną 
śmietanką  i  ślicznemi  świeżemi  bułeczkami.  Co  się  w  ser- 
cu matki  mojej  działo,  trudno  wypowiedzieć.  Tyle  dogod- 
ności, tyle  dostatku,  taka  uprzejmość,  a  czem  to  opłacić? 
Bo  nietylko  dla  nas,  ale  dla  ludzi  naszych  i  koni  dostatnia 
była  wygoda.  Słudzy  nasi  z  pomocą  gospodarza  pakowali 
rzeczy  w  powozie,  a  gdy  już  wszystko  było  gotowe,  mat- 
ka moja  zaprosiła  gospodarza  do  obrachunku.  Na  twarzy 
jego  widać  było  wielkie  wzruszenie.  Zapytany,  co  się  za 
nocleg  należy,  —  odpowiedział  z  mocą:  „Nic".  —  „Jakto, 
nic?"  —  zawołała  matka.  —  „Niech  pani  będzie  łaskawa 
posłucha  mię,  —  rzekł  mocno  wzruszony  młody  czło- 
wiek, —  a  potem  niech  pani  sama  osądzi,  czy  mogę  wy- 
magać jakiejkolwiekbądź  zapłaty.  Żył  przed  niewielu  la- 
ty w  Dubnie  pan  porucznik  Ostrowskiego  regimentu  So- 
biński,  mieszkał  w  pięknym  domu  własnym  na  Piekar- 
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skiej  ulicy.  Miał  szanowną  małżonkę  i  kilka  córek,  takich 
miłych,  takich  zacnych,  jak  i  rodzice.  Zacne  dusze  tych 
państwa  znane  były  w  całem  Dubnie.  Obok  w  sąsiedz- 
twie mieszkał  szewc  Weryński,  niemłody  już  człowiek, 
dobry  majster;  ale  (mówił  dalej  ciężko  westchnąwszy) 
Bóg  przypuścił  na  niego  nałóg  pijaństwa.  Miał  on  syna 
Jasia,  i  tego  do  swego  rzemiosła  sposobił.  Jaś  miał  już 
może  lat  ze  trzynaście,  dobry  musiał  być  chłopiec,  bo  go 
p.  porucznik  bardzo  lubił  i  sam  go  czytać  i  pisać  wyuczył. 
Niech  w  Bogu  spoczywa  ten  dobry  pan  (mówiJ  dalej  ze 
łzami),  Jaś  uczył  się  czytać  i  pisać  w  domu  czcigodnych, 
bogobojnych  państwa,  i  tam  się  nauczył  bać  Boga,  ko- 
chać bliźniego  i  poczciwie  pracować  na  kawałek  chleba. 
Jaś  osierociały  od  ojca,  wziął  się  szczerze  do  rzemiosła  i 
ciężko  pracował  na  utrzymanie  chorowitej  matki,  siostry 
i  siebie.  Bóg  mu  pomagał  pod  ojcowską  opieką  szanowne- 
go p.  porucznika.  Kochał  go  Jaś  synowskiem  sercem  i  ca- 
łą rodzinę  jego  kochał,  a  dla  panien  porucznikówien  naj- 
piękniejsze trzewiczki  robił.  Temi  dziećmi  p.  porucznika 
wy  panie  jesteście,  a  ten  Jaś  jest  przed  oczyma  waszemi, 
u  nóg  waszych",  —  dodał  rzucając  się  do  nóg  mojej  matki. 
Rozrzewnienie  nie  dało  nikomu  słowa  przemówić;  ale  na- 
koniec  matka  moja  odezwała  się:  „Panie  Weryński!  to 
wszystko,  coś  powiedział,  nie  uwalnia  mię  od  zapłacenia 
tak  wygodnego  noclegu.  Wszak  na  to  wzięliście  traktjer 
na  wielkim  gościńcu,  ażeby  stąd  mieć  przyzwoite  utrzy- 
manie, a  każdy  przyjezdny,  jeżeli  używa  gościnności, 
opłacać  ją  powinien"  —  „O,  nie!  —  zawołał  Weryński 
z  płaczem,  —  pani  płax:ić  mi  nie  będziesz,  pani  mi  tej 
krzywdy  nie  zrobisz.  Pan  Bóg  błogosławi  pracy  naszej, 
jesteśmy  na  nasz  stan  dość  bogaci,  czemuż  nie  mamy  Bo- 
gu dziękować  za  Jego  Opatrzność  nad  nami,  dowodząc 
wdzięczności  naszym  dobrodziejom?  A  pami<^tasz  pani, 
kiedy  matka  moja  ciężko  chorowała,  a  ojcem  nałóg  jego  o 
łóżko  uderzył,  kto  nas  karmił  swym  clilebeni,  kto  doktorn 
sprowadzał,  kto  lekarstwa  opłacał?  pan  porucznik!  Kto 
przy  chorych  z  nami  noce  przesiadywał  i  o  chorych  naj- 
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troskliwsze  miał  staranie?  pani  porucznikowa  i  pani. 
A  kiedy  ojciec  mój  biedny  życie  zakończył,  kto  pogrze- 
bem się  zajął,  kto  koszta  opłacał?  i  oficer  z  całą  rodziną 
swoją  ubogiego  szewca  do  grobu  odprowadził,  i  życzliwą 
garstkę  ziemi  na  ten  grób  rzucił?  Pani  to  sobie  przypo- 
minasz, widzisz  nasze  uczucia  i  chcesz,  ażebym  ja  przy- 
jął zapłatę  za  ten  kawałek  powszedniego  cłileba,  który 
wam  winienem  i  za  ten  kąt  do  odpoczynku  po  trudzącej 
podróży.  A  jest  że  w  tem  sprawiedliwość?"  To  rzekłszy 
zasłonił  oczy  i  głośno  płakał,  i  przez  płacz  to  jeszcze  wy- 
rzekł: „Gdybym  od  pani  wziął  zapłatę,  coby  na  to  stam- 
tąd rodzice  moi  powiedzieli?".  Mowa  Weryńskiego  wy- 
wołała powszecłine  rozrzewnienie,  płakaliśmy  wszyscy 
i  była  chwila  uroczystego  milczenia;  —  nareszcie  pod- 
niosła się  matka  moja  i,  objąwszy  głowę  poczciwego  Ja- 
sia, po-macierzyńsku  ją  ucałowała:  „Rozpoznaję  cię,  Ja- 
siu, —  rzekła;  —  rysy  twojej  twarzy  się  nieco  zmieniły, 
ale  twoje  poczciwe  serce  zawsze  toż  same.  Kochał  cię 
nasz  ojciec,  bo  przewidział,  że  będziesz  poczciwym  czło- 
wiekiem, jak  byłeś  dobrym  synem,  i  pewnym  był,  że  ci 
Bóg  błogosławić  będzie.  Przyjmuję  twoją  uprzejmość 
wdzięcznem  sercem  i  takiemże  sercem  ci  dziękuję.  Niech 
ci  Bóg  stokrotnie  nagrodzi,  niech  ci  dopomaga  i  szczęści 
we  wszystkiem,  a  ja  do  zgonu  twojego  czynu  nie  za- 
pomnę". Weryński  nie  posiadał  się  z  radości,  całował  rę- 
ce mojej  matki,  ciotek,  starszej  siostry,  a  nas  dwoje  mniej- 
szych chwycił  na  ręce,  i  przyciskając  do  serca,  nosił  na 
ręku  po  pokoju,  śmiejąc  się  i  płacząc.  Po  chwili  tego  roz- 
rzewniającego uniesienia,  matka  moja  zapytała  Weryń- 
skiego: „Kto  jest  twoja  żona?  bo  mi  i  jej  twarz  znajoma." 
A  to  Kasia  Biesiadecka,  którąś  pani,  będąc  jeszcze  nie- 
wielką panienką,  z  p.  porucznikiem  do  chrztu  trzymała 
i  dałaś  jej  swoje  imię...  Kasiu!  —  zawołał,  —  idź,  ucałuj 
nogi  twojej  kochanej  matki  chrzestnej!"  Weszła  hoża  Ka- 
sia, niosąc  dwie  serwet  nawiązanych  podróżnemi  dla  nas 
zapasami,  a  postawiwszy  to  na  stole,  do  nóg  mojej  matce 
upadła,  ta  ją  podniosła  i  serdecznie  uścisnęła.    Nakoniec 


38 


najczulej  pożegnawszy  pięknych  i  poczciwych  Weryii- 
skich,  w  dalszą  puściliśmy  się  drogę.  Na  noclegu  jeszcze 
mocniej  przekonaliśmy  się,  że  wdzięczność  tych  poczci- 
wych ludzi  nieograniczyla  si^  samą  w  ugoszczeniu  nas 
uprzejmością,  i  że  ich  przezorność  umiała  z  całą  delikat- 
nością wyśledzić  nasz  niedostatek.  W  podróżnym  worku 
swoim  znalazła  matka  moja  pięć  dukatów  i  list  taki: 
„Racz  Pani  Dóbr.  łaskawie  nam  odpuścić,  że  podstępnie 
wywiedzieliśmy  się  od  Anusi  (tak  się  zwała  nasza  słu- 
żąca), że  państwo  ze  szczupłym  bardzo  zapasem  pienię- 
dzy do  domu  wracacie.  W  drodze  może  się  wydarzyć. 
Boże  uchowaj!  jaki  przypadek.  Ośmieliliśmy  się  więc 
włożyć  pieniądze  do  worka  Pani  Dóbr.  nie  jako  dar,  ale 
jako  poży-czkę.  Daruj  Pani  Dóbr.  nam  tę  śmiałość,  ale  nam 
ją  podyktowała  wdzięczność  i  serdeczne  przywiązanie  do 
państwa.  Może  nam  Bóg  pozwoli  kiedy  odwiedzić  na- 
szych najukochańszych  Państwa,  naszych  Dobrodziejów, 
to  dług  ten  nam  wypłacicie,  czego  życząc  zostajemy  do 
zgonu  i  t.  d.  Weryńscy".  List  ten  tak  prosty,  ze  łzami  czy- 
taliśmy, i  moja  matka  długo  zachowała  ten  dowód  pię- 
knych uczuć  Waryńskiego.  A  jednak,  był  to  tylko  prosty 
szewczyk,  a  żona  jego  córka  rzeźnika.  Co  za  przykład  do 
naśladowania!  Iluż  to  wyższych  rodem  i  wychowaniem, 
tak  wzniosłych  uczuć  nie  posiada!  Ja  ledwie  że  to  zapa- 
miętam, ale  matka  moja  lubiła  często  powtarzać  tak  miłe 
wydarzenie,  i  ja  go  sobie  co  do  słowa  wypisałem. 

Wróciwszy  do  Warkowicz,  zastaliśmy  spokój  w  kra- 
ju i  babkę  zdrową,  ale  dom  nasz  jak  w  smutnym  stanie! 
Ojciec  wyjeżdżając  do  wojska,  co  było  kosztowniejszego 
z  rzeczy  i  sprzętów,  ukrył  w  podziemnych  izbach  nasze- 
go dworku,  suchych  i  czystych,  oddał  od  nich  klucz 
swej  matce,  i  zdawało  się,  że  wszystko  zabezpieczył.  Ale 
co  uniknęło  rabunku,  to  przepadło  wylewem  bliskiego 
stawu,  w  którym  wody  wezbrane  ś-to-jańskiemi  deszcza- 
mi, na  kilka  łokci  się  podniosły  i  wszystkie  nadbrzeżne 
budynki  zalały.  Powódź  ta  tak  nagle  s-ię  roztoczyła,  że 
nie  było   sposobu   co  uratować.   W    naszem    mieszkaniu 
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woda  przez  drzwi  sienne  na  ulicę  płynęła;  a'  nim  wodę 
wyczerpać  z  izb  dolnych  możha  było,  wszystko  w  nich 
zachowane,  zniszczeniu  uległo.  Ta  klęska  do  reszty  na$ 
zrujnowała,  nie  było  sposobu  utrzymania  się  dalej,  bo 
ledwde  para  set  złotych  całego  funduszu  pozostało  na  ży- 
cie, i  kilkadziesiąt  rewersów,  bez  nadziiei  odebrania  zapi- 
sanej na  nich  na.leżytości.  Nie  było  co  robić.  Ojciec  zmu- 
szony był  starać  się  o  jaki  obowdązek,  ażeby  wyżywić 
matkę,  żonę  i  dzieci.  W  tym  czasie  wrócił  z  Warszawy 
brat  mojej  matki,  który  służąc  w  biurze  Komisji  Cywil- 
no-Wojskowej  lat  kilka,  siaki  taki  uzbierał  sobie  fundu- 
sik.  A  że  z  zamiłowaniem  oddawał  się  sztuce  malarskiej 
i  pięknie  malował  minjatury  i  pejzaże,  książę  Józef  Czar- 
toryski, na  rekomendację  p.  Peszki,  przyjaciela  i  prze- 
wodnika mego  wuja  w  malarstwie,  wezwał  go  na  dyrek- 
tora malarni  przy  fabryce  porcelany,  założonej  przez 
księcia  w  Korcu,  z  piękną  pensją  i  mieszkaniem.  Szcze- 
gólne obstalowania  zaś  osobny  przychód  przynosiły.  Po 
dwutygodniowem  bawieniu  u  nas,  zabrał  wuj  do  siebie 
dwie  siostry,  i  oświadczył  ojcu  memu,  że  skoro  znajdzie 
obowiązek,  ażeby  i  nniie  przywoził  do  Korca  na  dalsze 
moje  wychowanie.  Snmtno  było  ciotkom  moim  rozstawać 
się  z  siostrą,  która  im  matkę  zastępowała  i  którą  jak  mat- 
kę kochały.  Ale  to  rozstanie  się  nie  nadługo  było. 


ROZDZIAŁ    II. 
Korzec  ^). 


Nie  jest  moim  zamiarem  pisać  historję  tego  miasta: 
na  to  potrzebaby  wyższych  usposobień,  wielkiej  biegłoś- 


1)  M-stko,  gfub.  Wołyńska,  i>()\v.  Zwiahelski  (Nowograd- 
wołyński).  Własność  niegrdyś  rodziny  Koreckich,  wiodącej  ród 
swój  od  Naryniiinta  Giedyminowiea.  Leży  nad  rzeką  Korczy- 
kiem. Ruiny  zamkin   Olgierdowica  Butawa  (Stryjkowski).  Ód 


Ł,-^^S! 


!»;*■"    •^TtjOrp'  '- 


Korzec  il 


ii«tej.'.^aii«." 


ołyniu. 


42 


ci  w  dziejach  ojczystych  i  przejrzenia  się  w  archiwum 
książąt  Koreckich  i  ich  spadkobierców.  Za  obszerneby 
to  było  dzieło  i  za  ciężkie  na  70-letniego,  a  ndeuczonego 
starca.  Ja  to  tylko  chcę  o  Korcu  powiedzieć,  co  moi, 
a  później  ja  sam  mogliśmy  widzieć  i  zauważyć  w  Korcu, 
jako  w  mieście,  które  przez  lat  kilkanaście  w  końcu  ze- 
szłego stulecia,  rozsławiło  się  po  całym  kraju. 

Z  wdzięcznością  wyznać  potrzeba,  że  panowanie 
Stanisława  Augusta  lubo  tak  nieszczęśliwie  zakończone, 
podniosło  w  kraju  oświecenie,  ośmieliło  talenta,  zachęci- 
ło sztuki  i  rękodzieła  i  dało  silny  popęd  przemysłowi. 
Światli  obywatele  wiernie  wspierali  zbawienne  zamiary 
monarchy,  zakładali  po  swoich  majętnościach  użyteczne 
fabryki,  sprowadzali  z  zagraijicy  biegłych  mistrzów,  kra- 
jowych zachęcali  i  kształcili.  Do  takowych  mężów  zasłu- 
gi, sprawiedliwie  należy  między  innymi,  książę  Józef 
Czartoryski  stolnik  Lit.  właściciel  Korca.  Zamieszkaw- 
szy w  zamku  zbudowanym  za  Zygmuntów  przez  książąt 
Koreckich  na  skale,  nad  Korczykiem,  podupadłe  miasto 
pięknie  odnowił  i  przyozdobił,  a  na  przedmieściu  od 
imienia  księcia  Józefin  zwanem,  założył  fabrykę  fajansu 
i  porcelany,  która  nagle  wzniósłszy  się,  dorównywała  fa- 
brykom zagranicznym.  Dziwnie  piękne  położenie  Korca 
nad  rzeką  Korczykiem,  wpośród  skał  granitowych,  nie- 
mało wsparło  zamiary  księcia  upięknienia  i  podniesienia 
miasta.  Też  same  skały,  zdobiące  nadbrzeża,  dostarczy- 
ły obficie  i  ziemi  porcelanowej. 

I  piękneż  bo  to  było  miasto.  Rynek  w  okrąg  kamie- 
nicami piętrowemi  zabudowany  prowadził  na  ośm  ulic; 
z  tych,  wiodące  do  zaniku  i  do  Franciszkanów,  nailepiej 
były  zabudowane  porządnemi  dworkami  i  kamienicami. 
Kościół   famy   i)iękne   przechowuje   dotąd   obraz>'   olejne 
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i  freski,  niewspomnićmego  może  dotąd  nigdzie  artysty  na- 
szego Józefa  Mańkowskiego,  godnego  osobnej  karty 
w  dziejach  sztuk  pięknych  naszego  k-raju.  Oprócz  fary, 
były  jeszcze  w  Korcu  kościoły:  Franciszkański  w  pół 
ledwie  ukończony  i  Panieński  (tak  go  zwano)  zakonnic, 
podobno  Brygidek.  Gmach  fabryczny  na  Józefinie  był 
ogromny.  W  prawem  skrzydle,  było  mdeszkaoie  dyrekto- 
ra obszerne,  wygodne  i  ozdobne  i  laboratorjum;  na  le- 
wem skrzydle  był  magazyn  wyrobów;  środek  na  dole 
zajmowały  galerje  robocze,  na  górze  sale  malarni,  z  ty- 
łu dziedziniec  ogromny  z  licznemi  fabrycznemi  zabudo- 
waniamd. 

Do  zarządu  fabryki  książę  sprowadził  znakomitych 
nauką  i  doświadczeniem  Pótiików:  Franciszka  i  Michała 
Mezerów,  na  dyrektorów,  tego  nowego  jeszcze,  w  kraju 
naszym  zakładu.  Mezerowie  składali  wzorową  rodzinę, 
i  uczuć  wyższych  i  wyższych  umysłowych  usposobień, 
i  światowego  ogładzenia.  Mieli  piękną  bibljotekę  i  kilka 
gazet  ówczesnych  utrzymywali.  I  dom  ich  na  wyższą 
skałę  prowadzony,  ugaszczał  znakomite  w  kraju  osoby 
i  za  rządu  Polskiego  i  pod  panowaniem  rosyjskieim. 

Fabrykantów  największa  część  była  z  Warszawy, 
ale  byli  i  Saksończycy,  i  Rusinów  tutejszych  przy  tam- 
tych wielu  szczęśliwie  przyuczało  się  i  kształciło. 

Fundusze  od  księcia  łożone  na  fabrykę  były  znako- 
mite, ale  zwiększyły  się  jeszcze  przez  akcje,  do  których 
książę  przyjmował  sumy  szlacheckie  od  100  do  10.000 
złotych  i  więcej  nawet.  Tak  zwiększony  fundusz  pozwa- 
lał zwiększenia  nakładów,  stąd  też  liczba  pracujących 
była  ogromna,  materiały  obfite  i  wybornie  przygotowa- 
ne, a  zatem  wyroby  trwałe  i  piękne.  W  r.  1793,  samych 
siedzących  za  toczydłami  było  do  tysiąca,  w  malarni  73, 
z  których  odznaczali  się  pięknem  rysowaniem  pod  prze- 
wodnictwem mego  wuja,  Grzegorz  Chomicka,  Antoni  Ga- 
jewski i  Bluman.  Wkrótce,  bo  we  cztery  lata  od  założe- 
nia swego,  fabryka  korecka  pod  dyrekcją  Mezerów,  -tak 
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się  podniosła  i  wstawiła,  że  wyrównała  saskiej,  a  nie  tyl- 
ko dla  prowincjonalnej  szlacłity,  ale  i  na  stoły  magnatów^ 
naszych,  porządnego  fajansu  i  pięknej  porcelany  dostar- 
czała, i  znakomite  przynosiła  dochody.  Olbrzymio  pro- 
centujące akcje,  prawie  sto  na  sto  przynosiły  zysku.  Stąd 
też  akcjonarjusze  chętnie  budow^ali  sobie  domy  w  Korcu 
i  na  zimę  tam  się  na  mieszkanie  zjeżdżali. 

Oprócz  porcelanowej,  były  jeszcze  w  Korcu  fabry- 
ki sukienna  i  tabaczna  nie  ustępujące  austriackim.  Dw^uch 
doktorów  Ooltz  i  Żyle,  bogata  i  słynna  apteka  Krakusa, 
wielu  znakomitych  mistrzów  w  rzemiosłach,  zamożni 
kupcy  Izraelici  i  zagraniczna,  wszystko  to  składało  boga- 
tą ludność  Korca,  i  to  miasto  emulowało  z  Dubnem  sła- 
wnem! kontraktami.  Od  r.  1793  konsystencja  wojska  ro- 
syjskiego jeszcze  więcej  zaludniła  i  wzbogaciła  Korzec. 
Tylu  mieszkańcami  i  tylu  użytecznemi  zakładami  boga- 
te miasto,  nie  mogło  nie  zakwitnąć  i  pod^nieść  się  wysoko. 
A  mieszkańcy,  chociaż  i  różnorodni,  zawiązywali  między 
sobą  stosunki,  i  utworzyli  społeczeństwo,  jak  na  owe 
czasy  świetne  i  wesołe. 

Dyrekcja  malarni  wręczona  memu  wujowi,  przyno- 
siła mu  po  15  czerw.  zł.  miesięcznie,  dom  z  opałem, 
światłem  i  stróżem.  Kosztowniejsze  obstalunki,  sam  ma- 
lował i  osobne  za  to  wynagrodzenie  odbierał.  Mjesz.kał 
tuż  obok  fabryki  w  sąsiedztwie  Mezerów,  z  którymi  ści- 
słą związany  był  przyjaźnią.  Ciotki  moje  bawiące  przy 
bracie,  jak  własne  siostry  kochane  były  od  obydwóch 
pań  Mezcrowych,  i  pod  ich  opieką  we  wszystkie  towa- 
rzystwa wchodziły.  P.  Franciszek  Mezer  miał  kilkoro 
dzieci;  dwóch  starszych  synów,  Józef  i  Kazimierz,  star- 
si rodziny  swojej,  brali  nauki  przy  Józełie  Skoczkow- 
skini,  robiącym  zaszczyt  szkole  Międz\'rzcckiej,  jako  je- 
den ze  znakomitych  jej  uczniów.  Szczęśliwe  w  nim  było 
zmieszanie  narodowego,  bogobojncjgo  wychowania,  z  ina- 
ksyjnami  szerzącej  się  już  podówczas  francuskiej  rewo- 
lucyjnej filozofii.  Tłumaczył  się  i  pisał  pięknie  ojczystą 
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mową,  w  łacinie  byl  biegłym  jak  uczeń  szkoły  Pijarskiej, 
po  francusku  sam  się  nauczył.  Korzystając  z  bogatej  Me- 
zerów  bibljoteki,  czytaniem  doskonalił  się  w  tem,  czego 
mu  ze  szkół  niedostawało.  W  wykładaniu  uczniom  nauk 
elementarnych,  z  dziwną  tłumaczył  się  łatwością.  Z  mo- 
im wujem  w  ścisłej  byli  przyjaźni,  i  ja  z  Mezerami  mło- 
dymi szkołę  jego  składaliśmy,  z  wielką  naszą  korzyścią 
i  zadowoleniem  naszych  rodziców. 

W  tym  czasie  kwaterował  w  Korcu  generał  dywizji, 
czy  podobno  korpusu,  Lewanidow,  wiekowy  już,  bogat^^ 
i  hojny.  Utrzymywał  dwór  wielki,  dobrą  muzykę,  miał  na- 
wet swój  teatr.  Miłego  był  ułożenia  i  wyższej  cywilizacji, 
uprzejmy  w  swym  domu,  nie  dumny  z  wysokiego  stop- 
nia, chętnie  znosił  się  z  mieszkańcami  miasta  i  z  okolicz- 
nem  obywatelstwem.  Sprzyjał  Polakom,  szaicował  ich 
uczucia  i  nikt  nie  słyszał  z  ust  jego  przechwałek  zwy- 
cięzkich,  ani  urągania  naszemu  losowi,  a  co  tylko  było 
pod  jego  komendą,  starało  się  naśladować  zacnego  na- 
czelnika. Można  też  powiedzieć,  że  w  jego  dywizji  naj- 
więcej znajdowało  się  pięknie  ukształconych  oficerów, 
synów  znakomitych  rodzin  rosyjskich.  To  też  cała  prze- 
strzeń kraju,  jego  wojskiem  zajęta,  żadnej  od  żołnierstwa 
przykrości  nie  doznawała,  a  dom  generała  był  zebraniem 
naszej  szlachty,  znajdującej  w  nim  uprzeime  przyjęcie 
i  bratnie  współczucie  obecne!  niedoli.  Podobnym  mu  był 
pułkownik  książę  Łabanow,  konsystujący  w  Międzyrze- 
czu. Ale  nie  wszyscy  wyżsi  naczelnicy  tym  dwum  byli 
podobni.  W  tejże  samej  dywizji  pułkownik  Tekutiew, 
gwałtownego  był  charakteru,  nienawidział  Polaków; 
i  skutki  tej  nienawiści,  -mimo  protekcję  Lewanidowa, 
nie  mało  mieszkańcom  okolicznym  uczuć  się  dały. 

Z  przyjażnicjszych  nam,  jeszcze  jednego  dobrze  pa- 
miętam; był  to  major  Murawjew,  także  zamieszkały 
w  Korcu.  Majętny  z  siebie,  dom  swój  utrzymywał  na  tym 
Stopniu  co  i  Lewanidow.  Dwór  miał  liczny,  wyborną  mu- 
zykę i  dwóch     Włochów,  wysoko  opłaconych,  ale  dziel- 
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nych  śpiewaków.  Miat  żonę  Rosjankę,  niewysokiego  ro- 
du, ale  wielce  ukształconą,  rozsądną  i  dziwnie  dobrą;  to 
też  Darja  Michajłown/a  poważaną  była  od  wszystkich. 
Uprzejmość  jej  równie  jak  i  majora  miłym  czyniła  po- 
byt w  ich  domu,  i  pełno  u  mch  zawsze  było  gości  i  ba- 
wiono się  wybornie.  Jednego  tylko  mieli  synka  Aleksan- 
dra w  latach  siedmiu.  Śliczne  to  było  dziecię,  ale  piesz- 
czone i  w  żądaniach  swych  granic  nie  miało.  1  Mezero- 
wie  i  moja  rodzina  w  przyjaźni  byli  z  majorostwem; 
ciotki  moje,  sama  bardzo  lubiła  i  nawet  projekt  sobie 
układała  ożenienia  siostrzeńca  majora  Stepana  Prokopo- 
wicza^  bogatego  jedynaka  możnej  rodziny,  z  młodszą 
ciotką  moją.  Mimo  piękność  młodzieńca  mogąca  zająć 
młode  serce  pamenki,  różnica  religji  i  niektóre  wyskoki 
wolne  kawalera,  na  przeszkodzie  projektom  majorowej 
stanęły.  Mały  Sasza  był  ze  mną  druh,  bo  rodzice  jego 
bardzo  mię  lubili,  a  stary  Niemiec  Saszy,  mnie  zawsze 
wychowańcowi  swemu  za  przykład  do  naśladowania  sta- 
wił. Saszę  ubierali  po  angielsku,  i  majorostwo  wymogli 
na  moim  wuju,  że  jakie  sukienki  dla  Saszy  sprawią,  że- 
by takie  Sasza  i  mnie  zaraz  od  siebie  przysyłał.  Major 
był  człowiek  wyższego  ukształcenia  i  mało  mu  było  po- 
dobnych, otwartość  charakteru  jednała  mu  u  wszystkich 
szacunek,  a  uprzejmość  —  życzliwość  powszechną.  Ba- 
wiono się  w  ich  domu  wesoło,  ale  i  w  karty  grano.  Sam 
nawet  lubił  grę,  ale  nie  zawsze  grał  szczęśUwie.  Raz  na- 
wet tak  się  zdarzyło  w  obcym  jakimś  domu,  że  mu  do 
gdy  zabrakło  pieniędzy,  u  mego  wuja  wziął  15  czer.  zł. 
i  dał  mu  na  małym  papierku  rewersik.  Nie  naglony  po- 
trzebą mój  wuj  nie  upominał  się  długo,  a  tymczasem  pod 
jego  niebytność,  major  wyjechał  zupełnie  z  Korca,  upe- 
wniając przez  p.  Mezera,  że  dług  będzie  oddany.  Na  dłu- 
go jednak  i  słychu  o  majorze  nie  było. 

Piękne  i  okolice  Korca.  Poniżej  komisarji  nad  rze- 
ką, dolina  otoczona  od  strony  miasta  skałami,  zarosła 
wierzbami  i  topolami  jakby  umyślnie  ugrupowanemi,  po- 
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między  drzewami  ścieżki  i  drogi  piasczyste  i  do  cho- 
dzenia wygodne.  To  była  przechadzka  publiczna  d  w  dni 
świąteczne  bardzo,  rotzmaitego  stanu  ludźmi  ożywiona. 
O  póJ  mili  od  Korca  w  Hołownicy  był  ogród  książęcy, 
w  dawnym  smaku  ze  strzyżonemi  szpalerami  i  świierko- 
wemi  figurami.  Tam  była  i  oranżeria,  bogata  mnóstwem 
drzew  cytrynowych  rodzących.  Cale  wyższe  towarzy- 
stwo koreckie,  odwiedzało  Hołownicę,  księcia  to  wielce 
zadawalało;  pielgrzymka  ta  nazywała  się:  promenadę 
dli  beau  monde.  Książę  sprzyjał  mieszkańcom,  podzielał 
ich  zabawy,  i  choć  między  nimi  nie  było  żadnej  wysokie- 
go rodu  rodziny,  ożywiał  swoją  bytnością  każde  zgroma- 
dzenie. I  Korzec  równie  jak  Dubno  słynął  zabawami.  Sły- 
nął i  fabryką  porcelany,  której  formy  i  malowidła  i  sama 
porcelana  swoim  gatunkiem  nie  ustępowała  saskiej.  Tu- 
tołmin  gen. -gubernator  obstalował  był  Kaftier  na  12  osób 
z  portretami  cesarzowej  i  stosownemi  do  tego  ozdobami, 
za  1,000  rb.  Piękność  tego  wyrobu  przeszła  oczekiwa- 
nie. Zadowolony  generał  umówioną  sumę  wypłacić  me- 
mu wujowi,  za  trafne  zaś  podobieństwo  i  gładkość  pędzla 
w  medalach  100  czer.  zł.  ofiarował,  a  dyrektor  Mezer 
w  krótkim  czasie  piękną  złotą  tabakierkę  z  portretem 
monarchini,  bogato  oprawnym,  w  upominku  otrzymał. 
Ale  ta  tak  wysoko  podniesiona  pomyślność  fabryki,  mu- 
siała się  przesilić.  Książę  wyjechał  do  Drezna  na  miesz- 
kanie. Fr.  Mezer  utracił  żonę,  a  choć  w  powtórne  mał- 
żeńskie wszedł  związki  z  panną  Honoratą  Oolczówną, 
Korzec  jednak  stał  mu  się  niemiłym  i  o  opuszczeniu  te- 
go miasta  szczerze  zamyślał.  W  tym  właśnie  czasie  zje- 
chał do  Korca  wspomniany  już  wyżej  Józef  Mańkowski, 
malarz  artysta,  dla  malowania  kościoła  farnego.  Znajo- 
my był  memu  wujowi  jeszcze  z  Warszawy,  i  szanowny 
starzec  przyjął  u  nas  mieszkanie  ze  wszystkicmi  wygo- 
dami, za  co  wywdzięczając  się  wymalował  dwa  pokoiki, 
dając  im  podobieństwo  znanych  nni  dobrze  i  ulubiouiych 
okolic  Nc;ipf>iii.  W  picrws/ytn  pokoju,  iiicc  /  kominkiem 
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umyślnie  na  to  przerobionemi,  wyobrażały  grób  Wirgil- 
iusza, drzwi  do  drugiego  pokoju  były  wejściem  do  chat- 
ki strażnika  grobu,  jaka  tam  za  c^asu  bytności  Mańkow- 
skiego istniała.  Na  głównej  ścianie  widok  Neapolu,  a  w 
dali  Wezuwiusza,  na  innych  ścianach  inne  okolice  Neapo- 
lu, a  wszystko  najwierniej  podług  natury  przez  samego 
Mańkowskiego  oddane.  W  drugim  pokoju  na  ścianach 
pomiędzy  kolumnami,  na  pięknych  konsolach,  cztery  po- 
piersia, Woltera,  Monteskiego,  Kochanowskiego  i  Naru- 
szewicza, tak  oddane,  że  wchodząc  zdawały  się  rzeźby 
prawdziwe.  Mój  wuj  pomagał  Mańkowskiemu  i  wiele 
z  tej  pracy  skorzystał.  Wkrótce  rozgłosiła  się  sława  na- 
szego domku,  mnóstwo  ciekawych  odwiedzało  nasze  ką- 
ty, i  wielu  prawdziwych  znawców  oddawali  talentowi 
Mańkowskiego  sprawiedliwie  należne  pochwały.  Malowi- 
dła tego  znakomitego  mdstrza,  znajdowały  się  w  farze 
w  Korcu,  w  Mjędz^,  rzeczu  ^)  w  pałacu  i  w  kościele  Pijar- 
skim,  a  szczególniej  grób  Pański,  cudnie  zachwycającej 
perspektywy  liniowej  i  światła,  osobliwie  przy  blasku 
lamp.  Corocznie  w  Wielki  Piątek,  dla  widzenia  grobu 
Bożego,  był  zjazd  i  z  okolic  i  z  dalszych  stron  nawet, 
i  dla  nabożeństwa  i  dla  nasycenia  oczu  pięknem  malo- 
widłem. 

Józef  Mańkowski "),  iakim  go  zapamiętam  w  1794  r. 
był  to  staruszek  (jak  sam  mówił)  70-letni,  wzrostu  mier- 
nego; mimo  wiek,  prosto  się  trzymał  i  chód  miał  pewny 
i  skory.  Rysy  twarzy  regularne,  cera  świeża,  oczy  ciem- 
ne pełne  życia     i     rozumu,  okazywały,  że  pięknym  był 


1)  Gub.  Wołyńska,  p.  Kowieński.  Słynęły  tu  niegdyś 
szkoły  Pijarskie,  skasowane  w  r.  1832.  Założył  je  właściciel 
Międzyrzecza  Józef  Stecki  w  r.  1814.  Steccy  posiadali  tu  wiel- 
ki i  piękny  pałac.  Dziś  ubogie  miasteczko.  Zamek  w  oa)usz- 
czeniu;  do  niedawna  był  siedzibą  wojska. 

2)  Józef  Mańkowski,  malarz.  Urodził  się  około  1724  r. 
Późnej  dożył  starości.  Kształcił  się  we  Włoszech.  Obrazy  jego 
znajdują  się  w  Sieciechowie  i  w  Górze  pod  Nowym  Dworem. 

„B.  P."  Ramoty  starego  Detiuka  o  Wołyniu.  4 
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w  młodości,  że  życie  jego  było  czynne  i  namiętnościami 
nie  zużyte.  Charakter  miał  łagodny,  młodzieńczą  weso- 
łość przy  wytrawnym  rozsądku,  a  dar  opowiadania  tak 
bogaty  i  miły,  że  się  go  nasłuchać  nie  można  było.  Od- 
dawna  wdowiec,  jednego  tylko  miał  syna,  i  ten  służył 
w  Polskiem  wojsku  rotmistrzem.  Uczył  się  w  Rzymie 
dokąd  był  wysłany  jeszcze  za  Augusta  III,  ale  czy  kosz- 
tem króla,  czy  kogo  z  naszych  magnatów,  nie  pomnę. 
Całe  Włochy  zwiedził  piechotą,  a  bogata  teka  jego,  za- 
wierała najpiękniejsze  widoki  Włoch,  kopje  przedchrze- 
ścijańskich malowideł  i  rysunki  rozmaitych  starożytno- 
ści Herkulanmn  i  Pompei,  a  wszystko  własną  jego  ręką 
akwarelą  albo  guaszem  wypracowane.  Zbiór  ten  obejmo- 
wał do  400  sztuk  rozmaitej  wielkości  przedmiotów.  Alań- 
kowski  biegle  znał  język  włoski,  mówił  nim  z  w^dziękiem, 
a  nawet  w  mowie  ojczystej  dawał  siię  poznać  ślad  długie- 
go pobytu  w  Auzonii.  Czechowicza  znał  osobiście  i  z 
uwielbieniem  mówił  o  jego  malowidłach.  Znał  Smuglewi- 
cza  ^),  ale  go  rażej  daleko  stawił  od  Czechowicza  ^).  Czyż 
zdanie  prawdziwego  artysty,  nie  może  być  zdaniem  po- 
wszechnem?  Wielu  miał  uczniów  Mańkowski,  ale  niaj- 
więcoj  do  mistrza  swego  prz3^bliżył  się  Burkiewicz.  Taż 
sama  metoda,  tenże  koloryt,  takież  wykończenie,  ale  nie- 
ma tego  życia,  jakie  Mańkowski  krajobrazom  swoim  na- 
dawać umiał.  W  tym  względzie  mój  wuj  więcej  pojął 
Mańkowskiego  i  pejzażami  swemi  przyiDominał  Mańkoiw- 
skiego  malowidła. 

Świetność  Korca   poczynała  już   przygasać.     Książę 
wyjechał  do  Drezna  i  zdaleka  tylko  i  to  z  nniiiejsz\'m  iiiż 


')  SmiiKlcwic/  Frjiiici.s/«'l<.  iiwilar/,,  iirołl/ił  si(.'  w  174r>  v. 
Kształcił  si«;  w  Ii/ymic.  W  r.  1797  /osslnl  profcsorciii  iiuil.-irslwji 
w  iiniw<THyt(?(M«'  Wih'ńsl<iin 

-)  ('/«'(' Im) wic/  S/yiiioii,  malar/,  iirod/il  sit,'  w  KuiUowic 
IfiSJI  r„  umarł  w  Warn/awio  1774.  Kształcił  się  \vo  Włos/celi 
kos/łciii  Maxymil.iaiiłi  Ossolińskiego.  Malował  i)rzc\vażnic 
obrazy  Ircńci  rcIJKijm-j.  Obra/y  ziiajduiJM  sic  w  koHcicIc  Wi- 
zytek, II  Karmelitów  na  Lesznie,  w  po-Kapiicyńskim  i  w.  iii. 
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zapałem,  na  piękne  dzieło  swoje  poglądał.  Dawni  akcjo- 
nariusze powychodzili,  nowych  bardzo  niewiele  przy- 
bywało, nie  zachęceni  od  księcia,  innym  spekulacjom  się 
oddawali,  i  fabryka  przed  niewielu  laty  tak  sławna,  tra- 
ciła swoją  wziętość,  chyliła  się  do  upadku  i  wszystko  się 
na  ten  upadek  sprzysięgło.  W  r.  1795  Franoiszek  Mezer 
wezwany  do  Zamojskich,  przeniósł  się  do  Tomaszowa, 
majętności  w  Galicji  i  tam  nową  fabrykę  otworzył.  Sła- 
bego zdrowia  p.  Mkhał,  z  trudnością  takiemu  ogromowi 
pracy  mógł  podołać,  ciągnął  jeszcze  rok  cały,  ale  w  no- 
cy z  1  na  2  stycznia  r.  1797,  okropny  pożar  zniszczył 
piękną  budowę,  ogromne  zapasy  materiałów,  i  dwa  ma- 
gazyny gotowej  porcelany  i  fajansu.  Zgorzała  malarnia 
z  całym  zasobem  najipiękniejszych  wzorów  saskich,  fran- 
cuskich i  chińskich.  1en  smutny  wypadek  dobił  fabrykę: 
bo  rezolucja  od  księcia  na  odbudowanie  nie  prędko  przy- 
szła i  jeszcze  znalazła  trudności  w  egzekucji.  Zniechęco- 
ny obojętnością  księcia  Mezer,  uwolnił  się  z  Korca,  prze- 
niósł się  do  Baranówki,  gdzie  na  własne  imię  i  własnym 
kosztem,  szczęśliwie  i  do  dziś  dnia  istniejącą  fabrykę 
otworzył. 

Wkrótce  i  książę  stolnik  życie  zakończył.  Spadko- 
biercy starali  się  zaprowadzenie  tak  korzystne  podźwig- 
nąć,  sprowadzili  dyrektora  Francuza  z  Sevres;  ale  kosz- 
ta ogromne  na  jakie  wyciągał,  sprowadzenie  z  daleka  po- 
trzebnej gliny,  bo  kopalnia  Korecka  ze  zmianą  fabrykan- 
tów zatraciła  się,  utrudniały  postęp,  a  chociaż  i  wedżwo- 
dy'),  robiono  i  posąźlki  en  biscuit-),  spiendężenie  jednak 


1)  Wedg^wood  —  wyroby  porcelanowe  angielskie  końca 
XVIII  w.  Posiadały  tło  1)  ciemnoblękitne;  2)  kawowe  i  3) 
czarne.  Na  tern  tle  ix)stacie  i  drzewa  en  demi  relief  z  moty- 
wów mitologicznych  i  klasycznych  grecko-rzymskich.  Wyra- 
1)1  ano  talerze,  dzbanki,  filiżanki,  flakony.  Figur  nie  było. 

'-)  W  pierwszem  wydaniu  en  bisarit  --  błędnie,  za- 
miast en  b  i  s  e  u  i  t.  Tak  nazywano  delikatne  wyroby  porce- 
lanowe. 
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wyrobów  nie  tylko  nie  robiło  właścicielom  przychodu,  ale 
i  na  wydatki  konieczne  dla  utrzymania  fabryki  niewy- 
starczało.  Podziękowiano  więc  p.  Francuzowi,  a  Karzec 
został  tylko  przy  wyrobach  dość  nizikiego  fajansu,  który 
trwa  i  dotąd. 

Książę  Eustachy  Sanguszko  chciał  wziąć  Korzec 
w  posagu  żony  z  zamiarem  podniesienia  fabryki  zapro- 
wadzeniem akcji,  coby  mu  nader  łatwo  przyszło,  bo  był 
kochany  od  obywateli  i  zaufanie  ich  posiadał.  Ale  schedy 
były  przez  samego  księcia  stolnika  ułożone,  a  córka,  któ- 
rej się  dostał  Korzec,  ani  go  cenić  umiała,  ani  do  ustą- 
pienia księciu  szwagrowi  nie  dała  się  niczem  nakłonić. 
Musiała  więc  upaść  fabryka  i  upadla,  a  z  nią  ii  miasto, 
którego  pięknych  kamienic  ledwo  połowa  i  to  przez  Ży- 
dów zamieszkana,  a  reszta  murów  w  gruzy  się  rozsypu- 
je! Świątynia  tylko  Pańska  stoi  cała;  i  zamek  jeszcze 
cały  stoi  i  wzniosłą  wieżą  swoją  panując  nad  upadłym 
miastem,  zdaje  się  urągać  walącym  się  budowom,  o  dwa 
stulecia  od  niego  młodszym;  a  pomny  bohaterów,  którzy 
go  wznieśli,  niezorane  czoło  dumnie  ku  niebu  podnotsi 
i  stamtąd  odrodzenia  wzywać  się  zdaje. 


ROZDZIAŁ  III. 
Ludwipol  0. 


W  miesiąc  po  naszym  powrocie  z  Galicji,  mój  ojciec 
objął  zarząd  majątku  kasztelanowej  Bierżyńskiej,  mająt- 
ku pięknego,  choć  na  Polesiu.  Pani  to  była  książęcego  ro- 
du, .siostra  Adama  i  Kaliksta  Ponińskich;  wdowa,  lat  Icd- 


')  M-stko  powuitu  l{(t\vi<'ński('jr<>  ii»  Wołyniu.  Dawniej 
jcwuł  HU}  Si«,'lih/x'/<'.  Od  l'oniń.skicli  przewzciU  do  IJiorzyiiKkicli. 
Al<!kHaii(i«'r  Hiwrzyiinki,  ulohiik  Owrucki  pr/ezwał  SiedliHzc/o 

f jifJwipnNMn.  <.<l  iini«'nin  swej  żony   Ludwiki  Ponińskioj. 
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wie  czterdzieści  liczyła,  piękna  jeszcze  i  do  piękności 
ciała  szlachetność  uczuć  i  wysokie  ukształcenie  łączyła. 
Była  matką  trojga  dzieci.  Starsza  córka  Eleonora,  od  lat 
dwuch  wydana  za  p.  Jeraczewskiego  zamożnego  obywa- 
tela w  Poznańskiem.  Młodsza  Apolonja,  czyli  jak  ją  zwy- 
kle z  francuskiego  zwano,  Ponęta,  miała  dopiero  lat 
piętnaście.  Najmłodszy  z  rodzeństwa  Adam,  trzynasto- 
letni młodzieniec,  w  Warszawie  w  Collegium  Nobilium 
na  naukach  zostawał.  Wszystkie  troje  odznaczali  się 
pięknością  familijnych  rysów  i  jeszcze  piękniejszemi 
przymiotami  umysłu  i  serca.  Wychowanie  odebrali  sta- 
ranne, i  szczęśliwym  trafem,  osoby  trudniące  się  pier- 
wiastkowem  ich  wychowaniem,  nie  zachwyciły  jeszcze 
goszczącej  już  u  nas  mody  myślenia  i  tłumaczenia  się  po 
francusku,  i  w  uczniów  swoich  znajomość  tylko  obcego 
języka,  a  uczucia  i  sposób  myślenia,  nasz  ojczysty  prze- 
lać potrafiły.  Nim  Adasia  do  szkół  oddano,  wychowa- 
niem jego  zajmował  się  powinowaty  kasztelana  p.  Wę- 
gierski, brat  sławnego  poety,  wysoko  uczony  człowiek. 
Z  tęgością  ducha  i  słodyczą  charakteru  łączył  szczegól- 
niejsze zainiiedbanie  siebie,  i  z  litością  spoglądał  na  niedo- 
warzonych  zwolenników  ówczesnej  francuskiej  filozofji, 
spaczone  opinje  narodowe.  Mało  dbający  o  siebie,  po- 
święcony dla  drugich,  skromny  a  gruntowny  w  sądzeniu, 
miły  w  towarzystwie,  p.  Węgierski  powszechną  życzli- 
wość i  szacunek  posiadał.  Bawił  ciągle  w  domu  kasztela- 
nowej, a  znający  się  na  wszystkiem,  we  wszystkiem  był 
jej  poradą.  P.  Ponęta  miała  jeszcze  guwernafntkę  Fran- 
cuzkę p.  Robertin.  Dobra  to  była  osoba,  ale  oprócz  swego 
języka,  nie  wieJe  co  umiała.  Nie  młoda  już  i  nie  piękna, 
ale  panna,  z  wielkiem  staraniem  zawsze  ubraną  była,  bo 
[nadzieja  znalezienia  męża,  choćby  to  był  un  ours  de  Polo- 
\nais,  jedyne  jej  marzenie,  życie  jej  utrzymywało.  Jak 
zwykle  w  owych  czasach,  kasztelanowa  miała  liczny 
fraucymer,  na  którego  czele  była  panna  stołowa  p.  Dziu- 
sówna,  z  rodziny  szlacheckiej,  nie  młoda,  bez  pretensji. 
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gruntownie  rozsądna  i  poczciwego  serca.  Zaprzyjaźniła 
się  z  moją  matką  i  w  ścisłej  były  zażyłości. 

Przy  kasztelanowej  bawił  bratanek  jej  wojewodzie 
Poniński.  Miły  z  postaci,  ukształcony  podług  ówczesnej 
metody,  posiadał  wszystkie  przymioty  do  świetnienia  w 
salonach  potrzebne.  Wychowanie  brał  od  Francuzów, 
których  napływ  do  Polski,  pod  ostatniem  panowaniem, 
byl  już  niepospolity.  Wojewoda  chciał  mieć  syna  Pola- 
kiem, ale  wojewodzina,  mając  wpływ  silny  na  męża,  po- 
trafiła przeważyć  swojem  zdaniem,  i  podług  swego  wi- 
dzimisię wychowawszy  jedynaka,  jednego  z  takich  na- 
pływowych Francuzów,  wyprawiając  syna  na  wojaż,  za 
mentora  mu  dała.  Podróżując  po  obczyźnie  nie  dla  nauki, 
a  dla  rozrywki,  wojewodzie  wywiózł  ze  swoich  kilkolet- 
nich  wędrówek  nienawiść  i  wzgardę  dla  swojej  ojczyzny 
i  wszystkiego  co  Polskie,  zasady  ówczesnej  francuskiej 
filozofii,  przewrotność  Włochów,  zarozumiałość  angiel- 
ską i  zepsucie  obyczajów  wszystkich  europejskich  naro- 
dów. Ody  wrócił,  rodzice  już  nie  żyli,  objął  więc  piękny 
majątek  i  przywiązał  się  do  dworu  króla  Stanisława. 
Mieszkał  w  Warszawie,  żył  na  wielką  skalę  i  żył  wolno, 
a  prowadzeniem  się  swojem  nie  wiele  różnił  się  od  zna- 
nego podówczas  w  całym  kraju  Henryka  Niemirycza. 
Wojewodzie  tak  się  umiał  zastosować  do  wszelkich  form 
towarzyskich,  i  tak  posiadał  dar  przybrania  na  siebie 
charakteru,  jakiego  okoliczności  wymagały,  że  istotny 
charakter  jego  trudno  było  odgadnąć;  ale  w  gruncie  był 
dumny,  zarozumiały,  chytry  i  zawzięty;  —  stąd  to  ile  w 
salonach  był  poszukiwany,  unikano  jego  przyjaźni,  a  nie- 
przyjaźni  lękano  się,  jak  śmierci.  Co  najgorsza,  żadnej  nie 
miał  religji.  Bawiąc  przy  kasztelanowej,  potrafił  łatwo 
zjednać  sobie  jej  ufność  i  przywiązanie.  Dama  ta,  podob- 
nież jak  on  ukształcona,  czuła  i  exalt.owana,  ikic/.\  tana 
Russa,  Woltera  i  angielskich  r(3mansów,  nic  mogła  być 
obojętną  na  zabiegi  i  nadskakiwania  nader  miłego  bratan- 
ka. Panna  Robcrtin  słodkie  do  niego  robiła  oczki,  a  i  pan- 
ny Apolonii  młode  serduszko  czuło  może  więcej,  niż  bra- 
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terski  afekt  dla  kuzyna,  ale  stosunki  familijne  i  dość  bliz- 
kie,  upoważniały  jakoś  to  przywiązanie  i  poufałość. 

Dom  kasztelanowej  mało  był  uczęszczany,  bo  są- 
siedztwa nie  wiele  było  w  okolicach  Ludwiipola.  Najbliż- 
szy Niewirków,  po  wyrżnięciu  Wyleżyńskich  opustoszały, 
oczekiwał  przybycia  p.  rejenta  Kor.,  który  miał  tę  majęt- 
ność po  bracie  odziedziczyć.  Z  Tuczynem  nie  było  sto- 
sunków, bo  p.  wojewoda  Sieradzki  lubo  z  kasztelanem  był 
w  przyjaźni,  z  Ponińskim  niesympatyzował.  Słucki  chor. 
Kor.  tertio  voto  ożeniwszy  się  z  młodą  i  piękną  kasztelan- 
ką Popielówną,  jeszcze  był  w  miodowych  miesiącach. 
Platerowie,  Worcelowie,  ks.ks.  Lubomirscy,  byli  dalszy- 
mi. Brat  kasztelana  podkomorzy  mieszkał  daleko  w  An- 
druszówce  ^)  pod  Berdyczowem  i  zdaje  się  bratowej  nie 
bardzo  sprzyjał.  Siostra  kasztelanowej,  księżna  Kaspro- 
wa  Lubomirska,  stęskniwszy  się  swojem  wdowieństwem, 
świeżo  wyszła  za  szambelana  Winnickiego,  i  kasztelano- 
wa z  nią  dla  takiego  mezaliansu  zobojętniała.  Pruszyńscy, 
Lubieniccy,  Trzebuchowscy,  Jabczarski,  składali  najbliż- 
sze sąsiedztwo;  ale  szlachta  dawna  i  zamożna,  nie  bardzo 
sprzyjała  arystokratycznemu  domowi,  wojewodzica  nie 
lubili  i  pańskich  progów  zbijać  nie  byli  skwapliwi.  Towa- 
rzystwo więc  Ludwipolskie  nieliczne  było;  z  tern  wszyst- 
kiem  nie  zbywało  na  ubiegających  się  o  rękę  pięknej  Po- 
nęty, ale  ona  o  tern  i  słyszeć  nie  chciała,  a  matka  znajdo- 
wała córkę  zanadto  młodą  dla  zmiany  stanu  i  tym  sposo- 
bem zbywano  się  konkurentów. 

Pałacu  w  tych  dobrach  kasztelanowa  nie  miała,  ale 
w  Ludwipolu  był  dom  obszerny  i  porządny,  choć  bez  pię- 
tra, i  wcale  wygodny.  Każdy  z  domowych  miał  swój 
apartament,  a  i  dla  gości  jeszcze  kilka  pokojów  zostawa- 
ło. Rodzice  moi  w  oficynie  mieszkali,  osobne  swoje  wiedli 
k^ospodarstwo;  ale  matka  zmuszona  była  najwięcej  prze- 
bywać we  dworze,  bo  kasztelanowa  zajęta  jużto  intere- 
sami z  moim  ojcem,  jużto  lekturą  z  wojewodzicem,  Po- 


^)  Wieś  po'w.   lipowieckiego,  Mni>.   kijowska. 
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netę  z  jej  guwernantką  przy  mojej  matce  zostawiała.  Nie 
rozumiała  matka  moja  po  francusku,  bo  przy  niej  mało 
nim  mówiono,  Francuska  nawet  lubiła  mówić  po  polsku, 
choć  mową  swoją  wszystkich  śmiesz5'ła. 

W  takim  składzie  rzeczy  rok  prawie  upływał.  Ojciec 
mój  szczęśliwie  rządził,  kasztelanowa  zadowolona  była, 
miała  kasę  pełną,  bo  wydatki  połowy  intraty  nie  docho- 
dziły, oddawała  sprawiedliwość  mojemu  ojcu,  a  do  matki 
coraz  się  więcej  przywiązywała,  a  nawet,  nam  dzieciom, 
często  na  pańskich  pokojach  bawić  się  wolno  było. 

P.  wojewodzie  zawsze  przyjemny,  układny,  zajmo- 
wał się  czytaniem  książek  francuskich  (lekturą)  z  kaszte- 
lanową, prowadził  ją  na  spacery,  lub  towarzyszył  w  kon- 
nych przejazdkach.  Panna  Ponęta  z  guwernantką  czytała, 
lub  grała  na  klawikordzie.  P.  Węgierski  polubił  moich  ro- 
dziców^ i  częstokroć  prostą  z  nimi  rozmowę  lub  pogadan- 
kę z  babką  moją  o  Litwie  przenosił  nad  te  modne,  jak  je 
nazywał,  Wolteryzmy  salonowe.  Wojewodzie  nie  cierpiał 
Węgierskiego,  bał  się  go  nawet,  bo  w  nim  widział  suro- 
wego sędziego  swego  sposobu  myślenia,  ale  że  wielce  był 
cenionym  od  kasztelanowej,  wojewodzie  okazywał  mu 
wysoki  szacunek.  Poznawał  się  na  tej  komedji  Węgierski, 
i  za  okazywane  grzeczności,  dworacką  obojętnością  od- 
płacał. 

Jesień  w  naszych  stronach  zwykle  najpiękniejszą  jest 
porą,  często  bardzo  ciepłą.  .Jednego  takiego  w  październi- 
ku wieczora,  kasztelanowa  wróciwszy  z  przejazdki  kon- 
nej z  wojewodzicem,  uczuła  się  niezdrową,  a  opuściwszy 
wcześnie  kompanję,  udała  się  do  swego  pokoju  i  matkę 
moją  ze  sobą  wezwała.  „Kochana  pani  Detiukowa!" 
rzeknie  pomieszana,    ściskając    matkę    moją  za  rękę 
„spuść  drzwi  na  klucz,  bo  mam  ci  powierzyć  ważne  od- 
krycie, nie  wiem  nawet,  jak  ci  to  powiedzieć!"  Zamilkła, 
spuściła  głowę,  a  po  niejakiej  chwili  zanosząc  się  od  pła- 
czu zawołała:    „Czy  mego    stanu  nie  zauważyłaś?" 
„.IW.  pani  ma  dość  ciała".  —  „Tak!  ale  ta  otyłość,  czemże 
jest?  Nieszczęśliwa;  znowu  będę  matką!"  i  jeszcze  moc- 
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niej  płakać  zaczęła.  Osłupiała  na  to  wyznanie  p.  Detiu- 
kowa,  nie  śmiała  oczu  podnieść,  ledwie  oddychać  śmia- 
ła. —  „Przeraża  cię  moje  wyznanie?  może  i  pogardzasz 
mną,  wszak  prawda?"  —  Matka  płakała.  —  „O!  widzę 
współczucie  we  łzach  twoich!  tak,  twoje  poczciwe  serce 
htuje  się  nieszczęsnej.  Słuchaj  więc  dalej.  Ojcem  tej  bied- 
nej istoty  jest  wojewodzie,  którego  kocham,  uwielbiam! 
miłości  mojej  zwalczyć  nie  umiem,  ani  chcę  nawet.  Ach! 
on  potrafił  do  serca  mego  przemówić,  opanować  je  i  od 
wszystkiego  oderwać!  Czytaliśmy  razem  nową  Heloizę 
Russa!"  —  Jęk  przerwał  mowę  kasztelanowej,  pochyliła 
głowę  na  piersi  i  jeszcze  rzewniej  płakać  zaczęła.  Matka 
moja  całowała  jej  ręce  płacząc,  i  łzy  obydwóch  zmiesza- 
ły się;  ale  po  chwili  jakby  natchniona  zawołała:  „Pani  je- 
steś niezależną,  wolną,  czemużby  z  ulubionym  śluby  mał- 
żeńskie nie  miały  cię  połączyć  i  miłość  waszą  upraw- 
nić?" Podniosła  głowę  kasztelanowa;  w  oczach  jej  podzi- 
wienie,  nadzieja,  radość  nawet  z  pod  łez  błysnęły.  — 
„Małżeńskie  śluby!  O  jaki  duch  niebiański  tę  myśl  ci  na- 
tchnął i  pocieszające  słowa  do  ust  podał?  Czemuż  wSród 
tylu  marzeń  mojej  namiętności,  marzenie  o  ślubach  mał- 
żeńskich nigdy  się  do  myśli  mojej  nie  wcisnęło!  —  „Boś 
pani  o  to  nigdy  myśli  do  Boga  nie  wznosiła",  —  odpowie- 
działa nieśmiało  matka  moja.  „Bóg  widzi  nasze  błędy  i 
skory  do  odpuszczenia,  czeka  tylko,  ażebyśmy  się  jak 
dzieci  przed  ojcem  upokorzyli!"  —  „O!  prawda,  prawda! 
oddana  całkiem  uczuciom  ziemskhn,  zapomniałam  o  Bogu ! 
Ale  tyś  we  mnie  natchnęła  bogobojnego  ducha!  Dzięki  ci! 
nigdy  serce  moje  tych  braterskich  rad  nie  zapomni,  nigdy 
nie  zapomni  religijnego  twego  dla  mnie  współczucia!  Tak, 
poślubię  Karola,  i  odtąd,  pomna  mojej  ułomności,  modlit- 
wą i  dobremi  uczynkami  winę  moją  zgładzić  będę  się  sta- 
rała. Ale  dla  spełnienia  tego  zamiaru,  potrzeba  mi  opuścić 
te  okolice;  szanowny  nasz  pasterz,  choć  powinowaty,  po- 
zwolenia swego  odmówi,  bo  nas  z  wojewodzicem  związ- 
ki krwi  łączą;  a  wyznać  przyczynę  zniewalającą  mię  do 
tego  małżeństwa,  za  nic,  nigdy,    nigdy  się  nie  odważę! 
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Powracaj  do  salonu,  oświadcz,  żem  niezdrowa  i  nikogo 
dziś  widzieć  nie  mogę.  Ponętę  sama  odprowadź  do  jej  po- 
koju, a  przyszlij  mi  swego  męża,  potrzeba  mi  z  nim  i  o 
tym  interesie  i  o  innych  się  naradzić".  Matka  moja  ucało- 
wała rękę  kasztelanowej  i  wyszła. 

W  salonie  nie  było  już  nikogo,  w  przyległym  pokoju 
p.  Węgierski  z  p.  Robertin  żywą  prowadzili  rozmowę,  a 
gdy  weszła  matka  moja,  nie  przerywając  rozmowy,  nie- 
znacznem  skinieniem  wskazał  na  buduar  kasztelanki. 
Drzwi  były  otwarte,  lampa  alabastrowa  księżycowym 
blaskiem  słabo  oświecała  przedmioty:  kasztelanka  sie- 
działa na  sofie,  piękne  jej  ramiona,  zarzucone  były  na 
szyję  klęczącego  przed  nią  wojewodzica,  twarze  ich  zbli- 
żone. Można  sobie  wyobrazić  jakie  na  ten  widok  musiało 
być  zdumienie  wchodzącej.  Tu  dopiero  miała  przed  oczy- 
ma występną  matkę,  tu  jeszcze  występniejszą  córkę.  Zer- 
wała się  Ponęta  żywo  i  rzuciwszy  się  na  szyję  mojej 
matce.  —  „Ty  mię  nie  zgubisz!  —  zawołała  z  płaczem, — 
ty  nie  wydasz  tego,  coś  tu  widziała!".  Gdy  tych  słów  do- 
mawiała,  wojewodzie  z  piorunującem  wejrzeniem  i  z  wy- 
bladłem  obliczem,  tak  się  do  mojej  matki  odezwał :  „Masz 
w.  pani  teraz  w  ręku  los  całej  naszej  rodziny,  i  jednem 
słowem  możesz  zerwać  wszystkie  węzły  krwi,  miłości  i 
honoru.  Ale  jedno  słowo  z  ust  w.  pani,  a  biada  wam  i  dzie- 
ciom waszym!  Ja  w  połowie  tylko  mścić  się  nie  umiem!" 
To  rzekłszy  wyszedł,  kasztelanka  nie  wypuszczając  mat- 
ki mojej  ze  swego  objęcia.  —  „O!  przy  rzecz  mi,  prz> - 
rzecz,  —  wołała,  że  tę  tajemnicę  w  sercu  swojem  ukry- 
jesz! u  nóg  twych  o  to  błagam!  —  to  mówiąc  osunęła  się 
na  kolana.  Matka  podchwyciła  klękającą  i  przyciskając 
ją  do  piersi  swoich.  —  „Panno  Ponęto!  —  rzeknie,  —  ten 
sekret  odtąd  staje  si<;  moim,  bądź  spokojna!  i  milczeć 
umiem  i  cierpieć  potrafię".  —  „Nie  lękaj  się  pani  uiiicsicii 
Karola:  nie,  on  mig  kocha,  on  mojemii  uczuciami  powodo- 
wać się  będzie,  zaufajmy!"  —  Ścisnęły  sobie  ręce,  matka 
moja  odprowadziła  I^onetę  do  jej  pokoju,  a  tej  całej  sceny 
nic  h\  ło  świadka  żadnego.  Wzruszona  i  utrudzona  t\hi 
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tak  dziwnemi  wieczora  tego  okolicznościami,  wcześnie 
udała  się  na  spoczynek,  ale  zasnąć  nie  mogła.  W  godzinę 
wrócił  ojciec,  stąpał  pocichu,  ażeby  żony  nie  obudzić,  ale 
usłyszawszy,  że  czuwa.  —  „Ty  nie  śpisz,  rzekł:  wielką 
ciekawość  przynoszę".  —  „Cóż  takiego?"  —  „Kasztela- 
nowa wybiera  się  do  Warszawy,  może  nawet  na  miesz- 
kanie". —  „Mówiła  mi  o  tem"  —  odparła  matka,  ale  ze 
słów  męża  zmiarkowała,  że  tajni  istotnej  kasztelanowa 
nikomu  powierzyć  nie  chce.  —  „A  wiesz  z  jakiego  powo- 
du?" —  „Żeby  wyjść  za  wojewodzica".  „To  pokazuje  się 
nam  obojgu  ten  sekret  powierzony.  Mnie  poleca  zupełny 
zarząd  majątkiem  i  interesów  wszelkich,  r  jutro  jadę  z  pa- 
nią do  Łucka,  gdzie  ma  przed  aktami  przyznać  mi  pleni- 
potencję". —  „Daj  Boże  tylko,  ażeby  ten  związek  przy- 
niósł jej  szczęście"  —  rzekła  smutnie  moja  matka. 

W  dziesięć  dni  potem  dziedziniec  zapełniały  powozy, 
rój  ludzi  uwijał  się  po  dziedzińcu,  ci  wynosili  kufry  i  paki, 
drudzy  układali  je  na  powozy  i  bryki,  wszędzie  był  ruch, 
było  działanie,  ale  był  ład,  a  mój  ojciec  był  wszędzie.  Kie- 
dy już  wszystko  gotowe  było  do  wyjazdu,  kasztelanowa 
wezwała  rodziców  moich  do  swego  gabinetu,  gdzie  niko- 
go nie  było,  i  tak  do  nich  przemówiła:  „Żegnam  was,  moi 
dobrzy  przyjaciele,  i  żegnam  z  żalem  i  za  wami  i  za  mo- 
im kochanym  Ludwipolem.  Dziękuję  wam  za  waszą  tak 
poczciwą  dla  mnie  przychylność,  a  tobie  kochana  pani 
Detiukowa  za  dochowanie  sekretu.  Odjeżdżam  unosząc 
z  sobą  wdzięczność  dla  was  i  szacunek,  zostawiam  spo- 
kojna mój  majątek  pod  okiem  w.  pana,  bo  w  ciągu  jego  tu 
pobytu,  przypatrzyłam  się  i  uczciwości  i  gorliwemu  dzia- 
łaniu w  zarządzie  dóbr  moich,  i  odjeżdżam  z  tem  przeko- 
naniem, że  los  mojej  fortuny  w  ręku  przyjaciela  złoży- 
łam. Jeżelibyś  miał  w  czem  jakąś  wątpliwość,  naradzaj 
się  z  p.  Węgierskim,  który  i  moim  i  waszym  jest  przyja- 
cielem. Skoro  wyjadę,  proszę  zaraz  przenieść  się  do  tego 
dworu,  i  jakby  w  domu,  sposobu  życia  nie  zmieniać. 
Bądźcie  zdrowi  i  mnie  zawsze  życzliwi!  przyjmijcie 
uściśnienie  i  te  bagatele  na  pamiątkę".  To  powiedziawszy^ 


—  60  — 

uściskała  z  rozrzewnieniem  obojga,  ojcu  wręczyła  ślicz- 
ny złoty  repetjer  Gogenmusa,  a  matce  błam  pięknych  li- 
sów i  czarny  atłas  na  szubę.  Ucałowali  oboje  ze  łzami  rę- 
ce dobrej  pani,  a  matka  dodała:  „JW.  pani  pozwoli  mi 
jeszcze  parę  słów  powiedzieć?"  —  „Mów!  mów!  pewnie 
to  jest  rada  jakaś,  i  pewnie  dobra".  —  „Pani  przyje- 
chawszy do  Warszawy  zaraz  weźmiesz  ślub  z  p.  woje- 
wodzicem?"  —  „Niezawodnie".  —  „Czy  nie  byłoby  przy- 
zwoiciej,  żeby  od  tego  dnia  p.  Ponęta,  aż  do  wiadomego 
pani.  terminu  bawić  mogła  u  ciotki  której,  albo  u  sio- 
stry? —  „Słusznie  mówisz  i  bardzo  słusznie:  ale  z  Wi- 
nicką  nie  jesteśmy  dobrze,  Bironowa  za  granicą,  więc  ją 
zawiozę  chyba  do  Leosi,  a  gdyby  i  to  nie  dało  się  zrobić, 
to  przez  ten  czas  zabawi  u  przełożonej  Wizytek  mojej 
ciotki.  Dziękuję  ci  serdecznie  za  to  przypomnienie!". 
I  jeszcze  raz  ściskała  moją  matkę.  Przeszła  pani  do  sali, 
a  z  nią  i  moi  rodzice,  kasztelanowa  żegnała  zostających 
się  dworskich  i  oddawała  ich  w  opiekę  mojemu  ojcu.  Po- 
nęta rzuciła  się  na  szyję  mojej  matki  i  całując  ją  w  twarz, 
szepnęła  do  ucha:  „Pamiętaj  o  mnie!"  —  „Zawsze!"  od- 
powiedziała matka  moja  oddając  uściśnienie  za  uściśnie- 
nie.  Wojewodzie  zimną  grzecznością  pożegnał  moich  ro- 
dziców, wejrzeniem  tylko  przemówił  do  mojej  matki:  lę- 
kaj się  i  milcz!  W  karecie  usiadła  kasztelanowa  z  córką, 
wojewodzie  i  p.  Węgierski,  który  odprowadził  ich  do 
Uściługa;  w  koczu  umieścili  się  Francuska,  Dziusówna  i  p. 
Lesiecki  od  niedawna  gatunek  konfidenta;  niby  marszałka 
wojewodzica,  w  rzeczy  samej  pieczeniarz,  próżniak  i  in- 
trygant. Uziusówna  nim  siadła  do  powozu,  pobiegła  jesz- 
cze raz  pożegnać  moją  matkę,  ucałować  ręce  babuni  i 
wziąć  na  drogę  jej  błogosławieństwo.  Wzięła  adres  me- 
go ojca  i  jeszcze  uściskawszy  obojga:  „Bądź  zdrowa  Ka- 
siu! bądźcie  zdrowi!  —  rzeknie  —  nie  zaniedbam  żadnej 
okifzji  doniesienia  wam,  co  się  z  nami  dziać  będzie". 

Podług  żądania  kasztelanowej,  rodzice  moi  prze- 
nieśli się  zaraz  do  dworu,  i  my,  dzieci,  swobodnie  bawi- 
liśmy się  w  tych  senatorskich  komnatach.  Nadeszła  zima. 
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zbliżały  się  święta,  a  po  nich  kontrakty.  Korzystna  sprze- 
daż drzewa,  z  nietkniętych  siekierą  lasów  Ludwipol- 
skich,  podniesiona  arenda,  sprzedana  pszenica  szyprowi 
łowczemu  Jabczarskiemu,  przysposobiły  piękną  gotówkę 
w  kasztelańskiej  kasie.  Ojciec  mój  zajmował  się  gorliwie 
gospodarstwem  i  interesami,  a  w  wolniejszych  chwilach, 
z  jednym  lub  drugim  sąsiadem  zapolował.  Bo  też  go  lubili 
sąsiedzi,  a  osobliwie  Lubienieccy,  szczególniej  mu  sprzy- 
jali. Dwa  miesiące  upływało  już  od  wyjazdu  pani,  a  oj- 
ciec mój  żadnego  od  niej  nie  miał  zgłoszenia.  A  chociaż 
wcześnie  zawiadamiał  o  przygotowanych  na  kontrakty 
20,000  czerw,  zł.,  któremi  z  mocy  plenipotencji  miał  pra- 
wo rozrządzić,  zapytywał  jednak,  co  z  temi  pieniędzmi 
zrobić?  ale  ani  na  list,  ani,  na  doniesienie  o  złożonej  sumie, 
żadnej  nie  odebrał  odpowiedzi. 

Tejże  zimy  w  grudniu  silne  było  trzęsienie  ziemi,  u 
nas  dotąd  rzadkie,  bo  babka  moja  sześćdziesięcioletnia, 
żadnego  w  swem  życiu  na  Litwie  nie  pamiętała,  ani  u  nas 
starzy  ludzie  przypomnieć  sobie  takowe  mogli.  Trwało 
dość  długo  i  nas  dzieci  ten  ruch  mebli  i  wszystkiego,  co  na 
nich  stało,  wielce  zabawiał,  a  gdy  się  skończyło,  bardzo 
nam  się  chciało  powtórzenia  tej  sztuki.  Smutnie  rozpoczę- 
te okoliczności  krajowe,  dziś  jeszcze  w  smutniejszym  sta- 
nie zostawały.  Większą  część  Ukrainy  zajęły  wojska  ro- 
syjskie. Wielko-Polska,  Krakowskie  i  połowa  Litwy  jesz- 
cze były  nasze.  Na  Wołyniu  i  Podolu  wojska  polskie  oży- 
wione powodzeniem  pod  Dubienką  i  Zieleńcami,  trzymały 
się  jeszcze  i  zbierały  pod  naczelstwo  Kościuszki.  Dziwne 
też  to  były  czasy!  Dwuch  narodów,  które  już  miały  sobie 
wypowiedzianą  wojnę,  wojska  przeciągały  temiż  samemi 
drogami,  jedno  drugiego  nie  zaczepiając.  Dońce  tylko  do- 
puszczali się  łupieztw  i  rabunków.  Napływ  ten  wojska  ob- 
cego, i  stan  zamieszania  w  kraju,  taka  zmiana  polityczna, 
przywykłemu  do  pokoju  przez  czas  długi  obywatelstwu, 
a  tem  więcej  pospólstwu,  nie  zdawały  się  naturalnemi: 
wszelkie  przeto  zjawiska  natury  uważali  jako  złowieszcze 
przepowiednie  klęsk  i  nieszczęść;  i  trzęsienie  ziemi  świe- 
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żo  wydarzone,  do  tych  przepowiedni  zaliczone,  trwogą 
i  smutkiem  napełniło.  Ale  nadzieja  jeszcze  miała  prze- 
wagę. 

Nadeszły  święta,  zjechał  mój  wuj  z  bawiącemi  przy 
nim  siostrami  i  ze  mną,  i  nasze  kółko  famiHjne  zwiększyło 
się.  Prócz  naszej  rodziny,  zaprosił  ojciec  imieniem  swej 
pani  miejscowego  plebana,  rachmistrza  i  kluczowego  eko- 
noma nie  żonatych,  a  tern  samem  domu  swego  nie  utrzy- 
mujących. Starodawnym  zwyczajem,  mniej  dwunastu  po- 
traw na  wieczerzę  wigilijną,  u  szlachty  być  nie  mogło, 
ubodzy  nawet  na  sześć  się  zdobywali.  Z  łaski  kasztelano- 
wej wigilja  nasza  była  pańska.  Ody  już  podano  wieczerzę, 
ojciec  wziąwszy  .talerzyk  z  opłatkami  podszedł  z  nim  do 
swojej  matki.  Powstała  staruszka,  przeżegnawszy  się 
wzięła  opłatek  i  postąpiła  z  nim  do  plebana,  a  potem  bło- 
gosławiąc syna,  synowę  i  wnuki,  łamała  z  nimi  ten  chleb 
uroczysty;  potem  z  przybraną  rodziną,  mojemi  ciotkami 
i  wujem,  dla  których  macierzyńskie  miała  uczucia;  szła 
dalej  do  zaproszonych  oficjalistów,  nakoniec  do  sług  na- 
szych. Rodzice  moi  tąż  samą  koleją  za  matką  postępowali. 
Uroczysty  to  obchód!  przy  łamaniu  się  opłatkiem  wy- 
nurzają się  najżyczliwsze  uczucia,  jednają  poróżnieni  i 
równają  się  wszelkie  stany;  dzieci  u  nóg  rodziców  skła- 
dają serdeczne  życzenia,  i  odbierają  równie  serdeczne 
błogosławieństwa.  Tak  było  i  u  nas:  oboje  rodzice  i  nas 
troje  dzieci,  pokłoniliśmy  się  do  nóg  sędziwej  naszej  ba- 
buni i  z  opłatkiem  błogosławieństwo  jej  odbierali.  Było 
nas  osób  dwanaście:  na  pierwszem  miejscu  siedziała  na- 
sza babka  i  ks.  pleban,  my  dzieci  na  szarym  końcu.  Stół 
sześciu  jarzącemi  świecami  był  oświecony.  Długo  ciągnę- 
ła się  wesoła  wieczerza,  i  podawano  już  kiicję,  kiedy  pod 
oknami  odezwały  się  skrzypce  i  gęśle  i  kilka  głosów 
zgodnie  zakolundowały:  „Anioł  pasterzom  mówił". 

Noc  była  śliczna  zimowa,  czysty  i  jasny  księżyc  lał 
swe  srebrzyste  światło  po  ubielonych  grubą  warstwą 
śniegu  Słuczy  nadbrzeżach,  droga  sanna  była  wyborna, 
mróz  niewielki,  powietrze  ciche,  haskawi  sąsiedzi,  uwi- 
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nąwszy  się  wcześnie  u  siebie  z  wieczerzą,  najechali  nas 
pocichu  i  kolendą  pozdrowili.  Wyszedł  ojciec  na  spotkanie 
miłych  gości  i  z  całą  naszą  narodową  uprzejmo^ścią  do 
pokoju  zaprosił.  (loście  nasi,  była  zacna  rodzina  Lubie- 
nieckich,  trzech  braci  i  trzy  siostry,  i  dwuch  Trzebuchow- 
skich,  których  siostra  była  za  średnim  Lubienieckim.  Na- 
stąpiły przy  opłatku  życzenia    i    przyjacielskie    uściski. 
Wszedł  kielich  ze  starym  malimiikiem,  a  z  nim  i  butelecz- 
ka nie  dzisiejszego  węgrzyna  postąpiła.  Damy  matka  ka- 
wą i  gruszkami  zimowemi  przyjmowała,  a  panny  Lubie- 
nieckie  nas  dzieci  wybornemi  pierniczikami  i  domowemi 
suchemi  konfiturami   zasypały.  Podochoceni   muzykanci 
uderzyli  w  skrzypce    i     gęśle,  wdzięcznie  brzmiały  pod 
palcami  Kamińskiego  żelazne  struny,  w  ręku  ociemniałe- 
go Lewandowskiego  miło  śpiewały  skrzypce,  czternasto- 
letni syn  mu  wtórował.  Obaj  ci  muzykanci,  była  szlachta 
z  Ludwipolskiego  zaścianka,  znaijomi  w  okolicy     i     od 
wszystkich  lubieni.  Kolenda  szła  za  kolendą,  nakoniec  we- 
soły ozwał  się  mazurek.  Panien  było  cztery,  młodzi  Lu- 
bienieccy  i  Trzebuchowski^  mój  wuj  i  rachmistrz  Woja- 
kowski,  ochoczo  stanęli  do  koła.  „Za  pozwoleniem!  prze- 
praszam w  w.  państwa!"  —  ozwie     się     powstawszy  ze 
swego  krzesła  babka  nasza.  — •  Nie  tak  bywało  za  moich 
czasów  na  Litwie,  u  ś.  p.  ciotki  mojej,  .pani  pułkowniko- 
wej, Kościowej.  Panie!  świeć  nad  jej  dusizą.  Mości  woj- 
ski! —  proszę  z  sobą,  —  mówiła  do  starszego  Lubieniec- 
kiego:  —  Nie  dla  tego  żebyś  nas  laty  przewyższał,  ale 
żeś  najdystyngowańsza  między  nami  osoba,  służę  w  w. 
panu  dóbr.  panie  Lewandowski!  „W  żłobie  leży!"    Za- 
brzmiały struny  tę  poważną  kolemdę,  wszj^scy  patrzają 
co  to  będzie;  staruszka,  zacząwszy  śpiew  drżącym  gło- 
sem, posuwa  kilka  kroków,  wszyscy  podziwiają,  że  ko- 
lendą w  taniec  się  zamienia,  poglądają  po  sobie,  ale  bab- 
ka posuwa  się  dalej  i  stanąwszy  przed  obrazem  Narodze- 
nia, który  wpośród  innych  główną  ścianę  sali  przystra- 
jał, zatrzymała    się    i    wzniesionemi  do  obrazu    dłoniami 


64 


prześpiewawszy  parę  strof,  w  czem  już  i  cała  kompanja 
dopomagała,  —  „Teraz  panie  Lewandowski!  narodowego, 

—  rzeknie,  a  obracając  się  do  mojej  matki:  —  Kasiu  ko- 
cłiana!  pani  synowo,  wyręcz  mię  do  tańca!  a  w.  pana 
dóbr.  —  mówiła  dalej  —  przepraszam  za  moją  śmiałość, 
ale  przypomnijcie  sobie,  że  żłobek  nowonarodzonego 
Zbawiciela,  i  króle  i  pasterze,  zarówno  śpiewem  i  pokło- 
nem witali.  Nie  od  tegoż  i  nam  szlachcie  zacząć  należa- 
ło?" — •  Ucałował  wojski  ręce  staruszki,  i  —  „p.  Łukaszu! 

—  zawoła  —  szafuj  wina,  wypijemy  zdrowie  mamy  dóbr., 
a  my  tymczasem  z  namiestnikową  dóbr.  jaki  raz  i  drugi 
wywiniemy  się  narodowego.  P.  Lewandowski!  Kościusz- 
kowskiego!" —  Musnął  wąsa,  poprawił  wyloty  i  posunął 
w  pierwszą  parę  z  moją  matką,  za  nimi  ruszyli  i  drudzy. 
Ze  słodkiem  uczuciem  ja  to  wspominam,  bo  zdaje  mt  się, 
że  dziś  jeszcze  widzę,  te  zacne  polskie  posuwiste  pary, 
słyszę  miły  dźwięk  strun  gęśli  pod  bieglemi  palcami  Ka- 
mińskiego,  że  jeszcze  patrzę  na  piękne  rysy  Piotrusia  Le- 
wandowskiego, bolejącego  nad  kalectwem  ojca.  Zdaje  mi 
się  jakbym  był  jeszcze  obecnym  poważnej  wesołości  sza- 
nownej matrony,  ukochanej  babki  mojej.  Ustęp  ten,  jako 
wspomnienie  drogie  sercu  moijemu,  proszę  mi  wybaczyć. 
Chwile  dzieciństwa,  były  to  chwile  szczęścia,  'których 
trudno  zapomnieć!  Obrazy  te  skreślone  dla  mnie  miłe, 
rhoże  dziś  kogo  rozśmieszą,  ale  skreślić  je  serce  kazało. 

F^o  skończonym  Polskim,  młodzi  stanęli  ankatr-ma- 
zura  (en  quatre)  we  cztery  pary,  starsi  pociągali  węgrz\- 
na,  to  za  zdrowie  naszej  dobrej  babuni,  to  za  gospodar- 
stwa, to  za  reszty  kompanji,  i  miła  przyjacielska  toczyła 
się  pogadanka,  to  o  tein,  to  o  owern,  nareszcie  z  kolei  i  o 
kaszteUmowej  wspomniano.  Zerwał  się  z  krzesła  p.  woj- 
ski i  uderzając  się  po  głowie:  „P.  Łukaszu!  —  zawołał 
-  przepraszam!  zapomniałem:  wszak  to  ja  do  ciebie 
mam  ekspedycję.  Oto  listy  z  Warszawy,  które  przed 
trzema  dniami  na  poczcie  w  Warkowiczach  odcbrałom". 
W  samej  rzeczy,  był  to  list  do  me^o  ojca  od  |)ani,  a  dru- 
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gi  do  mojej  matki  od  Dziusówny.  Rozpieczętował  zaraz 
ojciec  pismo,  w  którem  kasztelanowa  dziękowała  za  po- 
myślny kierunek  interesów,  polecała  żeby  pieniądze  zło- 
żyć w  kantorze  banku  Teppera,  mającego  być  w  Dubnie 
na  kontraktach  i  wziąć  od  niego  weksel.  Zresztą  rządzić 
wszystkiem  tak  jak  mu  rozsądek  i  uczciwy  jego  charak- 
ter każą.  Trybu  życia  nie  zmieniać  i  na  porządne  utrzy- 
manie się  kasy  jej  nie  oszczędzać.  Pozdrawia  żonę  i  dzie- 
ci. Podpisano  L.  P.  Pan  wojski  czytał  wraz  z  moim  oj- 
cem, a  doczytawszy  się  podpisu:  —  „Cóż  to?  —  zapyta 

—  omyłka  jakaś?  F*.  zamiast  B.?"  —  „Nie,  nie  omyłka, 
istotna  prawda".  —  „Cóż  to  za  zmiana?"  —  „Zmiana 
smutna,  —  ozwie  się  matka  moja,  —  p.  kasztelanowa 
jest  tylko  wojewodzicową".  — -  „Jakto?  wyszła  za  p.  Ka- 
rola?" zawołano  chórem.        „Tak,  —  rzecze  mój  ojciec 

—  wiedzieliśmy  o  tem  przed  ich  wyjazdem,  to  ich  na- 
wet i  do  Warszawy  popędziło"  —  „Tfu !  -  zawoła  p. 
wojski,  —  oszalała,  czy  co?  No!  potrzeba  jej  zdrową 
głowę...  -  -  „No!"  —  „Ale  daj  Boże,  żeby  jej  nieboraczce 
na  złe  to  nie  wyszło!  —  rzeknie  starsza  panna  Lubieniec- 
ka".  —  „Minie  się  ten  p.  wojewodzie  -  -  mówił  dalej  p. 
wojski  —  wcale  nie  podobał.  Nie  widziałem,  żeby  się  kie- 
dy choć  przeżegnał  w  kościele,  a  Woltera,  na  pamięć 
umie".  -  •  „Co  się  p.  brat  dziwuje,  —  ozwie  się  starszy 
Trzebuchowski,  ^  cały  świiat  wie,  że  on  Farmjazon, 
a  czyż  Farmazoni  wierzą  w  Pana  Boga?"  -  -  „A  prawda, 
prawda!"  —  odezwali  się  drudzy.  Tymczasem  w  kościół- 
ku odezwały  się  dzwony  i  muzyka  umilkła.  —  „Na  pa- 
sterską kto  łaskaw",  —  rzekł  mój  ojciec,  i  całe  towa- 
rzystwo udało  się  do  kościoła.  Po  mszy,  na  której  wszy- 
scy jednogłośnym  śpiewem,  kolendą  Boga  chwalili,  go- 
ście wymogłszy  przyrzeczenie,  że  babka  moja,  rodzice 

i  cała  nasza  rodzina,  jutro  do  p.  wojskiego  na  obiadek 
przyjacielski  zjadą,  odjechali:  nasi  udali  się  na  spoczy- 
nek do  domu. 

„Przeczytaj!"  —  rzeknie  matka  podając  ojcu  niedo- 
„B.  P."  Ramoty  starego  Detiiika  o  Wołyniu.  5 
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czytany  jeszcze  list  Dziusówny.  Ojciec  czytał  te  słowa: 
—  „Wstrzymałam  się  z  pismem  do  was,  oczekując  wa- 
szej odezwy,  a  jeszcze  bardziej,  ażeby  zebrać  więcej  coś, 
dla  doniesienia  wam  o  nas.  Piszę  nareszcie,  i  ażeby  was 
ten  list  pewniej  doszedł,  sama  go  na  pocztę  odnoszę,  bo 
mi  się  zdaje,  że  są  tu  u  nas  osoby,  chcące  wszelką  komu- 
nikację z  Ludwipolem  rozerwać;  ale  o  tern  potem.  We 
trzy  tygodnie  po  przyjeździe  naszym  do  Warszawy,  pa- 
ni nasza  zmieniła  swój  tytuł,  prywatnie,  i  wieczorem 
u  Kapucynów  ślub  wzięła  z  wojewodzicem.  Ponęta,  sta- 
rościna Bilska  i  ja  asystowałyśmy  na  tej  ceremonji,  P. 
Węgierski,  którego  pani  uprosiła,  że  nas  do  Warszawy 
odprowadził,  nieodstępny  wojewodzica  Lesiecki,  jakiś 
ogromnie  wąsaty  p.  rotmistrz,  i  jakiś  Niemiec,  czy  Fran- 
cuz, licho  tam  jego  wie,  bo  nie  katolik,  jak  to  widać  było 
z  jego  prezencji  w  kościele,  ze  strony  wojewodzica  świad- 
kami byli.  Ponęta,  zachodziła  się  od  płaczu  w  czasie  ślu- 
bu matki;  na  twarzy  wojewodzica,  było  coś  takiego  nie- 
ludzkiego, że  patrzeć  na  niego  było  straszno.  Adasia  na 
ślubie  nie  było.  Nie  myślcie  jednak,  że  wszystko  poszło 
łatwo  i  gładko,  i  że  p.  młody  w  pretensjach  swoich  był 
tak  umiarkowany,  jak  się  okazywał  w  sentymentach  go- 
rący. O!  nie,  było  przeciwnie;  sentymenta  ostygły,  a  pre- 
tensje rozgorzały.  Trzy  dni  trwały  narady  i  targi,  nie 
mało  było  sporu  i  swarów.  P.  Węgierski  z  całą  swoją 
zacnością  utrzymywał  stronę  pani;  stanęło  nakoniec  jed- 
nak na  tern,  że  pani  jedną  wieś  swoją  w  Poznańskiem 
oblubieńcowi  darem  darować  musiała.  Odbył  się  więc 
ślub,  ale  nie  powiem  wesele,  bo  smutek  jakiś  i  przymus 
na  wszystkich  twarzach  rozlane  były.  Pani  nawet,  lubo 
tak  pragnęła  i  tak  potrzebowała  tego  połączenia,  ze  zmia- 
ny położenia  swego  niekontenta.  Wszyscy  jesteśmy  jak 
pod  obuchem,  nikt  nikomu  nie  ufa,  a  mnie  mimowolnie 
dreszcz  jaki.4  po  ciele  przechodzi,  jak  pomyślę  co  dalej 
jeszcze  będzie.  P.  .Taraczewska  ze  słabą  matką  mężow- 
ską wyjechała  do  Włoch  na  całą  zimę.   Trzeciego  dnia  1)0 
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ślubie  pani  z  Ponętą  odwiedziła  księżniczkę  Annę  przeło- 
żoną Wizytek,  ciotkę  swoją  i  na  usilne  (niby)  jej  nalega- 
nie, Ponętę  na  trzy  miesiące  tam  zostawiła.  Ody  wróci- 
ła do  domu  sama,  zadziwił  się  wojewodzie,  i  pół  z  gnie- 
wem, pół  z  szyderstwem  zapytał  żony,  co  z  córką  zrobi- 
ła? —  „Ciocia  żądała  mieć  Ponętę  u  siebie  na  parę  mie- 
sięcy". —  „A  toż  co  znowu,  na  parę  miesięcy?  mamy  te- 
raz mały  karnawał,  ona  się  tam  zanudzi."  —  „Ciocia  jest 
tak  dobra,  tak  ją  koclia,  że  znajdzie  sposoby  rozerwania 
jej,  a  nawet  zabawienia."  —  „Przeorysza  Wizytek!  — 
rzekł  drwiąc  wojewodzie.  —  „Księżniczka  Anna."  —  od- 
rzekła z  powagą  pani.  —  „Ależ  w  klasztorze  —  mówił  ła- 
godniej —  jakież  zabawy?  Czyż  to  są  bale,  te  świetne  ba- 
le stolicy,  na  których  wyższy  świat  się  zbiera,  na  któ- 
rychby  Ponetka  pięknością  swoją  brylować  moigla".  — 
„Ponetka  jeszcze  za  młoda  do  tych  balów,  a  gdyby  na- 
wet dorosłą  była,  z  kimżeby  teraz  pokazać  się  mogła? 
Ty  wiesz,  że  zdrowie  moje  na  tych  zabawach  bywać  mi 
nie  pozwala.  Więcej  ci  powiem,  Ponetka  ochotnie  przy 
babuni  została".  —  Nic  więcej  nie  odpowiedział  wojewo- 
dzie, ale  widziałam,  jak  się  nachmurzył,  zagryzł  usta,  nie 
małżonka  czułego  okiem  spojrzał  na  żonę  i  wyszedł.  O! 
niema  tu  miłości,  niema  i  spodziewanego  szczęścia;  daj 
Boże!  żeby  choć  spokój ność  została.  Pani  mówiąc  ze 
mną,  nie  tai  się,  że  jej  żal  za  Ludwipolem,  wspomina  was 
z  życzliwością,  nieraz  łzy  ją  obleją,  ale  się  nie  użala,  cier- 
pi, ale  tego  dać  poznać  nie  chce.  Święta  się  zbliżają,  ży- 
czę wam  przepędzić  je  zdrowo  i  wesoło,  zacząć  rok  po- 
dobnie, i  nadal  wszystkiego  dobrego.  Tekla  Dziusów- 
na".  —  „O!  to  już  miesiąc  jak  ten  list  pisany;  data  listu 
kasztelanowej  późniejsza.  Chwała  Bogu!  jeszcze  to 
wszystko  dobrze"  —  mówił  ojciec  składając  list  —  „oba- 
czymy,  co  z  tego  dalej  będzie". 

Nazajutrz  po  mszy  ś.  pojechaliśmy  do  Chołop,  do 
Lubienieckich,  gdzie  i  całą  ich  rodzinę  zebraną  zastaliś- 
my. Dzień  u  nich  przeszedł,    jak     wieczór     wczorajszy 
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u  nas.  Narodowa  upraejmość,  otwartość  prawdziwa, 
uczucia  szczere,  cechowały  przyjęcie  w  tym  zacnym 
szlacheckim  domu,  a  zamożność  dodawała  materiałów  do 
uczciwego  ugoszczenia  zaproszonych.  Wesoło  było  star- 
szym, ale  nam  dzieciom,  to  i  opisać  trudno,  bo  to  mało, 
że  nas  łakociami  nasycono,  ale  najmłodsza  z  panien  Lu- 
bienieckich  Feodora,  trzynastoletnia  panienka,  bawieniem 
nas  zajęta  była.  Były  tam  i  obrazki  z  książek  i  figurki 
meblowe  w  użyciu,  i  w  gry  graliśmy,  słowem  cały  dzień 
na  ślicznej  dziecinnej  zabawie  szybko  przeleciał,  i  z  ża- 
lem opuszczaliśmy  i  my  i  starsi  przyjacielski  dom  Luhie- 
nieckich. 

Trzeciego  dnia  odebrali  rodzice  miłe  nader  wezwa- 
nie do  Mezerów,  zaczęcia  z  nimi  roku.  „A  kiedyście  zro- 
bili nam  przykrość,  zabierając  p.  Kazimierza  z  siostrami 
na  święta,  niechże  to  nam  nagrodzeniem  będzie,  odwożąc 
ich  sami  na  Nowy  Rok".  Tak  się  też  stało:  i  mnie  z  sobą 
zawieźli,  ale  do  szkoły,  matka  aż  do  postu  w  Korcu  izo- 
stała.  Z  zaczęciem  roku  nie  słychać  było  nic  gorszego 
o  interesach  krajowych,  owszem  jakiś  promyk  lepszej 
nadziei  z  pośród  chmur  przeświecać  się  zdawał.  Oddawa- 
no się  więc  wesołości,  a  dwa  narody  w  wojennych  sto- 
sunkach ze  sobą  będące,  przez  cały  Karnawał  w  Korcu, 
najprzyjażniej  się  ze  sobą  bawiły. 

Na  kontrakty  do  r3ubna  wyjechał  mój  ojciec  z  pię- 
knym zapasem  dukatów.  W  rzeczy  samej,  został  już  kan- 
tor Teppera  zawiadomiony  o  przywiezionej  sumie,  wrę- 
czył więc  ją  do  banku,  i  odebrane  weksle  wysłał  zaraz  n;. 
pocztę  do  Warszawy  do  kasztelanowej,  od  której  jednak 
na  ten  raz  przez  Teppera  żadłiego  pi,sma  nie  odebrał,  .hi- 
ki  był  obraz  ówczesnych  kontraktów,  o  tem  powiedzieć 
nie  umiem.  Były  sprzedaże,  kupna,  ustępstwa,  były  pysz- 
ne magazyny  zagranicznych  kupców,  był  teatr  i  inne  wi- 
dowiska. O  teatrze  pamiętam  jedno  wydarzenie,  nie  wiem 
tylko  jakiego  to  było  roku;  ale  od  rodziców  moich,  na- 
ocznych świadków  to  wydarzenie  nieraz  opowiadane  sł\  - 
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szałem  i  tu  przytaczam.  Sławny  w  dziej acli  naszego  te- 
atru Owsiński,  grał  Bewerkia.  Dramat  ten  z  wielkiem 
zajęciem  przyjęty  był.  Niejaki  p.  Cześnik  ze  znacznym 
groszem  przybywszy  na  kontrakty,  poszedł  także  na  te- 
atr. Energiczna  gra  Owsińskiego  zacłiwyciła  poczciwego 
szlachcica.  Szczerze  płakał  nad  energiczną  pasją  gracza, 
ale  kiedy  już  miano  brać  Bewerkia  z  całą  rodziną  do  wię- 
zienia, wzruszony  do  głębi  serca  Cześnik,  niedolą  win- 
nego i  niewinnych,  podnosi  się  z  miejsca  i  z  płaczem  za- 
woła: „M(OŚci  panowie!  wstrzymajcie  się,  oto  jest  poło- 
wa sumy  przegranej  przez  p.  Bewerkia,  drugą  natych- 
miast przywiozę  i  wypłacę  wszystko.  Mnie  Bóg  to  na- 
grodzi, ale  nie  krzywdźcie  tych  nieszczęśliwych".  Mógł- 
że  świetniejszy  oklask  uwieńczyć  talent  artysty?  Cała 
publiczność  zawrzała  czcią  dla  gry  Owsińskiego  i  dla  na- 
iwnych, a  tak  wzniosłych  uczuć  Cześnika.  Podniesiono 
go  na  ręku,  hucznemi  oklaski,  i  głośnem:  wiwat!  rozle- 
gał się  teatr,  szlachcic  żałował,  że  to  jest  tyl'ko  udane, 
i  prosił,  żeby  choć  sto  dukatów  przyjął  od  niego  Ow- 
siński. 

Rodzice  matki  mojej  mieli  w  Dubnie  ^)  piękny  dom 
Ma  Piekarskiej  ulicy,  przynoszący  corocznie  100  czerw, 
złot.  za  najem  kontraktowy.  Po  śmierci  rodziców,  ojciec 
mój  spłacił  rodzeństwo  i  sam  został  właścicielem  domu; 
wynajęli  go  potem  rocznie  rodzice  moi,  i  od  lat  dwuch 
już  w  nim  nie  mieszkali.  Zastał  go  ojciec  w  dobrym  sta- 
nie i  najętym  za  staraniem  architekta  Słoniewskiego,  są- 
siada i  przyjaciela,  który  i  kupca  na  dom  za  500  czer. 
zt.  nastręczył.  Warunki  były  łatwe,  przedaż  korzystna, 
umowa  prędko  stanęła,  spisano  kontrakt  i  wyliczono  pie- 
niądze. Zjazd  był  wielki  w  Dubnie  i  wielu  znajomych  zna- 
lazł mój  ojciec.  Sławny  poświęceniem  się  sprawie  prze- 


M  M-stko  powiatowe  na  Woiyniu,  leży  uad  Ikwą.  Do  ro- 
ku 1794  odbywały  się  tu  słynne  czterotygodniowe  jarmarki, 
zwane  kontraktami  —  przeniesione  do  Kijowa. 
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mysłu  i  handlu,  Prot  Potocki  w-da  kijowski  ^)  znajdował 
się  także  na  kontraktach.  Znał  wojewoda  dobrze  ojca 
mego  kiedy  jeszcze  był  kasjerem  Warkowickiego  kanto- 
ru banku  wojewody  i  szacował  go,  bo  mój  ojciec  z  ka- 
sjerstwa  swego  ledwie  20,000  zł.  wyniósł,  kiedy  kasjero- 
wie  Machnowieccy,  milionowe  na  swym  urzędzie  porobi- 
li majątki.  Interesa  wojewody  skłaniały  się  już  do  upad- 
ku, ale  nadzieja  zawsze  ożywiała  tego  zacnego  pana 
i  nie  upadał  na  duchu.  Mile  przyjął  mego  ojca,  i  przy- 
rzekł mu,  że  skoro  irsteresa  narodowe  i  jego  przyjdą  do 
ładu,  weźmie  mnie  na  swoją  opiekę  i  losem  się  moim  na 
przyszłość  zajmie.  Czcigodna  to  była  dusza,  tchnąca  po- 
święceniem się  dla  drugich  z  zupełnem  o  sobie  zapom- 
nieniem. Był  z  nim  ks.  Ossowski  znany  w  kraju  z  swej 
uczonOiści  i  przedsiębierczego  umysłu;  ale,  przebąkiwano 
na  kontraktach,  że  wojewoda  na  tym  socjuszu  dobrze 
nie  wyjdzie.  Czy  tak  było  w  istocie,  niech  powiedzą 
zbliska  patrzący  na  życie  wojewody. 

Przybył  między  innymi  pułkownik  Bielicki  dla  ode- 
brania posagu  żony.  Uradował  się  oibaczywszy  mego  oj- 
ca i  pożyczone  w  przeszłorocznym  przechodziie  100  czer. 
zł.  najrzetelniej  wypłacił,  ale  procentu  ojciec  nie  przyjął. 
Ten  też  jeden  tylko  się  uiścił!  Bogaty  600  czer.  zł.  moj 
ojciec,  porobiwszy  do  domu  nie  wielkie  sprawunki,  w  wil- 
ję  wyjazdu  na  cały  wieczór  wybrał  się  do  Słoniewskich, 
gdzie  też  się  zeszło  i  wielu  ze  szlachty  kontraktowej. 
Tamże  był  i  p.  Jabczarski  łowczy,  szyper,  sąsiad  ludwi- 


')  Prot  Potocki,  jedma  z  iiajbanl/ioj  wybitiiycli  iK>sla- 
ci  końca  XVITr  w.  w  prowincjach  ruskich  Rzptej.  Objawił 
r>Kroiiiii;t  r/iilkońć  na  pohi  ekonomlcznem  i  przemysłoweni. 
Zakłailal  hanki  w  Wurszaiwio,  Macliiiówce  (Kuh.  kijowska)  i 
OherHoniiii,  Z  nowo  powstaJH<'M  Odcsjł  //organizował  liandcl 
zbożowy  wlirc-w  tradycji  posyhniia  do  (}(hińska.  W  Macliiiów- 
cp  założył  Tahryki  powo/ów.  sukna,  niclili,  ka|M'hiszy  etc.,  dru- 
karnif;,  NicMzcz«;Hcia  pnłilicznp  i  oKobJHlc  zachwiały  jcpro  intc- 
rcHann.  Był  iu  ostatni,  który  <u]  r.  1791  nosił  lyjnł  wojc:AV(idy 
kijawHkipflro.  TTniar?  w  1801. 
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polski  z  Druhowej.  Ujrzawszy  mego  ojca:  —  „Ach!  mo- 
ści namiestniku!  zawoła,  jakże  mi  w.  pana  dóbr.  potrze- 
ba było!"  —  i  usunąwszy  się  na  bok:  —  „Czy  jegomość 
dóbr.  myśli  i  nadal  zostawać  u  p.  wojewodzicowej  (bo 
już  nie  kasztelanowa)?  Czy  może  gdzie  indziej  życzył- 
byś so>bie  tentować  szczęścia?"  —  „Jestem  jeszcze  w  ro- 
ku i  trudno  mi  porzucać  obowiązek  tak  mi  dogodny  i  tak 
spokojny".  —  „A  jednak  żebym  ja  w.  p.  dóbr.  naraił  ko- 
rzystniejszy u  cłiorążego  Kor.  w  Międzyrzeczu?  Pełno- 
mocny jego  jw.  stolnik  Karwosiecki  mocno  maę  obligo- 
wał, ażebym  z  jegomościa  dóbr.  w  tym  interesie  pomó- 
wił. Estymuje  on  wmp.  dóbr.  wielce  i  radby  przybrać  go 
sobie  za  socjusza,  oddając  jegomości  zarząd  klucza  Ki- 
liniowskiego".  —  „Mości  łowczy,  w  niczem  nie  zawiod- 
łem zaufania  czcigodnej  mojej  pryncypałki  i  najmniej- 
szej dotąd  od  niej  przykrości  nie  doznałem,  nie  widzę 
więc  potrzeby  zmienienia  miejsca;  a  potem,  wyznam 
szczerze  p.  łowczemu  dobry  interes  mój  jedyny,  jest  do- 
wieść mojej  bezinteresowności  i  uczciwości  mojego  cha- 
rakteru, bo  to  droższem  mi  jest  nad  wszelkie  korzyści 
i  zyski.  Miło  mi  i  szczycę  się  tem,  żem  .potrafił  służyć  so- 
bie na  łaskawą  o^pinję  jw.  stolnika,  ale  pewny  jestem,  że 
przez  to  odmówienie,  zaszczytnej  o  mnie  jego  opinji  nie- 
utracę  i  może  na  więcej  względów  zasłużę".  —  „E!...  bo 
widzisz  asindziej,  —  ozwał  się  nieukontentowany  łowczy, 
-  tu  u  nas  coś  na  odmiany  zakrawa.  Słychać,  że  wasi 
nowożeńcy  mają  zagranicę  wyjechać,  może  majątek  pu- 
ścić w  posesję  zechcą?"  —  „Natenczas,  z  łaskawej  rady 
p.  łowczego  dóbr.  korzystać  nieomieszkam",  —  odrzekł 
ojciec  i  na  tem  się  rozeszli. 

Po  powrocie  ojca  do  domu  wszystko  szło  po  dawne- 
mu. Po  zapustach  i  matka  z  Korca  wróciła,  a  z  Warsza- 
wy żadnej  wiadomości.  Tymczasem  rzeczy  krajowe  szły 
gorzej,  konfederacja  Targowioka  działała  siilnie,  bo  i  król 
do  niej,  niepomny  na  zaprzysiężoną  konstytucję  3  maja, 
przystąpił.  Wojska  pruskie  weszły  już  do  Wielkiej  Pol- 


ski,  i  już  głucha  wieść  chodzić  zaczęła,  o  nowych  zabo- 
rach sąsiednich  na  naszej  biednej  ojczyźnie.  Napływ 
wojsk  rosyjskich  coraz  się  powiększał  i  wszystkiemi  szli 
drogami,  i  na  Ludwipol  szły  pułki.  Starszyźnie  oficynę 
dworską  na  kwaterę  dano.  Wielu  tych  starszych  pozna- 
liśmy, trzech  jednak  najwięcej  w  pamięci  zostało.  Jeden, 
kapitan  Gromów,  trzy  dni  kwaterował  i  tak  się  w  domu 
naszym  oswoił,  że  z  siostrami  mojemi  ciągle  się  bawił, 
a  osobliwie  ze  starszą  dziesięcioletnią  sprytną  dziewczyn- 
ką, i  gdy  ta  podając  mu  kawę,  przelała  na  miseczkę,  mat- 
ka ją  zgromiła  tem  słowem:  „jakażeś  niezgrabna!"  Od- 
tąd kapitan  ciągle  ją  nazywał  „prekrasna  niezgrabna". 
Odjeżdżając,  przy  najczulszem  pożegnaniu,  samowar 
i  funt  wybornej  herbaty  w  upominku  rodzicom  moim  zo- 
stawił. Od  niego  nauczyli  się  użycia  herbaty  i  poznali 
dogodność  samowaru;  ale  z  wyjazdem  Gromowa,  samo- 
war został  tylko  sprzętem  nieużytecznym,  bo  nikt  się 
obejść  z  nim  nie  umiał.  Następnie  po  nim  był  młody  je- 
szcze bardzo  porucznik,  dobry  chłopiec,  ale  jeszcze  bar- 
dzo nie  otarty,  o  wszystko  co  postrzegł  pytał  się:  „oo  to? 
i  na  co?"  i  gdy  wieczorem  podano  świece,  uderzyły  go 
w  oczy  jasne,  stalowe  szczypce,  a  gdy  mu  siostra  moja 
słownie  tylko  wytłumaczyła  ich  użycie,  dobry  porucznik, 
urwał  knot  napalony,  palcami  wrzucił  do  rozwartych 
szczypców,  i  sihie  zacisnąwszy,  z  radością  wielką  zawo- 
łał: „prekrasnaja  maszynka".  Nfieudana  była  ta  niezna- 
jomość rzeczy.  Był  to  jedynak  bogatych  i  skąpych  ro- 
dziców, wychowany  w  domu,  jak  to  i  u  nas  bywało,  do- 
mator! 

Ale  jeden  z  tych  starszych  znamienitą  po  sobie  zosta- 
wi! pamięć.  Był  to  Łabano»w,  brat  (jak  mówił  o  sobie) 
księcia  Łabanowa  pułkownika,  mającego  zimową  kwaterę 
w  Międzyrzeczu,  ale  się  księciem  nie  nazywał,  znać  jed- 
nak było  na  nim  i  ród  wysoki  i  staranne  wychowanie. 
Mówił  dobrze  po  polsku,  i  mnóstwo  miał  książek  cudzo- 
ziemskich, które  długo  zawsze    w    noc  przy  woskowych 
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świecach  czytywał,  —  jedną  naw^t  z  takowych  siostrze 
mojej  darował;  później  nauczyHśmy  się,  że  to  było  dzieł- 
ko Florjana  Giilatea.  Prędko  przystał  do  naszej  rodziny 
i  przez  tydzień  swego  pobytu,  zaprzyjaźnił  się,  można 
powiedzieć,  z  moim  ojcem,  lubił  z  nim  gawędzić  i  polo- 
wać. Często  zamyślał  się,  ale  tak  głęboko,  że  nawet  nie- 
uważał  co  się  w  koło  niego  dzieje,  i  nieraz  na  zapytanie, 
ni  w  pięć,  ni  w  dziewięć,  jak  mówią,  odpowiadał.  Matka 
moja  prześladowała  go,  że  gdzieś  tam  daleko  w  Rosji, 
przedmiot  swoich  myśli  i  uczuć  zostawił.  --  „O!  nie  pa- 
ni" —  smutnie  odpowie:  --  nie  w  Rosji,  nie.  Ta  która 
spokojność  moją  zatruła,  zniweczyła  życie  moje,  była 
waszą  rodaczką!  Kochałem  ją  całą  miłością  duszy  i  zda- 
wało mi  się,  żem  jej  wzajemność  posiadał.  Oświadczy- 
łem się  martce,  ale  ani  słuchać  nie  chciała.  Nigdy,  mówi- 
ła, nigdy  córki  mojej  za  w.  pana  nie  wydam!  „Cóż  było 
robić?  Ciotka  mojej  Elżusi  i  powiernica,  p.  Gertruda, 
sprzyjała  mi  i  radą  swoją  pomagała.  Z  jej  to  porady, 
ułożyliśmy  się:  że  wykradnę  Elżusię,  weźmiemy  ślub, 
i  ciotka  przyjmowała  na  siebie  przebłaganie  matki.  Tym- 
czasem, zbliżał  nam  się  czas  opuszczenia  Warszawy 
i  pochód,  potrzeba  było  pośpieszać  z  wykradzeniem. 
Dzień  czwartkowy  naznaczony  był  na  Sipełnienie  nasze- 
go zamiaru.  O!  nigdy  ten  dzień  bolesny  z  pamięci  mo- 
jej nne  wyjdzie!"  —  „Cóż  to?  przerwała  matka  moja,  El- 
żusia  umarła?"  —  Gdyby  tak  było,  wieczna  okryłaby  mię 
żałoba!  Ale  proszę  słuchać  dalej.  Matka  Elżusi,  niedale- 
ko Ujazdowskiego  pałacu  mieszkała,  nie  wielkie  więc  za- 
ludnienie tej  części  Warszaw3%  układom  naszym  wielce 
sprzyjało.  Noc  była  ciemna,  deszcz  lejąc  dzień  cały,  led- 
wie że  się  ujął  potrochu  wieczorem.  Na  rękę  nam  była 
ta  słota,  nie  mogłem  jednak  być  spokojnym,  jakieś  smut- 
ne przeczucie  gwałtem  się  do  serca  cisnęło.  O  jedenastej 
zostawiwszy  powóz  na  głuchej  uliczce  przyległej,  pod- 
szedłem ku  domowi.  Serce  mi  biło  gwałtownie,  twarz  pa- 
łała, szumiało  w  uszach,  a  dreszcz  ustawny  całe     ciało 
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przebiegał.  W  domu  przez  szpary  okienic  światło  je- 
szcze błyskało.  Czekałem  drżący,  i  jak  na  toż,  deszcz 
rzęsisty  puścił  się  znowu.  Nareszcie  światło  pogasło  w 
domu,  podstąpiłem  bliżej,  ciotka  miała  wyprowadzić  El- 
żusię,  —  czekałem  jeszcze.  Nareszcie  po  godzinie  może, 
postrzegam  samą  Elżusię  owiniętą  w  salopę,  zwolna  wy- 
chodzącą z  domu;  poskoczyłem  ku  miej,  pochwyciłem  na 
ręce  i  zaniosłem  do  powozu.  Elżusia  była  drżąca  i  zdaje 
mi  się,  że  płakała;  uspokajałem,  całowałem  jej  ręce,  po- 
wtarzałem moje  oświadczenia  i  przysięgi  wiecznej  i  wier- 
nej miłości.  Elżusia  milczała,  kiedy  niekiedy  tylko  drżą- 
cą ręką,  rękę  moją  ściskała.  Konie  leciały,  znikały  nam 
domy  i  ulice,  ja  nie  posiadałem  się  z  radości,  chociaż  w 
gruncie  trwoga  mię  jakaś  przejmowała.  W  Wilanowie 
czekały  nas  świeże  konie,  zatrzymaliśmy  się,  towarzysz- 
ka moja  odchyliła  kapiszon,  —  spojrzałem!...  Sądź  pani 
o  moim  przestrachu.  Zamiast  ulubionej,  siedziała  koło 
mnie  szanowna  ciocia,  czterdziestoletnia  i  brzydka  jak 
noc  obecna,  p.  Gertruda.  Wyskoczyłem  z  powozu,  ciocia 
za  płaszcz  mię  zatrzymała.  „Nie  uciekaj  kochany  kapi- 
tanie od  tej,  która  ciebie  jedynie  kocha:  tamta  nigdy  mi- 
łości twojej  nie  podzielała,  a  jeśli  zgadzała  się  na  wykra- 
dzenie, to  jedynie  dla  mnie  robiła,  ażeby  szczęście  moje 
zapewnić,  podstawiając  na  swojem  miejscu  godniejszą 
twojego  serca.  Oto  masz  w  tym  woreczku  moje  własne 
1,000  czer.  zl.,  mój  posag,  a  to  list,  który  cię  o  wszyst- 
kiem  objaśni".  Ledwiem  słyszał  te  słowa  ostatniie,  zrzu- 
ciłem płaszcz  i  uciekłem  machinalnie  ściskając  podany  mi 
bilecik.  Njewiem  jak  długo  i  którędy  biegłem,  i  znalazłem 
się  na  mojej  kwaterze.  Służący,  iktóry  jeszcze  się  za  mną 
nie  wybrał,  zdumiony  moim  okropnym  stanem,  rozbierał 
przemokłego  pytając,  gdzie  płaszcz  podziałem?  Opamię- 
tałem się  trochę,  zacząłem  i>owoli  zbierać  myśli,  przypo- 
minać okoliczności,  i  uczułem,  że  mam  coś  w  ręku,  i  wte- 
dy dopiero  postrzegłem  mój  dekret.  Elżusia  najgrzcczniej 
wyznaje,  że  mię  wcale  nic  ł^ocliała,  że  przyjmując  moje 
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zaloty,  zaraz  projekt  o  ciotkę  ułożyła  i  całą  tę  komedję 
ze  mną  dla  niej  wygrała.  Przeprasza  mię  za  swój  postę- 
pek, do  którego  i  matka  należała,  życzy  mi  szczęścia  w 
pożyciu  i  zapewnia  o  swojej  przyjaźni  na  zawsze".  — 
„Może  jednak  byłbyś  wolał  unieść  z  tej  awantury  wore- 
czek z  1,000  czer.  zł.?"  —  wtrącił  żartobliwie  mój  ojciec. 
—  „A  niech  ją  licho  weźmie  z  jej  dukatami,  czy  mnie  pie- 
niądze były  potrzebne?  Wściekałem  się  ze  złości,  wyo- 
brażając sobie,  jak  się  musi  śmiać  ze  mnie  Elżusia;  ale 
i  w  tym  złośliwym  uśmiechu  jeszcze  tysiące  wdzięków 
znajdowałem  i  do  zemszczenia  się  nie  miałem  serca. 
Przeniosłem  się  natychmiast  na  inną  kwaterę,  ażeby  Ger- 
truda znaleźć  mię  nie  mogła,  a  po  kilku  dniach  opuściłem 
Warszawę,  unosząc  obrażoną  miłość  własną,  może  ura- 
zę, może  zawziętość,  nie  wiem,  ale  w  sercu  wiecznie  obraz 
Elżusi.  Dwa  roki  już  odtąd  mija,  mnie  to  tak  świeżo  w 
pamięci,  jakby  dopiero  wczoraj  się  stało".  —  Rodzice 
moi  i  babka  wiele  współczucia  starali  się  okazać  kapita- 
nowi, ale  potem  razem  z  nim  śmieli  się  z  pociesznej  jego 
awantury.  Odjeżdżając  Łabanow,  całe  to  wydarzenie 
własną  ręką  spisane,  zostawił  mojej  matce,  -  i  z  tego 
właśnie  rękopisu,  zapamiętawszy  okoliczności,  chociaż 
tak  dawne,  tu  opisałem. 

Jużeśmy  potem  przechodu  wojsk  nie  mieli.  Ucichło 
wszystko,  ale  na  straszniejszą  burzę  się  zanosiło.  Prusa- 
cy zajęli  Wielką-Polskę  i  już  o  podziale  nowym  biednej 
naszej  ojczyzny  mówiono!  Smutno,  wśród  smutnych 
wieści  czas  uchodził,  a  u  nas  z  Warszawy  żadnej  wiado- 
mości, jak  niema,  tak  niema.  Nareszcie  około  ostatnich  dni 
kwietnia,  wrócił  p.  Lesiecki  i  pierwszą  wiadomością  z  ust 
jego  była  wiadomość  o  drugim  podziale  Polski  i  o  wyjeź- 
dzie króla  do  Grodna.  Wręczył  potem  mojemu  ojcu  list 
wojewodzica  w  tych  słowach:  „Interesa  nasze  tak  się 
złożyły,  że  wyjeżdżamy  do  Poznania  i  dalej.  Majątek  Po- 
leski puściliśmy  w  dzierżawę  p.  Lesieckiemu,  jemu  więc 
WMPan  oddasz  i  zarząd  dóbr  i  kasę  i  papiery,  a  sam  wol- 
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ny od  obowiązku  u  nas,  innego  szukać  możesz;  póki  zaś 
go  nie  znajdziesz,  pozwala  mu  się  mieszkać  w  dworskiej 
oficynie.  K.  P."  Zmartwi!  taki  list  moich  rodziców,  tem 
bardziej,  że  od  kasztelanowej  ani  słowa.  Rada  w  radę,  oj- 
ciec tegoż  samego  dnia  oddal  wszystko  p.  Lesieckiemu, 
mieszkania  nie  przyjął  i  na  zaścianku  blizko  miasteczka, 
u  wdowy  po  oficjaliście  Zawadzkim,  siostry  Dziusówny, 
najął  porządny  dworek,  gdzieśmy  się  wygodnie  umieścili. 
Wróciła  wiosna.  Piękna,  ciepła  kwietniowa  pogoda 
ożywiła  naturę,  drzewa  się  rozwijały  i  w  blizkim  lasku 
pełno  już  było  wiosennych  kwiatów;  a  że  to  już  był  ostat- 
ni tydzień  przed  Wielkanocą,  to  i  ja  byłem  do  domu  z  Kor- 
ca przywieziony.  Dzień  był  śliczny;  rodzice,  babka  i  go- 
spodyni domu  siedzieh  w  ganku,  my  biegaliśmy  sobie  po 
niewielkim,  ale  czystym  dziedzińcu.  W  tem  z  poza  do- 
mu pokazał  się  nam  kozak  dworski:  był  to  Szelest,  któ- 
ry z  panią  jeździł  do  Warszawy,  znajomy  nam  dobrze,  bo 
nieraz,  a  osobliwie  mnie  na  ręku  nosił  i  bawił.  „Szełest, 
Szelest"  —  krzyknęliśmy  wszyscy  troje.  Obrócili  się  ro- 
dzice. —  Kozak  oglądając  się  ostrożnie  na  wszystkie  stro- 
ny: —  „A  można?"  —  zcicha  zapyta.  —  „Chodź!  chodź, 
mój  kochany!  —  zawołał  ojciec  —  nie  bój  się".  Podszedł 
kozak;  nizko  się  pokłonił,  każdego  w  rękę  pocałował.  — 
„Cóż  tam  u  was?  masz  jaki  list?"  —  „Mam,  od  p,  Dziu- 
sówny. O,  nie  dobrze  tam  u  nas  w  Warszawie.  Pełno 
zgrai,  a  pani  odkiedy  poszła  za  p.  wojewodzica,  zawsze 
płacze  po  kątach;  a  on  na  wszystkich  swarzy  się,  łaje 
na  panią  fuka;  jedna  tylko  panna  kasztelanka  jego  się  nie 
boi,  ałe  jej  teraz  niema,  jeszcze  w  klasztorze,  to  też  pan 
strasznie  się  gniewa,  a  z  madamą  coś  raz  wraz  szwargo- 
czą.  .leszcze  to  było  jako  tako,  póki  był  p.  Węgierski,  ale 
on  po  zapustach  wyjechał  w  Krakowskie  i  u  nas  teraz  ta- 
kie nieszczęście".  —  Rozpieczętowała  matka  list  Dziu- 
sówny, w  którym  donosi,  że  ostatnich  dni  lutego  pani  po- 
wiła syna,  że  na  wojewodzicu  nie  było  widać  ojcowskiej 
radości,  i  że  naiwet  wymógł  na  żonie,  ażeby  w  maju  dzie- 
cię odesłane  było  z  mamką  do  dóbr  Poleskich,  lub  odda- 
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ne  było  komu  z  sąsiadów.  Pani  żądała,  żeby  tobie  oddać 
go  zupełnie  na  wychowanie,  ale  wojewodzie  ani  chciał  te- 
go słuchać.  Dla  czego  syna  usuwa  od  starań  i  pieszczot 
matki,  od  swojego  oka,  jest  zagadką,  której  nikt  odgadnąć 
nie  zdoła.  Mały  ma  imię  Juljusz,  i  śliczne  dzieciątko!  Z  te- 
go na  co  tu  patrzę,  przewiduję,  że  nas  coś  jeszcze  okrop- 
niejszego  czeka.  Mamy  wyjeżdżać  do  Poznania.  Pani 
smutna,  wojewodzie  coraz  nieznośniejszy,  wziął  panowa- 
nie nad  wszystkiemi;  jedna  tylko  Ponęta  mu  nie  ulega. 
P.  Węgierski  nas  opuścił,  —  jakże  to  opuszczenie  czuje- 
my! On  umiał  jeden  trzymać  naszego  despotę  na  wodzy. 
P.  Eleonora  wróciła  z  Włoch  i  wzywa  nas  na  wieś  do  sie- 
bie; jutro  wyjeżdżamy,  a  tam  zabawiwszy  czas  jakiś,  do 
Poznania  na  mieszkanie.  Coś  tu  bardzo  często  i  o  Berlinie 
mowa,  czy  nie  myślą  i  tam  się  udać?  O!  upadam  do  nóg! 
pomiędzy  szołdrów,  Lutrów,  jechać  nie  myślę;  a  jeżeli 
mię  do  Ludwipola  nie  odeszła,  to  tu  zostanę,  i  albo  dogod- 
nego sobie  miejsca  szukać  będę,  albo  wstąpię  do  klaszto- 
ru. Ale,  ale,  jeszcze  jedna  rzecz.  Posesja  Lesieckiego  jest 
tylko  komedją,  a  istotnie  z  narady  jego  z  wojewodzicem 
wypadło,  ażeby  się  was  pozbyć,  bo  pani  wymówiła  się, 
że  z  waszej  rady  Ponętę  wywiozła  i  że  do  powrotu  sio- 
stry gościem  była  u  matki,  na  co  wściekał  się  wojewodzie 
i  na  was  się  pomścił.  Pani  długo  na  wasze  usunięcie  zgo- 
dzić się  nie  chciała,  ale  po  wyjeździe  p.  Węgierskiego, 
dla  spokoju  domowego  ustąpić  musiała.  Kazała  mi  wam  to 
napisać  i  upewnić,  że  w  jej  sercu  też  same  przyjazne 
uczucia  na  zawsze  zachowa.  —  Bądźcie  zdrowi!  do  zo- 
baczenia, daj  Boże.  T.  D."  —  I  Szelest  o  tym  wyborze 
mówił,  i  to  nie  uszło  jego  uwagi,  że  wojewodzie  i  kaszte- 
lanka mają  się  do  siebie  i  że  nawet  sama  pani  zdaje  się  to 
zauważyła.  Szelest  uwolniony  od  służby  dworskiej,  miał 
pozwolenie  od  samej  pani  służyć  u  mego  ojca.  Przyjął  go 
chętnie,  bo  był  przywiązany  do  nas,  zręczny  i  stateczny 
chłopiec,  a  ojciec  mając  przed  sobą  częstą  podróż  dla  szu- 
kania obowiązku,  właśnie  takiego  sługi  potrzebował. 
Po  świętach,  ojciec  odwiózł  matkę  i  mnie  do  Korca, 
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siostry  z  babką  zostawił,  a  sam  to  wyjeżdżał,  to  wracał, 
szukając  obowiązku.  W  czerwcu  matka  wróciła  do  Lud- 
wipola,  pooddawszy  siostry  swoje:  starszą  do  szambela- 
nowej  Strojnowskiej  do  Zytynka,  młodszą  do  p.  wojewo- 
dziny Walewskiej  do  Tuczyna,  a  że  wuj  miał  potrzebę 
wyjecłiać  na  Ukrainę,  więc  i  ja  z  matką  wróciłem.  Nie  da- 
ła mi  matka  próżnować  i  wszystko,  com  się  uczył  przy 
Skoczkowskim,  przy  matce  powtarzałem,  a  czasem  sio- 
stra starsza  matkę  zastępowała,  i  oprócz  tego  poduczyw- 
szy się  sama  czytać  po  francusku  przy  p.  Węgierskim, 
mnie  swojej  umiejętności  udzielała.  Miło  nam  lato  na  wsi 
schodziło.  Co  rana  z  babką  i  matką  godzinę  klęcząc  mo- 
dliliśmy się,  potem  ja  brałem  się  do  moich  lekcji,  siostry 
przy  matce  siadały  z  robotą.  Wieczorem  była  przechadz- 
ka do  sąsiedzkiego  lasku.  Ojciec  mój  za  każdym  powro- 
tem przywoził  wiadomości  krajowe,  najczęściej  smutne, 
czasem  jednak  jakąś  nadzieją  ożywiające.  Nie  mówiono 
jednak  nic  przy  dzieciach,  i  tylko  niepocieszające  wieści 
poznawaliśmy  po  smutku  naszych,  a  lepszych  następ- 
stwem była  dziękczynna  modlitwa  przed  obrazem  Zba- 
wiciela. Odwiedzali  nas  sąsiedzi,  nie  zmienni  w  uczuciach, 
przy  zmianie  naszego  losu;  ale  najmilsze  dla  nas,  w  na- 
szem  ustroniu  były  odwiedziny  p.  wojewody  Kijowskie- 
go, który  umyślnie  dla  widzenia  moich  rodziców  kilka  mil 
zboczył  z  drogi.  Interesa  p.  Potockiego  w  okropnym  już 
były  stanie,  i  on  sam  mocno  był  zmieniony,  zacnej  jednak 
duszy  jego  okoliczności  nie  zmieniły.  Użalał  się  przed 
matką  moją,  że  wojewodzina  go  porzuciła,  że  kim  innym 
zajęta,  chce  iść  do  rozwodu,  że  dla  naradzenia  się  wyje- 
chała do  Tuczyna,  do  p.p.  Walewskich,  i  że  on  tam  za  żo- 
ną dąży.  Powtórzył  matce  mojej,  obietnice  względem 
mnie  dane  ojcu  na  kontraktach,  i  zostawił  15  czer.  zł.  dla 
mnie  na  książki,  nim  lepsze  czasy  obietnicę  spełnić  do- 
zwolą. Egzaminował  mnie  z  tego,  com  się  uczył,  i  pogła- 
skawszy po  głowie  powtórzył  to  znane  nam  wyrażenie, 
Jakoby  Stefana  Fiatorcgo:  disce  puer!  ego  te  faciam  Moś- 
cipanic.  Smaczno  podzielał  nasz  skromny  obiadek,  a  po- 
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zegnawszy  nas  czule,  z  żalem  naszym  i  błogosławień- 
stwami odjechał. 

Nie  mogę  tu  pominąć  jednego  dziwnego  wydarzenia, 
na  które  zbliska  patrzaliśmy,  a  które  na  moim  młodocia- 
nym umyśle  silne  zrobiło  wrażenie  i  całe  życie  w  pamię- 
ci utkwiło.  Obok  naszego  dworku,  mieszkał  bogaty  wło- 
ścianin Ohij  imieniem.  Najzamożniejszym  był  we  wsi, 
wszystko  mu  się  wiodło,  miał  kilka  córek  i  jednego  4-let- 
niego  synka  Iwasia.  Znaliśmy  to  piękne  dziecię,  bo  czę- 
sto do  nas  zabiegał.  Wszyscy  go  lubili,  i  zawsze  był  u  mo- 
ich rodziców  dla  niego  kawałek  pięknej  bułki,  albo  cukru, 
albo  obwarzanek,  Ohij  miał  węża  domowego,  który  ssał 
krowę  i  zawsze  wyłaził  do  dzieci  i  z  jednej  z  niemi  miski 
mleko  popijał.  Mały  Iwaś  nie  bał  się  węża  i  owszem  lubił 
go,  a  gdy  wąż  do  miski  się  przysuwał,  malec  brał  go  za 
głowę  i  bijąc  łyżką:  „nie  pij  ptasiu  mleka"  —  mówił.  Wi- 
dywaliśmy nieraz  tę  scenę  i  sami  z  wężem  oswoiliśmy  się. 
Zdarzyło  się,  że  Ohij  przyjął  nowego  parobka,  ten  do- 
strzegłszy węża  ssącego  najpiękniejszą  z  trzody  Ohija 
krowę,  nic  nikomu  nie  mówiąc,  skoro  się  wąż  od  krowy 
oddalił,  ubił  go  i  wziąwszy  na  kij  przyniósł  do  izby,  aże- 
by się  oddaną  usługą  pochwalić.  Splasnęła  rękami  biedna 
Ohijowa  i  słowa  przemówić  nie  mogła.  Iwaś  chwycił  wę- 
ża, a  dziwiąc,  że  się  nie  rusza,  z  wielkim  płaczem  wy- 
krzyknął: „niema  ptasi!".  Po  trzech  dniach  ryku  i  niejed- 
nym płaczu  powtarzając:  „niema  ptasia"  —  życie  zakoń- 
czył. Rozpacz  rodziców  była  nie  do  opisania,  i  my  sąsie- 
dzi szczerześmy  ich  żal  podzielali. 

W  końcu  lata,  jednego  wieczora  pod  niebytność  mo- 
jego ojca,  po  odmówionych  pacierzach,  wszyscy  siedzie- 
liśmy sobie  na  ganku;  wtem  otwierają  się  wrota:  Kra- 
kowska bryka  z  budą  zajeżdża  prosto  przed  ganek,  z  niej 
wysiada  dama  porządnie  ubrana,  i  rzuca  się  w  objęcie  mej 
matki,  a  potem  p.  Zawadzkiej.  „Dziusówna!  siostra!  za- 
wołały obie  razem.  W  rzeczy  samej  była  to  Dziusówna, 
zadziwił  wszystkich  jej  przyjazd,  a  po  mocno  wypakowa- 
nej bryce,  poznać  było  można,  że  już  zupełnie  do  domu 
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wróciła,  co  i  natychmiast  oświadczyła  siostrze.  ,,0!  nie 
macie  wyobrażenia  okropności,  na  jakie  przez  te  kilka 
miesięcy  oczy  moje  patrzyły!"  —  „A  kasztelanowa?  — 
zapytała  żywo  matka  moja  —  cóż  się  z  nią  dzieje?  — 
„Módlcie  się  za  nią!"  —  „Jakto?  nie  żyje?"  —  „Żyje  cia- 
łem, ale  umysł  jej  uległ  pod  ciężarem  trosk  i  zgryzot. 
Zwariowała!"  —  „Jak?  co?  mów!  mów,  kochana  Teklu- 
siu!"  —  „Pisałam  do  was,  że  się  wybieramy  do  Poznania 
i  tak  się  stało.  Zabawiwszy  w  Omęcinie  u  p.  starościny 
Eleonory,  najprzyjemniejszych  dwa  tygodnie,  na  usilne 
nalegania  wojewodzica  wyjechaliśmy  na  mieszkanie  do 
tego  przeklętego  Poznania,  i  szczęśliwie  stanąwszy,  roz- 
lokowaliśmy się  w  kamienicy  naszego  pana,  i  od  pierw- 
szego dnia  uczuliśmy  nad  sobą  żelazną  jego  rękę.  Ponęta 
miała  zostać  u  siostry,  ale  wojewodzie  tak  umiał  zawład- 
nąć wolą  swej  żony,  że  córkę  z  sobą  wziąć  zmuszoną 
była.  O!  czemuż  Bóg  nie  natchnął  ją  stałością  i  uporem 
w  tej  okoliczności!  Teraz,  odkryło  się  jawnie,  cośmy  do- 
tąd tylko  podejrzewali!  wojewodzie  oddawna  kocha  się 
w  pasierbicy  i  jej  wzajemność  posiada.  Zaślepiona  matka 
długo  tej  intrygi  nie  dostrzegała,  i  nikt  jej  w  tem  ostrzedz 
nie  poważył  się.  Piekło  wrzało  w  domu  przez  dwa  mie- 
siące; nakoniec,  jednej  nocy  wojewodzie  i  kasztelanka 
zniknęli.  Co  się  u  nas  wtedy  działo,  opowiedzieć  nie 
umiem.  Bóg  mię  natchnął  przytomnością  i  męstwem 
uzbroił.  I^osłałam  po  ks.  prałata  Wolickiego,  koligata  i 
wielkiego  przyjaciela  pani,  i  sztafetę  wysłałem  do  p.  Ele- 
onory. Trudno  było  znaleźć  środki  wlania  jakiegokolwiek 
pokoju  do  duszy  nieszczęśliwej  żony  i  matki;  ani  słod- 
kie i  bogobojne  refleksje  ks.  prałata,  ani  najczulsze  sta- 
rania i  pieszczoty  drugiej  córki,  nie  wywołały  uspokojenia 
w  udrcczonem  macierzyńskiem  sercu.  Ale  to,  co  nas  cze- 
kało, było  jeszcze  straszniejsze.  Starościna  zabrała  nas 
na  wie.4;  tam  otoczyła  matkę  najrzewnicjszą  i  najgorliw- 
szą trosItUwością,  i  usuwała  wszystko,  coby  jej  ranę  roz- 
drażnić nK)gł().  Kasztelanowę  opuścił  ten  pierwszy  wy- 
buch silnej  rozp.'ic/\'.  /iiiiii;i  Klko  i  cicli.-i  boleść  została. 
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Serce  uciśnione,  we  łzach  ulgi  nie  miało,  sen  ją  odstąpił, 
umysł  upadał  pod  ciężarem  cierpienia.  Obojętna  na  wszy- 
stl^o,  na  wszystl<o  zimnem  okiem  spogląda,  a  o  ile  pier- 
wej wyrzekała  na  męża  i  córkę,  tyle  teraz  wspomnienia 
ich  unika!  Religja  nie  przyszła  w  pomoc  udręczeniu  i  nie 
otarła  łez  rozpaczy.  Dwa  tygodnie  przeszło  bez  żadnej 
odmiany.  Ledwie  kiedy  na  kilka  minut  sen  zamykał  jej 
oczy,  i  natychmiast  budziła  się  z  nowem  cierpieniem,  tern 
straszniejszem,  że  w  ponurem  milczeniu.  Cierpiało  serce, 
umysł  upadał,  ciało  jedno  zdrowe  i  czerstwe  zostało. 
Wyobrazić  sobie  nie  możecie,  jak  wpośród  tych  udręczeń 
piękną  była.  Na  jej  twarzy  ani  wieku,  ani  śladów  cierpie- 
nia nie  widać  było.  Ale  nadeszły  dni  okropne.  Była  to  nie- 
dziela. Po  przepędzonej  bezsennie  nocy  przy  pani,  po- 
szłam tylko  przebrać  się  do  mego  pokoju;  lecz  zaledwie 
bieliznę  zmiieniłam,  i  narzucić  zdołałam  suknię,  aż  wbie- 
ga pokojowa  p.  Eleonory  z  krzykiem:  „Ach!  p.  Dziusów- 
na!  biegnij,  ratuj  moją  panią,  bo  umiera".  Nie  wiem  już  jak 
wleciałam  do  pokoju  starościny,  zastałam  ją  leżącą  na  ka- 
napie w  okropnej  opresji  serca.  Mąż  z  całem  przywiąza- 
niem i  najczulszą  troskliwością  niósł  jej  ratunek.  Skoro 
mię  postrzegła.  —  „Dziusiuniu!  —  zawołała  —  Ponęta 
została  Kalwinką  i  ślub  wzięła  z  Karolem!"  —  „A  poczwa- 
ry! —  przerwała  opowiadanie  babka  moja;  —  o  Boże!  i 
tyż  to  cierpisz!  przeklęci!"  —  I  jam  toż  pomyślała,  a  mo- 
żem  i  wyrzekła  —  mówiła  dalej  Dziusówna  —  tego  nie 
pamiętam,  bo  com  uczuła,  opisać  nie  umiem.  Uspokoiwszy 
nieco  starościnę,  i  gorzko  z  nią  zapłakawszy,  pierwszern 
mojem  staraniem  było,  otoczyć  kasztelanowę  ostrożnoś- 
cią, ażeby  ta  wieść  do  niej  nie  doszła.  Ani  na  krok  jej  nie 
odstępowałam,  tem  więcej,  że  p.  Eleonora  nie  miała  ani 
dosyć  sił,  ani  dosyć  męstwa  odwiedzić  matkę.  Sam  sta- 
rosta podzielał  czas  swój  między  żoną  i  kasztelanową; 
a  to  serce  anielskie,  ta  dusza  szlachetna,  oddała  się  cier- 
pieniom drugich.  Kilka  dni  tak  przeszło.  Jednej  nocy,  o 
r^oże!  straszno  wspomnieć...  siedziałam  przy  pani,  nie  imał 
się  sen  moich  oczu,  snuły  się  czarne  myśli,  do  modlitwy 
„B-  P-"  Kamoty  starego  Detiuka  o  Wołyniu.  6 
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ducha  zebrać  nie  mogłam.  Już  było  po  północy;  dziew- 
czyna służiąca  weszła  po  cichu  dając  znać,  że  w  przyle- 
głym pokoju  staruszka  jakaś  chce  ze  mną  mówić.  Ze 
wstrętem  jakimś  słuchałam  tego  wezwania,  odprawiłam 
dziewczynę  i  zostałam  przy  pani;  ale  po  chwili  pokazała 
się  we  drzwiach  uboga  głucha  staruszka,  którą  pani  bar- 
dzo lubiła,  wiele  ją  wspierała.  PcdeszłaJ^u  drzwiom,  da- 
jąc jej  znak,  żeby  się  nie  odzywała,  bo  kasztelanowa  od 
wyjazdu  Ponęty,  pierwszy  raz  spokojnie  usnęła.  „Pójdź, 
odpocznij  trochę  w  drugim  blizkim  pokoju;  ja  tu  popędzę 
i  pani  piJnować  będę".  —  Nie  bardzo  się  opierałam  jej 
oświadczeniu,  bo  znałam  ją  i  nieraz  już  w  słabościach  pa- 
ni przesiadywała  z  nami  po  nocach;  ani  spojrzałam  na 
twarz  staruszki,  w  ledwie  słabo,  jedną  lampą  oświeconym 
pokoju.  Dawszy  się  namówić  do  spoczynku,  zostawiłam 
ją  na  mojem  miejscu  i  w  przyległym  gabinecie  rzuciwszy 
się  na  sofę,  mocno  zasnęłam.  Jak  długo  trwał  mój  sen,  po- 
wiedzieć nie  potrafię,  ale  krzyk  przeraźliwy  w  pokoju  pa- 
ni uderzył  moje  uszy  i  ze  snu  obudził.  Zerwałam  się  i  jed- 
nym krokiem  byłam  przy  jej  łóżku.  O!  straszno  powie- 
dzieć, wspomnieć  straszno!  Lampa  stała  na  gierydonie 
przy  łóżku,  pani  w  najokropniejszych  konwulsjach  mio- 
tała się  na  pościeli;  staruszki  już  nie  było,  a  na  posadzce 
koło  stolika  leżał  list  otwarty  i  zmięty.  Porwałam  go  bez 
myśli,  i  w  pierwszych  słowach  wyczytałam  przyczynę 
okropnego  stanu  kasztelanowej.  Nieprzytomna  sobie,  za- 
miast nieść  ratunek  cierpiącej,  krzyczałam  na  cały  głos 
wzywając  pomocy.  Zbiegli  się  słudzy,  nadbiegli  staro- 
stwo. Na  szczęście  doktór,  przyjaciel  ich  i  sąsiad,  z  włas- 
nej woli  odwiedzający  państwa,  znalazł  się  pod  ręką,  i  za- 
jął się  troskliwie  ratunkiem  kasztelanowej.  W  niem-em 
osłupieniu  czekaliśmy  wyroku  doktora.  Po  dwóch  śmier- 
telnego oczekiwania  godzinach,  wróciło  życic,  ale  zdrowie 
umysłu  nic  wróciło!  (iorączki  żadnej  nie  miała,  ale  nie  po- 
znawała nikogo,  mówiła  od  rzeczy,  śmiała  się,  śpiewała, 
zrywała  się  z  łóżka  „fHiśćcie  mię!  —  wołała,  puśćcie! 
na  wesele  Pf)iiet.\'!  O,  idą  do  ślubu;  moja  córka  /  Kuro- 
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lem,  jaka  piękna  para!  jak  pięknie  postrojeni!  Ale  gdzież 
mój  Adaś?  gdzież  mój  Julek?  O!  jego  matka  nie  warta 
była  mieć  go  obok  siebie!  O!  biedny  Julek!  biiedna  mat- 
ka! Ale  wy  cicho!  cicho!  nic,  nic  o  tem!  nie  gadajcie,  bo 
będzie  wam  od  p.  wojewodzica,  będzie  bieda,  wielka  bie- 
da!... Hej  Karolu!  dalej  na  twojem  z  Ponętą  weselu,  dalej 
ze  mną  Menuette  a  la  Reine!  ze  mną.  Czegóż  się  odwra- 
casz? Nie  poznajesz  Ludwiki?  Czym  ja  nie  twoja?  Twoja 
i  nowa  Heloiza...  A  nasz  Julek,  śliczne  dziecię!  niedźwie- 
dziom.Ludwipolskim  oddamy  go  na  edukację,  i  znowu  bę- 
dzie wesele  Ponęty  z  Julkiem.  Wesele,  wesele!  muzyka, 
graj  skocznego!"  —  Takie  i-  tym  podobne  brednie  plotła 
kasztelanowa,  śpiewała,  klaskała  w  ręce,  zrywała  się  do 
tańca  i  znowu  wpadała  w  bezsilność  i  okropne  osłupienie. 
Po  trzech  dniach  nakoniec  oświadczył  doktór  państwu, 
że  warjacja  się  zupełnie  zdeklarowała,  że  ten  stan  obłą- 
kania pochodzący  z  tak  silnych  uderzeń  na  umysł,  był 
nieuleczony,  a  że  konstytucja  ciała  mocna  i  żadnym  de- 
fektom nie  podlega,  ta  choroba  długie  lata  pociągnie. 
Biedna  p.  Eleonora  ciężko  ten  cios  odcierpiała',  aniby  wię- 
cej na  zgon  matki  uczuć  i  boleć  mogła;  nie  odstępowała 
jej  jednak  i  ja  z  nią  czuwałam,  ale  pilnując  chorej  pani  i 
sama  na  zdrowiu  upadać  zaczęłam,  musiałem  więc  żądać 
uwolnienia.  Widziała  to  starościna,  i  choć  z  żalem,  na  mo- 
je oddalenie  zezwoliła.  Panią  umieszczono  na  pensji  u 
Sióstr  Miłosierdzia,  a  mnie,  hojni^e  udarowaną,  ze  łzami 
pożegnawszy,  przez  Galicję  do  domu  wyprawili.  O!  złote 
to  serce  tych  p.p.  Jaraczewskich.  Wspomnieniu  ich  do- 
broci, w  sercu  mojem,  towarzyszy  zawsze  modlitwa,  aby 
im  Bóg  błogosławił.  Z  Brodów  odesłałam  im  powóz,  lu- 
dzi i  konie,  a  tym  Żydem  najętym  tu  do  was  przyjecha- 
łam". —  „A  list  od  kogo  był?  cóż  się  ze  staruszką  zro- 
biło?" —  zapytała  moja  matka.  —  „List  był  bez  podpisu 
i  bez  daty,  a  staruszki  nigdzie  odszukać  nie  mogli". 

Tyle  było  opowiadania  Dziusówny,  przerywanego 
częstemi  łzami,  opowiadającej  i  słuchaczów,  —  i  na  tem 
skończyła  się  historja  smutna  kasztelanowej,  której  ser- 
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ce  i  umysł  najpiękniesze,  idąc  po  drodze  życia  ówczes- 
nem  wychowaniem  wytkniętej,  zmylity  się,  i  obłąkały, 
a  religia  ich  nie  wspierała.  Kilka  lat  jeszcze  męczyła  się 
kasztelanowa;  a  o  wojewodzicu  wieść  chodziła,  że  się 
sam  zastrzelił. 


ROZDZIAŁ   IV. 
Tuczyn. 


Pierwszych  dni  wrześnią  ojciec  mój  miał  już  obo- 
wiązek marszałka  dworu  u  p.  wojewody  Sieradzkiego  Mi- 
chała Walewskiego  w  Tuczynie,  z  rekomendacji  w.  Prota 
Potockiego,  który  nie  mogąc  nic  sam  pomódz  mojemu  oj- 
cu, u  przyjaciela  go  umieścił.  P.  wojewoda  Sieradzki,  był 
to  pan,  prawdziwy  pan.  Imię  jego  piękną  zajmuje  kartę  w 
dziejach  naszych  za  panowania  ostatniego  króla.  Imię  to, 
ze  czcią  jeszcze  wspominają  sąsiedzi  obywatele,  którzy 
go  pamiętają;  bo  dzisiejsze  pokolenie,  jak  obojętnem 
okiem  spogląda  na'  pamiątki  narodowe,  tak  i  mężów  do- 
stojnych, przed  półwiekiem  żyjących,  ledwie  kiedy  z  na- 
zwiska pamięta.  P.  wojewoda  skoligacony  był  ze  wszyst- 
kiemi  domami  pierwszych  magnatów  Wołyńskich  i  od 
wszystkich  kochany  i  ceniony  wysoce,  a  rady  jego  były 
prawie  wyrocznią.  Nie  liczył  nieprzebranych  dostatków  i 
wielości  ziem  obszernych,  jakiemii  ukraińscy  bogacze  sły- 
nęli, bo  cała  fortuna  jego,  trzech  miljonów  zł.  nie  docho- 
dziła; żył  jednak  okazale,  po  senatorsku,  jak  to  naówczas 
jeszcze  mówiono,  jako  mądry,  przezorny  i  sumienny  go- 
spodarz. Zamożność  włościan  Tuczyńskiego  klucza  wzo- 
rowa na  całą  okolicę,  wzbudzała  smutne  uczucie  zawiści 
we  wło.ścianach  sąsiednich  majętności.  Pięknie  utrzymał 
i  spadkobiercom  swoim  zostawił  czystą  nieobciążoną 
fortunę.  P.  wojewoda  od  niewielu  lat  jeszcze  zamieszkał 
w  Tuczynie,  przedtem  pobyt  jego  ciągły  był  w  Krakow- 
skiem, skąd  cały  ten  dom  pochodził,  i,  teray.  jeszcze  miał 
tam  dobra  I  dlatego,  to  w  nich,  to  na  Wołynhi  przcmiesz- 
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kiwał.  Piękna  to  była  ta  majętność  Tuczyńska:  ziemia 
żyzna,  lasy  obfite  i  stare,  rzeka  Horyń  donośna,  obracała 
ogromnie  intratne  młyny.  Sześć  było  folwarków  w  nich 
umiarkowanej  obszerności,  łany  wybornie  zawsze  upra- 
wione, bogatym  plonem  nagradzały  trudy  uprawy.  —  Na 
folwarkach,  panie  ekonomowe  utrzymywały  pacht  bydła 
i  drobiu,  skąd  i  oznaczone  dyspartymenta  obficie  wystar- 
czały na  pańską  kuchnię,  i  znaczna  część  pachtu  sprzeda- 
wała się  po  jarmarkach  na  korzyść  skarbu,  i  p.  ekonomo- 
wa  miała  jakie  sto  złotych  uczciwego  zarobku.  Ale  p.  eko- 
nomowe ówczesne,  nie  sadziły  się  na  modne  kapelusze, 
salopy:  dyma  domowa  na  codzień,  od  święta  jakaś  kar- 
tonowa sukienka,  rzadko  wełniana,  a  jedwabna  darem 
chyba  tylko  była  jw.  pani  za  porządne  prowadzenie  pach- 
tu. Sto  złotych  rocznie  brał  ekonom,  znaczną  ordynarję  i 
wolność  przychówku  bydła  i  konie  Ten  ostatni  artykuł 
tak  podniesiony  u  chorążego  Kor.  dla  tych  tylko  ekono- 
mów i  innych  oficjalistów  miał  względy,  których  zauwa- 
żał przyjeżdżających  do  kościoła  porządną  bryczką  i  do- 
bremi  końmi.  Umiarkowane  życie,  nieskrzywione  naśla- 
downictwem panów;  pozwalało  szlachcie  i  utrzymać  się 
stosownie  do  położenia  swego  i  jakiś  grosz  na  przyszłość 
oszczędzić.  Ale  bo  też  i  pieniądz  w  owych  czasach  był 
drogi.  Dziś  150  rubli  jest  bagatelą,  a  tamtych  czasów  1000 
złotych  był  piękny  posążek  szlacheckiej  panienki,  z  któ- 
rym i  na  posesję  iść  można  było.  To  był  jeszcze  wiek 
XVIII!  I  położenie  Tuczyna  dziiwnie  piękne.  Na  obszernej 
błoni  łąk,  Horyń  kilku  korytami  zawracał  się  i  skrytemi 
nurtami  liczne  tworzył  jeziora.  Brzegi  wód  zarosłe  roz- 
maitemi  wierzbami,  srebrną  i  czarną  topolą,  przerywały 
jednostajność  zielonej  równiny.  Od  prawego  brzegu  rzeki 
wysokie  wznoszą  się  nadbrzeża  okryte  gajami.  Na  jed- 
nym z  takowych  wznosi  się  pałac  wojewody  wielki  i 
wspaniałej  budowy,  i  przybywających  z  za  Horynia  zda- 
leka  w  oczy  uderza.  Gmach  ten,  nie  wytrzymałby  zapew- 
ne ścisłego  estetycznego  względu,  ale  całość  była  gu- 
stowna i  okazała.  Przed  pałacem  obszerny  dziedziniec,  za 
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nim  wielka  droga,  za  tą  znowu  dziedziniec,  a  na  nim  bu- 
dynek nieco  od  pałacu  mniejszy,  mający  na  dole  stajnie, 
na  górze  porządne  mieszkania.  Pałac  Tuczyński  był  może 
największym  z  pałaców  wołyńskich,  i  póki  żył  wojewoda, 
miał  ten  gmacłi  jakiś  pociąg  dla  wszystkich ;  dziś,  w  trze- 
ciem  od  tego  czcigodnego  pana  pokoleniu,  w  ruinie!.. 

P.  wojewoda  dwa  razy  wdowiec  po  Walewskiej  i 
Turównie,  żonaty  z  trzecią  z  domu  Michałowską,  wdo- 
wą po  Śląskim;  z  pierwszej  miał  dwuch  synów  Józefa  i 
Wojciecha  i  córkę  Teodorę,  po  raz  drugi  zamężną  za  ks. 
Stanisławem  Jabłonowskim.  Pierwszy  jej  mąż  był  Stec- 
ki, chorąży  koronny,  pan  ogromnej  fortuny,  sąsiad  woje- 
wody i  lat  z  nim  prawie  równych;  z  tym  się  rozwiodła, 
i  pozostałą  z  nim  córkę  Dorotę  przy  sobie  starannie  wy- 
chowywała. Rozwód  nie  zniweczył  przyjaznych  stosun- 
ków, jakie  do  zgonu  i  księżna  dla  chorążego  i  on  dla  księż- 
nej dochowali.  Z  Turnówny  miał  p.  wojewoda  syna  Hie- 
ronima i  dwie  córki  Teresę  i  Karolinę,  obie  panny  w  mło- 
dym jeszcze  wieku.  Z  synów,  żaden  nie  był  żonaty,  a 
wszyscy  trzej,  daleko  od  domu,  w  kawalerji  narodowej 
służyli. 

Rzeczy  narodowe  szły  coraz  to  gorzej,  zmniejszona 
drugim  rozbiorem  Polska,  liczyła  jednak  jeszcze  11  wo- 
jewództw w  Koronie,  a  ośm  na  Litwie.  W  ręku  przez(n- 
nego  i  gorliwego  rządcy,  co  za  piękna  fortuna  jeszcze! 
Ale  Bóg  na  ukaranie  nierządu  naszego  i  niedbałości  o  do- 
bro ojczyzny,  zesłał  nam  króla,  którego  dość  długie  a  nie- 
szczęśliwe panowanie,  wymazało  nas  z  liczby  państw 
europejskich,  i  bolesne  dalekim  nawet  pokoleniom  wspo- 
mnienie zostawiło.  Budził  się  jednak  w  Polakach  duch  mi- 
łości ojczyzny.  Naczelnik  Kościuszko  z  ostatkami  wojsk 
narodowych  bronił  upadającej  matki.  Wysilali  się  prawi 
obywatele  na  poświęcenie  bez  granic:  majątki,  sw()bod\ . 
życie  nieśli  w  ofierze,  na  zachowanie  tej  reszty  kraju,  nie- 
gdyś tak  potężnego  i  sławnego.  Właśnie  w  tym  czasie  v- 
naczelnik  był  na  Wołyniu.  Odwiedził  on  w  Równem  księ- 
żnę Józefowa  Lubomirską  z  domu  Sosnowską.  Kiedyś, 
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dawniej,  księżnę  i  Kościuszkę  łączyły  ogniwa  miłości  i 
nadzieja  poprzysiężenia  sobie  wiary  w  obliczu  ołtarza,  ale 
los  inaczej  zdziałał.  Kościuszko  walczył  pod  chorągwia- 
mi Washingtona;  panna  Helena  Sosnowska  z  woli  rodzi- 
ców oddała  rękę  ks.  Józefowi  Lubomirskiemu.  Ale  boha- 
ter walczył  z  całem  poświęceniem  się,  z  całą  energją 
wielkiej  duszy;  Helena  wyszła  za  mąż  bez  żadnej  skłon- 


Jan  Stecki. 

Clioi-^lży  wielki   koronny 


ności  dla  księcia  i  serce  unosiło  uczucia  jej  na  drugie  pół- 
sferze.  Ani  czas,  ani  okoliczności  uczuć  ich  nie  zmieniły; 
przygasła  miłość  lat  młodych,  i  wiele,  wiele  lat  potem 
szacunek  wzajemny,  przyjaźń  braterska,  jednoczyły  tych 
dwoje  zacnych  ludzi.  Wieść  o  przybyciu  Kościuszki  do 
Równego,  w  parę  godzin  obleciała  całe  sąsiedztwo.  P.  wo- 
jewoda wybierał  się  także.  „Wypada  i  w.  panu,  rzekł  do 


ojca,  prezentować  się  p.  naczelnikowi,  wszak  także  słu- 
żyłeś w  wojsku,  a  takiego  męża  widzieć  i  poznać  i  łionor 
jest  i  szczęście".  Rozmowa  ta  byJa  na  ganku  pałacowym ; 
ja  stojąc  blizko  słyszałem.  Lat  mnie  było  już  ośm,  i  mło- 
demu sercu  nie  obce  były  uczucia  ożywiające  serca  ro- 
dziców. Skoro  ojciec  odszedł,  podbiegłem  do  p.  wojewo- 
dy i  rzuciłem  się  do  nóg  jego.  Zdziwiony  pan,  podnosi  mię 
i  słowami  pełnemi  ojcowskiej  dobroci:  „Czego  chcesz 
moje  dziecię?"  —  zapyta.  —  „Widzieć  Kościuszkę".  P. 
wojewoda  poglądał  na  mnie  z  czułością.  „Maszże  ty  pię- 
kne ubranie?"  —  „Mam  mój  mundur"  —  „Dobrze".  —  Po- 
słał pan  po  mojego  ojca.  „Proszę  w.  pana  wziąć  także  do 
Równego  i  Antosia,  a  ubrać  go  w  jego  mundurek".  — 
Zdziwił  się  ojciec,  skąd  to  polecenie,  ale  ja  zaraz  przyzna- 
łem się  do  mojego  postępku ;  cliciał  mię  ojciec  połajać,  ale 
i  śmiech  go  brał  i  milą  mu  była  moja  śmiałość.  Nigdy  nie 
wyjdzie  z  pamięci  mojej  ta  ważna  epoka  mojego  dzieciń- 
stwa! Przemarzyłem  noc  całą.  Znałem  rysy  twarzy  Koś- 
ciuszki, bo  byłże  choć  jeden  dom  od  najbogatszych  do  naj- 
uboższych, gdzieby  wizerunku  tego  bohatera  nie  było? 
Nazajutrz  o  9-tej  wyjechaliśmy,  i  tę  odległość  dwuch  mil 
od  Tuczyna  do  Równego  szybko  przebyliśmy.  Cóż  to  za 
dzień  był  uroczysty.  Co  za  okazałe  zebranie  znakomitych 
obywateli,  co  za  świetne  towarzystwo  dam!  Jakieś  nie- 
wypowiedziane uczucie  czci,  uwielbienia  i  nieograniczonej 
ufności  dla  naczelnika,  grało  w  obliczu  mężów.  Płci  pięk- 
nej uczuciia  łzami  się  objawiały.  Wszedł  p.  wojewoda, 
bratersko  się  z  p.  naczelnikiem  uścisnęli.  —  „P.  namiest- 
nik kaw.  nar.  z  regijnentu  Szczepana  Turny,  p.  Dietiuk" — 
rzekł  p.  wojewoda  przedstawiając  mojego  ojca;  —  „po 
zwinieniu  wojsk  naszych  w  Ukrainie,  nie  przyjął  służby 
w  wojsku  ijiipcratorowej,  i  teraz  zostaje  na  moim  dwo- 
rze". Kościuszko  podał  rękę  mojemu  ojcu,  rozmawiał  z 
nim,  ale  ciągle  patrzał  na  mnie,  i  nie  dziw,  byłem  bowiem 
osobliwością  w  niojcm  dzieciństwie.  Włosy  moje  nadzwy- 
czaj czysto  czerwone,  kręciły  się  wolno  w  duże  kędziory 
wokoło  twarzy  pełnej,  świeżej,  rumianej,    ponad  duże- 
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mi  błękitnemi  oczami,  w  ciemne  oprawnemi  rzęsy.  Było 
tam  wiele  równolatych  chłopczyków,  z  którymi  piękną 
urodą  ani  mi  w  porównanie  iść  można  było:  fizjonomia 
moja  przecież  ściągnęła  na  siebie  uwagę  p.  naczelnika. 
„To  synek  w.  pana?"  —  zapytał  mojego  ojca".  —  „Tak 


Tadeusz  Kościuszko. 


jest  jw.  naczelniku".  —  Kościuszko  wziął  mię  za  rękę  i 
przyprowadziwszy  do  księżnej,  —  rzeknie  —  nic  podob- 
nego jeszcze  widzieć  mi  się  nie  zdarzyło,  to  osobliwość! 
Bo  rude  włosy  bardzo  często  zdarzają  się  i  przechodzą 
familijnem  następstwem,  ale  to,  to  jest  żywy  kolor  ognia". 
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Pyta  mię  potem:  —  „Na  cóż  ten  mundur  nosisz?"  —  „Bo 
mię  starosta  Turno  zrobił  towarzyszem  kawalerji  naro- 
dowej". —  „Maszże  ochotę  służyć  w  wojsl^u?"  —  „Jak 
podrosnę."  —  „A  na  wojnę  pójdziesz"  —  „Za  Kościuszką 
i  za  Kościuszkę!".  —  Ojciec  zmieszał  się  tą  moją  odpowie- 
dzią tak  śmiałą,  ale  p.  naczelnik,  pogłaskał  po  twarzy, 
objął  ognistą  moją  główkę  i  w  czoło  pocałował,  poznał 
bowiem,  że  moje  słowa  wiernie  oddawały  uczucia  tych, 
którzy  mię  wychowali.  Wziął  potem  brzoskwinię  ze  sto- 
łu i  dał  mi  mówiąc:  „to  lepsze,  niż  kule  na  wojnie".  Poca- 
łowałem go  w  rękę  i  rówieśnicy  wzięli  mię  do  swego  ko- 
ła. Odpowiedź  moja  Kościuszce  nie  była  żadnym  wysko- 
kiem dziecinnego  dowcipu,  było  to  hasło  wszędzie  powta- 
rzane, nauczyłem  się  go  ze  słuchania,  wierna  pamięć  w 
swoim  czasie  ustom  go  poddmuchnęła,  a  w  ustach  ośmio- 
letniego dziecka  naiwną  się  wydała.  —  Wyjeżdżającego 
naczelnika  ze  łzami  żegnali,  a  błogosławieństwa  duchow- 
nych, obywatelów  i  pospólstwa  powóz  jego  otaczały.  Na- 
dzieja kraju  była  jedynie  w  tym  wielkim  mężu!  —  Koś- 
ciuszko był  więcej  niż  miernego  wzrostu,  rysy  twarzy 
mniej  kształtne,  pełne  były  życia  i  wyrazu  cnót  zdobią- 
cych bohatera  naszego.  Nie  wiem,  czy  wrażenie,  jakie 
zrobiły  na  młodej  wyobraźni  rysy  uwielbionego  męża, 
czy  napatrzenie  się  później  na  jego  portrety,  ale  rysy  te 
pamiętne,  tak  zostały  mi  obecnemi,  że  nie  tylko  podów- 
czas z  łatwością  rozróżniałem  portrety  podobne  od  nie- 
podobnych, ale  i  dziś  jeszcze  po  upływie  lat  tylu,  rysy  te 
żywo  wydatne  w  pamięci  mojej  zostały. 

Kiedy  tak  w  kraju  panował  duch  męstwa  i  poświęceń. 
kiedy  świątynie  Pańskie  rozlegały  się  modłami,  o  zbawie- 
nie ojczyzny,  w  Ukrainie  i  bracławskiem  wrzał  duch  Tar- 
gowicki.  Nic  wiele  obywateli  z  województw  Wołyńskie- 
go i  Podolskiego  zgubny  akt  tej  konfederacji  podpisało. 
P.  wojewoda  Sieradzki,  na  wezwanie  Szczęsnego  Potoc- 
kiego, tcmi  słowy  odmówił:  „Widzę  chylącą  się  do  upad- 
ku Polskę;  wszyscy  trzej  synowie  moi  walczą  w  jej  obro- 
nie; i  ja  byłbym  z  nimi,  gdyby  mię  starość  nic  przygina- 
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tała.  Czuję  żal  do  króla,  ale  nie  mniej  przeto  kocham  mo- 
ją ojczyznę!  Do  aktu  konfederacji  nie  przystąpię,  bo  jej 
cel  ani  z  mojem  przekonaniem,  ani  z  mojemi  uczuciami 
się  nie  zgadza.  Kto  podczas  Barskiej  konfederacji  za  swo- 
body kraju  piersi  nadstawiał,  kto  przywodził  Krakow- 
skiej, kto  ustawy  3  maja  ze  czcią  religijną  przyjął,  możesz 
bez  hańbienia  się  Targowicki  akt  podpisać?  Los  naszej 
ojczyzny  jest  w  ręku  Boga!  jednem  skinieniem  może  ją 
podźwignąć  i  zbawić.  A  jeżeli  podoba  mu  się  wymazać  Ją 
z  listy  narodów,  to,  z  czołem  pokornie  schylonem  i  bijąc 
się  w  piersi  ze  łzami,  jako  plagę  sprawiedliwości  Boskiej 
za  winy  nasze  i  ojców  naszych  przyjmując,  oczekiwać 
będę  pod  strzechą  moją,  jak  los  tę  sprawę  rozstrzygnie. 
Synów  nie  odwołam,  niech  bronią  upadającą  ojczyznę  za 
mnie  i  za  siebie.  A  kiedy  już  i  piędzi  ziem  swobodnej  nam 
nie  zostanie,  zdam  się  na  wspaniałość  wielkiej  monarchini. 
W  troskach  moich,  ta  mi  zostanie  pociecha,  że  ręka  moja 
nie  łączyła  się  do  rąk,  które  ojczyznę  naszą  do  grobu 
wtrąciły".  List  ten  z  archiwum  ś.  p.  wojewody  wypisa- 
łem, a  później  u  p.  Franciszka  Chrząszczewskiego  włas- 
noręczny oryginał  ze  czcią  winną  czytając,  ze  łzami  uca- 
łowałem ślady  ręki  nieocenionych  cnót  męża.  Odpowiedź 
ta  świadczy  o  szlachetnym  sposobie  myślenia,  i  zbija  za- 
rzuty, jakie  zawiść  na  tego  dostojnego  męża  potwornie 
rzuciła. 

Kiedy  ojciec  mój  objął  obowiązek  w  Tuczynie,  bawi- 
ła tam  przez  całe  lato  p.  wojewodzina  kijowska  Potocka, 
córka  księcia  Kaspra  Lubomirskiego.  Dziwnie  to  piękna 
była  pani  i  anielskiej  dobroci.  Wdziękami  swemi  mogłaby 
była  i  nad  panującym  panować,  ale  ukochała  jednego  i 
poświęcając  związki  małżeńskie,  ojczystą  ziemię  i  wszy- 
stko, rękę  mu  swoją  oddała.  Pani  Potocka  wezwała  p.  wo- 
jewodę z  żoną,  całą  rodziną  i  całym  dworem  do  Zwiahla, 
gdzie  p.  wojewoda  Sieradzki  między  rozwodzącymi  się 
polubownie  interesy  układał.  Cała  zima  przeszła  w  Zwiah- 
lu.  Zjazd  był  wielki,  sale  i  stroje  świetne,  ani  pomyśleć 
można  było,  że  tam  się  agituje  sprawa  ważna  o  losy  tak 
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znakomitych  osób,  i  że  okoliczności  krajowe  tak  były  za- 
smucające. Przeszła  zima  i  wiosenny  zawitał  skowronek. 
Rozjecłiali  się  goście  ze  Zwiałila.  Rodzice  moi  zostawiw- 
szy mnie  w  Korcu,  wrócili  do  Tuczyna,  p.  wojewoda  z 
żoną  i  z  córkami  udał  się  do  dóbr  swoich  w  Krakowskiem 
i  tam  wkrótce  rozwiódł  się  z  trzecią  żoną.  Ciotka  moja  bę- 
dąca przy  wojewodzinie,  wróciła  do  Tuczyna  z  wojewo- 
dziankami,  i  odtąd  jako  rezydentka  przy  nich  została.  P. 
wojewodzina  nie  mogąc  jej  przy  sobie  zatrzymać  udaro- 
wawszy  ją  wspaniale,  ze  łzami  z  nią  się  rozstała.  P.  wo- 
jewoda w  miesiąc  dopiero  po  córkach  wrócił  do  domu. 

Rok  1794  czarną  kartę  dziejów  naszych  przedstawia: 
klęski  jedne  po  drugich,  powstania,  upadki,  rzezi,  wysile- 
nia ostateczne  poświęconych  obronie  kraju,  były  to  wieś- 
ci wyciskające  łzy  Polaków  i  grożące  nieuniknionem  po- 
wszechnem  nieszczęściem!  Kościuszko  jeszcze  walczył, 
jeszcze  nadzieja  jakaś  go  ożywiała.  Ale  uderzyła  fatalna 
godzina.  Bitwa  i  klęska  pod.  Maciejowicami  ostatnią  zni- 
szczyły jego  nadzieję.  Bohater  Kościuszko  dostał  się  w 
niewolę.  Rozległa  się  Wielka  i  Mała  Polska  bolesnym  pła- 
czem nad  klęską  stanowiącą  zupełny  upadek,  nad  uwiel- 
bionym wodzem.  Wołynia  jeszcze  ta  wieść  nie  doszła. 
Najmłodszy  syn  p.  wojewody  Hieronim,  ledwie  z  Colle- 
gium nobilium  wyszedłszy,  zaciągnął  się  pod  chorągwie 
narodowe.  Bił  się  mężnie  młodzieniec,  zasłużył  rangę  po- 
rucznika, i  pod  Maciejowicami  dostał  się  w  niewolę.  Odar- 
tego przez  kozaków  z  munduru  i  przyodzianego  w  star\ 
kozacki  długi  i  szeroki  ubiór,  pędzono  wraz  z  innymi  jeń- 
cami do  Lublina.  Pędzący  jeńców  Dońce  znęcali  się  nad 
biednym  młodzieńcem,  a  naśmiewając  się  z  postaci  nie- 
dźwiedziej w  okropnym  tym  stroju,  tańcować  mu  z  sobą 
kazali.  Wywijał  kozaka  z  Dońcami  pierwszy  uczeń  Skur- 
czyńskiego,  łzy  lały  się  po  twarzy,  serce  mu  się  z  boleści 
krajało,  a  nogi  skakać  musiały.  Nie  uszedł  uwagi  oficera 
prowadzącego  oddział,  taniec  wojewodzica,  i  z  większą 
odtąd  dla  niego  był  delikatnością.  W  Lublinie  stawiono 
jeńców  przed  jenerałem  Ferzcfiem.  Na  szczęście  wojewo- 
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dzica,  przy  Ferzenie  adiutantem  był  Gruszecki,  który  po 
zniszczeniu  wojsk  naszych  na  Ukrainie,  przeszedł  w  służ- 
bę rosyjską.  Poznał  on  młodzieńca,  bo  dawniej  nieraz  w 
domu  wojewody  miłego  doznał  przyjęcia,  wyrobił  mu 
więc  pierwszeństwo  przedstawienia.  Biedny  szesnastolet- 
ni Heruś  małego  wzrostu,  dziwnie  wyglądał  w  ogromnym 
stroju  kozackim,  do  tego  z  natury  zająkliwy,  w  przelęk- 
nieniu  ledwie  kilka  słów  wyjąkać  potrafił. 

„Kto  ciebie  oddał  do  wojska?"  —  zapytał  Ferzen. 

—  „Ja  sam".  —  „Dla  czego?"  —  „Ażebym  bronił  mojej 
ojczyzny".  —  Zamilkł  jenerał;  po  chwili  znowu  zapytał r 
— „Cóż  mam  z  tobą  zrobić?"  —  „Do  papy  odesłać."  ^- 
„Gdzie  mieszka  twój  papa?"  —  „Na  Wołyniu".  —  „Jakiż 
będzie  okup  za  ciebie?"  —  „Papa  da  p.  jenerałowi  tysiąc 
złotych".  —  „Nie  drogi  z  ciebie  towar,  ale  cóż  ty  umiesz?'^ 

—  „Nic".  —  „Umie  pięknie  tańcować",  —  ozwie  się  ofi- 
cer prowadzący  oddział.  —  „A  więc  tańcuj!"  —  rzekł  je- 
nerał i  muzyka  huczno  zabrzmiała  kozaka,  a  biedny  He- 
ruś z  płaczem  puścił  się  w  uczone  skoki.  Lekkość  i  zwin- 
ność młodzieńca,  choć  w  tak  ciężkim  stroju,  wybór  kro- 
ków, któremi  w  pośród  uczniów  sławnego  tancmistrza 
celował,  podziwienie,  oklaski,  zadowolenie  i  życzliwość 
jenerała  tańcującemu  zjednały.  Gdy  skończył,  Ferzen 
własną  chustką  łzy  i  pot  jego  otarłszy,  ucałował  go  i  obok 
siebie  u  obiadu  posadził.  Po  obiedzie  kazał  mu  przebrać 
się  w  mundur  właściwy,  ale  wojewodzie  prosił,  żeby  mu 
kozackiego  nie  odbierano,  bo  ten  świadczył  o  jego  byt- 
ności w  działaniu,  o  jego  niewoli  i  oswobodzeniu.  Naza- 
jutrz Ferzen  odprawił  Hieronima  do  Tuczyna  z  Gruszec- 
kim na  kurjerskich  koniach  i  do  p.  wojewody  list  pełen 
grzeczności  napisał.  Wszystko  ta  tak  prędko  się  stało,  że 
gdy  wojewodzie  do  domu  wrócił,  p.  wojewoda  o  smut- 
nych wypadkach  Maciejowickiej  bitwy  jeszcze  nie  wie- 
dział. 

Otworzył  szanowny  starzec  ramiona  na  witający 
uścisk  syna;  ale,  gdy  ten  wyjąkał:  „p.  naczelnik  wzię- 
ty", —  ojciec  odtrącił  go  od  siebie:  „I  tyż  śmiałeś  wracać 
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pod  ojcowską  strzechę?  Twoje  miejsce  było  na  pobojo- 
wisku, w  mogile.  Możebym  Izę  jaką  uronił,  aieby  mi  ta  zo- 
stała pociecłia,  żeś  poległ  w  dobrej  sprawie".  —  Gru- 
szecki pośpieszył  z  rozpowiedzeniem  szczegółowem 
wszystkich  okoliczności  wzięcia  Kościuszki  i  męstwa  Hie- 
ronima. Uspokojony  tem  p.  wojewoda  o  syna,  poddał  się 
całej  goryczy  żalu  i  boleści  po  stracie  ostatniej  nadziei. 
Po  tej  wieści,  wiadomości  były  jedne  od  drugich  coraz 
smutniejsze.  Wzięcie  Pragi,  kapitulacja  Warszawy,  na- 
koniec  zupełny  wyjazd  króla  do  Grodna,  ubiły  na  duchu 
i  mieszkańców  Wołynia. 

Tutołmin  wysłanym  był  dla  odebrania  wdztwa  Wo- 
łyńskiego na  imię  imperatorowej  Katarzyny.  Wychodzo- 
no naprzeciw  niego  z  chlebem  i  solą,  bito  we  dzwony  po 
kościołach  i  cerkwiach.  Jenerał  zapewmiał  mieszkańcom 
imieniem  swej  monarchini  ich  wiarę,  język,  prawa  i  swo- 
body. Słuchał  naród  ze  łzami  słów  Tutołmina,  i  jakaś 
otucha  zdawała  się  łzy  boleści  osuszać.  Kapłani  wznosili 
po  kościołach  hymn  dziękczynny.  Na  Podolu  jakiś  nie-' 
mieckiego  nazwiska  jenerał  spełniał  ten  obowiązek,  ale 
dumny,  zimny  egoista,  nie  posiadał  uczuć  szlachetnych 
jenerała  i  obywatela  Rosjanina. 

W  tymże  samym  roku  pamiętne  w  naturze  mieliśmy 
zjawisko.  Było  to  od  nikogo  nie  przepowiedziane  całko- 
wite zaćmienie  słońca.  We  Francji  rewolucja  wstrząsła 
narodem  i  sparaliżowała  nauki.  Niemcy  nie  dość  widno 
zapuszczah  się  w  te  głębokie  podania  natury.  Akademja 
Krakowska  rozpierzchła  się  po  świecie,  a  w  Wilnie  jedy- 
ny obserwator  ks.  l^oczobut  był  u  wód  w  Baden.  Szwecja 
tylko  (może  i  Angija)  zapowiadała  to  zjawisko;  ale  wia- 
domość ta,  ani  do  nas,  ani,  ile  m'v  wiaidomo,  do  Petersbur- 
ga, nie  doszła,  lżyłem  wtedy  w  Korcu  na  naukach  z  Meze- 
rami,  synami  Franciszka,  przy  Skoczkowsknn.  Dn.  II-go 
czerwca,  bo  ten  dzień  zanotował  nasz  nauczyciel,  w  naj- 
pogodnicjszy  dzień  o  2-ei  z  południa  zaczęło  się  ściem- 
niać na  dworze,  choć  żadnej  clitmiry  nic  było.  Skoc/.kow- 
ski  wyszedł  z  pokoju  i  po  ciiwiij  wróciwszy,  okopci!  k:\- 
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wałek  szkła  nad  świecą  i  znowu  wyszedł,  a  my  za  nim. 
Więcej  się  jeszcze  ściemn/iiało  nie  nocnym  zmierzchem, 
bo  odbicie  światła  było  żółte  ii  przykre  dla  oczu.  Jak  dłu- 
go trwał  ten  przecliód,  tego  oznaczyć  nie  potrafię,  ale 
pomnę  dokładnie,  jak  raptem  znikło  słońce  i  gwiazdy  się 
pokazały.  Ta  cłiwila  nocy  wśród  dnia,  ta  ciemność  nie- 
nocna,  trwogą  napełniły  ludzi  i  zwierzęta.  Nikt  nie  śmiał 
w  domu  pozostać,  wszystkie  drzwi  raptem  się  otwarły, 
fabrykanci  hurmem  runęli  od  swoich  warsztatów.  Jęk  i 
płacz  ze  wszech  stron  się  rozlegały  wśród  pospólstwa, 
padali  z  krzykiem  twarzą  do  ziemi,  a  ten  krzyk  rozpaczy 
zdawał  się  wzbijać  do  nieba  i  z  grozą  dopominać  zwróce- 
nia swojego  światła.  Bydło  z  rykiem  uciekało  z  pola,  pta- 
stwo  mieszało  się  w  powietrzu,  psy  wyły.  A  wśród  ciem- 
ności powietrze  było  parne,  i  zdawało  się,  że  go  do  od- 
dychania za  mało  było.  Oświeceńsi,  jak  nasz  Skoczkow- 
ski,  tłómaczyli  sobie  to  zjawisko,  że  księżyc  przechodząc 
między  słońcem  a  ziemią,  zakrywa  całą,  lub  cząstkowie, 
tę  gwiazdę  dziennego  światła;  ale  wpośród  tych  pięknych 
fizycznych  tłumaczeń,  nie  byli  spokojni.  My  tylko,  dzieci, 
nie  czuliśmy  żadnego  wrażenia,  ani  bojaźni,  chwilowe  by- 
ło tylko  nasze  zadziwienie,  gdyśmy  ujrzeli  gwiazdy,  a 
słońca  nie  było  ani  znaku.  Jak  stopniowo  rozjaśniało  się, 
jak  długo  to  rozjaśnienie  trwało,  nie  pomnę;  to  dobrze  pa- 
miętam, że  Skoczkowski  dawał  nam  patrzeć  przez  okop- 
cone szkiełka  na  słońce,  jak  się  z  pod  czarnego  kręgu 
zwolna  dobywało,  —  zdaje  się  jednak,  że  cały  proces  te- 
go zjawiska  musiał  trwać  więcej  kwadransa.  Skoro  bły- 
snęło słońce,  choć  dopiero  jeszcze  w  połowie,  radość 
wszystkich  ogarnęła,  winszowali  jedni  drugim  powrotu 
dnia,  ciesząc  się  ujrzeniem  dziennego  światła;  wielu  jed- 
nak z  prostoty  nie  ufali,  i  bojąc  się,  ażeby  z  zachodem  nie 
zniknęło  na  zawsze,  nie  śpiąc  czekali  jego  wschodu. 
Chwilowe  zaćmienie  słońca,  smutne  na  umysłach  spra- 
wiło wrażenie;  jakże  musi  być  smutno  przez  pół  roku  nie 
widzieć  słońca  w  krajach  polarnych! 

Nazajutrz  rano  schwyciło  się  słońce    i    zaraz  silnie 
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grzać  zaczęło,  ani  najmniejszy  wietrzyk  powietrza  nie 
ochładzał,  a  około  dziewiątej  godziny,  nasunęły  się  czar- 
no-czerwone  chmury  coraz  cięższe  i  cięższe.  Huk  odleg- 
łego gromu,  bezustannie,  zewsząd  się  rozlegał,  ciągła  bły- 
skawica raziła  oczy  i  blaskiem  swoim  słabe  dnia  świa- 
tło ćmiła.  Około  południa  zerwał  się  silny  wicher,  a  wpo- 
śród szumu  i  świstu  wichru  i  gęstych  piorunów,  ^ulewny 
deszcz,  głuchym  szmerem  jeszcze  więcej  okropności  temu 
wzburzeniu  natury  dodawał.  Nurty  Korczyka  wzniesioną 
falą,  nie  podobne  do  przeniesienia  głazy,  jedne  za  drugie- 
mi  toczyły.  Wezbrane  ulewą  rzeki  i  strumienie  szeroko 
swe  wody  rozlały.  Okropne  to  i  wspaniałe  było  wido- 
wisko! widowisko  wzbudzające  rehgijną  trwogę,  naw.ę.t 
w  sercach  niedowiarków,  których,  niestety!  już  tak  wielu 
naówczas  u  nas  rewolucja  francuska  natworzyła.  Około 
drugiej  z  południa  burza  ucichła,  uspokoiło  się  powietrze, 
wody  do  swego  koryta  wracać  poczęły.  Pokazało  się 
słońce,  i  wieczór  był  tak  pięknie  pogodny,  jak  po  dniu  naj- 
pogodniejszym.  Tysiące  przepowiedni,  jedne  od  drugich 
smutniejsze,  rozchodziły  się  z  tej  okoliczności  między  po- 
spólstwem. Jakoż  i  smutne  następstwa  jedne  po  drugich 
boleśnie  raniły  serca  biednych  naszych  rodaków,  (idzie 
niegdzie  jeszcze  trzymały  się  wojska  nasze.  Wawrzecki 
objąwszy  naczelnictwo  po  Kościuszce,  opierał  się,  jak 
mógł,  ale  obecność  Kościuszki  nie  ożywiała  już  upadłego 
w  żołnierstwie  ducha!  Jasiński,  z  całem  męstwem  i  po- 
święceniem się  walcząc,  czyny  swe  świetne  życiem  na 
Pradze  zapieczętował.  Był  to  wuj  mego  ojca,  brat  o  wie- 
le lat  młodszy  ukochanej  babki  mojej,  która  ledwie  go 
dwoma  tygodniami  przeżyła.  Król  z  (Irodna  ao  Warsza- 
wy nie  wrócił. 

Po  ostatnim  rozbiorze,  kazano  mającym  majątki  w 
dwuch  państwach,  zamieszkać  stale  tu,  lub  wyprzedaw- 
szy się  w  rosyjskim  zaborze,  przenieść  się  do  dóbr,  do 
Prus  lub  Austrji  odpadłych.  Wołyń  szczególniej  wówczas 
zaludnił  się  obywatelami,  bo  swobody  zapewnione  przez 
iniperatorowę,  zniewoliły  w.ielu  i  bardzo  wielu,    l\tórzy 
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piastując  urzędy  znakomite  w  Koronie,  po  stracie  kraju 
opuściwszy  stolicę  i  majątki  pod  pruskim  lub  austrjackini 
rządem  będące,  w  ziemiach  swoich  na  Wołyniu  spokojnie 
osiedli.  Rok  cały  najsmutniej  upłynął.  W  naszej  rodzinie 
była  żałoba  po  dwuch  matkach,  po  babce  mojej.  Wszys- 
cy obywatele  cicho  siedzieli  po  domach  swoich,  zaledwie 
pomiędzy  najbliższymi  sąsiadami  były  jakieś  stosunki. 
I  pan  wojewoda  podobnie  ograniczył  się  swoją  tylko  ro- 
dziną i  oddał  się  całkiem  urządzeniu  swoich  interesów,  a 
dla  zaszłych  różnych  w  ekonomice  majątku  okoliczności, 
zarząd  dóbr  swoich  ojcu  mojemu  wręczył;  matkę  zaś  po 
powrocie  do  kraju  Abessy  Francuskiej,  ochmistrzynią 
swych  córek  postanowił.  Nie  umiała  matka  moja  po  fran- 
cusku, potrafiła  jednak  i  wojewodzianki  do  siebie  przy- 
wiązać i  na  p.  wojewody  szacunek  i  ufność  zupełną  za- 
służyć. 

W  domu  p.  wojewody  i  polor  wieku  XVIII  widać  by- 
ło i  starodawne  obyczaje  zachowano.  Przy  córkach  jego 
dla  towarzystwa  ich,  bawiły  córki  obywatelskie,  a  te  się 
rezydentkami  zwały,  a  choć  to  nie  były  z  biednej  szlach- 
ty, każda  z  nich  jednak  na  potrzeby  swoje  po  50  czer.  zł. 
rocznie  pobierała.  I  nic  dziwnego:  każda  z  nich  miała  wy- 
datki na  potrzebne  codzień  uczciwe  pokazanie  się,  a  p. 
wojewoda  nie  chciał,  ażeby  poświęcając  się  kompanji  je- 
go córek,  rodzicom  swoim  ciężarem  były.  Uboższe  pa- 
nienki szlacheckie  służyły,  a  każda  wojewodzianka  prócz 
garderobianych,  miała  i  pannę  służącą,  która  i  do  stołu 
pańskiego  siadała  i  na  pokojach  z  paniami  bawiła.  Przy 
wojewodzipacU  obierali  się  młodzi  pokrewni  ich  blizcy  i 
dalecy  i  (łoywattiscy  inni  synowie.  Ci  nie  byli  pensjono- 
wani,  ale  prez&ńta  imieninowe  ii  kolenda  za  pensję  wystar- 
czały. Towarzystwo  więc  Tuczyńskie  było  liczne.  Nie- 
znacznie, powoli,  zaczęto  oswajać  się  z  obecnem  położe- 
niem, młodzież  potrzebowała  rozrywek,  i  do  tego  sam 
wiek  ją  usposabiał,  wracała  więc  i  wesołość  i  zabawy  się 
zjawiały.  Żaden  dom  na  Wołyniu  nie  był  zebraniem  tylu 
młodzieży  płci  obojej  pięknie  wychowanych,  co  dom  p. 
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wojewody,  a^ni  się  równie  nie  odznaczał  wesołością.  Se- 
nator sam  chciał  tego,  ażeby  dzieci  się  jego  rozweselały, 
zawsze  miał  twarz  wypogodzoną  i  uśmiecli  dobroci  na 
twarzy;  a  jeśli  czasem  troska  jakaś  na  sercu  osiadła,  lub 
też  poniesionych  strat  wspomnienie  łzę  wycisnęło,  tego 
smutku  ojciec  mój  był  tylko  świadkiem. 

W  Tuczynie  i  w  jego  okolicy  rozłożony  był  na  kon- 
systencję pułk  Kimburnski  dragonów,  szefem  jego  był 
brygadier  Karol  Baur  ^  znacznej  kurlandzkiej  familji, 
pięknem  wychowaniem,  układnością  światową  i  dziwnie 
miłemi  przymiotami  serca  celował  między  współkole- 
gami.  W  Tuczynie  stał  sztab  jego,  a  latem  obóz  pod  Szub- 
kowem,  wsią  do  majętności  Tuczyńskiej  należącą.  W  nie- 
długim czasie  zbliżył  się  z  domem  wojewody.  Nie  wiele 
od  wojewodziców  starszy,  prędko  zaprzyjaźnił  się  z  nimi 
i  wszystkie  zatrudnienia  ich  i  zabawy  podzielał.  P.  woje- 
wodę jak  ojca  kochał,  szanował  i  wolę  jego  miał  sobie  za 
świętą.  Całe  dnie  i  wieczory  w  pałacu  przepędzał  i  tak 
był  z  całą  rodziną  spoufalony,  że  go  nawet  nieznajomi  za 
krewnego  p.  wojewody  brali.  Majętność  Tuczyńska  nie 
czuła  ciężaru,  jaki  kwaterunek  wojska  przynosić  może, 
bo  wszystkie  produkta,  bądź  na  potrzeby  ludzi,  bądź  na 
karm  koni  brane,  płacone  były  brzęczącą  monetą  i  po  do- 
brej cenie;  a  za  niewielką  opłatę  miał  wojewoda  żeńców, 
robotników  w  ogrodzie,  cieślów    i   jakich    zażądał    rze- 


*)  O  tym  Baurze  Koslomarow  pisze:  „Kiedy  Igelstrom 
przeszedł  na  plac  Krasińskich,  z  sąsiednich  domów  posypały 
się  strzały.  IJosjanie  ])adali  od  kul.  Igelstroni  wysłał  hiyj»:a- 
<l.icra  IJaiM-ra  do  wod/a  polskiego  z  zui)yluniem:  czy  to  iiio 
przez  oiiiy}k«;  slizeiujii?  Pistor  odpowiedział  na  to:  po  co  pro- 
sić u  Polaków  przyjaznycłi  wyjaśnień?  Oni  zapewne  aresz- 
tują Bauera".  Jslolnie  nie  czas  było  na  przyjazne  wyjaśnienia. 
Jianera  zatrzymano.  J)ał  on  znać  przez  oficera  Igelstromowi, 
ź«'  Mc^kronowski  (»dpowiedzial:  jedynym  środkiem  do  uchyle- 
nia nieporozumień  jrsl  al)yś(rie  si(;  odilali  na  liiske  i  nichisk*: 
Polaków.  (Koslomarow:  Poślednije  jfody  Kii^czipospolitoj  pol- 
«koJ.  J'eterHburs:  188G,  t.  II). 


—  101  — 

mieślników.  Z  taką  też  pomocą,  w  jednym  roku,  stanęJy 
na  nowo  ogromne  młyny  na  Horyniu,  kilka  porządnych 
dworków  w  mieście,  i  różne  potrzebne  budowle  po  fol- 
warkach, a  nawet  nowy  niewielki  teatr  w  ogrodzie. 
P.  wojewoda  bardzo  się  przywiązał  do  Baura,  a  mimo  je- 
go namiętności  bałamucenia  dam,  szacował  go  wysoce. 
Przeznaczenie  jakieś  przywiązało  go  do  Tuczyna,,  i  nie- 
raz jeszcze  w  dziejach  Tuczyńskiego  domu  napotykać  go 
będziemy. 

W  Żytomierzu  naznaczone  było  otwarcie  gubernji 
i  pierwsze  obywatelskie  wybory.  Ciekawość  widzenia  te- 
go uroczystego  zebrania,  potrzeba  obrania  mających  się 
opiekować  obywatelami  i  ich  majątkami  marszałków,  sta- 
nowiących o  ich  sprawach  sędziów,  czuwających  nad 
bezpieczeństwem,  oraz  nad  wewnętrznym  tak  gubernji 
wogóle,  jak  i  w  szczególności  każdego  powiatu  porząd- 
kiem, ściągały  do  Żytomierza  magnatów  oraz  bogatszą 
i  uboższą  szlachtę.  Wyjechał  p.  wojewoda,  a  z  nim  i  mój 
ojciec,  nie  jako  marszałek  dworu  wojewodzińskiego,  ale 
jako  wybrany  od  możniejszych  obywateli  gospodarz  wy- 
datków na  wystawne  obiady  i  bale  w  czasie  wyborów. 
Taka  bowiem  na  ten  czas  była  zgodna  jedność  obywatel- 
ska, iż  wszyscy  ciężar  kosztów  równo  ponosić  chcieli,  że 
mało  bankietów  szczególnych,  a  ledwie  nie  wszystkie  no- 
siły nazwę  obywatelskich.  Baur  na  te  kilka  tygodni  od- 
dalił się  do  korpusnej  kwatery,  ale  wyjeżdżając  przyka- 
zał, ażeby  w  pałacu  na  noc  zaprowadzono  warty  dla 
bezpieczeństwa  i  spokojności,  a  pułkowikowi  Wernerowi, 
szanownemu  i  miłemu  staruszkowi,  opiekę  nad  pozosta- 
łymi polecił.  Nikt  z  młodzieży  bawiącej  w  Tuczynie  nie 
był  na  wyborach,  zabawy  przeto  nieustawały,  balów  tyl- 
ko nie  było. 

Tymczasem  wojewodzianki,  korzystając  z  przydłuż- 
szej  niebytności  ojca,  ułożyły  sobie  na  jego  imieniny  zro- 
bić mu  niespodziankę,  a  że  lubił  teatr  i  nieraz  zebrana 
przyjacielska  młodzież  komedje  mu  grywała,  postanowio- 
no więc  i  teraz  przedstawić  jakąś  sztukę,  i  na  ten  koniec 
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operetkę  (jak  dziś  zowią  wodewil)  Kniaźnina^)  „Troiste 
Wesele"  wybrano.  Rozpisano  role,  wojewodzianki,  moja 
matka  i  ciotka  byJy  aktorki.  Aktorów  nie  miały  tak  udat- 
nych.  Wojewodzie  Wojciech,  Rejentowicze  Kor.  Wil- 
czyńscy Kryzsztof  i  Jan,  guwerner  p.  Raduski,  oraz  Baiir 
podjęli  się  ról  męskich.  Ażeby  jeszcze  skryciej  działać  i 
niespodzianiej  uweselić  ukochanego  ojca,  wojewodzianki 
na  wszystkie  wydatki  tego  przygotowania  ze  swoich 
pensji  pieniądze  wyliczały.  Ładnaż  bo  to  operetka  i  ładne 
w  niej  stroje  krakowskie,  a  p.  wojewodzie  tak  ulubione. 
Wszystko  się  dobrze  wiodło,  p.  wojewoda  kilka  tygodni 
w  Żytomierzu  bawił,  a  tymczasem  zbliżał  się  ś.  Michał, 
imieniny  p.  wojewody. 

Popowracali  do  domów  obywatele,  a  sąsiedzi  zbierali 
się  z  żonami  i  córkami  na  29  września  z  atencją  do  Tu- 
czyna.  Wojewoda  kazał  robić  przygotowanie  do  urocz},  - 
stości,  ale  o  przygotowaniach  do  teatru  nic  nie  wiedział. 
Na  parę  dni  przed  29-ym,  gdy  p.  wojewoda  zwyczajem 
swoim  po  obiedzie  godzinę  spoczywał,  aktorowie  zebrali 
się  na  teatr  na  próbę,  ażeby  nim  ojciec  odpocznie  sobie, 
powtórzyć  na  miejscach  i  z  muzyką  swoje  role.  Ale  nie 
tak  to  łatwo  idą  próby;  potrzeba  poprawiać,  regulować 
i  że  tak  powiem  musztrować,  ażeby  do  ładu  jakiegoś 
przyprowadzić.  Aktorom  szło  jak  z  płatka,  bo  już  dawniej 
grywając,  znały  porządek  wchodzenia  i  wychodzenia, 
obracania  się  w  potrzebie  do  widzów  lub  do  współakto- 
rów,  użycia  głosu  i  gestów.  Ale  z  aktorami  była  rzecz  in- 
na: gdzie  na  parter  było  potrzeba  obrócić  się  do  współ- 
aktora,  oni  patrzali  i  zapominali  ról  swoich,  to  znowu  od- 


1)  Poeta  (FraiielHźok  I),inni/,.\)  iirod/il  si«;  w  ^\"ll('hsl<ll 
1750  r„  nniurł  w  Końskowctli,  niedaleko  Puław  w  (loinii  pi-zy- 
jaciolu  Franciszku  Zulilockiejfo,  który  hył  tum  prohos/czem 
w  r.  1807.  Był  Mckretarzem  księcia  Ad.  Czartoryskiegro.  Uinysl 
WMilymentalny,  Pod  wpływem  miłości  dla  jednej  z  księżni- 
czek, a  nasl«,ipnie  wyiiaiików  1794  i"okn  dosial  pomi<.'s/ania 
zmysłów.  Trolntc*  wcHcIe  napisane  liylo  na  życ/enie  ksu.-żiiej 
CzarloryskieJ, 
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wracali  się  od  widzów;  to  po  scenie  przechadzali  się  nie- 
potrzebnie lub  za  kulisy  patrzali  i  rozmawiali.  A  śpiewyż 
to!  Boże  uchowaj!  Żaden  z  kawalerów  mających  udział 
w  wodewilu  nie  miał  wyobrażenia  muzyki,  i  nie  dziw,  bo 
jeszcze  w  owym  czasie  jakatż  edukacja?  szkoły,  a  za 
szkołami  koń  i  pałasz.  Zaledwie  wychowani  w^  stolicy  lub 
od  wykwintnie  wychowanych  matek  biorący  edukację 
talentów  jakich  nabywali.  Zapewnie,  że  zamiar  króla  w 
upowszechnieniu  i  wspieraniu  talentów,  był  nader  chwa- 
lebny i  mający  na  celu  wykrycie  genjuszów;  ale  nie- 
szczęściem nauka  ujęta  była  w  leszczoty  wyrachowa- 
nych godzin  i  tak  zwanych  klasycznych  prawideł,  często 
nawet  zniechęcały,  i  lubiące  swobodę  poloty  genjuszu 
zupełnie  niszczyły.  Ludzie,  niewątpliwie  rodzą  się  z  ta- 
lentami, ale  talent  i  wypracować  można,  ta  tylko  będzie 
różnica,  że  pierwszy  nad  siebie  wznieść  się  może  i  genjusz 
objawić,  drugi  prawidłami  usznurowany,  da  się  najwier- 
niej ująć  w  przepisane  formy  i  z  nich,  ani  wyżej,  ani  niżej 
nie  wystąpi.  Ale  wróćmy  do  naszego  opowiadania.  Bu- 
dziewicz  metr  muzyki  wojewodzianek,  drogo  opłacany 
uczeń  Hajdena,  ale  dzielny  nauczyciel,  dyrygował  orkie- 
strą i  śpiewu  wyuczał  aktorów.  Kobiety  i  głosy  miały  i 
ucho  dobre,  a  wojewodzianki  i  muzykę  znały.  Ale  akto- 
rowie!  Ciężko  pracował  i  gorzko  cierpiał,  nim  się  udało 
słuch  im  otworzyć,  a  cóż  dopiero  głos  wyprowadzić! 
Z  wielką  wprawdzie  mozołą  dokonał  cudu,  że  wojewo- 
dzie i  rejentowicze  pojęli  śpiew,  i  szło  nieźle.  Na  tej  jed- 
nak próbie,  powtórzenia  jeszcze  były  częstsze,  bo  do 
przedstawienia  mało  już  dni  zostawało,  a  w  sam  dzień,  o 
próbie  i  myśleć  nie  można  było,  to  też  aktorowie  ani  się 
spostrzegli,  jak  czas  uchodził. 

Tymczasem  p.  wojewoda  odpocząwszy,  wyszedł  na 
dziedziniec  i  posłał  po  mojego  ojca  dla  pomówienia  osta- 
tecznie o  progranńe  uroczystości,  ale  ojciec  zajęty  byf 
łówką  ryb  na  Moryniu.  Szedł  więc  sam  wojewoda  do 
ogrodu,  poświstując  sobie  notę  nabożnej  pieśni:  „U  drzwi 
twoich  stoję  Panie"  —  co  oznaczało,  że  w  najlepszym  był 
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humorze.  Zaledwie  kilka  kroków  za  paląc  postąpił,  ude- 
rza go  odgłos  dobranej  muzyki.  Słucha,  słucha  i  odgadnąć 
nie  może,  skąd  go  te  harmonijne  dźwięki  dochodzą.  P.  wo- 
jewoda wielce  lubił  muzykę,  i  jak  powiadał  o  sobie,  to  w 
młodości  na  amorce  melancholiki  wygrywał.  Nie  żałował 
też  na  metrów  dla  córek,  i  korzystały  z  amatorstwa  ojca 
i  ślicznie  na  fortepjanie  grały.  Kiedy  tak  p.  wojewoda 
przysłuchiwał  się  i  rozpoznawał  skąd  go  ten  odgłos  do- 
chodzi, z  tej  właśnie  strony  zbliża  się  chłopiec  ogrodowy: 
„Gdzie  to  grają,  chłopcze?"  —  „A  w  komedjalni,  jasny 
panie".  —  Któż  tam  gra?"  —  „A  zwyczajnie  wojskowa 
kapela".  —  „Na  cóż  oni  grają  i  komu?"  —  „Cha,  cha,  cha! 
alboż  to  jasny  pan  nie  wie?"  —  „Nie  wiem,  nie  wiem,  mój 
kochany!"  —  „To  ja  jasnemu  panu  powiem:  tam  panna 
Teresa,  p.  Karolina,  p.  marszałkowa  i  panna  Sobińska,  i 
panicze,  takie  tam  komedje  wyprawiają,  aż  strach!  a  p. 
Budziewicz,  to  gra,  to  śpiewa,  to  na  paniczów  swarzy,  a 
oni  się  śmieją,  i  ja  się  śmiał,  bo  ja  tam  dopiero  przez  szpa- 
rę zaglądał",  —  i  śmiał  się  chłopiec  i  poszedł  dalej.  Roze- 
śmiał się  i  p.  wojewoda,  a  ciekawością  zdjęty  poszedł  ku 
teatrowi  i  pode  drzwiami  bocznemi  dosłyszał  część  śpie- 
wu i  rozmowy  i  dowiedział  się,  że  ta  reprezentacja  dla 
niego  na  wiązanie.  Łzy  się  starcowi  po  licu  puściły:  „do- 
bre, kochane  dzieci"  —  rzekł  zcicha  i  jeszcze  ciszej  wró- 
cił do  pałacu  nie  dając  poznać  nikomu,  że  sekret  dzieci 
odkryty.  Ojcu  tylko  mojemu  zwierzył  się  i  polecił,  ażeb\ 
żadnycli  kosztów  nie  szczędzić  na  wystawienie  pięknie 
sztuki,  którą  dzieci  jego  ukochane  dla'  niego  grają.  Mój  oj- 
ciec nawzajem  oświadczył,  że  jeszcze  w  Żytomierzu  b\\ 
o  tern  uwiadomiony,  i  że  kwity  p.  Teresy  kupcom  i  rze- 
mieślnikom potrzebnym  wydane,  w  jego  ręku  już  b\ły. 
Na  imieniny  ojca  i  p.  Józef  pośpieszył  z  Warszawy. 

Pałac  Tuczyński  jeszcze  i  do  połowy  v.\c  był  skoń- 
czony, dwa  tylko  pawiljony  o  piętrze  i  jedno  skrzydło, 
w  którem  niewielkie  dwa  pokoje  i  ogromna  oranżcrja, 
były  mieszkalne.  Dla  niedostatku  sposobnej  do  balów  sali, 
w  oranżerii  ułożono  posadzkę,  ubrano  ściany  w  dębowe 
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girlandy  i  rzęsiste  świeczniki,  po  kątach  zastawiono  cy- 
trynami, oleandrami  i  mirtami,  umieszczono  porządnie  sofy 
i  krzesła,  a  tam  i  obiad  i  tańce  odbywać  się  miały. 

Dawniej  w  wigilię  uroczystości  już  się  goście  zjeż- 
dżali, nie  tak,  jak  dziś,  że  w  sam  dzień  imienin  około  wie- 
czora dopiero  się  zbierają.  Dawniej  solenizant  uroczystą 
był  osobą,  goście  z  uszanowaniem,  w  paradnym  stroju, 
przed  południem  winszować  mu  przycłiodzili,  damy  na- 
wet o  południu  poubierane  na  pokoje  się  zbierały.  Około 
drugiej  siadano  do  stołu,  obiad  ciągnął  się  parę  i  więcej 
godzin,  poczem  wracano  do  bawialnycłi  pokojów,  a  po 
czarnej  kawie,  damy  wymykały  się  dla  zmiany  stroju  na 
lżejszy,  ale  może  jeszcze  wykwintniejszy,  poważne  ma- 
trony  stroju  nie  zmieniały.  Po  wyjściu  damy  zostawiały 
pole  szanownym  ojcom  familji  dla  uprzejmycłi  wynurzeń, 
szczerych  oświadczeń,  od  serca  życzeń  przy  gęsto  krą- 
żących kielichach  wiekowego  węgrzyna,  zapieczętowa- 
nych toastem  echy  narodowego  braterstwa:  „kochajmy 
się!"  Tak  było  i  u  p.  wojewody,  a  może  i  weselej,  bo  ro- 
zumna i  szczera  otwartość,  staropolska  gościnność  i  sło- 
dycz cliarakteru  gospodarza,  wszystkich  zobowiązywały 
i  tchnęły  we  wszystkich  ducha  jednomyślnej  wesołości. 

29-ty  września  podobnym  szedł  trybem.  O  jedenastej 
p.  Adamowa  Walewska^),  bratowa  p.  wojewody,  i  panna 
7  eresa  przyjmowały  gości.  Zabrzęczały  karabele  naszych 
szanownych  kontuszowych  obywateli  przy  posuwistych 
ukłonach  powinszowania,  starsi  i  młodsi  fraczkowi,  mod- 
nenii  irancuskiemi  ukłonami  szastali.  Damy  w  lewitKach, 
greczynkach,  kabatach  z  kosztownych  materji,  w  korne- 
tach, tokach,  piórach,  aksamitach  i  klejnotach  na  głowach. 


^)  Adam  Walewski,  młodszy  brat  Michała  wojewody  sie- 
radzkiego służył  w  wojskiu  franeuskiem  wraz  z  księciem  Jó- 
zefem Poniatowskim  w  pułku  Royal-Allemand.  Ożenił  się 
z  Józefiną  Lubomirską.  Eozwiódt  się  dobrowolnie.  Żona  wy- 
szła za  gienerala  en  clief,  lir.  de  Witte.  Córka  z  pierwszego 
małżeństwa  wyszła  za  lisięcia  Gagarina,  prezesa  Rady  mi- 
nistrów. 
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poważnem,  strojnem  ubraniem  jeszcze  więcej  wraźyły 
uszanowania  dla  swych  wspaniałych  postaci.  Dziewice 
w  furach,  tunikach,  w  zgrabnych  karakach  i  bogatych 
szpencerach,  z  powplatanemi  w  warkocze  perłami,  kora-, 
lami,  kwiatami,  same,  jak  śliczne  bukiety  wyglądały. 
Dzień  był  pięknie  pogodny  i  ciepły,  okna  pokojów  były 
pootwierane.  Damy  zasiadły  wezgłowia  i  krzesła,  panny 
zebrały  się  w  przyległym  gabinecie,  mężczyzn  wszędzie 
pełno  było.  Starsi,  poważniejsi,  gromadnie  gwarzyli  o  go- 
spodarstwie, o  interesach,  o  nowości  wyborów  tak  do- 
godnych przywilejom  szlachty,  obierającej  z  pośród  siebie 
na  urzędników  godnych  czci  powszechnej  i  zaufania;  cza- 
sem z  ciężkiem  westchnieniem  dała  się  słyszeć  wzmianka 
o  świeżo  i  tak  smutnie  ubiegłej  przeszłości!..  Młodzież, 
naturalnie  za  panami  ciągnęła,  bo  dawniej  młodzi  starali 
się  zabawiać  damy,  i  dla  fajek,  a  co  gorsza  dla  kart,  kom- 
panji  nie  porzucali. 

Kiedy  tak  wszystkich  zebranych  uprzejmi  gospodarze 
z  całą  staropolską  gościnnością  starali  się  zabawiać,  dał 
się  słyszeć  od  dziedzińca  odgłos  pełnej  wojennej  muzyki 
i  wszedł  mój  ojciec  oznajmiając,  że  p.  brygadjer  Baur  z 
całym  sztabem  prosi  solenizanta,  aby  raczył  wyjść  dla 
przyjęcia  od  wojskowych  powinszowania.  Cała  konipanja 
ruszyła  na  ganek  i  otoczyła  p.  wojewodę.  P.  Baur  w  peł- 
nym mundurze  na  czele  swojego  sztabu  oficerów,  muzyki 
pułkowej  i  pierwszego  szwadronu  dragonów,  podjechał 
pod  ganek  salutując  szablą  solenizanta,  muzyka  zabrzmia- 
ła marsz  ceremonialny,  p.  brygadjer  zakomenderował  na 
prawo,  a  oficerowie  i  cały  szwadron  dobytemi  pałaszami 
i  hucznem:  „hura!"  solenizanta  odsalutowali.  Wróciwszy 
przed  ganek  brygadjer  w  kilku  słowach  wynurzył  swoje 
życzenia,  a  odpinając  od  boku  jedną  szablę  (miał  ich 
dwie)  —  „Nic  mogę,  rzekł,  jw.  panie  godniejszego  nad  to 
zrobić  wiązania",  —  i  lekko  zeskoczywszy  z  konia,  uca- 
łował rękę  p.  wojewody  i  oddał  nui  broń  ofiarow  aiią. 
Spojrzał  na  dar  p.  wojewoda,  łzy  nni  się  puściły  po  twa- 
rzy, poznał  i  ucałował  pałasz  kolegi  w  konfederacji  Bar- 
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skiej,  i  uściskiem  ojcowskim  Baurowi  podziękował.  Był 
to  pałasz  Kazimierza  Puławskiego,  drogo  przez  Baura 
opłacony  i  bogato  oprawny. 

Wspaniały  obiad  długo  się  przeciągnął,  muzyka  woj- 
skowa ciągle  brzmiała,  toasty  ogłaszał  dźwięk  trąb  i  luik 
moździerzowych  wystrzałów.  Po  obiedzie  aktorowie  ci- 
chaczem się  wymknęli,  damy  udały  się  do  swoich  poko- 
jów dla  zmiany  stroju.  Jeszcze  się  nie  zmierzchło,  kiedy 
gości  zaproszono  na  teatr.  Wybornie  udała  się  operetka, 
na  małe  uchybienia  nie  zwracano  uwagi.  Wojewodzianka 
starsza  i  ciotka  moja,  na  swój  śpiew  piękny  otrzymały 
fora  i  huczne  oklaski.  Zadowolenie  widzów  i  głosem  i 
oklaskiem  jawnie  się  okazało.  P.  wojewoda  nie  posiadał 
się  z  radości,  którą  pomnożyło,  jeszcze  przy  zaczęciu 
sztuki,  przybycie  kuzynów  wojewody,  jeneralstwa  Kar- 
wickich,  którzy  umyślnie,  pocztą  z  Warszawy  na  ten 
dzień  pośpieszyli.  Wesoło  wracało  towarzystwo  z  teatru, 
ogrodem  gustownie  oświeconym,  co  było  także  niespo- 
dzianką przez  Baura  solenizantowi  sprawioną.  Nim  się 
tańce  rozpoczęły,  powitano  aktorów  hucznym  toastem. 
P.  wojewoda  najczulej  im  dziękował,  a  ukochaną  Tercię 
ojcowskiem  uściśnieniem  pozdrowił,  bo  też  w  istocie  jej 
to  dla  ojca  przywiązanie  pierwszą  myśl  tej  niespodzianki 
natchnęło,  a  drugich  życzliwość  do  wykonania  jej  po- 
mogła. Tańce  trwały  do  rana;  wieczerza  pod  gołem  nie- 
bem, mało  co  tańcom  przeszkodziła.  Budziewicza,  dzię- 
kując mu  p.  wojewoda,  piękną  złotą  tabakierą  udarował 
i  nikogo  z  aktorów  piękny  upominek  nie  minął.  P.  woje- 
woda każdą  zrobioną  mu  przyjemność  umiał  ocenić  i  wy- 
wdzięczyć się  za  nią  nie  zaniechał. 

Nazajutrz  wszyscy  goście  pozostali,  bo  to  był  dzień 
imienin  wojewodzica  Hieronima,  młodego  Maciejowic- 
kiego  bohatera,  który  na  pamiątkę  skoków  swoich  przed 
Ferzenem,  w  stroju  kozackim,  ale  nowym,  bogatym  i  do 
tałji  zrobionym,  z  siostrą  swoją  Karoliną  popisywał  się 
kozakiem  i  przeszedł  samego  siebie.  Ale  i  tancerkę  też  miał 
niepospolitą!    Wojewodzianka    do  kroków    wyuczonych 
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przyłączyła  rzadki  wdzięk  postawy  i  giestów  zachwyca- 
jącycłi.  Przejęci  podziwieniem  pięknego  tańca  i  rozrzew- 
nieniem, w  jak  smutnym  razie  taniec  ten  stanął  wojewo- 
dzicowi  w  przygodzie,  ojcowie  obywatele,  jedni  przed 
drugimi  ubiegali  się  z  najserdeczniejszem  uściśnieniem 
dla  Hieronima  i  zdrowie  jego  spijali  —  wojewodzianki 
zdrowie  z  białego  atłasowego  jej  trzewiczka  spełniano. 
Myliłby  się  jednak,  ktoby  myślał,  że  wino  nalewano  w 
trzewik;  sztuka  na  tem  zależała,  ażeby  kielich  nalany  po- 
stawiwszy w  trzewiku,  nie  trzymając  ręką  kielicha,  wy- 
pić co  do  kropli  nie  zmoczywszy  winem  trzewika.  Zda- 
rzały się  czasem  takowe  myłki,  ale  i  w  owych  czasach  je 
wyśmiewano,  bo  rubaszność  narodową  miarkowało  już 
staranne  wychowanie. 

Po  trzydniowym  balu  nie  wiele  się  osób  rozjechało, 
bo  rozpoczęło  się  polowanie,  przenosząc  się  porządkiem 
puszcz,  należących  do  różnych  obywateli  sąsiadów,  któ- 
re głęboko  w  Polsce  zachodziły.  Ja  z  ciotką  starszą  i 
młodszą  siostrą,  słabemi  na  febrę,  odjechaliśmy  do  Korca. 
W  Tuczynie,  jesień  na  polowaniach,  zima  na  uroczystoś- 
ciach i  balach  szybko  i  wesoło  upłynęły.  Na  wigilję  świąt 
obchodzono  imieniny  p.  Adama,  brata  p.  wojewody;  ko- 
medyjka „Troiste  Wesele"  powtórzoną  została;  niektó- 
rych z  aktorów  zmieniono  z  wielką  pociechą  Budziewi- 
cza,  i  ta  zmiana  wielce  była  korzystną.  Na  tym  balu  po- 
kazała się  po  raz  pierwszy  sławna  nasza  młodziuchna 
piękność  wołyńska  księżniczka  Dorota  Sanguszkówna  ^), 
córka  wojewody  wołyńskiego.  Co  tylko  natura  najszczo- 
drzej  wylać  mogła  na  płeć  piękną,  czem  najstaranniejsze 
wycłiowanie  hojnej  naturze  dopomódz  mogło,  to  wszyst- 
ko posiadała  księżniczka.  W  latach  ledwie  szesnastu  była 


')  Córka  EiiHtadififfo,  właMcicieln  Antonin,  Nieiitmlony 
w  żalu  i»o  jfj  ńniiorci,  ksijj/ł.'  Knslacliy  w/oi-cni  kljisyków  In 
pJMał  swojo  tnMiy  i  hodował  .słynna  sladninj;  arahsUicli  koni, 
wprowadzonych  jirzpz  koniuKzcKo  Moszyńskicffo  i  Świerezyń- 
skir'tro. 
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to  wzorowa  piękność,  najświetniejszerni  umysłu  i  serca 
przymiotami  ubogacona.  Równej  Dorocie  Wołyń  nie  po- 
siadał. 


Zgon  imperatorowej  Katarzyny  II  wielkie  sprawif 
odmiany.  Wstąpienie  na  tron  rosyjski  Pawła  I  rokowało 
wiele  dobrego  i  dla  Rosji  i  dla  krajów  do  niej  przyłączo- 
nycłi.  Dzielny  umysł,  wzniosłe  uczucia,  prawdziwa  mą- 
drąść,  cechowały  tego  monarchę.  Ale,  niestety!  życie  je- 
go było  zakrótkie!  Uwłoczą  wiele  przymiotom  wielkiej 
duszy  Pawła  i  swoi  i  obcy  historycy  najniesprawiedli- 
wiej!  Jedyne,  może,  coby  mu  zarzucić  można,  było  to,  że 
długo  stłumiona  swoboda  uczuć  jego  i  woli,  omierziła  mu 
ród  ludzki  i  zrobiła  go  ekscentrycznym,  że  potem  wydo- 
bywszy się  raptem  na  jaw,  okazała  się  w  działaniu  nie  za- 
wsze odpowiednią  oczekiwaniu  interesowanych;  że  na- 
koniec  zegar  życia  jego  szedł  zaprędko!  Obejście  się  ce- 
sarza Pawła  z  Kościuszką,  przywrócenie  wolności  tylu 
naszym  współziomkom,  wziętym  w  nieszczęśliwych 
ostatnich  czasach,  niedowodząż  wielkomylśności  tego 
monarchy?  Czynne  było  i  mądre,  choć  krótkie  panowa- 
nie Pawła;  Polacy  w  nim,  nie  pana,  nie  monarchę,  ale 
ojca'  znaleźli,  i  kto  z  nas  jeszcze  w  owe  czasy  pamięcią 
zasięga,  z  żalem  i  ze  czcią  panowanie  jego  wspomina. 

Ale  jakiż  to  był  wiek,  jakie  to  były  czasy!  Na  gru- 
zach i  na  stosach  trupów,  smutnych  niestety  rewolucji 
śladach,  Francja  obmywała  się  krwią  przelaną  w  bitwach 
pod  dowództwem  Bonapartego,  obmywała  się  ze  krwi 
miljonowych  ofiar  okrucieństwa  Robespiera  i  Marata. 
Nie  oschły  }eszcze  strumienie  krwi  pomazańca  Boskiego, 
Ludwika  XVI.  Szczątkom  nieszczęśliwej  Burbonów  ro- 
dziny dał  bratni  przytułek  Paweł  I;  książę  Kondeusz  za- 
mieszkał Dubno.  Ale  niewiele  wzbudzali  współczucia  wy- 
socy emigranci.  Duch  rewolucyjny  unosił  się  nad  Europą 
i  u  nas  Francja  więcej  miała  stronników,  niż  jej  książęta 
tułacze.     Wiele  ze  znakomitych  rodzin  francuskich  za- 
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mieszkało  w  Rosji  z  tych  czasów,  wielu  nawet  znaleźli 
miejsce  na  kartach  dziejów  rosyjskich.  Ale  też  razem  na- 
płynęło mnóstwo  choloty,  pod  tytułami  diuków,  kontów. 
markizów,  baronów,  na  ziemię  naszą,  takie  mnóstwo,  że 
nie  było  prawie  domu,  w  którymbyś  nie  znalazł  Francu- 
za, to  kapelana,  to  guwernera,  to  metra  jakiego,  to  przy- 
jaciela, doradzcę,  nie  mówiąc  już  o  sługach  wszelkiego 
rodzaju.    A  wszystko  to  uczyło    nas  mowy    francuskiej 


Uwolnienie  Kościuszki. 


<jl).\  c/ajow  I  manier,  a  zasiewało  w  młodych  sercach,  nic 
zrażonych  jeszcze  panowaniem  Stanit^ława-Augusta,  brud- 
ne zepsucie.  Tej  to  powodzi  winniśmy  rozprzężenie  naszej 
moralności  i  przeobrażenie  się  w  Francuzów  ,ale  Francu- 
zów zbiegów,  z  potrzebującej  rąk  ich  ojczyzny.  Ale  po- 
rzućmy ten  ustęp;  historja  i  dokładniej  i  jaśniej  powie  o 
tern  potomności. 

Roku  1797  z  I  na  I  st\c/Mia  w  nocy,  po/ai  okropny 
zniszczył  piękną  budowę  fabryki  |)()rcelan()wej  w  Korcu. 
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Wielkie  zapasy  materiałów,  cały  piec  wypalającej  się 
pięknej  porcelany  i  drugi  fajansu;  magazyn  napełniony 
obstalunkami  i  zapasowem  naczyniem,  warsztaty,  formy, 
narzędzia,  ze  wszystkiemi  pięknemi  wzorami,  z  przygoto- 
wującemi  się  drogiemi  serwisami,  wszystko  spłonęło. 
Trudno  sobie  wyobrazić  przestrach  i  rozpacz  fabrykan- 
tów i  ich  przełożonych!  Myśmy  ocaleli,  bo  choć  nasz 
dworek  blizko  sąsiadował  z  gorejącym  magazynem,  ale 
stał  za  wiatrem  i  to  go  ocaliło;  u  nas  więc  i  dyrektorstwo 
z  dziećmi  i  z  całem  swem  mieniem  przytułek  znaleźli.  Ten 
okropny  wypadek  najwięcej  wpłynął  na  upadek  fabryki, 
zdecydował  wyjazd  Mezera  do  Baranówki  ^)  i  prze- 
niesienie się  mego  wuja  do  Tuczyna.  P.  wojewoda  dał  mu 
porządny  dworek  w  samem  miasteczku,  z  dostatnią  or- 
dynaliją,  z  opałem  i  usługą  i  nie  pomnę  jaką  pensją,  a  mój 
wuj  uczył  p.  Teresę  malować  minjatury.  I  dobrze  nam 
było  w  Tuczynie,  ja  znowu  byłem  z  siostrami,  ale  star- 
sza, więcej  jeszcze  niż  w  Ludwipolu  pilnowała,  żebym  te- 
go, com  się  przy  Skoczkowskim  nauczył,  nie  zapominał. 
Powtarzając  ze  mną  łacinę,  tak  pojęła  gramatykę,  że  jej 
to  i  we  francuskim  języku,  którego  teraiz  uczyła  się  od  p. 
wojewodzianki  starszej,  wielce  korzystnem  było  i  nadal 
wielce  się  przydało. 

Śmierć  ks.  biskupa  Szembeka  i  spadła  po  nim  su- 
kcesja, powołały  p.  wojewodę  do  Krakowa  i  Warszawy. 
Wyjeżdżając  z  córkami,  przy  matce  mojej  zostawił  tylko 
siostrzenicę  swojego  zięcia,  księcia  Jabłonowskiego,  Ce- 
cylję  Potocką,  starościankę  Tłumacką.  Matka  jej  nie- 
szczęśliwa cierpiała  pomięszanie;  Cesię  więc  księżna 
wzięła  do  siebie  i  z  córką  swoją  wychowywała.  Przed  ro- 


1)  Na  Wołyniu,  pow.  zwiahelski.  Stanowiła  cząstkę  dóbi- 
ks.  ks.  Lubomirskich.  Po  Walewskich  przeszła  do  Gagaryna, 
męża  Izabelli  Walewskiej,  córki  Lubomirskiej  Józefowej  I-o 
voto  Walewskiej,  2-o  de  Witte.  D-r.  Mezer,  kierownik  fabryki 
w  Korcu  założył  tu  fabrykę  porcelany.  Po  Gagarynach  prze- 
szła do  Sziuwałowycl),  w  końcu  sprzedaną  została  przez  nicli 
jakiemuś  konsorcjum   przedsiębiorców   finansowych. 
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kiem  księstwo  wyjechali  za  granicę  i  księżna  zostawia- 
jąc ją  w  Tuczynie,  dozorowi  i  staraniom  mojej  matki  po- 
wierzyła. Cesia  była  delikatna,  słabowita,  ale  dziwnie 
słodkiego  charakteru,  wszyscy  ją  lubili,  a  matka  moja,  jak 
do  własnego  dziecka  do  niej  się  przywiązała  i  my  jak  sio- 
strę kochaliśmy.  P.  wojewoda  do  zarządu  dworem  ojcu 
memu  i  zarząd  całego  majątku  przyłączył,  z  powiększe- 
niem wynagrodzenia  i  zapewnieniem  nadal  funduszu  do 
życia.  Zbieg  okoliczności  zatrzymał  p.  wojewodę  w  tej 
podróży  kilka  miesięcy.  Resztę  zimy  przepędził  w  War- 
szawie, gdzie  szczególniej  miał  na  celu  ożenienie  starsze- 
go syna  Józefa  z  p.  1  eresą  Kicką,  koniuszanką  Kor.,  da- 
mą, urodzeniem,  wdziękami,  wysoką  edukacją  i  posagiem, 
znakomitą.  P.  wojewoda  brał  się  dobrze  do  interesu,  pan- 
na nie  od  tego  była,  ale  kawalerowi  co  innego  w  głowie 
się  roiło.  Nic  jednak  po  sobie  nie  pokazywał,  owszem 
oświadczył  się  pannie  wobec  ojca  i  życzliwą  jej  odpo- 
wiedź pozyskał.  Ojciec  spokojny  o  los  przyszł>  syr;a, 
oprócz  majętności  w  Krakowskiem,  zostawiwszy  mu 
jeszcze  40,(X)0  zł.,  znaczną  w  owych  czasach  sumę,  na 
ekwipowanie  się  do  wesela,  pełen  najsłodszych  marzeń  o 
szczęściu  przyszłem  ukochaiiego  syna,  do  domu  odjechał. 
Ody  się  to  działo  w  Warszawie,  tymczasem  ojciec 
mój  rządził  pomyślnie.  Pszenicę  p.  Jabczarski  zakupił, 
młyny  120,000  zł.  rocznie  robiły  przychodu,  potaż  się  wy- 
przedał i  interesa  p.  wojewody  kwitnęły:  to  też  z  wyla- 
niem najprzyjaźniejszych  uczuć  dziękował  pan  przywią- 
zanemu i  wiernemu  słudze.  I  do  pięknej  ciotki  mojej  młod- 
szej nadarzył  się  pretendent,  wdowiec,  niepierwszej  mło- 
dości, ale  czerstwy  i  miły,  p.  chorąży  p-tu  Zwiahelskiego 
Skirmunt,  znajomy  nam  zdawna  i  w  ścisłej  z  ojcem  moim 
i  wujem  przyjaźni  będący.  'i'rzymał  piękną  posesję  od  ks. 
Jabłonowskiej,  wojewodziny  bracławskiej  w  Berezewsz- 
czyźnie  i  od  niej  wysoce  był  poważany,  a  gdy  się  dowie- 
działa o  zamiarze  p.  Skirmunta  wstąpienia  powtórnie  w 
małżeńskie  śluby,  przysłała  narzeczonej  piękne  szmarag- 
dowe kolczyki.  Z  weselem  mojej  ciotki  wstrzymano  się 
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do  powrotu  p.  wojewody,  a  że  ten  w  poście  na.tnni/ 

"tli  bvT  TT'  "^  ^^^^•-'  o^""no  "Se::" 
d.ank  byty  druzkanii.  drużbami  woiewodzice  z  gości 
by*  tylko  ntar,s.a,ek  Boreiko,  szanrbelan  lVIonakowski  . 


Franciszek  Szopów 
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blizkiej  swej  wiosce,  którą  im  na  lat  dwanaście  wydzier- 
żawił. Odtąd  los  p.  Skirmuntowej  stal  się  nieodłącznym 
od  kolei,  jakim  zacna  rodzina  p.  wojewody  podlegała. 

Po  ostatnim  rozbiorze  Polski,  akademja  Krakowska 
rozwiązana  była,  członkowie  jej  rozproszeni  po  świecie, 
jedni  tułali  się  poza  granicą,  inni  po  domach  obywatel- 
skich szukali  przytułku.  Ks.  kanonika  Trzcińskiego,  p.  wo- 
jewoda do  domu  swego  zaprosił.  P.P.  Adamostwo  Wa- 
lewscy w  dom  swój  przyjęli  profesora  Franciszka  Szopo- 
wicza,  w  zamiarze  powierzenia  mu  edukacji  syna  swego 
Tadeusza,  ale,  że  pan  brygadier  potrzebował  wyjechać 
do  wód,  a  małego  jedynaka  zostawić  nie  miał  dość  serca, 
p.  Szopowicza  więc  w  Tuczynie  zostawił.  P.  Szopowicz 
celował  szczególniej  w  wydziale  nauk  przyrodzonych  i 
matematycznych,  ale  i  wszystkie  inne  nie  obce  mu  były. 
Kilka  języków  gruntownie  posiadał,  grał  pięknie  na  arfie 
i  czasem  sam  na  sam  śpiewywał  sobie  przy  arfie  psalmy, 
lub  ojczyste  śpiewki.  Pobyt  p.  Szopowicza  w  Tuczynie 
ważną  w  mojem  życiu  stanowi  epokę,  bo  ten  znakomity 
mąż,  a  moich  rodziców  prawdziwy  przyjaciel,  zajął  się 
uczeniem  mnie  podług  zasad  wskazanych  przez  komisję 
edukacyjną  dla  szkół  narodowych  podwydziałowych, 
czyli,  jak  dziś  zowią,  gimnazjów.  Pani  Szopowiczowa  z 
domu  Hamsówna,  niegdyś  panna  służąca  stołowa  p.  wo- 
jewodziny Potockiej,  jeszcze  od  Warkowicz  znajoma,  z 
matką  moją  do  ścisłej  z  nią  przyszła  przyjaźni.  Była  to 
osoba  wyższego  ukształcenia  z  niepospolitym  talentem 
muzyki,  a  szczególniej  śpiewu.  Pobyt  tych  państwa  wpły- 
nął niezmiernie  na  ożywienie  tuczyńskicgo  towarzystwa. 
P.  wojewoda  wielce  ich  poważał,  a  wojewodzianki  całem 
sercem  przystały  do  p.  Szopowiczowej.  Dla  mnie,  te  kil- 
kanaście miesięcy  mieszkania  ich  w  Tuczynie  były  cza- 
sem najszczęśliwszej  mojej  młodości.  Dziwnie  miły  i 
łatwy  sposób  wykładania  przedmiotów  naukowych,  jaki 
posiadał  Szopowicz,  zachęcał  mię  i  ułatwiał  nauczenie  się 
tego  wszystkiego,  co  było  potrzebnem  do  klasy  czwar- 
tej szkolnej,  ażeby  w  niej  czasu  napróżiio  nie  tracić.  Po- 
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czątki  dane  mi  od  Skoczkowskiego,  nie  małą  były  mi  po- 
mocą, szło  mi  więc  dobrze,  nauczyciel  mię  lubił,  a  w  na- 
grodę pilności  i  postępu,  dawał  mi  początki  botaniki/,  do 
której  z  dzieciństwa  miałem  ochotę.  Nieraz,  bywało,  za- 
dowolony mojem  uczeniem  się,  to  na  moją  prośbę  i  na 
arfie  mi  grywał.  Ojciec  mój  widząc  moje  przykładanie 
się  do  nauk  i  korzyść  z  nich  odniesioną,  wylewał  się  z  ca- 
łem  swem  przywiązaniem  dla  mnie;  matka  się  radowała, 
a  nasz  czcigodny  pan,  łask  swoich  dla  mnie  nie  szczędził. 
A  wszystko  to  winienem  był  Szopowiczowi!  Cześć  i 
dzięki  popiołom  twoim  dostojny  mężu,  któryś  tak  szczę- 
śliwie rzucił  światło  na  mój  umysł!  jeżeli  dziś  co  umiem, 
to  wszystko  twojem  jest  dziełem!  Siedmdziesięcioletni 
starzec,  młodnieję  wspomnieniem  i  dziś  twojej  dla  mnie 
życzliwości ! 

W  Tuczynie  wesoło  było  i  lato  całe  nie  przerwane 
żadnem  niepomyślnem  wydarzeniem  upłynęło  wesoło. 
Zbliżał  się  ze  wrześniem  św.  Michał,  ale  na  ten  raz  p.  wo- 
jewoda 30  września  chciał  mieć  uroczystszym,  gdyż  za- 
mierzył sobie  wyprawić  imieniny  ks.  wojewodzie  wo- 
łyńskiemu, i  mnóstwo  gości  zaprosił.  Książę  Hieronim 
Sanguszko  z  pierwszego  małżeństwa  z  księżniczką  Ja- 
błonowską, miał  syna  Eustachego  i  córkę  za  jenerałem 
Mokronowskim.  W  powtórnem  małżeństwie  z  panią 
Kuczkowską  z  domu  Pruszyńską  miał  dwie  córki  Dorotę 
i  Teklę  i  syna  Józefa.  Księżniczka  Dorota,  do  wdzięków 
cudnej  urody,  łączyła  jeszcze  piękniejszą  duszę.  Dosia  by- 
ła pieszczotą,  skarbem,  szczęściem  rodziców,  uwielbie- 
niem wszystkich,  a  najstaranniejsze  wychowanie  dopeł- 
niało tę  szesnastoletnią  doskonałość.  Księstwo  byli  w  Wy- 
sokiem u  wszystkich  poważaniu,  ale  Dosia  była  przedmio- 
tem kochania,  admiracji  i  prawie  ubóstwienia  dla  Woły- 
nianów,  ona  była  matką  sług  i  poddanych.  Zbiegano  się 
w  dom  księstwa,  ażeby  choć  widzieć  tę  nieziemską  istotę: 
szczęśliwy  kto  ją  poznał;  szczęśliwy  stokroć,  kto  jej  ży- 
czliwe uczucia  pozyskał;  ale  jakieżby  szczęście  było  te- 
go, któryby  był  jej  serce  i  rękę  otrzymał!  Lecz  w  księdze 


—  116  — 

wyroków  czarno  zapisaną  była  jej  przyszłość  —  anioło- 
wie tylko  radowali  się:  bo  do  ich  chórów  wielbiących  Pa- 
na nad  pany,  jeden  głos  czysty  miał  przybyć  jeszcze! 
Księżniczka  i  z  rodu  i  z  fortuny  pierwszą  partją  na  Wo- 
łyniu była. 

28  września  wieczorem  przyjechał  książę  wojewoda; 
księżnej  nazajutrz  dopiero  oczekiwano.  Dzień  ten  zeszedł 
uroczyście  i  dość  nawet  wesoło,  księżnej  jednak  nie  było. 
P.  wojewoda  niespokojny  kazał  wysłać  na  całą  noc 
umyślnego  do  Sławuty.  30-go  książę  solenizant  odbierał 
powinszowania  od  licznie  zgromadzonego  obywatelstwa 
i  był  bardzo  wesoły,  ale  gospodarz  i  jego  rodzina  pocier- 
pali  w  duszy  oczekując  powrotu  posłańca,  bo  już  księżnej 
przestali  się  spodziewać  i  coś  okropnego  przeczuwali. 
Wieczorem  cały  ogród  i  łąki  Morynia  wspaniałą  ilumina- 
cją zajaśniały.  Pyszny  fajerwerk  na  górze  ogrodowej 
przedstawiał  świątynie,  cyfry,  piramidy  w  brylantowych 
światłach,  a  ogniowe  fontanny  walczyły  o  pierwszeństwo 
z  wytryskiem  pięknej  masy  wody,  dolną  część  ogrodu 
zdobiącym.  Fajerwerk  spóźniono  do  zmroku,  i  tańce  po 
nim  dopiero  rozpocząć  się  miały.  Kiedy  tak  w  pośród 
ochoczych  i  życzliwych  wiwatów  zdrowie  solenizanta 
przy  cyfrze  jego  w  najlepsze  spijano,  posłaniec  ze  Sławu- 
ty powrócił.  Kajetan  Marcinkowski  postrzegł  go  rozma- 
wiającego z  moim  ojcem  i  z  oczów  jego  okropną  nowinę 
wyczytaił.  Ojciec  wręczył  pokryjomu  p.  wojewodzinie  list 
p.  Pruszyńskiego,  brata  księżnej,  donoszący  pokrótce: 
że  l^osia  i  Józio  dostali  ospy,  która  najgorzej  się  wysy- 
puje, że  Kitel,  Wykisały  i  Lernet  robią  co  mogą,  ale  żad- 
nej nadziei  uratowania  nie  mają,  że  księżna  na  miłość 
fioską  księcia  zaklina,  ażeby  wracał.  Mój  ojciec  wysłał 
natychmiast  do  Annopola,  ażeby  tam  Schary,  miał  w  po- 
gotowiu kilkanaście  koni  na  przeprząż.  P.  wojewoda  i  dla 
siebie  powóz  przygotować  kazał.  Marcinkowski  wziął  na 
siebie  list  księciu  przeczytać  i  tyle  tylko  przeczytał,  że 
dzieci  dostały  ospy.  Ruszyli  wszyscy  z  ogrodu,  p.  woje- 
woda przeprosił  gości,  że  ich  opuścić  musi,  i  nikt  niii  tego 
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za  złe  nie  poczytał,  a  z  balu  tak  świetnego  smutne  się  zro- 
biło zamieszanie.  O  jedenastej  książę  i  p.  wojewoda  już 
byli  w  drodze.  Trzeciego  dnia  wieczorem  przyjechał  po- 
słaniec ze  Sławuty  z  listem  do  wojewodzianek,  donoszą- 
cym, że  Dosia  i  Józio,  jakby  tylko  czekali  przybycia  ojca, 
nazajutrz  jedno  po  drugiem  we  trzy  godziny  życie  skoń- 
czyli, że  rozpacz  rodziców  nie  do  wypowiedzenia,  że  nikt 
nie  jest  w  stanie  nieść  im  jaką  pociechę,  bo  żal  ciężki 
wszystkich  uciska,  bo  tylko  z  rodzicami  cierpieć  i  płakać 
mogą.  Bolesny  ten  cios  księstwa  cały  Wołyń  podzielał, 
smutek  powszechny  zamknął  domy  obywatelskie,  i  zda- 
wało się,  że  żałoba'  wywołana  nieszczęściem  księstwa 
cały  Wołyń  okryła.  We  trzy  dni  potem  p.  wojewoda 
przywiózł  stroskanych  rodziców  do  Tuczyna,  z  córką  ich 
najmłodszą  Feklą,  dziś  jeszcze  żyjącą  hrabiną  Włodzi- 
mierzową  Potocką,  która  wdzięków  siostry  nie  posiada- 
ła i  tylko  duszą  była  jej  podobną.  Ale  to  było  jeszcze  ma- 
łoletnie dziecię,  nie  mające  sposobów  pocieszenia;  nie- 
utulonych w  żalu  rodziców.  Wkrótce  rozpoczęły  się  zwy- 
czajne polowania;  szukał  w  nich  roztargnienia  biedny 
książę,  ale  żadne  zabawy,  jak  zwykle  bywało  w  tej  po- 
rze, nie  ożywiały  jesiennych  wieczorów.  Smutnie,  leniwo 
płynęła  jesień,  nie  weselej  i  zima  przechodziła.  Księstwo 
na  zimę  przenieśli  się  do  dóbr  swoich  na  Ukrainie. 

Spokojnie  było  w  kraju  za  panowania  Pawła,  a  je- 
żeli były  jakie  wojny,  to  się  daleko  od  granic  państw  jego 
toczyły.  Podług  mądrych  ustaw  jego,  wyborowi  urzędni- 
cy zasiadali  we  wszelkich  sądownictwach,  i  wykonanie 
praw  żadnej  trudności,  ani  zwłoce  nie  podpadało.  Gorli- 
wy jednak  o  dobro  tak  własnych,  jako  i  nowo  przybra- 
nych dzieci,  monarcha  zsyłał  wiernych  sobie,  światłych 
i  zasłużonych  mężów,  dla  rozpoznania,  czy  wola  jego  i 
prawa  ściśle  były  spełniane.  A  były  to  czasy  dziwnie  nie- 
spokojne. Konsul  Bonaparte  stawał  się  już  groźnym  Euro- 
pie. Legje  polskie  formowały  się  we  Włoszech.  Dąbrow- 
ski, Liberadzki  i  inni  zbierali  pod  swoje  chorągwie  mło- 
dzież wymykającą  się  z  naszych    prowincji  za  granicę. 
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Krążyły  wieści  o  naszycli  wojakach,  a  ojcowie  i  matki 
ciesząc  się  walecznością  swych  synów,  ocierali  łzy  wy- 
ciśnięte ich  odjazdem,  ale  się  taili.  Z  wiadomościami  ukry- 
wano się,  bo  cesarz  nie  sprzyjał  Bonapartemu,  bo  i  za- 
ciąganie się  pod  jego  znaki  brałby  był  za  złe.  W  tym  to 


Iwan  Gudowlcz. 


czasie  jenerał  adiutant  graf  Oudowicz  wysłany  był  na 
Wołyń  w  pomienionyni  celu,  a  może  i  dla  wybadania,  czy 
też  duch  francuski  nie  rozszerza  się  w  tych  prowincjach. 
P.  wojewoda  znał  grafa,  i  gdy  ten  odwiedził  ks.  Lubomir- 
skich w  Równem,  p.  wojewoda  zrobił  mu  wizytę  i  do  1  ii- 
czyna  zaprosił.  W  kilka  dni  potem,  wieczorem,  całe  to- 
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warzystwo  domowe  tuczyńskie,  zebrane  było  w  pokoju 
p.  wojewody.  Matka  moja  czytała  w  głos  nowo  wyszłe 
tłumaczenie  „Matki  Rywalki"  p.  de  Oenlis.  Kiedy  wszy- 
scy z  zajęciem  słuchają,  dają  się  słyszeć  na  dziedzińcu 
dzwonki  pocztowe  i  bije  łuna  od  lecących  kagańców. 
P.  wojewoda  gościa  się  domyślał,  kazał  sobie  podać  sza- 
blę, przypasał  ją  do  codziennej  szaraczkowej  czamarki  i 
zielonego  kaszemirowego  pasa  i  tak  na  spotkanie  wyso- 
kiego urzędnika  ku  drzwiom  przedpokoju  postąpił.  Woje- 
wodzice  i  ich  rezydenci  byli  we  francuskich  tużurkach, 
kamizelkach  z  klapami,  włosy  po  prostu  zczesane,  ubiór 
wcale  przeciwny,  przepisanemu  od  samego  cesarza. 
Wprow^adził  p.  wojewoda  grafa,  wszyscy  powstali;  go- 
spodarz prezentował  córki,  synów  i  całe  towarzystwo 
obecne.  Zmarszczył  się  Gudowicz  na  widok  francuskiego 
ubrania  młodych  i  często  na  nich  z  ukosa  poglądał.  Tym- 
czasem i  p.  wojewoda  i  wojewodzianki  tak  umieli  zająć 
gościa,  iż  się  powoli  udobruchał,  a  gdy  p.  Teresa  śpiew^ała 
mu  włoskie,  francuskie  i  polskie  śpiewy,  do  zupełnie  do- 
brego przyszedł  humoru  i  z  młodzieżą  o  ich  modnym 
stroju  grzecznie  i  dowcipnie  żartował.  Po  wieczerzy  oj- 
ciec mój  odprowadził  gościa  do  górnych  apartamentów, 
p.  wojewoda  przy  drzwiach  przedpokoju  pożegnał  i  upro- 
sił, ażeby  dzień  jutrzejszy  w  Tuczynie  odpoczął.  Naza- 
jutrz p.  wojewoda  w  mundurze  swym  wojewódzkim,  w 
orderach,  przy  szabli,  synowie  z  zaczesanemi  wercetami 
i  harcapami,  upudrowani  w  mundurach  najściślejszej  for- 
my, poszli  odwiedzić  grafa.  Gudowicz  jeszcze  nie  był 
ubrany,  zmieszał  się  więc,  gdy  wszedł  gospodarz  w  peł- 
nej etykiecie,  przepraszał  p.  wojewodę,  ale  widać  było 
z  oczu,  jak  był  zadowolony  tą  atencją,  żądał  jednak,  żeby 
młodzi  zdjęli  ceremonialne  suknie  i  tylko  sobie  w  zwy- 
czajnych byli  ubraniach.  Wzbraniał  się  p.  wojewoda  te- 
mu uchybieniu  etykiety,  graf  nastawał,  i  ceremonjalna  ta 
sprzeczka  przetrwawszy  z  kwadrans,  zakończyła  się  do- 
godzeniem żądaniu  Gudowicza.  Po  obiedzie  graf  poszedł 
do  siebie  na  godzinę  odpoczynku,  obiecując,  że  wróci  na 
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partję  wista,  a  potem  z  pannami  w  żmurki  i  gotowalnię 
grać  będzie.  Tymczasem  zjechali  się  pokryjomu  zapro- 
szeni goście  z  sąsiedztwa  i  muzyka  podstolicai  Pruszyń- 
skiego  z  Pustomyt.  Zdumiał  się  Gudowicz  zobaczywszy 
tyle  dam,  a  jeszcze  więcej,  kiedy  p.  Teresa  podawszy  mu 
rękę  wprowadziła  go  na  oświeconą  salę. 

Zagrzmiała  muzyka  narodowym  tańcem,  poszły  pa- 
ry, na  czele  wojewodzianka  Teresa  z  Oudowiczem. 
„Pani!  —  rzeknie  graf  głosem  rozrzewnionym  —  ojciec 
pani  dziwy  ze  mną  wyrabia!"  —  „Ojciec  mój  chce  do- 
wieść, jak  jest  rad  tak  dostojnemu  gościowi".  —  „Ale  ja- 
kiż ma  do  tego  powód?  jaki  interes?"  —  „Czyż  chęć  za- 
służenia sobie  przyjaznych  uczuć  potrzebuje  mieć  bodź- 
cem interes?  Czyż  nas  obecne  położenie  nie  zbliża?  Czyż 
senator  Polski,  nie  jest  godzien  przyjaźni  wysokiego  rus- 
kiego dygnitarza?"  —  „Prawda!  wszystko  prawda;  pani 
mówisz,  jak  myślisz,  a  myślisz  tak,  jak  jej  szanowny  papa. 
Ale  dobroć  wasza  nie  padła  na  niewdzięczne  serce,  ja 
chcę  być  godnym  waszej  przyjaźni,  i  wysoki  dygnitarz 
ruski  dowiedzie  jej  i  dotrzyma  senatorowi  polskiemu. 
Mówmy  więc  otwarcie,  po  przyjacielsku.  Wieści  chodzą 
o  tej  prowincji,  jakoby  wysłani  z  Francji  rewolucjoniści 
krążyli  po  Wołyniu  i  rozsiewali  swoje  szkodliwe,  niby  to 
filozoficzne,  zasady,  że  nawet  takowi  w  Tuczynie  się  znaj- 
dują; że  młodzież  wymyka  się  ciągle  za  granicę  do  legji 
polskich,  że  konumikacja  między  obywatelami  tutejszymi, 
a  legionistami  trwa,  i  ciągle  wiadomości  stąd  i  tam  i  na- 
wzajem bezustannie  krążą.  Liczna  młodzież  zebrana  w 
domu  państwa  daje  domysły  wspierające  rozsiewane 
wieści.  Nie  dowierzam  doniesieniom,  i  dlatego  wolałem 
sam  być  w  Tuczynie  i  przekonać  się  osobiście  o  wszyst- 
kiem  na  miejscu.  Cóż  zastałem?  ojca'  obywatela,  otoczo- 
nego dziećmi  i  pokrewnymi,  spokojność  i  uprzejmość  w 
domu,  i  nawet  żadnego  podejrzenia  powziąć  nie  mogłem. 
Miejcie  się  Jednak  na  ostrożności;  żadnych  pism,  książek, 
rysunków  z  zagranicy  nie  odbierajcie  i  w  donm  nic  prze- 
chowujcie, .la  dam  mój  raport  do  monarch\'  o  Tuczynie. 
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i  spodziewam  się,  że  po  mnie  żadna  urzędowa  wizyta  spo- 
kojności  waszej  nie  zakłóci,  w  jakimby  to  nie  było  celu". 
Czule  uścisnęła  rękę  grafa,  polonez  się  skończył,  graf 
dziękując  za  taniec,  piękną  rączkę  wojewodzianki  ucało- 
wał. Zabawa  nie  ustawała,  tariczyli  ochoczo,  i  graf  rozo- 
chocony, w  skocznych  nawet  tańcach  kompanji  dotrzy- 
mywał, a  bal  do  dnia  się  przeciągnął. 

Nazajutrz  Oudowicz  odjechał,  z  rozrzewnieniem  że- 
gnając p.  wojewodę  i  jego  rodzinę,  upewniając  o  prawdzi- 
wej swej  przyjaźni,  dał  p.  wojewodzie  też  same  co  i  p.  Te- 
resie przestrogi,  i  zapewnił,  że  od  wszelkich  nieprzyjem- 
ności ze  strony  rządu  po  jego  raporcie  jest  wolny.  P.  wo- 
jewoda ze  swej  strony  upewnił  grafa,  że  jak  on,  tak  i 
wszysci'  obywatele  wołyńscy  jednym  tchną  duchem 
wierności  i  przywiązania  dla  swego  monarchy.  Te  kilka 
słów  p.  wojewody,  jako  zdanie  Oudowicza,  powtórzone 
były  w  raporcie  jego  i  wiele  wpłynęły  nai  spokojność  Wo- 
łynianów.  To  też  dom  p.  wojewody  jeszcze  szacowniej- 
szym  stał  się  dla  współobywateli  i  swobodnym  dla  wszy- 
stkich przytułkiem. 

Tejże  zimy  zajęła  się  wojna  między  Rosją  i  Persją, 
i  brygadier  Baur,  już  jako  jenerał  dywizji,  na  czele  pułku 
dragonów,  których  był  szefem,  wyprawiony  został.  Prze- 
znaczenie tego  człowieka,  tak  go  powiązało  z  domem  tu- 
czyńskim,  że  go  nieraz  jeszcze  wspomnieć  nam  przyjdzie. 

P.  wojewoda  zaproszony  od  ks.  Michała  Lubomir- 
skiego na  karnawał  do  Dubna,  wyjechał  z  córkami  i  z  ich 
ochmistrzynią,  a'  za  nimi  i  wojewodzice  pociągnęli.  Tam 
po  raz  pierwszy  w  obywatelskiem  wołyńskiem  gronie 
hr.  Chodkiewicz  wszystkich  serca  sobie  pozyskał. 

Piękna  wiosna  wróciła  strapionym  uspokojenie,  i  po- 
woli  wesołość  wracać  zaczęła.  W  Tuczynie  znowu  zbie- 
rała się  młodzież,  przybyło  jeszcze  dwuch  synowców  p. 
wojewody  i  kasztelanie  Bierzyński^  ów  Adaś,  o  którym 
wspomnieliśmy,  celujący  między  młodymi  starannem  wy- 
chowaniem i  piękną  urodą.  Wzrostu  był  więcej  niż  mier- 
nego, kształtnej  kibici,  włosów  płowych,  oczu  niebieskich 
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pe?nych  życia,  rysów  twarzy  Antinousa,  a  uśmiech  miaf 
tak  pełen  wdzięku,  że  go  z  uśmiechem  anioła  porównać 
można  było.  I  serce  tak  piękne  było  jak  postać,  dla  tego 
też  pozyskał  sobie  miłość  u  wszystkich  i  p.  wojewodziie 
przypadł  do  serca,  a  historja  smutna  matki  jego  jeszcze 
mu  więcej  życzHwości  jednała.  Miody,  piękny,  dobry, 
edukowany  i  bogaty,  nie  do  odrzucenia  był  u  młodych 
obywatelek  i  wiele  matek  projekta  sobie  na  niego  robiły. 
Ale  p.  Adam,  od  wstąpienia  w  progi  tuczyńskie  tak  przy- 
lgnął do  rodziny  Walewskich,  że  mu  się  zdawało,  że  tam 
się  urodził  i  wychował.  Z  początku  wszyscy  mniemali, 
że  o  p.  Karolinie  zamyśla,  ale  nie  miał  szczęścia  jej  się 
podobać,  bo  zdaje  się,  że  wojewodzianka,  starszym  Re- 
jentowiczem  Krzysztofem  była  zajęta.  Czy  i  kasztelani- 
cowi  to  się  zdawało,  nikomu  się  nie  zwierzył,  ale  zaloty 
swoje  do  p.  Teresy  obrócił  i  nader  mile  przyjęty  został. 
Niedługo  taił  się  ze  swemi  uczuciami;  p.  wojewoda  z  ra- 
dością słuchał  oświadczenia,  z  powagą  jednak  do  decyzji 
córki  odwołał  się.  P.  Teresa  odpowiedziała,  jak  zwy- 
czajnie dobre  córki  odpowiadają:  „Jeśli  mon  cher  pere, 
znajduje  ten  marjaż  odpowiedni  życzeniom  swoim,  ja  nic 
nie  mam  p.  Adamowi  do  zarzucenia".  —  „To  jest,  inaczej 
mówiąc,  że  ci  się  kasztelanie  podobał?"  •  „A  tak,  mon 
cher  pere",  —  spuściwszy  oczy,  odpowiedziała  p.  Tere- 
sa. I  pokłonili  się  oboje  do  nóg  p.  wojewodziie,  i  stanęły 
układy  i  wesele  naznaczone  było  na  św.  Michał;  na  ten 
dzień  bowiem  i  ks.  biskup  naznaczył  poświęcenie  parafial- 
nego kościoła  w  Tuczynie,  więc  dogodnie  było  pokrewne- 
mu przy  tej  ccremonji  i  błogosławić  ślubem  kochaną  Tc- 
resic.  To  się  stało  w  końcu  maja,  i  do  29  września  dość 
było  czasu  na  przygotowania,  kiedy  i  w  pałacu  już  sala 
jedna  i  górne  okazałe  ai)artamenta  i  paradne  pokoje 
ukończone  były.  Ale  ważnej  okoliczności  niedostawało; 
księżna  .Jabłonowska  była  za  granicą,  a  o  i).  Józefie  ani 
wieści  nic  było.  Pod  koniec  lipca  p.  wojewoda  z  córkami 
i  moją  mufką  \v\'iccłi,'ili    z    wizytami  zapraszająccnii  na 
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wesele.  Kasztelanie  na  podobną  wędrówkę  wybrał  się  z  p. 
Węgierskim,  którego  za  powrotem  swoim  do  majątku 
wezwał  do  siebie  i  jak  ojca  szanował.  Miesiąc  prawie 
trwała  ta  wędrówka;  p.  wojewoda  czasem  odłączał  się 
od  córek,  zostawiając  je  w  znajomych  domach,  i  wstę- 
pował do  innych,  a  wszędzie  zapraszał  z  rodziną.  Nikt 
nie  odmówił,  bo  każdy  z  zadowoleniem  do  jego  domu 
uczęszczał. 

Zbierali  się  więc  bliżsi  i  dalsi,  a  nawet  i  bardzo  dale- 
cy obywatele;  a  jakto  zwyczajnie  bywa  jedni  ze  szczerej 
życzliwości,  ci  przez  ciekawość,  a  niektórzy  dla  smaczne- 
go kąska  i  puharu.  Sławna  bo  też  była  kuchnia  wojewo- 
dzińska,  a  piwnica  na  cały  Wołyń  słynęła,  i  niejeden  an- 
tał  nie  dzisiejszego  tokaju  na  tę  uroczystość  dobyty  zo- 
stał. Ojciec  mój  ciągle  temi  przygotowaniami  zajęty, 
w  parę  dni  po  wyjeździe  pańskim,  siedział  wieczorem  na 
ganku  swego  mieszkania,  dysponując  ekonomom  dyspar- 
tymenta  potrzebne  na  rozchody  balowe,  gdy  w  tem  przy- 
biega sztafeta  z  Warszawy.  Zdawiało  się  ojcu,  że  z  tem 
miastem  żadnych  stosunków  nie  było,  niecierpliwie  zatem 
rozerwał  pieczęć  i  te  słowa  z  przerażeniem  wyczytał: 
„Ratuj  kochany  panie  Łukaszu!  Nieszczęście  zewsząd 
mię  ogarnęło.  Ożenienie  moje  z  p.  koniuszanką  nie  do- 
szło z  mojej  przyczyny,  szczerze  ci  się  przyznaję!  Nie- 
godzien byłem  tej  zacnej  damy,  bo  serce  moje  uwięzło 
w  stosunkach  z  kobietą,  dla  której  nic  świętego  niema. 
Opuściła  najlepszego  męża  dla  amantów,  z  których  ja 
dziesiątym  już  byłem.  Dom  jej  dla  wszystkich  nienaj- 
przykładniiejszego  życia  otwarty,  był  zbiegowiskiem  gry 
i  swawoli.  W  czasie  bytności  ojca  mojego  już  te  związki 
egzystowały,  ale  potrafiłem  się  ukryć  i  na  pozór  do  woli 
się  ojcowskiej  zastosowałem.  Bywałem  nawet  u  mojej  na- 
rzeczonej, udawałem  zaloty,  i  długo  mi  wierzono.  Do- 
wiedziano się  wreszcie  o  mojem  postępowaniu,  poznano 
komedię,  którą  odgrywałem,  i  p.  Teresa  odesłała  mi  pier- 
ścionek. Dotknęło  mię  to  głęboko,  bałem  się  ażeby  wia- 
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doniość  o  tern  do  ojca  nie  doszła,  chciałem  widzieć  p.  Te- 
resę, ale  mi  to  odmówiono.  Mój  Czapliński  mimo  całą  su- 
rowość zasad  swycli  moralnycłi,  potrafił  jakoś  wkręcić 
się  do  domu  pp.  koniuszostwa,  ale  nic  się  nie  dowiedział, 
później  tylko  dowiedziałem  się,  że  ojcu  o  tem  nie  donosi- 
li, snadź  chcieli,  ażeby  cała  kara  zgryzoty  na  mojem  tyl- 
ko sumieniu  leżała.  Wkrótce  wyjechali     do     Drezna,  ja 
odetchnąłem,  wróciłem  do  mojej  Cyrce  i  z  większym  je- 
szcze zapałem  wylałem  się  na  romanse   i    gry  azardowe. 
Przedałem  Niemanowice,  a  ta  suma   i   zostawione  mi  od 
ojca  40,000  zł.  na  weselne  ekwipowanie  się,  stopiły  się  na 
zielonym  stoliku   lub  przeszły  do  kieszeni  mojej  kochan- 
ki. Żyłem  więc  na  kredyt,  grałem  na  honor,  i  ani  postrze- 
głem  się  jak  w  długi  wlazłem.  Sprzedane  moje  ruchomo- 
ści mało  mi  pomocy  zrobiły,    i    dwadzieścia  tysięcy  zł. 
mają  na  mnie  wierzyciele.     Kochanka  moja  widząc  mię 
w  niedostatku  i  zadłużonym,    z    jakimś  oficerem  ruskim 
wyniosła  się  z  Warszawy;  mnie  kredytorowie  w  areszcie 
trzymają.  Jestem  zgubiony!  Zawiodłem  zaufanie  najlep- 
szego ojca,  zasłużyłem     na     wzgardę  tej,  któraby     mię 
prawdziwie   uszczęśliwić  mogła!     Niemam     przyjaciela, 
któryby  mi  rękę  podał,  a  wstyd  mi  moją  po  wsparcie  wy- 
ciągać. Sam  sobie  obrzydłem   i  pewniebym  dotąd  już  nie- 
żył,  gdyby  mię  tak  ściśle  nie  strzeżono.  O!  ratuj  przyja- 
cielu!  ratuj!   Nadewszystko    nic    nie  mów  ojcu  mojenui, 
drogiemu  ojcu!  ta  wiadomość  życieby  mu  zatruła,  a  on 
tak  spokojny!   tak  szczęśliwy!   Tercia  kochana  idzie  za 
mąż,  a  ja  jej  na  weselu  usłużyć  nie  mogę!  Jeśli  się  dowie- 
dzą o  tem,  co  się  ze  mną  stało,  ileż  goryczy  w  ich  serca 
wleję!   Radziić  sobie  nie  umictn,  znosić  nieszczęścia  nie 
mam  cierpliwości,    a   żyć    muszę,   żyć  okryty  wstydem, 
ażebym  powoli  uinicrał.     Ratuj!  jeżeli  możesz  nieszczę- 
śliwego Józefa.' 

Silne  wrażenie  list  ten  zrobił  iia  moim  ojcu,  spiesz- 
nie odprawił  oficjalistów,  ażeby  bez  jirzeszkody  zająć 
się  interesem   nic  cicr|)iac\iii   zwłoki.   Ulewnie  Inl   prz\- 
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wiązanym  do  całej  rodziny  p.  wojewody,  bo  go  jak  ojca 
l^ochał,  bo  go  jak  obywatela  uwielbiał,  a  w  p.  Józefie  choć 
błądzącym  wysoko  cenił  szlachetność  serca,  na  której 
nieraz  patrzał  dowody.  Ale  cóż  tu  robić?  20,000  zł. 
w  owych  czasach,  suma  była  niepospolita.  Miał  wpraw- 
dzie ojciec  w  kasie  wojewodzińskiej  złożone  10,000  zł. 
wzięte  za  dom,  które  w  każdym  czasie  wolno  mu  było 
podnieść,  ale  to  dopiero  była  połowa  tego  co  mu  potrzeb- 
nem  było.  Na  szczęście  p.  Libory  Wroczyński  plenipo- 
tent p.  wojewody  znajdował  się  w  Tuczy  nie,  w  ścisłej  był 
przyjaźni  z  moim  ojcem  i  do  starszej  siostry  mojej  kon- 
kurował. Kazał  ojciec  prosić  go;  gdy  wszedł,  bez  ogród- 
ki powiedział  mu:  „P.  Libory,  ufny  w  twej  przyjaźni, 
proszę  pożycz  mi  500  czer.  zł.  zaraz,  mam  pilną  potrzebę, 
ale  jaka?  nie  pytaj,  kiedyś  dowiesz  się  może.  Termin  wy- 
płaty na  kontrakty,  procent  sam  sobie  oznaczysz".  —  „P. 
Łukaszu!  —  odpowie  zacny  prawnik,  —  worek  mój  rów- 
nie jak  i  serce  dla  przyjaciół  otwarte:  bierz  ile  potrzebu- 
jesz, sekretu  wiedzieć  nie  chcę,  a  w  twoim  ręku  złe  uży- 
cie tej  sumy  być  nie  może.  Warunków  żadnych  nie  kład- 
nę,  a  wspomnieniem  procentu  obrażasz  uczucie  prawdzi- 
wej przyjaźni".  Uścisnęli  się  dwaj  przyjaciele;  p.  Libory 
przyniósł  500  dukatów  w  pięknem  złocie  obrączkowem, 
a  ojciec  dał  mu  na  prostym  papierze  pro  memoria.  Naza- 
jutrz potem  pieniądze  leciały  sztafetą  do  Warszawy  z  ta- 
kim listem  mojego  ojca:  „Nie  do  nniie  należy  sądzić  pa- 
na i  czynić  mu  wyrzuty,  kiedy  ci  własne  przekonanie  tak 
srodze  je  czyni.  Ja  mam  sobie  za  szczęście,  że  spieszną 
pomocą  usłużyć  mu  mogę;  jw.  pan  o  niczem  nie  wie,  ale 
pan  przyjeżdżaj  niezwłocznie.  Ojciec  choć  zagniewany 
zawsze  jest  ojcem,  a  pański  jest  pierwszym  z  najlepszych 
ojców.  Wracaj  więc,  a  Bóg  nam  dopomoże  i  wszystko 
pójdzie  najlepiej.  Moje  mieszkanie,  zawsze  po  prawej 
stronie  od  wjazdu  w  oficynie;  tam  pana  z  upragnieniem 
oczekuję.  Najżyczliwszy  Detiuk". 

Kamień  z  serca  zsunął  się  poczciwemu  mojeriui  ojcu 
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i  błogo  mu  było  na  duszy,  i  byt  wesół,  i  mnie  swoim  An- 
tośkiem  i  towarzyszem  l^awialerji  nazywał  i  Kościuszkę 
przypominał,  ale  zachowanie  sekretu  najmocniej  zalecał. 
Umiałem  już  uczuć  i  ocenić  zacny  postępek  mojego  ojca; 
ze  łzami  całowałem  jego  ręce,  a  moje  rozrzewnienie  i  je- 
go rozczuliło  i  serdecznie  mię  do  swego  ojcowskiego  łona 
przycisnął.  Uczułem  na  mojem  czole  Izę  szacowną  cnotli- 
wego sumienia  i  byłem  szczęśliwy! 

Wrócił  p.  wojewoda  zdrożony  i  zaraz  udał  się  do 
swego  pokoju.  Wojewodzianki  z  moją  matką  udały  się 
do  swoich,  ażeby  się  otrząsnąć  z  kurziawy  i  odetchnąć  po 
trzytygodniowej  podróży.  Pan  uwolnił  je  od  przyjścia  na 
wieczerzę  i  sam  zaraz  wszedł  do  kąpieli,  a  potem  na  spo- 
czynek; ojciec  mój  tylko  mu  towarzyszył.  -  „Cóż  tu 
u  ciebie  słychać  mój  p.  Łukaszu?"  —  „Wszystko  jak  naj- 
lepiej jw.  panie".  —  „Widzę  żeś  wesół,  musi  tu  iść  wszy- 
stko jak  należy".  —  „Cieszę  się  z  powrotu  jw.  pana,  i  że 
wszystko  co  się  robi,  będzie  z  jego  zadowoleniem".  — 
„Tego  pewny  jestem.  A  listów  jakich  nie  było  do  mnie?" 
—  „Nie  było  żadnych".  —  „Ani  z  Warszawy?  Ten  Józef! 
zabija  mię  swojem  milczeniem!  Nikt  mi  nic  nie  donosi, 
a  on  już  blisko  rok  jak  nie  pisuje.  Nie  wiem  co  się  stałd 
z  jego  ożenieniem,  i  nie  jedną  noc  myśląc  o  nim,  bezsen- 
nie przepędzam.  Ach!  to  dziecko  moje  pierworodne!  mo- 
jego serca!  i  ty  go  z  moich  synów  najlepiej  lubisz? 
wszak  prawda?"  —  „Niezawodnie  jw.  panie.  Ał^  posła- 
łem dziś  -na  pocztę  do  Równego,  w  nocy  posłaniec  wró- 
cić powinien".  -  •  „Cokolwiek  będzie,  proszę  cię  p.  Łuka- 
szu, nie  ukrywaj  nic  przedemną!"  -  „Spełnię  najwierniej 
rozkazy  jw.  pana".  Potem  p.  wojewoda  położył  się  w 
łóżku,  uściskał  mego  ojca  i  rozstali  się. 

P.  wojewoda  ws.tawał  latem  i  zimą  o  iiiątcj  godzinie. 
i  mój  ojciec  także  i  zaraz  szedł  do  pana,  tam  do  ósmej 
trwały  narady  o  interesach,  o  gospodarstwie,  o  domo- 
wych potrzebach,  o  dzieciach  pańskich,  poczem  pili  sobie 
razem  kawę,  potem  p..  wojewoda  ekspediował  z  sckreta- 
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rzem  Janickim  jeśli  miał  jaką  korespondencję,  a  o  dz-ie- 
siątej  ubrany  już  był  na  pokojach,  i  o  tejże  godzinie  cór- 
ki z  ochmistrzynią  na  pokoje  zejść  były  powinne.  O  pół 
do  pierwszej  podawano  do  stołu,  a  po  obiedzie  i  czarnej 
kawie  rozchodzili  się  wszyscy  po  swoich  kątach,  gdzie 
kto  na  fajkę,  gdzie  kto  przedrzymać  się,  a  przynajmniej 
rozebrawszy  się  w  chłódku  odpocząć.  P.  wojewoda  szedł 
do  siebie  na  całogodzinny  spoczynek,  po  którym  najczę- 
ściej konno  lub  karyolką,  z  moim  ojcem  wyjeżdżał  na  oglą- 
danie gospodarstwa.  Czasem  i  damy  tę  przejażdżkę  po- 
dzielały, natenczas,  zaprzęgano  sześć  koni  do  sześciomiej- 
scowej  dorożki,  tam  siadały  damy,  a  woźnioami  byli  wo- 
jewodzice.  Niekiedy  jeżdżono  tak  do  Szubkowa,  gdzie  był 
ogród  fruktowy  wyborem  owoców  słynący.  Nabierano  du- 
że kosze  fruktów,  i  jadąc  przez  wieś,  rozrzucał  pan  po- 
między dzieci  włościańskie,  które  waedząc  co  ich  czeka, 
w  porządku  uszykowane,  powrotu  pańskiego  czekały.  Za 
powrotem  z  przejażdżki,  podawano  kawę,  bo  herbatę  ma- 
ło kto  jeszcze  pijał,  a  p.  wojewoda  wcale  jej  nie  lubił;  po- 
ozem  w  ogrodzie  lub  na  ganku  pałacowym  bawiono  się 
aż  do  ósmej,  to  jest  do  wieczerzy;  o  dziesiątej  wszyscy 
się  rozchodzili,  jeśli  gości  nie  było.  Taki  tryb  życia  był 
latem,  zima  mniej  była  ożywiona,  a  jednak  się  nie  nudzi- 
li. Zebrawszy  się  o  piątej  na  kawę,  cały  wieczór  zabawia- 
no się  czytaniem  książek,  co  zwyczajnie  mojej  matce  się 
dostawało,  bo  na  podziiw  pięknie  czytała.  Czasem  zbiera- 
ła się  partja  wista,  w  której  już  panu,  ojciec  mój  kom- 
panii -dotrzymywał;  a  jeśli  nie  było  partji,  to  we  dwóch 
sobie  w  rumla  grali,  gra  jednak  tak  była  cicha,  że  czyta- 
niu nie  przeszkadzało. 

Następnego  dnia  po  powrocie  z  podróży,  p.  wojewo- 
da później  się  obudził,  mój  ojciec  czekał  już  w  gabinecie. 
„Prosić  p.  Detiuka!"  rzekł  pan  do  kamerdynera.  -  „Je- 
stem jw.  panie!"  odpowiedział  wchodząc.  -  „A  dobry 
dzień!  A  cóż  to  p.  namiestniku!  coś  nie  w  tak  wesołym 
humorze  jak  wczoraj?"  —  „Ciężko  zmartwiony  jestem". 
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-  -  „Pewnie  nie  dość  masz  jeszcze  zwierzyny,  albo  nie- 
grzeczny Horyń,  łówką  ryb  ci  nie  dopisał,  —  rzekł  żar- 
tobliwie pan,  —  to  ciężkie  zmartwienie!"  —  „I  to  byłaby 
dla  mnie  nieprzyjemność,  bo  chciałbym  wystąpić,  jak  na 
}w.  pana  przystoi.  Ale  dzięki  Bogu,  wszystko  nam  idzie 
jak  z  płatka,  i  nie  o  to  chodzi!  Niemiły,  smutny  list  ode- 
brałem". —  „Skądże?  czy  nie  z  Maniatyna,  może  nasza 
kochana  Skirmuntowa  niezdrowa?"  bo  p.  wojewoda  wie- 
dział, że  mój  ojciec  tę  siostrę,  jak  własną  córkę  kochał. 
„O!  nie,  zdrowa,  i  w  tych  dniach  oboje  jw.  panu  służyć 
będą;  mój  list  zdaleka!"        „Może  od  swoich  z  Litwy?" 

-  „1  to  nie,  moi  bogaci  pokrewni  zapomnieli  o  mnie!"  -  - 
Czy  nie  z  Warszawy?  —  zawołał  pan  zrywając  się 
z  łóżka"  —  „mów!  mów!  cóż  tam  mój  Józef?"  —  „Cięż- 
ko chorował!"  —  „Umarł?  czy  żyje?  nie  dręcz  ojcow- 
skiego serca,  mów  tak,  jak  jest!"  —  „Żyje,  i  powoli  do 
zdrowiia  przychodzi".  —  „Czemuż  tu  do  mnie  nie  przy- 
jeżdża? czyżby  mu  u  ojca  nie  było  lepiej!"  —  „Nie  śmie". 

Cóż  zrobił?  -     „Cały  majątek  stracił,  zadłużył  się". 

„Marnotrawny!"  -  -  „Ożenienie  jego  rozeszło  się!"  — 
„Co!  ożenienie?  O!  niegodny!  mniejsza  o  majątek,  rzecz 
nabyta.  Ale  mnie  serce  srodze  boli,  że  tak  godnej  kocha- 
nia osoby  nie  zaślubił!  Jam  mu  zawierzył,  a  on!  on  mnie 
tak  oszukiwał!  To  było  ukochane  moje  dziecko,  dziecko 
tak  dobre!  jam  mu  zaufał,  a  on  mię!  niech  mię  miljou 
set...  on  mię  na  dudka  wystrychnął!  O!  nie,  ani  na  oczy! 
Napisz  mu  pan,  ażeby  nie  ważył  mi  się  nigdy  pokazy- 
wać!" —  „A  jeśli  ten  wyrok  biednego  do  grobu  wpędzi?" 

-  -  mówił  zciclia  niby  do  s.iebie  mój  ojciec.  -  ■  „Co  wnipan 
mówisz?"  zapytał  p.  wojewoda  wzruszony.  „Nic,  ja 
to  sobie  tak  głośno  myślę!"  --  „Wnipan  coś  taisz  prze- 
detmną?"  „Wszak  wszystko  powiedziałem".  —  „Mo- 
że on  w  biedzie?  może  potrzebuje  pieniędzy?  poszlij  mu 
ile  chcesz  z  mojej  kasy,  ale  mu  napisz,  żeby  się  nic  wa- 
żył nigdy  przedcmną  pokazać,  bo  go  odepchnę,  pr/.cklnę! 
tyle  mi   wstydu,  t\!c   /m.iriwicni.i    D.itobil!"  10   iiió- 
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wiąc,  oparł  ręce  na  kolanach  i  oczy  zakrył.  Ojciec  mój 
skinął  na  kamerdynera,  żeby  panu  dawał  się  ubierać, 
i  dla  przerwania  tak  przykrego  dla  obu  położenia,  uca- 
łowawszy rękę  ukochanego  pana,  wyszedł. 

Ważny  krok  był  już  zrobiony,  czytał  ojciec  w  sercu 
swojego  dobrego  pana,  że  przeciw  wyrokowi  surowego 
sędziego,  serce  najczulszego  ojca  w  obronie  stanęło.  Wy- 
padł jakiś  interes,  że  p.  wojewoda  zażądał,  ażeby  mój  oj- 
ciec sam  pojechał  do  Równego.  Rad  z  dobrego  przygo- 
towania w  siprawie  syna  przed  ojcem,  wyjechał  mając  na- 
zajutrz powrócić.  Ale  rzeczy  inny  zupełnie  obrót  wzięły. 
P.  starosta  Turno,  brat  drugiej  żony  p.  wojewody,  wuj 
p.  Teresy,  wracając  z  Warszawy  wstąpił  do  Tuczyna, 
i  wszystkie  awantury  biednego  Józefa,  ze  szczegółami 
opowiadał.  Złośliwie  to  było  ze  stromy  starosty,  bo  po- 
trzebującemu nie  przyniósł  pomocy,  a  przed  ojcem  go 
oskarżył,  ale  już  tego  cofnąć  nie  można  było.  Szczęściem, 
że  p.  Turno,  dawniej  nieco  wyjechawszy  z  Warszawy, 
najpóźniejszych  wiadomości  panu  wojewodzie  o  synu  dać 
nie  mógł.  P.  starosta  rano  wyjechał  i  mój  ojciec  wrÓGiWr 
szy  już  go  nie  zastał.  Interes  w  Równem  najpomyślniej 
był  zrobiony  i  p,  wojewoda  serdecznym  uściskiem  dzię- 
kował mojemu  ojcu,  ale  mu  z  żalem  ukrytą  prawdę  wy- 
mówił, na  syna  się  srożył,  obiecywał  go  wydziedziczyć, 
wyrzec  się,  przeklnąć.  Mój  ojciec  milczał,  a  gdy  pan,  w^^- 
burzywszy  się,  w  oczach  sługi  szukał  odpowiedz^i :  „Zo- 
stawmy to  czasowi,  —  rzekł  mój  ojciec,  —  gniew  jw.  pa- 
na, jest  sprawiedliwy,  choć  może  za  srogi,  aleś  ojciec! 
a  Bóg  nam  w  Ewangelii,  powieść  o  marnotrawnym  sy- 
nu na  przykład  zostawił".  W  tem  ktoś  z  sąsiadów  nadje- 
chał, rozmowa  się  przerwała;  i  mój  ojciec  wyszedł  pełen 
dobrej  otuchy. 

W  kilka  dni  potem,  p.  wojewoda  mając  jeszcze  kilku 
bliższych  sąsiadów  do  zaproszenia,  na  parę  dni  z  domu 
wyjechał.  Mój  ojciec  siedział  przy  swoim  kantorku  prze- 
glądając spis  zaproszonych  gości  i  rozporządzając  gdzie 
„B.  P."  Ramoty  starego  Detiuka  o  Wołyniu.  9 
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komu,  jakie  dać  mieszkanie,  ja  pisałem  kartki  z  numera- 
mi dla  wręczenia  ich  margrabiemu  pałacu,  —  w  tern  tur- 
kot zajeżdżającego  powozu  obudził  moje  ciekawość,  oj- 
ciec go  nawet  nie  zauważył.  Wyskoczyłem  na  ganek  i  uj- 
rzałem wysiadającego  mężczyznę,  pięknej  postawy,  któ- 
ry mię  zapytał:  „Jest  p.  Detiuk?"  —  „Mój  ojciec?  —  od- 
powiedziałem, —  służę  panu!"  i  wprowadziłem  go  do  po- 
koju. Obrócił  się  ojciec  od  kantorka,  a  ujrzawszy  przyby- 
łego wykrzyknął:  „P.  rotmistrz!"  i  oba  serdecznie  się 
uścisnęli.  Domyślałem  się  kto  to  jest,  i  wyszedłem,  żeby 
im  nie  przeszkadzać  rozmowy.  W  kilkanaście  minut  za- 
wołał mię  ojciec  i  p.  rotmtistrzowi  przedstawił.  Był  to  naj- 
starszy syn  naszego  pana,  p.  Józef,  wracający  pod  strze- 
cłię  ojcowską;  uściskał  mię  i  o  czemś  tam  ze  mną  mówił, 
nie  pamiętam,  wiem  tylko,  żem  się  na  niego  napatrzeć  nie 
mógł,  i  że  moje  młode  seirce  od  tej  chwili,  nazawsze  do 
niego  przylgnęło.  Ojciec  gościia  umieścił  w  swoim  pokoju, 
sam  się  wyniósł  do  drugiego  gdzie  ja  sypiałem.  Tego 
wieczora,  nikomu  nie  dano  wiedzieć  o  przyjeździe  woje- 
wodzica,  bo  mój  ojciec  chciał,  ażeby  zdrożony  i  tylu 
uczuciami  miotany,  wcześnie  udał  się  na  spoczynek. 

Około  północy  wrócił  p.  wojewoda  z  kagańcami,  wy- 
szedł na  spotkanie  pana  mój  ojciec,  ale  nic  po  sobie  nie  po- 
kazał i  wszystko  do  jutra  odłożonem  zostało.  Jakoż  o  pią- 
tej jak  zwykle  był  już  u  p.  wojewody.  Mówili  długo 
o  przygotowaniach  do  zbliżającej  się  uroczystości,  i  mój 
ojciec  szczegółowie  okazywał,  jak  wszystko  ładem  idzie. 
Zadowolony  pan  zacierał  ręce  i  poświstywał  ulubione: 
U  drzwi  twoich.  Widząc  ojciec  dobre  usposobienie  humo- 
ru pańskiego,  postanowił  z  chwili  przyjaznej  korzystać, 
a  wyliczając  osoby  z  familji,  rzekł:  „Szkoda!  dwoje  z  ro- 
dzeństwa nie  będą  asystować  p.  Teresie  do  ślubu  i  błogo- 
sławić, ale  cóż?  księżna  za  granicą,  a  p.  Józef..."  —  Cóż 
ten  p.  Józef?  wrnpan  go  z  ust  nie  wyi)uszcza,  za  cóż  go 
tak  kochasz?"  —  „f3o  do  pana  mojego  i  twarzą  i  duszą 
podobny!"  —  „To  tylko  chyba  w  twoich  oczach.  No  c()ż 
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ten  p.  Józef?*'  —  „Możeby  zjechał  na  wesele  siostry, 
ale..."  —  „Cóż,  ale?"  —  „Ale  nie  śmie".  —  „Dla  czegóż 
nie  śmie?"  —  „Czyż  jw.  pan  nie  kazałeś  mu  napisać,  aże- 
by się  niie  ważył  jw.  panu  na  oczy  pokazywać?"  - 
„I  wmpan  mu  to  napisałeś?",  —  „Miałżebym  być  niepo- 
słusznym rozkazom  mojego  pama?"  —  „Hm!"  mruknął 
p.  wojewoda  i  zaczął  chodzić  zadumany  po  pokoju  i  ulu- 
bionej nuty  nie  poświstywał.  Milczenie  trwało  chwil  kilka, 
ojciec  śledził  poruszenia  pana,  i  w  chwilowo  rzuconych 
wzajemnie  wejrzeniach,  śledził  walkę  i  grę  uczuć  ojcow- 
skiego serca.  Czy  więcej  nic  nie  pisał  do  wmpana?"  — 
„Nie."  —  „I  myślisz,  że  on  mógłby  się  jeszcze  popra- 
wić?" —  „Kto  do  win  swoich  najrzetelniej  się  przyznaje, 
wstydzi  się  za  nie,  i  cierpieniem  duszy  pokutuje,  czy  ten 
od  poprawienia  się  jest  daleki?"  —  „I  chciałbyś  może, 
ażeby  w  ojczyste  progi  powrócił?  ale  nie,  nde,  jabym  go 
widzieć  nie  mógł;  nie!  oh!  on  mi  tyle  zawinił!"  mówił 
p.  wojewoda,  ale  głos  jego  wzruszony  zdradzał  i  suro- 
wość słów  i  serca  uczucia.  „Odpuść  nam  nasze  winy!  wy- 
mówił ojciec  mój  z  czułością".  —  „Odpuszczam  mu!  cóż 
chcesz?  odpuszczam,  ale  widzieć  go!  o!  nie,  nie  mogę 
nigdy",  —  i  głos  coraz  więcej  był  drżącym.  „A  gdyby 
p.  Józef  był  tu  już  w  domu?"  to  rzekłszy,  przez  okno  od 
którego  pan  był  odwrócony,  ojciec  dał  mi  znak,  na  który 
czekałem  na  ganku  i  dałem  znać  wojewodzicowi.  —  „Co ! 
niech  mię  miljon  set!...  Co?  Józef  tu  w  moim  domu?!"  — 
zawołał  p.  wojewoda  głosem,  w  którym  jeszcze  był 
krzyk,  ale  już  zwycięstwo  przywiązania  nad  gniewem 
rozpoznać  moiżna  było!  —  „Jak  on  śmiał?...  to  już  za- 
pewnie wmpana  roboita?"  —  „Tak  jest  jw.  panie!  moja! 
a  jeśli  ten  mój  postępek  zasługuje  na  naganę,  to  mię 
ukarz,  to  jest  od  usług  swoich  oddial,  bo  to  byłaby  dla 
mnie  najsroższa  kara!"  —  Nie!  mój  drogi  przyjacielu,  — 
odpowie  p.  wojewoda  wyciągając  rękę  do  mego  ojca,  — 
czyż  mógłbym  mieć  ci  za  złe  tyle  przywiązania  do  mo- 
jej rodziny?'  Pozwól  mi  tylko  nabrać  nieco  męstwa  po- 
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trzebnego  na  takie  spotkanie!"  —  Zaledwie  tych  słów  do- 
mówił, drzwi  się  otworzyły,  i  syn  marnotrawny  był 
u  nóg  ojca.  W  sercu  p.  wojewody  już  gniewu  nie  było,  ani 
nawet  w  oczach  ślad  jego  pozostał.  Przycisnął  do  łona 
ukochane  dziecko,  całował  czoło  i  twarz  jego,  wpatrywał 
się  w  zmienione  obUcze,  a  nic  mówić  nie  mógł;  łza  tylko 
gorąca,  łza  czułości  ojcowskiej,  łza  przebaczenia  z  oczu 
ojca  na  lice  powróoonego  syna  spłynęła.  Ojciec  mój  stał 
na  boku  i  oczy  zapłakane  ocierał;  p.  wojewoda  wyciągnął 
ku  niemu  rękę,  którą  ojciec  z  rozrzewnieniem  do  ust 
przycisnął.  „O!  dziękuję  ci!  dziękuję,  ani  wiem  nawet  jak 
ci  odwdzięczę  za  tę  rozkoszną  niespodziankę!  Jam  jed- 
nak przeczuwał,  marzył,  że  ty  ją  dla  mnie  przj^gotujesz. 
Patrzaj!  jak  teraz  jestem  szczęśliwy!  tu  pr25^sertu  syn 
mój  ukochany;  a  tu  uściśnienie  dłoni  prawdziwego  przy- 
jaciela!" to  mówiąc,  przycisnął  ojca  mego  do  serca 
i  szczerze  ucałował. 

—  „Czy  Józio  widział  się  już  z  siostrami?"  —  „Nikt 
dotąd  jeszcze  niewie  o  przyjeździe  p.  rotmistrza".  —  „Ani 
p.  Detiukowa?"  —  „Zacóżby  moja  żona  miiała  wiedzieć 
wcześniej  od  wszystkich?"  — -  „No!  wieszże  co  p.  Łuka- 
szu! poszlij  prosić  twojej  żony,  żeby  tu  do  mnie  z  Tercią 
i  z  Karolką  na  kawę  przyszły,-  a  potem  poszlij  za  moimi 
chłopcami".  -  -  Odszedł  mój  ojciec  i  syna  z  ojcem  sam 
na  sam  zostawił.  Była  tam  najszczersza  spowiedź  wino- 
wajcy, i  najuroczystsze  odpuszczenie  sędziego.  Niezwy- 
kłe tak  ranne  zaproszenie  zdziwiło  wojewodzianki,  wypy- . 
tywały  kamerdynera:  „coby  to  było  tak  pilnego,  i  czy 
niema  kogo  u  pana?"  —  „Nie  wiem",  —  odpowiedział  ze 
spokojną  twarzą  kamerdyner.  Narzuciwszy  więc  ranne 
ubranie,  wojewodzianki  z  moją  matką  pośpieszyły  na 
wezwanie  p.  wojewody.  Jaśniało  radością  oblicze  szczę- 
śliwego ojca,  nucił  pieśń  ulubioną,  wesoło  przyjął  dobry 
dzień  od  przychodzących,  ale  p.  Józefa  ukrył  wprzód 
w  gabinecie.  „Terciu!  —  rzecze  do  starszej  córki  -  mi- 
łego dziś  mamy  gościa".  -     „Będziemy  mu  z  serca  radC, 
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mon  cher  pere!"  —  „Ale  ten  gość  i  na  weselu  twojem  zo- 
stanie''. —  „Jeżeli  tak  miłym  jest  paipie,  to  i  nam  obojęt- 
nym nie  będzie".  —  „Kogóżbyś  żądała  mieć  w  tym  go- 
ściu?" —  „O!  siostrę  Teonię  chciałabym  mieć  około  siie- 
bie  i  jej  błogosławieństwo  otrzymać!"  —  „A  tegoż?"  — 
zapytał  p.  wojewoda,  otwierając  drzwi  gabinetu.  —  „Jó- 
zio! Józio!"  —  krzyknęły  razem  obie  wojewodzianki 
i  uwiesiły  się  na  szyi  brata;  p  .wojewodzie  łzy,  ani  mó- 
wić, ani  poświstywać  ulubione  „U  drzwi  twoich",  nie  do- 
puściły. Tkliwa  to  była  scena;  płakali  łzami  radości 
i  śmiech  radości  te  łzy  osuszał. 

Nadeszli  młodzi  wojewodzice  i  kasztelanie,  czułe  by- 
ło braci  powitanie.  Śniadanie  było  wesołe,  p.  wojewoda 
nikomu  ni€^  powiedział  wmpan,  wmpani,  wszyscy  byli: 
ty,  wszyscy  kochani.  U  obiadu,  pił  ojciec  zdrowie  powró- 
conego  syna;  mieszkaniie  naznaczył  mu  obok  swojego 
pokoju,  bo  go  długo  nie  widział,  bo  nie  jedną  noc  bezsen- 
nie o  nim  przemyślał,  bo  całą  przeszłość  jego  zapomniał 
i  tylko  czuł  potrzebę  wylania  uczuć  ojcowskiego  serca. 
Dzień  ten  był  prawdziwą  uroczystością,  był  prawdzdwem 
świętem  faimilijnem.  P.  wojewoda  opowiadał  swoje  kon- 
federacyjne  wypadki,  p.  Józef  smutną  swoją  historję,  p. 
Karolina  grała  nową  sztukę  Bethowena,  p.  Teresa  śpie- 
w^ała  włoskie  arje  i  ulubione  ojcu  polskie  piosneczki,  bo 
obie  pod  dyrekcją  Budziewicza  wysoko  w  muzyce  postą- 
piły, już  nawet  długi  fortepjan,  czyli  pantalon  Waltera 
z  Wiednia  miały. 

Kasztelanie  im  dłużej  bawił  w  Tuczynie,  tern  więcej 
odkrywiano  w  nim  pięknych  przymiotów  i  coraz  więcej 
serca  wszystkich  ku  sobie  pociągał.  Wiele  anegdotek 
o  jego  dobroci  krążyło  w  Tuczynie.  Te  które  pod  moje- 
mi  oczami  zaszły,  wymienię.  Był  w  Tuczynie  mularz 
Justycki,  doskonały  majster  i  wielce  od  architekta  Mer- 
ka  uważany;  miał  żonę,  ale  pand  Justycka  więcej  lubiła 
kieliszek,  niż  dom  i  męża,  stąd  i  częste  nieporozumienia 
zachodziły  pomiędzy  małżeństwem.  Zdarzyło  się,  że  jed- 
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nego  wieczora,  p.  Adam,  słuchając  muzyki  w  słodkich 
dźwiękach  z  pod  pięknej  i  biegłej  ręki  p.  Teresy  wycho- 
dzącej, opóźnił  się,  sam  do  stancji  aż  na  stajmiach  powra- 
cał. Ledwie  wyszedł  na  drogę  przedzielającą  dwa  dzie- 
dzińce, aliści  słyszy  jakiś,  głos  swarliwy,  niby  jęczący, 
niby  groźny,  zbliża  się  w  to  miejsce,  i  mimo  noc  dość 
ciemną,  rozeznaje  kobietę,  na  w.pół  leżącą  nade  drogą. 
—  „Kto  to?"  —  zapyta  kobieta.  —  „Co  wmpani  tu  ro- 
bisz?" —  zapyta  kasztelanie.  „A,  idę  do  domu".  —  „A 
gdzież  wasz  dom?"  —  „Oś  tut,  niedaleko,  ale  coś  mnie 
się  w  oczach  kręci,  a  wmpan  kto?  pewnie  pacholik  któ- 
rego z  paniczów?  bo  to  i  młode  i  ładne  jak  paniątko.  Po- 
móż mi  wasan  wstać,  bo  mi  się  coś  ,nogi  pocienpły".  — 
„Może  wmpanią  do  domu  odprowadzić?"  —  „A  co  to;  ja 
sama  nie  potrafię?"  —  „Ale  noc  ciemna  i  nogi  nie  służą, 
a  może  i  złe  psy  na  drodze".  —  „Ha!  prawda,  ipsy,  o  tam 
u  popadi,  ale  ona  jeszcze  od  psów  gorsza.  No  chodźmy! 
Ale  wara  odemnie,  żadnaj  podufałości,  bo  jakem  majstro- 
wa, jakem  Justycka,  zęby  powybijam".  ~  $miał  s,ię  po 
cichu  kasztelanie  i  podał  ramię  p.  majstrowej,  i  ciężkie 
niepewne  jej  stąpanie  silnie  podtrzymywał.  W  domku 
ich  jeszcze  się  świeciło,  weszli;  mularz  siedział  przy  sto- 
le i  modlił  się  na  książce,  poznał  kasztelanica,  i  zer- 
wawszy się  z  siedzenia,  kłaniał  się,  całował  ręce  młode- 
go pana  i  nie  wiedział  jak  za  tyle  dobroci  dziękować, 
ale  p.  majstrowa  nic  już  ani  mówiła,  ani  pamiętała.  Cie- 
pło izdebne,  w  moment  ją  objęło  i  cały  spirytus  do  gło- 
wy popędziło.  Zalecił  p.  Adam  Justyckiemu,  ażeby  mieli 
oko  na  kobietę  skłonną  do  napicia  się,  bo  może  być  kie- 
dyś okropny  przypadek.  Justycki  przeprowadził  p.  Ada- 
ma aż  do  pałacu,  i  za  to  został  nagrodzony.  Nazajutrz, 
nocna  awantura  z  Justycka,  była  nowiną  bawiącą  towa- 
rzystwo pałacowe,  pikowano  kasztelanica;  ale  mularz 
i  jego  żona  obsypywali  błogosławieństwem  młodego  pana. 
Potrzeba  było  p.  wojewodzie  posłać  do  Diibna  dla 
Ikssona  50  czcr.  zł.  na  jakiś  przysłany  sprawunek;  oj- 
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ciec  mój  nie  mógł  oderwać  się  od  zatrudnień     mnogich 
przed  bliską  już  bardzo  uroczystością,  —  p.  wojewoda 
kazał  posłać  pisarza  Ankwicza,  którego  wierność  i  pocz- 
ciwość znane  już  były  z  wielu  dowodów.  Do  Dubna  było 
mil  ośm;  wysłany  wieczorem  na  pół  drogi  między  Ró- 
wnem i  Warkowiczami  zanocować  musiał.    Nieszczęście 
chciało,  ażeby  biedak  nie  dopilnował  się,    i    czy  zgubił, 
czy  mu  je  ukradli,  dość  że  rano   z   noclegu  opatrzył  się 
że  niema  pieniędzy.  W  strachu  i  rozpaczy,  wraca  nazad 
do  Tuczyna.  Rano  kasztelanie  przyszedł  do  mojego  oj- 
ca, bo  z  nim  miał  wszelkie  narady  o  swoje  przygotowa- 
nia. Wtem  wchodzi  Ankwicz  blady,  chwiejący  się,  ledwie 
mówić  może,  rzuca  się  ojcu  memu  do  nóg    i    z  płaczem  ' 
nieszczęście  swoje  wyznaje.     Ojciec  rozgniewany  ostro 
mu  wyrzuca  jego  niebalstwo,  a  niewie  sam  co   tu   w  ta- 
kim raziie  poradzić.     Kasztelanie  bierze  go  do  drugiego 
pokoju,  dobywa  zwitek  50  czer.  zł.  i  dając  rzeknie:  „Ko- 
chany p.  Detiuk!   ratujmy   tego  poczciwego   człowieka! 
Niech  p.  wojewoda  o  niczem  nie  w/ie;    mnie  ta  bagatela 
różnicy  nie  zrobi,  weź  to,  i  wypraw  natychmiast  pisarza 
mojemi  końmi.  Zwłokę  powrotu  można  będzie  jakoś  wy- 
ekskuzować,  a  interes  zrobi  się  tak,  jak  papa  żąda".  Oj- 
cu memu  łzy    w    oczach  stanęły,  uściskał  kasztelanica, 
wyszedł  do  pisarza,     i     surowo  zalecił  więcej     pilności 
i  ostrożności  w  poidobnych  poleceniach:  „Tysiąc  złotych 
rnój  panie,  to  summa,  to  trzy  lata  twej  służby,  którąbyś 
utracił,  gdyby  nie  wspaniałość  jw.  kasztelanica.     On  to 
łaską  swoją  i  ciebie  i  dzieci  uratował".  Rzucił  się  do  nóg 
p.  Adamowii  pisarz,  podniósł     go     kasztelanie     i     rzekł 
z  uśmiechem:  „Ale  bądź  ostrożnym  p.  Ankwicz,  bo  ja  na 
drugi  raz  i  grosza  nie  dam".    Pisarz  odjechał  śpiesznde 
końmi  kasztelanica,    i    tym  razem  już  lepiej  siię  sprawił, 
a  z  całą  rodziną  swoją  gorąco  modlił  się  o  szczęście  tak 
dobrego  pana. 

Kasztelanie  wiedział  od  p.  Węgierskiego    o    pobycie 
moich  rodziców  w  Ludwipolu,  i  był  dla  nich  z  naiszczer- 
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szą  życzliwością  i  szacunkiem,  a  ojca  szczególniejszą  uf- 
nością zaszczycał.  W  chwilach  poobiednich,  kiedy  się 
wszyscy  po  swoich  kątach  rozchodzili,  Adam  najlepiej  lubi! 
ten  czas  spędzać  u  mojego  ojca.  Jednego  dnia,  p.  Węgier- 
ski, kasztelanie  i  wojewodzie  siedzieli  sobie  na  ganku  na- 
szym z  fajkami,  p.  Adam  opowiadał  figle  swoje  szkolne,  p. 
Węgierski  pobyt  Adasia  przy  nim,  stąd  poszła  rozmowa 
o  Bystrzycach,  o  Ludwipolu,  zasępiła  się  piękna  twarz 
p.  Adama,  bo  w  sercu  jego  smutne  wspomnienia  wywoła- 
ła. Służący  mego  ojca,  słuchając  ze  drzwi  siennych, 
przez  łzy  spoglądał  na  ikasztelaniica ;  ale  ten  sługa,  był  to 
ów  Szelest  kozak,  którego  odesłano  z  Warszawy,  ani 
mu  na  najusilniejsze  prośby  przy  paniczu  zostać  nie  po- 
zwolono. Nie  w  kozackim  już  ubiorze,  ale  w  wojewodziń- 
skiej  liberji  strojny  przystojny  lokaj,  po  imieniu  Janem 
był  zwany.  Ale  w  sercu  poczciwego  włościanina  odzywa- 
ła się  przeszłość  i  przywiązanie  do  swoich  panów.  Roz- 
rzewniemie  jego  zauważano,  i  średni  wojewodzie  Woj- 
ciech z  drwinkami  do  niego  przemówił:  „A,  p.  Jan,  jaki 
czuły!  jak  łaskaw!  nasze  rozmowy  podsłuchuje!"  — 
„Nie  podsłuchałem  ja  jw.  panie;  co  mi  do  rozmów  pań- 
skich? ale  oderwać  ocz.u  nie  mogę  od  obliicza  mojego 
prawego  pana...  Jw.  panie!  mówił  dalej  upadłszy  do 
nóg  kasztel anica  —  mnie  tu  w  służbie,  jak  u  ojca,  alem 
ja  twój  poddany!  Nie  dano  mi  być  przy  jasnym  panu 
w  Warszawie,  to  pozwól  odtąd  służyć  tobie,  póki  w  Sz.e- 
łeśc.ie  ducha  stanic".  Szczerze  objął  go  i  ucałował  kaszte- 
lanie. —  „O  mój  dobry  Szełeście!  twoje  takie  wynurze- 
nie się,  zasługuje  na  moją  wzajemność.  Wiem  jak  poczci- 
wie służyłeś  mojej  biednej  matce,  a  dzisiejsze  położenie 
twoje  pokazuje,  że  tu  wiierności,  statku  i  zdolności  do- 
wodzisz. P.  Uetiuk  pozwoli  że  cię  znowu  do  osobistych 
moich  usług  biorę,  rodzi/nę  twoją  całą  i  ciebie  od  poddań- 
stwa ;^upeł.nie  uwalmiam;  a  panu,  rzecze  do  mego  oj- 
ca, innego  usposobionego  ina  .miejsce  dam  człowieka. 
S/c./c<li\v\ni!    icśli    fen    poi-zciwy    chłoiiicc,    /iiwd/ięczo- 
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nym  jest  odemnie,  tak,  jak  zasługuje!"  Odtąd  Szełest 
nieodstępnym  był  swojego  dobrego  pana,  a  w  r.  1809, 
zgonem  swoim,  życie  pana  swego  ocalił.  Szlachetna, 
wielka  dusza  była  w  pięknym  Adamie  i  życie  też  jego 
piękne  było! 

Tymczasem  zbliżały  się  i  uroczystości  i  tydzień  już 
tylko  do  termiunu  zostawał.  Damy  wielce  były  zajęte. 
Kupcy,  krawcy,  szwaczki,  haftarki  i  różni  rzemieślnicy, 
dniem  i  nocą  sinuli  się  po  pałacu;  oi  dostawiali  towarów, 
ci  towary  przerabiali  na  suknie,  bieliznę,  sprzęty  i  różne 
potrzeby  sutej  wyprawy.  Wszystko  płaciło  się  gotówką 
i  ciągle  ważne  holenderskie  dukaty  z  rąk  przechodziły. 
I  narzeczona  nie  próżnowała:  razem  z  siostrą  siedziała 
przy  jednych  krosnach,  przy  drugich  moja  matka  i  p. 
Wosińska,  wyśpiesz'ały  ślubnej  sukni  przybory.  Robota 
odbywała  się  ima  pokojach,  bo  p.  wojewoda  lubił  patrzeć 
•na  córki  igłą  zajęte.  Kawalerowie  asystowali  damom, 
a  (narzeczony  nieodstępnym  był  swojej  p.  Teresy.  I  war- 
ta też  była  tej  miłości  i  tego  uwielbienia  z  jakiemi  był 
dla  niej  piękny  kasztelanie.  P.  Teresa  tnie  była  tak  piękna 
jak  p.  Karolina,  ale  ileż  to  najpiękniejszych  serca  i  umy- 
słu przymiotów,  ile  talentów,  wdzięki  oblicza  podwyższa- 
ło! Miernego  była  wzrostu,  i  dość  miała  ciała,  ale  kibić 
kształtną.  Włosy  ciemne,  rysy  twarzy  mniej  regularne, 
familijne  Turnów,  nosek  nieco  zadarty,  oczy  pełne  życia 
i  wyrazu  słodyczy,  usta  piękne,  świeże  i  cudnej  piękności 
zęby,  białość  twarzy,  gorsu  i  rąk  czysta  i  delikatna,  ręka 
i  noga  malutkie  i  dziwnie  kształtne.  P.  wojewoda  oprócz 
ojcowskiego  przywiązania,  miał  dla  jej  rozumu  wielki 
szacunek,  w  ważnych  interesach  jej  się  powierzał,  rady 
nawet  zasięgał.  Całe  życie  tej  damy  wzorowe  było! 
A  w  szczęściu  i  niedoli  umiała  zachować  umiarkowanie, 
wiarę  i  tę  słodycz  charakteru,  którą  o-d  lat  młodych, 
wszystkich  życzliwość  zjednać  sobie  umiała.  Radował 
się  ojciec  pięknem  jej  zamężciem,  odpowiednem  jego  ży- 
czeniu, ale  czuł,  że  bez  Terci  będzie  mu  smutno  i  tęskno. 
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To  go  tylko  pocieszało,     że     córkę     niedaleką  sąsiadką 
mieć  będzie. 


Najpierwsi  na  wesele  p.  Teresy  zaczęli  się  zjeżdżae 
swoi.  Brat  p.  wojewody  p.  brygadier  z  żoną,  z  dwoma 
synowicami  Marją  i  Ludwiką,  z  kuchnią,  kredensem,  cu- 
kiernikiem i  usługą;  pp.  jeneralstwo  Karwiccy,  p.  staro- 
sta Turno,  p.p.  Skirmuntowie,  p.p.  Ksawery,  Antoni  i  Fe- 
liks synowcowie,  p.  Śląski,  siostrzeniec  p.  wojewody,  p. 
Zawisza  z  Litwy,  także  koligat  jakiś  bawiący  i  wprzódy 
w  Tuczynie,  wielce  w  salonach  ceniony,  a  zwłaszcza 
z  tańca.  P.  młody  dotąd  mieszkał  z  wojewodzicami  na 
stajniach,  ale  na  tydzień  przed  weselem  przeniósł  się  do 
kamienicy  w  mdasteczku,  gdzie  i  dwór  jego  i  wszystkie 
weselne  przygotowania  miały  siwe  stanowisko.  Ruch  był 
wielki  w  pałacu  i  w  miasteczku,  ale  inieładu  nigdzie  nie 
było.  Każdy  miał  swój  zakres,  za  który  nie  wychodził 
i  każdy  swoje  porządnie  spełmiał. 

D.  28  młodzi  byli  u  spowiedzi.  Pannie  młodej  towa- 
rzyszyły przybrana  matka  p.  brygadjerowa  i  moja  mat- 
ka. Panna  młoda  i  dwie  drużki  biało  skromnie  ubrane, 
a  młoda  obszerną  zasłoną  okryta  była.  Od  .południa 
i  dalsi  zjeżdżać  się  zaczynali.  Dla  ks.  biskupa  obiadują- 
cego u  księstwa  w  Równem,  na  pół  drogi  wysłano  powóz 
wojewcdziński  i  konie,  i  szanowny  nasz  pasterz  o  czwar- 
tej zajechał  przed  ganek.  Wyszedł  p.  wojewoda  z  caią 
rodziną  na  spotkanie;  mój  ojciec  karetę  otworzył  i  wy- 
siadającemu ramię  podstawiił;  wojewodzice  podprowa- 
dzili na  wschody;  na  ganku  p.  wojewoda  i  rodzina  jego 
przyjęli  błogosławieństwo  i  ucałowali  ręce  pokrewnego 
pasterza  i  na  pokoje  wprowadziltj.  Chciał  mu  p.  wojewo- 
da ustąpić  swój  pokój,  ale  świętobliwy  kapłan  obrał  juź 
sobie  mieszkanie  na  probostwie,  bo  i  porządne  były  poko- 
je i  blisko  ko.4cioła,  gdzie  mu  o  7  rano  już  być  potrzeba, 
gdzie  też  i  wyżsi  z  duchowieństwa    i    kler  pomieszczeni 
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byli.  Po  ks.  biskupie,  nieustannie  już  przyjeżdżali  goście, 
nde  schodziłem  z  ganku  pałacowego,  bo  nie  powiem,  że 
mię  to  bawiło,  ale  zacłiwycało.  Tegoż  wieczora  przyje- 
chali książęta  Sanguszkowie,  w-da  Wołyński  i  strażnik 
Lit.  z  żonami,  ks.  Sapieha  w-da  Smoleński  i  z  mim  razem 
Ludwik  Raciborowski  starosta  Czerwonogrodzki  i  pod- 
czaszy Podolski  Józef  Witosłaiwski,  właściciel  sławnego 
pięknością  swoiją  w  Podolu  Krzywczyka,  którego  położe- 
nie z  siebie  już  okazałe,  gustem  swoim  jeszcze  więcej 
przyozdobił.  P.  wojewodzina  Bełzka  Potocka,  kasztelań- 
stwo  Rzewuscy,  Potocki  star.  Szczyrzecki,  który,  wra- 
cając od  wód,  wstąpił  odwiedzić  koligata  i  na  ten  aikt 
uroczysty  zatrzymanym  został.  Wszyscy  domowi,  ina 
ciasnych  byli  kwaterach.  Wojewodzice,  ich  krewni  i  re- 
zydenci zajmowalii  jedmą  austerję  w  miastecziku,  drugą 
taką  przygotowano  dla  kawialerów  przyjezdnych.  W  pa- 
łacu i  na  stajniach  było  19  apartamentów  dla  dain.  Na 
komisanji  dla  trzech  domów  były  pokoje,  a  dwa  porząd- 
ne dworki  oficjailiści  ma  te  dni  kilka  dla  gości  ustąpilii. 
Mój  ojciec  ze  mną  mieścił  się  w  małej  izdebce  ])rzy  ku- 
chennej oficynie,  a  w  jego  mieszkaniu  ks.  Sanguszkowie 
mieścili  się.  Każdy  dom  zajezdny  w  miasteczku  wypo- 
, rządzony  był  dla  gości.  Dalej  jeszcze  tego  wieczora 
przyjechał  ks.  Eustachy  Sanguszko  z  żoną,  niedawno  za- 
ślubioną sobie  piękną  księżniczką  stoi.  kor.  Czartoryską, 
kaisztelaństwo  Platerowie  z  Beresteczka  z  córką  Adelą 
i  synem  pięknym  Edwardem,  kasztelaństwo  Tarnowscy 
z  Podberezia,  s/tarosta  Denysko,  generał  Bóbr  z  żoną, 
podkomorzy  Piniński,  podstolina  kor.  Karszyna,  wojewo- 

i  dziwa  Ledóchowska,  starosta  Zagórski,     szwagier  chor. 

*  kor.,  strażnikowa  kor.  Czacka  z  córkami,  ks.  Lubomirscy 
Józef ostwo  z  Równego  z  ptiękną  córką  Heleną,  guberna- 

!  tor  Olazenap,  marszałek  gub.,  Worcell,  podkomorzy  Go- 
styński.  Stary  margrabia  pałacowy  Urzędowski  w  parad- 

I  nej  liberji,  w  trzewikach  z  bryłantowemi  sprzączkami, 
z  kapelusikiem  pod  pachą,  zwijał  się  to  tędy   to   owędy. 
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ale  się  nie  pomylił  i  każdego  na  swiojem  ,miejscu  uloko- 
wał, dwucłi  młodych  zręcznych  froterów  miał  do  pomocy. 
Ja  dosiedziałem  prawie  do  pótnocy  przypatrując  się  za- 
jeżdżającym powozom  i  wysiadającym  z  iniich  gościom. 
Uprzejma  gościnność  p.  wojewody  i  ta  wziętość,  jakiej 
słusznie  używał  w  obywatelstwie,  ściągały  gości  do  jego 
domu,  a  zaprowadzony  przez  ojca  mego  porządek,  że 
niet\iko  panoiwie,  ugoszczeni  byli,  ale  i  sługom  na  niczem 
nie  zbywało,  i  za  karm  'kond  płacić  ,nie  mieli  potrzeby, 
żadnego  uskarżenia  się,  ani  panów,  ani  sług  nigdy  nie 
wywołał.  . 

Już  tego  wieczora  p.  Teresa  pięknie  ubrana,  w  to- 
warzystwie drużek,  nie  gospodarowała  na  ojcowskich  po- 
kojach; p.  Adamowa  Walewska  spełniała  w  domu  brata 
obowiązek  gospodyni,  i  gości  przyjmowała.  Tańców  nie 
było,  a  gdy  już  rozchodziić  się  mieli,  dwuch  drużbów  po- 
dali ręce  pannie  młodej,  ta  pożegnała  czule  ojca,  pięknym 
ukłonem  pozdrowiła  całe  zgromadzenie,  i  w  towarzyst- 
wie tylko  sióstr  i  mojej  matki,  do  swego  panieńskiego 
apartamentu  odprowadzona  była.  Ks.  biskup  wcześnie 
udał  się  na  spoczynek,  damy  także  nie  dosiadywały, 
i  starsi  -panowie,  młodzież  rozsypała  się  po  swoich  kwa- 
terach, na  dwuch  tylko  czy  trzech  stolikach  dogrywano 
wista.  P.  wojewoda  najpóźniej  się  położył.  Mój  ojciec 
zdawszy  panu  sprawę  ze  stanu  przygotowań  na  dzień  ju- 
trzejszy, obejrzawszy  wszystkie  kąty  i  dawszy  zlecenia 
na  jutro  zebranym  dworskim,  sam  także  udał  się  na  spo- 
czynek. 

Cel  tych  wszystkich  iprzygotowań  i  trudów,  i  kres 
ich,  było  oczekiwane  jutro!  to  wielkie  jutro,  dla  clomu  p. 
wojewody,  już  tylko  o  kilka  godzin  było  odległe.  Myśl' 
o  nicm,  różne  w  różnych  budziła  uczucia  i  wrażenia.  Na- 
rzeczeni niecierpliwie  go  pragnęli  i  lękali  się  jego  nadej- 
ścia, bo  jutro  będzie  dla  nich  2iaczęciem  nowego  życia. 
Pojmiemy  to  łatwo,  przyj)(>mniawszy  sobie  w  ich  poło- 
żeniu. Jest  to  bowiem  w  naiturzc  liul/kici,  że  gtl\'  czeiro 
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wielce  pragniemy,  wszystkie  usiłowania  łożymy,  ażeby 
dopiąć  naszego  celu,  a  gdy  już  chwila  spełnienia  żądań 
zbliża  się,  radzi  temu  spełnieniu,  chcielibyśmy  jednak  tę 
chwilę  jeszcze  nieco  oddalić.  Szczęśliwy!  kto  dobrze  tra- 
fił, ale  niestety!  jak  często  nadzieja  zawodzi!  —  P.  wo- 
jewoda zajęty  przyjęciem  jak  najuprzejmiej  swych  gości, 
i  pewien,  że  ład,  obfitość  i  porządek  we  wszystkiem  bę- 
dzie, zadowolony  spokojnie  zasypiał  marząc  o  przyszłam 
szczęściu  swej  lubej  Teresi.  O!  bo  niemasz  słodszej  myśli 
dla  rodziców  jak  myśl  o  szczęściu  dzieci,  a  jeszcze  do- 
brych dzieci!  Haneczko  moja!  ipociecho  jedyna  starości 
mojej !  kreśląc  te  wyrazy,  ojieiec  twój  o  tobie,  o  twej  przy- 
szłości marzy,  i  takiego  cd  szczęścia  życzy,  jakie  było  Te- 
resy i  Adama,  których  wesele  tu  opisuję!  Rodzice  zebra- 
ni na  wesele  wojewodzianki,  o  weselach  córek  swych  tak- 
że marzyli.  Młodzież  płci  obojej,  zazdroszcząc  może  pań- 
stwu młodym,  snuła  w  swych  marzeniach  i  swoich  wesel 
obrazy,  a  może  i  zamki  na  lodzie  budowała.  Piękna  i  ci- 
cha noc  wrześniowa  sprzyjała  snom,  które  rozsiewając 
makówki  swoje,  słodkie  marzenia  śpiącym  nasyłały;  ku- 
charze tylko  i  lukiennticy  tej  słodyczy  kosztować  nie 
mogli. 

Pałac  p.  wojewody  niie  był  jeszcze  wewnątrz  zupeł- 
nie ukończony.  Najpiękniejsza  część  jego,  okrągła  sala, 
zastawiona  rusztowaniami,  na  których  sztukatorowie 
Probst  z  czeladzią  około  sklepienia  pracowali.  Ale  po 
prawej  stronie,  były  paradne  bawialne  pokoje,  po  lewej 
ogromna  sala  jadalna,  która  na  ten  raz  i  za  salę  do  tań- 
ców służyła.  Wspaniałe  to  były,  i  prawdziwe  senatorskie 
konmaty!  Główny  bawialny  pokój,  biały  mozaikowy 
z  drzwiami  i  oknami,  suto  złocistą  rzeźbą  ozdobionemi. 
Błękitne  adamaszkowe  firanki  u  drzwi  i  okien,  i  takąż 
materią  okrytą  meble  biało-lakierowame  ze  złotą  rzeźbą. 
Między  oknami  od  gzymsu  do  posadzki  zwierciadła 
i  zwierciadło  ogromne  nad  wspaniałym  mozaikowym  ko- 
minem. Przyległy  gabinet  o  trzech  parapetach,  sztuczne- 
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mi  marmurami  wyłożony  z  takimże  kominkiem.  Firanek 
u  okien  nie  było,  meble  złocistą  materją  okryte,  a  naprze- 
ciw środkowego  okna  wielkie  weneckie  zwierciadło  pięk- 
nie odbijało  widok  na  Horyń  i  malofwnicze  jego  okolice. 
Drugi  pokój  bawialny,  był  obok  pierwszego,  ale  już  w 
skrzydle  pałaoowem  i  z  niego  przechodziło  się  do  pokoju 
p.  wojewody.  Niższym  był  od  głównego,  ale  obszerny, 
wesoły  i  ozdobny  obiciem  i  firankami  adamiaszkowemi, 
amarantowemi  i  takim  pokryte  meble.  Styczny  z  obydwo- 
ma bawialnemi,  był  bilardowy,  malowany  w  pejzaże  przez 
Burkiewicza,  i  z  niego  wychodziło  się  do  głównej  sieni. 
Sala  jadalna  ozdobna  w  arabeski  naśladujące  płaskoirzeź- 
by  na  tle  szafirowem,  nazywała  się  szafirową.  Oddziela- 
ła ją  od  paradnego  pokoju  nieukończona  jeszcze  okrągła 
sala,  przez  którą  na  teraźniejszą  uroczystość,  architekt 
Merk  zręcznie  urządził,  wygodny,  elegancki  nawet,  płót- 
nem wybity,  wybielony  i  w  girlandy  dębowe  i  wazony 
przystrojony  przechód.  Nad  temi  pokojami  na  piętrze  by- 
ły dwa  wielkie  apartamenta.  Po  prawej  od  wschodów, 
świeżo  wymalowamy,  pięknemi  obiciami  wyklejony,  z  fi- 
rankami u  okien  i  gustownie  umeblowany,  z  pięciu  poko- 
jów i  wielkiego  przedpokoju  złożony  przeznaczony  był 
dla  państwa  młodych.  Po  lewej  podobnyż  zajęła  ks.  wo- 
jewodzina Wołyńska  i  jej  synowa.  Piękne  wschody  wio- 
dące do  tych  komnat,  na  ten  dzień  ponsowem  suknein  po- 
kryto, sień  drzewami  przystrojono.  Przy  oranżerii  przy- 
stawiony był  ogromny  namiot,  gdzie  stoły  przyrządzano. 
Pokój  karmazynowy  i  p.  wojewody,  do  ubierania  się  pan- 
ny młodej  naiznaczono.  Damy  zaproszone  rozmieszczono 
juźto  w  |)awiilonach,  już  w  apartamentach  nad  stajniami, 
a  kareta  zaprzężona,  ciągle  stojąca  przed  pałacem,  do 
przewożenia  dam  gotową  była.  Sześciu  lokajów  i  tyłuż 
froterów  naznaczono  do  usługi  po  apartamentach.  Konie 
gościnne  stały  we  czterech  austeriach  ina  karmie  p.  wo- 
jewody. Wszystko  było  obmyślane  i  opatrzone  mctylko 
dla  patiów,  alei  dla  sług.  Dla  panicti  garderobnycli  i  loka- 
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jów,  był  stół,  gdzie  uczciwe  szlacheckie  jadło,  w  czasie 
tych  balów,  więcej  sześćdziesięciu  osób  karmiło,  a  w  dzień 
ślubu  i  kilkanaście  butelek  stołowego  wina  zastawiooio. 

Nastąpił  nareszcie  i  29  września,  pięknie  pogodny  i 
jak  na  jesień  bardzo  ciepły.  Ks.  biskup  o  ósmej  już  był  w 
kościele,  bo  poświęcenie  kościoła  jest  uroczystym  obrzę- 
dem i  wiele  czasu  zabiera,  a  szanowny  pasterz  chciał 
przy  nowo  poświęconym  ołtarzu  mieć  pierwszą  mszę  so- 
lenną i  po  niej  błogosławić  państwu  młodym.  Zapowie- 
dział więc,  że  na  dwunastą  czeka  z  sumą.  Do  tego  więc 
wyroku  stosować  się  musiano  ze  wszystkiemi  ceremonja- 
mi  weselnemi,  które  chciał  p.  wojewoda,  ażeby  obycza- 
jem staropolskim  najuroczyściej  spełnione  były.  Rano 
więc  wszyscy  powstawać  musieli  i  rano  być  postrojeni. 
O  dziewiątej  panna  młoda  w  strojnem  ubraniu  z  sześciu 
drużkami,  siostrą  swoją  Karoliną,  ks.  Heleną,  dwoma  stry- 
jecznemi  Marją  i  Ludwiką,  Marją  Mossakowską  i  Adelą 
Platerówną  do  p.  wojewody  udała  się,  gdzie  już  przybrana 
matka  p.  Adamowa  Walewska  i  p.  Karwicka  jej  oczekiwa- 
ły. Pokłoniwszy  się  do  nóg  ojca,  otoczona  drużkami  usiad- 
ła przy  gotowalni  i  panny  ubierać  ją  na  głowie  zaczęły. 
Tymczasem  damy  wczoraj  przybyłe  zbierały  się  na  po- 
koje, nowe  przyjeżdżały,  a  wszystkie  postrojone,  jak  na 
taki  akt  solenny  przystało.  Przybyli  z  gości  marszałko- 
wie, Rakowski,  Borejko,  Nowowiejski,  p.p.  Jełowieccy — 
Paweł,  Mikołaj  i  Tomasz  z  żonami,  starosta  Zakrzewski 
z  córką,  Pruszyńscy,  Czarnieccy,  Lenkiewiczowa  z  Husz- 
czy, Grocholski  Antoni  z  Tereszek  z  piękną  żoną,  siostrą 
stryjeczną  p.  młodego,  podkomorzy  Mołodecki,  chor.  Kor. 
Stecki  z  dwoma  synami  i  synowemi,  wojewoda  Wilga  z 
synem  i  synową  piękną  starościanką  Tłumacką  siostrą 
małej  Cesi  Potockiej  i  innych  wiele,  których  nie  znałem 
i  nie  pamiętam.  Było  tak  nawet,  że  wielu  sam  p.  woje- 
woda nie  przypomniał  sobie;  powitawszy  tylko  gościa, 
pytał  ojca  mego:  „kto  to  jest?",  ale  nic  mu  nie  chybił, 
witał  wszystkich  uprzejmie  i  powinszowania  odbierał. 
Całe  zgromadzenie  zebrało  się  już  na  pokoje,    obszerne 
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komnaty  nie  były  jednak  za  obszerne  dla  tylu  osób,  miesz- 
czono się  przecież  wygodnie.  W  owych  bowiem  czasach 
nie  było  jak  dzisiaj  mody,  żeby  na  wielkiej  sali  wywijając 
się,  kilkanaście  osób  na  ciasnotę  narzekały.  W, szczupłej 
izdebce  częstokroć  więcej  było  wesołości,  ińż  dziś  w 
ogromnych  gmachach,  bo  była  jedność  i  otwartość  szcze- 
ra w  szlacheckich  stosunkach. 

Bytność  gubernatora  wymagała  formy;  ale  guber- 
nator oddawna  przyjaciel,  zaraz  oświadczył,  że  od  tej 
urzędowej  etykiety  uwalnia,  urzędnicy  jednak  byli  w 
mundurach.  P.  wojewoda  miał  żupan  ze  srebrzystej  ma- 
terji,  rubinową  spinką  pod  szyją  spięty,  kontusz  granato- 
wy z  sajety  z  aksamitnemi  ponsowemi  wyłogami  i  sre- 
brnym garniturem,  mundur  Sieradzkiego  województwa; 
do  tego  stosownie  buty  safjanowe  czerwone  ze  srebrnemi 
podkówkami,  pyszny  pas  lity  i  bogato  oprawny  pałasz 
Puławskiego  przy  boku,  na  szyi  order  ś.  Stanisława, 
przez  ramię  po  wierzchu  kontusza  i  pasa  błękitna  wstę- 
ga Orła  białego,  na  lewej  piersi  dwie  gwiazdy,  w  ręku 
czapeczka  biała  rogata  z  kosztownym  barankiem.  Ślicz- 
na to  była  i  poważna  postać  p.  wojewody!  miał  już  lat 
sześćdziesiąt  i  sześć,  ale  można  było  o  nim  z  Wirgiliuszem 
powiedzieć:  Jam  senior,  sed  cruda  viridisQue  senatus. 
Vv'zrost  słuszny  ze  stosowną  otyłością,  trzymał  się  pro- 
sto, chód  miał  śmiały  i  poważny,  a  w  tańcu  polskim  i  chód 
i  postać  majestatyczne.  A  twarz!  nigdy  tych  pięknych, 
wspaniałych  rysów  nie  zapomnę!  Czoło  wysokie  i  oczy 
pełne  życia,  pełne  rozumu,  nie  przygaszone  namiętnościa- 
mi i  zużyciem;  nos  wydatny,  ale  foremny  i  do  dużej  twa- 
rzy proporcjonalny,  usta  kształtne  i  pełne  przyjemnego 
uśmiechu,  a  zęby  tak  jeszcze  zdrowe  i  białe,  że  wielu 
młodych  chętnie  mieniałyby  na  swoje.  Włosy  znacznie 
posiwiałe,  nosił  okrągło  podstrzyżone,  na  świeżej  twarzy 
mało  miał  zmarszczków,  a  i  te  wtedy  się  tylko  pokazy- 
wały widoczniej,  kiedy  silniejsze  uczucie  smutku  lub 
gniewu  sercem  owładło. 

Taka  była  powierzchowność    tego  dostojnego  pana. 
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a  pod  tą  piękną  postacią,  jeszcze  piękniejsza  ukrywała  się 
dusza.  P.  wojewoda  był  krwistego  temperamentu,  i  posia- 
dał jego  łagodność  i  żywość  aż  do  uniesień;  nigdy  jednak 
nikogo  w  gniewie  nie  ukrzywdził;  a  wspierać  bliźnicli  i 
łzy  cierpiącycłi  ocierać  miał  sobie  za  powinność,  jak  co- 
dzienną modlitwę,  za  potrzebę  życia,  jak  chleb  powszedni. 
Odpuść  nam  nasze  winy,  było  świętem  jego  prawidłem, 
to  też  urazy  łatwo  przebaczał,  z  tymi  nawet,  z  którymi 
z  interesu  proces  mieć  musiał,  w  niezachwianej  żył  przy- 
jaźni. Pobożny  bez  przesady,  hojny  bez  rozrzutności,  ra- 
chunkowy bez  chciwości,  wierny  w  danem  słowie,  wy- 
trwały w  pracy,  nie  zachwiany  w  przeciwności,  nie  dum- 
ny w  szczęściu,  arystokrata  z  równymi,  przystępny  i 
uprzejmy  dla  niższych,  szacował  tych,  co  uczciwą  pracą 
dorobili  się  majątków,  a  czy  magnat  z  przodków,  czy 
szlachcic  dorobkowy,  byle  uczciwy  człowiek,  zarówno  u 
niego  miał  cenę.  Dla  poddanych  był  ojcem,  dla  sług  naj- 
lepszym panem,  ale  był  sprawiedliwym,  zasługę  nagra- 
dzał, przestępstwom  nie  pobłażał.  Rzadko  był  w  złym 
humorze,  co  poznać  można  było  po  milczeniu  i  zasępionej 
twarzy.  W  uniesieniu  pierwszem  wyrażeniem  było: 
„niech  mię  miljon  set!",  ale  to  po  chwili  ustawało,  a  udo- 
bruchany uśmiechał  się  i  nucił,  lub  poświstywał  „U  drzwi 
twoich".  Pięknie  a  nawet  wymownie  tłumaczył  się  i  pisał 
ojczystą  mową  i  po  łacinie  łatwo  rozmawiał;  francuski 
język  rozumiał  tylko.  Wesołym  był  i  lubił  w  drugich  we- 
sołość, to  też  dom  jego  sławił  się  zabawami,  bez  naduży- 
cia, bez  nadwerężenia  majątku.  Jakim  był  gospodarzem, 
poświadczała  wzorowa  uprawa  roli,  bogate  gumna,  za- 
możny byt  poddanych,  porządne  zabudowania  gospodar- 
skie, i  porządnie  utrzymane  drogi.  Za  słabe  jest  pióro  mo- 
je na  oddanie  wszystkich  zalet,  któremi  świetniał  ten  mąż 
znakomity!  Był  to  wzorowy  przykład  ojca,  pana  i  oby- 
watela, był  to  magnat,  o  jakich  nam  tylko  dzieje  wspomi- 
nają, a  o  jakich  następne  pokolenia  wyobrażenia  nawet 
sobie  zrobić  nie  potrafią.  Wymowniejsze  stokroć  od  mo- 
ich usta,  oddały  mu  hołd  należny,  a  w  historji  naszej  imię 
„B.  P."  Ramoty  starego  Detiuka  o  Wołyniu.  1(J 
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jego  piękną  zajmuje  kartę.  Z  prawdziwą  rozkoszą  szczy- 
cę się  tern,  że  mój  ojciec  służył  takiemu  panu,  że  jego  sza- 
cunek i  ufność  pozyskał;  i  tern  się  szczycę,  żem  w  tak 
zacnym  domu  wziął  wychowanie. 

Już  prawie  wszyscy  goście  byli  na  pokojach,  gdy 
wszedł  pan  młody,  a  z  nim  dwunastu  druhów.  P.  młody 
z  całą  na  wesele  zaproszoną  młodzieżą  umówił  się,  aby 
mieć  jednakowe  przyjacielskie  mundury,  a  chcąc  jeszcze 
więcej  zaskarbić  sobie  przywiązanie  przyszłego  teścia, 
wybrał  mundur  województwa  Sieradzkiego.  Wszyscy 
mieli  fraki  granatowe  z  ponsowemi  wyjogami,  spodnie  i 
kamizelki  białe,  buty  węgierskie  z  ostrogami  i  okrągłe 
kapelusze  z  białemi  kokardami.  Solenizant  mile  przyjął 
powinszowania  zacnej  młodzieży,  a  przyszłego  zięcia  ser- 
decznie uściskał.  Drużbami  byh:  trzech  braci  rodzonych 
p.  młodej  i  trzech  stryjecznych,  dwaj  książęta  Lubomir- 
scy,  dwuch  rejentów,  p.  Edward  Plater  i  p.  Zawisza.  By- 
ło ich  wszystkich  do  trzydziestu,  ale  czyż  podobna 
wszystkich  spamiętać?  bliżej  tylko  znajomych  wymie- 
niłem. 

Tymczasem,  kiedy  panna  młoda  ubrana  już  na  gło- 
wie, wyszła  do  ojcowskiego  pokoju  dla  przywdziania  suk- 
ni, sześć  panienek  i  tyleż  chłopczyków  z  pokrewnych  lub 
zażylszych  sąsiadów,  wnieśli  sześć  ogromnych  tac  srebr- 
nych z  bukietami,  przy  każdym  bukiecie  była  iglica  złota 
z  wyrytym  rokiem  i  dniem  ślubu.  Cztery  drużki:  p.  Karo- 
lina, ks.  Helena  i  dwie  stryjeczne  panny  młodej  wzięły  się 
do  przypiJiania  bukietów,  biorąc  dla  dam  od  chłopczy- 
ków, od  panienek  dla  mężczyzn.  Dwieście  iglic  nie  wy- 
starczyło dla  wszystkich,  choć  duchownym  bukietów  nie 
dawano.  W  ciągu  tej  ceremonii  w  głównym  bawialnym 
pokoju  rozścielono  pyszny  perski  dywan  p.  młodego  i  po- 
stawiono na  nim  wspaniałe  krzesło.  Obok  krzesła  stał 
stolik  nakryty  białą  jedwabną  złotem  przerabianą  ser- 
wetą, na  nim  na  srebrnej  tacy  chleb  i  sól,  a  na  drugiej  sta- 
rożytnej złotej,  leżała  korona  ślubna,  zrobiona  z  zielonego 
ak.saniitu  na  drótach  i  o  sześciu  zębach    zaokrąglonych, 
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Otoczonych  sznurem  z  brylantów,  na  płaszczyźnie  każ- 
dego zęba  astor  brylantowy,  a  podług  ówczesnej  mody, 
osobna  opaska  na  głowę.  Znakomite  matrony  zbliżyły  się 
dla  oplecenia  korony  mirtem  i  rozmarynem  z  pięknych 
drzew  przez  p.  młodego  przywiezionych.  Przypięcie  ko- 
rony zostawiono  stryjence,  zastępującej  matkę,  i  najbliż- 
szej kuzynie  p.  Karwickiej.  Pierwsza  miała  na  zielonej 
atłasowej  takąż  krepową,  złotem  haftowaną  suknię,  na 
głowie  strój  z  drogich  koronek  ze  złotemi  kłosami.  Dru- 
ga, na  atłasowej  białej  srebrną  koronką  obszytej,  w  aksa- 
mitną amarantową  greczynkę  djamentamiii  obszytą  i 
usznurowaną  odziana  była  na  głowie  z  takiegoż  aksamitu 
opięcie  z  brylantami  i  białem  piórem. 

Gdy  już  panna  młoda  zupełnie  ubraną  była,  dWaj 
bracia  wprowadzili  ją  do  salonu.  Suknia  jej  była  biała 
krepowa,  bogato  srebrem  haftowana,  na  białej  atłasowej; 
kryza  koronkowa,  włosy  pięknie  utrefione,  pół  warkocza 
w  pukle  upięto,  połowa  w  kształtnych  kędziorach  na 
piękną  szyję  spadała.  Wszyscy  wchodzącą  uprzejmym 
powitali  ukłonem,  ojciec  ją  uściskał  i  wskazał  na  krzesło, 
dokąd  ją  bracia  doprowadziwszy  na  bok  się  usunęli.  Przy- 
stąpiły matrony,  drużki  bukiet  przypięły,  a  dwie  matki 
przybrane  uwieńczyły  koroną.  Podeszli  dwaj  drużbowie 
bracia,  podali  ręce  pannie  młodej ;  p.  młodego  prowadziły 
wojewodziaka  Karolina  i  księżniczka  Helena,  obie  w  ró- 
żowych krepowych  sukniach  ze  srebrem,  na  atłasie,  w  ró- 
żach na  głowie  i  same  jak  róże.  Zaproszono  p.  wojewodę 
na  krzesło.  Dotąd  szamowny  starzec  rozmawiał  wesoło, 
zcicha  nucił  śpiew  ulubiony,  ale  w  tej  uroczystej  chwili 
silne  uczucie  sercem  owładło.  Milcząc  usiadł  na  krzesło, 
i  usiadł  sam  tylko,  bo  nie  było  matki,  któraby  z  nim  tę 
uroczystą  radość  dzieliła;  a  kiedy  córka  i  zięć  do  nóg  mu 
upadli,  głośno  się  rozpłakał,  głośno,  wzniósłszy  ręce  i 
oczy,  z  psalmistą  modły  do  Boga  zanosił  i  głośno,  poło- 
żywszy ręce  na  głowach  dzieci,  ze  łzami  zlał  na  nich  ser- 
deczne ojcowskie  błogosławieństwo.  Nie  było  nikogo  z 
przytomnych,  coby  się  tym  widokiem  nie  wzruszył. 
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Wstał  p.  wojewoda  z  krzesła,  ale  przybrana  matka 
miejsca  jego  nie  zajęła,  ani  młodym  pokłonić  się  dopu- 
ściwszy, szczerem  "uściśnieniem  im  błogosławiła;  przed 
poważnemi  jednak  matronami  kłania\li  się  i  za  błogosła- 
wieństwo ucałowaniem  ręki  dziękowali,  ojcowie  familji 
uściskiem  ojcowskim  błogosławili.  Gdy  młodzi  całe  koło 
wiekiem  poważnych  obywateli  obeszli,  p.  wojewoda 
wziąwszy  ojca  mego  zai  rękę  —  „Terciu,  rzecze,  i  Adasiu ! 
oto  jeszcze  najżyczliwszy  i  najszczerszy  nasz  przyjaciel, 
a  jemuż  się  nie  pokłonicie?"  Rzucili  się  oboje  państwo 
młodzi  w  objęcie  mojego  ojca,  a  cicha  łza  i  uścik  brater- 
ski, wiernie  tłumaczyły  uczucia  i  błogosławiącego  i  od- 
bierających błogosławieństwo.  W  tem  wszedł  p.  Burski, 
koniuszy,  także  w  drużbowskiej  barwie,  dając  znać,  że 
jw.  pasterz  czeka  ze  mszą.  I  mnie  p.  wojewoda  ślicznie 
na  wesele  p.  Teresy  przystroił:  miałem  białe  majtki,  cza- 
markę  granatową  z  ponsowym  aksamitnym  kołnierzem  i 
srebrnemi  potrzebami,  czapeczkę  szafirową  aksamitną  i 
białe  rękawiczki,  bo  ja  tacę  z  koroną  za  jw.  panem  do  sa- 
lonu wniosłem  i  przy  niej,  dopóki  damy  się  nie  zbliżyły^ 
jak  na  warcie  stałem.  Miałem  już  naówczas  lat  dwanaście. 

Ruszono  się  do  odjazdu:  dwuch  braci  stryjecznych 
podali  pannie  młodej  ręce  do  karety  zupełnie  odkrytej; 
usiadła  z  nią  przybrana  matka  i  cztery  drużki.  Pan  młody 
i  trzydziestu  drużbów  asystowali  konno  przy  powozie 
panny  młodej.  Kościół  od  pałacu  odległy  na  parę  tysięcy 
kroków;  a  kiedy  panna  młoda  wysiadła  przed  kościołem, 
ostatnie  powozy  ledwie  z  pałacu  wyruszyły.  Ślicznież  to 
było  patrzeć  na  ten  długi  szereg  paradnych  karet,  w'  bo- 
gatej uprzęży  dzielnych  koni  i  strojno  przyodzianej 
służby.  Nic  już  podobnego  później  widzieć  mi  się  nie  zda- 
rzyło i  nikt  już  może  nie  zobaczy,  i  to  nawet,  co  świadek 
naoczny  tu  opisuje,  za  lat  niewiele  zmyśloną  tylko  po- 
wieścią zdawać  się  będzie.  Zmieniły  się  zwyczaje,  stroje 
i  obyczaje  nasze  starodawne:  wiek  postępu  wyśmiałby 
je  może  dzisiaj;  wyśmianoby  może  obrzędy  weselne  wo- 
jewodzianki.  i  tę  szlachecką   poczciwą  rubaszność,    i  tę 
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łączność  obywatelską  sąsiedzką,  jaka  wiązała  szlachtę  w 
złym  i  dobrym  razie.  Było  to  życie  powszechne,  wspólne! 
Rozprzęgało  je  powoli  panowanie  Stanisława  -  Augusta, 
dzisiejsze  ucywilizowanie  zupełnie  rozprzęgło.  Zrodził  się 
nieznany  ojcom  naszym  egoizm  i  silnie  wzrasta.  Zdaje  się 
nawet,  że  z  czasem  i  rodzinne  krwi  związki  rozwiążą  się, 
i  tylko  spekulacyjne  stosunki  zostaną.  Wyśmieje  mnie  mo- 
że z  mojemi  mniemaniami,  oświecone  dzisiejsze  pokolenie, 
jako  starego,  ciemnego  stronnika  przeszłości,  jako  nie- 
przyjaznego postępowi,  a  przyjaznego  starodawnym 
uprzedzeniom;  ale  ja,  nie  zaprzeczam  nieocenionym  ko- 
rzyściom dzisiejszego  oświecenia,  szanuję  wykształcenie 
obyczajów,  uwielbiam  mężów,  pod  których  wpływem 
krzewią  się  nauki  i  użyteczne  wynalazki,  i  umysłowe  udo- 
skonalenie, lecz  żądam  uczuć,  szukam  serc!  „Miej  serce 
i  patrzaj  w  serce!"  święte  słowa  naszego  nieśmiertelnego 
wieszcza! 

Do  kościoła  wprowadzili  pannę  młodą  ks.  Lubomir- 
scy,  p.  młodemu  towarzyszyły  dwie  stryjeczne.  Msza  św. 
już  się  była  zaczęła,  goście  zajęli  ławki  i  krzesła.  Pierw- 
sza msza  w  nowo  poświęconej  świątyni  Pańskiej  cele- 
browana przez  pasterza  djecezji,  była  na  intencję  soleni- 
zanta fundatora  i  nowożeńców.  Wyborna  muzyka  chorą- 
żego kor.  grała  na  chórze;  panie  Dydyńska  i  Szopowi- 
czowa,  w  towarzystwie  p.p.  Zwierzchowskiego,  Szopo- 
wicza,  mego  wuja  i  śpiewaków  Międzyrzeckich,  harmo- 
nijnemi  głosy,  zachwycały  modlących  się  Chrześcijan, 
przejmując  ich  serca  wiarą,  miłością  i  nadzieją,  wraz  z  ich 
modłami  wznosiły  się  w  niebieskie  sklepienia.  O!  bo  nic 
tak  nie  wzbudza  ducha  czystej  pobożności,  jak  piękny 
śpiew  w  czasie  spełnienia  świętej  ofiary  ołtarza.  Ale  ileż 
to  z  nas,  ciekawych  słyszenia  pięknej  muzyki,  dla  niej  tyl- 
ko idziemy  do  kościoła,  i  ani  nas  obchodzi,  co  się  przed 
ołtarzem  dzieje!  Za  naszych  ojców  tak  nie  było!!! 

Po  mszy  świętej  ks.  Piaskowski  oficjał  wstąpił  na 
kazalnicę;  a  tymczasem  ks.  biskup  odszedł  do  zakrystji 
i  tam  posiliwszy  się  kawą,  i  zmieniwszy  obłóczenie,  miał 
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czas  odpocząć  od  trudu  długiej  i  nużącej  ceremonji  po- 
święcenia kościoła  i  celebrowanej  solennie  sumy.  Bo  też 
i  kazanie  b^io  długie;  do  trzech  ważnych  okoliczności 
zastosować  je  było  potrzeba;  naszpikowane  było  jw.  i 
jośw.  tytułami  domów  spokrewnionych  z  państwem  mło- 
demi.  Pięknie  jednak  mówił  i  chwalono  go,  a  niosąc  i  so- 
lenizantowi i  nowożeńcom  najprzyjaźniejsze  życzenia,  za- 
kończył temi  słowy:  „ad  multos  annos,  ad  multos  annos". 
Skończyło  się  kazanie,  ruch  się  zrobił  w  kościele,  bracia 
p.  młodej  podali  ręce  p.  Teresie  i  raz  jeszcze  powiedli  ją 
do  nóg  ojcowskich  i  raz  jeszcze  ojciec  ją  pobłogosławił; 
potem  żegnała  się  z  pannami  i  wszystkich  głębokim  ukło- 
nem pozdrowiła.  Otworzono  balustradę  ołtarza,  pasterz 
siedział  już  na  krześle  przed  ołtarzem  w  paradnej  asysten- 
cji djecezalnych  dygnitarzy;  młodzi  upadli  mu  do  nóg 
jako  pasterza  i  bliskiego  krewnego,  podniósł  ich,  do  ser- 
ca przycisnął  i  łzą  miłości  chrześcijańskiej  czoło  ich  skro- 
pił; krótko  i  wymownie  wskazawszy  im  obowiązki  mał- 
żeństwa, połączył  ich  ręce,  wstał  i  z  odkrytą  głową  słu- 
chał ich  przysięgi.  Cóż  to  była  za  piękna,  jak  święta  po- 
stać naszego  pasterza!  W  oczach  jaśniała  wiara  i  ewan- 
gieliczna  słodycz,  uśmiech  był  anielski,  a  wymowa  ś.  Pa- 
wła i  Chyzostoma.  Po  ślubie  zaintonował  „Te  Deum",  za- 
brzmiała muzyka  z  trąbkami  i  kotłami,  uderzono  w  koś- 
ciele i  po  cerkwiach  we  dzwony  i  dwadzieścia  cztery  ra- 
zy na  wiwat  z  moździerzów  wypalono.  Panna  młoda  wi- 
tała mężatki  i  odbierała  przyjazne  ich  powinszowania. 

W  prowadzeniu  p.p.  młodych  wielka  zaszła  odmia- 
na: usunęły  się  drużki  i  drużbowie  odstąpili,  miejsce  ich 
poważne  fnatrony  i  sędziwi  ojcowie  zajęli.  Pannic  młodej 
podał  ręce  Olazenap  i  ks.  wojewoda  Wołyński;  p  mło- 
dego prowadziły  przybrana  matka  i  ks.  Józefowa  Lubo- 
mirska.  Oglądał  się  p.  młody  w  stronę  tylko  pięknej  mat- 
ki, mającej  na  ten  dzień  córkę  równych  lat  z  sobą,  a  mów- 
nej,  lecz  podeszłej  i  już  nie  pięknej,  ze  spuszczonemi  ()cz\  - 
ma  odpowiadał.  .Jadąc  do  pałacu  w  tejże  co  i  wprzód  ka- 
recie siedziała  panna  młoda  z  przybraną  matką  i  z  p.  Kar- 
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wicką,  i  panu  młodemu  z  zaślubioną  usiąść  i<azali.  Sami 
więc  drużbowie  bez  naczelnika,  z  mniejszą  już  gorliwoś- 
cią pannie  młodej,  a  z  większą  ochotą  drużkom  asysto- 
wali. Między  pałacem  a  kościołem  jest  piękny  staw,  a  na 
nim  porządna  grobla.  Przy  wjeździe  na  groblę  wielką  gro- 
mada włościan  z  dóbr  p.  wojewody  czekała  państwa  mło- 
dycłi  z  chlebem  i  solą,  a  Jakób  dziesiętnik  pałacowy  powi- 
tał ich  pięknemi  ruskiemi  słowami,  niosąc  im  życzenia  i 
błogosławieństwo  poddanych,  i  podarek,  znalezioną  w 
wałach  Tuczyńskich  staroda^vną  jakąś  srebrną  tacę,  dość 
nawet  kosztowną.  Mile  przyjęli  życzenia  i  podarek,  a  pan 
młody  coś  im  oifarował,  bo  nizkim  pokłonem  i  głośnem 
wykrzyknikiem  swoje  zadowolenie  okazali.  Tymczasem 
ojciec  mój  i  muzyka  pośpieszyli  przodem;  powozy  sunę- 
ły się  zwolna  i  p.  wojewoda  wszystkich  wyminął,  ażeby 
dzieci  na  swoim  progu  powitać.  Pannę  młodą  wysadzili 
z  karety  stryj  i  p.  Karwicki,  pana  młodego  wprowadziły 
na  ganek,  siostra  jego,  p.  Grocholska,  i  pani  Walewska. 
Na  ganku  powitała  ich  muzyka  chórem,  którego  stosowne 
słowa  ułożył  Kajetan  Marcinkowski,  a  muzykę  Budzie- 
wicz;  p  .wojewoda  podał  im  chleb  i  sól  i  ojcowskiem 
rzewnem  uściśnieniem  błogosławił.  Wszyscy  goście  zbie- 
rali się  w  szafirowej  sali,  gdzie  przygotowano  lekkie 
śniadanie,  nim  wszyscy  goście  się  zbiorą. 

Stół  w  oranżerii  60  łokci  długiej,  20  szerokiej,  w  łuk 
zagiętej,  w  całej  jej  długości  był  przygotowany  z  trzema 
bocznemi  wystawami.  Sześć  drzew  pomarańczowych  w 
stół  wprawionych,  rozpościerały  nad  stołem  piękne  swo- 
je gałęzie,  a  każdej  pień  okryty  był  kwiatami.  W  pośród 
tych  klombów  srebrne  serwisy  z  ogromnemi  wazami,  fi- 
gury z  saskiej  porcelany,  piramidy  z  ciast  i  cukrów,  ko- 
sztowne kryształowe  na  srebrnych  podstawkach,  do  na- 
pojów przybory,  tworzyły  całość  bogatą,  okazałą,  roz- 
maitą i  gustowną.  Stół  w  oranżerji  miał  sto  sześćdziesiąt 
nakryć,  w  namiocie  mieściło  się  jeszcze  dwa  stoły,  każdy 
na  pięćdziesiąt  osób.  Dano  znać  do  stołu,  ruszył  ks.  bis- 
kup, za  nim  panna  młoda  prowadzona  przez  gubernatora 
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i  ks.  wojewodę  wołyńskiego,  p.  młody  podał  rękę  ks.  wo- 
jewodzinie i  p.  kasztelanowej  Tarnowskiej.  P.  wojewoda 
i  drudzy  obywatele  prowadzili  pierwsze  damy  i  długim 
szeregiem  szły  pary  za  parami.  Prócz  ks.  biskupa  i  pierw- 
szych prałatów,  reszta  duchowieństwa  zajmowali  cały  je- 
den stół  pod  namiotem.  U  głównego  stołu  na  pierwszem 
miejscu  posadzono  państwa  młodych,  ks.  biskup  i  woje- 
wodzina wołyń.  najbliżej  nich  zajęli  miejsca,  nikomu  z 
gości  w  rozmieszczeniu  u  stołu  nie  uchybiono.  Panny 
wszystkie  siedziały  u  wielkiego  stołu,  kawalerowie  poza 
stołem  damom  asystowali,  a  jednak  wszystkie  trzy  stoły 
zajęte  były.  P.  Salukiewicz  niegdyś  księcia  prymasa  Po- 
niatowskiego, dziś  p.  wojewody  kuchmistrz,  wszedł  pa- 
radnie wystrojony  we  fraku  aksamitnym,  złocistej  kami- 
zeli, ufryzowany,  upudrowany,  w  trzewikach  z  batysto- 
wym przed  sobą  fartuchem  i  z  nożem  w  złoto  i  perłową 
macicę  opra\Ynym  (dar  ks.  prymasa),  i  pokłoniwszy  się 
państwu  młodym,  podał  im  na  srebrnej  tacy  opleciony 
rozmarynem,  z  cyframi  ich  marcepan,  potem  wziął  się  do 
częstowania  potrawami  i  francuskiemi  i  krajowemi,  w 
których  dnia  tego  najwyższy  dowód  dał  swojej  doskona- 
łości w  sztuce  kucharskiej.  Weszły  kielichy,  szampan  nie 
był  jeszcze  tak  upowszechniony,  jak  teraz,  podawano  go 
jednak  równie  jak  i  inne  wyborne  francuskie  i  reńskie 
wina,  jak  porter  i  piwo  angielskie,  ale  podawano  po  pew- 
nych potrawach  systematycznie  i  nieskąpo,  i  tem  już  roz- 
porządzał Salukiewicz,  bo  pan  jego  dawny  i  gastrono- 
mem był  i  win  wyborowych  używać  umiał.  Ale,  gdy 
przyszło  zdrowie  państwa  młodych,  piwniczy  Remański 
wniósł  na  złotej  tacy  kryształowy  kielich  z  herbem  p. 
wojewody  na  obstalunek  w  Czechach  zrobiony,  prawie 
kwartowcj  miary;  lecz  po  sutym  obiedzie  półtorawicko- 
wy  węgrzyn  nie  zastraszał  w  tej  ogromnej  nńerze  i  ow- 
szem zachęcał  do  spełnienia  wiwatu.  P.  wojewoda  skinął 
na  mego  ojca,  ten  wstał,  i  pokłoniwszy  się  ks.  biskupowi 
kielich  mu  podał.  Powstał  szanowny  starzec,  a  podniósł- 
szy nalany  złocistym  tokajem  kielich,  błogosławił  mło- 
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dym,  którzy  aż  do  nóg  jego  się  pokłonili.  Przeszedł  kie- 
licłi  do  p.  wojewody,  od  niego  do  gubernatora  i  krążył  da- 
lej z  rąk  do  rąk  poważnych  obywateli.  Gubernator  wniósł 
toast  solenizanta,  solenizant  ks.  biskupa  i  gubernatora,  po 
kolei  ojców  familji,  dam^stanu  ducłiownego,  pięknych  dru- 
żek  i  t.  p.  za  każdym  toastem  zmieniano  kielich,  a  każdy 
był  dobrej  miary,  za  każdym  toastem  brzmiały  trąby  i 
kotły,  huczały  moździerze. 

Długo  przeciągnął  się  obiad,  słońce  jednak  jeszcze 
nie  zaszło,  jak  się  skończył.  Wstających  od  stołu  pan 
Adam  Walewski,  stryj  panny  młodej  zaprosił  na  wety  na 
górne  pokoje.  Co  tylko  najwyborniejszego  z  owoców,  co 
najwykwintniejszego  z  cukrów,  co  najdroższego  z  win, 
wszystko  to  tam  się  znajdowało.  Stół  wielki  okrągły,  za- 
słany obrusem,  złotem  przerabianym,  na  środku  ogrom- 
ny kosz  srebrny  prześlicznej  roboty,  a  w  nim  malowni- 
czo ułożone  brzoskwinie,  pomarańcze,  banany,  melony 
drzewne,  winogrona  i  wiśnie,  uwieńczone  ananasami;  w 
czterech  koszach  kryształowych,  były  melony,  kawony, 
rozmaite  śliwki,  bery  i  inne;  na  misach  kryształowych 
podobneż  owoce  z  lodów,  oszukiwały  patrzących  dosko- 
nałością naśladowania,  —  wszystko,  nawet  cukry  w  ma- 
lowniczym porządku  ułożone  były.  Wokoło  stół  otacza- 
ły kosztowne  talerze  z  francuskiej  porcelany  i  złote  sztu- 
ce, a  do  napojów  angielskie  i  czeskie  kryształy.  Było  tam 
czem  i  oczy  nasycić,  i  wykwintne  podniebienie  zadowo- 
lić i;  najwyborniejszych  win  zagranicznych  dosyta  się  na- 
pić. Uprzejmy  gospodarz  hojnie  częstował  gości.  Weszły 
puhary,  lały  się  obficie  wyborne  napoje,  i  tu  dopiero 
wszedł  obficie  kosztowny  prawdziwy  szampan,  i  owe 
wysmukłe  kielichy,  które  tak  miło  na  brzegach  Wilji  nasz 
szacowny  Chodźko  odmalował.  Szampanem  zdrowie  pań- 
stwa młodych  spijano.  Wiele  jednak  osób,  po  utrudzeniu  i 
rzęsistych  przy  obiedzie  wiwatach,  potrzebowali  odpo- 
czynku; ks.  biskup  nawet  od  deseru  się  wymówił.  Liczni 
jednak  byli  biesiadnicy,  gospodarz  rozweselał,  zachęcał, 
goście  nie  żałowali  ni  sobie,  ni  siebie,  a  wesołość  rosła. 
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Glazenap,  ujęty  miłem  przyjęciem  i  uprzejmą  otwartością 
wojewodzińskiej  rodziny,  pijąc  może  po  raz  dziesiąty 
zdrowie  solenizanta,  w  wylaniu  serca,  wśród  najczul- 
szych oświadczeń,  ugiął  przed  nim  kolano.  Podchwycił 
klękającego  i  z  rozrzewnieniem  uściskał.  P.  Adam  kazał 
podać  węgrzyna,  ale  jakiego!  pięć  dukatów  butelka!  i  kie- 
lich spory  z  napisem  „kochajmy  się",  —  i  spełniano  ten 
toast  w  pośród  najserdeczniejszych  braterskich  uściskań. 
Tymczasem  dwuch  ich  stryjecznych  podnieśli  krzesło,  i 
gdy  gubernator  zabierał  się  schodzić  na  dół,  posadzili  go 
i  niosąc  na  ramionach  i  śpiewając  stosowne  chóry,  spijali 
zdrowie  jego  i  tłukli  po  wschodkach  kieliszki.  Ody  tak 
nasi  obywatele  raczyli  się  u  kochanego  p.  Adama,' damy 
wymknęły  się,  starsze  dla  odpoczynku,  młodsze  dla  zmie- 
nienia stroju  na  lżejszy  do  tańców,  niektóre  zaś  czując, 
że  choć  przyciężki,  ale  do  twarzy,  i  do  tańców  go  nie 
zmieniły.  Drużbowie  także  poszli  zamienić  buty  na  trze- 
wiki, bo  etykieta  ówczesna  wymagała  na  wielkim  balu 
być  chausse.  A  mógłże  być  bal  uroczystszy  nad  imieni- 
ny i  wesele  w  domu  takiego  magnata? 

Nie  wiele  było  czasu  między  deserem  i  tańcami,  bo 
i  wtedy  kończyły  się  przy  świecach,  w  licznych  bronzo- 
wych  i  srebrnych  świecznikach,  misternie  i  gustownie 
ustawionych.  Kiedy  więc  damy  od  siebie  wracały,  sala 
szafirowa  już  była  wspaniale  oświecona,  równie  i  inne 
pokoje.  Muzyka  stroiła  instrumenta,  lokaje  i  frotery  jesz- 
cze przymiatali  salę  i  ustawiali  krzesła,  wpośród  których 
pod  główną  ścianą  było  wyższe  siedzenie  dla  ks.  biskupa. 
O  ósmej  zaproszono  gości  na  salę.  Ks.  wojewoda  smoleń- 
ski, najstarszy  wiekiem,  poprowadził  pannę  młodą;  skoro 
weszli,  muzyka  hucznie  zabrzmiała  narodowego.  P.  wo- 
jewoda szepnął  na  ucho  księciu,  ten  się  posunął,  ale  par 
więcej  nie  postąpiło;  bo  to  był  taniec  cercmonjalny  we- 
selny. Książę  oddał  i).  młodą  gubernatorowi,  następnie  in- 
ni poważni  ojcowie  podali  rękę  p.  młodej,  ostatni  oddał  ją 
stryjowi,  stryj  bratu  starszemu,  ten  pokłoniwszy  się  od- 
dał ją  ojcu.  P.  wojewoda  obszedłszy  z  córką  salę  i  pr/ez 
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wszystkie  pokoje,  jakby  dla  pożegnania  ojcowskich  pro- 
gów, oddał  ją  p.  młodemu.  Pokłonili* się  oboje  do  nóg  oj- 
cu, zatrzymawszy  się  potem  z  pokłonem  przed  ks.  bisku- 
pem, poszli  w  taniec,  a  za  nimi  nieprzeliczone  posunęły 
się  pary.  Po  pierwszem  obejściu  sali,  poważni  obywatele 
zatrzymali  taniec,  i  zdrowie  pierwszej  pary  spijali.  Po  kil- 
ku polskich,  które  już  p.  wojewoda,  już  inni  dostojni  pano- 
wie z  pierwszemi  damami  zaczynali,  nastąpiły  skoczne 
tańce:  już  to  cudzoziemskie  kadryle,  anglezy,  tampety, 
alagrelli  i  walce,  już  to  nasze  narodowe  mazury  i  krako- 
wiaki. Były  i  tańce  popisujące  się.  Uproszono  ks.  Eusta- 
chową,  że  z  ks.  Fryderykiem  Lubomirskim  tańczyła  me- 
nueta ,a  z  jakimże  wdziękiem  i  powagą  piękna  księżna 
wykonała  ten  okazały  taniec!  Księżniczka  Helena  popisy- 
wała się  z  nieznanym  jeszcze  na  prowincji  szalem,  i 
wszystkich  zachwyciła  i  serca  ku  sobie  pociągała.  Ale  nic 
podobnego  wrażenia  zrobić  nie  mogło,  jak  kozak  p.  wo- 
jewodzicowej  Wilżyny  z  Hieronimem.  Nie  odda  pióro  mo- 
je tych  zalet,  jakiemi  taniec  ten  się  odznaczył.  Kibić,  ręce, 
nóżka,  wybór  kroków  i  na  wszystko  rozlany  w^dzięk  cza- 
rodziejski, opisać  się  nie  dadzą,  zapomnieć  ich  jednak  nie 
podobna.  Wstrzęsły  się  mury  pałacu  oklaskami,  zdrowie 
wojewodzicowej  z  trzewiczka  spełniano. 

Po  północy  odprowadzono  państwa  młodych  z  mu- 
zyką do  ich  apartamentów,  gdzie  pan  młody  wystąpił  z 
cukrową  kolacją,  równającą  się  deserowi  stryjaszka;  ale 
nie  było  komu  nią  się  delektować.  Pannom  nie  pozwolono 
być  na  tym  bankiecie,  młodzież  panien  odstąpić  nie  chcia- 
ła, to  tańcując  z  niemi,  to  im  znosząc  z  góry  łakocie,  były 
więc  same  poważne  osoby,  i  krążyły  kielichy  win  wybor- 
nych, ale  już  nie  z  takim  zapałem,  jak  przy  obiedzie  i  na 
wetach.  Po  godzinie  wrócili  i  starsi  na  sałę,  wesołość  nie- 
ustawała,  hulała  młodzież  i  nie  mało  z  poważniejszych  w 
tańcu  im  dotrzymali.  Światło  dnia,  wpadając  przez  ogrom- 
ne okna  i  mieszając  się  ze  światłem  świec  po  raz  drugi  do- 
gorywających, nie  miłym  odblaskiem  raziło  oczy,  i  wiel- 
ce nie  korzystnie  odbijało  się  na  licach  niespaniem  i  tań- 
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cem  znużonych;  nareszcie  przyszła  przecie  komuś  uwaga, 
że  to  już  dzień,  i  rozeszli  się. 

Nazajutrz  nikt  ani  myślał  o  rannem  wstawaniu,  wszy- 
scy dosypiali  wydartych  chwil  nocy,  i  starali  się  wyna- 
grodzić tyle  niedospanych  godzin.  O  dziesiątej  p.  woje- 
woda dowiedział  się  do  państwa  młodych,  ale  jeszcze 
spali.  O  pół  do  dwunastej  p.  młoda  z  moją  matką  tylko  po- 
jechała do  kościoła,  i  z  gości  nikt  im  nie  towarzyszył. 
Około  drugiej  dopiero  zaczęto  się  zbierać  na  pokoje.  P. 
młoda  w  paradnej  różowej  materialnej  sukni,  we  włosach 
utrefionych  tylko  oczekiwała  czepka,  bo  p.  wojewoda 
chciał,  aby  równie  ceremonjalnie  był  włożony  jak  i  ko- 
rona. Czepek  ten,  był  to  upominek  p.  młodego,  umyślnie 
od  pierwszej  modniarki  w  Warszawie  Lazarewiczowej 
sprowadzony.  Gdy  się  już  damy  zebrały,  p.  służąca  wy- 
pakowała go  z  pudła.  Był  on  z  drogich  koronek  z  różo- 
wemi  wstążkami  i  kwiatami,  a  pod  niem  podług  ówczes- 
nej mody  djadem  djamentowy.  Mimowolny  okrzyk  dał  się 
słyszeć  między  damami,  nic  bowiem  podobnie  bogato 
strojnego,  a  razem  tak  gustownego  nie  widziano  tu  na 
prowincji.  Przybrana  matka  z  kilką  poważnemi  damami 
oczepiły  tym  pysznym  strojem  panią  młodą  i  do  swojego 
grona  zabrały. 

Prócz  duchowieństwa  mało  co  z  wczorajszych  gości 
ubyło.  Dzień  drugi  wesela,  jako  imieniny  ks.  wojewody 
Woł.  i  wojewodzica  Hieronima  obchodzono,  ale  książę 
równo  z  dniem  wyjechał,  księżna  z  synową  zostały.  I  te- 
go dnia  nie  mniej  okazała  była  uroczystość.  Dla  urozmai- 
cenia zabawy  ułożono  tego  dnia  płynąć  Moryniem  do  Uo- 
lenderni,  za  rzeką  leżącej.  Była  to  w  istocie  krowiarnia, 
gdzie  kilkadziesiąt  sztuk  wybornego  bydła  starannie 
utrzymywano.  Na  spadzistości  pagórka  stał  domek  o 
trzech  pokojach  drewnianych,  biało  i  zielono  pod  lakier 
malowanych,  ze  złoconemi  obwódkami;  iio  drugiej  stro- 
nie miała  mieszkanie  zasłużona  staruszka,  p.  Siewrukowa, 
doskonale  znająca  się  na  chowie  bydła  i  urządzaniu  na- 
hinłii,  (h)Zf)rcz\'ni  i!f)lc'ii(lerni.  Przed  doiiicm  obs/enu'  .'iż. 
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do  wody  dziedziniec,  za  domem  rozciągał  się  piękny  gaj, 
gdzie  rozmaicie  rozrzucone  drogi,  z  wdziękiem  rozdzie- 
lały się  i  schodziły.  Ogromny  bat  o  maszcie  i  drugi  mniej- 
szy, ośm  par  pozbijanycłi  czółen  przygotowane  do  tej  że- 
glugi, oczekiwały  na  łasze  Horyniowej  pod  górą  pałaco- 
wą. Dla  bojących  się  wody  były  powozy  i  najstarsi  je  za- 
jęli, młodzi  i  młodzież  woleli  wodną  przejażdżkę  i  falom 
się  Horynia  powierzyli.  Dwie  pary  największych  czółen 
zajęła  muzyka,  i  przygrywając  płynęła  przed  większym 
batem,  na  którym  p.p.  młodzi  w  pięknem  gronie  płci  obojej 
żeglowali.  Krótko  przed  zachodem  słońca  przypłynęli  do 
liolenderni,  gdzie  ich  przyjemna-  czekała  niespodzianka. 
Drużbowie  cichaczem  wystąpili  z  podwieczorkiem,  nie- 
ustępującym  okazałością  i  wyborem  traktamentu,  ani  de- 
serowi p.  brygadjera,  ani  cukrowej  kolacji  p.  młodego, 
(jdy  przypłynęła  kompanja,  p.  Siewrukowa  wyszła  do 
młodych  z  chlebem,  solą  i  błogosławieństwem,  a  za  nią 
przypędzono  prześlicznych  sześć  krów  tyrolskich  z  przy- 
chówkiem na  nowe  gospodarstwo  Terci  od  ojca.  Potem 
wybiegło  z  gaju  ośm  dam  i  tyleż  kawalerów,  ubranych  po 
krakowsku  i  zaprosili  całą  kompanję  na  pierogi  i  kurczęta. 
Uczta  długo  się  przeciągnęła,  i  zmrok  był  już  ciemny,  gdy 
się  do  powrotu  zabierano,  ale,  że  noc  była  cicha  i  pogod- 
na, całe  więc  towarzystwo  wodą  wracać  wolało.  Po  brze- 
gach rzeki  paliły  się  beczki  smolne,  statki  pięknie  laiapa- 
ml  ozdobione  płynęły  zwolna,  a  żeglarze  w  miłej  biesia- 
dzie i  przy  dźwiękach  muzyki,  ani  się  postrzegli,  jak  czas 
uleciał  i  do  przystani  przybyli. 

Na  górze  zebrani  oficjaliści  i  słudzy  oczekiwali  po- 
wracających państwa,  powitali  hucznym  wystrzałem  z 
moździerzów  i  wnet  cała  droga  do  pałacu  zajaśniała  ko- 
lorowemi  lampami  i  palącemi  się  cyframi.  Na  górze  palił 
się  wspaniały  fajerwerk,  za  którym  ukryta  muzyka  i  śpie- 
wacy zabrzmieli  chórem,  ułożonym  przez  ks.  Zebrowskie- 
go, rektora  szkół  Międzyrzeckich,  od  wiernych  i  życzli- 
wych sług,  najlepszym  panom.  Muzyka  była  Budziewi- 
cza,  który  i  talentem  swoim  i  kieszenią  do  składki  oficja- 
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listów  na  to  przyjęcie  należał.  Zebrani  potem  na  salę  goś- 
cie do  rana  się  bawili  i.  z  rozwidnieniem  zupelnem  Tuczyn 
opuszczali. 

Na  trzeci  dzień  zostali  tylko  pokrewni  i  ściśli  przyja- 
ciele. Chorąży  kor.  na  następny  dzień  wszystkich  do  sie- 
bie zaprosił,  muzykę  odesłał,  i  sam  na  obiad  tylko  pozo- 
stał. Pili  po  obiedzie  jeszcze  może  więcej,  niż  dni  poprze- 
dzających, i  w  słodkiem  rozmarzeniu,  z  najprzyjaźniejsze- 
mi  wynurzali  się  uczuciami.  Chor.  Stecki  chciał  się  cicha- 
czem wymknąć,  kareta  stała  przed  pawiljonem,  więc  o  ile 
mu  wiek  pozwolił,  pośpieszał,  wsiadł  do  karety  i  kazał  ru- 
szyć z  kopyta.  Byłem  na  ganku,  a  że  mi  się  nie  zdawało, 
ażeby  nasz  pałi  pozwolił  na  taki  odjazd  sąsiada  i  powino- 
watego, jednym  skokiem  byłem  na  sali  i  znać  p.  wojewo- 
dzie dałem.  Z  żywością  dwudziestoletniego  młodzieńca 
dognawszy  karetę,  chwycił  za  koło  i  wstrzymał  sześć  ko- 
ni kłusem  bieżących.  „A  panie  Janie!"  —  zawołał:  — 
„niech  mię  miljon  set..."  Także  to  ty  mnie  kochasz?  a  go- 
dzisz się  najprzyjaźniejszego  ci  sąsiada  tak  ukradkiem 
opuszczać?"  —  Nie  było  co  mówić;  i  reszta  kompanji  z 
kielichami  nadbiegła,  wyciągając  z  karety,  prowadzą  pod 
ręce  i  na  ganku  nasze  narodowe  „kochajmy  się"  spełniają. 
Ja  widząc  ten  dziwny  dowód  siły  p.  wojewody,  osłupia- 
łem, nie  mogłem  się  opamiętać  i  do  dziś  jeszcze  z  podzi- 
wieniem  wspominam.  Wieczorem  młodzież  niesyta  dwu- 
dniowych tańców,  uprosiła  f3udziewicza,  że  im  grał  i  tań- 
cowali, a  nawet  p.  wojewodę  i  chorążego  koronnego  do 
mazurka  wciągnęli.  Tego  dnia  po  wszystkich  folwarkach 
p.  wojewody  wyprawiono  bankiety  dla  włościan  i  dla 
ubogich  na  uczczenie  wesela  panny  Teresy,  którą  wszy- 
scy, jak  anioła  opiekuna  kochali  i  czcili. 

Takie  to  było  wesele  p.  Teresy  Walewskiej;  opisałem 
je  /  w  ielu  szczegółami,  które  tak  mi  świeżo  w  pamięci  zo- 
stał.N',  a  których  trudno  zaponmieć.  Nie  wzbudza  to  opi- 
sanie może  interesu  we  względzie  osoby,  po  której  dzieci 
tylko  zostały  i  dalsza  rodzina,  która  jej  nic  pamięta,  albo 
nawet  jej  nie  znała;  ale  może  zainteresować  obraz  oby- 


159 


Czajów  ówczesnych,  i  wspomnienie  tej  braterskiej  jed- 
ności, tej  szczerej  wzajemnej  życzliwości,  tej  sprawiedli- 
wości w  ocenieniu  zasługi  drugich  i  osobistej  godności,  ja- 
kie cechowały  poczciwych  ojców  naszych.  Przywykły  od 
dzieciństwa  patrzeć  na  tyle  rodzin  najznakomitszych  na- 
szego kraju,  nauczyłem  się  poznawać,  co  jest  arystokracja 
naszycii  magnatów,  jakie  są  ich  charaktery,  uczucia,  spo- 
soby myślenia  i  wzajemne  ich  między  sobą  stosunki,  ale 
nauczyłem  się  razem  i  oceniać  ich  wartość!  Nie  dziw 
więc,  że  z  taką  życzliwością,  z  taką  czcią,  wspominam  p. 
wojewodę  i  jego  rodzinę,  bo  z^ostawili  po  sobie  zaszczyt- 
ną pamięć  u  wszystkich,  a  jeszcze  droższą  dla  mojego 
serca! 

Po  weselu  pp.  Bieżyńscy  wybrali  się  do  domu  w  By- 
strzycach, bo  p.  Adam  w  Ludwipolu  mieszkać  nie  lubił. 
Wyjeżdżając  hojnemi  upominkami  odpłacał  się  za  odda- 
ne mu  w  czasie  wesela  usługi  i  wszystkich  zadowolił.  Że- 
gnając się  z  moiim  ojcem,  przy  dziękczynnem  uściskaniu 
i  upominku,  oświadczył,  że  aż  do  s-kończenia  szkół  w  Mię- 
dz\'rzeczu,  corocznie  na  utrzymanie  moje  po  trzysta  zło- 
tych wypłacać  będzie,  i  zaraz  na  rękę  ojca  piętnaście  du- 
katów za  pierwszy  rok  wyliczył.  Dobroczynna  ta  suma 
dostateczną  była  na  uczciwe  utrzyinanie  szlacheckiego 
dziecka,  jeżeli  na  prywatnej  stał  kwaterze.  Minie  umie- 
szczono u  staruszki  szlachcianki  Rembiszewskiej,  bardzo 
porządnie,  i  za  dozorcę  miałem  Skoczkowskiego,  młod- 
szego brata  mojego  pierwszego  nauczyciela.  Nie  miał  on 
tyle  nauki  co  Józef,  ani  tyle  był  ogładzony,  ale  był  mo- 
ralny chłopiec  i  celujący  w  szóstej  klasie.  Nie  wiele  miał 
ze  mną  do  roboty,  bo  przygotowanie  moje  przy  Sz^owi- 
czu  wszystko  mi  ułatwiło.  I  dobrze  mi  szło  w  Międzyrze- 
czu i  miałem  łaskę  u  ks.  rektora,  któremu  polecił  mię  Szo- 
•  powieź.  Nie  mam  co  opisywać  pobytu  mego  w  szkołach. 
;bo  ten  sam  dla  wszystkich  uczących  się.  Nie  świetniałem 
madzwycz£ijnemi  zdolnościami,  ale  się  i  wyprzedzić  nie 
dałem,  a  że  byłem  więcej  wesoły  niż  swawolny,  to  i   bez 
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kar  szkodliwych  się  obeszło  i  promocję  do  piątej  klasy 
otrzymałem.  Przez  ten  rok  żadnych  stosunków  z  ucznia- 
mi nie  zabrałem,  w  wielu  bowiem  nie  znalazłem  tego  Oigła- 
dzenia,  jakie  przywykłem  widzieć  w  młodzieży  bywają- 
cej w  Tuczyniie.  Z  dwoma  się  tylko  zbliżyłem;  Ignacy 
Wyliżyński  najmłodszy  z  rejentowiczów,  i  Dominik  Sta- 
rzyński, oba  z  klasy  6,  ale  znajomość  nasza  zrobiła  się 
w  Tuczynie.  Z  Ignacym  bywaliśmy  razem,  Dominika  ni- 
gdzie spotkać  nie  zdarzyło  się.  Konwiktorowie,  panicze, 
jeszcze  dumniejsi  tern,  że  co  niedziiela  u  chorążego  kor. 
na  pokojach  bawili  się,  z  góry  na  mnie  poglądali,  i  ja  uni- 
kałem ich.  Ale  raz  p.  wojewoda  będąc  u  chorążego,  pytał 
o  ks.  rektora  i  zadowalniającą  odpowiedź  odebrał.  Cho- 
rąży przytomny  rozmowie,  zapytał  o  kogo'  chodzi?  P. 
wojewoda  mu  o  mnie  opowiedział;  a  że  p.  Chorąży  znał 
dobrze  mego  ojca  i  bardzo  go  cenił,  oświadczył  więc  ks. 
rektorowi,  że  skoro  cały  tydzień  nie  będę  mieć  malam  no- 
tam,  żeby  mię  brał  ze  sobą  w  niedzielę  do  pałacu.  Cóż  to 
za  zdziwienie  było  paniczów,  konwiktorów,  gdy  mię  oba- 
czyli  na  pokojach  międzyrzeckich,  w  mojej  eleganckiej 
czamarce,  i  gdy  przy  prezentacji  p.  chorąży  w  cz^oło  mię 
Ijocałował.  Rozpoczęły  się  jesienne  polowania,  do  których 
przybył  dom  kasztelanostwa  z  ogrommemi  lasami  pełne- 
mi  grubego  zwierza.  16  października  oibchodzono  w  By- 
strzycach imieniny  pani  samej,  oia  które  zjechał  p.  woje- 
woda z  rodziną  i  sąsiedztwo,  bo  razem  obchodzono  prze- 
nosiny państwa  Bieżyńskich.  Już  tego  nie  byłem  świad- 
kiem i  dopiero  na  święta  do  Tuczyna  przyjechałem.  Ka- 
sztelanie odebruł  od  Trzebuchowskich  brata  swego  Julka, 
i  pani  Teresa  z  pomocą  siostry  mojej  starszej,  którą  do- 
wodząc ojcu  memu  życzliwości  za  tylolctnią  jego  przy- 
chylność, wzięła  na  opiekę  i  kształcIM  go.  P.  Węgierski 
nieodstępnym  już  został  donni  kosztelanostwa  i  domowe 
towarzystwo  było  przyjemne.  Na  święta  zjechali  pp.  Bic- 
żyńscy  do  Tuczyna  i  p.  wojewoda  przybrancnui  synowi 
stitM  wyprawił  imieniny.  W  Tuczynie  zawsze  młodzieży 
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dużo  było  i  gość  częsty,  bawiono  się  więc  wesoło,  bo  in- 
teresa  szły  ładem,  pomyślnie  i  z  intrat  dokładały  się  có- 
rek posagi. 

Dobre  to  były  czasy!  lata  urodzajne  i  handlowe.  P. 
łowczy  Jabczarski,  coraz  na  większą  stopę  szyprując, 
u  połowy  prawie  obywateli  wołyńskich  zakupywał  psze- 
nicę, płacił  gotówką  po  dukacie  korzec  na  miejscu,  a  je- 
śli produktami  gdańskiemi,  to  i  wyżej.  P.  wojewoda  i  wde- 
lu  innych  zadowoleni  akuratnością  i  rzetelnością  p.  Jab- 
czarskiego,  trwali  w  niezmiennych  z  nim  stosunkach.  Ale 
niektórym  zdawało  się,  że  p.  łowczy  za  wiele  na  nich  za- 
rabia i  postanowili  wyprawić  się  sami  z  pszenicą  swoją 
do  Gdańska.  Tak  więc  p.  podczaszy  kor.  Czaoki,  brat  je- 
go stryjeczny  strażnikowicz,  książę  Eustachy  Sangusz- 
ko,  Józef  Stecki  syn  chorążego  kor.  i  kilku  jeszcze,  od- 
prowadziwszy pszenicę  do  Buga  w  Korytnicy,  wyruszyli 
do  Gdańska  razem.  Łowczy  nie  tylko,  że  im  za  złe  nie 
miał  zajęcia  się  osobiście  swoim  frjorem,  ale  owszem  ja- 
ko biegły  szyper,  wiele  im  radą  swoją  pomagał.  Jakiś 
mały  wypadek  zatrzymał  łowczego  w  drodze  \  panowie 
pierwiej  od  niego  do  Gdańska  stanęli.  Wieść  runęła  po 
całem  mieście  o  przybyciu  naszych  magnatów;  ponajmo- 
wane  magazyny  tysiące  łasztów  pszenicy  mieściły,  ale 
nikt  z  kupców,  ani  przez  faktorów,  ani  osobiście  o  cenie 
tych  zapasów  nie  dowiadywał  się.  W  tydzień  dopiero 
nadjechał  p.  łowczy  i  natychmiast  ruch  wielki  zrobił  się 
w  mieście,  a  drzwi  jego  mieszkania  po  całych  dniach  się 
nie  zamykały,  taki  był  natłok  spekulantów.  Cena  była 
wysoka  i  obieg  złota  ogromny.  W  dziesięciu  dniach  p. 
Jabczarski  ukończył  swoje  targi  po  siedem  czer.  zł.  ko- 
rzec, trzecią  część  szacunku  zboża  biorąc  jak  zawsze  w 
towarach,  co  kupcom  było  bardzo  na  rękę.  U  naszych  pa- 
nów, ledwie  kto  zapyta  o  pszenicę,  a  że  ją  chcieli  zbyć 
po  cenie  p.  Jabczarskiego  statki  już  ruszały  nazad  nała- 
dowane cukrem,  kaiwą,  bakaljami,  trunkami,  bielizną  sto- 
łową, srebrami,  meblami  i  t.  ,p.  pokupnemi  towarami,  a  na- 
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wet  sani  lowcizy  do  wyjazdu  się  zabierał,  kiedy  nasi  pa- 
nowie nie  doczekawszy  się  zbycia  swego  frjoru,  zrzucili 
pychę  z  serca,  d  dalej  w  prośby  do  p.  łowczego.  Nie  od- 
mówił zacny  szlachcic  swojej  pomocy,  i  za  jego  wpły- 
wem panowie  przedali  swoją  pszenicę  po  110  zł.  korzec 
gotówką. 

Po  ukończeniu  targów  pszennych,  ipierwszy   z    kup- 
ców i  jakiś  urzędnik  municypalny,  inie  pomnę  już  dobrze, 
ale  zdaje  się  Zellerman,  bo  i  podczaszy  kor.  z  którego  ust 
całą  tę  historię  słyszałem,  mepewnie  taik  go  nazywał,  za- 
prosił naszych  magnatów    na    wielki  obiad,  dawany  w 
imieniu    kupiectwa    gdańskiego,    dla    p.    Jabczarsklego. 
Niewypowiedziany  był  przepych  w  potrawach,  najrzad- 
sze i  najwyborniejsze  wina  wystąpiły  w  niepospolitej  ob- 
fitości; a  pierwszy  toast  wniósł  gospodarz  bankietu;  „za 
zdrowie  tego,  który  nas  od  lat  dwunastu  karmi  i  handel 
nasz  pszenicą  swoją  wzbogaca!  p.  łowczego  .labczarskie- 
go  zdrowie",  i  muzyka  grająca  w  czasie  obiadu,  huczłio 
w  trąby  i  kotły  uderzyła.  Osiwiały  nasz  szyper  Wołyń- 
ski, pierwsze  miejsce  przed  magnatami  u  stołu  zajmował 
i  wszystkie  honory  bankietu  dla  niego  były.  Drugi  toast 
wnieśli  kupcy,  zdrowie  w  ogólności  obywateli  wołyńskich, 
a  obecni,  i  za  siebie,   i  za  całą  prowincję  dziękować  mu- 
sieli. Po  obiedzie,  panowie  wołyńscy  odprowadzili  p.  Jab- 
czarsklego do  jego  mieszkania    i    iprosilii,  aby  ich  komis 
przyjąć  raczył,  albo  podawnemu  pszenicę  u  nich  zakupo- 
wał;  ale  staruszek  od  wszystkiego  się  wymówił,  obiecu- 
jąc pomagać  im  wpływem  swoim  i  radą,  i  wspólnika  nie- 
gdyś swego  p.  Chodakowskiego  im  zarekomendował. 

Taż  sama  wiosna  pamiętna  i  nadzwyczajneni  wód 
wezbraniem.  W  '1  uczynię  Horyń  zalał  wszystkie  łąki 
i  utworzył  jezioro,  więcej  kwadratowej  mili  rozległe,  a  z 
pałacu  do  Holonderni  po  wierzchu  waerzb  i  topoli  nad- 
brzeżnych czółna  pływały.  Wspaniały  to  był  widok,  ale 
trwał  tylko  trzy  dni,  poczerń  dość  raptownie  wody  oi)a- 
dły.  Wylew  ten  żadnych  znacznych  szkód    nie    narobił. 
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i  tylko  młyny  tuczyńskie  przez  dwa     tygodnie     intraty 
zwykłej  nie  przyniosły. 

Roboty  około  iikończemia  pałacu,  zimą  nawet  nieusta- 
wały.  F.  wojewoda  jakby  przeczuwał  jakąś  konieczną  po- 
trzebę tego  pośpjecłiu,  i  sztukatorów,  jakiemi  tylko  mógł 
sposobami  ujmowiał,  ażeby   z   robotą  pośpieszali.    Pobła- 
żanie, i  że  tak  powiem  inadskakiwanie  pana,  ozuchwalało 
zarozumiałych  Niemców,  tak,  że  już  i  pałacowym  i  mia- 
steczka mieszkańcoim,  nieznośnymi  się  stawali.  Dwa  wiel- 
kie pokoje  naprzeciw  stancji  mego  ojca,     oddano  im  na 
skład  form  i  odlewaniie  sztukaterii.   Nadchodziła  Wielka- 
noc i  od  Kwietnej  niedzieli  Niemcy-Katolicy  porzuciwszy 
robotę,  oddali  się  nabożeństwu.  F.  wojewoda  podług  zwy- 
czaju na  rannej  sekcji  naradzał  sdę  z  moim  ojcem  wzglę- 
dem następujących  świąt,  bo  spodziewając  się  oprócz  ro- 
dziny wiele  gości,  chciał  więc  jeszcze  okazalej  wystąpić: 
polecał  więc  mojemu  ojcu,  ażeby    i    dla  sług,  równie  jak 
dla  panów,  święcone  i  porządnie,  i  obficie  przygotowane 
b\'ło.  Apartamenta  pałacowe  wszystkie  miały  już  swoje 
przez^naczenie.  Na  święcone  pańskie  naznaczono  salę  sza- 
firową, na  stół  marszałkowski  salę  dolną  w  lewym  pawd- 
lonie,  chodziło  tylko  o  miejsce  obszerne  dla  liberii,  i  mój 
ojciec  wielce  się  biedził,  g-dzie  się   z   ich  stołem  podziać. 
Kamerdyner  Makarewicz  i  piwniczy  Romański,  przypom- 
nieli się,  że  tamtych  lat  pod  bokiem  mego  ojca,  właśnie 
w  izbach  przez  Frobsta  zajętych,    bywało     dla     służby 
dworskiej  święcone,  i  że  teraz  można  je  przez  święta  na 
ten  użytek  obrócić.  Frzyjął  mój  ojoiec  radę,  tem  więcej, 
że  pod  jego  bokiem,  i  że  przez  to  zapobiegało  się  mogą- 
cym wypaść  nadużyciom,  i  kazał  jaknajostrzej  z  większe- 
k^o  do  niniejszego  pokoju  wszystko  powynosić.  Rozgnie- 
w  any  Probst,  że  bez  jego  zezwolenia  noszono  formy  i  na- 
rzędzia, wleciał  zaperzony  do   p.   wojewody  ze  skargami 
Tia  mego  ojca,  że  mu  wszystko  zrujnował  i  że  ni  oma  już 
czem  kończyć  swojej  roboty.  Było  to  w  Wielki  ipiątek,  oj- 
ciec mój  wyszedł  dla  dalszych  rozporządzeń  i  spotkał  się 
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z  panem,  który  w  największem  poruszeniu  gniewu,  od 
zwykłego:  Niech  mię  i  t.  d.  zaczął.  Po  kilku  zamienionych 
ostrych  z  oibu  stron  wyrazach,  p.  wojewoda  rzuciwszy 
czaipkę  o  ziemię:  „Niech  to  milion  set  djablów  weźmie  ta- 
kich sJug!"  wyrzeknie;  a  mój  ojciec  równie  żywy  i  uno- 
szący się,  w  toż,  rzuciwszy  czapkę  i  temże  samem  wyra- 
żeniem oddając  złym  duchom  taką  służbę,  za  obowiązek 
podziękował;  potem  milcząc  rozeszli  się  i  żaden  czapki 
nie  podjął,  ojciec  jednak  zajmować  się  przygotowaniami 
nie  przestał.  Kamerdyner,  podjąwszy  czapkę  pańską,  od- 
niósł ją  do  pokoju,  zastał  pana  siedzącego  przy  stole 
z  głową  spuszczoną  na  obu  rękach  opartą.  „Kto  tam?"  za- 
pytał pan  nie  obracając  się.  „Przyniosłem  czapkę  jw.  pa- 
nu". „Możesz  pójść  sobie".  Wszyscy  dworscy  kochali  oj- 
ca mego  jak  ojca,  a  Miakarewicz,  który  całą  scenę  widział 
i  wiedział  z  jakiego  powodu  zaszło  poróżnienie,  nie  mógł 
wytrzymać  i  do  pana  prizemówił.  „Jw.  pan  był  w  izbie 
gdzie  przygotowano  święcone  dla  liberji?"  —  „I  pocóż 
miałem  iść,  żeby  widzieć  całą  robotę  moich  sztukatorów 
wniwecz  obróconą?"  —  Jw.  pan  usłuchał  Niemca,  który 
najniegodziwiej  nałgaJ  przed  jw.  panem".  —  „Idź  waść  do 
milion  set!"  i  zamilkł,  ale  w  głosie  nie  widać  już  było 
uniesienia  gniewu  z  jakim  przed  chwilą  wybuchnął;  ka- 
merdyner wyszedł. 

Rodzina  już  się  była  zjechała,  wszyscy  chcieli  nadą- 
sajiych  pokombinować;  ale  mój  ojciec  .nie  dał  się  niczem 
nakłonić,  a  pan  ni  tem,  ni  owem  pośredmków  zbywał. 
Wieczorem  p.  wojewoda  lidąc  do  spowiedzi,  kazał  ojca 
prosić  do  siebie  i  ipo  chrześcijańsku  przepraszał,  —  prze- 
praszał podobnież  mój  ojciec  paiia;  ale  to  była  scena  su- 
cha, zimna  i  tylko  obowiązkom  obrzędu  religijnego  za- 
dość czyniąca.  Mój  ojciec  trwał  w  swojoni  postanowieniu, 
p.  wojewoda  ani  namienił,  że  chce  mego  'ojca  nadal 
w  obowiązku  jego  utrzymać,  i  znowu  się  jak  obcy  sobie 
rozeszJi. 

■Wiosna  była  prześliczna,  wszystko  odżyło  i  nowom 
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uśmiechało  się  żydem.  Przeszła  Wielka  sobota,  z.iecłiali 
się  zaproszeni  goście,  p.  wojewoda  uprzejmie  ich  wita, 
ale  widno,  że  ciężka  troska  jakaś  na  sercu  mu  osiadła,  ani 
się  uśmiechnie,  ani  ulubionego  śpiewu  nie  zamuci,  a  smu- 
tek ojca  i  na  rodztinie  się  odbija.  Nadszedł  i  dzień  pierw- 
szy świąt,  pogodny  i  ciepły,  wszyscy  piechotą  poszli  do 
kościoła. 

Mój  ojciec  równie  jak  i  pan  jego  będąc  miłośnikiem 
dawnych  zwyczajów,  zaprowadził  taki  porządek.  Cała 
kompan  ja  zebrana  pierwszego  dnia  świąt  na  pokojach, 
oczekiwała  wezwania  ma  święcone.  Gdy  wszystko  już  by- 
ło przygotowane,  kamerdyner  w  paradnym  stroju  dawał 
znać,  lokaje  Oitwierali  podwoje  i  cała  kompanja  wchodzi- 
ła do  sali,  a  mój  ojciec  spoitykał  pana  z  jajkiem  święco- 
nem  i  winszował  mu  szczęśliwie  doczeikanego  Alleluja, 
i  dopiero  p.  wojewoda  wziąwszy  od  niego  talerz  obracał 
się  do  dzieci  i  do  zaproszonych  gości.  Tak  było  już  przez 
lat  sześć,  i  terazby  tak  było,  gdyby  poróżnienie  pana  ze 
sługą  nie  było  na  przeszkodzie.  Wszystko  jednak  było 
przygotowane  jak  dawniej  i  kamerdyner  oznajmił,  że  go- 
towe. Wszedł  p.  wojewoda  z  całą  drużyną,  ale  nikt  nie 
podszedł  naprzeciw  niego;  bolesny  wyraz  twarzy  malo- 
wał bolesne  uczucie  serca  naszego  zacnego  pana.  „Prosić 
p.  Detiuka!"  rzeknie  smutno,  wszyscy  czekają,  kamerdy- 
ner wraca  i  odpowiada,  że  p.  marszałek  dziękuje.  „To  ja 
sam  pójdę!"  —  „Nie  mon  cher  pere!  niech  papa  pozwoli, 
ja  z  Józefem  pójdę",  —  ozwała  się  p.  Karolina.  —  „Idź 
moje  dziecię!  idź!"  Mój  ojciec  chodził  smutny  po  pokoju, 
widać  w  nim  było  walkę  obrażonej  dumy  szlacheckiej, 
z  przywiązaniem  synowskiem  do  dobrego  pana.  Weszli 
deputowani,  wojewodzianka  rzuciła  się  na  szyję  memu  oj- 
cu, zaklinając  ażeby  poszedł,  bo  p.  wojewoda  niczego 
tknąć  się  niechce  bez  niego,  i  ciężkie  zmartwienie  za- 
chmurzyło twarz  ojca,  ani  się  nawet  do  dzieci  uśmiech- 
nie. „Mój  luby!  drogi  mój  Detiukuniu!  —  mówiła  dalej 
ze  łzami  —  chodź!  chodź!  jak  nas  kochasz!"  Nie  mógł 
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się  ojciec  mój  oprzeć  czułemu  wezwaniu  tych  dwojga 
młodych  ludzi,  l^tórych  calem  swem  sercem  kochaJ,  wzię- 
li go  więc  pod  ręce  i  powdedli  do  sali. 

P.  wojewoda  podszedł  ku  niemu  z  rozstawionemd  rę- 
kami mówiąc:  „A  p.  Łukaszu!  i  tyż  mię  w  takim  dniu 
odstąpić  chciałeś?  1  toż  mi  krewkości  mojej  nie  przeba- 
czysz? Któż  mi  poda  ten  święcony  pokarm,  który  przez 
lat  tyle  nawykiem  z  twojej  życzliwej  przyjmować  ręki?" 
Za  całą  odpowiedź,  chwycił  rękę  kochanego  pana  mój 
ojciec  i  do  ust  poniósł.  P.  wojewoda  objął  go  po  brater- 
sku, a  te  ciche  uściśnienie  i  łzy  zmieszane,  były  naj- 
piękniejszem  pojednaniem  i  ślubem  nierozstania  się  aż  do 
zgonu.  Potem,  wszystko  szło  już  dawnym  porządkiem, 
a  cała  rodz.ina  wojewodzińska  dziękowała  ojcu  memu, 
że  pozostał.  P.  wojewoda  odtąd  jeszcze  więcej  był  wyla- 
nym do  mego  ojca,  i  wobec  wszystkich  wyznał,  że  bez 
niego  jużby  się  obejść  nie  mógł.  Do  Probsta  taką  niechęć 
powziął,  że  chciał  nawet  przemiienić  sztukatora,  ale  mój 
ojciec  tego  nie  dopuścił,  i  niie  tylko,  że  Niemca  na  miejscu 
utrzymał,  ale  mu  jeszcze  to  na  dziedzictwo  wyrobił, 
i  uprosił,  że  p.  wojewoda  z  matką  moją  Probstowi  syna 
do  chrztu  trzymał. 

Po  pięknej  wiośnie,  piękne  nastąpiło  lato.  Bujnem 
zbożem  okryte  łany,  zbiór  obiecywały  bogaty.  Cieszyli! 
się  właściciele  ziem  nadzieją  sutej  intraty,  włościanie  bło- 
gosławili imię  Wszechmocnego  za  bogaty  zapas  chleba! 
Zboża  dojrzewały,  żniwa  już  bliskie  były,  —  kiedy  pa- 
mięcią starców  nie  zasiągmięta  na  Wołyniu  szarańcza, 
ogromnemi  chmurami  przeciągała  nad  krajem  i  po  całych 
godzinach  wśród  dmia  nocnym  cienaem  ziemiię  okrywała. 
Przestrach  ją  poprzedzał,  a  i)o  niej  zostawało  zniszcze- 
nie. Szczęśliwe  pole,  które  ominęła,  lecz  gdziekolwiek  txi 
klęska  i)adła  na  niwach  przc^  chwil  niewielą  zbożem 
okrytycli,  zostawała  czarna  tylko  ziemia,  kryjąca  we 
wnętrzu  swojcm  zarodki  tych  strausznych  pustoszjcieli. | 
Lan  Szuhkf>wski  wcześniejszy  od  innych,  m\  dniach  za- 
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poiwiadal  już  żniiwo,  a  na  żadnym  folwarku,  tak  pięknej 
pszenicy  nie  było,  kiedy  w  nocy  z  3  na  4  lipca  osiadła  na 
nim  szarańcza,  ale  stwardlego  już  ziarna  pozrzeć  nie  mo- 
gła.    Przededniem  ekonom  przyleciał  dać  z^nać  mojemu 
ojcu,  i  on  i  włościanie  radzili  spędzać,  mój  ojciec  kazał 
się  wstrzym^ać,  bo  już  to,  co  popsuła,  poprawić  było  trud- 
no, a  że  na  całą  dobę  osiadła,  był  więc  czas  namyśleć  się 
jakby  ją  na  miejscu  wygubić,  i  udał  się  do  p.  wojewody. 
„Bóg  łaskaw  na  jw.     pana!     błogosławi     nam     we 
wszystkiem,  ale  złe  równie  jak  i  dobre,  z  pokorą   z  jego 
ojcowskiej  ręki  przyjąć  potrzeba!  Wszystkiego  doświad- 
czyć musimy".  —  „Cóż  to  jest?     cóż  mi  tak  okropnego 
zwiastujesz?"  —  „Jeszcześmy    tej    klęski  nie  mieli:  sza- 
rańcza na  łan  Szubkowski  padła!"  —  „Niech  mię  miljon 
set!  nieszczęście!  spędzać!"  —  „Spędzać,  to  nie  trudno, 
i  odpędzić  można,  ale  to   zakopaniu  się  jej  nie  przeszko- 
dzi, a  ta,  która  odleci,   klęskę    dalej  rozniesie".  —  „Cóż 
więc  robić?"  —  „Poświęcić  swój  łan,  i  tern  przeciąć  dal- 
sze szerzenie  się".  —  „To  chyba  spalić?"  —  „Nieinaczej, 
tym  tylko  sposobem  i  lecąca  się  zniszczy  i  nasion  swych 
zgubnych  w  ziemi  nie  pozostawi".  —  „Kochany  mój  p. 
Łukaszu!  leć!  weź  się  natychmiiast  do  tej  roboty,  niech 
wożą  słomę  ze  wszystkich  folwarków!  Spai  moją  psze- 
nicę, niech  się  zniszczy  ten  straszny  nieprzyjaciel  obec- 
ny i  przyszły".  Mój  ojciec  wsiadł  na  konia  i  cwałem  pu- 
ścił się  na  łan  napadnięty,    a    w  parę  godzin    obszernie 
wznoszące  się  dymy  zwiastowały  pożar  na  łanie.  P.  WO'- 
jcwoda  patrzał  z  okien  salonu  na  pożar  i  głośno  śpiewał: 
U  drzwi  twoich.  Czynność  ta  prawdziwie  o^bywatelska, 
przerwała  dalsze  napady,  i  zdaje  się,  że  następne  hordy 
przerażone  takieni  przyjęciem,  zwróciły  kierunek  na  lasy 
poleskie  i  tam  swą  zgubę  znalazły.  Nagrodził  Bóg  sowi- 
cie poświęcenie  dalszych  widoków  ipowszechnemu  dobru, 
bo  na  drugich  folwarkach  tak  omłotna  okazała  się  psze- 
nica, że  ilością  swoją  wynagrodziła  utratę  jednego  łanu 
i  w  bilansie  przychód  nie  okazał  się  mniejszym  od  prze- 
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szłorocznego,  i  p.  Jabczarski  znowu  pięknem  zJotem  psze- 
nicę zapłacił. 

Następowała  jesień.  Pp.  generalstwo  Karwiccy  cticie- 
li,  ażeby  św.  Michał  u  nich  w  Mizoczu  ^)  był  obchodzo- 
ny. Zgodził  się  na  to  p.  wojewoda  pod  warunkiem,  że  ge- 
neralstwo na  całą  jesień  zjadą  do  Tuczyna.  Huczny  był 
bal  w  Mizoczu,  i  pokazały  się  na  nim  nowe  osoby.  Pani 
wojewodzina  Szwejkowska,  siostra  generała  z  córką  An- 
ną i  synem  Adamem.  Zacna  to,  czcigodna  była  dama, 
przykład  żywy  wzorowych  cnót  ojczystych.  Syn!  i  któż 
go  niezna  na  Wołyniu  z  jego  obywatelskiej  poczciwości? 
A  panna  Anna!  Co  natura  ujęła  jej  we  wdziękach  lica,  to 
stokrotnie  nagrodziła  najszlachetniejszemii  uczuciami,  wy- 
sokim rozumem  i  mnóstwem  pięknych  talentów!  Nową 
także  i  ważną  osobą  był  młody  hrabia  Aleksander  Chod- 
kiewicz. Wspaniała  postać,  wysoka  uczoność,  świetne 
serca  przymioty  i  wielkie  historyczne  imiię,  jednały  mu 
życzliwość  i  szacunek  powszechny.  Hrabia  część  tylko 
ojcowizny  posiadał,  bo  matka  p.  starościna  Żimujdzka  re- 
sztą majątku  władała,  ale  i  tego  co  miał  hrabia,  używał 
na  wsparcie  nauk  i  ulgę  cierpiącej  ludzkości.  Nie  był  żona- 
ti^  i  wszystkie  nasze  wołyńskie  magnatki,  ziięoia  w  nim 
sobie  marzyły.  Pani  Karwioka  powiedziała  sobie,  że  go 
z  wojewodzianką  Karoliną  ożeni.  Poznał  był  wojewo- 
dziankę  hrabia  jeszcze  przeszłego  roku  w  Dubnie  na  kar- 
nawale u  księcia  Michała  Lubomirskiego,  ale  pobyt  na 
Litwie  całoroczny  nie  dozwolił  jej  częściej  oglądać. 
Utkwiła  mu  jednak  w  pamięci  i  chętnie  zaproszenie  genc- 
raistwa  na  św.  M^ichał  przyjął,  bo  tam  znowu  miał  zoba- 
czyć, obecną  w  pamięci,  a  może  i  w  sercu  osobę.  P.  Ka- 
rolina miała  lat  dziewiętnaście,  wzrostem,  ksjztałtną  kibi- 
cią i  wdziękanhi  oblicza,  przewyższała  wszystkie  rówicii- 
nice,  a  pięktiej  powierzchowności  odpowiadała  piękna  du- 
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sza  i  męski  rozum.  Wielu  było  ubiegających  się  o  jej  rę- 
kę, ale  żaden  jeszcze  wyobrażemom  jej  o  zamęzciu  i  mę- 
żu mie  odpowiadał.  W  marzeniach  swoich  szukała  czegoś 
wyższego,  a  bal  mizocki  zdecydował  o  jej  losie;  swa- 
towstwo  p.  generałowej  szczęśliwy  wziięło  skutek  i  speł- 
niły się  marzenia. 

Na  tym  balu  ułożono,  że  cała  kompanja  generalstwa 
zjedzie  do  Tuczyna  na  oktafwę  św.  Miichała,  na  bal  ma- 
skowy i  ina  polowaniie,  —  ii  w  samej  rzeczy  p.  wojewoda 
wróciwszy  do  domu,  oznajmił  ojcu  memu  o  projekcie. 
Chwalił  bardzo  hrabiego  i  dał  to  poznać,  że  wielceby  so- 
bie życzył  miieć  go  za  zięcia.  Tydzień  prędko  upłynął. 
W  domu  zamożnym  przygotowania  nie  były  trudne,  go- 
ście się  zjeżdżali,  a  było  ich  co  niemiara,  każdy  jednak 
jak  zwykle  u  p.  wojewody  bywało,  znalazł  uiprzejmc  i  mi- 
łe przyjęcie.  Nastąpił  dz.ień  festynu;  w  pysznie  oświeco- 
nych salach  okazały  się  liczn-ie  zebrane  rozmaite  narody: 
Kamczadale  i  Murzyni,  Peruwianie  i  Morlafci,  starożytni 
Rzymianie  i  czasów  Ludwika  XIV  Francuzi,  Turcy  i  Hrsz- 
paTiie,  nawet  Cyganie  i  Żydzi.  Wojewodzianka  z  genera- 
łową ubrane  były  za  Morlaczkii,  a  piękny  ten  z  siebie 
ubiór  podnosiły  jeszcze  boigate  klejnoty  generałowej.  Hr. 
Chodkiewicz,  był  w  stroju  polskach  bolesławowskich  cza- 
sów; do  twarzy  i  kibici  ten  strój  potomkowi. wielkiego 
imienia!  Patrząc  na  niego,  wyobraźnia  mimowolnie  prze- 
nosiła się  w  wieki  ubiegłe  i  przypominała  Jana-Karola 
w  chwili,  gdy  po  ślubie  z  Anną  z  Ostroga,  na  wojną  Cho  ■ 
cimską  się  wybierał.  Wesołość  szczera  .panowała  w  całem 
zebraniu,  a  wspaniały  staropolski  senator  w  niejednym 
tańcu  z  piękną  Morlaczką  oddawał  w  cichej  rozmownie 
liołd  jej  wdziękom  i  przymiotom.  Miłe  były  te  rozmowa- 
wojewodziance,  a  odpowiedzi  jej  tchnęły  szacunkiem  i  ro- 
zumną zalotnością.  Bawiono  się  wybornie,  a  wstające 
słońce  powitało  tańcujące  jeszcze  rozmaite  narody. 

Spali  długo  dnia  następnego,  a  nawet  p.  wojewoda 
zaspał  zwyczajną  swoją  godzinę.    O  ósmej  radzili  sobie 
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z  moim  ojcem,  a  wtem  wszedł  kamerdyner  i  zwiastował 
odwiedziny  p.  łirabiego.  „Proś!",  rzekł  p.  wojewoda,  i  sam 
ruszył  ku  drzwiom  na  spotkanie  dostojnego  gościa;  oj- 
aiec  mój  chciał  wyjść,  ale  go  hrabia  zaitrzymał:  „Przed 
panem,  tak  przywiązanym  do  p.  wojewody,  sekretu  nie- 
ma, proszę  zostać  z  nami".  Pokłoniwszy  się  potem  do 
kolan  p.  wojewodzie,  o  rękę  p.  Karoliny  prosił.  „P.  hra- 
bio! —  rzeknie  p.  wojewoda  —  twoje  imię,  twojej  duszy 
świetne  przymioty,  dają  ci  pierwszeństwo  przed  wszyst- 
kimi synami  naszych  obywateli.  Nie  taję  sdę  z  tem,  że 
szczęście  jakie  w  połączeniu  z  tobą  córki  mojej  znajduję, 
marzenia  moje  przewyższa.  Oddaję  ci  moją  Karolinę  i  o 
los  jej  spotkojny,  spokojnie  do  grobu  zstąpię".  Uściskali 
się  czule,  a  o  południu  wobec  wiszystkich  gości,  hrabiia 
i  wojewodzianka  zamieniM  obrączki  i  błogosławieństwo 
ojca  otrzymali.  P.  Karwicka  może  najwięcej  się  cieszyła, 
bo  połączenie  zaręczonych,  istotnem  swatostwa  jej  by- 
ło dzjełem.  I  ten  dzień  uroczyście  obchodzono,  a  hrabia 
nazajutrz  wyjechał  mając  na  16  t.  m.  powrócić.  Wesele 
postanowiono  wyprawić  na  ś.  Jędrzej  z  równą  jak  i  p. 
Teresy  okazałością. 

Z  wyprawionego  tak  szczęśliwie  maiskowego  bahi, 
wielu  jeszcze  gości  na  polowanie  zostało,  a  ciepła  i  dziw- 
nie pogodna  jesień  sprzyjała  tej  rozrywce,  a  przy  niej 
i  innym  zabawom.  Wędrówki  wodne  na  Moryniu,  podwie- 
czorki po  różnych  pięknych  okolicach  Tuczyna  przery- 
wały łowy,  z  których  znowu  wracając  myśliwi,  spotyka- 
ni byli  to  przez  chłopskie  wesele,  to  przez  krakowskie,  to 
przez  jakichś  rycerzów  i  współczesne  im  damy,  to  iirzez 
Żydów  z  towarami,  rozdających  boz  zapłaty  różne  ładne 
bagatele.  Między  innemi,  szczególniej  udał  Siię  tabor  cy- 
gański. I^ani  Karwicka,  du.sza  tych  zabaw,  pomysł  o  cy- 
ganach podała  i  swoim  kosztem  całą  bandę,  pod  sekretem 
dla  myśliwych,  przystroiła.  Niedaleko  za  pałacami  wzno- 
sił się  las  stary  sosriowy,  a  w  pośród  niego  gdzie-uiegdzie 
piękne  polanki.    Na  jednej  z  takowych  nad  drogą,  którą 


—  171  — 

myśliwi  wracać  mieli,  rozłożył  się  tabor  ze  swemi  ognia- 
mi i  szatrami.  Już  się  zmierzchało,  kiedy  myśliwi  zado- 
woleni ubiciem  dzil^a  i  łosia,  zbliżali  się  wesoło  ku  końco- 
wi lasu.  Nagle  uderza  ich  blask  jakiś  i  odgłos  nieznajo- 
mej muzyki.  P.  wojewoda  pyta  mojego  ojca:  „Co  to 
jest?"  —  „Nie  wiem  jw.  panie",  —  i  puścił  się  koniem  ku 
miejscu  skąd  łuna  i  odgłos  dochodziły.  Tymczase-m  kom- 
pania polujących  zbliżywszy  się,  rozpoznaje  Cyganów^ 
tańcujących  w  najlepszą  swojego  kadryla.  „Niech  mię 
miljon  set  djabłów!  —  wykrzyknie  p.  wojewoda,  —  Cy- 
ga^nie!"  a  cierpieć  nie  mógł  koczujących,  choć  całe  przed- 
mieście osiadłymi  miał  z*amieszkane.  Już  gotował  się  na 
ostre  wymówki  mojemu  ojcu,  kiedy  cała  gromada  cy- 
gańska w  skokach  i  pląsach,  zastąpiła  myśliwym  drogę, 
obiecując  im  wróżyć  i  zapraszając  ina  cygański  bankiet. 
Poznano  niespodziankę,  pozsiadali  z  koni  i  z  powozów, 
witali  starszą  (p.  Karwicką)  taboru,  i  pomieszawszy  się 
z  cyganami,  pod  ralnianym  szatrem,  znaleźli  wyborną 
wieczerzę  i  późno  na  tańce  wrócili  do  pałacu. 

Tak  jesień  wesoło  upływała,  a  tymczasem  przygoto- 
wano wyprawę.  Wrócił  hrabia  na  dzień  oznaczony,  było 
to  święto  kasztelanicowej,  której  Bóg  pobłogosławił  już 
córeczką,  a  której  ojciec  uroczyste  sprawiał  imieniny. 
Wróciła  i  najstarsza  córka,  księżna  Jabłonowska,  z  ledwo 
wj^szłą  z  dzieciństwa  śliczną  córeczką  Dosią.  Chorąży 
kor.  radował  się  z  powrotu  córki  tak  pięknej,  ale  o  pro- 
jektach dla  niej  myśleć  jesizcze  nie  można  było,  bo  Dosia 
rok  dopiero  14  miała.  Na  tych  imiieninach  odebrał  p.  wo- 
jewoda kurjera  od  generała  Baura  z  listem  przeprasza- 
jącym, że  na  uroczystości  tuczyńskie  zjechać  nie  mógł. 
bo  asystował  N.  cesarzewiczowi  w.  ks.  Komstantemu  bę- 
dącemu w  Dubnie  i  bytność  jego  w  Tuczyme  zapowiadał. 
Nazajutrz  więc  p.  wojewoda  odjechał  do  Dubna,  ażeby 
się  N.  cesarzewiczowi  prezentować,  nim  swą  bytnością 
dom  p.  wojewody  zaszczycić  racizy.  Niebytność  gospo- 
rza  nie  przerwała  zabaw,  ale  do  przyjęcia  monarchiczne- 
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go  gościa  Avielkie  przygotowania  czyniiono.  Trzeciego 
dnia  wrócił  p.  wojewoda  pełen  radości  z  łaskawego  przy- 
jęcia u  cesarskiego  syiita.  Na  dzień  -nazinaczony  przybył 
wielki  książę,  otoczony  wielkim  pocz)tem  generałów,  z  po- 
śród których  Baur  najlepiej  był  uważany,  i  wiele  miał 
wpływu  u  cesarzewiicza.  Wielki  książę  młody,  wesoły 
bawił  w  Tuczynie  trzy  dni.  Niewymuszona  uprzejmość  p. 
wojewody,  ten  ton  przyzwoity  w  zachowaniu  się  z  tak 
wysoką  osobą,  piękny  dobór  towarzystwa,  rozmaitość  za- 
baw, tak  ujęły  księcia,  że  po  trzydniowem  bawieniu 
w  Tuczynie,  przy  najprzyjaźniejszem  pożegnaniu  z  p. 
wojewodą,  oświadczył,  że  Tuczyn  mu  będzie  wspomnie- 
niem, i  że  mieć  się  będzie  za  szczęśliwego,  jeśli  p.  woje- 
woda jakim  interesem  jego  ks.  m.  obarczyć  zechce;  i  wy- 
jechał z  Tuczyna  do  Równego.  Zapewnie,  że  bytność  ta- 
kiego gościa,  niemałym  zaszczytem  dla  domu  obywatel- 
skiego, ale  wyznać  potrzeba,  że  po  jego  wyjeździe  swo- 
bodniej się  bawiono. 

Wypadły  hrabiemu  jakiś  interes,  zimusił  go  prosić 
o  przyśpieszenie  wesela;  nie  czekając  więc  oznaczotnego 
wprzódy  dnia,  wesele  odbyło  się  9  listop.  na  dzień  imie- 
nin księżnej  Jabłonowskiej.  Dżdżysty  był  czas  i  błotny, 
biskup  jednak  zjechał  błogosławić  ostatnią  córkę  przyja- 
ciela i  krewnego,  ale  z  zaproszonych  gości  ani  połowy, 
nie  było  też  i  okazałości  o  jakich  myślano,  wesele  jednak 
odbyło  się  tak,  jak  na  senatorski  dom  przystało.  J>lub  od- 
był się  na  szafirowej  sali  świetnie  przybranej  w  pomarań- 
czowe drzewa  i  oświeconej.  Księżna  .labłoinowska  jako 
siostra  najstarsza,  zastępowała  matkę  i  koromę  pannie 
młodej  przypięła.  Skrzywiły  się  na  to  niektóre  z  obec- 
nych, że  księżna  raz  się  rozwiódłszy  z  mężem,  za  drugie- 
go wyszedłszy,  niepowinna  była  spełniać  tego  obrzędu. 
ale  to  było  żądaniem  panny  młodcii  i  tak  być  nnisiało. 
I^óżne  stąd  na  przyszłość  niepo/myśinc  robiono  wnioski, 
niestety  z  czasem  sprawdzone!  Ale  o  teni  potem.  Niemiwn 
co  ze  szczegółami  opisywać  uroczystości  wesela  i)anny 
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Karoliny,  bo  to  byłoby  powtórzeniem  tylekroć  już  opisa- 
ny cli.  Smutno  było  ojcu  z  ostatnią  już  córką  rozstawać 
się;  tydzień  jeszcze  hrabstwo  zabawiwszy  w  Tuczynie 
do  domu  swego  w  Pekałowie  o  pół  milki  od  Młynowa  ^), 
gdzie  matka  pana  młodego  mieszkała.  Pani  starościna 
Żmujdzka  dla  wieku  i  niedomagania,  na  wesele  syna  nie 
zjechała,  napisała  tylko  list  pełen  najprzyjaźniejszych 
wyrażeń  do  p.  wojewody,  a  dla  przyszłej  synowej  z  bło- 
gosławieństwem, wysokiego  szacunku  klejnoty  przysłała. 
Nazajutrz  po  przybyciu  do  Pekałowa  państwo  młodzi 
odwiedziła  panią  starościnę,  mile  matka  przyjęła  synową 
i  nie  dozwoliwszy  jej  nawet  upaść  soibie  do  nóg,  czule  ją 
uściskała,  nazwała  córką  i  trzy  dni  od  siebie  hrabstwa 
nie  puściła.  Wkrótce  i  p.  wojewoda  za  dzdećmi  pośpieszył 
i  zaraz  pani  starościnie  złożył  winne  uszanowanie.  Wizy- 
ta tak  znakomitego  oibywaiteła,  którego  p.  starościna  wy- 
soko ceniła,  uradoiwała  tę  panią  zacną,  ale  dumną,  przy- 
jęła go  najuprzejmiej  i  na  nadchodzące  święta  ze  wszyst- 
kiemi  dziećmi  zaprosiła.  Zjechała  się  cała  rodzina  woje- 
wodzińska  do  Młynowa,  a  pani  starościna  występując 
hojnie  i  okazale,  cały  prawie  tydzień  u  siebie  zatrzymała. 
Na  Nowy  Rok,  chorąży  kor.  chcąc  także  ufetować  nowe 
małżeństwo,  wszystkich  z  Młynowa  do  Międzyrzecza  za- 
prosił. Tak  się  zakończył  ten  roik,  p.  wojewoda  osamot- 
niał, bo  już  nie  było  przy  kim  zbierać  się  córkom  obywa- 
telskim w  Tuczynie,  a  choć  jeszcze  towarzystwo  liczne 
zostało,  bez  dam  życia  nie  miało.  Pp.  Bierzyńscy  tylko 
dla  przyjemności  ojca  więcej  w  Tuczynie,  niż  w  Bystrzy- 
cy -)  bawili. 


1)  M-stko  na  Wołyniu,  p.  Dubieńskiegio. 

')  Starożytna  osada  nad  Słuczą,  av  pow.  Rówieńskim. 
W  końcu  XVIII  w.  byt  jej  posiadaczem  kasztelan  Adam  Bie- 
rzyński,  który  się  ożenił  z  Teresą  Walewską,  wojewodzianką 
sieradzką. 


—   174  — 

ROZDZIAŁ   V. 

Rok  1801  wielką  w  Europie  rozpoczął  się  epoką.  Ale- 
ksander I  osiadł  na  rosyjskim  tronie;  Bonaparte  został 
dożywotnim  dyktatorem  Francji  i  do  osiągnięcia  cesar- 
skiej władzy,  olbrzymim  szedł  krokiem.  Ale  Napoleon  był 
bohaterem  wojownikiem,  Aleksandra  bohaterstwo  objawi- 
ło się  ojcowskiem  sercem  dla  tylu  miljonów  ludów,  pod- 
ległych berłu  jego.  Gwiazda  Arkturów  wzniosła  się  nad 
inne  i  stała  się  dobroczynnem  słońcem  dla  krajów  półno- 
ce'. Napoleon  był  pogromcą,  Aleksander  cierpiącą  po- 
dźwignął  ludzkość.  Wielki  ten  Monarcha  z  równem  uczu- 
ciem podawał  dłoń  ojcowską  ruskim  rodzinom,  jak  i  ple- 
mionom innego  szczepu  i  innego  wyznania.  Wieść  o  wstą- 
pieniu na  tron  Aleksandra,  rozlała  wesele  na  serca  taik 
licznych  pod  berło  jego  zebranych  różnorodnych  naro- 
dów, i  jeden  odgłos,  odgłos  radosny  serca,  wznosił  dzię- 
kczynne modły  za  pomazańca  Pańskiego. 

Ale  ten  rok  tak  pomyślnie  dla  kraju  zaczęty,  dla  na- 
szej rodziny  stał  się  rokiem  ciężkiej  żałoby.  Ojciec  mój 
namiętnie  lubił  polowanie,  .i  w  wigilję  nowego  roku  pró- 
bując myśliwskiego  szczęścia,  wywrotem  z  sanek  putłukł 
się  i  silnie  zaniemógł.  Mocując  się  jednak  ze  swojem  cier- 
pieniem, kilka  dni  trzymał  się  na  nogach  i  obowiązkiem 
swoim  zajmował,  ale  7-go  stycznia  obiegł  zupełnie.  Pan 
wojewoda  zwołał  okolicznych  lekarzy,  starania  były  usil- 
ne, pilność  w  dozorze  najsilniejsza,  ale  nic  nie  pomagało. 
Niezbyt  silna  budowa  i  pracą  jeszcze  zwątlona,  podołać 
nie  mogła  mocnemu  uderzeniu  pleury  zamienionej  w  ner- 
wową gorączkę.  Dniem  i  nocą  mie  odstępowałem  jego  ło- 
ża, a  kiedy  matka  i  s,iostry  spoczywały,  ja  czuwałem  nio- 
sąc moje  usługi  Widząc  mię  tak  nieodstępnym,  ojciec 
w  chwilach  nie  wielu  wolnych  od  gorączkowego  bredze- 
nia, brał  mię  za  głowę,  przyciskał  do  piersi,  coś  mówił, 
ale  trudno  było  uchwycić  wątek  i  te  słowa  nie  chwy- 
tały  się   \H0Wczas   mojej   nuśli   zajętej   cierpictiicm   ojca. 
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[)oktorowie  zdecydowali  niebezpieczeństwo,  matka  i  sio- 
stry nie  wiedziały  o  tern,  bo  decydowali  łaciną  nie  obcą 
dla  mnie.  P.  wojewoda  każdego  dnia  po  kilkakrotnie  od- 
wiedzał cłiorego  i  długo  w  noc  z  nim  siadywał,  a  ostat- 
niego  dnia   do  wyjścia  ducha,  z  nami   go  nie  odstąpił. 
Dnia  13  stycznia,  zakończył  życie  mój  drogi  ojciec,  ży- 
cie nieskalane  żadnym  brudnym  postępkiem,  życie  prze- 
pędzone w  poczciwej  pracy.  Moc  żalu  naszego,  napróż- 
nobym  chciał  opisać;  jest  to  uczucie,  na  (którego  oddanie 
język  ludzki  nie  ma  dostatecznych  wyrazów.  Więcej  pói 
stulecia  od  tego  dnia  boleści  upłynęło,  a  łza  synowskiego 
przywiązania,  szacunku  współrodaka,  spada  na  tę  kart- 
kę,   poświęconą    drogiemu    wspomnieniu.      Spełniło    się 
przyrzeczenie  jakie  sobie  dali  mój   ojciec  i   jego  zacny 
pan,  nierozłączenia  się  do  grobowej  desiki,  ale  też  długo 
nic  pocieszyć  nie  mogło  pana  po  stracie  sługi;  już  więcej 
,sobie  takiego  nie  dobrał.  Nie  puścił  osierociałych  dobry 
pan,  zapewniając  matce  mojej  dożywotnią  pensję  jaką  oj- 
ciec pobierał  z  wygadami  życia  jakich  dotąd  używała. 
Starsza  siostra  moja  została  przy  kasztelanicowej  na  je^ 
opiece. 

W  mojem  położeniu  wielka  zaszła  odmiana.  Po  wy- 
jeździe Szopowicza,  oddano  mię  do  Międzyrzecza  do 
szkół,  gdzie  cziwartą  klasę  ukończywszy,  z  promocją  do 
piątej  przyjechałem  do  domu  na  wakacje  i  po  zaszłych 
wspomnianych  okolicznościach  pozostałem  aż  do  zgonu 
ojca  mego  w  Tuczynie.  Odtąd  dalsze  mną  rozporządze- 
nie, od  hrabiego  Chodkiewicza  jedynie  zależało,  jakoż 
wyjeżdżając  na  wdosnę  do  Wilna  i  mnie  z  sobą  zabrali. 
Bolesno  było  rozstawać  się  z  rodziną,  smutno  było  o- 
puszczać  dom  pod  którego  opieką  wyrosłem,  piękne  oko- 
lice w  których  przeskakałem  wiek  mój  dziecinny.  Myśl, 
że  sam  w  pośród  obcych  mam  zostać  i  to  Bóg  wie  na  jak 
długo,  że  przestrzeń  mil  80  oddzielać  mię  będzie  od  sióstr 
i  matki,  że  wśród  ogromnego  miasta,  and  będzie  do  kogo 
głowy  przytulić,  uciskała  mo>je  młodociane  serce. 
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F^odróź  szła  zwolna,  a  choć  piękne  były  dni  majowe, 
dla  złych  dróg  jednak  pośpieszyć  nie  można  było.  No- 
wość atoli  okolic,  śliczna  ipora,  odmiana  ludzi,  wpływały 
wiele  na  młody  umysł,  rozrywały  mię  o  tyle,  że  została 
tylko  tęsknota  za  domem,  częste  westchnienia  i  niekiedy 
w  ukryciu  cicha  łza  dziiecinna. 

W  Słonimie  spoczywaliśmy  dni  kilka.  Hrabia  chciał, 
ażebym  oglądał  wszystkie  osobliwości  pałacu  Ogińskich. 
I^odziwiiałem  wszystkiemu,  ale  nic  mię  tak  nie  zachwyci- 
ło, jak  zbiór  wypchanych  pięiknie  zamorskich  rzadkich 
ptaków  i  zwierząt  i  okazały  teatr  na  którym  prawdziwa 
sadzawka,  nosząc  prawdziwe  statki^  czarowny  sprawia- 
ła widok.  Tu  i  mój  ojciec  wiek  swój  młody  przepędził, 
i  dopiero  mi  przyszło  na  myśl,  że  blizki  zgonu  między 
innemi  i  Słonim  wspominał  —  ale  w  jakim  celu?  to  dla 
mnie  na  zawsze  zagadką  zostało.  Stary  niegdyś  marsza- 
łek dworu,  Pelikan,  gdym  mu  moje  nazwisko  wymienił, 
przypomniał  sobie,  że  mój  ojciec  oddanym  był  przez  oj- 
ca swego,  pana  rotmistrza,  na  dwór  ś.  p.  J.  W.  hetmana, 
dla  promocji,  że  interesa  konfederacyjne.  po  kilku  latach 
pobytu  w  Słonimie,  odwołały  młodego  człowieka  i  że  już 
odtąd  tam  nie  wrócił.  Stanęły  mi  wówczas  na  myśli  nie- 
zrozumiałe słowa  mojego  ojca,  przypomniałem  sobie,  jak 
nieraz  babka  wspominała  spokrewnienia  swoje  na  Litwie, 
ale  nic  stąd  wywikłać  nie  zdołałem,  ani  było  kogo  o  to 
zapytać. 

Sławnym  był  i  podówczas  dom  Nieświeźski,  ale  do- 
mu Ogińskich  sława  świetniejszą  była.  Tu  przy  wyższej 
cywilizacji  18-go  stulecia,  zachowały  się  wiernie  obyczaje 
i  bogobojność  czasów  dawniejszych.  Słołiini  był  kolebką 
i  i)rzybytkieni  nauk  i  sztuk  pięknych,  błogim  przytułkiem 
uciśnionej  ludzkości.  M^uzyka  Ogińskiego  składała  sic  z 
mistrzów  znakomitych.  Peszka  i  Rustem  tu  wykształcali 
swoje  talcnta.  Była  tu  okazałość,  wytworność.  hojność, 
ale  nad  wszystkim  miały  władzę  imriarkowanic  i  wiara. 
Rzadki  to  był  dom,  i  dotąd  na  Litwie  ze  czcią  wspominany. 
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Dojechaliśmy  nareszcie  do  Wilna,  ale  widok  jego 
zdała  nie  zrobił  na  mnie  żadnego  wrażenia,  i  dopiero 
wjeżdżając  w  Ostrą  Bramę,  widok  po  otou  stronach  ulicy 
ludu  na  kolanach  korzącego  się  przed  obrazem  Królowej 
nieba  i  ziemi.  Opiekunki  Oiedyminowego  miasta,  wzbu- 
dził w  sercu  mojern  silne  uczucie  wiary  i  nadziei.  Hrab- 
stwo i  dwór  cały  wysiadłszy  z  powozów,  szli  piechotą. 
Msza  była  przed  Ostrobramską  Marją  solenna,  bo  to  by- 
ła sobota,  z  muzyką  i  dobranemi  głosami  śpiewaków. 
Wszyscy  uklękli  oddać  cześć  Opiekunce  Litwy  i  we- 
zwać jej  łask  i  błogosławieńtwa  na  dalsze  sprawy. 
Ukląkłem  i  ja  i  gorąco  modliłem  się  za  matkę,  za  siostry, 
za  duszę  ojca  bo  o  sobie  jeszczem  myśleć  nie  umiał  i  tyl- 
ko wszczepiona  od  dzieciństwa  pobożność  w  całej  swej 
sile  się  odezwała. 

Hrabstwo  zamieszkali  Tia  Rudnickiej  ulicy  w  domu 
Zejdlera,  mistrza  nie  pomnę  jakiego  cechu.  Tegoż  dnia 
i  moje  dalsze  kierowanie  się  rozstrzygnionem  zostało. 
Hrabia  wyegzaminowawszy  moje  usposobienie  naukowe, 
chciał  ażebym  szedł  tą  samą  drogą,  aż  do  osiągnięcia 
stopnia  w  uniwersytecie.  Hrabina  wyśmiała  tę  nauko- 
wość i  żądała,  abym  się  przykładał  do  jakiego  talentu. 
Na  biedę  moją,  poduczałem  się  trochę  rysować  przy 
moim  wuju,  postanowiono  więc  umieścić  mię  przy  sław- 
nym Smuglewiczu.  Ale  ten  profesor  bawił  natenczas 
w  Petersburgu,  potrzeba  więc  było  szukać  kogo  innego, 
mnie  zabłysła  nadzieja  droigi  naukowej,  i  hrabia  znowu 
tentował  prowadzić  imię  podług  swego  zamiaru,  ale  hra- 
bina ani  słyszeć  o  tern  nie  chciała.  Namyślano  sic  więc 
zostawić  mię  u  p.  I^ustema  i  hrabia  wybierał  się  naza- 
jutrz być  u  niego,  gdy  Zejdler  oznajmił  hrabiemu,  że  jest 
w  Wilnie  młody  artysta  z  wielkim  talentem  i  wielkich 
nadziei  Oleszkiewicz  ^).  Nazajutrz  ziaraz  hrabia  odwiedził 


1)  Oleszkiewicz  Józef  (1777  —  1830).  Znakomity  malarz. 
Kształcił  się  w  Dreźnie  i  Paryżu.  Do  r.  1810  pracował  prze- 
ważnie w  Wilnie  lub  dla  malowania  portretów  na  wieś  wy- 

„B-  P."  Ramoty  starego  Detiuka  o  Wołyniu.  12 
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artystę,  widział  jego  malowidła,  mówił  z  nim  i  akryl  go 
swoją  protekcją.  W  parę  dni  oddał  mię  w  ręce  Oleszkie- 
wicza,  tylem  sobie  tylko  wyprosił  u  hrabiego,  żeby  mi 
wolno  było  chodzić  na  jakie  lekcje.  Po  trzech  dniacl; 
przeniosłem  się  zupełnie  do  kardynalji  do  mego  nauczy 


Józef  Peszka 

lir.  1767  r.,  -/iii.  1831  r. 
Według  ryKunku  Józefa  Cholewicza. 

cielą,  stół  umówiono  dla  mnie  w  pałacu  Cliodkiewiczow- 
skim  u  chirurga  Bigulskiego,  a  w  wypadku  jakich  po- 


jeźii/ał.  W  1810  r,  został  mianowany  członkiem  Akademji  szt/uk 
pi<;kijycli  w  IVlerKl)»ir>fu  i  1u  żyeie  zakończył.  (Szczcjęóły:  Ka- 
sławir-ki:  Słownik  ma  la  r/y  polskicli;  Fr.  I{nwila-(ia- 
wroiiski:  S  ł  u  rl  y  a  i  szkice  li  istory  czne.  Scrja  T.  I^wów 
UHKi,  str.  Ii71.  .1  ó  z  c  I"  O  1  e  s  z  k  i  c  w  i  c  z.  m  a  1  a  r  z  i   iii  i  s  I  y  k. 
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trzeb,  kazano  mi  odnosić  się  do  pełnomocnego  hrabiów 
w  Wilnie,  p.  Przegalińskiego. 

W  tydzień  po  tern  wyjechali  hrabstwo,  a  ja  uczułem 


Jan  Rustem 

ur.  1761  r.,  ziii.  1835  r. 
Według  litografji  J.  Piwarskiego,  wykonanej  z  autoportretu. 


dopiero  moją  samotność.  Nic  mi  nawet  na  fraszki  nie 
zostawiono,  a  całem  bogactwem  mojem  było:  sto  złotych 
dane  mi  z  błogosławieństwem  przy  wyjeździe  czcigod- 
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nego  dobroczyńcy  mojego  p.  wojewody,  dukat  poświęco- 
ny od  matki,  a  od  wuja  rewersik  majora  Mjuraw^iewa, 
o  którym  wiedzieliśmy  już,  że  jest  generał-inspektorem 
wszystkich  zachodnich  komor  granicznych.  Szanowałem 
te  pieniądze,  bo  mi  się  zdawało,  że  to  jakieś  świętości, 
których  pozbyć  się  nie  wolno  mi  było,  a  zapisanych  na 
rewersiku,  ani  sobie  marzyłem  odebrania.  Oporządzony 
z  domu,  przyzwoicie,  chędogo  się  odziewałem  i  wielu, 
miało  mię  za  jakieś  paniątko  z  korony.  Miałem  też  i  listy 
od  doktora  Barszcza  do  profesora  Śniadeckiego  i  Mia- 
leskiego,  a  od  matki  mojej  do  p.  Śniadeakiej  ściśle  z  nią 
znajomej  gdy  była  jeszcze  Mikułowską. 

W  kilkanaście  dni  po  wyjeździe  hrabstwa  ośmieli- 
łem się  pójść  do  pp.  Śniadeckich.  Malec,  sierota,  zosta- 
wiony tak  daleko  w  obcej  stronie,  trwożliwie  wstępo- 
wałem na  wschody  mieszkania  znakomitego  w  kraju 
męża.  Wszedłem  na  górę,  pierwszą  osobą  którą  spotka- 
łem była  dama  skromnie  ubrana,  nie  piękna,  ale  ujmu- 
jących rysów  twarzy  i  okazałej  postawy.  Kogo  szukasz 
moje  dziecię?  spytała  głosem  łagodnym.  —  To  macie- 
rzyńskie wyrażenie  natchnęło  mię  śmiałością,  skłoniłem 
się  i  zapj^tałem  o  pp.  Śniadeckich.  Proszę  z  sobą,  rzekła, 
ja  jestem  Śniadecka,  mój  mąż  wyszedł  z  domu,  ale  moje 
dziecię,  maszli  do  niego  interes?  Mam  liisty  z  Wołynia, 
i  to  mówiąc  listy  Barszcza  i  mojej  matki  wręczyłem. 
Skoro  p.  Śniadecka  przebiegła  list  oczyma,  powstała, 
ucałowała  mię  w  czoło  i  odrazu  po  imieniu  nazywając 
nie  zmieniła  dla  mniej  swej  uprzejmości.  O  ileż  to  pocie- 
chy ta  wizyta  wlała  do  serca  mego!  mówiliśmy  o  na- 
szych stronach,  bo  i  p.  Śniadecka  było  wołynianka, 
o  mojej  matce,  o  siostrach,  o  p.  wojewodzie  i  jego  ro- 
dzinie i  miły  nam  był  ten  język  ,choć  nie  wiele  dla  dru- 
gich zrozumiały.  Niedługo  zabawiwszy,  pożegnałem  sza- 
nowną damę,  a  ta  kazała  mi  przyjść  jutro  o  pół  do  ós- 
mej z  rana  dla  zaprezentowania  się  panu   profesorowi. 

Nieomieszkałem    stawić    się    nazajutrz,    a    przyjęcie 
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u  tego  wielkiego  męża,  nigdy  z  serca  mojego,  ani  z  pa- 
mięci nie  wyjdzie.  Oboje  pp.  Śniadeccy  polecili  mi  swój 
dom  jakby  rodzinny  i  kazali  codziennie  o  tej  porze  przy- 
chodzić na  śniadanie.  Dzieci  pp.  J^niadeckich  bardzo 
jeszcze  małe  były:  Zosia  ledwie  rok  czwarty  liczyła, 
Józiowi  dwa  lata  były  skończone,  prędko  przystały  do 
mnie,  bawiłem  je  wystrzygając  i  klejąc  z  papieru  i  kart 
różne  figurki,  odmawiałem  z  niemi  pacierz  i  opowiada- 
łem im  coś  '0  Wołyniu,  lub  o  kraju  naszym.  Pp.  J^niadec- 
cy  coraz  łaskawsi  ma  mnie  byli  i  wreszcie  weszło  we 
zwyczaj,  że  po  śniadaniu  zostawałem  godzinę  lub  dwie 
z  dziećmi;  ip.  Śmiadecki  na  lekcję  lub  do  pacjentów,  sa- 
ma wyjeżdżała  do  kościoła,  lub  do  miasta  za  potrzeb- 
nemi  siprawunkami.  Tam  poznałem  hr.  Filiipa  Platera, 
młodzieńca  wielkich  nadziei,  syna  podkomorstwa  Pla- 
terów z  Dąbrowicy  ma  Wołyniu.  Mimo  kilka  lat  różnicy 
wieku,  miałem  szczęście  pozyskać  hrabiego  życzliwość 
i  nieraz  w  miłej  nam  obu  o  Wołyniu  pogadance,  miła 
nam  upłynęła  godzina.  O!  błogo  mi  było  w  domu  tych 
zacnych  ludzi  i  bodajbym  był  w  Wilnie  towarzystwa  in- 
nego nie  znał! 

Oleszkiewicz  (Józef),  mój  nauczyciel,  miał  pod  ten 
czas  lat  25;  piękny  był  mężczyzna,  wzrostu  słusznego, 
kształtnej  budowy  ciała,  brunet,  rysów  twarzy  wydat- 
nych, ale  proporcjonalnych,  a  w  oczach  jego  czarnych 
tyle  było  słodyczy  i  życia,  a  razem  taka  wyrazistość, 
że  z  wejrzenia  łatwo  było  poznać  jakie  uczucie  sercem 
owładło.  Urodził  się  z  talentem  i  sobie  samemu  winien 
był  swoje  ukształcenie,  w  latach  18  już  malował.  Później 
kształcił  swój  talemt  w  domu  Prozorów,  gdzie  bogaty 
zbiór  pięknych  malowideł,  naprowadził  młodego  artystę 
na  drogę  prawideł  sztuki.  Ale  najwięcej  przyczyniła  się 
do  rozwinięcia  talentu  Oleszkiewicza,  parni  Mostowska, 
jedna  z  pierwszych  magnatek  litewskich,  wysoce  uczona 
i  utalentowana  dama.  Pod  jej  okiem  młody  artysta  miał 
pole  obszerne  doskonalenia  się  w  malarstwie  i  nabycia 
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nauk  i  wiadomości  potrzebnych  prawdziwemu  artyście; 
p.  Mostowska  zarekomendowała  go  Smuglewiczowi, 
a  mistrz  ten,  lubo  nieco  zawistnym  okiem  poglądał  na 
wiele  obiecujący  talent  młodego  człowieka,  rad  mu  jed- 
nak swoich  nie  odmawiał,  i  Oleszkiewicz  umiał  z  nich 
korzystać.  Stąd  też  go  niektórzy  uczniem  Smuglewicza 


Józef  Oleszkiewicz 

ur.  1777  r.,  zui.  1830  r. 
Wedłuff  litoffrafji  współczcsiioj. 


mianowali.  Oleszkiewicz  utrzymywał  się  w  Wilnie  /.  lek- 
cji rysunków  w  znakomitych  domach,  a  jeszcze  więcej 
z  portretów,  które  piękniie  malował.  Portrety  mężczyzn 
oddawał  z  całą  prawdą  i  z  wdziękiom  biegłego  pędzla, 
ale  dam  portrety  malował  z  cudnym  urokiem.  Nic  pięk- 
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ne  nawet,  znajdowały  i  podobieństwo  i  wdzięki;  na  któ- 
rych im  zbywało.  Stąd  też  u  dam  miał  wielka  wziętość 
i  był  od  nich  poszukiwany.  Z  dawniiejszych  jego  malo- 
wideł, żadnego  widzieć  nie  zdarzyło  mi  się,  a  obraz  któ- 
ry hr.  Chodkiewicz  zastał  u  niego  pod  pędzlem,  wyo- 
brażał OHmp  ze  wszystkiemi  bogami.  Ogromny  ten  o- 
braz  bogatą  kompozycją,  wybornym  rysunkiem,  żywo- 
ścią kolorytu  i  prześlicznym  wykończeniem,  okazywał 
i  wysoki  talent  i  duszę  artystyczną  swojego  twórcy.  Hr. 
Chodkiewicz  zamówił  ten  obraz  dla  siebie  za  600  duka- 
tów, a  artystę  swoim  kosztem  przedsięwziął  wysłać  za 
granicę. 

Oleszkiewicz  przy  najzacniejszych  serca  przymio- 
tach, poszedł  drogą  świata,  jaką  mu  oddanie  się  talento- 
wi wskazało.  Olbrzymim  krokiem  postępował  do  sławy 
artystycznej  i  powszechne  pozyskał  sobie  uważanie.  Ale 
Oleszkiewicz  bez  przewodnika  w  młodziieńczym  wieku, 
chwycił  się  ówczesnych  mniemań  francuskich  i  wolnych 
obyczajów  panowania  Stanisława  Augusta.  We  Francji 
rewolucja  obaliła  religję,  ale  w  sercach  wzdychano  do 
ołtarzów  Zbawiciela!  U  nas  były  kościoły,  były  nabożeń- 
stwa, ale  mało  kto  szedł  tam  na  modUtwę.  Oleszkiewicz 
znał  te  tylko,  w  których  były  obrazy  mistrzów  naszych, 
lub  obcych  jakkolwiek  sławnych,  lub  gdzie  się  zbierał 
świąt  elegancki  i  nie  jedna  piękna  twarzyczka  widzieć 
się  dała.  U  Oleszkiewicza  zbierali  się  zwykle  les  esprits 
forts  Bychowiec,  Tomaszewski,  Cejzik,  Niemczewski 
młody,  Liboszyc,  Korwell,  Petrusiewicz,  Damel  i  wielu 
innych,  których  nazwisk  nie  pamiętam.  Rozmowy  ich 
były  tak  wolne,  jak  ich  obyczaje;  a  filozof  ja,  wspomnieć 
dziś  straszno;  a  czytania,  wszyscy  co  przeciw  moralno- 
ści religijnej  i  zasadom  religji  samej  pisali,  najulubień- 
szymi  ich  byli  autorami.  O  dziejach  narodowej  Litwy  ani 
słyszałem!  Słuchałem  i  ja  i  nie  mogłem  nie  zachwycać 
się  czarującym  sposobem,  ja'kim  ci  pisarze  umysły  i  ser- 
ca owładnąć  umieli. 
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Oleszkiewicz  nie  lubił  powagi  p.  Śniadeckiego,  krzywo 
patrzał  na  moje  uczęszczanie  do  icli  domu,  zabronić  mi 
jednak  tego  nie  mógł,  bo  w  tern  była  wola  mojej  matki 
i  mojego  dostojnego  protektora.  Ale  za  to,  i  on  i  jego  to- 
warzystwo naśmiiewali  się  ze  mnie,  żem  się  klęczący 
modlił  i  żem  sdę  spowiadał.  Kryłem  się  więc  z  moim  pa- 
cierzem i  najczęściej  odmawiałem  go  u  pp.  Śniadeckich 
z  icłi  dziećmi. 

Wyprosiłem  sobie  u  p.  Śniadeckiego  pozwolenie  by- 
wania na  jego  prelekcjach  chemji.  Przedstawił  mię  ks. 
.hmdziłłowi,  od  którego  otrzymałem  pozwolenie  uczęsz- 
czania na  lekcje  zoologji  i  botaniki,  P.  Lobenwein,  prof. 
przyjaciel  pp.  Śniadeckich,  poznał  mię  u  nich,  polubił, 
wprowadził  na  lekcje  anatomji  potrzebną  dla  s/posobią- 
cych  się  do  malarstwa  i  obok  swej  katedry  posadził, 
a  tak  czternastoletni  dziecina,  prawie  bez  żadnych  po- 
przedniczych  przygotowań,  z  własnej  chęci,  słuchałem 
ważnych  przedmiotów  i  nie  bez  ^korzyści,  bom  je  pojmo- 
wał, bo  łatwe,  jeszcze  i  wymowne  tłómaczenie  się  prof. 
Śniadeckiego,  każdemu,  kto  tylko  chciał  korzystać,  uła- 
twiało naukę.  Pod  szczęśliwym  darem  zajmującego  tłu- 
maczenia się,  w  suchej  nawet  nauce  terminologji  bota- 
nicznej i  w  wymownym  wykładzie  systemu  Linneusza, 
jaki  mieliśmy  w  ks.  .lundzille,  można  było  wiele  się  nau- 
czyć. Z  najczulszą  wdzięcznością  myślałem,  sobie  o  Szo- 
powiczu,  który  i  gust  do  botaniki  \  jakie  takie  nauki  tej 
wyobrażenie  we  mnie  zaszczepił.  Łatwo  mi  więc  szło  roz- 
poznanie cech  charakteryzujących  rodzaje  i  gatunki  ro- 
ślin i  wkrótce  takem  w  nich  postąipił,  żem  wielu  stai 
szym,  w  determinowaniu  roślin  był  pomocą.  To  mi  zjed- 
nało przychylność  wielu  współuczniów,  a  że  nic  uczyłem 
się  dla  stopnia,  to  postęi)  mój  i  zazdrości  nic  wzbudzał. 

Ale  kiedy  .mi  tak  miilo  i  lekko  przychodziły  nauki 
przyrodzone,  postęp  mój  w  rysunkach  szedł  bardzo  opie- 
szale. Marszczył  się  na  to  Oleszkiewicz,  czyniąc  mi 
i(orzkie   wyrzuty    napróżno    stracoi'ego    czasu,  i  to  też 
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tylko  miał  mi  do  zarzucenia,  bo  zupełnie  zresztą  zosta- 
wiony sobie,  nie  zdawałem  nikomu  sprawy  z  mojego  po- 
stępowania. Tak  nawet  bywało,  że  Oleszkiewicz  wez^wa- 
ny  na  wieś  dla  robienia  portretów,  zostawiał  mię  same- 
mu sobie  bez  czyjegokolwiek  nademną  doz-oru,  ipo  ca- 
łych tygodniach. 

RobiJem  więc,  co  mi  się  podobało,  starając  się  tylko 
wy/konać  naznaczone  mi  rysunki,  zresztą  chodziłem 
gdzie  chciałem,  czytałem,  co  mi  w  ręce  padało.  Takowe 
czytania  i  nabyte  mimowolnie  z  nasłuchania  s-ię  zdań  tych 
wyższych  rozumów  maksymy,  rozlewały  słodką  truciznę 
po  moim  sercu  i  umyśle  i  podkopywały  zasady  moral- 
ności religji  w  jakich  wychowany  byłem;  nawykłem  do 
wolnych  mniemań  naszych  filozofów  i  nawet  w  nich  sma- 
kowałem. ■  Ostygłem  w  mojej  pobożności  i  ledwie  kiedy 
niekiedy  pomodliłem  się  w  kościele.  Taiłem  się  jednak 
z  tym  mojem  usposobieniem,  a  nadewszystko  strzegłem 
się  z  czem  wymówić  u  pp.  Śniadeckich,  mniej  nawet  do 
nich  uczęszczałem,  składając  się  odległością  mieszkania 
do  któregośmy  się  przenieśli.  Niechybnie  upadłbym  był 
zupełnie,  gdyby  Opatrzność  nie  czuwała  nad  zbtąkanyni 
sierotą ! 

U  pp.  Śniadeckich  bywał  p.  Odachowski  sekretarz 
komisji  edukacyjnej,  człowiiek  już  nie  młody,  rzadkich 
serca  i  umysłu  przymiotów.  Polubił  mię  i  widząc,  że  mam 
niezłe  początki  języka  francuskiego  i  chęć  postąpienia 
w  nim,  kazał  mi  przychodzić  w  wolnych  godzinach  na 
czytanie.  O!  jakże  różne  od  bywających  u  Oleszkiewicza, 
znalazłem  towarzystwo!  Widziałem  się  w  pośród  ludzi 
rozsądnych,  światłych  i  bogobojnych.  Odachowski  łatwo 
zbadał  tajniki  mojego  serca.  Po  ojcowsku  naprowadził 
mię  na  drogę  prostą,  niszczył  niebezipieczny  zaród  na- 
chwytanych  mniemań,  wskaział  korzyści  i  szkody  z  czy- 
tania, a  nadewszystko  obudzał  ducha  wiary.  Nie  zraża- 
jąc mię  dla  Oleszkiewicza,  jego  błędy  wpływowi  innych 
przypisywał,  a  mnie  zalecał  szanować  w  nim  nauczycie- 


186 


la.  Pokój  wieczny  twoim  popiołom!  pokój  twej  duszy 
mężu  czcigodny!  Tyś  mi  oczy  otworzył  nad  brzegiem 
przepaści!  wdzięczność  moja  dla  aiebie  zstąpi  ze  mną  do 
grobu!  W  rzeczy  samej  odrodziłem  się,  stałem  się  in- 
nym. Wróciła  moja  dawna  pobożność.  U  pp.  Śniadeckich 
znowu  częściej  bywałem,  uczęszczałem  na  opuszczane 
przez  czas  jakiś  prelekcje,  bywałem  w  kilku  domach, 
gdzie  mię  Wiprowadził  Odachowiski,  w  których  wesołości 
towarzyszyła  moralna  obyczajność  i  było  mi  dobrze,  bo 
nawet  rysunki  naznaczone  na  swój  czas  i  porządnie  wy- 
kończone były,  i  Oleszkiewicz  był  mną  zaidowolony. 

W  kilka  miesięcy  po  mojem  przybyciu,  w  początku 
zimy,  jednego  wieczoru,  Oleszkiewicz  wróciwszy  do  do- 
mu, oznajmił  mi,  że  generał-insipektor  Murawjew  jest 
w  Wilnie,  mieszka  w  pałacu  M'illerowej  i  zachęcał  mię 
próbować  szczęścia  i  przypomnieć  się  generałowa.  Całą 
noc  przemyślałem  nad  tem,  jak  się  stawić  przed  tak  wy- 
sokim urzędnikiem  i  przypomnieć  mu  przeszłość,  może 
niezbyt  mu  miłą.  Rano  jednak  wstaiwszy,  porządnie  ubra- 
ny, szczerze  pomodliłem  się  Bogu  i  poszedłem.  Nieśmiało 
wstępowałem  po  wschodach,  tam  pokazano  mi  aparta- 
ment generała.  W  przedpokoju  siedział  lokaj  w  bogatej 
liberii  i  z  góry  na  mmie  poglądał.  Na  szczęście  moje 
wszedł  staruszek,  ale  nie  w  liberj.!  i  z  ujmującą  grzecznoś- 
cią zapytał:  „czto  wam  ugodno?"  Widzieć  się  z  p.  gene- 
rałem". „Proszę  zaczekać  cliwilkę,  on  jeszcze  nie  wy- 
szedł z  swojej  sypialni".  Ośmielony  uprzejmem  obejściem 
się  staruszika,  zapytałem,  jak  dawno  w  służbie  u  gene- 
rała?" „20  lat"  „To  byłeś  i  w  Korcu  z  nim?"  „Byłem  nia- 
nią jego  syna  pokojnika".  „Jakto?  Aleksander  nie  żyje?" 
„Od  lat  trzech,  odpowiedział,  ocierając  łzę  z  oka"  „a  wy 
znali  mojego  Saszę?"  „Jakże  nic,  i  bardzośmy  się  lu- 
bili". „Nieuźli  wy  plenriennik  Kazimira  Warftołomicza 
Sobińskaho?"  „.la  sam  w  istocie".  „Antosza!  drug  moj 
lubieżny!    zawołał   ściskając  mię   z    rozrzewnieniem,    ty 
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zdieś?  czto  ty  tak  daleko  od  swoich?  żywy-li  oni  wsie» 
czy  zdorowy?  kak  ja  rad  czto  tiebia  uwidii,  czto  ty  mo- 
jego Saszu  drużno  wospominajesz.  Pójdziemy  do  gene- 
rała on  ciebie  mile  przyjmie".  „Czy  i  Darja  Micłiajłowna 
jest  tutaj,  zapytałem".  „O!  nie,  ona  poszła  za  swoim  Sa- 
szą,  a  generał  żonaty  z  drugą  wielką  damą".  W  tym  ode- 
zwał się  dzwonek,  stary  niania  wprowadził  mię  do  sa- 
lonu i   zaanonsował.   Generał  w  pysznym   chałacie   sie- 
dział przy  stoliku.  Skoro  mu  niania  powiedział  kto  je- 
stem, wstał,  uprzejmie  mię  uściskał,  posadził  koło  siebie 
i  mnóstwo  dawał  mi  zapytań  o  mojej  rodzinie,  o  Korcu. 
Miusiałeim  mu   opowiadiać   o   wszystkich   okolicznościach 
od  czasu  wyjazdu  jego  z  Korca.  Słuchał  z  uwagą  i  współ- 
czuciem, potem   rzekł  do  mnie   tonem   chwytającym  za 
serce.  Słuchajno  Antosiu!  jedną  okoliczność  opuściłeś.  Ja 
jestem  dłużnikiem  p.  Sobińskiego  i  ciężko  mi,  że  w  mo- 
jem  tak  dostatniem  położeniu,  dotąd  się  nie  uiściłem.  Czy 
p.  Kazimierz  Sobiński  nie  polecił  ci  tego  interesu?  Mam 
rewers  p.  majora  Murawjewa,  a  j.  w.  pan  jesteś  genera- 
łem. Ale  zawsze  jestem  ten  sam  Murawjew,  co  był  w  Kor- 
cu,  przyjaciel    twojej    rodziny.    Tyle   było    szlachetnego 
uczucia  w  tych  słowach,  żem  się  rozpłakał   i   ucałował 
rękę  generała.    Wziął  ode  mnie  rewers,  odczytał  popa- 
trzał na  mnie  i  pocałowawszy  w  czoło  rzekł:  odbierzesz 
twoje,  ale  wprzódy  z  nami  herbaty  się  napijesz.  Żona  moja 
zaraz  wyjdzie;  zaprezentuję  cię  i  o  twoich  jej  v/sponinę. 
Wyszedł  generał,  a  ja  ośmielony  tak  niespodziewanem 
przyjęciem  rozmawiałem  sobie  o  Korcu  ze  starym  nianią, 
a  tymczasem  służba  zastawiała  stół  do  herbaty,  z  całym 
przepychem  zamożnego  magnata.  Weszli  generalstwo,  ge- 
nerał przedstawił  mię  żonie,  a  ja  przez  cały  czas  śniada- 
nia oka  z  niej  spuścić  nie  mogłem,  bo  piękną  była  gene- 
rałowa i   dystyngowsanej   postawy.   Po  herbacie   generał 
wyszedł,    generałowa  wypytywała  mię  po  francusku  o 
Wołyń,  o  sposób  życia  obywateli,  odpowiadałem  jak  mo- 
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glem,  słuchała  mię  z  zajęciem,  usterki  języka  z  całą  de- 
likatnością poprawiała.  Mówiliśmy  o  Oleszkiewiczu,  ge- 
nerałowa wzięła  jego  adres. 

Wrócił  generał,  wręczył  mi  rulonik,  uściskał  znowu 
i  polecił,  ażebym  co  dzień  o  tej  porze  przychodził  do  nich 
póki  w  Wilnie  zabawią.  O  południu  generał  odwiedził  O- 
leszkiewicza  i  wezwał  go  do  malowania  portretu  gene- 
rałowej za  100  rubli.  W  moim  ruloniku  było  30,  chciałem 
zaraz  oddać  15,  ale  generał  śmiał  się  ze  mnie  ,i  tak  mówił: 
„źle  cię  moje  dziecię  uczono  arytmetyki,  kiedy  reguły 
procentu  nie  znasz.  Pieniądze  pożyczone  były  w  nagłej 
potrzebie  i  lichwiarz  więcej  byłby  wziął  za  połowę  tyle 
czasu.  Rewersowi  lat  siedm,  obrachowałem  należny  pro- 
cent i  z  takim  ci  je  oddaję.  Nie  jest  to  ani  omyłka,  ani 
jałmużna,  możesz  to  śmiało  przyjąć  z  przyjaznej  ręki". 
Wiel'ką  mi  były  pomocą  te  pieniądze,  podzieliłem  się  nie- 
mi z  moim  nauczycielem,  bo  choć  miał  znaczne  dochody, 
zawsze  jednak  był  w  potrzebie.  Do  wuja  napisałem  naj- 
czulszy list  z  podziękowaniem  za  pomoc  prawie  niespo- 
dziewaną. Im  więcej  rozpatrywałem  się  w  Wilnie,  tym 
mocniejsze  na  mnie  robiło  wrażenie.  Starożytne  miasto, 
tyle  przechowujące  ojczystych  pamiątek,  wspaniałe  świą- 
tynie Pańskie,  w  nich  wzniosłe,  religijne  obrzędy,  uroczy- 
stości miejscowe,  roz-maitość  ludzi,  ruch,  to  życie  wiel- 
kiego miasta,  nie  mogły  n.ie  zachwycić  młodocianego  u- 
mysłu.  Okazała  Katedra,  kościoły  św.  Anny,  św.  Piotra, 
rozwaUny  zamku  .Jagiełłów  i  pałacu  kr.  Barbary,  pałac 
Sapieżyński  na  Antokolu  zarysowały  się  wiecznie  w  mo- 
jej pamięci.  Ponary,  Antokoi,  Mańkucie  i  Rybiszki  bota- 
nicznie, Werki,  Trynapol  i  Za.kret  malownicze  i  dziś  jesz- 
cze żywo  przedstawiają  się  mojej  wyobraźni.  Werki  swo- 
im pałacem,  korytem  Wilji,  przyponiinały  mi  Tuczyn 
w  mniejszych  nieco  rozmiarach.  Ale  nic  mię  tak  nie  po- 
ciągało, jak  roimantyczna  samotność  Zakrętu.  Nie  raz  pot! 
temi  opuszczonemi  jeszcze  naówczas  murami,  nad  brzc- 
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giem  Wilii,  przedumałem  całe  godziny,  o  swoich...  o  so- 
bie... i  nieraz  łza  moja  zmieszała  się  z  falami  rzeki! 

Na  wiele  okazałych  uroczystości  napatrzyłem  się 
w  Wilnie.  Poświęcenie  Katedralnego  Kościoła,  na  którym 
prócz  djecezalnego  ks.  Kosakowskiego,  Dederko  miński, 
Pilchowski  in  partibus  i  emigrant  francuz  biskupi  asysto- 
waH.  Tamże  Rezurekcja.  Uroczyste  procesje:  na  św.  Ka- 
zimierz, na  Boże  Oiało  tprzez  całe  miasto,  do  kościoła  św. 
Jana;  św.  Kazimierza  w  rynku,  Dominikańskiego  i  św. 
Trójcy.  Ile  to  konwentów  ciągnęło  po  przed  biskupem, 
jak  cechmistrze  salutowali  chorągwiami  cechowymi  każ- 
dą z  odwiedzanych  świątyń,  jak  brzmiało  w  ustach  tylu 
tysięcy  uroczyste  „twoja  cześć  chwała!"  Kto  raz  widział 
te  okazałe  święte  obrzędy,  nigdy  zapomnieć  ich  nie  może, 
a  wspomina  je  ze  czcią  religijną. 

Ale  nic  tak  nie  utkwiło  w  mojej  młodej  pamięci,  jak 
bytność  w  Wilnie,  nieodżałowanej  pamięci  monarchy  A- 
leksandra  I-go.  Oleszkiewicz  wezwany  na  kilka  dni  od 
urzędników  grodzieńskich  dla  robienia  ich  portretów,  nie 
był  natenczas  w  Wilnie,  a  ja  miałem  zupełną  swobodę 
być  gdzie  zechcę  i  widzieć  co  mi  się  podoba.  O!  jakże  mi 
ta  wolność  była  teraz  na  rękę! 

Dzień  przyjazdu  N.  Cesarza  był  naznaczony.  Całe 
miasto  wyszło  na  piękną  równinę,  na  zachód  od  W^ilna, 
Pohulanka  zwaną,  oigraniczoną  górami  Ponarskiemi,  Za- 
krętem, Wilją  i  miastem.  Tam  wszystkie  władze  rządowe 
w  całej  formie  oczekiwały  świetnej,  szczęśliwej  chwili,  uj- 
rzenia błogosławionego  oblicza.  Od  gór  Ponarskich  wzbił 
się  tuman  kurzawy,  goniec  lotem  ptaka  lecąc  oznajmił 
przybycie  Monarchy.  Zatrzymał  się  powóz,  władze  rzą- 
dowe witały  Pana,  a  prezydent  miasta,  Karner  w  pięk- 
nych słowach  wyraził  szczęśliwość  Wilna,  że  w  murach 
swoich  ogląda  ojca,  tylu,  miłością  dla  niego  połączonych, 
ludów.  Tymczasem  obywatele  miasta  wyłożywszy  konie 
z  powozu  cesarskiego  i  zaprzągłszy  się  sami  ponieśli  lo- 
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tern  ptaka  ukochanego  Monarchę  do  miasta.  Zmrok  już 
padał,  noc  czerwcowa  piękna  i  cicha  rozciągnęła  swe  cie- 
nie nad  miastem,  ale  miljony  świateł  sztucznych  zwycię- 
żyły ciemność  nocy  i  Wilno,  jak  we  dnie  zajaśniało.  Nie- 
przeliczone przezrocza,  jedne  od  drugich  piękniejsze, 
wyobrażały  allegorycznie  i  szczęśliwość  miasta  i  uwiel- 
bienie Monarchy.  Przy  bramie  Trockiej  u  wejścia  do  ko- 
ścioła Franciszkanów,  czekał  ks.  biskup  Pilchowski  w 
pysznem  obłoczeniu,  z  całem  wyższem  duchowieństwem 
wileńskiem.  Zatrzymał  się  cesarz,  wysiadł  z  powozu, 
przyjął  powitanie  katolickiego  pasterza  i  pokropienie  wo- 
dą i  podany  krzyż  ucałował.  Z  Trockiej*  udali  się  do  um- 
wersytetu,  obok  pięknego  przezrocza  w  bramie  umiesz- 
czonego, cały  senat  akademicki  w  togach,  pożądauego  o- 
czekiwał  gościa  i  krótką  ale  ipiękną  mową  powitał.  Stam- 
tąd po  pod  ratusz  wspaniale  iluminowany,  skąd  przez 
Niemiecką  ulicę  i  Pocztową  do  pałacu  biskupiego,  gdzie 
była  rezydencja  generał-gubernatora,  obywatele  cesarza 
zanieśli.  Z  dziwnym  wdziękiem  pożegnał  miasto  do  ju- 
trzejszego widzenia,  a  Brzostowski,  starosta  piński,  mar- 
szałek gub.  imieniem  szlachty  litewskiej  i  obywateli  mia- 
sta, zaprosił  cesarza  nazajutrz  na  bal,  i  Monarcha  zapro- 
szenie łaskawie  przyjąć  raczył. 

Obywatele  litewscy  biedzili,  się  jakąby  pamiątką  od- 
znaczyć dzień  w  którym  Wilno  zaszczycone  zostało  byt- 
nością swojego  Monarchy.  Mnóstwo  było  pomysłów,  ale 
wszystkie  zdawały  się  albo  niedostateczne,  albo  do  śmie- 
szności przesadzone.  Księżna  Pelagja  z  Potockich  Sapic- 
żyna  podała  myśl,  tę  wszyscy  przyjęli,  bo  wszystkim  do 
serca  przypadła,  wykonano  ją  szczęśliwie.  Był  w  Wilnie 
instytut  wychowania  sierot  i  podrzutków  pod  okiem 
sióstr  miłosierdzia,  wspierany  najwięcej  szczodrobliwo- 
ścią litewskich  matek  obywatelek  i  te  biedne  istoty,  od- 
bierały tam  pr^yzwo/ite  wycli-owanie.  Dwanaście  takich 
panienek  czternasto  i  piętnastoletnich  wybrała  księżna, 
dwunastu   zn:ikf)łnil\cli   obywateli   przyjęli   je   do   iniiLMiia 
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i  herbu  i  posagi  im  naznaczyH.  Nowe  te  obywatelki,  wi- 
tać miały  cesarza  wchodzącego  na  bal  i  rzucać  pod  jego 
stopy  gałązki  dębowe  i  z  róż  bukiety.  Śhczneż  to  byJy 
dziewczątka!  wszystkie  w  białych  sukniach  zielonym 
barwinkiem  gustownie  obszytych,  w  wieńcach  zielonych 
na  głowach.  Przedstawił  je  cesarzowi  marszałek  gub. 
i  cesarz  powitał  je  jako  nowe  obywatelki  i  szlachectwo 
icli  zatwierdzić  raczył.  Bal  był  w  salach  ratuszowych 
pysznie  oświeconych;  na  dwuch  chórach,  dwie  muzyki 
umieszczono,  dla  przemiany  w  tańcach,  prócz  polskiego, 
w  którym  obedwiie  grały,  pod  dyrekcją  Skorupackiego 
katedralnego  i  Nejmałowskiego  teatrowego  i  miejskiego 
kapelmistrzów.  Dwa  pierwsze  polonezy  za  wejściem  Mo- 
narchy na  salę,  miały  śpiewy  stosowne  do  okoliczności 
przez  trzydziestu  śpiewaków  wykonane;  jeden  z  nich 
przez  artystę  naszego  Kozłowskiego  w  Petersburgu,  któ- 
ry rec/uiem  na  pogrzeb  króla  Stanisława  Augusta  ułożył. 
Drugi  ze  słowami  polskiemi,  podobno  Szahina,  umyśl- 
nie na  tę  uroczystość  przez  Nejmałowiskiego  skompono- 
wany. Lubo  polonez  Kozłowskiego  modnym  był  w  stoli- 
cy a  przeto  i  w  Wilnie  w  ustach  wszystkich,  harmonja 
wspaniała,  narodowość  i  śpiew  do  serca  idący  Nejma- 
łowskiego,  na  ten  raz  i  u  znawców  i  u  publiczności,  wyż- 
szość swojemu  twórcy  zjednały. 

Gospodyniami  na  balu,  były  ks.  Pelagja  Sapieżyna 
i  p.  wojewodzina  Chomińska;  gospodarzami:  p.  Brzo- 
stowiski,  p.  Obożny  lit.  Pociej  i  p.  Karner  pierwszy  ku- 
piec i  prezydent  miasta  Wilna.  Uprzedzony  od  generał- 
gubernatora  Benigsena  marszałek  gub.,  że  cesarz  nie  ze- 
chce na  balu  tańcować,  pokłoniwszy  się  Monarsze  z  ks. 
Sapieżyna  bal  otworzył.  Aleksander  I,  młody,  piękny,  do- 
bry i  wesoły,  z  największą  delikatnością,  zapytał  przez 
szambelana  swego  ks.  Golicyna,  czy  obywatele  przyjmą 
go,  do  uczestnictwa  w  swych  tańcach.  W  tym  momencie 
p.  marszałek  Brzostowski  przystąpiwszy  z  nizkim  pokło- 
nem   przepraszał    Najjaśniejszego    gościa,    składając    się 
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ostrzeżeniem    Benigsena,  że  cesarz  tańczyć  nie   będzie 
i  niewiele  chwil  na  balu  zabawi.  „Omylił  się  staruszek" 
rzekł  śmiejąc  się  Mpnarcha  i  stanął  z  księżną  do  polskie- 
go, po  którym,  ani  jednego  tańca  nie  opuścił  i  żadnej  da- 
my nde  ominął.  Były  i  popisujące  się  tańce.  Piękna  pan- 
na Anna  d'Abry,  z  niewypowiedzianym  wdziękiem  wyko- 
nała wielkie  tamburina  i  otrzymała  zasłużone  pochwały 
Monarchy  i  całego  zgromadzenia.  Ale  nic  tak  nie  zajęło 
wszystkich,  jak  kozak  tańcowany  przez  dwoje  dzieci,  có- 
reczkę dziewięcioletnią  p.  Śledzińskiej  pierwszej  modniar- 
ki  w  Wilnie,  z  dwunastoletnim  synem  Kamera.  Śliczne  to 
były  dzieci  i  śliczny  ich  taniec.  Gdy  po  skończonym  ko- 
zaku   mała    tanecznica    ukłoniła    się    cesarzowi,    cesarz 
chwycił  ją  na  ręce,  podszedłszy  do  matki  winszował  jej 
tak  milutkiej  córeczki  i  z  tąż  malutką  rozpoczął  polskie- 
go. Mówią,  że  cesarz  ściskając  malutką  tanecznicę  miał 
łzy  w  oczach;  to  być  mogło,  bo  mu  piękna  dziecina  przy- 
pomniała, że  miał  także  córeczkę,  którą  cieszyć  się  niebo 
me  pozwoliło!  Podczas  wieczerzy  śpiewała  artystka  pani 
dc  Roche  i  grał  koncert  na  klarnecie  p.  Steimiger,  wielkie- 
go talentu,  gustu  i  biegłości  wirtuoz.  Urodził  się  w  War- 
szawie; w  Wiedniu  i  Rzymie  w  muzyce  się  doskonalił.  W 
drugim  solo  przeszedł  samego  siebie.  Monarcha  podzie- 
lał powszechne  zachwycenie  tą  czarującą  muzyką,  kazał 
sobie  przedstawić  artystę,  dziękował  za  przyjemność  ja- 
ką sprawił  swem  graniem  i  oddawał  sprawiedliiwość  ta- 
lentowi i  gustowi  p.  Steinigera  i  mówią,  że  piękną  taba- 
kierę  z  portretem  swoim  dał  mu  w  upominku.  Nic  długo 
po  wieczerzy  cesarz  pożegnał  zgromadzenie,  ale  ba'l  trwał 
aż  do  dnia.  W  czasie  balu,  na  placu  ratuszowym  wypri- 
wiono  bankiet  dla  pospólstwa,  kosztem  obywateli.    Hwa 
woły  całkowite  i  mnóstwo  baranów  i  drobiu  uipieczouo, 
a  piwa,  miodu  i  wódki,  to  i  nniary  nie  było. 

Nazajutrz  na  Pohulance  cesarz  miał  przegląd  woj- 
ska, a  wracając,  był  w  katedrze,  zwiedził  uniwcrs\'tct 
i  wszelkie  naukowe,  przemysłowe  i  dobroczymie  zakła- 


—  193  — 

dy.  Benigsen  uprzedziil,  ażeby  żadnemi  suplikami  cesarza 
nie  trudzić.  Ale  była  jedna  nieszczęśliwa  wdowa,  której 
mąż  jeszcze  za  panowania  Pawła,  skazany  na  wygnanie, 
na  Syberji  życie  zakończył.  Fundusz  biednej  wdowy  po- 
krewni zagrabili,  fortunę  zaś,  jaka  po  mężu  została,  skon- 
fiskowano. Nieszczęśliwa  rozpoczęła  z  krewncmi  proces 
o  swoje,  o  mężoiwskie  dopominała  się  u  rządu,  ale 
wszystko  szło  jej  oporem,  a  kiedy  anii  protekcji  nie  mia- 
ła i  nie  było  resursów  na  popieranie  interesu,  proces  się 
przeciągał  i  biedna  wdowa  do  ostatniej  nędzy  doprowa- 
dzoną była.  Przybycie  Monarchy  ożywiło  nadzieję  Vvdo- 
wy,  ale  jakże  do  panującego  dostąpić?  Pani  wojewodzina 
Chomińska  ^)  wzięła  na  siebie  obowiązek  pomagania 
biednej.  Cesarz  miał  wracać  od  katedry,  umieściła  wiięc 
wojewodzina  wdowę  przy  samem  wejściu  w  zamkową 
bramę  i  sama  obok  stanęła.  Matka  i  troje  dziatek  okryoi 
żałobą  klęczeli,  najmniejsza  z  nich  trzymała  prośbę.  Ce- 
sarz zdaleka  zobaczył  tę  malowniczą  grupę,  niezapytaw- 
szy  nikogo,  co  to  znaczy,  przypuścił  konia  i  zatrzymał 
się  przed  bramą.  Przez  uszanowanie  dla  wojewodziny, 
nikt  nie  śmiał  ani  usunąć  wdowy,  ani  jej  ukryć  przed  o- 
kiem  Monarchy.  Aleksander  poznał  p.  Chomińska,  zsiadł 
z  konia  podniósł  iklęczącą,  prośbę  przeczyitał  i  proszącą 
ojcowskiemi  słowy  pocieszał.  Potem,  ze  zwykłym  sobie 
wdziękiem  pozdrowił  wojewodzinę  i  zapytał:  Est-ce  vo- 
tre  protegee,  madame?  „Oui  sire!  mais  le  coeur  magna- 
nime  de  son  Souverain,  la  protegera  aussi,  car  sa  cause 
est  juste."  ,.Vous  serez  satisfaite  madame!"  to  rzekłszy 
zagiął  róg  prośby  i  oddał  ją  księcdu  Oolicynowi,  skłonił 
się  damom  i  spiąwszy  konia  ostrogami,  wcwał  puścił 
się  dalej. 


1)  Chomiński  Ksawery  należał  do  tej  grupy  obywatel- 
stwa na  Litwie,  która  z  Adamem  Czartoryskim  i  Jul.  Niem- 
cewiczem rozpoczęła  akcję  antinapoleońską,  niema jącą  wiel- 
kiego powodzenia  śród  obywatelstwa  na  Litwie. 

„B.  P."  Kamoty  starego  Detiuka  o  Wołyniu.  13 
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Nazajutrz  bardzo  rano  z  żalem  mieszkańców  Wilno 
opuścił,  a  w  kilka  dni  wdowa  otrzymała  ukaz  wracający 
jej  i  to  co  mąż  posiadał  i  to  co  jej  krewni  wydarli,  błogo- 
sławiła wspomnienie  wielkiego,  ukochanego  Monarchy. 
W  przejeździe  tym  przez  Litwę,  każda  chwila,  każd^- 
krok  cesarza,  oznaczały  się  dobrodziejstwami  i  wszędzie 
wznosiły  się  odgłosy  wdzięczności  ludów,  które  go  uwiel- 
biały i  błogosławiły.  Przystępność  Monarchy,  pozwala 
każdemu  zblizka  napatrzeć  się  na  jego  piękne  oblicze 
i  zostawić  w  pamięci  niezatarte  rysy  pomazańca  Bo- 
skiego —  ja  go  zblizka  widziałem!  i  dziś  jeszcze  zdaje 
mi  się,  że  widzę  to  nadobne  oblicze,  przez  które  przema- 
wiała, jeszcze  nadobniejsza  dusza.  Na  pamiątkę  bytności 
cesarza,  miasto  kazało  odmalować  piękny  portret  cesa- 
rza i  w  salach  ratuszowych  umieścić.  Nim  jednak  stanął 
na  miejscu,  inaugurowany  był  z  Wielką  okazałością. 

Na  ten  cel  wybrano  dzień  30  sierpniia,  dzień  imienin 
najukochańszego  Monarchy.  W  katedralnym  kościele  u- 
mieszczono  portret  na  tronie,  ks.  biskup  w  wielkiej  asy- 
stencji duchowieństwa  uroczystą  Mszę  celebrował. 
Wszystkie  władze  rządowe,  senat  akademicki  i  znako- 
mitsi  obywatele  w  formie  paradnej,  asystowali  przy  tro- 
nie, a  gdy  pasterz  zaintonował  Te  deiim,  procesja  ru- 
szyła do  ratusza.  Szły  naprzód  cechy  ze  swojemi  cho- 
rągwiami, za  nienui  wojenna  muzyka,  następnie  prezy- 
dent magistratu,  niosąc  na  bogatej  poduszcze  klucze  od 
miasta,  szły  potem  władze  rządowe,  senat  akademicki, 
za  którym  ks.  biskup  poprzedzał  portret,  niesiony  przez 
dwunastu  znakomitych  obywateli  miasta,  pod  baldachi- 
mem umyślniic  na  to  przyrządzonym,  na  noszach  wień- 
cami dębowemi  i  punpurowemi  festonami  ozdobiotiych. 
Za  portretem  ciągnęła  się  długa  procesja  roz^naitcgo  sta- 
nu, płci  i  wieku,  osób  asystujących  inauguracji  obrazu 
ojca  ludu.  Cechy  i  pospólstwo  pozostali  na  placu,  ducho- 
wieństwo, urzędnicy  i  obywatele  weszli  do  sali,  gdzie 
przybrany  był  tron  dla  portretu,  w  teni  samem  miriscii. 
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gdzie  przed  dwoma  miesiącami  dla  samego  cesarza  byl 
przygotowany.  Liczna  orkiestra  i  chór  dobranych  śpie- 
waków, stosownym  hymnem  powitały  uwielbianego  Mo- 
narciiy  rysy.  Ks.  biskup  poświęcił  cały  przybytek  i  por- 
tret na  tronie  postawiono.  Wieczorem  ratusz  i  miasto 
okazale  oświecono,  a  w  salach  pałacu  Millerowej  okaza- 
łym balem  uroczystość  tę  marszałek  gub.  zakończył.  I  na 
przyjęciu  Monarchy  i  na  tern  obchodzie  wszędzie  mię 
wprowadził  szanowny  mentor  p.  Odachowski. 

Postęp  mój  w  botanice,  otworzył  mi  wstęp  do  bo- 
tanicznego ogrodu,  a  zaskarbiwszy  sobie  życzliwość  sta- 
rego ogrodnikat,  miałem  wolność  uzbierania  sobie  nasion, 
z  czego  korzystając,  zebrałem  wiele  pięknych  roślin,  nie- 
znanych jeszcze  w  naszych  stronach.  Uśmiechnął  się  ks. 
Jundziłł,  zastawszy  mię  przy  tej  robocie,  pochwalił  cel 
i  kazał  zbiór  mój  powiększyć.  Rysowałem  sobie  widcki 
reszty  zamku  dolnego  Jagiełłów,  rozwaliny  górnego,  pa- 
łac Sapieżyńsk-i  na  Antokolu,  pojezuickie  w  Zakręcie 
z  za  Wiljii,  ale  Oleszkiewicz  ledwie  że  spojrzał  >na  nie,  bo 
widoków  malować  nie  lubił,  a  sztukę  pejzażową  miał  za 
najniższy  stopień  artystyczności  malarskiej.  Pobyt  mój 
w  Wilnie  otworzył  mój  umysł,  ukształcił  nieoo,  dał  mi 
potrochu  znać  ludzi  i  ludzi,  dojrzałem  więcej  niż  można 
było  na  lat  szesnaście. 

Pod  jesień  wezwał  hrabia  Oleszkiewicza  i  mnie  z  nim 
powracać  kazał.  Oznajmiłem  pp,  Śniadeckim  mój  blizki 
wyjazd  i  usłyszałem  od  nich  oświadczenie,  że  jeżelibym 
pozostał  w  Wilnie,  zostanę  pod  protekcją  i  opieką  p, 
Śniadeckiego  i  że  o  tern  hrabiego  sam  uwiadomi.  Silna 
walka  wszczęła  się  w  sercu  mojem.  Czułem  już  całą  war- 
tość kierowania  się  naukowego,  pojmowałem  korzyści 
i  zaszczyt  ofiarowanej  mi  protekcji;  z  jednej  więc  strony 
widok  świetny  przyszłości  pociągał,  z  drugiej,  przemaga- 
ła  tęsknota  za  strzechą  rodzinną,  za  matką,  za  siostrami! 
Dziecinne  przywiązanie  ciągnęło  do  domu,  rozsądek  ka- 
zał to  uczucie  poświęcić  widokom  przyszłego  losu.  P.  O- 
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dachowski  silnie  popierał  stronę  rozsądku;  dobroć  pp. 
Śniadeckich  brała  -przewagę.  Biedziiłem  się,  wałiałem,  bo 
mi  jeszcze  lat  nawet  szesnaście  spełna  nie  było  i  tak  cho- 
dząc bez  celu,  zaszedłem  do  katedry.  Nie  było  w  kościele 
nikogo,  cicha  tylko  msza  zaczęła  się  w  kaplicy  Św.  Kazi- 
mierza. Ukląkłem  i  gorąco  modliłem  się  do  św.  Patrona 
naszej  krainy.  Dziwne  usposobienie  owładło  mą  duszę, 
jakiś  głos  wewnętrzny  odzywał  się  „zostań!"  i  po  mszy 
wstałem  umocniony  na  duchu,  ze  stałem  przedsdęwzię- 
ciem  niewracania  na  Wołyń.  Pewny  inawet  byłem,  że  to 
się  hrabiemu  podoba  i  matka  chętnie  się  zgodzi  na  kil- 
koletnie  niewidzenie  jedynaka,  zapewniające  jego  przy- 
szłość, oświadczyłem  więc  mój  zamiiar  Oleszkiewiczowi. 
Jaką  to  burzę  zwaliło  na  moją  głowę,  ani  chcę  opisywać, 
ani  mogę.  Gdybym  miał  lat  więcej,  lub  więcej  tęgości 
charakteru,  mógłbym  się  był  uprzeć  przy  mojem  przed- 
sięwzięciu, ale  zalękniony,  uległem,  i  musiałem  jechać  z 
Oleszkiewdczem.  Bolesne  było  dla  mnie  opuszczenie  miej- 
sca, w  którem  nadzieja  kreśliła  mi  błogi  obraz  przyszło- 
ści, gdzie  doznałem  jak  Opatrzność  czuwa  nad  sierotą, 
gdzie  tak  łaskawych  ina  mmie  znalazłem.  Z  rzewnym 
płaczem  żegnałem  moich  czcigodnych  dobroczyńców, 
a  od  lich  miłych  dziatek  oderwać  się  nie  mogłem.  Zosia 
mii  dała  woreczek  ładnie  na  drutach  robiony,  od  Józia 
miałem  srebrny  rajsfeder.  A  ja?  ja  nic  im  nie  dałem. 
prócz  najserdeczniejszego  uściskania  i  łez  najżyczliw- 
szycli.  F^obłogosławili  mię  oboje  profesorstwo  na  drog(,\ 
a  ja,  za  łzaini,  ,progu  nawet  który  po  raz  ostatni  przesię- 
powałem,  nie  widziałem.  Szanowny  Odachowski  odpro- 
wadzał mię  aż  do  staincji,  długo  coś  z  Oleszkiewiczem 
w  drugim  pokoju  mówili,  ale  odmyślam  się  że  o  nmic,  bo 
Oieszkiewicz  daleko  łagodniej  do  mnie  mówił.  Płakałem 
żegnając  Odachowskiego,  ale  i  jego  łzy,  przy  ostatniem 
uściśnieniu,  na  czoło  moje  spadły.  Wyjechaliśmy  z  Wil- 
na, mego  smutku  mic  rozerwać  nie  mogło,  kryłem  się 
z  .mojemi   łzami   i    towarzystwo   młodego   Oleszkiewicza 
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z  którym  żyliśmy  przyjaźnie  tyle  czasu,  nieznośne  mi  się 
stało.  Jedyną  pociechą  uciśnionego  serca  byJa  myśl,  rzu- 
cenia s,ię  do  inóg  drogiej  matki  i  uściskania  sióstr  uko- 
chanych. 

W  Możejkowie  parę  dni  spędzonych  w  pośród  czci- 
godnej rodziny  Markiewiczów,  podziałały  na  mój  smutek 
bo  ileż  to  mi  współczucia  okazywali,  a  pan  Onufry  po 
prostu  powiedziiał  ma,  że  gdyby  był  obecnym  przy  na- 
szem  wybieraniu,  byłby  rndę  w  Wilnie  zostawił,  cały  in- 
teres u  p.  hrabiego  wziąłby  był  na  swoją  odpowiedzial- 
ność. Pokochałem  całem  sercem  p.  Onufrego  za  takie  po- 
cieszające słowa.  Stamtąd  wstąpiliśmy  do  Dereczyna, 
majętności  ks.  Franciszka  Sapiehy,  jednego  z  najmożniej- 
szych  panów  litewskich.  Fraszka,  że  książę  meprzemie- 
rzone  ziemiie  posiadał,  że  intraty  na  miljony  liczył,  ale 
książę  umiał  bogactw  swoich  używać,  ale  pomagał  talen- 
tom, protegował  nauki  i  szukając  po  skrytych  zakątkach 
cierpiącej  ludzkości  skryte  ii  hojne  przynosił  jej  wspar- 
cie. Dom  dereczyński  nie  celował  wspaniałą  powierz- 
chownością, ale  jakiie  skarby  wewnątrz  zawierał!  Pominę 
bogate  obicia,  meble,  narzędziia,  naczynia  srebrne  lub 
złote,  bronzowe,  chiński  gabinet,  pyszne  z  Pompei  i  Her- 
kulanu  etruski,  postęp  szkła  od  pierwszego  wyrobu,  aż  do 
wydoskonalenia  kryształów  w  Czechach  i  Anglji  i  in- 
ne osobliwości,  ale  galerja  obrazów,  o  której  tyle  tyl- 
ko powiem,  że  Oleszkiewicz  nie  mógł  się  nasycić  rozpa- 
trywaniem się  w  niej  przez  trzy  dni  i  z  żalem  ją  opuszczał. 

Potrzeba  tu  powiedzieć  i  z  pokorą  wyznać,  że  Litwi- 
ni, o  wiiele  nas  mieszkańców  południowej  części  kraju, 
wykształceniem  smaku  i  obyczajów,  podniesieniem  się 
w  naukach,  wyprzedzili.  Litwa  przed  połową  przeszłego 
stulecia  jeszcze,  liczyła  kilkadziesiąt  znamienitych  do- 
mów poisiadających  bogate  biblioteki,  obfite  zbiory  wy- 
bornych malowideł  i  innych  osobliwości.  Na  Wołyniu 
w  ostatmich  prawie  latach  XVIII  wieku  ks.  Kacper  Lubo- 
mirski,  Grocholski   Antomi,   senator   Gliński   i   Krzysztof 
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Urbanowskri  posdadali  zbiory  obrazów.  W  ininych  dcatiach 
ledwie  gdzie  jal<ie  lepsze  widzieć  można  było  malowidło, 
a  i  o  tem  nie  wiedziano  skąd  się  wzięło.  Toż  było  na 
Podolu  i  Ukra'ime.  Tulczyn  posiadał  zbdór  wieltó,  sławne 
imiona  artystów  widać  było  pod  obrazami,  ale  gruntowny 
znawca,  niewiele  do  tycli  świadectw  przykładał  wiary. 
Z  bibliotekami  toż  samo  prawie  było.  Nie  można  powie- 
dzieć, że  Wołyń  i  Podole  nie  posiadały  zbiorów  ksiąg 
Czackich,  M^niszchów,  Chodkiewiczów,  Jabłonowskich, 
Glińskich,  Urbanowskich  na  Wolymu,  Makowieckich,  i 
Raciborskich  na  Podolu,  godne  wspomnienia.  Ale  takich 
bogatych  mało  było,  a  najwfięcej  może  przechowujące 
materiałów,  klasztorne,  w  nieładzie  rozrzucone,  żadnego 
użytku  nie  przymosiły.  Inne  obywatelskie,  nie  różniły  sie 
od  klasztornych,  a  i  tych  liiczba  ograniczoma.  Za  Sasów, 
Wołyń  nie  świetniał  oświeceniem,  kiedy  Litwa  już  się 
szczyciła  naukowemi  zbiorami  Sapiehów,  Tyszkiewi- 
czów, Chreptowiczów,  Plaiterów,  Ogińskich,  Prozorów 
i  tylu  linmych  znakomitych  rodzin. 

Wołyń,  Podole  i  Ukraiina,  razem  wiziięte,  ledwie  dzie- 
sięć szkół  Uczyły,  Litwa  miała  ich  prawie  w  trójnasób 
tyle.  Prawda,  że  litewscy  obywatele  więcej  się  trzymali 
ojczystych  ziem  swoich  i  umaela  czas  swój  mądrze  roz- 
dzieJiić,  na  ipobyt  w  stolicy  lub  za  granicą  i  na  doono- 
we  'Sprawy;  kiedy  południowe  Polski  prowincje  zalane 
nieprzejrzanemi  otkiem,  -podziiiwiaiiącemii  obszernościią  i  za- 
możnoścą  ima^natów  majęitnościami,  rzadko  kiedy  wła- 
Jycicieli  ich  wiidy wiały.  SzlOiChta,  choć  n  dostatniejszej  wie- 
le było  w  tych  iprowiincjaich,  aiiiowiiele  się  naukom  od- 
dawała, możimejsii  rzadko  nawet  dzieci  do  szkół  posyłali, 
przeis)ta/jąc  na  cudzoziemcach,  którzy,  Bóg  wie  czego 
i  iak  uczyli.  Ubożsi  odbywali  nauki  w  szkołach,  może 
i  z  korzyścią  odbywali,  ale  nadał  wojskową,  albo  praw- 
niczą mając  przed  sobą  drogę,  ledwiie  że  pamiętali  to 
czego  ich  w  szikołach  uczono;  albo  w  roli  zagrzebawszy 
zciciności,  rdzaW(5cH  imiysłem  i  sercem!  ZaJtMlwie  kcMniec 
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XVIII  stulecia  ujrzał  więcej  zamieszikane  niożneini  Wo- 
łyń, Rodole  i  Ukraiinę,  ii  ismutiio  powiedzieć,  że  upadek 
dopiero  kraju  obudził  ducha  naukowego.  Czyż  te  zie- 
mie, mlekiem  i  miodem  płynące,  mie  mogły  'na  żyznych 
niwach  swoich,  dać  wcześniej  wschodzić,  krzewić  się 
i  kwiitnąć,  wydać  owoce,  oświeceiniiu! 

Litwo!  błogosławiona  Litwio!  Kolebko  rodu  mojego! 
ty!  na  biednej  glebie  twojej,  z  ciężkiem  trudem,  w  pocie 
czoła,  wydobywając  chleb  twój  powszedni,  kształciłaś 
umysły,  zbierałaś  naukowe  skarby  i  wyrabiałaś  w  sobie 
polor  i  zsiszcizytne  uazucia,  któreimi  tak  świetnie  w  dzie- 
jach naszych  jaśniejesz,  i  zostawiłaś  nas  daleko  za  so- 
bą! daleko! 

W  końcu  września  przyjechaliśmy  do  Pekałowa.  Na- 
der miło  hrabstwo  iptowiitali  Oleszkiewicza,  na  mnie  się 
zakrzywili  za  mój  mały  postęp  w  rysunkach;  ale  kiedy 
hrabia  dowiedział  się  o  mojem  uczęszczani,u  na  uniwer- 
syteckie lekcje  i  wyegzaiminował  z  tego,  czegom  się  nau- 
czył, zadowolony,  odezwał  się  do  hrabiny :  „Widzisz,  ma 
chere!  że  mój  projekt  na  Antosia  był  lepszy".  „Rób  so- 
bie co  chcesz,  odrzekła,  niech  sobie  będzie  i  uczonj^m 
głupcem,  tak  jaik  wielu".  Na  tem  słowie  ucięła,  hrabia 
niby  nie  zrozumiał...  machnął  ręką...  i  poJecil  mi,  ażebym 
codzień  ranek  przy  rysunku,  od  obiadu  zaś  czas  w  bi- 
bliotece przepędzał.  W  kilka  dni  iposłał  mię  do  Tuczyna, 
gdzie  u  paina  wo^eiwady  ojcowskie  znaJazłem  przyjęcie. 
Matka  rada  była  z  mego  powrotu,  ale  kiedy  dowiedzia- 
ła się  o  żądarniu  pp.  Śniadeckich,  żałowała,  tak,  jakem 
przewidział,  że  nie  Ztostałem  w  Wilnie.  Niejeden  wieczór 
w  kółku  rodzinnem  przeszedł  na  opowiadaniu  o  Wilnie 
i  o  wszystkiem,  co  tam  wiidzieć  mogłem  i  zauważać  po- 
traciłem, a  co  jeszcze  tak  świeżem  było  w  pamięci.  Nie- 
raz i  sam  p.  wojewoda  rad  słuchał  moich  opowiadań. 
Zebrane  w  ogrodzie  botanicznym  .nasiona  ofiarowałem 
p.  wojewodzie,  co  mi  uważenie  naisizego  czcigodnego  pana 
zjednało,  a  dar,  darem  odpłacając,  kupił  mi  botaniczne. 


i 
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jaikie  dzieła  podówczas  w  języku  naszym  istn>ialy  Kluka 
i  Jundziłła. 

Wiele  też  odmian  zastałem  w  Tuczynie.  Wojewodzi- 
ce  Józef  i  Heronim  pożeniili  sile,  starszy  z  Czacką  straż- 
nikówną  kor.,  młodszy  ze  strościanką  Tłumacką  Po- 
tocką, ową  Cesią  delikatną,  słabowitą  i  dobrą  jaik  anioł, 
o  której  już  wyżej  mówdliśmy.  P.  Józefowi,  wypuścił  oj- 
ciec Drohobuż,  Iljn  i  Podolany,  Heromiim  pozositał  przy 
ojcu,  bo  tę  isynowę  p.  wojewoda  jaik  własną  córkę  kochał, 
i  od  niej  najczulszego  doznawał  przywiązania.  Skirmun- 
towie  przenieśli  się  do  dzierżawy  wypuszczonej  im  od 
p.  wojewody,  o  milę  tylko  od  Tuczyna  odległej,  i  czę- 
sto w  Tuczyniie  bywali.  Miatka  moja  pozostała  przy  na- 
szym panu,  irwesakała  w  łaidnym  dom'ku  blkko  pałacu, 
ale  najwdęcej  panu  po  całych  dniach  ikompanjii  dotrzy- 
mywała. Z  młodzieży,  bawili  w  Tuczyrae  młody  i  piękny 
Antoni  Potocki  brat  p.  Hieromimowej  i  p.  Linowski  ku- 
zyn p.  wojewody.  Ale  już,  nie  ten  to  był  Tuczyn,  co 
dawniej.  Wesołość  jaka  cechowała  towarzystwo  i  zaba- 
wy, rozdzieliła  się  na  trzy  domy,  a  najmilej  gościła 
w  Bystrzycach  u  'kasztelanicowstwa,  u  których  kiilika  dni 
miiło  mś  uleciały.  Zastałem  tam  panją  Ajitoniowę  Gro- 
cholską, siostrę  stryjeczną  pana  Adama,  o  której  mówi- 
łem, że  na  wesele  brata  zjecliała.  Rozstała  się  z  mężem 
i  poszli  do  rozwodu.  Interesującą  liistorję  tej  damy,  iio- 
krótce  tu  opiszę: 

P.  podkomorzy  Bierzyiiski,  młodą  tę  \\  piękną  córkę, 
wydał  samowolnie  za  człowieka,  nie  dla  niej  stworizone- 
go,  człowieka,  do  którego  żadnej  Lskłommośoi  nie  miała. 
P.  Grocholski  piękny  z  .pastaoi,  nne  miał  izaisad  skrupu- 
latnych religii  i  moralności,  ale  za  to  świctniał  wiiciką 
forennią  błyszczącą  edukacją  i  szcKęśliweni  w  miłostkach 
powodzeniem.  Miły  w  oboowianiru,  głarJki  w  tłumaczeniu 
się  1  swoim  i  obcemi  językami,  posiadał  nauki,  wpł>'nął 
silnie  na  podikomorzego,  zyskał  u  niego  opinję  świaitłcgo 
obywatela,  i  moiżna  powiedzieć  tak  mu  głowę  tzawrócił. 
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Że  podktomorzy  me  zważając,  czy  córka  ma  skłonność, 
czy  odrazę,  wydał  ją  za  p.  Antoniego.  Ale  z  tą  piękną 
i  tak  ogtadzoiną  powiierizchownościią,  charakter  się  nie 
zgadzał;  bo  w  tern  sercu  Ziużytem  deliikiatnycli  uczuć 
-nie  było.  l^en  człowiek  nietyiko  niie  pojmował  swojej 
żo'ny,  ale  nawet  jej  materjalnie  nie  kochał.  Z  takim  mę- 
żem, Eleonora,  ta  godna,  azuła,  delikatna,  m'oże  d  tro- 
chę egzaltowiana,  wyżyć  nie  moigła.  Szukała  pr^zytułku 
w  d€Mnu  ojcowskim,  ale  'Ojciiec  rozgniewany,  że  tak  pięk- 
nego, rozumnego  -męża  opuści-ła,  dom  jej  swój  zupełnie 
wymówił.  Biedna  Eleonora  osiadła  w  i^ubnie  i  bardzo 
skromnie  i  prywatniie  żyła  z  zasiłków  przez  macochę 
jej  udzielonych. 

Konsystujący  podówczas  w  tem  mieście  znajomy  już 
generał  Baur  widział  p.  Grocholską  na  spacerze,  spot- 
kał ją  później  u  Igiielszitromów,  tam  się  zrobiła  znajo- 
mość i  generał  otrzyma!  pozwolenie  adwiedzanda  p.  Eleo- 
nory. Ciągnęło  się  to  z  pół  roku  blizko  —  generał  coraz 
więcej  przywiązywał  się  do  pięknej  seperatki  i  ona  nie- 
znacznie nawykała  do  miłego  z  mm  towarzystwa.  Ge- 
nerał oczekiwany  był  z  upragniieniem,  przyjmowany 
z  braterską  uprzejmością.  Poznał  Baur  niedogodne  wcale 
połażeniie  Eleonory  przedstawiiając  jej,  że  trudnienie  się 
drobiazgowemi  szczegółami  gospodarstwa,  zta  ciężkie  dla 
njea  i  wcale  niepotrzebne,  polecił  swemu  dworeckiemu, 
zająć  się  wszelkiemi  pokupkami  dla  domu  p.  Grochol- 
skiej 'podług  rozporządzenia,  a  ten  krok  delikatny  znacz- 
nie polepszył  byt  jej  w  Dubnde. 

Jakoś  w  tym  czasie  p.  Bierzyńskiemu  wypadł  interes 
(Jo  Duhna,  jako  ściśle  znajomy,  natychmiast  odwiedził 
Baura.  Po  powitaniu,  miła  pomiędzy  przyjaciółmi 
wsczęła  się  i)0'gadanka  i  Baur  zapytał  kasztelandca,  czy 
zna  p.  Grocholska  Aotomową?  „Jakże  nie,  to  moja  sio- 
stra, gdzież  ją  poznałeś?  —  „Tu  w  Dubnie".  „Kiedy?'" 
„Odtąd,  jak  rozłączywszy  Siię  z  mężem,  tu  osiadła". 
„Jakto?  poznałeś  przecie?  Gdzież  mieszka?  Będę  ci  zaraz 
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do  niej  lowarzyszyć,  ale  pozwól  mi  pierwej  kilka  słów 
z  tobą  pomówić.  P.  Eleonora  od  kilku  miesięcy  tu  za- 
mieszkała; w/krótce  poznałem  po  jej  przybyciu,  poznałem 
ją  i  odtąd  stałem  się  codziennym  u  niej  gościem.  Częste 
przeb^ywanie  z  ta-k  piękną  d  tak  piękniie  wychowaną  oso- 
bą, nie  mogło  nie  podziałać  na  modę  serce.  Ten  Baur,  ba- 
łamut, pędaiwiicher,  iznalazł  przeaie  osobę,  która  go  na 
statecznego  człowieka  zmiienić  p^otrafi,  której  i  miłość 
prawdziwą,  i  rękę  swoją  radby  poświęcić.  Dotąd  jed- 
naik  kroku  stanowczego  nie  zroibiłem,  a  mimo  moje  ujprize- 
dzenia  o  kobietach,  cnoty  p.  Eleonory  tyle  panowamia 
mają  nade  mną,  żem  jej  uczuć  moich  odkryć  nie  powa- 
żył się. 

Niie  śmiem  sobie  pochlebiać,  ażebym  już  jej  serca 
wzajemność  pozyskał,  ale  nie  mam  dość  męzitwa  pozba- 
wiać się  słodkiej  nadziei  zasłużenia  na  jej  przychylność. 
Bóg  cię  tu  sprowadził  Adasiu!  ty  wyrozumiej  stan  rze- 
ozy  i  działaj,  a  co  wypadniie,  z  rezygnacją,  choć  może 
z  boleścią  przyjmę.  Słuchał  z  uwagę  kasztelaniic  i  mało 
mu  było,  że  człowiek,  którego  cenił  wysoce,  mógłby  się 
stać  jego  pokrewnym.  Nic  ci  generale  teraz  nie  odpo- 
wiadam, idźmy  do  Leosi,  tam  z  kilku  słów,  poznam  ,i  stiiii 
serca  mojej  siostry  i  twoją  przyszłość. 

W  kilka  chwil  potem,  kasztelanie  i  generał  byli  u  p. 
Antoniowej.  Prawdziwie  braterskie  było  powitanie  ro- 
dzeństwa, p.  Adam  wymawiał  siostrze,  że  po  rozłącze- 
niu się  z  mężem  pod  bratnią  strzechą  nie  szukała  przytuł- 
ku, gdz,ie  i  on  i  Tercia  sercem  by  ją  przyjęli.  Wymawiiała 
Siię  biedna  Cleonoira  bojaźnią,  ażeby  i  orni,  tak  jak  ojciec 
•nie  poczytali  za  złe  jej  pos-tęipku.  Serdeczne  uściśnienie 
braterskie  zakończyło  wymówki  rozmowa  stała  się  ogól- 
ną, ożywioną,  a  o  interesie,  ani  kto  wsponmiał.  Wieczio- 
rem  podano  herbatę,  Indzie  generała  i  serwisy  były  na 
usłudze.  Widząc  p.  Eleonora  na  twarzy  brata  zadziwie- 
nie, powstała  z  miejsca,  a  wziąwszy  I3aiura  za  rękę.  „Bra- 
cie!" rzecze  „oto  jest  człowiek,  który  chęci  moje  uprze- 
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d,za  i  z  największą  delilkatnoścją  we  wszystkiiem  mi  po- 
maga: a  lubo  od  pół  roku  bliizko  znamy  się,  i  niie  mogę 
niepozmawać  staniu  jego  serca,  wyzinaję,  że  tyle  szanował 
moije  piotożeniie,  iż  najimniejszem  pozorem,  żaidnem  słów- 
kiiem,  uczuć  s/woiich  pcizmać  mi  iniie  dał.  Z  praiwdiziiwą  ser- 
cu pociechą  wiidzę  wasze  prizyjazne  stosuTiki,  i  usprawie- 
dli/wiiam  serce  moje  z  prizywiązania,  jakie  powzdęłam  ku 
temu  zacnemu  człowiekowi".  „Kiedy  pani  raczyłaś  t\ie 
powiedzieć,  ozwał  się  Baur,  pozwólże  mi  dokończyć.  P. 
Adamie!  zwierzyłem  ci  się  z  moich  uczuć  i  życzeń,  ale 
je  kryłem  przed  panią,  bo  szanowałem  smutne  jej  poło- 
żen/ie,  aie  dziiś,  w  przytoimmości  twojej  Adaisiu,  ośmielam 
się  prosić  twej  siostry  aby  pozwoliła  los  jej  z  moim  połą- 
czyć, oddając  mi  swą  rękę.  Czułe  uściśnienie  ręki  gene- 
rała, było  całą  odpowiedzią  Eleonory,  ale  w  tem  wymow- 
nem  uściśnieniu,  ziatwierdziło  się  szczęście  obojga  ko- 
chanków. P.  Adam  z  radością  zatwierdził  ten  akt,  i  we- 
sołość okryła  serca  tej  rodziny. 

Ułożono,  że  p.  Grocholska  zaraz  z  bratem  odjedzie 
do  Bystrzyc,  tymczasem  prośba  do  konsystorza  wysła- 
ną będzie  o  rozwód,  a  kierowanie  sprawy,  wpływem 
swoim  generał  ma  popierać.  Kasztelanie  wysłał  natych- 
miast umyślnego  do  Bystrzyc,  donosząc  o  wszyst- 
kiem  ze  szczegółami,  z  tegoż  listu  i  tu  wypisanymi.  Dłu- 
go jeszcze  wróciwszy  doi  siebie  rozmawiali  dwaj  przyja- 
ciele, nakoniec  zadowolenie  z  pomyślnie  ułożonego  in- 
teresu, sen  błogi  na  niicłi  zesłało.  P.  (jrocholsk-a  nie  była 
tyle  spokojna,  a  lubo  pragnęła  iwytłumaczenia  się  z  Bau- 
rem  i  izaślubienie  jego  nieraz  jej  marzeń  było  celem,, 
zmiana  ta  jednaik  położenia  silnie  podziałała  na  jej  ner- 
wy, i  długo  manząc  o  swej  przeszłośai  i  przyszłości,  dłu- 
go zasnąć  nie  mogła. 

Niazajutrz  p.  Adam  sam  odwiedzili  siostrę,  Baur  za- 
jęty przygotowaniami  do  podróży  p.  Leonotry  zostaf 
u  siebie,  bo  trzebaż  było  rodzeństwu  dozwolić  rozmowy 
między  niemi  samemi.  Szczęśliwa  z  bytności  brata,  który 
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i  uczucia  jej  i  wyobrażenia  pojmiował,  opowaadaia  mu 
smutne  pożycie  x  człowiekiem,  którego  nie  kochała, 
a  którego  wolne  i  dziwaiczne  postępowanie,  szacunku 
nawet  wzbudzić  inie  zidołało.  „Ileż  to  ubliżeń!  ileż  mawet 
upokorzeń  znosić  musiałam.  Odosobniona  zupełnie  z  bo- 
leścią serca  patrzałam  jak  p.  Antoni  faworytkami  oto- 
czony, zwyczajnej,  nawet  pozornej  przyzwo/itośoi  nie 
zachował.  Cierpiałam,  ani  było  komu  cierpień  się  moich 
użalić. 

Nakoniec  przebrała  się  mdara!  trzy  lata  wyoieirpiaiw- 
szy,  ośmieliłam  się  nakoniec  powiedzieć  p.  Antomaemu, 
że  już  „dłużej  takiego  brzemienia  ucisku  znosić  nie  zdo- 
łam". „Więc  pani  możesz  się  uwolnić  i  wyjechać  dokąd 
się  podoba.  Ekwipaż  jest  na  jej  zawołacie".  „Tyle  bez- 
czelnośai,  obojętności  ,i  szyderstwo  z  jakdm  te  słowa  wy- 
mówił ii  jakie  wyryte  były  na  jego  twarzy,  oibudziły  moje 
męztwo.  Nic  nie  mówiąc  spojrzałem  tylko  na  niiego,  ale 
tego  spojrzenia  ostatniej  pogardy  oie  mógł  wytrzymać, 
spuścił  oczy;  wyszłam  i  tegoż  dnia  opuściłam  Tereszki. 
Odzież  się  udać?  naturalnie  do  ojca,  w  nadziei,  że  jeżeli 
listy  moje  nie  mogły  przemówić  do  jego  serca,  to  może 
łzy  córki  rozbroją  surowość  ojca.  Ale  się  zawiodłam!" 
„Wracaj  wmpanń  do  męża,  a  jeżeli  chcesz  go  ko<niecznie 
porzucić,  to  i  dom  mój  dla  niej  na  zawsze  zamknięty". 
„Nic  wiem  co  się  ze  mną  stałto  i  jak  długo  trwało  to  moje 
odrętwienie,  ale  pnzys/zedłszy  do  siiebiie,  dowiedziałam  się, 
że  ojciec  wyjechał  do  Berdyczowa  i  nie  wróci,  aż  po 
moim  wyjeździe".  „A  podkomorzyna,  |)rzerwał  p.  Adam, 
która  zdawała  się  tak  ciebie  kochać,  cóż  na  to?"  „Ma- 
cocha, od  kiMku  ddni  wyjechała  idoi  swoich,  i  niewiadomo 
było  kiedy  pnwrwi.  F^icrwszą  myślą  było  jechać  za  oj- 
cem i  wezwać  iwśrednictwa  księżnej  Radziwiłłowej,  ale 
rozważywszy  i  moje  położenie  i  upór  ojca,  zaniechałam 
tego  zamiaru,  i  napisawszy  do  ojca  list  najtkliwszy,  bła- 
gając, ażeby,  jeśli  miie  już  niic  chce  przyjąć  do  swego 
domu,  nic  chował  przynajmniej  w  swem  sercu  gniewu  na 
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nieszczęśliwą  córkę;  i  odjechakm  do  Dubna.  W  mie- 
siąc odebrałćim  list  od  mamy  pełen  najprzyjaźniejszego 
współczucia,  zaklinający,  ażebym  się  niepodawała  roz- 
paczy i  maala  w  Bogu  nadzieję,  a  czasowi  udobruchanie 
się  ojca  zostawiiła.  Przyssała  mi  dwieście  dukatów,  które 
ojciec  z  kasy  swojej  wziąć  poizwolił,  i  odtąd  pisujemy  do 
siebie,  i  zapewnia  mię,  że  wkrótce  będę  mogła  ojca  odwie- 
dzić". „0dwiiedz(i)sz  go!"  zawołał  kasztelanie:  „odwiedzisz 
go  )Ze  mną  i  z  moją  żoną.  Dawnośmy  byli  u  stryja,  zado- 
woliciny  więc  będzie  z  naszych  odwiedziim  d  spodziiewanl 
się,  że  wszystko  pomyślny  obrót  weźmie. 

Ody  tych  słów  dofmawia,  wszedł  lokaj  i  pakiet 
z  poczty  oddał  p.  Grocholskiej.  „Od  p.  Antoniego!"  cz>'- 
taj  Adasiu,  bo  moje  wzruszenie  czytać  mi  nie  dozwala, 
list  był  w  tych  słowach :  „Nie  dobrane  było  nasze  stadło, 
nie  dla  siiebieśmy  istworzeni!  Silna  tylko  wola  ojca  pani, 
ten  związek  żadnemi  uczućmi  nie  wzmocniony,  skleić 
mogła.  Ślicznieś  pani  zrobiła  opuszczając  mój  dom,  le- 
piej pani  odwdzięczyć  się  nie  mogę  za  wróconą  mi  wol- 
ność, jak  donosząc,  że  sprawę  irozwiodową  rozpocząłem. 
Pani  imasz  po  sobie  najważniejszą  i  naj^prawmiejszą 
w  t^im  gaturuku  spraw  przyczynię,  przymus  od  ojca. 
Spodziewam  się,  że  pani  nie  trudno  będzie  znaleźć  przy- 
jaciół, chcących  popierać  tę  sprawę,  której  stanowczego 
dekretu  z  upragniemiem  wyglądać  będę".  „Doskonale! 
zawoła  kasztelanie,  uprzedził  nas  p.  Amtomi,  więc  tem 
pewniejszy  skutek".  Nie  posiadała  się  z  radości  Eleonora, 
„będę  wolną"  i  „będziesz  moją"  odezwał  się  generał,  któ- 
ry, cicho  wszedłszy,  i  list  i  te  słowa  p.  Grocholskiej  sły- 
szał. „Będę  twoją,  tak,  i  to  dopiero  będzie  ślub  serc  praw- 
dziwie sobie  oddanych".  „Będziem  szczęśhwi!"  —  zawo- 
łali razem  kochankowie,  —  „bądźcie  szczęśliwi!"  —  rzekł 
rozczulony  p.  Adam.  W  parę  dni  potem  p.  Eleonora  z  kasz- 
telanicem  opuścili  Dubno,  generał  ich  tylko  do  Warkowicz 
odprowadził,  pożegnał  do  widzenia  i  wrócił  dla  zajęcia  się 
przyśpieszeniem  swojego  szczęścia. 
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W  Bystrzycach  'OCzekawaDO  już  przybycia  p.  Gro- 
cholskiej; mile  przyjęła  ją  kasztelanowa  i  od  pierwszego 
dwa  były  zsobą  jak  siostry.  Słodycz  charakteru,  wyższe 
ukształcenie,  mnóstwo  talemtów,  zachwycająca  piękno^ 
ścią  powierzchowność,  wszystkich  serca  dla  niej  jednały. 
W  krótkim  czasie,  p.  Eleonora,  stała  sdę  duszą  domu 
pp.  Adamostwa,  wszyscy  ubiegali  siię  w  uprzedizemu  jej 
myśli,  ona,  myśli  swoje  i  chęci  stosowała  do  wszystkich. 
P.  Grocholska,  wzrostu  była  słusznego,  kibici  kształtnej, 
owal  twarzy  miała  regularny,  rysy  greckich  piękności, 
białość  kararskiego  marmuru,  usta  i  zęby  pirześMczne, 
a  błękitne  oczy,  z  pod  cieminych  rzęsów,  ain.ielskiem  wej- 
rzeniem jaśniały.  Włosy  (blond)  płowe  w  długich  kę- 
dziorkach spaidały  na  śnieżną  szyję,  rumieniec  rzadko 
kiedy  (skrasił  to  lice  naidobme,  bo  tyle  przeniesiotnych 
cierpień  zniszczyły  zdrowie  tego  anioła;  ale  taż  sama 
bladość,  taki  wdzśęk  na  całą  postać  rozlewała,  a  do 
tego  ulubione  jeij  białe  ubranie,  tak  ją  jakąś  nadpo- 
wietrzną,  nieziemską  wystawiały,  że  każdy  widział 
w  niej  anioła,  i  tego  anioła  pojąć  i  ocenić  nile  umiał  ten, 
co  los  swój  z  jej  losem  połączył.  Pan  wojewoda,  znając 
p.  Grocholskiego,  jako  obywatela  światłego,  a  nie  wie- 
dząc jakim  był  w  pożyciu  domowemi,  miał  za  złe  p. 
Eleonorze,  że  takiego  znaikom^itego  człoiwieka,  poprzy- 
siągłszy mu  wiarę,  opuścić  irjcgła;  ale  rozpatrzywszy  się 
bliżej  w  przymiotach  i  postępowaniu  Eleonory,  nie  znaj- 
dował słów  na  oddamie  jej  sprawiedliwości.  Do  podko- 
morzego sam  najpisiił,  wymawiając  mu  zbytnie  uprze- 
dzenie się  względem  zięcia  i  nieojcofwiską  surowość  dla 
córkii.  Im  dłuższy  był  pobyt  Eleonory  w  Bystrzycach, 
im  więcej  ją  poznawano,  tem  mocniej  szacunek  dla  niej 
i  uwielbienie  wzrastały.  Baur  bywał  często  i  przesiady- 
wał u  kaszielanicostwa  i  wszyscy  wiinszowiałi  ożenienia, 
jaKe  czekało  go  z  Eleonorą.  W  tym  właśnie  czaisic  by- 
łem w  Jiystrzycach  i  widziałem  tę  piękność,  i  od  siostry 
mojej,  którą  p.  Grocholska  bardzo  lubiła,  te  szczegóły 
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słyszałem,  inastępnie  całą  historję  Eleonory,  taż  siostra 
moja  zanotowała. 

Sipnaiwia  rozwodowa  rozpoczęła  się,  ale  nim  koniec 
ueźmie,  kaizanoi  p.  Grocholisikiej  imiieszkać  w  klasztorze, 
albo  u  Brigidek  w  Lucku,  albo  u  Karmelitanek  w  Dubnie; 
p.  Eleonora  wolała  pozostać  w  Dubnie,  lecz  nim  się  tam 
przeniosła,  kasztelaniicostwo  powieźli  ją  do  ojca,  dokąd 
i  p.  wojewoda  im  towiarzyszył,  bo  się  przekonał  o  mo- 
ralnem  prowadzemiu  się  p.  Eleonory  i  w  pożyciu  z  mę- 
żem i  po  zerwaniu  tych  związków,  i  przed  ojcem  protek- 
cją swoją  bronić  postanowił.  Poira  była  jesieima,  wilgot- 
na i  cłiłodna,  podróżnym  wypadł  nocleg  w  Piiaitce,  li- 
chem  i  mędzmie  zabudowanem  miasteczku.  W  noc^' 
wszczęty  niedaleko  domostwa,  w  którem  nocowali,  po- 
żar, podróżnych  rozbudził.  Eleonora,  marząc  o  przyję- 
ciu, jakie  ją  czeka  u  ojca,  nie  spała,  i  pierwsza  usłyszaw- 
szy rozruch,  w  przestrachu  krzyknąwszy:  „gore!''  nieo- 
dziana  wyskoczyła  na  dwór;  szczęściem  lokaj  p.  woje- 
wody postrzegłszy  wybiegającą,  chwycił  na  ręce  i  zzięb- 
niętą wniiósł  do  pokoju.  Wiatr,  wiejąc  w  przeciwną  stro- 
nę, odnosił  niebezpieczeństwo  od  domu,  gdzie  nocowali 
podróżni;  położono  więc  Eleomoirę  w  ciepłą  pościel,  gdzie 
prędko  i  spckcijne  zasnęła  i  zdawało  się,  że  Oigrzainie  i  sen 
zapobiegły  złemu,  bo  nazajutrz  wstała  spokojna  i  rzeżwa. 
Nad  wieczorem  drugiego  dnia  stanęli  w  Andruszówce. 
Podikoimiorzy  nie  spodziewał  się  nikogo  i  zadziwił  siię  wi- 
dząc tyle  ekwipażów  wdeżdżających  w  dziedzimiiec,  ale 
poznawszy  karetę  p  wojewody,  wyszedł  na  ganek  powi- 
tać koiligata.  P.  wojewoda,  nie  czekając  ^aż  reszita  po- 
dróżnych wysiądą,  wziął  podkomorzego  z,a  rękę  i  prawie 
gwałtem  wciągnął  do  pckoju.  „Ależ  kochany  wojewodo! 
pozwól  mi  i  resztę  gości  powitać  i  wprowadzić,  tam  wi- 
dzę są  li  damy".  „Jest  tam  Adaś,  i  on  je  wprowadził,  a  po- 
witanie później  nastąpi.  Słuchaj  p.  Józefie!  stary  przyja- 
ciel, turbował  swoje  stare  kości  o  kilkaniaście  mil  do  cie- 
bie, spodziewam  się,  żeś  mu  rad?"  „Tak,  jestem  szczęśli- 
„B.  P."  Ramoty  starego  Detiuka  o  Wołyniu.  14 
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wy  z  odwiiedziin  twoich,  że  co  tylko  każesz  robić  będę. 
choćby  i  koziołki  przewracać".  „Trzymani  cię  za  słowo 
i  pewny  jestem,  że  słowa  dotrzymasz,  ale  tu  me  o  kozioł- 
ki chodzi.  Misja  moja  jest  w<aźna!..  Przywożę  ci  twoją 
Leosię!"  „l.eosię?  Leosia  tu?"  zawołał  pomieszamy  pod- 
komorzy „któż  ją  ośmielić  przestąpić  moje  progi?"  „Ja I 
a  jeżeli  córkę  odepchnnesz  od  twego  ło^na,  odepchniesz 
i  starego  towarzysza  broni,  który  dziś  błaga  ciebie  za 
twojem  dziedędem!"  „Panie  Miichaie!  wykrzyknął  pod- 
komorzy, rzucając  się  w  objęcia  p.  wojewody,  dla  miłości 
Pana  Boga!  dla  twojej  przyjaźnił,  przebaczam!  odpusz- 
czam!" jeszcze  tych  słów  nie  domówiił,  jeszcze  p.  woje- 
woda trzymał  go  w  uśdśmeniu,  a  już  Eleonora  oblewa- 
ła łzami  stopy  ojcowskie;  wyrwał  się  podkomorzy  z 
rąk  przyjaciela,  chciał  siię  cofnąć,  ale  wejrzeme  klęczą- 
cego przed  nim  anioła,  rozbroiło  surowość  i  wywołało 
z  serca  ojcowskie  uazuda.  Z  głośnym  płaczem  chwycił 
córkę  na  ręce  i  serdecznie  do  piersi  przycisnął.  Wszyst- 
kich oczy  zalały  się  Iziami,  ii  p.  wojewoda  płakał,  ale  przez 
łzy,  oozy  jego  jaśniały  takim  blaskiem,  takim  tryumfem, 
że  cała  postać  jego  madludzką  się  zdawała.  Podkomorz> 
•posadziwszy  córkę,  uprzejmiie  w^tał  kasztelianicostwo, 
a  chwyciwszy  rękę  p.  wojewody  i  niosąc  do  ust:  „P. 
Michale!"  zawoła  „bracie!  ojcze!  to  ooś  ty  dziś  dla 
mnie  zrobił  jest  dobrodziiejstwem,  na  odwdzięczenie  któ- 
rego, całego  życia  za  mało!  Tern  pojednamiem  z  córką, 
ostatnim  chwiilom  moim  sipokojność  wróciłeś.  Nieraz 
zgryzota  srodze  trawiła  serce  ojcowskie  wyrzutami  nic- 
ludzkńej  srogości,  odsuwającej  od  mego  łona  moją  Leo- 
się. Nieraz  zacna  małżonka  przemawiiała  i)0  macierzyń- 
sku nie  za  swojem  dziecięciem.  Ale  ami  zgryzoty,  ajii 
łzy  żony  nie  mogły  wzruszyć  zakamienkiłego  serca!  Tyś 
wszystko  zwyciężył!  tyś  przebaczył  zbłąkancnui  syno- 
wi! szczęśliwym!  że  z  twego  przykładu  korzystać  mo- 
gę!" „Mój  Józef  w  istode  był  winnym"  rzekł  p.  woje- 
woda: „a  córka  twoja  niew-innie  niaszczęśliwą  była!  Czy- 
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taj  listy  jej  męża,  na  któryim,  niestety!  takeśmy  się  za- 
wiedli!" 

Podkomorzy'  przebiegł  szybko  listy  p.  Grocholskie- 
go i  boleśniie  wykrzyknął:  „Ty  byłaś  tak  nieszczęśliwą, 
a  twój  ojoiec  cierpieniom  twoim  wiary  dać  nie  chciał.  O! 
przebacz!  przebacz!"  i  płakał  rzewnie  i  tulił  do  serca 
ukochane  dziecię.  Wtem  nadjechała  podkomorzyna  i  nie 
po  macierzyńsku  powitała  Eleonorę.  Długo  w  tkliwem 
woiśnieniu  ipłakały  dwie  przyjaciółki  ni  słowa  nie  mó- 
wiąc li  wszyscy  rozrzewniienii  milczenia  przerwać  im  nie 
śmieli.  Szczęśliwy  to  był  wieczór  w  tej  zacnej  i  pięknej 
rodziimie,  wesoło,  błogo  było  wszystkim,  każdy  miał  co 
do  powiedzenia,  a  mikt  nikogo  nie  słuchał.  Pan  wojewoda 
poprawiał  wyloty  u  kontusza,  zacierał  ręce  i  poświsty- 
wał ulubione  U  drzwi  twoich;  —  przy  wieczerzy  speł- 
niono kielich  zgodj^  a  kiedy  przyszło  zdrowie  p.  woje- 
wody, podkomoirzy  przykląkł  przed  przyjacielem;  p.  wo- 
jewoda rzucił  się  taikże  na  kolana,  i  w  najszczerszem 
wylaniu  uczuć,  ściskali  się  dwaj  szanowni  weterara!  Dłu- 
go jeszcze  po  wieczerzy  baesiadowalii,  la  nakoniec  poidko- 
morzyna  oznajmiła,  że  podróżnym  wczasu  potrzeba. 
Podkomorzy  odprowadził  p.  wojewodę  i  pp.  Adamo- 
stwo  do  ich  pokojów,  podkomorzyna  Eleonorę  do  siebie 
zabrała  (i  tam  jeszcze  dwie  przyjaciółki  długo  nagadać 
się  nie  mogły. 

Drugiego  dnia  córka  opowiedziana  podkomorzemu 
wszystkie  swoje  oierpiema,  wyjazd  z  domu  męża  i  po- 
byt w  Dubnie.  Dowiedział  się  i  o  tem,  że  aż  do  czasu 
otrzymania  rozwodowego  dekretu,  Eleonora  ma  bawić 
w  klasztorze,  a  p.  wojewoda  ostrożniie  wspomniał  o  uło- 
żonem  wyjściu  jej  za  Baura;  nie  zdziwiło  to  podkomo- 
rzego, znał  generała,  bardzo  go  lubił  i  nie  znalazł  nic 
przeciwnego  w  oddaniu  mu  rękd  córki,  owszem  rokował 
sobie,  że  może  z  mim  szczęśld wiszą  będzńe.  „Bawienie 
Leosi  w  klasztorze"  mówiił  „można  będizde  przerobić  na 
dom  ojcowski  i  tu  ją  aż  do  terminu  zatrzymać".  Ale  p. 
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wojewoda  radził,  ażeby  się  niie  sprizeciwiać  woli  konsy- 
storza  i  rozporządzeniu  szanownego  i  ukochanego  pa- 
sterza. Stanęło  więc  na  tern,  że  podkomorstwo  sami  od- 
wiozą córkę  do  Dubna,  że  podkomorzy  wracając,  drogę 
na  Tuczy  n  obróci,  a  podkomorzy  na  zostanie  z  Eleonorą 
i  tam,  jeśli  jaka  ważna  okoliczność  nie  wezwie  ją  do  do- 
mu, dio  końca  rozwodu  zabawi.  Tydziień  cały  podkomor- 
stwo. nie  puścili  swych  gości,  odwiedzali  ich  isąsiedzi  i  we- 
soło czas  upływał.  Ale  najprzyjemniej  płynęły  chwile, 
kiedy  trzy  damy  i  pan  Adam  zasiedli  razem  na  poga- 
dankę, a  starzy  ojcowie  przy  ikielichu  równoletniego  z 
niemi  węgrzyna  iprzypominali  sobie  młodych  lat  figle, 
wojenne  wyprawy  i  konfederacyjme  działania.  Przeminął 
tydzień,  jak  jedna  chwila  i  o  wyjeździe  myśleć  potrze- 
ba było. 

Silne  działanie  uczuć  iprzy  tylu  wzruszeniach,  wstrzą- 
śnienie  nerwów  przy  witaniu  z  ojcem,  a  do  tego  przezię- 
bienie w  czasie  pożaru  w  podróży,  nie  mogły  nie  wy- 
wrzeć szkodliwych  skutków  na  wątłe  zdrowie  Eleonory, 
krew  pokazała  się  z  piersi,  ale  cierpiąca  nic  o  tem  nikomu 
njie  mówiła,  a  z  twarzy  zwykle  bladej  nikt  się  niczego 
nie  domyślał.  Nakoniiec  p.  wojewoda  wyjechał,  podko- 
morstwo i  pp.  Adamostwo  odwieźli  rozwódkę  do  Dubna. 
W  Wiarko wieżach  spotkał  ich  generał,  z  najgłębszem 
uszanowaniem  ipowitał  podkomorzego,  który  go  od  razu 
po  ojcowsku  uściskał  i  pnzyszłe  szczęście  swej  córki  je- 
go sercu  polecił.  Baur  całą  rodzinę  na  nocleg  zatrzymał 
i  hojnie  i  panów  i  sług  podejmowiał.  Szczęśliwy  był  Baiir, 
szczęśliwa  Eleonora,  bo  byli  swobodni  w  miłości,  bo 
chwila  połączenia  się  na  zawsze  tak  się  niedaleka  zda- 
wała. 

Radował  się  podkomo-rzy  sizczęśoieni  córki,  kaszte- 
lanicostwo  radość  jego  podziielali,  wszyscy  się  cieszyli 
dobrcnn  obecncm,  i  takąż  przyszłość  sobie  marz>li,  ale 
złe  postępowało  swoją  koleją.  Jedna  tylko  podkomorzy- 
na  dostrzegła    groźne    oznaki    rozwijającej    się    w  pier- 
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siach  pasierbicy  choroby,  nde  miała  jednak  odwagi  prze- 
sirzedz  o  tern  biednego  ojca  i  tylko  kasztelanicowej  po- 
strzeżeń  swoich  udzieliła;  uradziły  więc,  ażeby  skoro  do 
Dubna  iprzyjadą,  weziwać  rady  wielką  nauką  słynnego 
doktora  Lerneta  i  pocieszały  się  nadzieją,  że  ten  hipokrat 
wołyński  złemu  zaradzić  potrafi.  Nazajutrz  o  południu 
stanęli  w  Dubniie,  wieczorem  Lernet,  po  długim  egzami- 
nie, oświadczył,  że  oic  jesizcze  zagrażającego  niie  wiidzi, 
przepisał  sposób  życia,  pokarmy,  rozrywki,  a  lekarstw 
najmniej,  a  dla  zupełnej  spokojnościi,  wziął  chorą  zupeł- 
nie w  swoją  kurację.  Po  kiilku  dmiach  bardzo  się  polep- 
szyło p.  Grocholskiej,  przeniosła  się  z  podkomorzyną 
do  klasztoru,  podkomorzy  wrócił  'do  domu,  kasztela- 
nicostwo  wyjechali  do  Pekałowa  dla  ostatecznego  nara- 
dzenia się  z  hrabstwem  względem  ułożonego  wyjazdu 
na  całą  zimę  do  Wilna,  który  wkrótce  nastąpił. 

Ja  także  wróciłem  do  Pekałowa  po  miło  przepę- 
dzonych świiętach  w  Tiuczynie.  Częsito  widywałem  p.  Gro- 
cholską, bo  geineirał  przysyłał  po  mnie,  zawisze  dawał  mi 
00  do  rysowania  dla  tej  damy  i  ziawsize  jakimś  użytecz- 
nym upominkiem  pracę  moją  nagradzał.  W  ciągu  tej 
zimy  Oleszkiewficiz  prócz  kilku  portretów,  wypracował 
dla  hrabiego  cztery  obrazy  w  niewielkich  rozmiarach: 
śmierć  Katona,  dwa  z  historji  Harmodjusa  i  Arystogito- 
na  i  obronę  Trembowli.  O  rysunku  niema  co  i  mówić, 
bo  ten  był  tak  prawidłowy,  że  mu  nawet  Smuglewicz 
oddawał  sprawiedliwość.  Koloryt,  kompozycja,  postawy 
osób,  charaktery  twarzy,  wykończenie  i  wdzięk  szcze- 
gólny pędzla,  dawiały  w  tych  obrazach  poznać  wielki  ta- 
lent, wytworny  gest  i  doskonałą  znajomość  sztuki.  Ale 
jeden  z  historji  Hammodjusa  nocny  obraz,  cudnym  efek- 
tem światła  i  kolorytu  zachwycał  znawców  i  nieznawców 
Cztery  te  malowidła,  zdaje  mi  się,  że  dzieje  sztuki  w  kra- 
ju niaszym,  policzą  do  arcydzieł  'pierwszych  mistrzów 
malarstwa  i  do  pomników  sławy  naszego  wcześnie  nam 
wydartego  artysty. 
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Nie  przykrzy ł  się  p.  Grojcholskiej  pobyt  w  klaszto- 
rze, towarzystwo  podkomoirzyneó,  słodki  charakter  i  wyż- 
sze  ukształcenie   przełożonej,    częste  wiidywianie   ulubio- 
nego, a  nadewsizystko  nadzielą  szczęśliwego  rozwiiązania 
przyszłego  losu,  uprzyjemmały  jej  życie  i  wpływ  miały 
na  zdrowie.  Tak  było  jej  lepiej,  że  Lernet  pozwalał  prze- 
jażdżiki  i  ndedługich  odwdedzin  w  mieście,  a  widząc  taki 
stafn  polepszenia  pacjentki,  największą  na,dzieję  budował 
na  kuracji  wiosennej,  której  plan  już  sobie  ułożył.  Zima 
łagodna  sprow  adziła  liczne  obywatelstwo  na  kontraktowe 
zabawy,  bo  choć  kontrakty  przeniesiiono  już  do  Kilowa, 
Wołyniańie    nawykli    do   Dubna,    tu  się  i  dla  interesów 
i  na  zabawy  zbierali.  Książę  M>ichał  Lubomirski,  właści- 
ciel Dubma,  odwiedzał  często   rozwódkę,  widząc  polep- 
szenie jej  zdrowia,  zachęcał  do  uczestnictwa  w  zabawach 
i  wymógł  na  Lernecie,  że  pozwolił  Eleonorze  być  na  balu, 
który  książę  umyślnie  dla  niej   dawał.  Uradowana  tern 
pozwoleniem    zajęła   się    przygotowaniem     stosownego 
ubramiia.   I    nie   dziw,   piękna,    zaledwie   lat   22    mająca, 
ukształcona  do  świetnienia  w  wyższych   towarzystwach, 
znała  swoje  zalety,  lubiła  rozrywki,    których    w    domu 
męża    długo   pozbawioną   była.   Bal   księcia   był   bardzo 
świetny.    Eleonora    w    ulubionym    sobie    białym  stroju, 
w  białych  kwiatach  i  sama  jak  śnieg  biała,  z  rozlanym 
na  twarzy  i  całej  postaci  ui-oczym  wdziękiem,  zachwy- 
ciła i  wzrok  i  serca  całego  zebrania.  Książę  bal  z  nią 
otworzył,  ale  Lernet   skocznych   tańców  zabronił.   Baur 
nie  posiadał  się  z  radości,  patrząc  na  tę  królowę  swojego 
serca,  w  pośród  pięknycli  najpiękniejszą,  i  marzył,  że  ta 
królo(wa,  niezadługo  małżonką  jego  będzie  i  szczęściem 
się  swojem  upajał  Na  silne  prośby  księcia,  Lernet  po- 
zwolił Eleonorze  jednego  mazura,  a  książę  sam  jej  wy- 
brał tancerza.  Młody  i  piickny  Tnakiin,  syn  ociemmiałego 
polskiego  generała,  mieszkającego  z  familią   w   Dubnic, 
był  tym  szczęśliiwNin  wybranym.  Piękna  i)ara,  w  pięk- 
nym   tvni    naszym  tańcu,    wszystkich  zachwyciła;    całe 
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zgromadzeniie  obstąpiło  koło  mazurowe  i  głośno  zado- 
wolenie swe  okaizywiali.  Po  trzech  figurach  p.  Eleonora 
oczuła  się  izmoirdowaną  i  z  żalem  pa-trzących  taniec  się 
przerwał.  Wyszła  z  podkomorzyną  do  dalszych  pokojów, 
a  usiadłszy  dla  wypoczmemia,  kaszlnęła  d  krew  z  piersi 
chustkę  jej  zbroczyła;  podkomorzyna  przyzwała  Lerneta 
„a  widiZiisz  pani"  rzekł  doktór,  „że  panii  tańce  nie  służą, 
ale  to  nic,  nie  trwóżcie  się  panie!"  i  kazał  wypić  szklan- 
kę depłej  orżady.  Lepiej  się  zrobiło  Eleonorze,  ale  już 
więcej  nie  tańczyła.  Ani  Baur,  ani  nikt  wydarzenia  tego 
nie  widział;  ale,  wróciwszy  do  siebie  miała  podobne 
rzucenie  się  krwi.  Nazajuttrz  Lernet,  nietylko  zabronił  tań- 
ca, ale  i  wyjeżdżać  nie  ipozwolił  i  największą  spokojność 
zalecił.  A  tak  resztę  karnawału  za  kratą  klasztorną  prze- 
pędzić potrzeba  było. 

Matka  hr.  Chodkiewicza  p.  stairościna  źmujdzka,  dla 
wieku  mało  kiedy  z  domu  wyjeżdżała;  do  tego,  prócz 
ks.  Michała  w  Dubnie  nikogo  z  magnatów  w  sąsiedz- 
twie nie  miała,  a  szlachtę  chociaż  w  domu  swoim  nawet 
dość  uprzejmie  podejmowała,  trudna  była  w  odwiedzaniu 
szlacheckich  progów,  i  szczęśliwy  szlachcic,  którego  wy- 
wód z  przodków  zyskał  u  niej  zatwierdzenie;  cokolwiek 
nieupoważinionej  dawnośoią  szlachcie  dziwne  dawała  na- 
zwiska. P.  starościna  z  domu  była  Rzewuska  siostra 
hetmana  i  starosty  Drohobuskiego,  miała  siostrę  za  ks. 
Radziwiłłem,  ale  ta  rozwiódłszy  się,  czy  owdowiawzsy, 
już  nie  pamiętam,  wyszła  sobie,  za  Chobrzyńskiego,  ot 
tak  sobie  szlachcica,  ale  starościna  zawsze  ją  po  daw- 
nym tytule  naizywała.  P.  sitaroiśdnę  wSiZyiscy,  dziieci 
jej  nawet  panią  nazywali.  Przeciwnie  to  wydawało  się, 
jak  hr.  Aleksander,  zamiast  tak  miłego  dzieciom  wyra- 
żenia „mama"  mówił  np.  „Mioże  pami  będziie  łaskawa  nas 
odwiedzi".  Hrabina  Aleksandrowa  często  jednak  używa- 
ła francuskiego:  „Ma  chere  Maman"  i  z  .podziwieniem 
wszystkich  starościna  się  tem  nie  obrażała.  Dom  p.  sta- 
rośdnej  na   stopie   wysokiej,   jak   mówiono   w    tamtych 
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czasach,  po  senatorsku,  był  utrzyimany,  ale  ipo  sitaro- 
śwdeoku;  sama  nawet  trzymała  się  w  ubrarau  mody,  jak 
na  dworze  Stanisława  króla,  jeszcze  przed  konfederacją 
barską  zachowywano.  Zawsze  lufryzowana,  upudrowana, 
z  warkoczem  na  grzebień  zapiętym  i  niebieską  kokardą 
związanym,  czepka  nie  nosiła,  chyba  w  jakiejś  nadzw>^- 
czajnej  otkolicz,n'oścd.  Wyśmiewała  mowy  obecne  i  ob:>- 
czade  'i  zupełnie  w  wyobrażeniach  iswoich  ii  zwy,ozaj.ach, 
za  poł'Ową  XVIII  stulecia  została.  Była  to  jednak  pani 
mądra  i  nauki  cenić  umiejąca.  Względem  domowników 
i  sług  była  dumną,  ale  łagodną  i  sprawiiedliwą  to  też  ko- 
chali ją  i  widzieć  tam  można  było  dwór  z  oisiwiałych 
w  usłudze  jej  domu  służących,  w  całej  paradzie  staro- 
świeckiej liberji,  ufryzowanych,  w  trzewikach,  na  codzień 
nawet,  złożony.  Ndeprzyjaciiółka  wszelkich  nowości,  dzie- 
ciom jednak  'nag staranniej  s/ze  dała  wychoiwamde.  Córka  jej 
Rozalja  księżna  Alefksandrowa  Lubomirska  i  pięknością 
i  Wysokiem  ukształceniem  na  dworze  Marji  Antoniny 
świetnńała  i  wraiz  z  tą  królową  podzielając  ndeszczęścia 
rodzdny  Burbonów  haniebnym  zgonem  ipiękne  swe  życie 
skończyła.  Uczjoność  hr.  Aleksandra  d  śwdetne  serca  przy- 
mioty na  ziemi  naszej  osobną  kartę  mieć  będą.  Ks.  kaszte- 
lanowa wileńska,  Radziwiłłowa,  nie  posiadała  wprawdzie 
wdzięków  siostry,  ale  wielkie  jej  moralne  zalety,  za- 
szczytne jej  na  Litwie  wspomnienie  zostawiły.  Nie  była 
jednak  p.  starościna  czułą  matką.  Kiedy  jej  ktoś  w  roz- 
mowie wspominał  o  ks.  Aleksandrowej,  z  zupełną  obo- 
jętnością odpowiedziała:  „jak  kto  sobie  pościele,  tak  się 
wyśpij  Nic  wiele  widać  było  żalu  i  po  drugiej  córce.  Wiui- 
ki  swoje  lubiła,  ale  po  pańsku,  jedną  tylko  Zofję,  córkę 
hr.  Aleksandra,  czule  kochała. 

Pani  starościna  rzadko  wyprawiała  bale,  tej  zimy  jed- 
nała chciała,  żeby  szlachta  zabawiła  się  u  niiej  w  zai)US'ty. 
Kazała  więc  zaproisić  sąsiiedztwio.  Sąsiediz.i  przywykli 
już  hylii  do  jej  przyjęcia  i  nic  rachowali  się  z  magnatką 
n;i  ui/yty,  a  Że  w  takich  zebraniach  w  domu  jej  w  ni- 
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czem  nie  żenowano  się,  a  tern  samem  i  zabawy  ożywione 
były,  wiięc   chętnie  się  zjeżdżali  Dom   prezesostwa  Dą- 
browskicli,    żyjący    w   bliisikich    sąsiiedakiich    stosunkach 
z  hrabstwem  w  Pekalowie,  Leduchowscy  ze  Smordwy,  p. 
Miączyńska,  Tanszeńscy,  generałowa  Trocinowa  z  cór- 
kami li  synem,  hr.   Krasiccy   z  Morawiicy,  zarządzający 
majątkiem  hr.  Aleksandra  p.  Gliniecki,  Oleszkiewicz  i  ja 
otrzymaliśmy  taikże  wezwanie.  P.  sitarośoina  zinala  dzia- 
da mojego,  jakoś  szczęśliiwiie  inaszemu  szlacheictwu  żaidne- 
go  apitetu  niie  przyczyniła  ii  na  mnie  tyle  łaskawą  była, 
że  miałem  pozwolenie,  przy  powitaniu  p.  starościnę  w  rę- 
kę pocałować,  co  nie  każdemu  wolno  było.  Ja  trzyma- 
łem się  z  Dąbrowskim    i   ułożyliśmy    niespodziankę  dla 
starościny,  mazur  z  aztCTech  par  zamaskowanych.  Dwie 
Trokinówny,  panny  Dąbrowska  d  Liśniowska,  Trokin,  Dą- 
browski, Falkowski,  kuzym  Krasickich  i   ja,  dziwaczno- 
komicznie,  ale  lekko  ubrani,  wpadliśmy  parami  do  sali, 
pokłonili  się  pani,  wieńcem  w  około  jej  krzesła  okręci- 
liśmy s.ię,  wyletTieiiśmy  nazad;  ale  starościna  prosiła,  że- 
byśmy się  iWródli  i  tańczyli.  Stało  się  zadość  jej   woli, 
ale  często  wymykaiiśmy  się  i  znowu  inaczej   przebrami 
wracali.  Mimie  wzięła  pustota  ubrać  się  za  damę  z  cza- 
sów starościinej,  woilno  nam  było  brać  jakie  chcieć  nawet 
kosiztowne  suknie    i    szale,    i  wybrałem    robron    czarny 
atłasowy  z  całym  garniturem.  Dla  tem  komiczniejszego 
zaprezentowania  się,    Fałkowskiego  znaczinie   wyższego 
odemnie,  ubrałem  za  moją  córeczkę  w  krótkie  i  obcisłe 
ubranie.   Ustroiwszy   się,   wymalowawszy   i    wymusako- 
wawszy  twarz,  w  wysokim  kornecie  z  rozmaitości  na  wy- 
fryzowanej     peruce,    z     półtorałokciowym     wachlarzem 
w  ręku,  zaprezentowałem  się  jako  p.  cześnikowa  Wszędo- 
bylska, przyjeżdżająca  z  winną  submisją"^  jw.  staro- 
ściny, supliikując,  ażeby  córeczkę  jej  Hermenegildzię  ra- 
.czyła  przyjąć  na  rezyden^kę.  Cała  ta  przemowa  w  języ- 
ku staroświiecko-parafjańskim,  tak  mi  się  udała  dobrze, 
że  zadowoliła  starościnę,  że  śmiała  się  do  rozpuku.  Tr;^.e- 
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ba  jednak  było  skońozyć  tę  scenę,  bo  mężczyzn  do  tańca 
mało  byJo  i  my  oba  byliśmy  do  następującego  angleza 
potrzebni,  wymknęliśmy  się  Wiięc  i  starościna  nie  wie- 
dztiała  kto  iidaiwał  cześnikowę.  Podejrzewając,  że  to  któ- 
raś z  dam  rodziny  Dąbrowskich  i  nie  wypytywała  się 
o  to.  Po  północy  zastawioOTO  paradną  wieczerzę,  staro- 
ścina tak  była  w  dobrym  humorze,  że  wszystkiich  zachę- 
caiła  do  używamia  darów  Bożych,  a  nam  kawalerom  tań- 
cującym, własną  rękę  po  kiehszku  wybornego  węgrzyna 
nalała.  Po  .wieczerzy  pożegnaiwsizy  całe  towarzystwo 
i  prosząc,  ażeby  zabawy  kontynowali,  na  spoczynek  ode- 
szła. Na  trzeci  dzień  zapust  wyprawiała  zapusty  dla  ofi- 
cjaJistów,  ale  tylko  do  północy,  żeby  w  post  hulając  nie 
dawać  zgorszenia. 

We  środę  wstępną,  kiedyśmy  sobie,  Oleszkiewicz, 
Gliniecki  i  ja,  wróciwszy  z  popielca  z  Koblina,  o  ubiegłych 
zapustach  rozmawiali,  kozak  z  Młynowa  oddaje  list  mar- 
szałka dworu  do  p.  Glinieckiego,  ażeby  natychmiast  do  p. 
starościnej  przyjeżdżał  i  mnie  ze  sobą  przywoził.  Zdzi- 
wiliśmy się;  Oleszkiewicz  wnosił,  że  musi  być  obrażona 
za  cześnikowę,  ja  struchlałem.  Bo  cóż?  popaść  w  nie- 
łaskę p.  starościny,  to  i  hrabiego  łaskę  utracić  można  by- 
ło. Wszedłszy,  nizkim  ukłonem  powitaliśmy  \w.  panie, 
ale  starościna  wskazując  na  mnie,  odzywa  się:  „A  no  mo- 
ja p.  cześnikowa,  jak  się  wasani  masz?"  podsunąłem  się 
skromnie,  ale  ze  śmiechem,  i  wyciągniętą  do  mnie  rękę 
z  uszanowaniem  ucałowałem.  „Ale  wybornie  waść  uda- 
jesz. Już  to  tak  u  p.  Aleksandra  grając  komedje,  wyuczy- 
łeś się  udawać;  zda  się  to  na  świecie,  ale  twoja  cześniko- 
wa zapomniała  tu  swoich  sukien,  proszę  zabrać,  proszę! 
może  to  matce  przydać  się  na  co.  Mosanie  Gliniecki,  jeśli 
wy  pościcie,  to  proszę  u  nmic  zjeść  obiad,  a  jeśH  może 
po  niodnenni,  to  z  Panem  Bogiem,  u  nniic  do  niedzieli 
w  kuchni  nawet  nie  widać  mięsa".  F^o  obiedzie  p.  służąca 
wyniosła  mi  zawinienie,  dziękując  p.  starościnie  pocało- 
wałem ją  w  kolano,  co  lą  t;ik  /.idowoltiilo.  że  pogł;isk;iw- 
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szy  mię  po  głowie,  rzekła  do  przytomnych  pokazując  na 
mnie;  „jakto  zaraz  znać  szlacheckie  dziecko,  wie  komu  się 
co  należy  i  na  pańskich  pokojach  przystojnie  się  znajduje''. 
Wróciwszy  do  Pekałowa,  cieszyłem  się,  że  tak  dobrze 
poszedł  interes.  W  zawinieniu  znajdowa'ł  się  cały  ten  bo- 
gaty strój,  jaki  miałem  na  sobie,  i  nic  więcej,  tylko  z  tego 
przyboru  matka  moja  miała  paradną  czarną  atłasową  sa- 
lopę, a  siostra  młodsza  takąż  przyjaciółkę,  coś  nakształt 
dzisiejszych  burnusów. 

Sprawa  rozwodowa  p.  Grocholskiej  przeciągała  się» 
chociaż  starania  wielkie  były,  bo  i  p.  wojewoda  u  ks.  bis- 
kupa Cieciszewskiego  szczerze  się  nią  interesował  i  Baur, 
pragnąc  przyśpieszyć  pożądaną  chwilę,  latał  do  Łucka 
i  do  Kamieńca,  sypał  pieniędzmi,  błagał  i  groził.  Biedny 
generał  nie  znał  rzeczywistego  stanu  choroby  swojej  na- 
rzeczonej. Zwłoka  srodze  ją  dręczyła  i  silnie  działała  na 
pogorszenie.  Dostrzegło  tego  niepokoju  oko  przyjaciółki, 
podkomorzyna  z  macierzyńską  troskliwością  uspakajała 
i  pocieszała  cierpiącą.  Ale  choroba  rozwinęła  się  w  ca- 
łym swoim  charakterze.  Lernet  odkrył  podkomorzynie 
stan  zagrażający  choroby,  kazał  strzedz  wszelkich  po- 
ruszeń moralnych  i  otoczyć  chorą  największą  troskli- 
wością w  utrzymaniu  regularnego  życia  i  spokojności 
umysłu.  Ale  złe  brało  górę,  wątła  z  natury  budowa  i  sil- 
ne uczucia  działały  w  pomoc  chorobie,  którą  tak  nie- 
szczęśliwie ostatni  bal  u  księcia  rozwinął.  Wróciła  nako- 
niec  wiosna  wczesna  i  piękna,  ale  nadzieja  uleczema  nie 
wróciła.  Eleonora  poznała  swój  stan,  z  rezygnacją  pod- 
dała się  woli  Boga,  pragnęła  tylko  dożyć  dekretu.  Przy- 
szedł nareszcie  w  końcu  kwietnia  ten  pożądany  dekret, 
uradowała  się  Eleonora  i  znacznie  orzeźwiała,  pocie- 
szyło to  podkomorzynę,  bo  jeszcze  nadziei  nie  straciła, 
sztafeta  dała  znać  mężowi,  aby  na  ślub  córki  pośpiesizył. 
P.  Eleonora  tak  się  uczuła  lepiiej,  że  tegoż  dnia  pożegnaw- 
szy przełoźoiną  i  zatkonnice,  z  podkomorzyna  do  domu 
generała  się  przeniosła.   Polepszenie  to   iednak   nie  było 
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naturalne  i  nie  cieszyło  Lerneta,  bo  to  był  stan  gorączko- 
wy, podsycany  marzeniem  o  przyszłem  szczęściu. 

Pośpieszył  podkoimicrzy  i  wizdrygnął  sdę,  widząc 
okroipną  amiaoię  w  obliczu  córki,  nie  dał  jednak  tego  jej 
poznać.  Nastąpił  i  ślub  we  własnym  ich  domu.  Trzymała 
się  dzielnie  Eleonora,  ale  wstając  od  ślubu,  nzuoiła  się 
w  objęcie  męża  i  omdlała.  Wytrzymując  ucisk  i  zmar- 
twienia, chwili  szczęścia  wytrzymać  nie  mogła'.  Złożono 
zemdloną  na  łóżku,  Lernet  rzucił  się  do  ratowania,  ale 
ocuconej  krew  obficiej  niż  kiiedy  rzuciła  się  z  piersi  i  nie- 
bezpieczeństwo objawiło  się  zupełnie,  ani  Lernet  starał 
się  robić  jakąkolwiek  nadzieję,  Stan  choroby  ciała  czę- 
stokroć podnosi  diziałanie  duszy,  aż  do  egzaltacji.  Eleo- 
nora i  ze  swego  cierpienia  i  z  oczu  otaczających  osób 
czytaiła  swój  wyrok,  ale  na  duchu  nie  upadała.  Z  religij- 
ną rezygnacją  iprzyjmując  swoje  przeznaczełiie,  pocie- 
szała męża,  ojca  i  przyjaciółkę,  la  szczęśliwa,  że  umiera 
żoną  ulubionego,  swej  ositatniej  chwili  sipokoiinie  czekała. 
Dwadz-ieścia  dni  jeszaze  przedłużała  się  choroba,  oilbrzy- 
mim  postępując  krokiem,  ale  cierpień  prawie  żadnych 
nie  było,  chora  odgadła  dzień  swój  ostatni,  stałość  i  spo- 
kojność  jej  nie  odstępowały;  usprawiieidliwiiwsizy  się  przed 
Bogiem,  z  anielskim  uśmiechem  na  ustach,  żegnając  przy- 
jaoiółkę.  ojca  i  męża,  na  ich  ręku  snem  sprawiedliwych 
w  Bogu  zasnęła.  Nie  potrafię  oddać  słowami  żalu  przy- 
jaciółkii,  boleści  ojca  i  rozpaczy  męża,  łatwo  je  pojmie 
ten,  co  już  niejedną  strćutę  bolesną  w  swem  żyoiu  poiniósł, 
iiiejedną  okrył  się  żałobą.  Rokiiem  przed  tom,  sioivtra  p. 
Baurowej,  młoda  panna,  z  tejże  choroby  wcześmie  ze 
świata  zeszła.  Oddawszy  astatnią  posługę  zwłokom  piięk- 
nej  Eleonory  podkomorstwo  ciężko  zasnniceni  odjechali 
do  doffTiu.  Baur  niczom  niepocieszony,  kazawszy  sprze- 
dać do.m  i  tę  sumę  na  biednych  oddać,  wyjechał  do  Pe- 
tersburga i  ledwie  w  rok  potem  na  Wołyń  powrócił. 
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W  miaju  wTÓciLi  pp.  Chodkiiewiczowie  z  Wilna,  ka- 
sztelanicostwo  stamtąd  jeszcze  do  Warszawy  i  w  Po- 
znańskie pojechali.  Z  powrotem  hrabstwa  ożywił  się  Pę- 
kalów, i  ożywtił  cichą  spokojność  sąsiadów.  Wkrótce  Ole- 
szikiiewiicza  hrabia  wypraiWiił  do  Paryża,  gdzje  na  ówczas 
zinajdowały  się  wszystkie  arcydzieła  sztuki,  niegdyś  po 
całej  zachodniiej  Europie  rozrzucone,  a  mieczem  Bonapar- 
tegio  zgromadzone  w  Paryżu.  Tam  Oleszkiewicz  dosko- 
nalił się  w  szkole  sławnego  Dawida  i  przejął  jego  metodę. 
Dla  hrabiego  kopiował  Rafaela  Przemienienie  w  ti'chże 
samych  rozmiarach,  co  i  orygiinał,  i  pierwsiz^^  od  tylu 
wieków  w  kopjcwaniiiu  Rafaela,  duchem  jego  przejąć  się 
umiał  i  wiernie  naśladować  to  arcydzieło  malarstwa.  Ja 
pozostałem,  Oleszkiewicz,  jadąc  sam  dla  poświęcenia  się 
pracy,  a  mając  brata  młodszego  przy  sobie,  nie  chciał 
mnie  brać  na  swoją  odpowiedzialność,  a  chłopca  szesna- 
stoleitniego  rzucić  w  odmęt  F^aryża  i  hrabia  nie  chciał; 
ale  mi  próżnować  nie  dał,  bo  i  rysować  musiałem  i  Yv-  ję- 
zykach siię  ć Wliczyć. 

Dom  hrabiego  Aleksandra  Chodkiewiciza  ')  b>1  moż- 
na powiedzieć  małem  muzeum;  bogata  bibljoteka,  zbiór 
już  piękny  obrazów,  liczne  i  najświeższe  narzędzia  i  apa- 
raty astronomiczne  i  fiizyczne,  zamożne  laboratorium  che- 
miczne, w  którem  hrabia  biegły  w  tej  nauce,  lubił  pra- 
cować, sprawdzając  nowe  odkrycia  i  nowe  coraz  robiąc 
spostrzeżenia.  Do  tego  niewielki,  ale  dobrze  urządzony 
teatr,  wyborna  orikieisftra  pod  dyrekcją  wirtuoza  i  kompo- 
zytora p.  Karszmjdta,  słowem  wszystko  tam  było,  co 
tylko  izmysły  przyjemnością  nasycić  i  umysłowi  dać  z\- 


5)  Aleks.  hr.  Cliodkiewiez  (1776-1838).  Kasztelan,  zami- 
łowany w  cliemji,  pjzesiadywał  często  w  Ki'zemieńeu  i  z  i)i'or. 
Zienowiczeni  poświęcał  się  badaniom.  W  Mlynowie  posiadał 
piękną  bibljotekę  i  laboratorium  chemiczne.  Wydał:  C  li  c- 
m  j  a  t.  1.  7.  Warszawa  1816—1820. 
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cie  może.  Dodalmy  do  tego  tę  narodową  uprzejmość 
przy  okazałości  życia  pra'łVdziwie  pariskiej,  jaką  słynął 
Pekałow,  a  można  sobie  wyobrazić,  jak  pobyt  w  domu 
hrabstv.a  każdemu  był  miłym. 


Aleksander  hr.  Chodkiewicz 

lir.  177()  V.,  '/III,  18;W  r. 
WfidluK  litoKrurji  wsiiółc/csiicj. 


Ale!...  i  dla  czegóż  wszędzie  to  ale  woisiiąć  sig  musii? 
ale  mówmy  tak  jak  było  w  istocie.  Hrabia  że  był  uczo- 
nym, znakomicie  uczonym,  to  nic  dziwnego,  z  dziecin- 
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stwa  wyrcibił  w  isohie  tego  duclia,  to  zamiłowaeie  nauk 
i  szedł  już  tą  drogą  cale  swe  życie.  Ale  hrabia  miał  serce, 
w  iktórem  tlały  inajszilacłietniejsze  uczuda  wiary,  miłości 
ojczyzny  i  miłości  bliźnich.  Kto  go  raz  poznał,  kochać 
go  i  wysoko  szacować  musiał.  Aleksainder  Chodkiewicz, 
nieodrodmy  potomek  wielkich  pr'Zodków  swoich,  zostawił 
pamięć  swego  jmienia,  mającą  kartę  w  dziejach  naszych 
i  we  łzie  wdzięczności  serc  tych,  tak  licznych,  dobro- 
dziejstwami jego  na  ludzi  wysizłych  ludzi.  O!  nie,  znając 
hrabiego  tak  zblizka,  nic  mu  zarzucić  nie  znajduję;  nawet 
nadwerężenie  majątku  okolicznościiom,  a  nie  jemu  przypi- 
sać trzeba.  A  jeśli  potrzeba  koinieicznie  znaleźć  plamy  na 
słońcu,  to  zarzucimy  hrabiemu  to  jedno,  że  zbytnio  ko- 
chając żonę,  niekiedy  panować  jej  nad  sobą  pozwalał. 
Otóż  jest  odwrotna  strona  tego  medalu  szacownego,  ale 
i  ta  nie  szpeci  całości  i  nie  narusza  blasku,  którym  tak 
zasłużenie  jaśnieje. 

Ale,  i  tu  dopiero  jest  to  ale,  bez  którego  nic!  Ale 
hrabina  nie  to  była  co  hrabia.  Znałem  ją  panną  Karoliną 
i  znałem  hrabiną  Chodkiewiczową.  Dwie  siostry  Teresa 
i  Karolina  były  pociechą  szanownego  ojca  i  kochaniem 
całego  domu,  ale  te  dwie  siostry  mimo  to,  że  w  oby- 
dwóch najszlachetniejsze  biły  serca,  różniły  się  między 
sobą.  Imałem  już  obraz  p.  Teresy,  dodam  tylko  to,  że  ta 
słodycz  charakteru,  jaką  się  od  lat  dziecinnych  odzna- 
czała, że  takt  niepospolity  w  postępowaniu,  w  zdaniu 
sprawiedliwości,  poświęcenie  się  dla  cierpiących,  dotrzy- 
manie wiary,  spełnienie  najświętsze  obowiązków  żony, 
małki  i  obywatelki,  w^  całem  jej  życiu  niezmiennie  jej 
towarzyszyły.  Panny  Karoliny  serce  było  podobnież  do- 
bre, szlachetne,  ale  z  dzieciństwai  już  w  żywym  swoim 
temperamencie,  chowała  zarodek  chęci  panowania,  który 
tylko  powaga  ojca  ograniczała.  Zostawszy  hrabiną  Chod- 
kiewiczową, p.  Karolina  nie  hamowała  niczem  swej  na- 
miętności, chęć  panowania  rozwinęła  się  w  niej  zupełnie 
pod  wpływem  nieograniczonej  dobroci  hrabiego.  Do  tego 
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przywiązała  się  duma  swojego  rodu  i  przybranego  mał- 
żeństwem wiell^iego  imienia.  Hrabina  stała  się  nieodstęp- 
ną prawie  arystokratką:  ani  znakomity  rozum,  ani  wro- 
dziona  dobroć  serca  nie  przytłumiły  tej  żądzy.  Duma  wy- 
wołała rotzrzdtność  i  przyprowadziła  do  zbytków.  Niczem 
dla  niej  było  za  jednym  razem,  w  Dubnie  u  Beszona  lub 
Ekielta  zrobić  sprawunki  za  tysiąc  czerw,  złotych  i  ta- 
kowe w  ciągu  roku  wielokrotnie  się  powtarzały,  podane 
rejestra  od  kupców  hrabia  nie  użalając  się  płacił.  Hojną 
była  hrabina,  ale  nie  zawsze  datek  płaoił  zasługę,  nie 
zawsze  potrzebnemu  się  dostał.  Dobroć  hrabiego  i  te 
uchybienia  prostowała.  I  ta  to  dobroć  beiz  granic  przy- 
wiodła hrabinę  do  zapomnienia  co  winna  takiamu  mężo- 
wi, co  sobie  samej  win-na.  Rozłączyła  się  z  hrabią,  w  t\'m 
samym  prawie  czasie,  kiedy  siiostra  jej,  dobrowolnie 
idąc  za  mężem  zesłanym  na  wygnanie,  sama  jedna,  na 
wsizystkie  wysługi  wygnańcowi  poświęciła  się.  O!  pa- 
mięć Teresy  żj^je  dotąd  w  sercach  wszystkich  co  ją  znali 
i  wszyscy  tę  pamięć  błogosławią.  O  Karolinie  ledwie 
w  jej  dzieciach  wspomnienie  zostało!... 

Za  nadto  może  i  za  wcześnie,  rozwodzę  się  nad  tem, 
o  czem  mi  sądzić  inie  naileżało.  Ale  człowiekiem  jestem 
i  jako  człowiek  pobłąidzić  muszę.  Otworzyłem  myśl  mo- 
ją, ale  może  ta  myśl  jest  powszechną,  może  zdanie  moje 
o  tych  dwóch  siostrach  jest  ztdaniem  opinji  publicz^nej, 
vox  populi,  vox  Dci,  mówi  łacińskie  przysłowie.  W  ciągu 
dalszym  mych  ramot  okaże  się  faktami,  c/y  słusznie  s:i- 
dziłcmi. 

W  końcu  lata  hrabstwo  o&iedzieJi  się  w  domu.  Przy 
hrabim  bawili  pp.  Meliton  Korsak,  Jan  Markiewicz  i  Śli- 
wiński Ignacy,  litwini,  to  dość  powiedzieć  na  ich  i)ochwa- 
!<;,  i  hitabina  miała  swoje  rezydentkii.  Wzięliśmy  się  do 
teatru  i  jakoś  tak  wypadały  uroczystości  po  uroczysto- 
śdacli,  to  samego  hrabiego,  to  pierworodnej  ich  Zosi,  to 
p.  wojewody,  żeśmy  kilka  koniedji,  grali  i  ja  mimo  wie- 
dzy hrabiego  zrobiłem   nni  dekorację  ruchomego  morza 
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z  latarnią  na  wieży  i  jaiskiinię  czyli  grotę  SybilLi,  za  co 
z  wiielikiein  izadowtolendem   dziękował  hrabia  i  na  więcej 
dekoracjii  zamówił.   Po   wesoło   spędziomej  jesieni,   hrab- 
stwo wyjechali  na  zimę  do  Lwowa  i  do  Wied,nia,  na  we- 
sele hr.  Wacława  Rzewuskiego,  z  księżniczką  Aleksan- 
drówną  Lubomirską,    siostrzenicą  p.   Chodkiewicza.    Ja 
miło  w  Tuczynie  przepędziiwszy  święta,  wracając  do  Pe- 
kałowa  przeziębiłem  się  i  dostałem  nerwowej  gorączki. 
Zarządzający  dwo;rem  ani  wierzył  mojej  chorobie,  i  gdy- 
by nie  odda'ny  na  naukę  muzyki  b|ł  p.  Józefa  Walewskie- 
go chłopak,  nie  byłoby  komu  niawet  i  wody  mi  podać.  Źle 
było  ikoło  mnie,  silne  nosem  płynienie  krwi  już  od  doby 
nie  ustawało,  anii  ikto  pomyślał  co  mnie  radzić.  Jako>ś  se- 
kretarz hrabiego  i  bibliotekarz  Oinet  nie  widząc  mię  od 
dni  kilku,  zapytał  i  odebrawszy  wiadomość,  żem  chory, 
odwiedził  mię  i  dopiero  sprowadź  on  o  z  Młynowa  Barto- 
lozzego,  lepszego  poetę  pamegiryka,  niż  medyka,    uspo- 
koił  on   płynienie  krwi,  ale   groźne   symptomata   tyfusu 
rozwinęty  się  i   p.   Bartolozzi  ręce  opuścił,  i  mnie  było 
coraz  to  gorzej.  Opatrzność  zesłała  pomoc.  Synek  hrab- 
stwa, Karolek,  został  z  boną  w  Pekałowie,   hrabstwo  p. 
Józefowi  ipolecilii   opiekę   nć-id   dzieckiem,  a    że   i    Lernet 
uproszony  był  do  czuwiania  nad  zdrowiem  Karolka,  przy- 
wiózł go  z  sobą  wojewodzie.  Dziecię  było  zdrowe,  p.  Jó- 
zef o  mnie  zapytał;  marszałek  dworu  obojętnie  odpowia- 
da, że  słaby;  „gdzie?  prowadź  mię  waćpan".  „A  to  nie 
tu,  na  folwarku".  „Jakto  na  folwarku?   czy  dom  moich 
braterstwa  nie  ma  dość  pokojów  na  umieszozenie  dziecka 
na  ich  opiece  będącego?  Idźmy,  rzeknie  do  Lerneta,  zoba- 
czyć co  się  z  tym  biednym  chłopcem  dzieje."  Ale  zastali 
mię  zupełnie  bez  przytomności  i  niepodobnego  do  życia. 
Lernet  nic  nie  przepisał,  felczerowi  pałacowemu  przyka- 
zał ani  na  chwilę  nie  'odstępować.  Oświadczył  p.  Walew- 
skiemu, że  jest  niebezpieczeństwo  życda,  ale  że  młodość 
zdrowa  może  także  podziałać.  P.  Walewski  kaizal  posta- 
wić kozaka  przy  mojej  stancji,  drugiego  któryby  w  Dub- 
„B.  P."  Ramoty  starego  Detiiika  o  Wołyniu.  15 
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me  czekał  u  p.  Lerneta;  felczerowi  zaś  polecono,  cz\-, 
jeżeli  życie  skończę,  czy  gorączka  c/puści  po  północ\'. 
żeby  natychmiast  dawać  znać  do  Dubna.  Inny  zaraz  byl 
dozór  koło  mnie,  p.  Ginet  nie  odstępował  od  mego  łóżku, 
na  usłudze  było  kilku  chłopców,  z  pałacu  wszystko,  bo 
p.  Józef  zapotwjedfział  marszałkowi  i  dał  słowio,  że  jeżeli 
ja  umrę,  on  miejsce  straici.  W  istocie,  po  północy  ockną- 
łem się,  gorączki  zupełnie  nie  było,  gorący  pot  całe  oblał 
oiało,  ale  sił  nie  było  do  przemówienia.  Ale  mi  jakoś  tak 
błoigo  było!  poznałem  siedzących  koło  mnie  i  do  p.  Oineta 
uśmiiechając  się  powiedziałem  zcicha  jeszcze:  p.  Ginet! 
Nie  dopuścił  Ginet  pisać  felczerowi,  sam  do  Lerneta  na- 
pisał i  bardzłO  dokłaidnie  kryzys  mój  ozuiaczył.  Posłaniec 
poleciał,  a  ja  prosiłem  ozem  się  posilić.  Dano  mi  filiżan- 
kę kleiku,  a  ten  mi  jakimś  specjałem  wydał  się.  Wrócił 
kozak  z  lekarstwem  i  z  przepisaniem  pokarmów  i  całej 
regularności  życia.  Trzeciiego  dnia  siedziałem  na  łóżku. 
i  p.  Gineta  ani  na  krok  od  siebie  puścić  nie  chciałem.  Pią- 
tego dinia  p.  Lernet  mię  odwiedził,  pozwolił  wstać  z  łóżka, 
ale  na  dwór  nie  wychodzić,  i  mnie  też  ochota  nie  brała, 
bo  to  byl  czas  najbrzydszy  rozpuszczania  śniegów,  błota 
i  mglistego  powietrza,  zaledwo  więc  na  Wielkanoc  wy- 
chodzić mogłem.  Po  świętach  hrabstwo  wrócili  i  prze- 
lękli! siię,  zobaczywszy  mnie  tak  zmienionego.  Maj  nastę- 
pował, hrabstwo  kupili  dom  Baura  i  tam  na  maj  z  dziećmi 
zamieszkać  mieli,  ledwie  że  hrabstwo  wyjechali  ja  do- 
stałem szkarlatyny.  Było  polecenie  hrabstwa,  żebym  i  ja 
na  imaj  przyjechał  do  Dubna.  Wsadzili  mię  na  odkrytą 
bryczkę  ii  w  deszcz  rzęsisty  półtory  godziny  wieźli.  Mioż- 
na  sobie  wyobrazić  co  się  ze  mną  zrobiło.  .lak  mnie 
z  brycziki  zsad/ili,  jak  za|)rowa)dzili  do  stancji  w  domu 
zajezdnym  żydowski-ni,  czy  też  zanieśli,  nic  nie  wiem. 
Trzeciego  dnia,  opamiętawszy  się  nieco,  siadłem  w  oknie 
ogrzać  'S.ię  na  słońcu,  bo  dzień  był  prześliczny.  Ulica  to 
była  główna,  zwana  Szeroka,  ciągły  był  |)rzejazd,  ale  anię 
ten  widok  mordował,  że  miałem  już  odejść  od  okna,  kie- 
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dy  mignął  mi  ipo;wóz  lirabiny,  zostałem  w  oknie,  aż  i  po- 
wóz zawraca  i  istaje  przed  domostwem,  gdzie  mieszka- 
łem i  p.  łirabina  z  rezydentką  p.  Dobrowolską  weszły  do 
pokoju.  Hrabina  zapytała  „co  ty  tu  robisz?"  za  całą  odpo- 
wiedź pocałowałem  rękę  łirabiny  i  rzewnie  się  rozpła- 
kałem. Ale  żydówka,  nie  oszczędzając  mairszałka,  rozpo- 
wiedziała  jak  m/nie  kazał  u  niej  zrzucić,  jak  cyrulik  Ne- 
pomucki  zrobił  mmie  jakieś  lekarstwo,  i  od  trzech  dni  nikt 
się  ani  doiWiiedzial  o  mnie  czy  żyję.  Hrabi.na  rmocno  była 
rozgniewana,  pocieszała  mię  jednak  bardzo  łaskawie,  że 
dziś  jesizcze  mię  przenioisą  do  domu  hrabstwa  i  p.  Ler- 
net  będzie  mię  widział.  Odjechały  damy,  wieczorem  tym- 
że samym  ipowozem  priz&wiezioTio  i  mnie,  ale  ruch  powo- 
zu nie  był  mi  sprzyjający  i  ledwie  mię  dwuch  ludzi  z 
powozu  wysadziwszy  do  pokoju  wprowadzili.  P.  Lernet 
dał  mi  sól  powąchać,  potem  egzaiminował  mię  z  całego 
życia.  Nic  mi  inie  przepisał,  ale  jutro  kaizał  wstać  rano  i 
przed  piątą  przyjść  do^  iniego  po  receptę.  Państwu  zaś  po- 
wiedział, że  źle  koło  mnie  i  że  jeśli  po  północy  lepiej  nie 
będziie,  żeby  mu  dawać  znać.  Tę  noc  jeszcze  przepędziłem 
w    żydowskim    'domu    Jiiedaleko    Bernardynów,    Lernet 
mieszkał  w  zamku,  cóż  to  za  ogromną  drogę  potrzeba  mi 
było  zrobić!  Wróciłem  od  hrabstwa  po  dziesiątej,  i  zaraz 
dc  łóżka  i  smaczno  zasnąłem.   Na   ulicy   tak   publicznej 
długo  spać  inie  można,  wstałem  więc  przed  piątą  i  po- 
wlokłem się  'na  moją  wędrówkę.  Długo  szedłem,  często 
spoczywałem,  nakoniec  zawlokłem  się,  ale  na  schody  ani 
sposobu.  Siadłem  i   dumam,   co  z   sobą  zrobić,  aż   Bóg 
nadniósł  aptekarza  znaiiomego,  i  tak  był  dobry,  że  pomógł 
mi  wejść  na  górę.  Lokaj  uprzedzony,  że  przyjdę,  wprowa- 
dził miię  do  gabinetu  doktora.  Wielkie  zadowołenie  widać 
b>'ło  na  twarzy  Lerneta,  posadził  mię  na  wygodnej  ka- 
napie, kazał  wypić  filiżankę  czekolady  z  grzaneczką,  a 
po  tym  traktamencie  kazał  na  tej  samej  kanapie  dać  po- 
duszkę, poz  as  łan  i  a  wszy  0)kna  życzył  mi  dobrego  spoczyn- 
ku i  zamknął  w  gabinecie.  Błogi  mój  sen  był  i  obudziłem 
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się  daloko  rzeźW:iejszy,m.  Dał  mi  receptę  i  kazał  za  trzy 
cini  przyjść  znowu  do  siebie.  Cłiciałem  mu  ofiarować 
5  dukatów,  które  mi  wczoraj  na  to  dał  hrabia,  ale  nie 
przyjął  doktór,  jeszcze  naśmiał  się  ze  mnie  i  kazał  sclio- 
wać  peniądze  ina  pomarańcze,  których  po  cztery  na  dzień 
jadać,  przytem  dużo  chodzić  zalecił.  Dobrze  szła  moja 
kuracja.  Wiosna  i  młodość  jeszcze  skuteczniejszemii  le- 
karstwa robiły.  W  końcu  maja,  przyszedłszy  zupełn-ie  do 
zdrowia,  podziękowałem  łaskawym  opiekunom  moim  za 
ich  śwdadozoine  dla  .mn,ie  łaska,  za  ojcowsiką  opiekę  i  po- 
szedłem na  swój  chleb,  a  pracując  z  jaką  taką  znajomością 
malarstwa,  mogłem  się  utrzymać,  nie  będąc  nikomu  oię- 
żarem. 

Lato  całe  przemieszkałem  w  Tuczy  nie.  P.  wojewodzie 
przemalowałem  gabinet  i  ciągle  byłem  zajęty,  p.  wojewo- 
dzie podobała  się  moja  pracowitość,  lubił  mię  i  dom  jego 
stał  się  moim  przytułkiem.  Kazał  mi  nawet  dać  osobny 
ładny  pokój  Oibok  oranżerii  i  jednego  z  froterów  do  usłu- 
gi wyznaczył.  Mówił,  że  mu  kochanego  p.  Łukasza  bardzo 
przypominam.   Nieraz  po  godzin  parę,  chod\ząc  z   moiim 
painem  po  ogrodzńe,  nazy wałeim  drzewa  i  kwiaty  boitanicz- 
nie,  lub  o  Wilnie  rozpowiadałem.  Raz  ipamiętam,  wracając 
z  trejbhauzu,  spotkałem  p.  wojewodę  z  moją  matką  idą- 
cych   do    ogrodu.    „Skąd    idziesz    Antosiu?"    zapytał. 
„Z  trejbhauzu  jw.  pamie".  „Cóż  tam?"  „oliwki  dojrzewają, 
ananasy  kwitną.  „Co?  Ananasy  kwitną?"  „A  kwitną  jw. 
panie".  „Słyszysz  wmpani,  liznął  trochę  botaniki  i  już  fan- 
faronuje!  Niech  mię  miljon  set!  sześćdziesiąt  sześć  lat  żyję 
na  świede,  od  dwudziestu  lat  mam  ananasy,  ani  widziii- 
łem  żeby  kwitły".  „Może  jw.pan  zechce  sdę  ze  mną  za- 
łożyć?" „Choćby  o  Tuczyn"  ma-tka  ściśnie  na  mnie  ra- 
mionami, żebym  się  niie  sprzeczał,  ale  ja  pewny  swego: 
,/)  sto  złotych"  rzeknę.  „Choćby  i  o  tysiąc",  i  założyliś- 
my  się    wchodzimy  do  trejbhauzu,   pięćdz-iesiąt  stanów 
pięknie  obfitym  okrytych  kwiiatcm  udcrzyh)  wzrok  p.  wo- 
jewody,  zaistanowił   się,   patrzał,  patrzał    i    milczał;    i>() 
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chwili  „wygrałeś"  zawołał  i  w  głowę  mię  pocałował". 
Patrz  moja  pani  Detiukowa,  młodzieniaszek,  a  mnie  stare- 
mu dał  naukę.  Cłiodź  ze  mną  mój  botaniku!  winienem  ci 
dług  mój  wypłacić".  Szedłem  za  naszym  d-obrym  panem, 
on  poświstywał  „u  drzwi  twoicłi",  a  mnie  jaikże  wesoło, 
jak  błogo  było!  Przyiszliśmy  do  jego  ga^hinetu,  odliczył  mi 
5  dukatów  i  rzekł:  „oto  masz  twoje  wygrane  poczciwie 
sto  złotych  a  to  drugie  sto  na  książki,  i  to  na  letnie  ubra- 
me"  dodał,  biorąc  z  bocznego  stolika  dwie  sztuki  Osten- 
deiiskiego  inankinu.  Ucałowałem  kolana  p.  wojewody,  on 
pocałowawszy  mię  znowu,  krzyż  nad  moją  głową  uczy- 
oił.  I  matkę  to  uradowało,  że  się  sprzeczka  tak  dobrze 
skończyła.  O!  dobry  to  był  ten  nasz  pan  ukochany  i  nie 
było  mu  podobnego,  i  nie  będzie!..  Wkrótce  nadjechał 
marszałek  Borejko  botanik  i  kultywator,  słynący  i  cnota- 
mi swojemi  i  bogactwem  ogrodu  swego  w  Samostrzałach. 
P.  wojewoda  zaprezentował  mię  temu  czcigodnemu  oby- 
watelowi, który  z/nał  ojca  mego,  mnie  mile  przywitał  i 
trochę  egzamimował,  a  zadowolony  mojem  tłumaczeniem 
się,  wezwał  miię  do  Samostrzał,  gdzie  mię  p.  wojewoda 
sam  zawiózł  i  tam  przez  trzy  dni  bawiąc  skarby  ogrodu 
p.  Borejki  z  rozkoszą  rozpatrywaliśmy. 

W  lipcu  hr.  Chodkiewicz  przysłał  po  mnie,  niebardzo 
mi  się  chciało  jechać  z  Tuczy  na,  ale  wezwaniu  mego  do- 
broczyńcy odmówić  nie  należało.  Mile  hrabstwo  przywi- 
tali i  hrabia  poprowadził  mię  do  biblioteki  i  wyjąwszy  z 
pomiędzy  sztychów  ledwie  pół  ćwiartkowy  widok  wnętrza 
jakiegoś  więzienia:  „co  ty  na  to  Antosiu?"  zapyta,  „ślicz- 
ny widok  mój  hrabio",  „ale  jakby  on  się  na  teatrze  wy- 
dał?" „będziemy  próbować  mój  hrabio!"  Natychmiast  po- 
szliśmy na  teatr,  rozmierzyliśmy  kortynę,  kazałem  na- 
dwornemu malarczukowi  wygruntować  płótno  i  przygo- 
tować farby  i  we  trzy  dni  wziąłem  sśę  do  roboty.  Po  roz- 
rzuceniu pierwszych  linji,  poznał  hrabia,  że  rozmiary  tra- 
fione i  mocno  się  uradował.  Następowały  imieniny  hra- 
biego, przygotowywaliśmy   się  grać   dram.at   „Cheniera" 
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Fenelon,  do  którego  ta  dekoracja  potrzebną  była.  Hrab- 
stwo wyjechali  na  przedimiienirrowe  wiizyty  na  długo,  ja 
tymazasem  od  wiscłuodu  słońca  do  zacłiodu  pracowałem 
około  mojej  kortyny,  ale  dla  ukompletowania  dekoracji, 
w  środku  sceny  dodałem  .pilastr  z  opartemi  na  nim  arka- 
dami, w^  tym  samym  stylu  d  kolorycie,  co  kortyna.  We 
trzy  tygodnie  wróciH  państwo,  dekoracja  już  ukończona 
była,  ale  uprosiłem  hrabiego,  żeby  ją  dopiero  przy  świetle 
lamp  obejrzał.  Ustawiłem  i  kortynę  i  środkowy  pilastr, 
oświeciłem  obficie  i  zaprosiłem  państwo.  Miło  mi  było  wi- 
dzieć zachwycenie  z  jaikiem  ujrzał  wykonanie  i  dopełnie- 
nie dekoracji.  Hrabina  nawet:  „mais  c'est  magnifigue" 
zawołała.  Uściskał  mię  hrabia  i  nie  mógł  się  nacieszyć  de- 
koracją. Na  imieniny  gości  było  mnóstwo,  dramat  dosko- 
nale się  udał,  nas  aktorów  oklaskiwano,  pochwalono,  a 
nmie  nazajutrz  hrabia  50  czer.  z  ucałowaniem  i  tysiączne- 
mi  podziiękowamiem  wręczył.  A  nasz  czcigodny  p.  woje- 
woda inacieszyć  się  mną  nie  mógł.  Po  tej  i  jeszcze  następ- 
nych fetach,  rozjechali  się  goście,  hrabstwo  wyjechali  do 
Podhorzec,  gdzie  byli  naówczas  hetmanostwo  Rzewuscy, 
ja  wróciłem  do  Tuczyoia. 

Dobrze  mii  było  na  świecie.  Miałem  lat  ośmnaście, 
trochę  towarzyskiego  ogładzenia,  wesoły  i  pełno  roiło  mi 
się  pomysłów  do  zabaw  i  uroczystości.  Kaszjtelanicostwo 
szczególniej  mię  lubili,  zabrali  mię  do  siebie  i  u  nich  resz- 
tę je&ieni  i  całą  zimę  przepędziiłem.  W  dzień  z  saimą  panią 
malowaliśmy  pejzaże,  wieczorem  zaś  bywały  gry.  czyta- 
niia,  czaisem  tańce.  Kasztelanicowa  grywała  na  fortepia- 
nie, śpiewała,  nam  dobierała  łatwieisze  śpiewy  i  chórem 
śpiewać  uczyła.  Często  zostawiwszy  p.  Bieżeńskę  przy 
fortopja-nie,  wymykaliśmy  się  do  sali  i  tam  ułinż\'vvszy  ja- 
ki historyczny  obraz  z  naszej  kompanji,  wzywaliśmy  na- 
szą ukochaną  panią,  która  każdą  niespodziankę  ze  zwy- 
czajną isobic  słodyozą  i  czułością  przyjmowała.  Ho  też 
i  towarzystwie  było  piękne  w  I3ystrzycy  i  dawny   i  uczyń 
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l)rzyponiinało.  W  Pekalo,wie  okazale  były  zabawy,  ale  w 
Bystrzycacli  taka  słodka  panowała  wesołość,  że  ją  nad 
okazałość  hirab&kicłi  festynów  przekłaidano,  bo  duszą  do- 
mu była  (p.  Teresa,  bo  p.  Adam  wszystkich  do  dciinu  swe- 
go przywiązać  umiał.  Kiilika  córek  obywatelskicłi  bawiło 
w  Bystrzycach;  p.  Marja  Mosakowska  ścisłą  przyjaźnią 
od  lat  kiilku  z  kasztel  anie  ową  złączona,  oistatnią  już  zimę 
w  domu  jej  baiwiiła.  Młodisza  jej  siostra  Anna  wydaną  była 
za  p.  Koźmiama  tak  znamego  u  nas  i  ze  wiziosiych  przy- 
miotów serca  i  umysłu  i  z  zachwycających  pism  swoich. 
Anna  rok  tyiko  podobno  żyła  z  mężem,  i  zostawiając  mu 
syna,  zaklęła,  ażeby  temu  dziecku  ciotkę  za  matkę  przy- 
brał. Dotrzymał  danego  żonie  słowa  p.  Koźm-iain,  pisywał 
do  Marji,  a  po  skończonej  żałobie,  przyjechawszy  na  Wo- 
łi^ń,  w  domu  kasztelanicostwa  Marji  się  oświadczył  i 
przyrzeczenie  odebrał.  W  kilka  miiesięcy  odbyło  się  we- 
sele w  Błudowie,  p.  wojewoda  z  całą  swoją  rodziną  był  na 
weselu  d  córkę  iprzyjaciela  błogosławił.  W  miesiąc  po  ślu- 
bie p.  Koźmianowa  wyjechała  w  Maizowsze,  gdzie  mąż  jej 
miał  swój  majątek.  Zacna  to  była  osoba!  i  gdym  ją  w  kW- 
kinnaście  lat  później  widział  w  Warszawie,  znalazłem  ją 
takąż  samą  jak  była  panną,  bo  ani  znaczenie  wysokie  w 
jakiem  byli,  amii  pożycie  w  pośród  wielkiego  świata  tej 
duszy  zmienić  nie  mogły. 

Nadeszła  zima,  nu  święta  zjechała  się  familja  kaszte- 
lan/ioofwej  i  całe  sąsiedztwo,  bo  w  wiigilję  były  imiemny 
p.  Adama  i  uroczyście  je  obchodzono.  Na  tem  licznem  ze- 
braniu pokazała  isię  nowa,  mało  komu  znaina  dama,  a  w 
domu  ^kasztelainiooistwa  po  raz  pierwszy  widziana, 
p.  szambelamowia  Płotmicka,  nie  pierwszej  młodości,  ale 
piękna  jeszcze  i  ubrać  się  do  twarzy  umiejąca.  Dla  złej 
drogi,  opóźniła  się  w  dzień  imienin  i  uiprzejmi  gospodarze 
zm.ieoić  jej  podróżnego  ubrania  nie  dozwolili.  Ale  ten 
negliż,  tak  był  piękny,  tak  starannie  wytworny,  że  nic  nie 
tracił  przy  okazałych  strojach  dam  innych.  Ciekawa  jej 
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byJa  historia  i  taką,  jaką  słyszałem  z  opowiadain,ia  jej  sa- 
mej, p.  Płotnickiego  i  p.  Koniusze wskiego  jej  szwagra,  tu 
umieszczam. 


ROZDZIAŁ  VII. 

Pani  kasz-telanowia  Przyłuska,  z  domu  Urbanowska, 
umiała  w  sobie  poiłączyć  wyższe  ukształcenie  czasów  Sta- 
nisławowiskich  z  powagą  bogobojnośd  i  staTopolskich 
obyczajów.  Czy  więc,  jako  senatorowa  bawiła  w  Warsza- 
wie, czy  jaik  prywatna  obywatelka  mieszkała  w  swoicli 
Butowcach,  zawsize  była  na  siwojem  miejscu,  zawsze  miła 
ludziom  i  powsizecłinie  szatnowana.  Przytułek  miały  przy 
niej  ubogie  szlacłieckde  painiemki,  a  szczególniej  pokrewne. 
Wszystkie  były  na  tonie  panien  stołowycli,  a  nad  'niemi, 
jakby  ocłimistrzyniią  panna  wyprawna  kasztelanowej  pan- 
na Urbańska.  Pomiędzy  niem,i  najpiiękniejszą  była  Ludwi- 
ka Słomczyńska,  daleka  powinowata  Urbanowskich.  Mło- 
de to  było  dziewczę,  żywe,  wesołe,  sprytne,  ale  wycho- 
wanie jej  było  ubogie,  szlacheckie.  Obca  jej  była  etykieta 
domów  wyższych,  ale  się  prędko  z  nią  oswoiła,  bo  u 
p.  kasztelanowej  wszystkie  i)anjcn;ki  na  pokojach,  pod  jej 
okiem  z  robotamii  siodzialy,  i  p.  Ludwika  wiele  korzystała 
z  towarzystwa,  jakie  dom  p.  Przyłuskiej  napełniało.  Bra- 
cia p.  kasztelanowej  odwiiedzali  ją  często,  a  osobliwie 
p.  Miichał,  który  yrę  do  niej  i  uczuciami  i  sposobem  myśle- 
nia przybliżył.  Majątek  pp.  Urbanowiskich,  był  jak  na  owe 
czasy  ogromny,  bo  karżden  z  nich  więcej  miljona  złotych 
•w  ziemi  posiadał,  ale  żaden  się  nic  żenił.  P.  kasztelanowa 
bezdzuotna  pragnęła,  aby  który  z  braci  miał  potomstwo 
i  przeimyślała  nad  wyszukaniem  dla  nich  żon  pomiędzy 
obywa-telskiemi  córkami,  ale  szło  trudno. 

Pan  M^jcliał,  odwiedzając  siostrę  zauważył  p.  Ludwi- 
kę, lubił  się  z  nią  bawić,  światłą  rozmową  uksztalcił  jej 
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umysł,  roizwijał  wyobrażenia  i  wprawiał  do.  porządnego 
tlumaczen/ia  się  językiem  lepszego  towarzystwa.  Dawał 
jej  dobre  książki  do  czytania,  co  z  wieliką  dla  młodej  było 
korzyścią.  Ale  ,im  więcej  władze  jej  się  rozwijały,  im  wię- 
cej umysł  się  oświecił,  tem  więcej  rozwijała  się  zarozu- 
miał0'ść  i  zalotność,  lecz  że  serce  było  dobre,  to  umiała 
czuć  interesowanie  się  nią  p.  Michała  i  przywiązała  się 
do  niego.  Postrzegając  coraz  więcej  życzliwości  dla  sie- 
bie w  p.  Urbanowskim,  przystroiła  zalotność  swoją  w 
naiwną  wesołość,  i  coraz  więcej  przywiązując  go  do  sie- 
bie, w  marzeniu  o^  iprzyszłości,  powiedziała  sobie:  „będę 
p.  Urbanowską".  Panna  Urbańska,  widząc  i  przywiązanie 
p.  Michała  do  Ludwiki  i  poznawszy  jej  zamiary,  posta- 
nowiła sobie  pomagać  Ludwice.  P.  kasztelanowa  często 
prześladowała  braita  p.  Słomczyńską,  ten  się  nie  bronił, 
uśmiechał  się  i  powiedział  nakoniec  siostrze,  że  gdyby 
poślubił  Ludwikę,  nicby  w  tem  złego-  nie  było.  P.  Przyłu- 
ska,  lubo  w  duszy  arystokratka  i  pragnęła  jakiegoś  znako- 
mitego połączenia  się,  bratowej  ze  starego  i  możnego 
szlacheckiego  domu,  widząc  jednak,  że  brat  nie  żartem  o 
Ludwice  zamyśla,  odpowiedziała,  że  i  jej  to  przeciwnem 
się  nie  zdaje.  P.  Urbańska  wpływem  swoim  na  kasztela- 
nowę potrafiła  przekonać,  że  panna  dobrego  szlacheckie- 
go rodu,  choć  uboga,  warta  p.  Michała.  Udało  się  więc  jej 
uprojektowane  swatostwo,  p.  Ludwika,  tak  jak  sobie  za- 
mierzyła, została  panią  Urbanowską.  Wesele  odbyło  się 
u  kasztelanowej  w  Butowcach,  i  w  kilka  dni  pp.  młodzi 
do  swego  majątku  wyjechali. 

Lubo  w  Polesiu,  piękne  jednak  położenie  Cepcewicz. 
Na  wzniosłym  pagórku  nad  Horyniern,  stał  ładny  pałac, 
z  dziedzińcem,  oitoczonym  od  wyższej  strony  podziemia- 
mi, od  wisi  szeroką  fossą,  na  której  most  długi,  porządny, 
łączył  dziedziniec  pałacowy  z  ulicą,  z  dworków  oficjali- 
stów i  dworskich  złożoną.  Po  za  pałacem  rozciągał  się 
ogród  częścią  w  dawnym  sposobie  ze  szpalerami  strzyżo- 
nenii,  częścią,  z  dziką  promenadą  (jak  w  ów  czas  zwano). 
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w  dobrym  angielskim  guście  wykonaną.  Środek  pałacu  z 
piękną  facjatą,  łączyły  z  pawilonami  dwie  ga-lerje  z  kry- 
temi  dachami,  ułatwiającemi  przejście  górne  z  pawilonów. 
Pokoje  były  obs-zerne  i  jak  na  owe  czasy  paradnie  ume- 
blowane. Noiwa  pani  tych  gmachów,  nie  mogła  się  nacie- 
szyć posiadaniem  tak  pięknego  i  wspaniałego^  domu.  Mąż, 
coraz  wiięcej  przywiązujący  się  do  pięknej  Ludwiki,  ob- 
sypał ją  tem  wsizystkiem,  co  jego  bogactwo  pozwalało. 
P.  Urbanowska,  stroje,  bieliznę,  meble  i  wszystkie  zbvtku- 
we  drobnostki,  miała  sprowadzone  z  Warszawy,  dokąd  co 
miesiąc  posyłano,  dla  otrizymania  nowości  od  pierwszych 
kupców  i  modmiarek.  Nie  mógł  szał  nie  objąć  młodej  i 
niezbyt  starannie  zorganizowanej  głowy,  a  kiedy  jeszcze 
okazała  się  nadzieja  potomstwa,  p.  Michał  nie  znał  granic 
swojej  hojności,  a  p.  Ludwika  nie  znała  granic  swoich 
kaprysów  i  coraz  nowych  wymagań. 

Rok  tak  przeszedł,  p.  Urbanowsika  powiła  syna,  któ- 
rego starsi  z  całej  majętności  do  chrztu  trzymali.  Piękny 
to  był  i  uToczysity  obchód.  Pomiędzy  kolumnami  pałaco- 
wego ganku,  wznosił  się  w^spaniały  ołtairz;  w  środku, 
dwuch  złożonych  na  krzyż  półsetków  pięknego  krajowe- 
go płótna,  na  bogatej  poduszce  leżało  pańskie  dziecię,  a 
starce  i  podeszłe  niewiasty  trzym,a«ły  brzegi  płótna  od 
końców,  aiż  do  poduszki  i  dwieście  głosów  pawtarzały 
słowa  sakramentalnego  obrzędu.  Zamożni  kmiecie  sumien- 
n»!e  i  umiejętnie  rządzonego  majątku,  na  krzyżmo,  złoż>- 
11  ikosztowne  srebrne  słołowe  naczynia.  Wszystko  nai- 
pięikniej  się  sikładało,  LudwJika  opływała  szczęściem.  Ale 
szczęśliwość  jak  błyskawica  mignęła.  Od  uroidzenia  syna, 
p.  Michał  zaczął  mocno  zapadać  na  zdrowiu,  a  jeszcze  ma- 
ły Teodorek  lał  dwuch  itie  miał,  kiedy  ojciec  jego  u  wód 
za  granicą  żyoie  zakończył. 

Z  rozpaczą  przyjęła  Ludwika  wiadomość  o  zgonie 
męża,  bo  i  przywiązaną  do  niego  była  i  zgon  p.  Michała 
bez  tostamentu.  stawiał  ją  w  bardzo  nicpomyślnem  poło- 
żeniu, n--'"-;  I  p.  Michała,  a  osobliwie  p.  Krzysztof,  c/.ło- 
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wiek  światły,  uczony,  ale  trochę  dziwak,  niewiele  do  bra- 
towej ceny  przywiązywał,  bo  iznał  jej  usposiCibienia  i  jej 
nieustalony  charakter.  Temu  przyznaną  była  opieka  nad 
majątkiem,  nad  synem  i  na'd  wdową  po  bracie.  Odpowie- 
dzialny i  przed  śwaitem  i  iprzed  własnem  sumen,iem  za 
całość  majątku  i  wychowianie  synowca^  zamieszkał  w 
Cepcewiozach,  i  nie  ujmując  przyzwoitego  utrzymania, 
ogiraniczył  zbytki  p.  bratowej.  Niie  podobała  się  wdowie 
taka  zmiaTiai,  ale  ufna  w  swą  piękność,  wszelkich  środkÓM^ 
używała  dla  osiągnięcia  przywiązania  p.  Krzysztofa.  Ale» 
aby  zająć  człowieka  tak  wyższego  umysłowem  usposo- 
bieniem, potnzeiba  było  czegoś  więcej  jak  pięknego  lica, 
a  właśnie  teigo  czegoś  w  p.  Ludwice  nie  zinajdował,  wszy- 
stkie więc  zailoty  wdowy  rozbijały  się  o  serce  zimnego  fi- 
lozofa, jak  o  głaz  jaki,  często  nawet  w  uszczypliwym  jego 
żarciku  przebijało  się  coś  nakształt  pogardy. 

Starsza  siostra  Ludwiki  była  za  p.  Ciześnikiem  Ko- 
niuszewsikim,  pełmomocnym  Urbanowsikich;  tętn  jako  szwa- 
gier pomagał  zamiarom  siostry,  aile  wiidząc,  że  w^szystko 
napróżmo,  tak  rzeazy  nastroił,  że  wdowa  zabrawszy  syna, 
którego  dotąd  jej  nie  odbierano,  skrycie  wybrała  się  do 
Warszawy.  Nie  dopuścił  tej  ucieciz<kii  stryjaszek,  odebrano 
p.  wdowie  syna,  a  dla  niektórych  nierozsądnych  trzpio- 
tostw,  wzięto  jejmość  pod  ścisły  dozór  w  kuratelę.  Sro- 
żyła  się,  groziła,  ałe  p.  brat  z  zimną  obojętnością  słuchał 
gróźb  i  wyrzutów,  i  ipostępowaniia  swego  niie  zmienił.  Rad- 
by  był  p.  Koniuszewski  pomagać  Ludw^ice  i  przemyśliwał 
nad  sposobami  ratunku,  ale  bojąc  się  narazić  pryncypa- 
łowi,  działał  tak  skrycie,  że  i  wdowa  o  niczem  nie  wie- 
dziiała.  I^mczaisem  dni  upływiały,  Ludwika  zmieniła  po- 
stępowanie, mniej  się  burzyła,  p.  Krzysztof  był  delikat- 
niejszym. Wdowa  uzyskała  wolność  widywania  codzień 
syna  i  wyjeżdżania  w  sąisied'ztwo.  P.  Koniuszewski  tego 
tyliko  oczekiwał.  Razu  jednego  p.  Ludwika  wyjechała  ni- 
by do  Stepania  z  wizytą  i  stamtąd  już  'nie  wróciła.  Młod- 
szy Koniuszewski  czekał  tam  z  karetą  podróżną  i  z  rze- 
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czarni,  a  dowiózłszy  do  Dubna,  dniem  i  nocą,  stamtąd  po- 
wiózł do  Warszawy. 

Widząc,  że  braitowa  nie  wraca  był  mankiotny,  ale 
znając  dom  zacny,  do  którego  w  odwiedziny  pojecłiała, 
uspokciił  się  zupełinie  pewiny,  że  Tiazajutrz  powróci;  ale 
kiedy  konie  i  powóz  odwożące  do  Stepaniia  wróciły  i  lu- 
dzie donieśli,  że  pani  iprzesiiadłszy  tyŁko  do  innego  powo- 
zi;, dalej  w  stronę  Międzyrzecza  udała  sdę,  zmieszał  saę 
mocno,  myśląc  jednak,  że  do  Butowiec  zawródła,  wysłał 
wiernego  sługę  za  uciekającą,  z  listem  do  kasztel ano- 
wei,  a  drugich  w  inne  strony  porozsyłał.  Stracili  gońce 
ślad,  i  z  iKiczem  ipowrócili.  Zadrżał  z  gndewu  p.  Krzysztoif, 
wszystkch  otaczających  obwiniał,  na  winnego  jednak  nie 
mia-ł  żadnego  podejrzenia.  P.  Koniuszewski  wymawiał  mu, 
że  niiepotrzeba  było  jejmości  cuglów  popuszczać  i  tyle 
swobody  pozwalać.  Trapił  się  i  gniewał  p.  Krzysztof,  a 
wdowa  tymczasem  szczęśliwe  w  Warszawie  stanęła. 

W  komisji  cywilnio-wojskowej,  złożonej  ze  światłych 
mężów,  zasiadał  znany  ze  swych  zasług  w  kraju  Ta- 
deusz Czacki,  p.  Krzysztof  był  także  tej  komisji  człon- 
kiem, ztąd  i  zinajomość  blizka  i  obywatelskie  stosunki 
tych  dwuch  urzędników  łączyły.  Znała  i  p.  Urbanowska 
p.  starostę  d  iprzybywszy  do  Warszawy,  jego  się  opiece 
polecić  pastamowiłia.  Nie  tracąc  czasu,  nazaijutrz  zaraz 
starała  się  wywiedzieć  o  miieszikaniu  p.  starosty,  a  trze- 
ciego dnia  do  niego  z  wizytą  pojechała.  P.  Czacki  pni- 
cował  w  swoim  gabinecie,  gdy  mu  dano  z^nać,  że  dama  ja- 
kaś żąda  się  z  nim  widzieć.  Zerwał  się  od  biura,  i  na  jiręd- 
ce  jak  mogąc  ubrawszy  się,  wyszedł  do  salonu  n;a  przyję- 
cie przybyłej  dainy.  P.  Urbanowiska  w  grubej  żałoihic, 
osłonięta  czarną  krepową  florą,  z  pod  której  jeszcze  wię- 
cej jaśniały  jeii  wdzięki,  iJosląpiła  parę  kroków  i  rzuciwszy 
się  na  kolana:  „Ratuj  nieszczęśliwą  wdowę!"  zawołała  z 
r/faczem.  Podniósł  ją  p.  Gzocika  i  w  krześle  posadził,  a  sam 
usiadłszy  obok,  z  uprzejmością  wypytywał  o  interes,  jaki 
i.'ł  sprowadza.  Tu  dopiero  Ludwika,  nie  oszczędzając  mę- 
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żowskiego  brata,  narzekała,  że  jej  wydarto  wszystko,  na- 
wet syna,  że  ją  jak  w  więzieniiu  trzymają,  że  doznała  uci- 
sku i  pokrzyiwdzeń  na  jakie  nie  zasłużyła.  Pan  starosta 
słucłiał  z  uwagą,  nie  w^szystkdemu  rnoże  ,i  wderzył,  ale  w 
tern  złotem  sercu  iprzeważała  litość  nad  cierpieniem  bliź- 
nich, i  wzruszany  rzekł:  „wszystko  co  pani  mi  mówisz, 
obruszy  każdego  czułego  na  cierpienia  drugicli  człowieku; 
jeżeli  imiiipani  zaufasz,  będę  się  starał  radzić  jej  to  wszyst- 
ko, co  rozum,  co  suimienie,  czynić  tu  pozwalają".  „O  za- 
słoń mię  protekcją  twoją!  Poddaję  się  woli  twojej,  a  co 
rozkażesz  za  najświętsze  prawo  mieć  będę",  to  mówiąc 
chwyciła  rękę  starosty  i  do  ust  swoich  poniosła,  nie  do- 
I3uścił  starosta  i  piękną  rączkę  pięknej  wdowy  z  uczuciem 
pocałował.   Przekładał  p.  Ludwlice   środki  umiarkowane, 
może  polubowne  uikłaidy,  ale  wdowa  płaikała  i  swcdch  cie- 
miężycielów  naij czarniej  malowała.   „Intereis   jest  ważny,, 
mówdł  p.  Czackd,  i  najpiękniej  by  było, "zgodnie  go  ukoń- 
czyć,   ale   ikdedy    taik   o   zaciętej    niepnzyjaźni   dla    ndej 
p.  Krzysztofa  trzymasz,  ta  sprawa  o  tron  oprizeć  się  mu- 
si. Wypada  wdęc  pani,  naprzód  zaprezentować  się  królo- 
wi d  prośbę  do  niego  podać".  „Jakże  ja  będę  śmdala  sama 
stanąć  przed  obliczeim  monarchy?"  „Najjaśniesjzy  pan  jest 
nader  przystępny  i  nikomu  nigdy  posłuchania  nie  odmó- 
wił. Dziś  będę  u  dworu  i  wybadam  chwilę,  w  której  król 
przyjąć  nas  raczy,  bo  z  najszczerszą  chęcią  towarzyszyć 
będę".  Odpowiedź  ta  przeszła  nadzieje  wdowy,  wiedziała, 
że  król  Stanisław  nie  był  obojętnym  na  wdzięki  płci  pięk- 
nej, wiedziała  d  to,  że  był  zailotny,  w  tej  więc  samej  chwili, 
w  myśli  jej  wyrodzdły  się  olbrzymie  marzenia,  zacliwyca- 
jące   pomysły,   narzucenia  królowi    imci    różanych   oko- 
wów,  jej   wdziękami  uwitych;  troskliwość  nawet  swego 
protektora  na  ikarb  tych  wdzięków  liczyła,  ale  te  p.  Czac- 
kdego  n;ie  zachwyciły,  szukał  tylko  w  swej  pamięci  zna- 
jomego  tych    rysów  podobieństwa.    Pan    starosta    wziął 
adres  p.  Urbanowskiej,  przyrzekł  ją  uwiadomić  o  czasie 
wizyty,  i  żegr.ającą  go  damę  aż  do  karety  odprowadził. 
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Tego  wiecizora  były  pokoje  na  zamku  i  mnóstwo  osób 
pJcii  obojej  pierwiszej  dystynkcji  przecliadzało  się  po  sa- 
lach, damy  zasiiadly  bogate  wezgłowia,  króla  jeszcze  nie 
było.  Wszedł  Czacki,  'otoczyli  go  Ignacy  Potocki,  Mała- 
chowscy, Kołłątaj,  Najruszewicz  i  Tarnoiwski  szwagier  i 
inni,  a  widząc  w  tw^anzy  starosty  jakieś  zakłopotanie,  roz- 
targnieniie,  wypytyw^ali  o  przyczynę;  zbywał  ini  tem,  ni 
owem  zapytania,  a  wszystko  pogiądał  na  drzwi,  z  któ- 
rych król  miał  wcho-dziić.  Rozmowa  rozmaicie  się  po  róż- 
nych gromadach  itoczyła,  wszystkich  jed.nak  prawie 
przedmiotem  był  zibyt  wsześny  zgon  JuJji  z  Lubomirskich 
Potockiej,  pięknością  sławnej  w  Europie,  pięknością  duszy 
uwielbianej  w  kraiju  ojczystym.  .Potrzeba  było,  ażeby  na- 
tura podobieństwo  uderzające  do  Julji  dała  p.  Urbanoiw- 
skiej.  Gzaicki  nie  imógł  się  wstrzymać,  aby  o  tem  podobjeń- 
stwie  nie  wspomnieć,  a  razem  nie  okazać  niewinnego  prze- 
śladowania tej  cierpiącej  piękności.  Zaiinteresowało  to 
wszystkich  i  każdy  żąda^ł  poznać  tę  piękną  wdowę  i  nieść 
jej  jakąś  usługę,  damy  nawot  nie  bez  współczucia  wypy- 
tywały się  o  nią. 

W  tem  poziiottiie  oznajmili  wejście  monarchy.  Pani 
Krakowska  ipo  pierw^zem  -powitaniu,  oświadczyła  bratu, 
że  starosta  Czacki  ma  jakąś  nieszczęśliwą  klijentkę,  pięk- 
ną i  d^  Julji  I^otockiej  podobną,  król  zbliżył  się  do 
p.  CzacTkiego,  zapytując,  z  jakichże  to  Sitron  wywiózł  tę 
znakomitą  osobliwość?  „Z  głębokiego  Polesia  najjaśniejsz\' 
panie!  Przybyła  ona  szukać  w  stolicy  wsparcia  i  obrony 
przeciw  uciskającym  ją  pokrewnym  zeszłego  męża". 
„Znajdzie  je  u  nas"  rzekł  król  tonem  mniej  lakkini  „b.\  - 
łeby  sł)rawa  jed  czystą  była".  „Wdowa  lęka  się  wszelkie- 
go procesu  i  w  samej  tyliko  wiel'k(>myślnej  wspaniałości 
naszego  monairchy  całą  nadz/icję  pokłada".  „Więc  p.  sta- 
rosto! usłucham  wywodu  tej  sprawy".  „Czy  nie  raazy  w. 
kr.  mość  raczej  pozwolić,  aby  wdowa  sama  interes  swój 
opowiedziała?"  „Może  to  ją  hiednij  zbytnie  zażenuje?" 
„Obeoność  w.  kr.  mci  i  najbojażliwszcgo  swoi".  „Ja>kże  się 
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zowie  wmpaina  klijenitka?"  „P.  Urbanoiwska".  „Więc  jutro 
o  dziesiątej  czekam". 

Obrócił  się  król  gdzieiodziej,  i  innym  osobom  dal 
ucho;  p.  Czacki  tymczasem  śpieszył  donieść  wdowie  o 
pomyślneim  wyrobieniu  posłuchania.  Ludwiiika  nie  spodzie- 
wała się.żadnycli  odwiedzin;  w  negłiiżu  wieczornym,  pół 
leżąca  na  kanapae,  rozmawiała  z  panną  Urbańską,  o  Czac- 
kim,  o  królu,  onieitajnych  w  Warszawie  intrygach  dworu, 
lokaj  oznajimiił  p.  starostę  nowogródzkiego.  Zapomniała 
LudWiiika  o  swoim  zamiedbanym  stroju  i  naprzeaiw  pro- 
tektorowi ^aiż  dio  przedpokoju  wybiegła.  „Jutro,  o  godzinie 
dziesiątej,  maisz  pani  posłuchanie  u  króla,  na  tę  godzinę 
chciej  być  gotową,  moja  kareta  czekać  ją  bęidzie".  „Jakto, 
p.  starosta  ze  mną  nie  pojedzie?"  „Pani  mię  tam  zasta- 
niesz, oto  jest  'i  prośba  gotowa,  stairaj  sdę  tylko,  o  ile  mioż- 
na  oszczędzać  honoru  mężowskiego  brata.  Daruj  pani,  że 
ją  pożegnam,  zatrudnienia  moje  tak  są  pilne,  że  służę  jej 
tyliko  na  chwilę,  ażeby  dobrą  nowdnę  zwiastować", — to 
rzekłszy  ucałował  rękę  wdowy  i  spiesznie  wyszedł.  Nie 
śmiała  Ludwiika  zatrzymywać,  może  nawet  i  nie  chciała, 
bo  w  uszach  jej  silnie  brzmiały  słowa  p.  Czackiego,  bo  jej 
myśl  już  tylko  ikróleim  była  zajęta.  Natyctimia/st  więc  za- 
częły się  narady  z  p.  Urbańską  o  jutrzejszej  prezentacji  i 
długo  w  noc  się  ciągnęły  i  długo  jeszcze  marzenia  słod- 
kie zasnąć  wdowie  nie  dały. 

Nazajutrz  przed  diziesiątą  król  ubrany  oczekiwał  cie- 
kawie przybycia  zapowiedzianej  damy,  twarz  miał  wypo- 
godzoną, a  wiadomo  i  z  podania  i  z  portretów,  jak  ta 
twarz  piękną  była  i  ujmującą.  Piękny  paź  Serafin  Płot- 
nicki pełnił  dnia  tego  służbę  przy  królu.  Na  pokojach  mało 
się  jeszoze  zebrało  osób,  ale  sitarosta  nowogródzki  już 
się  między  nimi  znajdował,  niespokojnie  oczekując  swojej 
klijentki.  Płotnioki,  młody,  żywy  dwoirak,  wyglądał  także 
owej  piękniości,  o  której  wczorajszego  wieczora  jedynie 
tylko  na  pokojach  mówiono.  Służbie  zapowiedziano,  żeby 
przed  damą  w  żałobie,  podwoje  były  otwarte;   jakoż  o 
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10-ej  otworzyły  się  ipodwoje  i  weszła^  pani  Urbanowska  w 
pełnej  żałobie  i  w  całej  świetności  swych  wdzięków.  Ser- 
ce jej  gwałtownie  biło,  linteresująca  bladość  pokryła  licru 
Płotnicki  spotkał  ją  iprzy  drzwiacłi,  cłiciał  coś  przemówić 
i  słowa  mu  na  ustacłi  uwięzły,  clicąc  ukryć  pomięszanie, 
pośpieszył   do  króla  z   oznajmieniem   przybj^cia   pięknej 
wdiowy,  a  tym  czasem  p.  starosta  witał  ją  i  ośmielał.  W 
kilka  minut  Płotmicki  zwiastował,  że  najjaśniejszy  pan 
prosi  p.  Urbanoiwskę  do  swego  gabinetu,  p.  Czacki  podał 
rękę  Ludwice  i  do  drzwi  królewskich  odprowadził.     Po 
kwadransie  może  wezwał  król  p.  starostę,  wdowa  siedzia- 
ła  w   królewskiem   krześle,   jeszcze  łzy    nie    oschły  na 
oazach,  a  już  twarz  jaśniała  radością  i   dumą.   „Interes 
p.  Urbanowskiej  jest  ważny,  polecam  go  sumieniu  i  gorli- 
wości wmpana,  choiej  sam  wybadać  na  miejscu  jak  się 
rzecz  mia;  niech  krzywda  i  ucisk  wdowy  sprawiedliwie 
wynagrodzone  zostaną.   Klijentka    twoja,   jest   moją   kli- 
jentką,  bo  król  wimien  ojcowiską  opiekę  wszystkim  swoim 
poddamym,  a  szczególniej  sierocie  i  wdowie".  „A  do  tego 
pięknej  wdowie",  mruknął  sobie  ,pod  mos  Płotnicki.  „Se- 
rafinie! rzekł  król  do  pazia,  „asystuj  p.  Urbanow^skiej  do 
pani  Krakowskiej  moim  ekwipażem".  Wstał  król,  podał 
rękę  Ludwice  i  do  drzwi  sali  odprowadził,  a  żegnając  do 
zobaczenia,  piękną  rączkę  ucałował.  P.  Czacki  został  u 
króla  d  dowiedział  się,  że  w  interesie  wdowy  pośpiechu 
nie  potrzeba. 

Płotnicki  wyprowadził  Ludwikę  do  karety,  w  której 
z  uszanowaniem  na  przodzie  usiaidł;  ani  na  chwilkę  oczu 
swoich  odwrócić  nie  mógł  od  pięknego  oblicza  wdowy,  ale 
ta,  o  czemże  się  zadumała?  Marzyły  jej  się  swoboda,  ma- 
jątek zmarłego  męża,  życie  w  stolicy,  łaska,  może  nawet 
więcej  niż  łaska  zalotnego  monarchy.  Serafin  śledził  jej 
my.4li,  może  po  części  je  odgadywał,  milczał  biedny  i 
wzdychał.  Wdowa  nie  patrzała  na  niego,  a  jeżeli  kiedy 
ich  wejrzenia  spotkały  się,  w  oczach  Ludwiki  był  chłód  i 
duma,  w  wcirzeniach  Serafina  malowały  się  uczucia  ro- 
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dzącej  się  w  sercu  jego  miłości.  Wejrzeń  pazia  nie  rozu- 
miała piękna  pa,ni,  bo  jej  myśl  wysfoiko  latała,  bo  w  jej 
'^rcu  było  pusto  i  ziimno.  Niie  uszła  wprawdzie  jej  uwagi 
piękna  twarz  imłodizieńca  (i  jego  wyższe  ukisjztałcejłie,  ale 
że  to  był  paź  tylko,  więc  ta  uwaga  żadnego  w  pamięci 
śladu  nie  zostawiła. 

Pani  Branicka,  kasztelanowa  krakowska,  mieszkała 
na  Seinaitorskiej  ulicy,  podróż  wtię«c  od  zamku  nie  długo 
trwała.  Płotnlicki  wprowadziił  p.  Urbanowskę  na  pokoje  i 
pobiegł  oznajimić  pand  Krakowskiej  i  oddać  baleicik  kró- 
lewski, w  którym  młodą  wdowę  jej  protekcji  polecał.  Zna- 
ną była  przystępność,  doibroć  i  popularność  tej  nieskażo- 
nej obyczajami  painującemii  w  Polsce,  tej  wzorowej  pol- 
skiej damy.  And  braterstwo  panującego,  ani  dostojeństwo 
osobiste  and  opiimje  i  obyczaje  czasowe  nie  zmiienały  w  niej 
cnót,   cechujących  nasze   starodawne   matrcny.   P.   Bra- 
nicka surowa  względem  siebie,  pobłażającym  okiem  na 
świat  oitaczający  ją  patrzała.  Więcej  pół  wdeku,  od  tych 
czasów  upłynęło,  a  jeszcze  od  Białegostoku  do  Warsza- 
wy  i    Wdlna    imię   jeij    z    wdzięcznością   d    uwielbieniem 
wspominają! — P.  Krakowska  uprzejmie  powitała  Ludwikę 
i  ze  współczuciem  wybadywała  jej  położenie.  Umdała  wdo- 
wa przybrać  postać  skromną  uciśnionej,  a  łatwość  wysło- 
wienia się  podawała  do  ust  wyrażenia  tkliwe,  silne  i  ujmu- 
jące. P.  Krakowska  zaitrzymała  ją  na  cały  dzdeń  u  siebie 
i  odprawiła  pazia  i  ekwipaż  królewski.  Biedny  Serafin  sam 
powracał,  w  ciągu  posłuchania  układał  sobie,  co  jadącej 
z  nim  wdoiwiie  ma  powiedzieć,  jak  trafnie  uczucie  jej  wy- 
badać i  jakby  wyrażeniami  pełnemd  uszanowania  i  miło- 
ści trafić  do  serca  wdowy  zapewne  swobodnego  jeszcze. 
Ale  cały  ten  pięknie  ułożony  djalog  z  pięknych  marzeń 
wysnuty,  kilka  słów  siostry  królewskiej  zniweczyło.  Je- 
chał smutny  i  gniewny,  a  w  sercu  odzywało  się  jeszcze  in- 
ne uczucie,  którego  nie  śmiał  rozwinąć,  a  wyrzucić  z  ser- 
ca nie  mdał  odwagi.  Stanąwszy  przed  królem  zdał  sprawę 
ze  swego  posłannictwa,  a  król  klepiąc  go  po  ramieniu: 
„B.  P."  Eamoty  starego  Detiuka  o  Wołyniu.  Ifi 
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„a  co  piękna  wdówka?"  rzeoze:  „Piiękna  najj-aśnieiszy 
panie!"  ,,A  może  i  do  serca  p.  Serafinowi  przypadła?" 
Zaploml  się  na  te  słowa  Płotnicki,  spuścił  oczy,  król  mó- 
wił dalej:  „staraj  się  podobać  p.  Urbanowskiej,  wdowa  i 
swobodna ;  ale  cię  'pnzestrzegam,  że  póki  w  Warszawie,  to 
silnych  i  możnych  współzawodników  mieć  będziesz.  Nie 
zrażaj  się  jednak,  audaces  fortuna  juvat".  Serafin  ucało- 
wał rękę  łaskawego  parna,  wyszedł,  ii  odtąd  marzenie  pci- 
jęcia  w  małżeństwo  pięknej  wdowy  stało  się  celem  jedy- 
nym, jedynym  jego  żywiołem. 

Tymczasem  u  pani  Krakowskiej  Ludwiika  poznała 
wiele  dam  pierwszej  dystynkcji  i  wszystkie,  a  osobliwie 
poważne  matrony  niezazdrośne  jej  wdzięków,  okazywały 
jej  swoje  współczucie.  Pani  Brandcka  tak  ją  polubiła,  że 
sama  woziła  ją  po  wizytach  d  na  wieczory  zamkowe 
wprcwadziła.  Pochlebiało  to  dumie  naszej  wdowy  i  po- 
mału, pomatłu  zapomniała  o  swojem  położeniu  i  rada  była, 
że  rozwiązanie  jej  imteresu  opóźnia  się. 

Parni  Grabowska,  szczj^cąca  się  już  naówazas  wzglę- 
dami króla,  które  później  tak  jawnemi  się  stały,  widziała 
w  p.  Urbanowskiej  piękną  nowość,  i  lękała  się  ujrzeć  ry- 
walkę, niebezpieczną  rywalkę,  ale  zachowując  cały  po- 
zór bezinteresowności,  zręoznie  udając  współczucie,  na- 
legała na  króla,  ażeby  nie  pozwalał  wdowie  tak  długo 
cierpieć  i  rozwiązanie  jej  sprawy  przyśpieszył.  Płotnicki 
najczęścdej  używamy  do  posłannictwa  w  stosunkach  z  kró- 
lem, a  ośmielony  szczególną  dla  siebie  p.  (Irabowskiej 
protekcją,  z  zapałem  mówił  o  Ludwiice  i  wydał  się  mimo- 
wolnie z  tajonemi  dotąd  uczuciami.  Nie  dała  poznać  po 
sobie  p.  Krajozyna,  że  pojęła  stan  serca  młodego  pazia, 
ale  uradowana  w  duszy,  przedsięwzięła  nicznaicznie  po- 
magać nui  i  nastawała  delikatnie  na  króla  i  )  wsparcie 
rychle  dla  wdowy  i  o  promocję  dla  pazia. 

Ludwika  rzucona  w  odm(,^t  światowy,  zajęta  blaskieini, 
który  ją  otaczał,  ufna  we  wd-zięki  swoje  i  w  protekcję 
|).  Kr;)knvvskici.  bvła  pchla  nadziei  panowania  nad  panu- 
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jącym,  zapomniała  o  roli,  jaką  jej  wygrywać  należało,  a 
nawet  o  istotnem  swojem  położeniu.  Ani  wspomnienia  na 
przyszłość,  ani  roizsądiie  przyj aaielskiie  uwagi  panny 
Urbańskiej,  nic  jej  nawrócić  nie  mogło.  Czas  upływał, -fci- 
nanse  się  wyczerpały  i  coś  w  złem  się  świetle  przyszłość 
oka/zywała. 

P.  Krzysztof  wywiedziawszy  się  od  przyjaciół,  że 
bratowa  w  Warszawie  i  że  jej  się  udało  zainteresować 
króJa  i  cały  świat  wyższy  stolicy,  wybierał  się  do  War- 
szawy, ażeby  tam  użyć  środków  dla  przeszkodzenia  dzia- 
łaniom wdowy.  P.  Koniiuszewski,  uwolniwszy  się  z  obo- 
wiązku u  Urbanowskicłi,  posiadacz  wioski  w  sąsiedztwie, 
miał  ciągłe  na  oku,  co  się  dzdeje  w  Cepcewiczach,  a  skoro 
usłyszał  o  zamiarze  p.  Krzysztofa,  dniem  i  nocą  puścił  się 
do  stolicy,  ażeby  interes  siostry  jiak  najśpieszniej  do  koń- 
ca doprowadzić  i  ją  samą  ztamtąd  wydobyć.  Mała  nie- 
dyspozycja opóźniła  wyjaad  p.  Krzysztofa,  p.  Komuszew- 
jskj  tymczasem  był  już  w  Warszawie,  a  wiedząc  z  Hstów 
Ludwiiki,  że  p.  Gziaoki  interesuje  się  jej  sprawą,  do  niego 
najipierwiej  się  udał.  Tymczasem  ikról  na  naleganie  p.  Gra- 
bowskiej, wezwał  p.  Czackiego  i  polecił  mu  towarzyszyć 
wdowie  na  Polesie  i  tam  najpomyślniiej  interes  jej  załatwić', 
bez  ujmy  w  azemkolwiek  honorowi  szlacheckiemu  braci  jej 
męża.  Rzecz  nie  cierpiała  zwłoki.  Czackiego  wszystkie 
chwiile  poświęcone  były  usłudze  kraju,  tym  wyjazdem 
prizerwać  je  poitnzeba  było,  i  na  ten  raz  gorliiwość  o  dotoro 
ojczyzny,  prywatnemu  interesowi  ustąpić  musiała. 

P.  Urbanoiwska  olśniona  swem  powodzeniem,  już  na- 
wet o  zwleczeniu  żałoby  zamyślała  i  właśnie  nad  wybo- 
rem strojów  z  p.  Urbańską  naradzała  się,  kiedy  lokaj 
oznajmił  p.  Koniuszewskiego.  Ludwika  oczekiwała  go  nie- 
cierpliwie i  z  nim  pieniężnego  zasiłku,  na  którym  już  jej 
bardzo  zbywało,  pobiegła  więc  spiesznie  ku  wchodzące- 
mu wołając:  „Ach  bracie  kochany,  witam  cię  sercem  peł- 
nem  radości!  zapewne  przywozisz  mi  pieniądze,  ach!  da- 
waj  prędzej,  da>waj!  me  uwierzysz  jak   dziś  wielkie  są 
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nioje  potrizeby".  To,  co  przywiozłem  pani  siostrze,  wy- 
starczy na  wygodny  powrót".  „Dokąd  powrót,"  „Do  Cep- 
cewicz,  do  domu".  „Mój  dom  —  Warszawa".  „Ale  War- 
szawa daje  wydatki,  a  przychodów  żadnych,  zkąd  więc 
p.  siostra  żyć  będziesz  ?"  „Alboteż  do  wmpana  nie  pisałam, 
że  potrzebuję  pieniędzy?"  „Z  jakichże  je  miałem  czerpać 
funduszów?"  „Było  pożyczyć!"  „A  na  jakiej  hipotece?'' 
„Czyż  majątek  mego  męża  niedostateczny  dla  zabezpie- 
czenia pożyczki?"  „A  maszże  p.  siostra  jakie  do  niego 
prawo?  Czyż  p.  Michał  zrobił  jakie  rozporządzenie,  za- 
bez*pieczające  fundusz  dla  jego  wdowy?" 

Tych  kilka  słów  jak  grom  uderzyły  umysł  Ludwiki. 
Od  dwuch  miesięcy  pobytu  w  Warszawie,  nigd\'  przez 
myśl  jej  nie  przeszło  zastanowić  się  nad  prawdziweni  swo- 
jem  położeniem;  smutna  prawda  rozwinęła  się  w  całem 
swem  świetle.  Zamilkła,  załamała  ręce  i  w  tej  postawie 
rysy  jej  charakter  roizpaczy  przybrały.  Ale  to  jak  błyska- 
wica przelsnęło;  w  moment  z  żywością  rzeknie:  „a  moje 
20,000  u  p.  Przyłuskiej?"  „Podniosłem  je,  i  z  sobą  przy- 
wiozłem". „No!  to  dawajże  prędzej !  dawaj!"  „Zaraz,  niech 
jednak  wprzódy  p.  siostra  zechce  spojrzeć  na  te  dwie  kart- 
'ki,  są  to  jej  rachunki  z  kupcami,  rzemieśinikami,  sługami 
i  gospodarzem  domu,  w  którym  masz  mieszkanie  i  ekwii- 
paż".  „Czyż  to  tak  wielka  suma?"  „Proszę  zobaczyć". 
„Urbansiu!  przejrzyj,  proszę  cię  te  głupstwa  i  powiedz  mi. 
wiele   tam   tego  wszystkiego".  „Oprócz   stołu  dla   nas  i 
trojga  ludzi,  na  robotę  strojów,  sukien  etc.  etc.  za  szal,  za 
tuaJetę  z  przyborem,  za  lokal  z  meblami,  za  ekwiipaż,  pen- 
sji dwiom  Icikajom  etc.  etc,    ogółem  720  czerw.  złot.  Ku- 
charz i  stół  100  dukatów 'zostaje  więc  ipanii  180,  a  i  p.  cze- 
śmikowii  pani  coś  wimna"  dodała  i).  Urbańska.  „Ja  mego 
me  liczę,  ho  między  r()dz.iną  rachunków  niema.  Da  Pan 
Bóg  p.  siostrze,  a  będę  w  potrzebie,  wtedy  udam  się  do 
siostry  o  pomoc".  „.la  niczyjej  darowizny  nic  potrzebuję" 
zawołała  Ludwika  i  porwawszy  pióro  n,i!H>isała  szwagrowi 
rewers  na  20(i  dukatów  wzięte,  jadąc  do  Warszawy.  Pro- 
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szę  mię  ze  swej  kurateli  uwolniić,  isama  sobie  w  świieoie 
dać  radę  potrafię.  A  do  tego  proszę  wiedzieć,  że  mię  naj- 
wyższa ckrywa  protekcja".  To  rzekłszy  wyszła  do  ga- 
binetu i  drzwi  za  sobą  zatrzasnęła.  Z  litośoią  p.  cześnik 
poglądał  za  odchodzącą,  p.  Urbańska  pomieszana  nie  mia- 
ła co  powiedzieć  i  cłiwiię  jakąś  trwało  milczenie,  przer- 
wał je  cześnik:  „I  cóż  p.  Urbańska!  także  to  was  zmieniła 
Warszawa,  że  ii  przeszłości  nic  zaipommiiały  i  na  przy- 
szłość względów  nie  maicie?"  „Ach !  p.  cześniiku !  nie  opusz- 
czaj nas!  Piękność  Ludwikii,  świetne  jej  powodzenie  zdzia- 
łała; wielkości  głiO\wę  jej  ztawrócdły,  and  ją  zwrócić  na  jej 
drogę  nie  można!"    „Czemuż  wmpanna  nie  starałaś  się 
okazać  fałszywego  jej  położenia?"  „Niestetyż  p.  cześni- 
ku!  żadnej  naid  nią  nie  mani  mocy,  a  jeśli  kiedy  odfważę 
się  zrobić  jej  jaką  uwagę,  odpowdada  md  z  gniiewem:  „Pro- 
szę mdę  rozumu  nie  uczyć".  „Więc  na  mnde  spaida  cały 
ciężar  wyrwania  jej  z  tego  odmętu?  dobrze!   działam  i 
działać  będę,  choćbym  się  mdał  naraizić  na  jej  gniew,  a 
może  d  na  wyższą  ndelaskę".  „O!  nie,  o  to  zdaje  się  niie  ma 
co  sdę  lękać;  król  już  nde  jest  w  tern  oczarowaniu  wzglę- 
dem Ludwiki,   samej   piękności   za   mało   dla  Stanisława 
Augusta;    grzecznym   jest   dla   Ludwdki   rówmież  jaik  dla 
drugich  d  nic  wdęcej".  „Czegóż  wdęc  bawić  w  Warszawue?" 
„Bawilmy  się,  i  w  zabawach  przeszłość  i  przyszłość  uitopić 
chcemy".  Ledwie  tych  słów  domówiła,  wszedł  p.  staro- 
sta Nowogródzki  nieoipowdedziany,  bo  wizyty  jego  w  każ- 
dej iporze  nie  anonsowały  sdę  p.  Urbanowskiej,  cześnika 
ścisnął  za  rękę  i  rzekł  mu  z  cicha:  „wszystko  skońozcme, 
możecie  wyjeżdżać,  ja  za  wami  pocztą  pośpieszę".  Zapy- 
tał potem  głośno  o  p.  Urbanowskę. 

Na  ten  głos  spiesznie  wyszła  Ludwika  z  nieco  zapła- 
kanemi  oczyma  i  czule  witała  p.  starostę.  „Winszuję  ci 
piękna  iklijentko!  Najjaśn.  pan  kazał  oświadczyć  ci,  że 
twój  interes  skończony.  Jedź  pamd  spokojna!  mnie  polecił 
jechać  za  tobą  i  w  Cepcewiczach  z  ipp.  Urbainowskiemi  w 
imdendu  królewskiem  traktować.  Spełniając  rozkaz  monar- 
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chy,  twioich  pani  oczekuję  rozkazów".  Te  słowa,  jak  grom 
uderzyły  umysł  i  serce  wdowy,  zbladła,  zachwiała  się  i 
głośnym  płaczem  rozległy  się  jej  pokoje.  Uspakajał  sta- 
rosta płaczącą,  ale  jego  wzniosłe  uczucia  nie  pojmowały  i 
pojmować  nie  mogły  stanu  duszy  Ludwiki.  Wddziała  ko- 
niec wymarzonej  świetności  swojej  karjery,  uleciały  sny 
pochlebne,  znikła  nadzieja  oczekiwanej  zdała  wielkości  f 
Była  już  tylko  znowu  tąż  samą  wdową,  żebrzącą  u  lu- 
dzi wsparcia,  pomocy,  ale  między  temi  ludźmii,  na  żadnym 
nie  jaśniała  korona.  Poddała  się  więc  zupełnie  żalowi,  a 
wśró)d  łez  gorących,  ledwie  słów  kilka  zimnego  podzię- 
kowania wybąknęła.  P.  starosta  przypisywał  te  płacze 
wzruszeniem  serca  przepełnionego  wdzięcznością  i  radoś- 
cią, a  poleciwszy  p.  Ludwikę  staraniom  oześnika  i  Urbań- 
skiej ucałował  rączkę  wdowy,  i  do  widzenia  w  drodze  po- 
żegnał. Pozostawszy  z  domowemi  tylko  poddała  się  naj- 
sroższym  wyrzekaniem,  nie  szczędząc  ani  p.  starosty,  ani 
samego  króla. 

W  godzinę  może  potem,  oznajmiono  p.  szambelana 
Płotnickiego.  „Szambelana?"  powtórzyły  razem  Ludwika 
i  Urbańska  „prosić!"  Wszedł  Serafin  w  stroju  szambe- 
lańskim  i  z  kluczem  złotym  u  sta^nu;  bogaty  ubiór  dodał 
wdzięków  pięknemu  młodzieńcowi,  ale  wszedł  nie  śmiało, 
ledwie  odważył  się  spojrzeć  na  p.  Urbanowską,  postąpił  ku 
niej  z  uszanowaniem,  skłonił  się  i  rzekł  zcicha.  „Najjaśniej- 
szy rpajn  rozkazał  mi  złożyć  pani  najczulsze  pożegnanie  i 
upewmić  ją  o  jego  monarszej  życzliwości  i  protekcji".  To 
mówiąc,  złożył  na  stoliku  ponsowc  marokinowe  w  złoto 
oprawne  pudełko.  Obrażona  duma  Ludwiki,  że  król  sam 
csohiście  nie  przyjechał  ją  pożegnać,  nadały  rysom  wdo- 
wy wspaniały  charakter,  z  góry  więc  i>ogiądając  na  Płot- 
nickiego rzecze:  „Niie  należy  mi  przyjmować  daru,  na  któ- 
ry nie  zasłużyłam,  ani  najjaśniejszy  pam  ma  obowiiązek 
obdarzać  mię  jakim  upominkiem;  wielkie  odebrałam  do- 
brodziejstwa, w  protekcji  jaką  najjai^nicjszy  pan  7/dszczy- 
crłć  mi<;  '•;,,-/v  I  przeciw  uciskającym  mię  krewnym  moiego 
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nieodżałowainego  męża,  wdzięczność  dla  najłaskawszego 
monarchy,  pomiosę  w  oiajodleglejsizy  zakątek  i  w  sercu  na 
zawsze  zachowam,  ale  daru  tego,  najjaśniejszy,  pan  niech 
mi  poizwolii  nie  przyjąć".  To  mówiąc  zalała  się  łzami,  a 
gdy  dla  obtarcia  oczu  podniosła  ręce.  Płotnicki  zręcznie 
poaisnął  sprężynę,  pudełko  się  otworzyło  i  mimowolne: 
ach!  pobudziło  Ludwikę  do  odikryoia  oczu,  których  wej- 
rzenie, jak  magnes  żelazo,  przyciągnęły  brylanty.  Ale  się 
pomiarkowała,  zamknęła  pudełko,  i  chdała  je  oddać  szam- 
belanowi.  „Nie,  panii!  nic  miię  nie  skłoni,  do  zwrócenia 
najjaśn.  panu  tego,  co  mii  dla  oddania  pani  powierzyć  ra- 
czył; może  kto  inny  tego  się  pode.łmie,  a  mnie  chciej  pand 
pozwolić,  na  ten  raiz  być  nieposłusznym  jej  rozkazom,  ca- 
łem  życiem  nagradzać  będę  to  moje  uchybienie",  i  zabie- 
rał się  do  wyjścia. 

Jak  om  jest  miły,  jak  się  pięknie  tłumaczy,  pomyślała 
wdiowa:  i  obracadąc  się  do  Serafina,  rzeknie;  p.  szambe- 
lan  czego  tak  się  śpieszy?  czy  go  służba  do  skorego  po- 
wrotu zmusza?  „Nie  pani!  daiś  kolej  p.  Axamitowskiego, 
a  ja  to  tylko  jedno  zlecenie  od  najaśn.  pana  miałem". 
„Więc  proszę  zabawić"  rzekła  wdowa.  „Odurzona  świa- 
tkiem, nie  korzystałam  z  częstych  odwiedzin  pana,  ale  te- 
raz ,mając  już  opuścić  Warszawę,  miło  mi  będzie  wspom- 
nieć, że  i  tu  ko@oś  życzliwego  mi  zostawiłam".  „Życzli- 
wego? jakże  małemi  sądzisz  pani  i  błahemi  cenisz  uczucia 
tych,  którzy  ją  w  milczeniu  uwielbiają".  „Jakto  w  pamu  wi- 
dać dwór  zailotnego  monarchy!"  „Czy  pani  w  silniejsze 
uczucia  oiie  wierzysz".  Prawie  nie;  słowa  pana,  jest  to 
język  dwoiru  Stanisława  Angusta,  galanterią  zwany  na 
wielkim  świecie  i  bardizo^  tam  popłaca,  a  dla  nas  prowimcjo- 
nalnych  prostaków  niezrozumiały".  „Czy  pani  każesz  i 
po  prostu  siię  tłumaczyć".  „Uwalniam  pana  od  tej  fatygi: 
parafianka,  mogłabym  piękne  wyrażenia  jego  wziąć  za 
szczere".  „Alboż  pani  i  w  szczerość  naszą  me  wierzysz? 
„Na  teatrze,  tyle  naisłuchałam  się  oświadczeń,  wynurzeń, 
a  nawet  przysięg,  że  i  na  świe<:ie  będąc  i  słysząc  piękne 
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mężczyzn  wyrażemia,  zdaje  mi  się,  że  jestem  na  komedji. 
„A  jeżeli  czas  usprawiedliwi  te  oświadczemia?"  „Więc  zo- 
stawmy to  czasiOAw",  rzekła  Luidwika  wstając,  Serafin 
wstał  także,  zabierając  się  do  pożegnanda.  „Żegnam  pana 
szambelana",  rzeknie  podając  rękę,  którą  Serattn  po  sto- 
kroć ucałował,  ani  mu  jej  odjęto.  „Czy  pani  pozwoli  pi- 
sywać do  siebie?  „O!  czemuż  nie!  kto  tak  piękme  ustnie 
się  tłumaczy,  tego  zapewmie  i  listy,  godne  są  czytania". 
„A  jeżeliby  w  niicli  silniejsze  uczucia  przebijać  się  miiały?" 
„Okoliczności  wska^żą,  czy  je  omijać,  czy  czytać  będzie 
należało".  Uraidowamy  szambelan  jeszcze  raz  ucałował 
rękę  p.  Urbanowskiej,  uczuł  nawet  lelkkiie  swojej  ściśnię- 
cie, pełetn  nadziei  wyszedł  i  wdowa  do  drzwi  salonu  go 
odprowadziła. 

Szczęście  towarzyszące  Ludwice  wypieściło  ją  i  ze- 
psuło, bo  ani  religijne,  ami  ścisłe  moralne  było  jej  wycłio- 
wanie.  Serce  dotąd  złudzeniom  tylko  dostępne,  prawdzi- 
wej miłości  nie  znało,  a  roizdrażiniienie  moralne,  w  jakim 
ją  zbieg  okoliczności  postawił,  usposobiło  to  serce  do  zdro- 
wych i  silnych  wrażeń.  Z  drugiej  strony  oczy  jej  otworzy- 
ły snę  prawdziwie,  poznała  istotnie  obecne  swoje  położe- 
nie i  przekonała  się,  że  droga,  którą  szła  datąd  była  myl- 
ną, i  że  inny  charakter,  inny  tryb  życia  przybrać  potrze- 
ba; ale  niie  pokazała  jednak  po  sobie  tej  zmiany  sposobu 
myślenia  i  ton  swój  izachować  chciała.  Orzeczniej  przecież 
mówiła  ze  s-zwa-grcm,  i  niby  z  truidnością  na  wyjaizd  ptz\- 
stawała.  Oświadczała  się,  że  upominek  królciwii  odeszle, 
ale  Cześnik  dał  jej  poznać,  że  to  byłoby  niedorzecznością, 
i  że  kflody  już  do  tegio  przyszło,  że  -król  hnc  udarował  ją 
upominkiem,  dar  ten  konieczme  przyjąć  naileżało.  Otwo- 
rzyła Ludwika  pudełko,  popatrzała,  uśiniechinęła  się,  za- 
mknęła n  do  szkatułki  schowała.  Nazajutrz  p.  Urbanowska 
pożegnalne  wiizyty  oddawała,  p.  Koniuszowski  rozpłacał 
się  z  dłużnikami,  panna  Urbańska  rzeczy  do  podróż\ 
układała. 

Ludwika  udała  się  naprzód  do   pani   Krakowskiej  i 
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Drzyjęcie  uprzejme  znalazła,  ale  ją  ,zdz,iwiło,  gdy  p.  kasz- 
telanowa zaczęła  jej  pochwalać  zamiar  opuszczenia  War- 
szawy, gdzlie  dłi'żsizy  pobyt  mógłby  przynieść  szwank 
jej  dobremu  imieniowi,  zwłaszcza,  że  Warszawa  obfituje 
w  ludizi,  niających  jadynie  za  cel  życia  intrygi  i  plotki. 
„Powracaj  moje  dziiecię  w  twoje  strony,  tam  los  jeszcze 
zrobić  możesz.  Protekcja  króla  hra,ta  moijego  i  w  naj- 
odleglejszyim  państw  jego  zakątku  dosięgnąć  ciebie  po- 
trafi. Abyś  i  o  rnmie  niie  zrafpomniała,  to  proszę  cię,  abyś 
na  tycti  paciorkach  codzicin^niie  pacierze  twe  odmawiała  i 
za  mnie  westchnęła".  To  mówiąc,  zarzuciła  na  szyję  Lud- 
wiiki  kosztowny  różaniec  z  koiralów,  z  wiizerunkiem  zło- 
tym Zbawiciiela,  misternej  robo^ty.  Uklękła  wdowa  przed 
panią  Krakowską  i  z  uszanowaniem  religijnem  przyjęła 
dar  szacowny,  całując  rękę  czcigodnej  dawczyni  upomin- 
ku. Nigdy  jeszcze  podobne  uczucie  nie  obudziło  się  w  ser- 
cu wdowy,  bo  może  raz  pierwszy  w  życiu  uczuła,  że  w 
religji  tylko  prawdziwą  pociechę  i  męztwo  do  znoszenia 
trosk  znaJeźć  imożina.  Lecz  to  uczucie  prędko  iprzemiinęło, 
bo  jeszcze  imyśl  iza  światem  ulatywała.  Wszędzie  p.  Urba- 
nowskę  grzecznie  pi"zyjęto,  ale  nikt  jej  nie  powiedział: 
zostań!  nie  iznalazła  nawet  anii  w  jednej  z  dam  znajomych, 
uprzejmości,  choć  pozór  mającej  przyjaźni,  wszędzie 
świaitowo  była  przyjęta.  Znikło  zupełnie  ocztarowanie. 
Uczuła  (icpiero  wdowa,  że  dla  powodzenia  na  dworskim 
świecie  potrzeba  albo  niezmiennej  u  dworu  wziętości,  do 
czego  sama  piękność  nie  wystarczała,  albo  sił  umysłu  im- 
ponujących, pod  pozorem  pewnej  układności;  poznała,  że 
być  w  madzie  Jest  za  mało,  bo  moda  zmienna  i  nie  stała. 
Znużona  .ziimnemi  wizytami  i  z  ściśnionem  sercem,  do 
siebie  wróciła.  Panna  Urbańska,  postrzegiszy  na  jej  szyi 
okazały  różaniec,  zapytała  u  kogoby  ten  drogi  klejnot  ku- 
piła? Przypomniała  soibie  Ludwika,  szacowny  upominek  i 
ucałowała  krzyż  na  nim  zawieszony.  Nie  było  w  tern  unie- 
sieniu światowej  próżności,  serce  uciśnione  potrzebowało 
pociechy  i  po  raz  pierwszy  może  uczucie  religijne  zstąpi- 
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lo  do  uciiśnionego  serca.  Nazajutrz  p.  Urbanowska  z  towa- 
rzyszami podróży,  wysłuchawszy  mszy  św.  u  św.  Krzy- 
ża, Wars-zawę  na  z-awsze  opuściiła. 

Wróciwsizy  ina  Polesde,  p.   Unbamowska   zamieszkała 
u  szłwagra.  P.  Krzysztof  uwiiadomiomy  o  wszystkiem  od 
starosty  nowogródzkiego  oczekiwał  jego  przybycia,  od- 
wfiedził  bratowę  .i  na  nłeszkame  do  Cepcewkz  zapraszał, 
ale  odrzuciła  wezwanie,  warując  tylko  sobie  odwiedzanie 
s\'na    i   bywaniie   jego   u  matki    Nadjechał    p.    Czacki  i 
p    Czackii  i   p.    Urbanowska    do    Cepcewkz    przybyła. 
P.  Czaokii  uJożył  pomyślnie  dla  niej  cały  initeres,  wypła- 
cono jej  inlercyzą  zapewiniitone  20,000  zł.  i  dano  na  włas- 
ność ładną  wioskę  z  Cepcewiakiego  kluozia,  gdzie  p.  Krzy- 
sztof zobowiązał  się  wystawać  dom  porządny  i  całe  gospo- 
darstwo  w   przeciągu    noku  zaprowadzić,    a  tymczasem 
p.  UrbanowS)ka  zamieszkać  miała  cały  jeden  pawilon  Cep- 
cewickiego  pałacu.  Zrzekła  się  pretensji  do  opieki  nad  sy- 
nem, warując  sobie,  iż  skoro  zamieszka  w  swojej  wiosce, 
Teodorek  każde  święta  u  niej  przepędzi.  Stanął  pokój  i 
p.  starosta  zadowolony  obu  stron  powolnością  pożegnał 
Ludwikę  i  do  Warszawy  powróoił.  W  rok  potem  p.  Urba- 
n  owsik  a  zamieszkała  w  Trosteńcu,  p.  Oześnik  ponnagał  jej 
w  gospodarstwie,  syna  często  przywożono  i  po  kilka  dni 
bawił,  nawet  p.  Krzysztof  nierzadko  ii  uprzejmie  ją  odwie- 
dzał; i  była  zupełnie  szczęśliwą,  i  Warszawa  z  głow^'  jej 
wy&z4a. 

We  dwa  lata  późłiieti,  zachciało  się  p.  Urbanowskiej 
pojechać  na  kontrakty  do  Dubna.  Z  dochodów  wioski 
grosz  się  zebrał,  bo  go  stracić  nie  było  na  co,  a  i  20,000 
leżało  w  całości.  Z  tych  zasobów  wypłaciła  100  czer.  zł. 
p.  KT>nriuszewskicmu,  ale  szwagier  procentu  nie  przyjął. 
W  r)ii<hnic  znaleźli  się  znajo/T!ili  obywatele  z  Woł>iiia  i  z 
Warszawy.  Ludwika  z-araz  po  przybyciu  udała  się  do 
p,  kasztelanowej  PrzyłuskJicj,  której  dawno  już  nic  widzia- 
ła. Mile  ją  przyjęła  kasztelanowa  i  wymawiała,  dlaczego 
owdowiawszy,  u  niej  przytułku  niie  szukała;  „ale  to  już 
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przeszło"  mówiła  dalej  „powiedz-że  mi  jak  ci  się  w  War- 
szawie powoidziiło?"  Ludwika  opisywała  cały  swój  pobyt 
w  stoMcy,  wiele  okldcziności  opuściła,  a  o  upo.miniku  kró- 
Iew(skim  ani  wspomniała.  Kasztelanowa  zajmowała  cały 
większy  dom  Urbanowskicłi  i  część  jego  bratowej  ustą- 
piła. Dom  kasztelanowej  citwarty  d  mnóstwo  bywało  u 
niej  codzdennie  osób  dystygowanycli  płoi  obojej.  P.  Urba- 
nowska, której  byt  dobry  i  spokojność  całą  świeżość 
wdzięków  wrócdiy,  zajaśniiała  znowu  w  towarzystwach. 
Żywość  niaturalną  przytłumiło  cokolwiek  doświadczenie, 
a  (Ziailotność  rozwi/nięta  w  Warszawde,  lubo  w  przyzwoito- 
ści granioacłi  pozostała,  zachwycała  jednak  jeszcze 
mężczyzn,  a  dam  nie  obrażała.  Książę  Michał  Lubomirski, 
zebranych  u  siebie  kontraktoiwych  obywateli  mile  przyj- 
mował, zaimek  rozlegał  się  dźwiękami  wyhoirnej  jego  mu- 
zyiki,  isale  brzmiały  hucznemi  balami.  Piierwszą  pdęknością 
Wołynia  d  Ukradiny  była  p.  Protowa  Potocka,  SĄ'nowica 
ksdęaia,  pierwsizą  po  ndej  mężczyźni  przyznawali  p.  Urba- 
nowskę  i  książę  zdanie  ich  podzielał.  Powodzenie  Ludwiki 
na  świecde  dubfieńskjim  było  wielkie,  ale  wsparta  radami 
p.  Przyłuiskdej  miała  się  na  ostrożności. 

Przy  p.  kasztelanowej  bawił,  pokrewiny  p.  Wiktor 
Urbanowski,  młody  człowiek,  nie  piękny,  ale  bardzo  miły 
z  charakteru  d  prezentowanda  się  w  towarzystwiie  i  na 
wieczorach  u  p.  Przyłuskiej  był  gospodarzem.  Następował 
takowy  wieczór,  p.  Wiktor,  całując  rękę  kasztelanowej, 
zapytał:  „czy  pozwoli  ciocia  zaprezentować  sobie,  świeżo 
tu  przybyłego  z  Warszawy  kawalera?"  „I  owszem,  ale 
któż  to  jest?"  „P.  szambelan  Płotndoki".  „A  ha,  lia,  zna- 
jomy Ludwice  z  Warszawy,  ma  być  piękny  i  pdęknie 
ukształcony?"  „Ndezawodnie.  Wyznać  potrzeba,  że  pięk- 
niejisizego  nad  ndego  kawalera  w  naszem  zebraniu  nie 
mtamy,  a  o  ukzstałceniu  tego,  który  był  pazdem  naszego 
króla,  czyż  wątpić  można?"  „Wdęc  proszę  wiprowadź, 
miło  md  będzde  poznać  p.  szambelana".  O  zmroku  zjeż- 
dżali się   goście  na   bal   do   kasztelanowej,  cała   wyższa 
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ncblessa  opóźniała  się,  szlachta  demckratycma  zebrała  się 
najpierw  sza.  Ludwika  pięknie  ubrana  w  białej  atłasowej 
kwitce  z  gazową  kwiatami  obszytą  spódnicą,  na  głowie 
opaska  z  aksamitu,  sipięta  fermoarem  królewskim  i  białe 
pióro,  w  uszach  kolczyki  do  fermoaru  należące.  Świietnia- 
ła   tego  wieczora  i  rówiniie  pięknej   sobie   nie  miała.  Rój 
młodzieży  ją  otaczał,  każdy  rad  był  choć  jedmo  uchwy- 
cić  spojrzenie,   ale   to  spojrzenie  na   nikogo   jeszcze   nie 
padło.  P.  Wiktor  Y/prowiadzdł  p.  Płotnficikdego,  uprzejma 
gospodyni  mile  powitała  gościa,  Ludw;ika  zarumieniła  się, 
nieco  zmieszała,  ale  to  tylko  chwilkę,  wnet  przyszedłszy 
do  siebiie  grzecznym  ukłcmem  odpowdedziiaiła  na  powitanie 
szambelana.  „Pani  tak  łaskawa  raczyłaś  mdę  sobie  przy- 
pomnieć?" „Dobrych  przyjadół  sdę  nie  zapiomiina".  „Więc 
pani  mię  tym  drogim  tytułem  zaszczycać  raczysz?"  „Czyż 
nieznaliiśmy  się  w  Warszawie!"  „O  w  Warszawie  rzekł 
westcimąwszy",  czyżbym  śmiiał  był  ubiegać  się  o  względy 
pani?"  „Zapomniijimy  o  tern,  a  teraz  bądźmy  dobremd  pirz^'- 
jaciółmi!"  To  rzekłszy  podaJa  do  .poloneza   rękę,  którą 
z  uczuciem  ucałował.  „Pand  mię  nie  pytasz  o  noAM".ny  War- 
szawskie?" „Przez  lat  trzy  zamiieszkanaa  mego  n,a  wsi, 
pobyt  mój  w  Warszawie  poszedł  w  z,apominiende".  „A  jed- 
iiałk  prmięć  jej  dotąd  tam  pozostała".  Ludwika  badawczy 
wzrok  rzuciła  na  szaimbelana,  i  radaby  była  coś  usiłyszeć 
o  królu  i  bała  się,  ażeby  o  nim  mie  wspommiał.  Płotnicki 
dalej  rzecz  prowadził:  „Pand   Krakowska   zawsze  pandą 
wspomina,  inne  damy  rade  by  cię  w  wiecznej  niepamięci 
zi"^rzebać,  boś  pani  nie  w  jedneni  seircu  drogie  wsponniic- 
iTie  zostawiła".  „Nie  mam  cdekawiościi  wyhady  wać  pa.n.u  o 
tem,  co  się  stało  po  moim  wyjeździe  z  Warszawy,  a  co 
było  przed   wyjazdem  z  odmianą   mojego   położeniu,   w 
niapamięć  iroszło.  P.  staroście  nowogródzkiomu  dozgoniui 
zachowam  wdzięc7vność,  a  więcej  dla  miikogo  nde  mam  obo- 
w;iązków".  „Dla  rrikogo?"  „Masz  pan  słusizność,  tak  maw. 
pan   słujizność,   macierzyńska    protekcja    p.  Krakuwskici 
głęboko  w  sercu  niojem  zapisiina,  a  jej  upominek  do  zgo- 
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nu  mię  mie  odstąpi".  „Czy  i  linme  upominki  z  Warszawy 
tejże  są  ceny?"  zijpytai  Seraiin,  poglądając  na  klejnoty 
p.  Urbanowskiej.  Zmieszała  Sfic  Ludwika  zabierała  się  na 
odpowiedź,  a  tymazasem  taniiec  się  .zakończył. 

Weszły  taińce  skoczne.  Płotnickiemu  nikt  w  nich  nie 
wyrównał.  Ile  było  dam,  każda  żądała  być  wybriiną  przez 
pięknego  tancerza,  on  udzielał  się  wszystkim,  najwięcej 
jednak  tańczył  z  p.  Urbanowską.  Pochlebiało  to  wdowie  i 
przy  podziękowaniu  za  taitiiec,  mie  jednem  uśaiśnieniem  rę- 
ki dała  mu  pozinsać  swoje  zadowolenie.  Na  prośbę  księcia 
tańczył  z  księżną  menueta,  potem  z  innemi  damami  matlo- 
ta,  peregordin,  ale  kiedy  z  Ludwiką  poisunął  allemanda, 
wszyscy  zachwyceni  byli  i  pięknością  tańca  na  prowincji 
nieznanego,  a  jeszcze  więcej  pięknością  pary  tańcującej. 
Głośny  okrzyk  malował  jawnie  zachwycenie  całego  zgro- 
madzenia, książę  dziękował  obojgu  tancerzom  i  zamówił 
sobie  powtórzenie  tej  iprzyjemmośoi  na  następnym  u  siebie 
balu.  Allemand  ten  zwyciężył  wdowę,  przypommiała  sobie 
Płotnickiego  w  Warszawie,  poznała  jakie  były  jego  po- 
dówczas uczucia  i  życzyła  sobie  w  duszy,  ażeby  trzy  lata 
rozdzielenia  uczuć  tych  w  sercu  pięknego  Serafina  nie  za- 
tarły. Szaimbelanowi  również  przeszłość  stanęła  w  oczach. 
Ludwika  zawsze  piękna,  pani  swej  ręki,  o!  gdyby  uczu- 
cia jego  podzielać  chciała!  Ale  Płotnicki  szczupłego  był 
majątku,  liczną  miał  rodzinę  na   Litwie,  a  wioska  jedna 
ledwie  wystarczała  na  skromne  szlacheckie  utrzymanie. " 
Nie  śmiał  wiięc  podatwiać  się  lubemu  marzeniu  pojęcia  w 
małżeństwo  pięknej  wdowy. 

Nazajutrz  po  balu  p.  Przyłuska  zapytała  Ludwiki,  co 
sądzi  o  swoim  tancerzu?  „A  wie  ciocia,  w  Warszawie  nie 
przypatrzyłam  się  p.  Płotnicki  emu,  paź  mało  mię  intere- 
sował". „Bo  może  wyżej  oczy  twoje  bujały".  Zapłoniła  się 
Ludwika  i  oczy  spuściła,  kasztelanowa  mówiła  dalej:  „Ale 
jakże  znajdujesz  szambelana?"  „Bardzo  dobrze".  „1  po- 
dobał ci  się?"  „Możesz  nie  podobać  się  człowiek  tak 
dobrze  ukształcony?"  „T  wyszłabyś  za  niego?"  „Nad  tem. 
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kochana  ciociu,  pomyśleć  potrzeba.  Nadto  byłam  szczęś- 
liwą z  Machałem,  ażebym  się  mogła  spodziewać  podobne- 
go szczęścia  za  drugim".  „Ale  tak  młoda,  myślisz-że  we 
wdowjeństwiie  czekać  starości?"  „A  tyż,  ciocia,  nie  jesteś- 
że  szczęśliwą?"  Szczęśliwą?  bez  potomstwa?  A  po  tern, 
uważ,  że  ja  owdowiałam  o  wiele  lat  starszą  od  ciebie". 
„Zostawmy  to  czasowi,  co  mi  przeznaczone,  to  mię  nie 
minie".  Na  następnych  balach,  wszędzie  Serafin  i  Ludwi- 
ka świetnieli  w  pośród  młodzdeży  d  powszechnem  zdaniem 
było,  że  dla  siebie  stworzeni.  Szambelan  przed  wyjazdem 
z  Dubna,  na  pożegnaniu  u  p.  Przyłuskiej,  otrzymaj  pozwo- 
lenie w^  przejeździe  do  Litwy  odwiedzić  p.  Urbanowskę  w 
Trosteńcu.  Wróciła  Ludwika  do  domu,  ale  klejnoty  przy- 
pominające Serafioiowi  Warszawę  ustąpione  ks.  Józefo- 
wej  Lubomirskiej  za  znaczną  sumę  pozostały  w  Dubnie.  P. 
szambelan  w  Trosteńcu  oświiadczył  sdę,  otrzymał  przy- 
rzeczenie, a  we  trzy  miesiące  po  ipowrocie  z  Litwy  p.  Urba- 
nowska została  szambelanową,  szczęśliwą  małżonką  pięk- 
nego Serafina. 

Wiele  lat  upłynęło  ad  tego  czasu,  syn  jej  Urbanow- 
ski był  już  pełnoletni,  z  Płotnickim  miiaJa  trzech  i  najstar- 
szemu było  już  lait  dziesdęć.  Różirae  bywało  w  ich  pożyciu, 
można  jednak  oddać  sprawiedliwość  Ludwice,  że  iraiimo 
wyskoków  p.  Serafina,  kochała  go,  najlepszą  była  żoną, 
chociaż  jeszcze  pięknej  na  wielbicielach  nie  zbywało. 

W  tej  właśnie  epoce  swego  życia  fi  w  Bystrzycach 
pokazała  się,  a  mimo  cztery  krzyżyki  wieiku,  pięknie  wy- 
glądała, a  do  tego  mówna  i  wesoła,  towarzystwa,  jak  mó- 
wiono, nie  zakwasiła ;  wiele  mówiła  o  synu  swoiim  Teodo- 
rze, którego  powrotu  z  Paryża  codzicrniie  six>dziewała 
się.  Z  nią  była  p.  Justyna  Płotnicka  siostra  szambelana, 
o  wiele  łat  od  niej  młodsza  niepiękna,  ale  miłego  ułożenia, 
wiele  rozinnu  i  dobrą  dozę  'zalotności  mająca,  ztąd  też 
pożądana  w  towarzystwie.  U  kasztclanicostwa  pierwszy 
raz  się  pokazała  i  wszystkich  życzliwości  pozyskać  sobie 
potrafiła,  a  mój  poczciwy  wujaszek,  od  tej  chwili  uczuł 
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<jla  iiiiej  coś  więcej  w  swem  sercu  niż  powszechną  życzli- 
wość. 

Pierwszy    dzień    Świąt  postanowiioinio    bawić    się    w 
kostiuimach.  Miłodzież  utożyła  krakowski  kadryl  w  kra- 
kowskich ubiorach,  panny  Marja  Mossa;kowska,  Płotnicka, 
Anna  Lubieniecka,  Zofja  Oświęcimska,  krakowianki;  kra- 
kowiacy, pp.  Ignacy  i  Klemens  Walewscy,  Ignacy  Wyle- 
żyński  brat  Krzysztofa  i  Jana  i  Konopka.  Damy  nawet  po- 
ważniejsze przybierały  ubiory,  to  narodów  rozmaitych,  to 
bóstw  pogańskich,  a  wszystkich  ogólnie  stroje  były  cha- 
rakterystyczne i   piiękjie.  Sąsiedzi   Lubiemieccy   nie  mało 
przyczynili  się  do  wesołościi  tego  wieczora,  familjną  kom- 
panją  swoją,  poprzebierawszy  siię  za  chłopskie  wesele,  ze 
skrzypcami,  z  pieśniami   i  pyszinym   tortem  w  kształcie 
korowaja   zrobionym,  wpadli   niespodziiewanie   na   salę   i 
naijżywszem  zadowoleniem  gospodarzów  naipełnili.  Wrza- 
ła iwesołość  'i  kiedy  w  najlepsze  się  bawiono,  dano  znać, 
ie  kozak  umyślny  z  Cepcewicz  przyjechać  z  listem  do 
p.  szambelanowej.  list  był  od  syna  Teodora,  który  wtó- 
ciwszy  z  zagranicy  śpieszył  powitać  matkę,  ale  jej  w  do- 
mu nie  zastał,  a  do  nieznajomych  jechać  nie  śmiał,  ocze- 
kuje więc  nieoierpliwie  powrotu  mamy  w  Cepcewiczach. 
Nieudana  była  radość  p.  Płotndckiej ;  po  trzech  latach  roz- 
dzielenia, miała  syna  zobaczyć,  niezależnym  panem  pięk- 
nego majątku,  z  wykształconym  umysłem  i  sercem.  Gzy 
w  tej  chwili,  prócz  radości  macierzyńskiej  było  jeszcze 
jakie  inne  ucz^uoie?  ćzy  myśl  nie  uleciała  za  jakaemiś  ma- 
rzeniami   przeszłości,    to  trudno    odgadnąć.  Ale    rac   już 
szambelanowej  zatrzymać  nie  mogło,  p.  Justyna  niechęt- 
nie się  wybierała,  żal  było  balu  \  tak  miłego  towarzy- 
stwa, bo  w  Cepceiwiczach  żadne  zabawy  nie  czekały,  bo 
i  dom  restauracji  potrzebował  i  młody  gospodarz  w  są- 
siedztwie /nieznany.  Damy  więc  wśród  nocy,  nie  zmienia- 
jąc   prawie    ubiorów    wyjechały.  P.    Płotnicka  zaprosiła 
mego  wuja  do  Cepcewicz,  chętnie  przyjął  wezwanie  wu- 
jaszek,  bo  tam  miał  znaleźć  Justynę. 


—  256  — 

Hrabstwo  Chodkiiewdczowie  zjechali  do  siostry  i 
dla  nich  w  wiilję  Nowego  roku  graliśmy  l^omedyjkę  i  wy- 
bornie nam  saę  udała.  Na  nowy  rok  powiększyła  się  kom- 
panja,  bo  w  Międzyrzeczu,  zwyczajmego  na  to  święto  ob- 
chodu nie  było.  My  z  nową  zabaiwą  wystąpił  i  śmy.  W 
mniejszych  pokojach  przygotowane  były  dwa  obrazki, 
dwoje  drzłwd  do  poboozinych  gabinetów  zakryte  były  prze- 
zroczam.i,  ,na  jednym  był  Wezuwjusz,  na  drugim  widok 
domu  Pekałowskiego  przy  świietie  księżyca,  oba  moijego 
malowania  i  nieźle  md  się  udały.  Po  usunięicu  Wezuwiu- 
sza, pokazała  siię  za  gazą  przy  białych  i  dobrze  oświetlo- 
nych ścianach  gromadka  dzieci  malowniczo  ustawiona, 
na  czele  córka  pp.  Bieżyńskich,  śliczna  x'Vliichalinka,  z  pięk- 
nym bukietem,  wierszami  powitała  ciotkę  i  wujaszka.  Za 
widokiem  Pekałcwa  odkryły  się  dwa  kramiki  różnych 
ładnych  i  dość  kosztownych  bagatelek,  w  każdyin  kra- 
miku  znajdowała  siię  gospodyni,  z  niemiecka  gustowme 
ubrana:  p.  Marja  Mossakowska  i  moja  siostra  młodsza. 
Przede  drzwiami  na  półkolumnach  stały  dwie  urny  i 
przy  każdej  schludnie  ubrane  diziiecko,  wyciągające,  jed- 
no numer  fantu,  drugie  imiona  osób,  dla  których  fant\ 
przeznaczone  były.  Długo  z  zadowolennem  wszystkich 
trwała  ta  loterja,  bo  jeśli  komu  ii  nnestosowny  fant  dostał 
się,  to  jeszcze  więcej  wesołość  obdarzało.  Po  ukończeniu 
loterjd.  cała  kompanja  przeszła  do  sali,  gdzie  tańce  i  w'e- 
czerza  i  znowu  tańce,  aż  do  drugiego  stycznia  do  rana 
trwały. 


ROZDZIAŁ  VIII. 

Wesoło  było  wszę-dziic,  bo  dobre  były  czasy.  Lata 
urodGWJne,  handel  kwitnął,  grosz  za  groszem  wpływał  do 
skrzyń  obywatelskich.  I  przemysł  się  rozwijał,  różne  rę- 
kodzieła i  fabryki  przedsiębrali  możniejsi;  huta  kasztcla- 
nica,  nśotylko  wyrabiała  piękne  szkła  na  użycie  stołowe. 
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ale  li  angielsikiie  kryształy  naśladowała.  Potasz  Platerów 
z  Dąbrowicy  i  Worcella  z  Podłużnego,  z  chciwością  przez 
szyprów  zaikupowąny,  wiielce  w  Gdańsku  popłacał.  Już  i 
Odeisa  zaczynała  się  podnosić,  bo  już  w  miej  kompanja 
polska  (Zawiązała  się.  Chersońska  i  Mikołajewska  admira- 
licja szukały  drzewa  na  budowę  okrętów  w  Poles-iu.  La- 
sy Lubomirskich  d  Steckfich  dostarczały  materjałów,  ale 
najwyborniejsze  w  puszczach  kasztelajniica  znajdowały 
się;  ogiromjie  więc  sumy  napełniały  kasy  obywatelskie  i 
iriteresa  wszystkich  żadnego  niedostatku  nie  znały.  Wo- 
łyń był  zaimożny,  spokojny,  a  zatem  wesoły;  a  czy  to 
w  pałacach  milionowych  magnatów,  czy  w  skromnych 
dworach  jednowioskowej  szlachty,  wszędzie  panował  bło- 
gi dostatek  i  prawdziwa  pomyślność,  nikt  nikomu  n.ie 
zazdrościł,  jednoczyli  się  wszyscy  i  cała  prowincja 
szczęśliwą  była.  O!  to  był  rok  złoty!  i  takich  następnie 
spodziewać  się  pozwalał!  Ojcowska  ręka  mądrego  monar- 
chy, otarła  łzy  płaczących  zgonu  ojczyzny,  a  jego  w.iel- 
komyślna  opieka  dla  nowych  poddanych,  ani  dawała 
ucz,uć,  że  pod  obcem  berłem  żyjemy.  Ustanowienie  edu- 
kacyjnego rządu  sprzyjało  rozszerzeniu  się  oświecenia  i 
z  a  smakowa  ni  u  w  naukach.  Ministrctwanie  Zajwadowskie- 
go  stanowi  wielką  epokę  w  dziejach  oświecenia  Rosji. 
Wybrani  najoświeceńsii  mężowie  przy  sterze  oświece- 
nia, gorliwością,  poświęceniem  się  tak  ważnej  sprawie, 
zaisługiwaili  względy  monarsze,  wdzięczność  wpsółziom- 
ków  i  uwielbienia  potomności;  imioina  tych  mężów  dzieje 
wiecznej  pamięci  podadzą.  Rozmaitość  wyznań,  języków 
i  ustaw  miejscowych,  tylu  różnorod>nych  prowincji,  nie 
stanowiły  żadnej  różnicy  w  ojcowskiej  opiece  Aleksandra 
I-go,  zarówno  wszystkich  był  ojcem. 

W  tych  to  latach,  mąż  znakomity  wielkiemi  cnotami 
domowemi  i  publicznemi,  wysoką  nauką  i  poświęceniem 
się  dobru  powszechnemu,  z  zupełnem  o  sobie  zapomnie- 
niim,  wytrwałością  w  przedsięwzięciu  i  dzielną  wymową, 
nasz  nieodżałowany  Czacki,  oddał  się  gorliwie  trudne- 
„B-  P."  Ramoty  starego  Detiuka  o  Wołyniu.  17 
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mu  i  często  upoikoTzającemii  zbieraniu  funduszów  na 
wzniesienie  szkół  wyższych  na  Wołyniu,  na  Podolu  i 
w  Kiijiowie.  Ztiierai  podpisy  po  domach  obywatelskich  i 
wszędziie  ze  współczuciiem  i  ze  czcią  winną  takiej  ofierze 
przyjmowany.  Zbierał  i  na  kontraktach  kijowskich.  Więk- 
sza część  obywateli  podzielała  szlachetne  widoki  Czac- 
kiego i  chętnie  pięikne  fundusze  iporobiM;  wielu  niechętniie 
dawali,  a  znalaizło  się  wielu  i  takich,  co  krociowe  licząc 
majątkji,  składki  zupełnie  odmówali.  Imiona  pierwszych 
przejdą  do  potomności,  ostatnich  teraźniejsze  nawet  po- 
kolende  już  zapomniało.  Wpływ  wielki  miało  poświęcenie 
się  Czackiego.  Obywatelskie  domy  tak  niedawno  zapcha- 
ne koczującą  hordą  napływowych  Francuzów,  przewodni- 
ków do  edukacji  swych  dzieci  w  pośród  rodaków  szukać 
zaczynały  i  sposób  wychowania  zmieniać  się  zaczął.  Miło 
wspominać  tę  wiielką  epokę,  bo  ona  riznciła  kamień  wę- 
gielny przyszłej  pomyślności  krajowej  i  daleko  po  za 
grainicą  sławą  mądrych  ustaw  zabrzmiała.  Pod  panowa- 
nłiem  Aleksandra  1  świetnie  zakwitły  nauki,  dojrzałe  owo- 
ce wydały  i  sława  kh  s-zeroko  po  świecie  się  rozniosła. 
Rozjechali  się  gośoie  z  Bystrzyc,  wuj  na  wezwianie 
pojechał  do  Cepcewicz,  ja  wróciłem  do  Tuczyna,  gdzie 
w  domu  naszego  czcigodnego  dobroczyńcy,  obok  matki 
i  sióstr,  pobyt  był  dla  mnie  najmilszy  i  tam  zapusty  prze- 
pędziłem. W  początakch  postu  wuj  zabrał  mię  do  Cepce- 
wicz do  Teodora  Urbanowskiego,  gdzie  od  pierwszego 
poznania,  wrięcej  niż  światową  grzeczność  u  p.  Teodora 
znalazłem.  Wesołość  moja  i  usposobienie  w  języku  fran- 
cuzkim  ujęły  mocno  Teodora,  bo  też  prócz  niego  i  kuzyjia 
ji-go  Fryderyka  Starzyńskiego,  nikt  po  francusku  nie  mó- 
wił, mało  kto  nawet  ten  język  rozumiał.  Po  dwuch  czy 
trzech  tygod/niach  p.  Teodor  i  piękną  bibliotekę  swoją  i 
korespondencję  staraniom  moim  poruczył.  Szybko  mi  czas 
w  tych  zatnudnieiiiach  uchodził.  Nadeszła  wiosna,  |).  Te- 
odor miał  ,potrzebę  wyjechać  do  Warszawy.  P.  Płotnicka 
za/jęła  się  po(trzehncmi  w  domu  urządzeniami,  a  stosując 
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się  do  panującej  imody  w  umebloiwaniu  domu,  mojej  rad>' 
zasięgała.  Podałem  jej  na  wzór  dom  łirabstwa  Cłiodkie- 
wiczów  i  stosownie  do  tego  wzoru,  rysowałem  całe  ume- 
blowanie, jakie  się  do  pokojów  Cepcewickiego  pałacu  za- 
stosiow/ać  dało.  Robota  szła  żwawo,  bo  gotówika  na  wszy- 
stko się  sypała  i  kiedy  w  czerwcu  wrócił  p.  Teodor,  już 
główme  pokoje  ukończone  były  i  tak  nam  się  udały,  że 
'lecidor  był  niemi  zacłiwycony  i  korzystając  z  nowo 
przystrojonego  pałacu,  zawdzięczając  oraz  trudy  matki, 
postanoiwiiJ  uroczy&tym  baie^Ti  imieniny  jej  obchodzić.  Ku 
koricowd  zatem  jiipca,  ip.  Teodor  jako  noiwy  obywatel  wy- 
brał się  w  odwiedziny  bliższych  i  dalszych  sąsiadów  i 
mniie  na  tę  wędrówkę  wzdął  ze  soibą.  Objechawszy  Dąbro- 
wicę, Stepań  i  kilka  innych  ipobliższych  domów,  udaliśmy 
się  do  Tuczyna. 

Wróaił  Teodor  do  Cepcewicz  d  zaczęto  myśleć  o 
imieninach  p.  Płotniidkiej.  Dom  już  był  zupełnie  umeblo- 
wany. Salon  paljowem  gładkiem  obiciem  wyklejony,  za- 
wieszono wokoło  draperjami  z  białego  muślinu  ze  sutą 
frendzlą  i  sukna  ponsowego  bramowanego  szerokim  szla- 
kiem w  guście  starożytnym,  podtrzymywanemi  bronzo- 
wemi  kołaimii  iprzez  lwie  paiszcze  przechodzącemii.  Pomię- 
dzy trzema  parapetami,  wychodzącemi  na  ogród,  dwa  od 
gzymsu  do  posadzki  sięgające  zwierciadła,  ogromne  nad 
komiinem  zwierciadło  i  obok  nisza  także  zwierciadlana  z 
posągiem  Wenery  medycejsikiej  obstawionym  kwiatami, 
dopełniały  ozdoby  tego  wspaniałego  pokoju.  Soify  stop- 
niowe i  krzesła  na  wzór  gredkich,  bogatemi  haftami  po- 
kryte, guistownie  rozstawione,  wygodne  i  malowmcze  sie- 
dzenia dla  dam  stamowiły.  1  w  dalszych  pokojach  z 
mniejszym  może  przepychem,  ale  zawsze  gustowne  było 
umeblowainde.  Liczna  zebrała  się  kompania;  wyborna  mu- 
zyka p.  Antoniego  Urbanowskiego,  okazały  i  smajczny 
o/biad,  Uiprzejmość  gospodarza  jeszcze  uprzyjemmała. 
Pięknie  wystąpił  p.  Teodor  i  długo  o  tym  balu  w  są- 
siedztwie rozmawiano.  Po  fecie  w  kilka  dni  p.  Teodor  wy- 
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jechai  do  stryja  Krzysztoifa  na  Pobereże,  p.  Płotndcka  z 
mężem  i  s.i€,strą  do  Trosteńca.  Mmie  zostało  ogromne  za- 
jęcie, przeniiesiieme  bibljoteki  i  uiporządkowanie  jej  w  no- 
wym lokalu.  Wiiele  m'i  czasu  zajęła  ta  robota,  bo  i  szafy 
się  pGwolii  robiły  i  powoli  w  nich  układały  się  książki. 
Teodor  wyjeżdżając  z  domu,  polecał  mi  zawsze,  ażebym 
przy  zatrudmieniach  moich  szu>kał  rozrywki  w  sąsiedz- 
twie. Ale  niewiele  było  domów  w  okolicy  pociągających 
przyjemnością  sposobu  życia.  Knasiccy  z  Włodziimierca^) 
zacni  bylii  ludzde,  ale  jeszcze  młodzieńcy  sami,  i  towarzy- 
stwo lich  niewiele  nwało  pociągu.  Hr.  Olizar  z  Rafałówki"), 
stary  kawaler,  trochę  mizantrop,  niewiiele  się  sąsiedztwu 
udzielał  d  me  kaiżdego  co  go  odwiedzał,  uprzejmie  przy- 
jął. Izdebscy,  Chodakowscy,  Moszyńscy,  Komiuszewscy, 
to  nasza  Cepcewioka  koterja.  Dom  w  Stepaniu"')  nie  za- 
lecał się  wesołością.  Powiadano,  że  kiedy  jeszcze  Wor- 
cell żył  z  pierwszą  żoną,  Miorawską  z  domu,  która  roz- 
wiódłszy się  z  nim,  za  Józefa  Wyleżyńskiego  wyszła, 
Stepań  odznaczał  się  zabawami;  teraźniejsza  Tepperów- 
na,  nie  miała  tych  usposobień  wesołoiści  i  sam  Worcell 
osowiał.  Dombrowica^)  tylko  błyszczała  jak  gwiazda  w 
tej  części  Polesia.  Hr.  Plater,  prezes,  wiekowy  mąż,  wjel- 
kiej  zacności  i  rozumu,  lubił  swój  zakątek.  Hrabina  sama, 
pani  czcigodma,  ale  męzkiego  ułożenia,  wesoła,  jeździła 
konno,  ipolowala,  strzelała  iz  pistoletów,  ale  była  pobożną 


')  Wołyń,  |).  Łucki. 

'^)  Wołyń,  p.  ŁiH'ki. 

'')  Wołyń,  p.  I^owieński. 

*)  Wołyń,  p.  Jlowieński.  W  Xlii  w.  /walu  sit;  Duhiowi- 
ca.  W  XV  w.  należała  do  ksiużiąl  HolHzańskicli,  klór/y  od 
iiiicJKfowoHci  zwać  wię  poc/ęli  ks.  Diihrowickimi.  Cslatiiia 
z  l<'K<»  rr)(ln,  .Marju,  3-o  voto  za  AiKlrzcjcin  KuiWskiin  wniosła 
t<'  łlołira  p<isaKi<'iii  iiurżowi  i  Icstamcnlcni  zapisała  joimi.  By 
\u  w  ryku  kn.  Dolskicli,  a  ostatocznir  juzcszla  do  lir.  Wiklora 
(\v.  Broel  Platera.  Hzkoły,  pod  kicninkicMn  księży  Pijarów  by- 
ły Kłyniip.  Tu  HUi  kształcili:  Alojzy  Feliński,  łiiikasz  (Joh^hiow- 
hki,  Cypijaii  Ciodchski. 
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i  na  cierpienia  ludzkości  tkliwą.  W  Dąbrowiicy  były  szko- 
ły pijarskie  i  dwunastu  ubogiej  szlachty  uczniów,  pokry- 
jomo  kosztem  prezesa  utrzymywało  się.  Na  pensji  p.  Qo- 
malowej  sześć  biednych  paniemek  hrabina  ze  swej  kiesze- 
ni opłacała.  Wiem  o  tem  z  pewnością,  bo  jedną  z  tych 
.painienek  była  pokrewiua  ks.   Grylewiicza  proboszcza   w 
Bereznicy '),  a  jeden  z  uczniów  funiduszowych  hrabiego 
1806  r.  był  w  Krzemieńcu  Ławeaki  i  nam  o  tej  tajemnicy 
dobroczynności    opowiadał.    W    Worobimie,    gdzie  hrab- 
stwo  mieszkali,    co   niedzieli    zbierało   się  sąsiedztwo    i 
młodzież  ze  szkół  i  z  pensjonu,  ale  hrabina  tych  tyłko 
przyjmowała,  którzy  z  całego  tygodnia  i  z  obyczajów  i 
z  lekcji  dobrą  notę  mieli.  Do  tego  na  wieczorach  i  ks. 
rektor  i  ipara  profesorów  zawsze  bywać  musieli.  Świetnieii 
na  tych  wieczorach  między  młodzieżą  Szczytt,  Haas,  i 
Janczyaki.    Ten   ostatni  i    oid    obojga    prezesostwa    był 
lubiony  i  każdemu  podobać  się  umiał.  Bo  to,  do  ładnej 
twarzy,  zgrabnej  figury,  łączył  szczęśliwy  dar  przystoj- 
nego w  towarzystwie  obejśoia  się,   dowcip   miły   z  pie- 
przyikiem,  wiele  taktu  i   dziwnie  łagodny  charakter.   On 
iswoją  miłą  żywością  ożywiał   zabawy,  i   naiwną  weso- 
łością całe  towarzystwo  rozweselał.  Wkrótce  z  nim  przy- 
jazne stosunki  mię  połączyły,  a  iprzez  niego  i  z  drugiemi 
się  poznajomiłem.  Odnowiła  się  tu  i  moja  wileńska  zna- 
jomość, hr.  Filip  syn  pirezesostwa  był  u  rodziców.  Rzad- 
kim już  był  gościem,  bo  Czaoki  poznawszy  wyższe  umy- 
słowe zdolności  i  niepospolitą  naukę,  w  trudach  swoich 
do  pomocy  go  przybrał,  czyli,  jak  hr.  iprezesowa  mówiła: 
„Czaaki  sobie  naszego  Filipa    zaarendował".    Hr.     Filip 
przypomniał  sobie  i  nader  uprzejmie  oowiitał,  cały  wie- 
czór o  Wilnie  przegadaliśmy;  p.  Filip  łaskawie  o  mnie  ro- 
dzicom swoim  wspomniał  i  odtąd  jeszcze  lepszy  wstęp 
do  Dombrowicikego  domu  miałem.  Następującej  niedzieli 


^)  Wołyń,  p.  Łucki. 
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JUŻ  hr.  Filipa  nie  było  d  dopiero  po  nowym  roku  znowu  go 
zobaczyłem. 

Było  to  jakieś  święto  saimej  hrabiny,  zebraliśmy  się 
grać  komedją  d  tableau  ułożyliśmy.  Udało  się  wszystko 
bardzo   dobrze,  stary   hrabia  każdemu   z   nas   grających 
coś  przyjemnego,  nie  bez  duchownego  ohroczku  fi>owiie- 
dział,  hra;hina  'z  ikażdym  z  nas  poloneza  zaczynała.  Ale  co 
godne   wspomniienia,  na   tej    fecie   znajdowała  się   córka 
pp.  Platerów  hr.  Krasicka,  ależ  ipiękna!  Gdyby  żyła  ks. 
Dorota  Sanguszikowa,  taby   tylko   z   Krasicką  na  równi 
stanąć  mogła.  P.  Krasicka  była  w  rozwodzie  z  mężem. 
Niiedcibrane  może  hyło  to  małżeństwo,  ależ  i  z  drugim  nie 
lepfiej    trafiła.   Drugi    syn    prezesostwa,   Ignacy,    imłody 
chłopczyk,  pilnie  'przysposa,biał  się  do  Sizkół  wyższych, 
ale  to  nie  iprzeszikadzało  mu  do  dzielenia  naszych  zabaw. 
Po  reprezentacji  nastąpiły  tańce,  hrabina  matka  tańczyła 
także,  ale  lubiła,  żeby  tancerze  byli  w  trzewikach  i  do  jej 
woli  wszyscyśmy  się  stosowali.  Mimie  się   śmieszny    na 
tym   wieczorze  zdarzył    przypadek.    Pułkownik    ułanów 
tańczył  'przedemną  w  anglezie,  w  promenadzie  zawraca 
się  w  'Połowie  (i  spotykając  mię  nadeptuje  na  nogę,  ale 
tak  siilniie,  że  ostrogą  rozdziera  mi  pończochę,  trzewik  i 
skórę  na  nodze  aż  do  krwi.  Niewiele  pomocne  w  bólu: 
„izwiniitiie"  jeszcze    pnzykrzejszem    się  zdało    w    ustach 
człowieka,  który  prócz  pięknej  postawy  i  szliif  pułkowni- 
kowskich,  żadnych  zalet  nńe  posiadał.   Ale  najprzykrzej 
było  wychodzić  z  tańca  i  miłą  tancerkę  panną  Chodakow- 
skę  porzucić.  Nie  u»zło  ito  oka  p.  prezesowej  i  Janczycki 
całą  jej  prawdę  powi©dz.iał.  Damo  mi  zarinz  buty  p.  Ignace- 
go, ale  już  tańczyć  nic  mogłem.  Na  drugi  dzień  po  śnia- 
daniu, gdyśmy  się  już  rozjeżdżać  mieli,  p.  prezes  odwo- 
łał mię  do  swego  ipokoju:  „P.  Fiłiip  mówiił  mi,  że  jeszcze 
od  Wilna  jest  wmpana  dłużnikiiem,  wziąłem  ten  dług  na 
siebie  i  oto  są  pięć  dukatów  i  dziękuję  wmpaini  za  zrobio- 
ną synowii  memu  i>onu)c".  „Mości  hrabio!"  odpowiedzia- 
łem—„ani  hr.  Filip  nigdy  odemnic  nie  pożyczał  pieniędzy. 
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ani  i>ołożenie  moje  było  taikie,  ażebym  w  potrzebie  mógł 
usłużyć.  Widzę  w  tem  tyliko  jawny  dowód  łaskawej  dla 
mnie  życzMwości  łirabiego.  Niech  jw.  daruje",  dodałem, 
całując  rękę  prezesa,  „że  tego  przyjąć  nie  mogę";  „to  się 
tam  za  widzeniem  z  Fdlipem  sprawicie".  W  kilka  dni  po 
IDOwrocie  do  Cepcewicz,  odebrałem  w  upominku  od  hrab- 
stwa przez  GanfCzyckiego  pudełko  farb  paryskich  więcej 
niż  5  dukatów  warte,  papier  a,ngielski  do  rysunku  i  pole- 
cenie od  ip.  prezesowej,  odmalowania  jej  bukiietu  z  hor- 
tensji 

Miłe  dla  mnie  było  także  sąsiedztwo  proboszcza  Be- 
reznickiego,  to  był  kapłan  wzorowy  i  prawy  człowiek! 
Na  niezamożnej  prebendzie  żywił  przy  sobie  matkę  i  bra- 
ta, z  żoną  i  kilkorgiem  dzieci  i  z  pomocą  tego  brata  utrzy- 
mywał na  swojem  wykarmieniu  szkółkę  z  dziesiątka  ubo- 
gich szlacheckich  dzieci  złożoną.  Miał  ładny  zbiór  ksią- 
żek i  nie  dlatego,  żeby  się  niemi,  pochwalić.  Humor  miał 
miły,  wesoły,  niby  rubaszny,  ale  tak  pięknie  ogładzony, 
że  parafjane  kochali  go  i  szanowali  i  u  hr.  Platerów  miał 
wielkie  zachowanie.  Nie  nudnie  więc  rok  mi  upłynął  w 
Cepcewiczach.  Pobyt  tam  i  nadal  nader  byłby  miłym, 
gdyby  nie  skrzyżowanie  interesów  różnych  bawiących 
tam  osób.  Taki  był  skład  miejscowych  okoliczności  i  nie- 
porozumienia familijne,  że,  ażeby  nienależeć  do  żadnej 
strony  i  nikogo  sobie  nie  narazić,  usunąć  się  wolałem, 
i  rozsądnie  postąpiłem.  Pół  roku  nie  upłynęło  po  moim 
wyjeździe,  a  wszelkie  stosunki  rozprzęgły  się;  z  nieporo- 
zumień przyszło  do  poróżnień,  kłótni  i  brudnych  wypad- 
ków. Rzućmy  zasłonę  na  to  pasmo  nieprzyjemnych  oko- 
liczności: a  gdy  i  aktorów  ziemia  już  pokryła  i  świat  ich 
bytu  zapomniał,  zagrzebmy  wraz  z  ich  popiołami  i  czyn- 
ności ich  niezawsze  czyste  i  moralne. 

Wróciwszy  do  Tuczyna  znowu  wielkie  zastałem  od- 
miany. Księżna  Stanisławowa  Jabłonowska,  rozstawszy 
się  z  mężem,  zamieszkała  w  Tuczynie,  w  pięknym  dwor- 
ku komisarją  zwanym,  który  od  pałacu  ogród  tylko  od- 
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dzielał,  Gen.  Baur  wziąwszy  dymisję  także  w  Tuczynie 
osiadł,  niezmienny  w  uczuciach  dla  domu  p.  wojewody, 
usługi  swoje  szczególniej  księżnej  poświęcił.  P.  Wojciech 
ożenił  się  z  wdową  Małachowską  z  domu  Maszkiewiczo- 
wą,  bogatą  i  bardzo  zacną  niewiastą  i  zamieszkali  w  Pe- 
dynkach,  majątku  wdowy  pod  Lubarem. 

P.  wojewody  zdrowie  niedopisywać  już  mu  zaczęło. 
Kochał  księżnę,  miły  mu  był  jej  pobyt  w  Tuczynie,  ale 
rozstanie  się  jej  z  mężem  goryczą  zatruwało  serce  ojcow- 
skie, a  ten  niepokój  wewnętrzny  działał  na  ciało,  którego 
silna  budowa  ani  wiekowi,  ani  zgryzotom  podołać  już  nie 
mogła.  Trzymał  się  jednak  na  nogach  starzec,  starał  się 
okazywać  twarz  wypogodzoną,  ale  już  znikła  owa  daw- 
na wesoł.ość,  nie  słyszał  już  nikt  poświstywania  ulubio- 
nego niegdyś:  „U  drzwi  twoich".  Nie  żalił  się  na  nic,  ni- 
kogo nie  obwiniał,  czasami  tylko  przed  moją  matką  i  p. 
Skirmuntową  z  troską  się  swoją  wywnętrzał.  „Zmieniły 
się  czasy  moja  Skirmuntko!"  mówił  razu  jednego:  „zmie- 
niły! marzyłem  o  szczęściu  w  szczęściu  mych  dzieci,  i 
gdzież  to  szczęście?  Karolina  szczęśliwa,  ale  swej  błogiej 
doli  cenić  nie  umie  i  nadużywa  dobroci  nieocenionego 
swego  męża.  Józef  dostał  piękną  i  bogatą  żonę,  ale  gdzież 
w  niej  uczucia?  Zimny  Wojciech  z  zimniejszą  jeszcze 
swoją  połowicą,  szczęśliwi  z  siebie,  zamknęli  się  w  swo- 
ich Pedynkach,  gromadzą  przychody,  a  o  starym  ojcu!  — 
jakby  go  nie  było  na  świecie!  A  księżna!  ta  mię  dobija! 
nie  posądzam  ją  o  płochość,  bo  w  tym  wieku  czyż  płochą 
być  już  można?  ale  pozory,  pozory!  języki  ludzkie! 
Mógłbym  Baurowi  delikatnie  zrobić  uwagę,  żeby  rucz\ii 
opuścił,  ale  po  tylu  odebranych  od  niego  dowodach  przy- 
jaźni, po  tylu  usługach,  nie  mam  serca  nic  mu  powie- 
dzieć." „Może  życie  już  niedługie  —  docierpię!  Daj  Boże! 
żeby  choć  po  mojem  zejściu  szczęśliwsi  byli!"  „Ależ  p.p. 
Hcronjmstwo,  p.p.  Bicżyńscy"  wtrąciła  p.  Skirnuintowa. 
„Tak,  oni  tylko  trzymają  się  podług  mojego  życzenia  i 
czuło.4ci  dowodzą;  tak  Adaś  i  Tercia  kochane,  drogie 
dzieci,  a  Cesia  to  druga  Tercia!" 
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Nie  było  jednak  smutno  w  Tuczynie.  Przy  księżnej 
dla  kompanji  jej  córki  bawiło  kilka  panienek.  Przy  p.  wo- 
jewodzie bawił  synowiec,  Feliks  Walewski,  młodzieniec 
miły  z  postaci,  serca  i  ukształcenia,  kochany  jak  syn  od 
wojewody,  ścisły  przyjaciel  p.  Józefa;  młody  Linowski 
i  brat  p.  Heronimowej  Antoni  Potocki,  piękny  postacią 
i  duszą.  Sąsiedzi  odwiedzali  Tuczyn,  ale  rzadko  w  pała- 
cu, najczęściej  u  księżnej  na  zabawy  się  zbierano.  Feliks, 
codziennie  bywając  u  księżny,  codziennie  widząc  piękną 
kuzynkę,  nie  mógł  być  nieczułym  na  jej  wdzięki  i  serca 
przymioty  i  wzajemność  jej  serca  pozyskać  umiał.  P.  wo- 
jewoda z  przyjemnością  o  połączeniu  Feliksa  z  Dosią 
przemyślał  i  księżna  tym  zamiarom  sprzyjać  zdawała 
się.  Z  chorążym  kor.  często  bardzo  ten  projekt  rozbierali, 
przyjemnie  o  szczęściu  tych  dwojga  młodych  marzyli, 
i  spełnienie  ułożonego  połączenia  do  wiosny  odłożono. 
Do  wiosny!  —  Ale  jakże  wiele  okoliczności,  wiele  wypad- 
ków blizkość  tej  wiosny  odsunęło! 

Do  najważniejszych  tego  roku  okoliczności  należy 
otwarcie  gimnazjum  w  Krzemieńcu  ^).  Nie  zatartej  w  dzie- 
jach oświecenia  i  w  sercach  rodaków  pamięci  mąż  spełnił 
to  dzieło.  Uzyskawszy  dyplom  cesarski,  wezwał  urzęd- 
ników i  obywateli  wołyńskich  Czacki,  i  odbył  z  całą 
uroczystością  ten  obchód.  Opisywały  to  krajowe  i  za- 
graniczne gazety  i  obszerny  opis  został  w  aktach  tegoż 
gimnazjum.  Hr.  prezes  Plater  odwożąc  sam  syna  do  Krze- 


1)  Miasto  powiatowe  na  Wołyniu  nad  Ikwą.  Osada 
przedliistoryozna.  Historyczne  życie  rozpoczyna  się  od  Kazi- 
mierza W.,  który  w  r.  1340  dał  je  w  dzierżenie  Jerzemu  Nary- 
mamtowiczowi.  Po  różnych  kolejach  dziejowych  wybrany  zo- 
stał przez  Tad.  Czackiego  siedzibą  gimnazjum  (1803),  później 
liceum,  które  ogromną  rolę  odegrało  w  naukowem,  moralnem 
i  obywatelskiem  podniesieniu  się  społeczeństwa  polskiego  na 
Eusi.  Uposażojie  bogato  przez  szlachtę  wołyńską.  Zamknięte 
z  rozkazu  rządu  w  r.  1833  wi'az  z  innemi  szkołami  na  Wołyniu, 
Podolu,  Ukrainie.  Zbiory  i  fundusze  przeniesione  do  Uniwer- 
sytetu w  Kijowie.  Szczegóły:  Michał  Kolie  —  Ateny  wo- 
ł  y  ń  s  k  i  e.  Lwów.  1890. 
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mieńca,  nocował  w  Cepcewiczach.  I  my  z  p.  Teodorem 
mieliśmy  jechać,  ale  jakieś  domowe  okoliczności  zamiaru 
spełnić  nie  dozwoliły. 

Otwarcie  gimnazjum  Wołyńskiego  stanowi  ważną 
Wołynia  epokę.  Oświecenie  jakby  z  letargu  się  ocknęło. 
Międzyrzecka  szkoła,  dotąd  pierwsza  na  Wołyniu,  nie 
wystarczała  dla  przygotowania  się  dostatecznego  do  uni- 
wersytetów, okazała  się  potrzeba  obszerniejszego  wy- 
kładu wyższych  nauk  i  tej  potrzebie  odpowiadało  urzą- 
dzenie Wołyńskiego  gimnazjum.  Cisnęła  się  zewsząd 
młodzież  wszelkiego  stanu,  bo  podwoje  tej  świątyni,  dla 
biednych  równie,  jak  i  dla  bogatych  otworem  stały.  W  ro- 
ku drugim. od  otwarcia,  szkoła  ta  liczyła  do  siedmiuset 
uczniów.  Los  i  mnie  tam  zaprowadził.  Zmieniło  się  moje 
położenie,  zmieniły  stosunki  i  na  przeszłe  sceny  mojego 
życia  zapadła  kurtyna. 

Ówczesne  okoliczności  polityczne  natchnęły  w  za- 
wistnych dobrej  sławie  Czackiego  sposobność  wystawie- 
nia zamiarów  jego  w  złem  świetle,  a  jakiś  niewiadomy 
osobisty  nieprzyjaciel,  przed  ministrem  go  oskarżył. 
W  r.  1806  odebrał  Czacki  rozkaz  udania  się  do  Charkowa, 
pod  pozorem  zbadania  stanu  nauk  w  tamecznym  uniwer- 
sytecie. Z  Charkowa!  wezwany  do  Petersburga,  przed  sa- 
mym ces,arzem  zdał  sprawę  ze  swoich  czynności  i  oczyś- 
cić się  potrafił,  bo  prawdziwa  cnota,  i  przed  tronem  naj- 
potężniejszego monarchy  śmiało  przemawiając,  wiarę 
znalazła.  Nietylko,  że  się  usprawiedliwił  Czacki,  ale  jesz- 
cze i  nowe  dobrodziejstwa  dla  swojej  ukochanej  szkoły 
wyjednał.  Cesarz  najłaskawiej  darować  raczył  na  gi- 
mnazjum starostwo  krzemienieckie,  osierocone  przez  zgon 
księcia  strażnika  Sanguszki,  i  zatwierdził  ułożoną  przez 
Czackiego  komisję  dla  wydobycia  funduszów  edukacyj- 
nych pojezuickich  i  innych.  Ale  Czackiego  rok  cały  nie 
widział  Krzemieniec  i  jak  dzieci  do  ojca,  tęsknił  do  niego. 

W  tym  to  właśnie  czasie  zbiegiem  rozmait\ch  oko- 
liczności dostałem  się  do  Krzemieńca,  buz  żadnej  myśli, 
bez  żadnego  istotnie  celu.  I'iękne  okolice  zachęciły  mię 
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do  zdjęcia  widoku  miasta  na  papier.  Wybrałem  miejsce, 
skąd  mi  się  zdawał  najpiękniejszym  i  codziennie  z  moją 
tablicą,  farbami  i  pęzlami  po  kilka  godzin  rannych  tam 
przepędzałem.  Nie  zbywało  na  ciekawycli  śledzących 
mnie  i  nakoniec  kilku  uczniów  doszli  do  wzgórka,  na  któ- 
rym rysowałem,  zaczęła  się  rozmowa  i  z  rozmowy  zna- 
jomość. Znajomych  trzeba  było  odwiedzić,  odwiedzając 
uczniów,  i  nauczycieli  u  których  mieli  mieszkanie,  po- 
znać wypadało.  Znalazłem  ludzi,  którzy  mi  Szopowicza 
przypomnieli,  znalazłem  młodzież  wychowaniem  swojem 
przypominającą  mi  towarzystwo,  w  jakiem  wyrosłem. 
Wystarano  się  dla  mnie  o  lekcje  rysunku  i  zdawało  się, 
że  byt  mój  w  Krzemieńcu  został  zabezpieczony.  Nie  bez 
funduszu  i  przyjechałem,  z  zapracowanych  kilkudziesię- 
ciu dukatów  oporządziłem  się  pięknie  i  coś  mi  jeszcze 
w  gotówce  zostało.  Wynaleziono  mi  stancję  u  pewnych 
państwa,  którzy  mieszkając  w  Radziwiłłowie,  w  najętym 
domu  utrzymywali  swoje  dzieci  i  za  opłatą  cudze  na  stół 
i  stancję  przyjmowali.  Poznajomiony  z  nauczycielami, 
zacząłem  uczęszczać  na  obrane  lekcje  i  nauczycielów  mo- 
ich życzliwość  pozyskać  sobie  potrafiłem.  Jakie  takie 
ogładzenie,  wesołość  i  żywość  wieku  łatwy  mi  wszędzie 
przystęp  robiły,  ale  nigdzie  nie  znalazłem  tylu  uczniów 
wyższego  ukształcenia,  co  w  domu  nauczyciela  Malaw- 
skiego; tam  przylgnąłem  i  tam  przyjaciół  znalazłem. 
Piotrowski  Eligi '),  Chojecki  Władysław,  Stanisław  Pro- 
skura,  Dionizy  Bilski,  Plater  Ignacy,  Dominik  Stecki,  by- 
ło to  moje  codzienne  towarzystwo  i  chlubię  się,  że  tak 
zacnych  młodzieńców  przyjaźń  Bóg  mnie  pozyskać  po- 
zwolił. Z  niektóremi  na  jedne  lekcje  chodziłem,  a  że  mi 
język  łaciński  i  nieobcy  już  był  i  łatwy,  dobrze  mi  szło 


1)  Piotrowski  Elig-i(iisz)  nauki  kończył  w  Krzemieńcu^ 
historyk.  Dzieje  K  i  j  o  w  s  z  c  zy  zn  y  drukowała  Bibl. 
Warsz.  Umarł  1863  r.;  Pamiętniki  Wawrzyńca  R  a- 
k  o  w  s  k  i  e  g  o  (tytuł  opuszczam  w.  XVIII)  wydał...  Żyto- 
niiei-z  1861. 
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i  drugim  pomocą  być  mogłem  bez  żadnej  pretensji,  bo  ma- 
jąc i  coś  swego  zasobu  i  trzy  niezłe  lekcje,  nie  zdawało 
mi  się  przyzwortem,  brać  co  od  przyjaciół  za  tal^  małą 
usługę. 

W  takim  składzie  rzeczy  przeszły  miesiące  do  świąt; 
w  tern  tylko  zaszła  różnica,  że  zmieniłem  mieszkanie,  bo 
mi  na  przeszłej  stancji  dobrano  kluczyk  do  szkatułki,  do 
której  nie  miałem  potrzeby  często  zaglądać  i  moje  15  du- 
katów co  do  jednego  wybrano.  Apelacja  do  Pana  Boga! 
milczałem,  ani  o  mojej  szkodzie  nikt  z  przyjaciół  nie  wie- 
dział. Szczęściem  stół  z  góry  opłaciłem,  pilnych  potrzeb 
nie  było,  a  z  lekcji  w  końcu  grudnia  powinienem  był  ode- 
brać ośm  dukatów  za  lekcje.  Zniosłem  mężnie  ten  cios, 
bo  młodych  nadzieja  zawsze  pociesza.  Naipisałem  do 
matki,  że  mi  dobrze  w  Krzemieńcu,  i  nikt  po  mnie  poło- 
żenia mego  nie  poznawał.  Na  święta  zaczęli  się  rozjeżdżać 
uczniowie,  z  moich  lekcjowych  jeden  tylko  zapłacił,  dru- 
dzy na  po  świętach  wypłatę  odłożyli,  wierzyłem  —  nie 
troszczyłem  się,  bo  mię  żadna  pilna  potrzeba  nie  na- 
ciskała. 

Rok  to  był  wielki  w  całej  Europie.  Cesarz  Francu- 
zów na  skrzydłach  swych  orłów  zwycięskich  leciał  na 
wschód  Europy,  Prusy  już  były  zajęte  i  zbliżył  się  do 
polskiej  niegdyś  stolicy.  Krzemieniec,  lubo  żadnych  nie 
miał  stosunków  z  Warszawą,  wszystkie  jednak  działa- 
nia wojsk  nieobce  nam  były.  Zwierzchność  szkolna,  ile 
tylko  w  jej  mocy  było,  starała  się  utrzymać  młodzież  w 
ciągłych  zatrudnieniach  szkolnych  i  usuwać  od  niej  wszel- 
ką wiadomość  tego,  co  się  w  Europie  działo.  Ale  cóż  się 
przed  młodemi  ukryć  potrafi?  O  ile  zwierzchność  nasza 
usiłowała  ukrywać  wszystko  przed  nami,  o  tyle  urzęd- 
nicy rosyjscy  byli  nieostrożnymi.  Sam  policmajster  Pry- 
horowski  był  gazetą  roznoszącą  po  całem  mieście  nowi- 
ny, o  każdym  prawie  kroku  i  o  każdcm  powodzeniu  wojsk 
działających. 

Od  Malawskich  niki  nic  jccliał  na  święta,  zabrali 
więc  i  mnie  i  bardzo  w  swoim  czasie,  bo  mi  termin  mie- 
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sieczny  stołu  już  wyszedł,  a  dalsza  opłata  była  dopiero 
w  nadziei.  W  ciągu  pobytu  mego  u  Malawskich,  stara- 
fem  się  być  im  jakąś  pomocą,  jakąś  usługą,  przez  co  tak 
icli  ująłem,  że  mi  zaproponowali,  ażebym  się  już  od  nich 
nie  wynosił.  Podziękowałem  najczulej,  ale  nie  przyjąłem, 
bo  rachowałem  na  mój  zarobek,  bo  bardzo  niezależność 
moją  lubiłem.  Jakże  nieraz  nieprzyjętej  przyjacielskiej 
uprzejmości  żałowałem!  Przeszły  święta,  wracali  ucz- 
niowie, z  moich  jeden  nie  wrócił,  drugi  pieniędzy  nie 
przywiózł,  odkładając  wypłatę  do  powrotu  ojca  z  kon- 
traktów. Zostałem  tedy  przy  jednym  płacącym,  co  wcale 
nie  na  rękę  mi  było;  zapałciłem  wprawdzie  za  stancję  do 
końca  roku,  ale  na  stół  potrzebą  było  czterdzieści  zło- 
tych miesięcznie,  jakoś  jednak  za  styczeń  poszło.  Tym 
czasem  uczeń  regularnie  płacący  zapadł  na  oczy  i  musiał 
lekcje  rysunku  porzucić,  na  luty  więc  zostałem  bez  żad- 
nego przychodu;  ale  mię  to  mało  obchodziło,  ważniej- 
sze mię  troski  dotykały.  Z  Tuczyna  żadnej  nie  miałem 
wiadomości,  ani  na  list  do  matki  żadnej  odpowiedzi. 


Koniec  tomu  I-go. 


(Spis  nazwisk  będzie  dołączony  do  III-go  tomu  wspólny 
dla  wszystkich  trzech  tomów).  -^ 


Ks.  Adam  Czartoryski. 
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ROZDZIAŁ  I. 

W  Krzemiieńcu  cios  bolesny  mię  dotknął.  Władysław 
Chojecki  tak  mię  polubił,  źe  pastanowił  sobie  po  ukoń- 
czeniu szkół  przybrać  mię  za  towarzysza  podróży  za 
granicę  i  nadal  losu  mego  od  swego  nie  odłączać.  Ale  je- 
go przeznaczenie  już  się  spełniło.  Kochany  od  współucz- 
niów,  szacowany  od  nauczycieli,  wzór  młodycti,  pełen 
życia  materjalnego  i  moralnego,  uderzony  gorączką  tyfu- 
su, po  kilkodniowej  chorobie,  na  mojem  ręku  życie  zakoń- 
czył. Ciężko  boleli  tej  straty  przyjaciela  koledzy,  dla  mnie 
dalszych  widoków  nadzieja  upadła.  Opłakali  go  nauczy- 
ciele, dyrektor  Czech  w  tych  kilku  słowach  do  profesora 
księdza  Osińskiego  żal  swój  wyraził:  „chciałem  sam  w 
niewielu  wyrazach  uczcić  pamięć  wydartego  nam  tak  na- 
gle zacnego  młodzieńca,  ale  ten  cios  niespodziany  tak 
silnie  na  nerwy  moje  podziałał,  że  czuję  się  mocno  osła- 
bionym i  niezdolnym  kilku  słów  skleić.  Racz  wmpan  mię 
zastąpić  i,  oddając  należną  sprawiedliwość  pięknym  przy- 
miotom zmarłego,  zachęcić  żyjących  do  naśladowania 
nieodżałowanego  Władysława".  Mnie  ten  list  był  wrę- 
czony, zebrałem  więc  kilku  ze  ściślejszych  przyjaciół 
zmarłego  i  poszliśmy  do  szanownego  profesora.  Nie  od- 
mówił naszej  prośbie  i  wezwaniu  dyrektora  i  wzniosłym 
Skargi  językiem  wspomniał  znakomite  zdolności  i  piękne 
przymioty  duszy  Władysława;  żywo  odmalował  boleść 
niepocieszonych  rodziców,  żal  szkoły,  zasmucenie  nau- 
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czycielów  ii  współuczniów  łzy  żałosne.  Ze  łzaimii  też  naj- 
szczerszej żałości  odnieśliśmy  zwłoki  przyjaciela  na  od- 
legły cmentarz  i  własnemi  rękami  usypaliśmy  mogiłę. 
Władze  szkolne  towarzyszyły  mu  do  grobu. 

Odtąd  jeszcze  ściślejsza  przyjaźń  łączyła  mię  z  Pro- 
skurą  niepocieszonym  po  stracie  Władysława,  którego 
jak  brata  kochał.  Widział  on  przywiązanie  zmarłego  do 
mnie  i  znajdował  pociechę  zbolałemu  sercu,  zastępując 
dla  mnie  utraconego  przyjaciela.  Kochałem  Stanisława, 
wysoko  ceniłem  jego  przyjaźń,  ale  strzegłem  się  nadużyć 
jego  przyjaznych  dla  mnie  chęci.  Tymczasem  interesa 
moje  coraz  przykrzejszy  brały  dla  mnie  obrót.  Już  więcej 
miesiąca  stołowałem  się  na  kredyt,  gospodyni  oświad- 
czyła, że  na  następny  kredytować  nie  myśli.  Przychodów 
nie  było,  reszta  przeszło-kwartałowego  poszła  na  obu- 
wie, na  pranie  bielizny.  Napisałem  do  matki,  najwierniej 
malując  moje  położenie,  i  spodziewanej  pomocy  oczeki- 
wałem. Oko  prawdziwej  przyjaźni  dostrzegało  coś  nie- 
pewnego w  mojem  położeniu,  ale  ja  zawsze  porządnie 
odziany,  nie  użalając  się  na  żaden  niedostatek,  potrafiłem 
oszukać  czujność  przyjaciela.  Gospodyni  zaczęła  silniej 
mię  naciskać  o  wypłatę  należną,  prosiłem  o  zwłokę,  da- 
remnie: „natychmiast  pieniądze,  albo  pójdę  do  p.  pre- 
fekta"; właśnie  o  to  mi  najbardziej  chodziło.  Co  maim  tu 
robić?  W  tym  samym  domu  mieszkał  uczeń  3-go  kursu 
Bahrynowski,  miał  dwuch  uczniów  i  dobrą  u  nich  kon- 
dycję. Z  wielką  dla  mnie  okazywał  się  przyjaźnią;  nieraz 
długie  zimowe  wieczory  przepędzaliśmy  na  czytaniu 
francuskich  klasyków,  których  język  lepiej  znałem  od 
niego,  potnoc  moja  wielce  go  zobowiązywała.  Do  niego 
więc  w  potrzebie  udaję  się;  pożyczai  mi  80  zł.  z  terminem 
oddania  przed  wyjazdem  na  wakacje.  Uściskałem  przy- 
jaciela, opłaciłem  com  był  winien  za  stół,  a  że  nie  było 
czem  za  miesiąc  zapłacić  z  góry,  nie  przyjęto  mię  nadal 
i  z  kilkunastu  pozostałych  złotych  opędzam  potrzeby. 
Jak  mogłem.  Często  wprawdzie  z  lekcji  wymowy  koledzy 
zabierali  mię  ze  sobą  do  Malawskich  u:\  obiad,  ale  stara- 
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łem  się  o  ile  możności  unikać  tych  daremnych  obiadów, 
bo  mi  się  zdawało,  że  przez  to  stawałem  się  pieczenia- 
rzem.  Mieszkający  w  tym  samym  domu  Bahrynowski  nie 
postrzegał  mego  niedostatku,  ale  staruszka,  gospodaru- 
jąca u  jego  uczniów,  poznała  moje  położenie  i  częste  ze 
stołu  swych  paniczów  udział  dla  mnie  robiła,  bo  to  była 
kobieta,  bo  to  była  matka,    której    syn  w  moich  latach 
gdzieś  daleko  w  Ukrainie  służył,   bo  biedna  dawno  już, 
dawno  od  niego  wiadomości  nie  miała.  Wszystkie  te  jed- 
nak wypadkowe  posiłki  nie  trafiały  się  codzień,  i  niejeden 
dzień  przeszedł  o  bułeczce  groszowej,  i  nic  więcej,  i  tak 
było  do  wiosny.  Nie  przeszkadzało  to  jednak  zabawom 
zapustnym.  Nauczyciele  lubili  mię  za  moją  w  towarzy- 
stwie wesołość  i  żadnego  wieczora  nie  opuściłem;  poda- 
łem projekt  wieczorków  składkowych  i  ten  z  zadowole- 
niem przyjęto;    bawiliśmy  się  i  tańcowałem  wszędzie  i 
dużo,  a  osobliwie  walca,  na  czem  buty  moje  wielce  ucier- 
piały. Właśnie  wszedłszy  w  post,  kiedy  wiosna  błotnisto 
się  rozpoczynała,  ja  zostałem  w  piękmie  wyszuwaksowa- 
nych  butach,  z  tekturowemi  podeszwami.  I  tego  nikt  nie 
widział,  bo  to  nie  przeszkadzało  po  kamyczkach  przedy- 
bać  na  lekcje.  Czasem  wieczorem  u  Malawskich  chcieli 
mię  na  noc  zatrzymać,  ale  bojąc  się  odkrycia  moich  bu- 
tów, składałem  się,  że  mam  na  stancji  korepetycję  łaciń- 
ską i  to  mię  uwalniało. 

Zbliżyła  się  Wielkanoc,  z  Tuczyna  niema  odpowiedzi. 
Proskura  wybierał  się  na  święta  do  domu  i  mnie  chciał 
wziąć  ze  sobą.  Zręcznie  się  wymówiłem  oczekiwaniem 
hstu  od  matki  i,  kiedy  tak  rozmawialiśmy,  wchodzi  Legoc- 
ki,  poważny  lokaj  Proskury,  który  dojrzał  kalectwa  moich 
butów,  i  proponuje  mi,  czy  nie  kupiłbym  sobie  u  niego  bu- 
tów nowych,  które,  że  na  pana  jego  ciasne,  darował  mu, 
a  on  chce  je  odstąpić.  Proskura  wysunął  się  nieznacznie, 
ażeby  mię  nie  mieszać  moim  niedostatkiem.  Buty  były  do 
moich  nóg,  Legocki  przyrzekł,  że  sekretu  mego  nie  wy- 
da i  na  zapłatę  poczeka.  Opatrzność  Boska!  pomyślałem 
sobie.  Ale  na  stancji  inna  czekała  mię  scena.  Na  samym 
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progu  spotyka  mię  Bahrynowski  upominając  się  o  pienią- 
dze. „Janie!"  —  odpowiedziałem  —  „kiedyż  termin?" 
„A  co  mi  tam  termin,  ja  teraz  potrzebuję".  „Zmiłuj  się!  ty 
potrzebujesz?  możeszże  to  mówić?"  „Dajmy  na  to,  że 
mam  zapas,  ale  potrzebuję!"  „Bądź  cierpliwy!  proszę  cię! 
po  świętach  przyszłą  mi  z  domu,  z  podziękowaniem  od- 
dam". „Et,  co  mi  tam!  —  ja,  żebym  był  żydowi  oddał, 
toby  mi  za  ten  czas  procent  zapłacił!"  O!  te  słowa  mnie- 
manego przyjaciela,  jak  nożem  w  serce  uderzyły.  Nie  od- 
powiedziałem, spojrzałem  tylko  na  niego,  ale  w  tem  spoj- 
rzeniu wszystkie  moje  uczucia  mógł  wyczytać;  wy- 
szedłem co  prędzej  i  u  winiarza  Bunia,  u  którego  po  przy- 
jeździe moiin  do  Krzemieńca  kilka  dni  mieszkałem,  za- 
stawiłem mój  złoty  zegarek  za  pięć  dukatów  i  natych- 
miast oddałem  dług  Bahrynowskiemu,  prosząc  go  tylko, 
aby  mię  uwolnił  od  tych  codziennych  godzin  czytywania 
z  nim  po  francusku,  bo  z  wiosną  oddać  się  botanice  po- 
trzebuję. Na  święta  Malawscy  zabrali  mię  do  siebie.  Przy- 
jąłem ich  łaskę  z  wdzięcznością,  ale  już  tym  razem  za- 
cząłem przemyśliwać  nad  dalszą  moją  karjerą.  Z  domu 
ani  słowa,  przychodu  żadnego,  dług  ogromny,  żyć  trze- 
ba, a  tu  stołu  niema  czem  opłacić.  Wsparliby  przyjaciele, 
ale  miałżem  się  uniżyć  i  prosić?  O!  to  byłaby  jałmużna! 
a  mnie  młodemu,  zdrowemu,  wypadałoż  wyciągnąć  rękę 
i  żebrać?  O!  nie,  lepiej  cierpieć!  Biłem  się  z  myślami  mo- 
jemi,  a  żadna  dobra  nie  przychodziłam  Biedziłem  się  i  cier- 
piałem. 

W  czasie  świąt  zmarł  zamożny  obywatel,  podczaszy 
Kamhiskii.  Czwartek,  piątek,  sobotę  przed  przewodnią  na- 
znaczono na  uroczysty  obchód;  mnóstwo  obywatelstwa 
z  powiatu  i  liczna  zmarłego  rodzina  zjechali  się  do  Krze- 
mieika,  między  innymi  szambelaństwo  Radzimińscy.  Syn 
Ich  starszy  Józef  sta?  u  ks.  Osińskiego  i  dobrze  mi  był 
znajomy,  bo  nieraz  z  nim  przed  lekcją  ks.  Osińskiego  po- 
wtarzałem tłumaczenie  łaciny,  czcm  i  młodego  Józefa 
sobie  życzliwość  zjedna/łem  i  łaskawe  uważanie  ks.  pro- 
fesora zyskałem.  Pp.  Radzimińscy  odwiedzając    syna    i 
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mnie  tam  zastawali  i  nieraz  z  samym  przyjemną  o  zna- 
jomych mi  wiell^ich  domach  wołyńskich  we  francuskim 
języku  pogadankę  miewałem.  Szambelaństwo  mieli  w  do- 
mu młodszego  syna  Feliksa  i  potrzebowali)  człowieka, 
któryby  go  do  klasy  trzeciej  w  domu  przygotował.  Jó- 
zef mnie  nastręczył.  A  źe  szambelaństwo,  nieraz  mówiąc 
o  mnie  z  ks.  Osińskim,  łaskawe  jego  o  mnie  słyszeli  zda- 
nie, łatwo  przyjęli  przedstawienie  i  w  sobotę  wieczorem 
dość  korzystnie  z  nimi  się  umówiłem.  Za  tydzień  mieli 
przysłać  po  mnie  i  część  jakąś  umówionego  wynagrodze- 
nia. Spokojny  o  przyszłość,  układałem  sobie,  jak  czas 
rozporządzić,  ażeby  i  obowiązkowi  zadość  uczynić  i  sa- 
memu nad  sobą  pracować;  ale  w  duszy  odzywał  się  żal 
za  przyjaciółmi,  a  może  i  za  miłą  młodemu  niezależnością. 
Pp.  Radzimińscy  na  wyjezdnem  odwiedzili  jeszcze 
ks.  Osińskiego.  „Cóż,  macie  państwo  kogo  dla  Feliksa?" 
„Mamy"  —  odpowiedział  lakonicznie  szambelan".  „I  czło- 
wieka sposobnego"  podchwyciła  szambelanowa",  którego 
i  ks.  profesor  bardzo  lubi".  „I  kogóż  to?"  —  „P.  Antonie- 
go". —  „Któż  go  do  państwa  wprowadził?"  —  „Józio". 
—  „Już  się  umówił?"  —  „Umowa  skończona,  za  tydzień 
po  niego  przyszlemy".  —  „Nie  mam  co  powiedzieć,  win- 
szuję wyboru.  Ale  czy  władza  szkolna,  zezwala,  bo  to, 
rozumie  pani,  w  ciągu  roku  szkolnego".  —  „To  ja  będę  u 
p.  Czecha"  —  odezwał  siię  szambelan.  Wieczorem  wyje- 
chali pp.  Radzimińscy,  a  ja  o  tej  rozmowie  nie  wiedzia- 
łem. W  niedzielę  uczniowie  od  Malawskich  zabrali  mdę  ze 
sobą  z  kościoła  na  obiad;  już  tam  wiedziano  o  moich  ukła- 
dach, zacni  Malawscy  wziąwszy  mię  na  bok,  zapytywali 
o  przyczynę.  Przyznałem  się,  że  niemożebność  utrzyma- 
nia się  w  Krzemieńcu  zmusiła  mię  przyjąć  na  wsi  obo- 
wiązek i  z  żalem  opuścić  przyjaciół  i  nauki.  „Szkoda!"  — 
odpowiedzieli  oboje  i  na  cały  czas  do  wyjazdu  wzięli 
mię  do  siebie.  Proskury  jeszcze  nie  było;  drudzy  wyma- 
wiali mój  pośpiech,  różne  robili  uwagi  i  różne  podawali 
projekta;  widać  w  nich  było  współczucie,  nikt  jednak 
istotnie  ręki  nie  podał.  Siedzieliśmy  u  stołu,  gdy  oddano 
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mi  karteczkę  cd  ks.  Osińskiego  wzywającą  mię  do  sta- 
wienia się  na  wezwanie.  Zastałem  ks.  profesora  w  jego 
pokoju,  Józefa  nie  było.  „Co,  rozumie  pan",  —  odezwał 
się  z  uśmiecłiem  —  „pan  się  umówił  z  pp.  Radzimiński- 
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mi?"  —  „Ta'k  jest  i  za  tydzień  wyjeżdżam  na  wieś".  „To 
dobrze,  rozumde  pan.  Cóż  spowodowało  do  tak  nagłej  de- 
cyzji?" „Moje  przykre  położenie".  „Radziłeś  się  kogo?" 
„Nie".  „To  źle,  rozumie  pan,  proszę  mnie  posłucłiać.  Znam 
ten  dom.  Sposobiąc  Józefa,  trzy  lata  temu  bawiłem,  i  tyle 
panu  powiem:  ojciec,  człowiek  rozumny,  uczony  i  wy- 
magający; matka  słaba  i  widzi  niedaleko;  syn  pieszczo- 
ny i  nie  lubiący  się  uczyć;  stąd  łatwo  wniesiesz,  co  cię 
w  tym  domu  czeka.  Gdybyś  był  mnie  się  poradził,  rozu- 
mie pan,  możebym  i  wdęcej  co  mógł  powiedzieć,  dziś 
klamka  zapadła,  potrzeba  jechać.  To,  coś  ode  mnie  usły- 
szał, niech  ci  będzie  przewodnikiem  w  twojem  postępo- 
waniu. Z  serca  życzę,  rozumie  pan,  ażebyś  me  żałował 
swego  pośpiechu  i  o  ile  można  czuwać  będę  nad  panem. 
Proszę  wierzyć  mojej  życzlijwości".  Ucałowałem  rękę  sza- 
nownego kapłana,  w  którego  głosie  prawdziwe  przebijało 
się  współczucie  i  z  uciśnionem  sercem  wyszedłem. 

Ledwie  wstąpiłem  na  ulicę,  spotykam  prof.  języka 
greckiego,  na  którego  lekcje  z  korzyścią  chodziłem.  „Pan 
chcesz  nas  opuścić?"  —  zapytał.  „Tak  jest  mci  profeso- 
rze". „I  bez  naradzenia  się  z  profesorami,  i  bez  wiado- 
mości p.  Czecha  ^)".  „Zdawało  mi  się,  że  ubycie  tak  mało 
znaczącego  ucznia,  nie  zrobi  w  gimnazjum  różnicy".  „Nie 
myśl  pan  tak.  Byłem  dopiero  u  p.  Czecha,   ks.  Osiński  ^) 


1)  Józef  Czech  (1762 — 1810)  /  Krakowa  powołany  przez 
Czackiego  na  dyrektora  liceum  w  Krzemieńcu.  Wydal  Eukli- 
desa: Początki  g  e  o  m  e  t  r  j  i,  Wilno  1807,  II  wyd.  1827; 
Krótki    rys    arytmetyki.    Wilno    1807. 

'■i)  Osiński  Alojzy  (1770—1842).  Najprzód  Pijar  i  profe- 
sor w  szkołacli  pijarskich.  Od  r.  1806  wykładał  w  liceum  wo- 
lyńskiem  liter,  polską,  łacińską  i  starożytności  rzymskie.  Pi- 
sarz niezmiernie  pracowity.  Ważniejsze  prace:  Słownik 
mitologiczny  z  p  r  z  y  1  ą  c  z  e  n  i  e  m  obraz  o-p  i  s  m  a 
(ikonologja)  Warszawa,  1802—1812;  Ożyciu  i  pismach 
Tad.  Czackiego.  Krzemieniec  1811.  W  rękopisie  pozostać 
miały:  Słownik  pisarzy  polskich  i  Słownik  ję- 
zyka polskiego  w  14  tomach.  Pozostało  po  nim  przeszło 
sto  tomów  rękopisów,  które  niewiadomo  gdzie  się  podziały. 
Umarł  w  Ołyce  na  Wołyniu  w  dzisiejszym  pow,  Dubieńskim. 
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doniósł  mu  o  zamiarze  pana,  i  p.  Czecli  ma  w  tym  wzglę- 
dzie zrobić  panu  swoje  uwagi.  Jeżeli  to  jeszcze  odmienić 
się  może,  proszę  w  domu  moim  przyjąć  przyjacielski  ką- 
tek". Czule  podziękowałem  za  tak  przyjazne  wezwanie, 
ale  oświadczyłem,  że  mój  wyjazd  nieodmienny.  Wró- 
ciwszy do  Malawskich,  wszystko  im  opowiedziałem. 
„Wiem  o  tem,  rzekł  zacny  Malawski,  byłem  razem  z  ks. 
Osińskim  u  p.  Czecha".  Ciężko  mi  było  na  sercu,  czułem, 
żem  nierozważnie  postąpił,  nie  powierzając  się  nikomu 
i  niczyjej  nie  zasięgając  rady,  ale  rady  na  złe  w  sobie  nie 
znajdowałem. 

W  poniedziałek,  przy  wyjściu  z  kościoła,  prefekt  Jar- 
kowski  O  spotkał  mię  na  galerjii.  „Cóż  to,  moje  dziecko, 
chcesz  porzucić  gimnazjum  i  na  domówkę  się  wybie- 
rasz?". „Tak  jest  mości  prefekcie  dóbr."  „Dlaczegóż  to 
władza  szkolna  o  tem  nie  wiedziała?"  Milczałem.  „Wsty- 
dziłeś się  przyznać,  żeś  biedny?  To  wstyd  fałszywy! 
biednych  więcej  na  świecie,  niż  bogatych.  I  jam  nie  z  bo- 
gatych powstał.  Praca  i  statek  z  ubóstwa  wywodzą. 
Wiem,  moje  dziecko,  coś  miał  przybywszy  do  Krzemień- 
ca, jakie  miałeś  przychody  i  jakie  wydatki.  Miło  mi,  po- 
cieszyć się  tem,  że  władza  szkolna  wiiadoma  twego  po- 
stępowania, niema  ci  nic  do  zarzucenia,  prócz  tego,  żeś 
bez  jej  wiedzy  sobą  rozporządził.  Ale  to  jeszcze  da  się 
przerobić,  a  u  mego  stołu  zawsze  miejsce  na  ciebie  cze- 
kać będzie".  Ucałowałem  rękę  szanownego  naczelnika, 
on  mię  w  głowę  pocałował.  „O!  nieodmawiaj  mi,  ojcze 
dobrodzieju,  i  nadal  swojej  protekcji!"  zawołałem.  „Pro- 
wadź się  zawsze  poczciwie,  moje  dziecko,  a  prefekt 
zawsze  ci  będzie  życzliwym!"  i  aż  do  jego  zgonu  dozna- 
wałem jego  ojcowskiej  opieki. 

Uczniowie  zbierali  się  do  klas.  u  nmie  lekcji  nie  by- 
ło, wyszedłem.  Dążyłem  do  mojej  kwatery,  aby  tam  sa- 
motny, spokojnie  moje  obecne  położenie  ro/bicMnć:  ;ile  po- 


*)  Antoni  Jarknwski,  jn-cTł^kt  rK-ciiiii   Kr/cmienieckicno. 
SzezeRÓly  dalej. 
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trzeba  było  przechodzić  koło  dyrektorskiego  ganku. 
Czecii  stał  na  wschodach  i,  ujrzawszy  mię,  dał  znak,  aże- 
bym się  przybHżył.  „Proszę  z  sobą",  rzekł  wchodząc  do 
sah,  „mam  z  wmpanem  do  pomówienia".  Piękna  twarz 
tego  czcigodnego  męża  oddawała  wyraz  wysokiego  ro- 
zumu i  dziwnej  słodyczy  charakteru,  które  go  cechowały, 
drżałem  jednak  nieco,  wchodząc  za  nim,  i  myśli  zebrać 
nie  mogłem.  „Ks.  Osiński",  rzecze,  „mówił  mi,  że  wmpan 
opuszczasz  gimnazjum,  i  żeś  się  z  Radzimińskimi  rocznie 
umówił?"  „Niieinaczej".  „Jakież  do  tego  miałeś  powody?" 
Milczałem.  „To  ja  wmpanu  powiem".  „Nie  miałeś  się 
z  czego  utrzymać?"  Milczałem  i  łza  spadła  z  mych  oczu. 
„Zgadłem?  —  rzekł  biorąc  mię  za  rękę  —  nie  wstydź  się 
dobry  młodzieńcze!  i,  jak  ojcu,  opowiedz  mi  swoje  poło- 
żeniie".  „Ucałowałem  podaną  mi  rękę  i  opowiedziałem  mu 
o  moich  rodzicach,  o  p.  wojewodzie,  o  opiece  hr.  Chod- 
kiewicza, oraz  o  przyjeździe  v  szczegółowo  o  pobycie  mo- 
im w  Krzemieńcu,  nieraz  łzy  mowę  mi  tamowały  i  opo- 
wiadanie przerywać  musiałem.  Słuchał  cierpliwie,  z  uwa- 
gą i  z  pełnym  słodyczy  wyrazem  oblicza,  gdym  skoń- 
czył: „Wierzę!"  odpowiedział  głosem,  w  którym  się  ma- 
lowało głębokie  współczucie  —  wierzę  wszystkiemu, 
coś  mówił;  mam  ci  jednak  do  zarzucenia,  żeś  we  mnie 
uhiości  nie  położył  i  oddawna  mi  położenia  swego  otwar- 
cie nie  powierzył;  ale  nie  znałeś  mię,  a  młodzi  tak  trud- 
no do  ufności  w  przełożonych  nawykają!  Jako  człowiek 
kochający  bliźniego,  starać  się  będę  nieść  ci  ulgę  i  po- 
moc; jako  dyrektor,  zalecam  zerwać  umowę  i  pozostać 
w  gimnazjum.  „Zerwać  umowę?  —  zawołałem,  czyż  mo- 
gę?" „Czy  wziąłeś  naprzód  co  pieniędzy?"  „Chowaj 
Boże!  dawano,  ale  wziąć  nie  chciałem  zadatku,  jak  rze- 
mieślnik". „To  bardzo  uczaiwe.  Możesz  zerwać  umo- 
wę, bez  opowiedzi  władzom  szkolnym,  zawartą,  i  to  za 
wymówkę  położyć,  że  do  końca  roku  szkolnego  taż  wła- 
dza zarządzać  ci  sobą  nie  pozwala.  P.  Radzimiński  czło- 
wiek rozumny,  uzna  słuszność  twojej  wymówki  i  od  sło- 
wa się  uwolni.  O  dalszem  utrzymaniu  pomyślimy;  tym- 
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czasem  Malawscy  dom  swój  i  wygody  ofiarują,  Jurkow- 
scy także,  z  obowiązkiem,  w  chwilach  wolnych  od  nauk, 
zajęcia  się  ich  uczniami.  W  gimnazjum  jest  sumai  na  po- 
moc dla  biednych  uczniów  przeznaczona,  proszę  się  udać 
do  mnie,  ja  chętnie  ile  potrzeba  zaasygnuję.  Teraz  idź, 
i  myśl  o  napisaniu  do  pp.  Radzimiiiskich,  a  najlepiej,  po- 
radź się  w  tym  względzie  ks.  Osińskiego,  który  wmpanu 
prawdziwie  sprzyja.  Żegnam  cię,  pewny,  że  nadal  bę- 
dziesz otwartym  z  władzą  szkolną  i  więcej  w  niej  zau- 
fania położysz".  Ucałowałem  ze  łzami  najżywszej 
wdzięczności  rękę  czcigodnego  naczelnika  i  poszedłem  do 
Malawskich.  Nazajutrz  pod  okiem  i  z  poradą  ks.  Osiń- 
skiego napisałem  do  pp.  Radzimińskich,  przyłączyłem  pis- 
mo urzędowe  dyrektora,  wzbraniające  mi  opuszczać  gi- 
mnazjum, i  po  niedługiem  listowaniu  uwolniłem  się  od 
danego  im  słowa. 

Wrócił  i  Proskura,  a  gdy  mu  opowiadano  o  moich 
przejściach,  z  najzimniejszą  krwią  powiedział:  „szkoda, 
żeście  mu  nie  dopuścili  pojechać!"  Ubodła  mię  ta  obo- 
jętność człowieka,  którego  kochałem,  i  którego  przyjaźń 
zdawało  mi  się,  że  posiadam,  poznać  jednak  tego  po  so- 
bie nie  dałem  i  dobra  harmonja  trwała  między  nami.  Le- 
piej mi  już  było,  nie  cierpiałem  głodu,  bo  Malawscy  z  ro- 
dzicielską uprzejmością  u  siebie  mię  karmili,  a  noclegi,  to 
u  nich,  to  w  mojej  kwaterze  odbywałem.  Gotówki  wpraw- 
dzie nie  było,  ale  nie  było  i  potrzeb,  kłopotał  mię  tylko  ze- 
garek w  zastawie,  ale  się  nie  troszczyłem,  ożywiała  mię 
w  Bogu  nadzieja,  bo  miałem  wiarę  i  powoli  wróciło  w  ca- 
łej swej  sile  życie  moje  moralne. 

Lekcje  botaniki  w  zastępstwie  prof.  Szejdta,  dla  sła- 
bości nie  wychodzącego  już  z  domu,  dawał  Jaworski  po- 
mocnik, i  ja  tym  lekcjom  przysłuchiwałem  się.  Mała  róż- 
nica lat,  podobieństwo  temperamentów,  prędko  .lawor- 
skiego  do  mnie  zbliżyły,  często  po  górach  razem  robiliś- 
my ekskursjc;  ale  w  dalsze  okolice.  Jaworski  wysyłał  nńę 
z  ogrodnikiem  (Irabowskim.  Nikomu  ze  słuchaczów  bo- 
taniki nie  szło  tak  dobrze,  jaik  mniic,  bo  początki  wilcń- 
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skie,  rozwijałem  sobie  w  Tuczynie  i  w  Cepcewiczach  i 
teraz  mi  one  w  przygodzie  stanęły  i  postęp  mój  u  prof. 
Szejta  dobrą  mi  zjednał  opinję.  Ekskursje  te  jeszcze  pod 
jednym  względem  korzystne  dla  mnie  były.  Pod  icli  po- 
zorem mogłem  się  absentować  od  codziennego  sposobu 
życia  i  w  samotności  o  swoicli,  o  sobie  podumać;  wy- 
cieczki te  od  połowy  kwietnia  już  się  zaczęły. 

Ósmego  maja  przypadały  imieniny  Proskury.  Nie- 
tylko  od  kolegów,  ale  i  od  nauczycieli  powinszowania 
odbierał  i  wszystkich  Malawscy  do  siebie  na  wieczór  za- 
prosili. Z  siódmego  na  ósmy  nocowałem  u  Proskury  i  na 
prośbę  jego  zająłem  się  przygotowaniem  sutego  podwie- 
czorku. Po  mszy  Św.  przyjaciele  wyciągnęli  solenizanta 
na  przechadzkę  ku  Żołobom.  W  miejscu  gdzie  siię  z  jaru 
wychodzi  w  połowie  drogi  na  płaszczyznę,  koledzy  niby 
rozbiegli  się  po  lasku,  ze  Stanisławem  zostali  tylko  Pio- 
trowksi  i  Czajkowski  Symforjan.  Wtem  z  pomiędzy 
drzew  wysuwa  się  starzec  i  pozdrawia  pięknym  wier- 
szem solenizanta,  a  wszyscy  koledzy  wieńcem  go  ota- 
czają. Starcem  ja  byłem;  wiersze  Eligi  napisał.  Nie  docho- 
wała pamięć  tych  tkliwych  wynurzeń  przyjaźni  i  nawet 
przepisane  zatraciły  się  z  czasem.  Z  rozrzewnieniem 
przyjął  Stanisław  przyjaźni  wyra-zy  i  weseli  wróciliś- 
my na  suty  obiad.  Wieczorem  prefekt  i  większa  część 
nauczycieli  zebrali  się  do  stancji  Proskury,  ale  po  herba- 
cie przenieśliśmy  się  wszyscy  na  obszerniejsze  pokoje 
Malawskich,  gdzie  przy  hojnym  traktamencie  i  nie- 
oszczędnych  kielichach  szampana  i  węgrzyna,  długo  za 
północ  bawiliśmy  się  śmiało,  bo  jutrzejsza  niedziela  i  o- 
becny  szanowny  nasz  kapelan  zapewniali  nas,  że  do  dzie- 
wiątej jutro  spać  można. 

Kilka  dni  przeszło  po  imieniinach  Stanisława!  i  dnie,  w 
których  nie  miałem  lekcji,  całe  między  górami  przepędza- 
łem, skąd  rośliny  do  założonego  już  botanicznego  ogro- 
du znosiłem.  Raz  jeden  tak  się  opóźniłem,  że  już  noc  by- 
ła, gdym  wrócił  zmordowany  prosto  na  moją  kwaterę. 
Rzuciłem  się  na  łóżko  nierozebrany  i  smaczno  zasnąłem. 
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Milo  mi  się  marzyło:  widziałem  matkę,  siostry  i  moich 
nowych  przyjaciół,  byłem  z  nimi  i  błogo  mi  było.  Płacz 
dziecka  mojej  gospodyni  ze  snu  mnie  miłego  obudził.  Żal 
mi  było,  żem  się  ocknął  i  rozbierałem  sobie  wszystko,  co 
mi  się  śniło,  wtem  słyszę  jakby  gang  zegarka.  Kołatek, 
pomyślałem  sobie,  gdzieś  się  w  starych  ścianach  drew- 
nianych odzywa,  i  obróciłem  się  na  drugą  stronę,  ale  gang 
jeszcze  wyraźniej  z  pod  poduszki  słyszeć  się  dawał. 
Dreszcz  po  mnie  przeszedł,  serce  bić  mocniej  zaczęło, 
siadłem,  i  ściągnąć  ręki  pod  poduszkę  nie  śmiałem.  Nie 
mogłem  pojąć,  jakimby  sposobem  zegarek  mój  do  mnie 
się  dostał,  kiedy  prócz  mnie  i  poczciwego  Bunia  nikt  o 
nim  nie  wiedział.  Pytali  mą  wprawdzie  czasem  koledzy, 
„gdzie  twój  zegarek?",  alem  ich  zbywał,  że  w  Dubnie  u 
zegarmistrza.  Biedziłem  się  w  myślach  i  już  dniało,  kie- 
dy odważyłem  się  podnieść  poduszkę.  Istotnie,  leżał  mój 
zegarek,  mój  własny  zegarek  nakręcony  i  zregulowany. 
Zapłakałem  na  jego  widok  i  przycisnąłem  do  serca  tego 
towarzysza  uczuć  i  myśli  moich.  Drogim  on  był  dla  mnie, 
bo  to  był  upominek  tak  szacownego  sercu  mojemu  woje- 
wodzica  Józefa  Walewskiego.  Cieszyłem  się  odzyska- 
niem tego  miłego  sprzętu  i  bawiłem  się  nim,  jak  dziecko  ii 
nie  dziw  —  miałem  dopiero  lat  dwadzieścia. 

Rano  szedłem  do  koścoła  i  rzewną  była  moja  modlit- 
wa, stamtąd  na  lekcje  z  postanowieniem  niepokazywania 
się  tego  dnia  u  Malawskich.  Ale  gdzie  tam!  dobrzy  ko- 
ledzy wzięli  milę  pod  ręce  i  poprowadzili.  Proskura  szedł 
zdała  z  najobojętniejszą  miną  niepodzielając  pustych  żar- 
tów, ale  i  mnie  nie  do  śmiechu  było.  Sicdliśmy  do  stołu, 
Malawska  zapytała  mię,  która  godzina?  „Pierwsza"  od- 
powiedziałem patrząc  na  zegarek.  „Cóż?  odebrałeś  go 
już  od  zegarmistrza?"  —  zapytał  zimno  Stanisław  —  „za- 
pewnie teraz  iść  będzie  dobrze,  bo  długo  się  reparował". 
Zaczerwieniłem  się,  wstyd  mi  było  mojego  kłamstwa.  Po 
obiedzie  zacna  profesorowa,  odprowadziwszy  mię  na  bok, 
zapytała:  „któż  ci  oddał  twój  zegarek?"  „Nic  wiem  i  do- 
myślać się  nie  śmiem".  .la  ci  powiem,  ink  b\'ł().  Wiesz,  że 
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Staś  brał  wina  u  Bunia  na  rejestr,  trzeciego  dnia  posiał 
swego  Legockiego,  ażeby  się  rozpłacił.  Sprawiwszy  się 
u  winiarza  i  złożywszy  panu  racłiunek  i  resztę  pienię- 
dzy, „co  ja  panu  powiem  —  rzeknie  —  u  Bunina  jest  ze- 
garek p.  Antoniego".  „Czyś  się  nie  omylił?"  Nie,  wszak 
ja  ten  zegarek  znam  dobrze,  Buń  zaprzeczał,  mówił,  że 
to  jego  własny  fant  i  sprzątnął  go  z  przed  moich  oczu". 
„Być  może" — odpowiedział  Staś  i  zaraz  mnie  o  tem  za- 
wiadomił". Cóż  z  tem  zrobisz?  spytałem.  „Już  ja  wiem, 
wziął  czapkę,  zawołał  z  sobą  Legockiego  ii  poszedł.  Buń, 
zobaczywszy  Proskurę,  myślał,  że  jakie  nieporozumienie 
w  rachunkacli  zaszło,  ale  grzeczne  powi,tanie  uspokoiło 
go.  Chcę  z  wmpanem  sam  na  sam  pomówić.  „Nu  proszę 
jaśnie  pana  do  mojej  izdebki".  Weszli,  winiarz  drzwi  ze 
środka  zaszczepnął?  „U  wmpana  jest  zegarek  przyjaciela 
mego  p.  Antoniego?"  „Nu  co  tu  przed  jaśnie  panem  taić, 
jest".  „W  zastawie?"    „Za  pięć   dukatów".    „Dawno?" 
„Niech  pan  datę  zobaczy".  Staś  pokiwał  głową  i  z  cicha 
wymówił:  „dwa  miesiące!  biedny!"  „Czy  pan  chce  za  nie- 
go zapłacić?"  „Zapłacę,  bo  mam  przysłane  dla  niego  pie- 
niądze, ale  i  procent  za  ten  czas  należy?"  „Nu,  ja  bied- 
nego dobrego  człowieka  obdzierać  nie  chcę,  po  dwa  gro- 
sze z  rubla  na  tydzień,  będzie  dość  ze  mnie".  „Może  i  to 
za  wiele!"  „No,  co  jaśnie  pan  naznaczy,    to  ja  wezmę". 
Dobył  Staś  17  rubli,  żyd  oddał  mu  zegarek  i  twój  rewer- 
sik.  Proskura  wręczył  go  Legockiemu,  ażeby  korzystając 
z  twojej  niebytności,  cichaczem  ci  pod  poduszkę  podłożył 
i  to  tak  się  udało  dobrze,  że  staruszka,  u  której  klucz  zo- 
stawiasz, widziała  tylko,  że  Legocki  książkę  jakąś  na  sto- 
le położył.  Ale  czy  ci  nie  mówiła  o  tem?"  „Wczoraj  póź- 
no przyszedłem,  stancja  nie  była  zamknięta,    staruszka 
już  spała,  a  dziś  jej  jeszcze  nie  widziałem".  Łzy  mi  oczy 
zalewały,  słuchając  opowiadania  Malawskiej,     ucałowa- 
łem jej  ręce  i  skoczyłem  do  pokoju  Stanisława. 

Siedział  sam  i  czytał  ulubionego  sobie  Rasyna.  Rzu- 
ciłem mu  się  na  szyję  i  z  płaczem  wołałem:  „Dobroczyn- 
ny! wspaniały  przyjacielu!"  „Cóż  to  za  dramatyczna  sce~ 
„B-  P-"  Ramoty  starego  Detiiika  o  Wołyniu.  2 
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na?"  rzekł  z  udaną  obojętnością.  „O!  nie  udawaj!  nie  uda- 
waj", mówiłem,  „wiem  wszystko!  „No,  kiedy  wiesz,  to 
się  uspokój,  siądź  i  słuchaj!"  Tu  dowiedziałem  się  dopie- 
ro, że  Legocki  z  polecenia  swego  pana  śledził  moje  kroki 
i  czuwał  nad  mojem  postępowaniem.  Wiedział  u  kogo  by- 
wam, kto  mię  odwiedza,  z  kim  ściślejszą  mam  znajomość, 
kiedy  nawet  i  gdzie  byłem  na  ekskursjii,  historji  tylko  ze- 
garka i  mojej  biedy  wyśledzić  nie  potrafił,  i  o  wszyst- 
kiem  Stanisławowi  i  Malawskim  donosił.  „Dzięki  Bogu! 
nic  nagannego  w  twem  prowadzeniu  się  nie  okazało,  ale 
nie  mniej  przez  to  mam  żal  do  ciebie,  żeś  się  z  niedostat- 
kiem twoim  tak  starannie  ukrywał.  Wiem,  lękałeś  się  jał- 
mużny? Czyż  przyjaźń  nie  potrafi  znaleźć  sposobów 
przyniesienia  wsparcia,  nie  licząc  na  rękę  brzęczącej  mo- 
nety? Skrytość  twoja  naraziła  cię  na  "tyle  kłamstw,  na 
zobowiązanie  się  i  zerwanie  z  Radzimińskimi,  i  nako- 
niec  musiał  się  wykryć  twój  stan  rzeczywisty.  A  gdybyś 
był  węcej  zaufał,  nie  mówię  mnie  młodemu,  ale  Malaw- 
skim, którzy  cię,  jak  syna  kochają,  wszystko  byłoby  się 
zrobiło  i  cicho  i  dobrze.  Względem  siebie,  nic  ci  nie  wy- 
mawiam, bo  się  jeszcze  o  moich  dla  ciebie  uczucach  prze- 
konać nie  mogłeś,  ale  odtąd  wierzyć  mi  może  będziesz, 
ttgo  wymagam,  to  będzie  dowodem,  że  mię  kochasz  i 
przyjaźń  moją  cenisz".  Rzuciłem  się  w  objęcia  Stanisła- 
wa, płakałem,  ale  i  na  jego  oczach  łzy  były.  „Słuchaj*", 
mówi-ł  dalej,  „kochany  nasz  Czech  kazał  ci  odnieść  się  do 
niego  w  potrzebie  pieniędzy;  zachowaj  wdzięczność  za 
jego  ojcowskie  dla  ciebie  uczuoia,  ale  pieniędzy  nie  bierz ; 
myśmy  inną  pomoc  dla  ciebie  obmyśHli.  Marszałek  Ro- 
rejko,  wuj  Władysława,  napisał  do  Malawskich,  ażeby 
wszelkie  pozostałości)  po  nim  zlicytować  i  sumę  zebraną 
na  ubogich  rozdzielić.  Ty  się  wcale  do  zamożnych  nic 
liczysz,  kochałeś  Władysława,  on  cię  kochał,  on  chciał 
nadal  losem  się  twoim  zająć,  miło  będzie  jego  duszy,  kie- 
dy znaczna  część  tej  sumy  tobie  się  dostanie:  i  już  to 
z  Malawskimi  ułożyliśmy".  Dziękowałem  Stanisławowi, 
dziękowałem  czcigodnym  moim   M.il.iu  skim   i  iiiż  ocitiid 
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nic  bez  ich  rady  nie  przedsiębrałem.  Resztę  dnia  na  milej 
pizyjacieiskiej  pogadance  przeszło,  i  tam  przenocowałem. 
Następnego  dnia  miałem  jechać  z  Jaworskim  na  Buzą  gó- 
rę i  wybrany  oczekiwałem  go  na  galerji.  Już  było  około 
dziesiątej;  przybliża  się  do  mnie  jakiś  młody  człowiek, 
przystojny  i  przystojnie  ubrany,  i  o  mnie  się  pyta.  „Ja 
sam  jestem,  co  pan  żądasz?"  „Racz  się  pan  pofatygować 
ze  mną  do  zajezdnego  domu,  tam  pana  czekają  znajomi". 
„Któż  taki?"  „Tego  mi  powiedzieć  nie  kazano".  „A  pan 
kto  jesteś?"  „Także  dobry  pański  znajomy".  Zaintrygo- 
wany taką  mistyfikacją  poszedłem  za  chłopakiem,  które- 
go rysy  w  istocie  nie  były  mi  obce.  Ale  jakaż  radość  mo- 
ja była,  kiedy  wchodząc  do  izby,  zastałem  pp.  Walew- 
skich  Józefa  i  Fehksa.  Tak  byłem  wzruszony,  taiki  za- 
męt w  moim  umyśle  i  sercu  powstał,  że  nie  pamiętam,  jak 
się  z  nimi  witałem.  Oba  byli  w  żałobie,  domyśliłem  się 
zaraz  przyczyny  i  gorzko  z  nimi  zapłakałem  nad  stratą 
mojego  dobroczyńcy  p.  wojewody.  P.  Józef  oddał  mi  list 
od  matki  i  sióstr  i  5  dukatów,  jako  udział  od  matki,  o  któ- 
rym w  liście  nic  mi  nie  pisała.  Domyślałem  się  czyj  to  da- 
tek, przyjąłem,  nie  daijąc  poznać,  że  się  domyślam,  bo  wie- 
działem, że  podziękowantie  niemilemby  mu  było.  Pp.  Wa- 
lewscy poszli  do  p.  podczaszyny  Czackiej,  mieszkającej 
już  od  jesieni  w  Krzemieńcu,  i  zażądali,  ażebym  został  na 
stancji  do  ich  powrotu,    zostałem    więc  z  młodzieńcem, 
który  mię  przyprowadził.  Był  to  istotnie  znajomy,  wy- 
chowaniec  domu  p.  wojewody,  syn  zasłużonego  oficjali- 
sty, a  teraz  gatunek  sekretarza  przy  p.  Józefie,  podczas 
jego  marszałkostwa  w  rowieńskiem  powiecie,  Wincenty 
Kłosowski,  Dwór  ogładził  go  pięknie,  a  przytem  poczci- 
wy był  chłopiec,  miłe  mi  więc  z  nim  było  przypomienie 
Tuczyna. 

Panowie  Walewscy  zostali  na  obiedzie  u  podczaszy- 
ny, ja  ohiiadowałem  z  Wiicusieon.  Od  niego  dowiedziałem 
się  wiele  szczegółów  o  Tuczynie,  od  czasu  mego  wyjazdu 
wydarzonych.  Jak  dziwne  zrządzenia  losu!  Oleszkiewicz 
wróciwszy  z  Paryża  zaproszony  był  do  Tuczyna,  dla  zro- 
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bienia  hrabstwu  portretu  p.  wojewody.  Znajomy  mu  był 
dom  p.  wojewody  jeszcze  przed  wyjazdem  za  granicę. 
Znał  moją  matkę  a  bardzo  ją  szamował  i  w  Tuczynie  był 
tak  jak  w  domu.  Siostra  moja  młodsza,  piękna  brunetka, 
odrazu  wpadła  w  oko  estetycztemu  artyśaie  d  rysy  jej  od- 
biły się  w  obradach  później  malowanycłi.  Wezwał  pro- 
tekcji p.  wojewody  i  hr.  Cłiodkiewiczów,  ci  umieli  wyper- 
swadować matce  mojej,  jak  stosowną  i  korzystną  była 
dla  KarOiliny  partja,  gdyż  Ol eszkde wlicz  miał  zapewnione 
po  Smuglewiczu  profesorstwo  w  uniwersytecie  wileń- 
skim. Matka  moja  rada  była  pięknemu  postanowieniu 
córki  ii  miekochającą  Oleszkiewioza  potrafiła  przekonać, 
że  z  ram  będzje  szczęśliwa.  Od  roku  już  skojarzyło  się  to 
małżeństwo,  biedna  moja  Karolina  została  Oleszkiewi- 
czową  i  nigdy  z  mian  szczęśliwą  niie  była^  Więcej  jeszcze 
okoliczności  opowiadał;  o  tych  na  swojem  miejscu  wspom- 
nę. Pp.  Walewscy  od  p.  podczaszynej  wróciiwszy  zaraz 
wyjechali.  Czułe  było  moje  z  nimi  pożegnanie,  p.  Józef 
poilecił  :mi,  ażebym  we  wszysitikiich  moiich  poitrzebach  naj- 
śmielej  do  niego  się  odnosił.  Dziękowałem  za  dar  i  za  dal- 
sze mną  linteresowaniie  się  i  ciiężko  imi  było  rozs^tawać  się 
z  nimi,  i  żal  długo  pozostał  w  sercu  mojem  po  ich  od- 
jt  żydzie. 


ROZDZIAŁ  II. 


Skończył  .się  rok  szkolny,  starosta  Czacki  był  jeszcze 
w  Petersburgu,  brat  jego  n.  podcz.kszy  kor.  zastępował  go 
na  egzaminach,  zjechał  i  ks.  biskii;)  Cieciszowski,  tak  daw- 
no mi  znany,  i  w.ielu  znakomitych  obywateli.  Egzamina 
były  surowe,  ale  przygotowanie  uczniów  całoroczną  pil- 
nością, tak  było  piękne,  że  tę  komieczną  surowość  chwa- 
lebnie wytrzymało.  Konieczfna  ta  surowość  była  skutkiem 
starań  zwienzchn^jści  szikolnej  dla.  przekonania  obywatel- 
stwa o  iniesprawiedliwem  zachWaniu  się  ufności  do  za- 
łożyciela ginmazjuni,    gorliwości  nauczycielów  i  pilności 
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uczniów,  którym  zatrzymanie  ich  dobroczyńcy  żadnej  w 
naukach  przeszkody,  ani  tamy  nie  położyło.  Spokojne  i 
moralne  sprawowanie  się  młodych  w  obecnym  stanie  po- 
litycznym, służyło  dowodem  czujności  szkolnego  rządu. 
Pożądany  skutek  uwieńczył  gorliwość  i  trudy.  Ojcowiie 
młodycli  wychowańców  gimnazjum  Krzemienieckiego, 
serdecznie  zadowoleni  i  postępem  w  naukach  i  moralnem 
prowadzeniem  się  swych  dzieci,  najczulej  dziękowali  wła- 
dzom szkolnym  i  błogosławili  założycdela  tej  szkoł\'. 

Na  wakacje  zabierał  mię  z  so^bą  Proskura.  (jdyśmy 
już  siiadać  mieilj,  Malawiski  wziął  miię  na  stronę  i  powie- 
dział: „AiUtosiiu!  jedziesz  w  dom  nowy  dla  ciebie,  zaimoż- 
ny,  będą  ci  radzi  nie  wątpię,  bo  ze  Sta^siem  przyjedziesz, 
ale  czy  ci  co  dadizą,  to  zgadnąć  trudno,  a  znam  ciebie, 
że  niie  poprosisz,  lepiej  więc  jeśli  swój  grosz  imieć  bę- 
dziesz. Masz  tu  piięć  dukatów,  które  żoina  mioja  z  licyta- 
cyjnych pieniędzy  umyślnie  na  to  zostawiła.  Usłuży  ci 
kto,  wypiorą  ci  bieliznę  i  t.  p.  zawsze  miło,  kiedy  jest  czem 
się  wywdzięczyć.  Uściskałem  czcigodnego  profesora,  pro- 
fesorowej rączki  ucałowałem  i  pojechaliśmy.  S.iedem  nas 
bryk  w  jedną  stronę  jechało — piękna  kompania  przyja- 
cielska. Na  noclegu  v/  Katerburgu  zahulaliśmy  sobie  na 
odjezdnem  uczciwie,  aJe  tylko  do  humoru,  bez  żadnego 
brudnego  .następstwa.  Wstępując  po  drodze  do  domów  ro- 
dziny Proskury,  ledwie  na  końcu  drugiego  tygodnia  za- 
jechaliśmy do  jego  domu,  do  Wasylowa  w  powic.Me  wa- 
syłkowskiim. 

Stanisław  Proskura  byt  synem  szambelana  Proskury 
z  kasztelanki  Podoskiej,  miał  siostrę  młodszą  i  dwuch  ma- 
łych braci  Józefa  i  Anitomiego.  Stryj  jego  Kajetan,  prezes 
s,  Gł.  Kiij.,  dotąd  z  żalem  i  uwielbieniem  wspominany  w 
Ukrainie,  życie  jego  pełne  cnót  najwyższych  publicznych 
i  domowych  zajęłoby  opisem  tom  nie  mały.  Wylany,  jak 
ojciec  dla  całej  rodziny,  kochał  Stanisława,  jak  syna,  bo 
w  nim  widział  obraz  swej  dusz>'.  Siostry  prezesa  za  zna- 
komitymi były  obywatelami  ukraińskimi  i  wszystkie  ser- 
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cem  i  umysłem  jemu  podobne.  Któż  z  uszanowaniem  nie 
wspomni  generałowej  JerHczowej,  której  dcim  czcigodny 
był  sz/kołą  tylu  obyw^atelek?  Druga  siostra  była  za  podko- 
morzym Piotrowskim.  Cóż  to  za  dom  był  wzorowy!  Ja- 
ki obraz   obyczajów  staropolskich   przy  wysokiej  nowej 
oświacie.  Siedmiu  miał  synów,  jeden  z  mich  Eligi  był  w 
Krzemieńcu  i  szczycę  się,  żem  na  jego  przyjaźń  zasłużyć 
potrafił.   Podkomrzy   zostawił   synom   piękny   majątek   i 
jeszcze  piękniejsze  imię  prawego,  cnotliwego  obywatela? 
Nieodrodne   od   zacnych  rodziców  dzieci,   znanemi    są   i 
dziś  ze  swych  znaikomitych  serca  i  umysłu  przymiotów. 
Matka  Stanisława  mńiala  jeszcze  ojca.  Stuletni  zasłu- 
żony w  kraju  obywatel,  kaszitelan   Michał    Podoski    był 
dziadem  Stanisława.  Cóż  to  za  piękna  była  starość  tego 
czcigodnego  pana,  ile  życia  w  tej  późnej  starości,  oo  za 
nieocenione  serce!   Jakie  wysokie  oświeceniie,  jaka   pa- 
mięć i  przytomootść !  Prawdsziiwa  była  rozkosz  obcowania 
z  takim  mężem,  anii  moiżna  było  dość  nasycić  się  jego  roz- 
mową. To  też  kochanym  był,  więcej  niż  kochanym  na- 
wet u  wszystkich,  co  się  szczyciili  jego  znajomością.  Po- 
byt w  domu  kasztelana  nader  był  miły  każdemu,  a  ileż 
bied-pych    pod  tą  senatorską  strzechą  przytułek  znajdo- 
wało. P.  kasztelan,  jak  sam  o  sobie  opowiadał,  za  Augu- 
sta trzeciego  służy?  w  wojsku  nietytularnie  i  do  lat  pięć- 
dz/iesnęciu  żył,  jak  wszyscy  za  Sasów  żyli.  Za  króla  Sta- 
nisława stał  się  cywilnym  i  dwadzieścia  lat  w  senator- 
skiem  krześle  ojczyźnie  radamli  służył.  Po  rozbiorze  kra- 
ju osiadł  w  siwoiim  madątku  i  spokojne  prowadził  życie. 
Wstawiał  zaw&ze  o  piątej  i  wypiw>szy  herbatę  pracował  w 
swoim  ogrody.ie,  ipiielęgnując  rzadkiej  pięikności  tulipany. 
hiacynty  i  najwybo.nndejsze  brzoskwinie,  dla  których  stu- 
łokci(ywe  schronienie  pod  szkłem  zbudował.  O  dziesiątej 
wracał  do  siebie,  pił  herbatę,  ubierał  się  i  wychodiził  na 
pokoje,  gdzłie  już  wszyscy  bawnący  w  domu  zbierali  się. 
C)  dwunastej  obiad,  po  obiedzie  znowu  herbata  i  pół  godzi- 
ny spoczynku.  Potem  ciągle  już  był  w  towarzystwie,  któ- 
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re  umiał  zająć  piękną  rozmową  i  przywiązać  do  siebie  nde- 
wymuszoną  narodową  uprzejmością.  O  dziesiątej  szedt 
do  siebie,  jeszcze  pił  herbatę  i  parę  godzin  czasem  czy- 
tywał przed  zaśnięciem.  Lubił  czytać  i  ma  dobre  dzjieła 
kosztu  niie  żałował  i  piękny  dobór  książek  posiadał.  Tak 
pięknie  dożywszy  sto  siedm  lat,  zaikończył  ;piękne  życie, 
pięknym  sprawiedliwych  zgonem.  Ani  czas,  ani  okolicz- 
ności nie  zatarły  w  mej  pamiięci  tegO'  czcigcłdnego  męża  i 
dziś  go  jeszcze  z  uwielbieniem  i  łzą  wdzięczności  wspo- 
minam. 

Wesoło  przechodziły  wakacje  w  towarzystwie  rodziin- 
nem  Proskurów  \  kiłku  nas  młodzieży,  ciągle  towarzy- 
szyliśmy Stanisławowi  w  familijnych  jego  odwiiedzinach 
i  razem  na  jarmark  berdyczowski  pojechaliśmy.  $licz- 
nyż  to  był  zbiór  zacnej  ukraińskiej  szlachty,  a  choć  była 
w  miej  rubasiziność  narodowa,  ale  nie  było  .nieobycziajno- 
ści  li  tego  brzydkiego  bałagulstwa,  które  się  dopiero  w 
dalszych  latach  obecnego  stulecia  z  postępowego  próż- 
niactwa wylęgło.  Niewiaisty  nasze,  jaik  zawsze,  celowały 
widaiękami  i  tą  wrodzoną  ich  wdziiękom  władzą,  podtrzy- 
niywamą  wyższem  ukształceniiem  i  osobistemi  duszy  przy- 
miotami. Nazywano  szlachtę  ukraińską  arystokratyczną; 
ale,  jak  p.  wojewoda  Walewski  utrzymywał  o  szlachcie 
ukraińskiej,  nie  była  to  śmieszna  nadętość  z  rodu  lub  bo- 
gactw, ale  sprawiiedliwe  uznanie  i  ocenienie  własnej  go- 
dności i  osobistej  zasługi.  To  też  i  towarzystwo  w  domach 
szlacheckich  było  dobrane  i  miało  wielkii  wypływ  na 
ukształcenie  młodzieży  i  młodzież  bogata  umysłowemi  za- 
pasami tchnęła  tem  życiem  świeżem,  pełnem  wdzięku,  i 
przy  rodzimej  ukraiińs;kiej  rubaiszności  pięknym  polorem 
odznaczała  się.  Zapewne  ten  rys  ogólny  UkraYiców,  pod- 
pada wyjątkoim,  ale  w  czasie,  w  którym  byłem  na  Ukrai- 
nie i  w  okolicy,  którą  poznałem,  kąkolu  nie  było.  Może 
wieik  mój  młody,  przedstawiając  mi  świat  cały  pięknym, 
ludzi  wszystkich  dobrymi,  rozpatrzeć  się  należyaie  nie 
dczwailał;    ale  ja  w  porównaniu    odnosiłem    indywidua 
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obecne  do  tych,  wśród  których  wyrosłem  i  które  stały  się 
w  wyobraźni  mojej  t^Tem,  do  któregoby  wszystkie  człon- 
ki społeczności  naszej  zastosować  się  powinny.  I  dlatego 
to,  wyznaję,  że  Ukrainę  naówczas  pokochałem.  A  nie- 
wiasty! Dość  powiedzieć,  że  w  cziasie  owego  jarmarku 
zjawiło  się  siieidiminaście  piękinośoi,  z  których  każda  Mczyć 
się  mogła  ipierwszą  jaśniejącą  estetycziną  piękniośaią,  tern 
świetniejszą,  że  te  wd»ięiki  przy  młodocianej  wesołości 
zdobiła  czysta  naturalna  skromność  i  piętno  starannego 
wychowania.  Wiele  z  nich  oddawna  zeszło  z  tej  ziemi, 
inne  otoczone  wnukaimi  jeszcze  ślady  swych  dawnych 
wdzięków"  zachowały.  I  dusze  ich  tak  były  piękne,  jak  ich 
oblicza!  Cóż  to  były  za  żony!  jakde  matki!  obywatelki! 
A  mimo  to,  że  Stanisławow^skich  czasów  obyczaje  jeszcze 
w  wielikiiej  części  knaju  zaikorzenione  ziatrzeć  się  n'ie 
mogły,  mało  było  wyjątków  od  powszechnej  o  płoi  pięknej 
ukraińskiej  opinji,  ja  przynajmniej  podówczas  żadnego 
przykładu  takiego  zboczenia  nie  pamiętam.  Pokai  du- 
szom tych  zacnych  Ukrainek,  które  już  ziemJa  pokryła! 
Cześć  żyjącym  babkom  i  matkom  i:s«tniejącego  dziś  poko- 
lenia. Wiekowe  matnony,  któreście  wychowały  matki 
obecnego  obywatelstwa,  cześć  wam  i  wdzięczność!  Wy 
siałyście  z  Bogiem  nasiona  bogobojnej  moralności  i  zbie- 
ra^łyście  plon  wasz  z  weselem.  Część  i  wdziięczność  naro- 
dowa szancw>nym  popiołom  waszym!  Oby  podobne  mat- 
ki i  przewodraczikii  odradzały  się,  we  wnukach  i  prawnu- 
kach waszych! 

Nie  mam  potrzeby  wyliczać  rodzin,  poznan.Nch  w 
owym  czasie,  rejestrby  to  był  niiczmierniie  długi,  a  może 
wspomtiicinie  mchy  do  zasług  s^połecznych  jmiionom  tym 
nie  przydało.  To  tyliko  jeszcze  przytoczyć  mogę,  że  w 
czasie,  kiedy  na.pływ  emigrantów  francuskich,  ucząc  swej 
mowy  i  obyczojności',  skaził  naszą  narodowość  w  innych 
prowincjach,  Ukraina  w  całej  czy.stości  ją  przechowała. 
Ta^ą  była  Ukraina,  a  przynajmniej  ta  część,  którą  po- 
znałem natenczas.  Czeiti  it-st  d/i^iai.  nic  wiem;  możcby 


~  25  — 

starość  rozpatrywać  się  w  niej  przez  okulary  radziła,  a 
dokłaidnde,  czysto  pokazujących,  dobrać  do  oczu  trudno. 
Możeby  wzrok  starością  osłabiony,  niewyraźnie  malując 
przedmioty,  zmieniał  rysy  i  zakrywał  cłiaraktery,  a  uwie- 
dziibny  niedowidzeniem,  cośbym  o  Ukrainie  przeciwnego 
daiwnej  opinji  powiedział.  Na  co  m,n'ie  to  staremu?  wolę 
przy  dawnej  zostać  iłluzji  i  z  Ukrainą  żyć  po  bratersku. 
Wróciwszy  z  jarmarku  do  Miasteczka  (taik  się  nazywała 
wieś  kasztelana),  przywiozłem  ciężką  febrę  i  w  domu 
czcigodnego  senatora  doznałem  najstaranniejszej  pieczo- 
łowiiitoiści  całej  rodziny  kochanego  Stanisława.  Boleśnie 
mi  było  opuszczać  przyjaciela,  jakiemu  równego  już  nie 
miałem,  ale  wakacje  się  skończyły  i  wróciłem  do  Krze- 
mieńca. 

Na  ten  rok  miałem  już  kondycję  i  pewne  niezłe  utrzy- 
manie, ale  (przeiszłiorocznych  towarzyszów  nie  było.  U  Ma- 
ła wskich  jeden  tylko  pozostał  Plater,  w  którego  pięknem 
sercu  odbiły  się  dla  mnie  uczucia  Stanisława.  Zmienione 
położenie  moje  nie  wywołało  z  przyjaźni  faktów,  jakie  ob- 
jawić się  mogły  w  zbiegu  moich  przeszłorocznych  oko- 
liicziności,  rok  więc  spokojnie  przech/odził.  Na  święta  ze- 
brałem się  do.  moich.  Po  dwuch  prawie  latach  miło  mi 
było  znaleźć  się  pod  rodzinną  strzechą;  ale  smutno  było 
w  Tuczynie.  P.  wojewoda  już  nie  żył  i  poczciwego  wuja 
mojego  już  nie  było.  Skropiwszy  łzami  ich  groby  i  od- 
dawszy winny  hołd  żalu  ich  po^piołoni,  pocieszal/iśmy  się 
w  kółku  naszem  rodzinnem.  I^p.  Pieżyńscy  byli  w  War- 
szawie, księżna  wydawszy  córkę  za  ks.  Józefa,  syna  ks. 
Michała  Lubomirskiego,  wyjechała  do  Paryża,  pp.  Jó- 
zefoistwo  świętowali  u  matki  w  Boremlu,  lieromimostwo  w 
swoim  majątku  zamieszkali.  Przeciąg  czasu  od  mego  wy- 
jazdu z  Tuczyna,  stanowi  wielce  interesującą  część  domu 
Walewsk'ch  i  takową,  opowiadaną  od  ciotki  moje]  Skir- 
muntowej,  jaiko  ciąg  dalszy  historji,  na  którą  dawniej 
patrziiłem,  tii  umieszczam. 

Zdrowie  p.  wojewody,  coraz  mniej  mu  dopisywało. 
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a  zgryzoty  silnie  podkopywały  tę  silną  budowę,  której 
lat  siedmdziesiąt  i  trudy  niegdyś  wojenne  osfaibić  nie 
zdołały.  Doktór  nadworny  Diotte,  sławmi  Lernet ')  i 
Haokenszmit  i  wieJu  in,nych  nde  mogli  przywołać  zdrowia 
i  tylko  cierpienia  przedłużały  się.  Księżna  zamiknęła  swój 
dom  i  wraz  ze  Skirmuntową  i  moją  matką  łoża  boleści 
nie  odstępowały.  Zjecłiały  się  i  drugie  córki,  i  zięciowie,  i 
synowie  z  żonami.  Chorąży  kor.,  niegdyś  także  zięć  i  naj- 
szczerszy przyjaciel,  ledwie  co  trzeci  dzień  do  Między- 
rzecza odjeżdżał.  Baur  i  cały  dwór  jego  byli  na  usłudze. 
Najtroskliwsze,  najczulsze  s/tarania  otaczały  cłiorego,  ale 
choroba  olbrzymim  krokiem  postępowała.  Cierpienia  były 
ciężkie,  ale  umysł  przytomny  ,i  mężiny.  P.  wojewoda  pro- 
sił, ażeby  wezwano  podkomorzego  Pinińskiego,  marszał- 
ka Borejkę  i  p.  Skirmumta  \  wobec  nich  wolę  swoją  zdaw- 
na  naipiiisaną  'Swoim  ii  ich  podpiiisem  .zatwierdzał.  Po  tem 
wysileniu  gorączka  się  wzmogła,  odjęła  przytomność  i 
cien>ienia  zwiększyła.  Trzy  dni  trwał  ten  stan  okropny 
walki  między  życiem  i  śmiiercią,  czwartego  opuściła  go- 
rączka, ustały  cierpienia,  ale  h  siły  ustały.  Wróciła  przy- 
tciHiność,  ale  wróciła  tylko  dla  ostatecznego  z  Bogiem  po- 
jednanria,  dla  pobłogosławdenia  ii  pożegnania  strapionych 
dzieci,  wnuków,  przyjaciół  \  domcwników.  Usprawiedli- 
wiwszy się  .przed  Stwórcą,  zalecał  miłość  i  zgodę  bra- 
terską swym  dziieciom,  odipuśoił  urazy  niieżyczliwym, 
przyjaciołom  paimięć  swoją  polecał,  Józefowii  opiekę  nad 
wdowami  i  sierotami!  zasłużonych  przekazał.  Ukochanego 
heliksa,  juk  własne  dzieoko  błogosławiąc,  żądał,  aby  z 
l>os(ią  połączony  był  ślubem.  Spokojne  były  ostatnie  chwi- 
le, a  dusza-,  oczyszczona  cierpieniem  i  skruchą  usprawie- 


')  r^niet  Jan,  ilr.  ine<lycyny,  lekarz  nadworny  linhomii- 
skich  w  Diiłinic.  Mi»ł  (►j^ioimimi  pruklyki,'  i  |»>\v(i(l'/«'ni<'.  Wy- 
znaczył rinnhihz  na  nlrzyninnił'  czItMccIi  ini.ilnpszycli  iic/niów 
W  Hzkole  Krz(Mni<'ni«'ckiej.  Umarł  w  r.  1H20.  Złożył  w  T  o  w. 
Przyjaciół  Nank  rozprawę  \>o  łacinie  o  mor  o  w  cni 
powietrzu.  Ateny  Wołyńskie  M.  HoIIcko.  Whiuomi- 
n  i  en  i  a  Z.   K  o  w  a  1  s  k  i  o  «:<•  I.   I.  124.  Kijów  isr)9. 
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dliwienia  się  przed  Bogiem,  uleciała  do  swego  Stwórcy 
i  zostawiła  n.a  rysach  stygnącej  twarzy  spo'kojność  spra- 
wiedliwego. Już!  smutne  już!  rozległo  się  w  moment  po 
tycłi  taik  długo  brzmiącycli  wesołością  komnatach  i  jeden 
płaczu  jęk  ozwał  się  z  serc  osiierociaJej  rodziny  i  odbił  w 
jękach  przyjaciół,  sług  i  między  gromadnie  na  dziedziń- 
cu zebranem  poddaństwem!  a  jeden  odgłos  powszechny: 
„niemasz  już  naszego  ojca!"  zabrzmiiał  w  całym  Tuczy- 
nie  i  po  wioskach  okolicznych  się  odbiił.  Wspaniał\'  ka- 
tafalk wzniesiono  w  sali  okrągłej,  gdzie  kiilka  dni  wysta- 
wione było  ciało  zmarłego.  Dwunastu  obywateli  w  pełnych 
muindurach  i  'krepach  wynieśli  szanowne  zwłoki  na  wóz 
pogrzebowy,  urzędnic^'  powiatowi  nieśli  znaki  dostojeń- 
stwa zmarłego.  Niikt  prograimu  obchodu  nie  układał,  oby- 
watele ipnzybywszy  na  pogrzeb,  podług  ucz.uć  swoich 
współobywatelowi  usługę  ostatnią  oddawali.  Pokrewny  I 
przyjaciel  fciskui)  z  licznem  duchowieństwem  prowadził 
kondu'kt  i  w  poświęconym  niedawno  prze'z  siebie  kościele, 
zwłoki  fundatora  do  grobu  złożył. 

Okrył  się  żałobą  Tuczyn,  opustoszał  pałac  i  zdawało 
się,  że  to  ani  ten  dom,  ani  to  miasteczko,  piękne  nawet 
położenie  Tuczyna  osmutniało.  P.  Józef  zamiesz>kał  w 
pawilonie  tylko,  Hiieronim  na  stajniach,  księżna  wróciła 
do  swego  dworku,  inni  po  domach  się  roiz jechali.  Feliks 
bawił  przy  p.  Józefie,  codziennym  był  gościem  u  księżnej, 
z  miłością  się  swoją  dla  Dosi  nie  taał  i  wzajemnie  Cidbie- 
rał.  I  tak  blizko  pół  roku  przeszło.  Księżnie  wypadło  pilno 
wyjechać  do  Warszawy,  a  nie  mogąc  córki  wziąć  ze 
sobą,  zostawia  ją  u  pp.  Józefostwa  Walewsikich,  a  sama 
z  jedną  tylko  wychowanicą  pocztą  pośpiesza.  Miogła  była 
księżna  zostawić  córkę  u  ojca  w  Międzyrzeczu,  ale  znała 
nie  wielką  życzliwość  synowej  chorążego  pani  Józefcwej 
i  dla  Dosi  i  dla  siebie,  a  druga  synowa  p.  Karolowa,  z 
doimu  Morsztynówna,  od  serca  przyjaciółka  księżnej  była 
za  granicą,  w  l^uozynie  więc  Dosię  ulokowała.  Dla  Dosi 
milszym  był  pobyt  u  wuja,  niż  u  braitowej,  którą  dobrze 
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znała,  pod  niebytność  ojca  bawiącego  w  dobrach  ukraiń- 
skich. Feliks  już  był  u  kresu  swojego  szczęścia.  P.  Józef 
ubezpiieczony  wolą  ojca  ii  powolnością  księżny,  chcąc  ko- 
chającej się  parze  jeszcze  więcej  szczęście  jej  zapewnić, 
postanowił  dch  zaręczyć.  Sprosił  przyjaciół,  weizwał  ks. 
biskupa^  napisał  do  chorążego  i  tak  wszystko  przygoto- 
^\awszy,  zjechania  się  wezwanych  osób  oczekiwał.  Naj- 
pierwszy  przyjechał  ip.  Stecki,  p.  Józef  zamiar  mu  swój 
objawdł.  „Nie  mam  niic,  tego  to,  przeciw  Feliksowi,  ko- 
cham go  li  za  zięcia  mieć  sobie  życzę,  ale  bez  matki  na 
zaręczyny  zezwolić  imie  mogę.  Co  się  iprzewlecze,  tego 
to,  to  me  uciecze.  Księżna  długo  nie  zabawi".  „Więc 
niech  wobec  ojca,  wobec  pasterza  djecezji,  rodzi.ny  i 
przyjaciół,  n.iech  sobie  dadzą  uroczyste  przyrzeczenie!" 
Na  to  zgoda!" 

Uroczysty  ten  akt  chciał  p.  Józef  uroczyście  obcho- 
dzić i  na  ten  dzień  wszyscy  żałobę  zrzucili.  Dorota  w 
białej  suikei,  piękna  zawsze,  w  tym  dniu  jeszcze  piękniej- 
szą była,  bo  ją  'ożywaały  miłość,  nadiziieja  i  wiiara.  Ody 
się  wszyscy  zebralsi  na  pokoje,  ks.  biskup  zapytał:  „czy 
istotnie  z  przywiązania,  a  nie  z  żadnego  iinteresu,  ani  z 
przyimusu  masz  wolę  oddać  rękę  twoją  Feliksowi?" 
„Ojcze!",  odrzekła  skromnie,  lecz  śmiało,  „serce  moje 
oddawna  zupełnie  do  niiego  należy,  ani  mćitka  uczuclojn 
moim  przeciwną  była,  ty  ojcze  kochany  z  serca  im  sprzy- 
jasz, rodziny  mojej  jest  to  jedynem  życzeniem,  możeż 
więc  jaki  interes,  albo  przymus  wpływać  na  moje  posta- 
nowiicnie?  Wobec  Bc^a!  przed  obliczein  t wojem  świą- 
tobliwy ipasterzu,  przy  sercu  twoim  dnogi  ojcze  i  w  przy- 
tomności waszej,  luba  ro':lzino  i  przyjaciele,  w.yznaję,  że 
kocham  Feliksa  i  z  nim  tylko  w  małżeństwie  szczęście 
moje  upatrując,  rękę  mu  moją  oiddaję.  Tak  mii  Hoże  do- 
pomóż!" Podawszy  potem  rękę  Feliiksowii  i>nzyklckła 
przed  biskupem,  który  odmówiwszy  stosowną  modlitwę, 
(łobłogosławił  oblubieńców.  Rzucili  się  potom  do  nóg  cho- 
lążcgo,  przyciskał  w  milczeniu  do  serca  ze  łzami  swoją 
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jedynaczkę  i  ipołożywiszy  ręce  n,a  głowach  klęczącej  przed 
mim  pary:  „Błogosławię  was  moje  kiochane  dzieci"  wy- 
izekł  łkając  (i  przeżegnał.  Pierwszy  to  raz  od  zgonu 
p.  wojewody  wesołość  zajrzała  do  serc  jego  rodziny. 
Cłiorąży  żądał  córkę  wziąć  do  siebie,  ip.  Józefowa  sa- 
ma ją  4o  Mjiędzyrzecza  odwiozła,  Feliks  także  za  nią 
pojechał.  Wróciła  i  księżna,  ale  o  tem,  co  zaszło  nie  wie- 
działa. Feliks  iniieiodstępnym  był  przy  Dosi  i  księżna  na  to 
z  uśmechem  ipatrzała. 

Na  noiwy  rok,  jak  zwycz-ajnie,  zbieraM  się  goście  do 
Międzyrzecza,  księżna  choć  w  żałobie,  dla  córki  jechać 
tam  miała  obow.iązeik.  P.  Józef  z  Feliksem  taikże  poje- 
chalii.  Na  tym  bału  .pokazał  się  po  raz  pierwszy  młody, 
przystojny,  gładikii  ii  b0'gaty  syn  iksięcia  Michała  Lubo- 
mirskiego, Józef.  Piękne  ułożenie  młodzieńca  ujęło  wszy- 
stkich dla  niego,  on  jedną  tyliko  wiidz-iał  Dorotę.  Nie 
uszły  uwagi  matki  nadiskaikiiwania  młodego  księcia  i 
wnet  bujna  macierzyńska  wyobraźnia  głowę  córki  w 
mdtrę  stroiła.  „Czy  uważasiz,  parnie  chorąży,  jak  się  ksią- 
żę Józef  przysiada  do  naszej  Dosi?"  „Mościa  księżno! 
tego  to,  widzę,  ale  nadaremnie".  „Dlaczegóż?  Czyżby 
to  nie  była  odpowiednia  partja  dla  naszej  córki?"  „Ja 
tego  nie  mówię,  dla  Dosi,  mitra  nie  zanadto,  ale"  — 
„Cóż  ale?"  „Ale  tego  to,  ale  dałem  słowo  Feliksowi,  a 
księżna  Wiie,  że  tego  to,  verbum  nobile".  „I  kiedyż  to  p. 
chorąży  dał  mu  to  szlacheckie  słowo?"  „Długo  o  tem,  te- 
go to,  mówić,  iwołnym  czasem  opowiem,  teraz  gospoda- 
rzowi gośćmii  zająć  się  należy.  Niecierpliwość  księżnej 
niepokoiiła  ją  srodze,  ale  znała  upór  chorążego,  zagryzła 
wargi  i  (zacnilkła.  Bal  się  długo  za  północ  przeciągnął, 
p.  Józef  z  Feliksem  przed  wieczerzą  zniknęli".  „Józe- 
fie!"— zawoła  smutnie  Feliks,  skoro  do  powozu  wsiedli: — 
„kochany  Józefie!  ten  książę  mię  nie  cieszy,  księżna  nie- 
zmiernie nim  była  zajęta,  a  na  mnie  niechętne,  złowrogie 
jej  spojrzenia  padały".  „A  Dosia"?  „O!  ona!  ona  wszy- 
stko mi  słodziła,  jej  piękne  oczy  zdawały  się  mówić,  nie 
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trać  nadziei!"  „I  nie  trać  nadziei,  rzeczy  daleko  zaszły 
i  słowo  ojca  mamy".  „I  twoją  przyjaźń,  bracie  mój  dro- 
ga!" odrzekł  śc^iskając  rękę  p.  Józefa,  ale  w  duszy  jego 
dręczący  powstał  niepokój. 

Księżna  pozostała  w  Miiędzyrzeczu  i  nazajutrz  zapro- 
siła cłiorążego  do  swoich  pokojów  na  kawę.    Kochał  ją 
zawsze  p.  Stecki  i  silne  nad  umysłem  jego  miała  pano- 
wanie.   „Janie!" — rzeknie    do  wchodzącego    z  przymile- 
łiiiem — „mamy    czas    wolny,    pomówmy   o  naszej    Dosi". 
„A  cóż,  tego  to,  Dosiia  dała  słowo  Feliksowi,  przyrzekła 
mu  swą  rękę,  a  jaon  to  przyrzeczenie  potwierdził".  „Odzież 
to  i  kiedy?"  U  Józefostwa  w  Tuczymie  wobec  ks.  bisku- 
pa i  przyjaciół".  „I  jakże  mogłeś  to  uczynić?"  „Niie  je- 
stemże,  tego  to,  ojcem?"  „Ale  ja  matka!  ii  beze  mnie?.." 
„Chciej  sobie,  tego  tto,  mcia  księżno  przypomnieć,  żeśm.\- 
tyle  razy  o  tem  z  sobą  mówiili  i  rtłgdy  temu  przeciwną 
nie  byłaś".  „Miożna  jednak  było  z  tem  do  powrotu  mego 
zaczekać"    rzekła    z    uniesiieniesm  księżna;    chorąży    się 
zmieszał:    „Czyżbyś    miała    dawną  myśl    swoją    odmie- 
nić?"  „Okcilicznośai    częstokroć    zmieniają    nasze    pro- 
jekta" — mówiła  księżna  łagodniej — ,yksiążę  Józef..."  „Taik, 
piękna  partja;  ale  czyż  on  się  o  Dorotę  stara?"    „Czyż 
nie  uważałeś,  jak  on  Dosi  nadskakiwał?"    „Czas  to  po- 
każe,   tego   to,   zostawmy    to   czasowa.  Feliiks   ma    moje 
słowo,  ale,  tego  to,  i  od  ołtarza  się  rozchodzą".  „I   oni 
się  rozejdą!  ja  w  tem!"  „Proszę  mola  księżno!  zostawmy 
to  czasowi  i  to,  cośmy  tu  mówilii.  tego  to,  niech  zostanie 
między  nami.   Słowo?"   „Słowo!"    odpowiedziała  księż- 
na i  podata  chorążemu  ręikę,  którą  on  wielokrotnne  uca- 
łował. Tegoż  samego  dnia  odjechał  ks.  Józef,  ale  o  po- 
zwolenie częstego  bywani'a  w  Międzyrzeczu  nie  prosił. 
Zauważała  to  księżna  i  nasępiła  się,  ale  chorążemu  to  w 
smak  injje  poszło.  „A  cóż?  tego  to,  nic  mówiłem,  zostawmy 
czasowi".  „Tak",  odpowiedziała  księżna,  „książątko  Pa- 
ryżem przesiąkło  i  nas  ma  może  za  i)araijanów,  niegod- 
nych poey.skać  jego  książęcej  mości  względy".  W  dus/\ 
jednak  o  mitrze  dla  Dosi  marzyła. 
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Za  powrotem  do  Tuczyna  przybrała  spokojną  po- 
wderz-chowiność  i  wszystko  szło  po  dawnemu,  oko  tylko 
zakocłianegio  dostrzegło  ^odmiany.  Wizyty  jego  równie 
częste,  ale  księżna  nigdy  z  nim  sam  aia  sam  Dosii  nie 
zostawiała  i  w  grzeczności  było  coś  wymuszonego.  Na- 
pomknął Feliks  p.  Józefowi  o  swojem  spostrzeżeniu.  „Tak 
ci  się  zdaje.  Znasz  ksfiężnę  i  wiesz,  że  czasem  splimy  ją 
napadają".  „Byleby  nie  co  gorszego  dla  mnie".  P.  Jó- 
zefowi ciężyło  trochę  na  sercu,  że  nadużył  niebytu  ości 
siostry,  którą  kocliał  i  zbierał  się  pomówić  z  nią  w  tej 
okoliczności  obszernie,  oitwarcie,  ale  tak  się  jakoś  wisz\- 
stko  składało,  że  do  tej  rozmowy  nie  przyszło. 

Tymczasem  Baur,  wezwany  do  Petersburga  dla  zaję- 
cia krzesła  w  radzie  wojennej,  z  żalem  odpuszczał  tylo- 
letni  pobyt  wpośród  przyjaciół,  a  księżna,  nie  mogąc  się 
osiedzieć  w  Turczynie,  po  odjeździe  jedynego  przyiacie- 
ła,  wzięła  w  dzierżawę  Zelankę,  wioskę  o  pół  miJi  od  Tu- 
czyna  odległą.  Pokazało  się  przecież,  że  Baur  utrzymy- 
wał równowagę  między  rodzeństwem,  bo  od  jego  wyjazdu 
księżna  znaczniie  zobojętniała  dla  braci  i  najwiięcej  ba- 
wiła w  wydzierżawionej  wiosce.  W  postępowaniu  p.  Jó- 
zefa żadnej  nie  było  odmiany.  Ale  zbliżała  się  burza, - 
którą   po  obecnej  ciszy  przewidzieć  można  było. 

Pani  Józefowa  Walewska  zebrała  się  raz  odwiedzić 
księżnę  i  p.  Skirmuntowę  z  sobą  zaprosiła.  P.  Skirmunto- 
wa  równie  całej  rodzinie  Walewskich  życzliwa  i  od  księż- 
nej i  od  braci  jej  lubioną  i  szanowaną  była,  zaufanie  ich 
posiadała,  dla  tego  więc  równie  w  Tuczynie,  jak  w  Ze- 
lance,  pożądanem  była  gościem.  Mile  ją  przyjęła  księżna, 
z  p.  Józefowa  na  zimno  braterskiej  utrzymała  się  uprzej- 
mości. Rozmowa  padła  na  Dosię  i  p.  Józefowa  nieroz- 
ważnie zapytała,  na  kiedy  księżna  odkłada  wesele.  „Nie 
widzę  pretendenta  do  jej  ręki",  rzekła  chytrze  księżna. 
„A  Feliks?"  „Nic  jeszcze  o  jego  zamiarach  nie  wiem". 
„Oho,  oni  już  sobie  przyrzekli,  a  p.  chorąży  i  ks.  biskup 
to  przyrzeczenie  zatwierdzili".  „Odzie?  i  kiedy?"  zapyta- 
ła, niby  nie  wiedząc  o  niczem,  księżna".  „A  w  naszym  do- 
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mu,  w  czasie  bytności  księżnej  w  Warszawie".  „Taik  i 
toż  to  było  po  bratersku  korzystać  z  mojej  nieobecności? 
byłoż  to  po  bratersku  nadużywać  zaufania,  z  jakiem  Do- 
się 'pod  waszą  opiekę  oddałam?  Wspomnieliżeśoie  mi 
przed  wyjazdem  o  waszym  zamiarze?  O!  Józef  zawiiódł 
to  harterskie  moje  zaufanie  i  dziś  ja  z  moich  praw  zry- 
wam to  przyrzeczenie".  „Miościa  księżno!"  ozwie  się 
p  Skirmuntowa  „tak  czuła  matka,  ale  i  siostra  przywią- 
zana czyż  zectice  chować-  urazę  w  sercu?  Mdłość  Dosi  i 
Feliksa  nie  tajną  była  księżnie  i  sprzyjałaś  jej  i  pobraniu 
się  nie  byłaś  iprzeaifwną".  „Prawda!  kochana  .pand,  mo- 
żesz mi  to  śmiało  przypomnieć,  bo  nde  mając  przed  tobą 
nic  skrytego,  nie  kryłam  się  z  przychylnością  moją  dla 
Feliksa,  wszakże  on  i  moim  jest  krewnym,  wszakże  pięk* 
njnm  jego  przymiotom  isprawdedliwość  oddaję.  Niemniej 
mię  jednak,  a  może  i  więcej  boli,  że  brat  mię  usunął  i  sam 
się  rozporządził  losem  mojej  córki".  „To  jeszcze  nie  moż- 
na nazwać  stanowczem,  bo  wola  księżnej  tu  stanowi.  Jed- 
nem  słowem  zatwierdzić,  lub  zerwać  możesz  ten  związek. 
Ale  wzniosłe  uczucia  twej  duszy  zezwolą  na  cios  tak  okrut- 
ny, dla  serc  tak  sobie  oddanych?"  „O!  moja  kochana  pa- 
ni! jakże  umiesz  czytać  w  tem  sercu  macierzyńskiem! 
Zapewne,  że  nie  czuję  się  zdolną  ranić  serce  mojej  dro- 
giej Dosi,  ona  dziś  dla  mnie  wszystkiem!  ale  niemamże 
prawa  imneć  żalu  do  Józefa?"  „I  to  się  /złagodzi,  państwo 
tak  się  kochaoie!"  Nic  nie  odpowiedziała  księżna,  z  roz- 
rzewnieniem przyjaciółkę  uściskała.  Księżna  miała  serce 
najlepsze,  ale  była  popsuta  powodzeniem  w  pierwszem 
małżeństwie,  a  w  drugieim  doznane  nji&przyjemności  za- 
ostrzyły jej  charaikter.  Nauczyła  się  być  skrytą,  iiiedo- 
wicrzającą  i  poduirziiwą.  IVzy  wyjeżdz-ie  zaprosiła  i).  Jó- 
zefowa księżna  do  Tuczyna.  „Przyjadę,  przyjadę  za  dni 
kiilka,  ale  niech  się  Józef  nagotuje,  że  mu  porządmie  głowęj 
zmyję".  „A  ja  księżnie  pomogę",  odezwała  się  z  uśmie-j 
cliem  p.  Skirniimtowa  i  wesoły  uśmiech  na  ustach  księż- 
nej wywołała. 
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Ledwie,  że  te  damy  odjechały,  ledwie  że  matka  z 
córką  zabrały  się  swobodnie  pomówić  o  tern,  co  dopiero 
zaszło,  gdy  przed  ganek  zajechała  kareta  z  liberją  cho- 
rążego. I  księżna  i  Dosia  ucieszyły  się,  mniemając,  że 
chorąży  przyjechał,  ale  się  omyliły,  bo  to  była  bratowa 
Dosi  p.  Józefowia  Stecka,  niezbyt  księżnej  przyjazna,  z 
kuzynką  swoją  panną  Zagórską.  Po  przywitaniu  niby  ser- 
decznem,  panny  wyszły  do  innego  pokoju,  p.  Stecka  za- 
brała głos:  „Wie  księżna?  Książę  od  dwuch  dni  bawi 
w  Międzyrzeczu,  ciągle  dopytuje  się  o  Dosię  i  dziś  tu  z 
papą  być  mają".  Spłonęła  kisiężna,  ale  prizybierając  twarz 
spokojną:  „będę  im  rada"  odpowie.  „My  z  papą  rozma- 
wialiśmy o  tej  bytności  księcia,  która  nie  jest  bez  projektu". 
„Cóż  pani  stąd  wnosisz?"  „Że  się  o  Dosię  stara".  „Ale 
Dosia  ma  konkurenta,  któremu  już  przyrzekła".  „P.  Fe- 
liksa?" odpowie  z  pogardMwym  uśmiechem  p.  Stecka. 
„W  samej  rzeczy,  nic  mu  niemam  do  zarzucenia,  ale  ksią- 
żę ma  także  wielkie  zalety".  „Nie  przeczę,  ale  go  mało 
jeszcze  znamy".  „O!  to  księżna  go  pozna  i  pewna  je- 
stem, że  tak  jej,  jak  i  nam  podobać  się  potrafi".  „I  temu 
wierzę,  ale  tu  Dosia  stanowi.  Wiadomo  pani,  że  jej  skłon- 
ności dla  Feliksa,  ani  ojciec,  ani  ja  nie  mieliśmy  za  złe, 
trudno  więc  rzeczy  prawie  skończo^ne  rozrywać  dla  pro- 
jesktu  jakiegoś  w  perspektywie".  „Ale  książę,  prócz  zalet 
osohistjTh,  jest  dz^ieidzicem  całej  Duhieńszczyzny  i  do 
tego..."  „Mitra?  chcesz  pand  powiedzieć?  O!  ja  moją  dro- 
go opłaciłam!  A  oo  do  majątku,  czyż  pani  nie  wiesz  jaki 
posag  ojciec  jej  przeznaczył?"  „Tak,  kilka  milionów,  ale 
nie  byłoby  od  rzeczy  dwie  takie  fortuny  połączyć.  P.  Fe- 
liks zaś  tak  mało  ma,  że  moźnai  pomyśleć,  iż  na  żonin  po- 
sag rachuje".  „Feliks,  wierz  mi  pani,  kocha  Dosię  dla 
niej  samej.  Majątek,  bogactwa  wcale  go  nie  łudzą".  „O!  ja 
znam  piękny  jego  charakter,  przeciw  temu  odzywać  się 
nie  będę,  ale  i  na  słońcu  są  plamy".  „Pozwolisz  pani.  że 
kuzyna  mego  lepiej  znać  muszę".  „Toż  to  przywiązanie 
familijne  często  zasłania  nam  oczy,  że  swoich  z  dobrej 
„B.  P."  Ramoty  starego  Detiiika  o  Wołyniu  3 
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tylko  strony  wddziimy,  ale  czasem  wiedzą  sąsiedzi..." 
„Miatażbyś  pani  zauważyć  co  tak  nagannego  w  konduicie 
Feliksa?"  „O!  me,  tak...  czasem  język  złośliwy".  „Z  tej 
strony  poznać  go  nie  miałam  sposobności,  owszem  zda- 
iwało  mi  się,  źe  surowy  dla  siebie,  pobłażającym  jest 
tylko  dla  drugich,  że  jest  optymistą".  „O  tak  i  ten  opty- 
mista, z  całą  układnością  świętoszka,  w  oczach  świata, 
nife  jedną  osobę  godną  jego  czai  nawet  oczernić  potrafił". 
„Przerażasz  mię  pani,  chciej  się  jaśniej  tłumaczyć".  .,Ko- 
merażów  nie  lubię,  posądzać  nie  chcę,  ale...  któż  pierw- 
szy o  podejrzanem  przemieszkiwaniu  Baura  w  Tuczynie 
wieść  rozsiał?" 

Krew  uderzyła  księżnie  do  głowy,  zarumieniła  się, 
pobladła  i  z  cicha  wymówiła:  „O!  Feldiks!"  P.  Stecka 
dalej  ciągnęła.  „Umiał  na  upadek  narazić  dobrą  sławę 
drugich,  a  swoich  grzechów  zapomniał,  o  biednej  Zosi, 
którą  obetnicą  małżeństwa  uwieść  potrafił.  Ale  cóż  ja 
robię,  zaipominam,  że  to  kuzyn  księżnej  i  pozwoliłam  so- 
bie niewczesnej  otwartości.  Przepraszam  księżnę,  nie 
wiem,  jak  mi  się  to  wymknęło,  mnie,  która  obmowy,  ko- 
merażów nienawidzę..."  Chciała  jeszcze  coś  dalej  mówić, 
ale  jej  przerwał  tunkot  zajeżdżającego  powozu.  Ziarno 
jednak  już  było  rzucone  i  w  sercu  własną  urazą  obra- 
żonem,  bujnie  wschodziić  i  rość  zaczęło.  Księżna  od  tej 
chwili  w  dusizy  nienawiść  kuzynowi  poprzysięgła. 

Przybrawszy  spokojną  postawę  wyszła  z  uśmiechem 
na  powitanie  chorążego  i  księcia,  i  Dosia  przyszła,  książę 
jej  nie  odstępował,  starał  się  być  ujmującym  i  nietrudno 
mu  było  podobać  się,  Dosia  nawet  słuchała  go  bez  odrazy, 
a  księżna  powiedziała  sobie,  „to  będzie  mój  zięć".  Cały 
dzień  bawili  międzyrzeccy  goście,  księżna  odzyskała  ca- 
łą swoją  miłą  uprzejmość,  Dosia  stosowała  się  do  hu- 
moru matk/i,  książę  wyjechał  zakochany,  chorąży  zaczął 
się  wahać  pomiędzy  nim  a  Feliksem.  Ody  same  zostały, 
księżna  rzekła  do  córki:  „książę  .lózef  będzie  twym  mę- 
żem". „Mamo!  ale  ja  go  jeszcze  nie  znam,  a  do  tego  ja- 
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każ  pewność,  że  on  się  o  mnie  stara?"  „Bo  ty  me  chcesz 
tego  widzieć".    „Mamo!    ja  do  niego  żadnej  skłonności 
nie   imam".    „To    przyjdztie".    „Ale    ja    kocham    Feliksa, 
uczucia  moije  nie  tajne  ci  oddawna,  ii  jemu  słowo  dałam". 
„Feliksa!  Feliksa!  to  monstrum,  który  zabił  sławę  dobrą 
twojej  matki?"  „Ach  mamo!  Feliks  nieadolny  do  podob- 
nej zbrodni,  onby  za   ciebie  żyoie  swoje  narażał".  „Nie 
mów  mii  za  nim  ani  sława,  wdem  wszystko,  znam  cziarną 
jego  duszę,  ale  przysięgam  na  popioły  ojca  mojego,  że 
Feliiks  mężem  twoim  me  będzie,   gdyby  mię  to  miało  i 
życia  ikosztować".  „Ach!  mamo!   wsit}rzymaj  się,  to  po- 
twarz,  czarna  potwarz  z  ust  mojej  braitowej  nam  tak  nie- 
życzliwej. Feliiks  niewlininy!   pozwól!  on   się   przed   tobą 
usprawiedl/iwi!"  „Nie!  nigdy!  ja  go  i  widzieć  nie  chcę!" 
ł  odeszła  rozgniewana,  zostawując  córkę  prawie  omdla- 
łą. Skończyły   siię  pięknej    Doroty  dni   pogodne,    czarne 
chmury  okryły  jej  teraźniejszość  i  .na  przyszłość  się  roz- 
ciągnęły, ani  jeden  promyk  nadziei  tej  ciemności  nie  roz- 
rywał. Płakała,  ale  w  duszy  postanowiła,  że  nigdy  Fe- 
likisowii  wiary  nie  złamie.  Nie  była  i  ^księżna  spokojmej- 
szą,  wszystkiie  jej  uczucia  zlały  się  w  jedno:   nienawiść 
bratu,  zemsta  ulubionemu  jedynej    córki!    Odzywało   się 
czasem  po  cichu  serce,  w  sumiieniu  przebijała  się  zgry- 
zota, ale  obrażona  miłość  własna  ten  cichy  objaw  tłu- 
miła. Potrzeba  było  jechać  do  Tuczyna,  dla  oddaleniia  po- 
zoru uwiązanego  za  rzeczywistość,  że  księżnie  tęskno  było 
bawić  w  domu,  gdzie  wszystko  przypominało  jej  miłego 
przyjaciela. 

Odwiózłszy  Dosię  do  Międzyrzecza,  pojechała  sama 
do  Tuczyna.  Zaraz  wiiedziamo  w  pałacu  o  jej  przybyciu, 
p.  Józef  zbierał  się  ją  odwiedizić,  gdy  odebrał  od  siostr^^ 
te  słowa:  „J'attends  Joseph,  chez  moi,  maiis  tont  seul". 
"fknęło  p.  Józefa  to  wyrażenie:  „tout  seul"  i  wnosił  so- 
bie, że  go  jakaś  wielka  nieprzyjemność  czeka.  Wszedł, 
księżna  czekała  go  w  swoim  gabinecie  i  przybrawszy 
twarz    spokojną,  odezwała    się  do    wchodzącego:    „Mój 
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bracie!  Od  powrotu  mego  z  Warszawy,  nie  mieHśmy 
sposobności  pomówić  z  sobą,  a  wiindeneś  mi  isię  z  pewnej 
ważnej  okoliczności  wytłumaczyć".  „Wiem  o  czem  chcesz 
mówić  i  właśnie  śpieszę  zdać  d  rachunek  z  mego  'postę- 
powania..." „Które  byJo  najwieuozciwsze  z  twojej  strony". 
„Nic  sobie  nie  mam  do  wyrzucenia.  Odjeżdżając,  zosta- 
wiłaś Dosię  pod  imoją  opieką,  zamiiary  moje  względem  jej 
zamęścia  były  i  twojemi,  i  ojca  naszego,  i  połączenie  ko- 
chających saę  do  twojegoś  powrotu  odłożyła.  Nie  popeł- 
niłem występku  zapewmiając  ich  nadzaeje  w  przytomno- 
śoi  ojca,  bo  ich  szczęście  miałem  «a  celu".  „Szczęście! 
szczęście!",  zawołała  zrywając  się  księżna:  „szczęście 
Dosi  z  wrogiem  jej  matki?"  „Wrogiem!  i  możesz-że  /na- 
zywać wrogiem  tego,  który  cię  kochał  i  czcił  jak  matkę, 
który  uwielbia  córkę  i  jej  karjerę  swoją  i  życie  swoje  po- 
święcił?" „Czcił?  o  piękna  cześć",  zawoła  z  piekielnym 
uśmiiechem  księżna:  „ten,  co  moją  sławę  sponiewierał,  któ- 
ry mniie  i  moją  niiewdnną  przyjaźń  z  Baurem  przed  świa- 
tem oczernił?"  „Nie  unoś  s/ię,  siiostro!  świat  sądzi  z  po- 
zorów, a  te  nie  mówiłyż  przeciwko  tobie?  Przypomnij 
sobie  Teoniu!  nde  toż  samo  ci  i  oijciec,  niieodżałowany 
ojciiec  nasz  powdedział?  Jakież  masz  dowody,  że  to  oczer- 
nienie wyszło  z  ust  Feliksa?"  „O  widzę,  że  ten  wyrodek 
familjd  ^naszej  i  twoje  serce  dla  mnie  zmienić  /potrafił,  ty 
go  kochasz,  więcej  niż  twoją  bliższą  rodziiinę,  niiż  własne 
dziecię,  a  ja  go  nienawidzę,  brzydzę  się  nim  i  pogar- 
dzam". „Że  kocham  Feliksa,  to  prawda,  jak  rodzonego 
brata  kocham,  bo  jego  dusza  zacna,  bo  jego  wzniosłe 
uczucia  ma  to  zasługują,  i  dlatego  śmiało  d  mówię  i 
przysięgnę  nawet,  że  nie  był  zidolnym  zniżyć  się  do 
podłych  czernideł,  jakie  mu  zarzucasz".  „Nie,  nie!  nie 
usprawiedliwisz  go  w  mojem  przekonaniu ;  \viieni  z  pew- 
nych ust  o  WLsy.ystkiem;  wierzę,  że  mógł  mnie  czernić 
ten,  który,  mając  się  żenić  z  moją  córką,  zachował  sobie 
dawne  stosunki  z  niegodną  jej  rywalką".  „Czy  i  to?  więc 
domyślam  s«ę   z   jakich   to   ust   pewnych   wyczerpnięta 
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wiadomość.  Ale  ozyż  za  szał  lat  młodzieńczych,  karać 
należy  dojrzałego  człowieka,  którego  moralność  wzorem 
być  powinna  dla  drugich?  Feliks  kochał,  a  nie  mogąc 
pojąć  za  żonę  osoby,  której  położenie  socjalne  o  wiele 
było  niższe,  znalazł  jej  godnego  męża,  oddał  czystą  i  na 
całe  życie  uszczęśliwił,  a  od  lat  sześciu  ani  jej  widział". 
„Ty  we  wszystkich  jego  postępkach  wzorową  tylko  wi- 
dzisz doskonałość,  przywiązamie  cię  twoje  zaślepiło,  ale 
ja  widzę  i  dalej  i  jaśniej.  Szczęście  mojej  Dosii  jest  szczęś- 
ciem mojem,  jest  jedynym  celem  mojego  życda,  i  przysię- 
gam ci  na  pamiięć  luaszego  ojca,  Dosia  nie  będ'zie  żoną 
Feliksa".  „Stój  isiostro!  me  wzruszaj  szanownych  zwłok 
tego  drogiego  ojca!  błagam  ciię!  błaigam  siostro!  zajrzyj 
do  twego  serca!  nie  znajdziesz  tam  uczuć,  jakie  twe  usta 
wyrażają.  Ty  jeszcze  kochasz  twoją  rodzinę!"  „Ale 
córkę  moją  nad  wszystko,  dlatego  powtarzam  ci  —  Dosia 
żoną  Feliksa  nie  będzie!"  „Rozumiem,  mitra  młodego 
księcia  oczy  twoje  olśniła,  ale  byłażeś  z  mitrą  szczęśli- 
wa?" „Bo  soibie  ją  sama  wybraiłam  i  dlatego  chcę,  ażeby 
córka  moja  szła  niie  za  sercem,  ale  za  woilą  ojca  i  moją", 
„Wszakże  ojciec  przyrzekł  ją  Feliksowi".  „Boście  go 
podstępem  ujęli.  Ale  ja  w  tern,  umrę!  a  nie  dopuszczę, 
ażeby  nienawistny  mi  poślubił  moją  córkę,  a  czy  wyj- 
dzie za  księcia,  czy  nie,  żoną  twego  ulubieńca  nie  będzie". 
„Pozwól  jednak  siostro,  ażebyśmy  się  raz  jeszcze  do 
Dosi  odwołali".  „Dosia  mojemi  uczuciami,  moją  wolą  się 
zarządzi".  „Zobaczymy!"  „Zobaczymy!"  z  gniewem  za- 
wołała ksiiężna.  Chciiaił  brat  wziąć  ją  za  rękę,  może  chciał 
poruszyć,  rozczulić,  obudzić  serce,  może  ipożegnać,  księż- 
na wyrwała  rękę  i  spiesznie  wyszła  do  innego  pokoju, 
zatrzasnąwszy  drzwi  za  sobą. 

Poszedł  p.  Józef,  srodze  zdręczony  tą  rozmową,  przez 
furtkę,  łączącą  mieszkanie  księżnej  z  pałacowym  ogro- 
dem. Feliksa  nie  było  w  Tuczynie  i  nie  miał  biedny  komu 
się  powierzyć,  ani  z  kim  trosk  swoich  podzielić.  P.  Józe- 
fowa miała  dobre  serce,    ale  była  istotą   całkiem   matę- 
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rjalną.  Nazajutrz  przyjechała  p.  Skirmuntowa,  przed  nią 
się  otworzył,  w  jej  przyjaciełskiiem  łonie  ciężkie  swoje 
zmartwienie  złożył.  „Nie  rozpaciziaj!"  rzeknie  Skirmun- 
towa „pójdę  do  księżnej,  zaszczyca  mdę  swoijem  zaufa- 
niem, może  Bóg  dopomoże  do  jej  serca  przemówić". 
„O!  idź!  kocłiana  pani!  użyj  wszeikicłi  sposobów  wzru- 
szenia jej  uczuć!  mnie  to  poróżnienie  srodze  cięży  na 
sercu!"  Poszła  p.  Skirmuntowa,  ale  w  kilka  minut  wró- 
ciła pomieszana.  „Cóż  to  jest?  tak  prędko?"  „Furtka 
zabita  od  dziedzińca  księżnej!"  „Czy  tak!  więc  żadnych 
ze  mną  mieć  nie  chce  stosunków?  O!  Teoniu!"  i  gorzko 
zapłakał;  jednak  nie  dowierzał,  jadnak  spodziewał  się 
jeszcze!  Tegoż  samego  dnia  księżna  wyjechała  do  Mię- 
dzyrzecza. 

Wrócił  Feliks  d  osłupiał,  widząc  brata  smtutnego  i 
mocno  zmienionego:  „Cóż  to  jest  Józefie!"  zawoła.  „Nic, 
poróżniliśmy  się  z  księżną".  „I  to  z  mojej  przyczyny?" 
„Niie,  mój  Feliksie,  nie  ty  sam  byłeś  przedmiotem  naszej 
żwawej  utarczki,  wiele  się  zebrało  okolicizności  przygo- 
towujących bufizę,  która  nakoniec  tak  silnie  na  nas  ude- 
rzyła. Me  ta  burza  przejdzie,  maim  w  Bogu  nadzieję  i 
jaśniejsze  nam  słońce  zaświeci".  „A  Dosia?"  „Dosia  w 
Międzyrzeczu  i  naszego  przemówienia  się  nie  była  świad- 
kiem?" „A  książątko?"  „Księżna  ostrożna  była  ze  mną 
w  tej  okoliczności  i  nie  wiem  zupełnie,  jak  tami  te  rze- 
czy idą,  ale  możemy  się  dowiedzieć,  poszlemy  Kłosow- 
skiego niby  za  sprawunkami,  dobry  i  roztropny  chłopiec, 
zręcznie  się  dowie,  co  się  ta,m  w  pałacu  dzieje".  Wypra- 
wiono natychmiast  Kłosowskiego  do  Mięrzyrzecza,  ws^zy- 
stko  jednak,  co  zaszło  z  księżną,  co  p.  Józef  z  Feliksem 
ukłaidał,  jednej  tylko  p.  Skirmuntowej  wiiadomc  było. 
Wieczorem  wrócił  Kłosowski  z  Wiadomością,  że  książę 
był  w  Międzyrzeczu,  że  wczoraj  dopiero  wyjechał,  że 
księżna,  p.  chorąży  i  p.  Dorota,  od  wczoraj  są  w  Zelan- 
ce.  Uspokoili  się  nieco  pp.  Walewscy  i  czasowi  dalsze 
działanie  zostawili.  Przeszły  święta  wielkanocne  smutno. 
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księżna  w  Międzyrzeczu  je  iprzepędąila,  ale  p.  Józef  z 
Feliksem  drugiego  dntia  świąt  ją  odwiedzili.  Zimno  przy- 
jęła brata,  na  kuzyna  ani  spojrzała,  cłiciiał  i,  cłiorąży  po- 
dobnie postąpić,  ale  wrodzona  staropolska  uprzejmość 
wzięła  g6rę  i  rad  był  gośoiom  z  całego  serca.  To  i  Dosi 
dodało  iducha  i  Feliksowi  zdawało  się,  że  jedne  wypaidkd 
na  przysizlość  jego  niie  :podziałały;  uszczęśliwiony  wró- 
cił do  Tuozyna,  ale  p.  Józef  czytał  w  oczach  księżnej 
srogi  dła  niego  wyrok  i  w  dusizy  'dręczył  się  jego  obja- 
wieniem. 

Wiosna  już  iznacznie  postąpiła,  wody  opaidły,  drzewa 
i  łąki  zazieleniały  i  piękne  nadbrzeża  Horynia  nowym 
wdziękiem  zajaśniały  i  w  Tuczynie  coiś  było  weselej.  Ale 
w  Zelance  smutno  i  ponuro.  Księżna  starała  się  zerwać 
stosunki  kochających  się,  bez  względu  nawet,  że  Dosia 
może  to  żydem  -przypłacić.  Chorąży  nie  był  przeciwko 
temu,  ale  mu  żal  było  córki  i  nlile  miał  męstw^a  nastawać. 
Wyczerpała  księżna  wszystkie  sposoby  perswazji,  przed- 
stawień, próśb  nawet,  ale  Dosia  w  swem  postanowieniu 
niezachwiana,  wszystkim  usiłowaniom  matki  stale  się  opie- 
rała. Dusza  jej  zachowała  męstwo,  ale  ciało,  pod  brzemie- 
niem trosk  chyliło  się  do  upadku.  Nie  mając  przed  kim 
serca  swojego  otworzyć,  połykała  swoje  łzy  i  zgryzoty. 
Bezsenne  noce  i  dni  w  oierpiendach  moralnych  spędzone, 
silnie  działały  na  jej  zdrowie,  a  pod  ciężarem  trosk  i 
umysł  na  siłach  upadał.  Matka,  niby  niedostrzegając  zmia- 
ny, a  korzystając  z  Oisłabienia  córki,  silniej  jeszcze  na- 
stawała  na  jej  umysł  dotąd  niezachwiany.  Biedny  ojciec 
nie  mógł  obojętnie  patrzeć  na  smutny  stan  ukochanego 
dziecięcia;  i  gotów  był  wszystko  zrobić,  co  tylko  możność 
pozwala,  aby  zasmuconą  pocieszyć,  ale  matka,  raz  po- 
stanowiwszy positawić  na  swojem,  od  swego  zamiaru 
nie  odstępowała.  Wszystko  jednak  zdawało  się  napróż- 
no,  bo  stałości  Doroty  nic  zachwiać  nie  mogło.  Potrzeba 
było  jednem  silnem  uderzeniem  rozbić  tę  niewzruszoną 
opokę  i  wszystko  ukończyć,  choćby  z  narażeniem  ,zdro- 
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wia  cierpiącej.  Ksiiężna  osinuła  już  w  swej  głowde  pian, 
czekała  tylko  przyjaznej  pory  do  wykonania. 

Książę  ;przyjechał  do  Zelanki  ipełen  attencji,  nawet 
czułości  dla  panny,  ade  ta  smutna  i  roztargniona  wszyst- 
kie zabiegi  starającego  siię  niiechęitnde  przyjmowała.  Cho- 
rąży mało  ma  to  uważał,  ale  księżna  śledziła  każde  słowo, 
każdy  ruch  córki  i  gmiew  palił  jej  serce,  ośmielała  jed- 
nak księcia,  ożywiając  w  mim  nadzieję.  Pretendent  nie 
odjechał  tego  dnia,  cały  wlieczór  starał  się  być  miłym,  uj- 
mującym, ale  im  bardziej  okazywał  w  najprzyzwoitszy 
■nawet  sposób  zalotność,  tern  więcej  zadawał  przykrości 
Dosi,  porównywaijącej  go  imimowolmie  w  swej  myśli  z 
Feliksem.  Musiała  jednak  udawać  uprzejmość  dla  matki, 
a  to  udawanie  wysiliło  jej  władze  i  uczucia,  uczuła  się 
słabą  i  tak  bliiziką  zemdlenia,  że  księżna  spostrzegła  to. 
i  przeprosiwszy  /księcia  wyprowadziła  córkę  do  jej  po- 
koju. Książę  nie  domyślał  się  przyczyny,  ale  stan  ukocha- 
nej osoby  mocno  go  iniepofcodł.  Chorąży  upewniał,  że  to 
małe  derpienie,  że  często  jej  się  zdarza,  ale  złych  skut- 
ków za  sobą  nie  prowadzi.  Nadeszła  księżna  z  twarzą 
uspokojoną  i  toż  samo  powtórzyła.  Długo  jeszcze  rozma- 
wiali, a  książę,  żegnając  się  zapytał,  czy  częste  bywanie 
jego  za  złe  mu  nie  wezmą,  bo  zamiary  jego  są  czyste,  bo 
chce  sobie  zasłużyć  przyjaźń  panny  Doroty,  bo  tylko 
w  małżeństwie  z  nią  szczęścia  się  spodziiewa.  Zadawala- 
jąca była  odpowiedź  rodziców,  wskazano  mu  nadzieję  po- 
zyskania serca  panny  i  otrzymania  jej  ręki. 

Nazajutrz  rano  wyjechał  książę  z  nikim  s\ą  nie  wi- 
dząc, a  sute  między  służących  sypiąc  dukaty.  Dosia 
cienpiąca  długo  nie  wychodziła  ze  swego  pokoju,  rodzice 
przy  śniada;miu  naradzali  się  względem  ostatniego  kroku 
w  przerwaiTiiu  stosunków  z  Feliksem,  chorąży  utrzymy- 
wał się  przy  swojem,  żeby  z  nią  jak  najostnożmie.]  i  naj- 
łagodnicj  mówić,  ale  kiody  Doslia  weszła  blada  i  słania- 
jąca Kię,  jakby  dopiero  z  ciężkiej  chorob.\'  wstała,  silnie 
wzruszyło  się  seirce  ojcowskie  a  matka  surowości  swojej 
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utrzymać  nde  zdołała.  „Dosieńku  moja  droga!" — zawołał 
chorąży  wydą-gając  ręce  do  córki,  „co  tobie  jest?  czego 
ty  taika  zihiedzona,  taka  mizerna?"  „Ojcze!"  zawołała 
rzucając  isię  w  jego  objęcia  „ja  cierpię  i  ciężko  cierpię! 
całą  mioc  nie  spałam!.."  i  głośny  płacz  wydobył  się  z  jej 
piersi,  ii  łzy  obfite  oblały  wiekiem  .zorane  lice  cłiorążego 
i  księżna  łez  wstrizymać  nie  mogła.  Długo  /głębokie  pano- 
wało imilczeniie,  przerywane  tylfco  łkaniem  i  westcłinie- 
niamd  Doroty,  aile  ten  płacz  zbawienne  wywarł  skutki  na 
młodą  naturę,  Doslia  uspokoiła  się,  lżej  było  jej  na  sercu, 
mniej  nawet  smutną  była,  a  o  oświadczeniu  iksięoia  nie 
wiedziała.  Rodzice  unikali  wszelkiej  rozmowy,  mogącej 
czułość  córki  rozdrażnić,  nie  mogła  jednak  księżna 
wstrzymać  się  od  wspomnienia  (pięknych  przymiotów  pre- 
tendenta, Dorota  słuchała  obojętnie,  ale  gdy  matka 
wspomniiiała  o  jego  bogactwie,  z  uśmiechem  pogardy  ode- 
zwała się:  „Feliks  ma  więcej,  bo  moje  serce  posiada!" 
i  to  powiedziawszy  wyszła.  Rozgniewana  matka  chciała 
iść  za  nią,  chorąży  ją  zatrzymał:  „Na  to  nie  fpozwolę! 
odłóżmy  rzecz  nadal  jeszcze  mościa  księżno!  Ona  tak 
cierpiąca,  tak  słaba,  lękam  się  mocno  złych  jakich  skut- 
ków". Nie  śmiała  sprzeciwić  się  księżna,  może  i  uczucie 
jakie  w  sercu  matki  się  odezwało,  ale  w  uszach  ibrzmiało 
jeszcze  nieinawistne  imię  Feliksa.  Zeszedł  dzień  cały 
smutno,  Dosia  woześnie  udała  się  do  łóżka  i  rodzicom 
nie  szykowały  się  narady. 

Następnego  dnia  Dosia  dłużej  spała  i  spala  spokoj- 
nie, chorąży  miał  odjechać,  ale  chciał  się  jeszcze  z  córką. 
zobaczyć.  Około  południa  wyszła  ze  swego  pokoju,  a  zo- 
baczywszy powóz  ojca  przed  gankiem:  „Cóż  to,  papa 
chce  odjechać?"  „Potrzeba  moje  dziecię!"  „O!  nie,  niech 
papa  nie  jedzie,  ja  dziś  dobrze  spałam,  zdrowsza  jestem 
i  spokojniejsza,  a  bez  papy  mnie  tak  smutno!"  Chorąży 
uściskał  córkę  i  powozowi  odejść  rozkazał.  W  samej  rze- 
czy Dosia  tak  była  spokojna,  tak  uprzejmie  z  rodzicami 
rozmawiała  nawet  o  księciu  Józefie,  że  chorąży  nie  po- 
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siadał  się  z  radości,  a  księżna,  korzystając  z  takiego  uspo- 
sobienia córki,  zamiar  swój  do  skutku  doprowadzić  po- 
stanowiła. Po  obiedzie  wyszła  Dosia  pomiędzy  wysokie 
drzewa  dom  otaczające  i,  usiadłszy  na  ławeczce  pod  li- 
pą, głośno  myśleć  zaczęła.  Jakaś  trwoga  ją  przejmowała, 
smutne  przeczucia  duszę  jej  uciskały,  czarna  troska  ser- 
cem owładła,  a  łzy  nie  przycłiodziły  ulżyć  temu  cierpie- 
niu. „O!  Feliksie!  mój  drogi!  oni  chcą  wydrzeć  mi  cie- 
bie! Ale  nie,  pierwej..."  Nie  domówiła,  a  już  rodzice  byli 
u  nóg  jej  klęczący.  „Dosiu!",  zawołała  księżna,  „czyż 
zniżenie  się  rodziców  do  nóg  twoich,  czyż  najczulsze  bła- 
gania do  serca  twego  nie  przemówią?"  „Co  chcecie?  co 
rozkażecie?"  „Zrzecz  się  Feliksa!"  Nieszczęśliwa,  ani  po- 
wstać z  miejsca,  ani  przemówić  nie  mogła.  „Zrzecz  się 
Feliksa!"  wołała  matka  głosem  rozpaczy.  „Nie  mogę!" 
odrzekła  ponuro  z  głębi  serca.  „Nie  możesz?  Dobrze! 
więc  po  trupach  twoich  nieszczęsnych  rodziców  z  twoim 
lubym  pójdziesz  do  ołtarza,  a  ich  przekleństwo  towarzy- 
szyć ci  będzie.  Znasz  tę  flaszeczkę?  wystarczy  dla  two- 
jego ojca  i  dla  mnie!"  i  podniosła  do  ust  flaszeczkę  z 
opjum  w  dostatecznej  ilości  dla  otrucia  dwuch  osób. 
„Stójcie!"  zawołała  Dosia  z  obłąkanym  wzrokiem,  „stój- 
cie! zrzekam  się  Feliksa!  ale  żyjcie!"  „Nie  dość  tego",. 
rzekła  księżna,  „napisz  to  zrzeczenie!"  Wrażenie,  jakie 
ta  scena  zrobiła  na  znękanem  sercu  biednej  Dosiii,  odjęło 
całą  cnergję  jej  umysłowym  władzom;  jiaik  automat  jaki 
wzięła  podany  sobie  papier  i  pióro,  napisała  kilka  słów 
i  oddała  matce;  chciała  się  podnieść,  ale  si,ły  ciała  uległy 
wysileniu  uczuć  i  padła  bez  zmysłów  na  ręce  stroskane- 
go ojca... 

Czas  był  prześliczny  majowy,  obaj  braciai  Józef  i  Hie- 
ronim z  żonami,  p.  Skirmuntowa  i  Feliks  siedzieli  na 
wspaniałym  ganku  pałacowym,  rozmowa  była  ożywiona^ 
układano  projektu  zabaw  na  maj,  rozweselano  smutnego 
Feliksa,  wmawiając  mu  nadzieję,  że  wszystko  wziąć 
jeszcze  pomyślny  koniec  moźc.  Ale  zakochany  nie  po- 
^y\i^■^\  vvr.vnh,ści  to\v,'ir/\'vtwn,  dręczył  go  wewnętrzny 
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niepokój  i  okropne  przeczucia.  Wtem  pokazał  się  posła- 
niec. „Z  Zelankii!"  krzyknęli  wszyscy.  „Tu  jest  list".  „Do 
mnie"  zawoła  Feliks,  stojący  najbliżej  posłańca,  „do 
mnie!"  i  drżącą  ręką  rozpieczętował,  szybko  przebiegł 
oczyma,  i  jęknąwszy  boleśnie,  opuścił  list,  założył  ręce 
na  piersi  i  poszedł.  Rzucili  się  wszyscy  do  listu,  ale  tak 
byli  pomieszani,  że  nikt  przeczytać  nie  mógł.  „Pozwólcie 
państwo",  ozwie  się  p.  Skirmuntowa,  „ja  mam  więcej 
zimnej  krwi"  i  te  słowa  czytała:  „Drogi  Feliksie!  wra- 
cam ci  twoje  słowo!  Twoją  nigdy  nie  będę,  ale  kochać 
cię  nie  przestanę!  twoja  sercem  już  tylko  Dorota".  „Więc 
tak  księżna  działa?,  wykrzyknął  p.  Józef,  „wojny  chce 
ze  nmą?  więc  wojna!  Nie  mam  już  siostry!"  %  załamaw- 
szy ręce,  padł  na  krzesło  i  oczy  zakrył.  Nikt  nie  śmiał 
słowa  przemówić,  szanując  to  uniesienie  braterskiego  ser- 
ca boleści.  W  dziwnem  jakiemś  osłupieniu  oczekiwaH,  co 
dalej  będzie.  Więcej  kwadransa  trwało  milczenie,  p.  Jó- 
zef otworzywszy  oczy:  „gdzież  mój  Feliks?"  Nikt  nie 
wie,  nikt  nie  widział  którędy  i  gdzie  poszedł.  Rozbiegli 
się  wszyscy  po  pałacu  i  ogrodzie  i  nad  Horyniem  szu- 
kali, ale  i  śladu  nigdz'ie  dopytać  nie  można. 

W  Zelance  wszyscy  byli  na  tychże  samych  miej- 
scach. Otrzeźwiona  Dosia  blada  i  w  białej  sukni,  podob- 
niejszą  była  po  posągu,  niż  do  żywej  istoty.  Siedziała 
między  ojcem  i  matką,  którzy  najczulszych  pieszczot  jej 
nie  szczędzili,  ale  których  ona  niiie  czuła.  Jednym  razem 
wykrzyknęła:  „Feliks!"  i  pochyliła  S)ię  ku  ojcu.  „Przyszed- 
łem powiedzieć  ci  dobranoc  i  na  zawsze  cię  pożegnać!" 
To  mówiąc  Feliks  przyklęknął,  ucałował  ręce  kochanki 
i  poszedł.  Dosia  omdlała.  Feliks  po  przeczytaniu  listu,  jak 
stał,  tak  i  poszedł  do  Zelanki,  zastał  ich  siedzących  pod 
lipą,  stanął  naprzeciw  oparty  o  drzewo  i  wpatrywał  się 
po  raz  ostatni  w  te  rysy,  których  mu  już  więcej  oglądać 
nie  było  wolno,  i  byłaby  go  noc  tam'  zastała,  gdyby  go  nie 
postrzeżono.  Ale  po  pożegnaniu  wrócił  machinalnie  do 
Tuczyna,  milczący  i  nieczuły  na  wszystko,  co  się  wokoło 
niego  działo. 
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Wszystkie  stosunki  między  Tuczynem  i  Zelanką  zer- 
wały się,  a  jeśli  księżna  przyjechała  na  jaki  dzień,  to  obie 
strony  tak  się  unikały,  że  jeśli  zdaleka  zobaczyły  się  na 
przechadzce,  to  każda  zaraz  w  swoją  stronę  się  zawra- 
cała. P.  Józef  tak  dobry,  tak  łagodny  z  natury,  okazał  się 
srogim,  nieubłaganym.  W  miasteczku  zakazano  dostar- 
czać przedmiotów  potrzebnych  do  życia  dla  domu  księż- 
nej, których  dotąd  swobodnie  używała.  Już  tu  nie  było 
i  śladu  owej  braterskiej  przyjaźni,  która  te  dwa  domy 
łączyła.  Dosię  wywieźli  do  Międzyrzecza  i  tam  otoczyli 
ją  argusami,  strzegącymi  wszelkich  stosunków  z  Tuczy- 
nem, i  nikt  też  się  o  to  w  Tuczynie  nie  ubiegał.  Czasami 
tylko  Feliks  pod  zmienioną  postacią  bywał  w  kościele 
międzyrzeckim,  ażeby  choć  na  chwilkę  pocieszyć  się  wi- 
dokiem tej,  której  obrazu  nic  w  sercu  jego  zatrzeć  nie 
mogło.  Pani  Skirmuntowa  bywała  u  księżnej,  usiłując  jak 
najostrożniej  nakłaniać  jej  serce  do  pojednania  się  z  bra- 
tem, wielkie  były  trudności,  nie  traciła  jednak  nadziei,  że 
to  z  czasem,  powoli,  da  się  ułatwić.  Z  p.  Józefem  trud- 
niejsza była  sprawa;  niezwykła  mu  zawziętość  opano- 
wała serce  jego,  o  zgodzie  ani  dał  sobie  mówić  i  wspo- 
mnienia o  siostrze  unikał. 

Tymczasemi  książę  Józef  nie  wyjeżdżał  prawie 
z  Międzyrzecza,  zawsze  od  księżnej  i  od  chorążego  mile 
przyjmowany,  lubo  jeszcze  w  pannie  żadnej  dla  siebie  nie 
widział  skłonności,  pewnym  był  jednak  osiągnienia  jej 
ręki.  Międzyrzecki  pałac  zaludnił  się  gośćmi,  książę  da- 
wał podwieczorki,  wystawiał  fajerwerkii,  sprawiał  nie- 
spodzianki, nie  szczędząc  kosztów,  ni  trudu.  Wszyscy 
wiedzieli  w  jakim  celu,  chorąży  i  księżna  radowali  się 
w  duchu,  Dosia  przezwyciężała  się,  starała  się  być  uprzej- 
ma dla  przeznaczonego  jej  od  rodziców  małżonka.  Na 
ś.  Jan  imieniny  chorążego,  wielka  była  feta  w  Między- 
rzeczu; książę  wystąpił  dla  przyszłego  teścia  z  niespo- 
dzianką, był  teatr,  tableau,  kantaty  i  biedna  Dosia  przez 
przywiązanie  dla  ojca  w  tych  fetach  uczcstniczyłai.  Z  Tu- 
czyna  nikogo  nic  było,  ale  kasztclaiiicostwo  Bieżyńscy 
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dla  zachowania  z  p.  chorążym    sąsiedzkich  stosunków, 
oboje  na  imieniny  zjechah. 

Księżna  po  opisanych  wyżej  wypadkach  z  siostrą 
się  jeszcze  nie  widziała,  ale  kasztelanicowa  wiedziała  o 
wszystkiem  od  p.  Józefa  i  od  Skirmuntowej.  Oburzało  ją 
postępowanie  siostry,  ale  i  bratu  wymawiała  nierozważ- 
ny pośpiech  w  działaniu  i  nadużycie  zaufania  siostry: 
„I  jabym  się  może  podobnie  poróżniła  z  tobą,  gdybyś  mo- 
ją Misia  tak  się  beze  mnie  rozporządził".  W  duszy  jednak 
gorąco  pragnęła  pojednania  poróżnionych,  w  celu  tym  na- 


Pałac  w  Międzyrzeczu  od  ogrodu. 


wet  przyjechah  oboje  na  imieniny.  Ale  ani  pp.  Bieżyń- 
scy,  ani  p.  Józef  nie  wiedzieli,  co  zaszło  w  Zelance  i  co 
zmusiło  ostatecznie  Dosię  do  zrzeczenia  się  Feliksa. 
Księżna,  korzystając  z  bytności  siostry,  odmalowała  w 
najczarniejszych  kolorach  postępowanie  względem  niej 
brata  i  charakter  kuzyna.  Nie  wiele  do  tego  opowiadania 
wiary  przykładała  p.  Bieżyńska,  bo  widziała  wszystko 
przesadzone  w  rozmiarach,  wreszcie  wszystko,  co  daw- 
niej zaszło,  było  jej  wiadome.  „Słuchaj  Teoniu",  rzekła 
po  wysłuchaniu  przesadzonej  powiiieści,  „koniec  końców. 
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cóż  będzie?  Możnaż,  ażeby  jakieś  nieporozumienie  mię- 
dzy rodzeństwem  rozrywało  na  zawsze  stosunki  brater- 
skie. Nie  odzyważ  się  w  twem  sercu  tęsknota  za  bra- 
tem?" „Mamże  brata  przenieść  nad  córkę?"  „Tego  nie 
mówię,  i  tego  nie  potrzeba,  zrób  Dosię  szczęśliwą  podług 
twego  widzimisię  i  briaitu  zwrócić  dawne  przywiązanie,  a 
wrócona  sercu  twojemu  spokojność,  pociecłią  twojej  sta- 
rości się  stanie".  „Mamże  Józefowi  przebaczyć  zaręczy- 
ny Dosi  z  tym  nienawistnym!  zaręczyny,  których  zerwa- 
nie tyle  mię  trudu  i  zgryzot  kosztuje!"  „Na  cóż  było  zry- 
wać to,  co  się  z  twojem  życzeniem  zgadzało?"  „Póki  Fe- 
liks był  godnym  mojej  przychylności".  „Jakież  przestęp- 
stwa masz  mu  do  zarzucenia?"  Tu  dopiero  księżna  opo- 
wiedziała o  Feliksie,  co  tylko  żółć  natchnąć  jej  mogła,  do- 
dała nakoniec:  „Potrzeba  było  silnie  i  stanowczo  działać, 
odważyłam  się  na  wszystko  i  chorążego  nakłoniłam. 
Z  trucizną  w  ręku  rzuciliśmy  się  oboje  do  nóg  Dosi  i  wy- 
błagaliśmy  zrzeczenie  się  na  piśmie  słowa  danego  Felik- 
sowi". „I  gdyby  się  nie  zrzekła  bylibyście  się  potruli?" 
„O!  pewna  byłam,  że  dó  tego  nie  przyjdzie,  pewna  by- 
łam, że  sam  widok  flaszki  z  trucizną  aż  nadto  dostatecz- 
nie podziała  na  delikatne  nerwy  Dosi".  „Więc  wy  graliś- 
cie z  nią  komedię?  O!  to  niegodne  ciebie!"  „Dla  szczęś- 
cia dzieci  wszystkie  środki  rodzicom  pozwolone".  „Jakież 
szczęście  przeznaczyłaś  twej  córce,  w  miejscu  szczęścia 
z  tym,  którego  kocha?"  „Wyjdzie  za  księcia  i  będzie 
szozęśljwą".  „A  tyż  byłaś  szczęśliwą?  Znaszże  charakter 
człowiieka,  w  którego  ręce  los  twej  córki  powiierzasz? 
Byłże  z  ich  rodu  choć  jeden  dobrym  mężem?"  „Ale  on 
ją  kocha".  „Być  może,  <i  nie  dziwię  się  temu,  czyjegoż  ser- 
ca Dosia  ująć  nie  mogła?  Ale  zostawcie  to  cza&owii,  ozas 
niech  żal  jej  po  ipierwszym  złagodzą,  a  jej  przekonanie 
niech  zniijdzie  księcia  godnym  jej  szacunku  i  przywiiąz-ći- 
nia".  „My  też  nie  naglimy,  książę  dotąd  nawet  się  jeszcze 
formalnie  nie  ośw/iudczył.  Ale  Terciu!  słowo,  że  Józef  o 
naszej  rozmowie  wiicdzieć  nie  będzie!"  „To  ci  przy  rze- 
kom, łx)leśnie  byłoby  i   mnie   to  biedne,  poczciwe  serce 
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braterskie  na  nowo  rozdzierać.  Jabym  tak  pragnęła  wi- 
dziieć  was  pojednanych!"  „Dopóki  Józef  nie  oddali  od  sie- 
bie Feliksa,  poty  między  mami  braterstwa  niema". 

Nazajutrz  p)p.  Adamostwo  ^przyjechali  do  Tuczyna, 
kasztelanicowa  dotrzymała  księżnie  słowa,  ale  nie  zanie- 
dbała wsizelkich  dołożyć  usiłowiań,  ażeby  brata  do  po- 
jednania nakłonić.  P.  Adam  także  ze  swojej  strony  usi- 
łował działać,  ale  wszystko  było  daremne.  P.  Józef  był 
nieubłagany,  bo  widok  cierpień  ulubieńca,  jeszcze  go  co- 
raz więcej  rozdrażniiał;  nie  szukał  zemsty,  ale  od  zgody 
był  daleki.  Kasztelanowa^,  p.  Hieronimowa  r  p.  Skirmun- 
towa  rozbierały  całą  tę  okoliczność  od  początku  i  radzi- 
ły o  środkach  pojednawczych,  ale  zawziętość  strO'n  obu 
dobrym  ich  chęciom  nie  przełamane  zawady  stawiła. 
„Potrzeba  to  jeszcze  zostawić  czasowi",  rzeknie  p.  Skir- 
muntowa,  „starajmy  się  łagodzić  rozdrażnione  uczucia 
obojga,  użyjmy  osób,  któreby  miały  wpływ  naiich  umysły, 
chwytajmy  każdą  chwilę,  w  którejby  się  zbliżenie  poróż- 
nionych spełnić  mogło,  a  Bóg  nam  dopomoże  i  dobre  chę- 
ci pomyślnym  skutkiem  uwieńczy".  W  istoaie,  była  to 
najlepsza  rada.  Czas  jest  dziiałaazem  najsilniejszym,  któ- 
ry Opatrzność  dala  ludziom  na  ukojenie  ich  cierpień,  na 
zmiany  ich  losu  i  na  sprostowanie  ich  błędów.  Cierpliwość 
i  rezygnacja  idą  mu  w  pomoc!  i  dlatego  to,  często  i  naj- 
większe zło,  religijnie  zniesione,  czas  w  nieoczekiwane  do- 
bro zamieniła. 

Podobnie  coś  było  w  Tuczy  nie;  upływały  dni  i  mie- 
siące, stygły  wzburzone  uczucia,  i  cała  srogość  pomiędzy 
poróżnionymi  w  obojętność  się  zmieniała.  Książę  oświad- 
czył się  ip.  Dorocie;  ta  choć  go  nie  kochała,  nie  miała 
przecież  do  niego  odrazy,  a  widząc,  że  to  było  jedynem 
życzeniem  rodziców  i,  straciwszy  zupełnie  nadzieję  wró- 
cenia upłynionej  przeszłości,  kochając  jednak  Feliksa, 
zrobiła  ofiarę  'z  inaj droższych  uaziuć  serca,  i  rękę  siwoją 
księciu  oddała.  Niewypowiedziana  radość  rodziców  stąd 
nastąpiła;  księżnie,  dopiąwszy  swego  postanowienia,  nic 
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już  do  żądania  nie  zostawało,  ochłonęła  więc  i  z  zawzię- 
tości i  długo  stłumione  w  sercu  uczucda  bratersl^ie  odzy- 
wać się  zaczęły:  P.  Józef  nie  potrzebował  tych  uczuć 
wznawiać,  bo  ich  nigdy  nie  stracił,  bo  urazę  aierpieniem 
kuzyna  podsycaną,  czas  złagodził.  I  brat  i  siostra  za- 
częli ozuć  silnie  potrzebę  pojednania,  ale  nikt  pierwszego 
kroku  zrobić  nie  chciał.  Widzieli  to  przyjaciele  i  szukali 
wszelkich  środków  sprowadzeniia  poróżnionych,  ale  wszy- 
stko szło  z  trudnością.  Kasztelanie  jeździł  do  biskupa, 
błagając,  ażeby  jako  pasterz  i  pokrewny,  powagą  swoją 
i  wpływem  rodzeństwo  do  podania  sobie  zgodnej  dłoni 
nakłonił,  ale  biskup  cierpiący  słabością  się  wymówił.  Za- 
praszano p.  podkomorzego  Pinińskiego,  ukochanego  przy- 
jaciela p.  wojewody  i  znanego  z  daru  godzemia  oiajza- 
diętszych  przeciwników,  ale  podkomorzy,  zajęty  ogrom- 
nym kompromisem,  nie  mógł  zaraz  odpowiedzieć  wezwa- 
niu, i  tylko  listem  zachęcał  p.  Józefa  do  pojednania  się 
z  siostrą. 

Tymczasem  niechęci  same  z  siebie  stygły,  księżna 
częściej  znowu  przemieszkiwała  w  Tuczynie,  furtka  ogro- 
dowa otworzyła  się,  ogród  stał  się  miejscem  przechadzki 
stron  obu,  obie  jednak  strony  spotkania  jeszcze  unikały. 
Kasztelanie,  zmówiwszy  się  z  p.  Sfcirmuntową,  starali  się 
korzystać  z  niebytności  Feliksa  i  z  dogodnego  icli  za- 
miarom ogrodu.  P.  Skirmuntowa  poszła  do  księżnej,  aby 
ją  wyprowadzić  na  przechadzkę,  p.  Adam  udał  się  do 
p.  Józefa,  ażeby  wyszedłszy  razem  do  ogrodu,  wprowa- 
dzić go  niby  przypadkiem  na  miejsce  umówiione,  gdzieby 
zastali  księżnę.  Wszystko  sprzyjało  z»amiarow^  panowie 
chodząc  po  ogrodzie  zbliżali  się  do  masy  drzew  starych, 
w  pośród  których  był  rodzaj  altany  ulubionej  p.  wojewo- 
dzie, dokąd  i  damy  kroki  swe  zmierzały.  Droga  szła  po- 
nad rów,  oddzielający  ogród  od  ulicy.  Wtem  zabrzęczały 
na  drodze  dzwonki  krakowskich  chomątów:  „l^^eliks!** 
zawołał  p.  Józef  i  puścił  rę-kę  szwagra,  p.  Feliks  i>i*zesko- 
czyl  rów  i  przyjaciele  już  byli  w  swoich  objęciach,  a  to 
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wszystko  tak  nagle  się  stało,  że  kiedy  p.  Adam  się  opa- 
miętał, bracia  już  byli  pod  pałacem  i  znikła  tak  przy- 
jazna sposotoość  wykonania  zamiaru  dogadzającego  za- 
miarom szliachetnym  serca  kasztelanioa.  Trudno  już  było 
wynaleźć  oklicziność  podobnie  sprzyjającą,  a  tj^mczasem 
z  obu  stron  coraz  silniej  objawiała  się  cłięć  pojednania, 
tego  tylko  nieszczęsnego  pierwszego  kroku  żadna  zro- 
bić nie  chciała.  Opatrzność  ten  akt  uroczysty  kobieoie 
zostawiła  do  wykonania. 

Księżna,  uspokojona  o  los  córki  i  znudzona  życiem, 
postanowiła  sobie  na  resztę  dni  swoicli  zamieszikać  w 
Paryżu  i  stosownie  do  tego  zamiaru  urządziła  swoje  in- 
teresa.  Wkrótce  ten  ziamiar  jawnym  się  stał  w  Tuczynie, 
p,  Józef  ipokryjoimu  wszystko  ułatwiał,  we  wszystkiem 
dopomagał  siostrze,  ksii^żna,  niby  wiedząc  skąd  pomoc, 
m<ile  ją  przyjmowała.  Wyjazd  się  zbliżał,  a  wszelkie 
środki  zbliżenia  rodzeństwa  przed  rozstaniem  się,  może 
na  zawsze,  były  bezskuteczne.  Pani  Hieronimowa  W3^- 
chowana  przez  księżnę  i  jak  ma^kę  ją  kocłiająca,  bolała 
ciężko,  nie  mogąc  pożegnać  tej,  której  więcej  niż  matce 
winna  była.  Użalała  się  na  swoją  niedolę  p.  Skirmuntowej, 
pizeklinała  poróżnienie  fatniiliij/ne,  w  którem  nie  mając 
udziału,  musiała  mu  przedeż  ulegać.  P.  Skirmuntowa 
podzielała  uczucia  biednej  Cecylji  i  postanowiła  przynieść 
jej  ulgę.  W  kilka  dni  państwo  Józefostwo  wyjechali  w 
sąsiedztwo  na  liimieniny  i  p.  Hieromim  z  nimi^  sama  bę- 
dąc brzemienną,  od  tej  ceremonialnej  wizyty  uwolniła  się. 
Dzień  był  ipięknie  pogodny,  korzystając  z  niego  p.  Skir- 
muntowa  namówiła  p.  Hieronimowa  przejść  się  po  ogro- 
dzie i  poszły.  Furtka  do  księżnej  była  otwarta,  „Cesiu!" 
rzeknie  p.  Skirmuntowa — „pójdźmy  do  księżnej".  „A  jak 
nas  kto  zobaczy  i  doniesie?".  „Nie  bój  się,  biorę  wszystko 
na  siebie"  i  weszły.  Księżna  niespodziewanego  gościa  z 
otwartemi  rękami  przyjęła,  rozrzewmiione  damy  wylewa- 
ły się  ze  swiojemi  uczuciami  i  nacieszyć  się  z  sobą  nie 
moigły.  Najczulej  dziękowała  księżna  przyjaciółce  za  miłą 
„B.  P."  Ramoty  starego  Detiuka  o  Wołyniu.  4 
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niespodzaanikę  i  powiedziała,  że  od  jej  przyjaźni  i  więcej 
się  spotd ziewa.  Po  kilku  godziniach  uszczęśliwiona  p.  Ce- 
cylia wróoila  do  siebie,  nie  bez  bojaźni  jednak,  że  ta  wi- 
izyta  wzinied  bunzę,  która  na  jej  głowę  spadnie.  Dziękowa- 
ła serdecznie  p.  Skirmuntowej  i  prosiła,  ażeby  zaniosła 
od  niej  księżnie  różaniec  koralowy,  najdroższy  klejnot 
pozostały  ipo  matce:  „nic  nad  to  szacowniejszego  nie  mam, 
niech  księżna  przyjmie  ten  upomiinek  w  dowód  mojego 
przywiiązamiia  i  wdziięczności".  Tegoż  jeszcze  wieczora 
księżna  upominek  odebrała. 

Nazajutrz  p.  Józef  odwiedził  bratową,  w  wybornych 
wszyscy  byli  humorach,  p.  Józef  opowiadał  o  wczoraj- 
szych imieninach,  wtem  wszedł  lokaj  z  listem:  „Od 
księżnej  pani".  „Od  księżnej"  zawołali  wszyscy.  P.  Hiie- 
ronimowa  drżącym  głosem  czytała  te  słowa:  „Dziiękuję 
ci,  Cesiu  kochana,  moja  druga  córko,  za  twój  upominek, 
drogi  on  sercu  memu  i  nie  odstąpi  mię  do  śmierci,  bo  mi 
przypomina  twoje  synowskie  uozuioia  dla  mnie.  Chciała- 
bym moje  dziecię,  odwiedzić  jutro  oiebie,  ale  żebyś  sama 
tylko  była,  sama!  rozumiesz  milę?  do  widzenia.  „Cóż  to 
za  upominek?"  zapytał  p.  Józef.  Nie  mogłai  p.  Cecylja 
dłużej  się  wstrzymać,  głośno  się  rozpłakała  i  tak  mówiła: 
„Na  wasze  poróżnienie  żadnego  nie  miiałam  wpływu,  w 
nic  się  nie  wdawałam,  tajemnie  tylko  opłakując  waszą 
zawziętość,  i  milczałam,  póki  księżna  tu  zostawała,  bo  po- 
cieszałam się  nadzieją,  że  Bóg  tym  niezgodom  kiedyś 
koniec  położy.  Wspomnijcie  na  to,  że  moja  nieszczęśliwa 
matka  z  obłąkanym  umysłem  niezdolną  była  mię  wycho- 
wać, że  księżna  dla  mnie  prawdziwą  stała  się  matką,  ona 
przytuliła  mię  biedną  do  swego  łona,  ona  uczucia  macie- 
rzyńskie pomiędzy  Dosią  i  mną  dziiieliła.  Dziś  ta  matka 
moja  opuszcza  kraj  może  na  zawsze,  stan  mój  nie  za- 
pewnia mię  o  mojem  życiu,  mogłażom  przenieść  na  sobie, 
ażebym  raz  jeszcze  jej  nie  zobaczyła  nie  pożegnała  i  hło- 
gosławieństwa  jej  nie  odebrała?  Tak!  byłam  u  księżnej, 
kochana  p.  Skirmuntowa  ośmieliła!  zaprowadziłai,  a  potem 
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upominek  mój  odniosła".  „Cesiu!"  ozwie  się  rozrzewniiiony 
p.  Józef — „najniiesłusziniieij  wyrzucasz  nam  twoje  cierpie- 
nie  wyniiikJe  z  naszej  niezgody.  Należało  oddawna  uwolnić 
się  od  tego  ciężkiego  jarzma.  Winienem!  przebacz  ko- 
cha/na Cesiu!  przebacz  mi!  Postępku  twego  nie  mam  ci 
za  złe,  owszem  raduję  się,  żeś  twym  uozuoiom,  twej  po- 
winności zadość  uczyniła.  Kocłiana  p.  Skirmuntowo!  Pa- 
ni najserideczniej  dzdękuję  za  to  pośrednictwo,  oby  Bóg 
i  dalej  ci  dopomagał!"  „Pierwszy  krok  już  zrobiony",  od- 
powiedziała p.  Skirmuntowa,  „Bóg  nam  ii  do  końca  dopo- 
może". „Odpiszże  kochana  Cesiiu  księżnie,  że  przyjmujesz 
jej  odwiicdziiiny  i,  że  nikt  wam  nie  przerwie  rozmowy,  jeśli 
same  tego  nie  zażądacie.  Jutro  mam  dobry  pofzór  niieod- 
dailania  się  z  pałacu,  imieniny  mojej  żony,  spodziewamy 
się  gościi,  bądź  wdęc  spokojną".  Poszli  wojewodzice. 
p.  Hieronimowa  odpisała  księżnie,  że  ją  czeka  z  obiiadkiem, 
i  potem  z  p.  Skirmuntowa  do  wieczora  sobie  przegadały. 
Przyjaciółka  prawdziwa  domu  Walewskich,  przemyśM- 
wała  szczerze  o  tem  jutrze,  mogącem  stanowiić  spokod- 
ność  życia  dwuch  osób,  rozłączonych  dziwnym  zbiegiem 
okoliczności,  z  których  każda  działanie  swoje  miała  za 
prawe,  a  obie  się  omyliły.  Widziała  i  dobrą  stronę  i  uchy- 
bienia stnon  obydwuch,  i  do  żadnej  się  szczególnie  nie 
przychylając,  gorąco  pragnęła  pojednać  je,  bo  ich  wszyst- 
kich szczęścia  pragnęła. 

Nadeszło  to  jutro,  goście  zbierali  się  do  pałacu  na 
imiiemny,  ale  nie  na  bal,  bo  jeszcze  się  żałoba  nie  skończy- 
ła, bo  nazajutrz  dopiero  była  rocznica  śmierci  p.  woje- 
wody. P.  Skirmuntowa  udała  się  także  na  pokoje,  powin- 
szowała solenizantce  i  krótko  zabawiwszy  zabierała  się 
do  wyjścia,  p.  Józef  ją  zatrzymał:  „Cóż  to,  rzucasz  nas? 
a  na  obiad  z  nami?"  „Nie  mogę,  dałam  słowo  pani  Hiero- 
rtimowej,  że  jej  dotrzymam  kompanjii".  „To  dobrze!  ty 
wiesz,  co  robisz.  Idź!"  „A  jeśli  my  tam  pana  Józefa  za- 
potrzebujemy?" „Idź!  iniech  ci  Bóg  dopomaga!"  odrzekł, 
rozrzewniony  całując  jej   rękę.  P.  Skirmuntowa  nie  za- 
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Stała  jeszcze  księżnej  i  o  swojem  pomyśle  nic  mkomu 
nie  wspomniała.  O  południu  nadjechała  ksiiężna  z  Dosią 
i  wycłiowanką  Moniką.  Zadowolona,  że  nikogo  z  męż- 
czyzin  nie  zastała,  oddała  się  wesołości;  rozmowa  była 
ogólna  o  Paryżu,  o  podróży,  o  imieninach  p.  Józefowej, 
o  osłabłym  duchu  poróżnienia  między  rodziną.  P.  Skir- 
nmntowa  w  tej  materjd  rzuciiła  pojednawcze  wyrażenie  i 
księżnej  to  nie  raziło.  Po  obiedzie  księżna  z  p.  Cecylią  za- 
siadły sobie  w  głębokiej  oknowej  framiudze  i  z  cicha  roiz- 
mawiaJy,  reszta  dam  w  pobocznymi  pokoju  zebrała  się 
koło  'Okna.  Dziedziniec  pałacowy  od  stajennego  oddzie- 
lała publiczna  droiga,  a  po  tej  drodze  przechadzał  się  wol- 
nym krokiem  tam  i  nazad  z  założonemi  na  piersich  rę- 
kami i  spuszczoną  głową  mężczyzna.  Dosia  i  p.  Skirmun- 
towa  razem  go  spostrzegły:  „To  Feliks!"  rzecze  z  cicha 
Dosia,  cisnąc  za  ręikę  sąsiadkę!  „On!"  odpowie  takimże 
gło«em:  „korzystajmy  z  przyjaznej  sposobmości".  „Cóż 
chcesz  zrobić  kochana  pani?"  „Siadaj  i  pisz!"  „Do  nie- 
go? Cóż  mam  pisać?"  „Ja  ci)  podyktuję".  „Ach  mama 
obrazi  się  na  mnie?"  „Nie  bój  się!  za  wszystko  odpo- 
wiem". Dosia  usiadła  i  p.  Skirmuntowa  te  słowa  jej  po- 
dyktowała: „Jeśli  jeszcze  w  twojej  pamięci  zostało  imię 
Dosi  i  przyjaźń  dla  niej  chowasz  w  twem  sercu,  to  pro- 
szę cię,  przyszlij  tu  mego  wuja  Józefa".  Posłano  w  ten 
moment  karteczkę  i  stanęły  w  oknie,  ażeby  widzieć  co 
się  z  nią  stanie  i  widziały,  jak  lokaj  oddał  kartkę,  jak  ją 
Fdiks  przeczytał,  jak  patrzał  przez  chwilę  w  to  okno, 
gdzie  stała  Dosia,  potem  dał  znak  lokajowi  i  saim  po- 
szedł do  pałacu. 

Księżna  z  p.  liicronimową  spokojnie  sobie  we  framu- 
dze siedziały,  księżna  odwrócona  od  drzwi  wchodowych, 
reszta  dam  żwawym  krokiem  przechadzała  się  z  po- 
koju do  pokoju.  Wkrótce  pokazało  się  dwuch  mężczyzn 
idących  od  pałacu,  jeden  został  się  za  mostem  na  dro- 
dze, drugi  zbliżał  się  ku  mieszkaniu  p.  Walewskiej.  Dosi 
mdło   się  zrobiło,  wyszła  z   Moniką   do   innego   pokoju. 


—  53  — 

p.  Skirmuntowa  zbliżyła  s«iQ  do  siedzących  we  fratinudze. 
P.  Hieronimowa  opowiadała  coś  księżnie  z  żywością, 
raptem  ucięła,  spuśdła  oczy,  zbladła  i  drżeć  zaczęła. 
Księżna,  zdziwiona  tą  nagłą  zmiatną  swej  Cesi,  obejrzała 
się,  pan  Józef  stał  w  środku  pokoiju.  „O  zdradz-iłaś  mię 
Cesiu!"  zawołała  księżna  zrywając  się  z  krzesła:  „mia- 
łyśmy być  same".  „To  ja  odejdę"  rzekł  smutnie  p.  Jó- 
zef. „Nie!  nikt  IZ  was  nie  pójdzie,  aiikt  się  stąd  niie  ruszy!" 
zawołała  p.  Skirmuntowa,  stając  między  bratem  i  sio- 
strą. „Bóg  wam  zesłał  tę  chwilę  przyjazną,  nie  będziecież 
z  miej  korzystać?  Obchodząc  jutro  rocznicę  śmierci  naj- 
lepszego ojca,  jakże  niepojednani  staniecie  nad  jego  gro- 
bem? Zapom.nieliścież  ostatnich  słów  jego,  gdy  was  bło- 
gosławił: „Kochajcie  się  dzieci  moje!  niech  jedność  i  zgo- 
da wiecznie  między  wami  panuje!"  I  toż  to  jest  ta  jed- 
ność? i  toż  to  jest  ta  miłość  braterska,  którą  wam  za- 
lecał. Dość  długo  wasizem  poiróżnieniem  obrażaliśoie  świę- 
te ojca  popioły!  Czyż  serca  wasze  zamknęły  się  uczu- 
ciom tak  świętym?  Czyż  duma  me  da  się  upokorzyć 
przed  sercem  i  ziatłumi  wszystkie  inne  uczucia?  Nie  lod- 
zyważ  się  zgryzota  w  sumieniu  waszem!  O!  zaklinam 
was!  —  dodała,  rzucając  się  w  pośród  nich  na  kolana  — 
błagam!  'na  pamięć  tego  drogiego  ojca!  na  święte  jego 
popioły!  zaipomniijcie  uraz,  podajcie  sobie  bratnie  dło- 
nie i  w  czułem  braterskiem  uściśnieniu  zagrzebcie  w 
iniepamięoi  hańbiące  was  niesnaski!  Duch  ojca  unosi  się 
nad  wami,  aby  błogosławić  waszemu  pojednaniu!"  To 
wyrzekłszy  połączyła  nieopierające  się  ręce  rodzeństwa, 
a  brat  i  siostra  rzucili  się  ze  łzami  we  wspólne  objęcia. 
Uroczyste  milczenie  trwało  chwil  kilka,  nikt  nie  śmiał 
przerywać  tych  braterskich  uniesień.  Potem  rodzeństwo 
zabrali  się  do  osobnego  pokoju,  p.  HieronimOwa  i  Dosia 
uwtlesiły  się  na  szyi  poczciwej  Skirmuntowe],  której 
piękne  lice  odmłodniało,  jaśniejąc  zadowoleniem  we- 
wnętrznem  z  loddanej  przyjaciołom  usługi.  Rodzeństwo 
długo  rozmawiali  na  osobności,  nakoniec  wyszli  trzyma- 
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jąc  się  za  ręce;  łzy  ich  jeszcze  nie  oschły,  ale  w  oczach 
była  pogoda,  w  sercach  pokój  i  długo  niedoznawana  ra- 
dość. Dzięl^oiwala  od  serca  zacnej  przyjaciółce  za  po- 
średnictwio;  ta  i<m  wskaizała,  że  Dosi  najwięcej  winni; 
p.  Józef  przyciskał  siostrzeinicę  do  serca,  dziękował  i 
zapłakał  i  Dosia  zapłakała  i  księżnej  oczy  łzami  się  za- 
lały. Z  żalem  wspomnieli  przeszłość,  ale  już  niecofniomą! 

Powracającego  do  pałacu,  a  jaśniejącego  radością, 
p.  Józefa  zapytał  Feliks:  „Co  zaszło?"  „Pogodziłem  się 
z  siostrą!"  „Tak  Bóg  chciiał!  to  ci  honor  nakazywał!" 
„A  twoja  dobra  dla  mnie  iprzyjaźń  dopełniła"  odrzeikł 
ściskając  go  p.  Józef  i  idąc  drogą,  całą  scenę  mu  oipowie- 
dzia-ł.  „Dzielna  jest  Skirmuntowa!"  zawołał  Feliks  — 
„Nieoceniona  przyjaciółka"  dodał  p.  Józef.  Na  pokojach 
goście  dziwili  się  jego  rozpogodzonej  twarzy,  on  opo- 
wiedział WcSzystkim,  jaka  go  przyjemność  spotkała, 
wszyscy  mu  winszowali,  Hieronim  poleciał  ucałować  nogi 
siostry,  którą  jak  matkę  kochał,  a  na  którą  gniewać  się 
musiiał.  Nadjechali  kasztelanicostwo  podzielać  wesele  po- 
jednanych. F^.  Bieżyńska,  wynurzając  uczucia  swoje  dla 
pośredniczki,  powiedz-iała  jej:  „Marzyłam  zawsze  pojed- 
nanie mego  rodzeństwa,  jako  moje  dzieło  i  przemyśiwa- 
łam  nad  środkami;  uprzedziłaś  mię,  może  ci  zazdroszczę. 
ale  cię  jeszcze  więcej  kocham,  —  kocham,  jak  rodzoną 
siostrę".  Nazaj\utrz  brat  i  siiostra  z  całą  rodziną  v\  gru- 
bej żałobie  iklęczeli  obotk  siebie,  przy  katafalku  ojca, 
przez  całe  nabożeństwo  i  uściśnieniom  najszczerszem,  bra- 
terskiem  uciśnieniem  na  grobie  ojca  pojednanie  swoje 
publicznie  stwierdzili. 

Panna  Dorota  Stecka  wyszła  za  księcia  Józefa  Lu- 
bomrirskicgo,  czy  była  z  nim  szczęśliwą?  wiedzą  ci,  co 
bliżej  Niewirkowa  mieszkali,  ja  raz  ją  tylko  po  zamęściu 
wid7Jałem,  zawsze  w  oczach  moich  była  piękną,  a  słodka 
melancholia  po  twarzy  rozlana,  jeszcze  jej  więcej  uroikii. 
dodawała.  Feliks  w  1809  r.  wszedł  do  wojsika  francusko- 
polskiego,  pięknie  się  odznaczał  iw  1812  r.  poległ  pod 
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Smoleńskiem.  P.  Józef,  wracając  z  wygnania,  na  obcej 
ziemi  życie  zakończył.  P.  Bjeżyńska,  dzieliła  z  mężem 
wygnaniie,  była  sobie  kucharką  i  praczką  i  zawsze  wzo- 


Dorota  Józefowa  ks.  Lubomirska, 

eói-ka  Jana  Steckiego,  chorążego   w.  kor.   i  Walewskiej,  wo- 
jewodzianki  sieradzkiej. 

rową  wielką  wśród  n!ieszozęśd.a  niewiastą.  Zacny  Adam 
n.ie  długo  PO  tpowrocie  z  wygnania  żoną,  dziećmi  i  do- 
mem się  cieszył.  Księżnę  w  kilkanaście  lat  po  tern  widzda- 
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lem  w  Warszawie,  widzenie  się  ze  mną  wiele  ją  łez  kosz- 
towało, ho  jej  przypomniałem  Tuczyn  w  całej  świetności 
i  upadl^u.  Istotnie  upadł  Tuczyn.  Sprawdziły  się  sło- 
wa Bernardyna  na  pogrzebie  p.  wojewody:  „Upadła  ko- 
lumna (łierb  i  przydomek  Waiewskicłi),  podtrz^rmująca 
całą  budowę,  pozostały  słupki,  daj  Boże,  ażeby  z  upad- 
kiem gmachu  nie  runęły!" 


ROZDZIAŁ  III. 


Wracając  zźc  św<iąt  wstąpiłem  do  Pekałowa.  Łaska- 
we znalazłem  u  hrabstwa  przyjęcie,  hrabia  zawsze  z  nie- 
zmfienną  swoją  dobracią  po  imieniu  nazywał.  „A  cóż  An- 
tosiu, dobrze  ci  się  w  Krzemieńcu  powodziło?"  „Dobrze 
mośoi  hrabio!"  „W,iem,  wiem  o  wszystkiem,  wiem  od  wa- 
szego szanownego  Czecha!  Przeszedłeś  trochę  przez 
rózgi,  ale  to  młodemu  człowiekowi  nie  bez  korzyści.  Ale 
czemu  to  pain  Antoni  o  Pekałowle  zapomniał?  Możeby  tu 
ikto  znalazł  się,  coby  ciobie  w  biedzie  poratował".  „Mości 
hrabio!  małoż  to  ja  pańskiego  clileba  przejadłem?  Małoż 
tu  ubogich  uczniów  ten  chleb  jw.  hrabiego  karmii  w  Krze- 
mieńcu? Oodziłoż  mi  się  także  zdrowemu  i  młodemu 
zwiększać  liczbę  potrzebujących  jego  wsparcia?"  „A  to- 
bie co  do  tego?  Czy  przyjechałeś,  bym  słuchał  rachunku 
z  moich  wydatków?  Hę?  Jesteś  w  Pekałowie,  to  jesteś 
pod  moją  opieką  i  opiekunowii  posłusznym  być  musisz. 
Widziałeś  już  Oleszkiewicza  ostatnie  roboty?"  „Nie, 
mości  hrabio,  jeszczem  się  nawet  z  braterstwem  nie  wi- 
dział". „No!  to  idźże  i  wracaj  tu  do  mnie,  sam  cię  popro- 
wadzę do  mojej  galerji  „car  je  veux  jouir  de  la  surprise". 
Poszedłem  do  Oleszkiewiczostwa,  można  sobie  wyobra- 
zić powitanie  moje  z  s-iostrą  po  dwiich  latach  njewadzenia 
się  i  z  mężem  jej,  o  którym  ani  mi  się  kiedy  marzyło,  że 
moim  szwagrem  będzie.  Miło  nain  było  powitać  się  iw 
famiHjną  wejść  pogawędkę,  ale  łirahi;i   iiii-  duł  mi  dłiiv{o 
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zabawić.  „Wszak  nie  na  godzinę  do  Pekałowa  przyje- 
cłiaJeś,  a  jeśli  się  boisz,  żeby  cię  prefekt  do  ciupy  nie  za- 
sadził, to  napiszę  do  niego,  że  parę  dni  ciebie  zatrzyma- 
łem. Ale,  ale,  czy  ty  najętemsi  końmi  przyjechałeś?"  „Tak 
jest  mości  hrabio".  „Matuszewicz!"  zawołał  na  Lokaja 
„idź  powiedź  Liisowkiemu,  żeby  zapłacił  co  się  należy 
furmanowi,  który  przywiózł  p.  Antoniego,  a  jego  rzeczy 
znieść  do  p.  Gineta".  To  powiedziawszy,  wziął  mię  za 
rękę  i  spiesznym  krokdem  pos.zliśmy  na  górę.  Biblioteka 
zamieniła  się  w  galerję.  Zaipomniałem  języka  w  gębie, 
mówiąc  po  staremu,  spojrzawszy  na  te  dziwy  sztuki  ma- 
larskiej. Przeciw  nas  było:  „Porwanie 'Dejaniry"  z  Gwido 
Renlego,  nalewo  ogromny  obraz  Smuglewiicza  „Śmierć 
Jana  Karola  pod  Chocinem",  napraiwo  „Tetys  przyno- 
sząca zbroje  Achillesowa  płaczącemu  Patrokla",  na  od- 
wrotnej ścianie  pendant  do  obrazu  Smuglewicza  „Po- 
żegnanie z  Anną  z  Ostroga  przy  wyjeździe  na  wyprawę 
Chocimską",  a  nakaniiec  „Przemienienie  Pańskie".  Tu  do- 
piero wiidać  było  Oleszkiewicza !  Przemienienie  i  De- 
janiira  były  kopje,  Achilles  i  Jan  Karol  oryginały  jego 
pędzla!  Upadłem  na  twarz  przed  Przemienieniem,  zdaje 
się,  że  najzimniejszy  nawet  estetyczny  analizattor  nie 
mógłby  nie  uchylić  czoła  przed  Boskiem  obhczem  Zba- 
wiciela! Długo  oczu  moich  od  tego  obrazu  oderwać  nie 
mogłem  i,  rozpatrując  drugie,  zawsze  do  Przemiienli^nia 
wracałem.  Figura  Centaura  prześlicznie  oddana,  a  De- 
janira  pięknością  półbogów  jaśniała.  Ale  popatrzmy  na 
własne  jego  utwory:  Achillesa  stojąca  figura  iirzecina  le- 
żące zwłoki  Patrokla,  Tetys  siedzi  w  nogach  zmarłego, 
otoczona  przyborami  wiojennemi,  w  głębi  niewolnice  pła- 
czące: „lecz  na  pozór  Patrokla,  w  rzeczy  siebie  płaczą". 
(II.  Tł.  Dmoch.).  Niektórzy  zarzucają  Oleszkiewiczowi  rzu- 
cenie dwuch  figur  na  wkrzyż;  nie  wiem,  czy  ten  warunek 
w  prawidłach  kompozycji  się  znajduje,  ale  to  wiem,  że 
ten  obraz  tyle  ma  w  sobie  życia  tyle  prawdy,  tyle  gu- 
stu, że  nie  można  nie  patrzeć  na  niego  z  najwyższem  za- 


58  — 


dowoleniem,  nawet  odwróciwszy  oczy  od  transfiguracji. 
Jest  to  zawsze  obraz  z  pierwszorzędnych  naszego  arty- 
sty. Pożegnanie  Jana  Karola  z  Anną,  na  swój  ogrom,  zda- 
je się  za  ubogą  ma  kompozycję.  Wszystkae  figury  zebra- 
ne przy  drzwiiach  kościoła,  lewa  strona  trochę  pusta, 
prawie  po  środku  giermek  z  koniem  nie  klasycznej  pdęk- 
ności.  Ale  za  to  Chodkiiewdcz !  wojownik  osiwdaly  .pod  heł- 
mem, z  twarzy  i  ipostawy  bohater!  A  Anna!  Co  za  wdzięk 
rozlany  w  całej  postaci,  jaki  żal  z  rezygnacją  w  obliczu, 
zdaje  się  przez  łzy  mówić:  „Idź!  gdzie  cię  ojczyzna  wzy- 
wa! Bóg  nad  nią  i  nad  tobą  czuwać  będzie!"  Śliczny 
obraz,  godzien  pędzla  Oleszkiewicza! — Cóż  mam  powie- 
dzieć o  śmierci  Jana  Karola?  Trudno  wierzyć,  że  to  jeist 
ten  pędzel,  który  w  swoim  czaisie  wsławiił  Smuglewicza. 
Może  w  nim  zachowane  prawidła  kompozycji,  ale  gdzież 
pędzel?  gdzież  życie?  rysunku  nawet  nie  zna!  Ja  pozwo- 
liłem sobie  zrobić  uwagę,  ażeby  ten  obraz  gdzie  osobno 
umieścić,  rozśmiał  się  hrabia  i  rzekł:  „Są  to  ostatnie 
tony  śpiewu  umierającego  łabędzia,  początek  śpiewu  był 
może  lepszy.  Nic  innego  z  obrazów  Smuglewicza  dostać 
nie  mogłem  a  i  ten  500  dukatów  kosztuje".  Wszystkie 
wyrmienione  obrazy  wielkich  wymiarów,  figury  w  nich 
naturalnej  wielkości.  Pomiędzy  niemi  wisiały  dawniejsze 
malowidła  Oleszkiewicza,  drobniutikie,  ale  śmierć  Katona 
i  nocny  obraz  z  historii  Harmodjusa,  jakkolwiek  małe 
wymiarem,  nic  ze  swej  artystyoznej  wartości  nie  traoiły. 
Dzuękowałem  hrabiemu  za  widzenie  tylu  osobliwości  i 
przez  trzy  dni  bawienia  w  Pekałowie  po  goidzin  kilka  na 
przypatrywaniu  się  temu  bogactwu  w  galerii  przepę- 
dzałem. Na  wyjezdmcm  dostałem  od  hrabiny  bogaty  przy- 
bór do  rysunku,  hrabia  mi  powiedział:  „W  ostatki  spo- 
dziewamy się  mieć  piękne  zgromadzenie  i  zakończyć 
karnawał  wesoło,  przyjedź,  jeśli  nie  dla  nas  i  dla  zabaw, 
to  dla  siostry  twojej  i  dla  malowideł  OIesz<kiewicza.  Aże- 
by oię  nic  narażać  na  koszta,  oto  masz  i)arę  dukatów  na 
najęcie  kon,i".  To  rzekłszy  spiesznie  mię  porzucił.  Czułem 
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w  ręku  wagę  więcej  niż  dwuch  dukatów,  było  ich  dwa- 
dzieścia!  Zawsze  to  serce  hrabiego  było  anielskie,  ale  ta 
dobroć  nie  zawsze  wdzięczność  wywołała! 

Dane  mi  od  hrabiego  pieniądze  zdały  siię  bardzo  na 
zrobienie  nowego  ubraraa,  w  któremby  się  w  takim  domu 
uczciwie  pokazać  można.  Wkrótce  nastąpiły  ostatki  za- 
pust, wcześnie  pojechałem  i  dobrze  się  stało:  bo  jeszcze 
kazano  mi  wziiąć  /niewielką  rolę  w  ikomedji  Destoucha 
„la  fausse  Agnes",  w  której  Konstancja  i  Feliks  Czaccy 
najwyborniej  ])ierwsze  role  oddali.  Podczaszostwo  Czac- 
cy, hr.  Maircinostwo  Tarnowscy,  pp.  Karwiiccy,  z  prze- 
śliczną, jak  róża  wywijająca  si(ę  z  pączka,  Anusią  ^), 
p.  Adam  Szwejkowski  z  nowozaślubioną  sobie  Krystyną 
Kossowską,  córką  owej  sławnej  w  Polsce  piękności  Bar- 
bary z  Bielińskich  Kossowskiej,  Leduchowscy  ze  Smord- 
wy,  i  z  Dubna  księstwo,  zresztą  nie  pamiętam  wszystkich. 
Pierwszego  dnia  grailiśmy  komedię,  a.le  że  bardzio  zimno 
było,  więc  w  sali  jadalnej  na  jednym  poziomie  z  widzami, 
ale  kotmedja  się  udała.  Drugiego  dnia  wszyscy  byli  w 
Młynowie  u  p.  starościnej  żmudzkiej  na  obiedzie,  późno 
wróaili  i  tańce  nie  długo  trwały.  Na  trzeai  dzień,  była 
maskarada  i  balet  na  sali.  Księżniczka  Antonina  Radzi- 
wiłłówna i  Oleszkiewdczowa  figurowały  w  balecie.  Roz- 
bierając estetycznie  rysy  księżniczki,  nic  w  nich  klasycz- 
nego nie  było,  ale  całość  takim  oblana  urokiem,  że  w  po- 
śród pięknych  księżniczka  piękną  się  wydawała.  Brat  jej 
13-letni,  podobny  do  niej  Konstanty,  żywy,  :pusty,  ale 
miłego  i  ipewnego  charakteru  chłopczyk,  także  grotesco 


^)  Genei-ałowa  Franciszka  Diiniii-Karwieka,  córka  Hia- 
cynta Małachowskiego,  Kanclerza  Wielkieg^o  Koronnego,  mia- 
ła córkę  Annsię  niesłychanie  pięknej  nrody,  w  której  pół  Wo- 
łynia kocliało  się.  Annsia  była  przeznaczona  za  żonę  Janowi 
Zamoyskiemu,  ale  ncziucie  prawdziwej  miłości  miała  dla  Ta- 
^lensza  Walewskiego,  któremu  też  po  różnycli  perypetiach 
miłosnych  rękę  swą  oddała.  Umarła  w  Krakowie  w  r.  1881 
Av  86  roku  życia. 
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w  balecie  figurował.  Książęta  byli  dziećmi  ks.  kasztela- 
nowej wileńskiej,  siostry  hrabiego,  i  po  śmierci  rodziców 
przy  wuju  bawili.  Antosia  i  Kostuś  byli  kochaniem  całego 
domu  i  wszystkich,  kto  tylko  ich  poznał.  Nie  mam  oo 
opisywać  maskarady.  Rzetelność  kostiumów,  bogactwo 
i  guist  w  ubiorach,  dodajmy  do  tego  wdzięki  dam  naszych, 
a  było  czem  oczy  nasycić.  Balet  zakończyły  sola  Kon- 
stancji Czackiej  z  zielami,  księżniczki  i  Oleszkiewiiczowej 
z  giirlandami;  ułożony  był  i  wyucziony  przez  panią  Mau- 
ry,  guwernantkę  Zosi  Chodkiewiczówny,  którą  wywieźli 
hrabstwo  z  Paryża  na  rekomendację  p.  de  Oenlis. 

We  czwartek  po  rozjechaniu  się  gośoi  pozostaili  jesz- 
cze pp.  Tarnowscy  i  Szwejkowscy,  nie  tańczono  już,  bo 
post  zaszedł,  ale  jakoś  humory  były  tak  wesołe,  tak  zgod- 
ne, że  się  wybornie  bawili.  Ale  po  okolicy  strach  się 
rozchodził.  W  lasach  między  Krzemieńcem  i  Dubneni  po- 
jawiła się  szajka  rozbójników  i  nietylko  po  drogach,  ale 
i  po  domach  obywatelskich  napadała.  Hrabiemu  przyszła 
myśl  pusta,  zebrał  nas  kilkunastu,  poprzebierał  dziwacz- 
ce i  sam  najspokojniej  usiadłszy  w  towarzystwie,  rozmo- 
wę rozpoczętą  o  tych  napadach  podsycał.  W  tern  ze 
wszystkich  drzwi  salonu  wpadają  mniemaini  rozbónicy. 
Łatwo  sobie  wyobrazić  krzyk  i  zamieszanie,  jakie  się  zro- 
biło między  damami^  ale  jakoś  żadna  nie  zemdlała.  Myś- 
my rzucili  się  miby  na  hrabiego,  on  laską  machnął  i  my 
upadliśmy  na  kolana  przed  damamii.  Poznano  maskaradę. 
Damy,  ochłonąwszy  ze  strachu,  przypatrywały  się  na- 
szym kostiumom,  śmiały  się  i  dobre  wykonanie  napadu 
il)rzyz.na'?y.  Ale  to  co  było  tylko  udaniem,  czekało  w  isto- 
cie dom  hrabstwa.  Na  drugii  dzień  odebrał  hrabia  list 
z  Dubna  od  podkomrzcgo  Tarszeńskiego,  że  przeszłej  no- 
cy połapatio  w  Szepctyńskim  lesie  rozbójników  i  herszta 
ich  schwytano.  Natychmiast  hrabda  pojechał  do  Dubna  i 
nas  kilku  za  uim.  Jakież  było  zdziwienie  hrabiego,  kiedy 
w  herszde  rozbójników  poznał  ślusarza,  który  dwa  lata 
stużąc  w  Pekalowie,  w.szystkie  zamki  w  pałacu  norohił. 
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„CÓŻ  tu  robisz?"  zapytał  hrabia  .„A  cóż,  bawię  się  że- 
lazem"— ^odpowiedział,  potrząsając  kajdanami — „to  moje 
rzemiosło".  „Cóż  ciebie  do  tego  przywiodło?"  „Wola 
Przeznaczenia".  „Czyż  nie  lepiiej  ci  było,  tak  porządnemu 
rzemieślnikowi  pracować  i  uczciwie  się  prowadzić?" 
„Ciężki  był  mój  zarobek  w  pocie  czoła,  do  gotowego  iść  le- 
piiej". „To  lii  na  mój  dom  napadłbyś?"  „A  na  cóżem  wszyst- 
kie zamki  w  pałacu  porobił?"  „I  pozabijałbyś  nas?"  „Na 
co?  na  moim  ręku  krwi  jeszcze  niczyjej  nie  ma.  Zabrał- 
bym wam  tylko  toi,  co  nadto  macie".  „A  gdybym  potrafił 
cię  uwolnić,  czybyś  się  poprawił?"  „Nie  wiem"  rzekł 
smutnie  „daleko  zabrnąłem".  Hrabiemu  żal  go  się  zrobiło, 
młody  to  był  człowiek  ledwie  lat  dwadzieścia  pięć,  pięk- 
ny i  zdatny,  umiał  czytać  i  pisać,  a  przez  dwa  lata  służ- 
by nic  się  w  niiim  nagannego  nie  okazało.  Hrabia  wszel- 
kich używał  sposobów  uwolnienia  go,  chciał  go  wziąć  na 
swoją  porękę,  ale  nie  było  sposobu  ratować. 

Przeszła  prędko  wiosna,  na  wakacje  ks.  Osiński  za- 
rekomendował mnie  p.  sędziemu  Gadomskiemu  na  Po- 
dole do  10-letniego  syna.  Okolice  te  nowe  dla  imnie  i 
ludzie  nowi,  aJe  że  ludzie  są  wszędzie  podobni  siebie,  całe 
więc  marzenie  moje  było  o  okolicach.  Słysząc  wiele  o 
Podolu,  wyobrażałem  sobie,  że:  ot  to  ja  wpad^nę  w  knaiinę, 
gdzie  to,  co  spojrzysz,  to  pejzaż,  a  jeden  piękniejszy  od 
drugiego.  Ale  na  wstępie  zaraz  iluzja  moja  znikła,  bo 
Weselce,  majętność,  gdzie  pp.  Gadomscy  mieszkali,  po- 
łożerniem  się  swojem  nie  zaleca.  Piękna  to  szlachta  po- 
dolska, Gadomscy.  Podkomorzy  Gadomski  z  pierwszej 
żony  miał  dwuch  synów,  Jana  i  Ignacego,  z  drugiej  syna 
i  dwie  córki.  Właśni/e  to  p.  Jan  umówił  mię  na  wakacje. 
Porządny  to  był  człowiek  i  nauki  wiele  i  zdrowego  roz- 
sądku i  takt  w  postępowaniu.  Brat  jego  młodszy  p.  Igna- 
cy jeszcze  lepiej  ukształcony  był  lektorem  króla  Stani- 
sława z  tytułem  sekretarza  j.  k.  mości,  piękny  był  męż- 
czyzna, nie  żonaty,  uczony,  trochę  pedant,  ale  bardzo 
miły  człowiek;  mieszkał  o  mil  trzy  od  brata  w  Zawadyń- 
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cach.  ładną  posńadał  bibljotekę  i  poznawszy  mię  wstęp 
mi  do  niej  otworzył.  Blizl^o  bardzo  od  pp.  Janostwa  miesz- 
kała macocłia  saimego,  a  samej  ciotka,  p.  podkomorzyna 
Gadomska,  przy  niej  piękna  córka  p.  Sarnecka,  a  o  pół 
milii  w  Borszczówce  syn  p.  Anto^ni,  małego  zdrowia,  bar- 
dzo brzydki  i  jakoś  ułożeniem  od  braai  bardzo  różny, 
■  mieszkał  sam  i  me  wiele  lubił  towarzystwo.  Uczeń  mój 
Józio,  pieszczony,  trochę  ślamazarny,  ale  zidolny,  pojmo- 
w^ał  nauki  i  przez  oiąg  wakacji  przeszliśmy  wszystko, 
czego  się  na  klasę  pierwszą  uczono.  Rekreacje  obracaliś- 
my na  przechadzki  i  nieraz  do  Radkowicy  do  babuni  za- 
wędrowaliśmy, gdzie  nas  i  ugaszczano  serdecznie  i  od- 
syłano powozem  do  domu.  Z  Gadomskimi  żył  w  przy- 
jaźni brskup  Dembowski,  żołnierz,  senator  i  kapłain,  zawsze 
i  wszędzie  jednał  sobie  życzliwość  i  wysokie  uważanie. 
Majątek  oddał  synowti,  a  sam  tylko  z  biskupiej  pensji 
utrzymywał  się.  Pani  hr.  M^niszchowa  wydzierżawiła  mu 
Jaromirkę,  ze  swego  Gródeckiego  klucza  wioskę,  gdziie 
ks.  biskup  mieszkał  najwięcej.  Dom  trzymał  otwarty, 
więc  zawsze  miał  goścd,  rbie  mało  też  i  biednych  w  Jaro- 
mirce  przytułek  miało.  Intrata  niie  wystarczała  i  biedny 
sza'nowny  starzec  był  zawsze  w  potrzebie,  ale  przywiąza- 
nie synowskie  sąsiadów,  z  całą  delikatnością  nieść  po- 
moc interesom  pasterza  poikryjomu  umiało.  W  bliizkim 
także  sąsiedztwie  i  w  blizikiich  stosunkach  żyła  z  Ga- 
domskimi bogaczka  podolska,  p.  starościna  Grablan- 
ozyna.  Mąż  jej,  jeszcze  za  czasów  polskkli  razem  z 
Cagliostrcm  alchemji  się  oddawał  i  szukając  złota  mar- 
notrawił piękny  majątek.  P.  starościna  zauważywszy,  że 
mąż,  czy  złoto  zrobić  potrafi,  czy  nie,  a  fortunę  straci, 
postarała  się  o  urzędowe  usunieriie  męża  od  administro- 
wania majątkiem  i  tak  dobrze  zawinęła,  że  w  przeciągu 
lat  dwunastu  oczyściła  i  wdwójnasób  majątek  powięk- 
szyła. Dom  jej  był  na  wysokiej  stopie,  bo  ród  jej  i  koli- 
gacje— hrabianka  Stadmicka  była  z  domu — wymagały 
wyższego  tołiu  w  jej  domu,  i  uprzejmość  tam  była  staro- 
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polska.  Domy  Kickiich,  Witostawskich,  Raciborowskich, 
Starzyńskich,  Makowieckich,  Zaleskich,  wszystko  to  były 
rodziny  szlacheckie,  dawne,  zamożne  i  od  wieków  na 
Podolu  osiadłe,  wszystkie  na  wyższej  stopie.  Była  wszę- 
dzie szlachecka  ogłada,  dostatek,  uprzejmość,  nawet  w 
przyjęciu  wytworność,  ale  był  ład  i  rachunek.  Każdy  oby- 
watel żył  pięknie  (i  nie  bez  pięknej  gotówki  mieli  szkatuły. 
Takie  było  Podole  w  pierwszych  latach  obecnego  stulecia. 
Waikacje  szybko  uleciały,  pp.  Gadomscy  zadowoleni 
postępem  Józia  zaproponowali  mi,  ażebym  z-ostał  na  rok 
cały,  ale  nie  decydowałem  siię,  nie  wiedząc  jakie  w  tym 
względzie  ma  być  postanowieniie  władzy  szkolnej  krze- 
mienieckiej. Stanęło  na  tem,  że  p.  sędzia  daje  mi  swoje 
konie  i  brykę;  ażebym  pojechał  do  matki,  a  w  przejeździe 
wstąpił  do  Krzemieńca  o  decyzję  wziględem  zrobionej  mi 
propozycji.  Ade  jadąc  do  Tuczyna,  skróciłem  sobie  dro- 
gę na  Stary  Konstantynów  i  Ostróg.  Na  ten  raz  szczęśli- 
wie zastałem  u  pp.  Walewskich  całą  prawie  ich  rodzinę 
i  to  był  raz  ostatni  Przeleciało  wiatrem  trzy  tygodnie, 
byłbym  i  więcej  zabawił,  ale  mi  chodziło  o  konie  p.  Ga- 
domskiego, żeby  ich  długo  nie  trzymać,  bo  utrzymanie  z 
łaski  ]).  Józefa  i  Skirmuntów  nic  mię  nie  kosztoiwało.  Ze 
smutkiem  dom  opuściłem  li  skierowałem  już  drogę  moją 
na  Krzemieniec,  bo  tak  umówiliśmy  się  z  p.  sędzią,  że  je- 
żeli otrzymam  pozwoleniie,  temiż  końmi  do  Weselca  po- 
wrócę, jeśli  nie  pozwolą,  konie  odeszlę.  Udałem  się  ma- 
ty chmiiast  do  dyrektora:  „Dobrze,  żeś  wmpan  przyjechał, 
winszuję,  umiałeś  sobie  pozyskać  dobrą  opinję  pp.  Ga- 
domskich i  żądają  cię  mieć  na  rok,  nie  jesteś  przywiąza- 
ny do  żadnego  kursu,  do  obranych  obiektów  znowu 
przyjść  możesz,  a  w  towarzystwie  p.  sekretarza  i  przy  je- 
go bibliotece  czasu  nie  stracisz.  Bądź  gorliwym  w  twoiim 
obowiązku,  a  nie  bierz  na  barki  więcej  nad  to,  co  unieść 
zdołasz.  Żegnam  wmpana,  życzę  ci  najlepszego  powodze- 
nia!" Ucałowałem  podaną  mi  rękę  i  -poszedłem  odwiedzić 
drugich.  Prefekt,  ks.  Osiński  i  Malaiwscy  powyjeżdżali  na 
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wakacje,  z  innymi  nie  było  chęci  do  widzenia  się  i  wróci- 
łem na  Podole.  U  p.  Gadoonskiego  zastałem  urzędowe 
uwolnienie  mnie  na  rok  z  gimnazjum  z  terminem  na  29-go 
czerwca.  Nde  gniewałem  się  wcale,  że  p.  sędzia  sam  jeź- 
dził do  Krzemieńca,  aby  wyjednać  to  uwolnienie,  ow^s-zem 
rad  byłem  z  umieszczenia  się  w  tak  ziacnym  domu.  Wz.ią-. 
łem  się  do  pracy  z  moim  uczniem,  p.  sekretarz  obdarzał 
mię  dobremi  książkami,  cała  rodziina  Qa/domskich  oka- 
zywała mi  niezmyśloną  życzliwość  i  czas  mi  uchodził 
■przyjemnie.  Ze  wszystkich  domów,  gdziie  bywałem,  naj- 
milej mi  było  u  p.  podkomorzynej  Gadomskiej,  u  pp.  rot- 
mistrzostwa  Kickich,  których  syn  Jan  od  Krzemieńca 
znajomy  z  całą  otwartością  młodocianej  przyjaźni  w  do- 
mu swych  rodziców  mię  przyjmował  —  i  u  ks.  biskupa 
zaszczycającego  mię  swojemii  względami. 

Pp.  rotmistrzostwo  mieli  córkę,  to  jest  p.  rotmistrz  z 
pierwszego  małżeństwa,  z  obecnej  zaś  małżotnki  hrabian- 
ki Tarnowskiej,  siostry  hrabiego  Marcina,  był  syn  Jan. 
O  pannę  Onufrę  starał  się  starościc  Czosnowski  ii  otrzy- 
mał przyrzeczenie  panny,  zatwierdzone  zezwoleniiem  ro- 
dziców. Wesele  naznaczone  było  na  św.  Stanisław,  rocz- 
nicę imienin  p.  rotmistrza.  Wielkie  były  przygoitowama, 
wiele  spodziewano  się  gości.  Dla  niedostatku  obszernych 
pokojów  w  domu  pp.  rotmistrzostwa,  wozowniia  zamie- 
niła się  na  wspaniałą  salę,  ozdobną  kolumnami,  festona- 
mi  zielonemi,  lustrami  i  świecznikami  w  najwytwormiej- 
seym  guście,  a  tę  okazałą  zabaw  świątynię  czarno- 
księską mocą  swojego  smaku  z  niczego  wywiodła  pokrew- 
na pip.  Kickiich  p.  Chrząszczówna.  Zbierali  się  goście  i 
sąsiedni  i  dalecy.  Pp.  Gadomscy  byli  zaproszeni,  ale  sa- 
ma dla  słabości  nie  była,  sam  tylko,  wziąwszy  mnie  ze  so-^ 
ba  na  żądanie  Jasia  Kiokiego,  pojechał,  Józio  został  przyj 
matce.  Zjechała  z  Wołymia  hrabina  Maroinowa  Tarnow- 
ska z  piękną  Łucją  Sobioszczańską,  nic  mającą  równej 
sobie  w  całem  tern  zebraniu.  Siódmego  maja  wieczorcjn 
przyleciał  posłaniec  z  listem  od  p.  młodego,  w  którym 
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piisze:  „że  obrachiowawszy  się  z  usposobieniami  swojemii 
materjalnemi  i  umyslowema,  po  dojrzałym  namyśle,  zrze- 
ka się  szczęścia,  jakie  czeika  go  z  panną  Onufrą  i  od  sło- 
wa ją  uwalnia".  Niewiele  to  obeszło  familię,  ani^  panna 
wiele  żalu  okazała,  rotmistrz  się  tylko  rozgniewał,  chciał 
wyzwać  Czosnowskiego,  ale  go  damy  uchodziły,  udo- 
bruchał się  li  zami^ist  wesela,  imieniny  wesoło  i  uroczyście 
obchodzono. 

Chodziły  już  ciiche  poszepty  o  wejściu  Francuzów  do 
Austrii,  już  o  wzięciu  Tarnopola  przez  polskich  ułanów 
przebąkiwano,  młodzież  zbierała  się  po  kątach  a  po  cichu 
radziła.  Na  15  maja  p.  stanościna  zaprosałta  wszystkich 
gości  do  Ostaipkowiec,  gdziie  kuzynie  hr.  Marcinowej  Tar- 
nowskiej iimieniiny  wyprawiała,  i  tam  z  p.  Gadomskim 
byłem.  Już  nie  szepty,  a  głośne  zhieraniie  się,  narady 
między  młodymi  pojawiły  się.  P.  Gadomski  miał  mlię  na 
oku.  Bal  był  świetny,  trzydniowy  i  tańce  narodowe  naj- 
częstsze. Ksawery  Zaleski,  Kicki  i  ja  spoczywaliśmy  w 
sąsiednim  pokoju  od  sald,  odpoczyw^ając  po  mazurze,  roz- 
mawialiśmy o  blizikości  wojsk  polskich  i  sposobach  dosta- 
nia się  do  nich.  Kicki  dawał  dla  mnie  konia  i  pałasz  i  mun- 
dur spraiwiiając  sobie  i  minie  mdał  sprawić,  a  w  tym  zapale 
rozmowy,  aniśmy  zauważyli,  że  mamy  świadka  naszej 
pogadanki.  Spostrzegłszy  p.  Gadomskiego,  ruszyliśmy  się 
wychodzić,  sędzia  mię  zatrzymaił:  „Czy  także  z  nimii  się 
wybierasz?"  „Czyż  mam,  jak  baba,  siedzieć  w  kącie,  kie- 
dy bracia  ipiersi  za  ojczyznę  nastawiać  będą?"  „Piękne  to, 
chwalebne  uczucia,  ale  pan  z  tą  młodzieżą  nie  pójdziesz". 
..Któż  mi  zabroni?"  „Ja,  wziąłem  paina  z  Krzemieńca  na 
moją  odpowiedziialność,  gdybyś  poszedł  z  domu  mego 
naraziłbyś  mię  na  prześladowanie  spraw^iedliwe  rządu,  a  i 
matka  twoja  miałaby  mi  do  wyrzucenia.  Daj  mi  słowo, 
że  nie  ipójdziesz  aż  do  terminu  naznaczonego  ci  od  twojej 
władzy,  co  się  -przewlecze,  nie  uciecze,  a  wtedy  sam  ci 
ułatwię  pr^ejaizd  do  Tarmoipola".  Słuszne  były  uwagi  sę- 
dziego i  tego  momentu  wyjechaliśmy  z  Ostapkowiec.  Tej- 
„B.  P."  Ramoty  starego  Detłuka  o  Wołyniu.  5 
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że  samej  nocy  iprosto  z  balu  od  p.  starościny  wyjechali 
za  Zbrucz:  Augustyn  Trzdeski,  Jan  Kicki,  Ksawery  Za- 
leski, Antoni  Stadnicki,  Wiieczwiński  i  Słupeckii.  W  kilka 
dni  potem  będąc  w  Tarnorudzie,  przez  rogatkę  wddzałem 
się  z  niektórymi,  serce  ciągnęło  za  rogatkę,  dane  słowo 
wstrz^Tnywało  od  połączenia  się  z  kolegami.  Czekałem 
obiecanego  termdnu,  ale  go  uprzedził  list  prof.  iMalawskie- 
go,  donoszący  o  bytności  w  Krzemdeńcu  księcia  kuratora 
i  zniewalający,  abym  natychmiast  przyjeżdżał.  Pp.  Ga- 
domscy, choć  im  żal  było  za  mną,  radzi  byli,  że  spadł  im 
z  głowy  ciężar  mogącej  wypaść  odpowiedzialności  za 
moje  wyjście.  I  tak  zostałem!  z  żalem  zostałem. 

Rok  to  pamiętny  w  dziejach  Europy.  Trzy  cesarstwa 
zamknęły  utarcziki  swe  p.ol,ityczne  traktatem,  wracającym 
część  Galicji  zachodniej  do  księstwa  Warszawskiego, 
wschodnia  część,  to  jest  obwód  Tarnopolski,  do  Rosji  przy- 
łączonym został.  Wiedział  rząd  rosyjski  o  wymykaniu 
się  młodzieży  za  granicę  i  w  jakim  celu,  ale  wielkomyśl- 
fiość  i  ojcowska  dobroć  monarchy  przebaczyła  to  unie- 
sienie młodocianego  ducha,  a  rodziny  będących  w  wojsku 
francuskiem  mieszkańców  zachodnich  rosyjskich  prowin- 
cji prześladowanemi  nie  były. 


ROZDZIAŁ  IV. 

Rok  1809,  ważny  w  dziejach  Kuropy  i  w  Krzemień- 
cu ważną  saę  epoką  'odz/nacza.  Ale  nim  do  opisania  jej 
przejdziemy,  rzućmy  wprzód  okiem  na  ówczesny  stan 
szkoły  i  miasta.  Z  powrotem  Czackiego  z  Petersburga, 
upewnił  się  i  ulepszył  byt  gimnazjum.  Darowane  staro- 
stwo Krzemienieckie  zwiększyło  dochody  i  pozwoliło 
większych  nakłaU(nv.  Całe  zachodnie  skrzydło  po-je- 
zuickich  murów  przerobiono  na  okazałe  sale  biblioteki,  do 
której  i  ozdoby  i  księgi  po  królu  Stanisłnwic  zakupił  Czac- 
ki.  Rfformatorów  rząd  pr/ciiiósł  do  Desdcrkał,  reformacki 
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klasztor  dostał  się  bazyljanom,  bazyljańskie  mury  przy- 
ległe giminazjudTi  do  giiiminazjum  przyłącziono.  Na  miejsce 
zmarłego  prof.  Szeidta,  katedra  cliemji  dostała  się  Szosta- 
kowskiemu,  uczniiowi  Jędrzeja  Śniadeckiego,  wielkich  zdol- 
ności, kochającemu  swój  przedmiot  naucfzycielowii.  Na 
prof.  nauk  przyrodniczych  Czacki  sprowadził  Bessera, 
znanego  już  w  świecie  uczonym  botanika.  Z  uczniów  krze- 
mienieckich pięknie  usposobiony  Czarnocki  otrzymał  ka- 
tedrę algebry.  Uczniów  liczba  siiedemset  głów  wynosiła. 
Czacki  duchem  swoim  i  obecnośdą  ożywiał  wszystko, 
wszystkim  energji  dod-awał. 

Kojnisja  rządowa  edukacyjna  ustalona  w  Krzemieńcu, 
działania  swoje  rozpoczęła.  Czacki  prezesem,  komisarzami 
byli  pp.  Filiip  Nerjusz  hr.  Olizar,  hr.  Aleksander  Chodkie- 
wicz, Mlichał  Sobański  i  Wacław  Borejko.  Dla  nieprzer^'- 
wania  działań  komisji  wielu  z  mich  osiedli  w  Krzemieńcu. 
Po  powrocie  z  Podola,  zastałem  zamieszkałych:  staro- 
stwo Czackdch,  hr.  OHzana  z  córką  i  synami,  p.  podko- 
nioirzynę  Skibicką,  marszałkostwo  Zakrzewskich,  mar- 
szałkostwo  Gruszeckich  i  kilka  innych  pomniejszych 
szlacheckich  domów. 

Książę  kurator  zjechał  dla  powzięcia  prawdziwego 
wyobrażemiia  o  giminazjum  i  cztery  tygodnie  bawiąc  i  na 
lekcjach  bywał  i  półroczne  prywatne  egzamina  pod  jego 
osobistem  zasiadaniem  odbywały  sdę,  a  władza  szkolna  i 
nauczyciele  z  pociechą  serca  widzielii,  że  całoroczne  ich 
trudy  świetny  skutek  uwieńczył.  Licznie  zebrami  na  przy- 
jazid  księcia  obywatele  towarzyszyli  mu  na  egzaminach, 
wrzucali  swoje  kwestje,  ale  przygotowanie  uczniów  wszy- 
stkie wymagania  zadowoliło.  Tak  ścisłe  badama  egzami- 
nowe, przejrzenie  ksiąg  dyrektora  i  prefekta,  przekomały 
kuratora,  że  szkoła  Krzemieniecka  najpiękniej  odpowiiada 
swojemu  celowi  i  z  prawdziwą  ipoaiechą  serca  odniósł  sa- 
memu momarsze  nader  pochlebne,  ale  rzetelne  zdanie  i  o 
szkole  i  o  jej  założycielu.  Wtenczas  to,  zebrami  u  księcia 
obywatele,  z  prawdziwego  przekoiuania  i  z  wdzięczności. 
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postaniowili  oddać  hołd  onotom  obywatelskim  i  zasługom 
Czackiego  i,  kiedy  ten  mąż  dostojny  w  swojej  pracowni 
zajmował  się  sprawami  komisjii,  Wispółobywatele  jego  uło- 
żyli z  księdem  myśl,  jak  uczciić  pamięć  i  uświetnić  w  po- 
tomności zasługi  męża,  który  się  ioh  szczęściu,  bo  oświe- 
ceniiu  się  dzieci,  z  zapomnieniem  siebie  najgorliiwiej  po- 
święcał. Było  to  jeszcze  w  pierwszych  latach  XIX  stu- 
lecia, jeszcze  panowanie  interesu  i  egoizmu  nie  rozciąg- 
nęło ducha  swojego  nad  naiszą  krainą,  jeszcze  staropolski 
duch  ^braterstwa  szlachtę  jednoczył. 

O  godzinie  dziesiątej  członkowie  komisji  zebrali  się 
na  sesję,  gdizie  dwie  jaikieś  ważne  Siprawy  rozstrzygać 
się  miały.  Czacki  z.agaił  iposiedzeniie,  a  wtem  wszedł  ksiią- 
żę  kuraitor  otooziony  gronem  znakomitych  wołyńskich 
obywateli,  pow-stalii  kiomns.arze  i  do  przychodzących  się 
przyłączyli.  Powitał  ich  szanowny  prezes,  a  książę,  zbli- 
żywszy się  do  stołu  i  poz/drowdwszy  prezesa  pełnym  usza- 
•nowania  pokłonem,  tak  mówić  zaczął:  „Zasługi  twoje  do- 
stojny mężu!  ziomkowie  twoi  uczuć  i  ocenić  umiei'(i.  Twoje 
poświęcenie  się  dla  dobra  naszych  dzieci  i  potomków  w 
sercach  naszych  wzbudziły  uwielbienie  dla  onót  twoich  i 
chęć  wywdzięozenua  s.ię  choć  w  części  za  tyle  trudów  i 
poświęceń.  Oto  Wołynianie  przez  usta  moje  błagają  cię, 
abyś  chciał  przyjąć,  jako  dowód  ich  wdziięczności  i  czci 
najwyższej,  uwecznienie  pamięci  twojej  umieszczeniem 
popiersia  twego  w  bibliotece  gimnazjalnej  i  wybiciem  me- 
dalu z  twojem  wyobrażeiKiem  i,  stosownem  do  twej  za- 
sługi i  uczuć  ich,  godłom.  Co  do  mnie,  z  najwyższą  serca 
pocie^-hą,  odni^osę  Monarsze  głos  obywatelstwa,  a  potwier- 
dzenie zamiaru  ich  pros-ić  będę  i  przedwcześnie  przewi- 
dując pomyślną  odpowiedź,  serdecznym  przyjaźni  uści- 
skiem, winszuję  ci  tak  świetnego  dowodu  powszechnego 
uwrielbienła.  Szczęśliwy m!  nader  szczęśliwy,  że  licząc  się 
w  groHiie  tego  zacnego  obywatelstwa,  uczuć  ich  tłuma- 
czem zostałem". 

Stał  Czacki  clivKiię  w  milc/ciiiii,  łza  spływiil;i  po  i)ił,l- 
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nem  jego  oblicziu,  nakomec  rzeknie:  „Mości  książę!  W 
usługach  moich  dla  kraju  starałem  się  spełnić  obowiązek 
iprawego  obywatela,  działałam  gorliwie,  nic  przecież  jesz- 
cze z  tego  za  zasługę  poczytać  sobie  rae  mogę.  Zaszczyt, 
jakim  mię  życzliwość  Wołynianów  uczcić  raczyła,  jak 
niespodziewany,  tak  i  niezasłużony,  tak  jest  wysoki,  tak 
pochlebny,  że  mógłby  podnieść  mię  w  dumę.  Ze  łzą 
wdzięczności  i  sercem  przepełnionem  wdizięczinością  skła- 
dam wam  dizięki  przezacni  wsipółzicmkowie!  aile  przebacz 
mości  książę!  nie  czując  się  godnym  tak  świetnej  nagro- 
dy, przyjąć  jej  nie  mogę". — „Panie  starosto!"  odpowie 
książę — ^„Ta  sama  skromność,  ta  ibezinteresowiność,  pod- 
nosi oię  jeszcze  wyżej  nad  wiartość  iprzyniesiionej  wdzięcz- 
nością współziomków  ofiary.  Ale  pozwól  sobie  powiedzieć, 
że  w  tej  sprawie  głos  całej  prowincji  więcej  ma  prawa 
stanowić,  niż  twój  głos  jeden,  że  zasługa  twoja,  jedno- 
myślnie iprzez  cały  Wołyń  uznana,  musi  być  rzeczywistą 
zasługą,  i  jest  nią  niezawodnie.  Żadne  tu  osobiste  nie 
wpływają  stosunki,  żaden  interes,  bo  na  liśde  podpisa- 
nych zinajdziesz  nazwiska  rodzin  ledwie  z  nazwiska  zna- 
jomych, a  inawet  zupełnie  nieznanych;  a  takie  zdanie 
powszechne,  jest  sądem  świata,  sądem  potomności,  są- 
dem Boga!  nie  wzbraniaj  się  więc  mężu  dostojny  przyjąć 
tego  dowodu  czci  współobywaitelskiej,  tego  hołdu  ich 
wdzięczności,  tej  zasług  twoich  godnej  nagrody!" — „Do- 
stojni współziomkowie!  woli  waszej  niech  się  staniie  za- 
dość! z  pokorą  przyjmuję  zaszczyt,  jakim  mnie  i  ród  mój 
okryć  raczyhście.  Oby  Bóg  raczył  tyle  przedłużyć  dni  mo- 
je, ażebym  trudami  i  poświęceniem  się  dla  waszego  dobra 
usprawiedliwił  w  oczach  świata  sąd  wasz  i  moją  nagro- 
dę". To  powiedziawszy,  zszedł  ze  swego  miejsca  i  z  roz- 
rzewnieniem przyjął  uściskania  współobywateli.  Sesja 
się  przerwała,  ks.  kurator  podał  rękę  Czackiemu  i  na  cze- 
le całego  obywatelstwa  wołyńskiego  poszli  do  kościoła 
w  modlitwie  składać  Panu  zastępów  dzięki:  Czacki,  za 
nieoczekiwany  zaszczyt,  obywatele  za  oddanie  sprawie- 
dliwości zasłudze  dostojnego  współziomka. 
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Potomność  pewnie  nic  nie  zarzuci  temu  uniesieniu 
serc  wdzięcznych,  a  czytając  życie  Czackiego,  przyzna 
słuszność  sądowi  o  cnotach  i  zasługach  tego  wiekopom- 
nej pamięci  męża.  Ale  jakże  się  zadziwi,  może  i  wierzyć 
nie  zechce,  że  z  pośrodka  tychże  samych  Wołynianów, 
podniósł  się  głos  oskarżający  Czackiego  o  złe  cele  w  pro- 
wadzeniu gimnazjum,  o  nadużycie  funduszów  na  tę  szko- 
łę w  obywatelstwie  zebranych.  Głos  ten  doszedł  do  tro- 
nu, cesarz  naznaczył  komisję.  Pod  prezydencją  hr.  Fry- 
deryka Moszyńskiego  zasiadali  w  niej  gubernator  Kom- 
burley,  marsz.  gub.  Gostyński,  senator  Worcell  i  książę 
Karol  Jabłonowski.  Czacki  sam  prosił  cesarza  o  potwier- 
dzenie tych  komisarzy,  lubo  wiedział  dokładnie,  że  dwuch 
z  nlich  byli  jego  oskarżycielami,  a  Komburley  osobistym 
zawziętym  nieprzyjacielem.  Czacki  sam  stanął  w  swojej 
obronie.  Przemówienie  jego  wstępne,  tak  wymowne,  tak 
czułe,  że  tak  tylko  przemawiać  może  wzniosły  umysł, 
czyste  sumienie,  siła  woli  i  uznamie  rzetelne  osobistej  god- 
ności. Rozrzewnienie  objawiło  się  na  obliczu  zasiadające- 
go, wstyd  oblał  twarze  oskarżycieli.  Czacki  wyrachował 
się  co  do  grosza  z  przychodów  i  wydatków,  ale  pokaza- 
ło się,  że  niewniesione  fundusze,  własnemi  pieniędzmi, 
z  nadwerężeniem  własnego  majątku,  zastąpił.  Nie  mogła 
komisja  nieusprawiedliwić  z  niesłusznych  zarzutów,  nie 
mogła  nie  przyznać  i  nie  uczcić  bezinteresownego  po- 
święcenia się  sprawie  oświecenia.  Wracający  całą  sławę 
i  całą  cześć  Czackiemu  dekret  komisji  Monarcha  naj- 
łaskawiej  zatwierdził  i  osobnym  reskryptem  okazującym 
najwyższe  zadowolenie  zaszczycić  raczył.  Tryumf  z  od- 
niesionego nad  nieprzyjaciółmi  zwycięstwa  nie  podniósł 
w  dumę  wielkiej  duszy  Czackiego,  pierwszy  podał  im 
dłoń  bratnią  i  dowodami  okazał,  jak  słodko  urazy  prze- 
baczać i  dobrem  za  złe  płacić.  Radość  napełniła  serca 
Wołynianów  i  ośmset  przybranych  synów  Czackiego, 
uczniów  giinnazjuni  wołyńskiego,  uroczyście  ten  dzicii 
obchodzili. 

.leszcze  więcej  obywateli  osiadło  w  Krzemieńcu  w 
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następnym  roku,  jedni  dla  edukacji  dzieci,  drudzy  dla  ich 
kompanji.  Ale  ten  rok  tak  radosny  okrył  żałobą  szkołę 
i  żalem  napełnił  serca  Wołynianów.  Dyrektor  Czech  nie 
mógł  podołać  trudom  swego  urzędu.  Zdrowie  jego  chy- 
liło się  coraz  do  upadku,  nakoniec  w  1810  roku  długie  i 
bolesne  cierpienia  wydarły  nam  ukochanego  naczelniika, 
nieszczęśliwym  ojca,  biednym  wsparcie,  rodzinie  byt  ca- 
ły, światu  wysoce  uczonego  i  wielkiego  wielkością  du- 
szy męża.  Ks.  Osiński  wymową  Skargi  oddał  hołd  win- 
ny cnotom  i  nauce  Czecha,  a  opisaniem  cierpień  i  zgonu 
jego  łzy  synowskiego  żalu  800  osieroconym  uczniom  wy- 
cisnął i  licznie  zgromadzonych  na  ten  smutny  obchód 
obywateli  rozrzewnił.  Prefekt  Jarkowski  objął  zarząd  na- 
szej szkoły  z  zadowoleniem  rządu,  obywateli,  nauczycie- 
lów  i  uczniów.  Ale  Czacki  nie  robił  go  dyrektorem,  bo 
wiedział,  że  na  jego  miejsce,  prefekta,  z  równie  gorHwem 
poświęceniem  się,  z  taką  tęgością  ducha,  z  takiem  ojcow- 
skiem  sercem  w  prowadzeniu  młodzieży,  nie  znajdzie. 

Dwadzieścia  lat  z  górą  urzędowania  Jarkowskiego  ^) 
odznaczają  się  dziwnym  porządkiem  obyczajów  nieska- 
żonych w  tej  wyższej  szkole;  nie  dosypiał  czcigodny  sta- 
rzec, bo  czuwał  nad  zdrowiem  ciała  i  duszy  powierzo- 
nych sobie  dzieci.  Był  groźnym,  ale  nie  srogim.  Najgrub- 
sze jego  wyrażenie  było  n  e  q  u  a  m,  zwyczajne  odezwa- 
nie się :  m  o  j  ę  dziecka,  bo  nosowe  samogłoski  wszę- 
dzie wybitnie  dodawał.  O!  on  miał  ojcowskie  uczucia  dla 
młodych,  ale  był  ojcem  sprawiedliwym.  Pieścił  swe  dzie- 
ci, ale  je  surowo  upominał  i  przykładnie  w  potrzebie  ka- 


1)  Antoni  Jarkowski,  przeszło  20  lat  był  prefektem  gim- 
nazjnm,  a  potem  liceum  w  Krzemieńaii.  Surowym  był,  ale 
sprawiedliwym.  Jeden  z  uczniów  napisał  na  drzwiach  weiio- 
dowych  do  liceum: 

Spalę  Krzemieniec,  zniszczę  jego  ziemie. 
Wygubię  Jarkowskich  przeklęte  plemię. 

Jak  się  mścił  za  te  pogróżki  prefekt,  świadczy  opowia- 
danie Detiuka. 
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rał.  Dzieci  bały  się  prefekta,  ale  skóry  niedźwiedziej  na 
stołku  rozciągnliętej  więcej,  niż  prefekta.  Dziwniie  deli- 
katne miewał  sposoby  upomnienia  i  sprowadzenia  na 
dobrą  drogę  młodzieży.  Z  wielu  wyszłych  z  pamięci,  je- 
den tu  przytoczę.  W  drugim  roku  gimnazjum,  trzech  mło- 
dych, majętnych  Podolaków,  absentowali  się  często  na 
lekcjach  i  nienajprzyzwoitsze  wycieczki  robili.  Kilka- 
krotnie i  surowo  upominał  ich  prefekt,  groził  oddań -em 
pod  sąd  i  śledząc  ich  bezprzestannie,  ciężko  im  dokuczył. 
Oburzeni  panicze  zmawiają  się,  ażeby  wracającego  no- 
cą prefekta  od  brata  zastąpić  na  ulicy  i  wybić.  Nikogo  do 
swej  tajemnej  zmowy  nie  przypuścHi,  z  tem  wszystkiem 
tegoż  dnia  prefekt  o  spisku  wiedział.  Nazajutrz  miał  być 
wykonanym  i  nazajutrz  w  czasie  lekcji  laska  prefekta 
znajcmie  zapukała  we  drzwi  I-go  kursu:  „pp.  Klemens 
i  Kalikst  Borkowscy  i  p.  Antoni  Stadnicki  stawią  się  za- 
raz do  p.  prefekta".  Zmieszani  młodzi  idą,  wątpią  jednak, 
ażeby  ich  zmowę  wyśledzono.  W  przedpokoju  nikogo  nie 
było  i  następne  pokoje  były  puste,  w  czwartym  zastali 
samego  prefekta.  „Proszę!  proszę  za  mną!"  i  oprowadził 
ich  wokoło  po  całem  mieszkaniu  i  nigdzie  nikogo  nie  zna- 
leźli. Pozamykawszy  drzwi  wszędzie  na  klucz,  wrócił  do 
czwartego  pokoju,  dobył  z  zapieca  trzy  kije  leszczynowe, 
i  dając  każdemu  z  nich  jeden,  rzeknie:  „Teraz  tu  wybijcie 
prefekta,  tu  nikt  nie  zobaczy  i  niie  usłyszy,  ani  waszej 
zawziętści,  ani  wstydu  obitego  starca".  Pomiięszanic 
młodych  było  niewypowiedziane,  odtrąciwszy  od  siebie 
kije,  z  płaczem  rzucili  się  do  nóg  prefekta;  z  dobrocią  oj- 
cowską podniósł  ich  zacny  starzec,  upomimał  surowo  wy- 
rzutami niemoralnego  ich  postępowania,  'naikoniec  do- 
dał: „Ale  serca  wasze  moje  dzieci  nie  zarażone  jeszcze 
światową  przewrotnością,  serca  czyste,  przemawiają  za 
wami.  a  miłość  honoru  przez  założyciela'  tej  szkoły  zn- 
siana,  i  w  sercach  waszych  wschodzi  i  o  waszej  popra- 
wie mię  upewnia".  Wielkie  skutki  wywarł  na  młodych  ten 
szlachetny  postępek  prefekta,  wielku  w  nich  moralna  na- 
sf.ipiłn  zminiKi.  żndcMi  z  nich  w  ciągu  roku  na  uponmienie 
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nie  zasłużył,  a  p.  Kalikst  wzorowym  3tał  się  uczniem. 
Jeśli  jednak  zdarzyło  się,  że  po  użytycłi  podobnie  roz- 
sądnych środkacłi  uczeń  się  nie  poprawiał,  szanowny 
starzec  stawał  się  jego  nieubłaganym  prześladowcą.  Pre- 
fekt Jarkowski  był  surowym,  ale  za  uczniami,  jak  za 
własnemi  dziiećmi,  obstawał  i  to  jego  uczucie  nie  zmieniło 
się  w  catłym  ciągu  jego  urzędowami  a. 

Piękny  był  skład  nauczycielski  w  gimnazjum  wo- 
łyńskiem;  utrzymywać,  że  wszyscy  równie  wysoko  byli 
usposobieni,  niepodobna,  ale  czyż  i  po  uniwersytetach 
braku  nie  znajdujemy?  Można  jednak  tem  się  pochlubić, 
że  fizyczno-matematyczny  wydział  zawsze  był  świetny, 
że  literatura  miała  nauczycielami:  Osińskiego,  Słowac- 
kiego i  Felińskiego,  że  wykład  historji  Uldyńskiego  mi- 
łym był  i  korzystnym,  że  uczniowie  Chońskiego  i  Jaro- 
szewicza stali  się  wzorowymi  prawnikami.  Toż  i  o  kla- 
sach powiedzieć  można;  Strzelecki  swoim  wykładem 
arytmetyki,  dzielnie  usposabiał  uczniów  do  korzystnego 
słuchania  wykładu  wyższego  w  lekcjach  Sciborskiego, 
Czecha,  Polińskiego,  a  nawet  Śniadeckiego.  Lefort,  jeśli 
nie  nauczył  mówić  po  francusku,  to  przynajmniej  takie 
dał  zasady  tego  języka,  że  wychodzący  na  kursą  uczeń 
mógł  biegle  czytać  i  rozumieć  nietylko  prozę,  ale  i  poezję. 
Nie  wszyscy  jednakowo  byli  usposobieni,  nie  wszyscy 
może  jednakowo  dar  przelania  w  młodych  nauki  posia- 
dali, ale  wszystkich  gorliwość  była  równa,  wszystkich 
jedna  chęć  zasługi  ożywiała,  wszyscy  tchnęli  duchem  jed- 
nym uczciwości  i  bezinteresowności.  A  gdzie  tacy  prze- 
wodnicy, mogąż  być  innymi  podwładni?  Maiło  było  złych 
nadużyć  między  uczniami,  a  żaden  bezecny  postępek,  żad- 
na podłość  nie  plami  kart  w  dziejach  uczniów  tej  szkoły. 
Uniwersytet  Wileński,  zawistny  olbrzymiemu  wzrostowi 
gimnazjum  wołyńskiego,  śledząc,  że  tak  powiem,  kroki 
jego  uczniów  u  siebie  i  na  świecie,  cóż  miał  im  do  zarzu- 
cenia: zarozumiałość?  Czyż  uczucie  własnej  wartości  za- 
rozumiałością nazwać  można?  Uczniowie  przechodzący 
z  gimnazjum  do  uniwersytetu  dla  kończenia  nauk,  celując 
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pilnością  w  nich- i  wzorową  obyczajnością,  mogliż  nie 
uczuć  i  nie  ocenić  swojej  wartości?  Wielu  uwłaczającycłi 
Krzemieńcowi  niech  sami  wyznają,  jestże  choć  jeden 
stan,  choć  jedno  powołanie,  gdziebyśmy  nie  spotykali  od- 
znaczających się  talentami,  nauką  i  cnotami  obywatel- 
ski emi  Krzemieńczanów? 

Co  rok,  to  więcej  zaludnia!  się  Krzemieniec  domami 
obywatelskiemi,  chociaż  niektórzy  ubywali.  Hr.  Olizar, 
uwolniwszy  się  od  urzędowania  w  komisji  dla  wieku  i 
słabości  zdrowia,  na  swoje  miejsce  zostawi!  hr.  Filipa 
Platera,  którego  Czacki  wysoko  cenił.  Hrabia  Chodkie- 
wicz usunął  się  także  z  komisji,  a  na  jego  miejsce  obrany 
ks.  Maksymilian  Jabłonowski.  P.  Michał  Sobański  za- 
mieszkał z  familją.  Ale  zebranie  obywateli  zwiększyło  się 
jeszcze  więcej  w  r.  1811.  Wszystkie  te  demy  przywykłe 
trzymać  domy  otwarte  w  swoich  majętnościach,  tęskniły 
do  zabaw  w  Krzemieńcu.  Dawać  wieczory  u  siebie,  mało 
to  że  pociągało  wydatki,  ale  kto  na  nich  tańcować  bę- 
dzie? Przy  gimnazjum  był  zawsze  metr  tańca  i  to  ze  zna- 
komitszych;  młodzież  ochotnie  uczyła  się  taiiczyć  i  ko- 
rzystać z  tych  lekcji,  ale  nie  wszyscy  mieli  wstęp  do 
wszystkich  domów.  Potrzeba  więc  było  wynaleźć  środ- 
ki zadość  czyniące  i  stęsknionym  za  zabawami  i  uczniów 
tańcujących  w  wyższe  towarzystwo  wprowadzić:  prze- 
łożono więc  Czackiemu  myśl,  ażeby  utworzyć  zebrania 
publiczne,  gdzieby  młodzież  pod  okiem  władzy  szkolnej, 
nauczycielów,  rodziców  i  obywatelstwa  bawiąc  się, 
przywykała  do  więcej  światowego  znajdowania  się  w  to- 
warzystwie. Przyjął  tę  myśl  Czacki,  bo  widział  w  niej 
sposób  ogładzenia  powierzchownego  uczniów,  a  prze- 
brawszy do  narady  członków  poważniejszych  komisji  i 
prefekta,  ułożyli: 

Że  każde  kasyno  powinno  być  w  sobotę,  albo  w  wi- 
gilię jakiego  święta,  ażeby  nie  przeszkadzało  przygoto- 
waniu się  na  poniedziałkowe  lekcje. 

Że  uczeń,  nic  mający  z  całego  tygodnia  świadectw. i 
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pilności  w  naukach  i  dobrego  prowadzenia,  na  kasyno 
znajdować  się  nie  może. 

Że  celujący  nawet  w  naukach,  jeżeliby  miał  u  pre- 
fekta jaką  obyczajową  notę,  tracił  prawo  bywania  na  ka- 
syno. 

Że  tym  tylko  wolno  było  bywać  na  tych  zebraniach, 
których  fundusz,  po  zaspokojeniu  potrzeb  istotnych,  po- 
zwalał obrócić  kilka  złotych  na  bilet  do  wejścia. 

Że  jeżeliby  się  okazało,  że  uczeń  dług  zaciągnął,  aby 
mieć  pieniądze  na  kupienie  biletu,  taki  tracił  i  nadal  pra- 
wo wchodzenia  na  zebranie. 

Że  na  każdem  kasyno  z  obowiązku  znajdować  się 
powinno  dwuch  nauczycieli  i  prefekt,  którzyby  mieli  pil- 
ną baczność  na  obyczajne  znajdowanie  się  uczniów. 

Że  dla  uniknienia  zbytku  w  ubraniu,  uczniowie  w 
mundurach  szkolnych  bywać  powinni. 

Takie  były  pierwsze  kasyna,  i  surowo  pilnowano 
spełnienia  przepisów,  a  nietylko,  że  nie  psuły  młodzieży, 
ale  dla  wielu  nawet  stały  się  bodźcem  pilności  w  nau- 
kach i  stróżem  obyczajów.  Nie  było  więc  tego  zdemorali- 
zowania, jakie  z  takim  zapałem  p.  Grabowski  kasynom  za- 
rzuca; list  nawet  cytowany  p.  Wacława  Borejki,  że  gdy 
ks.  kurator  wzywał  go  na  wizytatora  po  Czackim,  od- 
powiedzał,  że  kalefaktorem  być  woli,  —  jest  pięknem 
zmyśleniem,  bo  pan  Borejko,  równie  jak  pan  Sobański  i 
drudzy  komiisarze,  do  narady  o  ustawach  kasyn  należał. 
Wyznać  jednak  potrzeba,  że  gdyby  kasyna  zostały  były 
takiemi  do  końca,  jak  za  Czackiego,  niktby  przeciw  nim 
nie  mógł  tak  wykrzykiwać.  Ale  i  w  najmędrsze  ustano- 
wienia nadużycia  wcisnąć  się  mogą  i  wprowadzić  w  nie- 
ład, często  do  naprawienia  niepodobny. 

Wesoło  i  przyzwoicie  przeszła  zima.  Na  kasynach 
bywała  młodzież,  nauczyciele  nie  uskarżali  się  na  opusz- 
czenie się  uczniów  i  z  uczęszczających  na  kasyno,  żad- 
nego prefekt  w  czarną  księgę  nie  zapisał.  Piękna  i  wczes- 
na wiosna  nowemi  wdziękami  okryła  piękne  okolice 
Krzemieńca.  Sciborski  zatwierdzony  został  dyrektorem. 
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Znakomity  ten  uczeń  akademjii  krakowskiej  przez  Czac- 
kiego był  wybrany.  Wiele  osobistycli  zalet  Sciborskiego 
na  tę  godność  wyniosły,  ale  mu  nie  dostawało  najistotniej- 
szej może,  to  jest  tęgości  charakteru,  jaką  Czech  i  Jar- 
kowski  posiadali.  Instalacja  dyrektora  odbyła  się  uro- 
czyście w  kościele  gimnazjalnym.  Na  tronie  portret  ce- 
sarski, a  naprzeciw  niego  umieszczono  prefekta  Czecha, 
głębiej  wzniesiono  wyżej  siedzenie  dla  biskupa.  W  środ- 
ku kościoła  wokoło  krzesła,  na  nich  Czacki  z  całą  komi- 
sją, nowy  dyrektor,  nauczyciele  i  uczniowie,  wszyscy 
w  mundurach  na  swoich  miejscach  zasiedli.  Po  skoń- 
czonej celebrze  biskupa,  Czacki  w  pięknem  zagajeniu 
wskazał  jakim  być  powinien  rządca  tej  szkoły,  wspom- 
niał, jak  zaszczytnie,  jak  święcie  Czech  spełniał  ten  obo- 
wiązek, a  wzywając  Sciborskiego,  temi  zakończył  sło- 
wy: „bądź  Józefowi  Czechowi  podobny!"  Pięknie  od- 
powiedział Sciborski  na  pochlebne  dla  niego  w-ezwanie 
i  w  przysiędze  wykonanej  dodał:  „stać  się  podobnym  czci- 
godnemu poprzednikowi  mojemu,  najgorliwszem  mojem 
będzie  staraniem!"  Biskup  Kaczurski  pobłogosławił  wstę- 
pującego w  nowy  zawód  urzędnika  i  hymn  dziękczynny 
zaintonował.  Po  skończonym  obrzędzie,  u  starostwa  był 
wielki  obiad  dla  nowego  dyrektora,  całe  zgromadzenie 
nauczycieli  i  mieszkający  w  Krzemieńcu  obywatele,  na 
nim  się  znajdowali.  Wieczorem  okazały  bal  na  salach  ka- 
synowych kosztem  obywatelskim,  uroczystość  tę  zakoń- 
czył. Scitborski  korzystał  ze  stosunków  przyjaznych,  łą- 
czących go  oddawna  z  prefektem  i  we  wszystkiem  rady 
jego  zasięgał;  szły  też  dobrze  nauki,  i  postępowanie  mło- 
dych pod  okiem  tych  dwuch  czuwających  nad  nimi  mg- 
żów  było  moralne  i  wzorowe. 

Układając  Czacki  z  Kołłątajem  ustawy  dla  ginma- 
zjum.  zniósł  kary  cielesne  po  klasach,  zostawiając  użycie 
onycli  rozsądkowi  prefekta  i  konieczności  ich  użycia. 
Dla  uczniów  kursowych  ustanowił  sąd  szkolny  i  kodeks 
dla  niego  napisał.  Ustawy  te  prawdziwie  mądre  wpajały 
w  młodych  wzniosłe  uczucia  uczciwości,  skioimiości,  |)ii- 
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ności  w  naukach  i  obyczajności.  Kara,  napisanego  na  ta- 
blicy nazwiska  czarną  krepą  okrytej  i  w  sali  kursu  za- 
wieszonej, była  tak  straszną,  że  się  jej  więcej,  niż  kary 
cielesnej  bali.  Każdy  kurs  obierał  swego  sędziego  z  po- 
między podanych  trzech  kandydatów,  na  prezesa  wszyst- 
kie trzy  kursą  razem  wotowały.  Z  roku  1811  na  1812 
Czacki  z  komisarzami  obecnością  swoją  wybory  zaszczy- 
cili. Obraz  to  był  istotny  obywatelskich  wyborów;  po- 
dobnież i  tu  okazały  się  życzhwości  i  niechęci  i  powsta- 
jące stąd  partje  i  niesnaski.  Ale  wszystko  odbywało  się 
tak  cicho  i  skromnie,  że  podziwiać  należało  takie  umiar- 
kowanie młodych;  bo  tam  był  obecnym  ten,  dlai  którego 
i  ojcowskie  i  obywatelskie  uczucia  w  ich  sercach  wrzały. 
W  wybraniu  sędziów  długie  były  korowody,  bo  i  kandy- 
datów było  wielu  i  na  każdego  osobno  wotowano.  Na 
prezesa  jeden  był  tylko  zapisany  kandydat  i  jednogłośnie 
obwołany — Józef  Czacki.  Pan  starosta  ozwał  się,  że  syn 
jego  za  młody  i  nie  mógł  jeszcze  na  ten  zaszczyt  zasłu- 
żyć. Ale  zabrzmiała  sala  jednym  odgłosem:  „prezes  Jó- 
zef Czacki!  P.  Józefa  Czackiego  uczniowie  gimnazjum 
Woł.  jednomyślnie  na  prezesa  sądów  swoich  zapraszają!'^ 
Nie  można  było  co  więcej  przeciw  temu  odgłosowi  po- 
wiedzieć, prefekt  szepnął  p.  staroście,  żeby  się  n,ie  sprze- 
ciwiał tak  pięknemu  natchnieniu  młodych.  Komisarze  to 
zdanie  prefekta  potwiierdzili.  Czacki  stanąwszy  na  stole 
prosił  o  głos,  uciszyło  się  wszystko  i  zdawało  się,  że  w 
sali  nikogo  niema.  Czacki  przemówił:  „Młodzi,  krwi  wa- 
szej godna!  Tti  jedność  myśli  i  uczuć  waszych  przekony- 
wa mię,  że  mój  Józef  i  uważanie  wasze  i  życzliwość  zjed- 
nać sobie  potrafił.  Pochlebia  to  mojemu  ojcowskiemu  ser- 
cu i  jeszcze  więcej  mię  do  was  przywiązuje.  Kocham  was, 
jako  braci  waszego  prezesa,  jako  własne  dzieci  moje,  i 
tych  uczuć  moich  dowodzić  wam  póki  życia  nie  przesta- 
nę. Przyjmijcie  najczulsze  dzięki  moje,  oby  Bóg  mi  tyle 
dał  szczęścia,  żebym  i  syna  mojego  i  was  z  nim,  oglądać 
mógł  zupełnymi  obywatelami,  obywatelami  takimi,  jaki- 
mi w  marzeniach  moich  ojcowskich  widzieć  was  pragnę! 
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Synu  mój!  wspóluczniowie  twoi,  twoi  współbracia,  w  rę- 
ku twoim  szalę  sprawiedliwości  zlożjdi.  Ten  dowód  ich 
szacunku  niech  oiię  oświeci,  jak  masz  go  ocenić,  jak  na 
niego  zasłużyć.  Dowiedź  szlachetnem  sprawowaniem 
twojego  urzędu,  żeś  w  uczuciach  dla  nich  syn  mój  nie- 
odrodny!" Skoro  skończył  mówić,  starsi  uczniowie  ob- 
stąpiwszy stół  zstąp/x  mu  na  ziemię  nie  dah  i,  wziąwszy 
na  ramiona  drogi  im  i  ukochany  ciężar,  w  towarzystwie 
całego  wyborowego  zgromadzenia  do  jego  mieszkania 
odnieśli. 

Wszystko  szło  ładem  w  Krzemieńcu,  nauczyciele 
gorliwie  uczyli,  młodzież  korzystała  z  nauk,  zwierzch- 
ność wglądała  starannie  w  ich  prowadzenie  się,  komisja 
czynnie  zajmowała  się  sprawami  funduszów  edukacyj- 
nych i  wiele  już  sum  wywindykowała.  Czacki  czuwał  nad 
wszystkiem,  duch  jego  wszystko  ożywiał.  Tymczasem 
na  zachodzie  Europy  zbierała  się  burza,  mająca  wzru- 
szyć całą  Europę  i  zakłócić  błogi  spokój,  jakiego  Wołyń 
i  Litwa  doznawały.  Jeszcze  w  roku  przeszłym  ogromna 
kometa  zdawała  się  ten  niepokój  zapowiadać,  bo  mała 
liczba  pojmujących  biegi  i  krążenia  ciał  niebieskich  nie 
ulegała  przesądowi,  że  wszelkie  takie  nadzwyczajne  zja- 
wiska są  poprzednikami  jakiegoś  zaburzenia  i  klęsk  na 
ziemi.  A  jednak  tak  się  okoliczności  dziwnie  składały,  że 
po  takiem  nadzwyczajnem  zjawisku  następowała  wojna, 
lub  jakaś  inna  ciężka  katastrofa  i  przesądu  umorzyć  nie 
można  było!  1  w  1812  roku  z  komety  takie  wnioski  ro- 
biono. Głuche  latały  wieści  o  wojnie,  o  Francuzach,  o  Na- 
poleonie, a  choć  różne  w  różnych  obudzały  uczucia,  by- 
ły to  jednak  tylko  wieśoii,  do  którycli  niewiele  wiary 
przykładano.  Na  Wołyniu,  w  licznie  zgromadzonem  woj- 
sku, ani  ruchu,  ani  przygotowań  do  wojny  nie  zauważano. 

Kościół  nasz  pomiędzy  najwyższe  uroczystości  po- 
liczył święto  Bożego  Ciała,  którego  nabożeństwo  roz- 
ciąga się  na  cały  tydzień  i  kończy  w  oktawę  uroczystc- 
mi  nieszporami,  a  równic  w  miastach,  gdzie  były  liczne 
pańskie  świątynie,  jak  i  w  ubogicli  parafjalnycii  kościo- 
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łach,  z  całą  pobożną  okazałością  obchodzone.  Czacki  ca- 
łą wyższego  oświecenia  ważność  zasadzając  na  rehgji, 
ściśle  pilnował,  ażeby  prawdziwą  pobożność  w  sercach 
młodych  zaszczepić,  ażeby  wszystkie  od  kościoła  nasze- 
go przepisane  obrzędy  jak  najściślej  spełniano,  bo  wie- 
dział, że  jak  modlitwa  rzewna  podnosi  ducha,  tak  te  po- 
wierzchowne formy,  silnie  działając  na  młode  umysły, 
wrażają  w  nie  miłość  ku  Bogu  i  cześć  dla  spełniających 
ofiarę  ołtarza,  i  można  się  pochlubić,  że  kapłani  nasi  na 
tę  część  zasługiwali.  Uroczystość  ta,  zwykle  przypadają- 
ca w  początku  lata  w  pełnem  zebraniu  uczniów  w  Krze- 
mieńcu, zawsze  okazale  obchodzoną  była,  a  równie  dnia 
pierwszego,  jak  i  w  oktawę,  procesja  z  ewangeliami,  po 
całem  mieście  drugie  kościoły  obchodziła. 

W  r.  1812  szczególniej  okoliczności  do  tego  uroczy- 
stego obchodu  złożyły  się.  Dzień  pierwszy  odprawił  się 
u  Franciszkanów.  W  oktawę  liczne  duchowieństwo  z 
Krzemienieckich  klasztorów  zaproszone  do  gimnazjalne- 
go kościoła,  uroczystej  celebrze  nieszporów  ks.  Osiń- 
skiemu asystowało.  O  godzinie  pół  do  piątej  huk  dzwo- 
nów wzywał  lud  pobożny  do  świątyni.  Najpiękniejsza  ma- 
jowa pogoda,  cichość  powietrza,  promienie  skłaniającego 
się  do  zachodu  słońca,  oświecające  przeciwległe  góry, 
cienie  wyniosłych  wież  kościoła  rozciągnione  przez  ga- 
lerię na  rynek  uroczo  ozdabiały  scenę  i  jeszcze  więcej 
wspaniałości  obrzędowi  dodawały.  Gromady  osób  roz- 
maitego wieku  i  stanu  naipełniaiły  galerję,  a  w  tern  zebra- 
niu, zarówno  książęta  i  hrabiowie,  jak  rzemieślnicy  i  wy- 
robnicy, w  jednym  duchu,  do  jednego  celu  dążylii.  Już 
ławki  zajęte  przez  mieszkające  w  Krzemieńcu  obywatel- 
ki, po  za  filarami  mieści  się  pospólstwo,  środek  tylko  koś- 
cioła nie  zajęty. 

Ozwał  się  dzwonek  szkolny,  sypnęły  się  roje  dzie- 
ciaków porządkiem  klas,  każda  pod  swoją  chorągwią, 
każda  pod  przywództwem  nauczyciela  w  pełnej  mundu- 
rowej formie,  uczniowie  kursów  pod  własnem  swojem 
przywództwem  idą.  Damy  siedziały  w  ławkach,  ale  nikt 


—  so- 
sie jeszcze  nie  modlił,  a  ruch  i  szelest  idących  ode  drzwi 
kościoła  zwracał  wszystkich  oczy  i  uwagę  w  tę  stronę. 
Nie  jednej  tam  matce  serce  mocniej  uderzyło,  nie  jedna 
pełnem  serca  okiem  witała  swego  jedynaka.  O!  ileż  to 
błyszczących  nadziei,  ile  pociech,  ile  świetnych  przysz- 
łości, wzrasta  w  pośród  tego  pięknego  grona,  szczęśli- 
wych swą  niewinnością,  szczęśliwych  czułą  troskliwą 
opieką  istot!  „Patrz!  patrz!"  szepnęła  podkomorzyna  do 
sędzinej  „jak  twój  Józio  niesie  głowę  do  góry,  śliczne 
dziecię!  Mówił  mi  p.  Antoni  Jarkowski  (prefekt),  że  on 
w  drugiej  klasie  pierwszy  list  pochwalny  weźmie".  „Co 
to  za  uczeń  idzie  pierwszy  po  prawej  stronie  białej  cho- 
rągwi?" „A,  to  Jaś  wnuk  chorążego,  perła  klasy  czwar- 
tej, i  urodą  i  ugrzecznieniem  a  postępem  w  naukach  dziel- 
nie się  odznacza".  „A  tenże,  co  idziże  obok  niego  i  tak  się 
figlarnie  uśmiecha?"  „To  współzawodnik  Jasia,  Stefań- 
ski, syn  stolarza,  profesorowie  przyznają,  że  to  wielkich 
nadziei  młodzieniec".  „Czy  widzisz?"  rzeknie  z  cicha 
marszałek  do  żony,  „jak  się  pyszni  nasz  Władzio?  Audy- 
tor ')  audytorów  od  początku  roku.  Powiadał  mi  prefekt, 
że  on  pewnie  mieć  będzie  a  c  c  e  s  s  i  t  do  medalu".  „Otóż 
kursowi!"  szepnęła  sędzianka  do  siedzącej  obok  pięknej 
Łucji,  „pod  temi  obcisłemi  mundurami  jakie  tam  szlachet- 
ne serca  biją".  „To  jeszcze  dzieci!"  odpowie  dumna  pięk- 
ność. „Dzieci?"  odezwie  się  podkomorzanka,  „z  tym 
młodocianym  pięknym  wąsikiem,  z  tem  skromnem  i  męż- 
nem  wejrzeniem,  tą  postawą  wojacką?"  „Dlaczego  to 
tych  czterech  uczniów  idą  osobno?"  zapytała  podkomo- 


')  Audyfornini  iwr/ywjuio  -/.wyklc  łycli  au-ziiiów,  którzy 
hyli  wy'/nu("/<Mii  pr/o/  pnjfcHora  do  pr/«*słiicliiwania  lekcji  in- 
iiycli  ucziniów  w  /aKt«;pstwi('  proIcMdra  i  re/ultaty  swoich 
pry^^Kłucłiiwuii  komunikowali  piy)r<'Nonmi.  Wybioraiio  do  tcffo 
tiajlopH^ych  iic/niów.  Anidytor  audytorów  pr/c»Klucliiwał  tylko 
audytorów.  W  t('ii  spoHÓł)  dążono  do  ułatwienia  /adaiiia  pro- 
feMorowi,  u  rówuoc/eśnic  wytwarzał  hI*;  iiiic.Ml/y  uc/iiiauii  ro- 
dzaj "WWijfMiiiicj  |)oiMO<'y  koleżeńskiej.  Zdarzało  Hi<}  —  ł)ardzo 
rzaciko— al»y  audylorowie  wclio<lzili  w  kolizji;  z  etykjj  szkoliuł. 
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rzyna  idącego  wedle  jej  ławki  profesora  Mirowskiego: 
„To  sąd  szkolnj^"  odpowie  szanowny  weteran.  „P.  sta- 
rosta, uznał  korzystnem,  ażeby  młodzież  sama  nad  swo- 
jemi  obyczajami  czuwała,  postanowił  sąd  szkolny  i  z  ks. 
Kołłątajem  ułożył  dla  nich  kodeks.  Corocznie  podobne 
obywatelskie  pod  okiem  dyrektora  odbywają  się  wybo- 
ry. Dziś,  prezesem  jest  Józef  Czacki,  jednomyślnie  na 
tę  godność  wybrany,  i  powiem  wmpanii  dobrodz^iejce,  że 
z  niewypowiedzianą  znajomością  rzeczy  i  tęgością  cha- 
rakteru urząd  swój  spełnia.  Ale  darujesz  wmpani  dóbr., 
że  ją  odstąpię,  jestem  dziś  dyżurnym  dla  zachowania  po- 
rządku między  kursowymi  w  czasie  obrzędu,  dlatego  na- 
wet p.  starosta  od  sesji  mię  uwolnił''.  „Cóż  to  za  sesja? 
zapytało  razem  dam  kilka".  „Czytają  manifest  cesarski, 
ogłaszający  wojnę  z  Francuzami",  to  rzekłszy  skłonił  się 
i  poszedł  ku  ołtarzowi,  damy  pomiędzy  sobą  szeptały. 

Dał  się  znowu  słyszeć  szmer  ode  drzwi  wchodzą- 
cych, wszystkich  oczy  zwróciły  się  w  tę  stronę.  Przodem 
szedł  Czacki  w  całej  paradzie  stroju  swego  stopnia  i  urzę- 
du, po  obu  jego  stronach  nowoinstalowany  dyrektor  i 
prefekt,  za  nimi  profesorowie  parami  i  urzędnicy  gimna- 
zjalni, wszyscy  w  mundurach.  Ody  już  wszyscy  swe 
miejsca  zajęli,  zabrzmiały  organy,  ksiądz  Osiński  w  pysz- 
nem  obłoczeniu,  w  asystencji  licznego  duchowieństwa 
zaintonował :Deus  in  adiutorium,  ozwała  się 
amatorska  muzyka,  chór  dobrany,  świętemi  hymnami 
Psalmisty,  głosami  pełnemi  wdzięcznej  melodji,  chwalił 
Pana,  zachwycał  słuchających  i  ta  nieziemska  harmonja 
wzniosła  się  nad  sklepienia  kościelne.  Lemi,  Stein,  Do- 
browolski, Tabrowski,  Oarlicki,  Stefański  byli  ci  śpiewa- 
cy. Po  M  a  g  n  i  f  i  c  a  t  ksiądz  Prokop,  kaznodzieja  gi- 
mnazjalny, językiem  i  duchem  Skargi,  wskazał  ważność 
niniejszej  uroczystości,  jak  ją  święcie  naddziady  nasze 
zachowywały  i  jako  drogą  spuściznę  nam  przekazały, 
stąd  wywiódł,  jak  wiara  jest  podstawą  i  cnót  obywatel- 
skich i  prawdziwej  mądrości;  a  zachęcając  lud  zebrany 
do  błagania  Boga  o  pokój  i  pomyślność  krajową,  wzniosłą 
„B.  P."  Kamoty  starego  Detiuka  o  Wołyniu.  6 


—  82  — 

i  rozrzewniającą  modlitwą  l^azanie  zakończył.  Opuścił 
mówca  kazalnicę,  a  wszyscy  nie  opuszczali  miejsca.  Ks. 
Prokop  dziwnie  piękną  miał  wymowę,  a  czy  to  w  krót- 
kich coniedzielnych  naukach,  czy  w  wypracowanych  ka- 
zaniach, wszędzie  erudycja,  wszędzie  wzniosły  duch 
wiary,  wszędzie  wdzięk  osobliwszy  wysłowienia,  mów- 
cę zalecały. 

Nastąpiła  procesja,  ruszyły  klasy  i  kursą  swoim  po- 
rządkiem, za  niemi  pensjony  panieńskie,  szli  dalej  księża 
franciszkanie  i  bazyljanie,  potem  ośmiu  uczniów  niosło 
wianeczki,  trzynastu  w  białych  komżach  z  krzyżem,  ka- 
dzielnicami, świecami  i  dzwonkami,  za  nimi  czterech  ka- 
płanów w  ornatach  dla  śpiewania  ewangelji.  Ks.  Osiński 
na  stopniach  ołtarza  obróciwszy  się  do  ludu  zaśpiewał: 
„Twoja  cześć,  chwała!  Huknęły  dzwony,  kilka  tysięcy 
głosów  zgodnych  powtórzyło:  „Twoja  cześć,  chwała! 
bo  te  wszystkie  głosy  w  tej  chwili  jedno  uczucie  ożywia- 
ło, bo  tak  ludowi  do  serca  piieśń  ta  przypadła,  że  rozpoznać 
nie  można,  że  dwa  różne  wyznania  lud  ten  składają.  Ze- 
szedł ze  stopni  celebrant,  Michał  Sobański,  i  Wacław  Bo- 
rejko  wiedli  go  pod  ręce,  Czacki  niósł  nad  nim  baldachim, 
długi  szereg  obywatelek  i  miieszkańców  miasta  postępo- 
wał za  nimi,  śpiewając  pieśń  przez  celebrującego  zainto- 
nowaną. Jeszcze  wtenczas  i  możni  i  pospólstwo  jednym 
się  duchem  modlili,  a  jakim  kto  mógł  głosem  śpiewał  Panu 
chwałę,  nie  tak,  jak  dziś,  że  się  wstydzą  śpiewać  na  pro- 
cesji, sam  jeden  organista  drze  biedne  gardło  za  wszyst- 
kich. 

Pierwsza  ewangclja  w  kościele  przed  ołtarzem  Naj- 
świiętszej  F3oga  Rodzicy  Maryi;  drugi  uczniowie  ubrali 
pod  słupem  ciosowym,  unoszącym  posąg  Niepokalanego 
f^oczęcia,  przed  kościołem  na  galcrji  wzniesionej  znacz- 
nie nad  przyległy  rynek.  I  rynki  i  galerja  naiiełiiione  był\ 
śpiewającym  chwałę  liożą  ludem,  a  gdy  celebrujący  zbli- 
żając się  do  ołtarzai  zanucił:  R  e  x  C  h  r  i  s  t  e  primo- 
g  c  n  i  t  e  kilka  tysięcy  ludu  na'  kolanach,  z  czołem  schy- 
lonem,  z  wzniesioncmi  ku  niebu  rękoma,  uniesienie  czy- 
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stej  prawdziwej  wiary,  nie  dające  się  piórem  określić, 
uniesienie  wyobrażało.  Każdą  ewangelię  w  łacińskim  i 
słowiańskim  języku  odśpiewano.  Trzecia  u  Franciszka- 
nów, skąd  cała  procesja  szeroką  ulicą  umiecioną  i  usypa- 
ną tatarakiem  i  zielonością  rozmaitą,  ruszyła  do  kościoła 
Bazyljańskiego  za  miastem,  dla  odpoczynku  śpiewają- 
cych strofami  w  długiej  procesji,  przygrywała  muzyka 
wojenna  konsystującego  podówczas  w  Krzemieńcu  pułku 
huzarskiego.  Po  odśpiewaniu  ostatniej  ewangelii  u  Ba- 
zylianów, tą  samą  ulicą  wracane.  Wszedłszy  na  galerję 
ks.  celebrant  błogosławiąc  lud  cały  Najświętszym  Sakra- 
mentem, wzniósł  głośno  T  e  I)  e  u  m  i  lud  przypadłszy 
czołem  do  ziemi,  cały  rynek  okrywał.  Słońce  już  było 
zaszło,  wnętrze  kościoła  noc  już  obejmowała,  świece  na 
ołtarzach  i  w  ręku  kapłanów  i  posługaczów  ołtarza  nie- 
pewny po  sklepieniach  blask  rozsiewając,  jeszcze  wię- 
kszem  uszanowaniem  dla  obchodu  przejmowało.  Tu  ce- 
lebrujący przykląkł,  lud  cały  rzuca  się  na  kolana,  bije  w 
niebo  uroczyste  nasze  i  ulubione  „święty  Boże"!  i  poza 
murami  kościoła,  daleko,  daleko  po  górach  się  rozlega. 
O!  nie!  tam  nie  modlili  się  świętoszkowie!  nie!  tam,  jed- 
no wspólne  westchnienie,  jedna  rzewna  modlitwa  ze  łza- 
mi wiary,  nadziei  i  miłości,  wzniosły  się  do  podnóża  tro- 
nu Tego,  przed  którego  najświętszą  potęgą  jakże  są 
niczem  i  ludy  i  trony  i  światy!  Tam  jeden  głos  całego 
narodu  wołał:  „Zmiłuj  się  nad  nami  Panie!  zmiłuj  się  nad 
nami!" 

Po  nieszporach  jedna  z  mieszkających  w  Krzemień- 
cu obywatelek,  p.  podkomorzyna  Skibicka,  chcąc  przy- 
jemnie obchodzić  imieniny  siostrzenicy  swojej  Heleny, 
córki  szefa  [Drzewieckiego,  zaprosiła  w  bliższych  będą- 
cych stosunkach  obywateli  do  ogrodu  botanicznego  na 
herbatę.  A  jak  jasne  słońce  przyświecało  nabożeństw^u, 
tak  czysty  w  pełni  księżyc  niewinnej  wesołości  bawią- 
cych się  w  ogrodzie  przyświecał.  Czacki,  niedługo  tam 
zabawiwszy,  udał  się  do  pracy,  bo  na  jego  głowie  wiel- 
kie leżą  interesa,  bo  na  jego  ramionach   budowa  przysz- 
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Jego  pokoleń  losu  oparta,  bo  jutro  tyle  ważnych  ekspe- 
dycji na  pocztę.  Reszta-  zaproszonej  na  herbatę  kompanji 
I  znaczna  część  miasta  mieszkańców  długo  jeszcze  przy- 
jemność, w  przechadzce  przy  pięknem  świetle  księżyca 
uzywah  Nakoniec  wszystko  ucichJo,  głuchy  spoczynek 
objął  cale  miasto,  lekkie  sny  zlewały  przyjemne  obrazy 
na  śpiących,  a  nikomu  się  nie  śniło,  jak  smutne  jutro  z  mi- 
łego snu  rozbudzi.  uu  z  mi 


ROZDZIAŁ  V. 

Już  z  poza  góry  zamkowej  jasność  poranna  rozlała 
Mę  na  poł  niebieskiego  sklepienia,  chóry  ptasząt  wpól- 

wsSao?  T'  '''"^'''^        '^^    Pi.knejszym    hymnem 
wschodzące  słonce  powita,  czujny  kogut  budził  do  pracy 
przemyślnych    mieszczan    i    przedmieszczanów,    Czacki 
pracował  już  przy  swojem  biurze,  gdy  na  dziedzińcu  je- 
go ozwał  się  pocztowy  dzwonek.    Nikt    go    nie  słyszał 
prócz  Czackiego.  Wszedł  oficer  i  ukłoniwszy  się  z  usza- 
nowaniem:   „Jestem    feldjeger    z    Łucka"  -  rzecze  -- 
główny  dowódca,    książę  Bagration,    włożył    na    mnie 
Obowiązek,  ażebym  jw.  panu  asystował  do  Łucka   i  na- 
tychm.ast  odjechać  musimy".  „Spełnię  rozkaz  główno-^ 
dowodzącego,  ani  wmpan  na  mnie  czekać  będziesz"   Ka 
zał  natychmiast  przywołać  sekretarza  swego  Kruczkow- 
skiego 1  starszego  syna  Józefa,  któremu  polecił,  ażeby 
jak  najostrożniej  matce  odjazd  jego  oznajmił,  a  po.iii.edzv 
uczniami  nie  rozgłaszał.  „Mój  sekretarz  pojedzie  ze  inną" 
rzecze  do  oficera.  „To  od  woli  pańskiej  zupełnie  zależ^  " 
C/acki  uściskał  syna  i  zalecił  mu  roztropność,  dał  od  ust 
sługom  pożegnanie  mówiąc:  „do  widzenia,  ja  długo  nie 
zabawię     Wsiedli  do  powozu:  Czacki,  sekretarz  i  oficer 
Zabrzęczał  dzwojiek,  poniósł  się  kocz,  jak  na  wiatrach! 
Czack.  nie  zatrwożył  się  tern  iiagłem  wc/waiiiem.  Wieści 
JUŻ  chodziły,  że  to  tam.  to  ówdzie  brano  obywateli  i  u 
gJąb  Rcsji  zasyłano.  Czacki  spokojnie  odjechał,  ale  moż- 
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naż  było  wiedzieć,  wróci  lub  nie  wróci  i  dokąd  go  za- 
wiozą? Józef  patrzał  przez  łzy  za  odjeżdżającym  ojcem, 
i  ze  ściśnionem  sercem  patrzał,  bolał,  duch  jednak  jakiś 
wieszczy  w  zbolałe  serce  wlewał  krople  pocieszającej 
nadziei. 

Tymczasem  słońce  równie  jak  wczoraj  pogodne  nad 
miastem  zaświeciło,  równie  jak  wczoraj  dobroczynne  je- 
go promienie  nowe  życie  we  wszystkie  twory  wlewało. 
Wdzięczyły  się  rzęsistym  kwiatem  okryte  drzewa,  całe 
przyrodzenie  młodocianym  się  uśmiechem  wdzięczyło; 
ale  w  Krzemieńcu  dzień  smutkiem  się  obudził.  Nikt  zdaje 
się  odjazdu  Czackiego  nie  widział,  a  jednak  wszyscy  już 
o  nim  wiedzieli.  Uczniowie  w  milczeniu  przechadzają  się 
gromadami  po  tej  galerji,  gdzie  się  wczoraj  tak  wesoło 
zbierali,  tak  uroczyście  modlili.  Zadzwoniono  na  mszę, 
otworzył  się  kościół,  nigdy  z  taką  akuratnością  nie  zbie- 
rano się  na  nabożeństwo,  ani  jednego  ucznia  nie  brakło. 
Ze  łzami  kapłan  spełniał  ś.  ofiarę,  cicha  i  rzewna,  jak  i 
wszystkich  zebranych  w  kościele,  była  jego  modlitwa. 
Ozwał  się  dzwonek  szkolny,  klasy  zajęły  swe  miejsca, 
zdaje  się  słuchają,  a  nie  słyszą  i  nauczycielom  wykład 
się  nie  klei,  braknie  słów,  gdzieś  znikło  wczorajsze  przy- 
gotowanie. Kursowi  nawet  na  lekcje  nie  idą,  gromadnie 
zdilcha  się  przechadzając  gwarzą,  i  stroskani!  nauczyciele 
za  złe  im  tego  nie  biorą.  Prefekt  przerażony  nieoczeki- 
wanem  nieszczęściem,  niema  serca  na  uczniów  nasta- 
wać,  bo  widzi  w  ich  sercu  cierpienie,  które  z  nimi  podzie- 
la, stara  się  wmówić  im  spokojność,  ale  niema  słów  zdol- 
nych do  pociechy  osieroconych.  Tak  zeszedł  ranek,  po 
południu  i  nie  dzwoniono  do  szkoły;  snują  się  smętnych 
i  zadumanych  roje,  wielka  część  uczniów  wyszła  za  mia- 
sto ku  królewskiemu  mostowi,  bo  w  tamtą  stronę  serca 
ich  wołają,  bo  w  tamtej  stronie  ich  skarb!  ich  ojciec! 
Wszyscy  badają  się  nawzaijem  oczami,  ale  nikt  nie  śmie 
słowami  oddać  zapytania,  boi  się  każdy  wymówić,  boi 
się  usłyszeć  to,  o  czem  wie  już  najpewniej,  a  czemu  uwie- 
rzyć jeszcze  się  waha. 
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Ale  cóż  się  tam  w  domu  Czackiego  dzieje?  Starości- 
na biada,  spłakana,  tuli  do  łona  Marynię  i  Wiktorka,  Jó- 
zef chciałby  uspakajać  matkę,  łzy  mówić  mu  nie  dają. 
Skibicka,  Malczewscy,  szef  Drzewiecki,  Sobański,  oto- 
czyli stroskaną,  radziby  jakąś  jej  natchnąć  nadzieję,  ale 
tej  i  sami  nie  mają  i  boleć  tylko  z  bolejącą  mogą.  Rzekł- 
byś, że  to  jedna  rodzina  otaczająca  łoże  dogorywającego 
ojca,  taka  żałość,  takie  współczucie  z  cierpiącą  wszyst- 
kich serca  przejęły.  Ale  czyż  tylko  rodzina,  gimnazjum  i 
współobywatele  tą  ciężką  uciśnieni  troską?  O!  nie!  mia- 
sto całe  wstrzęsło  się  boleśnie  smutnem  zdarzeniem. 
Mieszczanie,  rzemieślnicy,  przekupnie  i  przekupki'  z  ję- 
kiem bolesnym  zapytują,  gdzie  jest  dobroczyńca,  który 
swym  wpływem  ich  podniósł,  który  im  drogę  oświiaty 
wskazał,  który  swoją  pomocą  tyle  się  do  podniesienia 
miasta  i  jego  pomyślnego  bytu  przyczynił.  Żydzi  wszel- 
kiej płci  i  wieku  cisną  się  do  synagogi,  której  pierwszy 
kamień  Czacki  niedawno  położył,  i  za  goimem,  z  całą 
energją  wschodniej  pobożności  i  ze  szczeremi  łzami, 
opieki  Jehowy  nad  nim  wzywają.  O!  bo  ten  goim  bez 
względu  na  różność  wyznania  jest  ich  dobroczyńcą,  bo 
ich  dzieciom  bramy  przybytku  nauk  otworzył,  bo  oświe- 
ceniem nad  zabobonną,  fanatyczną  ciemnotę  wznieść  się 
ośmielił!  Odwróćmy  oczy  od  tego  smutnego  obrazu,  któ- 
ry dostojnie  opisać  pióro  moje  nie  zdoła,  pójdźmy  raczej 
za  Czackim  i  obaczmy,  co  się  z  nim  w  Łucku  stało. 

Miasto  Łuck  ')  o  czternaście  mil  od  Krzemieńca  od- 
ległe, historyczną  starożytnością  swoją  Krzemieniec 
przewyższa.  Tam  nasz  świątobliwy  pasterz  biskup  Cic- 
ciszewski  mieszka,  i  nad  nieprzeliczonym  katolickim 
dwucli  djccezji  ludem  pasterską  opiekę  swoją  rozciąga. 
W  tycliże  samych  murach  ii  głównodowodzący  korpusem 


')  Łuck  Ml.  powiatowo  na  Woiyiiiti  wiciku  niial  p)'Z('- 
hlniić.  W  r.  14*29  <nlliył  su}  tii  Hwiotny  /ja/il  kslij/Mt  i  królów,  nu 
którym  Witojil,  W.  Kh.  litewHki,  /uiiii(>r7,al  ofcłoKić  Kit;  kiólcm 
Fiifwy  i   Ktisi.  !?iiiny  /Minkii  <t  świrliuiści  Hwi;i(lc'/;t. 
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Bagratjon  kwateruje.  Tylko  co  wróciwszy  od  księdza  bi- 
skupa z  obiadu,  książę  zasiadł  przy  biurku  dla  odczyta- 
nia sam  na  sam  depesz  świeżo  nadesłanych  ze  stolicy, 
gdy  adjuta-nt  oznajmił  mu  przybycie  p.  Czackiego.  Wy- 
szedł książę  naprzeciw  znakomitego  urzędnika,  z  winnem 
uszanowaniem  powitał  i  przepraszał  za  nieprzyjemność, 
jaką  mu  tak  spieszne  wezwanie  sprawić  mogło.  Weszli 
do  gabinetu  księcia  i  Kruczkowskiemu  wejść  pozwolono. 
„Pan  zapewne  czytałeś  manifest?"  —  zapytał  po  chwili 
milczenia  książę,  Czacki  dał  znak  potwierdzający,  książę 
mówił  dalej:  „Nieprzyjemne  otaczają  nas  okoliczności, 
nieprzyjaciel  przeszedł  już  Niemen,  najjaśniejszy  cesarz 
ogłosił  Wołyń  na  stopie  wojennej,  pod  wojenną  władzą 
i  mnie  sąd  stanowczy  poruczyć  raczył.  Czuję  wiele  nad 
tern,  żem  pana  trudził,  ale  z  mocy  mojego  urzędu,  wi- 
nienem  mu  zrobić  niektóre  zapytania,  na  które  zechcesz 
mi  szczerze  i  otwarcie  odpowiedzieć".  „Mości  książę! 
kłamstwem  nigdy  ust  moich  nie  splamiłem,  a  co  tylko 
wiem  z  pewnością  na  to  najwierniej  odpowiem".  „Racz 
więc  objaśnić  mię  co  znaczyła  wczorajsza  uroczystość 
i  Te  Deum  publicznie  śpiewane?"  „Zapytanie  w.  ks. 
mości  wcale  mię  nie  dziwi,  bo  kościół  wschodni  tego 
święta  w  rytuale  swym  niemai,  ale  w  krajach  katolickich 
uroczystość  Bożego  Ciała  jest  z  najsolenniejszych,  ob- 
chodzą ją  równie  okazale  w  najlichszych  parafjach,  jak  i 
po  katedralnych  kościołach.  Sądzę,  że  i  tu  pod  okiem  w. 
ks.  mości  wczoraj  nasz  pasterz  podobną  celebrę  odpra- 
wiał". „Tak  jest  w  istocie,  masz  jw.  pan  słuszność,  wy- 
znaję, że  nad  tem  pytaniem  nie  zastanowiłem  się.  Ale 
dlaczego  po  nieszporach  był  bal  i  iluminacja  w  ogrodzie 
botanicznym?"  „Nie  był  to  bal;  p.  Skibicka  trzema  dnia- 
mi wprzódy  zaprosiła  nas  na  wczoraj  na  herbatę,  jako  na 
imieniny  swej  siostrzenicy,  kilkanaście  osób  z  rodziny 
lub  z  nią  żyjących.  Co  się  tyczy  iluminacji,  nie  wiem,  czy 
zasługuje  na  te  szumne  nazwisko  para  kandelabrów  na 
stole  i  kilka  świec  na  bufecie".  „To  bardzo  jasno!  Ale,  jak 
mi  pan  to  wytłumaczysz,  że  wasze  damy  miały  na  szar- 


fach  i  przy  czepkach  narodowe  polskie  kolory?"  „Mości 
książę!  —  odpowie  z  godnością  Czacki  —  „to  są  zanadto 
drobne  i  błahe  szczegóły,  ażeby  mogły  zajmować  ludzi 
oddanych  wyższym  •  władzom,  urzędników,  którym  po- 
wierzone są  losy  ludóv/  i  przeznaczenie  pokoleń!  Szcze- 
rze księciu  wyznaję,  że  na  to  nigdy  uwagi  nie  zwraca- 
łem, nie  wiem  nawet,  jak  kiedy  moja  żona  ubrana".  „Za- 
dowalniające  są  jw.  pana  odpowiedzi  i  doniesienia  mam 
za  płonne  i  nierozmyślnie  złośliwe,  i  nic  mi  więcej  do  za- 
pytania nie  zostaje.  Ale  Komburley  zrobił  mi  uwagę,  że 
gimnazjum  Wołyńskie  posiada  wiele  młodzieży,  zdatnych 
do  służby  wojennej  i  że  tych  do  wojska  zabrać  należy". 
I  to  mówiąc  podał  Czackiemu  spis  trzystu  ośmdziesięciu 
wyborowej  młodzieży,  na  której  czele  zapisany  Józef 
Czacki.  Krew  uderzyła  w  twarz  dostojnego  męża,  oczy 
łzą  zaszły,  niezmieszany  jednak,  z  całem  męstwem  i  sło- 
dyczą ewangelicznej  rezygnacji,  z  całą  energją  wielkiej 
duszy:  „Mości  książę!"  —  odpowie  —  „uznaję  w  tym  spi- 
sie całą  niezasłużoną  złośliwość  ku  mnie  Komburleya! 
Monarcha  mojej  gorliwej  wierności  tronowi  zarząd  szkół 
tej  prowincji  i  gimnazjum  Wołyńskiego  powiierzyć  raczył. 
Zdawałem  już  sprawę  przed  jego  majestatem  z  mojego 
urzędowania  i  nie  zlęknę  się  zdać  raz  jeszcze.  Rodzice 
mnie  samemu  poruczyli  los  swoich  dzieci,  odpowiedzial- 
ność za  nich  poprzysiągłem  Bogu,  rodzicom  i  mojemu  su- 
mieniu. Mamże  tak  haniebnie  zdradzić  zaufanie  moich 
współobywateli?  O!  nie!  Monarcha  tego  po  mnie  wyma- 
gać nie  będzie!  Znam  jego  wielką  duszę!  Uczniów  Krze- 
mienieckiego ginmazjum  w  ręce  tylko  rodziców  oddać 
•*3  powinienem  i  oddam,  ani  żadna  władza  inaczej  postąpić 
zmusić  mię  nie  zdoła.  Jesteś  książę  ojcem  i  serca  twego 
o. to  zapytaj!"  Czacki  skończył,  Bagratjon  słuchał  go  jesz- 
cze. Trudno  wypowiedzieć,  jakie  wrażeiue  na  księciu  mo- 
wa Czackiego  zrobiła,  jakie  wzbudziła  uczucia  w  tern  ser- 
cu wojną  zahartowanem.  I  podziw  i  współczucie  i  mimo- 
wolna cześć  dla  mówcy  w  twarzy  się  jego  wyrażały. 
..I  to  ifst  ostateczne  jw.  pana  i  fiicfwhni.Mnir  po-^-taiiow  jc- 
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nie?"  —  zapytał.  „Nieodmienne!  Mości  Czacki!"  — 
zawoła  wtedy  Bagratjon  —  „wiele  słyszałem  o  panu  i 
wysoko  ceniłem  jego  poświęcenie  się,  jego  gorliwą  dzia- 
łalność w  sprawie  oświecenia,  ale  to,  co  dziś  widzę  i  sły- 
szę, wyobrażenie  moje  przechodzi.  Mężu  czcigodny!  du- 
sza twoja  wielka  i  samej  tylko  sobie  równa,  zjednała  ci 
cześć  należną  zarówno  obcych,  jak  i  twoich  współziom- 
ków, ii  zaszczyt  twojemu  krajowi  przynosi.  Kto  tak  śmia- 
ło i  poczciwie  przed  urzędnikiem,  w  którego  ręku  los 
swój  widzi,  tłumaczyć  się  zdoła,  przez  usta  jego  sumien- 
na prawda  przemawia.  Ale  różnowierzec  i  różnoplemien- 
nik,  nie  będzie  niegodnym  twojego  zaufania  i  szacunku. 
Bądź  moim  przyjacielem!  ten  zaszczyt  wysoko  cenię  i 
uczucia  przyjazne  do  zgonu  w  sercu  ci  dochowam.  Po- 
wracaj do  Krzemieńca!  uspokój  strwożoną  twym  nagłym 
odjazdem  rodzinę,  przyśpiesz  egzamina,  rozeszlij  dzieci 
do  ich  domów  nim  ja  Łuck  opuszczę.  Bóg  wie,  co  póź- 
niiiej  nastąpić  może!  Nieprzyjazny  ci  Komburley  każdy 
krok  twój  śledzi,  unikaj  go,  albo  wyjedź  z  gubernji  Wo- 
łyńskiej zupełnie;  jeśli  masz  jakie  sprawy  ważne  w  ko- 
misjach lub  w  gimnazjum,  porucz  je  któremu  z  zaufanych 
ci,  wszak  ich  tam  jest  tylu.  Bądź  zdrów!  i  poświęć  kiedy 
jakie  wspomnienie  wysoko  szacującemu  się  Bagratjonc- 
wi".  Czule  się  uścisnęli  dwaj  godni  siebie  mężowie,  Czac- 
ki  wstąpił  jeszcze  na  chwilę  ucałować  ręce  biskupa  i  zno- 
wu pocztą,  ale  bez  oficera,  poleciał  do  Krzemiieńca,  do 
swoich!  Nikt  jeszcze  w  Krzemieńcu  ani  myślał  o  spo- 
czynku, snuły  się  wzdłuż  szerokiej  ulicy  też  same  zasmu- 
conych gromady,  ożywia  ich  jakieś  przeczucie,  ale  pocie- 
chom nadziei  poddać  się  nie  śmieją.  O  dziewiątej  godzinie 
wieczorem  zabrzęczał  znowu  dzwonek  pocztowy,  wstrzę- 
sło  się  miasto  radosnym  odgłosem:  „Powrócił!",  góry  po- 
wtórzyły: „Powrócił!  powrócił!" 

Czacki  zastosował  się  zupełnie  do  ostrzeżeń  i  rad  ks. 
Bagratjona,  prywatne  egzamina  spiesznym  postępowały 
krokiem,  bo  w  uczniach  okazało  się  takie  bogate  całorocz- 
ną pilnością  przygotowanie,  że  czas  się  nie  tracił  i  nau- 
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czyciele  z  podz^iwieniem  i  prawdziwą  pociechą  koniec 
swycłi  badań  przyśpieszali.  Rozesłano  gońców  do  dal- 
szych powiatów,  w  bliższych  marszałkowie  kursorją  ob- 
wieszczali rodziców  o  przyśpieszemu  rocznych  popisów 
na  dzień  12  czerwca,  i  na  ten  dzień  zjechali  się  rodzice. 
Ciągnęły  z  różnych  stron,  mniej  więcej  kosztowne  powo- 
zy, bryczki  i  wózki  i  zapełniły  niewielką  dolinę  Krze- 
mieńca. Wszelkie  zjazdy  po  naszych  miastach  i  miastecz- 
kach wiele  się  przyczyniają  do  ich  pomyślności.  Kon- 
trakty, jarmarki,  wybory,  a  w  Krzemieńcu  roczne  popisy^ 
były  to  epoki  wielkich  przychodów  i  przynosiły  ogółem 
całemu  miastu,  a  szczególniej  dla  Żydów  obfite  żniwa. 
Żyd  utargował  za  stancję,  utargował  za  towary,  bo  jakże 
malcowi  z  listem  pochwalnym  jadącemu  do  domu,  nie 
sprawić  nowego  letniego  ubrania?  jak  się  szlachcicowi 
niie  pociągnąć  na  kilka  rubli,  dla  synka,  z  którym  w  są- 
siedztwie pochwalić  się  potrzeba.  Możniejsi  jeszcze  sil- 
niejszy haracz  nieśli  kupcom;  na  popisy  roczne  zjawiały 
się  w  sklepach  kupieckich  takie  piękne,  takie  modne  no- 
wości w  towarach,  że  nietylko  synalkom  się  coś  eleganc- 
kiego sprawiło,  ale  mama  i  dla  siebie  miała  za  co  kilka- 
diesiąt  rubli  zapłacić.  Zwykle  nawet  rodzice,  przywożąc 
dzieci  z  wakacji,  w  Krzemieńcu  co  im  potrzeba  sprawiali 
na  całoroczne  ubranie,  rzadko  który  z  ojców  w  domu  i 
mnóejszym  może  kosztem  dzieci  oporządzał.  A  tak  Krze- 
mieńcowi dobrze  działo  się  ze  szkołami  i  miasto  wzma- 
gało się  i  bogaciło.  W  1812  r.,  gdzie  liczba  uczniów  do 
o.4miuset  dochodzi-ła,  ten  zjaizd  nnisiał  być  jeszcze  licz- 
niejszy! .lakiż  to  był  ruch,  jakie  życie  po  całem  mieście. 
Wszędzie  gromadnie  się  przechadzają,  wszędzie  rozma- 
wiają o  dzieciach  swoich,  o  nauczycielach,  o  Czackim, 
o  pięknym  tegorocznym  urod/aju,  i  o  wojennych  d\\  ncli 
wojsk  obrotach  gwarzą,  bo  wojna  już  nie  tajemnicą  i  po- 
stęp jej  wiadomy. 

Otworzyły  się  publicznie  cgzamina  i  nic  udane  byfy 
popisy,  jak  to  bywa  często  po  szkołach,  że  przygotowaw- 
szy się  na  jedno  pytanie,  wyrecytowawszy  wyklepan\ 
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artykuł  jakiiś,  p.  uczeń  zmyka,  ażeby  o  co  jeszcze  nie  za- 
pytano. W  Krzemieńcu  młodzież  z  prawdziwym  zapałem 
oddawała  się  naukom  i  pewna  siebie,  ocliotnie  i  przy- 
tomnie z  nicli  sprawę  zdawała.  Popisy,  szczególniej  z  fi- 
zyki i  chemjii  objaśnio^ne  ciekawemi  doświadczeniami,  z 
wymowy  i  literatury  okraszone  przytoczonemi  wzoro- 
wemi  przykładami  prozy  i  wiersza,  zgromadzonych  słu- 
chaczów zachwycały.  Zadowoleni  byli  goście,  roz- 
rzewniał się  pociechą  szanowny  pasterz,  rodzice  uwiel- 
biali Czackiego,  Czacki  ojcowskiej  w  sercu  doznawał  ra- 
dości i  w  duchu  gorącej  wiary  niósł  Panu  dzięki^  że  tru- 
dy i  starania  jego  błogosławił.  Żaden  rok  w  dziejach  gi- 
mnazjum Woł.  nie  odznaczał  się  tylu  celującymi,  ani  w 
żadnym  tyle  sprawiedliwych  nagród  nie  rozdano. 

Po  trzydniowych  popisach,  nastąpił  dzień  rozdawa- 
nia nagród.  Biblioteka  jeszcze  ukończoną  zupełnie  nie  by- 
ła, a  sala  żadna  nie  wystarczała  obszernością  na  objęcie 
'tylu  osób  zbierających  się  na  ten  akt  uroczysty,  w  gma- 
chu więc  wspaniałym  w  kościele  wzniesionym  przez  Je- 
zuitów, dziś  gimnazjalnym,  uroczystość  każdą  podobną 
obchodzono.   W  środku  kościoła,  po  praiwej  od  wchodu, 
wzniesione  siedzenie  biskupa,  po  lewej,  tron  z  portretem 
cesarza,  wokoło  krzesła  dwoma  rzędami,  które  zasiedli 
poważni,  obywatele,  ojcowie  i  matki;  poza  nimii  porząd- 
kiem uczniowie  klas  i  kursów,  dalej  mnóstwo  interesowa- 
nych lub  tylko  ciekawych  widzów.  Od  czasu  otwarcia  gi- 
mnazjum   jeszcze  tak  licznego,    tak  świetnego  w  Krze- 
mieńcu zebrania  nie  było.  Jeszcze  niema  Czackiego,  ko- 
misarzów  i  senatu  nauczycielskiego,  jeszcze  i  damy  nie 
wszystkie  się  zjechały;  starościny  Czackiej  i  jej  rodziny 
nie  dostaje  i  na  nią  całe  zgromadzenie  oczekuje,  bo  męża 
wysokie  zasługi,  pierwszeństwo  jej  przed  wszystkiemi  da- 
mami nadają.  U  starostwa  dużo  było  gości.  Przyjeżdża- 
jący po  dzieci  składali  Czackim  winny  hołd  uszanowania 
i  wdztięczności  i  starościna  wybrać  siię  nie  mogła.    Pani 
Adamowa  Szwejkowska  nagli  wyjazd,  starościna  z  nie- 
smakiem jej  odpowie:  „Moja  Krzysiu,  te  egzamina,  jest 
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to  komedja,  którą  corocznie  mąż  mój  z  tymi  malcami 
przed  publicznością  rozgrywa,  mnie  to  śmieszy,  nudzi  a 
nawet  gniewa,  tak,  że  wykupiłabym  się,  żeby  tam  nie 
być,  mai  s  les  convenances.  Nieraz  płonę  wsty- 
dem, słuchając  jak  malcowi  z  nizkiej  klasy,  z  chłopiań- 
skiego  rodu  wynajduje  historycznych  przodków  i  na- 
zwisko, o  którem  i  dziadowie  biednego  ucznia  nie  sły- 
szeli". „A  jednak  tem  zachęca  ich  do  nauki,  i  now^^  byt  im 
stwarza;  a  jednak  tylu  zacnych  obywateH  z  uwielbie- 
niem o  p.  staroście  mówią,  a  i  ci,  co  prześmiewali  ten  akt, 
później  żałują  tego  i  cześć  swoją  z  uwielbieniem  drugich 
łączą".  „Bo  mają  w  gimnazjum  dzieci  i  radziby,  żeby  tym 
dzieciom  dano  nagrody".  „Przyznaj  pani,  że  my  dzieci  w 
gimnazjum  nie  mamy,  a  nasz  Włodzio  zanadto  jeszcze 
mały,  ażebyśmy  dla  niego  jakieś  zabiegi  robili,  a  przecież 
mój  mąż,  do  najgorliwszych  wielbicieli  p.  starosty  nale- 
ży". „Ja  bo  nie  ujmuję  memu  mężowi  tej  wielkiej  zasługi, 
jaką  mu  poświęcenie  się  sprawie  publicznego  oświecenia 
zjednało,  szczycę  się  nią  i  chlubię,  komedjl  tylko  nie  cier- 
pię". Piękna  p.  Adamowa  ruszyła  tylko  ramionami.  Wszedł 
lokaj:  „Kareta  gotowa!"  „Jedźmy!"  Weszły  do  kościoła, 
lud  się  z  uszanowaniem  rozstępuje,  wszyscy  powstali, 
mistrz  ceremonji  wskazał  starościnie  pierwsze  przed  da- 
mami miejsce,  p.  Adamowa  obok  niej  usiadła. 

Już  uczniowie  klasami  rozstawieni  zajęli  swe  miej- 
sca, na  czele  każdej  klasy  gromada  celujących  należnej 
nagrody  oczekują.  Kursa  osobno  stoją,  wszyscy  w  mun- 
durach, wszyscy  weseli;  czyż  wszyscy  nagrody  biorą? 
Nader  mała  liczba  niebiorących,  przynajnmiej  pochwal- 
nego listu,  w  pośród  świetniejących  zasługą  zniknęła. 
Śmiało  i  wesoło  poglądają,  ale  ułożeniem  skrońmi  i  przy- 
zwoici; bo  tu  nietylko  przyozdabiają  umysły,  tu  i  serca 
kształcą  i  w  nadpsutc  nawet,  wzniosłe  uczucia  natchnąć 
potrafią;  bo  tu  naczelnikiem  jest  przykład,  jest  wzór.  za 
którym  dążą  wszyscy,  którzy  prawego  obywatela  imie- 
niem szczycić  się  pragną.  Od  drzwi  wchodowycii  dał  się 
słyszeć  szelest.  wszNstkicli  oczy  w  tę  stronę  się  zwróciły. 
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wszystkich  usta  szepnęły:  „idą".  Jal^oż  weszli  nauczy- 
ciele parami  porządl^iem  starszeństwa,  dwuch  ostatnich 
nieśh :  jeden  dyplom  cesarski,  drugii  na  tacy  medale,  za  ni- 
mi dyrektor  i  prefekt,  dalej  komisarze  Michał  Sobański, 
Wacław  Boreyko,  ks.  Maksymilian  Jabłonowski  i  Filip 
Plater,  pisarz  komisji  Rudzki  i  plenipotent  funduszów  edu- 
kacyjnych Borkowski,  na  końcu  szedł  Czacki,  a  za  nim 
sekretarz  gimnazjalny  ze  stosem  atestatów  i  listów  po- 
chwalnych. Rozstąpili  się  wszyscy,  grono  szanownych 
mężów  zasiadło  swoje  krzesła,  na  tronie  pod  portretem 
cesarskim  złożono  dyplom,  na  stopniach  listy  pochwalne, 
sekretarz  stanął  za  krzesłem  Czackiego.  Ks.  biskup  zain- 
tonował V  e  n  i  C  r  e  a  t  o  r,  po  odśpiewaniu  którego, 
Czacki  zagaił  posiedzenie  krótką  a  piękną  przemową. 
Profesor  Choński  w  uczonej  rozprawie  wykazał  korzyś- 
ci uczenia  ekonomii  politycznej;  rzecz  jego  ważna  sama 
z  siebie,  pełna  erudycji  i  gruntownej  filozofii,  czystym  i 
uchu  przyjemnym  językiem  oddana  była. 

Nastąpiło  rozdanie  nagród;  od  pierwszej  klasy,  aż 
do  trzeciego  kursu,  każdemu  oddając  list  pochwalny,  coś 
stosownego,  coś  przyjemnego  Czacki  powiedział.  Nastę- 
powały medale.  Od  najdawniejszych  czasów  trwał  u  nas 
zwyczaj,  że  je  rozdawali  rodzice,  znakomitsi  dygnitarze 
lub  damy,  a  zwłaszcza^,  jeśli  byli  pokrewni  medalowego 
ucznia;  nie  mającym  obecnej  na  akcie  rodziny,  oddawali 
tę  nagrodę  ks.  biskup,  poważni  ojcowie  i  dostojne  matro- 
ny.  Dawniej  król  Stanisław  sam  przypinał  zasłużonym 
medale,  ale,  jeżeli  matka  była  obecna,  król  zostawiał  jej 
pierwszeństwo  uwieńczenia  zasługi  syna.  W  tym  roku  p. 
Michał  Sobański  brata  i  synowca  medalem  ozdobił:  „za- 
szczyć tą  nagrodą  zasłużoną  ich  pilność  \  obyczaj- 
ność dostojny  mężu,  zastąp  im  ojców,  których  opiekę 
tak  godnie  im  zastępowałeś,  zaszczyć  ich,  nim  twój  Qo- 
tard  dorósłszy  lat  do  nauki  sposobnych  odebrać  znak  taki 
z  rąk  rodziców  zasłuży.  Wy  zaś  młodzieńcy  możecie  się 
pochlubić,  żeście  z  rąk  takiego  czcigodnego  krewnego, 
ten  znak  waszej  zasługi  odebrali  i  starajcie  się  być  jemu 
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podobni".  Izydor  i  Piotr  Sobańscy  byli  z  drugiego  kursu. 
Następował  kurs  trzeci,  na  którym  najbezstronniej  złoty 
medal  nauczyciele  Józefowi  Czackiemu  przysądzili. 
Szedł  piękny  młodzieniec  po  nagrodę  skromnie,  lecz  śmia- 
ło, ale  spojrzawszy  na  matkę,  której  wyraz  twarzy  zdra- 
dzał walkę  uczuć  wewnętrznych,  jeszcze  żywszy  ru- 
mieniec okrasił  jego  lice  i  nie  tak  już  pewnym  krokiem  po- 
stąpił ku  ojcu!"  „Synu  mój!  Józefiie!  Ufność  moja  bez  gra- 
nic w  charakterze  i  sumieniu  władz  tej  szkoły,  upewnia 
mię,  że  nie  sama  ich  ku  mnie  życzliwość,  ani  żaden  inte- 
res w  przysądzeniu  ci  tej  nagrody  zdaniem  ich  kiero- 
wały. Żeś  na  nią  zasłużył  zacni  ci  nauczyciele  mię  zapew- 
niają, wierzę  więc  i  z  prawdziwą  serca  pociechą  zasługę 
twoją  uznaję  i  do  tego  drżącego  z  radości  ojcowskiego 
serca  przyciskam !  Wam  dostojni  nauczyciele  i  przełożeni 
tej  szkoły  najczulsze  składam  dzięki,  żeście  wszczepili  w 
ten  młody  umysł  zamiłowanie  nauk  i  szlachetną  emulację. 
Czem  on  będzie  na  świecie,  wasze  to  dzieło,  i  za  trudy 
około  niego  podjęte  nagroda,  moja  ku  wam  wdzięczność 
i  do  grobu  serca  mego  nie  odstąpi.  Ale  mój  synu!  ukoń- 
czywszy zawód  naukowy,  wychodzisz  w  świat,  wręczy- 
łem ci  w  tym  względzie  moje  uwagi,  tu  ci  jeszcze  kilka 
jedynie  słów  powiem.  Wielkie  zaciągnąłeś  obowiązki 
względem  tej  szkoły!  obywatele  trzech  gubernji  raczyli 
przyznać,  że  swojemu  celowi  odpowiada  i  że  mojem  jest 
dziełem.  Policzyli  mi  ją  za  zasługę  i  tę  zasługę  uwieńczyć 
raczyli.  Wszystko  to  winienem  światłu  i  gorliwości  sza- 
nownych tych  nauczycieli  j  przełożonych.  Ja  jedną  nogą 
nad  grobem  już  stoję,  może  głos  mój  już  po  raz  ostatni  w 
tych  się  murach  rozlega!  na  tobie  synu  cała  moja  nadzie- 
ja! ty  się  przejmiesz  niojemi  uczuciami,  ty  z  mojej 
wdzięczności  masz  się  wypłacić  tej  szkole,  tym  czcigod- 
nym współziomkom,  tej  ziemi  rodziinicj,  która  cię  wyda- 
la i  wykarniiła.  Twojej  i  mojej  wdzięczności  dowiedziesz, 
jeśli  w  calem  twem  życiu  postępując  drogą  wiary  i  pra- 
wości staniesz  się  godnym  szacunku  tych  życzliwycii  mi 
współobywateli,  godnym  opieki  twego  monarchy,  god- 
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nym  imienia  ucznia  gimnazjum  Wołyńskiego,  imienia  Po- 
laka! Na  znak,  że  mi  to  przyrzekasz  podaj  mi  dłoń  twoją! 
A  ująwszy  syna  pod  ramię  a  drugą  ręką  medal,  „pójdź!" 
rzeknie,  synu  kochany!  nikt  godniej  nie  zdoła  ozdobić  się 
tym  znakiem  zaszczytnym,  jak  ta,  która  z  mlekiem  swo- 
jem  przelała  w  twe  serce  uczucia  miłości  Boga,  miłości 
honoru  i  miłości  ojczyzny!"  Nie  mógł  już  więcej  mówić, 
łzy  głos  stłumiły.  Oddał  żonie  medal,  a  Józef  przed  mat- 
ką ugiął  kolano;  drżącą  ręką  starościna  przypięła  medal 
synowi,  pochyliła  się  nad  głową  jego  i  gdy  chciała  do  nie- 
go przemówić,  płacz  głośny  wydarł  się  z  piersi  szczęśli- 
wej matki,  objęła  piękną  głowę  młodzieńca,  przycisnęła 
do  serca  i  łzy  czcigodnych  rodziców  zmieszały  się  ze  łza- 
mi godnego  ich  syna,  a  te  łzy  były  łzami  radości,  nieme- 
mi  tłumaczami  rodzicielskiego  błogosławieństwa. 

Ody  starościna  przypięła  synowi  medal  i  ojciec  wrę- 
czył mu  atestat  szkolny,  przykląkł  młody  Czacki  przed 
spłakanym  pasterzem,  który  go  ojćowskiem  sercem  na 
dalszą  kolej  życia  pobłogosławił.  Tym  czasem  p.  Szwej- 
kowska  szepnęła  starościnie  „co?  pani  płaczesz?  Wszak- 
że to  komedja!"  „Vous  etes  mechante  et  vindicative"  od- 
rzekła z  miłym  uśmiechem  starościna.  Zakończył  całą  tę 
uroczystość  ks.  biskup  hymnem  ś.  Augustyna  i  powszech- 
nem  pasterskiem  błogosławieństwem.  Obchód  to  był 
ostatni  pod  okiem  Czackiego  i  podobnego  mu  odtąd  już 
nie  było.  Wakacje  rozproszyły  uczniów  i  nauczycieli,  tam- 
ci do  domów  własnych  lub  rodzin,  do  własnych  kątów 
się  udali,  nauczyciele  znaleźli  przytułek  pod  gościnną 
strzechą  naszego  czcigodnego  obywatelstwa. 


ROZDZIAŁ   VI. 

Ale  wielu  i  z  obywateli  Wołyńskich  nie  dosiadywali 
po  swoich  domach.  Nienawiść  ogólna  dla  mieszkańców 
tych  prowincji  gubernatora  Komburleya  i  prześladowa- 
nie, jakiego  doznawali,  zmusiły  biednych  tułać  się  po  Po- 
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dolu lub  w  Kijowskiem,  lub  w  należącej  podówczas  jesz- 
cze do  państwa  rosyjskiego  Tarnopolszczyźnie  szukać 
schromenia.  Na  Podolu  gubernator  Samt-Priest,  ener- 
giczny w  swojem  urzędowaniu,  ale  sprawiedliwy  i  pełen 
delikatności  w  obchodzeniu  się  z  obywatelstwem,  to  też 
wielu  Wolynianów  pod  jego  udali  się  protekcję.  Senator 
Tels  rządził  w  Tarnopolskim  obwodzie,  rządził  z  większą, 
niż  gubernator  władzą,  z  odnoszeniem  się  bezpośredniem 
do  samego  cesarza.  Tu  więc  jeszcze  więcej  obywateli  ba- 
wiło, bo  obchodzenie  się  senatora,  przy  całej  powadze 
urzędu,  było  ojcowskie,  tak  dla  mieszkańców  obwodu, 
jak  i  dla  szukających  w  nim  czasowego  przytułku. 

Nad  samą  granicą  od  Tarnopolszczyzny  w  Tarnoru- 
dzie,  mieszkali  pp.  Ksawerostwo  Malczewscy.  W  roku 
1811  zamieszkali  w  Krzemieńcu  dla  edukacji  syna  i  córki. 
Dom  ich  słynął  uprzejmą  gościnnością.  O!  bo  to  były  ser-' 
ca  wylane  dla  drugich  z  zapomnieniem    nawet    samych 
siebie!  To  też  w  1812  roku  dom  ich  stał  się  miłem  schro-j 
nieoiem  dla  tułających  się   Wołynianów,    a   miasteczko, 
Zbruczem  tylko  oddzielone    od  Tarnopolszczyzny,    uży-j 
wało  swobody  i  zupełnej  spokojności.    Młodzi    Czacc\,| 
szef  Drzewiecki,  hr.  Wacław  Rzewuski,  prof.  Łuczyński,' 
ciągle  prawie  tam  mieszkali,    i  ktokolwiek    z    Wołynia 
przybywał,  w  Tarnorudzie,    jakby  we  własnym    domu 
przyjęcie  znajdował. 

Tymczasem  wojna  rozpoczęta,  a  jak  zwyczajnie  w 
czasie  wojny,  rozmaite  o  powodzeniu  wojsk  obu  latały 
wieści.  Wołyń  aż  po  rzekę  Styr  zajęły  wojska  austriac- 
kie i  sask'ie,  pod  naczelnictwem  księcia  Schwarzenberga, 
ale  ci  sprzymierzeńcy  cesarza  Francuzów  byli  bardzo 
neutralni  w  działaniach  wojennych,  a  za  to  czynnie  s\ą] 
uwijali  około  spichrzów  i  piwnic  obywatelskich,  nie  prze- 
puszczając w  domach  samych  kosztowniejszym  sprzę- 
tom. Spłoszeni  takim  najazdem,  szlachta,  kryli  się  w  są- 
siedniej Oalicji,  a  powiaty  Kowelski  i  Włodzimierski  i 
część  Łuckiego,  nie  ujrzawszy  ani  jednej  potyczki,  nie 
usłyszawszy  nawet  ani  jednego  wystrzału,  obraz  wojen- 
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nego  spustoszenia  przedstawiały.  Protektor  Wołynia,  ks. 
Bagratjon,  pociągnął  na  Litwę,  miejsce  jego  zajął  Tornia- 
sow,  ale  obcy  dla  Wołynia,  niechętny  może,  nikogo  pro- 
tekcją swoją  nie  osłaniał.  Na  rękę  to  było  Komburleyowi, 
bo  już  mu  nikt  nie  był  na  zawadzie,  nikt  nie  sprzeciwiał 
się  prześladowaniu,  jakiem  biednych  Wołynian  uciskał. 
Wtedy  to  i  Czacki  przeniósł  się  na  Podole,  a  nawiedza- 
jąc znajome  domy,  najwięcej  u  starościny  Krasińskiej, 
siostry  rodzonej,  w  Dunajowcach  przesiadywał.  Ale  za- 
cięta nieprzyjaźń  Komburleya  i  tam  go  dosięgnąć  potra- 
fiła. Nie  mógł  Komburley  strawić  Czackiemu  tego,  że  wy- 
szedł czystym  i  tryumfującym  z  brudnej  sprawy,  jaką  mu 
byh  nieprzyjaciele  przed  dwoma  laty  zgotowah.  Odniósł 
się  więc  do  gubernatora  podolskiego,  robiąc  mu  uwagę, 
że  wielu  podejrzanych  Wołynianów  w  tym  czasie  na  Po- 
dolu zamieszkało.  Niezbyt  podejrzliwy  Saint-Priest  za- 
lecił jednak  zwracać  uwagę  na  przychodniów,  a  że  i  Czac- 
ki był  z  tej  liczby,  i  na  niego  dostrzegaczów  nastawił.  Do- 
wiedziawszy się  o  tern  pani  Krasińska  ze  łzami  prosiła 
brata,  ażeby  dom  jej,  jako  nader  blizki  Kamieńca,  opuścił. 
Wyjechał  Czacki  z  Dunajowiec  w  zamiarze  udania  się  do 
Tarnopola. 

Senator  Tels  wysoko  cenił  Czackiego,  poznał  go  przed 
kilku  laty  w  Petersburgu,  znał  jego  charakter  ii  prawość  je- 
go zamiarów.  Pośpieszał  Czacki  do  Tarnopola,  ale  po  dro- 
dze wstąpił  do  Malczewskich,  z  którymi  go  dawna  i  ścisła 
przyjaźń  łączyła.  Wszyscy  mieszkańcy  uradowah  się  z 
przybycia  Czackiego.  Malczewscy  z  rozrzewniającą 
uprzejmością  przyjęli  zacnego  tułacza,  a  gdy  im  oświad- 
czył, że  i  u  siostry  bezpiecznego  nie  miał  przytułku,  rzu- 
cili się  do  nóg  jego,  błagając,  aby  pod  ich  przyjazną  strze- 
chą spokojnie  przemieszkiwał.  Czacki  pozostał  w  Tarno- 
rudzie  i  trzy  miesiące  ciągle  tam  bawiąc,  wyjeżdżał  cza- 
sem do  Tarnopola,  czasem  pokryjomu  przez  Tarnopolsz- 
czyznę  robił  wycieczki  do  Krzemieńca,  lub  do  Teofilpola 
do  wielce  mu  życzliwej  księżnej  Sapieżyny,  to  znowu  z 
szefem  Drzewieckim  do  jego  majętności  Juskowiec,  gdzie 
„R.  P."  Ramoty  stareg'o  Detiiika  o  Wołyniu.  7 
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i  uwiadomiona  od  szefa  starościna  z  mlodszemi  dziećmi 
przyjeżdżała. 

Liczne  było  towarzystwo  tarnorudzkie,  bawili  się,  ale 
młodym  Czacki  próżnować  nie  dał.  Syn  jego  Józef,  dwaj 
synowcowie  Feliks  i  Aleksander,  dwuch  młodych  Mal- 
czewskich, Pius  i  Konstanty,  brat  autora  Marji,  Witwicki 
Mikołaj  i  ja,  codziennie  od  dziesiątej  do  pierwszej  praco- 
waliśmy w  jego  kancelarji  i  wtedy  to  z  podziwieniem  mo- 
jem  słyszałem,  jak  razem  pięciu  dyktował,  każdemu  w  in- 
nej materji.  Pierwszego  dnia  pismo  moje  zrobiło  banalu- 
kę,  z  której  i  my  wszyscy  i  nasz  nieoceniony  naczelnik 
dowoliśmy  się  naśmieli.  Cźy  i  drudzy  takim,  omyłkom 
podpadli,  nie  wiem,  i  za  skrupuł  sobie  miałem  pisma  J^h 
przeglądać,  to  mię  tylko  cieszyło,  że  choć  chaos  był  w 
mojem  piśmie,  gramatyką  jednak  i  pisownią  celowałem. 
Od  obiadu  każdy  był  wolny  zająć  się,  czem  mu  się  podo- 
ba, ja  wtedy  z  Piusem,  Anusią  i  siostrzenicą  p.  Malczew- 
skiej Leosią  Chrząszczewską  mieliiśmy  lekcje  rysunku. 
O  piątej  zbieraliśmy  się  wszyscy  na  pokoje,  gdzie  cały 
wieczór  młodzi  bawili  się  i  Czacki  te  zabawy  podzielał 
i  we  wszystkie  gry,  nawet  ciuciu-babkę  z  nami  grywał, 
żadna  gra  w  karty  nie  bawiła  Czackiego  i  kart  nie  lubił, 
ale  w  szachy  grywał  z  gustem  i  grał  mocno.  He  razy  by- 
wało zasiądzie  do  partji  z  prof.  Łuczyńskim,  my  otacza- 
my stolik  i  z  najmocniejszem  zajęciem  przypatrujemy  się 
utarczce  dwuch  mistrzów  ii  wyobrażaliśmy  sobie  obraz 
toczącej  się  na  północy  wojny  dwuch  wielkich  na  scenie 
świata  antagonistów.  Czacki  polubił  bardzo  lir.  Wacława 
Rzewuskiego,  i  ten  młody,  bogaty  pan,  przejął  się  wkrót- 
ce duchem  poświęcenia  się  usłudze  kraju,  duchem  Czac- 
kiego. Prześliczne  były  ich  projekty  względem  ulepszenia 
i  podniesienia  giiimazjum,  które  szczodrobliwość  hrabie- 
go wspierać  ł  do  skutku  doprowadzić  miała,  wzdychano 
tylko  do  IJoga  o  pokój. 

Tymczasem  rzeczy  polityczne  olbrzymim  postępo- 
wały krokiem.  Wojska  Napoleona,  jak  na  wiatrach  prze- 
leciały przestrzeń  od  Niemna    do  Smoleńska,    gdzienie- 
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gdzie  ślady  swoje  oznaczając  spustoszeniem.  Ale  pod 
Smoleńskiem  dopiero  nastąpił  pamiętny  przelew  krwi  ty- 
lu narodów!  I  nasi  rodacy  walczyli,  a  walczyli  w  oby- 
dwuch  wojskach,  brat  przeciw  bratu!  syn  przeciwko  oj- 
cu!! Nikt  bowiem  natenczas  powiedzieć  nie  umiał,  czyja 
sprawa  dobra,  czyje  cele  prawe!  Bitwa  możajska  jeszcze 
więcej  ośmieliła  Napoleona,  niebaczny!  nie  pomiarkował, 
że  gdzie  majątki  i  życie  niosą  w  ofierze,  gdzie  prawdziwy 
święty  patriotyzm  sercami  władnie,  tam  ofiara  murów 
odwiecznej  stolicy,  jakkolwiek  trudna  i  ciężka,-  spełnić  się 
musiała.  Zaufany  w  powodzeniu  swych  orłów,  lotem  so- 
koła pędził  do  odwiecznego  carów  grodu,  ani  rady  osi- 
wiałych w  boju  wodzów,  ani  błagania  żołnierstwa  nie 
mogły  odwieść  go  od  zamiaru,  którego  skutek  zniweczył 
wawrzyny  tylu  zwycięstw,  zaćmił  blask,  jakim  sława  je- 
go jaśniała.  Skoro  się  wieść  rozeszła,  że  wojska  sprzy- 
mierzone ku  Moskwie  pociągnęły,  oziębił  się  duch  życz- 
liwości dla  Napoleona. 

Ale  orły  Napoleońskie  trafiły  na  gniazdo  rosyjskiego 
orła,  dał  on  swe  gniazdo  zburzyć,  ale  i  pomścił  ucisk 
swych  piskląt.  Od  batalji  możajskiej  otwierały  się  oczy 
na  zamiiary  wielkiego  zdobywcy. 

Właśnie  w  tym  czasie  wrócił  do  Tarnorudy  Czacki 
po  kilkodniowej  wycieczce  i  w  pełnych  uczucia  wyra- 
zach opowiadał,  jak  dwieście  lat  temu  w  tej  samej  porze, 
królewicz  Władysław  dobył  Smoleńska,  ale  upór  Zyg- 
munta trzeciego  pozbawił  Polskę  korzyści,  jakie  wypad- 
kiem tego  zwycięstwa  być  miały.  Smutna  ta  przeszłość, 
smutne  na  nas  wrażenie  zrobiła!  We  dwa  dni  po  przyjeź- 
dzie Czackiego  wypadały  jego  imieniny,  ale  na  ten  raz 
w  Tarnorudzie  prawie  pusto  było.  Syn  starosty,  synow- 
cowie,  szef  Drzewiecki  u  hr.  Wacława  w  Łanowcach,  ma- 
jętności jego  blizko  Zaleszczyk  ^),  miło  czas  przepędzali. 
Czacki  rad  był,  że  się  towarzystwo  domowe  umniejszy- 
ło, bo  swobodniejszym  był  w  swoich  zatrudnieniach  i  w 


^)  M.  powiatowe  w  Galicji. 
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otwartości  swojej.  28  października  p.  Malczewski  z  synem 
i  synowcem,  profesor  Łuczyński,  Witwicki  i  ja  w  mundu- 
rach o  godzinie  dziesiątej  złożyliśmy  nasze  powinszo- 
wania. Damy  czekały  go  w  salonie  i  tam  go  pozdrowiły 
swemi  życzeniami,  a  obcego  nikogo  nie  było.  Przed  sa- 
mym obiadem  dopiero  przyjechali  hr.  Wacław  z  Czacki- 
mi,  szef  Drzewiecki,  podkomorzy  Zaleskie  generał  Zgli- 
czyński,  major  Cieszkowski  i  chorąży  p-tu  Bratkowski, 
wszyscy  dobrze  znani  i  życzliwi  staroście.  Na  wybornym 
obiedzie  pięknym  węgrzynem  spełniono  zdrowie  uko- 
chanego solenizanta,  bo  p.  Malczewski  rzadkiego  szacun- 
ku piwnicę  po  ojcu  swoim  posiadał  i  co  było  z  najwytwor- 
niejszych  win  podawał  dla  okazania,  jak  mu  milo  ugasz- 
czać  w  domu  swoim  tak  dostojnego  gościa.  Po  obiedzie 
Czacki  wrócił  do  swojej  pracy,  obiecując,  że  wróci  na 
piątą  dotrzymać  w  zabawach  ślicznej  Anusi,  córce  go- 
spodarstwa. Przez  tę  parę  godziin  odświeżono  salę,  damy 
zmieniły  ubrania  i  śliczna  12-letnia  Anusia,  jak  świeżo 
rozwita  róża  zajaśniała.  F*odając  Czackiemu  z  miłym  uś- 
miechem rączkę,  rzeknie:  „pan  starosta  będzie  łaskaw 
przejdzie  z  nami  na  salę,  tam  i  herbatę  pić  i  w  gry  bawić 
się  będziemy".  „Najchętniej  moja  ty  droga  malutka  gospo- 
siu! idziemy!"  Otworzyły  się  podwoje  rzęsisto  oświetlo- 
nej sali,  Anusia  puściła  rękę  Czackiego  i  w  jednej  chwili 
ujrzał  się  otoczonym  obywatelkami,  które  obsypały  go 
wieńcaimi  dębowemi,  a  Anusia,  Leosia  Chrząszczewska 
i  metr  muzyki  Baszmaków,  stosownym  do  obecnej  oko- 
liczności wfierszem  podłożonym  pod  muzykę  O!  doi  ci 
cari  istanti,  o  g  i  orno  di  contento,  nie 
pomnę  jakiego  artysty,  Czackiego  powiitali.  Nie  do  opo- 
wiedzenia było  rozrzewnienie  starosty,  dziękował  uściś- 
nienicm  tylko,  bo  jakkolwiek  wymowne  zawsze  usta,  na 
ten  raz  na  oddanie  uczuć  obecnych  serca,  słów  nie  zna- 
lazły. Całe  to  przyjęcie  było  moim  pomysłem  i  wiersze 
były  moje,  ale  czas  zatarł  je  w  pamięci.  P.  Malczewska 
wyjawiła  staroście,  czyj  był  pomysł,  odebrałem  zato  oj- 
cowskie iiściśnienie  Czackiego  i  przyjazne  ticziicin  hni- 
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biego    Wacława,     którenii    mię    zawsze    łaskawie    za- 
szczycał. 

To  były  ostatnie  oznaki  czci  i  wdzięczności  współ- 
ziomków za  życia  Czackiego.  Któżby  był  wtenczas  po- 
wiedział, że  już  niedługo  oblicze  jego  jaśnieć  nam  będzie, 
że  rok  1812  jest  rokiem  ostaitnim  tego  wielkiego  życia! 
życia,  nieocenionych  zasług  męża!  Po  wyjeździe  starosty 
posmutniało  w  Tarnorudzie,  ale  do  lutego  w  1813  roku  po- 
cieszała nas  nadzieja,  że  go  jeszcze  ujrzymy!  Uderzył 
grom!  i  nie  stało  męża,  który  był  uwielbieniem  współro- 
daków, zaszczytem  mędrców,  wzorem  obywatelów,  oj- 
cem uciśnionych  i  twórcą  szczęścia!  przyszłych  pokoleń! 
ale  nikt  ze  zgonem  jego  tyle  nie  utracił,  co  gimnazjum  Wo- 
łyńskie! żaden  z  jego  następców  nie  był  mu  podobny,  bo 
żaden  jego  serca  nie  posiadał,  bo  mu  żaden  siłą  woli, 
działalnością  umysłu,  energją  nie  zrównał!  zszedł  Czacki 
z  tego  padołu  płaczu  i  na  rzewniejszy  jeszcze  płacz  nas 
sieroty  zostawił!  Prawie  pół  wieku  od  jego  zgonu  upły- 
nęło, a  nam,  którzyśmy  byli  świadkami  jego  poświęcenia, 
jego  cnót  wzniosłych,  ta  strata  jest  jakby  wczorajsza! 
Opuściłeś  nas  nieutulonych  w  żalu,  duch  twój  tylko  ula- 
tując ponad  Krzemieńcem  czuwał  nad  nami! 


ROZDZIAŁ  VII. 

Trzymiesięczny  pobyt  Czackiego  w  domu  pp.  Mal- 
czewskich, dał  nam  sposobność  poznania  w  życiu  pry- 
watnem  tego  czcigodnego  współrodaka.  Czacki  w  Tar- 
norudzie  nie  był  kuratorem,  ąni  urzędnikiem,  był  to  sobie 
obywatel,  bawiący  w  domu  przyjaciół,  z  całą  swobodą 
uczuć  i  sposobu  myślenia,  z  całą  narodową  otwartością. 
Czacki  z  Tarnorudy  znosił  się  z  ministrem  narodowego 
oświecenia  względem  utworzonej  przez  siebie  szkoły, 
załatwiał  zawiłości  spraw  komisjii  fund.  edukac,  zbierał 
bogactwa  dla  gimnazjum,  oswajał  nas  z  faktami  dziejów 
naszych,  nietkniętemi  jeszcze  przez  naszych  historyków. 
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i  często,  w  mniej  uczonej  rozmowie,  opowiadał  czasy 
ostatniego  panowania.  Z  wielu  anegdot  dworu  polskiego 
daJ  nam  wyobrażenie  o  królu  Stanisławie,  oddając  spra- 
wiedliwość wielkim  zaletom  tego  monarchy  i  nie  ukry- 
wając mniej  świetnej  strony  jego  chairakteru.  Pozwalał 
czynić  sobie  zapytania  i  z  całą  dobrocią  i  szczerością  od- 
powiiadał  na  nie,  i  tak  nas  ośmielił,  że  pewnego  razu  od- 
ważyłem się  zapytać  go  o  pobyt  pani  Urbanowskiej  w 
Warszawie.  „Alboż  znasz  tę  damę?"  —  zapytał  mię. 
„Bardzo  dobrze"  —  odpowiedziałem.  „I  wiesz  jej  hi- 
storię?" „O  tyle,  ile  z  opowiadań  tej  damy,  p.  Płotnic- 
kiego i  p.  Koniuszewskiego  dowiedzieć  się  mogłem". 
„Witęc  opowiedz  nam!"  Nie  mała  to'  była  rzecz  stanąć 
z  opowiadaniem  przed  osobą,  działającą  w  opowiadanej 
historji,  starałem  się  więc  unikać  rozwlekłości  i,  jak  mo- 
głem, pokrótce  wymieniałem  fakta.  Gdy  przyszło  do  te- 
go miejsca,  gdzie  p.  Urbanowska  rozmawiała  sam  na  sam 
z  królem,  „o!  romansowe  tete  a  tSte!"  ozwie  Się  p.  Mal- 
czewski. „Mylisz  się" — rzekł  Czacki,  nie,  to  tete  a  tete  było 
zupełnie  sentymentalne;  nie  zaprzeczam  temu,  że  król  za- 
chwycony był  pięknością  wdowy,  nawet  mi  to  powiedział. 
Ale  Stanisław  nie  samego  materialnego  zadowolenia  szukał 
w  pięknościach,  które  mu  w  oko  wpadły.  Gdyby  p.  Ur- 
banowska do  swoich  wdzięków  mogła  była  mieć  wyż- 
sze ukształcenie,  znajomość  wiielkiego  świata  stolicy  i  ten 
pewny  takt  w  mowie  i  postępowaniu,  jaki  rozwija  staran- 
ne wychowanie  wyższego  towarzystwa,  zdołałaby  była 
opanować  panującego.  P.  Grabowska,  ani  mogła  wyrów- 
nać pięknością  p.  Urbanowski^ej,  a  przecież  widzieliśmy 
króla,  że  jej  i  serce  swoje,  i  swobodę  i  los  całego  kraiju  po- 
święcił. I^.  Grabowskę  zastraszył  nieco  odgłos  pochwał 
piękności  polskiej  wdowy.  Na  pokojach  królewskich  zbli- 
żyła się  do  niej,  mówiła  z  nią  z  godzinę  i  już  jej  za  ry- 
walkę nie  miała,  ściślejszych  stosunków  p.  Urbanowskiej 
z  królem  nic  dostrzegłem,  chociaż  podejrzewając  takowe 
i  znając  zalotność  króla,  czuwałem  nad  moją  klientką,  i 
zdaje  mi  się,  że  jej  nic  do  zarzucenia  nic  miałem.     Ale 
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kończ  dalej"  —  rzekł  do  mnie  —  „więc  wyszła  za  Płot- 
nickiego?" Opowiadałem  resztę  hfetorji  p.  Płotnickiej,  wie- 
le szczegółów  pomijając,  p.  Czacki  słuchał  mię  z  uwagą 
i  gdy  skończyłem,  zrobił  mi  jeszcze  kilka  zapytań,  z  któ- 
rych się  pokazało,  że  okoliczności  późniejsze  zaszłe  w  do- 
mu Urbanowskich  i  p.  Czackiemu  równie  dobrze,  jak  i 
mnie  znajome  były,  rozmowa  więc  nasza  dla  reszty  słu- 
chających stała  się  niezrozumiałą.  „Otóż  to  są  skutki  do- 
mowego wychowania  młodych!"  —  zawołał  p.  Czacki. 
„Gdyby  Teodor  uczył  się  był  w  publicznych  szkołach, 
gdyby  przewodnikami  jego  byli  światli  rodacy,  na  któ- 
rych już  nam  nie  zbywało,  i  o  co  nieraz  p.  Krzysztofowi 
głowę  naklektałem,  Teodor  nie  byłby  nachwytał  mnie- 
mań nie  naszych,  nie  uganiałby  się  za  miłostkami  i  w  wy- 
marzonej swojej  doskonałości  znalazłby  był  dziury,  po- 
trzebujące załatania.  Teodor,  z  najlepszem  sercem,  ze 
zdolnościami  umysłowemi,  z  niezłem  nawet  naukowem 
usposobieniem,  ale  bez  hartu  duszy,  wpadł  w  ręce  inte- 
resownych i  w  25-leciech  przesycony  życiem,  utracił 
piękny  majątek,  położenie  obywatelskie  i  życie  moralne. 
Takie  to  nieszczęśliwe  przykłady  jeszcze  więcej  umac- 
niają przedsięwzięcie  moje  upowszechnienia  wychowania 
publicznego.  Otworzyłem  w  czasie  kontraktów  gimna- 
zjum Kijowskie,  skoro  się  rzeczy  polityczne  uspokoją, 
otworzę  Podolskie  w  Wiinnicy,  szkołę  Pijarską  w  M*iiędzy- 
rzeczu  i  Bazyljańską  w  Humaniu  podniosę  do  stopnia  gi- 
mnazjum. Takich  wyższych  zaprowadzeń  naukowych  ni- 
gdy nadto  być  nie  może.  Czuję  to,  ale  więcej  nad  moż- 
ność moją  zrobić  nie  potrafię!" 

Ta  rozmowa  toczyła  się   wobec  hr.  Wacława  Rze- 
wuskiego'),  który  przejęty  duchem  Czackiego,  podzielał 


^)  Wacław  Kzewuski  (1785  1831),  syn  Seweryna,  hetma- 
na pol.  koron.  Służył  w  wojsku  aiustrjackini.  Trzy  lata  spę- 
dził na  Wschodzie  w  Arab j i,  Persji,  Egipcie  (1817—1820).  Chęt- 
nie nosił  miano  emira  Tadż-el-Fahera.  Po  powrocie  ze  wscho- 
du, mieszkał  w  Krzemieńcu,  gdzie  młodzież  skupiał  koło  sie- 
bie. Słynf^ł  jako  jeździec  awanturniczy.  Z  Krzemieńca   prze- 
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jego  zdania,  pragnął  działać  w  sprawie  oświecenia  i  z  po- 
mocą swoją  szczerze  się  nastręczał.  Nigdy  niie  za- 
pomnę tego  wieczora!  Wojna  wrzała  w  całej  swojej  sile 
i  posuwała  się  ku  Dnieprowi.  Dwadzieścia  narodów  wal- 
czyło, los  na  żadną  nie  przychylał  się  stronę.  Rozmaite  la- 
tały wieści,  rozmaicie  przyjmowano  je  i  tłumaczono.  W 
pokoju  Czackiego  nikt  o  wojnie  toczącej  się  ani  wspomi- 
nał. Czacki,  Rzewuski,  prof.  Łuczyński  ex-Jezui:ta,  nie- 
gdyś nauczyciel  szkoły  Krzemienieckiej,  Stanisław  An- 
drzejowski  i  ostatni  z  Jezuitów  profesor,  wi;ekowy  i 
ociemniały  ks.  Krzesz,  składali  towarzystwo  rozprawia- 
jących o  święceniu ;  nas  kilku  młodych  otaczaliśmy  to  czci- 
godne grono  rezonowania.  Ks.  Krzesz,  mimo  lat  ośmdzie- 
sięciu  i  ślepotę,  zachowaił  żywą  pamięć,  dziwną  przy- 
tomność umysłu  i  zdrowe  sądzeniie  o  rzeczach.  Nie  dzi- 
wił go  postęp  naukowy,  am'  przesądnie  do  dawnego 
sposobu  uczenia  był  przywiązany.  Wysoko  cenił  Czac- 
kiego i  z  pociechą  serca  słuchał  zamiarów  jego  względem 
odmian,  jakie  Czacki  chciał  zaprowadzić  w  urządzeniu 
szkół  w  tych  prowincjach.  Całą  tę  scenę  rozprawiania, 
o  ile  pamięć  moja  zasięgnąć  zdoła,  powtórzę.  „Śniadecki 
za  złe  mi  poczytuje  rozporządzenie  nauk  w  gimnazjum 
Wołyńskiem"  —  mówił  Czacki  —  „oddaję  się  pod  sąd 
twój  szanowny  ojcze  Krzeszu!  Usilnem  staraniem  mo- 
jem  jest,  o  ile  można,  zastosować  nauki  do  żydia  praktycz- 
nego. Wiem  i  czuję  to,  że  jeszcze  niedość  ułatwione  jest 
nabycie  onych,  i  nad  tern  pracuję,  ażeby  każdy  ucząc>' 
się  w  gimnazjum  Woł.,  ukończywszy  nauki,  zastosować 
je  mógł  do  stanowiska,  jakie  nadal  w  społeczeństwie  zaj- 
mować będzie.  Wiele  zrobiiła  Komiisja  Rdiikacyjiia  za  pa- 


niÓMl  Hi<j  do  Hawrania.  WziM  iid/iul  w  r.  1831.  Pod  DaKzoweiii 
7.tc'\ui\\  bnz  wicńci,  Nnloźnl  chanikhTcni  i  tomporaniontcm  do 
lif/liy  hlyiiiiyi-h  awniilnniików.  S/c/cRÓly:  Df.  Antoni  1.  (Hol- 
Ic)  O  p  o  w  i  a  d  ii  ii  i  ii,  Hrrja  I  \^  W  i  c  I  l<  u  v  o  d  /  i  n  n  w  w  i  v  i- 
k  i  III  II  a  r  o  d /,  i  <•  (niitoikji  łir.  Adniiiowłi  l{/«'\\  iiska).  W  l)il)I. 
w    ItaiMH^rHwillii    i»;i|»mt.\     riimilijm'    iii;itki    Wacława    Kzewn 
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nowania  ostatniego  króla,  idziemy  po  śladach  tych  zna- 
komitych mężów,  ale  nam  wolno  zrobić  odmiany,  jakich 
czas,  okoliczności  i  położenie  obecne  wymagają.  Poszczy- 
cimy  się  przed  światem,  jeśli  Opatrzność  pozwoli  nam 
poszczycić  się  wyprowadzeniem  uczonych,  którzyby 
sławą  swoją  na  świecie  słynęli.  Ale  nie  wszyscy  jedna- 
kowemu obdarzeni  zdolnościami,  ani  wszystkich  jedna- 
kowe społeczne  stanowisko.  Są  talenta,  mogą  się  i  genju- 
sze  odkrywać,  ale  nasz  kraj  więcej  potrzebuje.  Kraina 
nasza,  rozciągająca  się  szeroko  na  żyznej  ziemi,  jest  krai- 
ną rolniczą,  jest  szpichlerzem  Europy.  Na  to  więc  uwagę 
zwrócić  należy.  Dotąd  ze  szkół  naszych  wyższych  wy- 
chodzą medycy,  prawnicy,  nauczyciele  i  duchowni.  Wiel- 
ka i  tu  jest  zasługa.  Ale  któż  się  ćwiczy  w  naukach? 
Szlachta  i  gdzieniegdzie  miast  mieszkance!  Najszacow- 
niejsza część  ludności  naszej,  włościanie,  rolnicy,  nie 
uczestniczą  w  tych  dobrodziiejstwach  nauki.  Ustawa  3 
maja  chciała  mieć  wolną  tę  klasę  narodu  i  niezawodnie 
przyjdzie  kiedyś  do  tego,  że  i  tej  klasie  podwoje  świą- 
tyni oświecenia  otwarte  będą.  Są  już  szkółki  parafjalne, 
minister  Zawadowski  z  ojcowskiem  uczuciem  polecał 
staraniom  moim  pieczę  o  tych  szkołach.  To  jest  cel  myśli 
moich,  to  najgorętsze  życzenie  mojego  serca.  To,  co  dzi- 
siaj w  nich  uczą,  jest  za  mało  i  ma4o  praktyczne.  Mojem 
zdaniem,  w  szkołach  parafialnych,  dzieci  powinny  się 
uczyć  czytać  i  pisać  po  polsku  i  po  rusku ;  prawideł  wiary 
świętej  stosownie  do  wyznania;  czterech  działań  aryt- 
metyki jak  najbieglej,  z  obeznaniem  się  dokładnem  z  mia- 
rami 1  wagami  krajowemi  i  sąsiednich  narodów.  Powin- 
ni obeznawać  się  zawczasu  z  narzędziami  rolniczemi  i 
rzemieślniczemi  i  ich  użycia  nabywać  praktycznie.  Po- 
trzeba im  dać  wyobrażenie  gatunków  ziemi  i  objaśnić 
najłatwiejszym  do  pojęcia  ich  sposobem  teorję  nawozów; 
możeby  korzystnie  było  dać  im  ogólne  początki  geografji, 
jakiekolwiek  pojęcie  technologii,  a  nadewszystko  uczyć 
rysunku,  ale  nie  tak,  jak  mój  poczciwy  Pitchman  w  Krze- 
mieńcu uczy,  gdzie  biedny  malec,  gryzmoląc    rok    cały 
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nieszczęśliwe  oczy  lub  nosy,  w  końcu  najmniejszego  po- 
jęcia rysunku  niema.  Dzieciom  szkółki  parafialnej  nauczy- 
ciel niech  daje  rysować  narzędzia  rolnicze  i  rzemieślni- 
cze, początkowo  z  rysunku,  później  z  natury,  tłumacząc 
im  rozbiorowo  skład  każdego  narzędzia.  Takie  praktycz- 
ne uczenie,  nietylko  że  włościan  oświeci,  ale  i  z  ubogiej 
szlachty  utworzy  nam  ludzi  zdatnych  na  ekonomów  i  in- 
nych potrzebnych  oficjalistów.  Ciąg  tych  nauk  najmniej 
czteroletni  byćby  powinien.  Po  ukończeniu  nauk,  włościa- 
nin, innem  okiem  poglądać  będzie  na  tę  ziemię,  która  i  je- 
go rodzinę  żywić  będzie.  Wrodzona  człowiekowi  cieka- 
wość każe  mu  doświadczeniem  sprawdzać  to,  czego  się 
uczył,  a  nawykły  do  zatrudnienia  w  szkole,  imać  się  bę- 
dzie do  pracy  i  drogiego  czasu  trwonić  nie  będzie  w  próż- 
niactwie i  w  karczmie  przy  kuflu". 

„Piękne  są  i,  nader  chwalebne  zamiary  p.  Starosty  — 
zabrał  głos  ks.  Krzesz  —  i  mimo  całe  uprzedzenie  dla  na- 
szego dawnego  sposobu  uczenia,  twoim  pomysłom  wyż- 
szość przyznaję.  Zarzucają  nam  Jezuitom  naszą  metodę 
uczenia,  może  i  słusznie,  ale  ówczesne  okoliczności  i 
usposobienia  zdawany  się  wskaizywać  same,  że  tak  tylko 
można  było  uczyć.  Czy  pan  myślisz,  żeśmy  tego  niedo- 
statku nie  widzieli?  Owszem,  czuliśmy  go  i  nieraz  prze- 
myśliwaliśmy  o  poprawach,  jakie  zrobić  należało,  ale  w 
zgromadzeniu  naszem  nie  samych  mieliśmy  rodaków,  a 
nad  polskimii  Jczyitami  cudzoziemcy  wyższą  władzę  po- 
siadali. Cóż  więcej  mogę  powiedzieć?..  O!  pierwsze  za- 
.sady  przez  ś.  Ignacego  rzucone  były,  jak  on  święte,  i  bo- 
dajbyśmy  się  byli  tych  tylko  trzymali!  Ale  wzrastające 
dostatki  i  wz',ętość  olśniły  nas,  wzrośliśmy  w  potęgę,  a 
zasady  Lojoli  ledwie  wśród  niższej  braci  istotnie  się  za- 
chowały!" Tu  starzec  zamilkł,  opuścił  głowę,  a  po  chwili 
ciężko  westchnąwszy,  tak  dalej  mówił:  „Odpuść  nam  na- 
sze winy,  i  bądź  wola/  Twoja!  Musieliśmy  zawinić,  kiedy 
Bóg  na  nas  upadek  dopuścił.  Darujcie  panowie  tym 
smutnym  wyrażeniom.  Nie  mogę  nie  boleć  nad  skasowa- 
niem tego  wielkiego  zakonu,  a  chociaż  znam  i  dobrą  i  złą 
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jego  stronę,  jestem  przecież  Jezuitą!    Jako  Polak  i  jako 
nauczyciel,  miiimo  zgrzybiiałość  moją  czuję  odmłodzenie 
serca  mojego,  gdzie  rzecz  idzie  o  oświecenie  wnuków  te- 
go pokolenia,  którego  miałem  szczęście  być  nauczycie- 
lem. Dlatego  to,  rozbierając  słabym  umysłem  moim  pla- 
ny pana  starosty  szczegółowie,  znalazłem  je  spełna  od- 
powiadające swojemu  celowi.  Kurs  szkółek  paraifjalnych 
na  lat  sześć  rozłożyłbym,  a  przyjmując  nie  mniej,  jak  w 
dziesięciu  latach,  przy  troskliwym  moralności   dozorze, 
chłopak  wychodzący  ze  szkoły  w  latach  szesnastu,  ma 
dość  sił  fizycznych,  ażeby  wziąć  się  do  pługa  lub  do  rze- 
miosła). Nieźleby  może  było   dać  im  jakiekolwiek  szkice 
historji  krajowej  i  pamięć  jego  ożywić  jakąś  poezją  na- 
rodową, pieśnią  nabożną  i  bajeczką,  którejby  sens  moral- 
ny, łatwy,  utkwił  w  pamięci  i  nieraz  stanął  w  przygodzie. 
Patrzymy  codziennie  na  naszych  wieśniaków,  z  jaką  łat- 
wością wyuczają  się  śpiewek  swoich  nie  zawsze  czysto 
obyczajowych.  Oświecenie  tej  klasy  narodu  nie  będzie 
trudnem,  bo  to  jest  ziemia    żyzna,    którą    tylko    dobrze 
uprawić,  a  wyda  plon  bogaty.   Ale,   o  ile   umysł  w  nich 
świeży  i  do  przyjęcia  wszelakich  wrażeń  zdolny,  o  tyle 
obyczaje,  mało  że  grube,  ale  że  tak  powiem  zezwierzę- 
cone. Dopóki  ta  gangrena  zniszczona  nie  będzie,  próżne 
starania  o  oświecenie  umysłu,  bo  ten  bez  hamulca  religji 
i  moralności  najszkodliwsze  społeczeństwu  wyda  owoce. 
Mnieby  się  zdawało,  ażeby  dzieci  szkół  parafjalnych  od- 
łączyć było  można  od  domowej  strzechy  i,  zrobiwszy 
pewny  rodzaj  konwiktu,  pod  dobrym  dozorem,  czystość 
ich  uczuć  i  obyczajów  zachować  od  każenia,  a  nawet  nie- 
co popsutych  na  prostą  drogę  naprowadzić.  Potrzebaby 
we  wszystkiem    taką  między  dziećmi    zachować  jedno- 
stajność,  ażeby  żaden  żadnemu  nie  zazdrościł,  a  mając 
każdy  swoje  własne  odzienie,  sprzęty,  książki,  szanując 
swoją  i  własność  drugich  szanowaćby  umiał,  a  tym  spo- 
sobem uniknie  się  sposobności  do  złodziejstwa,  niestety! 
przez  ciemnotę  tak  u  ludu  naszego  rozpowszechnionego. 
Kończę  moje  uwagi  tern,  że  bez  pomocy  Boga  nic  nie  mo- 
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żerny!  Dlatego  nauka  wiary  ś-tej,  pierwsza  przed  wszyst- 
kiemi,  najstaranniej  i  najdokładniej  wykładaną  być  po- 
winnaś. Niech  Bóg  uchowa!  ażeby  pleban,  czy  też  paroch, 
dawszy  malcowi  drukowany  katechizm  w  ręce,  nazna- 
czył mu — stąd  dotąd,  na  tej  lub  owej  karcie,  jak  to  zwykle 
ma  miejsce;  niech  nie  wdając  się  w  żadne  teologiczne 
tłumaczenia,  ani  w  retoryczne  ozdoby,  opowie  po  prostu 
każdy  artykuł  i  o  ile  można  przykładem  z  historji  świętej 
objaśni.  Dozorca  szkółB  powinien  dnia  każdego  dopilno- 
wać, aby  dzieci  skromnie  i  pobożnie  ranne  i  wieczorne 
modlitwy  odmawiały  i  przynajmniej  2  razy  w  rok  spowia- 
dały się  z  należytem  przygotowaniiiem,  a  spowiednik  powi- 
nien być  dla  nich  ojcem  upominającym  i  karzącym  za 
przestępstwa,  niosącym  pociechę  i  dodającym  męstwa  na 
drodze  poprawy. 

Tak  nauki,  idące  w  pomoc  religji  i  na  niej  oparte, 
utworzą  lud  nowy,  miły  panu,  użyteczny  ludzkości  i  nio- 
sący zaszczyt  temu.  co  gorliwością  swoją,  co  ciepłem 
cnót  swoich  obywatelskich  roztlił  jasną  zorzę  nad  ciem- 
notą najbiedniejszej,  a  może  najszacowniejszej  kasty  ludu 
naszego.  Tyś  się,  mości  starosto,  pośwtięcił  jego  dobru,  nie 
ostygaj  w  zapale,  trudnościami  się  nie  zrażaj,  działaj  gor- 
liwie w  tak  świętej  sprawie,  a  Bóg  ci  pobłogosławi  i  po- 
myślnym skutkiem  trudy  uwieńczy,  a  mnie  dozwól,  abym, 
jako  współrodak  winne  oddał  ci  dzięki,  a  jako  kapłan  na 
czole  twojem  złożył  błogosławieństwo".  To  rzekłszy,  sta- 
rzec powstał;  wszyscyśmy  powstah,  Czacki  podszedł  ku 
niemu,  uściskał  Czackiego  kapłan,  a  gdy  podniósł  rękę,j 
aby  mu  bołogosławić,  Czacki  przykląkł  przed  nim  i  my 
wszyscy  jednomyślnie  padliśmy  na  kolana,  bo  było  coś 
tak  uroczystego,  tak  religijnego  w  obliczu  i  postaci  sza-j 
nownego  starca,  że  te  ostatki  ziemskości,  które  wiekiem, 
trudami  i  troskami  sterane  ciało  przedstawiało,  zdawały 
się  relikwiami  świętemi  pierwszych  bohaterów  wiary 
Chrystusowej,  i  najgłębszem  uszanowaniem  przejmo- 
wały. 

Nowemi  bvłv  dlji  lir.  W.'icłii\vji  i  okolic/iiości  i  roz- 
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prawy,  których  słuchał,  ale  uczucia  obywatelskie  nie  by- 
ły mu  nowemi.  Hrabia  znał  i  ocenić  umiał,  co  jest  piękne 
i  wielkie,  i  pojmował  dzielne  pomysły  Czackiego.  „Po- 
zwól mi  ojcze  szanowny,  mówił,  pozwól  mości  starosto, 
pozwólcie  podmieść  i  mój  głos  nieudolny.  Pojmuję  wyso- 
kość waszych  planów,  czuję  korzyści,  jakie  z  nich  na  kraj 
spłyną.  Nie  zdolny  nic  dodać  do  mądrych  waszych  pomy- 
słów, proszę,  byście  przyjąć  raczyli  moją  materjalną  po- 
moc. Niech  pierwsze  szkółki  takowe  staną  w  moich  ma- 
jętnościach w  kluczu  Starokonstantynowskim  i  w  Sa- 
wrańskim,  a  sumy,  jakich  wymagać  będą  fundusze  na  ta- 
kowe instytucje,  z  intrat  tychże  samych  kluczów  prze- 
znaczam i  wypłacanie  onych  jak  najakuratniejsze  zarę- 
czam, a  przyprowadzenie  do  skutku  szkółek  przyjmuję  na 
siebie,  szczęśliwy,  że  spełniając  wasze  zamiary  i  sam  być 
wam  pomocą  jakąś  potrafię.  Jedno  tylko  ośmielam  się 
wnieść,  ażeby  tak,  jak  szanowny  ks.  profesor  powiedział, 
uczniowie  tych  szkółek  składali  jeden  konwikt,  ażeby  o 
ile  możności  od  zepsucia  domowego  dalecy  byli.  W  ma- 
jętności mojej  Sawrańszczyźnie  jest  sekta  Mołokanów, 
w  dogmatach  religijnych  nie  różniąca  się  od  innych  wło- 
ścian, ale  w  dogmatach  obyczajowych  bardzo  różna.  Nie 
jedzą  oni  żadnego  mięsa  i  wódki  nawet  na  żadnej  uroczy- 
stości n'ie  piją,  są  to  jednak  ludzie  dorodni,  piękni,  silni 
i  dziwnie  rozwiniętych  władz  umysłowych  i  otwartego 
charakteru  naiwnej  prostoty.  W  pośród  nich  pierwszą 
szkółkę  otworzę  i  pewny  jestem,  że  ich  przykład  i  dru- 
dzy naśladować  będą.  A  tak  zbawienne  wasze  zamiary 
wkrótce  po  całem  się  Pobereżu  rozciągną".  Uściskał 
Czacki  młodego  hrabiego,  ksiądz  Krzesz  wyciągnął  ku 
niemu  rękę  i^  gdy  hrabia  podaną  sobie  dłoń  ucałował, 
szanowny  kapłan  na  czole  jego  ojcowskie  złożył  poca- 
łowanie. 

Czacki  nie  był  zarozumiałym,  a  duma  jego  wtedy 
się  dopiero  okazywała,  kiedy  kto  szlachetne  zamiary  je- 
go na  złe  tłumaczył,  a  i  tu  jeszcze  obronę  swoją  w  jak 
najskromniejszych  oddawał  wyrazach.     Z  roztargnienia 
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swego  i  krótkiego  wzroku  sam  się  naśmiewał.  „Wyo- 
braźcie sobie"  —  mówił  nam  raz  —  „jakiego  śmiecłiu  na- 
robiłem z  siebie.  Pisałem  do  Kropińskiego  ^)  w  ważnym 
interesie  szkół  Łuckich  i  Włodzimierskich,  dałem  Józiowi 
list  zapieczętować  ii  natychmiast  list  wyprawiłem.  W  kil- 
ka dni  Kropiński  przyjeżdża  i  zapytuje,  w  jakim  interesie 
pisałem  do  niego.  „Ależ  generale"  —  zawołałem  —  „czyż 
potrzeba  jaśniejszego  wyłuszczenia  rzeczy,  jak  w  moim 
liście?"  Za  całą  odpowiedź  Kropiński  oddaje  mi  moje 
pismo,  niecierpliwie  otwieram,  i  cóż?  na  dużej  ćwiartce 
klin  obrócony  do  dołu  pisma  mego  własnoręcznego,  z  któ- 
rego istotnie  nic  zrozumieć  nie  można.  Posłałem  po  Jó- 
zia: „czytałeś  pieczętując  mój  list  do  Kropińskiego?" 
Nie,  papo!  ale  wiem  o  co  idzie",  to  mówiąc  wyjął  z  szu- 
fladki złożony  wielki  półarkusz,  na  którym  był  odwrotny 
klin  mojego  pisma.  Ani  dostrzegłem  nawet,  jak  na  dwuch 
osobnych  papierach  spisałem  moje  myśli.  Kropiński  na- 
śmial  się  ze  mnie,  wyciął  mi  nawet  epigramacik,  ale  in- 
teres był  spełniony  podług  mego  życzenia.  Dobrze  mówi 
stare  przysłowie  nasze:  „mądrej  głowiie  dość  dwie 
słowie". 


1)  Ludwik  Kropińiski,  jenerał  (1767—1844),  człowiek 
światły,  ale  poeta  sentymentalno-ckliwy  i  prozaik  w  tym  sa- 
mym duchu.  Korespondował  z  Zorjanem  Chodakowskim  (Zor. 
Chodakowski,  je^o  życie  i  praca.  Lwów  1893).  Napisał  romans 
sentymentalny,  czytany  w  'owe  czasy,  J  u  I  j  a  i  Adolf. 
Z  i)(»<"/,.ji    ']i'frit  żartowano.  Czworowiersz: 

Jakże  podobny  Eminie 
Ten  mały  strumyk  co  płynie! 
Obraz  to  jej  rzeczywisty,, 
Bo  i  spokojny  i  czysty  — 

przerobiono  w  tym  samym  stylu: 

Jakż(;  podobny  do  Cliloi 

Ten  nmły  pieniek  co  stoi! 

Jest  to  jej  obraz  i)raw<l'/iwy, 

Bo  i  pcjkaly  i   krzywy. 
( W  s  p  o  m  n  i  c  ii  i  a    I '  i .    K  owa  I  s  k  i  c  k  <»•     K  ijów    \HW. 
1.  II.   IH). 
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Raz  przyjechał  do  niego  rektor  szkół  Bazyljańskicli 
z  Baru,  niewysoko  uczony,  ale  prawy  człowiek  i  weso- 
łego humoru.  Czacki  znał  go  jeszcze  młodym  nauczy- 
cielem we  Włodzimierzu,  lubił  go  i  protegował.  Po  dwu- 
godzinnem  zdaniu  sprawy  ze  swego  urzędu,  wesoły  Ba- 
zyljaniin  i  dowcipny  mnóstwem  przyjemnych  dykterjek  za- 
bawiał towarzystwo.  „Czy  jw.  pan  starosta  przypomrna 
sobie  nasz  obchód  pogrzebowy  w  Zahorowie,  po  zejściu 
ś.  p.  jw.  podczaszego  kor.  ojca  pańskiego?''  „Coś  przy- 
pominam sobie,  ale  opowtedz  nam  ze  szczegółami".  „Po- 
trzeba wiedzieć,  że  ś.  p.  podczaszy  kor.  Czacki  stał  u  nas 
w  rejestrze  najważniejszych  naszych  fundatorów,  bo  zna- 
komitemi  sumy  uposażył  nasz  klasztor  w  Zahorowie,  na- 
leżącem  do  obszernych  jego  majętności.  Wdzięczni  Ba- 
zylianie starali  się  jak  najokazalej  wystąpić  z  obchodem, 
jakoż  cały  kościół  obleczony  był  czarnym  kirem,  w  środ- 
ku wznosił  się  wspaniały  katafalk,  mnóstwem  jarzących 
świeo  jaśniejący,  wokoło  stały  kolumny  z  herbami,  spo- 
krewnionych z  Czackimi  domów,  Sanguszków,  Czarto- 
ryskich, Lubomirskich,  Potockich,  Małachowskich,  Tar- 
nowskich, ze  stosownemi  pod  każdym  wierszami.  W  po- 
środku na  wyższej  kolumnie  był  herb  Czackich".  „Jakiż 
pod  naszą  świńską  głową  był  napis?"  —  zapytał  śmiejąc 
się  Czacki.  „O!  kiedy  tak  mię  jw.  starosta  zapytuje,  to 
nie  pamiętam".  „No!  no!  pamiętasz,  nie  żenuj  się,  mów, 
wszak  to  nie  twoje  były  wiersze".  „Gdzież  mnie  klery- 
kowi dostałby  się  taki  honor?  Ksiądz  retoryk  Skrzetuski 
był  naszym  poetą  i  poczciwi  ks.  Bazylianie  podziwiali  je- 
go wielkie  capacitates:  były  więc  wiersze: 

Czem  są  Czaccy  w  narodzie,  herb  poświadczy  ryty. 
Mają  głowę  sposobną  na  wszelkie  zaszczyty. 

Śmiał  się  Czacki  do  rozpuku,  uściskał  Bazyljana  i 
my  wszyscy  podzielaliśmy  wesołość  p.  starosty.  Nie  obra- 
żał się  żadnym  przeciw  niemu  żartem,  ale  jeśli  ostry  ja- 
ki przycinek  wymierzony  był  na  które  z  dzieci  jego, 
mocno  to  uczuwał.  Raz  u  stołu  wszczęła  się  rozmowa  o 
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łysych  głowach,  a  cytując  znakomitych  w  starożytności 
i  w  obecnych  czasach  mężów,  zakonkludowano,  że  ły- 
sina jest  mądrych  głów  oznaką.  Józef  Czacki  z  całą  naiw- 
nością młodego  wieku,  pokazując  rzedniejące  nad  czo- 
łem swoim  włosy:  „Papo!"  rzeknie:  „i  ja  już  łysieję". 
Jeden  z  obecnych,  dobrze  od  Czackiego  uważany  i  w  to 
ufny,  odezwał  się:  „O!  toż  to  wmpan  będziesz  ludzi  oszu- 
kiwać". Zapłonił  się  Józef,  pp.  Malczewskim  przykry  był 
ten  niewczesny  wyskok  ich  rezydenta,  a  starosta  długo 
ten  przycinek  pamiętał. 

Mimo  piękny  majątek,  interesa  Czackiego  w  złym 
były  stanie.  Sumy  zapisane  na  gimnazjum,  a  nie  wypła- 
cone, swojemi  dochodami  zastępował,  a  znakomite  kup- 
na zasobów  dla  tej  szkoły  opłacając,  długi  na  swoją  for- 
tunę zaciągnął.  Liczono  starostę  do  najzamożniejszych 
panów  Wołyńskich,  ale  w  szkatule  jego  rzadko  kiedy  100 
dukatów  znaleźć  się  mogło,  a  jeśli  się  znalazły,  to  pewnie 
przeszły  w  ręce  potrzebujących  wsparcia.  Zdarzyło  się, 
że  do  Tarnorudy  przyjechała  z  Włodzimierskiego  szlach- 
cianka, której  niewielką  wioskę  i  dom  w  niej  przechód 
wojsk  saskich  zrabował.  Kto  czem  mógł  opatrzył  biedną 
wdowę,  Czackiego  zastała  bez  zapasu.  Ale  nie  zmieszany 
swoim  niedostatkiem,  zdjął  z  palca  sygnet,  w  którym 
piękny  ametyst  z  herbem  jego  błyszczał  i  oddał  go  wdo- 
wie. Sygnet  ceniony  był  50  dukatów.  Ale  przyjaciele  nie 
dopuścili,  aby  klejnot  kosztowny  szedł  w  poniewierkę, 
wykupili  go  od  wdowy  i  Anusia  Malczewska  zręcznie 
wsunęła  mu  go  na  palec.  Roztargnienie  Czackiego  nie  do- 
zwoliło mu  postrzedz  miłego  figielka  i  dopiero  nazajutrz 
zdziwił  się,  widząc  na  palcu  swój  sygnet.  Przyjaciele  sta- 
rali się  wmówić,  że  wdowa  daru  tak  kosztownego  nie 
przyjęła,  ale  Czackiego  pamięci  trudno  było  oszukać,  po- 
znał szlachetny  podstęp  i  milczącemi  łzami  uczucie  swo- 
je wytłumaczył. 

Czacki  przez  ciąg  pobytu  swego  w  Tarnorudzie,  raz 
tylko  był  w  Krzemieńcu  i  to  z  Żołobów,  zostawiwszy  tani 
powóz,  pr/yszedł  picf1i'>f;i,  ;ilr  iif»lirni,'nvf('r  M.-irków  czu- 
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wa?  noc  całą  nad  jego  bezpieczeństwem  i  do  dnia  same- 
go do  Żołobów  odprowadził.  Reszta  widywania  się  jego 
z  żoną  i  młodszemi  dziećmi,  miały  miejsce  u  księżnej  Sa- 
pieżynej  w  Teofilpolu,  aJbo  w  Juzkowicacli  u  szefa  Drze- 
wieckiego. Zarzucano  Czackiemu,  że  gimnazjum  Wołyń- 
skie więcej  kocłia,  niż  własne  dzieci.  Błędne  mniemanie! 
Patrzaliśmy  na  jego  tęsknotę,  a  przyjaźń  zacnycłi  Mal- 
czewskicli  postawiła  nieprzerwaną  komunikację  przez 
Tarnopolszczyznę  między  Tarnorudą  a  Krzemieńcem,  i 
Czacki  co  trzeci  dzień  miał  wiadomość  o  żonie  i  dzie- 
ciacłi. 

Najulubieńszą  rozmową  Czackiego  były  dzieje  na- 
rodowe, bądź  dawne,  bądź  nowe,  których  był  świadkiem. 
O  królu  StanisławiiiC  wiiele  opowiadał  anegdot.  Między 
innemi,  smutną  jednego  z  naszych  magnatów  opowiadał 
historię.  Umieszczam  ją  tu  nawet  ze  szczegółami,  ale  pod 
przybranemi  nazwiskami,  nie  dlatego,  aby  miała  nieść 
krzywdę  bohaterowi  powieści,  bo  jego  charakter  świetnie 
w  niej  wychodzi,  ale  może  kto  jeszcze  ze  współdziałają- 
cych żyje  i  niemiłe  w  nimby  ta  powieść  wspomnienie 
obudziła. 


ROZDZIAŁ   Vin. 

„Znajome  jest  dobrze  panowanie  Augusta  drugiego, 
znajomy  sposób  życia  tego  monarchy  i  te  miłostki"  — 
mówił  Czacki  do  Malczewskich.  „I  hrabianka  Rochhtz  ^), 
babka  p.  Ksawerego,  była  córką  tego  króla  i  wniosła  w 
dom  Duninów  ogromny  posag,  którego  część  trzecią  wa- 
sza matka  otrzymała.  Ale  nikomu  nie  dostał  się  tak  wiel- 
ki udział,  jak  hrabiemu  Fryderykowi.  Podskarbi  kor.,  pan 

^)  Hrabina  Rochlitz  była  żoną  Piotra  Dunina,  starosty 
Zaborskiego,  kasztelana  Radomskiego.  Związek  skojarzył  Au- 
gust II  (1720).  Z  tego  małżeństwa  syn  Fryderyk  ożenił  się 
z  Zofją  Małachowską,  zeszedł  bezpotomnie.  Córka  Antonina 
za  Ignacym  Malczewskim. 

„B.  P."  Ramoty  starego  Detiuka  o  Wołyniu.  8 
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znakomitego  rodu  i  pięknych  duszy  przymiotów,  posiadał 
szacunek  współziomków  i  laskę  obu  Augustów.  Ale 
hrabina,  księżniczka  rodem,  wyższemi  jeszcze  nad  ród 
obdarzona  wdziękami  i  rozumem,  panowała  i  nad  mężem 
i  nad  panującym,  i  to  była  ostatnia  i  najsilniejsza  miłość 
Agusta  II-go.  Nie  chowało  się  potomstwo  hrabiemu,  je- 
den tylko  im  syn  pozostał,  cała  nadzieja  przyszłej  po- 
ciechy. Młodego  hrabiego  król  do  chrztu  trzymał  i  tak  go 
ukochał,  jak  własnego  syna.  Fryderyk  urodził  się  szpet- 
nym na  twarzy  i  ułomnym,  ale  co  natura  ujęła  w  uro- 
dzie, to  wynagrodziła  przymiotami  serca  i  umysłu.  Wy- 
chowanie Fryderyka  było  najstaranniejsze,  kosztem 
chrzestnego  ojca,  i  świetnie  rozwinęło  wrodzone  przy- 
mioty. Podskarbi  przeżył  swój  piękny  majątek  i  synowi 
po  rodzicach  niewielka  spuścizna  została,  ale  szczodro- 
bliwość chrzestnego  ojca  w  czwórnasób  wynagrodziła 
utratę  ojcowizny.  Ogromne  dobra  i  kapitały,  pyszne  sre- 
bra i  inne  drogie  ruchomości,  nieocenione  klejnoty,  for- 
tunę młodego  Fryderyka  stanowiły. 

Osierocony  od  rodziców  i  od  ukoronowanego  opie- 
kuna, w  kwiecie  wieku  ujrzał  się  panem  wielkiej  fortuny 
i  odziedziczywszy  ją  okazał  całą  tęgość  umysłu,  szla- 
chetność serca  i  wyższość  oświecenia.  Za  Augusta  Ul  już 
byl  w  urzędowaniu,  a  za  Stanisława  wysokie  dostojeń- 
stwo piastował.  Hrabia  wielkie  miał  znaczenie  na  pol- 
skim i  saskim  dworze,  a  to  znaczenie  i  ogronmy  mająteis 
robiły  go  pożądaną  partją  dla  córek  naszych  magnatów, 
ale  szpetność  urody  miie  mogła  mu  zjednać  żadnego  mło- 
dego serca.  Bo  serca  młode  nie  unneją  czytać  w  duszy 
drugich  i  pochwały  piękn.\ch  przymiotów  porównywają 
z  powierzchownością,  nie  zawsze  tak  piękną,  jak  dusza. 
Nasze  księżniczki,  hrabianki  i  córki  pierwszych  dygni- 
tarzy marzyły  sobie  świetne  z  hrabią  małżeństwo,  ale 
raz  go  ujrzawszy,  w  marzeniach  swoich  ostygały  i  hra- 
bia odmówienie  dostawał.  Frederyk  miał  już  lat  przeszło 
trzydzieści  a  ożenienie  zawsze  go  mijało,  lubo  pragnął 
bardzo  potomstua.   tl\óitMniil)\'   i   imię   i   |)iękii\'   mniątck 
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przekazał.  Hrabia  czuł  swoje  upośledzenie,  ale  miał  ser- 
ce czułe,  kocłiał  ludzi,  a  im  więcej  upokarzały  go  odmó- 
wienia, tern  więcej  okazywał  się  kochającym  ludzi  i  ser- 
cem i  czynem.  Ale  nakoniec  i  jego  kolej  nadeszła.  Kasz- 
telanka Rozalia,  potomek  świetnego  rodu  i  sama  świetna 
dziwnie  piękną  urodą,  rozumem  i  wytwornem  wychowa- 
niem, dumna  nawet  z  tych  zalet,  powiedziała  sobie,  że  bę- 
dzie hrabiną  Fryderykową.  Siostra  pełnoletnia  sama  już 
sobą  rządziła.  Mnóstwo  pretendentów  otaczało  wóz  jej 
tryumfalny,  ale  na  żadnym  jeszcze  myśl  się  jej  nie  opar- 
ła, a  choćby  może  za  którym  i  uczucie  przemówiło,  kasz- 
telanka starałaby  się  to  ukryć  nawet  przed  samą  sobą. 
Rozalja  była  dumną  i  może  ten  przymiot  był  jej  przewod- 
nikiem w  prowadzeniu  się  na  wielkim  świecie.  Kaszte- 
lan krakowski  był  jej  opiekunem,  wprowadził  do  niej  hra- 
biego i  swaitaniem  pupilki  się  zajął.  Umiała  ona  pokryć  od- 
razę sprawioną  widokiem  niepi^knego  pretendenta  a  wda- 
ła się  z  nim  w  rozmowę.  Wymowa  Fryderyka,  bogaty 
zasób  nauk  i  umiejętności,  ogładzenie  obyczajów,  cały 
wstręt  przezwyciężyły,  rozumna  sama,  zasmakowała  w 
rozumnej  z  hrabią  rozmowie  i  powoli  z  jego  się  szpetnoś- 
cią  oswoiła,  a  po  niedługim  czasie,  wobec  swojego  opie- 
kuna, rękę  hrabiemu  oddała.  Nie  posiadał  się  z  radości 
Fryderyk,  a  sam  szczęśliwy  jeszcze  więcej  drugim  do 
szczęścia  pomagał.  Wesele  odbyło  się  w  domu  kasztelana 
krakowskiego,  piękną  Rozalję  sam  Stanisław  August  do 
ślubu  prowadził.  Ubiór  panny  młodej  był  skromny,  bo 
ofiarowanych  od  p.  młodego  klejnotów  nie  przyjęła,  wy- 
mawiając się  tem,  że  do  ślubu  w  tern  tylko  iść  powinna, 
co  jej  ojczystą  było  własnością,  i  że  zostawszy  hrabiną, 
z  darów  męża  będzie  miała  prawo  korzystać.  Wszystkim 
to  umiarkowanie  podobało  się  i  o  przyszłem  prowadzeniu 
się  Rozalji  najpochlebniejsze  dało  wyobrażenie.  Trzecie- 
go dnia  po  ślubie  hrabina  prezentowała  się  u  dworu  i  wte- 
dy ukazała  się  w  całym  przepychu  klejnotów  hrabiego. 
Ubranie  głowy,  naszyjniki,  opaskę  i  bransolety  na  sto  ty- 
sięcy dukatów  liczono,  bo  jeden  soliter,  którym  naszyj- 
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niik  z  ogromn3'ch  pereł  był  spięty,  27000  dukatów  znaw- 
cy cenili.  Znakomite  były  zbiory  klejnotów  w  Polsce,  ale 
żaden  wyborem  i  cennością  klejnotom  hrabiego  nie  do- 
równywał. Zachwycano  się  wytwornością  stroju  hrabiny, 
ale  wdzięki  jej  nie  mniejsze  wrażenie  sprawiły. 

Po  wyjściu  na  świat  stołeczny,  jako  dama  pierwszej 
dystynkcji,  hrabina,  znając  ile  mąż  lubi  przemieszkiwać 
w  swoich  majętnościach,  zażądała  od  męża,  aby  z  nim 
te  obszerne  ziemie  odwiedzić.  Oprócz  posiadłości  w  Wiel- 
kiej Polsce  i  na  Czerwonej  Rusi,  hrabia  miał  ogromne  do- 
bra w  województwach:  Wołyńskiem,  Podolskiem  i  Brac- 
ławskiem,  postanowiono  więc  je  wszystkie  zwiedzić.  Po- 
dróże te  długo  się  ciągnęły,  tymczasem  stan  zdrowia  hra- 
biny dał  poznać  nadzieję  potomstwa.  Uszczęśliwiony  hra- 
bia nie  znał  granic  w  oznakach  przywiązania  dla  żony. 
Dogadzał  jej  we  wszystkiem,  zgadywał  myśli,  uprzedzał 
chęci.  Rozalja,  nie  umiejąc  odgadnąć  istotnego  charakteru 
męża,  wyobrażała  w  nim  sobie  człowieka  słabej  woli, 
słabego  umysłu  i  postanowiła  sobie  owładnąć  zupełnie 
nad  nim  panowanie.  Delikatność  wrodzona  Fryderyka, 
pobłażanie  stanowi,  w  jakim  było  zdrowie  żony,  wszyst- 
ko to  utwierdzało  jej  mniemanie,  rozum  jednak  nakazy- 
wa-ł  jak  najmniej  korzystać  z  nniiemanej  słabości  clia- 
rekteru  męża  i  jego  zdaniem  powodować.  Tymczasem 
podróż  się  przedłużała,  czas  uchodził  i  nie  postrzeżono 
się,  jak  nastąpiło  rozwiązanie  hrabi(ny.  W  majętności 
ukraińsl<iej  obiegła  i  Opatrzność  udarowała  ją  synem. 
Uradowani  rodzice  tysiączne  o  nim  marzyli  sobie  pro- 
jekta,  król  miał  go  do  chrztu  trzymać  z  panią  Krakowską, 
książę  prymas  miał  go  sam  ochrzcić,  pierwsi  dygnitarze 
państwa  mieli  tej  ceremonii  asystować.  Ale  rzeczy  inny 
wzi^jły  obrót,  dziecię  urodziło  się  słabe  i  stan  zdrowia  je- 
go coraz  się  pogarszał,  spiesznie  więc  ochrzcić  go  było 
potrzeba  i  dwoje  najstarszych  z  włościan  hrabiego  wnieśli 
do  kościoła  hrabiątko  i  kumami  rodziców  jego  zostali.  Dla 
zdrowia  dziecięcia  zatrzymano  się  dłużej  na  miejscu,  do- 
kłf)rf,vvic  wzbronili  lirnhinic  kiiniiić,  młoda  więc  i  czer- 
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stwa  Ukrainka  z  mlekiem  swojem  przelała  w  hrabiątko 
wieśniacze  ukraińskie  zdrowie.  Wzrastał  mały  Staś,  da- 
no mu  bowiem  imię  mającego  być  ojcem  chrzestnym  kró- 
la, wzrastał  zdrowo  i  rodzice  nasycali  się  rozkoszą  wy- 
chowywania jedynaka. 

Na  zimę  wrócili  do  Warszawy  i  hrabina  zajaśniała 
znowu  w  towarzystwach  stolicy.  Hr.  Fryderyk  równą 
posiadał  wziętość  i  na  Saskim  i  na  Polskim  dworze.  Sta- 
nisław August  cenił  go  wysoce  dla  jego  znakomitych 
przymiotów  i  uważał  go  jako  jednego  z  pierwszych  dy- 
plomatów państwa,  i  polecił  mu  ważną  misję  do  cesarza 
Józefa  II,  Hrabina  nie  chciała  odstąpić  męża  i,  zostaw^iw- 
szy  syna  z  boną  u  pokrewnej  starościny  Bracławskiej, 
wybrała  się  na  kilka  miesięcy  do  Wiednia.  Rozalja  liczy- 
ła już  do  30  lat  wieku,  ale  jej  piękność  tak  była  młoda  i 
świeża,  że  jej  ledwie  lat  20  przyznawano,  a  do  tego  lu- 
biła się  ubierać  i  ubiór  jej  zawsze  był  pełen  najgustowniej- 
szej  elegancji,  klejnotów  zaś  tak  umiała  użyć,  że  i  kosz- 
towność ich  i  zastosowanie  do  ubioru  i  piękności  jej  sa- 
mej wszędzie  admirowano.  Zaświetniała  więc  ta  gwiazda 
sarmacka  na  dworze  wiiedeńskim,  wzbudziła  podziwie- 
nie  dam  niemieckich  i  urokiem  swych  wdzięków  Niem- 
ców oczarowała.  Hrabina  pięknie  mówiła  językiem  ger- 
mańskim, co  jeszcze  więcej  zniewoliło  dla  niej  towarzy- 
stwa wiedeńskie.  W  Wiedniu  podówczas  najwięcej  język 
ten  był  w  użyciu,  bo  mowa  ojczysta  miła  panującemu, 
stała  się  modą  germańskich  salonów.  Hrabia  wielki  dy- 
plomata, zajęty  był  ciągle  traktowaniem  poleconej  mu  mi- 
sji i  zostawił  zupełną  wolność  hrabinie  rozrządzania  swo- 
im czasem  i  swojemi  zabawami.  Duma  hrabiny  utrzymała 
ją  świetnie  na  jej  wysokiem  stanowisku,  umiała  zachować 
powagę  swego  dostojeństwa  i  pogodzić  ją  z  wesołością 
młodego  wieku,  ale  nie  była  wolna  od  uczucia  własnej 
miłości  i  wrodzonej  płci  pięknej  próżności,  a  pochlebne 
otaczające  ją  pochwały  podkopywały  zwolna  zasady  su- 
rowe ojczystych  obyczajów.  Hrabina  była  kobietą  i  ko- 
bietą młodą  i  piękną!  Roje  wielbicieli  otaczały  ją  wszę- 
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dzie,  wszędzie  ubiegano  się  o  zasłużenie  jej  względów. 
Wszystkie  te  hołdy,  te  nadskakiwania,  bawiły  młodą  da- 
mę r  zawsze  wróciwszy  do  domu  zdawała  mężowi  spra- 
wę ze  swoicli  salonowycłi  powodzeń.  Bawiło  to  i  hra- 
biego, a  ufny  dumnemu  charakterowi  żony,  pewnym  był, 
że  z  granic  przyzwoitości  nie  wystąpi  ii  tylko  zdaleka  nad 
nią  czuwał.  W  następstwie  jednak  czasu  inaczej  się  po- 
kazało. 

Pomiędzy  licznymi  nadskakującymi  Rozalji  znajdo- 
wał się  jeden  hrabia  węgierski  Stefan,  pułkownik  cesar- 
skiej gwardji.  Czem  tylko  świetnieć  może  mężczyzna  wyż- 
szego rodu  i  stopnia,  to  wszystko  posiadał  hrabia.  Piękność 
marsowa,  ukształcona  pow^ierzchowność,  wyższe  oświe- 
cenie, wzniosłość  charakteru,  a  nadewszystko  natural- 
ność i  pełna  wdzięku  prostota  jednały  mu  serca  płci  pięk- 
nej, szacunek  współziomków  i  względy  monarchy.  Ste- 
fan trzydziestoletni  kawaler  ze  swobodą  i  czystością  ser- 
ca i  młodość  materialną  zachował,  a  żadna  dotąd  z  dam 
uczuć  jego  nie  pozyskała,  chociaż  dla  wszystkich  był 
grzeczny  prawie  do  zalotności.  Córki  najznakomitszych 
dygnitarzy  marzyły  o  mim,  a  matki  ubiegały  się  o  pozy- 
skanie go  dla  swoich  córek,  ale  dotąd  żadna  mu  w  oko  nie 
wpadła  i  tryumfował  z  niezawisłości  swojego  serca. 
Wszyscy  wyrzucali  mu,  że  tak  unika  słodkich  więzów 
Hymenu,  on  odpowiadał,  że  dość  jeszcze  będzie  miał  cza- 
su jęczeć  w  tej  słodkiej  niewoli. 

Poseł  francuski  obchodził  uroczyście  ur()dzin>'  swojej 
królowej  i  wielki  bal  wyprawił.  Co  tylko  najświetniej- 
szego z  wyższego  towarzystwa  miał  Wiedeń,  to  wszyst- 
ko zaproszone  było  do  posła,  hrabia  Fryderyk  z  żoną  do 
najpierwej  zaproszonych  należeli,  bo  hrabia  także,  jako 
reprezentant  swego  monarchy  był  uważany,  a  do  tego 
i  w  przyjaźni  był  z  posłem;  hrabina  zaś  świetnie  wszyst- 
kie towarzystwa  zdobiła.  Tu  Roznlja  użyła  całego  gustu 
swego  i  całego  bogactwa,  ubranie  kosztowne  i  wytwor- 
ne podniosło  jeszcze  jej  piękność  i  zachwyciła  wszystkich, 
a  nawet  zimnego  monarchy  uwagę  na  siebie  zwróciłii. 
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Józef  II  pierwszy  przybliżył  się  do  hrabiny,  rozmawiał 
z  nią  uprzejmie  i  polskim  tańcem  bal  z  nią  otworzył.  Hra- 
bia węgierski  pierwszy  raz  widział  Rozalję  i  nie  mógł 
widzieć  ją  bezkarnie,  a  że  pierwszym  był  z  młodzieży  w 
towarzystwach,  gdzie  mu  i  osobiste  przymioty  i  ród  wy- 
soki i  wielka  fortuna  dawały  przewagę,  więc  i  do  tarka 
był  pierwszym;  skoro  więc  kolej  żwawszych  tańców  na- 
deszła, zadumał  się  nad  wyborem  damy,  którejby  rękę 
do  kadryla  miał  podać.  Cesarz  poznał  zakłopotanie  fa- 
woryta i  przechodząc  szepnął  mu:  „bierz  tę  damę  polską, 
z  którą  bal  otworzyłem"  i  trafił  w  myśl  Stefana  i  puł- 
kownik przystąpił  do  Rozalji.  Hrabina  już  go  zauważyła 
I  w  duszy  życzyła  sobie  mieć  go  swoim  tancerzem,  mimo 
to  jednak  mocno  się  zarumieniła  tem  zaproszeniem  i  z  bi- 
jącem  sercem  w  taniec  poszła.  Zwykle  taniec  daje  pochop 
do  rozmowy,  zawsze  znajdzie  się  co  powiedzieć,  o  coś 
zapytać,  a  zwłaszcza  pomiędzy  młodymi.  Pułkownik  z  ca- 
łą grzecznością  salonowej  ogłady  zapytał  hrabinę  po  fran- 
cusku : 

—  Jakże  hrabinie  wydaje  się  Wiedeń  po  Warszawie? 

—  Coraz  mi  się  więcej  podoba  —  odrzekła  Rozalja 
po  niemiecku. 

—  Zawstydzasz  mię  pani  —  rzeknie  skromnie  tymże 
językiem  Stefan  —  do  mnie  należało  ojczystą  mową  za- 
pytać hrabinę. 

—  Mowa  hrabiego  ojczysta  jest  węgierski  .  język, 
którego  żałuję,  że  nie  posiadam,  a  niemiecki  jest  etykie- 
talny  tutejszego  dworu  i  dlatego  postanowiłam  sobie  w 
ciągu  pobytu  mego  w  Wiedniu  innym  nie  mówić. 

—  Ani  nawet  swoim  własnym?  —  zapytał  pułkow- 
nik czystą  polszczyzną. 

—  Hrabia  mówi  po  polsku?  —  rzeknie  Rozalja  z  mi- 
łem  na  mówiącego  wejrzeniem. 

—  Mówię  i  lubię  ten  język  i  wysoko  cenię  nim  mó- 
wiących, osobliwie  od  dzisiaj. 

—  Dlaczegóż  to  od  dzisiaj? 
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—  Bo  dziś  poznałem  Polkę,  jakich  może  mało  Polska 
posiada. 

—  Otóż  to  komplement  dworskiej  galanterji! 

—  Czy  hrabina  nie  wierzy  otwartości  Węgrów? 

—  Ale  hrabia  tak  już  oddawna  po  obcych  tylko  kra- 
jach bawiąc,  może  zapomniałeś  ojczystych  obyczajów  i... 

—  O!  pani!  możnaż  kiedy  zapomnieć  ojczystych 
obyczajów,  mowy  i  rodzinnej  strzechy?  —  Słowa  te  wy- 
mówił z  takiem  uczuciem,  z  taką  energją,  że  Rozalja  wes- 
tchnieniem i  wymownym  rzutem  oka  dała  poznać,  ile 
niemi  była  przejęta.  Pułkownik  ucałowaniem  ręki  podzię- 
kował za  to  wejrzenie  współczucia  i  taniec  się  skończył. 
Odprowadzając  damę  na  miejsce,  Stefan  zamówił  na  na- 
stępny kadryl  i  rozmowa  dalej  się  ciągnęła. 

—  Czy  hrabiemu  nasz  kraj  znajomy? 

—  W  młodzieńczym  wieku  mieszkałem  z  miatką  mo- 
ją w  Krakowie,  bo  ona  była  współrodaczką  pani  i  zawsze 
dla  swej  ziemi  ojczystej  synowskie  przywiązanie  zacho- 
wała. I  dla  mnie  ta  ziemia  droga! 

—  Dlaczegóż  hrabio  tej  miłej  mu  krainy  nie  odwie- 
dzisz? 

—  Obowiązki  familijne  i  moja  służba,  dotąd  nie  do- 
zwalały mi  dogodzić  sercu  mojemu,  ale  teraz  korzysta- 
jąc z  łaskawych  względów  mojego  monarchy,  uzyskani 
sobie  pozwolenie  przepędzenia!  zimy  w  Warszawie.  Czy 
progi  hrabiny  będą  dla  nmic  przystępne? 

—  O!  mój  mąż  najmilej  pana  przyjmie! 

—  Czy  tylko  hrabia? 

—  Rozumie  się,  że  gospodyni  donni  nie  może  być 
obojętną  dla  gościa,  który  racz>'  dom  jej  męża  łntuością 
swoją  zaszczycić. 

F^ułkownik  ucałował-  znowu  piękną  rączkę  hrabiny, 
a  w  tcni  przybliżył  się  hr.  Fryderyk.  Rozalja  prczcutowa- 
ła  nui  pułkownika. 

—  My  nie  jesteśmy  obcy  dla  siebie  —  rzeknie  Fry- 
deryk —  między  matkami  naszemi  blizkic  nawet  było  po. 
krewień^two. 


—  121   — 

—  I  wielce  się  tern  szczycę — rzeknie  Stefan — że  sto- 
sunki pokrewieństwa  wiążą  mię  z  domem  hrabiego. 

—  Eli  bien!  Cousin!  —  rzeknie  śmiejąc  się  Rozalja  — 
nieprawdaż  Fryderyku? 

—  Jeśli  pułkownik  przyjmie  od  nas  ten  tytuł  poufały. 

—  On  mię  czyni  szczęśliwym  nad  moje  spodziewanie. 

—  Więc  w  Warszawie  nasz  dom  niech  będzie  strze- 
chą rodzinną  dla  pułkownika. 

Pułkownik  czule  uścisnął  podaną  mu  hrabiego  rękę, 
muzyka  zabrzmiała  walca  i  Stefan  puścił  się  po  sali  z  hra- 
biną i  wszystkie  pary  wstrzymały  się  i  wszystkie  oczy 
zwróciły  się  na  tę  prześliczną  parę. 

Cesarz  rozmawiał  z  hr.  Fryderykiem  i  szeroko  roz- 
wodził się  z  pochwałami  swojego  ulubieńca  i  najpochleb- 
niejsze  o  nim  mniemanie  wzbudził  w  umyśle  hrabiego. 
Późno  już  za  północ  bal  się  zakończył,  cesarz  wycho- 
dząc, osobno  hrabimę  pożegnał,  co  jeszcze  większą  dla 
niej  atencję  zjednało.  Poseł  przeprowadził  ją  aż  do  przy- 
sionka,  pułkownik  Stefan  rękę  do  karety  podał. ' 

Hrabina  tryumfowała,  ale  nie  wszyscy  jednakowem 
okiem  na  nią  poglądali,  wielu  damom  niemieckim  nie  po- 
dobała się.  Między  innemi  baronowa  Nostitz,  ulubiona 
niegdyś  Marji  Teresy  honorowa  dama,  miała  córkę,  która 
za  pierwszą  piękność  na  dworze  wiedeńskim  uchodziła, 
ale  na  balu  posła  zgasła  przy  hrabinie,  a  baronowa  uczu- 
ła nieubłaganą  nien'a!wiść  ku  przewyższającej  wdziękami 
jej  Wilhelminę  cudzoziemce.  Baronowa  jednak  nie  śmiała 
wydać  się  z  uczuciami  swemi  przeciwko  damie,  której 
sam  panujący  przed  najpiękniejszemi  pierwszeństwo 
przyznawał.  Zamknęła  więc  w  sercu  palące  uczucie 
i  skrycie  tylko  szukała  środków  pomszczenia  się;  nie  sa- 
ma bowiem  zazdrość  o  wdzięki  córki  dręczyła  serce 
Niemkini.  Wilhelmima  była  jedną  z  najznakomitszych  par- 
tji  w  Austrji  i  matka  marzyła  sobie  dla  niej  męża  w  hr. 
Stefanie,  ale  hołd,  jaki  widocznie  oddawał  hrabinie  na  ba- 
lu u  posła;  bódł  serce  starej  baronowej  i  przebaczyć  nie 
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mogła  ani  oddającemu  ten  hołd,  ani  tej,  która  celem  jego 
była. 

Hrabina  mało  jeszcze  znała  ol^olice  Wiednia.  Na 
balu  u  posła  cesarz  zapytał:  czy  byłai  w  Szenbrunie? 

—  Nie  znam  jeszcze  tego  sl<arbca  bogactw  botanicz- 
nych całego  okręgu  ziemskiego. 

—  To  może  hrabina  zechcesz  go  zwiedzić? 

—  Jeśh  otrzymam  w.  ces.  mości  pozwolenie. 

—  Owszem,  ja  sam  będę  ciceronem  w  oprowadzaniu 
hrabiny. 

Hrabina  głębokim  ukłonem  i  pełnem  uroku  wejrze- 
niem podziękowała. 

Czem  był  Szenbrun  naówczas  we  względzie  zbioru 
roślin  obu  półsferzów,  to  światu  uczonemu  wiadomo.  Ani 
Jardin  des  Plantes  w  Paryżu,  ani  żaden  na  stałym  lądzie 
porównywać  się  z  nim  nie  mogły.  Praca  starego  Jac- 
quina  zebrała  te  bogactwa,  szczodrobliwość  monarchów 
austrjackich  w  pysznych  gmachach  tym  przychodniom 
dała  przytułek.  Nikt  z  wędrowników  nie  opuścił  Wiednia, 
nie  zwiedziwszy  Szenbrunu  i  każdy  podziwiał  skarby, 
jakie  ten  ogród  zawierał.  Na  dzień  oznaczony  hrabstwo 
wybrali  się,  hr.  Stefan  im  towarzyszył,  Józefa  II  już  za- 
stali w  Szenbrunie.  Monarcha  podał  rękę  hrabinie,  weszli 
do  pierwszej  oranżerji  i  cesarz  ukaizując  rośliny,  piękną 
wymową  opowiadał  o  ojczyźnie  pokazywanych  roślin,  o 
czasie  ich  sprowadzenia  i  o  szczególnych  każdej  przy- 
miotach. Ale  zaledwie  się  zaczął  ten  uczony  i  ciekawy 
przegląd,  ledwie  gmach  pierwszy  zwiedzili,  monarcha 
zmuszony  był  dla  jakiegoś  interesu  dyplomatycznego 
wracać  do  Wiednia.  Nieprzyjemnie  mu  nieco  było  opusz- 
czać piękną  towarzyszkę,  przepraszał  ją  i  najgrzeczfiiei 
pożegnał,  polecając  Jacguinowi,  ażeby  go  zastąpił.  Cho- 
ciaż hrabinie  żal  było  ukoronowanego  towarzysza,  czu- 
ła się  jednak  swobodniejszą  i  hr.  Stefan  podał  jej  rękę. 
hługo  ciągnęła  się  podróż  po  tych  tr(>|)ikowycli  na  nie- 
mieckiej ziemi  lasach,  nakoniec  wyszli  na  parter  kwia- 
tcwy.  .lacciuin  z  naipiękniejszych  zrobił  cMa  hriihiiu    hii- 


—  123  — 

kiet,  w  którym  celowała  okazała  strelitja  i  nowa  zupeł- 
nie jeszcze  podówczas  szenbruńska  róża.  Pełnym  w^dzię- 
ku  uśmiechem  i  grzecznym  niemieckim  komplementem 
dziękO)W'ała  staremu  profesorowi,  który  mimo  wiek  po- 
deszły nie  był  nieczułym  na  wdzięki  prześlicznej  i  tak 
grzecznej  cudzoziemki,  i  Wiprowadził  kompanję  do  kiosku, 
gdzie  dcli  czekała  czekolada  i  najwykwintniejsze  owoce. 
Gdy  zasiiedli  przy  stole,  hrabia  poważną  z  uczonym  profe- 
sorem zaczął  rozmowę,  hrabina  z  pułkownikiem  rozpa- 
trywali  bukiet. 

—  W/iesiz  kuzynku,  że  choiałaibym  być  tak  piękną, 
jak  ta  róża. 

—  Niesłusznie  tak  się  poniżasz  hrabino!  najpiękniej- 
sza centyfolja  ustąpić  ci  musi,  chociaż  jest  kwiatów 
królową. 

—  Mon  cousin  jest  wielki  pochlebca!  Centyfolje  już 
spowszedniały,  a  róża  szenbruńska  je«t  jeszcze  osobliwą 
nowością. 

—  Czy  hrabina  tak  jest  za  nowościami? 

—  Czyż  jednostajność  się  nie  uprzykrzy?  Widzisz 
hrabio,  że  jednakowy  krój  sukni  moda  zmienia;  że  zmie- 
niając miejsce  długiego  pobytu,  czujemy  przyjenmość;  że 
nieizmieniający  się  sposób  życia,  z  czasem  się  znudzi. 

—  Czy  to  ma  się  stosować  i  do  osób,  z  któremi 
żyjemy? 

—  Tak  i  mie.  To  zależy  od  przymiotów  osób.  Wi- 
dzisz pan,  naprzykład,  memu  mężowi  natura  odmówiła 
wdzięków  powierzchownych,  pobyt  z  niiin  jednak  sprzy- 
krzyć się  nie  może. 

—  O!  bo  też  trudno  mieć  tyle  wynagradzających  to 
uchybienie  natury  przymiotów  i  nie  jedenby  oddał  swoją 
urotdę   za  jego  umysł  i  serce. 

—  Czyż  nie  można  posiadać  razem  i  wdzięków  twa- 
rzy i  wdzięków  serca  i  umysłu? 

—  O!  to  tylko  w  płci  waszej  znaleźć  się  daje! 
Hrabina  chciała  coś  powiedzieć,  ale  słowa  uwięzły  na 
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ustach,  spojrzała  na  kuzyna  i  oczy  ich  wymownie  się 
spotkały.  Hrabina  wyjęła  jedną  różę  z  bukietu  i  podając 
ją  Stefanowi  rzeknie  zcicha: 

—  To  pamiątka  szenbruńska! 

—  Która  mię  do  grobu  nie  odstąpi!  —  rzeknie  puł- 
kownik, całując  z  czułością  rękę  RozaJji  podającą  mu  upo- 
minek. Hrabdna  obejrzała  się  na  męża,  ale  hrabia  z  Jacaui- 
nem  zniknęli  i  młodzi  kuzynowie  nie  dopiero  sami,  ujrzeli 
się  sam  na  sam.  Zakłopotana  Rozalja  wstała,  ażeby  iść 
za  mężem,  pułkownik  uszanował  jej  pomkszame  i  pro- 
sząc ażeby  została,  podjął  siię  odszukać  hrabiego.  Ro- 
zalja, zostawszy  sama,  rozmyślała  nad  tem,  co  zaszło 
między  nią  a  pięknym  kuzynem.  Rozum  upominał  hraibi- 
nę  o  pośpiech  daru  i  spoufalenie  się  z  cudiZOz.iemcem,  ser- 
ce Rozalji  za  kuzynem  siię  oidzywało,  hrabina  jeidnak  wzdę- 
ła przewagę. 

—  Jestem  dziś  w  usposiohieniu  rozdawania  upomin- 
ków —  rzeknie  śmiejąc  się  do  wchodzącego  męża  —  ku- 
zynowi dałam  różę,  tobie  Fryderyku  tę  strelitję,  a  pana — 
rzeknie,  obracając  się  do  Jacquina  —  proszę  przyjąć  tę 
pamiątkę! — to  mówiiąc  zdjęła  z  palca  kosztowny  pierścień 
z  szafirem  w  brylanty  oprawny  i  Jacguiinowi  podała.  Za- 
chwycił pdękny  upomineik  uczonego  starca  i  czule  hrabi- 
nie dziękował,  a  hrabiego  serce  rosło  na  rozumny  i  deli- 
katny postępek  żony.  I^ułkownik  sam  nie  wiedział,  co 
myśleć  o  hrahi-nie  i  jaką  wartość  (przywiązać  do  róży,  ale 
jedno  jej  wejrzenie  oświeciło  go  i  różę  dio  serca  przycisnął. 

Tego  dnia  w^iecziorem  były  pokoje  u  dworu,  hrabstwo 
raz  na  zaw>sze  mieli  zaproszenie  i  Rozalja  nigdy  bytności 
tej  nie  uchybiła.  W  tym  czas-ie  muzyka  w  Wiedniu  na 
wysokim  stopniu  stanęła,  ilość  powiedzieć,  że  Haydn  i 
MioZtlrt  na  horyzoncie  wiedeńskim  jaśnieli.  I  na  ten  wie- 
czór Mozart  miał  wykonać  nowe  swoje  fantazje  na  for- 
tepian, a  p.  Werter,  śpiewaczka  niemieckie]  opery,  miała 
śpiewać  arję  królowej  nocy  z  opery  „Z.-iczarowanego  fle- 
tu". Tiicznanego  jeszcze  puhlicziiofści  ntwoiii  Moziirta.  Opc- 
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la  sama,  mówią,  napisana  była  przez  cesarza  Józefa,  pod 
inideniiem  Scliikenadera  ii  ma  ukrywać  podobno  krytyka 
tadem^nic  masońskich,  ale  muzyka  Miozarta  njależy  do 
arcydzieł  opery  i  jest  wiecznotrwałym  pommikiem  sławy 
swojego  twórcy.  Hrabina  uczyła  się  muzyki  we  Florencji 
i  w  Rzymie,  lubiła  grać  i  coraz  się  więcej  doskonalić  i 
można  był^o  o  mej  powdedzieć,  że  gdyby  niie  jej  stamowisłco 
społeczne  i  bogactwo,  moźeby,  jako  wirtuoz-artystka  sły- 
nąć w  Europie  mogła.  NadewiszystkiO  ćwiczyła  się  w  śpie- 
wie i  mdała  głos  wielki,  dźwięczny  i  melodją  metody  wło- 
skiej dziiwnie  wyrobiony.  Mało  kto  w  Warszawie  znał  ta- 
lent lirabiny,  w  Wdedniu  am  kto  się  o  nim  domyśłał.  Raz 
tylko  zszedł  ją  śpiewającą  hr.  Stefam,  a  jako  amator  d 
zinaiwca,  oddał  hołd  pięknemu  z  siebie  i  udoskonaloinemu 
uprawą  głosowi,  ale  Rozalja  wymogła  na  nim  przyrzecze- 
nde  sekretu  i  dotrzymał  go  aż  do  wieczora,  o  którym  mó- 
wimy. P.  Werter  mdała  głos  wielki,  umdała  go  użyć  w  w\'- 
konandu  najsztuczniejszych  pasażów,  ale  jej  nie  dosta- 
wało tej  metody,  którą  włoskie  śpiewiaczikd  celowały.  Po 
prześpiewamii  arji  i  obsypandu  śpiewającej  oklaskamd,  ce- 
sarz przybliżył  się  do  hrabiny. 

—  Hrabiiuo! — rzeknde — ^nde  zechcesz  może  odmówić 
nam  przyjemności  usłyszenda  twojego  śpiewu. 

—  Śmdesznaby  była  i  niepotrzebna  moja  skromność 
w  ukrywandu  się  z  tem,  czego  mię  naucziono,  ale  racz 
w.  c.  m.  sam  przyznać,  że  występować  ze  śpiewem  obok 
paiOny  Werter  byłoby  jeszcze  śmdeszndejszą  zarazumia- 
łością. 

—  Prawidziwy  talent  żaidnej  z  tych  śmiesanoścd  ode 
podpadnie.  My  wiemy,  że  hrabina  śpiewa! 

Hrabina  domyśliła  się,  że  Stefan  sekretu  jej  nie  do- 
trzymał, surowo  spojirzała  na  niego,  ale  oczy  pułkownika 
tak  go  dzielnde  broniły,  że  hrabina  uśmiechmęła  się  ii  we- 
zwanie cesarskie  przyjęła.  Usiadła  do  fortepjainu  i  po 
pierwszych  akordach,  w  których  biegłość  jej  zajaśniała. 
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Mozart  postąpi}  ku  niej   z  uszanowaniem  i   zapytał,  co 
sobie  do  śpiewania  po-dać  każe. 

—  Coś  z  włoskiej  muzyki,  bo  ;z  jej  metodą  wiięcej  je- 
stem oznajomiiona.  Mozart  podał  jej  Cimarosa.  Hrabina 
z  początku  zcicha  śpiewała,  ale  ośmielając  się  coraz,  co- 
raz głos  podno«lla,  coraz  więcej  dodając  mu  uczucia  i 
energji.  Mozart  zachw3'Cał  sdę  słuchając,  i  nie  będąc  pa- 
nem swojego  uniesienia,  na  cały  głos  pochwały  śpiewają- 
cej wykrzykiwał.  Po  skończonym  śpdewie,  cesarz  dzię- 
kując hrabinie,  rzekł: 

—  Tryumfujący  wspaniałymi  być  powinni  i  hrabina 
przebaczy  winowajcy,  który  jej  sekretu  nie  dotrzymał. 

—  Jakże  nie  przebaczyć,  kiedy  tak  dzielny  patron 
sprawy  pułkownika  broni.  W.  ces.  m.  masz  pełne  prawo 
rozkazywać,  a  nam  miło  spełniać  najwyższą  jego  wolę. 

—  Przybliż  się  więc  pułkowniku  odebrać  łaskawe 
przebaczenie. 

—  Któreś  winien  przeważnemu  wstawieniu  się  twe- 
go wielkiego  monarchy. 

—  A  może  i  powodzeniu  świetnemu  obrażonej  — 
rzeknie  jej  zcicha  hr.  Fryderyk  z  uśmiechem.  Rozalja 
za  całą  odpowiedź  ucałowała  rękę  męża.  Pułkownik  był 
pod  urokiem,  jaki  wdzięki,  rozum  d  takt  Rozalji  na  n^iego 
wywarły. 

Ale  i  baronówna  Nostiitz  śpiewała  i  sam  Mozart  lekcje 
jej  dawał.  Baronowej  chciało  się,  aby  i  córka  jej  poipisy- 
wała  sję  także;  napróżno  Wilhelmina  wypraszała  się  u 
matki,  baronowa  przez  Mozarta  wyrobiła  to,  że  cesarz 
Wiilhelmimie  śpiewać  kazał.  Pewna  była  Niemka  niższości 
swego  śpiewu  od  polskiej  damy,  śpiewała  jednak  i  pięk- 
nie śpiewała,  f-^oizalja  siedziała  przy  niej.  sama  jej  karty 
nut  przewracała,  a  po  skończonym  śpiewie,  uściskała 
Wilhelminę  i  prosiła,  ażeby  we  dwie  co  zaśpiewały.  Mo- 
zart podał  swój  duet  z  „Zaczarowanego  fletu":  „Die  Meii- 
schen  wclche  iJebe  fiihlen".  Hrabinie  obca  była  ta  muzyka, 
przebiegła  jednak  wejrzeniem  całą  i  bez  żadnej  próby,  dru- 
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^i  głos  ślicznie  wykonała  i  tern  śpiew  towarzyszki  jeszcze 
podniosła.  Umiała  to  ocenić  baronówna,  ze  łzami  prawie 
dziękowała  Roizalji  i  powzięła  dla  niej  najprzylaźniejsze 
uczucia,  stara  nawet  baronowa  nieco  ze  swojej  zawziętoś- 
ci ustąpiła. 

Cesarz  Józef  oddawna  układał  sobie  ożenić  faworyta 
z  Wilhelminą,  bo  chociiaż  baronowej  nie  lubił,  córce  jednak 
sprzyjał  i  przeiz  pamięć  na  zasługi  barona  losom  0'siero- 
conej  szczerze  się  zajmował.  Ale  pułkownik  żadnej  skłon- 
ności ku  pięknej  Niemce  nie  czuł,  a  od  poznania  polskiej 
damy,  jeszcze  obojętniejszym  się  okaizywał,  grzeoz^ności 
jednak  przyzwdtej  nie  uchybiał.  Widząc  cesarz,  w  jak 
bliizkich  stosunkach  byli  hrabstwo  z  pułkownikiem,  żądał 
ażeby  mu  w  swatowstwie  dopomogli.  Hrabia  podjął  się  te- 
go zamiaru  i  mówiił  o  nim  żonie.  Zmieszała  się  Rozalja, 
ale  potrafiła  ukryć  swoje  pomieszanie  i  spokojnie,  prawie 
zimno  odrzekła: 

—  Prawida,  że  byłajby  to  para  dobnana,  ale  czy  ce- 
sarz zbadał  lich  serca,  czy  znalazł  w  nich  skłonności 
wzajemne? 

—  Czyż  wszystkie  małżeństwa  skłonność  koj>arzy? 

—  iNiesprawiedJiwy  jesteś  Fryderyku!  czyż  o  mojem 
przywiązajniu  powątpiewasz,  czy  w  niem  dostrzegłeś 
zmiainy? 

—  O!  grzeszyłbym  podobnem  powątpiewaniem!  wie- 
rzę w  twoją  przyjaźń  i  nowego  jej  od  ciebie  domagam  się 
dowodu. 

—  Ażebym  cię  jeszcze  więcej  upewniła  o  moich  uczu- 
ciach, wiszystko  co  żądasz  uczynię. 

—  Więc  pomóż  mi  swatać  Stefana  z  Wilhelminą. 

Te  słowa  dały  poznać  Rozalji,  że  nie  obce  mu  były 
stosunki  jej  z  pułkownikiem  i,  że  tak  delikatnie  chcał  usu- 
nąć nieprzyjemne  ich  nastęjpstwa.  Spojrzała  w  oczy  męża, 
ale  wyraz  ich — ^była  czysta  spokojność.  Chwyciła  więc 
jego  rękę  i  z  rozrzewmieniem  całując: 

—  Fryderyku! — rzeknie — nie  taję,  że  kuzynek  bar- 
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dzo  mi  się  iwdobal,  bo  jak  nie  ma  się  podobać  młody  czło- 
wiek, za  którym  wszystko  mówi,  ale  niema  tu  jeszoze  żad- 
nego namiętnego  uczucia,  a  twoje  ze  mną  postępowanie 
pozory  nawet  usunie. 

—  Rozalio!— odpowie  z  czułością  lirabia — uwielbiam 
twoje  wdzięki,  ale  uczucia  twoje  jeszcze  oię  droższą  ser- 
cu (m'0ijemiu  azynią.  Dotąd  inic  ci  nie  maim  do  zarzucenda 
i  pewny  jestem,  że  nic  podobnego  nie  dostrzegę.  Ale  ja 
znam  siebie,  znam  ludzi,  znam  kobiety.  Twoje  serce  jest 
jeszcze  wolne  i  w  tern  sercu  może  saę  zająć  obcy  ci  jeszcze 
płomień,  na  tem  ozas  zrób  Fryderyka  twoim  powiernikiem, 
on  ci  niieść  będzie  pociechy  i  rady  braterskie. 

Za  całą  odpowiedź  hrabina  rzuciła  się  w  objęcie  męża 
t  uściśniiienie  wzajemne  położyło  pieczęć  zgody  i  ufności 
małżeńskiej. 

Ale  swatowstwo  nie  szło  ładem,  pułkownik  zawsze  w 
żart  je  obracał,  trudno  z  nim  było  do  stanowczej  przyjść] 
rozmowy.  Tymczasem  czas  uchodził — hrabina  zachowałj 
z  kuzynem  całą  poufałość  wyższego  tonu,  ale  w  wydaniu: 
s:ę  z  uczuciami  była  ostrożną.  Uczucia  te  jednak  tlały  \vj 
głębi  seroa.  W  tym  ciągu  pułkownik  odebrał  rozkaz  od] 
cesarza  itdanna  się  na  jakieś  ważne  stanowisko.  Przed  wy- 
jazdem odwiiedził  hrabstwo.  Rozaija  wiedziała  od  męża  oj 
wyjeździe  kuzyna,  uzbroiła  się  męstwem  i  z  wesołem  pra-j 
wie  wejrzeniem  rzekła  do  wchodzącego: 

Dobrze,  że  wyjeżdżasz  kuzynku,  bo  i  nasz  pobyt] 
już  w  Wiedniu  niedługi.    Nie    zostawiając    tu  nikogo 
przyjfetziłnych,  mnioj  tęsknić  za  W.iedniem  będę. 

—  Ale  kuzynku — ozwie  siię  hrabia — 'mie  zapominaj 
obietnicy,  ziima  twoja  w  Warszawie. 

—  Pragnąłem  hr-abio!  d  czekałem  tego  przypoinuiieuia. 

--  Mialżcbyś  go  potrzebować?  Czyż  i  tam  nie  znaj- 
dziesz stolicy  1  dworu,  czyż  tam  oię  nie  czeka  -przyjazna 
rodziinna  strzecha? 

—  O!  wiem  to  i  ocenić  uniiem,  i  ta  strzecha  jest  po- 
dobiM)  jedynym  celem  podróży  nvojej  do  Warszawy. 
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—  Więc,  sans  adieu — rzeknie  wesoło  Rozalja  podając 
rękę  kuzynowii,  którą  on  całując  uczuł  lekkie  śoiśnienie 
swiojej,  Sipojrzałł  na  lirabinę,  w  jej  oku  była  łza,  łza  na- 
dziiei  dla  niego.  Bez  żalu  więc  opuszczał  Wiedeń,  owszem 
przyśpieszył  wyjaizd,  marząc  o  nieznanej  mu  Warszawie, 
o  zimie,  o  pobycie  pod  strzechą  pokrewnych. 


ROZDZIAŁ  IX. 


Mjiesjąc  jesiz<oze  przedłużył  się  pobyt  hrabstwa  w 
Wiedniiu;  wracając  odwiedziili  swoje  dobra  w  Galicji  i  do- 
piero w  grudiniu  przybyli  do  Warszawy,  miło  u  dworu, 
uprzejmiie  od  z,najoimych  witani.  Rozalja  natychmiast  swe- 
go Stasia  wizdęła  do  siebie  i  szczerze  się  wychowaniem 
jego  zajęła.  Król,  pomny  pomyślnie  przez  hrabiego  speł- 
niionej  misji  i  wielbiciel  wdz<ięków  hrabiny,  ze  szczególną 
dla  obojga  był  grzeciznością.  Tymczasem  zima  podsuwała 
$i]ą,  (kairnawał  przedadwentowy  wesoło  uipłynął,  ale  ocze- 
kiwany kuzynek  nie  przyjeżdżał.  Czuła  to  w  sercu  Ro- 
zalja, ale  tęsknotę  ukryć  umiała  i  nie  wspomniała  o  ku- 
zynku. Zauważył  to  hrabia  i  cieszył  się  z  przytłumienia 
w  sercu  żony  rodzącej  się  skłonności  i  jeszcze  więcej  dla 
niej  był  wylanym.  Hrabinę  otaczały  roje  najpierwszej  w 
stolicy  młodzieży,  ale  była  z  nimi  na  tonie  wesołej  po- 
wagi, przyjmując  zarówno  każdego  atencje,  a  niie  dozwa- 
lając zbliżenia  mającego  prawo  do  poufałości,  i  tem  postę- 
powaniiem  zjednała  sobie  uszanowanie  młodych  i  po- 
wszechny szacunek.  Zalotny  Staimisław  August  nie  lepiej 
od  innych  był  traktowany;  wszystkie  piękne  słówka  kró- 
lewskie pełnemii  uszanowania  zbywała  żartami  d  dziwił 
się  król,  że  dama  piękna,  mogąca  mu  się  podobać  i  wziąć 
górę  nad  drugiemi  i  może  nad  nim  samym,  zalotom  jego 
oprzeć  się  zdołała.  Ta  stałość  hrabiny  jeszcze  więcej 
drażniła  uczucia,  może  nawet  prawdziwe  w  sercu  jego,  i 
postanowił  sobie  wszelkiemi  S)posoba)mii  obojętność  Razalji 
„B.  P."  Eamoty  starego  Detiuka  o  Wołyniu.  9 
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zwyciężyć.  Ale  ona  grzeczności  przyjmowała  obojętnie, 
obojętność  płaciła  żartami.  Król  wiedział,  jakie  wrażenie 
Rozalja  zrobiła  w  Wiedniu,  wiedział  i  o  tern,  że  zimny 
dla  płci  pięknej  Józef  uczuł  przewagę  wdzięków  hrabiny, 
umyślił  więc  wywyższyć  ją  nad  wszystkich  i  drogą  du- 
my trafić  do  jej  serca. 

Na  Nowy  Rok  był  baJ  u  dworu.  Hrabina  okazała  się 
w  całem  bogactwie  wdzięków  swoich  i  klejnotów  i 
wszystkie  piękności  stolicy  zaćmiła.  Król  oczekiwał  na 
nią  z  rozpoczęciem  balu;  skoro  weszła,  powitał  ją  wy- 
mówką za  opóźnienie. 

—  Pierwsza  gwiazda  stoHcy  tak  późno  dziś  wscho- 
dzi na  naszym  horyzoncie! 

—  Czyż  słońce  nie  znajduje  na  tym  horyzoncie  tyle 
gwiazd  świetniejszych? 

—  Wszystkie  one  nikną,  słońce  nawet  samo  ciem- 
nieje przed  blaskiem  twoim  hrabino! 

—  O!  to  zapewne  od  blasku  klejnotów  mojego  męża, 
których  tyle  na  siebie  naczepiałam. 

—  Czyż  tych  kamj^ków  świetność  może  co  przydać 
piękności  osoby? 

—  N.  Panie!  —  rzeknie  z  uśmiechem  hrabina  —  pod- 
dani w.  k.  mci  oczekują  pozwolenia  rozpoczęcia  bahi. 

• —  Sam  go  rozpocznę  i  służę  hrabinie. 

Poszli  w  pierwszą  parę  narodowego.  Król  zwrócił 
całą  uwagę  na  twarz  hrabiny,  badając,  jakie  uczucia 
zaszczyt  jej  zrobiony  wywoła,  ale  nie  dostrzegł  żadnego 
szczególnego  wrażenia,  żadnego  śladu  dumy,  a  na  kom- 
plementa  w  czasie  tańca  zwyczajem  swoim  odpowia- 
dała. Po  skończonym  polskim  tańcowano  menueta,  je- 
den z  Lubomirskich  zaprosił  hrabinę,  Rozalja  w  menuecie 
wszystkie  damy  przewyższyła.  Król  w  głowę  zachodził 
i  bodafj  czy  w  sercu  jego  nie  pojawiło  si<;  uczucie  praw- 
dziwej miłości.  I*ani  Krakowska  stała  blizko  hrabiny  i  po 
skończonym  tańcu  posadziła  ją  koło  siebie,  gdzie  wkrót- 
ce i  król  się  przysiadł.  Rozalja  w  myśli  porównywała 
pięknego  króla  z  pięknym  kuzynem,  i  na  teni  porównaniu 
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król  tracił.  Mało  tańczyła  hrabina  i  wcześniej  od  wszyst- 
kich z  balu  zniknęła.  Nazajutrz  Stanisław  August  odwie- 
dził hrabstwo.  Wizyta  panującego  zwykle  wielkie  wra- 
żenie sprawia  i  na  odbierających  wizytę  i  na  jej  świad- 
kach. Tegoż  samego  dnia  cała  Warszawa  wiedziała  o  tych 
odwiedzinach  i  tegoż  dnia  drzwi  hrabstwa  nie  zamykały 
się  od  wizyt.  Gdyby  sama  duma  władała  sercem  Rozalji, 
możeby  nad  panującym  panowała,  ale  w  naturze  ludzkiej 
jest  pewne  usposobienie  magnetyczne  dla  bliźnich,  iż  mi- 
mowolnie czasem  czujemy  pociąg,  albo  odrazę  do  pew- 
nych osób  i  w  takiem  usposobieniu  była  Rozalja  wzglę- 
dem króla,  i  kiedy  wiele  dam  ubiegało  się  o  pozyskanie 
względów  j.  k.  mości,  Rozalja  unikała  go  tak  dalece,  iż 
często  bardzo  pokoje  dworu  nie  oglądały  jej  na  świet- 
nych nawet  zebraniach.  Ale  i  nienawiść,  równie  jak  mi- 
łość w  sercu  kobiety  niestałe. 

—  Róziu!  —  mówił  raz  hrabia  do  żony  —  ty  się  tak 
często  absentujesz  u  dworu,  że  mi  to  już  król  wymawiał. 

—  Ach  Fryderyku!  ten  twój  król  tak  mi  nieznośny, 
że  czuję  się  szczęśliwą,  kiedy  widzieć  go  nie  mogę. 

—  Az  cesarzem  Józefem  lubiłaś  przestawać. 

—  Bo  nie  miał  pretensji  podobania  się. 

—  Przyznaj  jednak,  że  Stanisław  ma  powierzchow- 
ność więcej  ujmującą  od  cesarza. 

—  I  zarozumiałość,  że  nie  masz  kobiety,  któraby  je- 
go wdziękami  olśnioną  nie  była. 

—  Ale  jego  wzniosły  umysł,  rozum,  ukszitałcenie? 

—  Tak!  dostateczne  dla  p.  stolnika,  ale  korona  Pia- 
stów i  Jagiełłów,  coś  nie  do  twarzy  na  głowie  tego  uko- 
ronowanego szlachcica. 

—  Czyż  to  on  pierwszy  ze  szlachcica  monarchą? 

—  O!  nile  równaj-że  go  z  tamtymi!  Maż  on  cnoty 
Leszczyńskiego,  albo  męstwo  bohaterskie  Jana  III?  Sa- 
molub, z  sercem  zużytem,  do  żadnego  heroizmu  niezdol- 
ny! Widziałżeś  go  z  szablą  w  ręku  dowodzącego  walecz- 
nym swoim  rodakom? 
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—  Bo  jeszcze  mu  do  tego  nie  zdarzyła  się  sposob- 
ność. 

—  O!  pewna  jestem,  że  w  tal^iej  sposobności  na  ko- 
nia nie  wsiędzie. 

—  Źle  trzymasz  widzę  o  Stanisławie.  Ale  niecłi  to 
zostanie  między  nami.  Nie  masz  potrzeby  w  tym  ukoro- 
nowanym szlachcicu,  jak  go  nazywasz,  robić  sobie  nie- 
przyjaciela. 

—  Alboż  nam  łaska  jego  na  co  potrzebna?  Czyż  cię 
drugie  dwory  nie  znają? 

—  Ale  ziemia,  nad  którą  on  panuje,  jest  nasza  ziemia 
ojczysta. 

—  Na  ten  raz  żałuję,  żem  nie  cudzoziemka. 
Roześmiał  się  hrabia  na  to  uniesienie  żony,  w  duszy 

i  on  widział  wszystkie  niedostatki  Stanisława,  ale  dyplo- 
mata, umiał  zachować  w  sobie  sąd,  jaki  mu  rozum  i  zna- 
jomość ludzi  o  królu  podawały.  Nie  był  pochlebcą,  umiał 
utrzymać  zdanie  swoje,  chociaż  niezgodne  ze  zdaniem 
królewskiem,  ale  nigdy  nie  dotknął  własnej  miłości  króla, 
której  obrazę  nienawiścią  jego  opłacić  było  potrzeba. 

—  RózLu!  —  rzeknie  całując  rękę  żony,  —  zrób  to 
dla  mnie,  ukrywaj  twój  wstręt,  dworu  nie  zaniedbuj.  Zima 
już  niedługa,  na  wiosnę  wyjedziemy  na  wieś  i  uwolnisz 
się  od  tej  przykrej  dla  ciebie  powinności. 

—  Wielka  to  ofiarai!  Aleś  ty  dla  mnie  tak  dobry! 
Niech  się  stanie  życzeniu  twemu  zadość. 

Po  tej  rozmowie,  hrabina  znowu  częściej  u  dworu  się  J 
zjawiała,  nie  zmieniając  ani  swego  postępowania,  ani  ob- 
chodzenia się  z  królei]!.  Król  pokazał  się  obojętnym,  !ira- 
bina,  niby  nie  poznając  się  na  tern,  była  wesoła,  uprzejma 
dla  wszystkich  zarówno,  i  Stanisław  podejrzewający,  że 
kimś  zajęta,  przekonywał  się,  że  jej  serce  wolne  i  znowu 
podwajał  swoje  dla  hrabiny  grzeczności.  Karnawał  szedł 
wesoło,  mnóstwo  balów  jedne  po  drugich  następowały. 
Rozalja  bywała  na  wszystkich,  ale  czy  to  już  może  b>'ł() 
przesycenie,  może  też  wyinai/oiifgo  /,  wiedcMskich  laii- 
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cerzów  brakowało,  dość,  że  mniej  tańczyła  i  ze  v/szyst- 
kich  wieczorów  wcześnie  znikała. 

W  owycli  czasacli  bywał  u  nas  rodzaj  zgromadzeń 
publicznych  redutą  zwany,  odpowiadający  zupełnie  dzi- 
siejszym kasynom,  na  których  każdemu  bywać  wolno 
było.  Ale  reduty  bywały  dwojakie,  jedne,  że  tak  nazwę, 
arystokratyczne,  gdzie  obecność  osób  wyższej  dystynkcji 
nadawała  zebraniu  więcej  przyzwoitości  i  etykiety,  dru- 
gie były  to  istotne  szusterbale,  w  Wilnie  dla  różnicy  od 
redut  wyższych  wieczorynkami  zwane.  Wyższe  osoby 
na  reducie  zwykle  w  maskach  bywały.  Na  wieczorze  u 
pani  Krakowskiej  król  i  całe  towarzystwo  uprojektowali 
być  na  czwartkowej  reducie.  Stanisław  zapytał: 

—  Czy  hrabina  była  już  na  której  reducie? 

—  Dotąd  na  żadnej  jeszcze  n.  panie. 

—  Wiięc  na  następną  zechcesz  nam  dotrzymać  kom- 
panii. 

—  Jeśli  mój  mąż  zgodzi  się  na  to. 

—  Hrabio!  spodziewam  się,  że  do  naszego  projektu 
należysz?  Hrabina  zdała  się  na  waszą  decyzję. 

—  Jeśli  tak  się  w.  k.  mości  podoba,  będziemy  słu- 
żyć —  odpowiedział  Fryderyk. 

—  Hrabino!  trudność  rozwiązana.  Jakiż  będzie  ku 
stium  hrabitny? 

—  Nad  tem  n.  panie  wcale  jeszcze  nie  myślałam. 
Kilka  dni  do  czwartku  wystarczy  na  obmyślenie  i  wygo- 
towanie ubioru. 

—  Hrabina  chce  być  niepoznaną,  tai  się  ze  swoim 
przebraniem,  ale  my  mamy  nader  czujną  naszą  tajną 
policję. 

—  Od  której  wpływu  damy  wyjątek  stanowią. 

—  Czyż  damy  nie  liczą  się  poddanemi  monarchy? 

—  „Siete  serve,  ma  regnate,  nella  vestra  seryitu'' 
powiedział  o  nas  podobno  Metastasio! 

—  Brawo  Signora!  Niepodobna  było  stosowniej  za- 
cytować myśli  tego  słodkiego  śpiewaka.  Przytoczenie  to 
z  pamięci  mojej  nigdy  nie  wyjdzie.  —  To  rzekłszy  pocą- 
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Jowal  rękę  hrabiny  i  to  było  pożegnanie  i  z  wieczora 
kompanja  się  rozjechała. 

Wróciwszy  do  domu  hrabina  oświadczyła  mężowi, 
że  istotnie  nie  chce  być  poznaną,  i  żąda,  ażeby  i  w  domu 
nie  wiedziano,  jak  będzie  ubraną.  Nie  przeciwił  się  hra- 
bia i  tak  wszystko  przygotowano,  że  ani  u  żadnej  mod- 
niarki  nic  nie  wzięto,  ani  żadnego  krawca  nie  przywo- 
łano.    Właśnie  w  tych  dniach  przybyła  do  Warszawy 
starościna  Zagórska,  krewna  hrabiny,  i  u  niej  zamiesz- 
kała, ją  wzięła  hrabina  do  motji  i  z  nią  i  z  wierną  panną 
służącą  we  trzy  pracowały  nad  wygotowaniem  kostiumu. 
Każda  z  osób  do  maskarady  należących,  znając  kosztow- 
ne szale,  perły  i  klejnoty  hrabiego,  wyobrażały  sobie,  że 
strój  hrabiny  jaśnieć  będzie  jej  bogactwem;  Rozalja  to 
odgadła,  przysposobiła  sobie  strój  mołdawski,  skromny, 
ale  gustowny  i  nowy.    Ciekawość  prowadziła    licznych 
gości  do  hrabstwa,  ale  wizyt  nie  przyjęto;  taż  ciekawość 
nasłała  hrabinie  pierwszą  modniarkę  Lazarowiczowę,  któ- 
ra cały  tuzin  najstrojniejszych  kostiumów  z  sobą  przy- 
wiozła, ale  Rozalja  podziękowała  i  oświadczyła,  że  ma] 
już  ubiór  z  Wiednia  sprowadzony  i  tajemnica  zachowa)ć 
się  musiała.  Nadszedł  czwartek,  cała  Warszawa  wiedzia-, 
ła,  że  król  będzie  na  reducie,  sadzono  się  więc  na  wytwór- 
ność  ubiorów,  jakoż  nieprzeliczone    narody    wszystkich 
części  świata,  cała  mytologja,  sławni  z  różnych  epok  lu-j 
dzie  i  czarnoksiężnicy  i  różne  fantastyczne  maski  napeł-] 
niały  salę.  Król  Stanisław  w  ulubionym   swym   hlszpań-l 
skim  stroju  (w  którym  go  pani  Lebrun  malowała)  odziany'' 
ogromnem  czarnein  aksamitiiem  domino,  w  wielkim  som-, 
brero  z  kilku  białemi  piórami,  odrazu  był  poznanym.  Kró-, 
la  interesowana  tylko  hrabina  i  do  każdej  bogatej  maski  i 
przypytywał  się,  ale  zawsze  zawiedziony,  w  głowę  za-j 
chodził,  nie  mogąc  odgaidnąć  kostiumu  Rozalji.  Tymcza-| 
sem  dwie  Mołdawianki  skromnie  sobie  wśród  tego  stroj- 
nego zgromadzenia  chodziły.  Długie  i  obszerne  batysto- 
we, bogato  i  gustownie  łiaftowajic  koszule,    opasywały 
bogate  z  materji  tureckiej,  złotym  sznurem  w  pasie  zwią- 


zane  zapaski,  z  podobnejże  materji  kacawejki  ścięte  w 
stanie  całą  ksztaltność  kibici  odkrywały,  na  nogach  czar- 
ne trzewiki  złocistą  taśmą  zasznurowane,  na  szyi  mnó- 
stwo kosztownych  korah  z  mnóstwem  złotych  krzyży- 
ków, medah  i  innych  wiszałek.  Masek  nie  miały  i  tylko 
muśhn  cienki  okrywając  głowy  i  twarze  osłaniał.  Z  po- 
czątku nikt  ich  nie  śledził,  i  przechadzając  się  swobodnie 
innym  się  maskom  przypatrywały,  ale  nareszcie  król 
przejrzawszy  wszystkie  bogate  maski  i  nie  znajdując,  cze- 
go szukał,  zwrócił  uwagę  na  hrabiny  nowy  kostium.  Wy- 
tworna prostota  i  gust  ubioru  zastanowiły  go:  „Może  to 
hrabina"  pomyślał  sobie,  zbliżył  się  do  prawej  maski  i 
nie  zmieniając  głosu  zapytał:  „Maska  zna  mię?" 

—  Z  portretu. 

—  Czy  z  nad  brzegów  Dniestru  przybywasz  tu  pięk- 
na Mołdawianko? 

—  Z  nad  prawego  brzegu  tej  rzeki. 

—  Więc  nie  z  Pobereża? 

—  Nie  mam  szczęścia  być  poddaną  w.  k.  mości. 
Król  się  zamyślił,  tymczasem  do  lewej  maski  zbliżył 

się  magnat  polski  z  Bolesławowskich  czasów  i  z  uszano- 
waniem zapytał,  czy  maska  zna  go.  Maska  wstrząsnęła 
głową,  magnat  wziął  rękę  maski  i  napisał  „Rozaija".  Ona 
to  była  w  istooiie  i  napis  ją  nie  zadziwił,  bo  imię  jej  wia- 
dome było  wszystkim  w  stolicy,  nie  mogła  jednak  odgad- 
nąć, ktoby  to  był  ze  znajomych. 

—  Nie  poznajesz  mię  piękna  Mołdawianko?  Choć 
mój  ubiór  nie  jest  zupełnie  obcy  mojemu  rodowi. 

—  Alboż  maska  nie  jest  moim  współziomkiem? 

—  Sercem  jestem,  ale  rodziłem  się  na  innej  ziemi. 

—  Skąd  mię  znasz? 

—  Czyż  piękność  prawdziwa  w  swoim  tylko  kraju 
ma  być  znajoma?  czyż  i  obcym  niewolno  jej  uwielbiać? 

—  Tłómacz  się  jaśniej  masko! 

—  Jeśli  słowa,  niejasno  rzecz  tłómaczą,  to  moje 
przedmioty  łatwiej  ją  objaśnić  potrafą.  To  mówiąc,  do- 
był z  zanadrza  świeżą  szenbruńską  różę  i  podał  ją  hra- 


binie.  Rozalja  ledwie  się  wstrzymać  mogła  od  głośnego 
wykrzyknienia  i  ściskając  rękę  maski  „Cousin!"  rzecze. 
Król.  rriezadowolony  rozmową  z  prawą  maską,  zwrócił 
uwagę  na  lej^^ą  i  rozmawiającego  z  nią  Polaka.  Widział 
w  ręku  Mółdawianki  podaną  różę,  słyszał  coś  z  ich  roz- 
mowy i  nie  wiedział,  co  o  tem  myśleć.  Domyślał  się,  że 
drugą  Mołdawianką  musi  być  hrabina,  ale  któż  ta,  z  któ- 
rą rozmawiał,  kto  jest  ten  Bolesławowski  magnat,  ofia- 
rujący zimą  tak  piękne  kwiaty?  Poddany  to,  czy  nie, 
skąd  i  co  tu  robi?  i  w  tych  myślach  przechodzi  na  stronę 
magnata  i  zapyta  po  polsku:  „Czy  maska  jest  moim  ro- 
dakiem?" 

—  Nie,  jestem  Hiszpanem  —  odpowie  maska  po  hisz- 
pańsku. 

—  A  jednak  jesteś  cudzoziemcem  w  naszym  stroju. 

—  Zaszczytem  to  dla  mnie,  że  choć  w  masce  przy- 
najmniej tym  szanownym  strojem  odziać  się  mogę. 

—  Więc  nie  jesteś  Polakiem? 

—  O  to  i  ciebie  masko  mógłbym  się  zapytać. 

Król  uczuł  przycinek,  ale  maskom  wszystko  wolno 
mówić,  ciągnął  więc  dalej  rozmowę,  —  „Czy  znasz  mię 
masko?" 

—  Nie,  ale  po  wspaniałej  postawie  i  bogatym  stroju, 
wnoszę,  że  z  kimś  dystyngowanym  mam  zaszczyt  mówić. 

—  I  chcia-łbyś  mię  poznać? 

—  Dłuższy  mój  pobyt  w  polskiej  stolicy  może  mi  ten 
honor  nadarzy? 

—  Czy  w  twoim  kraju  masko  i  zimą  kwitną  róże? 

—  Dla  piękności  i  cnót  wszędzie  i  zawsze  kwitnąć 
powinny. 

-  A  u  nas  nic  kwitną! 

—  Bo,  albo  nic  wierzycie  w  cnoty  waszych  pięknoś- 
ci, albo  żałujecie  kosztu  na  wieńce  dla  nich. 

—  Czyżby  król  żałowinł  kosztu! 

Pułkownik  po  tych  słowach  poznał  z  kim  mówi  i 
uchylając  głowy: 

—  Cześć  królowi  polskiemu!  —  rzeknie. 
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—  Więc  jesteśmy  znajomi!  Twój  ród  masko? 

—  Zanadto  wysoko  cenię  majestat  w.  k.  mości,  aże- 
bym się  miał  prezentować  w  masce.  W  miejscu  przy- 
zwoitem  złożę  hołd  winny  w.  k.  mości.  —  Królowi  podo- 
bały się  odpowiedzi  maski,  ścisnął  ją  za  rękę  i  oddalił  się, 
bo  nie  miał  za  rzecz  przyzwoitą  odsunąć  go  od  łirabiny. 
Pułkownik  zapytał  Rozalji:  —  „To  wasz  król?" 

—  Czyż  trudno  go  poznać?  Najzalotniejszy  i  najza- 
rozunn'aiszy  z  monarchów;  człowiek  bardzo  pospolity. 

—  Mówią,  że  światły  i  uczony. 

—  Dotąd  jednak  światło  jego  niewiele  kraj  oświeciło. 

—  Piękny  z  twarzy  i  z  postaci. 

—  Aż  nadto  wie  o  tem,  i  starannie  piękność  swą 
utrzymuje. 

—  Kuzynka  bardzo  niepochlebnie  wyraża  się  o  swo- 
im monarsze,  o  następcy  Chrobrych  i  Jaigiełłów. 

—  Bo,  niestety!  tytuły  ich  tylko  posiada. 

Hasło  do  tańców  przerwało  rozmowę.  Wszyscy  ocze- 
kują, kto  tańce  otworzy,  wszystkich  oczy  zwrócone  na 
Hiszpana,  kogo  wyborem  swoim  zaszczyci,  Hiszpan  po- 
dał rękę  skromnej  Mołdawiance  i  wszyscy  łamią  sobie 
głowy  nad  tem,  kto  jest  ta  szczęśliwa  dama. 

—  Hrabina  umiała  utrzymać  w  tajemnicy  swój  ko- 
stiium  i  wybornie  się  udało, — rzeknie  Stanisław  August. 

—  Bo  my,  n.  panie,  posiadamy  pewien  instynkt,  któ- 
ry nas  ostrzega,  co  nam  się  udać  może,  a  co  nie. 

—  A  gdzie  idzie  o  podbicie  czyjego  serca? 

—  I  to  nawet,  jeśli  widzimy,  że  to  serce  na  podbicie 
zasługuje. 

—  A  hrabina  nie  myślała  też  kiedy  o  podobnej  kon- 
kiecie? 

—  Czyż  mi  nie  dość  na  sercu  mojego  Fryderyka? 

—  A  może  jeszcze  i  o  jakie  cudzoziemskie  serce  idzie 
hrabinie? 

—  Prawda,  na  dworze  w.  k.  mości  mnóstwo  cudzo- 
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ziemców,  którymby  faworów  monarszych  pozazdrościć 
można,  ale  ich  podbijać?  Nie. 

—  Braknie  może  jednego,  hrabina  domyśla  się? 

—  Bynajmniej.  Racz  w.  k.  mość  go  wymienić. 

—  Tego,  który  wśród  zimy  pięknemi  różami  damy 
nasze  obdarza. 

Rozalja  przygotowana  była  do  tych  słów,  nie  zmie- 
szana więc  odrzecze  z  uśmiechem  pokazując  różę: — Ten? 
to  mój  kuzyn. 

Tu  się  król  zmieszał,  ale  poprawiwszy  się,  rzecze  do 
hrabiny: 

—  Spodziewam  się,  że  go  hrabina  zechce  prezento- 
wać u  dworu? 

—  On  ma  dość  osobistej  wartości  i  nie  potrzebuje 
być  przez  niikogo  prezentowanym,  a  tembardziej  monar- 
sze tak  umiejącemu  ludzi  ocenić.  Moje  wdanie  się,  nie  mo- 
głoby wcale  podnieść  go  w  oczach  w.  k.  mości. 

—  Mylisz  się  hrabino!  właśnie,  że  jej  sąd  o  ludziachj 
i  charakterach  tak  trafnym  znajduję,    że  wiięcejbym  na 
nim  polegał,  niż  na  zdaniu  wielu  i  wielu  naszych    sena- 
torów. 

—  O!  to  za  wiele  łaski  w.  k.  mości  dla  kobiety,  któ-; 
ra  niczem  jeszcze  nie  miała  szczęścia  zasłużyć  sobie  na' 
tak  pochlebną  opinję. 

—  Czemże  są  względy  monarsze    obok  względowi 
pięknej  i  wzniosłemi  uczuciami  obdarzonej  damy?  Nasj 
otacza  rój  interesowanych,  damie  hołduje  każdy,  umie- 
jący ocenić  wdzięki  jej  postaci  i  jej  serca  przymioty. 

—  Czyż  każdy  jest  dla  nas  tak  pobłażający,  jak  nasz] 
dobry  monarcha. 

—  A  przecież  hrabino  pojąć  go  nie  chcesz. 

—  Owszem  najjaśniejszy  panie,  pojmuję  w  nim  oj- 
ca mojej  ojczyzny. 

—  I  nic  więcej? 

—  Czyż  ten  tytuł  nie  jest  najświetniejszy? 
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—  Ale    najczęściej    jest    tylko    dworskim    komple- 
mentem. 

—  Ale  nie  w  ustach    brzydzącej  się  pochlebstwem 
kobiety. 

—  Jakże  byłbym  szczęśliwy,  gdyby  w  tych  słowach 
odbijało  się  uczucie  serca  hrabiny! 

—  Czyż  serca  Polaków  i  Polek  nie  są  własnością  w. 
k.  mości? 

—  Własność  jest  wtedy  dopiero  własnością,  kiedy 
nią  swobodnie  zarządzać  możemy. 

—  Czyż  w.  k,  mość  nie  rządzisz  nami? 

—  Biorę  cię  za  słowo  hrabino!  jesteś    moją    włas- 


nością 


—  O  ile  to  się  zgadza  z  godnością  monarszą  i  z  moją 
osobistą  godnością. 

—  Czyż  monarsze  serce  ma  być  inne,  jak  drugich? 
Czyż  cel  powszechnych  uwielbień  dla  króla  ma  być  tyl- 
ko obojętny?  —  Hrabino!  chciałbym  nie  dźwigać  koro- 
ny, możebym  wtedy  mniej  tracił  na  porównaniu  z  twoim 
kuzynem. 

—  N.  panie!  czas  skończyć  taniec.  Za  długo  ciągnie 
się  nasza  rozmowa. 

—  Czy  ta  się  przykrzy  hrabinie? 

—  Wcale  nie,  ale  może  być  niebezpieczną.  —  To 
mówiąc,  głębokim  ukłonem  i  przyjaznem  wejrzeniem 
podziękowała  za  taniec.  Król  odprowadził  ją  na  miejsce, 
gdzie  najpierwsze  damy  siedziały,  w  sercu  jego  zabłysła 
nadzieja.  Ale  Rozalja  ani  myślała  o  królu,  a  wszystko,  co 
mu  powiedziała,  było  dworszczyzną,  było  głosem  i  nic 
więcej.  Rozalja  była  zajęta  niespodzianem  zjawieniem 
się  Stefana,  szukała  go. oczyma,  może  i  sercem,  i  wróciw- 
szy do  swojej  motji,  swobodniej  przechadzając  się  zna- 
lazła tego,  który  z  jej  myśli  nie  schodził.  Pułkownik  ją  do 
następnego  tańca  zamówił.  Wszyscy  już  byli  bez  masek, 
królowi  ubiór  hiszpański  dodał  wiele  piękności,  Stefan 
nie  mógł  oczu  oderwać  od  tej  wspaniałej  i  pełnej  wdzięku 
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postaci,  ale  i  sam  ściągnął  na  siebie  uwagę  Stanisława; 
bo  wyznać  potrzeba,  że  w  tern  licznem  zgromadzeniu  im 
dwum  nikt  w  piękności  wyrównać  nie  zdołał.  Jednakże 
ich  było  dwuch,  a  hrabina  jedna  przewyższała  wdziękami 
wszystkie  damy,  i  ci  dwaj  najpiękniejsi  najpiękniejszej 
byli  wielbicielami.  Pułkownik  zaprosił  hrabinę  do  mazur- 
ka, a  w  tym  tańcu  w  Warszawie,  równie,  jak  w  Wiedniu 
w  walcu,  para  ta  wszystkich  zachwycała.  Hrabia  Fryde- 
ryk ani  oka  nie  spuszczając  z  żony,  zauważył  rozmowę 
jej  z  królem  i  taniec  z  pułkownikiem.  Znał  on  oddawna 
Stanisława  Augusta,  znał  jego  wszystkie  przymioty  i 
wady.  Wiedział,  że  w  zalotności  nikt  mu  nie  wyrównał 
i  że  nikt  nie  umiał  tyle  użyć  możliwych  środków  dla  do- 
pięcia swojego  celu.  Lubo  był  pewnym  wyniosłości  Ro- 
zalii, nie  ufał  jednak  sercu  kobiety,  wystawionej  na  za- 
lotność pięknego  postacią  i  umysłem  człowieka,  a  do  te- 
go monarchy.  Postanowił  więc  sobie,  dla  przerwania  sto- 
sunków, jakieby  wyniknąć  musiały  z  jego  wyższego  u 
dworu  położenia,  uchylić  się  na  czas  jakiś  ze  stolicy. 

Nazajutrz  po  opisanej  reducie,  hrabina  długo  spoczy- 
wała. O  południu,  kiedy  z  mężem  siedzieli  przy  śniada- 
niu, oznajmiono  hr.  Stefana.  Hrabia  wyszedł  na  powitanie 
dostojnego  gościa,  hrabina  z  pełnym  wdzięku  uśmiechem 
podała  rękę  miłemu  kuzynowi.  Skoro  usiedli,  hrabia  Fry- 
deryk zapytał  pułkownika? 

—  Cóż  cię  tak  długo  i  gdzie  zatrzymało?  Zima  już 
prawie  przy  końcu,  a  ty  się  dopiero  zjawiasz?  Nie  dotrzy- 
małeś obietnicy  i  pozbawiłeś  nas  wiele  przyjemności. 

—  Nie  moja  w  tem  wina,  kochany  hrabio!  Jeszcze 
przy  was  wysłany  umyślnie  przez  cesarza  wyjechałem 
z  Wiednia.  Spełniwszy  polecenia  mojego  monarchy  i  za- 
łatwiwszy własne  interesa,  pierwszych  dni  grudnia  by- 
łem już  swobodny,  a  zadowolony  monarchai  dał  mi  pasz- 
port i  list  do  waszego  króla.  Ale  inaczej  wypadło.  W  Ka- 
ryntji  zaszły  jakieś  nieporozumienia  między  rządem  a 
krajowcami.  Józef  II  polecił  mi  zbadanie  i  uspokojenie  tej 
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sprawy.  Rzecz  z  siebie  mała,  wiele  mi  jednak  zajęła  cza- 
su, nim  Karyntczyków  do  porozumienia  się  z  urzędnikami 
koronnymi  przywiodłem,  kilku  nawet  od  urzędowania 
usunąć  potrzeba  było.  Cesarz  raczył  łaskawie  zatwier- 
dzić moje  postanowienia  i  wynagradzając  moją  gorli- 
wość uwolnił  mię  od  służby  na  kilka  miesięcy  i  pozwolił 
mi  jechać  do  Warszaw-.  Przebaczycież  mi  teraz  uchy- 
bienie danego  słowa? 

—  Z  całego  serca!  przyczyna  uchybienia  nam  jesz- 
cze cię  więcej  w  oczach  naszych  podnosi. 

—  Kiedyż  na  naszym  dworze  prezentować  się  bę- 
dziesz? 

—  Nie  chciałbym  długo  tej  sceny  dworskiej  odkła- 
dać, bo  już  wczoraj  Stanisława  Augusta  poznałem. 

—  Jakże  ci  się  wydał?  —  zapyta  hrabina. 

—  Dziwnie  piękny  mężczyzna  i  ma  coś  wspaniałego 
i  ujmującego  w  całej  swojej  postawie. 

—  1  oczarował  cię? 

—  W  istocie,  może  oczarować.  Co  za  układność,  co 
za  dostojny  sposób  wyrażania  się  w  mowie.  W  tym 
względzie  przewyższa  naszego  Józefa. 

—  Szkoda  tylko,  że  to  wszystko  jest  wystudiowane 
i  że  nic  naturalnego  w  tym  wielkim  aktorze  nie  znaj- 
dziesz. 

—  Ach  Róziu!  —  rzeknie  Fryderyk  —  cieszyłem  się 
wczoraj,  widząc  się  uprzejmie  rozmawiającą  z  królem, 
mniemałem,  że  i  w  mowie  o  nim  mniej  będziesz  ostrą,  ale 
widzę,  że  się  nie  chcesz  poprawić  i  to  mię  martwi,  bo 
choć  łaski  jego  w  niczem  nie  potrzebujemy,  przeciież  nie 
chciałbym  mu  się  narazić.  Wierzaj  mi,  ukoronowany  nie- 
przyjaciel straszny!  Bo  za  nim  ciągnie  długi  szereg  dwo- 
raków, dla  których  humor  monarchy  jest  wskazówką  ob- 
chodzenia się  z  nami. 

—  Przebacz,  Fryderyku,  ale  ja  go  cierpieć  nie  mogę. 

—  Strzeż  się!  moja  Róziu!  ażebyś  z  tej  ostatecznoś- 
ci w  drugą  nie  przeszła.  Jako  król  —  możny,  jako  męż* 
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czyzna  —  zalotny  i  nie  jednym  tryumfem  ośmielony,  cze- 
góż nie  użyje  dla  dopięcia  swego  zamiaru?  I  tyle  innych, 
równie  może,  jak  i  ty  srożących  się  piękności,  upadły! 

—  O  to  nie  lękaj  się.  Gdybym  miała  uledz  kobiece- 
go serca  słabości,  szukałabym  serca  mniej  zużytego  i  cha- 
rakteru prawdziwego  mężczyzny,  może  nawet  nie  na  oj- 
czystej ziemi. 

—  Dlaczegóż  to,    kuzynko?  —  zapytał    pułkownik. 

—  Bo  tu  cała  młodzież  małpuje,  że  tak  powiem,  i 
maniery  i  obyczaje  swojego  monarchy. 

—  Uprzedzeniia  kobiet,  mój  Stefanie,  trudniejsze  są 
do  zwalczenia,  niż  Hajdamaki  i  Tatary.  Moja  żona  zaś  w 
tym  względzie  jest  prawdziwą  kobietą. 

—  Bronić  się  nie  mam  czem  przeciw  zarzutowi.  Je- 
stem kobietą  ze  wszystkiemi  jej  ułomnościami. 

—  I  ze  wszystkiemi  zaletami  płci  twojej!  —  rzecze 
Fryderyk.  Rozalja,  przyciskając  z  uczuciem  do  ust  rękę 
męża,  odpowie: 

—  Pod  twojem  okiem  i  twemi  radami  wsparta,  czuję 
się  więcej,  niż  zwyczajną  kobietą. 

Wtem  oznajmiono  pazia  królewskiego  i  wszedł  Tur- 
kułł  w  całej  paradzie  stroju,  z  wytwornym  koszykiem, 
w  nim  celowała  ledwie  rozkwitła  szenbruńska  róża: 

—  N.  pan  zapytuje  o  zdrowie  hrabiny  i  prosi,  aby  ra^ 
czyła  przyjąć  te  kwiaty. 

—  Nie  mówiłem  ci,  —  rzeknie  Frydćryk  zciclia  do 
żony,  —  że  wszelkich  użyje  sposobów  dla  dojścia  do  swe- 
go celu? 

Hrabina  zapłoniła  się  i  spoglądała,  to  na  bukiet,  to 
na  męża,  to  na  kuzyna,  w  którego  oczach  był  smutek,  ale 
w  moment  zebrawszy  myśli,  ozwie  się  do  pazia: 

.  —  Z  najczulszą  wdzięcznością  przyjmuję  te  kwiaty 
i  drogo  cenię  uczucie,  z  jakiem  dar  mi  posłany.  Racz 
wmpan,  proszę,  złożyć  i.  k.  mości  najuniżeńsze  moje  po- 
dziękowanie, nim  fnieć  będę  szczęście  osobiście  to  do- 
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pełnić.  —  paź  nizko  się  skłonił  i  wyszedł,  pozostali,  po- 
glądali  na  siebie  w  milczeniu. 

—  I  cóż  ty  na  to  kuzynku?  —  rzecze  po  chwili  łira- 
bina. 

Że  wasz  król  umie  trafiać  w  myśl  i  gust  dam,  na  któ- 
re sidełka  zastawia! 

—  Otóż  mylisz  się,  i  bardzo  mylisz.  Te  kwiaty  tak 
są  wyforsowane,  jak  i  uczucia,  które  posłanie  ich  na- 
tchnęły, a  ta  róża  tam  tylko  dla  mnie  ma  wartość,  skąd 
imię  dostała,  lub  z  rąk  bezinteresownej  przyjaźni.  —  To 
mówiąc,  rzuciła  różę  w  kominek  i  wskazała  na  wczoraj- 
szą umieszczoną  w  pysznej  kryształowej  flaszce.  Fryde- 
ryk śmiał  się  z  uniesień  żony,  Stefan  ledwie  ukryć  zdołał 
wzruszenie,  chwycił  rękę  Rozalji  i  niosąc  do  ust,  zawoła: 

—  O  nieoceniona  hrabino! 

—  Teraz  Fryderyku!  kiedy  n.  pan  tak  daleko  pre- 
tensje swoje  posuwa,  to  ja  ciebie  proszę,  usuńmy  się  na 
czas  z  Warszawy. 

—  Zgoda!  —  rzeknie  hrabia,  wczoraj  odebrałem  we- 
zwanie od  dworu  drezdeńskiego  w  interesie,  król  mi  na- 
wet sam  o  tern  wezwaniu  powiadał.  Kończy  się  karnawał, 
za  kilka  dni  wyjedziemy. 

—  I  pewnie  żądał,  ażebyś  żonę  w  Warszawie  zo- 
stawił? 

—  Coś  nakształt  —  rzeknie  śmiejąc  się  hrabia. 

—  O!  nic  z  tego  n.  panie!    wyjazd  przyśpieszymy. 

—  A  kuzynka  zostawimy  w  Warszawie? 

—  Mogęż  wam  towarzyszyć,  nie  ściągając  na  sie- 
bie uwagi? 

—  O  Fryderyka  bądź  spokojnym,  a  jeśli  kto  tu  weź- 
mie nam  za  złe,  żeśmy  cię  wywieźli,  ten  odgłos  nas  nie 
dojdzie. 

—  Nie,  ozwie  się  hrabia,  —  nie  wypada,  ażeby  Ste- 
fan, ledwiiie  pokazawszy  się  w  Warszawie,  zaraz  zniknął. 
Owszem,  niech  tu  jakiś  czas  zabawi,  a  jeśli  serce  wskaże 
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mu  potrzebę  być  z  nami,  i  w  Dreźnie  znajdzie  u  nas  strze- 
chę rodzinną. 

—  Wątpię  —  rzeknie  hrabina,  —  czy  zapoznawszy 
się  ze  swobodnem  życiem  i  obyczajami  Warszawy,  tak 
różnemi  od  wiedeńskich,  nie  zasmakuje  w  nich  i  czy  nie 
uchyh  czoła  przed  tutejszemi  pięknościami! 

—  Być  może!  —  odpowie  z  uczuciem  Stefan,  —  ale 
czy  choć  jedna  z  tych  piękności  wyrówna  róży  szen- 
bruńskiej? 

—  Ale  kuzynku!  i  szembruńska  róża  ma  kolce! 

—  Od  której  zakłócie  nie  boli !  —  Hrabina  czule  spoj- 
rzała na  pułkownika,  ale  milczała,  i  na  cóż  tam  było  po- 
trzeba słów,  gdzie  oczy  tak  się  wymownie  tłumaczą? 
Stefan  czuł  się  szczęśliwym,  w  sercu  Rozalji  rozwijało 
się  słodkie  uczucie  pierwszej  miłości.  Ułożono  tedy,  że 
pułkownik  zostanie  jeszcze  na  parę  tygodni  w  Warsza- 
wie, a  potem  uda  się  do  Drezna,  gdzie  go  hrabstwo  ocze- 
kiwać będą. 

Nazajutrz  po  tej  rozmowie  hr.  Fryderyk  prezentował 
kuzyna  u  dworu.  Okazała  postawa,  piękność  doskonała 
męskich  rysów,  pyszny  strój  węgierski,  wszystkich  oczy 
na  pułkownika  zwróciły.  Król  nader  mile  go  przyjął  1,  po| 
krótkiej  etykietalnej  prezentacyjnej  scenie,  poufale  z  nim 
rozmawiał. 

—  Dlaczegóż  hrabio  mówiłeś  do  mnie  po  hisz- 
pańsku? 

—  Mniemałem,  że  strój  i  język  są  nierozłączne] 
z  sobą. 

—  Czyżbyś  wolał  widzieć  mię  w  innym  s-troju? 

—  Czyż  Piastowi  inny    od    ojczystego     może  być'j 
właściwszy? 

—  Słusznie  iiióuisz  hrabio!  Ale  niestety  może  mimo 
wewnętrzne  przekonanie,  może  z  upodobania  przejęliśmy 
i  ubiór  i  obyczaje  cudzoziemskie.  Ta  córka  zbytku  i  nie- 
stałości —  moda,  panowanie  nad  nami  wzięła. 

Uczuł  Stanisław   August  całą  ważność  tych   słów  i 
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podziwiał  w  duszy  otwartość  cudzoziemca.  Pułkownik 
podobał  się  i  król  powziął  myśl  przywiązać  go  do  swego 
dworu.  Ale  inny  los  czekał  Stefana.  On  kochał  ser- 
cem czystem,  kochał  pierwszą  miłością  i  marzył  o  celu 
swej  miłości.  Król  nie  znając  pułkownika,  podejrzewał  go 
z  rozmowy  z  Rozalją  na  reducie,  w  długiej  więc  poga- 
dance naprowadził  rzecz  i  na  ostatnią  maskaradę. 

—  Warszawa  się  bawi  i  mtiile  to  mitło,  ale  hrabia 
przywykłeś  może  do  okazalszych  balów  na  dworze  Jó- 
zefa II. 

—  N.  panie!  wyznać  muszę  szczerze,  że  na  naszych 
balach,  zwykle  bardzo  etykietalnych,  niema  tej  miłej, 
swobodnej  wesołości,  jaka  ożywia  tutejsze  zgromadzenia 
pod  okiem  w.  k.  mości.  Jakiż  z  naszych  tańców  wyrówna 
mazurowi? 

—  To  prawda!  a  jeszcze  kiedy  się  w  nim  puszczają 
tacy  tancerze,  jak  hrabia  i  hrabina  Fryderykowa. 

~  Czyż  możesz  w.  k.  mość  równać  cudzoziemca 
z  damą  polską,  która  może  niema  równej  sobie  w  swym 
kraju !  ^ 

—  Ubliżasz  sobie,  hrabio!  z  mowy  twojej  trudno 
wziąć  cię  za  obcego  w  Polsce,  a  takiemu  ukształceniu, 
niejeden,  sądzę,  z  naszej  wyższej  szlachty  pozazdrościć 
może. 

—  Łaskawe  wyrazy  w.  k.  mości  mogłyby  mię  pod- 
nieść w  dumę,  gdybym  nie  znał  jak  mi  wiele  nie  dostaje. 

—  Nie,  hrabio!  nie,  głos  mój  jest  głosem  powszech- 
nym, i  hrabina  Fryderykowa  jest  tego  przekonania. 

—  O!  moja  dobra  kuzynka  tak  jest  pobłażająca,  że 
jej  niechętnego  zdania  o  nikim  nie  słyszałem. 

—  Oprócz  o  królu. 

—  N.  panie!  moja  kuzyna  szanuje  i  kocha  swego  mo- 
narchę, jak  ojca! 

—  O!  to  wcale  zimne  kochanie!  i  są  szczęśliwi,  dla 
których  silniejsze  ma  uczucia. 

—  Ma  męża,  którego  kocha. 

„B.  P."  Ramoty  starego  Detioka  o  Wołyniu.  10 
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—  O!  już  to  daruj  hrabio,  ale  w  tę  miłość  nie  wierzę. 
Hrabina  tak  piękna,  a  hrabia... 

—  Prawda,  że  powierzchowność  jego  niepiękna,  ale 
jaka  dusza! 

—  Tak,  i  miłość  to  jest  platoniczna,  ale  nie  to  uczu- 
cie, co  jednoczy  dwa  serca  pełne  życia.  Ty  to  hrabio  poj- 
mujesz i  pewnie  uczucie  to  nie  jest  ci  obce.  Przyznaj,  że 
hrabina  mogłaby  je  w  tem  sercu  obudzić? 

—  Nie  przeczę  n.  panie!  że  trudno  jest  mieć  więcej 
zalet,  jak  'je  połączą  w  sobie  hrabina,  ale  jest  to  twierdza 
silnie  honorem  broniona. 

—  Tak!  mais  pas  imprenable,  czas  wszystko  może. 

—  N.  panie!  żaden  czas,  żadne  okoliczności  charak- 
teru jej  nie  zmienią,  nadto  wysoko  ceni  swoją  dobrą  sła- 
wę, aby  kiedy  poniżyć  się  mogła. 

—  Utinam  falsus  sim  yates  —  rzekł  król  i  pożegnał 
pułkownika  grzecznem  zaproszeniem,  ażeby  na  dworze 
jego  uważał  się  t^k,  jak  na  dworze  wiedeńskim  obok  Jó- 
zefa II.  Ale  Stefanowi  za  wolne  nieco  względem  Rozalji 
wyrażenia,  nie  po  sercu  były  i  ostygł  w  uniesieniach  swo- 
ich względem  króla,  ale  to  przekonanie  zamknął  w  sobie. 

Hr.  Stefan  znał  wielu  panów  polskich  w  Wiedniu, 
mających  majątki  w  części  kraju  oderwanej  od  Polski 
pierwszym  rozbiorem.  Od  dworu  więc  udał  się  do  ks.  ge- 
nerała ziem  podolskich,  gdzie  zastał  hrabinę  Fryderyko- 
wą  z  wizytą  pożegnalną.  Księżna  generałowa  świetiiiałj 
naówczas  na  horyzoncie  polskim.  Ale  w  owym  wieku  zaJ 
lotności,  nikt  nie  starał  się  zgłębić  tej  wielkiej  duszy,  mał( 
kto  może  poznać  się  na  niej  umiał.  Miłostki  panującego  by- 
ły przykładem,  były  modą  całego  wyższego  tonu  stolicy, 
nader  mało  wyłączyć  można  było  dam  naszych  z  owci 
epoki,  którcby  surowość  obyczajów  prababek  swych  za- 
chowały i  każdej  z  nich  złośliwa^  kronika  przypisała,  jeśli 
nic  całe  życie,  to  przynajnniicj  choć  jedną  awaiiturkę  nic 
najczystszej  cnoty  i  wierności  małżeńskiej.  Czy  i  księżna 
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należała  do  liczby  dam  hołdujących  modzie  —  złośliwa 
kronika  o  tem  nie  wspomina. 

Księżna  generałowa  z  najprzyjaiźniejszemi  uczuciami 
była  dla  hrabiny  Rozalji  i  dom  księstwa  był  najczęstszym 
jej  pobytem,  a  że  już  w  domu  książąt  przebijała  się  nie- 
chęć dla  ukoronowanego  bratanka,  Rozalja  więc  u  nich 
swobodnie  się  z  uczuć  swoich  tłumaczyła  i  pozwalała  so- 
bie śmiało  wynurzać  z  tem,  co  było  w  jej  sercu  dla  panu- 
jącego. O  nim  właśnie  toczyła  się  mowa,  gdy  oznajmiono 
hrabiów  Fryderyka  ii  Stefana.  Księstwo  znah  pułkownika 
w  Wiedniu  i  po  krótkich  komplementach  etykiety,  roz- 
mowa stała  się  poufałą  i  książę  zapytał  pułkownika: 

—  No!  cóż  hrabio!  zadowolonyś  przyjęciem  u  na- 
szego najjaśniejszego? 

—  Ale  trudno  jest  być  wiiięcej  i!  milej  uprzejmym,  jak 
Stanisław  August,  a  co  za  piękna  postać,  jaki  wdzięk  wy- 
słowienia! Kilku  z  panujących  dziś  monarchów  miałem 
zaszczyt  poznać,  ale  żadnego  z  nich  z  królem  polskim  po- 
równać nie  można. 

—  Masz  słuszność  hrabio!  —  rzecze  księżna  —  bra- 
tanek ma  te  wszystkie  zalety  i  gdyby  nie  był  królem, 
świetniałby  w  naszej  ojczyźnie. 

—  Czyż  Stanisław  nie  jest  dostojnym  godności,  któ- 
rą piastuje? 

—  Dzieje  to  późniejsze  okażą,  i  daj  Boże!  ażeby 
twoja  o  nim  opinja  była  opinją  historji. 

—  A  jednak  obrany  zgodną  wolą  narodu. 

—  Tak!  pod  silnym  wpływem,  nie  nader  przyjaz- 
nych nam  mocarstw  —  podchwyciła  hrabina. 

—  Rózia  —  ozwie  się  hr.  Fryderyk  —  skoro  tylko 
mowa  o  królu,  musi  zawsze  szczyptę  pieprzu  do  niej  przy- 
rzucić. 

—  O!  gdyby  przez  to  można  w  niej  smak  poprawić! 

—  Nie  proponowałże  ci  hrabio  —  zapyta  książę  — 
pobytu  na  jego  dworze? 

—  Owszem,  dał  mi  to  poznać,  że  chciałby  mieć  mię 
przy  swoim  boku. 
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—  "A  O  reducie  nie  wspomJnał? 

—  A  jakże,  i  o  lirabinie  Rozalji  nieoddziielnie. 

—  O!  on  mię  cierpieć  nie  może. 

—  Przeciwnie!  daruj  hrabino!  ja  znajduję,  że  on  nią 
nader  zajęty. 

—  Wolałabym  żeby  mię  nienawidził. 

—  Ale  to  piękna  rzecz  —  ozwie  się  księżna  —  mieć 
u  nóg  swoich  ukoronowanego. 

—  Tak!  króla,  bohatera!  i  takiemu  wszystko  po- 
święcić. Ale  tych  zniewieściałych  monarchów,  co  u  toale- 
ty dwie  godziny  drogie  dla  panujących  muskają  się,  a 
potem  myślą  tylko  o  zabawach,  o  miłostkach  i  miłosnych 
awanturkach,  jakieś  tam  du  Barry  i  inne  im  podobne,  ale 
nie  Polki  kochać  mogą. 

—  Czy  mniemasz  hrabino,  że  wiele  z  naszych  dam; 
nie  kochają  się  w  królu? 

—  A  księżna  mniemasz,  że  to  jest  miłość?  To  interes,: 
to  duma,  może  nawet  i  chciwość  pod  maską  tego  szla-j 
chętnego  uczucia.  Bo  w  mojem  przekonaniu  miłość  praw- 
dziwa,   niematerialna,     bezinteresowna,    choćby    nawetj 
przedmiot  jej  od  nas  był  niższym,  jest   wzniosłem,   jest] 
szlachetnem  uczuciem.  Ale  w  miJość  dla  panującego  nie 
wierzę,  bo  zawsze  ma  na  celu  albo  wywyższenie,    albo- 
chciwość  zysków,  albo  czasem  nawet  zemstę,  której  za- 
dość uczynić  często  nawet  mimo    własne    przekonanie 
ukoronowany  kochanek  musi.  Karty  historji  zapełnione 
są  imionami  faworyt  monarszych,  jakże  mała  między  nie-j 
mi  liczba  tych,  które  z  prawdziwej  miłości  honor  swój 
ofierze  królom  swoim  przyniosły! 

—  Ślicznie  rezonujc  hrabinai  —  rzecze  książę  —  i  jej 
zdanie  zupełnie  trafia  do  mego  przekonania.  Więcej  po- 
wiem, królowie  poznawają  się  na  tych  wystudiowanych  j 
sentymentach  i  często  bardzo,  coś  nakształt  pogardy  dla 
nich  mają;  ale  miłość  materialna,  nawyknienic  do  osoby, 
czynią  ich  niewolnikami  swoich  kochanek.  Ten  to  podob-j 
no  ostatni  artykuł  jest  najwięcej  powodem,  że  kobiety  dla 
władzy  nad  panującym   wyrzekają  się  uczuć  macierzyri- 
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skich,    słodyczy    domowego    pożycia,    a   nawet    dobrej 
sławy. 

—  Nie  mamy  w  tym  względzie  nic  n>a  naszą  obronę — 
ozwie  siię  ksiiężna— ale  chciej  książę  i  na  to  zwrócić  uwa- 
gę, że  częstokroć  doznawana  od  was  obojętność,  podej- 
rzenia, a  nawet  zupełne  o  nas  zapomnienie,  zmusza  płeć 
naszą  szukać  w  obcycłi  uczuciacłi  tego,  co  lim  niestałość 
mężów  odjęła. 

—  Księżna  ma  rację  —  wtrącił  łir.  Fryderyk  — 
uderzmy  się  w  piersi  i  wyznajmy,  że  do  niestałości  żon 
naszych  my  sami  dajemy  powody.  Zbytek  władzy  męża, 
przy  dzisiejszym  stanie  obyczajów,  jest  jednym  z  tych 
powodów,  ale  silniej  jeszcze  działającym  jest  ta  wolność 
bez  granic,  jaką  dla  pokrycia  naszych  wyskoków  żonom 
nasz3^m  dawać  musimy,  albo  podejrzliwość  każdego  ich 
kroku.  Szczęśliwy!  kto  w  tej  okoliczności  umiarkowany 
środek  utrzymać  potrafił,  bo  i  pokój  domowy  pozyskał  i 
żony  na  zejście  z  prawej  drogi  nie  narazi. 

—  Siebie  tu  w  tych  ostatnich  słowach  odmalowałeś 
Fryderyku  —  ozwała  się  hr.  Rozaljia.  Nie  zarzekam  się, 
abym  nie  miała  kiedy  uledz  obcej  jeszcze  dotąd  dla  mnie 
namiętności,  ale  poświęcić  twoją  spokojność  i  może  dobre 
imię,  nie!  tego  się  nie  dopuszczę! 

—  Dzisilejsze  twe  postępowanie,  hrabino,  odpowiada 
zupełnie  temu,  coś  wyrzekła.  Zaloty  króla  przyjęłaś  naj- 
obojętniej,  aleś  jeszcze  tak  młoda,  ale  może  nie  król  wzbu- 
dzić w  twem  sercu  tę  nieznaną  ci  namiętność  i  obudzić 
tak  silną,  że  i  twój  charakter  i  twój  rozum  ugną  kolano 
przed  jej  władzą.  Nie  ufaj  sobie! 

—  Dopóki  jestem  z  moim  Fryderykiem,  zaufać  sobie 
mogę. 

—  Ale  hrabia  tak  wiele  starszy  od  ciebie,  ani  tak  sil- 
nej budowy,  możesz  go  przeżyć,  a  wtedy  sam^a  przewod- 
nikiem swoim  zostaniesz. 

—  O!  tej  smutnej  przyszłości  obraz  nigdy  się  myśli 
mojej  nie  nasunął! 

—  I  daj  Boże!  żeby  się  nie  ziścił!  W  takiem  jednak 
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smutnem  zdarzeniu  w  Puławach  znajdziesz  przyjazne  ci 
uczucia  i  rady. 

Hrabina  ucałowała  rękę  księżnej  i  hrabstwo  pożegnali 
zacną  Puław  rodzinę. 

Lekka  niedyspozycja  królewska  uwolniła  Rozalję  od 
pożegnalnej  wizyty  u  dworu.  Samego  hrabiego  przypusz- 
czono do  gabinetu  królewskiego.  Stanisław  August  w  naj- 
wykwintniejszym  negliżu  leżał  na  sofie,  oblicze  jego  nie 
było  wcale  zmienione,  owszem  negliż  więcej  jeszcze  do- 
dawał mu  wdzięku.  Jeszcze  raz  próbował  namówić  hra- 
biego, ażeby  Rozalję  zostawił  w  Warszawie,  ale  widząc 
go  nieporuszonym,  upominał  o  rychły  powrót  do  kraju: — 
„Ja  wiem  —  dodał  zcicha  —  że  cię  elektorowie  imteresują, 
bo  to  jedna  krew  z  tobą,  ale  nie  zapominaj,  że  Polska  oj- 
czyzną twej  matki  i  że  cię  w  niej  z  utęsknieniem  oczekuje 
primus  inter  pares,  Stanisław  August,  najżyczliwszy  wam 
przyjaoiiel".  —  Przy  tych  słowach  podał  król  rękę  hrabie-j 
mu,  ale  ucałować  jej  nie  dopuścił.  Po  takiem  pożegnaniu' 
wrócił  Fryderyk  do  swego  mieszkania.  Wszystkie  wizy-j 
ty  już  były  dopełnione  i  przygotowania  do  podróży  ukoń-^J 
czone,  na  ten  raz  i  Staś  jechał  z  rodzicami  i  Warszaw- 
na  długo  opuścili. 


ROZDZIAŁ   X. 


Pobyt  hrabiostwa  w  Dreźnie  nie  był  tak  wesoły,  jal 
w  Warszawie  lub  w  Wiedniu.  Dwór  saski,  stosownie  d( 
spokojności  naturalnej  panującego  elektora,  był  etykietal- 
ny,  cichy.  Hrabiostwo  przyjechah  w  wielkim  poście,  aj 
choć  największa  część  dworu  składali  protestanci,  przezj 
wzgląd  na  swego  księcia  katolika  i  wielce  pobożnego,  ca- 
ła  stolica  uroczystą  spokojność  czterdziestodniowego  po- 
stu zachowała.  Żadnych  widowisk  publicznych,  a  temi 
bardziej  balów  nie  bywało  i  wielu  ze  ziiakoniitszych  dy- 
gnitarzy z  familiami  z  Drezna  się  rozjechali.  Hrabina  ma- 
ło znajomych  miała  w  tej  stolicy,  bo  sztywniejszc  jeszcze 
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od  Austriaczek  Saksonki  nie  sympatyzowały  z  piękną 
Polką,  ani  też  ona  do  tycli  ziilmnych  figur  przystać 
mogła.  Hrabia,  znakomity  dyplomata,  potrzebny  był  elek- 
torowi, posiadał  jego  szacunek  i  zaufanie,  najwięcej  więc 
czasu  w  pałacu  przepędzał  i  pobyt  jego  w  Dreźnie  na 
długo  się  zabierał.  Rozalja  nawykła  do  innego  towarzy- 
stwa, nudziła  się  na  saskim  dworze,  ani  w  stolicy  Sakso- 
nów  odpowiedniego  nawyknieniu  społeczeństwa  znaleźć 
mogła,  ale  nie  utyskiwała  na  nudy  i  hrabia,  widząc  czasem 
jej  niewesołość,  żadnego  nie  słyszał  użalenia.  Hrabina  naj- 
więcej czasu  przepędzała  w  domu,  Ziajmując  się  to  muzy- 
ką, to  czytaniem,  to  damskiemi  robotamii,  a  najczęściej 
swoim  Stasiem,  który  już  biegaił  i  szczebiotać  Kształtne 
to  było  i  bardzo  ładne  dziecię,  lubo  miało  zupełnie  rysy 
twarzy  łirabiego,  w  niewielu  wyrażeniacłi  mowy  jego 
dziecinnej  widać  było  żywość  i  wiele  rozwijającego  się 
sprytu.  Hrabiostwo  oboje  ślepo  kochali  jedynaka  i  nacie- 
szyć się  nim  nie  mogli  Razu  jednego  Fryderyk,  wróciw- 
szy od  elektora,  zastał  żonę  igrającą  ze  Stasiem  na  roz- 
ścielonym dywanie.  Hr^aibina  była  w  pięknym  białym  ne- 
gHżu,  leżała  oparta  na  poduszce  wysokiej,  z  jedną  ręką 
wyciągniętą  w  górę  z  cackiem,  które  Staś  siedzący  u  jej 
łona  usiłował  dostać.  Poza  hrabiny  i  dziecięcia  tak  były 
malownicze,  że  hrabia  wchodząc  zatrzymał  się  u  progu 
dla  napatrzenia  się  na  tę  grupę  godną  pędzla  najpierwsze- 
go  artysty,  jakoż  i  kazał  później  malować  ją,  a  w  r.  1821 
widziałem  ją  w  Sielcu  u  podcziaszostwa  Czackich.  Rozalja, 
postrzegłszy  męża,  wesoło  zawołała: 

—  Chodź  Fryderyku!  —  chodź!  —  patrz,  co  twój  syn 
ze  mną  dokazuje.  —  Malec  wziął  go  za  rękę  i  ciągnąc  ku 
matce  i  pokazując  cacko  rzecze: 

—  Odbierz  to  od  Rózii  i  daj  mnie  tato,  bo  ona  się  ze 
mną  drażni.  Hrabia  usiadł  przy  żonie  i  niby  to  siiłą  wy- 
darłszy cacko,  oddał  je  synowi,  dziecię  zbliżonych  rodzi- 
ców objęło  za  szyję  i  z  obojgiem  pieścić  się  zaczęło.  Fry- 
derykowi łzy  w  oczach  stanęły. 
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—  Szczęśliwyś  Fryderyku?  —  mówiła  z  przymile- 
niem  hrabina  —  i  lubisz  twego  syna? 

—  Róziu  droga!  jacyż  rodzice  nie  kochają  swojego 
dziecięcia?  Możeż  być  szczęście  wyższe,  nad  szczęście 
matki  i  ojca  pieszczących  swoje  potomstwo? 

—  I  mnie  to  szczęście  osładza  pobyt  mój  w  Dreźnie. 

—  Ty  się  nudzisz  moja  luba  i  nie  utyskujesz  na  to? 

—  Słuchaj  Fryderyku!  że  lubię  zabawy,  to  prawda, 
że  przenoszę  pobyt  w  Wiedniu,  lub  w  Warszawie,  nad 
pobyt  w  Dreźnie  i  to  prawda,  ale  tu  w  Dreźnie  nie  jestem 
hrabiną  świetniejącą  w  zebraniach  dwuch  stolic,  jestem 
Rozalją,  żoną  twoją,  matką  ślicznego  twego  Stasia,  i  w 
negliżu  igrająca  na  dywanie  z  twojem  dziecięciem,  więcej 
Jestem  na  swojem  miejscu,  niiż  obsypana  twemi  klejnota- 
mi na  pokojach  dworu  wiedeńskiego  lub  warszawskiego. 

—  I  przez  to  jeszcześ  droższa  mojemu  sercu. 
Hrabina  objęła  szyję  męża,  składając  na  czole  jego 

pocałowanie,  mały  Staś  uczepił  się  szyi  ojca  i  pieszcząc 
się  z  nim  wołał:  „tato,  mój  tato!" 

—  W  tem  uniesieniu  dziecięcia  —  rzeknie  Rozalja  — 
niema  nic  wyuczonego,  on  ciebie  kocha. 

—  I  nie  boi  się  tak  szpetnej  twarzy  mojej? 

—  Bo  w  nim  się  odzywa  krew  twoja  i  instynktowe 
uczucie  synowskie. 

—  Oby  to  uczucie  ze  wzrostem  jego  wzrastało! 

—  Matka  wraz  z  modlitwą  codzienną  uczyć  go  bę- 
dzie miłości  ku  ojcu. 

—  I  ku  tej  matce,  tak  ze  wszechmiaT  czcigodnej. — 
Ale  nie  umiem  ci  tego  objaśnić,  czemu,  patrząc  jednak  na 
to  dziecię,  jakaś  bojaźń  utracenia  go,  serce  moje  przej- 
muje i  sen  z  powiek  moich  odgania. 

Dziecko  jesteś  Fryderyku  z  twojemi  przeczuciami. 
Któż  ci  może  wydrzeć  tę  pociechę?  Czyż  i  matka  nad  nim 
równo  z  tobą  nic  czuwa?  Ona  go  bronić  będzie,  i  oddaw- 
szy ci  dorosłego  i  takiego,  jakim  go  mieć  żądasz,  szczęśli- 
wa do  grobu  zstąpi. 

'fnki  jeszcze    był    sposób    myśleniu   lir.   Rozniji    po 
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trzech  latach  pożycia  z  mężem  i  zdawało  się,  że  żadne 
okoliczności  zmienić  go  nie  potrafią.  Młoda  i  piękna,  ob- 
sypana dosta)tkami  przepadającego  za  nią  męża,  świetnie- 
jąca  na  wielkim  świecie  dwuch  stolic,  przy  wolności,  w 
jakiej  mąż  żyć  jej  pozwalał,  nie  wyszła  z  granic  przyzwoi- 
t<)ści;  słynąc  jako  wzorowa  piękność,  używała  sławy  naj- 
lepszej żony  szpetnego  i  niemłodego  męża;  ani  najzłoś- 
liwsze  języki  warszawskie  zarzucić  jej  co  mogły.  Rozalja 
uczuła  nieznane  może  jeszcze  wzruszenie,  poznawszy  hr. 
Stefana.  Marzyła  o  pięknym  kuzynie  z  lubością,  ale  hra- 
bina dumna  z  natury,  umiała  uczuciom  nakazać  milczenie 
i  nie  dać  się  rozwinąć  namiętności,  mogącej  m'ieć  wpływ 
na  jej  socjalne  dostojeństwo,  a  te  usiłowania  wspierane 
były  rozsądnem  z  nią  postępowaniem  jej  męża.  Był  to 
prawdziwy  przyjaciel,  umiejący  trafić  do  jej  przekonania, 
nie  obrażając  własnej  miłości,  który  zostawiwszy  jej  całą 
swobodę,  ostrożnie,  zdaleka,  czuwał  nad  jej  postępowa- 
niem, a  tern  i  jej  zaufanie  pozyskał  i  od  płochych  wysko- 
ków obronił.  Spokojny  pobyt  w  Dreźnie,  zajęcie  się  miłą 
dzieciną  jeszcze  więcej  uspokoiło  przelotne  serca  wzru- 
szenia. Czuła  Rozalja,  że  kocha  Stefana,  ale  była  to  mi- 
łość tak  spokojna,  tak  nieodrywająca  ją  od  jej  obowiąz- 
ków, że  Rozalja  była  szczęśliwą.  Widział  to  oczyma  du- 
szy hr.  Fryderyk,  ale  był  spokojnym  i  nieraz  myślał  so- 
bJe:  „Niech  go  kocha!  moje  zdrowie  nie  silne  i  wiek  pewnie 
nie  długi.  Zabezpieczę  los  syna,  i  jej  znakomity  udział 
z  fortuny  mojej  uczynię.  Po  mojej  śmierci,  niechaj  poślubi 
tego,  którego  prawdziwą  miłością  ukochała".  Piękne  były 
zamiary  Fryderyka  i  godną  wykonania  ich  sądził  swoją 
Rozalję.  Gdyby  okoHczności  pobytu  w  Dreźnie  zostały 
były  też  same  do  końca,  Rozalja  byłaby  może  wy^szła 
szczęśliwie.  Ale  wszystko  mia  swój  kres  zamierzony. 

Post  już  się  zbliżał  do  końca.  Hrabiostwo  mieli  po- 
zwolenie bywać  na  nabożeństwie  w  książęcej  kaplicy. 
Był  to  honor  dozwolony  znakomitym  tylko  osobom  kato- 
lickiego wyznania  i  nasi  hrabiostwo  asystowali  poboż- 
nemu elektorowi.  Jednego  piątku  kaplica  napełniona  była 
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dostojnymi  modlącymi  się.  Hrabina  bardzo  skromnie 
ubrana  klęczała  u  bocznego  ołtarza  i  szczerze  się  modli- 
ła, ale  kiedy  śpiewacy  książęcy  zaintonowali  Stabat 
m  a  t  e  r  Pergolezego,  zachwycona  doborem  pięknych 
głosów  i  harmonijną  melodją  samej  muzyki,  przesta-ła  się 
modlić  i  mimowolnie  instynktownie  głos  swój  zmieszała 
z  głosami  rzewnie  wyraźającemi  macierzyńską  boleść 
Boga  Rodzicielki.  Śpiew  jej  nie  uszedł  uwagi  bliżej  mo- 
dlących się  osób  i  Rozalja  usłyszała  za  sobą  niemiecką 
rozmowę: 

—  Ale  mylisz  się  Wilhelmino,  skądżeby  ona  tu  się 
wzięła?  Wszakże  niedawno  donoszono  nam,  że  ta  polska 
grafini  bawi  w  stolicy  dla  miJści  swojego  króla. 

—  I  rwe  wierzyłam  temu  mamo,  i  me  wierzę.  Hrabi- 
na nadto  jest  dumną,  ażeby  do  przyjęcia  miłostek  króla 
zniżyć  się  miała. 

—  Dziecko  jesteś  i  nie  wiesz,  co  to  jest  świat.  Hr. 
Stefan,  zajęty  warszawskiemi  pięknościami,  z  których 
wiele  o  wiele  wdziękami  przewyższają  hrabinę,  opuścił  ją, 
a  ona,  mszcząc  się,  postarała  się  opanować  panującego 
i  teraz  z  nim  się  modli. 

—  Nie!  to  się  wcale  nie  zgadza  z  jej  szlachetnością. 

—  W  czemżeś  to  zauważyła? 

—  A  zapomniałażeś  mamo  nasze  śpiewy  w  Wied- 
niu? Nie  jejże  to  ujmującej  grzeczności  wiimna  jestem 
wydźwignienie  mię  z  takiego  ambarasu?  nie  jestże  to 
dowodem  jej  wzniosłych  uczuć?  Czemuż  panna  Werter 
tego  nie  zrobiła? 

—  To  znowu  co  innego.  Werter,  prostego  wychowa- 
nia osoba,  a  ta  dama  i  rodu  wysokiego  i  wysokiej  edu- 
kacji. 

—  I  równie  wysokich  uczuć. 

—  Ta  Polka  oczarowała  ciebie  moja  Minchen. 

—  HyC  może!  ale  ja  ją  szacuję  i  kocham,  i  daruj 
mamo!  że  w  tym  względzie  zdania  nasze  zawsze  różnić 
się  będą. 

Hrabina  nie  śpiewała>,  cała  lej  uwaga  zwrócona  była 
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na  rozmowę,  w  której  poznała  baronową  i  jej  córkę. 
Ubodła  ją  złośliwość,  obróci^ła  się  i  zwyczajnym  niemiiec- 
kim  od  ust  posłanym  całunkiem  i  naffzeczniejszym  ukło- 
nem pozdrowiła  znajome  damy. 

Skończyło  się  nabożeństwo,  zaczęto  ruszać  się  do 
wychodu.  Nie  mogła  Wiiłielmina  wytrzymać  i  podbiegł- 
szy do  Rozalji,  czule  ją  witała;  hrabina  oddała  uścisk 
za  uścisk  i  podstąpiwszy  do  baronowej,  podając  jej  rękę 
rzeknie: 

—  Jakże  miła  dlai  mnie  siurpryzai  oglądać  tu  szanow- 
ną baronową  i  kocłianą  Wilhelmitnę. 

—  O  i  ja  bardzo  się  cieszę  z  oglądania  tu  łirabiny. 
Dawno  już  w  Dreźnie? 

—  Od  początku  postu. 

—  Nie  żail-że  hrabinie  za  Warszawą,  w  której  tak 
świetniałaiś? 

—  O!  dobra  baronowa  żartuje  sobie.  Tak  niższa  od 
wielu  naszych  piękności,  mogłażem  czyją  uwagę  zwrócić 
na  siebie? 

—  Ukoronowanych  głów,  hrabino,  monarchów! 

—  Czyż  to  wszyscy  ukoronowani  tak  są  grzeczni, 
jak  Józef  drugi? 

—  Przecież  powiadają,  że  wasz  Stanisław  August 
tak  zalotny,  tak  ujmujący. 

—  Być  może,  ale  nie  zdarzyła  mi  się  okoliczność 
przekonanila  się  o  tern,  a  do  tego,  kochana  baronowo,  to 
za  wysokie  progi  na  moje  nogi. 

—  Mówią  jednak,  że  król  starał  się  bardzo  przypo- 
dobać hrabinie. 

—  O  tem  nie  wiem,  bo  mało  bywałam  u  dworu.  My 
sobie  w  domu  mieliśmy  nasze  kółko  bardzo  miłe  i  znajo- 
my baronowej,  hr.  Stefan  do  naszej  kompanji  należał  i 
bardzo  wesoło  większą  część  zimowych  wieczorów  prze- 
pędziliśmy. 

—  Gdzież  hrabia  Stefan? 

—  Został  jeszcze  w  Warszawie,  ale  na  prośbę  mo- 
jego męża  obiecał  tu  za  nami  pośpieszyć. 
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Baronowa  zamilkła.  Wyszli  z  kaplicy,  Rozialja  przy 
pożegnaniu  wręczyła  baronowej  swój  adres,  starej  Niem- 
kini  wstyd  trochę  było,  że  podobnego  biletu  nie  miała. 

We  trzy  dni  potem  baronowa  oddała  hrabiostwu 
etykietalną  wizytę.  W  ciągu  odwiedzin  baronowa  dyplo- 
matyczną z  hrabią  najwięcej  prowadziła  rozmowę  o  ce- 
sarzu Józefie  i  o  królu  polskim,  Rozalja  z  Wilhelminą  roz- 
mawiały sobie  o  Wiedniu,  o  Warszawie,  o  zeszłym  kar- 
nawale, i  od  niej  hrabina  dowiedziała  się,  że  baronowa 
na  rok  cały  w  Karlsbadzie  dla  kuracji  zamieszkała  i  że 
do  Drezna  dla  nabożeństwa  i  na  Wielkanoc  przyjechały. 
W  ciągu  tych  rozmów  oznajmiono  hr.  Stefana;  Rozalja 
i  Wilhelmina  zarumieniały  się,  ale  hrabina  w  ten  moment 
przybrała  twarz  spokojną  i  wesołą,  i-  wejrzenia  badawcze 
baronowej  nic  na  niej  postrzedz  nie  mogły.  Hrabia  postą- 
pił naprzeciw  kuzyna,  ale  jakież  zdziwienie  było  pułkow- 
nika ujrzawszy  baronową,  której,  nie  to  że  u  hrabstwa, 
ale  nawet  w  Dreźnie  zastać  ani  się  spodziewał. 

—  Soyez  le  bien  venu  cousin  —  zawołała  hrabina. 
Słowa  te  opamiętały  nieco  pułkownika,  ścisnął  dłoń 

hrabiego,  Rozalji  rękę  pocałował,  baronową  i  jej  córkę 
grzecznym  ukłonem  powitał. 

—  Tysiączne  mam  ukłony  dla  kuzynki  z  Warszawy, 
ks.  generałowa,  p.  hetmanowa  Rzewuska,  ks.  kasztelań- 
stwo  wileńscy,  wojewodzina  sieradzka  i  cała  magnaterja 
wasza. 

—  A  król?  —  zapytała  ciekawie  baronowa. 

—  A  tak  i  król  hrabiego  pozdrawia  i  prosi,  abyś 
wracał  do  kraju. 

—  A  hrabinę? 

—  Osobnego  dla  hrabiny  pozdrowienia  król  mi  nie 
polcci'ł. 

—  Wypadła  z  łaski,  —  szepnie  baronowa  do  córki, 
ta  ścisnęła  ramionami,  Roz-alja,  która  ten  szept  słyszała, 
rzecze  z  uśmiechem  do  męża: 

—  Patrz!  N.  pan  rnc/rł  o  nmic  zaponmieć,  wy- 
padłam z  łaski!  niestet\  ' 
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—  Nie  bój  się  moja  droga,  jeśli  zechcesz,  to  sobie 
ciebie  przypomni. 

—  I  recydywa  straszniejszą  będzie  od  samej  cho- 
roby. 

Baronowa  uwierzyła  tym  wszystkim  słowom  i  snuła 
już  w  głowie  swojej  dalszy  ciąg  pow'ieści  o  Rozalji.  Wil- 
lielmina  płoniła  się  za  matkę,  ale  nie  wypada-ło  w  cu- 
dzym domu  wchodzić  z  nią  w  jakąś  sprzeczkę,  powstaw- 
szy więc  dała  znak  matce,  że  czas  już  odjechać.  Ruszyła 
się  baronowa  i  wielce  kordjalnym  uściskiem  pożegnała 
hrabinę  do  widzenia. 

—  A  co!  —  rzeknie  Rozalja  —  szanowna  baronesa 
ma  już  całą  osnowę  pięknej  o  mnie  powieści,  będzie  to 
dalszy  ciąg  tego,  co  w  kaplicy  córce  mówiła. 

—  Wilhelmina  jednak  zdaje  się  nie  podziela  mniemań 
swej  mamy. 

—  Nietylko,  że  nie  podziela,  ale  nawet  różni  się  od 
niej  i  zdaniem  i  sercem.  Nieprawdaż  mon  cousin? 

—  Przyznam  się,  że  nie  miałem  sposobności  zbadać 
jej  charakteru. 

—  A  jednakże  cesarz  swatał  cię  z  Wilhelminą. 

—  I  państwo  byliście  tak  łaskawi,  dopomagali  temu^ 
swatowstwu. 

—  Bo  też  to  istotnie  partja  we  wszystkiem  odpo- 
wiednia dla  ciebie. 

—  Zapewne.  Ale  wtenczas,  kiedyby  nas  dwoje  tyl- 
ko na  świecie  zostało. 

—  Nie  zarzekaj  się  mon  cousin,  przywiązanie  jej  tak 
stałe  może  nakoniec  przezwyciężyć  v/stręt  twój  dzi- 
siejszy. 

—  W  czemże  ona  do  róży  szenbruńskiej  podobna,  — 
rzekł  zcicha  Stefan.  Hrabina  spojrzała  czule  na  niego  i 
westchnęła,  hrabia  Fryderyk  to  zauważył  i:  zmieniając 
rozmowę  zapytał  ex  publicis.  Stefan  mówił  o  zbierają- 
cym się  wielkim  sejmie  i  rozmowa  stała  się  zupełnie  dy- 
plomatyczną, którą  przerwano,  dając  znać  do  stołu.  Hra- 
bina podała  rękę  Stefanowi: 
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—  Wszak  jesteś  nasz  domowy? 

—  Tak  przynajmniej  umówiJiśmy  się  w  Warsza- 
wie —  dodał  Fryderyk.  Istotnie  pułkownik  stał  się  domo- 
wym, bo  nawet  w  tym  domu  zamieszkał  i  przez  to  po- 
łożenie wszystkich  trojga  stało  się  jakieś  żenowane.  Dwo- 
je pięknych  ludzi  mających  już  skłonność  wzajemną  ku 
sobie,  zbliżeni  codziennem  widywaniem  się,  żyjąc  pod 
jednym  dachem,  nie  mogli  nie  zbliżyć  się  ;i  uczuciami.  Ro- 
zalia poddawała  się  swojemu  sercu.  Stefan  coraz  więcej 
uwielbiał  piękną  kuzynkę.  Rozalja  nie  miafe  przewagi 
nad  wzrastającą  namiętnością.  Hrabina  nie  ulegała  zalo- 
tom pięknego  króla,  Rozalja  poddała  się  zupełnie  uniesie- 
niu pierwszej  miłości.  Hrabia  niby  nie  zdawał  się  uważać 
zbliżenia  się  kochanków,  w  niczem  nie  ścieśniał  swobody 
ukochanej  małżonki,  żadną  najdelikatniejszą  przymówką 
nie  dał  poznać,  że  stan  jej  serca  zgaduje,  rozumną  tylko 
ostrożnością  dalszym  następstwom  tego  zbliżenia  się  sta- 
wi;ł  zawady.  Przeszła  Wielkanoc,  piękna  nastąpiła  wios- 
na, otworzyły  się  spacery  w  pięknych  okolicach  Drezna. 
Fryderyk,  lubo  nie  lubił  baronowej,  dla  dobrego  jednak  to- 
nu wymógł  na  żonie,  że  z  niią  razem  odbywała  prze- 
chadzki, ale  pod  koniec  maja  elektor  wybrał  się  do  Frej- 
berga  i  za  towarzysza  podróży  przybrał  sobie  hr.  Fry- 
deryka. Rozalii  chciało  się  jechać  w  góry,  ale  nikt  z  dam 
nie  towarzyszył  księciu,  z  żalem  więc  i  hr.  Fryderyk  żo- 
nie odmówił,  Rozalja  została  w  Dreźnie.  Złe  położenie  i 
najlepszego  zepsuć  może.  Hrabina  i  Stefan  pozostali  sa- 
mi, poddali  się  swoim  uczuciom  i  powoli,  powoli,  daleko 
zaszli  w  tej  niebezpiecznej  wędrówce.  Przywiązanie  Ro- 
zalji  do  męża,  była  to  przyjaźń  oparta  na  szacunku,  ale 
serce  mało  w  niej  udziału  miało.  Zaczęła  więc  rozpatry- 
wać się  w  jego  szpetności  i  dziwiła  się  sobie,  jak  te  lat 
kilka  z  tak  brzydkim  człowiekiem  przeżyć  mogła.  Les 
absents  ont  toujours  tort,  dobrze  mówi  francuskie  przy- 
słowie. Obecność  pięknego  i  tak  szczytnie  ukształconego 
kochanka  najniekorzystiiiej  oczom  Rozalji  przedstawiała 
męża;  w  charakterze  jego  n.-iuci  /n.iidnw  .if.i  \\;ul\ .  .lego 
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delikatność  wzięła  za  brak  energii,  w  wymowie  widzia- 
ła przesadę,  w  rozumie  i  uczoności  pedanterię.  Słowem, 
wyrabiała  w  sercu  swoiem  ku  mężowi  odrazę,  maiącą 
się  stać  dla  oboiga  pasmem  niezbędnych  cierpień  na  całe 
życie.  Ale  Rozalja  ieszcze  była  lirabiną,  mimo  ścisłość 
stosunków  z  kochankiem,  potrafiła  ieszcze  panować  nad 
sobą  i  przybrać  wyraz  twarzy,  iakiego  okoliczności  wy- 
magały. 

Pobyt  wędrowców  we  Freiburgu  przeszło  miesiąc 
się  przedłużył,  Rozalia  pozbyła  się  towarzystwa  barono- 
wei,  Staisia  zdała  na  opiekę  bony,  a  sama  strojem  tylko, 
przejażdżkami  i  przechadzkami  w  kompanii  pułkownika 
zaięta  była.  Wrócił  hrabia,  żona  okazała  się  dla  niego  nie- 
zmienną, położenie  tylko  Stefana  stało  się  trudne  i  nai- 
częściei  odieżdżał  w  różne  piękne  części  górzystej  Sak- 
sonii. Tak  przeszło  kilka  miesięcy,  ale  już  pożycie  hra- 
biostwa  nie  było  tym  pięknym  obrazem  poczciwego  sta- 
dła. Na  Rozaljii,  częstokroć  znać  było  przymus,  ale  hrabia 
zdawał  się  nie  postrzegać  tei  zmiany  i  swego  postępowa- 
nia nie  zmieniał.  W  tym  czasie  seim  wzywał  do    War- 
szawy hrabiego,  iako  posła,  potrzeba  było  wyjechać  z 
l^rezna,  hrabina  chciała  koniecznie  zostać,  hrabia  po  raz 
pierwszy  stanowczo  oświadczył  wolę  swoją,  że  na  to  nie 
zezwala.  Ale  kiedy  i  użycie  łez  nie  pomogło  i  uledz  woli 
męża  potrzeba  było,  oburzyła  się  Rozalja  i  uraza  rozwi- 
nęła jeszcze  więcei  odrazę,  ale  zamilkła  i  przybrała  po- 
zór spokoiny.    IDawniei    wola  hrabiego  byłaby  przyięta 
z  rezygnacią,  w  obecnym  stanie  rzeczy  ta  wola  rzuciła 
ziarno  nienawiści  w  serce  Rozalji,  i  ten  mąż,  z  którym 
tak  błogie  lata  przeżyła,  do  którego  szpetności  nawykła, 
którego  mądremi  i  delikatnemi  radami   utrzymała  się  na 
wysokim  szczeblu  pierwszego  towarzystwa,  ten  mąż  stał 
się  dla  niei  nieznośnym.  Rozwinięta  w  całej  sile  namięt- 
ność  nasuwała  nieustanne  porównania  kochanka  z  mę- 
żem, na  których  mąż  zawsze  przegrywał,  chociaż  delikat- 
nego postępowania  swego  z  żoną  nie  zmienił.    Mimo  to 
wszystko,  cośmy  powiedzieli  o  pięknem  prowadzeniu  się 
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Rozalii  na  wi.lkim  świecie,  P-^-^^-^^^^tycie  bS  ^ 

St^nit?  :tZr:c^;utsra";"abi„/o..a.na.  nie 

pożegnamu  z  Rozalią  P^^f  f™  '"^^j  ^^Is.e  przyszłości, 
i  nadziei^  rozwodu  hrabmy  .  ^'^f^JJ^^n^i^t-   . 
ale  w  catei  tei  ••°^'"X.  oz  natogi  wymykały  się  usta- 
nych, i  zdawało  się,  ze  ylko  ^  "^'°f "  *;^/„aty.  Hrabina 
mi  stówka  słodkie,  m.tosne,  ^^^^-^'/^Tu  „ulkownika 

nie  okazała  — ffs^wTr^  Na  ^ra  dn^przed  wy- 
i  <;nokonie  wybierała  SIĘ  w  Ul uŁv  j.- 

spoKoin.c     j         „rtebrat  list  nieznajome)  rąki.  —  -Ne 
azdem  Fryderyk  oaeDrai  .   .      małżeństwo,  ale 

moią  jest  rzeczą  ^^"^^^^^'tf 3^,^'^  ^f  „ie  dozwala, 
^soki  szacunek  dla  hrabiego  mtoećm.n^ 

ufnośe  twolą  -  .tT^iaTd    w6    d    Fre  b"ga  zbliżył 
zawiedzioną  została.  Wyjaza  ^w"J  "  j^ 

ieh  do  naiściśleiszych  ^.'°-"fJ-,f;„^  ftkiem.  a- 
coinąć  niepodobna,  może  '^dn^k  złe  me  •«  ^^. 

kiem  się  wydaie,  z  tern  ^^^^^^'''^dpisu  niema,  charakter 
dzę  z  naiżyczliwszego  serca  .  P°'^P'*""„,,' baronowa, 
pls^^na  niewieści  ^'-^S  J/^ia^i  nl^ego,  co  on 
Gniewny  na  starą  ^jemkimę  za  wyj  p^  _^ 

sam  przed  sobą  radby  był  "k^y^' ^^^^^f^J^^ię  ,azdros-' 
Ueirzewał  wprawdzie  Rozal^.  ^l«/>;/\'"^j,  ',.„bie  nie- 

"T  '  tS^t  i  rStToirZamTśm  si.  ciężko 
llSąn  IIT!  ;.Ni:  nie  chc^tak  .rzyv^dzący-^^^^^^ 
sobem  posądzać  -tkę  mo.c  o  ^  ^  ■"-  ^,^„^,^  „,. 
i  zn6w  /«.nyś  1,1  ^'«-5;^f^^;j'„ek„ie  z  przymilcuieu,. 
przeciw  n.ęza:  -  ••^'^']ll^'^;^„.  3,^  w  jei  twarzy  tal^. 

Hrabia  ocknął  1^'.^^>"-''IX^- Z  lebrany  za  pn- 
byl  wyraz  spokojności.  ze  hr.ihui  nsi  uu 
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twarz  osądził.  „Patrz!— rzecze  Rozalja— baronowa  wy- 
jechała z  Drezna  i  w  miejscu  pożegnalnej  wizyty,  list  od 
niej  i  krzak  róży  szenbruńskiej  w  wazonie". 

Hrabia  wziął  list:  —  Ta  sama  ręka  —  pomyślał  czy- 
tając. 

—  Cóż  ty  na  to  Fryderyku? 

—  Ta  róża!  jest  prawdziwie  une  rosę  mystique,  jak 
i  list  baronowej. 

—  Czy  ty  przywiązujesz  do  nich  jakie  znaczenie? 

—  Przywiązywałbym  może,  gdybym  znał  słowo  za- 
gadki. 

—  Ta  baronowa,  oryginał! 

—  Złośliwa  kobieta.  Jednak  dar  jej  weź  z  sobą. 

—  Czy  i  ty  lubisz  różę  szenbruńską? 

—  O  tyle,  o  ile  zasługuje,  ażeby  w  niej    sobie    po- 
dobać. 

Hrabina  pocałowała  męża  w  czoło,  on  jej  rękę  uca- 
łował, ale  to  już  była  ostatnia  scena  dramatu  ich  małżeń- 
skiego pożycia,  ostatni  oddźwięk  wdzięczności  w  ostyg- 
łych dla  męża  uczuciach  Rozalji.  Dziwny  też  był  stan  jej 
duszy,  omierziła  sobie  męża,  nasyciła  się  miłością  ko- 
chanka i  czuła  czczość  sercai.  Nie  zatarł  się  w  niem  jednak 
obraz  Stefana  i  było  uczucie,  ale  już  nie  ta  piękna,  ener- 
giczna pierwsza  miłość,  jaka  ją  napełniała  do  pobytu  w 
Dreźnie.  O  kobiety!  kobiety!  jakże  silne  jesteście  w  pa- 
nowaniu nad  sobą,  kiedy  tego  widzicie  potrzebę!  Jak  ta 
siła  wyrabia  w  was  dzielnie  sztukę  udawania!  Hrabina 
w  taką  spokojność  przyoblekła  oblicze  i  tak  je  wesołoś- 
cią przystroiła^  że  hrabia  zupełnie  był  spokojny.  Ochot- 
nie wybierała  się  z  Drezna  i  ciągle  Stasiem  zajęta,  mnó- 
stwem zabawek  dziecinnych  zasposobiła  się  dla  niego  na 
drogę.  Podróż  wesoło  nawet  się  odbyła  i  pod  koniec  je- 
sieni stanęli  w  Warszawie. 

Warszawa  wrzała  rozpoczęciem  wielkiego  sejmu  i 
nigdy  jeszcze  tak  świetną  nie  była.  Hrabina  za  powrotem 
do  stolicy  swojego  kraju,  wróciła  do  dawnego  sposobu 

„B.  P."  Ramoty  starego  Detiuka  o  Wołyniu.  11 
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życia.  Dobra  Saksonka,  bona,  najwięcej  Stasiem  się  zaj- 
mowała i  Rozalja  zupełnie  na  dobrą  Niemkę  spuściła  się. 
Swobodniejsza  więc,  odnowiła  też  same  znajomości,  też 
zabawy,  mniej  nadskakiwaniem  króla,  który  już  w  wię- 
zacłi  p.  Grabowskiej  nie  miał  swobody  składania  łiołdów 
wdziękom  pięknycłi  swoich  rodaczek.  Postrzegła  to  Ro- 
zalja, ale  nad  Rozalją  wzięła  górę  dumna  hrabina  i  hrabina 
zapragnęła  mieć  u  nóg  swoich  panującego.  Kibić  jej 
wprawdzie  nieco  straciła  ze  swojej  szczupłości,  ale  twarz 
więcej  wypełniona,  jeszcze  delikatniejszą  i  świeższą  się 
stała.  Król,  ile  razy  z  nią  się  spotkał,  zawsze  okazywał  jej 
więcej  niż  dworską  grzeczność  i  zawsze  szukał  tego  spot- 
kania i  hrabina,  zadowolona  postępem  tych  koronnych 
attencji,  poddawała  się  wesołości  z  tak  pięknym  pozorem 
bezinteresownością  że  nikt  ani  śmiał  ją  posądzać  o  jakie 
projekta  na  króla.  Czasem  przychodził  na  myśl  i  piękny 
kuzynek,  ale  to  był  fant  odłożony  na  zapas  w  potrzebie. 
Serce  może  i  ulatywało  za  Stefanem,  ale  serce  hrabiny 
już  tylko  w  panującym  cel  życzeń  swoich  widziało,  a  po- 
wszechne prawie  naówczas  prowadzenie  się  dam  na- 
szych, życzenia,  projekta  (i  postępowanie  własne  w 
oczach  jej  upoważniało.  Przeszła  zima  na  zabawach,  hra- 
bina wszędzie  bywała,  kilka  nawet  wieczorów  świetnych 
okazałością  własną  i  obecnością  króla  dawali  hrabiiostwo. 
Warszawa  brała  górę,  Wiedeń  szedł  w  zapomnienie. 
Znużona  zabawami  hrabina  zaniemogła,  a  hrabiemu  w 
tym  czasie  wypadła  pilna  potrzeba  odwiedzić  dobra  wo- 
łyńskie i  na  Ukrainie.  Wybierał  się  więc  i  na  ten  raz  żą- 
dał, ażeby  żona  została  w  Warszawie.  Hrabina  napierała 
się  jechać  i,  niby  niezadowolona,  zgodziła  się  z  wolą  hra- 
biego, którego  niebytność  może  i  całą  wiosnę  trwać  miała. 
W  parę  dni  po  wyjeździe  męża  hrabina  wyzdrowiała  i  te- 
goż dnia  udała  się  do  p.  Krakowskiej,  gdzie  i  króla  za- 
stała. Prosty,  ale  wykwintny  strój  i^ozalji  i  trochę  bla- 
dości dodyfy  wdziękom  jej  uroku  i  ii.  pan  uczuł  dawniej 
wzniecone  uczucia. 

—  Ależ  hrabina  tak    polubiła  Saksonię,    że    ledwie 
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przypomniała  sobie,  że  jest  Polką  i  na  ojczystą    ziemię 
wróciła. 

—  Nietylko  w  Saksonji,  ale  ii  w  Wiedniu  czułam,  że 
ziemia  rodzinna  jest  najmilszą,  a  tem  milszą,  że  pod  pa- 
nowaniem takiego  monarchy. 

—  Który  nie  potrafił  jednakże  zjednać  sobie  wzglę- 
dów pięknej  współrodaczki,. 

—  Czy  w.  k.  mość  tak  długo  dawne  przewinienia 
pamiętasz? 

—  Serce  zapomnieć  icłi  nie  daje. 

—  A  jeśli  winny  za  wykroczenie  swoje  żałuje? 

—  W  takim  razie  przebaczenie!  Bo  jestże  dla  mo- 
narchy chwila  szczęśliwsza,  jak  ta,  w  której  przebaczać 
może! 

—  August  tylko  rzymski  i  August  polski  podobne 
uczucia  mieć  mogą. 

—  Więc  z  nami  zgoda?  —  rzeknie  król,  podając  rękę 
hrabinie. 

—  Zgoda!  i  przyjaźń,  jeśli  w.  k.  mość  przyjąć  ją  ra- 
czy —  odpowie  hrabina  z  przymileniem,  podając  rękę  kró- 
lowi, którą  z  uniesieniem  ucałował.  Odtąd  widywanie  się 
RozaJji  ze  Stanisławem  Augustem  stało  się  coraz  częstsze. 
W  cóż  się  obrócił  ów  wstręt  ku  temu  ukoronowanemu 
szlachcicowi?  Zapytaj  serca  kobiety,  kobiety  rzuconej  w 
odnięt  wielkiego  świata,  kobiety,  która  już  wyszła  za  gra- 
nice surowej  małżeńskiej  przyzwoitości,  w  której  próż- 
ność wzięła  górę  nad  wszystkiemi  innemi  uczuciami. 
Moralnej  budowy  serca  Rozalji  podstawą  była  próżność. 
Ta  wydała  ją  zai  bogacza,  którego  świetne  zalety  znała, 
ale  wiięcej  może  ceniła  w  nim  majątek  i  znaczenie,  które 
i  ją  w  oczach  świata  podniosły.  Wychowana  nie  w  ści- 
słych religijnej  moralności  prawidłach,  rozumem  tylko  po- 
stępowanie swoje  kierowała.  Silniejsza  od  rozumu  na- 
miętność, rozwiązała  okowy  rozumu  i  przyzwoitości,  a 
obyczaj  powszechny,  czy  moda  ówczesna,  w  oczach  jej 
własnych  prowadzenie  się  jej  upoważniały.  Rozalja  nie 
kochała  króla,  ale  hrabina  chciała  panować  nad  panują- 
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cym  i  tej  żądzy  wszystkie  obowiązki  poświęciiła.  Mało  ją 
Staś  zajmował,  o  mężu  ledwie  sobie  wspomniaila,  a  i  to 
wyobrażając  sobie,  że  jest  wdową,  doży wotniczką  ogrom- 
nej jego  fortuny  i  marzyła  świetność  swoją  na  wielkim 
świecie  stolicy,  w  swobodzie  zupełnej,  nawet  Stefan  nie 
przemknął  się  przez  myśl  marzącej.  Jednego  ranka  na- 
zajutrz po  wieczorze  u  pani  Krakowskiej,  leżąc  na  pysznej 
sofie  w  salonie,  zanurzona  była  w  podobnych  marzeniach, 
gdy  oznajmiono  jej  wizytę  hr.  Fredro.  Znajome  nazwisko, 
ale  nikogo  osobiście  z  tej  pięknej  rodziny  nie  znała.  Cie- 
kawość kazała  przyjąć:  —  Prosić!  —  rzeknie,  poprawiw- 
szy się  nieco  z  zaniedbanego  negliżu,  który  wielce  jej  był 
do  twarzy.  Wchodzi  mężczyzna,  piękny,  lat  średnich,  w 
okazałym  polskim  stroju  i  pełnym  wdzięku  ukłonem  wita 
hrabinę.  Hrabina  oddaje  ukłon  za  ukłon,  twarz  gościa 
zdaje  się  znajoma,  ale  gdzieby  go  widziała,  nie  przypo- 
mina sobie. 

—  Hrabina  mnie  nie  poznaje?  —  ozwie  się  przycho- 
dzień  dźwięcznym  i  pełnym  wyrazu  głosem.  Rozalja  po- 
mieszana spuszcza  oczy,  i  głos  gościa  wcale  jej  nie  obcy. 
Tymczasem  mniemany  Fredro,  zrzuca  okrągło  ostrzyżo- 
ną perukę,  odejmuje  przyprawione  wąsy;  hrabina  podnosi 
oczy  i  w  najwyższem  zdziwieniu  wykrzyknie:  —  Król! 

—  Tak  jest  hrabijio!  król,  który  dla  służenia  ci,  wy- 
brał strój  wiele  ci  miłego  przypominający. 

—  N.  Panie!  —  rzecze  dumnie  hrabina  —  jeżeli  wa- 
sza k.  mość  raczyłeś  mię  tak  wysoko  zaszczycić,  nai  cóż 
to  przebranie  się? 

—  Czyż  sądziisz  hrabino,  że  król  wolny  jest  od  śle- 
dzących go  na  każdym  kroku? 

—  Któżby  z  poddanych  śmiał  szpiegować  swego 
monarchę? 

—  Podobne  tobie  hrabino  stworzenia.  Ale  cóż  mó- 
wię podobne?  któż  z  tobą  porównać  się  zdoła?  —  Pią- 
tego też  bytność  tu  mojai  musi  być  tajemną.  Przybrałem 
nazwisko  Fredra  nieobecnego  w  stolicy,  przestroiłcin  się 
w  suknię  niezwykłą    i    dla    większego    incognito  przy- 
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szedłem  piechotą  z  jednym  tylko  paziem,  na  którego  dy- 
skrecji polegać  mogę.  A  to  wszystko  wiesz  hrabino  dla- 
czego? 

—  Mogęż  śmieć  odgadnąć? 

—  Możesz  pani!  Tak,  przyszedłem  podziwiać  twoje 
wdzięki,  nasycać  się  przyjemnością  twej  rozmowy  i 
otrzymać  choć  jedno  życzliwe  wejrzenie,  choć  jedno  przy- 
jazne uściśnienie  dłoni. 

—  Tyle  zaszczytu  n.  pamie  nad  moją  wartość,  ale 
serce  moje  niewdzięcznem  być  nie  umie. 

—  Więc  hrabina  rada  gościowi? 

—  Hr.  Fredro  umie  czytać  w  sercach  drugich,  a  oso- 
bliwie w  sercach  kobiet? 

—  Czy  to  przybrane  nazwisko  milsze  hrabinie,  niż 
moje  własne? 

—  W.  k.  mość  chcesz  być  incognito?  Potrzebaż,  aże- 
by w  domu  moim  wiedziano,  że  król  odwiedzić  mię 
raczył? 

—  Słusznie!  słusznie!  Jak  to  w  tem  widać  delikat- 
ność i  takt  właściwy  wyższego  ukształcenia  damom. 

—  Więcej  powiem,  n.  panie,  z  hrabią  mogę  być  po- 
ufalszą,  przytomność  monarchy  wraża  uszanowanie  na- 
leżne ukoronowanej  głowie,  inne  uczucia  milczeć  muszą. 

—  Znajdąż  się  dla  mnie  inne  uczucia  w  sercu  hra- 
biny? 

—  Byłabym  prawdziwie  szczęśliwą,  gdyby  hr.  Fre- 
dro chciał  wierzyć  mojej  dla  niego  najszczerszej  przy- 
jaźni. 

—  Czyż  dla  hr.  Fredra  zimna  tylko  ma  istnieć 
przyjaźń? 

—  Jakież  inne  uczucia  przynieść  mu  mogę?  Mam 
męża... 

—  O!  co  w  tem,  to  daruj  hrabino,  że  ci  nie  wierzę. 
Stań  obok  Fryderyka  przed  lustrem,  a  wtenczas  powiedz, 
czy  go  kochasz? 

—  Czyż  jego  umysłu  i  serca  przymioty  nie  każą  za- 
pomnieć jego  niepięknej  postaci? 
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—  Czy  innej  hrabina  nie  zna  miłości? 

—  Nie! 

—  A  maska  ofiarująca  jej  róże? 

—  Tak,  przystojny  i  miły  w  obcowaniu  mężczyzna, 
mais  c'est  un  cousin,  ii  nic  więcej. 

Królowi,  to  „nic  więcej"  wielce  przypadło  do  serca, 
więcej  stal  się  przymilającym.  Po  chwili  hrabina  za- 
pytała: 

—  Czy  pozwolisz  hrabio  czem  sobie  służyć? 

—  W  domu  twym  hrabino  wszystko  dla  mnie  przy- 
jemnem  będzie, 

—  Hrabina  zadzwoniła,  wszedł  marszałek  jej  dworu, 
hrabina  rzekła: 

—  Każ  nam  wm.  pan  dać  śniadanie  i  fruktów!  —  w 
kilka  minut  strojna  służba  zastawiła  stół  przyborem  owo- 
ców, świeżo  nadesłanych  z  dóbr  hr.  Fryderyka.  Król, 
zdziwiony  i  doborem  ich  i  rzadkością  i  wczesnem  dojrze- 
niem, zapytał: 

—  I  to  wszystko  z  waszych  ogrodów  hrabino? 

—  Fryderyk  kocha  się,  że  użyję  tego  wyrazu,  w  sa- 
dach i  pod  szkłem  najwykwintniejsze  ii  najrzadsze  owo- 
ce starannie  pielęgnuje.  Ale  panu  hrabiemu  to  wszystko 
tak  powszednie... 

—  Mylisz  się  hrabino!  W  tym  względzie  jestem  ubo- 
gi i  szczerze  wyznam,  że  więcej,  niż  ze  smaikiem  poży- 
wam twoje  dary. 

Pogadanka  i  traktament  trwały  więcej  dwuch  go- 
dzin, czas  szybko  i  mile  upływał,  a  tymczasem  deszcz 
rzęsisty  padać  zaczął.  Król  mocno  tem  się  zakłopotał,  ale 
hrabina  nie  dozwoliła  mu  i  pomyśleć  o  kłopocie. 

Hrabia  raczy  łaskawie  pozwolić,  ażeby  mój  po- 
wóz odwiózł  go  do  domu. 

—  Wszystkie  twe  rozkazy  hrabino  gotów  '  jestem 
dopełnić  —  odpowiedział  Stanisław,  całując  rękę  hrabi- 
ny. W  kilka  chwil  potem  wsiadł  do  pięknej  niodficj  ka- 
rety, gdzie  zastał  wytworny  koszyk  wyborem   fniktów 
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napełniony  i  odjechał  do  pani  Kral^owskiej.  Odwiedziny 
te  więcej  niż  zadowolniły  hrabinę,  jakie  zamki  budowała 
w  umyśle,  o  czem  marzyła,  odgadnąć  łatwo,  znając  próż- 
ność pięknej  i  powodzeniem  na  wielkim  świecie  popsutej 
kobiety.  Odtąd  widywanie  się  z  królem  częstszem  się 
stało.  Króla  znajdowała  u  p.  Krakowskiej,  hr.  Fredro  nie 
szczędził  odwiedzin  w  jej  własnym  domu.  Stąd  przyszło 
do  zażyłości  a  zażyłość  przywiodła  do  najściślejszych 
stosunków.  Mijały  miesiące,  Fryderyk  nie  wracał,  hrabi- 
na ani  na  to  uwagi  zwracała,  byt  obecny  jej  zamaskował, 
a  przyszłość  ani  jej  przez  myśl  się  przesuwała.  Hrabina 
opanować  Stanisława  Augusta  umiała,  ale  panować  nad 
nim  nie  potrafiła.  Obca  jej  była  dyplomatyka  faworyt  mo- 
narszych, mniemała,  że  wdziękami,  miłą  rozmową,  na- 
miętnem  uściśnieniem  wszystkiego  dokaże,  ale  nie  znała 
niestałości  Stanisława  Augusta,  który,  jak  motyl,  wy- 
ssawszy słodycz  z  jednego  kwiatka  na  drugi  przelatywał. 
Wizyty  króla  stały  się  coraz  mmiej  częste  i  Rozalja  po- 
strzegła  w  nich  mniej  daleko  tej  zalotności,  jaką  jej  zwy- 
kle okazywał.  Przyszło  na  myśl  i  porównanie  z  hr,  Ste- 
fanem i  przeszłość  się  nasunęła  i  ciężar  jakiś  osiadł  na 
sercu  i  sumienie  przemawiać  zaczęło.  Niewierność  mężo- 
wi, złamanie  wiary  kochankowie  objawiły  się,  jak  dwa 
straszne  widma,  prześladujące  ją  nieodstępnie.  Czuła,  że 
jeszcze  kocha  Stefana,  ale  nie  mogła  zaitaić  przed  sobą, 
że  jego  miłości  nie  była  godną.  Nie  mogła  bez  wzdrygnie- 
nia  wspomnieć  na  stosunki  z  królem,  których  ślad  pozo- 
stał. Czuła,  że  nie  kocha  Stanisława,  a  jednaik  odbierał  on 
dowody  prawdziwej  miłości.  Srogie  wyrzuty  zawrzały 
w  jej  sercu,  i  w  tej  walce  okrutnej  chodziła  spiesznie  z  za- 
łamanemi  rękami,  a  w  twarzy  i'  w  oczach  ta  walka  żywo 
się  objawiała;  w  tem  oznajmiono  hr.  Fredra.  Rozalja  sta- 
ła się  znowu  hrabiną,  przybrała  spokojność  oblicza  i  po- 
stąpiła ku  drzwiom  salonu  na  powitanie  dostojnego  goś- 
cia, którego  już  od  wielu  dni  nie  widziała.  Na  ten  raz  nie 
był  to  król,  ale  piękny  średniego  wieku  mężczyzna,  w 
okazałym  stroju  narodowym  i  dziwnie  miłego  światowe- 
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go  ukształcenia.  Pozdrowiwszy  hrabinę  pełnym  wdzięku 
ukłonem: 

—  Jestem  Fredro  —  rzeknie  —  wróciwszy  do  stoli- 
cy, miałem  sobie  za  obowiązek  odwiedzić  łaskawego 
sąsiada,  hr.  Fryderyka,  i  zaprezentować  się  szanownej  je- 
go małżonce. 

—  iVliło  mi  poznać  się  z  przyjaciółmi  mojego  męża  — 
odrzeknie  zmieszana  nieco  Rozalja  zawiedzionem  oczeki- 
waniem —  i  rada  jestem  tak  zacnemu  gościowi.  —  Cere- 
monialna była  i  utrudzająca  hrabinę  rozmowa,  ale  umie- 
jąca panować  nad  sobą,  starała  się  być  uprzejmą.  Po  nie- 
wielu chwilach  Fredro  zabierając  się  do  wyjścia: 

—  Mam  jeszcze  do  spełnienia  polecemie  —  rzecze  — 
oddano  mi  ten  list  i  nie  wiem  dlaczego  żądano,  ażebym 
go  sam  do  własnych  rąk  hrabiny  oddał:  —  to  wyrzekł- 
szy, wręczył  pismo  i  pięknym  ukłonem  pożegnał  Rozalję. 
Po  wyjściu  gościa,  obejrzała  piękny  list,  ale  go  rozpie- 
czętować  nie  śmiała.  Od  kogóż?  —  Czy  może  Stefan, 
spotkawszy  Fredra  w  Wiedniu,  pisał  przez  niego?  ale 
pieczątka  nie  Stefana.  Cyfra  tylko  S.  A.  R.  —  Waha  się, 
namyśla,  ale  ręka,  mimo  wolę  myśli,  rozrywa  pieczęć  i 
kopertę.  List  krótki,  podpis:  Stanisław.  To  od  króla!  i 
hrabina  wzięła  się  do  czytania:  —  „Obecność  hr.  Fredra 
w  Warszawie  ni€  dozwala  mi  więcej  pożyczać  jego  imie- 
nia. Dawno  ci  hrabino  nie  służyłem,  niezmiennym  prze- 
cież dla  ciebie  zostanę.  Jeśli  jednak  prawdziwy  Fredro 
podobać  się  hrabinie  potrafi,  na  tej  zamianie  nie  stra- 
cisz". —  Wzburzyła  się  krew  caJa  w  sercu  dumnej  hra- 
biny, poznała,  że  była  igraszką  zalotnego  monarchy.  Za- 
wrzała w  sercu  duma,  poniiżenie,  w  jakiem  się  znalazła, 
srodze  przebodło  serce,  i  przed  oczyma  odkryła  się  prze- 
paść, nad  którą  próżność  ją  zawiodła.  Stan  jej  duszy  był 
okropny.  Oszukany  mąż,  zdradzony  kochanek,  zapomnia- 
ne dziecię  własne,  a  jeszcze  straszniejszy  nad  to  wszyst- 
ko stan,  w  jakim  się  znajdowała,  przywiodły  Rozalję  do 
rozpaczy.  Zajęta  światem,  zaponniiała  o  Bogu!  liożysz- 
czem  jej  była  próżność,  której  wszystko  nośu  iccił.i.  Dzień 
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cały  przeszedł  okropnie,  cienie  nocy  jeszcze  okropność 
zwiększały,  ledwie  nade  dniem  sen  gorączkowy  skleił 
rozpalone  powieki,  na  których  ochłodę  łzy  przyjść  nie 
mogły.  Nazajutrz  hrabina  nie  wstała  z  łóżka,  czuła  się 
udręczoną  i  osłabioną.  Około  południa  po  czteromiesięcz- 
nej niebytnoścr  nadjechał  hr.  Fryderyk,  Rozalja  zadrżała 
na  tę  nowinę,  ale  wnet  jej  przyszła  myśl  stanowcza  i  hra- 
bina, przybrawszy  zupełny  pozór  spokojności,  z  wypo- 
godzonem  obliczem  męża  witała. 

—  Ty  cierpiąca  jesteś  Róziu  —  rzeknie  troskliwie 
hrabia. 

—  Nic,  to  nic,  mała  niedyspozycja. 

—  Przecież,  cóż  ci  jest?  co  cię  dolega? 

—  Mówię  ci,  że  to  tak  mała  rzecz,  że  nie  warta 
twojej  uwagi. 

—  Nie  mów  tego,  dla  mnie  najlżejsze  twoje  cierpie- 
nie jest  waiżnem. 

—  Jabym  rad  widziieć  cię  zawsze  zdrową  i  szczęś- 
liwą, j 

—  Szczęśliwą!  czyż  nią  z  tobą  nie  jestem? 

—  A  przecież  cierpisz. 

—  Może  to  cierpienie  dobry  skutek  nagrodzi. 

—  Nie  rozumiem,  co  przez  to  chcesz  mówić. 

—  A  jeśliby  to  była  nadzieja  drugiego  dziecięcia? 

—  Drugiego  dziecięcia  —  rzekł  hrabia  z  bolesnem 
zdziwieniem. 

—  Tak  —  rzeknie  śmiało  hrabina,  —  dziecięcia,  któ- 
re musi  być  twojem. 

—  Mojem  być  musi  dziecię,  do  którego  się  nie  po- 
czuwam? 

—  A  gdyby  to  był  potomek  ukoronowanej  głowy? 

—  Hrabino!  —  rzeknie  surowo  Fryderyk  —  dość 
tych  żartów!  Pamiętam,  jaką  zapamiętałą  odrazę  miałaś 
do  króla  i  wierzyłem  ci. 

—  A  gdyby  ta  odraza  zamieniła  się  w  miłość? 

—  Mogłażbyś  się  tak  uniżyć? 

—  A  twoja  matka  nie  byłaż  kochanką  Augusta  II-go? 
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Na  te  słowa  hrabia  stanął,  jak  wryty,  poglądał  na 
żonę  wzrokiem,  w  którym  walkę  przywiązania  z  urazą 
wyczytać  można  było,  łirabiny  oblicze  było  spokojne. 
Po  chwili  Fryderyk  rzeknie  z  powagą: 

—  Rozaljo!  jeśli'  wyznanie  twoje  jest  prawdziwe, 
to  złamałaś  wszystkie  obowiązki  twojego  stanu,  winną 
jesteś  przed  światem,  przed  Bogiem  i  przed  własnem  su- 
mieniem. 

—  Tu  nie  o  to  idzie.  Powiedz  hrabio!  to  dziecię  bę- 
dzie twojem  lub  nie? 

—  Nigdy! 

—  I  to  ostatnie  twoje  słowo? 

—  Ostatnie  i  niecofnione! 

—  Słuchaj  więc!  Występek  mój  ukryć  potrafię,  ani 
będziesz  tyle  nieroztropnym,  ażebyś  hańbę  twoją  przed 
światem  objawił.  Ale  drzyj!  Doznasz,  co  może  kobieta. 
Zemszczę  się,  a  zemsta  moja  straszną  będzie  dla  ciebie! 

—  Czy  tak?  mościa  hrabino!  chcesz  wojny  z  mę- 
żem, który  cię  kochał,  który  cię  uszczęśliwiał?  —  Ale  już 
tych  słów  hrabina  nie  słyszała,  odwróciła  się  do  ściany 
i  głowę  w  poduszkach  ukryła.  Hrabia  z  uciśnionem  ser- 
cem udał  się  do  swego  pokoju,  Rozalja  cały  dzień  widzial- 
ną nie  była.  Nazajutrz  Fryderyk  taki  list  od  żony  ode- 
brał. —  „Panie  hrabio,  raz  jeszcze  prosząc  zapytuję,  czy 
moje  dziecię  przyjmujesz  za  twoje.  Nie  kochałam  cię  ni- 
gdy, odmówienie  mej  prośbie,  bo  się  aż  do  prośby  uni- 
żam, wzbudzi  nienawiść  zawziętą,  której  skutków  lękać 
się  powinieneś,  bo  powtarzam  ci,  gniew  kobiety  obrażo- 
nej nieubłagany,  i  straszną  prowadzi  za  sobą  zemstę". 
Zadrżał  z  gniewu  Fryderyk  na  to  pismo  żony,  kochał  on 
ją  jeszcze,  jako  matkę  drogiego  mu  dziecięcia,  po  długiem 
wahaniu  się  odpisał  hrabinie:  —  „Rozaljo!  dlaczegóż 
udręczasz  biednego  Fryderyka?  Czyż  nic  doznałaś  naj- 
czulszej jego  miłości  w  ciągu  naszego  pożycia?  Takaż  ma 
być  nagroda  tego  przywiązania?  Widziałem  skłonność 
twoją  dla  hr.  Stefana  i  usprawiedliwiałem  te  uczucia  dla 
tak  godnego  kochania  człowieka  i  nie  dałem  ci  poznać,  że 
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wszystko  widzę.  Ale  obecnie  wyznanie  twoje,  czemże 
jest?  —  Rozaljo!  Wszystko  dla  ciebie  zrobię,  ale  powiedz 
sama,  mogęż  podzielać  uczucia  ojcowskie  pomiędzy  pra- 
we moje  dziecię  i  owoc  twojego  zapomnienia.  Bo  nie 
myśl,  ażebym  przykładał  wiarę,  a  nawet  żebym  przy- 
puszczał mniemanie,  że  zepsucie  sprowadziło  cię  na  drogę 
występku,  że  dobrowolnie  zerwałaś  wszystkie  obowiązki, 
wiążące  cię  ze  mną.  Rozaljo!  ja  ci  wszystko  przebaczam, 
wszystko  zapomnę,  ale  nie  wymagaj  ze  mnie  ofiary,  któ- 
rej zrobić  nie  mogę  i  nie  powinienem.  Zapewnię  los  two- 
jemu dziecięciu,  ale  mojem  przyznać  go,  nie,  nic  mię  do 
tego  nie  skłoni.  Błagam  cię  Rozaljo!  upamiętaj  się,  a  two- 
im do  zgonu  i  niezmiennym  będzie  Fryderyk".  —  Za  całą 
odpowiedź  odebrał  hrabia  tylko  list  swój,  na  którym  wiel- 
kiemi  literami  napisano  było:  „Rozwód  i  zemsta!"  W  Kil- 
ka godzin  potem  hrabina  wyjechała  do  swojej  ciotki  i  Sta- 
sia z  sobą  zabrała. 

Rozalja  szczerze  się  zawzięła  około  rozwodu,  i  roz- 
poczęła go  pod  szczęśliwą  wróżbą.  Król  zainteresował 
ks.  prymasa,  co  miało  wpływ  i  na  konsystorz,  bo  chociaż 
ks.  prymas  nie  zasiadał  w  tern  sądownictwie,  wpływ  atoli 
jego  był  przemożny,  i  ani  officjał,  ani  zasiadający  bratu 
królewskiemu  narażać  się  nie  poważyli.  W  całej  War- 
szawie o  niczem  nie  mówiono,  jeno  o  rozwodzie  hrabio- 
stwa.  Jedni,  a  tych  może  było  wiele,  co  największą  cenę 
i  nawet  szczęście  do  bogactw  przywiązywali,  naganiali 
hrabinie,  że  się  z  takim  bogaczem  rozłącza;  inni  dziwili  się, 
że  z  mężem  tak  odrażającej  postaci  tyle  lat  przeżyć  mo- 
gła i  winszowali  decyzji  rozwodu ;  ale  byli  i  tacy,  co  wi- 
dząc jasno  rzeczy  i  ze  względu  na  postępowanie  Rozalji, 
przed  ii  po  zamążpójściu,  zgadywadiii  cel  rozwodu,  nie 
tajne  bowiem  w  całej  Warszawie  były  wzajemne  skłon- 
ności hrabiny  i  jej  kuzynka,  ale  zdaje  się,  że  przy  rozpo- 
częciu rozwodu  marzenia  o  tych  uczuciach  nie  snuły  się 
przed  umysłem  Rozalji.  Sprawa  tymczasem  szła  swoim 
torem.  Hr.  Fryderyk,  biegły  w  znajomości  wszelkiego 
prawa  i  w  przyjaźni  z  oficjałem,  używał  wszelkich  śród- 
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ków  dla  stawienia  nieprzełamanych  trudności.  Prawo  ma 
swoją  siJę,  którą  pokonać  aby  czem  trudno,  officjał  stal 
przy  prawie  i  zadecydował,  że,  ponieważ  hrabiostwo  lat 
tyle  wobec  całego  świata  pięknie  z  sobą  przeżyli,  i  że 
owocem  tego  pięknego  pożycia  było  potomstwo,  że  po- 
niewaź^pbie  strony  żądają  rozwodu,  a  żadnycłi  kanonicz- 
nych ważnycłi  powodów  niema,  rozwód  więc  nastąpić 
nie  może  i  tylko  separację  konsystorz  nakazać  może,  se- 
parację najniedogodniejszą  Rozalji,  a  na  którą  hrabia 
chętnie  przystawał.  Hrabina  była  w  rozpaczy,  czuła  się: 
winną,  ale  próżność  jej  rozdrażniona  przeciwnościami, 
polubiła  swoją  winę,  i  dalej  coraz  brnąć  nie  wahała  się. 
Potrzeba  jej  tylko  było  rady  jakiego  biegłego  prawnika, 
a  takiego  w  Warszawie  znaleźć  nie  mogła. 

Słynął  naówczas  w  Lublinie  p.  Maleparta,  pomiędzy 
biegłymi  najbieglejszy  jurysta.  Znany  był  w  całym  kraju 
ze  zręcznego  zastosowania  prawa  do  okoliczności  w  każ-i 
dej  sprawie.  Umiał  najniewinniejszego  prawnie  potępić 
i    największego    przestępcę    uniewinnić,    znajdując    na, 
wszystko  dogodne  bronienie  takowego  to,  lub  takowego 
artykułu  z  kodeksu,  bądź  cywilnego,  bądź  kryminalnego,; 
a  nawet  kanonicznego.  Ktoś  hrabinie  doradził  szukać  je-' 
go  pomocy,  leci  więc  do  Lublima  i  natyclmiiast  stawia  się^ 
przed  p.  mecenasem.    Skoro    mu    oznajmiono  przybycie] 
hrabiny,  wyszedł  naprzeciw  niej  i  z  uszanowaniem  do  ga-- 
binetu  swego  wprowadził.  Długo  w  milczeniu  wpatrywali^ 
się  w  oczy  jedno  drugiemu,  nakoniec  ozwie  się  jurysta:: 

—  Pani  hrabina   chciałaby  zapewnie  poradzić  się  wj 
swojej  rozwodowej  sprawie? 

—  Nie  inaczej  mości  mecenasie,    po    to  właśnie  tu^ 
przyjechałam. 

—  Źleś  p.  hrabina  trafiła.  Jej  sprawa  w  konsystorzu, 
a  ja  się  w  kanoniczne  sprawy  nic  wdaję. 

—  Ale  w  mojej  sprawie  i  sam  król  się  interesuje. 

—  Wolno  n.  panu  interesować  się  sprawami  jegc 
poddanych  i  ws|)icrać  je,  ale  p.  hrabina  wic,  że  u  nas  król 
jest  w  ladzą  wskomiwczą  i,  ulegając  i)niwii,  zinicMiić  go  Mi( 
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może,  chyba  za  wolą  sejmu,  a  chciałabyś    pani,    ażeby 
sprawa  jej  wytoczyła  się  przed  ten  straszny  areopag? 

—  O!  nie,  ja  pragnę  ukończyć  w  konsystorzu  a  peJna 
zaufania  w  wysokiej  mądrości  p.  mecenasa,  dobrej  jego 
rady  upraszam. 

—  Jakież  pani  masz  przyczyny  rozwodu? 

—  Że  młoda  i  niedoświadczona,  za  namową  drugich 
oddałam  rękę  hrabiemu. 

—  Zdaje  mi  się  jednak,  że  p.  kasztelanka  musiała 
mieć  pełne  lata,  kiedy  już  i  osobą  swoją  i  fortuną  władała. 

—  Ale  mój  mąż  jest  nieznośnie  brzydki  i  odrażający. 

—  Czy  był  piękniejszym  starając  się  o  jej  rękę? 
Czy  postępowanie  z  żoną  wyrównywało  jego  szpetności? 

Hrabina  milczała,  Maleparta  pilnie  w  nią  wpatrując 
się  mówił: 

—  Czy  możesz  mu  pani  zarzucić,  że  materialnie, 
równie  jak  i  moralnie  był  złym  mężem?  Czy  mieliście  po- 
tomstwo? Czy  masz  mu  do  zarzucenia  niewierność  i  gru- 
be obchodzenie  się  z  nią  w  pożyciu? 

—  Na  nieszczęście,  prócz  mej  nienawiści  dla  niego, 
innych  nie  mam  powodów. 

—  Jakież  były  przyczyny  tej  nienawiści? 

Hrabina  spuściła  oczy,  prawnik  dalej  mówił:  —  Le- 
karz chce  poznać  chorobę,  poznać  musi  dokładniej  naj- 
drobniejsze okoliczności,  mogące  dać  powód  do  choroby. 
P.  hrabina  mię  rozumie? 

—  Mogęż  panu  zaufać?  Nie  zdradziszże  mojej  ta- 
jemnicy? 

—  Sacro  sancte  dochowam  jej  sekretu,  ale  chciej  mi 
się  zupełnie  powierzyć.  Hrabina  wahała  się,  potrzeba  by- 
ło wyspowiadać  się  z  całego  postępowania,  potrzeba  by- 
Jo  wyznać  to,  co  nawet  przed  sobą  samą  ukryćby  chcia- 
ła. Sroga  walka  toczyła  się  w  jej  duszy,  sumienie  odzy- 
wało się  jeszcze,  ale  ambicja,  próżność  i  chęć  zemsty 
przemogły  i  hrabina  i  miłość  swoją  dla  Stefana  i  intrygę 
z  królem  wyznała,  nie  tając  nawet  ostatniej  z  mężem  roz- 
mowy. 
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—  W  tern  wszystkiem,  co  mi  p.  hrabina  opowiadasz, 
widzę  tyll^o  złą  stronę  pani  i  najczystszy  interes  hrabiego. 
Pani  rozwodu  nie  otrzymasz. 

Hrabina  wzdrygnęła  się  na  te  słowa,  ale  zbierając 
się  w  myślach,  zręcznie  położyła  na  kantorku  sporą  sa- 
kiewkę złota  i  poniosła  chustkę  do  oczu,  jakby  dla  otar- 
cia łez,  których  może  i  nie  było.  Prawnik  spojrzał  na 
worek  zważył  w  ręku  i  pełnym  współczucia  tonem  oz- 
wie  się  do  płaczącej: 

—  Smutek  pani  hrabiny  silnie  przemawia  do  mego 
serca,  czuję  jej  niedolę  i  radbym  z  całej  duszy  pomódz 
jej  moją  radą. 

—  O!  ratuj  nieszczęśliwą!  W  tobie  jedyna  moja  na- 
dzieja. 

—  Znajdą  się  jeszcze  może  sposoby,  zobaczymy. 
Miałażbyś  p.  hrabino  męstwo  poświęcić  własne  dziecię 
dalszym  widokom  i  pozbawić  męża  ulubionego  mu  po- 
tomka? 

—  Ta  myśl  i  mnie  przychodziła.  Mogęż  się  tak  osła- 
wić publicznie? 

—  A  jeśli  tego  będzie  potrzeba  dla  dzisiejszego  jej 
położenia? 

—  Nie  możnaż  innym  sposobem  tej  nieprawności 
dziecięcia  dowodzić? 

—  W  tern  pani,  jako  kobieta,  potrafisz  sobie  poradzić. 
Ja  to  tylko  powiadam,  że  zniszczenie  tego  przedmiotu, 
wiążącego  małżeństwo  przed  Bogiem  i  prawem,  rozwiąże 
węzły  od  kościoła  zatwierdzone  i  pani  rozwód  łatwo 
otrzymasz.  Dam  pani  list  do  ojca  Bernarda  ex-jezuity  w 
Warszawie,  staraj  się  ująć  mnicha,  a  on  biegły  znajomości 
praw  kałionicznych,  jako  utrisque  juris  doctor,  wynajdzie 
powody  zdolne  pokonać  surowość  konsystorza. 

Hrabina  chciała  ucałować  rękę  zacnego  mecenasa, 
ale  ten  uprzedził  damę  i  jej  rękę  ucałował,  potem  siadł 
do  kantorka  dla  napisania  listu,  hrabina  utonęła  w  swo- 
ich marzeniach.  Oddając  pismo  hrabinie,  postrzegł  na  jej 
palcu  pierścień  z  prześlicznym   szmaragdem,    upominek 
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hr.  Stefana  w  chwilach  szczęśHwych  jego  miłości;  ]ą\  mu 
się  przypatrywać  i  pyszny  klejnot  wychwalać.  Rozalja 
uradowana  i  radą  i  pomocą  prawnika,  bez  wahania  się 
zdjęła  pierścień  z  palca  i  podając  mu  go:  „to  —  rzeknie  — 
będzie  pamiątka  mojej  dla  p.  mecenasa  wdzięczności"  — 
prawnik  ucałował  rękę  podającą  mu  pierścień  i  hrabinę 
aż  do  ganku  odprowadził.  Upominek  prawdziwej  miłości 
stał  się  nagrodą  brudnej  intrygi. 

Wracając  do  Warszawy  hrabina  rozmyślała  o  swo- 
jem  obecnem  położeniu,  a  myśl,  przenosząc  się  z  przed- 
miotu na  przedmiot,  z  okoliczności  w  okoliczność,  uniosła 
się  daleko  w  przeszłość  i  odezwała  się  w  hrabinie  Ro- 
zalii. Wywołane  ubiegłe  lata  wywołały  wspomnienia  mi- 
łe, już  prawie  zatarte.  Nie  mogła  zataiić  przed  sobą,  że  by- 
ła z  Fryderykiem  szczęśliwą,  że  ten  niadmiar  szczęścia 
spospoliciiał  i  nakoniec  znudził  ją.  Żal  jej  było  za  przesz- 
łością, a  przyszłość  nie  w  jasnych  barwach  marzeniom 
jej  się  przedstawiała.  Jeśli  potrafi  ukryć  swój  stan  obecny, 
to  jeszcze  połączenie  się  ze  Stefanem  wszystkie  jej  za- 
biegi uwieńczy.  Ale  możeż  się  to  ukryć?  Czyż  to  nie  jest 
wiadome  Fryderykowi?  czyż  nie  odmówił  jej  wymaga- 
niu? I  ta  myśl  obudziła  całą  jej  zawziętość  i  znowu  Ro- 
zalja znikła  w  hrabim. — „Niiie! — mówiła  do  siebie  —  kiedy 
nie  chce  przyjąć  mojego  dziecka,  to  i  swojego  mieć  nie 
będzie".  I  to  postanowienie  owładło  wszystkiemi  uczu- 
ciami i  o  rozwodzie  tylko  marzyła.  Stanąwszy  w  War- 
szawie, posłała  najpierwej  do  ś.  Krzyża,  gdzie  mieszkał 
o.  Bernard,  zapraszając  zakonnika  na  konferencję  w  waż- 
nym interesie.  Nie  odmówił  i  w  godzinę  potem  oznajmio- 
no ks.  ex-jezuitę.  Był  to  człowiek  lat  pięćdziesięciu,  wy- 
soki, chudy,  rysów  twarzy  wydatnych,  z  czarnemi  z  pod 
brwi  błyskającemi  oczami  i  ściągniętemi  ustami.  Hrabina 
postąpiła  ku  niemu  aż  do  drzwi  salonu,  zakonnik  ze  zło- 
żonemi  na  piersiach  rękami,  nizko  się  pokłonił.  Hrabina 
prosiła,  aby  usiadł,  i  nie  tracąc  czasu: 

—  Oto  jest  list  do  waszej  przewielebności,  racz  go 
przeczytać,  a  będziesz  świadom  o  co  chodzi.  —  Starzec 
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wziął  pismo,  dobył  ol^ularów  i  czytał;  hrabina  oczu  z  nie- 
go nie  spuszczała  i  dopiero  rozpatrzywszy  się  w  rysacli 
jego,  dostrzegła,  jak  odrażającą  była  fizjognomja  tego, 
l^tóry  ma  o  jej  przyszłości  stanowić.  Im  dalej  czytał  list, 
tem  więcej  w  twarzy  jego  malowała  się  chytra  ironja  i 
niemało  cynizmu.  Wzdrygnęła  się  Rozalja,  wspomniaw- 
szy sobie,  z  jakiemi  ludźmi  położenie  jej  zmuszało  ją  mieć 
stosunki,  ale  karta  rzucona,  cofnąć  się  już  niepodobna. 
Skończywszy  czytanie.  Bernard  z  uniżonością  jezuicką 
skromnie  zapytał: 

—  Czegóż  jw.  hrabina  żąda  ode  mnie? 

—  Ażebyś  ojcze  pomagał  w  mojej  sprawie. 

—  Z  duszy  radbym  służyć  p.  hrabinie,  ale  to  nie  moja 
rzecz.  Niegodnemi  mojemi  modlitwami  jedynie  pomoc 
nieść  mogę. 

—  Ale  tak  głęboki  teolog  i  tak  biegły  prawnik!  — 
rzecze  hrabina  ściskając  mu  rękę,  w  którą  wsunął  się 
nieznaczniie  50-dukatowy  rulonik  —  czyż  odmówić  zech- 
ce prośbom  żony  znękanej  i  szukającej  wsparcia  w  głę- 
bokiej jego  mądrości? 

—  P.  hrabina  tak  czule  przemawiasz  do  serca,  że 
niepodobna  nie  uczuć  jej  niedoli  i  nie  nieść  jej  najtroskliw- 
szej  pomocy  i  usługi.  Kogo  pani  masz  adwokatem  w  kon- 
systorzu? 

—  P.  Augustowicz  trudni  się  moją  sprawą. 

—  O!  to  bardzo  prawy  człowiek  i  biegły  prawnik, 
ale  niedostaje  mu  energji  w  decydowaniu  się  na  krok  sta- 
nowczy. 

—  Mogęż  zmienić  patrona  w  ciągu  rozpoczętej 
sprawy? 

—  I  dziesięć  razy,  jeśli  się  pani  podoba. 

—  Kogóż  mam  wybrać  na  jego  miejsce? 

—  .Jakiegoś  duchownego,  obznajomioncgo  z  prawami 
kanonicznemi. 

—  Któż  tu  znajdzie  się  w  tem  doskonalszy  od  wmpa- 
na  dobrodzieja? 

—  I  bardzo  wielu!  Mościa  lirabino!   -    ale  w  tej  od- 
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powiedzi  zakonnika  jawnie  przebijało  się  „ja"  i  hrabina 
go  pojęła. 

—  Więc  błagam!  nie  odmawiaj  przyjęcia  mej 
sprawy. 

—  Ale!  mościa  hrabino!  ale!.. 

—  Idzie  o  wynagrodzenie?  proszę  mię  nieoszczę- 
dzać,  czem  mogę  usłużyć? 

—  Tysiączek  czątych  na  biednych  .rozproszonych 
synów  Lojoli! 

—  Będziesz  je  mieć,  ale  działaj  i  doprowadź  do  po- 
myślnego końca  mój  interes.  —  W  dalszej  konferencji 
powtórzyło  się  to  wszystko,  o  czem  mowa  była  u  Male- 
party,  ale  kiedy  rzecz  doszła  do  pozbawienia  syna  i  ty- 
tułów rodowych  i  ogromnej  fortuny  i  serca  ojcowskiego, 
Bernard  pełnym  czułości  głosem  zapytał:  —  I  p.  hrabinie 
nie  żal  dziecięcia? 

—  Sąż  jakie  inne  sposoby  ratowania  się? 

—  W  rzeczy  samej,  ten  jest  jedyny  tylko  i  najpew- 
niejszy, ale  co  na  to  mówi  serce  matki? 

—  On  przez  to  nie  przestanie  być  moim  synem,  a 
mój  własny  majątek  jest  dla  niego  dostateczny. 

—  Czy  pani  masz  jakie  zapisy  od  hrabiego? 

—  Gdybym  go  przeżyła,  dożywocie  na  całym  ma- 
jątku. 

—  Przez  rozwód  pani  od  tego  dożywocia  odpadasz. 

—  Mniejsza  o  to.  W  powtórnych  związkach  znajdę 
i  szczęście  pożycia  i  prawie  tak  wielką  fortunę. 

—  Więc  rzecz  skończona.  Jutro  p.  hrabina  podasz 
do  konsystorza  o  zmienienie  p.  Augustynowicza.  To 
rzekłszy  skłonił  się  nizko  i  wyszedł. 

—  W  kilka  dni  potem  stanął  o.  Bernard  w  konsy- 
storzu,  wymownie  i  energicznie  malując  ucisk  hrabiny  i 
potrzebę  rozłączenia  jej  z  mężem. 

—  Ale  ojcze  Bernardzie!  —  rzecze  oficjał  ^-  już  to 
wszystko  roztrząsaliśmy  i  okazało  się,  że  pożycie  hra- 
biostwa  było  dobre  i  uwieńczone  potomstwem. 

—  A  jeśli  ten  potomek  nie  jest  synem  hrabiego? 
„B.  P."  Ramoty  starego  Detiuka  o  Wołyniu.  12 
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—  'lo  fałsz!  Mamy  w  ręku  literalne  dowody  pra- 
wości ojcostwa  hrabiego, 

—  A  jeśli  dowody  złożę  i  świadków  postawię,  że  się 
rzecz  ma  inaczej? 

—  Ojcze  Bernardzie!  nie  unoś  się!  To  ci  będzie  przy- 
trudno. 

—  Owszem  illustrissime!  Mały  Stanisław  jest  pod- 
rzutkiem i  prawdziwi  rodzice  jego  żyją. 

—  Prawda!  —  ozwie  się  patron  hrabiego  —  żyją  i  są 
tu  w  Warszawie,  hr.  Fryderyk  i  hrabina  Rozalja. 

—  Korona  hrabiowska  nie  wieńczy  czoła  chłopca 
wieśniaczego. 

— •  Dość  na  tem  —  rzeknie  oficjał  —  złóż  waszeć 
dowody  i  postaw  świadków,  bo  słowa  same  rzeczy  nie 
stanowią. 

—  Na  następnej  sesji  illustrissime!  wszystko  do- 
pełnię. 

—  Kiedyż  sesja?  —  zapytał  oficjał  sekretarza.  Ten 
spojrzał  w  protokuł,  potem  w  rubrycelę  i  rzekł:  za  dzie- 
sięć dni. 

—  Dobrze!  teraz  solwuję  sesję  —  rzekł  oficjał,  po- 
wstał i  wszyscy    ruszyli  się    do  wyjścia,  Z  sesji  oficjał 
udał  się  do  hrabiego.  Hrabia  mocno  był  zmartwiony  po- 
stępowaniem Rozalji,  kochał  ją  jeszcze,  może  nie  jak  żo-' 
nę,  z  którą  lat  kilka  pożycia  mile  mu  upłynęło,    ale   jakj 
matkę  drogiego  mu  dziecięcia.  Czuł,  że  gdyby  mu  przy- 
szło znowu  żyć  z  nią,  pożycie  to  byłoby    pasmem    nie- 
smaku i  nieporozumień  trujących  spokój  domowy.  Sepa-j 
racja  zdawała  mu  się  najprzyzwoitszym  środkiem  rozłą- 
czenia, nie  zrywając  przyjaznych  nawet  stosunków  jedy- 
nie dla  syna.  Pewny,  że  sprawa  ukończy  się  odpowiednio^ 
jego  życzeniu,  układał  sobie,  jakii  wyznaczy  fundusz  hraj 
binic  do  przyzwoitego  jej  utrzymania  z  synem,    dopóki) 
ten  nie  dojdzie  lat  potrzebnych  do  rozpoczęcia  nauk  i  w 
tych  miłych  marzeniach  zwiastowano  mu  przybycie  ofi-^ 
cjala.  Wyszedł  z  uszanowaniem  naprzeciw  czcigodnego 
pasterza;  stnrzec  czule  uściskał  hrabiego,  a  gdy  usiedli 
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tak  się  odezwał:  —  Nie  miłej  sercu  twemu  kocliany  Fry- 
deryku jestem  posłańcem  nowiny,  ale  ją  mężnie  znieść 
potrzeba  i  jeszcze  mężniej  opierać  się  skutkom  mogącym 
z  niej  nastąpić.  Hrabina  w  sprawie  swojej  za  patrona 
przybrała  ojca  Bernarda. 

—  Mówią,  że  jest  nadzwyczaj  biegłym  w  znajomoś- 
ci prawa,  a  szczególniej  kanonicznego. 

—  1  potrafi  znaleźć  środki  do  poparcia  najgorszej 
sprawy. 

—  Tego  się  nie  lękam,  bo  pani  Rozalja  niema  ani  jed- 
nego punktu  mogącego  popierać  rozwód,  wszystkie  są 
na  moją  stronę. 

—  Tak,  dotąd!  —  ale  jeżeli  hrabina  zechce  ci  do- 
wieść nieprawości  twojego  dziecięcia? 

—  Ona!  miałażby  tyle  złości  w  swej  duszy,  ażeby 
i  mnie  i  sobie  wydrzeć  jedyne  szczęście? 

—  A  jednak  patron  jej  wniósł  tę  kategorję  do  kon- 
systorza  i  za  dziesięć  dni  ma  złożyć  dowody  i  świadka- 
mi je  zatwierdzić. 

—  O!  tego  nie  dokaże.  Wszak  sam  byłem  najpierw- 
szym  świadkiem  urodzenia  mojego  Stasia,  wszakże  i  ta 
żyje,  która  go  odebrała  i  na  to  wszystko  mam  literalne 
dowody. 

—  Daj  Boże!  uweseliłoby  się  serce  moje,  bo  i  złość 
bezbożnej  kobiety  byłaby  ukarana  i  mój  przyjaciel  za- 
chowałby pociechę  dalszego  życia.  Nie  trać  więc  czasu 
i  pośpieszaj  z  dostawieniem  tego  wszystkiego,  co  twoją 
sprawę  wyjaśnić  może.  Ja  potrafię  zawiesić  dalszy  ciąg 
procesu  pod  pozorem  rozpatrzenia  sprawy  w  najdrobniej- 
szych jej  szczegółach.  Działajmy  silnie,  a  może  jeszcze 
dobra  sprawa  tryumf  odniesie.  Żegnam  cię  przyjacielu! 
męstwo  i  działalność  przy  pomocy  Boskiej  niech  cię  nie 
odstępują.  Uścisnęli  się  przyjaciele,  hrabia  odprowadził 
biskupa  aż  do  karety.  Ale  co  się  w  sercu  biednego  Fry- 
deryka działo!  Jak  grom  jaki,  brzmiały  w  uszach  jego 
słowa  przyjaciela.  Pojąć  nie  mógł  zawziętości,  z  jaką  Ro- 
zalja uwzięła  się  na  jego  szczęście.  Rozpamiętywał  całe 
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'7 
swoje  z  nią  pożycie,  ale  wszędzie  widział  postępowanie 

swoje  najuczciwsze.  Rozbierając  jednak  wszystkie  pra- 
wie chwile,  z  porządku  przypominał  sobie  ostatnią  z  żoną 
rozmowę.  Tu  stanęły  mu  w  myśli  słowa  Rozalji,  „a  zem- 
sta moja  straszną  będzie"  —  i  padł  na  krzesło,  jak  pioru- 
nem rażony. 

Hrabina  wiedziała  o  sesji  i  niecierpliwie  oczekiwała 
swego  patrona.  Nie  opóźnił  się  o.  Bernard  i  z  uweselonem 
obliczem  idącą  naprzeciw  niego  powitał.  —  Dobra  nasza, 
hrabino!  Wniosłem  straszną  kategorię,  przeraziła  wszyst- 
kich. Oficjał  kazał  złożyć  dowody,  oświadczyłem,  że  i 
świadków  dostawię.  Masz-że  pani  kogo,  coby  przysięgą 
stwierdził  zadaną  dziecięcia  nieprawość? 

—  O  tem  pomyślałam.  Miałam  służące,  córkę  za- 
służonych w  domu  naszym,  wydałam  ją  zamąż  i  los  jej 
zapewniłam.  Mieszka  niedaleko  w  moim  majątku,  za  pa- 
rę dni  może  być  tu  i  pewna  jestem,  że  na  jej  przywiąza- 
niu i  wierności  polegać  mogę. 

—  Skoro  przyjedzie,  niech  ją  hrabina  przyszłe  do 
mnie  dla  dania  instrukcji,  co   i  jak  ma  mówić. 

—  Dobra  to  kobieta  i  prosta,  potrzebaby  silnie  po- 
działać dla  przełamania  skrupułów,  jakieby  mieć  mogła. 

—  Każ  jej  pani  spowiadać  się,  a  to  będzie  najlepszy 
środek. 

Na  tem  skończyła  się  konferencja.  Hrabina  urado- 
wana wsunęła  znowu  rulonik,  zakonnik  pokornie  się  skło- 
nił i  wsunął  do  kieszeni  ofiarowane  złoto  dla  wsparcia 
rozproszonych  synów  Lojoli.  Takie  to  wówczas  było  roz- 
przężenie obyczajów  na  wielkim  świecie,  taka  miłość 
złotui!  Hrabina,  kupiwszy  sobie  w  duchownym  obrońcę 
najgorszej  sprawy,  cieszyła  się  już  najprzód  pomyślnem 
jej  rozwiązaniem.  Odzywało  się  czasem  macierzyńskie 
uczucie,  ale  mówiła  sobie:  „Staś  nic  nmicj  przeto  synem 
moim  będzie,  choć  nie  będzie  hrabią"  i  ubezpieczała  sa- 
ma siebie,  że  w  postępowaniu  jej  nic  nieprawego  niema. 
Nadjechała  oczekiwana  Wiktorja,  hrabina  przyjęła  ją  ze 
łzami;  (Inhra  kobieta  wzięła  w  }/\  /w  tłumaczów  cierpień 
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hrabiny  i  szczerze  nad  panią  swoją  zapłakała.  Rozalja 
wyobraziła  jej  pożycie  swoje  najnieszczęśliwszem,  Wik- 
torja  wszystkiemu  uwierzyła,  bo  po  pobraniu  się  łirabio- 
stwa  rok  tylko  jeszcze  była  w  służbie.  Hrabina  tak  da- 
lej mówiła: 

—  Musiałam  pójść  do  rozwodu,  sprawa  zaczęta,  ze- 
chcesz mi  być  w  niej  pomocą? 

—  O!  pani  moja!  matko  moja!  Wszystko,  co  tylko 
w  możności  mojej!  wszakżem  ci  szczęście  moje  winna. 

—  Ja  cię  jeszcze  więcej  uszczęśliwię  moja  Wiktosiu! 
Ale  żebyś  mogła  być  pomocą  w  mojej  sprawie,  potrzeba 
ci  przysiądz,  a  przed  przysięgą  wyspowiadać  się  potrze- 
ba. Mam  tu  znajomego  bardzo  pobożnego  księdza,  dam 
ci  do  niego  bilet  i  jutro  pójdziesz  do  ś.  Krzyża,  a  tam  go 
znajdziesz.  Wiktorja  bardzo  kochała  swoją  panią,  czuła 
dla  niej  wdzięczność  za  odebrane  łaski  i  za  te,  których 
spodziewać  się  mogła,  na  wszystko  więc  łatwo  przystała 
i  nazajutrz  raniutko  udała  się  do  kościoła.  Górna  świąty- 
nia jeszcze  zamknięta  była,  w  dolnej  żałobna  msza  się 
odprawiała,  przy  wejściu  przechadzał  się  poważny  siwiz- 
ną kapłan,  odmawiając  pacierze.  Wiktorja  z  uszanowa- 
niem przybliżywszy  się,  zapytała  o  ojca  Bernarda. 

—  Ja  jestem,  czego  potrzebujesz  moje  dziecię? 
Wiktorja  oddała  mu  list  hrabiny,  ksiądz  przeczytał. 

—  Dobrze  moje  dziecię,  chcesz  się  spowiiiadać?  Dokończę 
moich  pacierzy,  a  tymczasem  przygotuj  się,  uczyń  inten- 
cję i  zbierz  myśli  twoje,  bo  spowiedź  jest  Sakramentem, 
do  którego  lekkomyślnie  przystępować  nie  można.  Wik- 
torja uklękła  przed  bocznym  ołtarzem  i  gorąco  się  na  in- 
tencję pani  swojej  modliła.  Skończyła  się  mszai  i  kapłan 
wyszedł,  ojciec  Bernard  dał  znak  modlącej  się  i  zasiadł 
w  konfesjonale.  Krótka  była  spowiedź  poczciwej  niewias- 
ty. Bernard  dalej  pytał: 

—  Czy  starałaś  się  odwdzięczyć  dobrej  swej  pani? 

—  Nie  miałam  dotąd  okazji  do  tego. 

—  Wdzięczność  za  dobrodziejstwa  jest  obowiązkiem 
religji,  mogłażbyś  więc  dla  twej  pani  poświęcić  się? 
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—  Na  wszystko! 

—  A  gdyby  żądała  twojego  świadectwa  w  ważnej 
okoliczności  jej  sprawy? 

—  Przyświadczę  wszystko,  com  tylko  widziała. 

—  A  gdyby  potrzeba  było  świadczyć  rzecz  niewi- 
dzianą? 

—  Jeśliby  to  było  podobnem  do  prawdy  i  nie  obcią- 
żyło mojego  sumienia. 

—  Słuchaj!  moja  duszo!  kłamstwo  jest  ciężkim 
grzechem  przed  Bogiem,  ale  jeżeli  kłamstwo  popełnia  się 
dla  ratowania  w  nieszczęściu  bliźniego,  to  je  Pan  Bóg 
odpuszcza. 

—  Co  mam  czynić  mój  ojcze? 

■ —  Masz  Stasia  przyznać  za  twego  syna. 

—  A  Pan  Bóg  z  jegomościa!  A  gdzież  takie  jawne 
kłamstwo! 

—  Czy  ty  kochasz  twoją  panią? 

—  Jak  matkę  rodzoną. 

—  A  przecież  nie  chcesz  podać  jej  ręki  w  nie- 
szczęściu. 

—  Ale  pozbawiając  państwa  moich  jedynego  dzie- 
cięcia, mogęż  kiedykolwiek  mieć  spokojne  sumienie? 

—  Jakże  ty  mało  masz  religji!  Czyż  nie  widzisz  w 
postępku  swoim  najcnotliwszego  poświęcenia  twego  dzie- 
cięcia na  miejsce  dziecięcia  twojej  pani,  zmarłego  w  sa- 
mej chwili  urodzenia. 

—  Ale  kiedy  tak  nie  było,  jak  mi  Bóg  miły!  nie  było. 

—  Ale  być  mogło.  I  wiara  ci  nakazuje  dla  szczęścia 
twej  dobrej  pani  wyznać  przed  sądem,  że  wzruszona  jej 
łzami,  oddałaś  jej  swoje  dziecię.  Takie  kłamstwo  Bóg  ci 
odpuści,  spokojność  twojej  pani  będzie  twoją  duchowną 
nagrodą,  a  doczesnej  spodziewać  się  możesz  obficie  od 
hrabiny. 

—  Ale  pan  liral)i;i!  Oii  tuki  dobry!  jego  K'l\aiii  siv 
obrazić. 

—  Dobry  uczynek  ma  za  sobą  obronę  Boską,  a  twój 
postępek  więcej  niż  dobrym  będzie. 
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—  Jeżeli  przyświadczę,  któż  słowom  moim  da 
wiarę? 

—  Stwierdzisz  je  przysięgą. 

—  Jalcto?  jeszcze  i  krzywoprzysięstwo?  O!  Boże 
mój,  na  to  się  nie  poważę. 

—  I  kłamstwo  i  krzywoprzysięstwo  spełnione  dla 
dobra  bliźnich,  odpuszczone  będą. 

—  I  znajdzież  się  ksiądz,  któryby  mię  rozgrzeszył? 

—  Ja  ci  dam  rozgrzeszenie;  jako  kapłan,  mam  wła- 
dzę odpuszczenia,  a  co  my  odpuszczamy  i  Bóg  odpuści. 
I  cóż  zezwalasz  na  twoje  świadectwo?  Wahasz  się? 
Pomnij,  że  jeszcze  straszniejszy  grzech  popełniasz,  bo  za- 
bijasz twoją  panią.  Twe  świadectwo  zbawić  ją  może,  bez 
niego  zgryzota  wpędzi  ją  do  grobu  i  jej  śmierć  na  twojem 
sumieniu  będzie!  Cóż? 

—  Niech  się  dzieje  wola  Boża!  Pani  moja  kochana! 
dla  ciebie!.. 

—  I  przyjmujesz  Stanisława  syna  hrabiny  za  swego? 

—  Przyjmuję! 

—  I  zaświadczysz  to  przed  sądem? 

—  Zaświadczę. 

—  I  stwierdzisz  przysięgą? 

—  Stwierdzę! 

—  Ego  te  absolvo,  mruczał  Bernard  pod  nosem  i 
uprzednią  absolucją  zdjął  skrupuły  z  sumienia  prostej 
duszy,  i  utwierdził  w  mniemaniu,  że  grzechu  nie  popełnia. 
Co  się  w  sercu  biednej  Wiktorji  działo!  sumienie  ją  stro- 
fowało, ale  słowa  kapłana  sumieniu  milczeć  kazały.  Wy- 
chowana w  pobożnej  prostocie,  słowa  spowiednika  uwa- 
żała za  swoją  wyrocznię.  Bo  jakże,  ksiądz,  jeszcze  i  na 
spowiedzi  mógłby  ją  do  grzechu  namawiać.  Uspokojona 
więc  wróciła  do  hrabiny  i  wszystko  jej  opowiedziała.  Ze 
łzami  Rozalja  ściskała  Wiktorję,  czuła  bowiem,  że  w 
istocie  występek  tej  sługi  był  ciężki  i  że  tylko  intryga  mo- 
gła proste  serce  tej  dobrej  kobiety  omamić  i  sumienie  za- 
głuszyć. Coś  nakształt  zgryzoty  przemknęło  się  w  sercu 
hrabiny,  ale  nadzieja  dopięcia    zamiaru  i  to  zagłuszyła. 
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Ułożyły  więc  powieść  o  Stasiu,  jaką  miała  zaświadczyć 
Wiktoria. 

Hrabia,  przyszedłszy  do  siebie  ze  swego  bolesnego 
odurzenia,  pojechał  odwiedzić  żonę,  ale  hrabina  odwie- 
dzin nie  przyjęła  i  w  rozpaczy  prawie  wrócił  do  siebie. 
Żadna  myśl  dobra  nie  przychodziła  do  głowy,  wszystko 
czarno  mu  się  w  przyszłości  malowało  i  upadał  na  duchu. 
I  nie  dziw,  bo  tu  już  nie  szło  o  żonę,  której  szacować  nie 
mógł,  ale  o  jedyną  pociechę,  o  jedyną  nadzieję  świetnej  i 
szczęśliwej  przyszłości,  chodziło  o  syna!  Sesja  stanow- 
cza zbliżała  się,  potrzeba  działać  i  hrabia  dałby  był  pól 
majątku  za  dobrą  radę,  ale  tej  rady  znaleźć  nie  można 
było.  Kobiety,  będącej  przy  urodzeniu  Stasia,  śladu  na- 
wet gdzie  się  wyniosła  nie  znajdowano.  W  takim  stanie 
duchowego  upadku  zastał  go  oficjał: 

—  Cóż  mój  Fryderyku?  maszże  czem  obalić  zarzut 
zrobiona'  przez  patrona  Rozalji? 

—  Nie,  mój  ojcze!  nic  nie  mam  na  obronę.  Kobieta 
nawet  odbierająca  dziecię  moje  zniknęła  z  tamtych  stron, 
ani  jej  odszukać  można. 

—  A  doktór? 

—  Co  chwila  go  wyglądam  i  na  nim  cała  nadzieja 
moja. 

—  Słuchaj!  na  odparcie  złośliwości  kobiety,  dla  któ- 
rej nic  świętego  niema,  wszystkie  środki  są  pozwolone. 
Mnie  kapłanowi  nie  należałoby  może  podawać  podobnej 
rady,  ale  człowiekiem  jestem  i  bliźniemu  pomagać  w  do- 
brej sprawie  za  najświętszy  mam  obowiązek.  Użyj  two- 
ich bogactw! 

—  Czyż  ich  żałuję?  Połową  majątku  opłaciłbym  do- 
brą radę. 

-  Tak    wicie    nie    potrzeba,     tańszych    dostaniesz 
świadków. 

—  Ale  czas  już  tak  krótki! 

—  'I'ego  się  nic  lękaj!  I^)trafię,  pod  pozorem  wzic,- 
cia  pod  ścisłą  rozwagę  świadectw  linibiny,  dać  zwłokw 
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procesowi,  ale  potrzeba,    ażebyś  się  z  nią  widział  i  raz 
jeszcze  pomówił. 

—  Chciałem  to  zrobić,  ale  mię  nie  przyjęła. 

—  Więc  ja  sam  do  niej  pojadę  i  użyję  wszelkich  sił 
duchownej  wymowy  dla  obudzenia  w  niej  wiary.  Może 
tyle  będę  szczęśliwym,  że  wzruszę  w  niej  uczucia  natury 
i  sumienie  obudzę. 

—  Ojcze!  Idź!  w  tobie  nadzieja. 

W  pół  godziny  kareta  oficjała  była  u  bramy  mieszka- 
nia hrabiny,  zajętej  konferencją  z  ojcem  Bernardem. 
Oznajmiono  gościa.  Tak  dostojnej  osoby  nie  przyjąć,  nie- 
podobna było,  Bernard  polecił  tylko  hrabinie  stałość 
w  przedsięwzięciu  i  bocznemi  drzwiiami  wysunął  się  z  po- 
koju. Hrabina  przyjęła  biskupa  z  uszanowaniem  i  ze  spo- 
kojnem  obliczem.  I^ługo  biskup  badawczym  wzrokiem 
wpatrywał  się  w  twarz  Rozalji,  ale  to  nieme  wybadywa- 
nie  nie  wywołało  na  niej  żadnej  zmiany,  nareszcie  biskup 
tak  się  odezwał: 

—  Cóż  mościa  hrabino!  czy  trwasz  upornie  w  two- 
jem  przedsięwzięciu? 

—  Dlaczegożbym  miała  je  zmienić? 

—  Czy  wspomnienie  błogiej  przeszłości,  wysokiego 
socjalnego  stanowiska,  czy  nakoniec  miłość  macierzyń- 
ska nie  przemawiają  do  twego  serca? 

—  Przeszłość  się  zapomniała,  a  dziecię!  mamże  ja 
dziecię? 

—  Jakto?  a  tenże  syn,  któregoście  z  taką  troskli- 
wością w  takich  pieszczotach  wychowali? 

—  Staś?  ani  hrabiego,  ani  moim  nie  jest  synem. 

—  Natura  nie  może  przemawiać  we  mnie,  nie  za  mo- 
jem  dzieckiem. 

—  Kobieto!  opamiętaj  się!  stoisz  przed  kapłanem, 
w  obliczu  Boga,  który  jednem  skinieniem  może  cię  znisz- 
czyć i  na  wieczne  skazać  męczarnie!  Czegóż  żądasz  od 
hrabiego?  mów!  wszystko  on  gotów  poświęcić  dla  swe- 
go syna. 

—  Hrabia  wie  o  co  chodzi. 
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—  Ale  i  ja  wiedzieć  powinienem. 

—  Wszakże  nie  jestem  przy  konfesjonale. 

—  I  nie  będziesz  przy  nim.  Kościół  zamknie  się  przed 
tobą  i  w  ostatnich  nawet  chwilach  żaden  kapłan  ostatecz- 
ną pociechą  nie  ulży  udręczeniom  sumienia,  nie  dającym 
spokojnie  skonać! 

—  To  zostanę  luteranką. 

—  O!  czarne  stworzenie  niegodne  imienia  człowieka! 
W  imię  tego  Boga,  którego  tak  ciężko  obrażasz,  rzucam 
klątwę  na  ciebie! 

Hrabina  głośno  się  rozśmiała,  ale  w  tym  śmiechu  by- 
ło coś  tak  piekielnego,  na  twarzy  wyraz  był  tak  szatański, 
że  oficjał  wzdrygnął  się,  odwrócił  oczy  i  spiesznie  opuś- 
cił jej  mieszkanie.  Ale  i  hrabinę  samą  strach  objął  i  ruszyć 
się  z  miejsca  nie  mogła,  wtem  wszedł  o.  Bernard,  ocze- 
kujący tylko  w  przyległym  pokoju  na  odejście  biskupa  i 
swoją  wymową  potrafił  uspokoić  hrabinę,  upewniając,  że 
on,  jako  wiadomy  jej  tajemnic,  rozgrzeszy  ją  ii  klątwę  zj 
niej  zdejmie. 

Tymczasem  hrabia,  nie  mogąc  uzyskać  widzenia  się 
z  żoną,  napisał  do  niej  w  te  słowa:  „Jeszcze  raz  Rozaljo!, 
odzywam  się  do  ciebie,  do  twojego  serca,  w  którym  tak 
piękne  tlały  uczucia,  które  żyło  dla  dobra  drugich!  Zlituj 
się  nad  nieszczęśliwym  ojcem!  powróć  mu  jego  dziecię! 
Do  rozwodu  dopomogę,  dwa  miijony  ci  ofiaruję,  zostaw 
mi  mojego  Stasia!  zaklinam  cię  na  miłość  tego  dziecięcia, 
na  pamięć  matki  twojej!"  Hrabina  odebrała  list,  przeczy- 
tała i  na  drugiej  stronie  napisała:  „Nie  o  rozwód  idzie,  ani 
o  bogactwo!  albo  dwuch  masz  synów,  albo  żadnego! 
Pomnij!  że  podskarbi  względem  przyjęcia  ciebie  nie  ro- 
bił tyle  trudności".  Hrabia  przeczytawszy  te  słowa  ze- 
mdlał z  boleści.  Zbiegli  się  przyjaciele  pocieszać  cierpią- 
cego z  całem  współczuciem  przyjaźni,  ale  nikt  prawdy 
nie  wiedział.  Hrabiego  ostatni  wyrzut  ubodł  srodze,  źe 
i  nienawiść  i  wzgardę  uczuł  ku  żonie.  Bolał  nad  utratą 
swego  ojcostwa,  ale  uraza  przemogła  i  nriłość  dla  dziic- 
cięcia.  Jeszcze  przecież  nic  ostatecznie  nic   post.niowił. 
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zdawało  mu  się  bowiem,  że  Rozalja  nie  zechce  ol<ryć  się 
hańbą  pubhcznie  wyznając  przed  l^onsystorzem,  że  ojcem 
jej  dziecina  nie  był  jej  mąż.  Postanowił  więc  sobie  być 
osobiście  na  tej  sesji,  mającej  rozwiązać  tak  ważną  dla 
niego  ol^oliczność. 

Minęło  dziesięć  dni,  nadeszła  stanowcza  sesja,  ofi- 
cjał zezwolił,  ażeby  była  publiczna,  mnóstwo  więc  dy- 
styngowanych osób  napełniiało  salę.  Sprawai  rozwodowa 
hrabiny  wiadoma  była  całej  Warszawie,  ale  szczegóło- 
wych jej  okoliczności  nikt  nie  znał,  ciekawość  przeto  po- 
wszechna sprowadziła  licznych  widzów.  Hrabina  stawiła 
się  jako  działająca;  czarna  szeroka  suknia  całą  jej  figurę 
okrywała,  głowę  otaczała  czarna  zasłona  mie  zakrywając 
twarzy.  Rozalja  jeszcze  piękną  była,  a  czy  to  niepew- 
ność sprawy,  czy  też  może  i,  wewnętrznie  upominające 
sumienie  działało,  hrabina  była  blada  i  nie  miała  w  obli- 
czu tej  spokojności,  jaką  w  potrzebie  przybrać  umiała. 
Ofilcjał  podniósł  się,  gdy  weszła  i  wskazał  jej  miejsce,  na 
którem  usiadła.  Fryderyk  siedział  smutny,  ale  twarz  jego 
była  spokojna.  O.  Bernard  wymownie  wprowadził  spra- 
\\  ę,  wyliczał  przyczyny  powodujące  hrabinę  do  rozłącze- 
nia się  z  mężem  i  tak  dalej  rzecz  swoją  prowadził:  —  Nie- 
podobna było  hrabinie  żyć  z  mężem,  z  którym  tyle  cierpia- 
ła, a  z  którym  pożycie  dalsze  nie  robiło  jej  nadziei,  aże- 
by kiedy  była  matką,  bo  i  ten  chłopiec,  którego  z  takim 
starariem  wychowywali,  nie  jest  ich  synem. 

—  Fałsz!  —  wykrzyknie  razem  hrabia  i  oficjał  —  oto 
jest  obecny  tu  lekarz,  w  którego  oczach  urodziło  się  dzie- 
cię! —  doktór  przyświadczył  najdowodniej. 

—  Nie  zaprzeczysz  doktorze,  że  to  dziecię  urodziło 
się  słabe? 

—  Temu  nie  przeczę. 

—  I  wkrótce  po  przyjściu  na  świat  skonało. 

—  Jako  żywo!  nazajutrz  już  było  silniejsze. 

—  Tak,  w  istocie,  ale  to  było  już  inne  dziecię  pod- 
łożone na  miejscu  zmarłego. 

—  Jakież  masz  na  to  dowody? 
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—  Oto  jest  niewiasta,  która  dotknięta  boleścią  swo- 
jej pani,  nie  wahała  się  poświęcić  jej  swojego  dziecięcia, 
a  tym  sposobem  hrabstwo  zostali  oszukani  r  dziecię  tej 
kobiety  przyjęli  i  wychowali  za  swoje. 

Kazano  przybliżyć  się  Wiktorji.  Drżąca,  pomieszana, 
zbliżyła  się  do  stołu,  zachwiała  się,  ale  spojrzawszy  naj 
hrabinę,  zrozumiała  jej  wejrzenie  i  dość  śmiało  opowie- 
działa ułożoną  wprzódy  z  Rozalją  historię. 

—  I  stwierdzisz  to  przysięgą?  —  zapytał  oficjał. 

—  Stwierdzę!  odrzekła  drżącym  głosem.  Wszyscy 
obrócili  oczy  na  mówiącą,  oficjała  oburzyła  bezczelność, 
której  był  pewnym,  a  której  jednak  nie  miał  czem  zwalić. 

—  Otóż  jest  prawdziwa  matka  syna  hrabiego,  ale 
nie  hrabiny,  a  jeśli  hrabiia  popiera  swoje  prawo  ojco- 
stwa, to  chyba  miał  stosunki  z  obecną  tu  kobietą. 

—  Zobaczymy!  ozwie  się  oficjał  —  potrzeba  stawić 
tu  dziecię.  Natura  powinna  się  odezwać,  a  naiwność 
dziecinna  udawać  nie  potrafi. 

—  Zgoda!  odpowie  o.  Bernard,  ufny,  że  dzłeciię  po- 
przedniczo  rolę  swą  odegrać  potrafi.  Posłano  Wiktorję 
po  Stasia,  wszyscy  niecierpliwie  oczekują  przybycia  jego. 
Bernard  wstrzymał  przysięgę.  Hrabiego  serce  silnie  bije, 
swobodnie  odetchnąć  nie  może,  Rozalji  część  twarzy  za- 
krywa welum,  trudno  dostrzedz  jakie  w  niej  grają  uczu- 
cia, ale  lekkie  drżenie  ciała  ukryć  się  nie  zdoła.   W  s,alij 
głuche  milczenie,  oczy  wszystkich  ku  drzwiom  zwrócone. 
Nareszcie  wprowadzają  Stasia,  hrabia  wstał  i  przechyliła 
się  ku  wchodzącemu  dziecięciu.    Staś,    wyrwawszy  si( 
z  rąk  Wiktorji,  biegnie  do  hrabiny  i  rzuca  się  jej  na  szyj( 
Rozalja  odpycha  go  od  siebie  i  oddając  Wiktorji  zawoła: 
—  To  jest  twoja  matka.  —  Odtrącone  dziecię,  postrzeg* 
hrabiego,  bieży  do  niego  i  tuląc  się  do  jego  piersi  krzyk- 
nie  -  „Tatu!  prawda,  że  Wiktorja  nic  moja  mama?" 
Hrabia  rozrzewniony  mówić  nie  może,  przyciska  tylk( 
do  łona  tulące  się  dziecię,  wszyscy  już  pewni  wygranej 
hrabiego,  a  w  tern  Bernard  przybliża  się  do  Stasia  i  peł-] 
nyni  słodyczy  i  czułości  tonem  /.-iwoła: 
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—  Biedn,a  dziecino!  hrabia  nie  jest  twym  ojcem! 

—  Fałsz!  ozwą  się  razem  hrabia  i  oficjał  —  natura 
jasno  przemówiła  przez  usta  dziecięcia. 

—  To  nie  natura,  to  nawytcnienie  od  urodzenia  od- 
zywa się  w  dzi.ecl^u. 

—  Na  to  zabraknie  ci  dowodu. 

—  Mościa  hrabino!  zawoła  Bernard,  —  szczerze 
chciałem  ci  dopomódz,  chciałem  temu  dziecku  dać  pra- 
wych rodziców,  ale  wszystko  się  moim  dobrym  chęciom 
sprzeciwia.  Niepodobna  inaczej  działać,  jeno  prawdę  wo- 
bec publiczności  wyznać. 

—  O!  nigdy,  nigdy!  wykrzyknie  hrabina. 

—  Potrzeba  i  hrabiego  z  błędu  wywieść  i  świat 
przekonać. 

—  Raczej  umrzeć!  —  W  rzeczy  samej  hrabina  nie- 
pojmowała  do  czego  ściąga  mowa  jej  patrona  i  lękała  się, 
ażeby  całej  intrygi  nie  wydał. 

—  Sądzie  prześwietny!  wykrzyknął  Bernard  —  wy- 
znaję z  pokorą,  że  cała  rzecz  była  nastrojoną,  że  Wiktorja 
namówiona  udała  się  za  matkę  tego  małego.  Wszystko 
zrobione  było  dla  osłonienia  honoru  hrabiny.  Ale  na  cóż 
łudzić  hrabiego  i  świat  cały  uwodzić?  Powiedz  pani, 
mamże  odkryć  prawdę? 

—  Mów!  rzeknie  hrabina  z  głuchym  jękiem. 

—  Staś  jest  prawdziwym  synem  hrabiny,  ale  nie 
hrabiego! 

—  To  potwarz!  zawoła  boleśnie  hrabia. 

—  Nie!  jest  to  istotna  prawda!  hrabina  przed  ślubem 
z  hrabią  była  już  matką.  Uderz  się  w  piersi  grzesznico! 
i  wyznaj  hańbę  twoją  przed  światem.  Czyim  synem  jest 
ten  Staś? 

—  Moim!  odpowie  łkając  hrabina.. 

—  I  hrabiego  Fryderyka? 

—  Nie!  —  głośno  zawoła  Rozalja  i  padła  zemdlona. 
Fryderyk  przyciska  dziecię  do  serca,  składa  pocałowa- 
nie na  jego  czole,  odtrąca  go  od  siebie  i  boleśnie  zawo- 
ła: —  „Nie  mam  już  syna!"  —  Hrabinę  zemdloną  wymie- 
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siono  do  karety  i  z  nią  Stasia,  lirabiego  otoczyli  przyja- 
ciele, pocieszając  go  ubolewaniem  nad  tak  smutnym  lo- 
sem szczęśliwego  dotąd  ojca.  Nikt  nie  mógt  powątpiewać, 
hrabia  nawet  sam  był  przekonany  o  nieprawym  rodzie 
Stasia,  bo  jakżeby  mogła  dama  tak  wysokiego  rodu  i  tak 
świetnego  wychowania  wyznać  publicznie  swoją  sro- 
motę!  —  Stan  obecny  Rozalji,  jeszcze  go  mocniej  upew- 
niał, że  i  przed  ślubem  dopuścić  się  mogła  podobnego 
przestępstwa,  dla  pokrycia  którego  szpetnemu  i  nieko- 
chanemu oddała  rękę.  Hrabia  był  w  rozpaczy,  a  ten  stan , 
bolesny  serca  o  ciężką  chorobę  go  przyprawił.  Tymcza- 
sem, niegodziwością  Rozalji  oburzony  oficjał  uznał  punkta 
jej  ważnemi,  zatwierdził  dekret  rozwodowy. z  usunię- 
ciem jej  i  jej  dziecka  od  wszelkich  praw  do  jakiejkolwiek 
cząstki  mężowskiego  majątku  i  po  podpisaniu  dekretu 
rzekł: 

—  To  jest  świadectwo  hańby  i  sromoty,  które  Ro-j 
zaiję  ścigać  będą  do  zgonu.  Amen,  odpowiedzieli  członko-j 
wie  konsystorza  jednogłośnie. 

—  Hrabina  ocucona  z  mdłości,  ujrzawszy  przy  łożu 
swoim  o.  Bernarda: 

—  Cożeś  uczynił,  ojcze!  okryłeś  mię  hańbą  przed, 
światem! 

—  Mościa  hrabino!  żądania  twoje  ziściły  się,  masz 
rozwód  i  zemściłaś  się. 

—  O!  drogo  mię  ta  zemsta  kosztuje!  dziecku  moje- 
mu wydarłam  ród  i  fortunę. 

—  Bądź  pani  spokojną!  hrabia  chory  i  pewnie  tego 
bolesnego  ciosu  nie  przeżyje.  Po  jego  zgonie,  zamanife- 
stujemy  teraźniejsze  czynnością  znajdziemy  świadectwa 
i  świadków  uprawnienia  rodu  Stasia  i  przywrócenia  go 
do  ojczystego  majątku,  .la  w  tem,  i  z  pomocą  przyjaciela 
meRÓ  w  Lublinie,  wszystko  na  korzyść  hrabiny  obróci- 
my. Uspokojona  słowami  zapewniająceini  patrona,  poda- 
ła się  marzeniom  o  swobodzie  i  szczęściu  swojej  przysz- 
łości. Marzyła  o  królu,  ale  ten  obraz  miinowohiie  wywo- 
łał z  pamięci  inny  obraz  milszy  sercu,  cięższy  dla  sumie- 
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nia:  w  myśli  jej  stawił  się  lir.  Stefan.  Ale  spełnienie  go- 
rącego żądania,  nasycona  zemsta,  odurzyły  Rozalję  i 
wszelkie  uczucia  stępiły.  Otrzymawszy  dekret  rozwodo- 
wy, jakby  w  tryumfie  pojechała  z  wizytami  do  pierw- 
szych domów  stolicy;  ks.  generałowej  w  domu  nie  za- 
stała, inne  damy  zimno  ją  przyjęły.  Nie  lepiej  powiodło  się 
u  pani  Krakowskiej.  Tami  zastała  króla.  P.  Krakowska 
obojętnie  ją  powitała  i  wyszła.  Hrabina  została  sam  na 
sam  z  królem,  ale  Stanisław  był  zimny  i  rozmowa  szła 
trudno,  Rozalja  ośmieliła  się  wspomnieć  o  hrabi  Fredrze. 

—  Prawdziwie  żałuję,  —  rzecze  król  ironiczmie,  — 
żem  przybierał  nazwisko  tego  zacnego  obywatela.  Pani 
hrabiny  prowadzenie  się  na  tyle  względów  panującego  nie 
zasługiwało. 

—  Ale  stosunki  nasze  n.  paniie. 

—  Stosunki? 

Znam  to  wszystko,  co  nas  dzieli. 
Co  łączyło  w  samej  zmianie, 
Ale  cóż  począć,  jeżeli 
Pamiątka  szczęścia  zostanie? 

—  Ale  n.  panie!  raczysz  sobie  w.  k.  mość  żartować, 
a  moje  położenie  obecne? 

—  Jest  takie,  jakiem  było  idąc  za  hrabiego. 

—  Jako  żywo!  nie  było  takiem! 

—  A  wszakże  pani  publicznie  to  w  konsystorzu 
zeznała. 

—  Ach!  tego  wymagała  sprawa  mojego  rozwodu. 

—  I  otrzymałaś  rozwód. 

—  Wszakże  i  w.  k,  mość  raczyłeś  mi  w  tem  po- 
magać. 

—  Niezawodnie!  póki  droga,  jakąś  szła,  miała  jaki- 
kolwiek pozór  przyzwoitości,  ale  kiedy  tak  haniebnie 
stargałaś  wszystkie  węzły  natury,  kiedy  dla  wydarcia 
czcigodnemu  mężowi  syna  nie  wahałaś  się  publicznie 
okryć  sromotą,  piętno  tej  sromoty  na  jej  czole  zostało  i 
dziwię  się  śmiałości  p.  hrabiny,  że  tak  się  przed  światem 
prezentować  poważasz.  Żegnam  panią  i  spodziewam  się. 
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że  jak  najśpieszniej  stolicę  naszą  opuścisz.  —  To  rzekłszy 
skłonił  się  zimno  i  odszedł  i  p.  Krakowska  się  nie  poka- 
zała. Tknięta  do  żywego  takiem  przyjęciem,  Rozalja  po- 
znała, że  niema  co  na  względy  króla  rachować,  widziała 
się  opuszczoną  i  wystawioną  na  poniżenie  u  całego  to- 
warzystwa stołecznego.  Ale  to  uderzenie  przemknęło  się 
jak  błyskawica,  odzyskana  swoboda  kreśliła  w  jej  wyo- 
braźni szczęśliwą    przyszłość.    Stanął  w  myśli  Wiedeń, 
Szenbrun  i  przeszłość,  w  mgnieniu  oka  stanął  projekt  uda- 
nia się  do  Wiednia.  Nie  wspomniała  na  to,  że  róża  szen- 
bruńska  przekwitła,  obciążona  owocem  nie  miała  już  żad- 
nej ponęty!  Suma  wziięta  za  wydzierżawienie  własnego 
majątku  leżała  nietknięta,  a  z  dawnych  zapasów,  mimoi 
koszta  rozwodu,  znaczne  pieniądze  zostały.  Jęła  się  więc] 
czynnie  do  wybierania  w  podróż  i  tak  zastał  ją  paź  kró-1 
lewski.  Wszedłszy  skłonił  się  nizko,  oddał  pakiet  królew-j 
skim  sygnetem  opieczętowany  i  nie  czekając  odpowiedzij 
skłonił  się  i  wyszedł.  Hrabina  nic  dobrego  sobie  ze  stro-j 
ny  króla  obiecywać  nie  mogła,  długo  poglądała  na  pakiet,! 
długo  wahała  się  czy  ma  otworzyć  i  przeczytać,  czy  nie-! 
rozpieczętowany  zniszczyć.  Niespokojna,  kilkakroć  pod-j 
niosła  pakiet  i  znowu  go  położyła,   ale   nakoniec,   może 
przez  ciekawość  tylko  wrodzoną  jej  płci,  rozpieczętowała. 
Listu  niema,  paszport  za  granicę  i  dyplom  na  niewielkie 
starostwo,  może  in  partibus,  z  miejscem  próżnem  na  imięi 
tego,  komu  było  nadane,  na  wierzchu  tylko  ręką  własną- 
króla  nakreślono:  „dla  mającego  przyjść  na  świat  staro- 
sty". W  innych  czasach  odrzuciłaby  była  ze  wzgardą  po-j 
darek,  w  dzisiejszym  stanie  rzeczy,  tenże  podarek  dał  jej| 
uczuć  całe  jej  poniżenie,  ale  obrazić  króla  nie  śmiała.  Tui 
dopiero  cała  przeszłość  przed  oczami  stanęła,  ale  nie  ta»| 
jaką  świetniała  w  dwuch  stolicach,  ale  czarna;  okropna, 
udręczająca  sumienie.  Włosy  na  głowie  powstały,  robak 
zgryzoty  wgryzł  się  w  serce,  głos  wewnętrzny  odzywał 
się  słowy  oficjała:    „występna!    wyklęta!"     Na  domiar 
udręczctiia    odbiera  list  baronowej,    że  szczęślifwie  Wil- 
helmina oddała  rękę  lir.  Stefanowi.  lJp;ulł;i  /iipi'łnic  ii;i  du- 
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chu  Rozalja,  najczariiiejsze  marzenia  sercem  owładły,  mo- 
dlitwa nie  przyszła  złagodzić  cierpienia  duszy.  Wyjechała 
z  Warszawy,  ale  w  majątku  swoim  obiegła  i  w  przed- 
wczesnem  rozwiązaniu  życie  skończyła.  Hrabia,  który  mi- 
mo tak  słuszną  urazę,  nie  przestawał  czuwać  nad  nią,  żą- 
dał wymódz  na  umierającej  odwołanie  okropnego  zezna- 
nia, ale  ekshortacje  najczulsze  kapłana  zaciętości  prze- 
zwyciężyć nie  mogły.  Hrabia  opiekował  się  Stasiem,  ale 
i  ten  niedługo  przeżył  matkę.  W  lat  wiele  potem  hrabia 
wszedł  w  powtórne  małżeńskie  związki  z  kasztelanką 
R.,  piękną  i  pełną  cnót  chrześcijańskich  i  zalet  świato- 
wych damą,  ale  krótko  się  cieszył  w  pożyciu  z  tym  anio- 
łem. Wdowiec  zeszedł  bezpotomnie  i  ogromną  fortunę 
imiennikom  swoim  przekazał. 

Całą  tę  smutną  hiistorję  opowiadał  Czacki.  Szczegó- 
ły o  Wiedniu,  o  pobycie  w  Warszawie  słyszałem  z  ust 
ś.  p.  hetmanowej  Rzewuskiej,  naocznego  świadka  powo- 
dzeń i  prowadzenia  się  Rozalji.  Okropną  scenę  w  konsy- 
storzu  opowiadała  taż  sama  Wiktorja,  żyjąca  jeszcze 
1823  roku   w  dobrach  ukraińskich  hrabiego. 


ROZDZIAŁ  XI. 

Z  wielką  trudnością  Czacki  zbierał  fundusze  na  otwo- 
rzenie gimnazjów;  wielu  obywateli  chętnie  dawali,  za- 
pisywali, wielu  obietnicą  zbywali,  inni  nawet  obiecać  nie 
chcieli.  Czasami  jednak  przypadek  nadarzał  uzyskanie 
nieoczekiwanego  zasobu.  W  r.  1810  liczny  był  zjazd  oby- 
watelstwa na  publiczne  egzaminy.  Był  i  Ignacy  Ledó- 
chowski,  mąż  wielkiego  rozumu,  wysokiego  oświecenia, 
przytem  dziwnie  miłego  charakteru  i  dowcipnie  żartobli- 
wy. Na  egzaminie  z  historji  Czacki  prosił  Ledóchowskie- 
go.  ażeby  kogo  zechce  zapytywał.  Padło  pytanie  o  woj- 
nach krzyżowych  na  jakiegoś  biedaka,  który  część  wyu- 
czył się  co  do  słowa,  a  dalej  uciął  i  zamilkł:  Czacki,  pod- 
trzymując ucznia,  jął  od  początku  w  krótkości  z  całą  głę- 
„B.  P."  Ramoty  starego  Detiuka  o  Wołyniu.  13 
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boką  erudycją  i  płynną  wymową  opowiadać  historię 
krucjat.  Zachwycało  sję  całe  zgromadzenie,  a  gdy  Czac- 
ki  skończył,  Ledóchowski  dobył  rubla  i  przykładając  go 
do  piersi  Czackiemu: — „Warto  ci  dać  medal" — rzeknie— 
„Daj !"  —  odpowie  Czacki,  —  „daj !  —  choć  tern  dopełnij  od 
lat  czterech  danej  obietnicy  na  gimnazjum".  —  Nazajutrz 
Ledóchowski  wręczył  sam  500  dukatów  i  Czackiego  za 
przypomnienie  po  przyjacielsku  uściskał. 

Czacki  i  u  bogatych  naszych  zakonnych  zgromadzeń 
często  odbierał  zasiłki  pieniężne  na  potrzeby  szkół  i  na 
bibliotekę.  Dominikanie  w  Łucku,  w  Konstantynowie  i 
Lubarze,  piękną  się  hojnością  odznaczyli.  I  w  Niewirko- 
wtie  pod  Międzyrzeczem  byli  także  Dominikanie.  Czacki^ 
rachując  na  doznane  u  innych  przyjęcie,  z  Międzyrzecza 
od  chor.  kor.  pojechał  do  Niewirkowa.  Czas  był  popołud- 
niowy, ledwie  dwuch  księży  wyszło  naprzeciw  dostojne- 
go gościa.  Ks.  przeor  po  obiedzie  spoczywał,  p.  starostę 
wprowadzono  do  sali  gościnnej,  tymczasem  zakłopotani 
zakonnicy  pobiegli  obudzić  ojca  przeora.  Nie  przetrawił 
jeszcze  obfitego  obiadu,  ani  miodowy  dymek  ulotnił  się 
z  głowy,  ale  wyjść  trzeba  n-ai  przyjęcie  tak  znakomitej 
osoby.  Wtoczył  się  ojciec  wielebny  do  sali,  ale  nie  czując 
w  nogach  dość  pewności,  dla  utrzymania  w  równowadze 
niepospolitej  circumferencji  ciała  oparł  się  o  stół  i  sapał. 
Niedozwolił  Czackiemu  krótki  jego  wzrok  rozpatrzyć  się 
w  twarzy  przełożonego  i  zbliżywszy  się,  pełnym  ujmują- 
cej powagi  tonem  rzeknie: — „Zacny!  czcigodny  przeorze! 
światło  tego  zakonu!" — „Co  się  dotyczę  światła, — prze- 
rwie niepewnym  głosem  przeor  —  pani  Strzemecka  dała 
krąg  wosku  i  jest..."  —  „Głupiś  przeorze"  —  pomyślał 
Czacki  i  odjechał. 

Wracając  raz  z  Dombrowicy  od  Platerów,  wstąpił 
do  Bereżnicy,  miasteczka  w  majętności  stryjecznego  bra- 
ta swego,  Dominika  Czackiego,  strażiiikowicza  kor.,  od- 
wiedzić ks.  (Irylcwicza,  tamecznego  proboszcza,  którego 
wielce  szacował.  Proboszcz  tylko  co  wrócił  z  pogrzebu 
w  sąsiedztwie.  Rnd  dostojnemu    gościowi     przyjmowćił 
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Czackiego  z  całą  uprzejmością  i  prostotą,  cechującą  tego 
zacnego  kapłana.  W  rozmowie  Czacki  opowiadał,  z  jaką 
trudnością  zbierają  się  ofiary  na  wzniesienie  świątyni 
nauk.  Grylewicz  (^obył  50-clorubliwą  asygnatkę,  zaro- 
bioną na  pogrzebie,  i  prosił,  ażeby  i  jego  grosz  wdowi 
Czacki  przyjąć  raczył.  Czacki  wiedział  dobrze,  że  bene- 
ficjum poczciwego  plebana  nie  było  bogate,  że  utrzymy- 
wał przy  sobie  podeszłą  wiekiem  matkę  i  brata  z  żoną 
i  liiczną  rodziną;  nie  przyjął  ofiary  i  dobywając  takąż  sa- 
mą, —  „Nie  —  rzeknie  —  biorąc  twoją  ofiarę  okradałbym 
ołtarz.  Pozwól,  że  jej  nile  przyjmę  i,  że  jeszcze  tą  bagatelą 
pomnożę  twój  dochód  niewielki,  którego  tak  poczciwie 
używasz.  Westchnij  tylko  w  twych  modłach  do  Boga, 
aby  mi  raczył  dopomagać  w  zamiarach,  które  oceniać 
umiesz".  „I  ażeby  błogosławi!  dobroczyńcy  przyszłych 
pokoleń" — odrzekł  kapłan  z  czułością. — Ale  p.  starosta  nie 
raczysz  odmówić  przyjęcia  innej  ofiary,  która  w  ręku  je- 
go może  mieć  swoje  znaczenie" ;  to  mówiąc,  wręczył  Czac- 
kiemu  plik  spory  papierów.  Była  to  korespondencja  Czac- 
kiego, strażnika  kor.  z  ks.  Sanguszkami,  w  czasie  konku- 
rencji jego  o  księżniczkę  Kunegundę,  siostrę  ich,  później 
strażnikową  kor.  Dla  Czackiego  był  to  dar  drogocenny,  i 
wielce  się  nim  szczyciił.  Zbiór  ten,  razem  z  licznemi  ręko- 
pismami,  chowanemi  w  bibliotece  Poryckiej,  jak  i  całą 
bibliotekę,  zakupił  po  zgonie  Czackiego  ks.  Adam  Czar- 
toryski kurator. 

Starostwo  Czaccy  oboje  piękni  byli  i  podobni  do  sie- 
bie. I  dzieci  ich  piękne  były.  Józef  i  Wiktor  mieli  rysy 
matki,  Marja  zupełnie  do  ojca  była  podobna.  Marja  wysz- 
ła za  Eugeniusza  Lubomirskiego;  nie  była  w  pożyciu  z 
nim  szczęśliwa  i  młodo  z  tego  świata  zeszła.  Józef  w  ca- 
łej sile  młodości,  przy  silnej  budowie,  zgasł  nagle  i  żal  po- 
wszechny po  sobie  zostawił.  Wiktor  pojął  w  małżeństwo 
Pelagię  Sapieżankę,  wzór  cnót  i  żeńskiej  mądrości,  ale 
jej  ocenić  nie  umiał.  Umarł  dość  młodo  od  nikogo  nie  ża- 
łowany. Synowie  jego  żyją,  ale  Tadeusz  Czacki  już  się 
nie  odrodził. 
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ROZDZIAŁ  XII. 

Siedem  lat  pierwszych  bytu  szkoły  Krzemiienieckiej 
stanowią  epokę  utworzenia  olbrzymiego  wzrostu  i  świet- 
nego jej  rozkwitnienia.  Czacki  żył,  czuwał  nad  nią,  jak  oj- 
ciec, cierpiał  prześladowania  i  zawsze  zwycięzko  wy- 
chodząc szkole  był  błogi,  sobie  sławę  i  wdzięczność 
współziomków  zapewnił.  Zstępując  do  grobu,  o  gimna- 
zjum równie,  jak  o  dzieciach  swoich  myślał  i  ojcowskiej 
ks.  kuratora  opiece  ich  przekazał.  Stosownie  do  żądań 
umierającego,  książę  naznaczył  wizytatorem,  a  raczej 
kuratorem  gimnazjum  Filipa  hr.  Platera  ^),  członka  komisji 
sądowej  edukacyjnej.  Czacki  znał  Platera  od  jego  dzie- 
ciństwa, bo  z  rodzicami  hrabiego  ścisła  go  przyjaźń  łą- 
czyła. Wysoko  cenił  piękne  przymioty  serca  i  umysłu,  i 
ufny  w  usposobienie  i  zdolności  jego  przyrodzone,  powie- 
rzał mu  się  zupełnie  i  do  ważnych  interesów  go  używał, 
nazywając  go  prawą  ręką  swoją.  Starosta  miał  córkę  do- 
rastającą i  nie  taił  się  z  tem,  że  spełniłoby  się  serca  jego 
życzenie,  gdyby  Plater  był  jego  zięciem.  Pierwszym 
członkiem  komisji  był  Michał  Sobański  i  nawet  po  zgonię 
Czackiego  został  jej  prezesem,  i  ten  oddawał  sprawiedli- 
wość Platerowi.  Wielce  w  nim  cenił  pamięć  faktów  i 
trafność  sądu  o  rzeczach,  w  czem  mu  nikt  z  komisarzy  nie 
wyrównał.  Ale  w  komisji  interesa  były  wiadome  wszyst- 
kim członkom,  kiedy  gimnazjalnych  wiele  bardzo,  same- 
mu Czackiemu  znanych,  jeden  tylko  prawie  znał  Plater. 
Wiedziiał  o  tem  ks.  kurator,  a  lubo  mało  znał  osobiście 
Platera.  sąd  o  nim  Czackiego  i  Sobańskiego,  zaszczytnem 
lirabienm  poczytał  świadectwem  i  chętnie  mu  zastępstwo 
Czackiego  powierzył.  Odtąd  zaczyna  się  epoka  różna  ziu 


')  Filip  lir.  Plater  po  śmierci  T.  CzuckicRo  objjjl  ur'/.i|il 
kujHtora.  Hai'1ł(mii«'j  (Jiżycki.  ówczesny  KulKTiiator  Wołyniu, 
iijńwil,  if  „PhłtłTowi  Kininnzjnn),  .ijil<  tura  siana  /ajcclinlo  do 
Kłowy-"  htH'l    iiMM'   ohowiłłzki    zanicdiMijc".    I*  .1  iii  i  (,•  I.   .1  ó  z  <• 
fa  D  rze  w  i  !•(•  k  i  (•  >f  o.  Wihio  ^H'>H.  sir.  :nG). 
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pełnie  od  pierwszej,  trwa  lat  trzy  i  ustępuje  innej  nie- 
wiele świetniejszej  i  znowu  znika;  ażeby  ustąpić  miejsca 
ostatniej,  która  do  pierwszej  podobna  zamknęła  dzieje  tej 
znakomitej  szkoły.  Ale  idźmy  porządkiem.  Czacki  chciał, 
ażeby  obecne  wojenne  działania  nie  miały  żadnego  wpły- 
wu na  szkoły  i  od  nowego  1813  roku  zaraz  zjeżdżali  się 
uczniowie,  ale  liczba  ich  ledwie  do  trzechset  doszła.  Mało 


Wacław  Rzewuski 

(„Emir"). 
WedŁiig  (h-zeworytu  A.  Eegfiilskiego. 


też  zjechało  się  obywatelstwa  i  tylko  dom  starostwa 
Czackich,  Skibicka,  Zakrzewscy,  Drzewiecki  szef  świieżo 
owdowiały,  z  dawniej  zamieszkałych  zostali,  na  nowo 
zaś  osiadł  hr.  Wacław  Rzewuski,  od  wyjazdu  z  Tarnoru- 
dy  nieodstępny  Czackiego  towarzysz.  Otworzyły  się  kur- 
są, lekcje  szły  swoiŁm  porządkiem,  a  choć  audytorja  mniej 
liczne  były,  profesorom  na  energji  nie  zbywało,  bo  jesz- 


—  198  — 


cze  obecność  założyciela  szkoty  ożywiała  ich  gorliwość, 
dodawała  ducha.  Czacki  żył  jeszcze.  Ale  dziwnym  zbie- 
giem okoliczności,  kilku  znakomiitych  mężów  w  ciągu  pra- 
wie jednego  miesiąca  nagle  ten  świat  opuścili.  Czackie- 
go najsilniej  dotknęła  strata  blizkich  sercu  jego,  pojmuią- 
cych  jego  uczucia  i  zamiary,  ks.  Kazimierza    Lubomir- 
skiego z  Dubna,  generała  Karwickiego    i  podkomorzego 
Józefa  Pinińskiego.  Nie  podołał  tylu  cierpieniom  mąz  du- 
chem silny.  Obiegł,  ani  starania  najznakomitszych  leka- 
rzy polepszenia  przywołać  nie  mogły,  a  zgon  jego  smut- 
nie rozległ  się  po  całym  Wołyniu.  A  osierocony  Krzemie- 
niec więcej  jeszcze  zabolał.  Nie  było  jednego  zakątka,  od 
pysznych  gmachów  gimnazjalnych  aż  do  najlichszej  chat- 
ki   gdzieby    nie    opłakiwano    dobroczyńcy    obecnych    i 
przyszłych  pokoleń!  Nie  byłem  świadkiem,  kiedy  wiesc 
przyniosła  żałosną  nowinę  do  Krzemieńca,  ani  umiem  od- 
gadnąć  bolesnego  w  tej  chwili  na  wszystkich  wrażenia, 
pomnę  tylko  konwulsyjne  osłupienie  moje,  kiedy  mil  pp. 
Malczewscy  tę  gorzką  nowinę  oznajmili.  A  takich,  ]ak  ja 
obowiązanych  Czackiemu,  ileż  to  było    w    Krzemieńcu. 
w  każdym  stanie,  w  każdem  wyznaniu!  Po  całym  Wo- 
łyniu obchody  żałobne  biskup  nakazał,  w  Krzemieiicu  ob- 
chód ten  odłożonym  był  na  koniec  roku  szkolnego. 

Komisja  rozpoczęła  swoje  działania.  Plater  czynnym 
był  komisarzem,  ale  nie  mniej  go  i  gimnazjum  zajmowało. 
Znosił  się  we  wszystkiem  z  dyrektorem   i    prefektem  i 
prześliczny  był  początek  jego    urzędowania.    Wacława 
Rzewuskiego  Czacki  jeszcze  poznajomił  z  Platerem    Ale 
dwaj  ci  znakomici  ludzie,  żadnego  do  siebie  me  micli  po- 
ciągu  Oba  z  najszlachetniejszemi  uczuciami,  z  wyzszemi 
zdolnościami  i  z  najstaranniejszą  oświatą,  niie  znajdowali. 
w  sobie  żywiołów  wzbudzających  wzajemną  sympatję. 
Każdy  z  nich  miał  swoje   ale,   a  każdy  ścisły  postrze- 
gacz,  porównywał  bliźniego  z  sobą  i  chciał   go   podług 
swego  systemu  prowadzić.  Obaj  byli  ekscentryczni!  Mr. 
Wacław    czuł    osobistą    swoją    godność,    ale    skromny, 
chciał  swojem  postępowaniem  zatrzeć  skazę,  ciężącą  na 
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pięknem  rodowern  imieniu.  Poznajomienie  się  z  Czac- 
kim,  jeszcze  więcej  rozwinęło  to  czcigodne  przedsię- 
wzięcie; hr.  Wacław  najgorliwszych  starań  dokładał, 
ażeby  przejąwszy  się  duchem  Czackiego,  dobru  ludzkości 
i  usłudze  współziomków  i  życie  i  majątek  poświęcić,  ale 
działał  prywatnie  i  prawie  skrycie.  Mało  kto  znał  piękne 
jego  zamiary.  Ale  kto  je  poznał  wielką  cenę  do  charak- 
teru jego  przykładał.  Nie  był  jednak  bez  ale.  Orjentalizm 
był  jego  manją.  Ubiór  arabski,  arabskie  do  koni  przywią- 
zanie, arabskie  ćwiczenia,  twardy  sposób  życia,  były 
dziwactwem  nawet  rozśmieszającem;  ale  przy  tylu  świet- 
nych przymiotach,  przy  wielkiem  bogactwie  umysłowem 
dziwactwo  to  nikło  w  oczach  ludzi  mających  serce  i  pa- 
trzących w  serce.  Ogłada  obyczajowa,  wysoki  talent  mu- 
zyki, dar  piękny  tłómaczenia  się  ojczystym  i  obcemi  ję- 
zykami robiły  hrabiego  miłym  i  pożądanym  w  każdem 
towarzystwie.  Chwalono  i  krytykowano  hrabiego  w 
świecie  salonowym,  ale  uwielbiali  biedni  i  uoiiśnieni,  sza- 
nowali uczeni  i  dobrze  myślący. 

Hr.  Plater,  powołany  od  Czackiiego,  świetnie  rozwi- 
nął wysokie  swoje  zdolności,  zajaśniał  nauką,  a  szlachet- 
nością uczuć  i  darem  pięknej  wymowy  wszystkich  serca 
ku  sobie  przyciągał.  Plater  stał  już  na  wysokim  szczeblu 
w  powszechnej  opinji,  kiedy  Rzewuski  nieznany  jeszcze 
zjawił  się  w  społeczeństwie  obywatelskiem  Wołynia,  i 
Plater  uczuł  się  wyższym.  Gdyby  Czacki  żył  dłużej,  oba 
ci  młodzi  hrabiowie  wznieśliby  się  byli  zarówno  i,  po- 
znawszy bliżej  jeden  drugiego,  zbliżyliby  się  byli  i  wza- 
jemny szacunek  złączyłby  był  dwuch  tych  znakomitych 
ludzi,  bhzkich  już  i  tak  pięknemi  celami,  do  których  dą- 
żyli. Ale  Plater,  zostawszy  sam  sobie,  ufny  w  osobistą 
swą  godność,  zabłąkał  się  na  wielkiej  drodze  życia. 
S>wietne  jego  serca  i  umysłu  przymioty  jedna  mała  na  po- 
zór wada  skaziła.  Wymowny  i  dowcipny,  z  dowcipu  wy- 
wiązał w  sobie  ostrość,  narażającą  go  częstokroć  na 
ważne  nieprzyjemności.  U  n  bon  m  o  t,  było  jego  na- 
miętnością, a  ostrość  tego  bon  m  o  t  robiła  mu  nieprzy- 
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jaciół  z  tych  nawet,    którzy   przymiotom    jego    należną 
sprawiedliwość  oddawali. 

Wiosną  1813  r.  zaczęli  powracać  wszyscy  zamiesz- 
kali z  lat  przeszłych.  Wrócili  i  Malczewscy  i  zamieszkali 
w  domu  nowo  przez  siebie  zakupionym.  I  podczaszyna 
Czacka  z  dziećmi  wróciła  z  Galicji  i  znowuż  toż  samo,  co 
i  dawniej  utworzyło  się  towarzystwo.  Hr.  Rzewuski, 
wszędzie  mile  przyjmowany,  utrzymał  się  zawsze  w 
granicach  dostojnej  godności.  Żonaty,  nie  był  celem  ma- 
rzeń dla  matek,  mających  córki  na  wydaniu  i  tem  swo- 
bodniejszym był  w  stosunkach  z  domami,  do  których 
uczęszczał.  Ale  hrabia  nie  w  samem  tylko  arystokrat5'^cz- 
nem  żył  kole,  i  domy  kilku  profesorów  miłym  dla  niego 
były  pobytem.  Uczniów  serca  do  siebie  popularnością 
swoją  pociągał,  ale  umiał  ich  utrzymać  w  granicach  przy- 
zwoitych. Lubił  widzieć  ich  na  lekcjach  konnych  i  sam 
biegły  jeździec  uczącemu  nie  jedno  ważne  prawidło 
ekwitacji  pokazał,  a  w  wolnych  czasach,  za  zezwoleniem 
zwierzchności  szkolnej,  z  uczniami  konne  przejażdżki  da- 
leko za  miasto  odbywał.  Tam  dopiero  rozwijał  całą  swoją 
umiejętność  ii  zręcznością  zadziwiał.  Zachęconych  przy- 
kładem swoim  przyuczaj  do  śmiałości  i  zręczności  w 
obejściu  się  z  koniem  i  użyciu  go  w  zamierzonych  go- 
nitwach i  sztukach.  Młodzież  pokochała  hr.  Wacława,  ale 
do  tego  przywiązania  łączyło  się  uszanowanie,  które  we- 
soła, ale  poważna  uprzejmość  hrabiego  natchnąć  umiała. 
Hrabia  żył  w  domu  skromnie,  rzadko  dawał  wystawne 
obiady,  u  stołu  jednak  jego  codzień  żywiło  się  12 — 15 
osób,  chociaż  dwór  jego  stanowił  jeden  tylko  sekretarz 
Rodakowski.  .lacyż  to  byli  ci  współbiesiadnicy?  Oto  naj- 
biedniejsi uczniowie,  wskazani  przez  prefekta.  Nie  dość, 
że  mieli  chleb  powszedni,  ale  i  garderobą  iich,  z  polece- 
nia hrabiego,  zajmował  siię  Rodakowski.  Rzewuski  był 
hojnym  dla  drugich,  ale  nikt  nie  znał  uczniów  lub  innych 
potrzebujących,  którzy  od  niego  mieli  wsparcie.  .Jeden 
tylko  .larkowski  prefekt  wiedział  o  tych  uczynkach  szla- 
chetnych, milczał,  bo  dał  słowo  hrabiemu,  ale  nie  szczędził 
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zapafem,  oddając  sprawiedliwość  wielkim  zaletom  Rze 
wusk,ego.  Rzewuski  cz.sto    bardzo  niewidztlnym   by-' 


,   .,  Józef  Drzewiecki 

uczestnik  kaiiipaiiii   1794  ,.     ^ł-  '^  ,      . 

Panj,   1,94  1.,   ot.eer  w   legrjonael,   i   marszałek 
krzemieniecki. 
(Według  portretu  współczesnego). 

wal  W  domach,  do  których  uczęszczał.  Wszyscy  podzi 
Iii  to  osamotnienie  człowieka  młodego  poszuk  wane.o 
-  towarzystwach.  Raz  zdarzyło  się,  że^o  k Sl^^^^^^^^ 
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takiem  zniknieniu,  szef  Drzewiecki,  Plater  i  Malczewski', 
obawiając  się,  czy  nie  słabość  p,  Wacława  w  domu  za- 
trzymuje, poszli  go  odwiedzić.  Dochodząc  do  ganku  sły- 
szą dziwnie  rzewną  harmonję  instrumentów  i  głosów 
ludzkich.  Wszedłszy  do  sali,  zastają  hrabiego  w  towa- 
rzystwie Lenzego,  Sztejna,  Dobrowolskiego,  Taborow- 
skiego,  Stefańskiego,  śpiewających.  Zatrzymali  się  przy- 
chodnie we  drzwiach,  ale  Rzewuski  przerwał  muzykę  i 
uprzejmie  witając  wchodzących:  — •  „Kiedyście  panowie 
zeszli  nas  na  uczynku,  to  siadajcie,  słuchajcie  i  sądźcie". — 
Nowa  i  pełna  wspaniałości  i  smutku  zabrzmiała  muzyka» 
podziwiali  słuchacze  rozrzewnieni,  a  kiedy  skończono, 
Drzewiecki  zapytał  hrabiego  o  tytuł  i  autora;  Lenzi  po- 
śpieszył z  odpowiedzią,  że  to  jest  „Requiem"  kompozycji 
hrabiego,  naumyślnie  na  obchód  pogrzebowy  ś.  p.  Czac- 
kiego, tylko  co  ukończone  i  pierwszy  raz  pełną  jego  repe- 
tycję  robiono.  Wtedy  przyczyna  częstego  absentowania 
się  w  towarzystwach  i  osamotnienia  w  pośród  życia  spo- 
łecznego nie  była  już  tajna.  W  najczulszych  wyrazach 
dziękowali  hrabiemu  i  z  pomocą  ofiarowali  się.  Hrabia 
kłopotał  się  o  muzykę,  Drzewiecki  podjął  się  sprowadze- 
nia znanej  już  Międzyrzeckiej  chor.  kor.  orkiestry. 

Szło  jakoś  ładem  w  Krzemieńcu.  Plater  gorliwie 
zajmował  się  szkołą,  Rzewuski  uprzejmością  swoją  do- 
dawał energii  uczącym  się  i  uczącym,  Drzewiecki  utrzy- 
mywał ducha  jedności  społecznej  mieszkańców  Krze- 
mieńca. Nie  mogę  nie  wspomnieć  tu  szczegółowo  o  tym 
zacnym  obywatelu.  Rys  jego  życia  czytać  można  w  je- 
go pamiętniku.  Ja  poznałem  go  dopiero  w  Krzemieńcu  w 
r.  IHIl,  kiedy  z  żoną  i  malutkicmii  dziatkami  osiadł  w 
Krzemieńcu  i  przez  lat  dziesięć  patrzałem  na  jego  życic 
Miło  mi  nader,  że  zaszczycony  jego  względami,  mogę  tu 
z  uczuciami  się  mojej  wdzi^^czności  wynurzyć  i  skreślić 
niektóre  szczegóły  życia  tego  czcigodnego  męża,  mało 
znane,  lub  zupełnie  nie  znajome,  które,  poczciwe  z  sii 
bie,  drugim  pomocne,  za  przesadzone  do  śmieszności 
przywiązanie  do  Krzemieńca  uważane  były,  P.  szef  Drze- 
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wiecki  w  początku  1812  r.  utracił  żonę,  wzniosłych  uczuć 
serca  i  wysokiego  ukształceniia  ^).  Zdaje  się,  że  zgon  p. 
szefowej  w  Krzemieńcu  jeszcze  więcej  przywiązał  p.  sze- 
fa do  tego  miasta,  a  przyjaźń  Czackiego  przekazała  mu 
wpływ  na  gimnazjum  Wołyńskie  i  czułą  o  nim  troskli- 
wość. Zamieszkał  w  domu  własnym  z  dwojgiem  miłycli 
dziatek,  pięcioletnią  Helenką  i  trzyletnim  Karolkiem.  Ale 
rok  1812  więcej  mu  jeszcze  cierpień  zgotował.  Brat  sze- 
fa, p.  szambelan  Ksawery  Drzewiecki,  za  korespondencję 
z  hr.  Marcinem  Tarnowskim,  pułkownikiem  działającego 
wojska  polskiego  pod  Napoleonem,  wywieziony  został 
w  głąb  Rosji,  a  majątek  jego  zasekwestrowany.  Pozosta- 
ła żona,  sześciu  synów  i  córka  znaleźli  bratni  przytułek 
pod  strzechą  zacnego  szefa.  Dwuch  tylko  szambelaniców 
kończyli  nauki,  trzeci  zaczął  kursą,  czwarty  ledwie  był 
w  czwartej  klasie,  dwaj  malce  w  niższych  się  klasach 
trzymali.  O  wszystkich  ich  potrzebach  wiedział  p.  szef 
i  żadnemu  na  niczem  nie  zbywało,  a  kto  ich  widział  w  do- 
mu p.  szefa,  sądził,  że  to  wszyscy  jego  synowiie.  Ale  nikt 
na  twarzy  p.  szefa  nie  widział  śladu  niechęci,  nikt  nie 
słyszał  utyskiwania  na  ciężar  wydatków  z  przyczyny 
utrzymywania  na  swoim  koszcie  tylu  osób,  owszem,  p. 
szef  jeszcze  i  brata  na  wygnaniiu  pieniędzmi  swemi  za- 
silał. Złote  to  serce  było  w  tym  człowieku.  Szef  znał  nie- 
sympatyczne ku  sobie  uczucia  dwuch  wspomnianych  hra- 
biów i  zawsze  stawał  między  nimi,  jako  przegroda  nie 
dająca  żadnemu  wybuchnąć  z  jakąś  jawną  niechęciią.  Ale 
Rzewuski  widział  jasno,  że  najlepsze  chęci  jego  nie  były 
widziane  z  takiem  współczuciem,    z    jakiem    je    Czacki 


1)  Józef  Drzewiecki  urodził  się  w  r.  1772  w  Juśkoweacli 
na  Wołyniu,  w  pow.  Krzemienieckim.  Był  w  bitwie  pod  Ma- 
ciejowicami. Wyszedł  z  kraju  do  legjonów.  Po  długiej  wę- 
drówce osiadł  w  Krzemieńcu  dla  edukacji  syna  Karola.  W  r. 
1812  utracił  żonę.  Ożenił  się  powtórnie  z  Konstancją  Jaroszyń- 
ską i  (1823)  przeniósł  się  na  Podole,  zamieszkał  w  Kunce.  Bjt 
marszałkiem  pow.  Hajsyńskiego.  Umarł  1857  r.  Zostawił  Pa- 
miętniki (tytuł  opuszczam),  wydane  w  Wilnie.  1858  r. 
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przyjmował.  Nie  ustawał  jednak  w  zamiarach  swoich  i, 
co  tylko  mógł  dobrego  robił  dla  gimnazjum,  oczekując 
sposobnej  pory  zrobienia  jeszcze  więcej. 

Nadeszły  roczne  egzaminy,  zjechało  się  mnóstwo 
obywateli,  jedni  aby  być  świadkami  postępu  swych  dzie- 
ci w  naukach,  drudzy,  a  tych  było  najwięcej,  dla  oddania 
ostatniej  posługi  zwłokom  założyciela  gimnazjum.  Ob- 
chód ten  żałobny,  opisany  obszernie  w  „Życiu  Czackie- 
go" ^)  przez  ks.  Osińskiego,  prof.  literatury  w  gimnazjum 
Woł.,  znajomy  współziomkom,  których  tak  wielu  naocz- 
nymt  byli  świadkami  tej  smutnej  uroczystości.  Niektóre 
więc  tylko  okoliczności  tu  przytoczę.  Ks.  biskup  Cieci- 
szowski  z  żalem  wymówił  się  słabością  od  tego  żałob- 
nego obrzędu,  bo  stratę  wielkiego  męża  uczuł,  jako 
współrodak,  jako  najściślejszy  przyjaciel,  jako  wielbiciel 
cnotliwego  życia  i  poświęcenia  się  dobru  krajowemu 
Czackiego.  Ks.  biskup  Podhorodeński  zastępował  jego 
miejsce.  Krzemieńcowi  w  spuściźnie  dostało  się  serce 
Czackiego:  Ubi  thesaurus  tuus,  ibi  et  cor  tuum!  W  koś- 
ciele gimnazjalnym  wzniesiono  pyszny  katafalk,  tysiące 
świec  i  lamp  oświecały  tę  wspaniałą  świątynię.  Portret 
Czackiego  w  najokazalszem  miejscu  ustawiiono,  ale  zwłok 
jego  jeszcze  tam  nie  było.  Serce  Czackiego  w  pięknej 
alabastrowej  urnie  na  wspaniałej  i  rzęsisto  oświeconej 
podstawie  stało  w  kościele  Franciszkańskim.  14  lipca, 
o  7-ej  wieczorem  znakomiitsi  urzędnicy  gubernji  i  komi- 
sji w  mundurach,  w  znakach  zaszczytnych,  krepą  czarną 
pokrytych,  zebrali  się  u  Franciszkanów;  gwardjan  w  ża- 
łobnej kapie,  w  asystencji  wszystkich  zakonników,  zdjął 
urnę  z  podstawy,  umieścił  ją  na  przygotowanych  no- 
szach i,  okrywszy  czarną  krepą,  ze  łzami  wdzięczności 
i  uszanowaniem  winnem  tym  ostatkom  dobroczyńc>- 
przyszłych  pokoleń,  w  milczeniu   wręczył  obywatelom. 


M  X.  A.  OKiński:  O  życiu  i  i)iKmacli  'J'a(l.  Czucki^Ko.  (Ty 
tul  łlliiŻKzy  opiiKZczHiii).  Kr/ounr-iiicc.  181(1.  Pirkiiy  porii-c^t,  cic 
kiiw*'  pr^ypiMy. 
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Dwunastu  z  nich  wzięło  na  ramiona  ten  drogi  ciężar,  du- 
cłiowieństwo  icli  poprzedzało;  żaden  śpiew,  żadna  mu- 
zyka nie  towarzyszyły  temu  smutnemu  pochodowi, 
dzwony  tylko  wszystkich  kościołów  i  cerkwi  smutnym 
jękiem  zwiastowały  przeniesienie  serca  do  gimnazjahiej 
świątyni.  Ks.  biskup  powitał  je  na  galerji  i  do  kościoła 
wprowadził.  Nazajutrz  okazałe  nabożeństwo  odprawiało 
się  za  duszę  założyciela  szkoły,  który  rok  temu  w  tejże 
samej  świątyni  rychły  swój  zgon  przepowiedział. 

Ale  jakże  często  w  pośród  najsmutniejszego  obrzędu 
wciśnie  się  jakaś  okoliczność  rozśmieszająca!  Po  skoń- 
czonem  nabożeństwie  rozpoczęły  się  mowy.  Ks.  Prokop 
ze  zwykłą  sobie  wymową  wyobraził  wielkość  stratj',  ja- 
ką gimnazjum  i  obywatelstwo  ponieśli  i  wszystkim  słu- 
chaczom łzy  wycisnął.  Obok  katafalku  przygotowane 
było  podwyższenie  czarnym  kirem  okryte,  wstąpił  na 
nie  brat  zmarłego  podczaszy  Czacki,  synowie  jego  i  sy- 
nowie starosty,  grubą  okryci  żałobą,  otoczyli  podczasze- 
go. Wszyscy  zwrócili  uwagę  na  mówcę,  ten  zaczyna: 
„Bracie  ukochany!  o  tak  wiele  lat  młodszy  ode  mnie! 
mnież  to  przychodzi  w  tern  miejscu  smutny  głos  mój 
podnosić,  o  czemuż  raczej  nie  przyszło  mi  na  moim  włas- 
nym pogrzebie  zapłakać!"  Te  słowa  osuszyły  łzy,  wy- 
wołane tkliwemi  ks.  Prokopa  słowami,  szmer  się  zrobił 
w  kościele,  zniknął  urok  religijnej  żałości!  Na  szczęście 
odezwa  Jana  hr.  Tarnowskiego,  rodzonego  Czackich  sio- 
strzeńca, odezwa  pełna  najszlachetnieszych  czułości, 
wzór  wymowy,  pokryła  omyłkę  podczaszego,  a  wybor- 
nie wykonane  Requiem  hr.  Wacława  powszechnego  roz- 
rzewnienia dopełniło.  Ale  co  jeszcze  więcej  rozrzewniło 
wszystkich;  uczniowie  celujący  przyznane  sobie  medale 
złożyli  na  katafalku  przed  portretem  Czackiego!  Tego 
uniesienia  wdzięczności  i  żalu  nikt  im  nie  podał,  serca  ich 
własne  natchnęły.  Z  kościoła  przeszh  wszyscy  do  sali  bi- 
bibljotecznej,  gdzie  obok  popiersia  Czackiego,  ks.  Osiński 
z  synowską  czułością,  wymową  Skargi,  o  życiu  tego  nie- 
odżałowanego męża  rozprawiał.  Przeszło  dwieście  oby- 
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watelek  obecnych  na  tym  obchodzie,  jakby  się  zmówiły, 
wszystkie  żałobne  suknie  przywdziały.  Ks.  biskup,  oby- 
watele i  obywatelki  dziękowali  hr.  Wacławowi  za  muzy- 
kę, w  której  tak  wymownie  i  żal  powszechny  i  uczucia 
swoje  wyraził,  ale  hrabia  partytury  nikomu  dać  nie 
chciał.  W  kilka  lat  potem  wydał  swoje  Requiem  w  Wied- 
niu i  egzemplarz  jeden  do  bibljoteki  gimnazjalnej  przy- 
słał. Była  ta  muzyka  w  ręku  Lenzego  i  co  się  z  nią  póź- 
niej stało,  niewiadomo.  (Gimnazjum  a  później  liceum  Wo- 
łyńskie corocznie  po  ukończeniu  egzaminów  rocznych 
obchód  takowy  odprawiało).  Po  ukończeniu  tej  smutnej 
uroczystości  hr.  Rzewuski  opuścił  Krzemieniec  bez  po- 
wrotu, długo  jednak  z  dobrych  jego  chęcii  ta  szkoła  ko- 
rzystała.. W  następnym  roku  na  kilka  dni  odwiedził  Krze- 
mieniec. Upominki  szacowane  dla  gimnazjum,  ciche 
wsparcie  uczniów,  wskazane  pilnie  sposobiącym  się  w 
naukach  dalsze  pomoce,  to  były  piękne  ślady  kilkodnio- 
wej  w  Krzemieńcu  bytności  hrabiego.  P.  hetmanowa 
Rzewuska,  matka  hr.  Wacława,  objęła  cały  majątek,  z  do- 
chodów którego  część  znaczna  szła  na  koniie,  które  lu- 
bił i  miał  piękne  i  na  wsparcie  nieumiejących  wyciągnąć 
ręki  po  wsparcie.  Na  długo  potem  zniknął  hrabia  z  wi- 
downi Wołyńskiego  świata,  w  1829  roku  tylko  jeszcze  raz 
zdarzyło  mi  się  zjechać  z  nim  w  Humaniu,  na  egzaminach 
tamtejszej  szkoły. 

Rok  1813  jeszcze  więcej  mieszkańców  do  Krzemień- 
ca sprowadził.  Księstwo  Dymiitrostwo  Czetwertyńscy 
z  dwiema  córkami  i  synem.  Prześliczna  księżniczka  Eleo- 
nora zajaśniała  cudną  urodą  swoją,  a  miłem  ułożeniem 
wszystkich  serca  zjednać  sobie  umiała;  młodsza  jej  sio- 
stra Karolina,  milutka  dziewczynka,  nie  wyrównywała 
wdziękami  Eleonorze,  ale  młodego  księcia  bogato  upo- 
sażyła natura.  Wielkich  nadziei  młodzieniec  świetniał 
urodą,  słodyczą  charakteru  i  wysokicmi  zdolnościami. 
Podziwiali  nauczyciele  łatwość,  z  jaką  14-lctni  młodzie- 
niec przyjmował  nauki  i  z  nich  się  tłómaczył,  a  miła 
układno.^ć  jego   zrobiła  go  ulubieńceni  nauczycieli  ii  na- 
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czelników.  Ale  przeznaczono  było  księstwu  nie  cieszyć 
się  tern  świetnem  zjawiskiem.  Po  roku  bytności  w  gi- 
mnazjum, w  domu  śmiierć  wydarła  go  nieutulonym  w  ża- 
lu rodzicom.  Tegoż  roku  zamieszkali  w  Krzemieńcu 
p.p.  Antoniostwo  Jaroszyńscy  z  jedynakiem  synem.  Bliż- 
sze z  tą  rodziną  stosunkii  dały  mi  ją  bliżej  poznać  i  kilka 
kart  w  moich  ramotach  szczegółom  tego  domu  poświęcę. 
P.  generałowa  Karwicka,  owdowiawszy,  z  piękną  córką 
Anną  i  synem  Kazimierzem  osiadła  także  w  Krzemieńcu. 
Miłeż  to  były  dzieci!  Anusia  wdziękami  dorównywała 
Eleonorze,  ale  słodyczą  charakteru,  pełnem  uroku  uło- 
żeniem nikt  jej  nie  wyrównał.  Dość  było  raz  ją  widzieć, 
ażeby  ją  pokochać.  Kazio  nie  był  tak  pięknym,  jak  jego 
siostra,  ale  jedna  dusza  ożywiała  i  brata  i  siostrę.  Kazio 
i  władz  szkolnych  i  współuczniów  i  mieszkających  oby- 
wateli serca  pozyskał  od  wstępu  swego  do  gimnazjum, 
i  tę  dla  siebie  życzliwość  i  szacunek  do  zgonu  życia  za- 
chował. Nigdy  Krzemieniec  nie  posiadał  tyle  pięknych, 
młodych  dziewic,  jak  w  tym  roku.  Marja,  Julja  i  Barbara 
Czackie,  Eleonora  Czetwertyńska,  Michalina  i  Antonina 
Sobańskie,  Anna  Karwicka,  Anna  Malczewska,  Justyna 
Garbowska,  Aniela  Błędowska,  Marja  Zakrzewska,  każ- 
da z  nich  mogła  być  pierwszą  pięknością,  gdyby  nie  by- 
ły wszystkie  razem,  bo  w  takiem  świetnem  gronie  wy- 
bór nader  był  trudny.  Wokoło  tego  prześlicznego  bu- 
kietu krążył  jeden  motyl,  zbliżał  się,  zalecał,  ale  sta- 
tecznie, przy  żadnym  z  kwiatów  nie  przysiadł.  Był  to 
jednak  motyl  pożądany;  czy  od  wszystkich  kwiatów,  te- 
go nie  wiem,  ale  matek  wszystkich  na  niego  oczy  były 
zwrócone  i  każda  radaby  była  mieć  go  swym  ziięciem. 
Motylem  tym  był  hr.  Filip  Plater,  nie  dla  niestałości  swo- 
jej, bo  jawnie  żadnej  z  tych  piękności  nie  hołdował.  Dla 
wszystkich  był  równie  grzecznym,  nawet  prawie  nadska- 
kującym, ale  co  w  sercu  było?  tego  nikt  nie  odgadł,  bo 
hrabia  uczucia  swoje  na  wodzy  i  w  tajni  utrzymać  umiał. 
Rok  1814  pięknie  się  zaczął.  Wizytator  łącznie  z  wła- 
dzą szkolną  gorliwie  zajmowali  się  zarządem  gimnazjum. 
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ład  był  we  wszystkiem,  nauczyciele  gorliwie  pracowali, 
młodzież  przykładała  się  do  nauk  i  zdawało  się,  że  duch 
Czackiego,  unosząc  się  ponad  gmachami  gimnazjalnymi, 
czuwać  nad  tą  szkołą  nie  przestaje.  Nadszedł  karnawał, 
a  z  nim  kasyna  i  młodzież  uczęszczająca  na  te  zebrania, 
ale  prawidła  przez  Czackiego  ustanowione  najściślej  za- 
chowano. Ale,  gdzie  jest  tyle  mieszkańców,  niepodobnai, 
ażeby  się  jakieś  mesnaski  nie  wcisnęły.  Piękna  księż- 
niczka, przy  wszystkich  pięknych  przymiotach  duszy, 
wiedziała,  że  była  piękną  i  znajomość  siebie  wyrobiła  w 
niej  znakomitą  dozę  zalotności.  Mnóstwo  wielbicieli  wóz 
jej  otaczało,  każdy  pełen  nadziei,  każdy  szczęśliwy  ła- 
skawem  wejrzeniem  lub  uprzejmem  słówkiem.  Księstwa 
oczy  zwrócone  były  na  Platera  i  na  syna  Jaroszyńskich 
Mikołaja,  księżniczka  dla  obu  uprzejmą  była,  ale  nic  wię-^ 
cej.  Plater  miał  w  szkołach  rodzonego  siostrzeńca  Leona 
Krasickiego.  Szesnastoletni  młodzieniec  wzorowej  pię- 
kności był  obrazem.  Najregularniejsze  rysy  twarzy  świe- 
żej, młodzieńczej,  ożywiały  dziwnego  uroku  czarne  oczy, 
czarne  brwi  i  takież  zasiewające  się  wąsiki  jeszcze  wy- 
razistszą tę  piękność  męską  robiły;  do  tego  kształtna  i 
giętka  kibić,  zręczność  w  tańcu,  łatwość  wysłowienia  się 
i  piękne  ułożenie  stawiały  Leona  wyżej  wielu  znakomi- 
tych współuczniów.  Leoś,  wielce  lubiony  od  księstwa, 
codziennym  w  domu  ich  był  gościem.  Piękna  Leosia  i 
piękny  Leoś,  obcemi  dla  siebie  być  nie  mogli,  ale  poufa- 
łość ich  nie  ściągała  na  siebie  uwagi,  bo  księstwo  Leosię 
za  dziecko  uważali,  a  do  tego  jakieś  jeszcze  podobno 
między  nimi  pokrewi;eństwo  zachodziło,  i  dzieci  lubiły 
się  bardzo. 

Jak  daleko  spoufaleni  byli  z  sobą,  dowodzi  to,  że  bu- 
kiety, pomarańcze,  frukta,  cukierki  od  Leosia  mile  księż- 
niczka przyjmowała  i  księstwo  za  złe  tych  dziecinnych 
upominków  nie  mieli.  Szef  Drzewiecki  jednak,  jakby  co 
niedobrego  przewidując,  Leonka  o  zbytnią  dhi  damy  pou- 
fałość kilkakrotnie  upominał.  Plater  zaś  na  to  uwagi  nie 
zwracał.  Dnia  jednego  Leoś  o  10-tej  wyszedłszy  z  lekcji. 
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kupił  w  ogrodzie  botanicznym  piękny  bukiet,  jak  na  poiQ 
styczniową  bardzo  kwiiecisty,  i  poniósł  go  pani  swojego 
serca.  Księżniczka  sama  była  w  salonie,  mile  przyjęła 
upominek  młodego  hrabiego,  wyjęła  kiilka  kwiatów  i,  sta- 
nąwszy przed  ogromnem  zwierciadłem,  głowę  niemi 
stroiła.  Leoś  stał  obok  niej,  objąwszy  jej  kibić,  i  z  za- 
chwyceniem przyglądał  się  odbitemu  w  zwierciadle 
obrazowi  piękności.  Księżniczka  z  lubością  patrzyła  na 
urodziwego  młodzieńca,  to  w  lustrze,  to  w  istocie,  a  za- 
chwycony Leon  na  ramieniu  pięknej  Eleonory  nieśmiały, 
ale  gorący  złożył  pocałunek.  Nie  byli  bez  świiadka!  W  tej 
samej  chwili  otworzyły  się  drzwi  od  drugiego  pokoju, 
stała  w  nich  księżna,  niewczesny  i  me  żądany  świadek 
niewinnej  miłosnej  sceny.  Gniew  księżnej  był  gwałtow- 
ny, ale  wywarł  się  tylko  na  biednym  Leonie,  któremu 
księżna  dom  swój  wymówiła.  Zmiieszany  młodzieniec  z 
żalem  opuszczał  strzechę,  pod  którą  żyła  droga  sercu  jego 
Eleonora.  Księżna  nie  przestała  na  surowem,  może  nawet 
niedelikatnehi  upomnieniu  Leona,  ale  napisała  do  Platera 
lifst  z  najnfegrzeczniejszemi  wyrzutami  niemoralnego  po- 
stępowania w  ich  domu  p.  Leona.  Nie  mógł  hrabia  pojąć 
znaczenia  listu  księżnej,  Leona  badać  wprzódy  nie  sądził 
przyzwoiitem,  tak  więc,  jak  czytał,  z  listem  w  ręku  szedt 
do  księżnej.  Księżna,  nie  czekając  zapytaniai,  z  całą  prze- 
sadą wyrażeń  odmalowała  w  strasznych  kolorach  poca- 
łunek złożony  na  ramieniu  księżniczki.  Plater  z  najzim- 
niiejszą  krwią  zapytał:  „I  ksiiężniczka  przyjęła  tę  poufa^ 
łość  i  nie  skarciła  młodzieńca?"  Temi  słowy  księżnie  za- 
mknął usta,  ale  po  niejakiej  chwiliii  ozwie  się  dama:  „jak- 
kolwiekbądź,  oświadczam  hrabiemu,  że  odtąd  drzwi  na- 
szego domu  dla  p.  Leona  zamknięte".  „Słusznie  mościa 
księżno!  i  dla  Leosia  i  dla  jego  wuja",  to  rzekłszy,  skło- 
nił się  ceremonjalnie  i  wyszedł.  Księżniczka,  słysząc  w 
drugim  pokoju  tę  krótką  rozmowę,  wbiegła  do  salonu: 
„Mamo!  zawoła,  co  mamia  zrobiła,  jakże  można  hrabie- 
mu dom  wymawiać?"  „Ja  nie  wymawiałem  p.  Platerowi 
mojego  domu,  ale  jeśH  jego  hrabiowskiej  mości  nie  podo- 
„B.  P."  Ramoty  starego  Detiuka  o  Wołyniiu.  14 


—  210  — 

ba  się  bywać  u  nas,  to  jak  zechce".  „Żeby  to  tylko  mamo 
nie  miało  przykrego  dla  nas  następstwa".  „Już  to  w  tem 
nie  wmpanny  rzecz"  —  odrzekJa  księżna,  na  której  wy- 
razy córki  przykre  zrobiły  wrażenie,  ale  nie  dała  poznać 
tego  po  sobie.  Eleonora  jednak  myśl  mattó  odgadła. 

Zabawy  karnawałowe  szły  swoim  torem.  Zbierało 
się  towarzystwo  i  po  domach,  księstwo  dawali  wieczory, 
ale  liczne  zgromadzenie  dam  nie  miało  tancerzów.  Plater 
u  księstwa  nie  bywał,  uczniowie  za  swoim  naczelnikiem 
ciągnęli,  ani  prefekt  mógł  w  tem  co  poradzić.  A  karnawał 
się  posuwał.  Gdziekolwiek  księstwo  bywali  na  wieczo- 
rach wszędzie  bawiono  się  wybornie,  bo  młodzieży  by- 
wało dostatkiem  i  damy  za  tańcem  nie  tęskniły.  Nigdzie 
jednak  czas  tak  wesoło  nie  schodził  jak  u  Malczewskich. 
Ze  wszystkiemi  w  dobrych  stosunkach,  uprzejmi  w  domu 
własnym,  to  też  zebrania  u  nich  i  najliczniejsze  były  i  naj- 
weselsze. P.  Malczewska  utrzymała  stosunki  z  księżną, 
ale  w  duszy  miała  nieco  żalu  za  kuzynka,  matka  bowiem 
p.  Malczewskiej  z  domu  była  Krasicka.  Śmiesznie  było 
patrzeć,  jak  dąsające  się  osoby  z  ukosa  na  siebie  poglą- 
dały.  Księżna  wprawdzie  radaby  już  była  z  Platerem  być 
na  stopie  dawnych  stosunków,  ale  jakże  tu  zrobić  pierw- 
szy krok  do  pojednania  damie,  a  do  tego  księżnie.  Niby 
niechcący,  wymówiła  się  przed  p.  Malczewską  ze  swoim 
kłopotem.  Drzewiecki  wszystko  to  zauważył  i  przemyśli- 
wał  o  sposobach  pojednania  poróżnionych,  księżniczka 
odgadła  zamysł  p.  szefa  i  z  całą  swoją  miłą  układnością 
skarżyła  mu  się,  że  wszędzie  tak  się  bawią  dobrze,  tyl- 
ko u  nich  samych  dam  towarzystwo  się  zbierai,  ledwie^ 
jednego  biednego  kadryla  we  cztery  pary  zebrać  można.] 
„Jakoś  to  będzie"  —  rzekł  szef,  całując  podaną  sobie  rę- 
kę pięknej  księżniczki.  Jakoż,  gdy  siię  zbierano  do  wyjazdu 
od  Malczewskich,  szef  zabrał  głos:  „We  środę  mamy 
święto,  dzień  wolny  od  zatrudiueń  szkolnych,  nic  zccłicc- 
oie  więc  panie  odrzucić  mojej  uniżonej  prośby  i  raczycie 
zaszczycić  mój  wdowieński  domek  bytnością  swoją  na 
wtorkowy  wieczór.  Kochana  kuzynka  (p.  Skibicka)  hę- 


—  211  — 

dzie  gospodynią".  Mile  przyjęto  zaproszenie,  bo  szef 
wszystkich  życzliwość  i  szacunek  posiadał,  bo  młodzież 
pici  obojej  wiedziała,  że  tam  wybornie  bawić  się  będą. 
Pomiędzy  zaproszoną  młodzieżą  szkolną  niepoślednie 
miejsce  miał  Leon  Krasicki.  Plater  opierał  się  temu  z  po- 
czątku, ale  szef  potrafił  mu  wyperswadować.  Nadszedł 
więc  wtorek,  pamiętam  dokładnie  cały  ten  wieczór.  Księ- 
stwo mieszkali  w  większym  domu  pana  szefa  i  na  jednym 
z  nim  dziedziiicu.  Skoro  więc  gospodyni  przyjechała,  a  za 
nią  zaraz  pp.  Malczewscy  i  p.  Karwicka,  księżna  także 
przybyła,  czegoś  trochę  zakłopotana.  Otoczyły  ją  damy, 
szła  żywo  pogadanka,  ale  dziwnem  zdarzeniem,  cała  była 
o  Platerze,  bo  go  się  nie  spodziewano  na  wieczór  dla  ja- 
kiejś miedyspozycji  zdrowia.  Zjeżdżali  się  i,  schodzili  inni 
goście,  a  w  pośród  nich  hrabia  ze  swoim  siostrzeńcem. 
Pan  szef  poszepnął  mu  kilka  słów,  hrabia  się  wzbraniał, 
ale  szef  przemógł,  Plater  uśmiechnął  się  i  rzekł:  „niiiech 
tak  będzie,  kiedy  tego  chce  kochany  gospodarz".  Drze- 
wiecki wziął  Leona  za  rękę  i  przyprowadziwszy  przed 
księżnę:  „Oto  jest  winowajca,  który  w  pokorze  błaga  ła- 
skawego przebaczenia".  Czy  Leon  miał  te  przeprosiny 
w  myśli,  niewiadomo;  ale  przybrał  stosowną  do  słów 
szefa  postawę  i  dziwnie  mu  pięknie  z  nią  było.  Rozbro- 
jona księżna  podała  mu  rękę,  którą  piękny  winowajca 
szczerze  ucałował.  Natenczas  przybliżył  się  hrabia  i  z 
pełnym  uprzejmości  uśmiechem:  „Zgoda  między  pany 
chrześcijańskiemi?"  —  zapytał  księżnej.  „Zgoda  panie 
hrabio,  ale..."  „Żadnego  ale"  —  przerwie  szef  —  „praw- 
dziwa zgoda  żadnych  wymówek,  żadnych  a  1  e  nie 
przyjmuję.  Dozwólcie  mi  państwo  tej  pociechy,  że  w 
moim  domu  nastąpiło  pojednanie  ludzi,  których  kocham, 
i  że  odtąd  pojednanie  to  jeszcze  ściślejsze  między  doma- 
mi waszemi  zawrze  stosunki".  I  w  samej  rzeczy  księżna 
i  książę  wiele  prawdziwej  przyjaźni  okazywali  hrabiemu 
i  on  im  się  wzajemnością  wypłacał.  Co  do  Leosia  i  Leosi, 
czy  uczucia  ich  się  nie  zmieniły,  trudno  wiiedzieć,  bo 
księżniczka,  może  z  natchnienia  rodziców,  może  z  woli 
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serca,  więcej  życzliwości  okazywać  zaczęła  p.  Mikoła- 
jowi, synowi  pp.  Antoniiostwa  Jaroszyńskich,  bogatemu 
i  pełnemu  zalet  osobistych  jedynakowi. 

Wkrótce  był  wieczór  u  księstwa,  towarzystwo  było 
liczne  i  wesołe,  a  to  wszystko  staraniem  szefa,  ażeby  dać 
księżnie  zapomnieć  kilkotygodniowe  osamotnienie  jej 
domu.  Zbliżał  się  i  21  lutego,  imieniny  księżniczki.  Ale  i  p. 
Malczewska  była  Eleonora  i  jej  siostrzenica  z  Anusią 
wychowana  także  Eleonora.  Interesa  się  skrzyżowały, 
p.  Malczewski  ani  chce  zezwolić,  ażeby  imieniny  żony 
nie  miały  być  obchodzone  uroczyście  w  ich  domu,  a  nie 
radby  księstwu  uchybić.  Co  tu  robić?  Kogóż  tu  się  po- 
radzić? Na  szczęście  przyjeżdża  p.  szef.  Pp.  Malczewscy 
objawiają  mu  swoje  zakłopotaniie.  P.  szef  nieradby  roz- 
dzielać towarzystwo  na  dwa  domy  jednego  wieczoru, 
słyszał  księstwa  zamyślających  ufetować  ukochaną  cór- 
kę, ale  widzi  i  u  Malczewskich  przygotowania  do  uro- 
czystych imienin.  Pomyślał  trochę,  a  potem  rzeknie  do 
p.  Malczewskiego.  „Ubieraj  się  marszałku,  pojedziemy 
do  księstwa".  „Ależ  pocóż  ja  mam  jechać?"  „Tam  na 
miejscu  okoliczności  to  pokażą".  Pojechał  i  w  godzinę 
wrócił  p.  Malczewski  i  z  jaśniejącem  radością  obliczem. 
—  „Leosiu!  —  rzeknie  do  żony  —  wybornie  urządziło  się 
wszystko,  imieniny  księżniczki  wraz  z  twojemi  w  domu 
naszym  obchodzić  będziemy".  I  tak  się  stało.  Okazale] 
wystąpili  p.p.  Malczewscy,  trzy  solenizantki  świetnie 
ufetowane  były,  bawiono  się  wybornie  i  bal  do  dnia  si( 
przeciągnął.  Na  tym  to  balu  jeden  z  dawnych  przyjaciół 
domu  Malczewskich,  major  czy  rotmistrz  wojsk  polskich, 
nie  pamiętam,  człowiek  zacny  poczciwością,  wesołego 
humoru,  Wąsowicz,  kiedy  w  najlepsze  brzmi  muzyka, 
szumi  taniec,  on  siedząc  z  boku,  udając  rękami  jakby 
grał  na  basctli:  „.luż  po  Tarnorudzie,  już  po  Tarnorudzie" 
z  cicha  zaśpiewał.  Malczewscy  przeżyli  wprawdzie  wiel- 
ką część  majątku,  ale  zostawili  jednak  jeszcze  tyle,  że  syn 
miałby  się  był  z  czego  uczciwie  utrzyma^ć,  gdyby  na  pa- 
na nie  chorował   i   państwa   procesem    dorabiać  się  tiie 
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pragnął.  Ale  wróćmy  do  balu.  Tańce  ówczesne  więcej 
były  rozmaite  od  dzisiejszych.  Ten  sam  kadryl,  czyli 
kontredans,  zdobiący  figury  lekkiemii  i  wyuczonemi  kro- 
kami, jakże  był  różny  od  dzisiejszego,  w  którym  tancerze 
stają  jak  do  pańszczyzny,  chodzą  jak  za  pańszczyznę,  a 
odbywszy  tę  powinność,  po  kątach  się  rozchodzą.  Anglez, 
czyż  nie  miał  więcej  powabu  w  swoich  figurach  od  dzi- 
siejszych z  szałem  kręcących  się  polek?  Możnaż  teraź- 
niejszy mazur  równać  z  owoczesnym?  Dziś  staje  10,  12, 
15  par  i  ni  z  tego,  ni  z  owego,  wyrywa  się  jedna  para, 
obiega  raz,  drugi,  salę  i  walcowym  wirem  okręciwszy 
się  razy  kilka,  gdzieś  znika,  a  drudzy  pytają,  co  teraz  ro- 
bić? Dawniej  w  mazurze  była  pewna  metoda,  4  lub  8 
par  stawało  do  koła,  wymyślano  figury  jedne  od  drugich 
piękniejsze,  w  których  wdzięk  zwinności,  lekkości  i  bieg- 
łości tancerzów,  zachwycał  całe  towarzystwo  i  w  wie- 
kowych nawet  widzach  ducha  wesołości  obudzał!  A  nasz 
narodowy  polski  taniec!  O!  dziś  go  mało  już  kto  zna! 
A  może  niezadługo!  jak  strój  naszych  praojców,  tak  i  ta- 
niec, ledwie  z  opowiadaniia  lub  z  rysunku  znajome  będą! 
Polonez,  wyłącznie  poważnym  osobom  płci  obojej  właś- 
ciwy, w  chodzie  swoim,  w  przemianie  rąk,  w  rozmaitem 
zawracaniu  się  poważnym  krokiem,  jakże  był  do  twarzy 
szanownym  naszym  matronom  i  ojcom  familji!  Znika  co- 
raz więcej  narodowość  nasza  nietylko  w  tańcach,  stroju 
i  zwyczajach,  ale  w  obyczajach,  mniemaniach  i  wierze! 
a  przecież  rozprawiamy  o  tej  narodowości  i  zdaje  się 
nam,  że  jej  wzorem  jesteśmy!  i  nieraz  śmiejemy  się  ze 
starców,  rozprawiających  o  dawnych  lepszych  czasach! 
Na  okazałym  balu  u  M^ailczewskiich  część  wieczoru 
zajęły  popisujące  się  tańce.  Anusia  Malczewska  z  bratem 
swoim  Piusem  popisywali  się  gawotem.  Cóż  to  jest  za  ta- 
niec pełen  wdzięku  i  życia,  a  jednak  skromny!  Możnaż 
go  porównać  z  dzisiejszą  kaczuczą,  gdzie  cała  doskona- 
łość tancerki  w  tem  celuje,  ażeby  kręcąc  się  na  jednej 
nodze,  drugą  w  horyzontalnem  położeniu  utrzymać? 
W  kozaku  panna  Aniela  Błędowska  z  Piusem  zachwycali 
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widzów,  bo  rubaszność  naturalną  ukraińskiego  tańca 
ogładzały  wyuczone  skoki,  nie  odbiegając  form  wieśnia- 
czych. Pannę  Antoninę  Sobańską  uproszono,  żeby  tańco- 
wała z  bukietem.  Z  uroczym  wdziękiem  wykonała  to  solo. 
Bukiet  był  piękny,  ale  ta  co  z  nim  tańcowała  stokroć 
piękniejsza.  Księżniczka  solenizantka  wybrała  sobie  tam- 
burino,  taniec  żywością  swoją  tak  zgodny  z  żywością 
tancerki  wszystkich  oczarowała!  Marja  Zakrzewska, 
pięknemi  figurami  w  szalu  jeszcze  podwyższyła  swoje 
wdzięki.  Zakończył  taniec  prześliczny  girlanda,  którą 
Anusia  Malczewska  z  Leosią  Chrząszczewską  we  dwie 
z  cudnym  wdz^i^kiem  wykonały.  Więcej  jak  pewne,  że 
piękne  z  siebie  tańce,  piękniejszemi  jeszcze  sprawiła  uro- 
da tancerek  i,  że  patrzący  na  nie  mogli  niie  przejąć  się 
uczuciem  istotnego  piękna,  wzbudzeniem  ducha  poezji, 
wykształceniem  gustu.  Zapewne,  że  świadkowie  tych 
czasów  zestarzeli,  od  dzisiejszego  pokolenia  za  stworze- 
nia bez  uczuć,  bez  smaku  miani,  nie  wpłyną  swem  opo- 
wiadaniem na  duch  teraźniejszy;  ale  przynajmniej  sobie 
samym  miłe  wznawiając  wspomnienia,  osłodzą  nie  jedną 
chwilę  życia,  wpośród  nieupowszechnionego  za  ich  cza- 
sów, a  dziś  pełnowładnie  panującego  egoizmu. 

Przeszedł  karnawał  wesoło  i  przyzwoicie.  Szanowny 
prefekt  nie  miał  powodu  żalić  się  na  uczniów,  uczniowie 
z  całem  życiem  młodości  spełniali  swe  obowiązki,  rodzi- 
ce radowali  się  z  postępu  naukowego  i  obyczajowego 
swych  dzieci.  I  był  to  rok,  należący  jeszcze  do  szeregu 
lat  pierwszych  gimnazjum. 


Nadeszłia  wiosna,  wiosna  urocza  w  pięknych  Krze- 
mieńca okolicach,  ale  ta  wiosna  zasiała  ziarno  zamiesza- 
nia w  cichym  nauk  przybytku.  Wyżej  już  mówiłem  o 
energicznej  działalności  Antoniego  .larkowskicgo  w  jego 
urzędzie;  gdyby  i  dyrektor  Sciborski  podobnym  był  pre- 
fektowi, ileżby  to  oszczędziło  się  nieprzyjenniości  szkole. 
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ile  krytyk,  a  nawet  potwarzy  na  jej  czynności!  Dyrektor 
miał  tę  nieszczęśliwą,  a  wielu  poczciwym  ludziom  właści- 
wą wadę,  niedecydowania  się  na  co  bądź  stanowczo  i  od- 
kładaniia  czynności!  na  czas  dalszy.  Wizytator  przypisy- 
wał sobie  władzę  wyższą  i  częstokroć  decydował  rzecz, 
bez  znoszenia  się  z  władzą  szkolną.  Mała  rzecz  dała  po- 
czątek złemu.  Kilka  młodych  pamczów,  nie  otrzymawszy 
od  prefekta  pozwolenia  wyjiazdu  na  miasto,  udali  się  do 
wizytatora.  Plater  nie  wybadawszy  uczniów,  czy  u  pre- 
fekta oznajmili  swój  wyjazd,  pozwolił,  nie  komunikując 
się  z  prefektem.  Nazajutrz  prefekt  nieposłusznych  oddał 
pod  sąd  szkolny.  Stąd  przyszło  do  nieprzyjemnego  tłu- 
maczenia się  miiędzy  wizytatorem  ii  prefektem.  Szef  Drze- 
wiecki, obecny  tej  spr/awie,  przyznał  słuszność  Jarkow- 
skiemu,  ale  wymógł  na  nim  przebaczenie  na  ten  raz  niie- 
posłuszeństwa  uczniom  i  rzecz  cała  ciicho  się  skończyła. 
Ale  niechęć  zawiązała  się  pomiędzy  naczelnikami,  a  stąd 
rozdwojenie  w  uczniach.  Młodym  ostra  niekiedy  Jarkow- 
skiego  powaga,  jak  zwykle  młodym,  uciążliwą  się  zda- 
wała. Delikatność  wizytatora  aż  do  pobłażania  posunięta, 
podobała  się  uczniom  i  przy  wizytatorze  stanęła  prze- 
ważna iJość  młodzieży.  Rodziła  się  stąd  powoli  nieregu- 
larność  w  spełnianiu  szkolnych  obowiązków,  którą  kar- 
cąc prefekt,  jeszcze  więcej  ściągał  na  siebie  niechęć  ucz- 
niów. Gdyby  Sciborski  więcej  miał  był  energji,  więcej 
działalności,  mógłby  był  wszystkiemu  zaradzić,  ale 
wszystko  szło  na  delatę  i  złe  rosło.  Skończył  się  jednak 
rok  szkolny  dość  pomyślnie,  i  zdawało  się,  że  z  następ- 
nym znowu  ład  dobry  zawita.  RozjeżdaaH  się  obywatele, 
a  ja  z  pp.  Jaroszyńskimi  dla  dawania  lekcji  botaniki  Mi- 
kołajowi na  wakacje  wyjechałem.  Ale  mój  uczeń  unosił 
do  domu  głęboko  w  sercu  wyryty  obna^  pięknej  Eleonory! 
Wyjechaliśmy  w  licznem  towarzystwie.  Siostrzenica 
p.  Jaroszyńskiego,  p.  Antonina  Iwaszkiewiczówna,  i  brat 
jej  Tadeusz,  piękni  i  pięknych  serca  i  umysłu  przymio- 
tów, duszą  byli  towarzystwa.  P.  Antonina  wesołego  cha- 
rakteru i  z  bystrym  rozumem    pozyskałia  sobie  w  Krze- 
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mieńcu  wszystkich  życzliwość,  a  u  wujostwa  w  Wyso- 
kiem była  uważeniu.  Miły  Tadeusz  byl  jednym  z  celują- 
cych uczniów  gimnazjum.  Jechał  z-  nami  także  p.  Wysoc- 
ki, młody  muzyk,  skrzypek  nie  bez  talentu.  O  nim  było 
zdanie  Lenzego:  „że  gdyby  nie  zarozumiałość,  wyszedł-- 
by  nia  znakomitego  artystę".  Został  więc  tylko  miernym 
skrzypakiem.  Całą  taką  gromadą  zajechaliśmy  na  noc  do 
Napadówki  do  p.  Bejnerowej,  godnej  siostry  szefa  Drze- 
wieckiego. Zastaliśmy  tam  p.  Ksawerową  Drzewiecką  z 
córką  i  synami  Janem  i  Władysławem.  Jan  wielkich  zdol- 
ności, ale  ostry  w  sądzie  o  ludziach  i  w  mowie,  Władyś 
ładny  chłopczyk  układny,  ale  przy  najlepszem  sercu,  tak- 
że wiiele  ostrości  posiadał.  Na  noclegu  w  St.  Konstanty- 
nowie pożar,  wszczęty  blizko  naszej  kwatery,  wypędzi! 
nas  za  miasto  i  dziwnie  komiczne  zrobił  z  nas  kostiumo- 
we widowisko.  P.  Jaroszyński,  zamiiiast  szkatułki  z  waż- 
nemi  pieniężnemi  papieraTni,  chwycił  tualetkę  żony  i  z  nią 
szybko  si^  z  kwatery  wynosił.  P.  Jaroszyńska,  unosząc 
pieska  głaskała  go,  mówiąc:  „nie  bój  się  serce".  Wszys- 
cyśmy, wpółubrani,  chwytali  co  kto  podał  i  wynosili,  je- 
den Mikołaj  z  zimną  przytomnością  zupełnie  ubrany, 
wszystko  do  ładu,  wszystkich  do  opamiętania  się  przy- 
prowadzał. Po  drodze  wstępowaliśmy  w  Winnicy  do  pre- 
zesostwa Szczeniowskich,  pokrewnych  Jaroszyńskhn,  w 
Woronowicy  do  prezesostwa  Grocholskich,  ścisłą  przy- 
jaźnią z  Jaroszyńskimi  związanych.  Nakoniec  po  cało- 
tygodniowej podróży  stanęliśmy  w  Kuniiie.  Mając  zamiar 
cały  rozdział  poświęcić  wspomnieniom  tego  domu,  tu  jedną 
tylko  wspomnę  okoliczność.  Mikołaj  za  powrotem  do  do- 
mu był  smutny,  roztargniony,  jak  zwyczajnie  zakochany 
pierwszą  miłością,  'frapiło  to  matkę,  niecierpliwiło  ojca 
i  psuło  harmonię  towarzystwa.  P.  Antonina,  mimo  całą 
przyjaźń  dla  księżniczki,  widziała  całą  niestosowność 
tych  miłostek. 

Nieraz  rozmawialiśmy  z  sobą  o  tern  i  przemyśliwa- 
liśmy  nad  sposobami  uleczenia  Mikołajia,  który  dla  p.  An- 
toniny i  dla  nmic  z  braterską  był  i)rzyjaźnią  i  z  całą  ul- 


—  217  — 

nością.  Okoliczność  podała  nam  środek,  szczęśliwym 
uwieńczony  skutkiem.  Pam  Michałowa  Sobańska  wezwa- 
ła mi^  dla  uporządkowania  plant  oranżerji  poryckiej,  któ- 
rą nabyła.  Pan  Jaroszyński  nie  przeciwił  się  mojemu  wy- 
jazdowi. Po  tygodniu  bawiienia  w  Obodówce  wróciłem  do 
Kuny.  „No!  cożeś  tam  słyszał  p.  Antoni"  —  zapyta  mię 
p.  JaroszyńskiL  „Przywiozłem  —  szepnę  mu  do  ucłia  — 
lekarstwo  dla  Mikołaja".  „No  cóż  tam?"  „Oto  ciiekawą  po- 
wiem nowinę.  Ks.  Eleonora  wychodzi  zamąż".  „Żartu- 
jesz?" —  rzeknie  uśmiechając  siię  p.  Jaroszyński.  „Nie, 
wcale  nie  żartuję,  już  po  przyrzeczeniu,  podobno  nawet 
po  zaręczynach".  „Za  kogóż  idzie?"  „Za  ks.  Konstantego 
Czetwertyńskiego,  kuzynia  dalekiego".  „Cała  ta  powieść 
usnuta  w  mojej  głowie,  dziwne  wywarła  działanie.  Tym- 
czasem ktoś  z  gości  nadjechał,  Mikołaj,  korzystając  z  za- 
mieszania, wyciągnął  mię  do  naszej  stancji".  „Czy  to 
istotna  prawda,  co  mówisz?"  —  zapytał.  „Cóżbym  miał 
za  potrzebę  zmyślać?  powtarzam,  co  słyszałem  tam, 
gdzie  mogą  wiedzieć  najwierniej  całą  okoliczność".  „O! 
niegodziwa!  —  zawołał  —  tak  miiię  oszukiwać?  Patrz,  oto 
jest  pierścionek,  dany  mii  od  niej  przy  pożegnamiu!  To 
miał  być  zakład  jej  stałości  choćby  i  na  lat  dziesięć!  Ale 
kiedy  ona  mnie  tak  zawiodła,  niechże  i  ten  zakład  prze- 
padnie", to  mówiąc  połam-ał  pierścionek  i  rzuci-ł  przez 
okno,  a  łzy  były  na  jego  oczach.  „Mikołaju!  —  rzekłem 
natenczas  —  nie  śmiiialem  ci  robić  uwag  moich  względem 
niestałości  księżniczki,  ale  przypomnij  sobie  Leona  Kra- 
sickiego, miałżebyś  szczęśliwszym  być  od  niego?  Ja  nie 
ręczę,  ażeby  jeszcze  i  z  niarzeczonym  rozbrat  nie  nastą- 
pił. Księżniczka  wieloma  świetnemi  płci  swojej  szczyci  się 
zaletami,  ale  i  wady  płci  swojej  posiada.  A  stałość  jestże 
powszechną  kobiet  zaletą?"  —  „Masz  słuszność!  —  od- 
powie— ściskając  mię  przyjaźnie — stało  się!  ani  mowy 
wiięcej  o  tem".  W  istocie  uczucie  silne  osłabło  po  zrzuceniu 
pierścionka,  talizman  ten  magnetyczną  siłą  utrzymywał 
sympatię  Mikołaja,  związek  ten  przerwany  przerwał  i 
uczucia  i  młode  serce  ostudził.  Mikołaj  stał  się  innym,  od- 
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zyskaj  wesołość  i  oddał  się  zajęciom  użytecznym  i  roz- 
rywkom. Wszyscy  w  domu  wiedzieli^  że  powieść  była 
zmyślona,  ale  była  lekarstwem  skutecznem  i  zjednała  mi 
życzliwość  pp.  Jaroszyńskich  i  przyjaźń  p,  Antoniny.  Mi- 
kołaj w  rok  dopiero  dowiedział  się  o  podstępie  użytym 
na  uleczenie  jego  moralnego  cierpienia.  Miłosna  ta  awan- 
turka  zraziła  pp.  Jaroszyńskich  od  Krzemieńca,  Mikołaj 
pozostał  w  domu,  ja  sam  tylko  wróciłem.  Ale  nie  samo  za- 
kochanie się  syna  zniechęciło  p.  Jaroszyńskiego;  jako 
człowiek  rozumny  i  roztropny  postrzegacz,  zauważył  on 
"nieład,  wkradający  się  w  szkołę.  Umiiał  ocenić  gorliwość 
i  znajomość  rzeczy  w  prowadzeniu  młodzieży  prefekta 
Jarkowskiego  i  nie  wymknęły  się  z  pod  jego  uwagi  uchy- 
bienia wizytatora  w  nadaniu  zbytniej  swobody  młodym 
i  lekceważenia  rozsądku,  wieloletniego  doświadczenia  i 
taktu  prefekta.  Żegnając  mię,  te  mi  powiedział  słowa: 
—  „Daj  Boże!  ażebym  się  omylił,  ale  przewiduję  w  wa- 
szem  gimnazjum  jakiś  zbieg  okoliczności,  mający  wpływ 
na  zdemoralizowanie  młodzieży,  którego  unikając  zosta- 
wiam w  domu  Mikołaja.  Szanuję  waszych  nauczycieli, 
oddaję  sprawiedliwość  ich  wyższym  usposobieniom  i  ża- 
łuję, że  mój  syn  nie  będzie  dalej  z  szanownych  ich  tru- 
dów i  gorliwości  korzystać,  ale  niepodobna  nam  zamiesz- 
kać w  Krzemieńcu,  a  mego  syna  jednemu  tylko  Jarkow- 
skiemu  bym  powierzył,  ale  w  składzie  rzeczy,  jak  dziś  u 
was  są,  zacnemu  starcowi  przymnożyłbym  kłopotu. 

Wracając  od  p.  Jaroszyńskich,  drogę  obróciłem  na 
Tuczyn,  dla  odwiedzenia  mej  matki  i  zastałem  Tuczyn 
okryty  żałobą.  P.  Józef  Walewski  już  nie  żył!  świeżą  je- 
go stratę  Wołyń  opłakiwał,  a  żalu  rodziny  nic  ukoić  nie 
mogło.  O!  bo  też  to  był  mąż,  jakiemu  równych  niewieU! 
Nie  zaświetniał  on  jakąś  nadzwyczajną  podziwiającą  kar- 
ierą, ale  cnót  domowych  i  obywatelskich  prawdziwym 
był  wzorem.  F^odobny  ojcu  swemu  sercem  i  umysłem, 
przewyższał  go,  jednostajną  słodyczą  charakteru,  mimo 
panującą  siłę  woli,  nie  podlegając  silnym  uniesieniom,  od 
których  p.  .wojewoda  nie  był  wolnym.  W  Józef  kochał  lu- 
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dzi  i  miłość  ludzi  posiiadał,  poświęcał  się  dobru  bliźnich, 
pobłażał  ich  wadom,  przebaczał  urazy  i  od  lat  najmłod- 
szych dla  siebie  tylko  był  surowym,  niekiedy  nawet  do 
egzaltacji.  Kiedy  w  Warszawie  dla  stosunków  z  jedną 
z  dam  naszych  ze  Stanisłowowskiej  epoki  ożenienie  jego 
z  panną  Kicką  nie  doszło ;  kiedy,  szumaąc  wystawnem  ży- 
ciem, jak  i  wszyscy  owych  czasów  nasi  panicze,  odłużo- 
ny  wyjechać  z  Warszawy  nie  mógł,  zgr^^zotę  zdrowiem 
przypłacił.  Major  Telatycki,  koligat  Walewskich  i  praw- 
dziwy od  serca  p.  Józefa  przyjaciel,  nie  odstępował  cho- 
rego, pocieszał  jak  mógł  i  ciągle  nastawał,  ażeby  p.  rot- 
mistrz do  p.  wojewody  napisał,  ale  wygórowana  delikat- 
ność p.  Józefa  dręczyła  go  i  przenieść  na  sobie  nie  mógł, 
ażeby  ukochanemu  ojcu  tyle  przyczynić  zmartwienia. 
Telatycki  ze  względu  na  obecnie  uciskające  okoliczności, 
nalegał  jeszcze  silniej  i  nakoniec  p.  Józef  skłonił  się,  aże- 
by napisać  do  p.  Detiuka  i  odłożono  na  jutro  wyprawienie 
listu.  Ale  nazajutrz  p,  rotmistrz  czuł  się  gorzej  i  niezdol- 
nym do  napisania  słów  kilku,  polecił  Telatyckiemu  tę  ko- 
respondencję. Uskutecznili  wolę  przyjaciela  i,  korzystając 
ze  słabości  jego,  napisał  list  (nam  już  znany  w  t.  I),  i  na- 
tychmiast go  wysłał  sztafetą.  Major  Telatycki,  człowiek 
ze  wszech  miar  zacny,  prawy,  mąż  czynu,  ale  trochę 
poeta,  puścił  wodze  myślom  i  pióru  i  skreślił  jeremiadę, 
jakiejby  pewnie  sam  p.  Józef  nie  napisał,  ani  nawet  i  tej 
napisanej  posłać  możeby  nie  pozwolił,  tymczasem  gorli- 
wość przyjacielska  nie  odnosząc  się  do  głównego  działa- 
cza w  tej  rzeczy,  wyprawienie  pisma  przyśpieszyła.  Oj- 
ciec mój  znał  osobiście  p.  rotmistrza,  ze  wszystkich  sy- 
nów p.  wojewody  kochał  go  najwięcej,  ale  korespondencji 
z  nim  nie  prowadziJ,  pismo  więc  tak  pilne  przyjął  za  auto- 
graf, i  bez  namysłu  spełnił  to,  co  mu  jego  poczciwe  serce 
i  prawdziwe  przywilązanie  do  p.  rotmistrza  nakazywało 
i  skutek  był  pomyślny.  Nie  prędko  po  powrocie  p.  rot- 
mistrza w  ojczyste  progi,  może  w  rok,  zebrani  w  stancji 
mego  ojca  wojewodzice  i  ich  rezydenci  rozpowiadali  o 
swojej  przeszłości.  P.  Józef  najwierniej  z  figlów  młodości 
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swojej  spowiadał  się.  Major  Telatycki  był  obecnym  i  kie- 
dy z  powieści  wypadło  wspomnienie  o  liście  pisanym  do 
mego  ojca  z  Warszawy,  ojciec  mój  dobył  to  pismo  z  kan- 
torka i  głośno  przeczytał.  Natenczas  powstaił  okrzyk  na 
poetę,  wykrytykowano  i  myśli  i  wyrażenia  i  styl,  wy- 
kazując autorowi  przesadę,  aż  do  zmyślenia,  major  bronił 
się,  jak  mógł,  ale  musiał  uledz. — Dajcie  mu  pokój — ozwie 
się  p.  Józef  —  nie  przeoiiwię  się  wam,  co  do  egzageracji 
w  tym  liście,  może  nawet  ubliżającej  mi  w  wielu  okolicz- 
nościach, ale  mogęż  mieć  mu  to  za  złe,  wspomniawszy, 
że  w  tak  krytycznym  staniie  on  jeden  w  mojem  opuszcze- 
niu dowiódł  mi  swojej  bezinteresownej  przyjaźni,  że  on 
stał  mii:  się  bratem  i  że  tern,  acz  może  przesadzonem  pis- 
mem, podał  mi  bratnią  dłoń  i  z  niewoli  ratował.  To  po- 
wiedziawszy, z  rozrzewnieniem  po  bratersku  uściskał 
poczciwego  majora  i  oba  przyjaciele  łzami  uczucia  swoje 
najwymowniej  tłumaczyli.  Poetyczny  ten  list  p.  rotmistrz 
na  pamiątkę  ojcu  memu  zostawił,  chowałem  go  długo,  ale 
pożar,  który  mię  w  r.  1845  nawiedził,  zniszczył  i  mnó- 
stwo ważnych  a  potrzebnych  papierów. 

P.  rotmistrz  nie  był  dumnym,  owszem  przystępność 
i  narodowa  uprzejmość  charakter  jego  cechowały,  ale 
czuł  i  wysoko  cenił  godność  osobistą  i  rodu  swojego,  ani 
jej  podwyższenia  jakimś  tytułem  nie  szukał.  Była  taka 
okoliczność.  Horyń  rzekę  uznano  za  spławną  z  małenr 
zawadami  i  rząd  pozwolił  w  niektórych  punktach  budo- 
wać szluzy.  W  jednym  roku  stanęły  one:  u  p.  rotmistrza 
pod  Tuczynem,  u  chorążego  kor.  pod  Kozlinem  i  pod  Ale- 
ksandrią u  ks.  Józefa  Lubomirskiego.  !3udowy  te,  ze 
wszech  miar  odpowiedziały  swojemu  celowi,  naczelnik 
wodnej  komunikacji  przedstawił  tę  sprawę  monarsze 
cesarz  raczył  najłaskawiej  polecić  oświadczenie  podzię- 
kowania hrabi  Józefowi  Walewskiemu,  ks.  Józefowi  Lu- 
bomirskiemu  i  obywatelowi  Józefowi  Steckienui.  Sąsiedzi 
winszowali  p,  rotmistrzowi  otrzymanego  tytułu,  ale  p.  Jó- 
zef odpowiedział:  —  „Nic  mam  zupełnie  pretensji  do  tego 
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tytułu,  ojciec  mój  nie  był  łirabią,  ale  był  więcej,  był  se- 
natorem polskim". 

Mimo  piękną  i  okazaiłą  postawę,  p.  Józef  nie  był 
silnego  zdrowia,  od  zgonu  p.  wojewody  zdrowie  jego 
chylić  się  do  upadku  zaczęło,  w  roku  jednak  1807  jeszczem 
go  czerstwym  widział  w  Krzemieńcu,  lubo  zaród  wody 
w  piersiach  już  się  objawiasć  zaczynał.  Ale  nikt  tego  nie 
dostrzegał,  bo  p.  rotmistrz  w  sobie  zamknął  swoje  cier- 
pienia, był  czynnym,  był  wzorowym  urzędnikiem,  mar- 
szałkiem ukochanym  od  całego  powiatu,  wzywanym  na 
urząd  ten  dożywotnio.  Lecz  stan  zdrowia  urzędu  dalej 
piastować  nie  dozwolił. 

Upadające  coraz  zdrowie  nie  przeszkadzało  p.  Józe- 
fowi działać  dla  wspólnego  dobra,  ani  mniej  być  czynnym 
w  1812  r.  jak  w  1809.  Ale  na  czynności  dostojnego  oby- 
watela tygrysiie  oczy  Komburleya  zwrócone  były.  Oskar- 
żył p.  rotmistrza  i  otrzymał  ukaz,  skaizujący  oskarżonego 
na  wywiezienie  do  Penzy.  Niespełna  rok  przecierpiał  na 
wygnaniu  p.  rotmistrz,  nie  mógł  podołać  ucisku  serca, 
utrapień  wygnania  i  rozwiniętej  w  całej  sile  niiebezpiecz- 
nej  chorobie,  i  kiedy  w  1813  roku,  w  styczniu,  guberna- 
tor Penzeński  uwiadomił  go  o  wyjednanem  pozwoleniu 
powrotu  pod  ojczystą  strzechę,  zaledwie  w  lutym  dopiero 
mógł  dość  sił  znaleźć  do  wyjazdu.  Choroba  gwałtownie 
wzmagała  się,  a  w  podróży  potrzebnych  wygód  i  starań 
doznać  niepodobna  było.  A  tak  daleko  od  domu,  od  swo- 
ich, od  ukochanego  jedynaka,  myślą  im  tylko  uczucia 
swoje  posyłał  i  w  Tambowskiej  gub.  w  miasteczku  Liipec- 
ku,  wobec  wracającej  także  współ-wygnanki  kasztelano- 
wej Rzyszczewskiej,  na  ręku  siostrzana  jej  ks.  Konstan- 
tego Czetwertyńskiego  dnia  13  marca  piękne  swe  życie 
zakończył. 

Wiele  lat  już  upłynęło  od  jego  zgonu,  niewielu  zosta- 
ło, którzy  go  osobiście  znali,  ale  pamięć  jego  dobro- 
dziejstw i  w  następnych  pokoleniach  nie  wygasła,  bo 
tych  dobrodziejstw  niemało  śladów  i  dziś  widzieć  moż- 
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na  w  Tuczynie.  Ale  ta  ręka,  niosąca  wsparciie  ludzkości, 
z  darami  swojemi  i  dalej  sięgała.  W  Krzemieńcu  poruczni- 
kowa  Puziewiczowa,  staruszka  i  kaleka,  póki  żył  p.  rot- 
mistrz od  zaboru  kraju  corocznie  po  sto  złotych  pensji 
pobierała  i,  o  wiele  lat  przeżywszy  swego  dobroczyńcę, 
ze  łzami  wdzięczności  pamięci  jego  modły  swe  poświę- 
cała. Po  p.  Józefie  Walewskim  jeden  tylko  syn  pozostał, 
i  serce  i  umysł  piękne  dostał  w  udziiaJe,  Daj  Boże!  ażeby, 
idąc  w  ślady  czcigodnego  ojca  swego,  tak  jak  ojciec, 
przywiązanie  i  cześć  współobywateli  sobie  pozyskał. 

Za  powrotem  z  wakacji  zastałem  okoliczności  w  ta- 
kim stanie,  jak  je  przewidział  p.  Jaroszyński.  Protekcja 
wizytatora  ułatwiała  wstęp  do  gimnazjum,  choć  nawet 
i  egzamina  były  niedostateczne.  Prefekt  opierał  się  temu 
i  stąd  przyszło  do  przemówiień  z  wizytatorem,  a  te  przy- 
wiodły do  niechęci  wzajemnych.  Sciborski,  ani  z  Jarkow- 
skim  nie  trzymał,  ani  sam  nic  nie  stanowił.  Coraz  więc  sil- 
niejszy bezład  wkradał  się  we  wszystko.  Nastąpił  karna- 
wał, i  o  tym  to  karnawale  możnaby  powiedzieć  to,  co 
chcą  w  ogólności  zarzucić  Krzemieńcowi.  Ustawy  kasy- 
nowe tak  zwolnione  były,  że  wizytator  od  mundurów  na- 
wet uwolnił,  i  jeśli  uczeń  nie  otrzymał  od  prefekta  po- 
zwolenia na  kasyno,  pewnym  był,  że  je  od  wizytatora 
otrzyma.  Krzemieńczanin  jestem,  drogie  mi  tej  szkoły 
wspomnienie,  ale  nie  mogę  zataić,  że  byliśmy  w  upadku! 
Zawiązały  się  schadzki  wieczorne  pod  nazwaniem  wie- 
czorów literackich  i  powagą  Platera  były  uświęcone. 
Czytywano  tam  wprawdzie;  Zaborowskiego  Tymona  O 
pierwsze  prace  tam  się  okazały,  Sienkiewicz '-)  był  ozdo- 


^)  Tymon  Zaborowski  (1799—1828)  urod/il  siy  w  Liez- 
kow('a<'li  (w  (iulicji,  pow.  Huwiatyii).  Jako  poeta  dał  się  po- 
zna-* już  w  Kr/«niieńcai.  Drukował  ustęp  z  poematu  Bole- 
sław ( '  h  r  o  I)  r  y  w  „Owi  c  /,  v  u  i  a  e  li  u  a  (u  k  o  w  y  e  li"  (1. 
181H),  Dumy  podolskie  /a  c  /  a  s  ó  w  panowania 
1  ureckieKO,  J*ulawy,  1830,  wydał  Karol  Sienkiewicz.  Życie 
zakończył  saiiudiójstwem,  ncucajnc  się  w  Fale  DnieKiru. 

'^)  Karol  Sienkiewicz  (1792—1860).  Urodził  si«,'  w  Kalinów- 
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bą  towarzystwa,  ale  wielu  pisało  żółcią  i  nieraz  szanow- 
nym osobom  niepospolitą  przypięto  łatkę.  I  tu  można  za- 
rzut zrobić  Platerowi,  że  tych  zoilskich  pism  nie  zganił; 
na  nieszczęście,  złośliwe,  ale  sprytne  bon  mot,  zawsze 
miało  u  niego  dobre  przyjęcie,  ale  nie  wszyscy  członko- 
wie tego  klubu  byli  Sienki,ewicze  lub  Zaborowscy,  byli 
i  próżniacy  i  często  bardzo  karty  ich  ksiąg  były  asy, 
piątki,  króle,  kałamarzami  butelki  a  atramentem  rum  i  wi- 
no. Ile  razy  Plater  obecnym  był  na  tych  czytających  wie- 
czorach, odbywały  się  one  z  całą  przyzwoitością,  nic  im 
zarzucić  nie  można  było.  Ale  były  nieczyste  owieczki  w 
tej  trzodzie,  które  i  surowego  prefekta  i  pobłażliwego 
wizytatora  ostrożność  przed  mieszkańcami  miasta  wy- 
śmiewali i  ze  swych  figlów  chełpili  się.  Dręczył  się  tem 
prefekt,  ale  nie  miał  chęci  przemawiać  się  o  to  z  wizyta- 
torem. Prof.  Choiiski  podjął  się  tej  misji.  Kilku  młodych 
ludzi  obecnych  było  tym  odwiedzinom.  Nie  wiem  ich  na- 
zwisk, boleśnie  byłoby  mi  wymienić  je!  Ale  nie  znać  w 
nich  było  na  tę  chwilę  uczniów  szkoły  Czackiego!  Choń- 
ski ')  z  całym  taktem  zdrowego  rozsądku  i  delikatnością, 
należną  starszemu  urzędnikowi^  mówił,  opisując  naduży- 
cia, jakie  się  wkradły  do  szkoły.  Plater  odpowiadał  mu 
zimno  i  z  ironją.  Ale  obecny  pan  Teodozy,  po  ukończeniu 
gimnazjum  przypisany  do  komisji,  pozwolił  sobie  wmie- 


ce  gub.  Kijowskiej,  powiat  Taraszczański.  Początkowe  szkoły 
w  Humaniu  i  Winnicy,  ukończył  liceum  Krzemienieckie.  Byt 
bibliotekarzem  w  Puławach.  W  r.  1831  emigrował  do  Francji. 
Osiadł  w  Paryżu.  Od  rokiii  1834  redagował  Kronikę  emi- 
gracji. Założył  w  Paryżu  Towarz.  histor.  polskie  (1838). 
Pisał  liczne  dzieła  historyczne  i  polityczne,  z  których  po 
śmierci  niektóre  dopiero  wyszły.  Jako  sekretarz  towarzystwa 
był  faktycznym  założycielem  Bibljoteki  polskiej  w  Paryżu, 
istniejącej  dotychczas.  Uprawiał  poezję  pod  pseudonimem 
Karola  z  Kalinówki.  Wydał  w  przekładzie  poemat  Walter- 
Scotta  p.  t.  P  a  n  i    jeziora.  Życie  zakończył  w  Paryżu. 

1)  Michał  Choiński  (1779—1855).  Pr^^ezył  L.  H.  Jake- 
biego  Zasady  e  k  o  n  o  m  j  i  narodowej  t.  t.  2.  Krzemie- 
niec 1820. 
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szać  się  do  rozmowy,,  zapominając  nawet  przyzwoitości 
w  okazaniu  względów  dla  znakomitego  nauczyciela. 
Choński  nic  mu  nie  odpowiedział,  spojrzał  nań  tylko  z  po- 
gardą, hrabiego  poważnym  ukłonem  pożegnał.  „P.  Choń- 
ski! —  zawołał  Plater  —  pan  zdaje  się  wychodzisz  ode 
mnie  obrażony,  a  ja  pana  tyle  szacuję,  że  nie  chciałbym 
pana  mieć  sobie  niiechętnym".  „Pamie  hrabio,  szacunek  sza- 
cunkiem się  nabywa.  Bóg  zlał  tyle  pięknych  darów  swo- 
ich na  p.  hrabiego,  że  tylko  używać  ich  w  każdej  życia 
okoliczności  należy,  a  kwiatami  usłana  będzie  droga  ży- 
cia twojego.  Ale  na  nieszczęście,  tę  dobrą  stronę  swoją 
zakrywasz  od  nas!  Pan  nie  lubisz  mieć  życzliwych  sobie 
między  poważnymi  wiiickiem  i  zasługą.  A  ja  szanuję  sta- 
rość. Ale  starość  bogata  jest  doświadczeniem,  któremu 
więcej  zaufać  należy.  Żegnam  p.  hrabiego!  P.  Teodozemu 
przebaczam  jako  młodemu!"  Wyszedł  profesor,  młodzi 
odezwali  się: — „Pedant!" — „Życzyłbym  jednak  każdemu 
z  panów,  ażeby  się  podobną  Chońskiemu  pedainterją  po- 
szczycił!" —  rzekł  Plater. 

Zasiana  niechęć  i  nieufność  pomiędzy  wizytatorem 
a  władzami  gimnazjum  bujnie  wzrastała.  Czacki  na  swo- 
im urzędzie  zależał  tylko  od  ministra  i  od  kuratora.  Pla- 
ter i  uniwersytetowi  wileń.  podlegał.  Czy  były  jakie  zno- 
szenia się  gimnazjum  z  Wilnem  względem  wiizytatora,  to 
trudno  powiedzieć,  bo  stosunki  uniwersytetu  z  wizytato- 
rem były  wielce  delikatne.  Ale  Wilno  niie  mogło  przeba- 
czyć Krzemieńcowi  wzrostu  i  sławy.  Wizytatorowi  na- 
kazano otworzyć  gimnazjum  w  Winnicy.  Zjechał  Plater 
na  ten  akt,  ale  życzliwości  dla  siebie  nie  wzbudził,  a  na^ 
wet  podanych  przez  niego  na  nauczycieli  kandydatów 
nie  przyjęto.  Wrócił  do  Krzemieńca  niezadowolony  i  za- 
stał jeszcze  większe  rozstrojenie  szkoły.  Nie  mógł  nie 
przyznać  sobie,  że  po  większej  części  jego  w  tern  była 
wina.  Chcąc  jakkolwiek  wynagrodzić  swoje  uchybienie, 
podał  pod  sąd  trzech  uc^fniów.  Prefekt  mie  dopuścił  sądu, 
udał  się  urzędowine  osobiście  do  Plateru.  Co  mówili  mię- 
dzy sobą  ci  dwaj  czcigodni  urzędnicy,  to  zostało  między 
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nimi.  Szef  Drzewiecki  wpłynął  n^a  icli  pojednanie,  uczniom 
podanym  pod  sąd  kazano  wziąć  uwolnienie  i  ucicłiło 
wszystko.  Tymczasem  gubernator  Giżycki,  szczególniej- 
szy przyjaciel  łirabiego,  nalegał  na  niego,  ażeby  się  uwol- 
nił od  obowiązku  urzędowania  w  wydziale  naukowym, 
a  przeniósł  się  do  służby  cywilnej,  ofiarował  mu  urząd 
wiicegubernatora  i  podczas  bytności  swojej  w  Krzemień- 
cu, na  balu  u  Piatera,  wzilął  od  niego  słowo.  Otwarcie  Po- 
dolskiego gimnazjum  ujęło  wiele  Krzemiericowi.  Z  po- 
czątkiem roku  szkolnego  z  1815  na  1816  rok,  zaledwie  400 
uczniów  było  w  szkole  Czackiego,  ale  ubyło  wielu  z  anti- 
prefektowskiej  partji.  Plater  mieszkał  jeszcze  w  Krze- 
mieńcu, ale  już  zupełnie  do  rządu  szkoły  się  nie  wtrącał, 
nawet  uczniowie  mniej  mieli  wstępu  do  jego  domu.  Nato- 
miast prefekt,  zapomniawszy  urazy  za  doznane  nieraz  od 
wizytatora  nieprzyjemności,  często  odwiedzał  Piatera 
sami,  lub  z  szefem  Drzewieckim,  i  dopiero  to  zbliżenie  da- 
ło hrabiemu  poznać  całą  zacność  starca,  którego  wprzódy 
ocenić  nie  potrafił.  Rozstali  się  najprzyjaźniej  i  Jarkow- 
ski  powiadał  zawsze,  że  Plater,  jak  i  wszyscy  znakomici 
ludzie,  zszedł  ze  swojej  drogi  i  błąd  jego  nie  mógł  być 
błędem  małych  ludzi. 

Rok  1816  był  nieco  lepszy.  Prefekta  władza  wzrosła, 
szef  Drzewiecki  potrafił  przekonać  Sciborskiego,  że  może 
powodować  się  radom  mądrego  wieloletniem  doświad- 
czeniem Jarkowskiego  i  Jarkowski  wziął  przewagę  w  za- 
rządzie szkoły  i  szkoła  do  ładu  przychodzić  zaczęła.  Na 
ten  rok  wizytatorem  naznaczony  został  profes.  wysłużo- 
ny uniw.  Wileń.  p.  Malewski  i  zjechał  na  egzaminy  rocz- 
ne prywatne. 

Wspomniałem  wyżej,  że  p.  Jaroszyński  powziął 
prawdziwą  przyjaźń  dla  domu  Malczewskich.  W  duszy 
życzył  sobie  piękną  ich  córkę  mieć  synową,  ale  Mikołaj 
ledwie  lat  19  liczył,  Anusi  było  lat  szesnaście,  a  do  tego 
w  młodych  nie  pokazał  się  ten  wzajemny  pociiąg,  prowa- 
dzący do  silniejszych  uczuć.  Wyjeżdżając  z  Krzemieńca 
,p.  Jaroszyński  zaprosił  pp.  Malczewskich  do  Kuny,  za- 
.,B.  P."  Ramoty  starego  Detiuka  o  Wołyniu.  15 
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proszenie  najmilej  przyjęte  i  pp.  Malczewscy  w  maju  wy- 
brali się  na  Ukrainę.  Z  uprzejmością  i  hojnie  podejmowali 
gości  p.  Jaroszyńscy  i  cała  prawie  ich  rodzina  zebrała  się 
w  Kunie.  P.  Franciszkowa  Jaroszyńska  z  domu  Drze- 
wiecka, córka  szambelana,  oddawna  Malczewskim  zna- 
joma, wiele  im  była  pomocną  w  czasie  całego  ich  pobytu. 
P.  Jan  Jaroszyński  od  dwuch  lat  wdowiec,  zjechał  także 
do  stryja.  Nie  piękny  i  w  manierach  swoich  kozakowaty, 
tą  ekscentrycznością  potrafił  się  podobać  pięknej  Anusi. 
P,  Antoni  i  p.  Franciszkowa  usnuli  projekt  pożenienia  Anu- 
si z  Janem.  Podróż  do  Odesy  posłużyła  temu  zamiarowi. 
P.  Jan  z  całą  galanterią  starającego  się  kawalera  po  dro- 
dze fetował  bohdanki  rodzinę.  Wypadł  popas  na  stepie, 
a  już  kilka  pięknych  namiotów  z  okazałym  obiadem  cze- 
kało na  podróżnych.  Karczmy  noclegowe  zamieniały  się 
na  ozdobne  i  wygodne  komnaty,  zręczna  i  strojna  usługa 
oczekiwała  rozkazów  i  uprzedzała  je  nawet,  p.  Anna  by- 
ła wyrocznią,  bo  proszono,  ażeby  jej  wola  wszystkim 
rządziła.  Nie  mogła  nie  podobać  się  młodej  panience  taka 
samowładność,  wyobrażała  sobie  taką  i  w  pożyciu  z  p. 
Janem  i  do  niepięknej  twarzy  jego  nawykła  i  powiedziała 
sobie:  —  „będę  Jaroszyńską!  —  Pp.  Malczewscy  zupełnie 
inaczej  myśieh,  inne  mieli  zamiary.  Czy  Plaiter  dał  jaki 
powód,  upewniający  rodz-iców  o  jego  zamiarach  względem 
Anusi,  czy  tylko  ze  szczególniejszych  atencji,  jakie  Anusia, 
od  hrabiego  odbierała  pp.  Malczewscy  szczerze  przeko-! 
nani  byli,  że  córka  ich  będzie  hrabiną  Platerową.  Okolicz-j 
ności  Inny  obrót  wzięły.  Po  powrocie  z  Odesy  p.  Jai 
przez  stryja  oświadczył  się  rodzicom,  rodzice  odwołali  si< 
do  panny,  i  z  podziwieniem  wielkiiem  rodziców,  panna  od^ 
dała  rękę  wdowcowi.  Jan  Jaroszyński  nie  był  tak  bogai 
tym,  jak  Plater,  jednak  dwa  tysiące  z  górą  dusz  posiada- 
i  stanowił  dom  zamożny  szlachecki.  P.  Antoni  zupełnie' 
był  zadowolony  i  jeszcze  więcej  wylany  dla  Malczew- 
skich. Wesele  naznaczono  na  8  września  w  Tarnorudzie. 
'fego  roku  wysłany  zostałem  na  ekskursję  botaniczną 
kosztem  hr.  PIntcra  i  Wacława  Rzewuskiego  i  końmi  ks. 
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Maksymiliana  Jabłonowskiego,  który,  po  wstąpieniu  na 
prezydencie  komisii  fund.  eduk.  p.  iVlicha(a  Sobańskiego 
komisarzem  obrany  został.  Obiecłiawszy  Tarnopolszczyz- 
nę,  Podole,  część  Ukrainy,  wstąpiłem  do  Kuny  i  tam  do- 
wiedziałem się  o  upewnionem  pobraniu  się  p.  Malczew- 
skiej z  p.  Janem  Jaroszyńskim,   zadziwiło  mię  to  nieco 
ale  uaieszyłem  się  wspomniawszy,  że  Anusia  będzie  pod 
opieką  stryja,  który  ią  tak  kocha.  W  istocie  wesele  pp  Ja- 
nostwa  Jaroszyńskich  odbyło  się  8  września.  Ale  razem  z 
;ch  weselem,  nazajutrz,  w  dzień  po  ich  ślubie,  odbyt  się  akt 
jak,  rzadko  oglądać  można.  Byt  to  ślub  złoty  pp.  Wolskich 
PO    50    latach     najpięknieiszego   małżeńskiego    pożycia 
Więce,  40  osób  składało  tę  szanowną  rodzinę.  Dwaj  wnu- 
kowie prowadzili  p.  Wolską   do   ołtarza,   p.  Wolskiemu 
asystowały  wnuczka  i  szesnastoletniia  prawnuczka;  ca- 
la ta  "--oczystość  odbyła  się  u  pp.  Malczewskich  pięknym 
balem.  P.  Wolski  służył  jeszcze  u  reienta  koronnego  Mal- 
czewskiego, oica;  p.  marszałka,  dorobił  się  grosza   szedł 
PO  posesjach.  Bóg  mu  dopomagał,  synów  dobrze  pożenił 
corki  dobrze  powydawał  i,  daiąc  im  pomoc  z  poczciwie 
zapracowanego  grosza,  dał  im  i  błogosławieństwo  Bos- 

Wn„!r         "J'^^  '^''^'■^-  '''■"2'  'chorążym  powiatowym. 
Wnukowie  p^kme  odznaczali  się  w  gimnazjum  Krzeinie- 

dżeS  ''''^''''"''"^  '''^  ^«  -"ki  i  moralnem^prowa- 

młod'!f  Tif!'"  H  ^""^  ""f  "■■•  ^'''''-  Winszował  pannie 
młodej,  pil  je,  zdrowie,  ale  mimo  silę  woli  właściwa  so 

b^.  Widać  iednak  było,  że  na  p.  Jan'a  z  uk^sa  p  Iląda," 
wszystko  szło  podług  mojego  programu. 


ROZDZIAŁ  xin. 

biona^lm  w7»f  ^'^^''''"'  "^'^  ""•  Malczewscy  za  zro- 
bioną ,m  w  tak  ważnym  dniu  usługę,  dziękowali  pp.  mło- 
dz.  a  p.  Antort,  Jaroszyński  zamówił  mię  na  rok  cały  do 
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kompanii  P.  Mikotaia.  Trudność  uwolnień,,  na    en    za^u 
przeciąg  od  Obowiązku  w  g—um   wz  a.    na^  -^.  .^ 

^:L"L:zVw£^"Kr:L'!:rtbie..e^n,  do  Tuczy. 
To  wi edzić  m'oią  matkę.  P-  J6zei  Walewsk,  ,uz  n,e  zy. 
"Vowa  mieszkała  w  swoiei  maietnoscu  ^  syn  P^  Jo  ^-_ 
małoletni  Michaś   wzra-stat  pod  opieką  stryiostwa    zac 
rćh  Hieron imostwa  Walewskich.  Braterskie  u  mch  zna- 
nych n'^™"""";™    ,        .     o  dawnych  czasach  wypra- 

'^fl^^osaa^r-r^^  pozwolili  Z  nawet  pojechać  do 
wiliśmy  pogadanKę      mc  p  bawienia  mego  w 

Sch    rzebyliśmy.  Czcigodna  to  by'^™d^^•"^•J;^J°: 

az.na  Walewskich.  «f --^-^^^^Ty'!  d.S  I 
upośledzony  w  mowie,  me  sa<lził  ^^f^"'^/  •  ^^ 

^d    a  czcigodna  matrona  i  catego  sąsiedztwa  i  serca  i 
ll"nerposiada.  Mimo  ca.,  jednak  up..eimosc  ,n>^  Wa- 
lewskich. Tuczy n  smutnym  był  da  mme.   lez  to 
nień  błogiei  przeszłości   "f^/f^^-^j J.^ttr  ;d  ieści 
rł""w\rute:e'';ytm,'d7rś::elo.  Oddawszy 
et  n^lerny  "ioT;- mUym^hoe  smutnym  wsPommeniom 
znowu  było  weselej,  ^^dwie  czwar  c  o  d^^ 
pp.  H*eron,mostwo  n«  noc  do  ^  .;»-  ,„,„^, 

nazywało  sig  Kariowi>/xAyAii",  .  ,  •  i.  „ijoc/W-itiicm 
pod  pięknym  laskiem  brzozowym,  był  ic  '»^^f^^^^ 
f  strzechą  przytułku  dla  catei  ^"f"^-''^'^  '^^ 
chwil  przeżyłem,  ileż  razy  zbiegałem  te  'a^"^ .  ;  ^  2"" 
lal^  Te  kwiaty  i  dziś.  gdy  ie  w  iakiei  okolicy  ob.  zc 
ląKi.    ><-  •^•"'    '.  .  i/.,rtows7czvznc        nieocenioiicl 

przypomina  ą   mi  i  mila  Karlowszczy/.ni,  , 

ciotkę  moją  i  błogie  lata  rozwiiamce,  się  pierwsze)  mło 
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dości  mojej.  Dziś  to  ustronie  przeszło  w  inne  ręce,  ale  dla 
mnie  nieobce,  nie  miałem  jednak  powodu  odwiedzenia 
tych  dla  mnie  miłych  okolic  i  nie  wiem,  czy  już  w  pozo- 
stałych dniach  życia  mojego  ta  przyjemność  zdarzyć  się 
może.  Jadąc  do  Jaroszyńskich  zboczyłem  na  Berdyczów 
i  z  okoliczności  wypadło  i  Kijów  odwiedzić.  W  kijow- 
skiem  odwiedziłem  Stanisława  Proskurę  a  z  nim  preze- 
sostwa Kajetanostwa  Proskurów  w  Rozalówce.  Do-  koń- 
ca życia  mojego  przyjaznej  uprzejmości,  z  jaką  po  tylu 
latach  niewidzenia  się  w  tej  zacnej  rodzinie  przyjęty  by- 
łem. Kilka  dni  bawienia  u  prezesostwa  dało  mi  poznać,  ile 
uczonym  był  prezes.  Prezes  ubierał  się  po  polsku,  polskie 
w  domu  zachowywały  się  obyczaje,  ale  umysł  tego  czci- 
godnego obywatela  szedł  z  postępem  czasu.  Lubił  czytać 
i  wiedzieć  co  się  dzieje  na  świecie  i  politycznym  i  nauko- 
wym. Ani  matematyczne,  ani  przyrodzone  nauki  nie  by- 
ły mu  obce,  historja  i  ekonomja  polityczna  były  jego  ży- 
wiołem. Czacki  w  ścisłej  z  prezesem  żył  przyjaźni,  chciał 
go  mieć  w  komisji  fund.  eduk.,  ale  Proskura  nie  chciał 
opuścić  powierzonej  mu  z  pełną  ufnością  całej  gubernji 
opieki  nad  jej  cywiJnemi  interesami  i  w  tem  urzędowaniu 
lat  kilkanaście  przeżył.  Stanisław  Proskura  ostatkami 
życia  gonił.  Przeziębienie  otworzyło  mu  reumatyzm  w 
piersiach,  doktorowie  omylili  się  ii  w  piersiach  rozwinęła 
się  istotnie  choroba  nieuleczalna  —  suchoty.  Stanisław 
i  w  kraju  i  w  obczyźmiie  szukał  ratunku,  wróaił  do  domu 
bez  nadziei  wyzdrowienia  i  powoli  dogorywał.  Ale  umysł 
jego  i  serce  były  zdrowe.  Stanisław  był  dla  mnie  ten  sam, 
którego  w  r.  1806  w  Krzemieńcu  poznałem!  Udarowany 
futrem  i  bielizną  od  przyjaoiiela,  ze  łzami  rozstałem  się  z 
nim,  nie  spodziewają*c  się  więcej  go  zobaczyć.  I  prezeso- 
stwo z  domu  swego  bez  upominku  mię  nie  wypuścili. 

Wróciwszy  od  pp.  Jaroszyńskich  wiele  odmian  za- 
stałem w  Krzemieńcu.  Zamieszkali  jeneralstwo  Rzysz- 
czewscy,  ks.  Mikołajostwo  Sapiehowie,  hrabina  Ożarow- 
ska z  dziećmi.  Szef  Drzewiecki,  obrany  marszałkiem  pow. 
Krzemienieckiego,  już  i  z  obowiązku  w  tem  mieście  miesz- 


230  — 


kać  powinien,  z  całego  serca  tej  powinność,  ulegał,  a  je- 
go urzędowanie  dzielnie  wptynęto  na  przywrócenie  do 
lądu  szkoły  Krzemienieckiej.  Jako  urzędnik  państwa,  la- 
lo  naczelnik   szlachty  powiatu,   iako   poufny   przyiacie 
Czackfego.  a  tei  przyiaźni  i  po  zgonie  jego  wierny  p.    zet 
jeszcze  więcej  wtrącał  się  w  interesa  g'™az)alne.  Jar- 
kowski  zawsze  wielbiciel  zacnych  serca  i,  -my^'"  Drze- 
wieckiego przymiotów,  znosił  się  z  mm  .^^  J^^^  fj^^' 
Sciborski,  obojętny  na  wszystko,  dopełniał  ,uz  lat  swoje) 
służby  i  więcej  o  emeryturze,  niż  o  g™"f;'"'". -^tki 
ani  Jarkowskiemu  w  działaniach  me  zawadzał.  Sciborsk, 
na  egzaminach  tylko  zdobywał  się  na  energię  bo  żadna 

nauka  obcą  mu  nie  była,  bo  -  .'".^^^f  ^^J'^'  '!S 
z  pierwszych  uczniów  krakowskiej  szkoły^Od  wstąpień  a 

jednak  pana  szefa   w    urzędowanie.    Scbo    k     czę  ciej 
eszcze  dawał  się  przekonać  radami  marszałka,  bo  jego 
z^aTor^ot  rzeczy,  dar  miłego  wysłowienia,  logiczne  zda 
nla  i  delikatność  w  przedstawieniu  uwag.  Przem^'^^ 
do  ostygłego  umysłu  dyrektora  i  obudzaty  w  "im  energję 
życia  fjaką' taką  działalność.  O!  POtr-ba  było  byc  sw^^ 
kiem  bezstronnym  pobytu  i  urzędowania  P  -^^f  •  ^^^"^ 
go  dostojnie  ocenić.  Dziś  mię  jeszcze  serce  boli,  słysząc 
froniczne  obserwacje  o  tym  czcigodnym  mężu;  w  młod- 
szych latach  moich,  otwartą  o  niego  /-  krytykami  j  go  po- 
stępowania   toczyłem   wojnę.   Zapytajmy    dziś   jeszcze 
m  eszSw    wLciwych    Krzemieiica    Pan-^tą,ącyc , 
urzędowanie  szefa  Drzewieckiego   a  ze  ^■'■^^J^l?^^^. 
wiedza-  „to  był  nasz  opiekun,  to  był  nasz  dobroczyńca  . 
.  Mzie  odgłos  najniższej  części  sPotecze,-istwa  a     o 
ludu  nie  iestże  głosem  prawdy,  głosem  R<'f '  ^^;':,f,^ 
co  o  nim  wylał  z  serca   nieodżałowany   ks.  Brudzyi  ski. 
wyćisn^o^zy  z  moich  oczu.  ale  ks.  Brudzyński  znal  go 
Zero  w  podeszłym  wieku!  Jakże  inię  serce  bolało   z. 
mi  1  byto  wolno  odezwać  się  wówczas  P"blici^.".e  i-J- - 
«ah.c  Izami  grobowiec  czcigodnego  męża.  ogłosić  wiek 
czynów  maluących  wielką  jego  duszę!  io^da      -      nię- 
żowi.  jakich  mało.  a  może  I  zupełnie  inz  n.e.nn.  l-.ękinc  ... 
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wspomina  p.  Kraszewski  w  dodatkach  do  Pamiętników, 
ale  mni€,  który  tak  blizko  znałem  p.  szefa,  wspomnienia 
te  zdały  się  niedostateczne,  a  nawet  zimne. 

Czynne  interesowanie  się  p.  szefa,  gorliwość  nie- 
oziębiona  wiekiem  prefekta,  wróciły  dziiałalność  szkole 
krzemienieckiej,  ożywiły  stygnący  zapał  do  nauki  i  wpro- 
wadziły młodzież  na  drogę  prawem  jej  przepisaną,  liczba 
nawet  uczniów  znacznie  się  powiększyła.  Nauczyciele 
również  wpływ  tych  dwuch  mężów  uczuli  i  usiłowania- 
mi swojemi  ich  usiłowania  wspierali.  Wyznajmy  tu,  że 
wielce  na  nas  działa  obchodzenie  się  z  nami  zwierzchni- 
ków. P.  szef  znał  to  dobrze  i  dla  nauczycieli  dom  jego  był 
jakby  rodzinną  strzechą.  Delikatność,  uprzejmość  i  odda- 
nie każdemu  sprawiedliwości,  były  cechą  p.  szefa  w  ob- 
chodzeniu się  z  nauczycielami  i  więcej  dawały  zachęty 
w  ich  trudach,  niż  przemówienia,  wymowne  nawet,  dy- 
rektora Sciborskiego.  Nikt  mi  z  obecnych  naówczas  w 
Krzemieńcu  nie  zaprzeczy,  że  mimo  to,  iż  ustronne  od  za- 
rządu szkół  było  urzędowanie  p.  szefa,  najsilniej  jednak 
wpłynęło  na  przywrócenie  do  ładu  gimnazjum  wołyń- 
skiego. Krzemieńczanin  to  wyznaje! 

Na  zimę  zjechało  się  jeszcze  więcej  obywatelstwa. 
Ks.  Franciszek  Sapieha  z  córką  Anielą,  prawdziwym  anio- 
łem. Księstwo  Pawłostwo  Sapiehowie,  hr.  Adamowa 
Potocka  z  córką,  prześliczną  panią  Starzyńską  i  wiele, 
wiele  innych  znakomitych  domów.  Nastąpić  karnawał  i 
znowu  kasyna,  ale  te  wróciły  do  pierwiastkowych  form 
swoich.  Znowu  mundur  stał  się  godową  szatą  dla  ucz- 
niów, a  dla  większego  ich  w  tym  względzie  zachęcenia, 
p.  szef,  jako  niegdyś  uczeń  szkoły  ii  uczeń  celujący  meda- 
lowy, przywdziewał  na  kasyna  mundur  uczniowski.  Mnó- 
stwo balów,  świetniejszych  jedne  od  drugich,  dawali  oby- 
watele. Pyszny  był  wieczór  u  pięknego  hr.  Mieczysława 
Potockiego,  ale  wszystkie  okazałością  przewyższał  bal 
ks.  Franciszka  Sapiehy.  Książę  1000  dukatów  odłożył  na 
to,  hr.  Jarosława  Potockiego  zrobił  gospodarzem  i  cały 
program  hrabia  ułożył.  P.  Drzewiecki  należał  do  rady  i  do 
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wszelkich  udekorowali  mnie  wezwano.  Narysowałem 
projekt  i  ten  się  podobał.  Ale  książę  chciał,  ażeby  zrobić 
jiki  szczególny  rodzaj  iluminacji  miasta,  doradzałem 
ubranie  ogniem  góry  zamkowej,  i  to  przyjęto.  Góra  ta,  jak 
wialdomo,  oddzielona  od  innych,  panuje  nad  sąsiadkami 
i  nad  miastem,  wieńczą  ją  pozostałe  mury  zamku  znane- 
go pospolicie  pod  nazwiskiem  królowej  Bony,  istotnie 
zbudowanego  przez  książąt  litewskich.  Na  tych  murach 
rozstawione  beczki  smolne  wysotóm  płonęły  ogniem,  a 
w  miejscu  otoczonem  murami  przygotowane  wiązki  rac, 
wyrzucały  z  pomiędzy  otaczających  je  płomieni  wysoko 
unoszące  się  ogniste  snopy,  smoła  paląca  się,  jak  lawa  po 
górze  spływała.  Udało  się  to  oświecenie  i  w  pośród  ciem- 
nej zimowej  nocy  pożądane  wrażenie  sprawiło.  Oklask 
był  powszechny  i  książę  był  zadowolony.  Ale  i  ubranie 
sali  było  niepospolite.  Cała  wybita  była  perkalem  białym, 
od  sufitu,  ściany  zdobiły  girlandy  lekkie  z  jedlioiy,  z  bia- 
łemj  muślinowemi  draperjami,  a  pod  nad  niemi,  w  ich  kie- 
runku, rzędy  świec  jarzących.  Sofy  wokoło  sali  obite  lu- 
strowym  perkalem  ze  srebrną  frędzlą  i  takiż  bufet  pod 
jedną  ze  ścian,  ozdobiony  pysznemi  bronzowemi  i  srebr- 
nemi  świecznikami,  porcelanowemi  i  kryształowemi  na- 
czyniami, pełnemi  najpiękniejszych  sztucznych  kwiiitów. 
zastawiony  owocami,  cukrami,  ciastami  najwytworniej- 
szemi,  i  wzrok  zachwycał  i  wykwintnemu  podniebieniu 
było  się  czem  nasycić.  Od  soboty,  po  odbytem  kasyno,  do 
poniedziałkowego  wieczora,  wszystko  urządzić  się  mu- 
siało i  wyszło  jakby  czarnoksięską  laską  z  ziemi  wywie- 
dzione. Cały  ten  czas  nie  wychodziłem  z  sahi,  chyba  dla 
pojechania  na  górę,  aby  tam  ilumiiiacię  urządzić.  Karmił 
mię  tam  gospodarz  balu,  a  na  sofie  jakie  godzifi  parę  się 
przcdrzemałem.  Książę  w  dągu  tych  robót  ani  razu  do 
sa<ii  n-ic  zajrzał,  I  dopiero,  kiedy  już  wszystko  gotowe  by- 
ło i  oświecone,  przyszedł  ii  z  prawdziwem  zadowolenifcm 
podał  mi  rękę,  pocałował  w  czoło  i  wyrzekł:  „Yous  ayez 
surpassć  mon  attente".  Piękna  i  okazała  była  sala,  ale 
znikła  przy  pięknościi  dam  ii  okazałości  ich  strojów.  Oo- 
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spodyni  balu  księżna  Pelagja  Sapieżyna  dziękowała  mi 
uprzejmie  za  moje  trudy,  ja  przypomniałem  księżnie  bal 
dawany  w  Wilnie  dla  cesarza  Aleksandra,  na  którym  by- 
ła gospodynią  i  miłe  wspomnienie  wywołałem.  Księ*żna 
była  pierwej  małżonką  ks.  Franciszka,  a  rozwiódłszy  się 
z  nim  wyszła  za  synowca  jego  ks.  Pawła.  Pyszny  to  był 
ba*l  i  wesoły,  trwał  do  8  godziny  zrana  we  wtorek.  Po 
obrachowaniu  wszystkich  kosztów,  300  dukatów  jeszcze 
zostało  z  przeznaczonej  na  ten  bal  sumy.  Książę  zdziwił 
się,  że  tysiąca  dukatów  wydać  nie  mógł  i  ze  300  pozosta- 
łych 100  ofiarowawszy  dekoratorowi,  200  oddał  do  roz- 
porządzenia hr.  Ożarowskiej,  a  ta  obróciła  je  na  ulepsze- 
nie bytu  niewolników  w  więzieniu  rządowem. 

Po  karnawale  przyszło  pozwolenie  od  rządu  spra- 
wieniia  pogrzebowego  obrzędu  za  ś.  p.  naczelnika  Ko- 
ściuszkę. Sumę  na  koszta  tego  obrzędu  złożyli  obywatele. 
Wszyscy  chcieli,  ażeby  ten  odbył  się  w  kościele  gimna- 
zjalnym okazałym  i  obszernym,  ale  niewiedzieć  dla- 
czego dyrektor  Sciborski,  i  kiapelan  szkolny  uparli  się  i, 
mimo  najusilniejsze  przedstawienia  obywateli  i  marszał- 
ka Drzewieckiego,  kościoła  nie  pozwoIiR  Potrzeba  więc 
było  przestać  na  mniejszym  o  połowę  Franciszkańskim. 
Wezwano  mnie  dla  ubrania  kościoła  i  wzniesienia  kata- 
falku. Narysowałem  projekt  wojennego,  ten  zyskał  po- 
twierdzenie i  wykonalnym  został. 

W  środku  kościoła  na  trzech  dość  wysokich  stop- 
niach, wznosił  się  portyk  o  czterech  5  łokciowych  kolum- 
nach doryckich  z  takimże  architrabem ;  na  architrabi^ 
sklepienie  z  karabinów  utrzymywało  trumnę,  po  czte- 
rech rogach  w  ozdobnych  bronzowych  urnach  paliły  się 
kadzidła.  Na  czterech  kolumnach  zawieszone  były  pan- 
cerze, hełmy  i  tarcze  z  mieczami,  szablami  i  spisami  ma- 
lowniczo ułożone  i  czarną  krepą  przepasane.  Pod  skle- 
pieniem, wpośrodku  portyku  na  arenie,  otoczonej  strzel- 
bami różnych  epok,  bębnami,  kotłami  i  trąbami,  umiesz- 
czony portret  Kościuszki,  opierał  się  na  dwuch  chorą- 
gwiach polskich.  Przed  kolumnami  na  najniższym  stop- 
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niu,  zamiast  lichtarzów,  było  sześć  kup  bomb,  po  cztery 
w  każdej  piramidalnie  ułożonych,  a  w  każdej  bombie 
tkwiła  świeca  jarząca.  Po  dwucłi  bokach  katafalku  wzno- 
siły się  piramidy  z  karabinów  w  pięć  kondygnacji  ułożo- 
ne, na  każdym  karabinie  świeca  odbijała  się  w  jasno  oczy- 
szczmiym  bagnecie.  Okna  wszystkiie  czarnem  suknem 
zakryte  nie  przepuszczały  dziennego  światła.  Gzyms 
kościoła  i  sklepienia  oświecały  obfite  lampy.  Szczegóły 
katafalku  w  niewielkich  były  rozmiarach,  ale  musiały  się 
stosować  do  przestrzeni  kościoła  i  dość  pięknie  się  wy- 
dawały. Zbroje,  broń  i  chorągwie  otrzymaliśmy  ze  skarb- 
ców Wiśniowieckiego  i  Teofilpolskiego  i  od  szefa  Drze- 
wieckiego i  te  zbroje,  okrywające  niegdyś  piiersii  dziel- 
nych naszych  Zygmuntowskich  bohaterów,  zdobiły  gro- 
bowiec bohatera  naszych  nieszczęśliwych  czasów.  Biskup 
celebrował,  muzyka  i  śpiewacy  z  amatorów  cudnie  wy- 
konali Requiem  Kozłowskiego  na  pogrzeb  króla  Stani- 
sława Augusta  skomponowane.  Ks.  profesor  Osiński  z 
wymową  Skargi,  z  uczuciami  współziomka,  wystawił 
obraz  życia  i  czynów  zmarłego  i  oddał  hołd  winny  pa- 
mięci nieodżałowanego  męża.  W  czasie  offertorium  księż- 
niczka Aniela  i  hr.  Rzyszczewska  kwestowały  na  nie- 
szczęśliwych. Pierwszej  asystował  marszałek  Hrzewiec- 
ki,  drugiej  ks.  Mikołaj  Sapieha.  Sypały  się  obficie  duka- 
ty i  ruble,  nikt  się  nie  wymawiał  od  tej  pobożnej  i  tchną- 
cej narodową  wdzięcznością  składki,  czterej  nawet  inwa- 
lidzi. Kościuszkowskich  wypraw  towarzysze,  otaczają- 
cy grobowiec  swego  naczelnika,  swoim  wdowim  groszem 
składkę  wzbogacili.  Zebrana  suma  wynosiła  około  700  ru- 
bli. I-*ołowę  posłano  instytutowi  biednych  starościanki 
Polanowskiej  w  Łucku,  resztę  rozrządziła  lir.  Ożarow- 
ska i  wielu  biednych  nieznanych  piękne  wsparcie  otrzy- 
mało. Nazajutrz  w  sali  kasynowej  bogata  ciągnęła  się  lo- 
teria, mało  w  niej  znajdowało  się  kupionych  fantów, 
większą  cześć  stanowi-ły  dary  obywatelskie,  często  na- 
wet wysokiego  szacunku.  N-rów  było  500,  biletów  700, 
bilet  po  pół  rubla  srebrnego,  możniejsi  wszyscy  po  trój- 
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nasób  płacili.  Nietylko  obywatele,  urzędnicy  gimnazjalni 
i  uczniowie  brali  bilety;  brali  je  ^^^.^^ "^^^^tf/"!^'  [^^^^ 
m-i,eślnicy  i  wyrobnicy,  choć  często,  jak  -^ykle  ^    otern 
bywa,  wygrany  fant  oczekiwaniu  wygrywającego  me  od- 
powiadał. Piękna  zebrała  się  suma   a  z  tej  i  biedm  ubo- 
dzy uczniowie  korzyść  odnieśli.  Moralna  ta  zabaua,  bo 
prawdzi^.ie  i  loterja  jest  zabawna,  o  il^^''^^^.^^^^,";^^: 
dzież,  tyle  i,  na  ich  obyczaje  wpływała.  Na  loterji,  równie 
jak  i  na  kasyno  uczniowie  być  musieli  w  mundurach,  a  ze 
nie  było  tańców,  w  których  młodzi  najwięcej  sobie  swo- 
body pozwalali,  więcej  przeto  mieli  się  na  straży,  jak  nai- 
przyzwoitszego  znajdowania  się  w  towarzystwie.  1  cel  lo- 
terji nie  bez  wpływu  był  na  uczucia   młodzieży.   Wielu 
pięknie  wypracowane  rysunki  swoje  przyniosło;  poczy- 
nający   smakować  w  rzeźbiarstwie  8-letni    Sosnowski, 
ofiarował  z  gustem  i  misternie  rzniętą,  z  czarnego  mar- 
muru swojej  roboty  pieczątkę.  Była  to  wczesna  przepo- 
wiednia dzisiejszej  jego  sławy  i  wysoko  rozwiniętego  ta- 
lentu; mile  ją  przyjęto.  Pieczątkę  wygrał  ks  Fr.  Sapieha. 
Między  innemi  był  poszyt  ślicznym  charakterem  spisa- 
nych najpiękniejszych  śpiewów   naszych,    przez    uczma 
ubogiego  z  czwartej  klasy;  przyjęto  poszyt,  ks.  Franci- 
szek wygrał  go,  uczniowi  wypadł  z  loterji  piękny  zega- 
rek, a  książę  zabezpieczył  mu  dalsze  utrzymanie  vy  gi- 
mnazjum. Książę  Franciszek  był  nieco  oryginał.  Wcho- 
dząc do  kogo  w  odwiedziny,  ledwie  że  podaniem  ręki  po- 
witał gospodynię,  lub  nie  witając  nawet  zasiadał  obok  mej 
na  pogadankę.  Ubrany  w  długi  surdut,  w  kapelusz  z  sze- 
rokiemi  skrzydłami,  brał  pod  rękę  córkę,    skromnie    w 
czarną  salopkę  i  takąż  czapeczkę  odzianą,  szedł  na  daleką 
za  miasto,  na  góry,  przechadzkę.  Z  początku  dziwiono  się 
tym  zimowym  wycieczkom,  krytykowano  je,  a  naresz- 
cie uwagi  na  nie  nie  zwracano.  Książę  znudzony  juz  był 
użyciem  świata,  szukał  rozerwania  się  na  ŚWiecie  i  znaj- 
dował go  w  zabawach  domów  szlacheckich  mniej  ary- 
stokratycznych.   Ale  gdzie    prawdziwą    znajdował  roz- 
rywkę, pokazało  się  dopiero  po  wyjeździe  księcia.  Podu- 


—  236  — 

padli  w  gospodarstwie  przedmieszczanie;  wdowy  z  licz- 
nem  potomstwem  uciśnione  niedostatkiem;  zbłąkane  w 
drodze  młodości,  ukrywające  między  góramii  wstyd  swój 
dziewice;  ubogie  matki  zabranych  do  wojska  młodych 
mieszczan;  pracujące  dniem  i  nocą  dla  utrzymania  scho- 
rzałych matek  lub  ojców  panienki,  wszystko  to  cierpiące, 
a  nieumiejące  wyciągnąć  ręki  o  wsparcie,  były  to  domy 
nawiedzane  przez  dobroczynnego  magnata  i  nieodrodną 
ojcowskich  cnót  córkę.  Księżniczka  wszystkich  serca  so- 
bie pozyskała,  nieobecną  z  uwielbieniem  wspominano. 
I  książę  i  córka  jego  nie  rozsiewali  dobrodziejstw  swoich 
dla  ostentacji,  dla  pozyskania  oklasków;  robiii  z  serca  i  w 
sercu  znajdowali  najpiękniejszą  czynności  swoich  na- 
grodę! 


Koniec  tomu  II. 


Tadeusz  Czacki. 

(Według  portretu  współczesnego,  mnlownncgo  przez  brnłowę  Tadeusza. 
Beatę  z  Potocicicłi  Micliałową  Czacką.  Oryginał  w  posiadaniu  rodziny). 
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ROZDZIAŁ   I. 

W  czasie  tych  uroczystości  wesołych  i  smutnych, 
obecny  w  Krzemieńcu  p.  prezes  Romuald  Stecki  oświad- 
czył mi,  że  p.  hetmanowa  Rzewuska  ^)  życzy  sobie,  abym 
jej  zrobił  rys  statystyczny  Hcznych,  posiadanych  przez 
nią  majętności,  że  wszelkie  koszta  będą  z  jej  kasy  i  w  na- 
grodę za  moje  trudy  każdego  latai  sto  dukatów  otrzymam. 
Nie  wahałem  się  bynajmniej  przyjąć  korzystnej  i  nauko- 
wo i  materjalnie  propozycji,  bo  położenie  moje  w  gimna- 
zjum nie  przynosiło  mi  dostatniego  przychodu,  a  coś  lep- 
szego w  perspektywie  dopiero  było.  Przyjąłem,  a  że 
wiosna  była  wczesna  i  dziwnie  piękna,  20  marca  opuści- 
łem Krzemieniec.  P.  hetmanowa  mieszkała  w  Hrehorów- 
ce,  wsi  blizkiej  St.  Konstantynowa,  tam  wstąpiłem,  pre- 
zentowałem się  p.  hrabinie  i  kazała  mi,  dni  kilka  w  Hre- 
horówce  zabawić,  pomimo  chęci  mojej  dostania  się  w  Sa- 
wrańszczyznę,  nową  ziemię  dla  badań  botanicznych. 
27  opuściłem  Hrehorówkę  i  żal  mi  było,  że  pobyt  mój  tam 
był  tak  krótki.  Mnóstwo  dam  wysokiego  rodu  i  wycho- 
wania napatrzałem  się  od  mojego  dzieciństwa,  ale  żadnej 
z  p.  Rzewuską  zrównać  nie  mogę.  Ród  z  siebie  wysoki, 
wysoka  dostojność,  blizkie  z  panującym  spokrewnienie, 
ogromna  fortuna,  dawały  p.  hetmanowej  prawo  do  ary- 
stokracji. I  była  też  arystokratką.  Ale  któż  nie  miał  sobie 


1)  Hetmanowa  Rzewuska  b.  wdową  po  ostatnim  hetma- 
nie Sewerynie,  a  matką  Wacława  Rzewuskiego,  Emira. 
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za  prawdziwą  przyjemność,  za  zaszczyt,  za  szczęście 
przebywać  w  Hrehorówce  w  towarzystwie  tej  wielkiej 
damy.  O  jej  wychowaniu  czyż  mówić  trzeba?  Księż- 
niczki marszałkówny  Lubomirskie  słynęły  w  kraju  naj- 
świetniejszemi  płci  swojej  zaletami.  Pani  hetmanowa  nie 
była  tak  piękną,  jak  siostra  jej  Julja,  bo  też  trudno,  aby 
kraj  mógł  posiadać  wiele  takich  wzorowych  piękności. 
P.  Julji  Potockiej  wyrównać  tylko  mogła  księżna  Alek- 
sandrowa Lubomirska  z  domu  ChodkieWiczówna  i  Bar- 
bara z  Bielińskich  Kossowska.  Jabym  położył  jeszcze  w 
tym  szeregu  p.  Protowę  Potockę,  ks.  Lubomirskiego  Kas- 
pra córkę,  ale  ta  wzrostem  mniej  niż  miernym  i  kibicią  nie 
regularną,  nie  mogła  tamtym  pięknościom  dorównać. 
P.  hetmanowa  lubiła  mówić  o  dawnych  czasach,  a  jako 
blizki  świadek  historji  panowania  ostatniego  króla,  zna- 
ła wszystkie  okoliczności,  wszystkie  intrygi  dworu  pol- 
skiego polityczne  i  prywatne.  Oddawała  sprawiedliwość 
zaletom  Stanisława  Augusta,  ale  i  wady  jego  wiernie  za- 
uważone bez  ogródki  opowiadała.  Nie  przepuściła  i  wu- 
jowi swemu  ks.  generałowi  ziem  Podolskich,  ale  o  księż- 
nie ze  czcią  winną  jej  mówiła.  O  p.  hetmanie,  często  wy- 
rażała się  ironicznie,  nazywała  go  bon  homme,  p.  het- 
man powiadała:  „był  człowiek  wielkiego  rozumu,  ale  sła^ 
bego  umysłu  i  zmiennego  charakteru,  posiadaił  upór  i 
obraźliwość  do  wysokiego  stopnia,  a  biada  była  temu, 
kto  go  obraził.  Króla  nie  lubił  i  korzystał  z  okoliczności, 
w  której  mógł  mu  na  przekor  zrobić.  P.  hetman,  z  począt- 
ku sejmu  wielkiego,  wielce  sprzyjał  zamiarom  Ignace- 
go F^otockiego,  Małachowskiego  i  ich  zdania  względem 
projektowanych  ustaw  podzielał.  Prywatne  zajścia  z  ty- 
mi znakomitymi  mężami  i  z  królem  zmieniły  jego  opinję. 
Ale  p.  hetman  nie  miał  nigdy  widoków  własnych  w  dzia- 
łaniach swoich  przeciw  ustawom  trzeciego  maja.  Wi- 
dział on  złą  i  dobrą  icii  stronę.  Ale  zła,  i)()dług  niego,  ich 
strona  może  istotnie  była  najlepszą  stroną.  Widziałam  to 
i  nieraz  moje  zdanie  wynurzyłam,  ale  gdzież  można  było 
dać  ucho  gadaniom   niewieścim,   w   interesach   zawikła- 
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nych  kraju.  Potrzebaż  było  na  nieszczęście  Polski,  ażeby 
koalicja  wewnętrzna  przeciw  niej  zawiązała  się  między 
trzema  ludźmi  najsłabszego  charakteru,  bo  i  Szczęsny  i 
Branicki  nie  mieli  energji,  a  głowę  miał  tylko  jeden  p, 
Rzewuski.  Konfederacja  Targowicka  nigdyby  była  nie 
wzrosła  tak  wysoko,  ani  tak  silnie  działała,  gdyby  król 
miał  był  więcej  ducha  i  nie  przerzucał  się  od  jednych  do- 
raidców  do  drugich,  gdyby  nie  usypiał  w  nieczynności 
na  łonie  naszej  Dubarry  ^).  Król  nie  potrafił  ani  trzymać 
się  z  dworem  Petersburskim,  ani  się  jemu  dzielnie  opie- 
rać. Konfederacja  temu  dworowi  podległa  była,  ale  obała- 
mucila  się  tak,  że  w  końcu  nie  wiedziała  o  co  jej  chodzi. 
P.  Rzewuski  żałował  później,  że  do  niej  należał,  ale  za- 
późno  rady  żony  na  myśl  mu  przyszły  i  cofnąć  nie  było 
dokąd.  Najszczęśliwsi  byli  ci,  co  i  na  wielkim  sejmie  nie 
zasiadali,  i  z  królem  się  nie  trzymali  i  do  związku  targo- 
wickiego  nie  należeli".  Opowiadała  różne  anegdoty  dwo- 
ru polskiego,  a  między  innemi  historję  hrabi  Fryderyka, 
wyżej  od  nas  wspomnianą.  Smutno  mi  było  opuszczać 
Hrehorówkę,  ale  pocieszałem  się  nadzieją  bytności  p.  het- 
manowej w  Sawraniu,  dokąd  się  udałem  z  Hrehorówki. 
Robiły  się  już  w  Hrehorówce  przygotowania  na  uroczy- 
ste przyjęcie  cesarza  Aleksandra.  Sala  już  była  zbudowa- 
na, przyozdobieniem  jej  zajmował  się  hr.  Jarosław  Po- 
tocki, zięć  p.  hetmanowej,  i  chciał  mię  do  pomocy  sobie  za- 
trzymać, ale  p.  hetmanowa  nie  zezwoliła  na  to  i  nie 
chciała,  ażebym  utracił  wiosnę,  tak  ważną  dla  Flory  krain 
stepowych.  Wyjechaiłem  tedy  do  Sawrania,  majętności 
Rzewuskich  w  powiecie  Bałtskim,  i  tam  w  ekskursjach 
botanicznych  aż  do  późnej  jesieni  przemieszkałem.  Bo- 
lesny dla  serca  jej  wypadek  zmienił  jej  zamiary  i  całe  jej 


1)  Kogo  miał  tu  iia  myśli  pamiętiiikarz?  Trudno  odga- 
dnąć. Może  Grabowską.  Dubarry  Marja  urodź.  1746  r.  kochan- 
ka Ludwika  XV,  którą  król  wydał  za  wice-hrabiego  Dubarry, 
zginęła  pod  gilotyną  w  r.  1793.  Wydane  jej  pamiętniki  (M  e- 
m  o  i  r  e  s,  6  t.  t.  Paris  1829—1830)  mają  być  podrobione,  raczej 
z  pozostałych  po  niej  papierów  ułożone. 


położenie.  Córka  jej  hrabina  Waldstein,  zjechawszy  do 
Hrehorówki,  po  niedługiej  chorobie,  opuściła  ten  świat  i 
nieutuloną  w  żalu  matkę.  Ale  strata  córki  otworzyła  p. 
hetmanowej  oczy  na  najgorszy  stan  jej  interesów.  Opusz- 
czając smutną  Hrehorówkę,  wyjechała  do  swego  ma- 
jątku w  Galicji,  zostawując  hr.  Waldsteinowi  pełnomoc- 
ny zarząd  wszystkich  dóbr  w  państwie  rosyjskiem  le- 
żących. Hrabia  cudzoziemiec,  obcy  i  zwyczajom  naszym 
i  mniemaniom,  i  na  własnym  majątku  nie  gospodarz,  nie 
umiał  dać  sobie  rady  w  rządzeniu  tak  ogromnym  i  tak  po 
różnych  częściach  kraju  rozrzuconym  majątkiem;  inte- 
resa  pani  hetmanowej  najgorszy  wzięły  obrót,  tak,  że  by- 
ła zmuszona  prosić  u  cesarza  o  komisję  dla  likwidowania 
długów  i  zaspokojenia  wierzycielii,  wyznaczając  sobie 
bardzo  szczupły  dochód  na  utrzymanie.  Ta  klęska  mająt- 
kowa nie  zachwiała  tęgości^  duszy  tej  dostojnej  matrony. 
P.  hetmanowa  w  ucisku  swoim  zachowała  całą  moc  umy- 
słu i  całą  słodycz  charakteru.  Wracając  złożyłem  jej  moje 
winne  uszanowanie  w  zamku  w  Starym  Konstantynowie, 
bo  w  Hrehorówce  już  mieszkać  nie  chciała,  i  zdałem  jej  na 
piśmie  sprawę  z  obserwacji  moich  nad  Sawrańszczyzną. 
Mile  pracę  moją  przyjęła  i  udarowała  mię  arcyważnem 
dziełem:  „Dictionnaire  d'Histoire  Nat."  w  24  tomach,  łlo- 
norarjum  moje  doszło  mię  zupełnie  w  Sawraniu  i  kosztem 
hrabiny  wróciłem  do  Krzemieńca.  Przy  pożegnaniu  p. 
hetmanowa  wzięła  ode  mnie  słowo,  że  skoro  interesa  jej 
przyjdą  do  ładu,  dalsze  moje  obserwacje  w  innych  coraz 
dobrach  robić  będę.  Ostatni  to  raz  wiidziałem  tę  czcigod- 
ną, prawdziwą  pa'nią,  i  uwielbienie  i  cześć  dla  niej  każ- 
demu wspomnieniu  o  niej  do  zgonu  mego  towarzyszyć 
będą.  P.  hetmanowej  starość  prawie  w  biedzie  przeszła, 
ale  w  tcm  winy  niczyjej  nic  było.  Miała  wadę  powszech- 
ną magnatom,  a  jeszcze  więcej  magnatkom,  słuchania 
łaszczących  się  Interesowanych  dworaków.  Ci  potrafili 
zobojętnić  ją  dla  syna,  najlepszego  jedynego  jej  przyja- 
ciela, i  usunąć  go  od  boku  matki,  z  którą  znosząc  się  po 
synowsku,  wpłynąłby  był  wiele  na  okoliczności,  nic  skła- 
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dające  się  pomyślnie  dla  matki.  I  panii  hetmanowej  i  hra- 
biego Wacława  koniec  może  byłby  zupełnie  inny. 

1818  rok  ważnym  był  dla  szkoły  Krzemienieckiej. 
Ks.  kurator  zjechaił,  chcąc  się  osobiście  przekonać,  jak  da- 
leko prawdziwemi  były  wieści  rozsiewane  po  kraju  o 
zdemoralizowaniu  uczniów.  Cztery  tygodnie  książę  ba- 
wił w  Krzemieńcu  i  właśnie  przy  nim  odbywały  się  egza- 
mina  prywatne  z  całego  roku.  Książę  nie  oszczędza^ł  mło- 
dych, egzaminy  były  ścisłe  i  surowe  i  poszły  szczęśliwie. 
Zaszczytnie  okazały  się  i  gorliwość  uczących  i  uczących 
się  pilność,  i  kurator  zupełnie  był  zadowolony.  Wiado- 
mo, że  Czacki  zamyślał  o  podniesieniu  gimnazjum  Wołyń- 
skiego na  stopień  wyższy,  ale  Jan  Sniadecki  opierał  się 
temu  zamiarowi  i  stąd  między  nim  a  Czackim  zrodziła 
się  niechęć  i  byłaby  zerwała  zupełnie  przyjazne  stosunki, 
jakie  tych  dwuch  dostojnych  mężów  łączyły,  gdyby  był 
kurator  nie  uspakajał  Czackiego,  ukaizując  mu  w  przy- 
szłości wywyższenie  ulubionej  szkoły,  a  Śniadeckiemu 
perswadując  zwolna,  że  otworzenie  uniwersytetu  w  pro- 
wincjach południowych  zabranego  kraju  z  czasem  na- 
stąpić musi.  Ze  zgonem  Czackiego  nie  było  już  komu  po- 
pierać zamiarów  jego,  chociaż  po  usunieniu  się  z  rektor- 
stwa  Śniadeckiego  Wilno  silnie  temu  zamiarowi  opierać 
by  się  nie  zdołało.  Ale  naszemu  zgromadzeniu  tkwiły  w 
pamięci  wskazane  przez  Czackiego  nadzieje,  czuli  swoją 
dostojność,  a  szczęśliwie  corocznie  dojrzewające  ich  prac 
gorliwych  owoce  żywiły  w  sercach  szlachetną  żądzę 
wzniesienia  się  wyżej  i  rozwinięcia  w  większych  roz- 
miarach pięknych  zdolności  i  wysokiego  usposobienia  w 
pracach,  dążących  do  rozszerzenia  światła  w  tych  pro- 
wincjach. Obywatele  Wołynia,  Podola  i  Ukrainy  podzie- 
lali uczucia  zacnych  nauczycieli.  Ks.  kurator  podobnież 
myślał,  tembardziej,  że  przekonał  się  bezstronnie  z  ko- 
rzyścią i  postępem  uczniów  o  biegłości  i  gorliwości  uczą- 
cych. Mógł  książę  w  1818  roku  pomyślić  o  otwarciu  uni- 
wersytetu w  Krzemieńcu,  bo  i  fundusze  przez  komisję 
wydobyte  pozwalały  łożyć  potrzebne  koszta  i  monarcha 
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łaskawie  sprzyjał  księciu.  Książę  jednak,  powoli  robiąc 
rzeczy,  tymczasowo  gimnazjum  zamienił  w  Liceum  i 
polecił  ułożenie  planu  nauk.  Trzy  projekty  tworzyły  się 
jednocześnie;  obywatele,  władze  gimnazjalne  i  uniwersy- 
tet wileński  układali  programaty  osobne.  Z  komisji  p.  Mi- 
chał Sobański,  p.  Borejko,  p.  szef  Drzewiecki,  ks.  Maksy- 
milian Jabłonowski;  z  obywateli  hr.  Jan  Tarnowski,  ge- 
nerał Kropiński,  p.  Bystry,  ks.  Dymitr  Czetwertyński  i 
wielu,  których  nie  pomnę,  stanowili  komitet  obywatelski. 
Najczynniejszym  i  najdzielniejszym  z  nich  był  szef  Drze- 
wiecki, bo  nikt  tak,  jak  on,  zblizka  nie  znał  stanu  intere- 
sów, niedostatków  i  potrzeb  gimnazjum  h  nikt  nie  był  tak 
świadomy  zamiarów  Czackiego.  W  zgromadzeniu  nau- 
czycielskiem  dzielne  były  pomysły  prefekta  Jarkowskie- 
go,  Chońskiego  i  Łuczyckiego,  a  że  szef  Drzewiecki  sza- 
nował wielce  zdanie  starego  prefekta  i  na  nim  szczegól- 
nie polegał,  wypadło  więc,  że  i  obywatelskie  i  nauczy- 
cielskie projekty  z  małą  różnicą  podobne  sobie  były.  To 
się  układało  powoli,  tymczasem  obywatele  żądali,  aże- 
by dyrektor  tej  szkoły  wybranym  był  z  obywateli,  Drze- 
wiecki tę  myśl  podał  a  gimnazjum  dość  chętnie  przystało 
na  to.  Sciborski  kończył  lata  swej  służby  i  nie  życzył  so- 
bie dłużej  dźwigać  ciężar  nad  wiek  i  siły.  Nikt  też  i  nie 
żądał  nadal  go  utrzymać.  Dla  zobowiązania  jednak  eme- 
ryta, szef  Drzewiecki  proponował  mu  dalsze  urzędowa- 
nie, ale  Sciborski  już  i  tak  czuł  się  nie  na  swojem  miejscu 
i  odmówił,  ale  rok  jeszcze  jednak,  jak  niema  w  komedji 
osoba,  lat  swoich  dosługiwał.  Lubo  książę  nie  ogłosił  jesz- 
cze w  1818  r.  liceum,  zrobił  jednak  wiele  odmian,  ponmożył 
liczbę  nauczycieli  i  dawnych  do  nagród  przedstawił.  Byt- 
ność księcia  kuratora  wiele  dobrego  dla  szkoły  zrobiła, 
wielu  zdatnym  i  pięknie  usposobionym  kończącym  szko- 
ły, wstęp  na  świat  otworzyła.  Pamiętny  to  rok  kurator- 
stwa  księcia!  Czenuiż  on  częściej  nie  odwiedzał  Krze- 
mieńca! Ale  okoliczności  się  zmieniały!  Przed  przyjaz- 
dem do  Krzemieńca  ks.  kuratora  wyiiadło  jedno  tragiko- 
miczne wydarzenie.  W  ogrodzie  botanicznym  był  ogród- 
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nik  Niemiec,  nazwiskiem  Witzell.  Ogrodnik  z  profesji, 
biegły  w  swej  sztuce  jak  na  owe  czasy  i  dość  ogładzony, 
ale  młody,  żywy  i  łatwo  unoszący  się  w  gniewie.  Wyda- 
rzyło się  raz,  że  uczeń  z  4-tej  klasy  i  celujący,  przecho- 
dząc się  po  ogrodzie,  zwabiony  jakimś  pięknym  kwiatem, 
wszedł  w  zagrodę,  obejmującą  systematyczny  zbiór  roś- 
lin. Witzell  nakrzyczał  na  niego  po  niemiecku.  Młody  za- 
czął się  tłumaczyć,  ale  ogrodnik  nieobeznamy  z  językiem, 
nie  rozumiejąc  mowy  ucznia,  w  uniesieniu  złości  ucznia 
w  twarz  uderzył.  Zniewaga,  wyrządzona  jednemu,  obru- 
szyła wszystkich  uczniów.  Zaniieśli  skargę  do  prefekta, 
prefekt  odniósł  się  do  profesora  Bessera,  jako  dyrektora 
ogrodu,  żądając  satysfakcji  dla  ucznia,  którego  i  moralne 
postępowanie  i  pilność  w  naukach  szacowane  były  przez 
władze  szkolne  i  nauczycieli.  I  profesor  i  ogrodnik,  obaj 
Niemcy,  porozumieli  się  z  sobą  i  uczniowi  jeszcze  winę 
przypisali.  Niie  podzielał  ich  zdania  prefekt,  bo  znał  dobrze 
młodzieńca  piękne  postępowanie,  rzecz  jednak  poszła  w 
odwłokę  przez  dyrektora  niedecydowanie  się.  Powtórzy- 
ły się  skargi  uczniów,  zawsze  bezskutecznie,  postanowili 
więc  młodzi  sami  pomścić  zniewagi  wyrządzonej  koledze. 
Kisiel  i  Rykaczewski,  obaj  uczniowie  kursowi  i  znako- 
mici, weszli  do  ogrodu,  ażeby  wziąwszy  Witzella,  zapro- 
wadzić go  do  dyrektora  i  domagać  się  satysfakcji.  Ogrod- 
nik broniąc  się  nożem,  dość  mocno  pokaleczył  obydwu. 
Ranni  stawili  się  przed  dyrektorem,  który  na  ten  raz  obie- 
cał im,  że  upomni  się  ich  krzywdy,  ale  zwyczajem  swoim 
puścił  sprawę  na  delatę.  Tu  już  nie  o  jednego  chodziło 
czwartoklasistę,  już  i  kursą  znieważone,  nie  znajdując 
protekcji  u  swoich  naczelników,  chociaż  prefekt  nastawał 
o  usunięcie  ogrodnika,  postanowiły  zemścić  się  same. 
Jakoż  o  10-tej  godzinie  i  kursą  i  klasy  runęły  hurmem  na 
ogród.  Zamknięta  furtka  padła  pod  silnym  szturmem  i  pa- 
na ogrodnika  schwycili  i,  położywszy  na  ławce,  czem  kto 
popadł  bili,  a  w  tern  niewiedzieć  skąd  wziął  się  w  ogro- 
dzie kozak  któregoś  z  mieszkających  obywateli  i  podsunął 
młodym  dwie  nahajki.  Uwiadomiony  prefekt  wbiega  na 
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miejsce  kaźni  i  odrzuciwszy  całą  surowość:  „Dzieci!"  — 
zawoła:  „któż  tak  robi  jak  wy?  jeśli  bijecie,  to  batogami 
lub  rózgami  ćwiczcie  niemca,  niech  zna  mores  i  nie 
krzywdzi  uczniów".  Te  kilka  słów  uhamowały  zapęd  mło- 
dych, starsi  odegnali  młodszych  i  odprowadzili  zbitego 
ogrodnika  do  jego  stancji.  Sprawa  zrobiła  się  ważną,  pre- 
fekt zgadzał  się  na  ekskluzję  ze  szkół  naczelników,  ale 
żądał  wydalenia  ogrodnika.  W  tern  nadjechał  kurator. 
Wytoczyła  się  rzecz  cała  przed  księcia,  prefekt  nastawa! 
o  usunięcie  Witzella,  ale  ten  znalazł  silną  protekcję. 
Besser ')  zainteresował  doktora  Sedlmajera,  a  ten  wy- 
jednał wstawienie  się  za  ogrodnikiem  u  księcia  starości- 
ny Czackiej  i  Witzell  został  na  miejscu,  ale  książę  zacho- 
wał niechęć  i  dla  niego  i  dla  Bessera.  Wypadek  ten  pa- 
miętny, w  następstwie  czasu  nadał  się  za  przykład  prze- 
strzegający przyzwoitego  obejścia  się  z  uczniami. 


ROZDZIAŁ  II. 


Wróciwszy  do  Krzemieńca,  zastałem  i  matkę  moją  u 
siostry  mojej,  która  pod  protekcją  ks.  kuratora  otworzyła 
pensję  obywatelskich  córek  i  już  miała  trzynaście  panie- 
nek dobrze  płatnych.  Siostra  dała  mi  u  siebie  stół,  a  ja 
za  to  wziąłem  obowiązek  nauczyciela  geograifji  i  języka 
polskiego  w  jej  szkółce,  byliśmy  razem  z  matką  i  było 
nam  dobrze.  Rok  ten  pięknie  się  ukończył,  ład  wrócił  do 
gimnazjum  a  lubo  Sciborski  mało  działał,  energja  czci- 
godnego prefekta  potrafiła  ująć  wszystko  w  należyte  kar- 
by, (iimnazjum  zmieniło  nazwisko  i  stało  się  Liceum  Wo- 
lyńskiem.  Nie  rozwiązane  jeszcze  było  właściwe  jego 
urządzenie,  bo  plany  uniwersytetu  nie  zgadzały  się  z  pla- 


')  Willihald  BfKHer  iir  ^v  Imislu-nckn  (1784).  O/iu-ki  spro- 
wufl/il  >r<»  <lo  Kr/.cmiiMlca,  K<l'/'i<'  <iKi'><'  liotniiic/ny  założył.  !'(> 
'/.uriikni(.'('iu  Hzkoly  pr/«'tii«'Mi()iiy  do  Kijowji,  ti;&MO  także  ojfród 
7.ii\(tży\  i  hoiaiiiki;  w  nowym  uiiiwłMKylecMO  wykl.ifl.il.  .lako 
«'tiic?-v1    tuiifirł  w   Kf'/«Miłicń(Mi   w   r.   1H41. 
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nami obywatelskiemi  i  nauczycielów,  i  jak  zwykle  by- 
wało u  nas,  deliberowano,  rozważano,  rozbierano,  a  nic 
nie  stanowiono.  Jedno  tylko  utrzymało  się  i  do  skutku 
przyszło,  że  dyrektor  Liceum  obrany  z  łona  obywateli  i 
Aloizy  Feliński  ^)  mianowany  został.  Autor  Barbary  po- 
siadał wszystkie  zalety,  jakich  ta  posada  wymagała.  Wy- 
soce uczony,  wymowny,  energiczny,  czynny,  łączył  w 
sobie  dziwną  słodycz  charakteru  z  powagą  urzędu,  roz- 
wagę z  bystrością  objęcia,  tęgość  charakteru  z  delikat- 
nością moralnego  człowieka.  Feliński,  umiał  oceniać  lu- 
dzi i  ich  zasługi  i  od  pierwszego  poznania  z  Jarkowskim 
uczuł  dla  niego  wysoki  szacunek  i  ocenił  zacność  cha- 
rakteru i  mądrość  zdania  tego  czcigodnego  starca.  Wstą- 
pienie na  dyrekcję  Liceum  Felińskiego  świetną  nam 
przyszłość  rokowało.  Niestety!  czemuż  ta  błoga  epoka 
tak  krótką  była! 

Instalacja  dyrektora  była  uroczysta  i  okaizała.  Oprócz 
mieszkających  w  Krzemieńcu  obywateli,  zjechało  się 
mnóstwo  gości,  marszałek  gubernjalny  i  prawie  wszyscy 
powiatowi,  hr.  Jan  Tarnowski^),  senator  Królestwa  Pol- 


^)  Alojzy  Feliński,  dyrektor  liceuiii.  Urodzony  w  1771  r. 
w  Łucku.  Odbył  kampauję  Kościuszkowską.  Po  ukończeniu 
wrócił  do  rodzinnego  majątku  Wojutyna.  W  r.  1819  został  mia- 
nowany dyrektorem.  Umarł  nagle  1820  r.  w  Krzemieńau.  Wy- 
kładał literaturę  polską.  Łatwy  i  przyjemny  wykład  ściągał 
na  jego  lekcje  wiele  pań  z  wyższego  towarzystwa.  Był  auto- 
rem bardzo  wysoko  w  swoim  czasie  cenionej  tragedji  p.  t. 
Barbara  Radziwiłłówna  (Kraków  1820).  Pisał  modne 
w  owym  czasie  listy  rymowane  do  Czackiego,  Kościuszki, 
Trembeckiego.  Kompletne  wydanie:  Warszawa  1816 — 1821; 
Wrocław,  1840. 

-)  Jan  Amor  Tarnowski,  urodź,  w  Dzikowie  1779  r.  w  Ga- 
licji, w  pow.  Cieszanowskim.  Od  Czackiego,  z  którym  był  spo 
winowacony,  nabrał  zamiłowania  do  naiuk.  Do  służby  publicz- 
nej stawał  często  i  chętnie.  W  r.  1830  osiadł  w  Dzikowie. 
Umarł  1842  r.  Wydał:  Opisanie  bezkrólewia  po 
śmierci  Zygmunta  Augusta  i  panowanie  Hen- 
ryka Walezego;  Badania  historyczne  etc.  (War- 
szawa 1819).  W  Dzikowie  zgromadził  bogatą  bibljotekę  i  zbiorj . 
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skiego,  Niemcewicz  Juljan  i  ojciec  sceny  polskiej  Bogu- 
sławski. Zjechał  i  nasz  patrjarcha,  biskup  Cieciszowski, 
od  zgonu  Czackiego  raz  pierwszy.  W  kościele  licealnym 
odbywała  się  ceremonja.  Po  ukończonej  celebrze  pasterz 
zasiadł  swój  tron  i  zaczęły  się  mow3\  W  pięknem  wy- 
mownem  przemówieniu  Sciborski  zdawał  urząd  swoje- 
mu następcy.  Feliński  wspomnieniem  Czackiego  i  Czecha 
i  przysiągą  być  pierwszemu  dyrektorowi  podobnym,  ca- 
łe zgromadzenie  rozrzewnił,  a  przykląknąwszy  przed  bi- 
skupem: „błogosław  jw.  Pasterzu!  —  rzeknie  —  na  tej 
nowej  drodze  życia  mojego,  w  obowiązku  wielkim  i 
świętym,  którego  ważność  czuje  serce  moje  i  jak  naj- 
ściślej wykonywać  pragnie  i  ślubuje,  w  obliczu  twojem, 
wobec  przezacnych  współobywateli  moich,  wobec  tego 
młodego  pokolenia,  które  za  synów  moich  ojcowskiem 
sercem  przybieram".  Powstał  pasterz,  wzniósł  głośną 
modlitwę,  wszyscy  ugięli  kolana  i  błogosławieństwo  pa- 
sterza) zlaio  się  na  głowę  wybranej  owieczki.  Po  odśpie- 
wanym dziękczynnym  hymnie,  szef  Drzewiecki  zaprosił 
na  obiad  biskupa,  urzędników  cywilnych  i  licealnych  i 
obywateli.  W  sali  kasynowej,  przystrojonej  dębowemi 
festonami,  stół  na  K50  osób  był  zastawiony:  na  pierwszem 
miejscu  siedział  biskup,  a  po  obu  stronach  biskupa  dwaj 
dyrektorowie,  obiad  był  pyszny.  Weszły  toasty:  zdro- 
wie monarchy,  kuratora,  dwuch  dyrektorów,  członków 
liceum,  obywateli  Wołyńskich,  szczególnych  gości. 
Wniósł  Drzewiecki  zdrowie  Bogusławskiego,  podbieg- 
łem do  muzyki  i,  kiedy  szef  podniósł  kielich,  w  rzewnej 
harmonji  zabrzmiał  śpiew:  „świat  srogi,  świat  przewrot- 
ny". Łzy  pociechy  oblały  szanowne  lice  osiwiałego  na  oj- 
czystej scenie  starca,  wszyscy  powstali  i  dwieście  gło- 
sów powtórzyło:  „Niech  żyje!  niech  żyje!" 

„Ten  co  pierwszy  w  narodzie  przesądy  umorzył, 
Orał,  pisał  i  grających  na  czas  przyszły  stworzył". 
Wieczorem,  w  tejże  samej  sali,  rzęsisto  oświetlonej, 
był  bal,  kosztem  obywatelskim  dany,  dla  uczczenia  no- 
wego dyrektora,  ['ani  Czacka,  starościna,  przez  pamięć 
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dostojeństwa  i  zasług  męża  i  dla  jej  osobistej  godności, 
pierwszeństwo  przed  wszystkiemi  damami  miała  sobie 
przyznane.  Kiedy  już  zebrało  się  całe  zgromadzenie,  wy- 
borna muzyka  generała  Bobra  zabrzmiała  ulubionym  na- 
rodowym tańcem,  p.  starościna  podała  rękę  Felińskiemu 
i  z  nim  bal  otworzyła.  Feliński  słynął  jako  uczony,  ale  był 
obywatelem,  a  ton  wyższego  towarzystwa  również  jak  i 
taniec  nie  był  mu  obcy  i'  nie  miły,  pięknie  więc  wywijał 
się  w  narodowym  tańcu,  bo  co  tylko  narodowe,  to  uko- 
chanem  i  drogiem  było  dla  jego  serca. 

Rządy  Felińskiego  od  wstąpienia  jego  na  urząd  od- 
rodziły w  nas  wszystkicłi  pobyt  pod  rządem  Czeclia.  Fe- 
liński był  wszędzie,  we  wszystko  wglądał,  pracującycłi 
trudy  osładzał,  opieszałym  energji  dodawał,  upadłych  na 
ducłiu  ożywiał,  zasłudze  winną  sprawiedliwość  oddawał. 
Dla  utrzymania  ducha  społecznego  między  członkami  li- 
ceum dawał  u  siebie  wieczory,  na  które  profesorów  z  żo- 
nami zapraszał.  Na  samych  męskich  wieczorach  czyty- 
wano utwory  miejscowych  autorów.  Pamiętam,  na  jed- 
nym z  takich,  po  odczytanym  pięknym  wstępie  do  historji 
Krzemieńca  przez  szambelana  Radzimińskiego,  ks.  Osiń- 
ski czytał  historję  prof.  mechaniki  Zaliwskiego.  Pr.  Za- 
liwski  rzadkiej  biegłości  w  swojej  nauce,  obrany  był  przez 
Czackiego  na  nauczyciela  i  rządcę  szkoły  mechaniki  przy 
gimnazjum,  ale,  o  ile  był  wzorowym  praktykiem,  o  tyle 
miał  trudności  w  wytłumaczeniu  się  ze  swojej  nauki. 
Czacki  mawiał  o  nim:  „mój  Zaliwski,  jak  się  odezwie,  to 
niema  co  słuchać,  ale  kiedy  co  zrobi,  to  i  napatrzeć  się 
zadość  i  nachwalić  nie  można".  Ale  ten  Zaliwski,  niewy- 
mowny, na  karcie  dziejów  naszych  na  piękne  wspomnie- 
nie zasłużył.  Mnóstwo  w  swem  życiu  miał  przygód,  czę- 
sto nawet  śmiesznych.  Mieszkając  w  jednych  murach 
z  ks.  Osińskim,  często  zabawiał  go  opowiadaniem  swo- 
jego życia,  a  uczony  nasz  profesor  zebrał  te  wszystkie 
przygody  i  pod  tytułem  „Żywot  Franciszka  Zaliwskiego" 
opisał.  Powieść  ta  pięknym  językiem  napisana  miała  hu- 
morystyczny charakter  powieści  Pigaulta  le  Brun,  ale  w 
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niej  błyszczały  wzniosie  uczucia  naśladowcy  Sl^argi. 
Trzy  wieczory  zajęło  czytanie  żywota  Zaliwskiego,  trzy 
wieczory  może  najprzyjemniejsze  ze  wszystkich.  Dzię- 
kował czule  Feliński  ks.  profesorowi  po  ukończeniu  zu- 
pełnem  powieści  i  całe  towarzystwo  spełniło  kielich  wę- 
grzyna za  zdrowie  i  opisanego  i  opisującego.  Mifło  wspo- 
minać te  błogie  chwile!  Miło  rozmarzać  się  wspomnie- 
niem pokoju  i  pomyślności,  niestety!  tak  szybko  ubieg- 
łych. Feliński  był  razem  profesorem  wymowy  i  literatury 
polskiej  i  nie  samych  uczniów  miaił  słuchaczami.  Prelekcje 
jego  prawdziwie  były  publiczne,  damy  nawet  na  nie 
uczęszczały  i  wszyscy  z  rozkoszą  słuchali  wymownego 
wykładu.  Feliński  mówił  pięknie  po  francusku,  ale  mowa 
ojczysta  najulubieńszym  była  językiem  i  to  upodobanie 
jego  wpłynęło  na  całe  społeczeństwo  Krzemienieckie. 
Mało  gdzie  mówiono  po  francusku,  a  mieszanina  wyra- 
zów francuskich  zupełnie  z  domów  towarzyskich  wygna- 
ną została.  Taki  był  piękny  początek  urzędowania, 
wszyscy  mieszkańcy  Krzemieńca  uczuli  wpływ  Feliń- 
skiego, nowe  jakieś  swobodne,  błogie,  wesołe  życie  oży- 
wiało społeczeństwo.  Smutny  wypadek  nagłego  zgonu 
profesora  Łuczyńskiego  zachmurzył  na  czas  jakiś  szko- 
łę i  znajomych,  żałowano  znakomitego  nauczyciela,  naj- 
zacniejszego człowieka,  ale  każdy  życzył  sobie  dożyć  lat 
jego  z  takiem  zdrowiem  umysłu,  z  takiem  życiem  ducha. 
Czas  żale  złagodził,  pamięć  zasługi  tylko  została.  Nad- 
szedł karnawał,  wróciły  kasyna,  Feliński  lubił  widzieć  na 
tych  zebraniach  swoje  przybrane  dzieci,  ale  surowo  trzy- 
mał się  przepisanych  dla  młodzieży  pr^iwideł.  Młodzi  byli 
w  obecności  jego  weseli,  ale  skromni  i  uważający  na 
względy,  jakie  dla  starszych  i  dla  dam  mieć  należało.  Fe- 
lińskiego urzędowanie  dowiodło,  jak  duch  obywatelski 
dyrektora  silnie  działał  na  ukształcenie  obyczajów  mło- 
dzieży. 

Przeszedł  karnawał,  grono  obywatelskie  zwróciło 
całą  uwagę  swoją  na  biednych.  Na  sali  kasynowej  wzniósł 
się  schludny  teaitrzyk,  na  którym  damy  nasze  grały  ko- 
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medje  za  biletami,  a  dochód  z  tego,  bez  potrącania  kosz- 
tów wystawy,  bo  te  były  dobrowolne  obywatelskie, 
obracano  na  wsparcie  potrzebujących.  W  dni  wolne  od 
teatru  ciągnęła  się  loterja,  i  ta  większy  jeszcze  niż  teatr 
dochód  przynosiła.  Po  jednej  z  takowych  Feliński  z  dru- 


Angelika  Catalani. 

Według  rysunku,  wykonanego  przez  M.  Freniy  w  Petersbur- 
gu, w  r.  1820. 
(Ze  zbiorów  archiwum  m.  Lwowa). 

gim  członkiem  dobroczynnego  towarzystwa,  nie  noszą- 
cego nawet  tytułu  „Dobroczynności",  obrachowali  ogól- 
ny przychód  i  około  północy  dopiero  się  rozeszli.  Naza- 
jutrz rano,  nieocenionego  naszego  dyrektora  znaleziono 
„B.  P."  Ramoty  starego  Detiuka  o  Wołyniu.  2 
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w  Józku  bez  życia!  Jaki  to  przestracli,  jaki  żal  na  cały 
Krzemieniec  wywarło,  wysłowić  niepodobna.  Biegliśmy 
wszyscy  naocznie  o  naszej  się  stracie  przekonać  i  oczom 
naszym  wierzyć  nie  mogliśmy.  O!  to  była  ciężka  plaga, 
srogi  cios  dla  naszego  Liceum.  Ze  łzami  najszczerszemi 
oddaliśmy  ostatnią  posługę  zwłokom  wzorowego  urzęd- 
nika, znakomitego  autora,  prawego  obywatela,  ojca  licz- 
nej rodziny  i  siedmiuset  przybranych  synów.  Żałoba  okry- 
ła szkoły,  obywatele  na  dni  kilkanaście  zamknęli  swoje 
domy,  całe  miasto  posmutniało,  i  pewnie  ta  żałoba  roz- 
ciągnęłaby się  była  na  rok  cały,  gdyby  jej  pojawienie  się 
Katalani  nie  przerwało.  O  jej  przyjęciu  w  Krzemieńcu 
rozgłos  po  całym  Wołyniu,  Podolu  i  Ukrainie  uderzył. 
Krytykowano,  wyśmiewano  nawet  to  przyjęcie.  Stani- 
sław Worcell  w  pisemku  swoim  „Katalani  w  Rispie  na 
Eldorado"  dowcipnie,  ale  złośliwie  opisał,  wiele  nawet 
nieprawdziwie  improwizując.  Któż  była  Katalani?  Śpie- 
waczka, artystka,  całej  Europy  uwielbieniem  i  czcią  za- 
szczycona. Monarchowie,  pierwszych  miast  towarzy- 
stwa talentowi  jej  hołd  składały,  dlaczegóż  Krzemieńco- 
wi uroczyste  jej  przyjęcie  zarzucono?  Czyż  domy  znako- 
mite, mieszkające  w  Krzemieńcu,  nie  stanowiły  towa- 
rzystwa w  niczem  nie  ustępującego  koterjom  wyższym 
Petersburga,  Wiednia,  Londynu  i  Paryża?  Czyż  obce  "im 
były  nauki  i  talenta?  Czyż  te  same  domy  i  w  stolicasch 
Europy  w  mniejszem,  niż  u  nas,  były  poważaniu?  Czyż 
dlatego,  że  Krzemieniec  małem  był  miastem,  nie  mógł 
posiadać  ludzi,  mających  prawdziiwe  pojęcie  talentu  i 
sztuki?  Wiele  atencji  robiono  artystce,  to  prarwda,  ale  w 
tern  nic  przesadnego  nie  było.  Katalani  pierwszych  dni 
marca  była  w  Krzemieńcu  w  porze  przejścia  zimy  w 
wiosnę  i  czas  był  błotnisty.  Koncert  był  w  sali  fizycznej 
licealnej;  do  ganku  o  kilka  wschodów  podniesionego  ka- 
reta dojjść  nie  mogła  i  to  przejście  dywanami  okryte  hy- 
Jo,  pod  samym  progiem  lód  utajony  nńędzy  płytami  ka- 
mienia roztajał  i  dywan  przemoczył;  prowadzący  panią 
Katalani,  marszałek  szef  Drzewiecki  i  ks.  Mikołaj  Saniieha 
rzucili  na  to  miejsce  swoje  płaszcze  i  nic  w  tcni  nic  inh) 
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przesadzonego,  bo  wody  na  dywanie  już  było  tyle,  że 
nietylko  artystka,  ale  i  wszyscy  przechodzący  byliby 
sobie  nogi  zamoczyć  mogli.  Że  damy  podeszły  ku 
drzwiom  na  jej  powitanie  i  w  tem  nie  było  przesady,  bo 
wiele  z  dam  naszych  dawniej  już  znajome  z  nią  były, 
i  z  takiemi  atencjami  magnatów  oswojona  już  była  w 
swoich  po  Europie  przejażdżkach.  Śpiewanie  Katalani 
mogłoż  nie  podobać  się,  mogłoż  nie  zachwycić  słucha- 
czów, mogłoż  nie  wywołać  okrzyków  zadowolenia  i  po- 
dziwu? Miano  za  przesadzone  huczne  oklaski;  nasze,  ale 
te  ledwie  słabym  odbiciem  się  oklasków  europejskich  by- 
ły. Próżne  więc  były  zarzuty,  czynione  za  sprowadzenie 
Katalani  do  Krzemierica.  Miasto  błogosławiło  marszałka, 
który  starał  się  o  bytność  artystki^  bo  przez  ośm  dni  jej 
bawienia  niemało  gotówki  do  miasta  wpłynęło.  Katalani 
nie  przyjęła  ofiary  podejmowania  jej  kosztem  obywatel- 
skim i  za  wszystko  hojnie  płaciła.  Mówiono,  że  50  duka- 
tów zostawiiła  dla  biednych  ^). 


O  Catalani,  zaiuężua  Valabreque.  Z  powodu  jej  zjawie- 
nia się  w  Polsce  różne  krążyły  anegdoty.  Pan  Valabreque  wy- 
stępował zawsze  ze  słowami: 

—  Je  suis  repoux  de  Madame  Catalani,  la  syrenę  de 
TEurope. 

Zajechawszy  w  Warszawie  do  hoteliku  p.  Eozengartowej, 
zamężnej  za  Obuchem,  a  posiadającej  w  swoim  kulinarnym 
repertuarze  słynne  „pierogi  rozengartowskie",  p.  Valabreque 
przedstawił  się  jak  zwykle,  na  co  mu  p.  Obuch  odpalił: 

—  Et  moi,  je  suis  le  comte  Obuch,  epoux  de  madame  la 
oomtesse  Rozengart. 

Pani  Catalani  kazała  sobie  hojnie  płacić. 
Żółkowski  wystosował  d<>  niej  dowcipny  wierszyk. 
Mościa  pani  Catalani 
Czy  nie  można  trochę  taniej? 
Za  te  włoskie  tra-ra-ra 
Dosyć  będzie  talara. 
Stanisław  Worcell,  zniecierpliwiony  niezwykłemi  hono- 
rami, oddawanemi   pani  Catalani,    napisał  w  Wiadomoś- 
ciach  brukowych   satyryczny   artykuł,   zaczynający   się 
od  słów,  parafrazujących  mowę  cycerońską: 

Quousque    tandem   Catalani    abutere   patientia    nostra? 
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ROZDZIAŁ    III. 

Od  dawnych  czasów  był  zwyczaj  po  szkołach  da- 
wać rekreację  w  pierwszych  dniach  maja,  zwało  się  to 
majówką,  i  w  Krzemieńcu  ten  zwyczaj  zachowywano. 
W  tym  roku  szef  Drzewiecki  chciał  ją  mieć  uroczysta, 
jako  w  pierwszem  roku  zatwierdzonego  Liceum.  Jarkow- 
ski  zastępował  dyrektora  i  rządy  jego  godne  były  rzą- 
dów jego  poprzednika.  Szef  Drzewiecki  zawsze  miał 
wpływ  na  Liceum  i  wielką  pomocą  był  prefektowi.  Wielu 
zmieniło  się  marszałków  w  ciągu  istnienia  Liceum  Wo- 
łyńskiego, jeden  tylko  Drzewiecki  interesował  się  szkołą 
Krzemieniecką,  bo  on  jeden  tylko  tchnął  duchem  Czac- 
kiego, bo  był  ojcem,  bo  przyszłość  obecnego  młodego 
pokolenia  zajmowała  jego  umysł  i  serce.  Uprzejmością 
swoją  uczniów  przywiązanie  i  poważanie  pozyskał  i  z 
nich  korzystając,  nie  jednemu  ojcowskiemi  słowy  oj- 
cowskich upomnień  nie  szczędził.  Ale  o  ile  wpływał  na  ich 
moralność  i  pilność  w  naukach,  o  tyle  i  o  ich  rozrywkach 
pamiętał.  Właśnie  i  majówka  1820  roku  była  jego  dziełem. 

O  godzinie  7-mej,  jak  zwykle,  była  msza,  po  której 
uczniowie  zebrali  się  na  galerji.  Przyszedł  prefekt,  rozda- 
no chorągwie  i  klasy  uszykowały  się  w  porządek,  przy 
każdej  nauczyciel,  wszyscy  w  mundurach.  Naprzód  szła 
szkoła  mechaników,  Zaliwski  przybrał  ich  jak  saperów 
i  sam  ich  prowadził.  I,  II,  III  i  IV  klasy  szły  swojem  na- 
stępstwem, kurs  pierwszy  następował  za  niemi.  Wyż- 
szych kursów  uczniowie  jechali  konno  pod  dowództwem 
nauczyciela  ekwitacji,  za  nimi  szli  nauczyciele,  na  końcu 
prefekt  i  wielu  z  obywateli.  Caiły  ten  piękny  orszak  przy- 
szłych nadziei  kraju  ciągnął  przez  całe  miasto,  i  całe  mia- 
sto wysypało  się  z  domów  dla  wiidzcnia  tego  okazałego 
pochodu.  Muzyka  gen.  Bobra,  sprowadzona  staraniem  p. 
szefa,  przygrywała  maszerującej  młodzieży.  Za  miastem 
poważniejsi  siedli  do  powozów  i  całe  to  zgromadzenie 
ciągnęło  do  pięknego  liisii  z.-i  królewskim  mostem.  Po  po- 
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ludniu  wszyscy  obywatele  mieszkający  w  Krzemieńcu 
wyjechali  widzieć  i  podziwiać  rozrywki  młodych.  Nie 
byłem  obecny  tym  wesołym  zabawom,  dalsze  przygoto- 
wania cały  dzień  mię  w  mieście  zatrzymały.  Rekreacja 
przeciągnęła  się  do  zachodu  słońca  i,  kiedy  uczniowie  po- 
deszli pod  miasto,  piękny  zmrok  majowy  wszystko  okry- 
wać Tuż  pod  murami  Bazyljańskiemi  idzie  wielka  do 
miasta  droga,  na  najwyższym  jej  punkcie  wzniosła  się 
wspaniała  brama  z  gałęzi  drzew  wystawiona,  na  jej 
szczycie  cyfra  L.  W.  —  Liceum  Wołyńskie,  rzęsisto  kolo- 
rowemi  lampami  oświecona,  zdaleka  postrzedz  się  da- 
wała. Na  bocznym  wzgórku  przygotowano  siedzenia  dla 
dam  i  poważnych  obywateli,  których  część  większa  z 
marszałkiem  Drzewieckim  na  powracających  u  bramy 
oczekiwała.  Przeszły  szeregi  swoim  porządkiem  przez 
bramę  i  na  wzgórku  za  siedzeniami  uszykowały  się.  Za 
zbliżeniem  się  Jarkowskiego,  zastąpili  go  w  bramiie  oby- 
watele i  marszałek  w  imieniu  ich  piękną  mową  powitał 
czcigodnego  starca  i  w  najczulszych  wyrazach  dzięko- 
wał mu  za  tyloletnie  trudy  w  wychowaniu  ich  dzieci 
Rozrzewniony  weteran  ledwie  w  niewielu  słowach  od- 
powiedzieć zdołał,  ale  te  słów  niewiele  płynęły  z  serca  i 
były  wiernym  obrazem  wzniosłych  uczuć  mówiącego, 
uściskali  go  ojcowie,  a  damy  zabrały  go  do  swego  gro- 
na. Zabrzmiała  huczno  muzyka  i  kilka  buraków  hucznym 
wystrzałem  oznajmiło  zapalony  fajerwerk.  W  pośród 
dwóch  kręcących  się  wysokich  piramid  zajaśniała  bry- 
lantowym ogniem  cyfra  Liceum,  12  fontann  i  tyleż  młyn- 
ków otaczały  cyfrę,  za  którą  wznosiły  się  snopy  rac 
trzystu,  brylantowe  rozrzucających  gwiazdy.  Fajerwerk 
trwał  godzinę  i  nad  podziw  pięknie  się  udał.  Zachwyceni 
widzowie  oklaskiem  okazali  swoje  zadowolenie  i  dzię- 
kowali wykonawcy,  którym  był  uczeń  Liceum  Rosiękie- 
wicz.  Całe  to  przyjęcie  moim  było  pomysłem,  p.  szef 
przyjął  myśl  moją  i  na  wykonanie  jej  kosztu  nie  żałował. 
Mało  obywateli  wiedziało  o  zamiarze,  dla  dam  i  dla  Jar- 
kowskiego była  to  niespodziałika  zupełna.  Nazajutrz  pre- 
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fekt  darował  lekcje  uczniom  i  drugi  dzień  był  rekreacji, 
ale  już  na  galerji  licealnej. 

Okoliczność  ta  jeszcze  jaśniej  okazała  zacny  cha- 
rakter Jarkowskiego.  Nie  publicznie,  nie  przed  obywate- 
lami, ale  w  rodzi:nnem  swojem  kółku  ze  łzami  wyznawał, 
że  order  za  zasługi  nie  tyleby  sercu  jego  przyniósł  po- 
ciechy, iJe  ta  życzliwość  i  ta  uprzejmość  obywateli  w 
objawieniu  powszechnej  wdzięczności  za  jego  wieloletnie 
trudy,  za  jego  zasługi.  Jarkowski  wiedział,  że  cała  ta 
niespodzianka  dziełem  była  p.  szefa  Drzewieckiego, 
wiedział  jakiego  w  nim  przyjaciela  posiadał,  i  czuł,  że 
obecność  w  Krzemieńcu  pana  szefa  dla  szkoły  równie, 
jak  i  dla  miasta,  konieczną  była.  Ale  Jarkowski  ani  się 
spodziewał,  że  chwila  utracenia  pobytu  tego  czcigodne- 
go obywatela  w  Krzemieńcu  nader  już  była  blizka.  P. 
szef  w  1822  mało  już  przemieszkiwał  z  nami.  W  1823, 
przeniósł  się  do  majątku  swego  w  Ukrainie,  tam  się  po- 
wtórnie ożenił  i  rzadkim  tylko  dla  Krzemieńca  stał  się 
gościem.  I  my  licealni,  i  obywatele  i  całe  miasto  tak  na- 
wykło do  błogiego  bytu  za  urzędowania  Drzewieckiego, 
że  kiedy  p.  szef  wybrał  się  już  na  Ukrainę,  miasto  wiie- 
rzyć  nie  chciało  w  jego  wyjazd  i  opuszczenie  Krzemieńca 
miało  za  fakt  do  wiary  niepodobny.  A  jednak  opuścił  nas 
ten  mąż  czcigodny,  opiekun  młodych,  ojciec  nie- 
szczęśliwych, duch  zgody  i  jedności  obywatelskiej,  je- 
den tylko  z  naszych  Wołynianów  przypominający  nam 
Czackiego. 

Smutna  jest  starość!  Niedołężność,  upadek  na  siłach, 
niecierpliwość,  towarzysząca  zwykle  tym  sześciu,  sied- 
miiu  i  ośmiu  dziesiątkom,  czyli  jak  zwykle  mówią  krzyża- 
kom. Szczęśliwy,  komu  w  tych  późnych  latach  służą 
jeszcze  czerstwe  zdrowie,  czerstwy  umysł,  czyste  su- 
mienie. Szczęśliwy,  kto  przeszłość  bogatą  w  simitne  pa- 
miątki mężnie  przeżyć  umiał,  kto  klęski  i  troski  życia  z 
pokorą  religpjną,  z  duchem  wiafy  znosić  potrafił,  i  z  tych 
cierpień  moralnych  uniósł  jeszcze  cokolwiek  sił  do  dal- 
szych cierpień,  do  ostatnich  walk  z  przeciwnościami,  to- 
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warzyszkami  nieodstępnemi  naszego  życia  na  tym  pa- 
dole płaczu.  Gonimy  za  szczęściem!  od  kolebki  do  mo- 
giły szukamy  tego  szczęścia,  każdy  podług  wyobrażeń 
swoich;  któż  się  pochwali,  że  się  marzenia  jego  spełniły? 
Mojem  zdaniem,  ten  jeszcze  szczęśliwym  nazwać  się  mo- 
że, kto,  nie  marząc  o  żadnej  świetnej  przyszłości,  pracuje 
poczciwie,  resztę  zdając  na  wolę  Opatrzności.  Ta  religij- 
na rezygnacja,  ta  wytrwałość  w  pracy,  to  niezrażanie  się 
przeciwnościami,  ten  hart  ducha  ułatwiają  trudności, 
osładzają  troski  i  doprowadzają  częstokroć  szczęśliwie 
do  niewymarzonego  celu.  Najszczytniejszym  celem,  ce- 
lem jedynym  może  człowieka  na  tym  świecie  jest  za- 
pewnienie sobie  i  potomstwu  swemu  niezależnego  ka- 
wałka chleba.  Jednym  trudno  idzie  całe  życie,  drudzy  na 
mierności  przestają,  innym  udało  się  przyjść  do  ogrom- 
nych majątków,  ale  ostatni  i  pierwsi  znaleźliiż  szczęście? 
Cóż  jest  ogromny  majątek?  Znikomość!  —  W  ciągu  ni- 
niejszego stulecia,  ileż  olbrzymich  fortun  upadło?  Ileż 
magnackich  rodów  zniknęło?  Wzniosło  się  wprawdzie 
wiele  niehistorycznych  imion  po  szczeblach  złotych  i  sre- 
brnych, już  to  pracą,  już  szczęściem  nabytych,  ale  jestże 
i  tam  szczęście?  Ojczysta  strzecha  dla  nich  za  nizka, 
komnaty  za  ciasne,  skromną  spokojność,  pobożne  oby- 
czaje, prostotą,  nieogładzeniem  zowią.  Stawią  pyszne 
pałace,  wspaniale  je  przystrajają,  zaprowadzają  wysoką 
etykietę,  bawią  się,  a  wpośród  tego  sybaryckiego  życia 
nudzą  się,  ziewają!  Strudzeni  życiem,  przesyceni  dostat- 
kiem, żądają  czegoś  jeszcze,  marzą,  a  czas  ulatuje  i  spro- 
wadza starość,  samą  z  siebie  ciężką  i  nudną,  a  użyciem 
przesyconą  i  nieznośną.  Wygórowany  egoizm,  próżność, 
zarozumiałość  nie  dają  ani  poświęcić  się  jakiejś  użytecz- 
nej pracy,  ani  znaleźć  odpowiedniego  ich  godności  to- 
warzystwa. Samotni  w  pośród  ludzi,  wszędzie  nie  są  na 
swojem  miejscu,  nigdzie  nawet  z  kim  pomówić  nie  mają, 
a  cóż  dopiero  poradzić  się,  lub  szukać  ulgi  w  wylaniu 
trosk  swoich  i  cierpień!  Smutny  to  obraz,  ale  niestety! 
wyznajmy,  że  często  prawdziwy!    A    jednak    w  wieku 
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oświecenia,  w  wieku  postępu  zbyt  często  przed  oczami 
naszemi  się  przesuwa. 

Skreślone  w  powyższych  ramotach  moich  pół  stule- 
cia stawi  nam  rys,  może  jeszcze  nie  zupełnie  wykończo- 
ny, przemian  w  obyczajach,  zwyczajach,  sposobach  my- 
ślenia, w  opiniach,  może  nawet  w  uczuciach.  Prawidłem 
życia  było  dla  nas  zdanie  Jana  z  Czarnolesia. 

Służmy  poczciwej  sławie,  a  jako  kto  może, 
Niech  ku  wspólnemu  dobru  ojczyzny  pomoże. 

Dziś  to  zdanie  tak  się  wyraża: 

Służmy  własnej  miłości,  a  jako  kto  może. 
Niechaj  ku  dobru  tylko  własnemu  pomoże. 

Ale  nie  to  miałem  mówić.  Przepraszam!  Starość  jest 
gadatliwa  i,  jak  dziecinny  wiek,  nieuważna.  Pierwsze 
i  ostatnie  lata  życia  naszego  wiele  mają  podobieństwa, 
ale  młodość  wzrasta  i  kształci  się,  starość  się  zniża  i  kry- 
je w  mogile.  Smutna  kolej!  Człowiek  przychodząc  na 
świat  jest  niczem,  schodząc  z  niego  w  podeszłym  wieku 
równie  jest  niczem!  I  znowu  gawęda!  I  znowu  przepra- 
szam! Zaczynam  więc.  Ale  cóż  ja  miiałem  mówić?  Taki 
natłok  okoliczności  i  wydarzeń  skupił  się  w  pamięci,  że 
nie  wiem  od  czego  zacząć.  Niech  będzie  znowu  o  Krze- 
mieńcu, wszak  to  niewyczerpane  źródło  opowiadań.  Nie 
czuję  się  zdolnym  być  dziejopisem  tego  miasta,  ale  gdy- 
bym pisał  historię  Krzemieńca,  mówiłbym  prawdę  bez 
ogródki,  jak  ją  piszę  w  tych  moich  Ramotach. 


ROZDZIAŁ    IV. 

Liceum  rzeczywiście  już  istniało  i  pomyślny  byt  dal- 
szy obiecywało.  F^racowano  nad  urządzeniami  nowemi, 
układano  program.  Nauki  szły  swoim  porządkiem  i  nau- 
czyciele, podniesieni  do  stopnia  profesorów,  jeszcze  z 
większa  gorliwością  trudom  się  swoim  oddawali.  Ale  w 
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tych  przemianach  nikt  gorliwszym,  nikt  dzi/ałalniejszym 
nie  byl  nad  szefa  Drzewieckiego.  Duch  Czackiego  napeł- 
niaj piersi  jego  i  w  nim  odżył  na  nowo.  Dobro  ogólne 
szkoły,  dobro  szczególne  w  niej  pracujących,  zajmowały 
go  tyle,  iile  los  własnych  dzieci,  a  może  i  więcej.  On 
wniósł  tę  myśl  wielką,  ten  nieoceniony  pomysł  ustano- 
wiienia  komisji  obywatelskiej  dla  administrowania  docho- 
dami i  majętnościami  licealnemi,  co  dotąd  było  w  ręku 
zgromadzenia  nauczycielskiego,  uczonego  wprawdzie, 
ale  słabe  mającego  wyobrażenia  gospodarstwa  i  potrzeb- 
nej w  niem  rachunkowości.  Obywatele  w  ręku  p.  szefa' 
złożyli  swoje  żądania,  polecając  jego  wzniosłym  uczu- 
ciom, jego  wielkiej  znajomości  rzeczy,  jego  dzielnemu 
charakterowi,  uwieńczenie  ich  żądania  pomyślnym  skut- 
kiem. Powiedziałem  wyżej,  że  Drzewiecki  jeden  między 
obywatelami  przypominał  nam  Czackiiego.  I  prawda. 
Czacki  ponosił  trudy,  przykrości,  prześladowania  dla  na- 
dania bytu  gimnazjum  Wołyńskiemu,  Drzewiecki  na 
wszystko  się  narażał,  aby  liceum  wznieść  do  należnej  mu 
sfery.  Wśród  najprzykrzejszej  pory  roku  udał  siię  do  Wil- 
na. Uniwersytet,  obywatele  litewscy,  umieli  ocenić  po- 
święcenie się  czcigodnego  obywatela.  P.  szef  przyjęty 
był  w  Wilnie,  jak  drogi  sercom  poczciwych  Litwinów 
współrodak,  jako  mąż  czynu  i  zasługi.  Ks.  kurator  czule 
powitał  tego  prawdziwego  przyjaciela,  współpracownika 
i  naśladowcę  Czackiego.  Książę  przejął  siię  zapałem  i  gor- 
liwością p.  szefa,  wszystkie  pomysły  jego  aprobował  i 
szczerze  wziął  się  do  ukończenia  programu  urządzenia 
Liceum.  Szef  Drzewiecki  wskrzesiił  myśl  Czackiego 
względem  szkół  parafialnych,  przedstawiił  ją  kuratorowi 
i  radzie  uniwersytetu  w  obszernym  planie,  i  nietylko  że 
potwierdzenie  znalazła,  ale  ją  przyjęto  z  winną  tak  waż- 
nej, tak  szlachetnej  myśli,  czcią  i  wdzięcznością.  Sam  sły- 
szałem później  z  ust  b.  rektora  uniwersytetu  Malewskie- 
go sprawiedliwość  oddaną  zasłudze  szefa  Drzewieckie- 
go. „To,  Mopodzieju,  wasz  drugi  Czacki,  to  gorliwość,  to 
poświęcenie  się!"  —  mówiił  szanowny  emeryt.  —  „A  przy 
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tem,  co  za  skromność,  co  za  uprzejmość!  Jegoście  powin- 
ni byli  ubłagać,  ażeby  przyjął  dyrekcję  Liceum.  Nikt,  jak 
on  nie  czul  ważności  tego  urzędu,  nikt  nie  znal  dokład- 
niej waszych  potrzeb  i  interesów  oraz  sposobów  zara- 
dzenia wszystkiemu,  ani  kto  zdolniejszym  był  spełniać 
ten  ciężki,  ale  tak  ważny,  tak  dla  kraju  korzystny  obo- 
wiązek". I  w  samej. rzeczy,  któż  z  naszych  Wołynianów 
tak  pojął  zamiary  Czackiego?  Któż  tak  ukochał  ten 
utwór  wielkiego  męża?  Któż  uczuł  w  sobie  ojcowskie 
uczucia  dla  pokolenia,  biorącego  wychowanie  w  szkole 
krzemienieckiej.  Drzewiecki  znał  ludzi,  znał  świat.  Jego 
wzniosłe  uczucia,  jego  piękne  zdolności,  jego  wyższe 
ukształcenie,  nauki,  doświadczenie,  zdrowy  sąd  o  wszyst- 
kiem,  cechowały  męża,  godnego  zająć  posadę,  na  której 
Czacki  sławę  w  potomności  i  wdzięczność  kraju  pozy- 
skał. Ale  czyż  wszyscy  zarówno  zasługę  cenić  umieją. 
Czackiego  potwarzano,  Drzewieckii  znosić  musiał  krytykę 
i  wyśmiewania  swojej  gorliwości.  Czackiego  wielkość  po 
jego  zgonie  dopiero  uznano,  na  Drzewieckiego  pogrzebie 
dopitero  uznanie  zasługi  jego  okazało  się.  Wrócił  Drze- 
wiecki z  Wilna  i  przyniósł  nam  świetne  na  przyszłość 
widcki.  Gen.  Kropiński  na  ten  rok  naznaczony  był  wizy- 
tatorem. I  w  nim  żył  duch  Czackiego  i  w  nim  było  serce 
podobne  sercu  I>zewieckiego.  Ale  okoliczności  mniej 
przyjazny  dla  nas  obrót  brać  zaczęły!.. 

W  tym  roku  Jan  hr.  Tarnowski,  senator  Król.  Pol- 
skiego, zabrał  mię  ze  sobą  do  Horcchowa  O  na  wakacje 
i  stamtąd  zawiózł  do  Warszawy.  Dom  Horochowski,  by- 
ło to  istne  muzeum,  muzeum  bogate  i  gustowne.  Mnó- 
stwo malowideł  znakomitych  mistrzów  pędzla,  rzeźby 
rzadkie  i  okazałe  i  obfity  zbiór  starożytności  z  Herku- 
lanum i  Pompei.  Liczna  bihljoteka,  kolekcja  rycin  od  wy- 
nalazku sztycharstwa  aż  do  naszych  czasów,  toż  miniatur 
wybranych,  między  któremii  odznaczały  się  delikatnoś- 


')  Na  Wołyniu,  pciw.  Wlod/iiniorski.  Wi(;ks7.()HĆ  ziiiorów 
HorocliowHkich    pr/ciiicKioiiii   zoHtuta  <1()   Dzikowa   w   Galicji. 
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cią  pędzla  i  wybornem  wykończeniem  kopje  i  własne 
utwory  ręki  samej  hrabiny.  Zbiór  rozmaitej  broni  istotnie 
tylko  kolekcyjnej,  zbroje  i  rzędy  na  konie  i  inne  podobne 
sprzęty,  których  i  nie  zapamiętam  wszystkich.  Posąg 
Perseusza,  dzieło  nieśmiertelnego  Kanowy,  nie  zrobił  za 
mnie  wiielkiego  wrażenia.  Postawa  i  ruch  zupełnie  ApoHna 
Belwederskiego,  ale  niema  tego  życia.  Może  dlatego,  że 
Apollo  był  bożkiem,  a  Perseusz  tylko  półbogiem.  Zawsze 
to  jednak  jedno  z  arcydzieł  sztuki  naszych  wieków.  W 
tejże  samej  sali  stoi  grupa:  amorek  uśpiony,  a  u  głowy 
jego  siedząca  Psyche  z  zamiarem  spłatania  jakiegoś  fi- 
gielka kochankowi.  Może  w  artystycznym  rozbiorze  wie- 
leby  się  znalazło  do  poprawienia,  ale  wdzięk  rozlany  w 
obu  postaciach,  ale  lekkość  bogini  ledwie  przysiadłej  na 
łożu,  ale  piękność  twarzy  obydwuch  dziwnie  zachwyca- 
jące. Z  patrzaniem  na  Perseusza  przez  kilka  dni  oswoiłem 
się  zupełnie,  a  przez  dwa  miesiiące,  codzień,  nie  mogłem 
się  dość  nasycić  przyglądaniem  się  pięknej  grupie.  W  Per- 
seuszu  wydoskonalona  sztuka,  w  amorkach  natura  i  życie 
w  całej  swej  niedoskonałej  prostocie.  Niewielkie  popiersie 
kobiety  z  Herkulanum  zachwycającej  piękności!  Wspo- 
minam tu  tak  mało  przedmiotów,  bo  chcieć  wszystkie 
wyliczyć,  tomik  z  tego  nie  małyby  się  utworzył.  Pobyt 
w  Horochowie  arcy  był  mi  przyjemny.  Hrabstwo  oboje 
mili  i  uprzejmi,  nie  znać  było  w  ich  obchodzeniu  się  ze 
wszystkimi,  ani  tego  wysokiego  ich  dostojeństwa,  ani 
tej  wyższości  naukowej,  jaką  oboje  posiadali,  widać  by- 
ło tylko  serca  nasze  staropolskie.  Hrabia  nie  dał  mi  próż- 
nować. Spisałem  mu  krótki  rys  wycieczek  moich  bota- 
nicznych po  naszym  kraju,  skopjowałem  akwarelą  obraz 
Lisowczyka  przez  Rembrandta  do  albumu  hrabiny  i  pod 
opieką  niewypowiedzianej  dobroci  ks.  Antonowicza, 
przewodnika  młodości  hrabiego  i  Felińskiego,  przeczy- 
tałem całego  Alfierego  i  kilka  pieśni  „Jerozolimy  wyzwo- 
lonej" i  codzień  godzinę  lekcji  botaniki  odbywałem  z  sy- 
nem starszym  hrabstwa  Janem,  dziwnej  słodyczy  cha- 
rakteru i  niepospolitych  zdolności  umysłowych  młodzień- 
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cem,  uczniem  naszego  liceum.  Dwa  miesiące  szybko  upły- 
nęły. Smutno  mi  było  opuszczać  Horochów,  nadzieja  tyl- 
ko ujrzenia  Warszawy  roizweselała  myśli,  zajęte  miłym 
w  domu  hrabstwa  pobytem.  Tamże  miałem  zaszczyt  być 
prezentowanym  hr.  Mierowi,  sławnemu  pięknemi  poezja- 
mi i  mnóstwem  pojedynków,  oraz  ostrością  krytyki.  Raz 
zastawszy  mię  w  bibljotece  przepatrującego  śpiewy  hi- 
storyczne Niemcewicza,  zapytał  co  czytam.  „Śpiewy  Hi- 
storyczne" odpowiedziałem.  „Omyłka  w  druku  —  rzek- 
nie hrabia  z  uśmiechem  —  powinno  być:  „Ryki  histo- 
ryczne". Zwykle  towarzystwo  Horochowskie  domowe 
nader  było  miłe.  P.  senator  Strojnowski,  ojciec  hrabiny 
Tarnowskiej,  człowiek  wfielkiego  rozumu  i  niepospolitej 
nauki,  był  w  młodości  swojej  bardzo  pięknym  mężczyzną 
i  w  podeszłym  wieku  jeszcze  ślady  tej  piękności  zostały. 
P.  Strojnowski  był  wielkim,  uczonym  prawniikiem  i  bieg- 
łości swojej  świetne  dawał  dowody;  tej  znajomości  do- 
skonałej prawa  winien  był  godność  swoją  senatora.  Jed- 
na przecież  sprawa  skaziła  tę  wielką  sławę.  P.  Walerjan 
miał  trzech  braci:  Hieronim,  dygnitarz  duchowny,  był 
rektorem  uniwersytetu  Wileń.  i  zostawił  po  sobie  pamięć 
czcigodnego  urzędnika.  P.  Józef,  szambelan  dworu  pol- 
skiego, najpoczciwszy  człowiek,  ale  nie  świetniał  nauką, 
jak  starsi  jego  bracia.  Najmłodszy,  Jan  zdaje  mi  się, 
pięknej  urody,  żywych  namiętności  i  niepohamowanie 
porywczy,  broił  wiele,  jak  wiele  podówczas  szlachty 
broiło.  Jakaś  kryminalna  awantura  pod  sąd  go  poddała. 
Zasiadał  w  niej  głównie  p.  Walerjan;  członkowie  sądu, 
o  ile  możności,  starali  się  o  sąd  łagodny,  p.  Walerjan  na 
gardło  go  osądził.  Odwołano  się  do  króla,  prośba  poszła 
sztafetą  do  Warszawy,  W  Łucku  sądziiła  się  sprawa.  Po 
upłynieniu  terminu,  oznaczonego  na  przyjście  z  Warsza- 
wy listu  żelaznego,  głowa  p,  Jana  padła  pod  mHeczem 
katowskim,  a  list  żelazny  od  wczoraj  był  za  Krasnem 
i  z  rozkazu  p.  Walcrjana  przyszedł  do  ł.ucka  po  egze- 
kucji. Wspaniały  pogrzeb  sprawił  bratu  jego  nieubłagany 
sędzia  i  i)łakał,  idąc  za  zwł()kami  jego  do  grobu.  Cóż  w 
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tych  Izach  było?  Co  je  wycisnęło?  Jedni  mówih,  że  to 
były  łzy  hipokryty,  inni,  że  sumienie  je  wycisnęło!  Długo 
ta  powieść  po  Wołyniu  krążyła  i  może  sto  razy  ją  w 
dzi:eciństwie  mojem  słyszałem.  Pan  Walerjan  utrzymy- 
wał interesa  p.  starościny  Jełowickiej  z  domu  hrabianki 
Tarnowskiej,  pozyskał  jej  ufność  i  przywiązanie,  i  wdo- 
wa po  dwuch  mężach  p.  podkomorzyna  rękę  swą  oddała. 
Pierwszym  jej  mężem  był  wojewoda  Mier,  ojciec  wyżej 
wspomnianego  poety.  Ze  starostą  Jełowickim  miała 
dwuch  synów  zeszłych  bezpotomnie  i  córkę  poślubioną 
szambelanowi  Romanowskiemu,  z  którym  rozwiódłszy 
się,  wyszła  za  hr.  Krasickiego  z  Morawicy.  P.  starościna, 
owdowiawszy  po  Jełowickim,  wyszła  za  p.  Strojnow- 
skiego  li  miała  z  nim  córkę  Walerję,  obecnie  hrabinę  Tar- 
nowską. P.  senator  ożenił  się  po  raz  drugli  z  córką  gene- 
rała rosyjskiego  w  Petersburgu,  piękną  i  pięknie  wycho- 
waną osobą.  P.  senatorowa  szczerze  pokochała  pasier- 
bicę, jej  radom  się  powodowała  i  miłą  była  całej  rodzinie. 
P.  senator  żeniąc  się,  oddał  majątek  cały  zięciowi,  wa- 
rując sobie  pewną  sumę  corocznie,  kapitały  uzbierane  i 
remanenta,  jakie  z  nim  były  w  Petersburgu.  W  czasie  mo- 
jej bytności  w  Horochowie  akt  zdania  majątku  odbywał 
się  pod  prezydencją  podczaszego  kor.  Czackiego,  wobec 
wielu  innych  czcigodnych  obywateli.  Marszałkiem  dworu 
senatora  był  niejaki  p.  Waniurski,  spełniający  ten  urząd 
jeszcze  za  starosty  Jełowickiego,  całem  sercem  przy- 
wiązany do  swoich  dawnych  panów  i  ich  potomstwa. 
Wybierając  się  z  Petersburga  zabrał  do  Horochowa 
wszystkie  precjosa,  należące  niegdyś  do  p.  sarościny, 
dziś  spadkiem  będące  własnością  jej  córki.  Oddawanie 
ruchomości  spadkobiercom  odbywało  się  publicznie.  Mnó- 
stwo nas  świadków  wprowadzono  do  skarbca.  Pierwsze, 
co  uderzyło  w  oczy  senatora,  były  srebra  familijne  ce- 
nione trzykroć  sto  tysięcy  złotych,  których  nie  spodzie- 
wał się  ujrzeć  w  Horochowie.  Domyilał  się  czyja  to  była 
robota  i  piorunujący  wzrok  rzucił  na  Waniurskiego.  Ale 
starzec,  mężny  poczciwośią  i  wiernością  dla  swoich  pa- 
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nów, srogie  wejrzenie  senatora  odparł  wejrzeniem  zado- 
wolonego czystością  swoją  sumienia.  Wynil^ły  stąd  jed- 
nak kwasy.  Hrabina  radaby  była  i  ojcu  się  nie  narazić 
i  najlepszemu  mężowi  troski  osłodzić.  Hrabia  rzecz  moc- 
no wziął  do  serca  i  kilka  dni  cierpiący  z  pokoju  swego  nie 
wychodził.  W  tem  odosobnieniu  towarzystwo  jego  skła- 
dało się  z  ks.  Antonowicza,  pułkownika  Miikułowskiego 
i  jego  brata,  kuzynów  hrabiny  i  mnie  hrabia  zaszczycił 
przypuszczeniem  do  tego  grona>.  Jakże  to  miłe  spędzały 
się  chwile  w  tak  światłem  społeczeństwie!  Ile  możność 
pozwalała,  jako  gospodyni  domu,  odwiedzała  męża  hra- 
bina z  panią  Łazowską,  siotrą  Mikułowskich.  Sądził  się 
tam  jeszcze  i  kompromis  jakiś  między  senatorem  i  p.  Ma- 
jewskim, sąsiadem  Horochowskim,  niiewiem  o  co,  bo  wy- 
znam szczerze,  że  wypytywać  się  o  cudze  interesa  nie  lu- 
bię. Ukończył  się  nareszcie  zjazd  i  my  zaczęliśmy  się 
wybierać  do  Warszawy.  Rzeczy  kazał  hrabia  wyprawić 
wprzódy,  my  jechaliśmy  jednym  tylko  powozem  i  z  jed- 
nym lokajem.  Nie  nudziła  mi  się  wcale  podróż.  Kraj  dla 
mnie  nowy,  historyczny,  podawał  hrabiemu  materję  do 
opowiadań  z  dziejów  naszych,  a  opow^iadał  je  z  wysoką 
erudycją  i  nadzwyczajnym  wdziękiem  wymowy.  Od  Lu- 
blina jechaliśmy  już  pocztą,  ale  to  nie  przeszkodziiło  po- 
dziwiać piękności  Puław  i  oddać  hołd  popiołom  Pirami- 
wicza.  Wilanów  przejechaliśmy  tylko,  odkładając  na  swo- 
bodniejsze chwiile  zwiedzenie  przybytków  wzniesionych 
ręką  obrońcy  Wiednia.  Przyznam  się,  że  widok  Warsza- 
wy od  strony  Wilanowa  żadnego  na  mnie  nie  zrobił  wra- 
żenia, a  wjechawszy  do  miastai,  tyle  razem  przedmiotów 
było  do  widzenia,  że  nic  nite  widziałem  i  w  mojej  wy- 
obraźni powstał  zamęt. 

Mieszkanie  hrabiego  było  w  pałacu  hr.  Urszuli  Tar- 
nowskiej na  Krakowskiem  Przedmieściu,  i  tam  hrabia  ka- 
zał mi  dać  schludny  pokoiik  obok  swego  saloiui.  Miałem 
i  mego  służącego,  wysłanego  wprzódy  z  kamerdynerem 
hrabiego.  Hrabia  ubrał  się  zaraz  i  pojechał  z  wizytami, 
ja  porządkowałem  się  w  moim  pokoiku.    Kiedy,  zakon- 


—  31 


czywszy  moje  zatrudnienia,  usiadłem  w  oknie  dla  przy- 
patrywania się  ruchowi  stołecznego  miasta,  wchodzi  ka- 
merdyner hrabiego  i  zapytuje  mię:  „Masz  pan  pieniądze?" 
„Mam  kilkanaście  dukaitów".  „P.  hrabia  kazał  mi  oświad- 
czyć panu,  ażebyś  to,  co  masz,  oszczędził  na  drogę  z  War- 
szawy do  Krzemieńca,  a  tu,  co  tydzień  kazał  mi  wypła- 
cać panu  po  5  dukatów  na  jego  potrzeby,  i  kiedy  hrabia 
w  domu  będzie,  ażebyś  o  obiedzie  dla  siebie  nie  myślał. 
Jeśliby  miał  co  kupić  potrzebnego,  lub  co  sobie  sprawić, 
,  proszę  udać  się  do  mnie,  bo  mam  polecenie  wszystko  to 
ułatwić".  Uściskałem  poczciwego  starca  i  westchnieniem 
wdzięczności  wzniosłem  się  do  Boga.  Szczodrobliwość 
względem  mnie  hrabiiego  była  delikartnem  wynagrodze- 
niem za  lekcje  botaniki  dawane  jego  synowi,  za  które  nic 
wziąć  nie  chciałem,  magąc  za  łaskę,  przewyższającą  mo- 
ją usługę,  zabranie  mię  do  stolicy.  Nigdzie  już  tego  dnia 
nie  wychodziłem,  oczekując  powrotu  hrabiego,  a  on,  od- 
bywszy kilka  koniecznych  wizyt,  był  w  tym  samym  pa- 
łacu u  pp.  Tomaszostwa  Grabowskich,  kuzynów  swoich, 
bo  pani  Grabowska  była  córką  hr.  UrszuM  Tarnowskiej, 
a  siostra  jej  Zofja  była  za  hr.  Marcinem  Tarnowskim, 
bhzkim  sąsiadem  Krzemieńcai.  Nie  doczekałem  się  hra- 
biego, nazajutrz  rano  poszedłem  do  najbliższego  kościo- 
ła Bernardynów  i  tam  w  gorącej  modlitwie  prosiłem  Bo- 
ga o  zdrowie  dla  moich  i,  pomyślny  pobyt  w  Warszawie. 
Wróciwszy,  chciałem  służyć  hrabiemu,  ale  był  mocno 
zajęty,  kazał  mi  tylko  powiedzieć,  żebym  na  drugą  go- 
dzinę był  na  obiad.  Korzystając  z  tych  kilku  godzin,  po- 
szedłem naprzód  odwiedzić  kościoły  najbliższe,  Karme- 
litów, Wizytek,  ś.  Krzyża  i  ś.  Jana  Katedralny.  Kościół 
ś.  Krzyża  obszerny  ii  okazały,  ale  djecezaJny  nasz  okazal- 
szy. Katedra!  to  świątynia  modlitwy,  prawdziwy  dom 
Boży!  Jaka  w  niej  uroczysta  samotność,  jak  uspakajające 
burze  życia  ustronie,  jaka  smętna  a  zachwycająca  oka- 
załość! W  dwuch  tylko  warszawskich  kościołach  urzą- 
dzenie wewnętrzne  świątyni  do  rzewnej  modhtwy  mię 
przyprowadzało,  u  ś.  Jana  i  u  Kapucynów.  W  innych,  jas- 
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no,  wesoło,  ludno,  nawet  elegancko,  ale  dla  modliitwy  spo- 
kojnej niema  kątka  na  przytułek.  W  katedrze  groby  ksią- 
żąt lepiej  zachowane,  niż  Izasława  w  sofijskiej  cerkwi  w 
Kiijowie  i  w  lepszym  smaku,  z  czerwonego  marmuru  kra- 
kowskiego wyrobione,  miłe  uczucia  czci  dla  rodu  Piastów 
w  sercu  mojem  wywołały.  Chorągiew,  zdobyta  na  Tur- 
kach przez  Jana  III,  niedość  starannie  zachowana;  takie 
zabytki  szacowne  warto,  aby  tylko  w  uroczystości  koś- 
cioła były  odkrywane.  Zdaje  się,  że  kościół  cały,  nie  ty- 
kając uroczystej  jego  posępności*,  potrzebuje  jakiegoś  od- 
nowienia. Wracając  z  katedry,  pochodziłem  około  posągu 
Zygmunta  III.  Całe  lat  czterdzieści  panowania  tego  króla 
przesunęły  się  w  myśli  mojej  i  nie  widziałem  ani  jednego 
czynu  zasługującego  na  tak  zaszczytny  dowód  wdzięcz- 
ności narodu,  i  pusta  myśl  mi  przyszła,  że,  gdyby  Zyg- 
munt ożył  i  widział  swój  posąg,  śmiałby  się  z  potomków, 
którzy  go  tak  drogo  ocenili.  Że  jeszcze  w  czas  było  wra- 
cać do  stancji,  poszedłem  na  Saski  plac,  gdzie  pod  okiem 
wielkiego  księcia  Konstantego  odbywała  się  wojenna  pa- 
rada i  byłem  świadkiem  pociesznej,  ale  i  pięknej  sceny. 
Uczniowie,  wychodząc  z  klas  hurmem  runęli  na  plac  i  ob- 
stąpili wojsko.  Cesarzewicz,  chcąc  sobie  zrobić  zabawkę, 
zajął  malców  i  uszykowawszy  w  szeregi  kazał  im  masze- 
rować, zmieniając  rozmaicie  kierunek  marszu.  W  kwa- 
drans czasu  malce  tak  pojęli  komenderówkę  i  tak  się 
zręcznie  zwijali,  że  powszechny  podziw  wzbudzili  i  w. 
książę  wielce  był  zadowolony.  Piękne  to  były  manewry 
za  księcia  i  żołnierz  piękny  \  dzielny! 

Wróciwszy  do  stancji,  zaistałem  hrabiego  swobod- 
nym, a  gdym  mu  dziękował  za  udzieloną  pomoc,  temi 
słowy  powiedział:  „Czy  zapomniałeś,  żem  tak  blizki 
krewny  Czackiego  (rodzony  siostrzeniec),  że  ci,  których 
on  kochał  i  sercu  memu  są  miłymi?"  Po  obiedzie  zapy- 
tał mię  hrabia,  czy  chcę  być  w  teatrze?  „Dziś  grają  ko- 
rnedję  Fredra  (lelbhab  i  Asmodeuszka,  ja  będę  z  Grabow- 
skimi w  ich  loży,  moją  ci  ustępuję".  Podziękowałem,  ale 
byłem  w  kłopocie,  jak  samemu  jednemu  być  w  loży.  Mia- 
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łem  znajomych  prof.  Jarockich,  spotkałem  samego  zrana, 
wiedziałem,  gdzie  mieszka  i  .pobiegłem  prosić,  ażeby  mi 
zrobiH  przyjemność  być  ze  mną  na  teatrze,  ale  po  pierw- 
szem,  wielce  uprzejmem  powitaniu,  zaproponowali,  aże- 
bym z  nimi  był  w  ich  loży.  „Mam  i  ja  lożę"  —  smutnie 
odpowiedziiiałem  i  po  niedługiej  wizycie  zakłopotany  wró- 
ciłem do  stancji.  Hrabia  zmfiarkował,  że  mam  trudność  w 
dobraniu  kompanji  do  loży,  a  sam  żenuję  się  zająć  zna- 
ne stanowisko  wysokiego  dygnitarza,  uwolnił  mię  od  kło- 
potu i  zastałem  bilet  na  krzesło  w  drugim  rzędzie.  Z  moc- 
nem  wzruszeniem  oczekiwałem  podniesienia  zasłony. 
Nieobcy  mi  był  teatr.  Widziałem  niegdyś  w  Wilnie  Ka- 
żyńskiego.  Morawską,  Malinowskiego,  Jędrzeja  Rutkow- 
skiego. W  koczujących  towarzystwach  aktorów  znałem 
Berezę,  Malinowskiego,  Kamińskiego  i  Zielińskiego.  Na 
amatorskim  teatrze  w  Pekałowie  u  hr.  Aleksandra  Chod- 
kiewicza grywaliśmy  i  nie  można  było  miernie  odegrać 
swoją  rolę.  Zbierałem  w  myśli  mojej  talenty  wszystkich 
widzianych  artystów  i  tworzyłem  sobie  ideał  artystów 
warszawskich.  Nie  zadziwiło  mię  przedstawienie  Geldha- 
ba.  Lubo  wszyscy  aktorowie  dzielnie  swe  role  wykonali, 
ale  w  Asmodeuszku  p.  Kurpińska  oczarowała  mię  zu- 
pełnie. Jej  piękna,  nadpowietrzna  postać,  jej  żywość,  jej 
dźwięczny,  słodki,  śpiew,  jej  dzielna  gra  całą  moją  wyo- 
braźnią opanowały,  we  śnie  nawet  pięknego  Asmodeusz- 
ka  widziałem.  Między  aktami  nie  ruszałem  się  z  mego 
miejsca  i  marzyłem  o  sztuce  dramatycznej  i  cały  szereg 
znanych  mi  artystów  snuł  siię  przed  mojemi  oczami. 
Wtem  słyszę  za  sobą  rozmowę:  „to  on,  powiadam  ci,  że 
on".  „Ale  skądżeby  on  się  tu  wziął?"  „Rzecz  prosta  iż 
przyjechał".  „Spróbuję,  zaczepię  go".  „Daj  pokój,  może 
kto  zupełnie  nieznany,  obrazi  się  jeszcze".  „Co  ci  to  szko- 
dzi? ty  będziesz  na  boku".  Po  tych  słowach  uczułem  lek- 
,kiie  dotknięcie  mojego  ramienia  i  obróciłem  się.  Dwuch 
pficerów  stało  za  mną  i  obu  poznałem  odrazu,  byli  to  Po- 
[rembiński  i  Norbert  Izbicki  Krzemieńczanie.  Powitaliśmy 
>ię  jak'  współuczniowiie  i  miła  rozpoczęła  się  pogadanka, 
„B-  P."  Ramoty  starego  Detiuka  o  Wołyniu  3 
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ale  ją  przerwał  akt  ostatni  Oeldhaba.  Z  teatru  odprowa- 
dzili mię  do  stancji  i  odwiedzić  obiecali. 

Nazajutrz  hrabia  wezwał  mię  rano  do  siebie,  piliśmy 
razem  kawę  i  oświadczy}  mi,  że  powinien  zaprezentować 
się  gdzie  potrzebai.  „Profesorów  wielu  już  znasz,  do  Osiń- 
skiego masz  list  od  brata,  bez  reszty  się  obejdziesz,  a  do 
rektora  i  do  Bentkowskiego  sam  cię  zawiozę.  Będziemy 
później  u  Nowosilcowa,  u  Krasińskiego,  a  za  kilka  dni 
przyjedzie  ks.  Adam  i  do  niego  ze  mną  pojedziesz  i  Sta- 
szicowi cię  zaprezentuję,  bo  także  mistrz  waszego  cechu. 
Rozporządzaj  więc  sobie  dniem  dzisiejszym,  a  jutro  do 
mnie  należysz".  Podziękowałem  hrabiemu  i  wybrałem  się 
na  wędrówkę  wizytową.  Prof.  fizyki  Skrocki  ex-pijar, 
znany  mi  jeszcze  z  Międzyrzecza,  zrzucił  sukienkę,  ożenił 
się  i  oddał  się  całkiem  nauce,  którą  wykładał.  Pięknie  się 
tłumaczył  i  na  katedrze  i  w  salonach,  a  do  tego  piękna 
i  ukształcona  powierzchowność,  miłym  go  w  każdem 
społeczeństwie  robiły.  Wizyta  moja  u  nich  nie  była  cere- 
monialna, znajomość  się  odnowiła  i  koleżeńska  zaszła 
poufa»łość.  Z  Szubertem  jeszcze  mniej  ceremonji.  Znamie- 
nity ten  naturalista,  głęboko  uczony  i'  wymowny  profesor, 
najskromniejszą  zalecał  się  powierzchownością.  Żadnej  w 
nim  nie  było  etykietalności,  chociaż  mu  i  świat  wielki  i 
jego  ton  obce  nie  były.  Dom  Szubertów,  przy  miejskiej  ra- 
chunkowości, na  wyższą  skalę  prowadzony.  Ale  to  nie 
przeszkadzało,  aby  piękna  pani*  profesorowa,  pięknie 
ubrana,  zapiawszy  się  czyściutkim  fartuszkiem,  nie  miała 
zaprawić  zupkę  i  jakąś  elegancką  i  smaczną  zrobić  legu- 
minkę.  Wzorowy  to  był  dom,  jakie  uszanowanie  dla  ro- 
dziców, jakie  piękne  pożycie  małżeńskie,  jakie  serca  bra- 
terskie dla  rodziny,  jaka  uprzejma  gościność  w  domu  dla 
wszystkich!  Z  prawdziwą  przyjemnością  uczęszczałem 
do  Szubertów,  bo  i  miłe  znajdowałem  przyjęcie  i  z  wy- 
sokiej nauki  profesora  korzystałem,  a  będąc  u  nich,  zda- 
wało mi  się,  że  jestem  u  kogoś  z  mojej  rodziTiy.  Trzy  do- 
my Szubertów,  Skrockich  i  .larockich  przez  cały  pobyt 
w  Warszawie  miłym  dla  mnie  były  przytułkiem.  Wizyty 
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u  profes.  Skarbka-Armińskiego,  Kitajewskiego  i  Pawło- 
wicza, odbyły  się  biletami,  profesora  Puszą  nie  było  w 
Warszawie.  Wróciwszy  do  stancji,  naciągnęłem  na  sie- 
bie mundur  licealny  i  hrabia  zabrał  mię  z  sobą.  U  Nowosil- 
cowa  krótka  była  prezentacja,  gen.  Krasińskiego  jużeśmy 
w  domu  nie  zastali,  u  profesora  Bentkowskiego  ^)  całą 
godzinę  bawiliśmy.  Miałem  wyobrażenie  o  tym  znakomi- 
tym uczonym,  że  pedant,  ale  jakże  się  zawiodłem!  Bent- 
kowski lubi  mówić  o  swoim  przedmiocie,  w  mowie  jego 
widać  wielką  znajomość  historji  i  literatury  naszej,  ale 
żadnej  zarozumiałości,  a  że  ks.  Osińskiego  i  jego  pracę 
w^ysoko  cenił,  jako  uczeń  Osińskiego  nader  łaskawie  u 
niego  przyjęcie  zyskałem.  U  p.  Lindego  bardzo  krótką 
zrobiliśmy  wizytę,  ale  hrabia  zamówił  u  niego  wolną 
chwilę  dla  pokazania  mi  bibljoteki  uniwersyteckiej.  Zo- 
stały jeszcze  na  inny  dzień  odwiedziny  ks.  Staszica  i  Lud- 
wika Osińskiego '").  Resztę  dnia  obróciłem  na  obeznanie 
się  z  miastem  i  gawroniłem  po  parafjańsku,  oglądając  po- 
wierzchownie gmachy,  znajome  mi  z  rysunku  w  atlasie 
Zanoniego. 

Następnego  dnia  był  piątek,  na  obiad  więc  poszedłem 
do  Rożengarta  na  sławne  pierogi.  Stół  w  tej  restauracji 
wyborny,  ale  i  towarzystwo  zbierające  się  w  niej  wy- 
borne, i  nie  żal  było  pięć  złotych  za  obiad  zapłacić.  Odtąd 
co  piątek  bywałem  u  Rożengarta,  w  inne  dni  stołowałem 
się  pod  „Białym  łabędziem"  na  Nowym  Świecie.  W  tenże 


1)  Bentkowski  Feliks,  ur.  w  Lubartowie  na  Wołyniu 
w  r.  1781.  Kształcił  się  w  Niemczech.  Był  prof.  w  liceum  war- 
szawskieni,  później  na  uniwer.  warszawskim  wykładał  liisto- 
rję  powszeełnuj.  Napisał  pierwszą  H  i  s  t  o  r  j  q  literatury 
polskiej,  traktując  ją  bibljograficznie.  Umarł  w  War- 
szawie w  r.  1852. 

2)  Osiński  Ludwik,  brat  Alojzego,  urodził  się  w  Kocku 
r.  1775.  Kończył  szkoły  pijarskie  w  Radomiu.  Początkowo 
ksiądz,  zakon  opuścił.  Ożenił  się  z  córką  Wojciecha  Bogu- 
sławskiego i  po  nim  zarząd  teatrów  objął.  Od  r.  1813  do  1825 
wykładał  literaturę  polską  w  uniwersytecie  warsz.  Umarł 
1838  r.  Poeta  i  tłumacz  klasyków  francuskich. 
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piątek  oddaJem  ceremonialne  odwiedziny  p'.  Ludwikowi 
Osińskiemu  i  list  od  brata.  „O!  ja  mam  już  późniejszy,  w 
którym  mię  o  pana  zapytuje" — rzekł  mi  profesor.  Wypy- 
tywał mię<o  ks.  Osińskim  i  długą  była  moja  wizyta,  długą 
była,  jak  na  pierwszą.  Przy  pożegnaniu  oświadczył  mi 
p.  Ludwik,  że  przez  cały  czas  pobytu  mojego  w  Warsza- 
wie mam  krzesło  obok  niego  w  teatrze  i  dziś  zaraz  cze- 
kać mię  będzie  u  siebie  o  szóstej  godzinie,  ażebyśmy  ra- 
zem udali  się  na  teatr.  Wymawiałem  się  ceremonialnie 
od  tej  daremszczyzny,  w  duszy  iednak  rad  zdarzeniu,  ni- 
by po  długiem  opieraniu  się  przyiąłem.  Wygrałem  ko- 
medią z  P.  Osińskim,  na  którei  on  się  poznał.  Tego  dnia" 
grano  operę  „Jadwiga",  iak  zwykle  pięknie  przedstawio- 
ną. Ale  królowa  dziewica  trochę  za  wiele  miała  ciała  i 
niedość  młode  oblicze.  Pani  Dmuszewska  śpiewała  iesz- 
cze  pięknie  i  w  duecie  z  Wilhelmem  „iedne  nas  chwile 
jednoczą"  odśpiewała  z  czarującym  wdziękiem,  i  była 
Jadwigą!  Wejście  Jagiełły,  przedstawione  z  całą  znajo- 
mością głęboką  i  historyczną  obyczajów  litewskich,  wiel- 
kie na  umysłach  Polaków  sprawiało  zawsze  wrażenie. 
ja  zachwycony  niem  byłem.  W  ciągu  moiego  pobytu  w 
Warszawie  22  było  reprezentacii,  ia  jedną  tylko  opuści- 
łem, wiele  między  niemi  należało  do  pierwszego  rzędu 
sztuk  dramatycznych,  ieśli  nie  utworem,  to  pysznem 
I)rzedstawieniem.  Z  oper  widziałem  tylko:  „Jadwigę", 
„Wisliczanki",  „Asmodeuszka",  „Aladyn  czyli  Dzwo- 
nek" i  wielce  komiczną  „Aktorowie  w  podróży",  ale  by- 
łem na  przedstawieniu  „Hamleta",  „Dziewicy  orleań- 
skiej", „Machabeuszów",  „Moiżesza"  i  „Rozbóini- 
ków  czeskich".  W  „Hamlecie"  widziałem  niegdyś 
Każyńskiego  i  Malinowskiego  w  Wilnie.  Z  koczu- 
jących artystów  na  Wołyniu^  Zielińskiego  i  sławnego 
Malinowskiego.  Umieli  się  ci  artyści  przeiąć  wielkością 
roli  królewicza  duńskiego,  znawcy  nawet  oddawali  im 
sprawiedliwość.  Ale  możnaż  któregokolwiek  z  nich  zrów- 
nać z  Werowskim?  Werowski  w  tej  roli  był  więcej,  niż 
wielkim  artystą.   Jego    mimika,    zastosowanie  głosu  do 
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uczuć,  sam  nawet  wyraz  twarzy  podziwem,  przeraże- 
niem i  niewypowiedzianem  zadowoleniem  serca  widzów 
przejmowały.  Widząc  Werowsl^iego  w  roli  Hamleta,  po- 
wziąłem wyobrażenie,  co  to  jest  prawdziwy  dramatycz- 
ny artysta.  A  Ofelja!  Panna  Nacewiczówna  w  tej  roli  raz 
pierwszy  występowała.  Młoda,  kształtna  i  dziwnie  pięk- 
na, do  głosu  wdzięcznego  i  wyrazistego  łączyła  akcję  tak 
naturalną  i  tak  wyrażeniom  słów  odpowiednią,  że  za- 
chwycała widzów,  i  obecni  Anglicy  oddawali  jej  sprawie- 
dliwość. Siedziałem  obok  p.  Ludwika  Osińskiego  (który 
był  dyrektorem  teatru),  gdy  weszła  Ofelja  obłąkana, 
śpiewając  i  rozdawała  bukiety,  na  te  słowa  —  „a  mnie 
ziółko  goryczy,  ruta"  —  wstrząsł  się  teatr  liucznym  oklas- 
kiem. Ja  nie  słyszałem  oklasku,  zachwycony  patrzałem 
na  scenę,  łzy  z  moich  oczu  płynęły.  Sąsiad  mój,  patrząc 
na  mnie,  szepnął  mi  do  ucha!  —  „Twoja  niemai  pochwała 
więcej  warta,  niż  te  huczno-brzmiące  brawo".  —  Ockną- 
łem się  i  postrzegłem,  że  jestem  w  teatrze! 

W  „Dziewicy  Orleańskiej"  zwykle  występowała  pani 
Ledochowska,  w  czasie  mego  pobytu  zastąpiła  ją  p.  Na- 
cewiczówna w  roli  Joanny.  Jeżeli  Ofelja  łzy  wycisnęła, 
to  bohaterka  Francji  oczarowała.  Co  za  naiwność,  co  za 
wdzięk  uroczy  w  opowiadaniu  powodu  wzięcia  miecza  do 
słabej  ręki!  Co  za  walka  uczuć  w  czasie  tryumfu,  co  za 
bohaterskie  uniesienie  się  i  wiara  silna,  gdy  otrząsnąw- 
szy kajdany,  wydziera  miecz  strzegącemu  ją  w  więzieniu 
żołnierzowi  i  bieży  bronić  Francji,  zwyciężyć  i  umrzeć! 
Porównywano  grę  jej  z  grą  p.  Ledóchowskiej,  wyższość 
zjednały  Nacewiczównie  młodość  i  piękność,  mnie  się 
zdawało  niepodobnem  doskonalej  oddać  tę  rolę,  że  sam 
Schiller  nawet  byłby  zadowolniony.  W  „Machabeuszach", 
który  to  dramat  dwa  razy  widziałem,  dwie  aktorki  w  roli 
matki  Machabeuczów  występowały.  Pani  Żółkowska  do- 
brze grała,  w  scenie  nawet  ciągnienia  losu  synów  mimika 
jej  była  zachwycająca.  Ale  pani  Ledochowska  była  praw- 
dziwą matką  bohaterów,  poświęcających  się  za  świętą 
sprawę  ojczyzny,  była  bohaterką,  była  księżną  ludu  wy- 
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branego!  Gra  jej  nie  da  się  dostatecznie  oddać  pochwa- 
łą, ona  wszystkie  pochlebne  nawet  pochwały  przewyż- 
szyła. Wielką  sławę  posiadała  na  naszym  teatrze  pani 
Truskólawska,  Morawskiej  przyznawano  i  talent  i  dar 
szczęśliwy  wykonania  każdej  roli,  p.  Ledóchowska  i  mat- 
kę i  Morawską  daleko  za  sobą  zostawiła.  Kudlicz  w  roli 
Azarjusza,  Werowski  w  roli  Mizaela,  ostatni  już  z  Ma- 
chabeuszów,  godni  byli  swej  matki.  Córkę  Antyocha  gra- 
ła Nacewiczówna,  a  scena  jej  z  Mizaelem,  scena  poże- 
gnania, powszechne  rozrzewnienie  wywołała.  Ale,  jeżeli 
zachwycił  mię  cały  dramat  i  wykonanie  jego,  to  apoteoza 
Machabeuszów  przeniosła  mię  w  sferę  jakąś  marzeń  nad- 
naturalną. Kiedy  już  matkę  Machabeuszów,  osieroconą 
z  synów  i  ojczyzny,  postawiono  na  stosie,  ciemne  chmury 
napełniły  scenę  i  stos  osłoniły.  Głuche  milczenie  całą  wi- 
downię ogarnęło.  Zwolna  zaczęło  się  rozjaśniać  i  coraz 
lżejsze  i  przezroczyste  obłoki  lekko  się  rozpływały.  Ży- 
wa jasność  uderzyła  z  góry,  jasność  niebieska.  Siedmiu 
Machabeuszów  w  białych  szatach  z  męczeńskiemi  w  rę- 
ku palmami,  w  lekkim  ukazali  się  obłoku,  najwyżej  jaś- 
niała świątynia,  przybytek  Boży,  od  którego  schodząc 
ojciec  i  matka  Machabeuszów,  wyciągali  ręce  do  synów 
męczenników.  Nie  obca  mi  była  maszyneria  teatru,  wie- 
działem, że  wszystko  jest  płótno  malowane,  że  sznury  i 
kola  wszystkiemu  ruch  nadają;  ale  ruch  niemy  dekoracji, 
ale  koloryt  gwaszu  i  przezroczy,  ale  perspektywa  linjo- 
wa  i  powietrzna,  ale  czarowne  oświecenie  ogniem  ben- 
galskim i  dekoracją  i  osoby  i  scenę  całą,  zmieniły  w  ja- 
kieś nadpowietrzne  zjawisko.  „Cóż  na  to  mówisz?"  — 
zapytał  mię  p.  Osiński.  „Ani  tego,  co  się  przede  mną  dzie- 
je, ani  siebie  nie  pojmuję  —  odpowiedziałem  —  radbym 
raz  drugi  widzieć  Machabeuszów",  ale  i  za  drugim  razem 
to  samo  było  osłupienie,  zwiększone  grą  pani  Ledóchow- 
skiej. 

„Mojżesz,  czyli  wyzwolenie  z  Egiptu",  w  mojem  wyo- 
brażeniu i  treścią  swoją  i  układem  i  przedstawieniem,  do 
najznakomitszych  dramatów  należy.  Kudlicz  występował 
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w  roli  Mojżesza,  wszędzie  i  zawsze  wiell^i;  ale  w  scenie, 
kiedy  wzniósłszy  oczy  i  ręce  do  Boga,  zawołał:  „O!  cze- 
muż panie  nie  spuścisz  ognistych  potoków,  na  ciemięży- 
cieli  ludu  twojego!"  i  kiedy  deszcz  ognisty  rozproszywszy 
Egipcją  spada  po  szacie  Mojżesza  nie  paląc,  a  on  stoi  w 
proroczem  zachwyceniu.  O !  wtedy  to  był  nie  artysta,  nie 
Kudlicz,  to  nie  była  scena,  to  był  istotny  mąż  Boży,  to 
był  wyzwoliciel  ludu  wybranego,  patrzący  w  oblicze 
swojego  Stwórcy!  Scena  wężów,  scena  krwi,  scena 
śmierci  pierworodnych,  nieporównanej  piękności  i  wszyst- 
kie wybornie  przedstawione.  Szymanowski  w  roli  Farao- 
na istotnie  był  królem  z  całą  dumą  i  despotyzmem  mo- 
narchów Wschodnich,  z  całym  fanatyzmem  ciemnych 
bałwochwalców,  z  całem  gorącem  uczuciem  miłości  dla 
swego  pierworodnego.  Kiedy  błagającym  głosem  prze- 
mawia do  Mojżesza:  „Idź!  wyprowadź  lud  twój,  ale  po- 
wróć mi  syna!"  Szymanowski  siebie  samego  przewyż- 
szył i  dowiódł,  że  nie  zmyślone  oklaski,  przez  ćwierć  stu- 
lecia sławę  wielkiego  artysty  Szymanowskiemu  ustaliły! 
W  wymienionych  dramatach  wszyscy  artyści  godni 
byli  odbieranych  pochwał,  w  każdym  jednak  celowała 
jedna  główna  osoba.  W  „Rozbójnikach  Czeskich"  trzech 
było  bohaterów  dramatycznej  sztuki.  Werowski  był  Karo- 
lem Moor,  Franciszkiem  Moor  Kudlicz,  hrabię,  ojca  ich 
przedstawiał  Bogusławski.  Na  zwiędłem  starością  czole 
tego  ojca  sceny  naszej  świeżo  zieleniały  laury  tyloletniej 
zasługi,  Bogusławski  jeszcze  był  wielkim,  był  ojcem  god- 
nym takich  synów!  Werowski  w  roH  Karola  nie  był  na- 
czelnikiem bandy  rozbójników,  nie;  był  on  wielkim  wo- 
dzem, z  całem  męstwem,  z  całą  wspaniiałością  umysłu 
wojownika  bohatera!  W  scenie  pierścieni,  w  widzeniu  się 
z  kochanką,  z  ostatniem  widzeniem  ojca,  albo  oddając  się 
w  ręce  sprawiedliwości,  powszechnie  dla  siebie  wzbudził 
współczucie,  każdy  z  widzów  wyrzekał  w  myśli  na  los, 
który  tak  wielkiego  umysłu  męża  strącił  na  herszta  ban- 
dytów! Kudlicz!  Franciszek  Moor,  w  całej  roli  swej  nie- 
porównany,chyba    z  sobą  samym,  w  scenie  nocnej,  gdy 
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widma  zbrodnią  skalanego  sumienia  i  we  śnie  go  udrę- 
czyły, wypada  w  nieładzie  na  scenę.  Włosy  najeżone, 
oczv  obłąkane,  w  całej  twarzy  wyryta  rozpacz  i  zgryzo- 
ta, zgrozą  przejęły  widzów,  uczucia  zbrodniarza  przelały 
się  w  serca  patrzących,  przestrach  mimowolny,  dresz- 
czem zimnym  przejmował,  a  głuche  słowa,  wydobywają- 
ce się  z  uciśnionej  zgryzotą  piersi  ójcobójcy,  wywołały 
z  piersi  naszych  ciężkie  westchnienie!  Widziałem  przed 
wielą  laty  w  Wilnie  w  tejże  samej  scenie  Malinowskie- 
go; oklaskano  i  obsypano  pochwałami  artystę.  W  mojej 
pamięci  stanęło  to  przedstawienie  i  Malinowski  nizko 
upadał  przed  Kudliczem.  Wdzięczność  dla  hrabiego  Tar- 
nowskiego za  pokazanie  mi  Warszawy,  nigdy  się  w  mem 
sercu  nie  zatrze.  Wiele  zyskałem  z  tego  niedługiego  po- 
bytu, ale  do  ważniejszych  okohczności,  działających  na 
moje  oświecenie,  liczę  widzenie  teatru  warszawskiego, 
który  podówczas  szczycił  się  wyborem  najznakomitszych 
talentów  na  scenie  naszej.  Nie  wiem  na  czyje  żądanie  gra- 
no komedję  Bogusławskiego  „Henryk  szósty  na  łowach". 
Królem  był  znowu  dzielny  Szymanowski,  Betsy  Nacewi- 
czówna,  Ferdynand  Koki  —  sam  autor.  I  tu  Bogusławski 
jeszcze  był  Bogusławskim.  Jego  nocny  monolog  z  fajecz- 
ką przy  kominku  nie  dymiącym,  wybornym,  „choć  do 
niego  architekta  nie  potrzebował",  jego  śpiew:  „Kto  żą- 
da szczęścia  od  świata"  wywołały  w  widzach  wspomnie- 
nia lat  dawno  upłynionych,  lepszych  czasów,  niestety! 
bezpowrotnych!  Oklaski  i  okrzyki  wzniosły  się  ze 
wszystkich  stron  widowni,  z  lóż  leciały  wieńce  na  od- 
młodzonego starca.  Ojciec  sceny  naszej  jeszcze  tryumfo- 
wał. Komedja  weszła  w  modę,  żądano  drugiego  przed- 
stawienia zara'Z,  ale  nie  wiem  co  przeszkodziło,  w  cza- 
sie mego  pobytu  już  jej  drugi  raz  nic  grano.  Ulubioną 
warszawskiej  publiczności  operę  „Wiśliczanki",  okazale 
zawsze  przedstawiano.  W  niej  pani  Dmuszewska  w  całej 
świetności  celowała.  „Sen  Hinkona"  należy  do  czarodziej- 
skich reprezentacji,  balet  w  nim  piękny,  painia  Mierzyń- 
ska i  młody  Maurice,  słusznie  za  wzorowych  baictników 
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okrzyczani,  taniec  ich  zachwycający.  Baletniczki  zgrab- 
ne i  w  skokach  wyćwiczone,  ale  chłopcy  choć  zwinni,  ale 
ciężcy.  „Jak  ci  się  balet  wydaje?"  —  zapytał  mię  p.  Osiń- 
ski. „Wyborny,  kobiety  dzielnie  się  wywijają".  „A  chłop- 
cy? prawda  że  nie  zgrabni,  grubemi  nogami  niby  błoto 
mieszą,  ale  daj  mu  konia,  daj  szablę,  to  bez  długiego  zno- 
ju masz  w  nim  dzielnego  jeźdźca,  wojaka".  Cały  sen 
Hinkona  nienużącem  patrzącego  zadowolnieniem  napeł- 
niał. Czemuż  to  czarodziejskie  widowisko,  smutny  obraz 
teraźniejszości  zakończył! 

Pozwoliłem  tu  sobie  rzucić  kilka  myśli  względem 
naszych  ówczesnych  artystów  dramatycznych,  nie  jako 
judex  competens,  bo  do  tego  nie  mam  pretensji,  ale  są- 
dziłem podług  wrażeń,  jakie  na  mnie  gra  ich  zdziałała. 
Scena  polska  pod  zarządem  jeszcze  Bogusławskiego 
oczyściła  się  z  brudów,  jakie  jej  przedtem  przypisywa- 
no. Obyczaje  aktorów  stały  się  więcej  towarzyskie,  gra 
przybrała  charakter  sztuki  i  przestała  być  rzemiosłem 
ledwie  wyższem  od  szewstwa.  Zaczęły  się  okazywać 
piękne  talenty,  czcigodny  rządca  ośmielał  trwożliwe,  le- 
niwych ożywiał  i  wszędzie  przykładem  swoim  udoskona- 
lał. Pod  dyrekcją  Ludwika  Osińskiego  jeszcze  wyżej- 
podnieśli  się  artyści.  Ambicja  natchnęła  im  ducha 
celowania,  zachęciła  do  pracy,  praca  usposobiła  nietylko 
w  tem,  co  umieć  aktorowi  potrzeba  było,  ale  dała  popęd 
na  drodze  naukowej.  Aktorowie  i  aktorki  przypuszczony- 
mi byli  do  lepszych  towarzystw  i  byli  na  swojem  miejscu. 
I  obyczaje  ich  oczyściły  się  z  dawnego  zaniedbania.  Dla 
dania  mii  wyobrażenia,  co  są  artyści  Warszawscy  za  sce- 
ną, p.  Osiński  wezwał  mię  raz  na  wieczór  aktorski  do  sie- 
bie. Nie  umiem  wypowiedzieć,  jak  przyjemne  było  spo- 
łeczeństwo. Otwarta,  szczera,  ale  skromna  wesołość,  to- 
warzyszyła mowom  i  grom  kompanji.  Żółkowski  ożywiał 
wszystko.  Dostała  się  łatka  i  naszemu  Krzemieńcowi,  ale 
tak  zgrabna,  tak  dowcipna,  żem  szczerze  gadułę  uściskał. 
Dmuszewski  miał  pretensję  do  uczoności,  Szymanowski 
skromnie,  ale  gruntownie  się  odzywał,  Kudlicz  był  praw- 
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dziwie  uczony.  P.  Ledóchowsl^a  była  w  towarzystwie 
tem,  co  nazywają  grandę  damę;  prześliczne  maniery,  pielo- 
ne wysłowienie  się,  ale  ogromny  zapas  pretensji,  własnej 
miłości  i  kaprysów.  P.  Żółkowska  wierna  jej  naśladow- 
niczka  we  wszystkiem.  P.  Dmuszewska  wesoła,  miła  w 
towarzystwie,  przypominała  wiele  naszych  szlachcianek, 
którym  maniery  wyższego  świata  nieobce,  ale  szlachecka 
ogładzona  rubaszność  właściwa. 

Pani  Kurpińska  jest  toż  samo  za  sceną,  co  i  na  sce- 
nie. Piękna,  zgrabna,  żywa,  łagodna,  dowcipna,  praw- 
dziwie była  Asmodeuszkiem.  Zdaje  się,  że  nie  masz  to- 
warzystwa, w  któremby  miłej  nie  wzbudziła  wesołości. 
Mąż  jej,  dyrektor  orkiestry  teatralnej,  człowiek  z  nauką 
i  znajomościami  wyższemi  europejskiemi,  do  gustu  wy- 
kształconego w  obczyźnie,  łączył  przywiązanie  do  tego 
wszystkiego,  co  było  narodowem.  Jego  polonezy  są 
prawdziwie  polskie  i  duchem  i  harmonją  I  taktem,  i  za  sto 
lat  jeszcze  pięknemi  będą.  Kurpiński  w  kompozycjach 
swoich  nic  naśladowniczego  niema.  Panna  Nacewiczów- 
na  w  towarzystwie  skromna,  milcząca,  nieco  roztargnio- 
na, nie  ożywia  towarzystwa,  ale  je  zdobi.  Werowski 
smutny,  roztargniony,  mało  się  daje  słyszeć,  ale  kiedy  się 
odezwie,  to  jest  co  posłuchać.  Zbliżył  się  ze  mną  i  rozma- 
wialiśmy o  Krzemieńcu,  opowiadałem  mu  o  pierwszych 
latach  gimnazjum.  „Mogłem  już  wtedy  wstąpić  do  szkół — 
rzekł  smutnie  —  czemuż  nie  uczyłem  się  w  Krzemień- 
cu!" —  i  ciężko  westchnął.  Wielką  miałem  chętkę  pocią- 
gnąć go  za  język,  ale  obcemu  wypadałoi  przy  pierwszem 
widzeniu  wybadywać  cudze  skrytości?  Jeśli  kto  u  nas 
pisze  dzieje  teatru  polskiego,  to  taim  zapewne  pomiędzy 
biografiami  artystów  i  historja  Wcrowskiego  znajdować 
się  będzie.  Powoli,  powoli,  cała  kompanja  się  ożywiła. 
Pani  Osińska  znakonńta  swem  pięknem  ukształccnicm, 
arcymiłą,  uprzejmą  była  gospodynią.  Zaproponowała  gry. 
P.  Żółkowski  był  wojażerem  i  wszyscy  uśmieliśmy  się  do 
syta.  Wniosłem  „sąsiada"  grę  fnało  jeszcze  zikuki  u  War- 
szawiaków, damy  chętnie  ją  pr/yjęły.  P.  Ledóchowskiej 
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gra  podobała  się,  ale  ciągle  nie  była  zadowolnioną  i  mie- 
niała  sąsiadów;  którejś  z  dam,  mającej  sąsiadem  p.  We- 
rowskiego,  przyszło  zażądać  sąsiada  p.  Ledóchowskiej 
i  dwaj  kawalerowie  tak  szybko  się  przemienili,  że  stoją- 
cy w  pośrodku  koła  Zdanowicz,  podobnie  jak  w  teatrze, 
gapiowatą  miną  wszystkich  uśmieszył,  ale  p.  Ledócłiow- 
ska  sąsiada  już  nie  zmieniała,  a  Werowskiego  nikt  się  nie 
pytał,  ciioć  może  sąsiedztwo  p.  Nacewiczówny  nie  mniej- 
by  mu  było  przyjemne.  I  ja  się  nabiegałem,  byłem  no- 
wością, a  łatwy  do  wesołości,  nie  byłem  odrzucony 
przez  nasze  artystki.  Wesoło  przeszedł  przyjacielski  wie- 
czór, ale  o  północy  potrzeba  się  było  rozłączyć.  P.  Le- 
dóchowska  uczuła  silną  migrenę  i  oświadczyła,  że  jutro 
grać  nie  może,  a  miano  przedstawić  „Ludgardę"  Kropiń- 
skiego.  Zgryzł  cierpliwie  ten  gorzki  orzech  dyrektor  teatru 
i  inną  sztukę  na  jutro  naznaczono.  Prawda,  że  p.  Osiński 
mógł  się  poszczycić  zebraniem  pierwszych  w  kraju  uta- 
lentowanych artystów,  że  publiczność  umiała  cenić  jego 
starania  w  utrzymaniu  tej  świetnej  kompanji,  ale  ile  miał 
do  znoszenia  chimer,  kaprysów  nagrodzićby  nie  zdołały. 
Po  odjeździe  p.  Ledóchowskiej  powiedział  mi  p.  Osiński : 
„powiedz  tam  ks.  bratu,  jakie  tu  nasza  primadonna  daje 
mi  do  gryzienia  cukierki".  Ledóchowska  i  Werowski  nie- 
raz rzucali  kompanję  warszawską;  czasem,  na  żądanie 
publiczności  wzywał  ich  dyrektor,  częściej  jednak  znu- 
dzeni Poznaniem,  Kaliszem,  Lwowem,  stęsknieni  do  zna- 
jomej im  dobrze  publiczności,  sami  do  Warszawy  wracali. 
I  ja  właśnie  trafiłem  na  taki  ich  powrót  i  miałem  chlubną 
pociechę  widzenia  gry  tych  pierwszych  na  scenie  polskiej 
artystów. 


ROZDZIAŁ    V. 


Wyszedłem  z  porządku  opowiadania  pobytu  mego 
w  Warszaiwe,  bo  z  mego  dziennika,  pisanego  w  tem  mieś- 
cie, mało  od  pożaru  w  1845  r.  zostało,  a  pamięcią  trudno 
zdać  sprawę  z  każdego  dnia   po  upływie  lat  trzydziestu 
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kilku.  Żaden  jednak  dzień  próżno  nie  przeszedł.  Zapre- 
zentowany ks.  Staszicowi  ^),  zyskałem  od  niego  pozwole- 
nie znajdowania  się  na  posiedzeniu  Towarzystwa  Przyja- 
ciół Nauk.  Szubert,  z  którym  najwięcej  czasu  przepędza- 
łem i  na  prelekcję  swoją  i  na  sesję  towarzystwa  mię 
wprowadził.  Posiedzenia,  równie  jak  i  wszelkie  zbiory 
towarzystwa,  były  w  murach  ś-to  Jańskich.  Przyszliśmy 
zawczasu,  i  tylko  sekretarza  towarzystwa  ks.  Czarnec- 
kiego zastaliśmy.  Uczony  ten  i  miły  w  obcowaniu  kapłan 
łaskawie  mię  przyjął  i  żebyśmy  się  nie  nudzili,  wprowa- 
dził nas  do  biblioteki,  gdzie  Szubert  pokazał  mi  wszyst- 
kie nowości  dzieł  botanicznych.  Prezes  towarzystwa  ks. 
Staszic  zastał  nas  tak  zajętych  i  egzaminował  mię  grzecz- 
nie z  tego,  co  z  nauk  przyrodzonych  posiadam,  i  zdaje  się, 
że  moje  odpowiedzi  zadowołniły  czcigodnego  mędrca. 
Otworzyło  się  posiedzenie,  wielką  salę  wokoło  obsiedM 
członkowie.  Każdego  wychodzącego  uprzejmie  witał  pre- 
zes. Mnie  wzięli  pomiędzy  siebie  pp.  Osiński  i  Szubert,  a 
obok  nich  blizko  Skrocki  i  Jarocki  zasiedli,  byłem  więc  w 
kółku  znajomem  niepoślednich  członków.  Po  zagajeniu 
ks.  Czarnecki  zdawał  sprawę  z  funduszów  i  wydatków  na 
budujący  się  dom  towarzystwa.  Okazał  się  deficyt  20,000 
złotych  na  potrzeby  zakończenia  budowy.  Składkowe 
sumy  się   wyczerpały,  nowych  ofiar  mało  przybywało. 


')  StaK/ic  Stanisław,  ur.  1755  r.  w  Pile  w  Wielkopolsce. 
KHztałeił  się  w  Niemczech  i  Francji  «  nniilowaniein  w  nau 
kach  przyrodniczych.  Przyjął  ńwięcenie  kapłańskie.  Poświe; 
cił  KJcj  literaturze  i  naukom.  1801  r.  został  członkiem  Towarz. 
Przyjaciół  Nauk.  1808  r.  został  i)re7.esem.  Po  otwarciu  Król. 
KonKresowe^o  z()slał  członkiem  komisji  oświecenia.  Ui"/,ł\(lzi! 
Hzkoly  wojewódzkie,  wydziałowe^  i  elemenlaine,  stworzył 
Hzkołf;  rr)lniczo-i)fvlit(H'hnicznłł,  instylyut  głuchoniemych.  Viu\- 
(iacju  Ilrułiieszowskłł  wyprzedził  usamowolnieni((  włościan  i 
Htworzyl  InKlytucję  ekonomiczno-społecznu  wielkiej  doniosht- 
6ci.  Umarł  182fi  r.  w  Warszawie,  Wydal:  I' r  z  estrowi  dla 
Po  1  H  k  i  (2  i.  1.  Warszawa  171M));  O  z  i  e  m  i  o  r  o  d  z  t  w  i  e  ff  ó  r 
(Warsz,  1805);  O  z  i  e  m  i  o  r  od  z  I  w  i  e  K  n  i-  p  a  t  o  w  (Wars/:. 
1815).  Dzieła:  t.t.  9,  Warsz.  1H15    21. 
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prezes  ozwał  się:  „jeżeli  pozwolicie  szanowni  koledzy 
sumę  tę  niech  dołoży  skąpiec  Staszic".  Wszyscy  powstali 
dla  podziękowania  czcigodnemu  naczelnikowi,  który 
oszczędny  dla  siebie  nie  szczędził  ofiar  na  podniesienie 
nauk  i  ulgi  cierpiącej  ludzkości.  Wtem  wszedł  żyd  wysoki 
w  jarmułce,  z  długą  brodą,  w  dość  brudnym  kaftanie,  na 
wierzch  którego  ogromny  płaszcz  grodeturowy  czarny 
i  suknię  spodnią  i  całą  postać  żyda  okrywał.  „To  Stern"  ^) 
rzeknie  mi  zcicha  Szubert,  wynalazca  nowej  machiny 
liczenia,  wielce  użytecznej,  człowiek  wysoko  uczony,  ale 
strojem  zaniedbany  żyd".  Prezes  powstał,  i  wszyscy  na 
powitanie  zasłużonego  kolegi.  Przy  wyliczeniu  nowych 
ofiar,  prezes  wymienił  dary  w  starych  książkach  p.  Sko- 
rochcda  Majewskiego.  Powstał  z  miejsca  swego  niemło- 
dy, słusznego  wzrostu,  po  polsku  ubrany  mężczyzna,  wy- 
dobywając z  zanadrza  niewielką  drukowaną  broszurkę: 
„i  to,  rzecze,  zdać  się  może  do  zbioru  naszego";  było  to 
rzadkie  już  pisemko  z  czasów  rozpoczęcia  wielkiego  sej- 
mu z  roku  1788:  „Dzwon  staropolskiej  fabryki  w  War- 
szawie ulany",  bez  imienia  autora.  Ofiarujący  broszurkę 
był  p.  Majewski  Skorochód.  Po  wyliczeniu  wielu  jeszcze 
ofiar,  postrzegłem  w  ręku  ks.  Czarneckiego  -)  paczkę 
roślin  zasuszonych  w  moich  ekskursjach  podolskich,  po- 
słaną przed  trzema  miesiącami  z  namowy  ks.  Osińskiego. 
Gorąco  mi  się  stało.  Prezes  się  odezwał:  „Obecny  tu, 
nasz  botanik  wołyński,  przysłał  nam  owoce  swych  tru- 
dów": powstałem,  a  gen.  Krasiński  ze  swego  wysokiego 


^)  Abraham  Steni  (lur.  1769  uni.  1842  r.).  Staszic,  do- 
strzegłszy w  nim  zdolności,  wydobył  z  ubóstwa  i  wykształcił. 
Mechanik.  Matematyk.  Wynalazł  trianguł  ruchomy  o  dwóch 
celownikach,  zastępujiicy  stolik  mierniczy.  Przełożył  z  języka 
hebrajskiego  Opis  buntów  ukraińskich  z  dzieła  Na- 
tana Hannowera  (Pamięt.  Warsz.  1823). 

-)  Jest  tu  mowa  zapewne  o  księdzu  Edwardzie  Czarnec- 
kim.  Urodził  się  w  1774  r.  w  Szczuczynie.  Był  członkiem  Tow. 
Przyjaciół  Nauk  w  Warszawie.  Między  iunemi  wydal: 
Krótki  rys  wzrostu  Warszawskiego  Tow.  Przy- 
jaciół Nauk    (1818).  Umarł  około  r.  1830. 
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miejsca  uprzejmie  spojrzawszy  na  mnie:  „to  jego  pan  Jan 
tu  przywiózł"  —  rzeknie,  a  pan  Osiński  do  nas  zcicha: 
„p.  generał  już  po  śniadaniu".  Ks.  Czarnecki  czytał  list 
o  mnie  ks.  Osińskiego,  wielce  łaskawie  mię  polecający,  a 
potem  moje  pismo.  Oto  potniałem,  stojąc  w  pośród  tego 
uczonego  Areopagu,  aż  strach!  Uprzejmie  podziękował 
mi  prezes  i  między  kandydatów  sekretarzowi  zapisać  po- 
lecił. Po  wyjściu  z  posiedzenia  znajomi  winszowali  mi 
uprzejmie.  „Ale  kandydat  nie  jest  jeszcze  członkiem"  mó- 
wiłem: „Kandydatów  u  nas  nie  wymazują"  —  rzekł  mi 
ks.  Czarnecki  —  „zaczekać  musisz  na  dyplom,  bo  inaczej 
przed  tobą  wielu  jest  kandydatów,  a  i  z  waszym  Besse- 
rem  uwinąć  się  wprzód  trzeba".  „Nam  iwęcej  chodzi  o  ro- 
daka" ozwie  się  Skrocki  „Niemiec  może  zaczekać".  „Tak, 
rzeknie  sekretarz,  „gdyby  od  roku  nie  był  na  liście  kan- 
dydatów", „Jednak  my  odtąd  naszego  botanika  uważa- 
my jako  kolegę",  dodał  obróciwszy  się  do  mnie.  Prof. 
Szubert  i  księdza  sekretarza  i  kolegów  zaprosił  do  sie- 
bie na  wieczór,  gdzieśmy  nader  mile  godzin  kilka  prze- 
pędzili- 

Kapitan  artylerji  Orlikowski  znajomy  mi  był,  jako 
uczeń  krzemieniecki,  żonie  jego  Rokickiej  z  domu  dawa- 
łem przed  kilką  latami  lekcje  botaniki.  Kapitana  spotka- 
łem w  teatrze,  miłe  było  nasze  powitanie  się,  Orlikowski 
prosił,  żebym  ich  odwiedził  i  dał  mi  swój  adres.  Naza- 
jutrz wybrałem  się  do  nich.  Ale  Warszawa  była  dla  mnie 
lasem,  gdzie  mimo  wskazaną  drogę  łatwo  zabłądzić  mo- 
głem. Przechodząc  mimo  koszar  konnej  gwardji,  ujrzałem 
w  oknie  podchorążego,  który  bardzo  uprzejmie  naprowa- 
dził błąkającego  się  na  drogę.  Ledwie  że  podziękowaw- 
szy zabierałem  się  w  dalszą  wędrówkę,  nadjechał  w. 
książę  z  księżną  Łowicką,  zdjąłem  kapelusz  i  nie  szedłem. 
Skoro  mnie  minął  ruszyłem  dalej,  turkot  powozu  za  nmąJ 
zwrócił  moją  uwagę.  W.  książę  za^wrócił  się  i  stał  podj 
tern  samem  oknem,  domyśliłem  się,  że  o  mnie  się  wypy- 
tywał. Przyszedłszy  do  Orlikowskich,  po  miłcm  powi- 
taniu, opowiedziałem   moje  wydarzenie.   Najprzyjenniicj 
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parę  godzin  przepędziłem  u  tak  dobrze  znajomych  i  we- 
soła pogadanka  szła  o  Krzemieńcu.  Dziwne  było  ożenie- 
nie się  Orlikowskiego.  O  pannę  Rokicką  starał  się  puł- 
kownik Sierzputowski,  rodziców  pozwolenie  otrzymał, 
chodziło  o  pannę,  bawiącą  u  ciotki  swej  w  Warszawie. 
Pułkownikowi  ważny  jakiś  interes  służby  nie  dozwolił 
zaraz  jechać  do  Warszawy,  obecnemu  więc  przyjacielo- 
wi Orlikowskiemu  interes  serca  polecił.  Pan  Rokicki  kil- 
ka tylko  słów  na  pół  ćwiartce  papieru  do  córki  napisał. 
Orlikowski,  stanąwszy  w  stolicy,  spełnił  swoją  misję,  ale 
panna  z  ironicznym  śmiechem  odrzekła:  „Mój  ojciec  na- 
pisał kwitek  na  wydanie  córki  zamąż  jak  do  aiendarza 
na  jaki  produkt.  P.  Sierzputowski  nigdy  mi  nawet  przez 
myśl  nie  przeszedł".  „Ale  pani  —  ozwie  się  Orlikowski  — 
pułkownik  nie  jest  partją  do  odrzucenia".  „Może  dla  ko- 
go, ale  nie  dla  mnie".  „Więc  pani  nie  myślisz  iść  za  mąż?" 
„Dlaczego?  Za  pana,  naprzykład,  chętniebym  wyszła". 
„Pani  żartuje  ze  mnie",  —  rzeknie  pomieszany  kapitan. 
„Nie  nie  żartuję  i  oto  wobec  ciotki,  mojej  masz  pan  moją 
rękę".  I  wyszło  na  bajeczkę  Krasickiego. 

Jakoż  przyjaciel  pomódz  się  nie  lenił, 
Poszedł,  poznał  Irenę  i  sam  się  ożenił. 

Wróciwszy  do  stancji,  zastałem  hrabiego  swobod- 
nym i  z  największą  przyjemnością  słuchałem  mądrych 
jego  i  miłych  opowiadań.  Wpośród  tak  miłej  pogadanki, 
dano  mi  znać,  że  podchorąży  jakiś  młody  żąda  widzieć  się 
ze  mną.  „Niech  tu  wejdzie"  —  rzeknit  hrabia.  Wszedł 
Karol  Rokicki,  brat  pani  Orlikowskiej,  i  uwiadomił  mię, 
że  w.  książę  zapytywał  o  mnie  Orlikowskiego  i  że  ten 
powiedział,  że  jestem  nauczyciel  z  Krzemieńca.  Dzięko- 
wałem Karolowi  i  hrabia  mu  podziękował.  Miałem  pasz- 
port od  gubernatora  Giżyckiego,  ale  przez  roztargnienie 
ze  szkatułką  wysłałem  go  do  Warszawy  i  na  komorach 
prezentowałem  się  jako  sekretarz  hrabiego  wyrażony  w 
jego  paszporcie,  byłem  więc  jak  bez  paszportu.  Po  wyj- 
ściu Rokickiego  zaturbowałem  się  mocno,  ale  hrabia  pro- 
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tekcją  swoją  mię  uspokoił.  Nazajutrz  zawiózł  mię  do  No- 
wosilcowa  i  o  moim  kłopocie  opowiedział.  Śmiał  się  p. 
senator  i  rzekł  mi:  „soyez  tranąuille  monsieur  le  Botaiiiste. 
je  sais,  que  vous  etes  a  Varsovie".  Spokojny,  dziękowa- 
łem najczulej  mojemu  czcigodnemu  protektorowi.  W  kil- 
ka dni  potem  chodząc  po  Łazienkowskim  ogrodzie  z  Szu- 
bertem, zaszliśmy  na  Belweder,  mieszkanie  cesarzewi- 
cza,  i  spotkaliśmy  go  przechadzającego  się,  uprzejmie  po- 
witał Szuberta  i  o  mnie  zapytał.  „Nauczyciel  botaniki  z 
Krzemieńca".  „A  wiem,  bez  paszportu.  Jakże  ci  się  wy- 
daje Warszawa?"  „Prześlicznie  —  odpowiedziałem. 
„Pokaż  mu  profesorze  i  Belweder"  —  rzeknie  z  uśmie- 
chem —  i  skłoniwszy  się  nam  grzecznie,  siadł  do  karjolki 
i  pojechał  do  miasta,  a  my  zwiedziliśmy  ogród  i  miesz- 
kanie książęce. 

Dnia  jednego  zrana  hrabia  egzaminował  mię  z  tego, 
com  widział  już  w  Warszawie.  Znajome  mi  były  już  ga- 
binety: zoologiczny,  mineralogiczny  i  fizyczny,  byłem 
na  prelekcjach  Szuberta,  Jarockiego,  Skrockiego  i  Kita- 
jewskiego,  udało  mi  się  nawet  uchwycić  jedną  lekcję  p. 
Ludwika  Osińskiego,  mówię  uchwycić,  bo  profesor  był 
skąpy  w  udzielaniu  swej  nauki,  a  mówiąc  między  nami, 
trochę  był  leniwy,  do  nudzenia  się  półtoragodzitinym  wy- 
kładem wobec  nieprzeliczonych  słuchaczów  i  gości,  któ- 
rych, że  użyję  tego  wyrażenia,  miodopłynne  tłómacze- 
nie  się  p.  Osińskiego  sprowadzało.  Zostawały  jeszcze  bi- 
blioteka uniwersytecka  i  obserwatorium.  Hrabia  na  jutro 
odłożył  te  odwiedziny.  Wpośród  mojego  sprawozdania  | 
oznajmiono  porucznika  artylerii  konnej  gwardii  p.  Gru- 
szeckiego, hrabia  kazał  prosić.  Władysław  (jruszecki, 
uczeń  niegdyś  ginmazjum  krzemienieckiego,  oddawna  mi 
znaiomy,  nie  był  obcym  i  hrabiemu,  iako  ieden  z  naj- 
większych i  pięknie  ukształconych  oficerów  polskiego 
wojska.  Po  śmiałem  ale  skroimiem  powitaińu,  prosił  hra- 
biego o  pozwolenie  zabrania  mnie  dla  pokazania  mi  wo- 
iennych  instytutów.  Uprzeimie  hrabia  podziękował  iiui  za 
ż\'cxliwość  i  dobre  chęci  dla  swego  klienta  i  w.\l)rałciii 


—  49  — 

się  na  tę  wędrówkę.    Najpierwiej    zwiedziliśmy    szkołę 
aplii^acyjną.   Gruszecki   w   przyjemnych  był  stosunkach 
z  dyrektorem  instytutu,  pułkownikiem,    szanownym  la- 
tami i  zasługą,  i  prezentował  mię   jako  profesora  liceum 
zacnemu  weteranowi,  co  mi  wiele  u  niego  zrobiło  uwa- 
żenia.  Sam  dyrektor  wszędzie  nas  oprowadzał.  Trudno 
jest  widzieć  instytut  w  takim  porządku  i,  że  powiem,  ele- 
gancji utrzymany.  Wychowańcy  szkoły  aplikacyjnej  byli 
to  dzieci  możniejszych  domów;  prowadzeni  jako  wojsko- 
wi, brali  nauki  wykładane  im  przez  profesorów  uniwer- 
sytetu i  służbę  wojskową  pełnili.  Śliczna  młodzież,  kwit- 
nąca zdrowiem  ciała  i  umysłu,  obyczajna,  uprzejma,  nie 
można   było  się  napatrzeć  na  te  piękne   latorośle,   pełne 
świetnych  nadziei.  Kilku  starszych  towarzyszyli  naszym 
odwiedzinom  i  często  wezwani  przez  swego  naczelnika. 
Przeszedłszy  sypialnię,  salę  stołową,  gdzie  we  wszyst- 
kiem  wytworny  porządek  panował,  zwiedziliśmy  audy- 
torja,  w  których  każdy  z  będących  z  nami  młodych   ob- 
jaśniał nam  przedmiot  dawany.  Piękne  tłumaczenie  się 
tych  młodzieńców  dało  mi  myśl,  że  musieli  być  celują- 
cymi uczniami.  Oprócz  matematyki  w  całej  obszerności, 
uczą  się  fizyki,  chemji,  technologji,  architektury  cywilnej 
i  wojennej,  rysunków  zwyczajnych  i  topograficznych,  hi- 
storji,  literatury,  języków,  fechtowania,  tańca  i  jeżdżenia 
na  koniu.  Ukończywszy  nauki,  wchodzą  w  służbę  woj- 
skową aktualną,  do  której  ćwiczenia  wojenne  w  szkole 
usposobiły  wielu  na  wzorowych  oficerów.  Z  prawdziwą 
serca  pociechą  i  z  wdzięcznością  dziękowałem  szanow- 
nemu dyrektorowi  instytutu  za  jego  trud  łaskawie  dla 
mnie  podjęty,  a  jeszcze  więcej  kochanemu  Gruszeckiemu, 
który  mię  wprowadził.  Dziś  więc  nawet  z  wdzięcznością 
wspominam  tę  przyjacielską  usługę  zacnego  Władysła- 
wa. W  lat  pięć  później  spotkałem  go  na  Ukrainie  jako  za- 
możnego obywatela  i  też  same  w  nim  dla  mnie  uczucia 
znalazłem. 

Szkoła  podchorążych  nie  była  na  tym  stopniu  wy- 
twornego porządku;    porządnie  jednak  utrzymaną  była. 
„B.  P."  Ramoty  starego  Detiuka  o  Wołyniu.  4 
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Więcej  tu  już  było  żołnierskiej  swobody,  mniej  wj^sokiej 
nauki  i,  mówiąc  szczerze,  mniej  ogładzenia  obyczajowe- 
go. Wielu  tam  znajomych  Krzemieńczanów  znalazłem, 
tych  koledzy  nazywali  paniczami  dla  ich  manier  więcej 
uobyczajonych  i  tego  ducha  celowania  w  spełnianiu 
swych  obowiązków,  jakim  wszędzie  się  uczniowie  krze- 
mienieccy odznazali.  Między  innymi  zastałem  Francisz- 
ka Skomorowskiego,  z  pięknemi  i  wykształconemi  zdol- 
nościami, ale  zawsze  marzyciela,  poetę.  W  tym  roku  koń- 
czył zawód  szkolny  i  miał  wejść  w  czynną  służbę  ofice- 
rem. Szkoła  podchorążych  o  wiele  liczniejszą  była  od 
szkoły  aplikacyjnej,  bo  tu  już  wchodzili  i  uboga  szlachta 
i  nawet  z  innych  stanów  młodzi.  Stąd  też  więcej  rubasz- 
ności  było  w  uczniach.  Czy  nauki  szły  wysoko,  czy  z  nich 
taką  korzyść  odnoszono  jak  w  szkole  aplikacyjnej,  nie 
wiem.  To  tylko  zdawało  mi  się,  że  dyscyphna  wojskowa 
mniej  tu  zachowaną  była.  Takie  mniemanie  było  i  Gru- 
szeckiego, i  hrabia  Tarnowski  tę  mi  uwagę  zrobił. 

Miło  mi  czas  upływał  w  Warszawie.  Prawie  każ- 
dego dnia  było  coś  nowego  do  widzenia,  ktoś  nowy  do 
poznania.  Dnia  jednego  zrana  zapowiedział  mi  hrabia, 
ażebym  nigdzie  się  na  wieczór  nie  angażował,  bo  mieć 
będzie  na  herbacie  kilka  osób,  które  chciał  ażebym  po- 
znał. Że  dzień  był  bardzo  piękny,  cały  ranek  obchodziłem 
kościoły,po  obiedzie  pod  „Białym  Łabędziem",  zwiedziłem 
nadbrzeże  Wisły,  aż  do  Żoliborza,  pośpiesznie  jednak, 
ażeby  nie  opóźnić  się  na  wieczór  do  hr.  senatora.  Na  Żo- 
liborz zaszedłem  niespodzianie  i  nie  miałem  łaskawego 
cicerone  dla  pokazania  mi  tego  pięknego  instytutu.  Wró- 
ciwszy do  stancji,  dowiedziałem  się,  że  jeszcze  nikogo  z 
zaproszonych  nie  było,  siadłem  więc  do  zapisania  sobie 
w  dzienniku  tego,  com  widział.  W  pół  godziny  zawołano 
mię  do  salonu.  Kogóż  tam  zastałenr?  Niemcewicza,  Ko- 
źmiana,  Ludwika  Osińskiego,  Skarbka,  gen.  Krasińskie- 
go, p.  Tomasza  (Irabowskicgo  i  Żółkowskiego.  Z  począt- 
ku toczyły  się  rozmowy  poważne,  dyplomatyczne,  poli- 
tyczno-ekononńczne,  przyszła  potem    kolej    literatury   i 
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rozmowa  ożywiła  się.  Wesołość  Osińskiego,  dowcipne 
żarty  Żółkowskiego  jeszcze  więcej  dodały  życia  biesia- 
dzie. Skarbka  cała  humorystyczność  malowała  się  w  jego 
pomysłach,  Koźmian  ^)  słodką  wymową,  żarty  pełne 
dowcipu  oddawał,  Niemcewicz  nawet  się  rozweselił,  ge- 
nerał wyborny  miał  humor  i  wiele  dowcipu,  hrabia  i  Gra- 
bowski zręcznie  podtrzymywali  rozmowę  i  dodawali  du- 
cha wesołości  gościom.  Jakiem  weselem  przejętai  była 
dusza  moja  w  tym  szanownych  mężów  towarzystwie, 
wypowiedzieć  nie  potrafię.  Wszystko,  com  słyszał,  bawi- 
ło i  nauczało,  na  ten  raz  usta  nie  były  mi  potrzebne;  bo, 
mówiąc  francuskiem  wyrażeniem,  cały  byłem  uchem  i 
jeszcze  nasłuchać  się  nie  mogłem.  Wszyscy  mi  byli  zna- 
jomi prócz  p.  Koźmiana,  hrabia  mię  zaprezentował  jemu 
i  znalazła  się  sposobność  powiedzenia,  że  miałem  za- 
szczyt znać  czcigodną  jego  małżonkę.  P.  Koźmian  polecił 
mi  odwiedzić  ich  i  dał  mi  swój  adres.  Niemcewicz  wy- 
pytywał się  o  Krzemieńcu,  starałem  się  odpowiadać  god- 
nie na  zapytania  tego  znakomitego  męża.  Nie  mogę  po- 
minąć mojego  może  nieuważnego,  ale  dość  jednak  trafne- 
go, zdania.  P.  Niemcewicz  zapyta-ł  mię:  „czy  znam  jego 
śpiewy  historyczne?"  „Znam  —  odpowiedziałem  —  któ- 
ryż Polak  ich  me  zna?  „Jakże  ci  się  podobają?"  „Nie 
można' ich  czytać  bez  uczucia  naszej  narodowości,  ale  nad 
wszystkie  przenoszą  Dumę  o  Żółkiewskim".  „Dlacze- 
góż?" „Bo  w  niej  jest  życie,  jest  duch  polski,  przemawia- 
jące do  serca  każdego  Poliaika!"  „A  Duma  o  Glińskim?" 
zapyta  z  boku  p.  Osiński.  Odpowiedziałem: 

Tak  zginął  GHński,  odważny  i  śmiały. 
Gdyby  nie   duma   godzien  lepszej  chwały. 


1)  Koźmian  Kajetan  (nr.  1771  r.).  Był  członkiem  Tow 
Przyj.  Nauk.  Wybitny  reprezentant  obozu  klasyczneg-o*  Poeta 
miernego  talentu,  ale  szerokich  zamiarów.  Próbował  tworzyć 
epopeje:  Ziemiaństwo  polskie  w  4-cli  pieśniach,  Wroc- 
ław 1839;  Stefan  Czarniecki  w  12-u  pieśniach,  Poznań 
1858.  Zostawił  Pamiętniki,  Poznań  i  Kraków  1859—1865. 
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„Brawo!"  zawołał  Żółkowski.  „Duma,  a  w  niej  nie- 
wiele dumania!"  Niemcewicz  nie  obraził  się  ani  moją  od- 
powiedzią, ani  konceptem  Żółkowskiego.  Dwuznaczny 
wyraz  duma  w  istocie,  w  ostatnim  wierszu  śpiewu  o 
Glińskim,  niie  jednemu  podał  myśl:  że  ta  pieśń  wielkiej 
potrzebowałaby  poprawy!  Nad  moje  spodziewanie  ta 
okoliczność  dodała  wesołość  rozmowie.  Żółkowski  pa- 
rodiował wszystkie  dwuwierszówki,  kończące  strofy  te- 
go śpiewu,  i  sam  nawet  autor  śmiał  się  do  rozpuku.  Pytał 
mię  potem  p.  Niemcewicz,  jak  dawno  znam  jego  śpiewy. 
„Od  mojego  dzieciństwa  znam  śpiew  o  Żółkiewskim". 
„I  umiesz  go  na  pamięć?"  „Umiiem"  —  odpowiedziałem. 
„Więc  pozwólcie  panowie — rzeknie — ażebyśmy  słyszeli 
Krzemieńczanina  deklamującego  śpiiew,  który  mu  od  dzie- 
ciństwa znajomy".  Spojrzałem  na  hrabiego,  dał  mi  znak, 
żebym  się  powodował  wolą  czcigodnego  weterana  na- 
szego parnasu.  Uprosiłem  sobie  tyle  przynajmniej,  że  dru- 
gą tylko  połowę  odmówiłem.  Co  to  jest!  stanąć  przed  ta- 
kim areopagiem,  stanąć  przed  Ludwikiem  Osińskim,  któ- 
remu w  deklamacji  wiersza  nikt  nie  wyrównał!  Serce 
biło  gwałtownie  i  czułem  pałające  moje  policzki.  Zaczą- 
łem od  tej  strofy: 

Rycerzu!  pełen  nieśmiertelnej  sławy! 
zacząłem  z  cicha,  ale  z  uczuciem,  które  z  następnemi 
strofami  wzrastało  i  dało  dźwięk  i  wyraz  głosowi  i  udało 
się!  P.  Niemcewicz  uściskaił  mię  i  udarował  „Spiewann 
historycznemi".  Ośmielony,  szepnąłem  zcicha  p.  Ludwi- 
kowi Osińskiemu,  że  jeszcze  jedną  z  nowszych  poezji  p. 
Koźmiana  umiem.  „A  to  nam  deklamuj!"  —  ozwie  si(^ 
głośno  p.  Ludwik,  podając  mi  uprzejmie  rękę,  i  o  głos  dla 
mnie  prosi.  „Słuchamy"  —  ozwią  się  wszyscy  ii  deklamo- 
wałem, świeżo  w  Horochowie  wyuczoną  Odę: 

Pierwsi  w  śmiertelników  rzędzie  i  t.  d. 

I  to  się  udało,  ale  p.  Koźmian  znalazł,  że  egzemplarz^ 
z  którego  się  nauczyłem,  nicwiermie  był  przepisany  i 
obiecał  mi  własnoręczny.    Stąd    wszczęła    się    mowa  o 


—  53  — 

Krzemieńcu.  Hrabia  przyjazny  utworowi  sweco  wuja; 
Niemcewicz  świadek  sposobu  uczenia  i  l^orzyści  z  niego, 
w  czasie  pobytu  swego  w  Krzemieńcu;  Osiński,  znający 
przez 'brata  i  skład  gimnazjum  i  co  jak  wykładano  w  tej 
szkole;  nie  mogła  więc  być  ta  rozmowa  niesprzyjająca 
instytutowi  Czackiego  i  nie  wywołać  pełnego  czci  wspo- 
mnienia i  żalu  ze  straty  tego  wielkiego  męża.  Płynęły  po- 
chwały z  wymownycłi  ust  tylu  dostojnycti  mężów,  Żół- 
kowski tylko  parodiował  wszystko,  ale  ii  w  tern  parodio- 
waniu odbijało  się  uwielbienie  Czackiego.  Ten  wieczór 
nigdy  z  pamięci  mojej  nie  wyjdzie  'i  nie  oddałbym  go  za 
wiele  i  wiele  okazałych  balów.  Zapisałem  go  sobie  ze 
szczegółami,  ale  te  karty  mojego  dziennika  zaginęły,  a 
pamięć  uczniiów  nauczających  nie  dochowała! 

Nazajutrz  było  uroczyste  otwarcie  nauk  uniwersy- 
tetu warszawskiego,  uroczystość  odbywała  się  w  kościele 
pp.  Wizytek.  Ks.  Prymas  Hołowczyc,  czterech  biskupów, 
ministrowie:  Grabowski  narodowego  oświecenia,  ks.  Lu- 
becki  skarbu,  kilkunastu  senatorów  i  mnóstwo  dystyngo- 
wanych osób  zasiedli  krzesła  pryncypalne.  Rektor  uni- 
wersytetu ks.  Szwejkowski  zagaił  piękną  przemową.  Je- 
den z  dziekamów  zdawał  sprawę  z  całorocznych  działań 
uniwersytetu;  pr.  astronomii  Armiński  czytał  wielce  uczo- 
ną rozprawę  w  swoim  przedmiiocie;  pr.  Brodziński  roz- 
prawiał o  potrzebie  doskonalenia  języka  ojczystego,  ża- 
mieniem  wyrazów,  z  cudzoziemczyzny  przyswojonych, 
na  wywiedzione  ze  źródła  słowiańskiego,  z  takim  wdzię- 
kiem wymowy  i  z  tak  wysoką  erudycją,  że  wszyscy  byli 
zachwyceni,  jeden  tylko  minister  oświecenia,  złożywszy 
rączki  na  okrągłości  swojego  brzuszka,  słodko  usypiał. 
Mnie  pan  Szubert  zrobił  miejsce  zaraz  za  swojem  krze- 
słem, skąd  wszystko  wybornie  widzieć  i  słyszeć  mogłem. 
Profesorowie  byli  w  togach  granatowych  sukiennych, 
podbitych  białym  atłasem,  birety  granatowe  aksamitne, 
rektora  toga  z  granatowego  aksamitu.  Piękna  i  okazała 
była  postać  księdza  Szwejkowskiego,  głos  donośny,  ale 
dźwięczny  i  miły.  Całe  zebranie  uniwersytetu,  poważne. 
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ale  nie  pedanckie.  Byli  to  ludzie,  znający  i  umiejący  ce- 
nić własną  godność,  a  nie  zarozumiali.  Zasługai  ich  latami 
się  nie  liczy,  ale  ich  prace  w  oczach  świata  znakomitą 
mają  zasJugę.  Za  błahy  jest  głos  mój  na  oddanie*  spra- 
wiedliwości tym  znakomitym  naszym  uczonym,  powta- 
rzam tylko  zdanie  o  nich  powszechne  i  sąd  mego  własne- 
go przekonania.  Nie  wiem  jakim  sposobem  obok  mnie 
znalazł  się  Żółkowski.  Sparodiował  całe  to  poważne  i  uro- 
czyste posiedzenie  i  zakończył  epigramacikiem,  dziwnie 
gładkim  i  rozśmieszającym,  na  cześć  drzemiącego  mini- 
stra Między  innymi  gośćmi  znajdował  się  na  tej  uroczy- 
stości i  hr.  Narcyz  Olizar  ^),  dostrzegł  mię  zdaleka  i  przy 
wyjściu  z  kościoła  uprzejmie  mię  powitał.  I  to  był  współ- 
uczeń  szkoły  krzemienieckiej.  Hr.  wręczył  mi  swój  adres 
na  Lesznie. 

Nazajutrz  rano  odwiedziłem  miłega  współucznia  i  ca- 
ły dzień  u  niego  przepędziłem.  Na  obiad  zeszli  się  do 
niego:  generał  Kopeć,  znajomy  mi  oddawna  z  domu 
hrabiostwa  Chodkiewiczów,  gdzie  natenczas  przemiesz- 
kiwał, gen.  Sierawski,  pułkownik  Izydor  Krasiński,  Lud. 
Osiński  li  kilku  jeszcze,  których  nazwiska  przepomniałem. 
Miłe,  wesołe  było  towarzystwo,  ale  w  rozmowach  ich 
były  wyrażenia,  których  zrozumieć  nie  mogłem,  jeszcze 
mniej  zrozumiałą  była  dla  mnie  oda  L.  Osińskiego  do 
Olizara  w  której  znaki  z  kropek  ułożone  zastępowały 
wyrazy,  drukowana  na  piięknym  papierze.  I  do  mnie 
obracano  mowę  w  takich  mistycznych  wyrażeniach, 
oskarżano  mię  o  różne  przestępstwa,  zarzucano  mi  egoizm 
i  charakter  niezdolny  do  żadnych  poświęceń.  Broniłem 
się,  jak  mogłem,  a  choć  nie  ich  wyrażeniami,  przecież  do 
przekonania  trafiłem.  Kiedy  tak  przy  obiedzie  objadam  się 
z  moimi  napastnikami,  wchodzi  policjant  i  wymieniwszy 


')  Niircy/  Oli/nr.  Kr/cinicric/nniii.  Tr.  17!)4  r.  im  Woły- 
niu, iiiii.  18<j2  r.  w  SłHJncłi  jjod  Po/naiiirm.  \\tv\n  i  pisjir/  ini.- 
lego  '/iiaezcnia.  ZoHtuwił:  M  <^  lu  o  i  r  e  s,  Płiryż  184r);  V  n  m  i  (,'  t- 
n  i  k  i  o  r  y  R  i  ti  .-t  ł  ;i.   Mi)sk  18r)3  r. 
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moje  nazwisko,  prosi  z  sobą  do  komisarza.  Zaraz  mi  przy- 
szło na  myśl,  że  to  musi  o  paszport  chodzić  i  bezpieczny 
słowami  Nowosilcowa,  protekcją  hr.  Tarnowskiego  i  obec- 
nością w  Warszawie  naszego  kuratora,  nie  zmieszany 
wstałem  od  stołu  i  zabierałem  się  wyjść,  ale  ci  wszyscy 
panowie  pod  tak  strasznym  obrazem  wystawiali  winę 
znajdowania  się  bez  paszportu  w  stolicy,  że  i  mnie  się 
trochę  zimno  zrobiło,  nie  tracąc  jednak  rezonu,  pożegna- 
łem kompanję,  prosząc,  ażeby  mię  w  kozie  odwiedzili. 
Olizar  ozwał  się  do  policjanta,  że  ręczy  za  mnie,  i  żądał, 
aby  mię  pozostawił,  ale  surowy  wykonawca  sprawie- 
dliwości porządkowej  nie  dozwolił  zachwiać  się  swojej 
stałości  w  wykonaniu  żelaznej  woli  swojego  naczelnika. 
Poszedłem  więc,  ale  zaledwie  do  połowy  wschodów  ze- 
szedłem, wołają  na  mnie  z  góry:  „Wróć  Siię,  wróć,  to  far- 
sa", i  Olizar  zbiegł  za  mną,  przepraszając  za  zrobioną  mi 
niespokojność,  ale  to  było  żądaniem  całego  towarzystwa. 
Dziwne  zdawało  mi  się  żądanie  i  pojąć  nie  mogłem  celu 
zebranych  gośoi  w  prześladowaniu  mię  i  tym  przestra- 
chem i  dalej  jeszcze  różnemi  przykrościami.  Nie  przy- 
jemne mi  były  niespodziewane  i  niezasłużone  zarzuty  i  to 
się  przeciągało  godzin  parę  po  obiedzie,  nareszcie  gene- 
rał Kopeć  zbliżywszy  się  i  objąwszy  mię  przyjaźmie: 
„Dość  tej  mistyfikacji,  nie  dokuczajcie  biednemu,  odbył 
on  próbę  należytą.  Trzeba  ci  wiedzieć  bracie,  że  jesteś 
w  pośród  samych  Masonów,  że  twój  przyjaciel  Narcyz 
jest  mistrzem  loży  Wołyńskiej,  że  my  wszyscy,  jak  tu 
nas  widzisz,  jesteśmy  stopniowi.  Hrabia  chciał  cię  wy- 
próbować, bo  oddawna  chce  cię  mieć  w  naszem  zgroma- 
dzeniu. Chcesz  być  Masonem?"  Milczałem.  „Na  nic  się 
nie  narażasz  —  ozwie  się  Olizar  —  i  nasz  monarcha  jest 
Masonem?  Możesz  być  i  tu  przyjętym,  albo  jeśli  wolisz, 
to  cię  czekam  w  Rafałówce".  „Wielce  zaszczytnem  by- 
łoby dla  mnie  mieścić  się  w  gronie  tak  zacnych  mężów, 
ale  potrzebuję  zastanowić  się  jeszcze  nad  obowiązkami, 
jakie  mię  czekają,  a  ustaw  wskazujących  te  obowiązki 
zupełnie    nie  znam".    „Mądra    odpowiedź  —  rzeknie  p. 
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Osiński  —  i  jeszcze  godniejszym  cię  czyni  liczenia  się  w 
naszem  gronie.  Bądź  w  Rafalówce!  tam  przywdziejesz 
naszą  szatę  godową  i  w  całym  świecie  mieć  będziesz 
braci  niosącycli  ci  najżyczliwsze  uczucia".  Podał  mi  rę- 
kę i  palcem  wielkim  o  mój  palec  oparłszy,  rzekł:  „Po- 
zdrawiam cię  bracie!"  Przystąpił  Olizar  i  uradował  mię 
całą  wiązką  narzędzi  niby  mularskich,  stalowych,  drobno 
misternie  wyrobionych:  „Przyjmij" — rzeknie — „te  zna- 
ki na  pamiątkę  dnia  dzisiejszego,  dnia,  w  którym  już  imię 
twoje  zapisane  na  liście  sług  ludzkości,  której  odtąd  jesz- 
cze gorliwiej  służyć  powinieneś".  To  rzekłszy,  czule  mię 
uściskał  i  następnie  wszystkich  uściśnienia  odebrałem. 
Czy  zostałem  Masonem?  Nie  wiem.  Zbieg  rozmaitych 
okoliczności  być  w  Raiałówce  me  dozwolił,  potem  zwią- 
zek ten  zupełnie  rozerwany  i  zaniedbany  został.  Odę 
Osińskiego  do  Olizara  i  stalowe  narzędzia  w  pożarze  do- 
piero utraciłem. 

Smutnego  dla  kraju  pogrzebu  w  Warszawie  byłem 
uczestnikiem.  Generał  Mokronowski  ^)  wśród  ciężkich 
cierpień  ciała,  z  pokojem  pięknej  duszy,  w  laurowym 
wieńcu  na  skroni  zakończył  życie,  złotemi  głoskami  w 
dziejach  naszych  zapisane.  Piękna  to  była  okazałość  te- 
go pogrzebu!  Ile  tylko  było  zakonów,  z  każdego  po  kil- 
kunastu księży,  szli,  każdy  pod  swoją  chorągwią  i  ze 
swoim  krzyżem.  Poprzedzali  cały  pochód  wychowańcy 
instytutu  l^.ieciątka  .lezus,  płci  obojej,  prowadzeni  gro- 
madami przez  swoje  czcigodne  opiekunki  i  nauczycielki. 
Za  zgromadzeniami  zakonnemi  szło  grono  dygnitarzów 
Kościoła  na  końcu  biskup  poprzedzał  karawan,  na  któ- 
rym, wyniesione  z  domu  przez  generałów,  zwłoki  tego 
męża  umieszczono.  F^o  obu  stronach  szli  dygnitarze  wo- 
jenni ze  świecami,  lub  niosąc  na  poduszkach  liczne  oznaki 
<lostojeństwa  i  zasług  zmarłego.  Za  karawanem  szedł  cc- 

')  MokrniiowHki  Stanisław  (1761—1821).  Ukończył  korpus 
kadetów.  Służył  w  woJHku  francuskim.  W  r.  1794  byl  komen- 
dant cni  Wni-Hzowy. 
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sarzewicz  otoczony  ministrami,  senatorami  i  pierwszej 
dystynkcji  osobami.  Cala  parada  ciągnęła  się  od  domu 
generała  na  Nowym  Świecie  do  Kapucynów  na  Miodowej 
ulicy.  Wdowa  generała)  i  córka  grubą  okryte  żałobą,  nie- 
odstępowały  do-  grobu  zasłużonego  w  kraju  męża,  naj- 


Generał  Stanisław  Mokronowski. 

(Według-  litograf j i  T.  F.  Piwarskiego). 


lepszego  ojca  i  małżonka,  człowieka  serca,  umysłu  i  czy- 
nu. Nie  docisnąłem  się  do  kościoła  i  nie  widziałem  kata- 
falku przy  świetle,  ani  słyszałem  odezw  wymownycli  i 
wzorowych,    któremi  się    świątynia    Pańska    rozlegała, 
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cddając  hołd  świetnym  przymiotom  generała.  Nazajutrz 
byłem  u  Kapucynów,  nacisk  był  wielki,  niewiele  słysza- 
łem, co  jednak  nie  uszło  uwagi,  w  dzienniku  moim  zapi- 
sałem, ale  i  to  przepadło,  a  w  pamięci  ledwie  ten  rys 
ogólny  pozostał. 

Nazajutrz  po  pogrzebie  udałem  się  do  państwa  Koź- 
mianów,  nie  zastałem  samego,  p.  Koźmianowa  wiedzia- 
ła o  mojej  bytności  w  Warszawie  od  męża  i  bardzo 
pragnęła  widzieć  się  ze  mną.  Jakże  miłe,  jak  uprzejme 
było  powitanie  jej  ze  mną!  Panią  Koźmianowa  znalazłem 
tąż  samą,  ani  jej  lat  kilkanaście  nie  zmieniło.  Pięknej  tej 
duszy,  ani  wysokie  dostojeństwo,  ani  pobyt  długi  w  sto- 
licy wśród  najdystyngowańszego  społeczeństwa  zmienić 
nie  potrafiły.  Nawykła  w  Tuczynie  i  w  Bystrzycy  na- 
zywać mię  po  imieniu,  i  w  Warszawie  tak  mię  nazywała. 
Dwie  godziny  wizyty  przegadaliśmy  o  Tuczynie  i  nieraz 
łzami  oddaliśmy  hołd  drogim  wspomnieniom.  Musiałem 
opowiadać  wszystko,  co  tylko  wiedziiałem  o  czcigodnej 
rodzinie  WaJewskich.  „Ale,  ma  tu  p.  Antoni"  —  rzeknie 
p.  Kcźm-anowa:  „jeszcze  jedną  dawną  znajomą,  u  której 
byłam  wczoraj,  i  mówiliśmy  o  panu  i  pragnie  pana  wi- 
dzieć. Jest  to  księżna  Stanisławowa  Jabłonowska!  Pro- 
szę jutro  przyjść  do  nas,  sama  pana  zawiozę  do  księżnej, 
bo  to  da  mi  jeszcze  sposobność  rozpamiętywania  szczę- 
śliwych chwil  mojej  młodości  i  osób  zawsze  drogich  mo- 
jemu sercu".  Prezentowała  mi  potem  siostrzeńca,  wy- 
chowańca  swego.  Młody  Koźmian  piękny  był  młodzieniec 
i  prześlicznie  ukształcony,  był  dziełem  przybranej  swej 
matki,  i  sercem  przez  usta  matką  ją  nazywał.  Z  zajęciem 
słuchał  naszej  rozmowy,  czasem  do  niej  się  wmieszał  i 
odezwania  się  młodzieńca  pełne  były  rozsądku  i  mło- 
dzieńczego życia.  Wychowanie  syna  p.  Koźmiian  zostawił 
zupełnie  czcigodnej  swej  małżonce  ,  bo  znał  i  jej  piękną 
duszę  i  wysokie  umysłowe  usposobienie  i  niie  zawiódł  się. 
Z  żalem  żegnałem  zacną  damę  i  jej  miłego  wychowańca 
i  wymawiałem  sobie,  czemu  nie  korzystałem  dawińej  z 
pobytu  mego  w  Warszawie  i  nie  starałem  się  odwiedzić 
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łaskawych  dawnych  znajomych!  Wróciwszy  do  stancji 
zastałem  hrabiego  wybierającego  się  z  wizytą  do  ks.  ku- 
ratora i  czekał  tylko  na  mnie.  Bytność  moja  u  księcia  by- 
ła prawdziwą  wizytą  prezentacyjną.  Książę  poważnego 
ułożenia,  surowego  wejrzenia,  zdał  mi  się  zimnym  i  dum- 
nym, jakby  nie  ten,  któremu  w  r.  1809  przez  Czackiego 
prezentowany  byłem.  Mało  ze  mną  mówił,  o  Krzemieńcu 
ani  zapytał.  Po  kwadransie  wizyty  hrabia  został,  mnie 
kazał  swoim  powozem  odjechać;  książę  powiedział  mi, 
że  mogę  odwiedzić  go  we  czwartek  przed  południem. 
Był  to  dopiero  poniedziałek,  miałem  więc  jeszcze  dosyć 
czasu  i  na  odwiedzenie  łaskawych  i  do  przygotowania  się 
co  mam  mówić  z  księciem. 

Następnego  dnia  o  10-tej  wybrałem  się  do  pp.  Koź- 
mianów,  zastałem  i  samego  i  nader  uprzejme  powitanie. 
Mówił  ze  mną  wiele  o  Krzemieńcu  i  błogo  mi  było  sły- 
szeć tak  znakomitego  męża,  odzywającego  się  najprzy- 
jaźniej  o  szkole  naszej  i  oddającego  hołd  winny  pamięci 
Czackiego.  P.  Koźmian  znał  osobiście  p.  starostę,  kochał 
go  i  z  uwielbieniem  trudy  jego  i  czyny  wspominał.  Mó- 
wiliśmy o  Felińskim.  Oddawał  p.  Koźmian  sprawiedli- 
wość autorowi  „Barbary",  ale  tego  dramatu  nie  uznawał 
za  tragedię.  Sceny  bohaterskie,  a  szczególniej  gdzie  Bo- 
ratyński błaga  króla  o  zerwanie  ślubów  małżeńskich  z 
Radziwiłłówną,  podług  sądu  p.  Koźmiana,  należą  do 
wzniosłości  dramaftycznych.  Piękna  kłótnia  Tarnowskie- 
go z  Kmitą  przewyższa  o  wiele  podobną  scenę  z  Cyda. 
Rozmowa  Bony  z  synem  przypomina  podobnąż  Rasyna, 
Agryppiny  z  Neronem,  ale  piękna  i  charakterystyczna; 
ale  sceny  miłosne  są  zimne,  chociaż  w  nich  wiersz  wszę- 
dzie po  mistrzowsku  obrobiony  i  język  prześliczny.  Lud- 
garda ma  wiele  do  poprawienia,  charaktery  nie  dość 
utrzymane,  wiersz  często  zaniedbany,  działanie  nawet 
jakoś  nierozwinione,  ale  język,  ale  pozycje  dramatyczne, 
ale  miłość  Ludgardy  obok  miłości  Ryxy,  ale  wyrażenia 
uczuć  Przemysława  i  dwóch  niewiast  walczących  o  je- 
go serce,  są  wzniosłości,  okazujące  w  Krópińskim  praw- 
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dziwę  natchnienie  poety,  prawdziwy  talent!  Uczucia  w 
nim  zawsze  wielkie,  smak  wyborny,  łatwość  wierszowa- 
nia szczęśliwa,  obrazy  malownicze,  a  przy  tem  wszyst- 
kiem  zaniedbanie,  lenistwo  wypracowania,  właściwe 
wielkim  talentom.  I  gdyby  Kropiiiski  miał  choć  połowę 
pracowitości  Felińskiego  i  tak,  jak  ten  swoją  Barbarę. 
Ludgardę  przez  lat  piętnaście  poprawiać  i  przerabiał, 
Ludgarda  byłaby  arcydziełem  naszej  dramatycznej  po- 
ezji, bo  i  tak  dziś  jest  najlepszą  naszą  tragedją.  P.  Koź- 
mian  oddawał  sprawiedliwość  naszym  młodym  pisarzom. 
Sienkiewicza  poezje  tak  lubił,  że  wiele  z  nich  wyjątków 
na  pamięć  umiał.  Korzeniowskiego  sławę  autorską  prze- 
powiedział. „Niech  pracują  Krzemieńczamie!  niech  pomna- 
żają krajowe  zaszczyty.  Nauki  matematyczne  wysoko 
stoją  w  waszej  szkole,  wychodzących  z  niej,  cesarzewicz, 
przekonany  o  biegłośoi,  skończonych  uczniów,  bez  egza- 
minu do  wojska  przyjmuje.  Z  nauk  przyrodzonych  niepo- 
spolitą szczycicie  się  sławą.  Ale  nie  zaniedbujcie  litera- 
tury, a  osobliwie  poezji.  Poezja  jest  życiem,  jest  duszą 
ludzkości.  Młodość  się  nią  rozwija,  wzrasta,  świetnieje; 
starość  znajduje  w  niej  osłodę  trosk  swoich,  znajduje  od- 
młodzenie uczuć,  odświeżenie  ducha.  Piszcie,  piszcie,  pra- 
cujcie, nie  wyrywajcie  się  do  druku  tylko  zawczasu,  n  o- 
n  u  n  p  r  e  ma  tur  i  n  a  n  n  u  m  powiedział  Horacy. 
Znajdzie  się  u  was  i  więcej  Sienkiewiczów,  a  może  jaki 
Mickiewicz  lub  Brodziński  się  wyrodzi",  „albo  Kożmian" 
dodałem.  Wtem  weszła  p.  Marjai  już  ubrana  i  z  żalem 
szczerym  musiałem  oderwać  się  od  rozmowy  zachwy- 
cającej wdziękiem,  oświecającej  nauką. 

Zdziwiłem  się  ujrzawszy  księżnę,  w  której  aaii  cho- 
roba, ani  tyle  lat  (od  1809  r.)  żadnej  zmiany  nie  zrobiły. 
Zawsze  ta  sama  żywość  charakteru,  taż  egzaltacja  w 
mowie,  taż  sama  czułość  serca.  Uprzejmość  z  jaką  mję 
powitała,  przeszła  moje  oczekiwanie.  .  Łzy  wspomnień 
skropiły  lice  szanownej  damy  i  nie  przeiiczonemi  obsy- 
pała mię  pytaniami,  a  wszystko  było  o  'I'uczynie!  Ale 
rozmowa  nasza  smutno  się  toczyła!  Ileż  to  mogił  nas  ota- 
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czało!  ileż  miłych  osób  wspomnienia  tylko  zostały!  Za- 
pytała mię  księżna  o  moją  ciotkę  Skirmuntową  i  nic  po- 
cieszającego o  niej  powiedzieć  nie  mogłem,  jej  życie  dą- 
żyło do  końca  ziemskiej  wędrówki.  I  ksi.ężna  i  p.  Koźmia- 
nowa  z  czułością  tę  smutną  nowinę  przyjęły.  „O!  bo  nie 
uwierzysz,  chere  Marie"  —  mówiła  księżna  —  „jak  ona 
wielką  rolę  odegrała  między  nami  po  śmieroi  p.  wojewo- 
dy, naszego  ojca"  i  tu  księżna  opowiedziała  całą  łiistorję 
poróżnienia  się  i  pogodzenia  z  bratem.  Wiele  przemilcza- 
ła okoliczności,  nie  uniewinniając  jednak  siebie,  najwięcej 
iiHtrygi  przypisywała  pani  Józefowej  Steckiej.  O  Skir- 
muntowej  ze  łzami  mówiła.  „Szczerze  ci  wyznam  chere 
Marie,  bo  stojąc  nad  grobem,  prawdy  w  bawełnę  obwijać 
nie  mam  potrzeby.  Baura  kochałam,  ale  kochałam  po  bra- 
tersku i  wyjścia  za  niego  ani  mi  kiedy  myśl  przyszła.  Pa- 
miętasz— rzekła  do  mnie — maskaradę  w  Pekałowie  u  Ale- 
ksandrostwa  (Chodkiewiczów)  byłeś  ze  mną  w  motji, 
byliśmy  przebrani  za  indyjskich  księży.  Moje  pierścionki 
na  twoim  ręku  oszukały  Baura,  ii  ani  myśląc  o  tern,  zosta- 
łeś naszym  powiernikiem.  Cóż  ci  tam  plótł  ten  miły  ba- 
łamut?" „Mościa  księżno!"  —  odpowiedziałem  —  „to  tak 
dawno,  czyż  mogę  spamiętać  co  było  mówiono?"  „Vous 
etes  honnete  et  raisonnable  comme  vitre  merę,  et  comme 
ta  chere  Skirmunt,  ale  twoja  dyskrecja  już  niie  potrzebna. 
Nie  taję  słabości  mojej  dla  Baura,  ale  wkrótce  mając  sta- 
nąć przed  Bogiem,  śmiało  powiedzieć  mogę,  że  w  mojem 
dla  niego  przywiązaniu  żadnej  płochości,  żadnego  skan- 
dalu nie  było.  Kochałam  Baura,  ale  pamiętałam,  że  mam 
córkę  dorosłą,  i  gdyby  nawet  mirłość  moja  była  namięt- 
nością, umałabym  nawfCt  milczenie  jej  naikazać.  Wszystko 
wiem  teraz,  w  Międzyrzeczu  utkano  tę  cają  powieść,  roz- 
rzucono wszędze  i  na  biednego  Feliksa  zwalono.  Wierz- 
cie mi,  że  szczerze  opłakałam  tego  dobrego  Feliksa". 
„Jakże  księżna  Dorota"  —  zapytała  p.  Koźmianowa  — 
„szczęśliwa  z  mężem?"  „Tak  mówi  przede  mną"  —  rzek- 
nie księżna  —  „ale  ja  z  nimi  nie  mieszkam  i  o  pożyciu 
ich  sądzić  nie  mogę.  Co  tam  o  tem  mówią?"  —  zapytała 
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księżna.  „Nie  wiem  mościa  księżno,  nie  miałem  zaszczy- 
tu służyć  księstwu  w  Niewirkowie".  „Cóż  mówi  p.  Skir- 
muntowai?  mów  szczerze,  jak  twoją  matkę  kochasz!" 
„Ciotka  moja  zawsze  powtarza,  że  rrtitra  szczęścia  nie 
przynosi;  księżna  pani  to  wiesz  najlepiej".  „Prawda!"  — 
ozwie  się  smutnie  księżna  —  „pożycie  moje  z  księciem 
Stanisławem  było  najprzykrzejsze;  wyobraź  sobie,  chere 
Marie!  że  kiedy  przyjąłam  służącą,  kazał  ją  rewidować 
czy  to  nie  jaki  mój  amant  przebrany!  Tyle  podejrzenia 
dla  żony,  która  z  miłości  dla  niego  z  najlepszym,  lubo  już 
nie  młodym  mężem  rozwiodła  się  i  dla  niego  zamknęła 
się  w  smutnych  murach  Annopolskiego  pałacu.  Nie  za- 
przeczam, że  mój  żywy  charakter  mógł  księciu  uważne 
ze  mną  postępowanie  nakazywać,  ale  zazdrość  i  podejrz- 
liwość najniedelikatniejsza  mogąż  podziałać  na  żywość 
kobiety,  tak  szczęśliwej,  tak  swobodnej,  jak  ja  byłam  w 
pożyciu  mojem  z  chor.  Steckim?  Wszystko  już  minęło! 
Na  ostatniej  kwadrze  dni  moich  kłamać  się  nie  godzi,  na 
wszystko,  co  jest  świętem  tylko,  powiadam  wam,  że  naj- 
niewinniej  mię  ks.  Stanisław  prześladował!  P.  Antoni! 
powiedz  prawdę,  wszak  coś  podobne  jest  pożycie  i  moich 
dzieci?"  „Mościa  księżno!  ks.  Józef,  nie  słychać  jeszcze, 
ażeby  rewizje  sług  księżnej  robił"  —  rzekłem  śmiejąc  się. 
„Zapewne!  ale  czy  jest  delikatnym  w  obchodzeniu  się 
z  moją  biedną  Dosią?"  To  wyrzekłszy,  zakryłai  oczy  łza- 
mi zalane.  P.  Koźmianowa  ruszyła  się  do  wyjścia:  „O! 
vous  n'irez  pas  clićre  Marie!  napiszę  do  Koźmłana,  żeś  u 
mnie  zostałai  na  obiedzie".  Nie  wzbraniała  się  pani  Marja, 
ks-ięźna  napisała  kilka  liter  do  p.  Koźmrana  i  powóz  od- 
jechał. „Nie  uwierzysz,  chćre  Marie,  jakem  ci  wdzięczna 
za  Antosia.,  ah!  pardon  monsieur  Antoine,  daruj,  ale  my 
całą  rodziną  naszą  długo,  tak  poufale  nazywaliśmy  cie- 
bie, a  potem  twoi  poczciwi  rodzice  byli  prawdziwymi 
naszemi  przyjaciółmi".  „Mój  ojciec,  mościa  księżno,  słu- 
żył u  p.  wojewody".  „Tak,  ale  taki  sługa,  to  przyjaciel, 
to  brat.  Cała  wasza  poczciwa  rodzina,  to  nasza  rodzina, 
i  miło  mi  powtórzyć  te,  często  przez  nieocenionego  ojca 
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mojego  powiedziane,  słowa.  „Teraz"  —  mówiła  dalej 
księżna  —  „clier  Marie!  Nous  sommes  a  Tuczyn  i  mo- 
żemy się  do  woli  nagadać  o  tem  najdroższem  dla  wspo- 
mnień moich  miejscu.  „Jakże  jest  Michaś?"  —  zapytała 
mię  znowu  księżna — „czy  do  Józefa,  czy  do  matki  podob- 
ny?" „Michaś",  odpowiedziałem,  „portret  ojca,  p.  Hiero- 
nimostwo  ślicznie  go  wychowali,  pani  Cecylja  zdaje  się, 
że  jest  jego  matką,  bo  prawdziwa  rodzicielka  zimna,  jak 
zawsze,  ani  przywiązania  swego  synowi  okazać,  ani  pro- 
wadzić go  nie  umie.  Michaś  ma  serce  i  wszystkie  szla- 
chetne uczucia  ojca,  ale  tęgości  charakteru  p.  Józefa  mu 
nie  dostaje,  a  do  tego  kochana,  zacna  p.  Cecylja  dobrocią 
swoją  trochę  go  psuje".  „O!  już  to  moja  Cesia,  widziałam 
to  sama,  że  jest  słabą  dla  swego  wychowańca".  „Mi- 
chaś —  mówiłem  dalej  —  jest  w  Krzemieńcu,  umieszczo- 
ny u  p.  Lisieckiego".  „Czy  u  tego,  co  Michała  Czackiego 
wychowywał?"  „Tak  jest,  mościa  księżno!  Ale  nasz  Mi- 
chaś, ma  wyższe  zdolności,  i  więcej  się  do  nauk  przy- 
kłada, chociaż  i  p.  Michałowi  Czackiemu  nic  zarzucić  nie 
można".  „No!  no,  już  to  dla  was  każdy  Czacki  jest  skar- 
bem, ale  wyznaj,  że  jeden  tylko  starosta  był  wzorowym 
mędrcem,  i  ma  prawo  do  waszych  adoracji".  „Cóż  moż- 
na ująć  p.  Feliksowi?"  „Prawda!  ale  p.  Feliks  z  całym  ro- 
zumem, z  całą  nauką  nie  jest  to  p.  Tadeusz  Czacki,  tak, 
jak  żaden  z  moich  braci  nie  jest  tem,  czem  był  nasz  oj- 
ciec. A  propos  moich  braci,  czy  widziałeś  kiedy  Wojcie- 
chostwo?"  „Lat  temu  trzy  byłem  u  nich  w  Pedynkach". 
„I  Wojciech  pewmie  był  ci  rad  szczerze.  A  pani  bratowa?" 
„P.  WaJewska!  jak  zawsze,  uprzejma  i  miła  w  obcowa- 
niu! równie  jak  i  dzieciaki  u  niej  miłe,  kochane!  Parę  dni 
w  Pedynkach  najprzyjemniej  mi  upłynęły".  „Dziękuję  ci 
za  tę  o  nich  wiadomość!  Im  starsza  jestem,  tem  więcej 
kocham  moją  rodzinę,  a  żyć  z  niemi  nie  mog^!"  To  mó- 
wiąc księżna  zapłakała  i  p.  Koźmianowa  i  ja  rozrzew- 
nienie jej  podzielaliśmy,  bo  nam  wszystkim  jedna  się 
przeszłość  przypominała.  Czyż  podobna  dziś  spamiętać 
o  czem  mówiliśmy?  Było  to  w  moim  dzienniku  ze  szcze- 
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gółami,  ale  mi  te  karty  zaginęły!  Wieczorem  dopiero  po- 
żegnaliśmy księżnę,  a  kiedy  żegnając  mię  pobłogosławi- 
ła, ugiąłem  kolano  i  ze  łzami  ręce  jej  ucałowałem.  Pani 
Koźmianowa  zabrała  mię  ze  sobą  i  wróciwszy  zastaliśmy 
w  domu  samego.  Chciałam  odejść,  ale  kazali  mi  z  sobą 
być  w  teatrze,  a  było  to  drugie  przedstawienie  „Mahai- 
beuszów".  Z  radością  posłuszny  byłem,  bo  to  niepospoli- 
cie głaskało  moją  własną  miłość,  że  z  tak  dostojnemi 
osobami  byłem  w  towarzystwie  w  loży.  P.  Koźmian  za- 
szczycił mię  udzieleniem  ody  na  upadek  Napoleona,  włas- 
ną swą  ręką  pisanej.  Autograf  ten  ofiarowałem  do  bibljo- 
teki  naszego  Liceum,  i  w  Kijowie  jeszcze  w  1836  r.  ś.  p. 
Paweł  Jarkowski  pokazywał  mi  go. 


ROZDZIAŁ   VI. 

Nadszedł  czwartek,  potrzeba  było  prezentować  się 
księciu  kuratorowi.  Wspomniałem  wyżej,  że  książę,  bę- 
dąc w  Krzemieńcu  w  1818  r.,  kilku  z  młodzieży  po  ukoń- 
czeniu szkół  na  świat  wysłał.  Karol  Sienkiewicz,  Hipolit 
Błotnicki,  Ignacy  Kozaczyński,  Adolf  Dobrowolski,  Jó- 
zef Źochowski  otrzymali  posady  w  Puławach.  Józef  Ko- 
rzeniowski i  Antoni  Tylman  u  p.  Zamojskiego  w  War- 
szawie, pierwszy  przy  bibliotece,  drugi  przy  synach  p. 
ordynata  których  był  już  dozorcą  w  Krzemieńcu.  Błot- 
nicki (  Dobrowolski  zostali,  sekretarzami  księcia,  Sien- 
kiewicz i  Źochowski  naznaczeni  byli  w  pomoc  p.  Gołę- 
biowskiemu bibliotekarzowi,  Kozaczyńskiemu  oddał  ksią- 
żę zarząd  archiwum  administracyjnej  kancelarii  swego 
majątku.  Wszystko  to  znajomi  i  życzliwi,  ale  z  księciem 
w  Warszawie  był  tylko  Błotnicki.  Do  niego  więc  na- 
przód poszedłem  dla  powzięcia  intrukcji,  jak  się  prezen- 
tować, jak  mówić  z  księciem.  „Nie  potrzeba  cię  uczyć"  — 
rzeknie  mi  Błotnicki  —  „jakie  uszanowanie  należy  tal 
wysokiego  dostojeństwa  magnatowi  i  twojemu  naczelni- 
kowi, a  mówić?  .śmiało  odpowiadaj  na  zapytania,  jakie  ci 
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dawać  będzie.  Hrabia  Tarnowski  wiele  z  księciem  mówił 
o  tobie".  Poszedł  Błotnicki  oznajmić  o  mnie  i  w  kwa- 
drans stanąłem  przed  arbitrem  naszej  szkoły.  Nadspo- 
dziewanie łaskawe  znalazłem  przyjęcie,  książę  podał  mi 
rękę,  którą  po  parafjańsku  ucałowałem.  Uśmiechnął  się 
książę,  ja  spojrzałem  na  Błotnickiego,  ale- z  oczu  jego  wy- 
czytałem, że  prostota  moja  księcia  nie  obraziła.  Pani 
hetmanowa  Rzewuska  łaskawie  zarekomendowała  mię 
kuzynowi,  a  mój  czciigodny  protektor  chlubną  dla  mnie 
swoją  opinję  i  w  księcia  przelał.  Naprzód,  wytrzymałem 
egzamin  z  tego,  co  umiem  i  jakoś  szczęśliwie  z  każdej 
kwestji  wytłómaczyć  się  potrafiłem.  Potem  kazał  mi  ks. 
kurator  opowiadać  sobie  ze  szczegółami  o  potrzebach  i 
niedostatkach  szkoły  naszej.  Prawie  może  temi  słowami, 
jakiemi  powyżej  opisałem  liceum,  opowiadałem  o  Krze- 
mieńcu. Między  innemi  szczegółami,  pamiętam,  odezwa- 
łem się  względem  dyrektora:  „Mości  książę!"  —  mówi- 
łem —  „my  nie  mamy  rządcy".  „A  Jarkowski?"  —  zapy- 
tał. „Daj  Boże!  ażeby  on  został  naszym  dyrektorem!"  — 
odpowiedziałem.  „Od  zgonu  nieodżałowanego  Feliń- 
skiego i  nauczyciele  i  uczniowie  z  weselem  pracujemy 
pod  mądrym  i  ojcowskim  zarządem  czcigodnego  starca, 
odmłodzonego  miłością  nauk,  uczących  1  uczących  się. 
Cóż  to  za  życie,  co  za  energja  w  tym  zacnym  mężu!  Jaki 
łaid  we  wszystkiem!  jaka  powaga,  złączona  ze  słodyczą 
w  zarządzeniu!"  „To  życzylibyście  sobie  "mieć  go  swym 
dyrektorem?"  „W.  ks.  mość  uszczęśliwiłbyś  nas  tym 
wyborem".  „A  gdyby  kto  z  obywateli  zajął  tę  posadę?" 
„Gdyby  p.  szef  Drzewiecki  chciał  objąć  rządy  Hceum,  by- 
libyśmy najszczęśliwszymi.  On  i  nas  wszystkich  zna  do- 
kładnie, i  trudom  naszym  sprawiedliwość  oddaje.  On  zna 
potrzeby  szkoły,  wie  co  jeszcze  można  zrobić  dla  pod- 
wyższenia jej,  on  ma  serce  ojcowskie  dla  uczniów  i  w 
nim  jednym  żyje  jeszcze  duch  naszego  nieodżałowanego 
założyciela".  „Wszystko  to,  co  wmpan  mówisz,  jest  praw- 
dą i  podzielam  wasze  przekonanie.  Wysoko  cenię  p.  sze- 
fa, ale  ta  posada  dla  tak  znakomitego  człowieka  jest  za 
„B.  P."  Ramoty  starego  Detiuka  o  Wołyniu.  5 
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mała.  Na  kogo  innego  myśl  moja  zwrócona.  Znasz  wmpan 
dyrektora  gimnazjum  Podolskiego?"  „Ks.  Maciejow- 
skiego?^) znam  mości  książę,  i  nie  mogę  nie  przyznać 
mu  sprawiedliwie  przyznanych  zalet.  Ale  ks.  Maciejow- 
ski nie  zna  naszego  instytutu,  obce  mu  są  zupełnie  indy- 
widua nasze,  obce  interesy  i  potrzeby  naszej  szkoły,  mu- 
siałby jaki  rok  uczyć  się  tego  wszystkiego,  a  przychyl- 
ność dla  szkoły,  którą  lat  już  kilka  rządził,  ciągnęłaby  je- 
go uczucia  za  Winnicą  i  zrodziłby  się  chaos,  nienajpo- 
myślniejszy  dla  naszego  liceum,  a  dla  nas,  przywykłych 
już  do  rządów  Jarkowskiego,  trudnoby  może  było  oby- 
wać się  z  dyrektorem,  nie  mającym  dla  nas  ani  przychyl- 
ności, ani  zaufania".  „Czy  taki  jest  sąd  i  całego  zgroma- 
dzenia?" „Tak  mi  się  zdaje"  —  rzekłem.  Po  chwili  milcze- 
nia zapytał  książę:  „Cóż  wmpan  z  sobą  myślisz  zrobić?" 
„Mości  książę!"  —  odpowiedziałem  —  „los  mój  dalszy  w 
ręku  waszej  książęcej  mości!  może  z  przeniesieniem 
prof.  Bessera  do  Wilna,  mógłbym  zająć  jego  katedrę". 
„Toby  się  mogło  zrobić  —  odrzekł  książę  —  pracuj  i  do- 
skonal się  jeszcze  więcej  w  naukach  przyrodniczych,  a 
z  czasem...  miej  nadzieję!  Tymczasem  polecę,  ażebyś  da- 
wał uczniom  początki  botaniki,  jako  aktualny  nauczyciel". 
Ze  łzami  dziękowałem  księciu  za  promocję  i  ośmieliłem 
się  prosić  o  fundusz  na  rok  przyszły  na  ekskursję  w  po- 
łudniowe strony  naszych  prowincji.  Przyrzekł  łaskawie 
spełnić  moje  żądanie  i  polecił  Błotnickiemu  zapisać  o 
mnie  notatkę.  „Ale  —  mówił  dalej  —  słyszałem  od  pana 
Tarnowskiego,  że  jesteś  bez  paszportu?"  „Tak  jest,  mościj 
książę,  przez  moją  nieuwagę".  „To  niedobrze  —  rzeki 


1)  Michał  Maciejowski  (1770—1832).  Został  pijarem.  Dla 
ożenienia  sn;  ])rzesze(lł  na  protestantyzm.  1^)  strucie  żony  wró- 
cił do  relJKJi  katolickicłj  i  został  i)rzylilu(hiyin  ivsiQ(lzcin.  Po 
przcksztalccnin  szkoły  w  Winnicy,  (1814)  został  dyrcklorcni 
^ininazjnni  aż  do  zaniknit^cia  (1832).  (D-r  Antoni  I.  Szkice 
i  opiowiad.  Ser.  V);  vfydal:  Wykład  nauk  i  8po8oł)n 
tychże  dawania  w  ki  tn  n  a  z  j  n  m  P  o  dolski  e  in.  Her 
dyezów  1816  r. 
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książę  z  uśmiechem  —  miałeś  stąd  nieco  ambarasu.  Ale 
teraz  pojedziesz  do  Puław,  bo  zapewne  masz  ocłiotę  od- 
wiedzić nasze  siedlisko,  dam  więc  polecenie,  aby  ci  wy- 
robiono paszport,  jako  memu  oficjaliście,  jadącemu  do 
dóbr  moich  w  Rosji,  i  spokojnie  wrócisz  do  Krzemieńca. 
Zapewme  coś  i  do  waszego  ogrodu  od  Szuberta  weź- 
miesz? Powiem  mu  o  tem".  Pytał  książę  potem,  co  wi- 
działem w  Warszawie  więc  jeszcze  się  nasza  rozmowa 
przedłużyła.  Opowiadałem  wszystko,  a  kiedy  wspomnia- 
łem o  Towarzystwie  Przyjaciół  Nauk,  książę  mi  powie- 
dział, że  bardzo  będzie  zadowolnionym  z  mojego  przyję- 
cia, bo  się  spodziewa,  że  w  mojem  poświęceniu  się  nau- 
kom przyrodzonym  nie  ostygnę.  Zapytywał  książę  o  za- 
soby pomocnicze  naukowe.  Odpowiedziałem,  że  gabinet 
fizyczny  wzbogacił  się  wielu  aparatami  za  staraniem  prof. 
Jentza,  który  po  Łuczyńskim  katedrę  fizyki  objął  i  god- 
nie poprzednika  swego  zastąpił.  Karol  Jentz,  skończywszy 
nauki  w  gimnazjum  Wołyńskiem,  udał  się  do  Wilna  i  tam 
kurs  fizyczno-matematyczny  odbywszy  korzystnie,  na 
nauczyciela  do  Krzemieńca  naznaczony  został.  Ale  Jentz 
nie  wiele  z  prelekcji  fizykii  w  Wilnie  mógł  korzystać,  wy- 
kład pięknej  tej  i  tak  ważnej  nauki  w  ustach  prof.  Drze- 
wińskiego  tracił  cały  swój  urok,  bo  ze  wszechmiar  sza- 
nowny i  uczony  profesor  nie  miał  daru  słowa;  cokolwiek 
przeto  Jentz  umiał,  winien  był  prelekcjom  Andrzeja  J^nia- 
deckiego  i  swojej  własnej,  nieutrudzonej  pracy.  Pięknie 
się  tłumaczył,  biegły  w  rachunkach  wyższych  i  zawsze 
dzielnie  przygotowany,  wykład  swój  licznemi  i  to  naj- 
nówszemi  doświadczeniami  popierał.  Książę  wiedział  o 
zaletach  Jentza  i  wielce  mu  sprzyjał.  Dalej  wyliczałem 
księciu  nasze  zoologiczne  ubóstwo,  bo  w  istocie,  oprócz 
bogatego  zbioru  owadów,  staraniem  Bessera  i  zbioru  mu- 
szel po  Królu  zakupionych,  zresztą  nasz  gabinet  był  bar- 
dzo ubogi.  Książę  oświadczył,  że  jeżeli  tylko  znajdziemy 
jaki  zbiór  zwierząt  do  nabycia,  zaasygnuje  nam  sumę  po- 
trzebną na  opłacenie  zbioru  i  na  dzieła  większe  zoolo- 
giiczne   i  t.  p.  Bytność  moja  trwała  więcej  dwuch  godzin 
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i  książę  tak  łaskawie  usposobiony  był  do  slucliaoiia  mnie, 
że  rozmowa  nasza  byłaby  się  i  dłużej  pociągnęła,  gdyby 
jej  nie  przerwała  wizyta  któregoś  z  senatorów,  pożegna- 
łem więc  księcia  i  znowu  rękę  jego  ucałowałem,  ale  tą 
rażą  otrzymałem  ojcowski  pocałunek  i  wyrażenie  ujmu- 
jące, w  którem  nie  było  już  wmpan,  ale,  ty,  mój  bota- 
niku. To  był  mąż,  nasz  książę  kurator,  jedno  tylko,  co  mu 
zarzucić  można  było,  że  nazbyt  trzymał  się  łacińskiego 
festina  lente.  Może  przez  to  opuścił  porę  zrobienia 
dobrze  dla  wydziału  Wileńskiego,  a  szczególniej  dla  na- 
szego liceum,  a  może  też  i  okoliczności  zmieniające  się 
nie  sprzyjały  mu  działać  podług  natchnienia  jego  szla- 
chetnego serca. 

Wracając  od  księcia,  zaszedłem  do  pałacu  Zamoj- 
skich odwiedzić  Korzeniowskiego  i  Tylmana.  Miłe  za- 
wsze było  dla  mnie  tych  dwuch  ludzi  młodych  towa- 
rzystwo, bo  to  i  dusze  były  piękne  i  umysły  dziwnie 
ukształcone,  ale  na  ten  raz  i  korzystne.  Korzeniowski 
wprowadził  mię  do  biblioteki  p.  ordynata.  Podziwiałem 
piękności  starożytne,  Apolina,  Laokoona  i  Westalki,  od- 
lane z  gipsu  na  oryginałach  starożytnych  i  przyszła  mi 
na  myśl  praca  Kanowy  i  zdało  mi  się,  że  Perseusz  wie- 
leby  tracił  obok  tych  arcydzieł  snycerstwa.  Czy  i  sąd 
znawców,  artystów,  byl  podobny  mojemu,  nie  wiem,  ale 
widok  tych  posągów  za  zawsze  utkwił  w  mojej  pamięci." 
Miał  mi  Korzeniowski  pokazać  jeszcze  niektóre,  nowe, 
ważne,  ilustrowane  dzieła,  ale  przeszkodziło  nadejście 
p.  ordynata.  Zaprezentowany  przez  moich  przyjaciół,  ła- 
skawe przyjęcie  zyskałem  i  pozwolenie  przejrzenia  dzieł 
do  mojej  nauki  należących.  Nie  mogłem  przecież  na  ten 
raz  z  łaskawego  pozwolenia  korzystać,  bo  nadeszła  pora 
obiadowa,  musiałem  więc  i  ten  bogaty  zbiór  i  moich 
poczciwych  przyjaciół  pożegnać.  Zdałem  sprawę  z  ca- 
łego mojego  ranku  hrabiemu  i  wid7Jałem  w  oczach  jego 
zadowolenie.  Pobyt  w  Warszawie  wielce  był  dla  mnie 
korzystnym,  tak  na  drodze  naukowej,  jak  i  na  obyczajo- 
wej. Rozmaitość  towarzystw  i  w  nich  rozmów,  teatr  na- 
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rodowy,  zbiory  ksiąg  i  rzeczy  naturalnych,  wiele  mię 
oświeciły,  bo  szczerze  wyznam,  że  nietylko  wówczas, 
ale  li  dziś  w  starości  uczę  się  i  lubię  się  uczyć.  Czyż  czło- 
wiek może  kiedy  wyrzec  stanowczo:  umiem?  Dobrze 
starzy  powiedzieli:  Ars  lon^a,  vita  brevis. 

Już  się  kończyły  dwa  miesiące  pobytu  mojego  w 
Warszawie  i  potrzeba  było  myśleć  o  powrocie,  nie  dla 
braku  funduszu,  bo  z  łaski  mojego  dobroczynnego  pro- 
tektora miałem  się  z  czego  trzymać,  ale  jedna  okolicz- 
ność ułatwiająca  mi  powrót,  zmusiła  mię  do  opuszczenia 
stolicy.  Jeden  z  uczniów  naszego  liceum  Kończewski, 
ukończywszy  zaszczytnie  nauk;,  przyjecłiał  do  Warsza- 
wy, ażeby  wejść  w  służbę  wojsi  ową  do  artylerji.  W  Ho- 
rochowie  wywiedział  się  o  moj^m  mieszkaniu  i,  przy- 
bywszy do  Warszawy,  natychmiast  mię  odwiedził  i  o 
swoim  zamiarze  uwiadomił.  Zaprezentowałem  hrabiemu 
współucznia  jego  syna  i  w  jakim  celu  przybył  do  War- 
szawy, hrabia  polecił  mu  przyjść  nazajutrz  i  sam  go  za- 
wiózł do  gen.  Krasińskiego.  Żadnej  nie  było  trudności  i 
trzeciego  dnia  medalowy  uczeń  liceum  Woł.  bez  egzami- 
nu przyjęty  został.  Ale  Kończewski  przyjechał  swojemi 
końmi,  które  ojcu  odesłać  było  potrzeba;  zakłopotany 
przychodzi  do  mnie,  jako  do  blizko  znajomego  i  nauczy- 
ciela, o  radę,  co  z  tym  ciężkim  fantem  zrobić?  Tyle  mil 
kraju,  któż  może  za  poczciwość  woźnicy  zaręczyć? 
„Nie  turbuj  się  —  rzekłem  —  „moie  potrzeba  wyjechać 
z  Warszawy,  twojemi  więc  końmi  aż  do  Krzemieńca  do- 
jadę i  stamtąd  ojcu  je  odeszlę".  Dziękował  mi  Kończewski 
serdecznie,  chciał  nawet  dać  pieniądze  na  utrzymame  ko- 
ni i  człowieka,  ale  tych  nie  potrzebowałem,  bo  i  swój 
dawny  grosz  miałem  i  z  wypłacanych  mi  od  hrabiego 
kilkanaście  dukatów  oszczędziłem.  Wziąłem  więc  zaraz 
konie  z  bryczką  do  siebie  i  w  należącej  do  hrabiego  staj- 
ni pałacu,  w  którym  mieszkaliśmy,  umieściłem.  Tydzień 
jeszcze  trwały  pożegnalne  odwiedziny  i  wybieranie  się 
w  drogę,  a  w  tych  wizytach,  ileż  doznałem  uprzejmości, 
ile  mi  na  pamiątkę  nadawano  upominków!  Szubert  chciał 
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mię  bardzo  zatrzymać  przy  sobie  i  miiał  wyrobić  dla  mnie 
lekcje  botaniki  w  jaikiejś  szkole  na  jego  miejsce,  ale  hra- 
bia sprzeciwił  się  temu,  bo  upewniony  obietnicą  ks.  ku- 
ratora, chciał  mię  widzieć  na  miejscu  Bessera.  Nareszcie, 
opatrzony  listami  ks.  kuratcra  do  Puław,  opakowany  bo- 
gactwami zoologicznemi  i  botanicznemi  dla  naszego  li- 
ceum, po  najczulszem  pożegnaniu  i  podziękowaniu  moje- 
mu dobroczyńcy,  27  października  opuściłem  nie  bez  żalu 
stolicę. 

Dziwnie  pogodna  była  jesień,  jakiej  oddawna  w  Pol- 
sce nie  pamiętano,  i  droga  moja  szła  szczęśliwie.  Do  Pu- 
ław jechałem  powoli  i  po  drodze  zatrzymywałem  się, 
gdzie  tylko  położenie  piękne  miejsca,  albo  co  godnego 
widzenia  zatrzymywa?;  się  kazało.  Wszystkich  tych 
szczegółów  na  miejscu  zapisanych,  pamięć  nie  dochowa- 
ła, a  notatki  zaginęły!  Od  przewozu  na  Wiśle,  szedłem 
już  piechotą  do  pałacu.  Na  drodze  był  kościół  otwarty  i 
to  pierwsza  była  moja  stacja  w  Puławach,  i  pobyt  tam 
mój  zaczął  się  od  modlitwy.  Śliczny  kościółek  Puławski! 
nad  architrabem  wznosi  się  galerja,  na  której  lud  zgro- 
madzony jednogłośnym  pieniem  Boga  chwali.  Wejście 
okazałe  po  kilkadznesięoiu  wschodach  z  ciosowego  ka-. 
mienia,  jeszcze  więcej  okazałości  kościołowi  dodaje. 
Wszedłem  na  dziedziniec  pałacowy  i  pierwsze,  com  po- 
strzegł,  była  akacja,  pramatka  wszystkich  w  Polsce  aka- 
cji, sprowadzona  przez  księżnę  wojewodzinę  ruską,  mat- 
kę księcia  generała.  Ale  to  drzewo,  jak  i  nasze  cnotliwe 
prababki,  przy  mnogich  latach  całą  czerstwość  zdrowia 
zachowało.  Cóż  mam  ze  szczegółami  opisywać  to,  co  już 
tyle  razy  wierszem  i  prozą  opisywane  było?  F^uławy  ko- 
muż  nie  znajome  były?  Tu  otworzyli  się  najznakomitsi 
nasi  ośmnastego  stulecia  pisarze,  tu  się  rozwijał  pędzel 
Peszki.  Mańkowskiego  i  Yogela.  Tu  nieśmiertelny 
wieszcz  nasz  ówczesny  opiewał  świątynię  Sybilli  i  dzieje 
nasze.  Tu  nieszczęśliwy  Kniaźnin  utratą  rozumu,  zbyt 
śmiałą  miłość  opłacił.  Tu  się  zrodziła  i  wzrosła  prześlicz- 
na  Znsin,    której    wclzigkom     picrswi    nasi   jiocci     pióra 
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swoje  poświęcali,  —  Zosi,  dziś  wzorowej  żony,  matki,  pa- 
ni i  obywatelki.  Dziś!  niestety!  już  to  dziś,  od  wielu  lat 
minęło  i  tylko  pamięć  jej  w  sercach  rodziny  i  współziom- 
ków została.  Raz  tylko  miałem  szczęście  widzieć  tę  czci- 
godną damę  polską.  Przez  ciekawość  wszedłem  do  ma- 
gazynu zależącego  od  Towarzystwa  Dobroczynności  i 
jakąś  bagatelkę  targowałem;  w  tem  wcliodzi  dama 
skromnie  ubrana  dla  przejrzenia  przychodu  z  sprzedaży. 
Przegląda  księgi,  a  ja  cały  ten  czas  zachwycony  jej  do- 
stojną powagą,  urokiem  niepodobnego  do  opisania  wej- 
rzenia i  wdzięku  całego  oblicza,  oczu  moich  od  tej  aniel- 
skiej pstaci  odwrócić  nie  mogłem.  Po  wyjściu  damy  za- 
pytałem zarządzającej  magazynem,  kto  jest  ta  dama? 
„Prezydentka  Towarzystwa  Dobroczynności,  pani  ordy- 
natowa  Zamojska".  Zdumiałem  się.  Matka  tylu  i  takich 
dzieci,  a  jeszcze  tak  piękna!  Cóż  dziwnego?  że  ta  róża 
rozwijając  się,  kraj  nasz  cały  oczarowała,  kiedy  dziś  jesz- 
cze jest  tak  piękną  i  świeżą!  W  ciągu  całego  pobytu  mo- 
jego w  Puławach,  obraz  jej  wyobraźni  mej  nie  odstępo- 
wał, i  wszystko  co  o  niej  pisano  obecnem  było  w  mej 
myśli.  Zdawało  mi  się,  że  widzę  tę  malutką  Zosię,  biega- 
jącą za  kwiatkami  po  pięknym  parterze  ogrodu  puław- 
skiego; to  znowu  prześliczną  Zofję,  idącą  do  ślubu  w 
kwiatach  gasnących  przy  jej  urodzie;  nakoniec  matkę 
prześlicznego  potomstwa  i  tysiąca  nieszczęśliwych,  taką, 
jak  ją  w  Warszawie  widzieć  miałem  szczęście,  w  maga- 
zynie wspomnianym. 

W  Puławach  zastałem:  Adolfa  Dobrowolskiego, 
Sienkiewicza  i  Kozaczyńskiego  i  znalazłem  w  nich  braci. 
Nie  zmyślona,  ani  dworactwem  skażona,  szczera  ich 
uprzejmość,  rozrzewniła  mię  przy  powitaniu.  Bo  to  ludzie 
serca  i  czynu!  Pierwszego  dnia  oprowadzali  mię  po  ca- 
łym ogrodzie,  ale  wszystko  co  oglądałem  chaos  w  moim 
umyśle  sprawiło  i  nic  nie  widziałem.  Zwolna  dopiero  dni 
następnych,  cząstkowo  w  ogrodzie  się  rozpatrywałem  i 
każdego  dnia  więcej  zachwycony  byłem  pięknością  po- 
łożenia, gustem  wybornym  urządzenia  i  ozdobami  ogro- 
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du.  Trudno  opisać  wszystko;  opisanie  to  tom  całyby  za- 
jęło, niektóre  więc  tylko  wspomnę  uderzające  mię  rzeczy. 
Pałac  stoi  na  wzgórzu  nad  brzegiem  wiślanej  odnogi,  Ła- 
cłią  tu  zwanej,  i  daje  widok,  na  lewo  na  wzniosłe  nadbrze- 
ża aż  pod  Kazimierz,  na  prawo  wspaniałą  widać  Wisłę, 
w  daleko  rozciągającem  się  korycie,  z  porozrzucanemi 
po  spadzistycłi  nadbrzeżach  jej  osadami.  Po  nad  Łacłię 
idzie  droga  cienista  i  na  rozszerzeniu  jej  stoi  wiekowy 
kasztan,  sadzony  ręką  ks.  wojewody  ruskiego,  mogący 
cieniem  swoim  zakryć  od  słońca  w  południe  pięćdziesiąt 
osób  wygodnie  umieszczonycli.  Ogromny,  w  arkadę  jed- 
ną z  drzewa  zbudowany  most  przez  Łachę,  śmiałością 
swego  rzutu  zaszczyt  robi  budowniczemu,  który  go  po- 
stawił, za  Łachą  śliczny  las.  Od  pałacu  w  połączeniu 
z  pawilonem  jest  otwór  z  marmurową  kolumnadą,  two- 
rzący pyszne  wejście  do  ogrodu.  Naprawo  zaraz  ogródek 
kwiatowy  księżnej  generałowej  z  klombem  od  lat  wielu 
zimującej  tam  w  okazałych  krzakach  hortensji.  Tu,  już  nie 
wiedzieć  gdzie  iść  pierwej:  naprawo  droga  do  świątyni 
Sybilli,  nalewo  na  prześliczną  dolinę,  gdzie  jest  pomnik, 
wzniesiony  ręką  księżnej  generałowej  dla  rodziców  księ- 
cia, z  białego  marmuru,  na  podobieństwo  nie  pomnę  ja- 
kiego nagrobku  z  okolic  Rzymu.  Wszędzie  masy  drzew 
i  klomby  naturalnie  i  z  wysokim  smakiem  rzucone  i  po 
mistrzowsku  prowadzone  drogi.  W  ogrodzie  Puławskim 
niema  tego  nudnego  mnóstwa  posągów,  straszących  dzie- 
ci po  wielu  naszych  ogrodach,  nie  wyjmując  naiwet  tak 
sławnej  Sofjówki.  Grupa  Tankreda,  piękny  Herkules  i 
piękniejsza  jeszcze  Flora,  czyli  Muza,  to  są  wszystkie  sta- 
tuy, i  wszystkie  pięknego  mistrzowskiego  dłuta.  Spo- 
czynki szczęśliwie  umieszczone,  zasłonione  od  skwaru 
słońca  i  zawsze  jakiś  miły  oczom  widok  wskazują.  Ogro- 
du Puławskiego  z  żadnym  w  kraju  porównać  nie  można/ 
Sofjówka  ma  kilka  punktów  dziwnie  pilęknych,  skały 
okazałe,  ale  z  resztą  jest  to  wąwóz,  który  tylko  sztuka 
Metzla  i  milionowe  sumy  mogły  na  coś  pięknego  przero- 
bić. W  Puławach  ii  całość  i  szczegóły  są  zachwycające. 
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chociaż  ani  slcał,  ani  wód  tyle  niema.  W  Sofiówce  widać 
magnata,  który  mógł  dumie  swojej  zadość  uczynić  i  uczy- 
nił. W  Puławach  widzisz  najpiękniejszą  naturę  prostą, 
wierny  obraz  duszy  jej  twórców.  Z  pięknościami  Sofjów- 
ki  prędko  się  można  oswoić,  wdzięki  Puław  nigdy  nie 
spowszechnieją,  ani  ich  zapomnieć  można. 

Zwiedziłem  pałac.  Nic  prostszego  nad  apartament 
ks.  generała.  Meble  z  kraijowego  drzewa^  kilka  dobrych 
malowideł,  ogromne  lustro  między  oknamii,  a  pod  niem, 
nad  biurem,  droższy  nad  najdroższe  meble,  rysunek  księ- 
cia humorystyczny,  wyobrażający  oryginały  pocieszne 
dam  i  mężczyzn  w  strojach  z  rozmaitych  epok  mody. 
Trudno  wypowiedzieć,  jakie  wrażenie  wesołościi  widok 
tego  rysunku  sprawiła,  bo  do  tego  i  podpisy  pod  figurami 
stosowne;  jest  to  rysowana  komedja,  pełna  życia  i  dzia- 
łania'. Górne  pokoje  wspanałe,  prawdziwie  książęce!  Sala 
szczególniej  odznacza  się  wspaniałym  sufitem,  belkami 
w  kazy  ułożonemi,  ozdobnemi  snycerską  rzeźbą  i  złoce- 
niem, a  między  niemi  piękne  olejne  maloiwdła.  Znam  wie- 
le pałaców  dawnych,  okazaiłych  nawet,  nigdzie  tak  pięk- 
nej sali  nie  widziałem.  Apartamenta  księżnej,  więcej  od 
pokojów  samego  księcia  okazałe,  nie  zbytkowne  jednak; 
w  każdym  obrazie,  w  każdym  meblu,  w  każdym  sprzę- 
cie widać  i  gust  wyborny  i  wysokie  artystyczne  pojęcie; 
gdyby  nie  roboty  kobiece,  których  mnóstwo,  od  haftów 
aż  do  pończoszki,  znaleźć  tam  można,  apartament  księż- 
nej możnaby  wziąć  za  mieszkanie  wszelkim  naukom  od- 
dającego się  mędrca.  Ale  bo  też  księżna  mogłaby  była 
walczyć  o  palmę  z  wielu  naszymi  pilerwszego  rzędu  uczo- 
nymi! W  domku  gotyckim  zebrała  ta  pani  pamiątki  miejsc 
i  ludzi  znakomitych  całego  świata.  Dla  przejrzenia  tych 
ciekawości  szczegółowo  rok  cały  ledwieby  wystarczył; 
ja  nie  mogę  się  pochwalić,  żem  to  widział,  chociaż  parę 
dni  po  godzin  kilka  w  domku  gotyckim  przesiedziałem. 
Ale  wszystkie  ciekawe  osobliwości,  jakich  w  Puławach 
napatrzeć  się  można  było,  ustępują  skarbom  w  świątyni 
Sybilli  zebranym.  Okazała  piękność  tego  budynku,  zna- 
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joma  w  świecie  z  opisów  i  z  obrazów.  Jest  to  Tybiir  nad 
Wisłą.  Na  dolnem  pdętrze  na  podpierających  sklepienie 
filarach  zawieszone  zbroje  naszych  dawnych  bohaterów, 
w  środku  grobowca  ks.  Józefa  Poniatowskiego,  na  któ- 
rym złożone  suknie  i  broń,  w  których  ten  ostatni  nasz  bo- 
hater piękne  swe  żyaie  w  nurtach  Elstery  zakończył. 


świątynia  Sybilli  w  Puławach. 

Według    s/f .\'('li'ii    w    ..INdo^^iic    pitlorc^cpK'"    ("luidźki. 

Ale  sama  świątynia;  Wszedłszy  w  ten  przybytek, 
poświęcony  pamiątkom  ojczystym,  nie  można  nie  uczuć 
silnego  wzruszenia!  Szczęśliwy  wieszcz,  który  w  wyź- 
szem  natchnieniu  opliewał  te  wszystkie  bogactwa,  te 
wszystWc  upominki  dziejów  naszych,  i  rymy  jego  i  ćef 
tych  rymów,  wzniosły  go  nad  poziom  świata,  umieściły 
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obok  przodków,  w  opiewanej  przez  niego  świątynii  Przez 
trzy  dni  poczciwy  staruszek,  strzegący  tych  skarbów, 
nie  mógł  się  mnie  pozbyć.  Niezmordowany  cicerone 
oprowadzał  mię  od  przedmiotu  do  przedmiotu,  ażeby  nic 
nie  opuśaiić  i  opowiadał  wszystko  w  miły  sposób.  Ze  czcią 
winną  opatrywałem  te  pamiątki,  unosiłem  się  w  przesz- 
łość i  zdawało  mi  się,  że  cienie  tycli  wielkich  ludzi,  któ- 
rych tu  szacowne  szczątki,  lub  należące  do  mich  przed- 
mioty, widziałem,  przesuwały  się  przede  mną.  Jakże 
smutne  i  chlubne  wrażenie  sprawia  na  sercu  hełm  i  miecz 
Żółkiewskiego  i  pod  niemi  naipis:  „On  piersi  swemi  oj- 
czyznę osłonił".  Jakai  prostota  tego  napisu!  Jaka^  myśl 
wielka,  myśl,  godna  i  bohatera  i  opiewającego  zgon  jego 
wieszcza!  Mimowolnie  cały  śpiew  o  Żółkiewskim  prze- 
sunął siię  w  mojej  wyobraźni,  marzyłem  tryumf  tego  wiel- 
kiego wodza,  a  wieszcz  malujący  go  mówił  do  mnie: 
„patrz  i  uwielbiaj!"  Klejnoty  rozmaite  i  różne  części  ubio- 
ru naszych  dawnych  monarchów,  złożone  w  bogatej 
skrzyni,  i  sercu  drogie  dają  wspomnienia  i  dziejopisowi 
drogim  są  zabytkiem.  Ale  czyż  podobna  wszystkie  spa- 
miętać? A  i  wyliczać  ich  niema  potrzeby.  Wspomniał  je 
Woronicz  wdzięcznym  swym  rymem,  a  spis  ich  szczegó- 
łowy, niepodobna,  ażeby  nie  miał  silę  jeszcze  gdzie  znaj- 
dować; ale  tych,  co  widzi-eli  te  skarby,  jakże  już  mało 
i  Bóg  wie,  gdzie  się  obracają! 

Przez  cały  czas  pobytu  mego  w  Puławach,  tak  mia- 
łem czas  zajęty  opatrywaniem  ciiekawości  zbiorów  ta- 
mecznych, że  tylko  w  obiadową  godzinę  i  wieczorami 
w  miłem  towarzystwie  miEeszkańców  zabawić  mogłem. 
Miłeż  bo  to  w  istocile  było  towarzystwo!  Sienkiewicz, 
nietylko  pióru  swojemu  wdzlięk  nadać  umiał,  lii  rozmowa 
z  nim  nie  ustępowała  jego  wieszczym  utworom,  Adolf 
Dobrowolski,  do  wysokich  zdolnoścf  umysłowych  łączył 
prawość  i  słodycz  charakteru,  pięknie  się  tłómaczył  ił  pi- 
sał i  posiadał  to  ogładzenie  światowe,  które  miiłym  go 
czyniło  w  każdem  towarzystiwie,  a  które  wyniósł  z  pod 
strzechy  rodzinnej  w  świat  obszerniejszy.  Jedno,  co  mu 
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miałem  do  zarzucenia,  to,  że  miał  jakąś  nieclięć  do  pre- 
fekta Jarkowskiego,  i  przez  to  posada  dyrektora  liceum 
po  dwakroć  czcigodnego  starca  minęła,  ctiociiaiż  mu  Do- 
browolski^ sprawiedliwie  należnych  pochwał  nie  ujmował. 
Kozaczyński,  głowa  prawdziwie  administracyjna,  piękny 
w  niej  magazyn  nauk,  dar  czystego  i  płynnego  tłómacze- 
nila  się  i  piórem  i  ustnie,  a  nadewszystko,  serce,  żadnem 
nizkiem  uczuciem  nieskalane.  P.  Łukasz  Gołębiowski  ^), 
znany  ze  swoich  nauk,  z  wysokiej  erudycji,  filolog,  hi- 
storyk, filozof,  nietylko  na  bibliotekarza,  ale  i  na  profe- 
sora ukształcony,  mało,  ale  gruntownie  mówiący,  w  to- 
awrzystwie  jednak  wielce  miły,  wielce  korzystną  dla 
mnie  był  znajomością.  W  okazywaniu  mi  biblioteki  pu- 
ławskiej, nie  sam  układ,  albo  formaty  księgi  dał  mi  po- 
znawać, wartość  dzieł  i  stanowisko  na  arenie  naukowej 
autorów  wskazał  mi  z  całą  szczerością  i  prostotą  naszą 
narodową.  Przy  tak  obszernych  naukowych  bogact*wach, 
żadnej  w  niim  zarozumiałości,  żadnej  pedanterii,  a  zdanie 
o  wszystkiem  zdrowe,  gruntowne  i  stanowcze.  Tycli 
czterech  tu  wymieniłem,  bo  to  byli  bliżsi  znajomi,  ale  po- 
trzeba wyznać,  że  i  cały  skład  urzędników  adminiistracji 
dóbr  książęcych  byli  to  ludzie,  którymi  poszczycić  się 
można  było.  W  Tulczynie  jeden  Trembecki  dowcipny,  ale 
niezbyt  ogładzony,  i  niestatek  Jukowski  błyszczą  jak  me- 
teory, a  cały  firmament  puławski  świetne  nasze  gwiazdy 
i  słorica  okrywały  ii  w  potomności  świecą  i  świecić  bę- 
dą. Być  może,  że  w  odleglejszej  przeszłości  ii  więcej  do- 
mów polskich  podobnie,  jak  Puławy,  świetniało,  ale 
współcześnie  z  epoką  księstwa  generalstwa,  ledwie  Ogiii- 
skich  na  Litwie  wspomnieć  można.  I^okój  i  cześć  popio 
łom  twoim  hrabio  Janie  Tarnowski!  Tyś  mię  raczył  wpro. 


I 


1)  ŁukaKz  Gołębiowski  (1773-1849)  l)ih].i()U'kur/.  w  Tuhi 
wncłi,  żolnior/  KościuKzkowKki,    od    r.  1H2H  liihljoloknr/  l)ił)I. 
puł)li("/-iM'j  w  Wurh/Hwic,     Historyk  iiH<l/,vvy('/,njii('.i   płodności 
i  prucowit<>ńcl.  Był  Kekrelar/cni  T(»  w.  V  v'/.y }.  X  a  ii  k  w  War- 
szawie. 
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wadzić  na  ten  świat  ojczysty,  na  tę  ziemię  najdroższych 
pamiiątek,  dzięki  ci  do  ostatniego  tchu  życia  mojego,  bło- 
goslawiieństwo  zacnemu  potomstwu  twemu! 

Opatrzony  paszportem,  jako  oficjalista  księcia  jadą- 
cy do  Rosji,  i  jako  taki  funduszem  na  drogę,  z  żalem  po- 
żegnałem zacnych  kolegów,  z  sercem  uciśnionem  i  reli^ 
giijną  czdą  przejętem  opuściłem  Puławy.  Ośm  dni!  jakże 
to  mało!  ośm  miesięcy,  i  to  za  krótko,  ośm  lat  ledwieby 
wystarczyło  na  obeznanie  się  ze  wszystkiem,  co  tu  jest 
do  widzenia,  a  w  miłem  towarzystwie  puławskiem,  na  tej 
naszej  klasycznej  ziemia  i  ośm  lat  szybkoby,  jak  moich 
ośm  dni  uleciało. 


ROZDZIAŁ   VII. 

Któż  niie  zna  tej  sławnej  epoki  w  kraju  naszym? 
Któż  nie  stara  się  choć  raz  w  życiu  być  na  kontrak- 
tach ^),  a  zasmakowawszy  w  tym  chaosie  różnorodnych 
elementów,  nie  powtórzy  znowu  swojej  bytności?  Nie  je- 
den z  naszych  znakomiitych  pilsairzów  kilka  kart  dowcip- 
nymi opisom  tych  tak  rozmaittych  i  tak  ciekawych  obraz- 
ków poświięcił.  Mnie,  możeby  nienależało,  chcieć  z  nimi 
jedną  traktować  materją,  bo  ilch  opisom  nie  dorównam, 
ale  kilkoletnii  pobyt  w  Kijowie,  wychowanie  z  lat  dziecin- 
nych w  Dubnie  oznajmiły  mię  z  tego  rodzaju  zebraniami 
i  to  mię  zachęciło  skreślić  jaki  taki  szkic  tego,  na  co  się 
napatrzyłem  w  dwuch  różnych  miiejscowościach. 

Dubno  było  środkowym  prawie  punktem  między  sto- 
licą Królestwa  a  prowincjami  jego  wschodniemi,  było 
punktem  przecięcia  się  dróg  w  stosunkach  handlowych 
Polski  z  ościennemi  państwami.  Niewielkie  to  miasteczko 


1)  Do  historyczno-ekonomicznego  rozwoju  kontraktów 
broszura  Henryka  Ułaszyna:  Kontrakty  Kijowskie 
0(1  1798—1898,  Petersburg  1900;  kontrakty  dostarczyły  mate- 
rjahi  literackiego  wielu  pisarzom.  Szczegóły  w  przedmowie 
do  broszury  Henryka  Ułaszyna. 
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prywatne,  spadłe  na  ks.  Michała  Lubomirskiego  w  spuś- 
ciźnie  po  ks.  ordynacie  Ostrogskim  Sanguszce,  w  nie- 
wiele lat  po  zaprowadzeniu  kontraktów,  podniosło  się  na- 
gle i  stanęło  na  czele  miast  wołyńskich.  W  pięknem  po- 
łożeniu nad  rzeką  Ikwą,  pięknie  się  zabudowało  i  ludność 
w  niem  różnonarodowych  mieszkańców  do  16,000  docho- 
dziła. Było  to  jednak  miasto  polskie  ze  wszystkiemi 
przymiotami  i  wadamii/  miast  naszych,  to  też  i  zjazdy  kon- 
traktowe były  zupełnie  polskie.  Zbiegali  się  obywatele 
z  Korony  i  Litwy,  z  Galicji  i  z  Ukrainy,  z  za  Dniepru  i  z  za 
Dniestru.  Napatrzeć  się  tam  można  było  i  dumnej  wysta- 
wy ubożejącego  magnata  i  pozornego  ubóstwa  praco- 
witej szlachty.  Za  Danglowską  modną  karetą  o  pustej 
szkatule,  toczył  się  skromny  skarbniczek,  z  ciężką  oku- 
tą skrzynką  pełną  talarów  i  czerwonych  złotych.  W  Dub- 
nie  o  Trzech  Królach  zjazd  się  zaczynał  i  trwał  więcej 
dwuch  tygodni.  Tam  zbierali  się  kupcy  z  Wiednia,  Lip- 
ska,, Królewca,  ze  Stambułu  i  Moskwy.  Bogate  maga- 
zyny Hampla.,  Herynga,  Lazarewiiczów,  Radiosa,  Besso- 
na,  Hungiera,  Paschalisa  i  Manuguwicza,  i  starających 
się  dorównać  im,  miejscowych  starozakonnych,  rozwijały 
przed  kupującymi  bogactwa  strojów,  sprzętów,  powo- 
zów, ksiąg,  nairzędzi  muzycznych,  malarskich  przyborów 
i  wszelkich  do  wygody,  a  nawet  do  zbytku  służących 
przedmiotów.  Ogromne  sumy  pieniężne  dziwne  robiły 
obroty,  a  banki  Prota  Potockiego  i  Teppera  dostarczały 
potrzebującym  pieniędzy,  lub  brały  je  na  procenta  a  taka 
była  rzetelność  w  nich,  taka  wiara,  że  nikt  nie  narzeka! 
na  nich,  ani  o  stratę,  ani  o  ucisk,  i  to  może  nie  mało  się  do 
ich  upadku  przyczyniło.  W  ratuszu  odbywały  się  narady 
i  targi,  wypłaty  i;  pożyczki,  kupna  i  przedaże,  a  to  wszyst- 
ko odbywało  się  z  takim  ładem,  tak  pięknie  i  spokojnie, 
że  aż  miiło  było  przejść  się  po  salach.  A  jeśli  czasem  jaki 
odłużony  hrabia  lub  senatorowicz  nie  radby  był  spotkać 
się  z  jakim  p.  skarbnikiem  lub  p.  cześnikiem,  a  ci  go  w  ką- 
cie dopadli,  to  taka  była  delikatność  wierzycieli  i  ufność 
starosty  w  słowie  szlacheckicm  magnata,  a  wzajem  ta- 
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kie  honorowe  ośmielenie  dłużnika,  że  jedno  takie  słowo 
z  ust  panów,  było  rękojmią,  było  zabezpieczeniem  tun- 
duszów  szlacheckich.  O !  bo  też  ta  szlachta  mniej  zamoż- 
na, mniej  oświecona,  nie  uboga  jednak,  ani  ciemna,  do- 
chowała jedynie  jeszcze  typ  tej  poczciwości,  tego  szla- 
chetnego charakteru,  cechujących  dostojne  naddziady 
nasze. 

Właściciel  Dubna  utrzymywał  dom  swój  na  stopie, 
odpowaiedniej  i  rodowi  swemu  i  wielkiej  fortunie.  Sam 
muzyk,  wyborną  trzymał  orkiestrę.  W  czasie  kontraktów 
codziennie  obiady  dla  obywaiteli  i  dwa  bale  na  tydzień 
dawał  i  koncerta  w  salach  jego  zamkowych  odbywały 
się.  Wielu  z  magnatów  naszych  i  zamożmiejszej  szlachty 
pobudowali  piękne  domy  w  Dubniie,  a  dla  dotrzymania 
kompanji  księciu  i  podtrzymania  wesołości  sześcionie- 
dzielnego  zjazdu,  bo  kontrakty  łączyły  się  z  karnawałem, 
u  siebie  także  okazałe  wieczory  wydawali.  Były  więc 
kontrakty  Dubieńskie  punktem,  w  którym  zgromadzały 
się  wszelkiie  działania  interesów  obywatelskich,  prze- 
mysłu, handlu  i  zabaw  i  nikt  nie  pamiętał  od  otwarcia 
kontraktów  aż  do  zamknięcia  ich  w  1796,  ażeby  kiedy 
jaka  ważna  zwada,  kłótnie,  lub  burda  jaka  zaszła  pomię- 
dzy szlachtą.  Owszem,  taka  była  zgodność,  taka  wspól- 
ność interesów,  takie  przyjazne  stosunkii,  taka  gotowość 
udzielenia  się  drugim  i  radą  i  workiem,  że  patrząc  na  to, 
rzekłbyś,  że  to  jakaś  jedna  ogromna  szlachecka  rodzina 
na  ten  jarmark  się  zjechała.  Miasto  już  i  wtedy  w  znacz- 
nej części  zaludnione  było  żydami.  Sprytni  Izraelici  ci- 
snęli się  na  usługii  obywatelskie,  ale  jeszcze  nie  wpływali 
tyle  na  ich  interesy,  ani  tak  wielkich  obrotów  pieniężnych, 
jak  dzisiaj,  nie  mieli  w  ręku.  Najważniejszem  i  prawie  je- 
dynem  ich  działaniem  było  faktorstwo  i  handel,  i  mniej 
też  uciążliwymi  byli  dla  szlachty.  Arendarze  tylko  po 
wioskach  wielką  już  grali  rolę. 

Inna  jest  zupełnie  postać  kontraktów  kijowskich. 
Miasto  ruskie,  rozlegle  rozrzucone,  w  pośród  którego  sa- 
le kontraktowe  są  punktem  środkowym  krążenia  wszel- 
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kich  działań  i  spraw  obywatelskich,  przemysłu  i  handlu. 
Na  salach  tych  zbierają  się:  szlachta  dla  kupna  lub  prze- 
daży  dóbr,  zastawy  lub  zadzierżawieniiai  wiosek,  dla  pod- 
niesienia lub  umieszczenia  kapitałów,  dla  pożyczek  lub 
dla  skontraktowania  kupna  pszenicy,  kupcy  z  rozmaite- 
mi  towarami,  artyści  dla  wystawy  swoich  utworów,  lub 
dania  się  słyszeć  z  pięknym^  swoim  talentem.  Od  9-tei 
zrana,  aź  daleko  za  północ,  gwar  i  ruch  wielki  nie  ustają 
w  tym  gmachu  i,  kiedy  na  górze  Lipiński  smyczkiem,  pa- 
ni Dangeville  lub  Targuinio  głosem  niebiańskie  wywo- 
dząc melodje,  słuchaczów  czarownym  przejmują  uro- 
kiem, na  dole  usłyszysz  brzęk  przez  cały  dzień  uzyska- 
nych pieniędzy,  kłótnie  rozrachunkowe  wspólmików  han- 
dlu, lub  przy  lampeczce  pończyku  z  cicha  gwarzących 
pomiędzy  sobą  o  obecnych  interesach,  o  złych  czasach, 
szlach-tę.  Dni  całe  i  długie  wieczory  schodzą  na  traktowa- 
niu o  interesach,  ale  coś  to  idzie  nie  łatwo,  nie  składnie, 
jakoś  bez  życia!  bo  niema  już  tej  wspólności  braterskiej, 
tego  współczucia,  tej  bezinteresowności,  jak  przedtem; 
ledwie  rzadki  ich  przykład  się  okaże.  Postęp  XIX  wieku 
już  się  rozwijać  zaczynał,  a  z  nim  egoizm  zaczął  przed  in- 
nemi  uczuciami  brać  górę  i  każdy  o  własnym  tylko  zy- 
sku pamięta,  to  też  i  sprawy  pomiędzy  działającymi  me 
zawsze  spokojne.  Przechadzając  się  po  salach,  wiele  zda- 
rzyło mi  się  zauważyć  faktów,  niektórych  obrazki  tu 
skreślę. 

Dwuch  rozmawiają  wesoło,  to  dwuch  robiących  do- 
bry i/nteres.  P.  hrabia  potrzebuje  gotówki,  nie  na  opłace- 
nie długów,  których  ma  dosyć,  nie  na  zapomogę  włościian 
potrzebujących  zapomogi,  ale  na  utrzymanie  wystawy 
i  na  podróż  konieczną  za  granicę  p.  hrabinej  dla  poprawy 
zdrowia,  wypada  konieznic  coś  sprzedać.  P.  sędzia,  któ- 
ry z  owocem  wieloletnich  trudów  i  mozoły  z  piękną  go- 
tówką przyjechał  na  kontrakty  w  celu  nabycia  jakiego 
dobrego  kawałka  ziemi  i  taki  mu  się  u  hrabiego  nadarza. 
Hrabia  trzyma  się  w  cenie,  sędzia  zwolna  postępuje,  ale 
panu  potrzeba  piciiicdzy.  szhiclicicowi  i)()sady;  nieradby 
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korzystnego  kupna  opuścić,  więc  zgoda  i  oba  zadowole- 
ni rękę  o  rękę  uderzyli.  I  hrabia  rzeknie: 

—  Sędzio  kochany!  jutro  do  mnie  na  obiadek,  tam 
i  tranzakcję... 

—  Będę  służył  jw-mu  hrabiemu.  —  I  znowu  ręka 
rękę  uścisnęła  i  wesoło  się  rozchodzą. 

—  Czy  wiesz?  czy  wiesz?  —  mówił  jakiś  niezna- 
jomy mi  zupełnie  jegomość  gburowatej  fizjognomji  do 
drugiego  zawiędłego  może  trzydziestoletniego  starca. 
Marszałek  winien  mi  do  100,000  rubli  as.  i  nie  oddaje,  co 
to  on,  rozumie,  że  marszałek,  to  już  może  krzywdzić 
szlachcica?  Ja  mu  z  gardła  wydrę  moje  pieniądze.  Re- 
wers mój  zabalotowany  to  i  sprocesuję  go,  choćby  dziś 
jeszcze. 

—  A  kiedyż  termin? 

—  21  t.  m. 

—  A  dziś  dopiero  18.  Awizowałżeś  go? 

—  Co  ja  mam  go  awizować,  kiedy  wimen,  to  niech 
się  sam  piilnuje. 

—  A  to  ty  chcesz,  mój  painie,  przewrócić  odwieczne 
zwyczaje.  Ja  przynajmniej  nie  pamiętam,  ażebym  słyszał 
nawet,  żeby  dłużnik  przychodził  do  wierzyciela,  prosząc, 
aby  swoje  pieniądze  odebrał.  Dość  nawet  wysokiej  czci 
godni,  którzy  ogólną  awizacją  wzywają  wierzycieli  do 
odebrania  należytości,  chociaż  niiektórzy  na  tej  tylko 
ostentacji  kończą. 

—  Czemuż  p.  marszałek  choć  nie  awizuje?  Boi  się, 
bo  wie,  że  chuda  fara,  de  quibus  hołyszowi  niedostaje 
i  chce  się  sznurkiem  od  kredytów  wykręcić.  —  Te  ostat- 
nie domawiając  słowa  podnosił  oczy  i  postrzega  przed  so- 
bą tegoż  samego  p.  marszałka,  o  którym  mówił. 

Dobry  wieczór  panie  stolniku!  rzecze  marszałek, 
wracam  tylko  z  pańskiej  kwatery,  gdziem  go  nie  zastał. 

—  Ach  jw-ny  marszałek  tak  łaskaw,  fatygował  się 
do  mniie,  czy  ja  tego  wart  jestem? 

—  Czyś  pan  wart?  konkluduj  z  tego,  coś  o  mnie  do- 
piero panu  komornikowi  mówił;  ale  mniejsza  o  to,  oto 

„B.  P."  Ramoty  starego  Detiuka  o  Wołyniu.  6 
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w  tych  papierach  masz  pan  należne  mu  u  mnie  de  quibus. 
a  choć  fara  chuda,  jednakże  przed  terminem  uiścić  się  pa- 
nu pozwala.  Urazy  do  pana  nie  mam,  bo  za  próżne  słowa 
obrażać  się  nie  należy,  i  nawet  proszę  pana  jutro  do  mnie 
na  obiad,  i  rozeszli  się.  Ale  p.  stolnik  na  obiad  nie  przy- 
szedł, czy  z  radości  odebrania  kapitału,  czy  z  innej  jakiej 
przyczyny,  niewiadomo. 

—  Panie  Janie!  czy  wiesz?  —  ozwie  się  w  innym 
kącie  chorąży  do  podsędka  idącego  z  nim  —  Ten  pan 
pułkownik  kręci  ze  mną,  a  to  karystja!  Wczoraj  rano 
wyszedł  termin  wypłaity,  dziesięć  razy  byłem  u  niego,  a 
on  się  przede  mną,  jak  pies  przed  muchami,  kryje.  A  tu 
rozprzedają  dobra  księżnej  podzielone  na  folwarki,  je- 
den z  takich  zatargowałem,  dałem  nawet  zadatek,  jutro 
płacić  potrzeba,  a  on  tak  ze  mną  kręci, 

—  No!  pójdźmy  tylko  do  niego  —  rzecze  z  flegmą 
podsędek.  —  Teraz  u  niego  obiadowa  pora,  to  się  nam  nie 
wymknie,  a  potem,  uważasz,  to  nie  jest  wcale  zły  czło- 
wiek i  ja  z  nim  miałem  interes,  myślałem  tak,  jak  chorąży, 
a  tymczasem  najpiękniej  ze  mną  skończył  —  i  poszli. 

—  Panie  Grosberg!  P.  Grosberg! — woła  zcicha  p.  sę- 
dzia na  unikającego  Izraelitę,  a  co  moje  500  rubli?  termin 
już  przeszedł. 

—  Jw-ny  panie  sędzio!  niech  jasny  pan  cokolwiek 
będzie  cierpliwy,  ja  nic  jeszcze  nie  targowałem. 

—  A  mnie  co  do  tego?  Winieneś,  ja  potrzebuję,  ja 
mam  interesa,  ja  biedny! 

—  P.  sędzia  biedny!  prawda!  bo  na  pamu  surdut 
biedny,  ale  w  kieszeni  tego  wyszarzanego  surduta  miljo- 
ny  tylko  w  papierach  i  p.  sędzia  biedny? 

—  Co  tobie  Żydzie  do  tego?  Czyś  ty  liczył  moje  ka-j 
pitały? 

—  Nie!  a  na  co  mnie  ich  liczyć?  czy  świat  nie  wie,| 
jJe  i  ink  pan  zebrał,  jakie  ciągniesz  z  nas  procenty? 

Świat  wie?  niech  wie!  niech  wie  i  to,  że  ty  sza- 
cłiraju  winieneś  mi,  że  kręcisz  i,  że  cię  tak  nacisnę,  że 
dziś  jeszcze  z  ciebie  moje  pieniądze  wyduszę.  Co  Żyd  miał 
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odpowiedzieć  na  to,  niewiadomo,  bo  nawała  przechodzą- 
cych odcięła  kupca  od  sędziego. 

W  pięknym  domu  na  Peczerskiem,  w  ozdobnym  sa- 
lonie, siedzi  nad  podziw  piękna  dama,  czarno  ubrana,  bo 
jej  ten  kolor  wielce  do  twarzy,  bo  do  niego  i  twarz  w  smu- 
tek się  przystroiła,  bo  i  myśli  nie  wesołe  ją  trapią.  Dzwo- 
ni, wszedł  lokaj. 

—  Oddałeś  bilecik  memu  mężowi? 

—  Pan  prezes  o  1  I-tej  będzie  sam  służyć. 
Trzeba  wiedzieć,  że  prezesowa  nie  z  serca  szła  za 

mąż,  aJe  prezes  wielce  bogaty  obyw;aitel,  choć  nie  młody, 
a  jeszcze  piękny.  Prezesowa  od  trzech  miiesięcy  opuściła 
męża,  którego  nie  kochała,  a  który  za  nią  przepada.  Ale 
pani,  wróciwszy  pod  rodzinną  strzechę  choć  magnacką, 
niebardzo  może  dogadzać  wymysłom,  do  jakich  w  domu 
bogatego  męża  nawykła.  Potrzebaby  jakoś  do  tego  nie- 
kochanego męża  powrócić.  Prezesow;a  pewna,  że  mąż  od- 
jazdem jej  mocno  obrażony,  bo  od  jej  wyjazdu,  żadnego 
o  jej  powrót  kroku  nie  zrobił,  posłała  z  grzecznym  i  pra- 
wie pokornym  bilecikiem,  prosząc,  aby  ją  odwiedzić  ra- 
czył, i  niespokojnie  przybycia  jego  oczekuje.  Bije  jedena- 
sta godzina,  lokaj  anonsuje  p.  prezesa.  Drzwi  się  otwie- 
rają, ledwie  próg  przestąpił,  pani  zrywa  się  z  kanapy, 
biegnie  naprzeciw  przychodzącemu  i  wśród  salonu  rzuca 
na  kolana  i  ze  łzami  zawoła:  „O  najczcigodniejszy  mężu! 
i  ty  mię  niegodną  przychodzisz  odwiedzić  i  tyż  mii  prze- 
baczasz?" —  Łkanie  domówić  jej  nie  daje  piękne  warko- 
cze rozrzuciły  się  po  śnieżnych  ramionach,  prześliczne 
ręce  wyciągnięte  do  męża  opadły,  głowal  się  na  piersi  fk)- 
chyliła.  Prezes  podchwycił  upadającą  i  zaniósł  na  ka- 
napę i  sam  u  jej  nóg  przyklęknął. 

—  O  droższa  mi  nad  życie!  mógłżebym  w  sercu  mo- 
jem  chować  jaką  do  ciebie  urazę,  ja  co  ciebie  tak  kocham, 
co  cię  uwielbiam,  u  nóg  twoich  czekam  łaskawego  dla 
mnie  wyroku.  Powróć  do  mnie!  Ożyw  dom,  który  bez 
ciebie  grobem  mi  się  wydawał,  wróć!  rządź  i  mną  i  mc- 
jem  wszystkiem. 


—  84  — 

Objęła  pięknem!  rękami  szyję  niepięknego  starca  i  na 
jego  ospą  zoranem  czole  złożyła,  pocałowanie.  Uszczęśli- 
wiony prezes  200,000  rb.  as.  gotówką  ofiairował  żonie,  po 
kontraktach  zabrał  ją  do  siebie  z  wielką  pociechą  całej 
jej  rodziny.  Ale  niedługo  szczęściem  się  swojem  cieszył. 
We  dwa  lata  potem  prezesowa,  powiwszy  mu  córkę,  opu- 
ściła męża  i  opuścife.  na  zawsze. 

P.  starościc,  młodzieniec  bogaty  najpiękniejszemi 
umysłu  i  serca  zaletami,  ma  się  tego  lata  żenić,  zjechał 
więc  na  kontrakty,  'ażeby  się  załatwić  w  interesach  i  po- 
woli na  wesele  ekwipować.  Majątek  niemały  i  ładny,  ale 
długie  wędrówki  w  Paryżu,  Rzymie  i  Londynie  obcią- 
żyły fortunę  jeszcze  ładniejszemi  długami.  Kocha  pannę 
Klarę,  jej  wziajemność  posiada,  już  nawet  zaręczeni.  Pan- 
na piękna,  pięknie  wychowana  i  krociowa,  wszystko  zda- 
je się  sprzyjać  starościcowi,  interesa  tylko  finansowe  coś 
nie  dopisują.  Wróciwszy  po  sześciu  latach  wędrówki  po 
obczyźnie,  gdzie  się  z  p.  Klarą  poznał,  pokochał  i  zarę- 
czył, wróciwszy  świeżo,  nie  miał  jeszcze  czasu  rozpa- 
trzyć się  w  swoich  interesach  i  dopiero  tu  w  Kijowie  za- 
jął się  zupełnem  rozpatrzeniem  i  postrzegł,  że  na  uspoko- 
jenie długów  potrzeba  mu  coś  niemało  z  tej  drogiej  mu 
ojcowizny  odprzedać.  Żal  mu  pozbywać  się  poczciwej  oj- 
cowskiej fortuny,  ale  dłużnicy  naciskają,  a  starościc  ma 
szlachetną  dumę  i  załatwienia  swoich  interesów  na  su- 
mach posagu  narzeczonej  ubezpieczać  nie  chce,  sum  jed- 
nak należnych  wierzycielom  ani  przegrał,  .atni  przehulał. 
Serce,  umiejące  czuć  drugich  niedolę,  cenić  talenta  i  nau- 
ki, wzięło  górę  nad  rachunkowością,  mówiącą:  „oszczę- 
dzaj!" Starościc  widział  wszędzie  wszystko  godne  wi- 
dzenia i  uczył  się  wszystkiego,  co  z  korzyścią  zastoso- 
wać mógł  do  swego  kraju.  Wspomagał  za  gramicą  praw- 
dziwie biednych  rodaków,  dopomagał  ubogim  artystom, 
wspierał  hojnie  ich  talenta  i  rachując  na  hczbę  dusz  ma- 
jątku w  rachunkach  mylił  się  i  o  sobie  zapomniał.  Co  naj- 
gorzej interesa  jego  popsuło,  to  ta  chęć  pomocy  mało  fun- 
duszowej  szlachcie,    biorąc    ich    niewielkie    kapitały  na 
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ogromne  procenta.  Rozpatrując  swoje  interesa,  byJ  za- 
kłopotany, ale  nie  uciśniony,  chce  się  ratować,  ale  nowe- 
go długu  nie  rad  zaciągać,  ani  mającym  się  wziąć  po  żo- 
nie posagiem  bronić,  a  jak  w  cziasie  pobytu  zagranicą,  nie 
stosował  majątku  swego  do  wydatków,  tak  teraz  na  tej 
masie   nic  oszczędzić  dla  siebie  nie  chce. 

—  Ja  mówiłem  jwpanu  —  rzeknie  mu  rządca  dóbr  je- 
go —  jeszcze  w  listopadzie  zeszłego  roku,  niech  pan  idzie 
do  pana  rotmistrza,  albo  niech  przynajmniej  do  niego  na- 
pisze, dziś  mielibyśmy  pewnie  pieniądze".  „Ale  cóżbo  ty 
pleciesz?  Ja  mego  stryja  zaledwie  parę  razy  za  życia 
mego  ojca  jeszcze  widziiałem  w  mojem  dzieciństwie  i  to 
już  tak  dawno,  że  nawet  fizjognomja  jego  z  pamięci  mi 
wypadła.  Mogę  powiedzieć,  że  go  nie  znam.  Miałżebym 
jechać  do  niego,  lub  pisać  o  pomoc  pieniężną,  kiedy  on 
wie  pewnie,  jak  piękny  i  czysty  majątek  ukochany  ojciec 
mi  zostawił?  O!  nie.  Jak  się  z  długów  oczyszczę,  wten- 
czas z  jasnem  okiem,  nie  potrzebując  wsparcia,  zaprezen- 
tuję się  stryjowie  i,  albo  się  rzucę  w  jego  objęcia  ii  jak  ojca 
uściskam,  albo  te  odwiedziny  moje  będą  pierwsze  i 
ostatnie. 

—  Dobrze!  jw.  panie!  to  w  takim  razie  musimy  coś 
nie  mało  odprzedać  z  pańskiej  fortuny. 

—  Choćby  i  wszystko,  byleby  wierzyciele  moi 
krzywdy  niie  ponieśli.  Chciałbym  jednak,  ażeby  mi  jedna 
wioska  pozostała. 

—  Któraż  to  jw.  panie? 

—  Ulubiona  moja  Brzezinka!  Tu  tyle  lat  przeżyli 
kochami  rodzice,  tu  się  urodziłem,  tu  przeskakałem  lata 
moje  dziecinne!  Dom,  ogród,  obejście  gospodarskie,  cała 
posada  wsi,  a  wszystko  tak  piękne,  wszystko  to  było 
dziełem  nieocenionego  mojego  ojca!  Rozstać  się  z  tą  wios_ 
ką,  byłaby  dla  serca  mojego  niewypowiedziana  boleść. 

—  Więc  jw.  pan  każe  dziś  ogłosić  sprzedaż  swojego 
majątku? 

—  Może  jeszcze  nie  całego!  Może  jeszcze  stan  inte- 
resów moich  nie  tak  zdesperowany? 
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—  Długu  mamy  do  400,000  rubli  as. 

—  Okropne!  więc  ogłoś!  —  dodał  starościc  z  cięż- 
kiem  westctmieniem. 

Wieczorem  komiisarz  spotkawszy  pryncypała  swego 
na  sali  kontraktowej, 

—  Mamy  —  rzecze  —  kupca. 

—  Któż  taki? 

—  Nie  wiem  jeszcze,  ale  wiem,  że  dziś  odebrał  w 
prykazie  200,000  r.  as.  i  że,  widząc  nasze  ogłoszenie,  mó- 
wił do  idącego  z  nim  pana:  „to  trzeba  kupić".  Wtedy  pod- 
szedłszy ku  niemu,  oświadczyłem,  że  jestem  rządcą  tego 
majątku  i  że  mogę  o  przedaż  traktować.  A  pryncypał  wm. 
pana  jest  w  Kijowie?  —  zapytał.  Jest  mości  dobrodzieju. 
Gdzie  kwateruje?  —  Dałem  bilet  z  adresem  pańskim, 
przeczytał,  pokiwał  głową  i  na  jutro  na  ósmą  godzinę 
bytność  swoją  zapowiedział? 

—  Jakże  się  nazywa? 

—  Właśnie  pytałem,  ale  ni  to,  ni  owo  odpowiedział. 

—  Cóż  przecie? 

—  Że  się  nazywa  Niewiiadomski. 

—  Cóż  dziwnego?  W  Ukrainie  są  Niewaiadomscy, 
rodzina  zacna,  ale  nie  tyle  zamożna.  No!  obaczymy  ju- 
tro! —  rzekł  starościc  z  taką  jakąś  spokojnością.  i  zapew- 
nieniem, jakby  żaden  zły  cios  fortunie  jego  nie  zagrażał. 
Był  wieczorem  na  koncercie,  potem  na  wieczerzy  u  ku- 
zynów swoich  Jezierskich  i  dopiero  po  północy  wrócił 
do  siebie  i  zaspał  długo  na  dzień.  Tymczasem  o  naznaczo- 
nej godzinie  przybył  pan  Niewiadomski  sam,  pięknie  po 
polsku  ubrany  zastaił  już  rządcę,  który  mu  oświadczył, 
że  zaraz  pana  obudzi. 

-  —  Nie  potrzeba,  niech  się  wywczasuje  biedny  chło- 
pak, my  tymczasem  przejrzymy  inwentarze,  mapy  i  bi- 
lans długów.  —  Rządca  rozłożył  żądane  papiery,  gość  jąl 
je  rozpatrywać. 

—  Proszę  wm.  pana,  podług  tych  inwentarzów  stan 
poddanych  wcale  nie  biedny. 

—  O!  i  bardzo  nic  biedny!  P.  starościc  nawet  jadąc 
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na  wojaż  wiosek  swoich  w  posesję  nie  puszczał,  podda- 
nych jak  dzieci  własne  kocha  i  o  ich  byt  dobry  dbał 
i  kiedy  szarańcza  zniszczyła  i  jego  i  poddanych  plony, 
p.  starościc  na  wykarmienie  ich  zapożyczył  się  grubo,  a 
to  był  już  dług  ostatni,  i  najcięższy. 

—  To  poczciwie!  Dobry  chłopiec,  szkoda  go  — 
rzekł  gość  z  uczuciem.  Tymczasem  starościc  się  obudził 
i  powiadają  mu,  że  jakiś  pan  siwy,  pięknie  ubrany,  więcej 
godziny  już  w  bawialnym  pokoju  z  rządcą  przeglądają 
papiery. 

—  Dawaj  mi  Janie  prędzej  ubierać  się! 

—  Czyż  pan  i  w  szlafroku  wyjść  nie  może? 

—  Odzież  tam!  Jakiś  szanowny  obywatel,  uczciwie 
ubrany  przyszedł  do  mnie  w  moim  interesie,  a  ja  miałbym 
go  przyjmować  w  rannym  negliżu?  Tak  być  niepowrn- 
no.  W  kwadrans  ubrany  wyszedł  ze  swego  pokoju: 
„Przepraszam  wm.  pana  dobrodz.  najserdeczniej  przepra- 
sam,  że  zaspałem"  —  rzekł  z  pełnym  wdzięku  ukłonem. 

—  Nic  to,  kochany  starościcu,  odpowie  gość  obejmu- 
jąc młodzieńca  w  uprzejme  uściśnienie  —  my  starzy  zna- 
jomi, ty  tego  chłopcze  nie  pamiętasz,  ale  z  twoim  poczci- 
wym ojcem  znaliśmy  się  i  kochali  po  bratersku.  Zdziwiła 
starościca  ta  rubaszna  poufałość,  ale  mu  się  i  podobała, 
a  do  tego  strój  narodowy  i  piękne  narodowe  rysy  czerst- 
wego starca,  pociągnęły  ku  sobie  poczciwe  serce  mło- 
dzieńca, oddał  więc  uścisk  za  uścisk  i  usiadł  obok  gościa. 

—  Więc  chcesz  starościcu  wyzuć  się  z  całej  ojczy- 
stej fortuny? 

—  Jeśli  tego  wymagać  będą  moje  interesa. 

—  Czyż  tak  wielkie  są  twoje  długi? 

—  O!  bardzo  wielkie! 

—  Czy  nie  lepiejby  było  może  rozbiór  podnieść? 

—  Co?  rozbiór  —  zawołał  starościc,  zrywając  się 
z  krzesła  —  z  krzywdą  tych,  co  mojemu  charakterowi 
zaufali^  co  mię  w  potrzebie  wsparli,  z  których  może  nie 
jeden  ostatni  może  swój  fundusz  mi  powierzył?  O!  nie. 
Kocham  ziemię,  którą  mi  drogi  mój  ojciec  zostawił,  ale  ani 


sążnia  jej  sobie  nie  zostawię,  jeżeli  ktol<:olwiek  z  moich 
wierzycieli  ma  na  tem  co  utracić. 

—  To  ślicznie!  —  mówił  gość  ze  łzą  w  oku;  —  ale 
na  co  to  panicz  przeszastal  tak  piękną  fortunę? 

—  Nie  przehulałem  jej  i  ani  100  dukatów  z  niej  nie 
przegrałem. 

—  Na  cóż  straciłeś?  Wojaże  to,  po  zagranicą,  a  po 
pańsku.  Hę? 

Starościc  patrzył  w  oczy  starcowi  dziwił  go  taki  eg- 
zamin, ale  uczuł  w  sobie  dość  siły,  aby  się  oprzeć  dzia- 
łaniu, jakie  na  niego  wejrzenia  nieznajomego  wywierały. 

—  Na  cóż  się  to  przyda  wiedzieć  wm.  panu  dobro- 
dziejowi? 

—  Prawda!  Nie  w  swoje  rzeczy  się  wdałem.  Co  do 
mnie  należy  słuchać  cię  rachunku  z  twojej  własności.  Po- 
wiem ci  jednak,  że  wiem  nieco,  jak  i  na  co  straciłeś.  Ale 
to  do  rzeczy  nie  należy.  Wieleż  potrzebujesz  gotówki  na 
oczyszczenie  się  zupełnie  z  długów? 

—  Około  500,000  r.  ass. 

—  To  suma!  wieleż  dusz  w  całym  majątku? 

—  Bez  mała  tysiąc. 

—  Hm,  teraz  dobra  w  nizkiej  cenie,  ledwie  po  40  du- 
katów dają,  a  i  tak  przedać  trudno.  Kapitaliści  drożą  się 
ze  swoją  gotówką,  zbywających  jest  wielu,  kupujący  ma- 
ją w  czem  wybierać,  widzisz  więc  starościcu,  że  interesa 
twoje  wymagają  ofiary.  Ot  tak,  dam  ci  hurt  na  hurt  za 
wszystko  po  40  dukatów  za  duszę. 

—  Ale  ja  całego  majątku  zbyć  nie  chcę,  ekscypuję 
sobie  Brzezinkę. 

—  A  to  dlaczego? 

—  Bo  to  była  wieś  ulubiona  drogiego  ojca  mojego! 
On  się  w  niej  urodził  i  wychował,  on  ją  tak  przyozdobił 
i  wzbogacił;  tam  i  ja  si<;  rodziłem,  tam  pod  okiem  czci- 
godnych rodziców  młodość  się  moja  ukształciła,  tam  ich 
pieszczot  kosztowałem,  tam  otrzymałem  ich  błogosła- 
wieństwo i  tam  ich  zwłoki  spoczywają.  Ody  to  mówił. 
łzy  !Tiitnowohic  płynęły  po  pięknem  jego  obliczu.  Starzec 
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odwrócił  się,  kaszlał,  cłirząl^ał,  nos  ucierał,  a  potem  obró- 
ciwszy się  do  starościca  rzeknie, 

—  To  pięknie!  piękne  sentymenta!  ale  właśnie  Brze- 
zinka najwięcej  mię  zachęca  do  nabyciia  przy  niej  całej 
fortuny  i  dlatego  za  nią  gotów  jestem  dać  więcej  i  odrazu 
na  60  dukatów  postępuję. 

—  Ani  za  sto  nawet. 

—  To  ja  bez  Brzezinki  nic  nie  nabywam. 

—  Jak  się  wm.  panu  dóbr.  podoba.  Dusz  500  jeśli  po 
40  dukatów  przedam  wyniesie  20,000  dukatów  temi,  co 
będę  mógł,  wypłacę,  a  resztę  przy  oszczędności  może  Bóg 
mi  wypłacić  pozwołi.  Może  też  i  między  wierzycielami 
moimi  znajdą  się  wyrozumiali,  którzy  naciskać  mi^  nie 
będą,  ażebym  się  pozbył  tej  jedynej  pozostałości  po  nie- 
odżałowanycłi  rodzicacli  moich. 

—  Ale  ś.  p.  starosta,  zdaje  się  miał  brata? 

—  Mój  stryj,  mówiono  mi,  mieszka  na  Pobereżu, 
mam  nawet  zanotowaną  jego  majętność. 

—  Czemuż  się  do  niego  nie  udasz? 

—  Stryja  mego  nie  znam  i  nieznany  jemu,  obarczo- 
ny interesami,  mamże  prezentować  się  szanownemu 
krewnemu  i  przy  pierwszem  poznaniu  z  wyciągniętą  rę- 
ką, jakby  po  jałmużnę  prosić  o  swparcie,  którego,  jako 
nieznajomemu,  mógłby  najsłuszniej  odmówić. 

—  To  masz  rację.  Ten  stryjaszek,  o!  przypominam 
sobie,  był  to  szaławiła,  hulaka,  wielkie  ladaco! 

—  Mości  dobrodzieju!  daruj  pan!  o  nieobecnym  od- 
zywasz się  z  urąganiem,  a  mówisz  do  krewnego!  Nieod- 
żałowany ojciec  mój  nigdy  mi  w  tak  niegodnych  rysach 
brata  swego  nie  wystawiał.  P.  rotmistrz  służył  wiernie 
i  poczciwie  swojemu  krajowi  i  blizny  na  piersiach  z  ran 
odniesionych  pod  Maciejowicami  najświetniejszym  są 
dowodem  jego  męstwa  i  miłości  ojczyzny.  Sąd  ojca  moje- 
go o  nim,  jako  o  obywatelu,  nauczył  mię  czcić  tego  do- 
stojnego męża.  Daruj  więc  wm.  pan  dobrodziej  że  choć 
za  nieznajomym  serce  jednak  moje  ująć  się  każe,  bo  choć 
nieznajomego  kocham  go  i  szacuję. 
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—  A  jeśli  ten  pan  stryj  istotnie  nie  godzien  twojego 
szacunku? 

—  Natenczas  zostaną  mi  jeszcze  stosunki  krwi  i  usza- 
nowanie, jako  dla  brata  mojego  ojca. 

—  Ślicznie!  ślicznie!  ale  co  do  interesu,  Brzezinka 
po  75. 

—  Powiedziałem  już,  że  ani  po  sto. 

—  A  inne  wioski? 

—  Tak,  jak  wm.  pan  dóbr.  powiedziałeś. 

—  Po  75? 

—  Nie,  zdaje  się  po  45. 

—  A  tak,  tak,  zapomniałem.  No  kupiłbym,  mim  go- 
tówkę i  znaczną  sumę  do  odebrania  dziś  u  Alpcryna. 

W  tern  oznajmiono,  że  buchalter  Alperyna  w  intere- 
sie przyszedł. 

—  Proś  go  tu,  Alperynowi  winien  jestem  z  zagra- 
nicznych rachunków. 

Wszedł  żydek  porządnie  ubrany,  skłonił  się  podając 
arkuszową  notatę:  —  Dziś  termin  —  rzecze. 

—  Wiem  o  tem!  traktuję  w  tym  interesie  i  nim  słoń- 
ce zajdzie  zaspokoję  p.  Alperyna. 

—  Ufamy  zupełnie  pańskiemu  słowu  —  rzekł  buchal- 
ter, skłonił  się  i  wyszedł. 

Ledwie  ten  wyszedł,  weszła  czerstwa  staruszka  ubo-j 
go,  ale  schludnie  ubrana  i  po  chrześcijańsku  gospodarza 
pozdrowiła: 

—  Niech  będzie  pochwalony! 

—  Na  wieki  wieków,  —  odpowiedzieli  wszyscy,  a] 
starościc  rzucił  się  w  objęcia  staruszki,  i  obracając  się  d( 
swego  gościa,  rzeknie: 

—  To  jest  pani  Kłosowska,    przyjaciółka  donui  na-] 
szego,  która  mi  od  lat  siedmiu  drugą  matką  była.  Cóż  ti 
porabiasz  poczciwa,  kochana  Kłososiu!  Za  pozwoleniei 
wm.  pana  dobrodz.  siadaj  tu  koło  nas, 

—  Ot!    kochany    panie    Henryku!    Niedaleko    stą( 
z  dziećmi  mojemi  osiadłam.  Syn  wziął  posesję  za  6000  z?,J 
rocznej  tenuty  i  dzięki    Bogu  jakoś  mu  idzie.    Ale  nada! 
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nasz  juryzdator  żąda  z  góry  sześcioletnich  pieniędzy,  ter- 
min na  jutro,  kontrahentów  kilku,  nie  chciałabym,  aby 
dziatki  moje  od  tak  dogodnej  posesji  odpadły.  W  lasce 
kochanego  Henrysia  mojego  cała  nasza  nadzieja. 

—  I  bardzo  słusznie,  wszak  macie  u  mnie  30,000  zł. 
Dziś  koriczę  o  przedaż  mojego  majątku  i  jutro  macie  wa- 
sze pieniądze. 

—  Jakto?  przedaż  majątku?  O  Jezu  Chryste!  Cóż 
pana  do  tego  zmusza? 

—  Interesa? 

—  O!  jeśli  tak,  to  pan  nam  nic  nie  winieneś,  żadnego 
twego  skryptu  nie  mamy,  ani  był  kto  świadkiem,  czy  kie- 
dy te  pieniądze  brałeś  u  nas. 

—  Mylisz  się  kochana  matko,  są  świadkowie  i  ważni. 

—  Jako  żywo,  nie  było.  Któż  taki? 

—  Bóg  i  ja! 

—  Prześlicznie!  —  ozwie  się  uradowany  gość.  —  Pa_ 
ni  Kłosowska!  ja  z  twoim  wychowańcem  wchodzę  w  in- 
teres, upewniam  cię,  że  krzywdy  mieć  nie  będzie,  ale 
i  wy  szkodować  nie  powinniście.  Oto  masz,  zacna  starusz- 
ko, wasze  30,000  zł.,  odnieś  je  synowi  twemu  i  kończcie 
o  waszą  posesję,  niech  wam  Bóg  dopomaga!  —  Kło- 
sowska nic  odpowiedzieć  nie  mogła,  pochyliła  się  tylko 
do  nóg  dostojnego  pana,  ale  on:  „Nie  —  rzeknie,  —  uściś- 
nij mię  poczciwa  szlachcianko,  tak  przystoi,  bo  i  ja,  tak 
jak  ty  kocham  tego  waszego  Henrystia!"  te  ostatnie  słowa 
szepnął  jej  do  ucha  i  coś  dłużej  szeptał,  staruszka  wznio- 
sła ręce  ze  łzami  i  błogosławiła  obydwu.  Całej  tej  ostat- 
niej sceny  nie  słyszał  p.  Henryk,  bo  zajęty  był  wizytą 
dwuch  wierzycieli.,  których  zwyczajnej  w  takich  okolicz- 
nościach rozmowy  powtarzać  nie  mamy  potrzeby.  Oznaj- 
miono p.  deputata. 

—  A  Henrysiu!  —  zawoła  wchodząc  szumnie,  —  ty 
mię  zgubisz!  a  ja  biedny,  cały  mój  grosz  krwawo  zapra- 
cowany oddałem  tobie,  a  ty,  obiecawszy  mi  na  wczoraj 
oddać,  dziś  jeszcze  nie  wypłaciłeś. 

—  Proszę  deputata  być    cierpliwym    do    wieczora. 
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właśnie  robię  tu  interes  o  przedaż  moich  wiosek  i  dziś 
spodziewam  się  ukończyć. 

—  To  mizerja  tycłi  parę  set  dusz,  dadzą  ci  po  40  du- 
katów za  duszę,  to  zero! 

—  I  tem  zerem  dług  p.  deputata  najpierw  spłacony 
będzie, 

—  Będzie,  będzie!  to  futurum,  a  mnie  należy  prae- 
sens,  to  jest  dziś  i  gotówką.  Ja  ci  oddałem  na  10  procent, 
Żydzi  daliby  mi  byli  po  20. 

—  Deputacie!  to  nieszlachetnie.  Proszę  o  cierpliwość 
do  wieczora,  honorem  panu  ręczę,  że  ze  stratą  moją  in- 
teres przedaży  ukończę,  a  panu  dziś  się  wypłacę. 

—  Co  tam  słowo,  to  słowo,  a  ja  potrzebuję  faktu,  ja 
czekać  nie  mogę. 

—  Jeśli  moje  wdanie  się  może  mieć  jaki  walor,  to  ja 
za  starościca  kaucjonuję.  Wchodzę  z  nim  w  interes  na- 
bycia jego  majątku,  i  oto  jest  kaucja!  —  mówił  dalej  p. 
Niewiadomski  otwierając  pugilares,  gdzie  więcej,  niż  na 
100,000  r.  sr.  było  rewersów  i  biletów  bankowych.  Za- 
iskrzyły się  ołowiane  oczki  deputata,  skłonił  się  staremu 
panu  i  oświadczywszy  swoje  zadowolenie  wyszedł. 

—  Ja  mieszkam  na  Podole  u  Bałabuchy,  dopytaj  się 
pan  o  Podstolego  Bracławskiego!  Ale  tego  długu  p.  Hen- 
ryku nie  znajduję  zapisanego  w  bilansie. 

—  Niie  wiem  nawet  jak  go  przepuściłem.  Jest  to  dług 
nie  pożyczony,  bo  na  wielkie  i  usilne  prośby  i  nalegania 
deputata  przyjąłem  te  15,000  rb.  i  sam  procent  nazna- 
czyłem. 

—  A  jeszcze  i  to  wiedzieć  trzeba  —  wtrącił  komi- 
sarz, —  że  ten  kapitał  krwawo  zapracowany  na  zielonym 
stoliku. 

—  Co  nam  do  tego,  dość,  że  go  przyjąłem  i  dłużny 
Jestem. 

—  Cóż  bo  to  za  nieroztropność,  samemu  tak  się 
wikłać?  Ale  cóż  mi  do  tego?  No  cóż  będzie  z  naszym  in- 
teresem? 

Henryk  stał  z  twarzą  w  i\-kii  zaki\  ti|.  cig/ko  (»tld.\- 
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chal,  srodze  uciśnione  serce  mało  mu  z  piersi  nie  wysko- 
czyło, nakoniec  odsłoniwszy  oczy  z  łez  jeszcze  nie 
oscłiłe:  „Ojcze!  Matko!  —  zawołał  —  it  wybyście  nie 
inaczej  zrobić  mi  kazali!  Panie  Podstoli!  przedaję  cały 
mój  majątek,  co  mi  od  opłacenia  długów  zostanie,  za  to 
na  Podolu  kupię  sobie  kawałek  ziiemi,  albo  wieś  jaką  za- 
dziierżawię,  ttle  będę  spokojny  na  sumieniu,  bo  niczyja 
krzywda  ciężyć  na  niem  nie  będzie.  Jedno  sobie  waruję, 
oto  człowiek!  który  na  rządzie  tego  majątku  lat  20  naj- 
poczciwiej  przesłużył  i  nic  niema,  mogęż  prosić,  ażeby 
na  miejscu  pozostał? 

—  Pozostanie.  Cóż  więcej? 

—  Mnie  wolno  będzie  mieszkać  w  Brzezionce  do 
wiosny. 

—  Choćby  i  zawsze,  cóż  więcej? 

—  Nic,  bo  spodziewam  się,  że  remanenta  przy  mnie 
zostają? 

—  Ani  słowa  przeciw  temu.  Więc  skończono? 

—  Skończono!  —  rzekł  ze  smutnem,  ale  spokoj- 
neni  obliczem,  podając  rękę  Podstolemu  i  wyszedł.  Pod- 
stoli odwrócony  chrząkał  znowu  i  dobywał  pieniądze, 
rządca  rachował  po  45. 

—  Co  wm.  pan  piszesz? — zawołał  Podstoli — po  75, 
a  Brzezinka  po  sto.  Wymówiłem  się  i  cofać  się  nie  powi- 
nienem. 

—  To  wszystko  jw.  panie  wynosi  około  60,000  du- 
katów. 

—  Ciszej  no  wm.  pan!  pamiętaj,  że  teraz  moim  już 
jesteś  oficjalistą  i  do  mojej  stosuj  się  strony.  Oto  są  pie- 
niądze! Poproś  tu  starościca!  ale  z  nim  o  mnie  ani  słowa, 
rozumiesz  mię? 

Rządca  udał  się  do  Henryka,  a  idąc  mówił  sobie: 
„Boże!  dzięki  Tobie!  memu  dobremu  panu  jeszcze  niezły 
fundusz  zostaje." 

U  starościca  było  jeszcze  dwuch  wierzycieli  na  dzi- 
siejszy termin,  a  tych  rządca  uspokoił  zapewnieniem,  że 
dziś  pieniądze  odbiorą.  Henryk  wszedł  do  salonu,  na  stole 
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rozłożone  były  bilety  bankowe,  asygnaty,  weksle  Alpe- 
ryna  i  równie  ważne  jak  Alperyna  bilety,  rewersa  zna- 
komitych podolsk!;ch  obywateli.  Podstoli  stał  koło  stołu 
zamyślony,  ale  skoro  spostrzegł  Henryka,  postąpił  ku 
niemu  i  z  uśmiechem  podając  rękę: 

—  Za  700  dusz  z  górą  53,000  dukatów. 

—  A  to  zdaje  s:ę  coś  więcej,  niż  mi  się  należy. 

—  Brzezinka  mówiłeś  po  sto. 

—  Ale  reszta  po  45. 

—  Nie,  panie  Henryku!  nie  chcę  korzystać  z  twoje- 
go położenia,  twoja  majętność  w  tak  pięknym  stanie,  że 
nie  napróżno  odezwałem  się  po  75.  Daję  co  warte. 

Starościc  podał  rękę  podstolemu,  podstoli  objął  go 
za  szyję,  całował,  a  Henryk  uczuł  na  twarzy  swojej  ciep- 
łe łzy  starca  i  w  uściśnieniu  jego  takiego  doznawał  za- 
dowolnienia,  że  mu  już  Brzezinki  nietyle  żal  było. 

—  No,  bądź  zdrów  chłopcze!  rozpłacaj  się!  o  5-tej 
czekam  cię  z  obiiadkiem. 

—  Ale  może  podstoli  pozwoli  sobie  służyć  jaką  prze- 
kąską, już  południe. 

—  Nie,  mój  Henryku!  dziękuję  ci!  syty  jestem,  je- 
stem szczęśliwy,  bądź  zdrów!  o  piątej  czekam  —  r.  Pod- 
stoli wyszedł  spiesznie,  Henryk  wybiegł  za  nim,  pomógł 
mu  wsiąść  do  sanek,  starzec  raz  go  jeszcze  uściskał  i  od- 
jechał. 

Zajęty  rozpłacaniem  się,  Henryk  nic  nie  myślał.  Obra- 
chowane  porządnie  długi  niespełna  500,000  rub.  as.  wy- 
nosiły, wypłacał  się  więc  wszystkim  najrzetelniej,  a  za- 
dowoleni wierzyciele,  odchodząc,  unosili  w  sercach 
swoich  szacunek  i  życzliwość  dla  tak  honorowego  dłuż- 
nika. Uspokoiwszy  się  z  wierzycielami  usiadł  odpocząć, 
na  stole  leżało  pozostałych  mu  z  całego  milionowego  ma- 
jątku 18,()fK)  r.  sr.,  na  ziemi  nic  miał  już  ani  kątka  własne- 
go. Wieś,  która  i  ojca  jego  ii  jego  urodzenia  była  świad- 
kiem, przeszła  pod  obce  imię,  a  przeszła  z  jego  przyczy- 
ny, ale  utrata  majątku  nie  wyrzucała  mu  niczyjej  krzyw- 
dy, ani  żadnego  hańbiącego  postępku,  może  nawet  w  du- 
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szy  odzywało  się  zadowolenie,  że  w  tej  stracie  była  ja- 
kaś zasługa.  Siedział  zadumany  smutny,  na  licu  łzy  jesz- 
cze nie  oschły,  ale  ani  wyrzekał,  ani  się  użalał.  Po  godzi- 
nie wstał  z  krzesła,  wzniósł  ręce  i  oczy  ku  niebu  i  rzekł 
z  rezygnacją:  „Bądź  Panie  wola  Twoja!",  zebrał  potem 
resztę  biletów  i,  zawinąwszy  w  papier  cały  ten  fundusz, 
schował  do  szkatułki.  Smutny  był,  ale  spokojny  na  twa- 
rzy, jak  i  w  duszy.  O  piątej,  przebrawszy  się,  zajechał  do 
podstolego,  zastał  dość  gości,  między  którymi  była  i  Kło- 
sowska i  prezes  Suszczański  Henrykowi  dobrze  znajo- 
my i  życzliwy.  Po  przywitaniu  przyjaznem  z  podstolim 
obrócił  się  do  prezesa,  który  go  temi  słowy  powitał: 

—  Więc  wyprzedawszy  się  z  swojej  fortuny,  opuś- 
cisz nasze  okolice? 

—  Nie  wiem  jeszcze  co  zrobię  —  rzekł  Henryk  ze 
smutnym  uśmiechem  —  może  tylko  większą  dzi\erżawę 
wezmę  w  tych  stronach. 

—  Ale  ci  żal  za  ojczystą  strzechą? 

—  Nie  mówmy  o  tem,  mości  prezesie,  to  już  nie  pc- 
wrócone! 

—  Czemuż  jednak  mnie  się  nie  powierzyłeś,  byłbym 
sam  z  tobą  do  stryja  pojechał. 

—  P.  podstoli  wie  przyczynę,  dla  której  tego  kroku 
dotąd  nie  zrobiłem. 

—  No,  to  teraz  możesz  już  śmiało  odwiiedzić  go  i  rzu- 
cić się  w  jego  ojcowskie  objęcie. 

—  Po  kontraktach  zaraz  do  niego  pojadę. 

—  Tak  daleko  odkładać  nile  potrzeba,  możesz  i  prę- 
dzej go  zobaczyć. 

Henryk  poglądał  po  wszystkich,  na  wszystkich  obli- 
czach wesołość,  na  twarzy  poczoi.wej  Kłosowskiej  łzy, 
tymczasem  prezes,  wyjąwszy  z  papierów  na  stole  pięknie 
oprawny  akwarel,  podał  go  Henrykowi  mówiąc: — „Otóż! 
to  jest  ten  stryjaszek!"  —  Na  portrecie  podstoli  oddany 
był  młodszym  i  w  mundurze  kawalerji  narodowej.  Led- 
wie Henryk  spojrzał  na  portret,  krzyknął:  —  „mój  stryj! 
stryj  mój  kochany!"  i  rzucił  się  w  objęcia  czekającego  tej 
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chwili  starca:  „Synu  mój!  i  zacnego  nieodżałowanego 
brata  mojego  godne  dziecię!  Daruj  mi!  daruj  próbie, 
przez  którą  chciałem  clę  poznać.  Martwiłem  cię,  ale  i  sam 
bolałem,  potrzeba  mi  jednak  było  zbadać  twoje  uczucia 
i  poznać  charakter.  Chciałem  się  przekonać,  czy  łaskawy 
na  nas  prezes  nie  nadto  był  pobłażającym  na  wady  mło- 
dzieńca. Nie  wiele  chwil,  przepędzonych  z  tobą  w  intere- 
sie, dało  mi  poznać  w  tobie  nieodrodne  dziecię  ukocha- 
nego mego  Józefa.  Pociesz  się  mój  synu!  Piękne  twoje 
honorowe  uczucia,  honorową  czynnością  nagrodzone  być 
powinny.  Przywiązanie  do  ojcowizny,  cześć  pamięci  ro- 
dziców, honorowe  postępowanie  z  wierzycielami  z  ujmą 
sobie  samemu,  ujęcie  się  za  nieznajomego  krewnego,  zjed- 
nały ci  powszechny  szacunek  i  zrobiły  dę  tak  drogim  ser- 
cu mojemu,  jak  gdybyś  był  moim  synem.  Twój  majątek 
jak  był  twoim,  tak  i  będzie  z  twoją  ulubioną  Brzezinką 
i  dodatkiem  wszystkiego,  co  posiadam.  Oto  masz  słaby 
dowód  uczuć,  jakie  we  mnie  natchnąłeś,  przyjm  go  ser- 
cem synowskiem  i  szczęśliwy  używaj".  Henryk  chciał  się 
rzucić  do  nóg  stryja,  ale  ten  nie  dopuścił  i  we  wzajem- 
nych objęciach  stryj  i  synowiec  ściskali  się  w  milczeniu. 
Wesoło  się  odbył  obiad  u  stryjaszka,  który  przywiózł  z 
sobą  kilkanaście  butelek  równoletniego  z  sobą  węgrzyna 
i  nim  zdrowie  nowopoznajomionych  krewnych  spijano. 
Wieczorem  podstoli  z  Henrykiem  i  p.  Kłosowską'  pojechali 
do  matki  narzeczonej  p.  marszałkowej,  a  matka  i  córka 
najmilej  i  stryja  i  synowca  i  piastunkę  przyjęły.  Przez 
dni  kilka  znajomi  wydzierali  sobie,  można  powiedzieć, 
stryja  i  synowca,  to  na  obiad,  to  na  wieczory.  Ustęp  tu 
skreślony  jest  prawdziwy  i  wielu  jeszcze  żyje,  którzy  na 
to  patrzyli.  Żyje  i  starościc!  Przed  dz/iesięciu  laty  czytał 
ten  ustęp  i  wymógł  na  mnie  przysięgę,  że  nazwisko  jego 
zataję.  Ale  czas  kiedyś  to  zacne  imię  poda  pamięci. 
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ROZDZIAŁ   VIII. 

Mimo  zmieniające  się  okoliczności,  liceum  Wołyńskie 
kwiitnęJo  pod  mądrym  zarządem  Jarkowskiego  i  linnego 
dyrektora  nie  żądaliśmy.  Profesorów  więcej  jeszcze  przy- 
było, niektórzy  zmienieni  zostali.  Nasz  ukochany  ks.  Osiń- 
ski przeniósł  się  do  Wilna  na  przyznaną  wysokim  jego  za- 
sługom prelaturę.  Często  słyszeć  mi  się  dały  zdania  o 
tym  uczonym  mężu,  uwłaczające  jego  zasłużonej  sławie, 
ja  zaś  inaczej  o  nim  wspomnieć  nie  umiem,  jak  z  wdzięcz- 
nością i  uwielbieniem.  Zarzucano  mu  próżność,  któż  jej 
nie  posiada?  Któż  nie  da  się  ułudzić  pochwałom  i  zręcz- 
nemu pochlebstwu?  Smutno  wyznać,  że  między  uczniami 
Osińskiego  znaleźli  się  powodowani  własnym  interesem, 
zręcznie  pochlebstwami  swemi  trafiający  w  tę  powszech- 
ną słabość  ludzką,  którzy  potrafili  czasem  obałamucić 
człowieka,  tak  godnego  czci  współziomków.  Ale  czemuż 
ci  sami,  głosząc  słabość  tak  małą  profesora,  nie  głosili  je- 
go zasług,  nie  powiem  w  literaturze  ojczystej,  bo  te  w  ca- 
łym kraju  wysoko  już  były  ocenione,  ale  czemu  nie  gło- 
sili jego  cnót  prywatnych,  równie  świetnych,  jak  nau- 
kowe zalety?  Byłem  nieraz  naocznym  świadkiem  wyla- 
nia się  w  czynie  jego  uczuć  szlachetnych.  Szkoła  żałowa- 
ła go  jako  znakomitego  profesora,  biedni  płakali  odjazdu 
ich  dobroczyńcy.  Osińskiego  zastąpił  uczony  filolog  Ja- 
kubowicz, głębiej  może  znający  język  łaciński  od  swego 
poprzednika,  więcej  może  filologicznie  rozbierający  ten 
język,  ale  nie  mający  tego  miłego  daru  wysłowienia  się 
mową  Cycerona  lub  Skargi,  tego  szczęśliwego  oddania 
wymownie  w  tłómaczeniu  myśli  autora  co  do  słowa,  jak 
Osiński.  Jakubowicz  starszy  latami,  flegmatyk  z  tempe- 
ramentu, znudzony  ludźmi,  nile  miał  tej  ujmującej,  przy 
całej  nauczycielskiej  powadze,  uprzejmości,  jaką  się  Osiń- 
ski zalecał.  Być  może,  że  wykład  Jakubowicza  więcej  był 
uczony,  może  nawet  dokładniejszy,  my  jednak  uczniowie 
Osińskiego,  odtąd  łaciną  jego  żyjemy,  a  Teodozy  Siero- 
ciński  najznakomitszym  jego  wykładu  jest  pomnikiem. 
,.B.  P."  Ramoty  starego  Detiiika  a  Wołyniu.  7 
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Z  uczniów  Jakubowicza  nie  znam  biegJego  w  klasycznej 
mowie  Horacego  i  Cycerona. 

Mówiłem  już  wyżej  o  pięknych  zdolnościach  i  sta- 
rannem  wypracowaniu  w  fizyce  Jentza,  zabrał  go  nam 
uniwersytet  i  wysłał  za  granicę  dla  udoskonalenia  się  na 
profesora'  technologii  dla  siebie.  Nam  przysłano  Abłamo- 
wicza.  Niepodobna  jest  utrzymywać,  ażeby  młody  jesz- 
cze Jentz  wyrównywał  nauką,  usposobionemu  pod  okiem 
pierwszych  profesorów  paryskich,  Abłamowiczowi.  Za- 
pewne młodemu  nauczycielowi  niedostawało  wysokich 
znajomości  nauk  fizycznych,  jakie  posiadał  mąż  dojrzały 
i  mający  sposobność  widzieć  i  słyszeć  rzeczy,  których 
w  uniwersytecie  wileńskim  trudno  się  było  wyuczyć. 
Wykład  bow^iem  fizyki  w  uniwersytecie  powierzonym 
był  Drzewińskiemu,  wysoce  uczonemu,  ale  nie  mającemu 
daru  słowa,  daru  przelania  w  uczniów  swojej  nauki,  to 
też  uczniowie  wileńscy  o  tyle  tylko  usposobieni  byli  w 
fizyce,  o  ile  tego  własną  dochodzili  pracą,  o  ile  ze  słucha-i 
nia  wykładu  chemji  Śniadeckiego  i  Fonberga  nauczyć  się] 
mogli.  Ale  pracowitość  Jentza  i  piękny  dar  wysłowienia, 
ale  biegłość  w  matematyce  i  gorliwość  w  objaśnianiu  wy-J 
kładu  zręcznemi  i  umiejętnemi  doświadczeniami  korzyst- 
nemi  były  dla  ucznów  i  rokowały  w  Jentzu  wielkiego"' 
profesora.  Dodajmy  i  to,  że  jako  uczeń  krzemieniecki  do 
ambicji  okazania  się  dostojnym  godności  profesora  łączył 
synowskie  przywiązanie  do  liceum  i  w  najgorliwszem 
spełnianiu  swego  obowiązku  tego  przywiązania  dowieść 
si^  starał.  Abłamowicz  i  wysoką  naukę  i  szczęśliwy  dar 
wykładania  jej  posiadał,  ale  szkoła  była  dla  n'iego  obcą, 
bo  go  nadzieja  wyższej  posady  ominęła  i  zdawało  mu  się, 
że  liceum  szczupłem  jest  polem  dla  jego  obszernych  zna- 
jomcści  w  fizyce,  za  mało  godnem  jego  uczoności.  Nie- 
chętny przybył  do  Krzemieńca  i  niechętnie  przedmiot 
swój  wykładał,  chociaż  ciągle  nad  sobą  pracował,  czy- 
tał i  wiele  czytał  i  wzbogacał  się  tern  wszystkiem,  co  naj- 
nowszego z  nauk  fizycznych  w  Kuropie  się  pokazało.  Ale 
z  tych  nabytków  skarbów  uczniowie  jego  nie  wiele  korzy- 


—  99  — 

Stali.  Ablamowicz  lubił  wiele  mówić,  mówił  nawet  przy- 
jemnie, ale  jak  najmniej  w  swoim  przedmiocie.  Dosłużył 
lat  swoich  w  uniwersytecie  Kijowskim  nie  z  większą,  jak 
w  Krzemieńcu  wykładając  przedmiot  swój  gorliwością, 
i  tam  życia  dokonał.  Zawczesny  zgon  Jentza  za  granicą 
zawiódł  nadzieje  Wileńskiego  uniwersytetu,  a  nam  zo- 
stawił smutne  wspomnienie  dostojnego  kolegi. 

Nauczycielowi  mechaniki  Zaliwskiemu  dodany  był  za 
pomocnika  uczeń  krzemiieniiecki  Miechowicz,  wielkch 
zdolności  człowiek.  W  r.  1818  ks.  kurator  wysłał  go  za 
granicę  dla  udoskonalenia  się  w  mechanice  i  architektu- 
rze. Po  trzech  latach  wędrówki  po  Francji  ii  Angljii  i  ko- 
rzystnem  zwiedzeniu  wszystkiego,  co  się  do  jego  przed- 
miotów zastosować  dało,  wrócił  Miechowicz  i  osiągnął 
z  korzyścią  liceum  i  szkoły  mechaników  katedrę,  zajmo- 
waną dotąd  przez  wysłużonego  Zaliwskiego.  Wykład 
Miechowicza  był  jasny  i  wymowny  i  uczniowie  wiele  z 
niego  korzystali.  Znał  architekturę  doskonale,  uczył  jej 
z  wdziękiem,  ale  w  budowaniu  nie  był  dość  szczęśliwym. 
Wszystkie  jego  budynki  były  bez  gustu.  Nie  jako  Więc 
architekt,  ale  jako  uczony  profesor  sławę  po  sobie  zo- 
stawił. 

Pięknie  nam  na  katedrze,  zajmowanej  przez  Słowac- 
kiego, Osińskiego  i  Felińskiego,  wymowy  i  literatury  oj- 
czystej zajaśniał  wychowaniec  szkoły  naszej.  Korzeniow- 
ski Józef  spełnił  przepowiednię  Felińskiego.  Kilkoletnim 
pobytem  wpośród  uczonych  mężów  Warszawy,  gorliwą 
pracą  własną,  rozwinął  i  wykształcił  wysokie  swoje  zdol- 
ności. Odżyli  w  ni(m  Osiński  i  Feliński  i  audytorjum  jego 
nie  sami  zapełniali  uczniowie.  Obszerna  znajomość  dzieł 
ojczystych  i  obcych,  doskonałe  wygotowanie  się  na  każ- 
dą prelekcję,  a  nadewszystko  płynne  tłómaczenie  się,  głos 
przyjemny  i  dźwięczny  przy  pięknem  obliczu  i  skromnem 
ułożeniu  ściągały  mu  licznych  słuchaczy  i  wszystkich 
serca  jednały. 

Nie  umiem  sądzić,  jak  dalece  usposobionym  był  w 
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nauce  prawa  Aleksander  Mickiewicz  ^),  ale  przez  lat  wie- 
le świadkiem  byłem  postępu  uczniów,  słuchających  wy- 
kładu tej  nauki  Jaroszewicza.  Korzyść,  jaką  odnosili  sy- 
nowie obywatelscy  z  wykładu  tego  uczonego  profesora, 
i  słodycz  charakteru  z  powagą  nauczycielską  złączona, 
jednały  mu  synowskie  przywiązanie  uczniów  i  najprzy- 
jaźni€jszą  życzliwość  i  wysoki  szacunek  obywateli.  Ni- 
gdy nie  zapomnę  tryumfu  Jaroszewicza  na  egzaminie,  nie 
pomnę  tylko  w  którym  to  roku.  Jaroszewicz  oznajmiał 
młodych  z  procedurą  sądową,  wskazywał  jej  nadużycia, 
wytykał  błędy  i  odkrywał  drogę  prawego  sądu.  Dlatego 
brał  zawsze  jakąś  sprawę  w  powiatowym  sądzie,  i  utwo- 
rzywszy z  uczniów  cały  areopag,  naznaczał  adwokatów 
stawających  w  obronie  stron  obu.  Na  wspomnianym 
egzaminie  mnóstwo  znajdowało  się  gości,  między  mnymi 
sędzia  powiatowy  Sokołowski,  biegły  jeszcze  Lubelski 
prawnik,  urzędnik  prawy,  najzacniejszy  człowiek,  sędzia 
od  lat  kilkunastu.  Tocząca  się  obecnie  w  sądzie  uczniów 
sprawa,  toczyła  się  i  w  powiatowym  sądzie  pod  prezy- 
dencją  Sokołowskiego,  ale  jeszcze  osądzoną  nie  była.  Na 
egzaminie  rzecz  działa  się  urzędownie,  zasiedli  sędziowie 
i  pisarz,  przywołano  aktoraty;  odważne,  wymownie,  lecz 
skromnie  tłómaczyli  się  patronowie,  a  spory  ich  z  granic 
delikatnej  przyzwoitości  nie  wychodziły,  nakoniec  stro- 
nom na  ustęp  kazano,  sędziowie  naradzali  si<j  o  sąd  osta- 
teczny. Sędzia  Sokołowski  z  natężoną  uwagą  słuchał  wy- 
wodu sprawy,  obrony  stron  obydwuch  i  zdania  sędziów, 
robił  zarzuty,  wskazywał  wpływy  uboczne,  ale  młodzi, 
bezpieczni  swojem  usposobieniem,  i  tchnący  duchem  pra- 


')  AlckHaiulcr  Mickicwic/  (1801—1871)  hnit  iiil(Kls/y  Ada- 
ma. Wykłułlał  juawo  w  iic«'uiu  Krzciiuciiirckiciii.  Po  zamknię- 
ciu (1832)  wykładał  prawo  r/ymskic  w  miiwci-sytccio  Kijow- 
skim. Stud  pr/cnifsiony  do  Ciiarkowa.  Po  wysłużfMiiu  oincry- 
tury»  siamioHzkał  pod  Kołn-yniom  w  posiadłońci  Gubernia, 
frdzie  życie  zakończył.  (M.  Dubiecki:  Młodzież  polska 
w  u  Ił  i  w  e  r  K  y  t  e  c  i  e  Kijowski  m  j)rzed  r.  1863.  Kijów, 
1909). 
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wości  i  szlachetności  swojego  nauczyciela,  śmiało  zbijali 
zarzuty,  na  wpływy  uboczne  stawiali  wpływ  uczciwości 
i  zdrowego  rozsądku,  i  silnie  przy  sprawiedliwości  obsta- 
wali. Pokonany  sędzia  ustąpił.  Nakoniec  napisano  dekret 
i  stronom  ogłoszono.  Wtedy  p.  Sokołowski  powstał  i 
wziąwszy  dekret  z  rąk  uczmów,  postąpiił  ku  Jaroszewi- 
czowi i  z  rozrzewnieniem  w  te  słowa  przemówił:  „Czci- 
godny profesorze!  Duch  Czackiego  unosi  się  nad  wami 
i  raduje.  Odradzasz  się  w  uczniach  twoich  i:  s^am  jeszcze 
młody  mnie  staremu  prawnikowi  dajesz  naukę.  Dekret, 
ferowany  pod  twojem  okiiem  przez  tych  młodzieńców, 
będzie  aktualnie  dekretem  w  tej  sprawiie,  skoro  ta  na  stół 
przyjdzie.  Nie  wstydzę  się  wyznać,  żeś  mi  wskazał  dro- 
gę, jaką  bogdajby  szli  wszyscy  prawnicy!  O,  czemużeś 
nie  zjawił  siię  nam  w  epoce  Lubelskich  trybunałów!  Dzię- 
ki ci  i  mojem  i  zebranych  tu  ojców  imieniem,  za  wzór  są- 
dzenia, za  przykład  bezstronnej  sprawiedli^vośoi  i  za 
przelanie  w  dzieci  nasze  twoich  uczuć  szlachetnych". 
I  sędzia  i  obecni  obywatele  uściskali  profesora,  a  w  parę 
tygodni)  potem  dekret  uczniów  Jaroszewicza  sąd  powia- 
towy Krzemieniecki  ogłosić.  Takiego  to  profesora,  takie- 
go miłego  w  pożyciu  współkolegę  wydarł  nam  uniwer- 
sytet Wileński,  i  na  jego  miejsce  przysłał,  może  wysoko 
uczonego  profesora,  ale  człowieka  zarozumiałego  i  nie- 
towarzyskiego.  Aleksander  daleko  został  za  Adamem! 

Szkoła  Krzemieniecka  sław^iła  się  uczniami  mate- 
matyki, Wilno  nawet  nie  mogło  nie  przyznać  jej  tej  wyż- 
szości. Wspomniałem  już  o  nauczycielu  Strzeleckim.  Wy- 
kładał on  tę  naukę  podług  wydanej  przez  Czecha  arytme- 
tyki. Wilno  nie  przyjęło  tego  dzieła  za  elementarne,  ale 
Strzelecki  podług  niego  uczył  szczęśiwie,  bo  je  prawdzie 
wi/e  zrozumiał,  bo  je  umiejętnie  do  praktyki  zastosować 
potrafił,  a  przez  to  młodociane  umysły  i\  rachować  nau- 
czył i  do  słuchania  korzystnie  wyższych  matematycz- 
nych nauk  usposobił.  Ze  Strzeleckim  zstąpił  v/  mogiłę  i 
klucz  do  arytmetyki  Czecha  i  te  tak  ważne  nauk  mate- 
matycznych zasady,  niepojęte  następcom  Strzeleckiego, 
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w  ich  ręku  bezkorzystne  zostały.  Zacność  jednak  tego 
dzielą  prof.  Poliński  poznał,  ocenił  i  do  użyciai  po  szkołach 
jako  prawdziwie  elementarne  zalecał. 

Oeometrji  uczył  brat  prefekta,  Wojciech  Jarkowski, 
a  chociaż  go  zwano  p.  maitematyk,  a  małżonkę  jego  p.  ma- 
tematykową,  umiejętność  jednak  p.  Wojciecha  nie  sięga- 
ła za  Euklidesa  i  Zaborowskiego  geometrią  i  dwa  roz- 
działy algebry.  Ale  p.  matematyk  pilnie  wygotowany  byl 
na  (lemonstrację  każdego  podania  i  nigdy  w  rachunku  się 
nie  mylił,  to  też  można  powi/edzieć,  że  uczniowie  z  ko- 
rzyścią wykładu  jego  słuchali.  Nim  Soiborskii  został  dy- 
rektorem, wykładał  algebrę  i  matematykę  wyższą.  Miej- 
sce jego  zastąpił  Mikołaj  Czarnocki,  uczeń  Czecha,  przy- 
noszący zaszczyt  i  pociechę  nauczycielom  swoim.  W  tym- 
że prawie  czasie  uniwersytet  przysłał  na  prof.  matema- 
tyki p.  Wyżewskiego,  człowiieka  wyższych  umysłowych 
usposobień,  biegłego  m.atematyka,  człowieka  prawego  i 
miłego  w  społeczeństwie.  Kochany  i  szacowany  od  nas 
wszystkich,  przesłużył  z  nami  lata  swoje  w  Krzemieńcu 
i  w  Kijowie  i  teraz  w  zaciszy  domowej,  dożywa  lat  po- 
święconych pracy,  usłudze  krajowej  i  szkole,  którą  całem 
sercem  ukochał.  Czarnocki  do  r.  1818  gorliwie,  umiejętnie 
i  korzystnie  przedmiot  swój  wykładał  i  miłym  charakte- 
rem wszystkich  życzliwość  sobie  zjednywał.  Maiła  sła- 
bość liszajów  na  twarzy  przestraszyła  i  pomieszała  umysł, 
naczytany  dzieł  lekarskich:  Czarnocki  samobójstwem 
piiękne  swe  życie  zakończył.  Na  jego  miejsce  uniwersytet 
przysłał  nam  ucznia  naszego,  którego  wielkie  zdolności 
w  młodzieńcu  jeszcze  i  przyszłe  wydoskonalenie  Czech  i 
Sciborski  przepowiedzieli.  Lubo  Czarnocki  dzielnym  był 
profesorem  i  powszechnie  był  żałowany,  szkoła  nasza 
jednak  nic  nie  straciła  na  zastępstwie  jego  przez  Hre- 
czynę.  Hreczyna  ')  uczył  algebry  i  mi«ł  dar  szczęśliwy 


')  Hrwzyna  OrzegrorA  (17%  1840),  iiwitematyk,  uczeń  uni- 
wersytetu Wileńskiego.  Wyklsidnl  jfeoinet rj<;  i  nlprel)i(,'  w  li- 
ceum Krzeiiiieiiieckiejii.  W  r.  \HM  /ostnł  iia(l'/.\vye/ji.jiiym  pio- 
feHoreiii  matematyki  w  uniwersytecie  w  Kijowie.  W  r.  18:łl) 
przeniesiony  (\n  Cłinrkown.  ^'i/ie  życie  /,«końc/yl. 
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skrócenia  wykładu,  bez  nadwerężenia  jego  istotnycłi  za- 
sad. W  Kijowie  i  uczył  świetnie  ii  wydał  algebrę,  którą 
za  elementarną  przyjęto;  przeniesiony  do  Cliarkowa  na 
profesora  uniwersytetu,  nagłą  prawie  śmiercią  młode 
jeszcze  życie  zakończył. 

Niiedoskonałość  krajowego  rolnictwa  silnie  dawała 
się  uczuć  przy  środkach  coraz  więcej  rozwijających  się 
spieniężenia  płodów  krajowych.  Wielu  z  obywateli  włas- 
nym popędem  poprawiali  zastarzałym  systematem  pro- 
wadzone gospodarstwo,  wielu  szukało  w  obczyźnie  wzo- 
rów tak  ważnej  dla  kraju  naszego  agronomjii.  Zjawiła  się 
szkoła  Thaera.  Słaiwa  nowych,  a  wielce  korzystnych  w 
gospodarstwie  wiejskiem,  odkryć  i  sposobów  działania 
ściągały  do  Moeglitna  uczniów  z  całej  Europy.  I  my  nie 
byliśmy  ostatnii  w  szukaniu  prawideł  oświecających  w 
tak  ważnej  dla  nas  nauce.  Mnóstwo  naszych  współziom- 
ków zapełniało  szkołę  7'haera  i  nabyte  w  niej  światło  po 
kraju  roznosiło.  Z  Krzemieńca  Michał  Fryczyński  ^),  po 
ukończeniu  nauk  w  liceum,  udał  się  z  pomocą  ks.  kura- 
tora do  Moeglina  i  tam  po  trzech  latach  najgorliwszej 
pracy  nabył  nauki  w  teorji  i  praktyce  i  poważanie  nau- 
czyciela swego  pozyskał.  Po  powrocie  do  kraju  został 
profesorem  agronomji  w  naszem  liceum,  a  na  wzorową 
fermę  dano  mu  wieś  Sapamów,  należącą,  jako  i  całe  staro- 
stwo Krzemienieckie,  do  lilceum.  Dokładna  znajomość 
przedmiotu  i  dar  pięknego  wysłowienia  się  zalecały  mło- 
dego nauczyciela  i  sława  jego  daleko  się  rozniosła.  Uni- 
wersytet nie  miał  szczęścia  dostać  człowieka,  odpowia- 
dającego wszystkim  wymaganiom  nauki;  cudzoziemcy, 
którzy  wykładali  agronomię,  musieli  walczyć  z  trudnością 
języka  i  ze  zwykłą  nieprzychylnością  naszą  dla  Niemców, 
szło  więc  ciężko,  1)  koszta  były  daremne.  Fryczyński 
ściągnął  na  siebie  uwagę  uniwersytetu,  rodak  i  pięknie 
usposobiony  w  agronomji,  odpowiadał  zupenie  wymaga- 


1)  Michał  Fryczyński,  wykładał  agronomję  w  liceum 
Krzemienieekiem;  potem  był  dyrektorem  instytutu  agrono- 
micznego w  Zameczku  pod  Wilnem. 
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niom  uniwersytetu.  Przeto,  zaledwie  zaczęła  się  rozsze- 
rzać między  uczniami  ochota  oddania  się  tej  tak  użytecz- 
nej nauce,  zaledwie  ferma  wzorowa,  czyli  ćwiczenia  prak- 
tyczne w  agronomii  rozwijać  się  zaczęły,  uniwersytet  za- 
brał nam  Fryczyńskiego  i  zamknął  pożądaną  szkołę.  Mie- 
liśmy tedy  niepospolitych  ludzi  z  naszych  wychowań- 
ców.  Czarnocki,  Miechowicz,  Jentz,  Korzeniowski,  Hre- 
czyna,  Fryczyński,  świetnie  odznaczyli  siię  i  wysokiemi 
usposobieniami  i  biegłym  wymownym  powierzonych  im 
przedmiotów  wykładem.  Uczniowie  krzemienieccy  do- 
stojni byli  zajmować  z  korzyścią  uczących  się  i  sławą 
szkoły,  katedry  w  liceum,  ale  Wilno  nie  dość  nam  życz- 
liwe było.  Często  zdatni,  pięknie  usposobieni  Krzemień- 
czanie,  albo  ustępować  musieli  wychowańcom  uniwersy- 
tetu, z  którymi  nie  wiedząc  co  zrobić,  uniwersytet  w  na- 
sze strony  wysyłał;  albo,  pozyskawszy  uważenie  rady 
uniiwersytetu,  zostawać  musieli  w  Wilnie,  albo  dawszy 
się  poznać  na  łonie  szkoły  matki,  z  tego  łona  z  żalem  mat- 
ki wydzierani  byli. 

Rok  1822  szedł  dobrze  pod  zarządem  Jairkowskiego, 
ale  lata  jego  wysługi  dobiegały  swojego  kresu.  Czcigod- 
ny starzec  wzdychał  do  spokojności,  byłby  jednak  chęt- 
nie przyjął  dostojeństwo  dyrektora  i  zrobił  ofiarę  ze  swo- 
jej spokojności,  gdyby  go  był  uniwersytet  tym  ciężarem 
obarczył.  Ale  okoliczności  się  zmieniały,  szef  Drzewiecki 
już  się  usuwał  od  KrzemLeńcai,  uniwersytet  coraz  więcej 
wpływał  na  losy  liceum  i  nie  zdawało  się,  aby  o  podwyż- 
szeniu tej  szkoły  myślał.  Wszystko  jednak  szło  dawnym 
porządkiem,  nawet  zabawy,  bo  lliczba  zamieszkałych  w 
Krzemieńcu  obywateli  nie  zmniejszała  się.  Niektóre  domy 
wyniosły  się,  na  to  miejsce  inne  przybyły.  Jarkowski  czu- 
wał nad  młodymi  i  zabawy  na  zepsucie  ich  żadnego 
wpływu  nic  miały.  Cały  ten  rok,  szczególnie  od  wiosny, 
przepędziłem  na  ekskursjacli  w  Podolu,  Ukrainie  i  gu- 
bcrnji  Chersońskiej  na  koszcie  koronnym  z  funduszów 
licealnycli.  Do  tego  fiiiuhiszu  wiele  się  przyłożyli:  lir. 
Wacław  Rzewuski  i  iirabiowie  Piotr  i  Joanna  Moszyń- 
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scy.  Główne  siedlisko  moje  było  w  Zawadówce  w  zac- 
nym domu  Lipkowski^h.  Nigdy  nie  zapomnę  przyjaciel- 
skiej ich  uprzejmości.  Wdzięczność  moją  wyraziflem  im 
w  zdaniu  uniwersytetowi  Wileńskiemu  sprawy  z  moich 
ekskursji  i  to  uczucie  równie  i  dziś,  po  upływie  lait  tylu 
w  sercu  mojem  trwające,  do  grobu  z  sobą  poniosę.  Lip- 
kowscy  blizko  spokrewnieni  z  Antonim  Jaroszyńskim,  a 
że  te  obydwa  domy  dobrze  mi  znajome,  milo  więc  wspom 
nieniu  ich  ten  rozdział  poświęcić. 

Sprawy  domowe  rodzin  nie  mogą  nie  interesować 
współrodaków,  są  bowiem  obrazem  zwyczajów,  oby- 
czajów i  mniemań  wieku,  są  dziejami  prywatnemi,  a  na- 
leżą do  dziejów  narodowych.  Gdyby  każda  rodzina  pi- 
sała swoje  pamiętniki,  to  z  opisanych  rozmaitych  oko- 
liczności wypłynęłoby  niemało  ważnych  dziejowych 
wypadków  i  rzecz  czasem  na  pozór  mała,  niemałeby  na 
dzieje  ojczyste  rzuciiła  świjatło.  Ale  potrzeba  ażeby  rze- 
telność, szczerość,  prawda  prowadziły  pióro  piszącego, 
ażeby  egoizm  nad  innemi  uczuciami  nie  panował.  Cze- 
muż nie  mamy  z  otwartością  spowiadać  się  z  błędów  na- 
szych? Czemuż  skromnie  a  rzetelnie  o  naszej  zasłudze 
wspomnieć  nie  mamy?  Suum  cuique  oddać  należy 
Paska  z  rozkoszą  czytamy,  a  przecież  Pasek  nietylko  o 
wypadkach  krajowych,  ale  i  o  sobie  mówi  ii  o  szczegó- 
łach jego  tylko  osobiście  dotykających.  Dziś  to  wszyst- 
ko nam  miłe  budzi  wspomnienie  przeszłości  ojczystej. 
W  moich  ramotach  starałem  się  prawdą  kiierować,  mó- 
wię o  wszystkiem  i  o  wszystkich  tak,  jak  widziałem  i  są- 
dzić mogłem.  Być  może  szczegół  iaiki  niedość  wiernie 
pamięć  dochowała,  może  i  sąd  mój  o  rzeczach  i  .oso- 
bach nie  zawsze  trafny;  kto  błędne  opowiadania  popra- 
wi sądem  na  dowodach  opartym,  poprawę  z  wdzięcznoś- 
cią przyjmę.  Wszak  ja  niie  dla  świata  pisałem;  notatki 
moje  zbierałem,  chcąc  tylko  dzieciom  moim  wspomnienia 
ubiegłych  lepszych  czasów  zostawić.  Przyjaciele  wydarli 
zapomnieniu  błahą  pracę  moją  ii  kazali  ją  przed  światem 
ogłosić.  Krytyki  się  nie  lękam,  bo  sam  pierwszym  kry- 
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tykiem  pisma  mojego  jestem  i  wyznaję,  że  te  bazgrani- 
ny na  żadną  recenzję  nie  zasługują,  że  ani  zdolności  ani 
daru  pisania  nie  posiadam.  Piszę  jednak,  i  co  mi  się  jesz- 
cze z  przeszłości  w  starej  pamięci  odrodzi,  na  papier 
przeleję. 

Niknęły  i  coraz  więcej  nikną  olbrzymie  niegdyś  for- 
tuny magnatów,  imiona  ich  nawet  upadają.  Majątek 
Szczęsnego  Potockiego  przewyższał  wszystkich  majątki 
na  Ukrainie  i  nie  było  prawie  powiatu  w  Bracławskiem 
i  Kijowskiem  województwach,  gdzieby  choć  jednego  klu- 
cza nie  posiadał  ^).  Działem  rozdrobił  się  majątek  na 
wiele  sched,  niektóre  z  nich  ledwie  ocalały.  Na  rozwali- 
nach  ogromnych  fortun  podniosły  się  szlacheckie  majątki, 
bo  nierachunkowość  bogatych  magnatów  zmuszała  ich 
pozbywać  się  zamożnej  ojcowizny  i  często  za  mniej  oka- 
załą cenę  odstępować  szlachcie,  bo  szlachta  w  pocie  czo- 
ła pracowała,  szczędziła  grosza,  a  tak  zbierały  się  sum- 
ki znakomite,  które  magnaci  protekcjonalnie,  jakby  z  łas- 
ki na  procenta  przyjmowali  ii  na  zbytki  trwonilli,  a  szlach- 
ta należytość  swoją  najczęściej  w  ziemi  odbierała.  Przed 
połową  obecnego  stulecia,  już  Czartoryskich,  Potockich,; 
Rzewuskich,     Chodkirewiczów,      Lubomirskich     fortuny 


')  Do  Szczęsnego  Potockiego  należały  między  innemi 
klucze  Moliylowski,  Braliilowski,  Chaszczowacki,  Teplicki, 
Kalnicki,  Daszowski,  jako  też  liczne  starostwa,  które  z  czasem 
odpadły.  Należały  do  niego  dobra  Tulozyńskie,  1  miasteczko 
i  36  wsi,  Hołowaniewskie,  2  m-ka  i  66  wsi,  Niemirowskie,  1  m-ko 
i  49  wsi,  Huuiańskie  5  m-czek  i  150  wsi.  Majątek  len  roztrwo- 
niony został  prawif!  (losz<"zętnie  ł)rzez  zai)isy,  działy,  marno- 
trawslwa  i  (larowiziiy.  Przyjaciołom  z  konfederacji  Potocki 
zostawił  i)ięknH  pamiutkę.  Dyzma  Tomaszewski  dostał  Pie- 
niitżkowji,  Złotnicki  —  klucz  Obozowiecki,  T?udnicki  —  futor 
kido  Humania,  Moszczeński  Adam  —  Krasiiostawkę,  Hule 
wicz  —  Stoihilce.  (Szczegóły:  Podole,  Kran/ego.  B  i  b  1. 
Wa  r  HZ.,  Antoni  I.  I)  w  ó  r 'I' u  1  c  z  y  ń  s  k  i).  Dobia 'Piilczyńskie 
Hprzrdane  zoslały  w  1865  r.  br.  Strogonowowi,  który  w  r.  ]87t 
odprzedał  je  rządowi.  Obecnie  zamek  i  ogród  w  ruinie.  Nieeo- 
Hzczegółów  ti  K  raszewHkiego.  (W  h  p  o  m.  O  d  e  8  h  y,  J  e  d  y  s  a- 
n  n    i    I'  n  d  ża  k  ti   f.  T). 
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znacznie  się  umniejszyły,  a  wzrosły  szlachty,  których 
dziadowie  bogactwa  swego  na  krocie  nie  Ikzyh,  a  któ- 
rzy dziś  milionowe  po  ojcach  fortuny  dziedziczą.  Do  naj- 
bogatszych domów  szlacheckich  liczą  się  Sobańscy  i  Ja- 
roszyńscy. Michał,  Mateusz  i  Hieronim  Sobańscy  piękną 
otrzymali  ojcowi'znę  w  zeszłym  stuleciu  ii  do  wysokiej 
potęgi  ją  podnieślL  Mateusz  wcześnie  ze  świata  zeszedł 
i  opiekę  nad  małoletnimi  synami  bratu  Michałowi  odka- 
żał, i  nie  zawiódł  się  w  swem  zaufaniu.  P.  Michał,  naj- 
staranniejsze  dawszy  synowcom  wychowanie,  znacznie 
powiększoną  ojcowiznę  im  oddał.  Mąż  to  był  znakomity 
i  wysoko  poważany  w  obywatelstwie.  Mówić  o  nim  mia- 
łem już  niejedną  okoliczność  i  oddać  hołd  wiinny  wielkim 
jego  zaletom.  Boh  rozdzielał  majątek  Sobańskich  od  ma- 
jątku Antoniego  Jaroszyńskiego.  Sąsiedzi  tak  blizcy,  lu- 
dzie mądrzy,  szacowali  się  wz.aijemniie,  oddawali  sobie 
sprawiedliiwość,  ale  nie  sympatyzowali  z  sobą.  Sobań- 
ski miał  przewagę  wyższego  wychowania,  a  stąd  i  więk- 
szej wziętości.  Nie  ujmował  mu  tej  wyższości  Jaroszyń- 
ski!, stosunki  jednak  ich  były  tylko  sąsiedzkie,  obywa- 
telskie, ale  ścisła  przyjaźń  nigdy  ich  nie  łączyła.  Można 
była  i  bogata  rodzina  Jaroszyńskich  i  dziś  jeszcze  nie- 
którzy z  nich  mljonowe  posiadają  fortuny.  Pan  Zachar- 
iasz Jaroszyński  ^),  protoiplasta  całej  roidziny,  zostawił 
sześciu  synów,  każdemu  po  600,000  złotych  w  ziemi. 
Ale  jakaż  to  była  cena  ziemii  w  owych  czasach?  Dziś 
każda  takowa  scheda  wdwójnasób  tyleby  wartowała. 
Synowie  ci  byli:  p.  Mikołaj  stolnik  i  kawaler  ord.  ś.  Sta- 


^)  Kodziiia  Jaroszyńskich  dziś  jeszcze  należy  do  bardzo 
zamożnych  na  Podoki  ros.  Jeden  z  Jaroszyńskich,  Józef,  wła- 
ściciel Babina  „do  własnych  majątków"  drogą  rozmaitych 
układów  przyłączył  także  majątek  Siedliszcze  pod  Winnicą, 
który  niegdyś  należał  do  Tytusa  Szczeniowskiego.  Zatarg  z  te- 
go powodu  znalazł  miejsce  w  broszurze  p.  t.  List  Tytusa 
Szczeniowskiego  pisany  do  Józefa  Jaroszyń- 
skiego (opuszczam).  Lwów  1874,  który  wywołał  sądy  kom- 
promisarskie  i  ostrą  polemikę. 
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nisJawa;  p.  Antoni  szambelan  jk.  mości  i  kawaler;  p.  Ig- 
nacy starosta,  p.  Wincenty  rmarszałek,  p.  Hipolit;  podko- 
morzy i  p.  Czesław  marszałek.  Stolnik  posiadat  majęt- 
ność Haraczkówkę  i  Miaskówkę,  p.  Antoni  klucz  Kuniań- 
ski,  p.  Ignacy  Dzwonichę  z  przyleglościami,  p.  Wincen- 
ty klucz  Dzygowieckł,  p.  Hipolit  klucz  Hubnicki,  p.  Cze- 
sław ojcowiznę  Tywrowską.  Majątki\  te  pracą  i  mądrą 
administracją  spadkobierców  wzrastały,  ale  niczyja  for- 
tuna nie  pomnożyła  się  tak  potężnie,  jask  p.  Antoniego. 
Klucz  Kuniański  może  ze  wszystkich  był  najznaczniiej- 
szy,  ale  p.  Zacharjasz  z  nimi  razem,  kilka  ważnych  pro- 
cesów synowi  odkaizał.  P.  Antonia  mimo  wielki  rozum  i 
dar  szczęśliwy  rządzenia  pomyślnie  majątkiem,  miał  cięż- 
kie kłopoty  i  trudy  ze  swoją  schedą  i  Bóg  wie,  kiedyby 
się  i  jak  z  nich  otrząsnął,  ale  los  był  mu  życzliwy  i  oże- 
nieniem postawił  go  na  nogach.  Panna  starościanka,  Jó- 
zefa Jełowicka,  jedynaczka  w  pośród  trzech  braci,  z  rę- 
ką swoją  przyniosła  w  posagu  300,000  złotych,  ogromną 
w  owych  czasach  sumę,  i  oswobodziła  męża  od  kłopotli- 
wych i  kosztownych  procesów.  Odtąd  pomnażał  się  ma- 
jątek i  urósł  w  miliony.  P.  Antoni  nie  odebrał  wycho- 
wania starannego,  jakie  już  w  czasach  jego  młodości 
szlachta  z-amożna  dzieciom  swoim  dać  usiłowała.  P.  Za- 
charjasz, starej  daty  szlachcic  Augustowskich  czasów, 
wiięcej  o  zostawieniu  synom  majątku,  niż  o  ich  wycho- 
waniu myślał  i  w  zwyczajnym  owej  epoki  rygorze  trzy- 
mał. Młodsi  ledwie  cokolwiek  staranniejszą  edukację 
przyjęli.  P.  Antonii^,  od  natury  wielkim  rozumem  obda- 
rzony, wyrobił  w  sobie  ogładzenie  wyższego  społeczeń- 
stwa i  zasłużył  wziętość  w  obywatelstwie.  Lubił  czytać 
i  czytał  wiele  i  korzystnie,  umiiiał  ludzi  oceniiaić  i  spra- 
wiedliwość oddać  zasłudze,  a  ciierpiącej  ludzkości  lubił 
szczerem  sercem  podać  dłoń  przyjazną.  Dziwny  w  nim 
był  zbiór  i  wzniosłych  uczuć  i  wad  charakteru.  Po  ojcu 
został  mu  w  spadku  despotyzm  domowy,  nad  którym 
często  i  rozum  nie  miaił  przewagi.  I^obłażać  nic  uinial  i 
często  silnym  unosił  się  gniewem.  Obrażliwość,  zniicii- 
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ność  humoru,  zdaje  się,  że  była  raczej  skutkiem  drażli- 
wości  nerwów  prawdziwie  cholerycznego  temperamentu 
i  nie  silnego  zdrowia,  niż  wadą  wrodzoną,  bo  nieraz 
świadkiiem  byłem,  jak  uniesiienie  gniewu  szybko  przemi- 
jało i  znowu  był  uprzejmym  i  miłym  w  społeczeństwie; 
mekiedy  jedniak  rozgniewanie  takie  w  zawziętość  prze- 
chodziło. P.  Antonii  jednego  tylko  miał  syna.  Młody  Mi- 
kołaj rósł  szczęśliwie  i  z  latami  rozwijały  się  w  nim  pięk- 
ne umysłu  ii  serca  przymioty,  ale  powszechna  podów- 
czas u  nas  francuzomanja  i  w  dom  p.  Jaroszyńskich 
wprowadziła  jednego  z  owych  napływowych  rojalistów, 
którzy  z  Kondeuszami  przywędrowawszy,  cały  nasz 
kraj  zaleli.  Francuz  niewiele  nauczył  Mikołaja,  a  dzi- 
wacznem  z  nim  obchodzeniem  siiię  zaostrzył  i  tak  już  z 
natury  nieugięty  charakter  młodzieńca.  Postrzegł  się  p. 
Jaroszyński,  podziękował  Francuzowi  i  dla  syna  wziął 
ludzii  współrodiaków.  Cii  więcej  nauczyli,  niż  Francuz,  ale 
charakteru  opanować  nie  umieli.  Starsi  latami,  nie  starali 
się  zniiiżyć  do  młodości  i  tym  sposobem  pozyskać  sobie 
umysł  i  serce  młodego.  Nieugiętość  charakteru  Mikołaja 
niie  podawała  się  surowemu  prowadzeniu,  ale  przestro- 
gom i  radom  przyjacielskim  łatwo  ulegała.  Ale  ii  ojciec, 
lubo  nad  życie  kochał  swego  jedynaka,  nie  umiał  jednak 
z  mim  utrzymać  się  na  równowadze  ojcowskiego  przy- 
wiązania i  przesadzonej  surowościi  ii  często  z  jednej  osta- 
teczności w  drugą  przechodziilł.  P.  Antonia  kiledy  go  po- 
znałem, najstarszym  był  i  wiekiem  i  powagą  i  wziętoś- 
cią,  i  cała  rodzina  wielce  go  szanowała,  a  żaden  interes 
familiflny  bez  jego  zdania  ii  rady  nie  obszedł  się. 

Poznajmy  jeszcze  niektórych  członków  tej  zamożnej 
rodziny.  W  r.  1814,  kiedy  raz  pierwszy  bawiłem  w  Ku- 
nie, p.  stolnik  już  nie  żył,  pani  stolnikowa  mieszkała  w 
Haraczkówce.  Wszystkie  trzy  córkiil  jej  były  już  zamęż- 
ne. Najmłodsza  i  najpiękniejsza  Honorata  była  żoną 
Wacława  Jełowickiego,  brata  pani  Antoniowej.  Mąż  jej, 
podobnie  jak  ona,  najmłodszy  i  najpiękniejszy  z  braci, 
z  wyższem  wychowaniem,  łączył  dar  szczęśliwy  podo- 
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brania  się  wszystkim.  Panna  Honorata  wyszła  za  niego 
z  miłości,  pożycie  ich  było  piękne  ii  Bóg  pobłogasławił 
im  pięknem  potomstwem,  mieli  trzech  synów  i  najmłod- 
szą córkę  Hortensję.  Nie  wiedzieć  z  jakich  powodów  pa- 
ni Wacławowej  uprzykrzyło  siię  z  mężem,  opuściła  go 
i  przy  matce  zamieszkała.  Krzywo  na  to  patrziaił  p.  An- 
toni, a  gdy  się  sprawa  przed  niego  wytoczyła,  znając 
wszystkie  zalety  p.  Wacławia^  ulubionej  Honorci,  bo  ją 
więcej  nad  wszystkie  synowice  nawidził,  kazał  wracać 
do  męża.  Nie  było  co  robić.  P.  stolniikowa  mimo  przywią- 
zanie aż  do  słabości  dlai  córki,  musiała  uledz  wyrokowi 
głowy  całej  rodziny.  Byłem  w  Kunie,  kiedy  się  ta  sprawa 
toczyła  i  wyrok  zapadł.  Pani  Honorata  miała  rozum  męs- 
ki, staranne  wychowanie  i  dar  rzadki  pięknej  wymowy. 
Byłaby  to  wzorowa  niewiasta,  gdyby  nie  słabość  nie- 
stałego charakteru  kobiecego.  Niedługo  znowu  rozstała 
się  z  mężem  i  poszła  do  rozwodu.  W  tym  czasie  zjawił 
silę  w  tamtych  okohcach  obywatel  Wołynia,  p.  Zyłok  Ka- 
mi/ński,  żonaty  i  ojciec  dwojga  czy  trojga  dzieci.  Piękna 
powierzchowność  i  piękne  prezentowanie  się  ujmowały 
mu  wszystkich  i  pięknej  rozwódce  przypadł  do  serca. 
Czy  istotnie  z  miiJośc-i,  bo  można  było  ziaikochać  się  w] 
kobiecie  pięknej  i  rozumnej,  czy  może  był  w  tem  jaki  in- 
teres, p.  Zyłok  rozwiódł  się  z  żoną  dla  pani  Jełowickiiej., 
Nieszczęśliiwa  p.  Zyłokowa  o  sprawiie  rozwodowej  nie 
wiedziała  i  dekret  rozwodu  w  domu  pani  Kurdybanow- 
skiej,  matki  męża,  samobójstwem  przypłaciła.  Wiiado- 
nwść  ta  doszła  p.  Zyłoka  w  domu  p.  stolnikowej  i  odegra- 
ła się  komedia  żalów  i  płaczów  po  stracie  żony  obok  ko-| 
chanki.  Scena  ta  zraziła  p.  Antoniego  dla  Zyłoka,  nie- 
chętnie patrzał  na  zakochanie  się  synowiijcy,  ale  już  rze-j 
czy  cofnąć  się  nie  mogły,  pani  Honorata  wyszła  za  ulu-j 
bionego.  I5yłaż  z  nim  szczęśliwa?  Nie!  bo  zaledwie  uro- 
dziła się  im  córka,  rozstali  się  na  zawsze.  P.  Zyłokowa' 
wróciła  znowu  do  matki  ł  nigdy  szczęśliwą  nie  była.  Los 
mścU  się  za  opuszczenie  pierwszego  męża. 

O  p.  Janie    Jaroszyńskim,  synu  stolnika,    mówiłem 
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już  wyżej.  Charakter  tego  człowieka  był  dziwny,  niekie- 
dy łatwy  aż  do  słabości,  częściej  uparty,  nie  podający 
się  panowaniu  zdrowego  roizsądku.  Był  to  typ  bogatego 
jedyrnaika,  wychowanego  w  pieszczotach  matki  i  w  suro- 
wości niiezawsze  na  swojem  mii/ejscu,  przywiązanego  do 
dawnego  trybu  wychowania  p.  stolnika.  Nie  dziw  więc, 
że  postępowanie  p.  Jama  w  całem  życiu  było  dziwaczne 
i  pożycie  z  nim  trudne.  Gdyby  nie  jego  dziwactwia  i'  przy- 
jęte za  jakąś  tęgość  nieokrzesanie,  z  drugą  żoną  mógłby 
być  szczęśliwym.  Mieliśmy  dowód  tego  przez  pierw- 
sze trzy  lata  ich  pożycia,  dopóki  panna  Klara,  córka  Hi- 
polita Jaroszyńskiego,  bawiła  przy  nich.  Zdrowy  rozsą- 
dek tej  damy,  delikatność  i  taikt  w  utrzymaniu  między 
małżeństwem  równowagi  wpływały  silnie  na  charakter 
p.  Jana  i  utrzymywaiły  w  granicach  przystojnego  pro- 
wadzenia się,  a  nieco  egzaltowaną  panią  Annę  potrafiły 
zrobić  więcej  prozaiczną  i  byli  szczęśliwi.  Ale  po  trzech 
latach  pannia  Klara  wyszła  za  pana  Czarnomskiego  ^), 
i  anioł  opiekuńczy,  anioł  pokoju  opuścił  stadło,  które  do- 
piero okazało  się,  jak  niedobrane  było.  Rozwiedlii  się. 
P.  Anna  wyszła  za  doktonai  Urbana,  nie  była  i  z  nim 
szczęśliwą,  ale  mężnie  znosząc  swoje  cierpiemila,  młodo 
ze  świiata  zeszła.  P.  Jan  po  raz  trzeci  się  ożenił,  a  czy 
to  że  żona  miała  więcej  tęgości  ducha  i  więcej  była  na- 
turalną, czy  też  może  wiele  umiarkował  namiętności  p. 
Jan  dopivero  w  trzecich  ślubach  dobrym  był  mężem.  Jan 
nie  miał  przyjaciół,  ani  ich  sobie  pozyskać  nie  umiał,  na- 
wet między  rodziną. 

Młody  Mikołaj  Jaroszyński  przy  całej  tęgości  cha- 
rakteru, miał  serce  czułe,  serce  kochające.  Piękne  umy- 
słu i  serca  przymioty,  staranne  wychowanie  i  pewna  god- 
ność w  postępowaniu  dawały  mu  wyższość  nad  wszyst- 
kimi braćmi,  ale  potrzeba  oddać  sprawiedliwość  pp.  Ja- 


1)  Obecnie  siedzibą  wnuka  jest  wieś  Czarnomin,  na  Po 
<lolu,  przemianowana  tak  z  osady  Kozbójnej,  leżącej  nad  szla- 
kiem Szpakowym. 


—  112  — 

roszyńskim,  że  lubo  uznawallj  tę  wyższość,  umiieli  ją  oce- 
nić i  braterskie  dla  Mikołaja  mieli  uczucia.  Mikołaja  kto 
tylko  poznał,  pokochał  i  szacunkiem  swoim  otoczył.  Po- 
wie md  kto  m'oże,  że  zalety  przyznane  temu  młodemu 
człowiekowi  są  przesadzone,  że  niepodobna,  ażeby  czło- 
wiek z  tak  wzniosłym  umysłem,  z  tak  szlachetnemi  uczu- 
ciami, tak  okropnie  życie  zakończył.  Ale  jeżeli  wejrzy- 
my na  zbieg  okolicznośoi,  w  jakich  się  ten  miody  czło- 
wiek znajdował,  jeżeli'  wspomnimy  sobie,  jakie  były  cha- 
raktery ojca  i  syna,  mniej  może  dziwnem  zdawać  się 
będzie  samobójstwo  Mikołaja.  Smutna  to  historja!  —  Żal 
wspomnieć,  że  młodzieraec  wielkich  nadziei),  że  wzór 
szlachetności  uczuć,  że  przyszła  podpora  ludzkości,  tak 
marnie  zniknął  ze  świata!  Skutkiem  surowego  wycho- 
wania jest  zawsze  gwałtowne  wybuchanie  tłumionych 
namiętności.  Mikołaj  w  roku  ośmnastym  życia  pałał  naj- 
żywszą pierwszą  miłością  dlai  Eleonory  Czetwertyiiskiej, 
ta  miłość  ochłodła  i  zagasłat,  wznieciła  si^ę  inna,  i  podob- 
nież przygasła,  aż  póki  inna,  roznieciwszy  się  silniej  nad 
poprzednie,  nie  strąciła  go  do  grobu.  Despotyczny  cha- 
rakter p.  Antoniego  nie  dopuścił  nigdy  rozwinąć  się- uf- 
ności synowskiej  w  Mikołaju.  Potrzeba  było  kogoś  trze- 
ciego, ktoby  rozsądnie  i  delikatnie  sprowadził  zwierze-^ 
nie  się  syna  ojcu,  usposobionemu  wprzódy  do  takiego' 
zwierzenia,  ale  takiego  trzeciego  me  było,  bo  choć  i  był 
kto  w  domu  świadomy  skrytośoi  Mikołajai,  nikt  jednak 
niie  stał  się  pośrednikiem;  wszyscy  bah  się  p.  Antoniego. 
Jedna  była  osoba,  mogąca  pomyślnie  działać,  panna  An- 
tonina Iwaszkiewiiczówna,  bo  ta  i  zaufanie  p.  Antoniego 
posiadała  i  Mikołaja,  jak  brata  kochała.  Ale  ta  była  przy 
matce  cierpiącej  daleko  od  Kuny.  Nie  byłem  świadkiem 
tej  okropnej  lidstorij  /t  znam  ją  tylko  z  opowiadania  obec- 
nych świadków  i  taką  tu  umieszczam.  Dla  opowiedze- 
nia jej  potrzeba  zasięgnąć  nieco  dawniejszego  czasu. 
Kiedy  jeszcze  barwiłem  przy  Mikołaju  w  r.  1817,  byUśniy 
na  kontraktach  w  Kijowie.  P.  Antoni  po  kupieniu  majęt- 
ności u  ks,  Czartoryskiego  miał  jeszcze    pozostałe    od 
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opłaty  500,000  złotych.  Potrzeba  takiego  zdarzenia,  że 
pani  hetmiamowa  Rzewuska  haniebnie  zawiedziona  przez 
jednego  ze  swoich  wierzycieli,  w  oiężkim  znajdowała 
się  kłopocie.  P.  Jaroszyński  najszlachetniiej  ofiarował  się 
jej  ze  swoją  pomocą  i  wysoki  szacunek  tej  czcigodnej 
damy  pozyskał.  Stąd  zawiązały  slilc  stosunki  przyjazne 
i  p.  hetmanowa  powzięła  zamiar  połączenia  kuzyny,  ba- 
wiącej przy  niej,  kasztelanki  Aliny  Rzewuskiej  z  Miko- 
łajem i  tę  myśl  swoją  powierzyta  p.  Romualdowi  Stec- 
kiemu,  wielce  poważanemu  przez  p.  Antoniego,  i  mnie  ja- 
ko przyjaciełowiii  Mikołaja.  Nie  od  myśli  był  ten  projekt 
dla  Jaroszyńskich,  bo  przemawiały  za  nim  i  panma  pełna 
najpiękniejszych  przymiotów  i  połączenie  siję  ze  znako- 
mitą rodziną,  ale  że  i  p.  Alina  i  Mikołaj  byli  bardzo  jesz- 
cze młodzi,  rzecz  poszła  w  odwłokę  i  kilka  lait  upłynęło. 
Tymczasem  interesa  p.  hetmanowej  siię  zawikłały,  a  sio- 
stra panny  Aliny,  pani  Hieronimowa  Sobańska,  rozstała 
siię  z  mężem,  stąd  p.  Antoni  powziął  wstręt  do  rodziny 
Rzewuskich.  P.  Stecki  jednak  zawiózł  Mikołaja  do  Po- 
hrebyszcz,  zaprezentował  pp.  kasztelaństwu  i  młody 
człowiek  wszystkich  serca  pozyskać  sobie  potrafił.  P. 
Antoni  zrazu  okazał  stąd  wielkie  swoje  nieukontent?owa- 
nie,  ale  uwagi  p.  Steckiego  umiały  trafić  do  przekonania 
ojca  i  synowi;  tolerowanem  było  uczęszczanie  do  domu 
rodziców  p.  Aliny.  Mikołaj  poznał  bliżej  p.  Alinę,  poznał 
jakim  jest  skarbem  takie  serce,  taki  umysł  ii  tiaka  po- 
wierzchowność i  w  jego  sercu  rozwijała  się  skłonność 
wyższa  i  szlachetniejsza  od  pierwszych  uczuć  dla  Ele- 
onory. I  ojciec,  pokonany  radami  i  manDowami  p.  Stec- 
kiego, który  umiał  w  pięknych  barwach  oddać  sprawie- 
dhwość  świetnym  zaletom  kasztelanki  i  razem  wskazać 
zaszczyt  połączenia  się  z  tak  dostojną  rodziną,  zwolnial 
w  swoich  uprzedzeniach  i  skłaniał  się  do  ożenileraa  synia 
z  panną  Rzewuską.  Wszystko  zdawało  się  dążyć  do  po- 
myślnego rozwiązania.  Stałość  w  przedsięwzięciu  Miko- 
łaja zwyciężyła  ojoa,  bo  p.  Antoni  kochał  swego  jedyna- 
ka, i  zezwolił  nareszcie  na  ożenienie  Mikołaja  z  kaszte- 
„B.  P."  Eamoty  stareg>o  Detiiika  o  Wołyniu.  8 
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lanką.  Położył  jednak  warunek,  że  Mikołaj  pojedzie  na 
dwa  lata  na  wojaż,  a  jeśli  wróci  z  temi  samemi  uczuciami 
dla  p.  Aliny,  to  on  sam  pojedzie  do  Pohrebyszcz  prosić 
pp.  kasztelaństwa  o  rękę  icli  córki  dla  swego  jedynaka 
i  zaraz  mu  odda  klucz  Wasylowiecki  w  posiadanie,  że 
tymczasem  nie  broni,  ażeby  młodzi  widywali  się  i  dali 
sobie  słowo.  Wszystkie  te  szczegóły  słyszałem  z  ust  p. 
Romualda  Steckiego,  cieszyłem  się  niemi  i  zbierałem  się 
w  wolnym  czasie  pojechać  do  Kuny  i  powinszować  tak 
pomyślnego  stanu  interesów  Mikołajowi.  Ale  w  księdze 
wyroków  przeznaczenie  Mikołaja  czarno  zapisane  było,  i 
piękne  zamiary  los  przewrócił  i  zniweczył.  Niewiadomo 
mi,  gdzie  Mikołaj  poznał  p.  Hieronimową  Sobańską,  ta  nie- 
tylko  wdziękami  siostrę  przewyższa-ła,  ale  wzniosła  się 
nimi  nad  wszystkie  piękności  współczesne.  Do  tego  wy- 
sokie ukształcenie  i  prześliczna  wymowa  w  ojczystym 
i  w  obcych  językach  przy  bystrym  dowcipie,  wszystkich, 
kto  ją  tylko  poznał,  sercia  podbijały.  Ale  nieszczęściem, 
pewna  swych  zalet,  uniosła  się  w  uczuciach  i  próżność 
z  nich  się  wywinęła.  Chciała  i  mogła  podbijać  i  za  jej 
wozem  tryumfalnym,  w  różnych  pętach,  licznie  szlii  nie- 
wolnicy. W  sercu  tak  pełnem  ognistych  uczuć,  jak  Miko- 
łaja, nie  m'Ogła  nie  zająć  się  siilna  namiętność.  Skromna 
i  cnotliwa  Alina  ustąpić  musiiaiła  wymownej,  żywej  i  wy- 
znać  potrzeba  praiwdę  zalotnej  Karoliinie  i  Mikołaj  po- 
mnożył liczbę  wi'ielbicielów  tej  wdzięków  królowej.  Wi- 
na prowadzi  do  skrytości  i  winny  przestępstwo  swoje 
nietylko  przed  światem,  ale  i  przed  sobą  ukryćby  żądał. 
Mikołaj  czuł  swoją  winę,  miożeby  i  zmyć  ją  pragnął,  ale 
nie  zdołał  zwalczyć  uczucia,  podsycanego  widokiem  oso- 
by, której  zdawało  mu  się,  że  unikał,  a  przecież  wszędzie 
ją  znajdował.  Namiętnościom  jego  nikt  tamy  nie  stawił. 
P.  Romuald,  taki  przyjaciel  domiu,  światły  człowiek,  je- 
dyrrie  mogący  wpłynąć  na  uleczenie  zakochanego,  po- 
błażał jego  miłości,  bo  i  sam  jęczał  w  okowach  czaro- 
dzfiejki.  Wszystko  spiknęlo  się  na  zgubę  Mikołaja.  Hla 
oderwania  się  może  od  namiętności,  która  go  tyle  drę- 
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czyła,  zażądał  jechać  na  ostatki  zapust  do  Krzemieńca. 
Ojciec  wyprawił  go  tak,  jak  na  zamożnego  mtodzieńca 
pokazać  się  w  św;iecie  wypadło.  Po  powrocie  miał  Mi- 
kołaj zaraz  wyjechać  za  graniicę,  czego  ojciec  żądał,  a 
syn  zawsze  jakiś  powód  do  zwłoki  znajdował.  Umówio- 
no było,  że  Mikołaj,  wracając  z  Krzemieńca,  obróci  dro- 
gę na  swoją  Wasylówkę  do  Pohrebyszcz,  dawszy  ojcu 
wiedzieć  o  dniu  swojego  przyjazdu,  a  ten  dzień  był  na- 
znaczony i  Mikołaj  nigdy  nie  chybił  takowemu  oznacze- 
niu. Nadszedł  dzień  ten  fatalny.  P.  Antoni,  nie  mając  wia- 
domości od  syna,  niespokojny  wysyła  wiernego  swego 
kozaka  Chwedorka  do  Wasylówki,  a  jeśli  tam  panicza  nie 
znajdzie,  każe  mu  jechać  do  Pohrebyszcz.  Uspakajało 
nieco  ojca,  że  syn  pojechał  w  towarzystwie  zaufanego 
przyjaciela  p.  Steckiego,  niecierpliwie  jednak  wyglądał 
kozaka.  Po  trzech  dniach  wraca  Chwedorko  z  doniesie- 
niem, że  panicza  ani  tu,  ani  tam,  nie  zastał.  Wiadomość 
ta  rozwinęła  jakieś  podejrzenie  o  postępowaniu  syna,  nie- 
zwłocznie zatem  wysyła  Chwedorka  do  Zwierchówki  do 
p.  Steckiego,  z  listem  do  syna  rozkazującym,  aby  natych- 
miast wracał  do  domu.  W  życiu  naszem,  często  napotyka- 
my przyjaciół,  którzy  donoszą  nam  najnieprzyjemniejsze 
dla  nas  nowiny,  sądząc,  że  tem  miłą  nam  usługę  oddają. 
Tak  było  z  p.  Jaroszyńskim:  ktoś,  czy  z  sąsiadów,  czy  ze 
swoich,  mówią,  że  p.  Czesław,  ostrzegł  go  o  istotnym 
stanie  serca  Mikołaja.  Nie  znajdą  się  wyrazy  na  oddanie 
gniewu  p.  Antoniego,  ani  jeść,  ani  spać  nie  może,  chodzi 
tylko  po  pokoju  w  najgwałtowniejszem  poruszeniu  i  dzień 
cały  i  noc,  nikt  się  nie  odważy  przemówić  do  rozgniewa- 
nego i  żona  zbliżyć  się  nie  śmie.  Ciche  tylko  wzdychania 
i  postronne  szepty  słychać  po  domu.  Wszyscy  oczekują, 
wszyscy  spodziewają  się,  że  z  Mikołajem  p.  Stecki  przyje- 
dzie i  burza  wisząca  nad  domem  spokojnie  się  rozejdzie. 
Nakoniec  wraca  kozak  i  donosi,  że  panicza  znalazł  w  So- 
kołówce  u  P.Brzozowskiego,  że  tam  jest  paniHieronimowa 
i  p.  Stecki.  Wściekłość,  że  się  tak  wyrażę,  ogarnęła  p.  An- 
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toniego.  W  godzinę  nadjechał  Mikołaj,  ale  sam;  przyjaciel 
go  odstąpił!  Zadrżała,  biedna  matka,  widząc  go  samego, 
ojciec  natychmiast  wezwał  go  do  swego  pokoju.  Co  zaszło 
pomiędzy  ojcem  a  synem,  to  za  drzwi  pokoju  ojowskiego 
nie  wyszło,  ale  popędliwość  gniewnego  ojca  i  rozpacz  sy- 
na po  wyjściu  z  tego  sam  na  sam  domyślać  się  każą,  że 
okropna  tam  była  scena.  Łysakowski,  zarządzający  po- 
dówczas domem  p.  Jaroszyńskiego  i  od  p.  Antoniego  lu- 
biony  i  do  Mikołaja  przywiązany,  opowiadając  mi  całą  tę 
historję,  co  zaszło  sam  na  sam  między  ojcem  a  synem, 
powiedzieć  nie  umiał.  Mikołaj  nazajutrz  zaraz  napisał  do 
Steckiego  desperacki  list,  gdzie  i  o  odjęciu  sobie  życia 
nadmienia  i  wysłał  z  pismem  wiernego  sobie  sługę.  Mi- 
kołaj nie  dał  poznać  matce  stanu  swojego  serca,  bo  i 
matka  zostawała  pod  żelaznem  berłem  domowego  despo- 
ty i  często  uczuciom  macierzyńskim  milczeć  kazała.  Nikt 
go  nawet  o  zamiar  rozpaczliwy  posądzać  nie  mógł,  bo  ta- 
ką melancholijną  spokojnością  zimna  rozpacz  oblicze 
młodego  człowieka  pokryła,  że  nawet  obecni  wnosili  so- 
bie, że  młody  posmuci  się  i  smutek  przejdzie.  Zdaje  się, 
że  z  upragnieniem  oczekiwał  i  spodziewał  się  przybycia 
przyjaciela  pośpieszającego  z  radą  i  pociechą.  W  dzień 
zgonu,  w  swoim  pokoju  rysował  obrazek  św.  Józefa  dla 
matki,  przy  nim  był  kilku  latami  starszy  wychowaniec  i 
powinowaty  Domaradzki.  Mikołaj  żartował  z  nim,  uśmie- 
chał (Się,  a  ooraz  w  okno  za  posłańcem  spoglądał.  Jednym 
razem  bierze  fuzję  w  kącie  stojącą  i  zapytuje  Domaradz- 
kiego, czy  wie,  jakto  łatwa  śmierć  zastrzelić  się.  Doma- 
radzki wyrwał  mu  z  rąk  fuzję  i  chciał  unieść,  ale  Mikołaj 
zaczął  się  śmiać  z  przestrachu  kuzyna:  „Jakież  z  ciebie 
dziecko- -rzeknie— cóż  to,  czy  ty  mię  masz  za  warjata? 
Patrz,  fuzja  nawet  nie  nabita", — istotnie  na  panewce  pro- 
chu nie  było.  Uspokoił  się  Domaradzki.  W  pół  godziny 
może  potem  ozwie  się  Mikołaj: --„Jaki  ten  mój  Jędrzej 
ślamazarny;  wczoraj  wysłałem  go  niedaleko  stąd  z  listem, 
a  dotąd  go  jeszcze  niema,  proszę  cię,  idż  dowiedz  się,  czy 
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nie  wrócił  i  uważaj,  żeby  go  papa  nie  obaczył". — Widząc  i 
słysząc  tal<;ie  uspol^ojenie,  Domaradzki  usłuchał  zlecenia 
i  wyszedł,  ale  zaledwie  był  na  rogu  domu,  wystrzał  roz- 
legł się  po  całym  dworze  i  dziedzińcu.  Domaradzki  wpadł 
do  pokoju,  a  zobaczywszy  leżącego  na  podłodze,  wyleciał 
osłupiały  i  bezmówny  na  dziedziniec.  Usłyszał  i  p.  Antoni 
huk  wystrzału,  usłyszał  go  sercem;  instyktownie  wybiegł 
do  pokoju  syna  i  ostatnie  tchnienie  jego  odebrał.  Dziwna 
była  siła  woli  i  moc  temperamentu,  kiedy  go  tak  okropny 
cios  obok  syna  nie  obalił.  Tyle  znalazł  w  sobie  mocy  i 
przytomności,  że  pobiegł  do  żony,  którą  zastał  na  ganku 
w  najwyższej  niespokojności  wypytującą  wszystkich,  co 
się  to  stało. — „Nic,  nic — rzeknie  p.  Antoni — Józiu!  okropne 
nieszczęście,  Mikołaj  się  postrzelił". — „Ale  żyje?" — zapyta 
maitka  z  ciężkim  bolesnym  jękiem. — „Żyje, żyje, ale  w  tym 
stanie  widzieć  go  nie  możesz.  Posłałem  po  doktorów". — 
I  to  mówiąc,  wprowadził  ją  do  pokoju.  Serce  macierzyń- 
skie nie  podołało  ciosowi,  p.  Aintoniowa  omdlała.  Nad- 
biegł z  Haysyna  doktór,  a  nie  mając  już  co  radzić  zabi- 
temu, całe  staranie  swoje  poświęcił  matce,  która  po  wiel- 
kim ratunku  ledwie  wieczorem  zmysły  odzyskała.  Pierw- 
sze jej  słowa  były: — „Mikołaj  mój!  syn  mój,  jedyne  dziec- 
ko moje,  zabił  się" — Pan  Antoni  klęczał  koło  łóżka  i  gorz- 
kiemi  łzami  ręce  żony  oblewał.  Rzewny  i  obfity  płacz  ulżył 
nieco  zbolałemu  sercu  matki.  Łysakowski  w  pierwszym 
zaraz  momencie  wypadku  dał  znać  do  Harpaczki  i  do 
Zawadówki.  W  parę  godzin  przyjechał  p.  Konstanty  Je- 
łowicki,  brat  p.  Antoniowej,  sam,  bo  żona  mieszkała  z 
dziećmi  w  Krzemieńcu.  Wieczorem  przyleciała,  że  tak 
powiem,  chorążyna  Lipkowska  z  bratem  Józefem  Bo- 
reckim i  oddała  się  całkiem  staraniom  około  biednej  matki. 
Nazajutrz  zaraz  wyjechali  pp.  Jaroszyńscy  do  Hruzki  w 
majątku  Kublickim.  Śledztwo  uznało  postrzelenie  przy- 
padkowe i  śmierć  naturalną.  Zbiegła  się  cała  rodzina  Ja- 
roszyńskich; czy  współczucie  nieszczęścia  ich  przypędzi- 
ło? czy  może  nadzieja  spadku  po  pozbawionym  sukcesora 
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p.  Antonim?  niewiem,  młodzi  jednak  wszyscy,  szczerze 
zgon  brata  opłakiwali.  Wspaniale  oddano  ostatnią  usługę 
zmarłemu,  liczni  za  trumną  szli  pokrewni  i  choć  mie  łzy, 
to  oczy  ocierali,  a  najszczerszy  i  prawdziwy  był  żal  tych, 
co  żadnych  zamków  na  puściźnie  po  zmarłym  ^nie  budo- 
wali. Mówią,  że  Mikołaj  zostawił  testament,  ale  mu  tak 
łeb  skręcono,  że  go  nawet  ojciec  nie  widział.  Administra- 
cję Kuniańskiego  majątku  powierzono  p.  Czesławowi,  on 
się  i  pogrzebem  zajmował  i  ciało  synowca  w  grobie  u  Ka- 
pucynów złożył  i  szczerze  zajął  isię  Kuną,  jakby  prze- 
widując, że  kiedyś  własnością  potomków  jego  będzie. 
P.  Antoni  najsurowiej  zalecił  księżom  Kapucynom,  aże- 
by prócz  familji,  nikogo  nie  wprowadzano  do  grobu  syna 
i  księża  bardzo  się  tego  pilnowali.  W  rok  prawie,  dewotka 
jakaś  z  Łanowic  z  Wołynia  przywędrowała  do  Kuny  i 
do  pani  Łysakowskiej  się  wprosiwszy,  z  nią  nazajutrz  i 
do  kościoła  poszła.  Dewotka  z  płaczem  unosiła  się  nad 
dobrocią  nieboszczyka  panicza,  wyliczała  nieznane  jego 
dobre  uczynki  i  zażądała  złożyć  modlitwy  na  trumnie  je- 
go. Kapucyni  nic  w  tem  przyciwnego  nie  upatrując,  wpro- 
wadzili ją  do  grobu.  Bolesny  krzyk  wyrwał  się  z  piersi 
dewotki  i  padła  na  trumnę  bez  zmysłów.  Rzucili  się  do  ra- 
towania i  p.  Łysakowska  i  księża,  ale  kiedy  podnieśli  ją, 
odkrył  się  woal,  spadł  czepek,  rozrzuciły  się  prześliczne 
warkocze,  twarz  dewotki  zmieniła  się  w  piękność  wy- 
bladłą  z  boleści.  P.  Łysakowska  poznała  przebraną  damę. 
Ocucona  zaś  podniósłszy  się,  dziękowała  ze  łzami  księ- 
żom; 100  dukatów  ofiarowała  na  kościół  za  duszę  zmarłe- 
go samobójstwem  dla  niej.  Była  to  i).  Hieronimowa  So- 
bańska. Świadków  obcych  nie  było,  księża  milczeli,  p. Ły- 
sakowska nie  miała  potrzeby  zdarzenia  rozgłaszać  i  rzocz 
6ię  utaiła.  Smutne  były  dalsze  dni  p.  Antoniego,  żal  nie- 
utulony starał  się  dobrcmi  uczynkami  osładzać,  i  czas  bo- 
leść ojcowską  ukoił.  W  dziale  swego  majątku  połowę 
przyznał  na  własność  żony,  połowę  między  swoją  rodzi- 
nę rozdzielił,  wielu  podupadłych  zapomógł,  lecz  czemuż 
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nie  dla  wszystkich  z  jednakowem  był  usposobieniem?!  W 
nieszczęściu  tern,  nikt  z  bliższej  rodziny  nie  dowiódł 
p.p.  Jaroszyńskim  tyle  współczucia,  tyle  bezinteresownej 
życzliwości,  oo  p.  Lipkowska.  Ona  pierwsza  przybyła  za- 
płakać/z  rodzicami  i  najtkliwszem  staraniem  otoczyć  nie- 
utuloną w  żalu  matkę,  a  skoro  zebrali  się  bliżsi  pokrewni, 
p.  Lipkowska  wróciła  do  domu,  w  rodzinnem  swem  kół- 
ku odświeżać  łzami  pamiątkę  Mikołaja,  więcej  może  od 
dalszych,  niż  od  bliższych  krewnych  kochanego  i  żało- 
wanego. 

W  jej  to  zacnym  domu  kilka  miesięcy  bratni  miałem 
przytułek,  pod  ich  gościnną  strzechą  po  trudach  moich 
wycieczek,  miły  odpoczynek  znalazłem.  Pani  Lipkowska 
młodo  owdowiawszy,  matka  dwuch  synów  małoletnich, 
mimo  trafiające  \się  korzystne  partje,  w  powtórne  związki 
małżeńskie  inie  weszła,  całkiem  wychowaniu  swych  dzieci 
oddana,  dobrem  ich  umysłowem  i  materjalnem  zajęta  by- 
ła. Bóg  czcigodnej  wdowie  błogosławił.  Zostawiony  po 
mężu  majątek  piękny,  ale  interesami  obciążony,  staraniem 
swoim  oczyściła,  synom  wyższe,  ale  narodowe  dała  wy- 
chowanie, w  ozem  wielką  jej  był  pomocą  brat,  p.  Józef 
Borzęcki,  znany  i  szanowany  w  całej  okolicy.  Szczęśliwa 
to  była  matka,  dom  jej  przypominał  dawne  domy  szla- 
checkie, gdzie  przy  nowej  oświacie,  staroświeckie  nasze 
ojczyste  panowały  obyczaje.  Synowie  piękną  postacią, 
pięknem  wykształceniem  i  jeszcze  piękniejsłzą  duszą, 
powszechną  życzliwość  i  szacunek  zjednać  sobie  umieli 
i  błogosławiono  matkę  tak  zacnego  potomstwa.  Młodzi 
Lipkowscy  nieodrodnymi  byli  synami  poczciwych  rodzi- 
ców. Byłem  świadkiem  ich  czynu  doskonale  charaktery- 
zującego ich  wzniosłe  uczucia,  ich  przywiązanie  dla 
matki.  Ojciec  ich  zszedł  ze  świata  bez  testamentu,  rząd 
wyznaczył  opiekunów  i  najbliższą  opiekę  nad  synami 
oraz  administrację  majątku  matce  powierzył.  Dorośli  sy- 
nowie lat  zupełnych,  potrzeba  było  oddać  im  majątek. 
Pani  Lipkowska  z  całą  tęgością  charakteru  zdawała  sy- 
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nom  sprawę  ze  swojej  administracji.  Rachunki  były  ex 
asse  et  grano.  Henryk  i  Leon  w  asystencji  wuja  słuchali 
rachunku  szczegółowiej,  a  odebrawszy  najrzetelniej  wszy- 
stko ruchome  i  nieruchome,  ucałowali  rękę  matki  i  odje- 
chali z  wujem  w  odwiedziny  dalszej  familji;  pani  Lipkow- 
ska  została  z  niczem.  Zabolało  serce  matki  na  taką 
oziębłość  synów,  płakała,  ale  nie  wyrzekała  przeciw  uka- 
chanym  dzieciom.  Na  drugi  dzień  po  tym  akcie  przyje- 
chałem do  Zawadówki  i  chorążyna  ze  łzami  o  dniu  wczo- 
rajszym opowiadała,  Ale  zaledwie  usiedliśmy  do  stołu, 
nadjeżdża  posłaniec  od  paniczów  z  Haysyna  z  pakietem 
do  samej  pani.  Najczulszy  list  z  podziękowaniem  za  wy- 
chowanie i  ocalony  majątek  i  prośba,  ażeby  matka  ra- 
czyła przyjąć  przyłączony  akt  urzędowy  dożywocia  dla 
niej  na  Zawadówce  i  wszystkie  remanenta  na  własność. 
Popłakaliśmy  się  wszyscy,  a  nie  tylko  matka  i  babka,  ale 
i  obcy  obecni,  błogosławiliśmy  tym  zacnym  młodzieńcom. 
Cała  ta  sprawa  ułożona  już  była  przez  nich  w  domu  ta- 
jemnie, p.  Józef  nawet  będący  z  nimi,  w  Haysynie  dopiero 
o  ich  zamiarach  się  dowiedział.  Czcigodna  matka!  czci- 
godne dzieci!  Oba  Lipkowscy  młodo  się  pożenili,  powdo- 
wieli  i  znowu  się  pożenili.  Ścisłe  stosunki  przyjaźni  łą- 
czyły ich  z  domem  hrabiów  Piotrostwa  Moszyńskich,  tam 
Henryk  i  żonę  pojął,  bawiącą  przy  hrabinie,  generałównę 
Kołyszkównę.  Ale  ta  niewiele  lat  z  nim  przyżywszy,  cz^te- 
rech  synów  i  dwie  córki  mu  zostawiła.  Wdowiec  drugi 
raz,  ożenił  się  z  nieodrodną  pięknych  duszy  przymiotów 
siostrą  pierwszej  małżonki.  Dotąd  żyje  to  zacne  stadło  i 
Bóg  mu  błogosławi.  Leona  pierwszą  żoną  była  Krystyna 
Mańkowska,  świetna  najpłęknicjszemi  duszy  przymiotami 
i  mnóstwem  talentów.  Nie  była  piękną,  ale  w  oczach  tyle 
błyszczało  rozumu,  w  twarzy  było  tyle  wyrazu  cnotliwej 
duszy,  że  p.  Leonowa  była  kochaniem,  uwielbieniem 
wszystkich,  którzy  ją  znali.  Był  to  anioł,  była  to  wzoro- 
wa niewiasta.  Trzeba  wiedzieć,  że  chorążyna  nawykła 
przez  lat  tyle  do  panowania,  przy  całej  zacności  swojego 
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charakteru,  miała  w  sobie,  to  „ja  chcę".  Leon  żywy  z  tem- 
peramentu, a  do  tego  nieco  pieszczoszek,  nie  zawsze  te- 
mu matczynemu  „ja  tak  chcę"  ulegać  umiał;  pani  Kry- 
styna pośredniczką  była  między  matką  a  synem,  była 
aniołem  pokoju.  Ona  słodyczą  swego  charakteru,  swoim 
talentem  i  matkę  ułagodzić  i  synowi  potrzebną  uległość 
natchnąć  potrafiła,  lwięta  zgoda  i  jedność  panowały  w 
domu,  a  chorążyna  synowę,  jak  własną  córkę  kochała. 
Takiego  to  anioła  stracił  Leon, — płakali  jej  swoi,  płakali 
znajomi,  a  matka  do  zgonu  swego  ulubioną  Krzysię  ze 
Izami  wspominała.  Chorążyna  lat  późnych  dożyła,  wnuki 
i  prawnuki  swoje  kołysała  i  szczęśliwa  na  łonie  dzieci  i 
wnuków  życie  skończyła.  Druga  żona  p.  Leona  z  domu 
Kossowska,  wnuczka  owej  sławnej  w  Polsce  wdziękami 
Barbary  z  Bielińskich  Kossowskiej,  o  której,  wymieniając 
równe  z  nią  dwie  inne  piękności,  porównane  z  pięknością 
Wróżki  Urieli,  mówi  Niemcewicz: 

„I  jakbyś  widział  świat  podbić  gotowe 

Julją,  Kossowskę  i  Aleksandrowę". 
Julja  z  Lubomirskich  Potocka,  Rozalja  z  hr.  Chodkie- 
wiczów  księżna  Aleksandrowa  Lubomirska  i  Kossowska, 
były  trzy  wzorowe  piękności  pod  koniec  zeszłego  stule- 
cia, nie  tylko  w  Polsce,  ale  i  daleko  w  obczyźnie  sławne. 


ROZDZIAŁ  IX. 

Zaraz  z  wiosny  wyprawiłem  się  na  moją  ekskursję 
kosztem  liceum  naznaczonym  mi  przez  ks.  kuratora.  Na 
ten  rok  stanowisko  moje  było  w  Berszadzie  u  hrabiów 
Moszyńskich,  o  których  na  swojem  miejscu  wspomnę. 
Opisywać  całej  podróży  mojej  inie  mam  potrzeby,  część 
jej  naukowa  zawarta  w  raporcie  moim  i  drukowana  w 
Wilnie  w  1823  r.  Kilka  jednak  okoliczności,  malujących 
zwyczaje  i  charaktery  okolic  i  osób,  zdawały  mi  się  nie 
bez  interesu,  i  tu  je  z  moich  notatek  wypisuję.  Położenia 
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nad  dolnym  Bohem  nie  są  tak  piękne,  jak  nad  średnim, 
kraina  to  jednak  wielce  bogata  w  naukowe  skarby,  po- 
trzeba więc  było  w  niejednem  miejscu  dłużej  się  zatrzy- 
mać, i  taki  dłuższy  pobyt  wypadł  mi  w  ostatniej  wojen- 
nej osadzie,  o  mil  4  od  Mikołajowa.  Osady  wojenne  Nad- 
bohowe,  czyli  posielenia  Bohskich  ułanów,  w  owym  cza- 
sie wszystkie  jeszcze  były  nowe  i  rozciągały  się  od  Bo- 
hopola  prawie,  wszystkie  pięknie  zabudowane  i  utrzy- 
mame  w  wielkim  porządku,  pobyt  szczęśliwy  mieszkań- 
ców na  oko  wystawiały.  Ale  nie  zawsze  powierzchow- 
ność była  wiernym  obrazem  istotnego  stanu  mieszkań- 
ców. Często  w  tych  schludnych  domkach  mieszkał  nie- 
dostatek i  prawie  nędza!  Powiadano  mi,  że  kiedy  cesarz 
Aleksander  I  zwiedzał  te  osady  w  1823  roku  dla  ukrycia 
niedostatku,  nocami,  z  miejsca  na  miejsce  przewożono 
stożki  ze  słomy  i  ustawiano  je  około  chat,  dla  pokazania 
zamożności  osadników;  że  na  przejazd  monarszy,  rozda- 
no na  każdą  chatę  po  bochenku  chleba  pięknie  upieczo- 
nego i  t.  p.  Mówiono  nawet,  że  w  Fedorówce  monarcha, 
usunąwszy  się  od  otaczającej  go  asystencji,  przeszedł  pod 
ostatnią  w  ulicy  chatkę,  pod  którą  zastał  siedzącą  na 
przyzbie  starą  niewiastę  czysto  odzianą  i  wdał  się  z  nią 
w  rozmowę,  że  jakoby  ta  miała  opowiedzieć,  że  ten  do- 
statek jest  udaniem,  że  mieszkańcy  są  bardzo  biedni,  że 
żadnego  wsparcia  od  zarządzających  nie  mają.  Nadcho- 
dzący urzędnicy  powiedzieli  cesarzowi,  że  ta  kobieta 
jest  warjatka.  Cesarz  pokiwał  głową,  dał  pięć  rubli  sta- 
ruszce, westchnął  i  wsiadł  do  powozu.  Nic  zaręczafn  za 
prawdziwość  tej  anegdoty,  w  czasie  jednak  bytności  mo- 
jej w  Fedorówce,  była  to:  la  nouvellc  du  jour. 

Po  rannej  ekskursji  i)()  nad  Bohem  w  okolicach  Fe- 
dorówki,  wróciwszy,  siedzieliśmy  z  bratem,  towarzyszem 
podróży,  w  pierwszej  izbie  zajezdnego  dworu  przy  stole 
i  porządkowaliśmy  nasze  akwizycje,  w  drugiej  izbie  słu- 
żący przyrządzał  nam  łóżko.  Wtem  zajechał  przed  dom 
modny  kocz  z  pięknemi  końmi;  w  powozie  siedziały  dwie 


damy  i  oficer.  Niewiele  zwracaliśmy  uwagi  na  zajeżdża- 
jacycli,  ale  oficer  wszedł  <io  izby  i  najgrzeczniej  powi- 
tawszy, prosił,  czybyśmy  nie  pozwolili  w  naszej  kwate- 
rze wolnego  kąta,  gdzieby  damy  ubrać  się  mogły.  Nie 
uchybiając  należnej  grzeczności,  kazałem  służącemu 
oczyścić  drugą  izbę  i  dla  przybyłycłi  dam  ustąpiłem.  Da- 
my dziękowały  nam  bardzo  pięknie  i  zamknęły  się  w 
swoim  pokoju,  oficer  został  z  nami  i  znajomość  się  za- 
wiązała. Dowiedzieliśmy  się,  że  jest  majorem,  zowie  się 
Łopuchem,  że  damy  są  jego  żona  i  ciotka,  obie  Polki  z 
okolic  Berdyczowa,  że  przyjechały  na  bal,  dawany  dla 
pułkownika  przez  oficerów  pułku,  i  oświadczył  nam,  że, 
jako  jeden  z  gospodarzów,  na  ten  bal  i  nas  zapraisza. 
Trudno  było  odmówić,  a  bratu  memu  chciało  się  użyć 
nóg  do  weselszego  ruchu,  niż  drapanie  po  skałach,  bo 
ładnie  tańczył.  Ubrałem  się  więc  i  pojechałem  z  majorem 
prezentować  się  solenizantowi.  Uprzejmie  przyjął  gościa 
z  tak  dalekich  stron,  bardzo  przyzwoity,  nozsądny  choć 
nieuczony  człowiek.  Źle  to  czasem  wyobrazić  sobie  rzecz 
jaką,  ze  złej  strony  i  uprzedzić  isię,  że  tak  jest  koniecznie, 
a  tak  byłio  ze  mną.  Zdawało  mi  się,  że  w  tej  stepowej  pu- 
styni, w  wojennej  osadzie  cóż  mogło  być  światowego,  w 
dobrym  guście  i  w  dobrym  tonie?  Ale  jakże  moje  uprze- 
dzenie ukaranem  było!  Począwszy  od  sali,  zrobionej  z 
namiotu  i  na j gustowniej  w  broń  przystrojonej  i  rzęsisto 
oświeconej,  wszystko  było  wytworne,  gustowne  i  etykie- 
talne.  Odesa  ^)  dostarczyła  damom  najmodniejszych 
strojów,  nasiza  jednak  majorowa,  może  dlatego,  że  była 
najpiękniejszą,  najlepiej  się  wydawała,   chociaż   całe  je] 


1)  Czem  była  Odesa  dla  ludzi  pokolenia  Aiidrzejowskif? 
go,  można  mieć  dokładne  pojęcie  z  notatek  i  szkiców  podróż- 
nych J.  I.  Kraszewskiego  (W  s  p  o  m  n  i  e  n  i  a  O  d  e  s  y,  J  e  d  y- 
sanu  i  Bud  żak  u  t.  t.  2,  Wilno  1845).  Dzieło  to  dotychczas 
nawet  nie  jest  pozbawione  literackiego  i  historycznego  zna- 
czenia dla  szczegółów,  zawartych  w  niem.  Cenne  wskazówki 
bibliograficzne  do  historji  miasta  i  okolic. 


124 


ubranie  w  domu  się  robiło.  Oficerowie,  obyczajni,  uważ- 
ni, uprzejmi,  gościom  cywilnym  we  wszystkiem  pierw- 
szeństwa ustępowali  i  brat  mój  od  dam  do  tańców  był  za- 
mawiany. W  przyjęciu,  w  zabawie,  taki  miły  był  ład, 
taka  uprzejmość,  taka  elegancja,  że  się  zdawało,  że  to 
jest  w  jakiemś  wielkiem  mieście  zebranie.  Wieczerza  była 
pyszna,  obóz  cały  oświecony,  piękny  fajerwerk  uroczy- 
stości i  okazałości  balu  dopełnił.  Ale  noc  czerwcowa  krót- 
ka, wschodzące  przeto  słońce  zepsuło  cały  urok  wspa- 
niałej iluminacji.  Wróciwszy  do  kwatery,  spaliśmy  długo 
wszyscy,  majorostwo  naizajutrz  obiadem  nas  przyjmowali 
i  w  poufałej  pogadance  bawili  z  nami  i  wieczorem  dopiero 
odjechali. 

W  Mikołajowie  innego  rodzaju  czekała  nas  niespo- 
dzianka. Kwaterę  miałem  w  tym  samym  domu,  co  i  w 
reku  przeszłym,  a  choć  to  był  dom  żydowski,  nad  oby- 
czaj izraelitów  czysty  i  porządnie  utrzymany.  Pierwszy 
pokój  mieliśmy  do  pracy,  drugi  sypialny.  W  pierwszym, 
naprzeciw  drzwi  wchodowych,  między  dwoma  oknami 
duże  lustro,  a  pod  nim  stolik  rozkładany,  dwie  kanapki 
i  kilka  krzeseł  dopełniały  umeblowania,  a  obok  drzwi  w 
kącie  wygodna  szafa  na  rzeczy  podróżnych.  Posadzka 
malowana  i  czysto  codzień  wytarta.  Na  trzeci  dzień  po 
przybyciu  do  Mikołajowa,  zrobiwszy  pomyślną  ekskursję 
ponad  Bohem,  zasiedliśmy  do  porządkow^ania  naszych 
zbiorów;  ja  przekładałem  rośliny,  brat  ustawiał  owady. 
Siedziałem  odwrócony  ode  drzwi  i  w  zwierciadle  wi- 
działem co  się  dzieje  w  pokoju.  Pewnego  razu  postrze- 
gam we  drzwiach  jakąś  postać  męską  w  szlafroku,  w  bia- 
łej letniej  czapeczce  z  cygarem  w  ustach.  Nie  dopiero  wi- 
dać przypatrywał  się  naszemu  zajęciu  i  w  lustrze  badał 
nasze  fizjonomie.  Ody  nasze  wejrzenia  się  spotkały,  zapy- 
tał: „Można?" — „Można" — odpowiedziałem,  wtedy  nie- 
znajomy Z/d  ją  wszy  czapeczkę,  bez  żadnego  powitania  za- 
siadł trzecie  krzesło  i)rzy  stoliku  i  zapytał:  „Jakim  ję- 
zykiem rozmawiać  będziemy?"  —  „Po  francusku"  —  od- 
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rzekłem,  widząc  z  akcentu,  że  nie  jest  Rosjaninem,  „Ek)- 
brze — rzeknie — nie  pytam  w  jakim  celu  jeździsz,  bo  za- 
jęcie to  okazuje,  ani  kto  jesteś,  badać  nie  chcę,  ale  mię  in- 
teresuje miejsce,  które  cię  wysłało,  z  którego  tu  przyby- 
łeś". Woda  to  była  na  mój  młyn;  krótko  więc,  a  staran- 
nie opowiadałem  o  naszem  liceum.  Wyznam  szczerze,  że 
i  naszą  szkołę  świetnie  wystawić  chciałem  i  sam  trochę 
popisać  się  z  tem  co  umiem  pragnąłem  i  udało  się  zainte- 
resować uczonego  cudzoziemca.  Pogadanka  stała  się  inte- 
resującą i  przyjemną.  „Merci,  rzeknie  mi  na  końcu  — 
Odzież  stąd  dalej  podróż  twoją  obrócisz?" — „Do  Cherso- 
nu  i  dalej  ponad  Dnieprem  radbym  pochodzić". — „Jedź  do 
Porohów,  nie  będziesz  tego  żałować,  i  spadek  rzeki  i  oko- 
lice piękne  i  ciekawe,  niepodobna,  ażebyś  tam  i  dla  nauki 
interesujących  przedmiotów  nie  znalazł.  Od  najsławniej- 
szego Porohu  40  wiorst  tylko  do  Ekaterynosławia,  proszę 
tam  nas  odwiedzić". — „Z  kimże  mam  zaszczyt  mówić?" — 
spytałem  —  „To  ci  niepotrzebne,  bądź  tylko  u  marszałka 
gubernjalnego  Aleksiejewa,  a  tam  znajdziesz  miłe  przyję- 
cie i  tam  się  bliżej  poznamy.  A  teraz  jeśliście  ciekawi,  to 
możecie  tu  widzieć  to,  co  nie  często  widzieć  się  zdarza. 
Dziś  spuszczają  z  warsztatu  nowy  parochód,  miło  mi  bę- 
dzie was  tam  zobaczyć.  Uroczystość  to  wielka,  wszystkie 
władze  wyższe  będą  tam  zebrane.  Teraz — rzekł  dobywa- 
jąc piękny  zegarek — jest  dziesiąta,  o  jedenastej  ma  się 
zacząć  ceremonia,  czekam  was  w  administracji". — To  po- 
wiedziawszy, zapalił  nowe  cygaro,  dla  nas  kilkanaście  z 
eleganckiego  porte-tabac  na  stolik  wysypał,  nałożył  czap- 
kę i,  nie  żegnając  się,  wyszedł.  Zaintrygowała  nas  nie  po- 
mału ta  wizyta,  ktoby  to  był,  ani  nas  gospodyni  nasza 
oświecić  mogła,  mimo  to  decydujemy  się  jechać,  a  cho- 
ciaż niepewni,  czy  nas  tam  puszczą,  awanturujemy  się 
i  porządnie  poubierani  jedziemy.  Przed  bramą  mnóstwo 
powozów  i  straż,  ale  oficer  spostrzegłszy  nas  (ja  byłem  w 
moim  mundurze  nauczycielskim),  zapytał, — „kogo  mam 
honor  spotykać?"    „Jestem    nauczyciel    z    liceum  Wo- 
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Jyńskiego  z  Krzemieńca  —  odpowiedziałem  —  a  to 
mój  brat".  —  „Proszę  panów  ze  mną"  —  i  wprow^a- 
dził  nas  w  obwód  administracyjnycłi  fabryk.  Wszę- 
dzie widać  mnóstwo  zapasów  najwyborniejszgo  drze- 
wa, wszędzie  mnóstwo  zwijającycli  się  ludzi,  ale 
żadnych  robót  niema,  bo  to  wielkie  marynarskie  świę- 
to. Przewodniczący  nam  oficer  tłómaozył  nam  wszystko 
i  w  bardzo  przyjemnej  pogadance  zeszliśmy  nad  brzeg  In- 
gulu,  gdzie  się  znajdują  wszystkie  warsztaty  okrętowe. 
Tam  na  pomoście  najniższym  stal  ów  gmach  morski,  pod 
który  podkładano  walce  i  lewary.  Za  nim  wyżej  wznosił 
się  szkielet  wojennego  o  stu  dziesięciu  armatach  okrętu, 
którego  boki  sześciocalowemi  forstami  obijać  zaczęło. 
Całe  świetne  zebranie  urzędników  morskich  zajmowało 
brzeg  około  pomostu.  —  Co  nam  z  sobą  zrobić?  Nikomu 
nieznanych  któż  zaprezentuje?  idziemy  jednak,  w  tem  z 
pośrodka  zgromadzenia  wysuwa  się  nasz  pożądany  nie- 
znajomy protektor,  ubrany  w  czerni  z  jakimś  krzyżykiem 
a  la  boutonićre  i  podając  mi  rękę:  „charme  de  vous  voir 
ici"  rzeknie,  i  poprowadził  mię  do  admirała.  Co  z  nim 
mówił,  niewiem,  bo  po  angielsku,  dorozumiałem  się  tylko, 
że  o  mnie,  bo  wspomniał  Krzemieniec.  Admirał  podał  mi 
rękę  i  powiedział,  że  mu  jestem  bardzo  przyjemnym  go- 
ściem z  tak  sławnego  naukowego  instytutu,  i  że  znał 
Czackiego  i  ks.  kuratora  i  miło  mi  było  słuchać,  jak  chlub- 
nie o  tych  znakomitych  mężach  się  odzywał.  Oreyg  bar- 
dzo miłego  był  ułożenia,  wesoły,  nieco  rubasizny,  ale 
uprzejmie  ze  mną  kilka  minut  o  Krzemieńcu  rozmawiał. 
Taka  popularność  naczelnika  podała  mię  w  poważanie, 
wielu  więc  innych  dygnitarzy  zbliżyło  się  ku  mnie,  każdy 
miał  o  co  zapytać.  Pamięć  moja  nicdocliowała  ich  na- 
zwisk, a  notatki  zaginęły,  nawet  wice-admirała,  który  ze 
mną  po  polsku  mówił,  nazwisko  przepomniałem.  Jeden 
tylko  został  w  pamięci,  sławny  szperacz  starożytności 
Euxyń.skich,   pułkownik    Hlarenbcrg ').    Uczony    ten    ar- 


')  ]i1aruiiih(>rK.    An(lr7>fij«)WHki    mylnie   ko    nazywa   Bla 
renbeririein.  IJadacz  Htarożyinońci  i  osad  ^rfckicli  nad  morzem 
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cheolog,  długo  ze  mną  rozmawiał  i  dał  mi  swój  adres  w 
Odesie,  uprzejmie  zapraszając,  abym  go  w  tem  mieście 
odwiedził.  Tymczasem  na  pokładzie  parochodu  odbywało 
się  nabożeństwo  poświęcenia  statl^u,  poczem,  ta  ogromna 
budowa  blaclią  miedzianą  do  połowy  swej  wysokości  obi 
ta,  po  pomoście  nasmarowanym  łojem  i  mydłem  posuwać 
się  poczęła.  Nadzwyczaj  szybko  i  zręcznie  podsuwano 
wały  i  podstawiano  lewary  i  posuwanie  się  to  trwało  oko- 
ło godziny,  aż  póki  statek  nie  przysunął  się  na  zawie- 
szoną nad  wodą  połowę  pomostu.  Natenczas  zważyły  się 
dyle,  a  statek  w  mgnieniu  oka  z  ogromnym  szumem  i  ło- 
skotem, mocno  na  jeden  bok  przechylony,  zleciał  do  rze- 
ki, 21  wystrzałów  armatnich,  liczne  oklaski  i  huczne  o- 
krzyki  szczęśliwe  spuszczenie  parochodu  ogłosiły.  Maj- 
ster sam  jeden  spuścił  się  z  parochodem  i  uroczyste  ad- 
mirała podziękowanie  odebrał.  Nastąpiło  potem  sute  śnia- 
danie na  parochodzie,  aleśmy  z  zaproszenia  nie  korzy- 
stali, bo  czas  dla  nmie  był  drogi,  nie  mogłem  go  tracić, 
gdyż  jeszcze  szkołę  pilotów  i  depo,  wielce  interesujące  we 
wzgęidzie  naukowym,  miałem  do  zwiedzenia,  w  czem 
oficer,  który  nam  przy  wejściu  na  ceremonję  towarzyszył, 
ze  swoją  usługą  sam  się  oświadczył. 

Szkoła  pilotów  czyli  majtków  dwojakich  na  ów  czas 
wychowańców  dawała,  jedni  wyuczeni  czytać,  pisać,  co- 
kolwiek rachować  i  wszelkich  morskich  manewrów,  wy- 
chodzili na  prostych  majtków;  drudzy,  biorąc  wyższe 
wychowanie  i  wyższych  ucząc  się  przedmio(tów,  zosta- 
wali micizmanami,  to  jest  oficerami  najniższego  stopnia, 
szli  w  służbę  morską  na  flotę,  a  podług  zdolności,  uspo- 
sobienia i  zasługi  wyżej  postępowali.  Na  podziw  pięknie 


Czaniem.  Historyk  Olbji.  Ważniejsze  prace:  C  h  o  i  x  des  m  e- 
dailles  antiques  d'0  IbiO' polis,  ou  Olbia  (długi  ty- 
tuł opuszczam).  Paris.  Firmin  Didot  1822  8-o  10,  64  XX  pi. 

Antiquites  decouvertes  en  differents 
t  e  m  p  s  d  a  n  s  1  e  s  r  u  i  n  e  s  d'0  1  b  i  a  (opuszczam)  I,  II,  III 
cat.  Mss.  własność  Towarz.  starożytności  w  Odesie. 
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instytut  ten  był  utrzymany.  Wszędzie  czystość,  lad  i  po- 
rządek, w  uczniach  przy  młodocianej  żywości,  obyczaj- 
ność w  obcowaniu,  posłuszeństwo  dla  zwierzcłiności,  pil- 
ność w  naukach,  na  uwagę  i  życzliwość  wszystkich  za- 
sługiwały. Do  ćwiczeń  marynarskich,  mieli  na  dziedziń- 
cu okręt,  wystający  nad  poziom  tyle,  ile  na  morzu  nad 
wodę  się  wznosi,  z  całym  potrzebnym  przyborem.  Miło 
było  patrzeć,  jak  ci  malce  zręcznie  i  szybko,  po  sznurach^ 
drabinkach  i  masztach  wspinali  się  na  górę  lub  na  dół 
spuszczali,  stosownie  do  znaku  danego  z  umyślnie  na  to 
używanej  piszczałki.  W  muzeum  szkoły  wiele  ciekawych 
starożytności  z  Olbji  i  Kerczu  widzieć  można.  Przewodnik 
nasz  powiedział  mi,  że  miejsce,  gdzie  była  Olbja,  o  mil 
tylko  dwie  leży  od  Mikołajowa  po  prawej  stronie  Bobo- 
wego Limanu,  naprzeciw  Kislakówki,  czyli  Bohojawleń- 
ska,  że  -osada  na  gruzach  tego  miasta  zowie  się  Parutina 
i  należy  do  jednego  z  pierwszych  magnatów  rosyjskich 
hrabiego  Kuszelewa-Bezborodko.  Ciekawość  widzenia  tak 
sławnego  miejsca  przemogła  nad  chęcią    obejrzenia  in- 
teresującego we  wzglętdzie  naukowym   depo.    Nazajutrz 
raniutko  wyprawiliśmy  się  na  wędrówkę.  Przeprawa  na 
łodzi,  idącej  po  linie  przez  całą  szerokość  Limanu,  nie 
długo  trwała,  bo  ciche  powietrze  i  spokojna  woda  sprzy- 
jały żegludze,    o  ósmej  godzinie  byliśmy  na  miejscu,  a 
ułatwienie  i  pośpiech  przeprawy  winniśmy  byli  wczoraj- 
szemu naszemu  do  szkoły  pilotów  przewodnikowi.  Jest 
łacińskie  przysłowie:  nec  locus  ubi  Troia  fuit,  tu  można 
powiedzieć:  vix  locus,  ubi  Olbia  fuit.  Kupy  gruzów,  często 
nawet  ziemią  pokryte,  nigdzie  szozątków  muru,  poświad- 
czają tylko  zinikomość   rzeczy   ludzkich.   Teby,   Ateny, 
Rzym,  rozwalinami  swojcnii  dają  wyobrażenie  swej  wiel- 
kości; Olbji,  ślady  nawet   przcchodcm   hord   barbarzyń- 
skich zatarte,  a  jednak  wygrzebywane  z  ziemi  zabytki 
wskazują,  że  to  było  miasto  wielkie,  ozdobne  i  przemysło- 
we i  dają  wyobrażenie  o  świetnej  jego  przeszłości.  Długo 
bardzo  osadnicN'  Pnnitiny  wzbogacali  się  zb\\vniiicni  wy- 
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kopywanych  posągów,  popiersi,  nagrobków,  ołtarzy, 
ułamków  kolumn,  naczyń  marmurowych,  bronzowycłi  i 
glinianych,  ozdób  ze  złota  i  srebra,  mnóstwa  monet  i  nu- 
mizmatów po  największej  części  z  godłem  Olbji.  Hrabia 
właściciel,  przekonawszy  się  o  skarbach  starożytności  w 
ziemi  jego  zagrzebanych,  wyrobił  sobie  najsurowsze  za- 
bronienie poszukiwań  w  gruzach  bez  jego  wyraźnego  ze- 
zwolenia. Woda  tylko  nie  uległa  żadnym  wzbronieniom, 
wypłukiwa  niekiedy  i  wynosi  drobiazgi  często  nawet  wy- 
sokiego szacunku.  Nie  bez  tego,  ażeby  i  osadnicy  nie  mie- 
wali różnych  pięknych  kawałków  z  tych  starożytności,  ale 
trudno  u  nich  co  dostać,  bo  nie  ufają  nikomu  z  chrześci- 
jańskich szperaczów,  żydom  znalezione  rzeczy  przedają. 
Położenie  miejsca  Olbji,  mimo  to,  że  stepowe,  jest  piękne. 
U  spodu  wzgórka  znacznie  nad  powierzchnią  wody  wznie- 
sionego, rozciąga  się  dość  obszerna  płaszczyzna  aż  do 
Limanu,  mniej  pokryta  gruzami,  bo  je  wiosenne  wody 
spłókują.  Przy  tym  brzegu  musiała  być  i  przystań  dla  za- 
wijających okrętów.  Na  oberwanym  brzegu  wzgórza,  zda- 
wało się  jeszcze  dostrzegać  ślad,  zabytek  drogi  prowa- 
dzącej do  górnej  części  miasta.  Olbja  była  w  swoim  cza- 
sie tern,  czem  jest  dzisiaj  Odesa,  tu  przybijały  statki  z 
Europy,  Azji  i  Afryki  i  zamieniały  swoje  bogactwa  na 
płody  ziem  słowiańskich.  I  naówczas  może  chleb  tych 
nieprzejrzanych  okiem  równin  dalekie  zamorskie  kraje 
zasilał.  Olbja  przed  kilkunastu  wiekami  słynęła  w  świe- 
cie, dziś  ledwie  od  uczonych  dopytać  się  można,  gdzie 
miejsce  jej  istnienia! — Mikołajów  jest  miastem  rozległem, 
regularnie  zabudowanem,  ma  ulice  szerokie,  a  na  piasz- 
czystym gruncie  wcale  suche,  ale  część  tylko  miasta  po- 
nad Limanem  i  wpadającym  do  niego  Ingułem,  ma  pięk- 
ne murowane  budowy,  reszta  prawie  cała  drewniana. 
Admiralicja  ogromny  gmach,  ale  nieozdobny,  szkoła  pilo- 
tów wcale  nieokazała,  cerkiew  nawet  wielkością  swoją  ani 
wielkości  miasta,  ani  jego  ludności  nieodpowiada.  Naj- 
piękniejszy i  godny  uwagi  wędrowca  jest  gmach  depo  ze 

„B.  P."  Ramoty  starego  Detinka  o  Wołyniu.  9 
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swojem  obserwatorium.  Budowa  ta  i  w  pośród  pysznych 
gmachów  stolicy,  jeszczeby  się  pięknie  wydawała.    Ta- 
kim byl  Mikołajów  w  roku  1823,  dziś  zapewne  znacznie 
się   podniósł   i   ozdobnemi   gmachami   zabudował.   Willa 
admiralska  inad  samym  Limanem,  na  wschód-południe  od 
miasta  leżąca,  w  guście  zupełnie  wschodnim  zbudowana, 
miłem  jest  mieszkaniem  i  ma  ładny  ogród,  (dziwnie  ude- 
rzający bujnością  wegeitacji  w  pośród  piaszczystego  stepu. 
Wróciwszy  z  Parutiny,  jużeśmy  naszego  nieznajomego 
nie  zasiali,  służący  mój  oznajmił,  że  był  u  nas  i  na  kar- 
teczce ołówkiem  coś  napisał:  Istotnie  na  niewielkim  papier- 
ku czytaliśmy  te  słowa:  „adieu  mes  amis,  poursuivez  vos 
utiles  recherches!  je  vous  attends  a  Ekaterinoslaf  chez  le 
marechal  Alexieief.  Inconnu".  Jeszcze  nas  więcej  zaintry- 
gował tym  bilecikiem,  schowałem  więc  kartę  do  pugila- 
resu w  zamiarze  korzystania  z  niej  na  swojem  miejscu  i' 
dowiedzenia  się,  kto  jest  mistyfikujący  nas  cudzoziemiec. 
Nazajutrz  na  wyjezdmem  wezwałem  gospodynię  do  obra- 
chunku. „Nic  mi  się  już  od  panów  nie  należy,  ten  pan  co  tu 
u  mnie  kwaterował,  mówił,  że  pański  dobrze  znajomy  i, 
wszystko  za  panów  zapłacił,  no,  jakże  ja  mam  drugi  razj 
za  to  samo  brać  pieniądze?"  Chciałem  przynajmniej  wie-^ 
dzieć  o  ilości  zapłaty,  ale  i  to  zostało  sekretem,  bo  gospo- 
dyni dała  słowo  niewyjawienia  nazwiska  cudzoziemca.] 
.lednak    kwatera,  stół  dla  nas  i  dwuch  ludzi,  karm  dla: 
koni  przez  sześć  dni  w  tak  drogiem  do  życia  mieście, 
przynajmniej  sto  rubli  ass.  kosztować  było  powinno.  Nie- 
pojmowaliśmy  naszego  nieznajomego,  ale  nas  zadziwiła 
uczciwość  żydówki,  nie  korzystającej  z  dobrej  okoliczno- 
ści zyskania  grosza  po  raz  drugi. 

W  roku  jeszce  przeszłym,  będąc  w  Chersonie  pozna- 
j(łmiłem  się  z  dyrektorem  gimnazjum  Zasławskim,  teraz 
skorośmy  się  rozlokowali  na  przeszłorocznej  kwaterze, 
odwiedziliśmy  dyrektora.  Najiiprzejnn'ej  nas  przyjął  i 
zapytał,  gdzie  nasze  rzeczy  i  konie,  i  nic  chciał  lyozwolić, 
żebyśmy  nie  w  gimnazjum  kwaterowali.  Ledwie  zdołałem 
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uprosić,  że  nam  pozwolił  nocować  i  konie  utrzymywać  na 
i^waterzc,  zresztą,  przez  cztery  dni  bawienia  w  Chersonie, 
uprzejmie  i  hojnie  nas  podejmował.  Kilku  nauczycieli 
mJodych,  okrzesanych,  pięknie  usposobionych  i  pracowi- 
tych, składało  towarzystwo,  ale  pracować  nie  mieli  dla 
kogo,  liczba  bowiem  ucizniów  w  tym  roku  nie  przecho- 
dziła 180.  Blizkie  sąsiedztwo  Odesy  i  w  niej,  świetnie  się 
rozwijające,  Ryszeljewskie  liceum  zabierało  Chersonowi 
młodzież,  mającą  zapełnić  gubernjałne  gimnazjum.  Nie- 
liczna biblioteka,  zbiory  pomocnicze  naukowe  ubogie,  nie 
na  wysokim  stopniu  tę  szkołę  utrzymywały.  Nauczyciel  fi- 
zyki Pereświetów  własnym  kosztem  i  pracą  machiny  co 
najpotrzebniejsze  posprawiał,  zielnik  i  zbiór  owadów  za- 
prowadził. Z  jego  zbiorów  i  znajomości  okolic  wielce  ko- 
rzystałem. Co  do  ciekawości  godnych  widzenia,  Mikoła- 
jów o  wiele  Chersoń  przewyższał.  W  fortecy  piękna  cer- 
kiew, przez  cesarzową  Katarzynę  zbudowana,  z  napisem 
na  korniszu  facjaty:  „Katarzyna  II,  Zbawicielowi  rodu 
ludzkiego",  jest  najznakomitszym  gmachem  miasta,  a  kil- 
ka wokoło  cerkwi  okazałych  nagrobków,  między  niemi 
pułkownika  Falejewa,  który  się  najwięcej  do  ozdobienia 
Chersonu  przyczynił,  godne  uwagi  wędrowców.  Tu  i 
zwłoki  prześlicznej  Skowrońskiej  ^)  siostrzenicy  ks.  Po- 
tiemkina  spoczywają.  O  nich  taka  w  Chersonie  krążyła 
legenda.  Książę  całem  sercem  ją  kochał,  a  po  stracie  uko- 
chanej siostrzenicy  rozpaczliwy  żal  go  objął  i  później  się 


1)  Protoplastą  tej  rodziny  był  Karol  Skawroński,  (uie 
Skowroński,  jak  pisze  Andrzejowski),  włościanin  litewski,  brat 
Katarzyny  I,  żony  Pioti-a  W.  Sprowadzony  do  Petersburga, 
otrzymał  tytuł  grafa,  uposażenie  odpowiednie  i  pałac  w  po- 
bliżu Marmurowego  dworca.  Miał  trzy  córki:  Zofję  za  Pio- 
trem Sapiehą,  Annę  za  Michałem  Worońcow'yn^»  córka  jej  za 
lir.  Strgonow'ym,  trzecia  Katarzyna  była  żoną  bar.  Korfa. 
Jaki  stopień  pokrewieństwa  łączył  Skawrońskich  z  Potiem- 
kinem — to  rzecz małej  wagi.  (Russische  Giistlinge  etc. 
barona  Georg  v.  Gelbiga  —  sekretarza  poselstwa  saskiego 
na  dworze  Katarzyny  II). 
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w  ponury  smutek  i  jakby  w  odurzenie  zamienił.  Po  wspa- 
niałym pogrzebie  i  złożeniu  zwłok  ulubionej  do  grobu, 
książę  zamyślony  i  uciśniony  żalem  szedł  z  cmentarza  do 
swego  powozu.  Kiedy  tak  idzie,  raptem  uderza  się  całym 
sobą  o  coś  czarnego,  opamiętawszy  się  nieco,  widzi  za- 
miast powozu  karawan.  „Patrzcie!"  rzecze  do  otaczają- 
C3'ch  „oto  jest  powóz,  na  którym  wkrótce  już  na  wieki 
Potiemkin  od  was  odjedzie",  W  istocie,  niedługo  przeżył 
ukochaną  siostrzenicę!  Przy  wjeździe  głównym  do  mia- 
sta wzniesiony  wysoki,  piękny,  z  ciosowego  kamienia 
obelisk  z  napisem  „Howard"  ^)  obudzą  wspomnienie  tego 
znakomitego  poświęceniem  się  usłudze  ludzkości  męża. 
Howard  skończył  życie  w  Chersonie,  ale  zwłoki  jego  pod 
obeliskiem  nie  spoczywają.  O  wiorst  kilka  od  miasta,  za 
dofiną,  zwaną  Witowski  sad,  pokazują  na  wzgórku  dwie 
niewielkie  piramidy  z  miejscowego  kamienia  wymurowa- 
ne, jako  pomnik  na  grobie  Howarda  wzniesiony.  Niema 
kamienia  w  obu  piramidach,  na  którymby  nie  było  napisu, 
niema  prawie  języka,  w  którymby  nie  oddano  hołdu  win- 
nego cnotom  wielkiego  filantropa.  O  zwłokach  zaś  jego 
taka  jest  legenda:  Wincenty  Potocki  podkomorzy  kor.  w 
ścisłej  z  Howardem  żył  przyja/źni,  często  go  u  siebie,  jako 
domownika,  miewał  i  niemały  miał  udział  w  jego  działa- 
niach, ale  Howard  nie  umarł  w  domu  przyjaciela.  Wyje- 
chał do  Chersonu  i  tam  po  nie  długiej  chorobie  życia  do- 
konał. Dowiedziawszy  się  Potocki  o  zgonie  przyjaciela, 
domagał  się  od  Chersonu  wydania  zwłok  Howarda,  ale 
miasto  odrzuciło  żądanie.  Niewiele  myśląc,  magnat  po- 
słał do  Chersonu  sprawnego  dworzanina  z  trzydziestu  ko- 


')  John  Howard,  filantrop,  tir.  1726  r.  Lekarz.  W  podróży 
/ałr/ymał  nię  w  Clicrsonin,  w  r.  1789.  l<1ór.v  /nlcdwic  -wówc/as 
zabudowywał  «ię.  Koło  ł)alki  IJinlo/icrki  przyjacielo  wysta- 
wili mu  pomnik,  kwadratowa  kolumnę  z  marmuni,  na  jcdiioj 
Htnłuie  napis:  Vixit  propter  alioH,  a  z  drugiej:  alios  KaKos 
fecit.  Cenarz  AlokHandcr  I  kazał  wznieńć  drujci  iK)ninik:  l)ył 
to  olM^lisk,  inrjjoszczony  naprzeciwko  wi<,'zi«'nia.  (Antoni  No 
woHJflHki:  Stepy,  morza  i  k  ó  r  y,  \.  I,  Wilno,  IHM,  sir.  \'.V.\). 
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żakami,  ci  wykradli  ciało  i  zwłoki,  złożone  w  ogrodzie  Po- 
tockiego, w  Kowalówce,  piękny  pomnik  do  dziś  dnia  osła- 
nia. A  czy  zwłoki  Howarda  spoczywają  na  ziemi  Cher- 
sońskiej,  czy  je  nagrobek  w  Kowalówce  pokrywa,  nikt 
dziś  z  pewnością  nie  powie,  pamięć  tylko  przyjaciela  ludz- 
kości z  pokolenia  do  pokolenia  przechodzi  i  zaguby  się 
nie  lęka.  Położenie  Chersonu  niby  piękne,  nad  licznie  roz- 
gałęzionym Dnieprem,  ale  smutne  i  nieznaczące;  miasto 
mniej  regularnie  zabudowane,  mimo  kilku  budowli  kosz- 
townych, o  wiele  niższem  wydaje  się  od  Mikołajowa. 
Okolice  ponad  Dnieprem  i  Ingulcem  piękne  i  wesołe. 

W  Berysławiu  ^),  przewiózłszy  się  przez  Dniepr,  le- 
wem jego  nadbrzeżem  w  gubernji  Tauryckiej  jechaliśmy 
wpośród  stepów,  już  pocztowym  traktem,  już  mniejszemi 
drogami  ponad  Dnieprem  aż  do  Nikopola.  Na  całej  tej 
przestrzeni  stepy  rozległe,  nie  znające  ani  pługa,  ani  kosy; 
po  dolinach  nadbrzeżnych  liche  wioski,  gdzie  ani  mleka, 
ani  chleba  dostać  nie  można,  to  też  te  dni  kilka  powolnej 
naszej  wędrówki  żyliśmy  Herbatą,  bułkami  i  serem,  w 
które  się  zaopatrzyłem  w  Chersonie,  i  dopiero  w  Niko- 
polu ")  u  kapitana  Wołkowa,  dyrektora  Nikopolskiej  prze- 
prawy, gotowaną  dobrą  jedliśmy  wieczerzę.  Po  cztero- 
godzinnej przeprawie  na  ujściu  Konki  pod  wsią  Znamion- 
ką,  wylądowaliśmy  na  prawy  brzeg  Dniepru  i  jeszcze  ste- 
pem aż  do  Tomakówki  ^)  wlekliśmy  się  w  celu  zbiorów 
botanicznych.  Za  tą  wsią  zaczynają  się  kolonje  niemieckie, 
po  dolinach  naddnieprowych  rozrzucone,  przejazd  jednak 
od  jednej  do  drugiej  często  idzie  górnym  stepem,  i  w  ta- 


1)  Dawny  tatarski  zameczek  Kyzy-Kermen.  Tu  znajdo- 
wała się  przeprawa  przez  Dniepr  do  Tawani  (dziś  Kachowka). 

2)  Nikopol,  miasteczko,  przeprawa  przez  Dniepr  i  na  wy- 
spę Tomakówkę.  Na  miejscu  Nikopola  był  znany  w  dziejach 
polsko-kozackich  zatargów  Mykityn  róg.  Prawdopodobnie  au- 
tor ma  na  myśli  t.  zw.  Małą  Znamienkę,  gdyż  Wielka  leżała 
dalej. 

^)  Tomakówka,  wyspa  na  Dnieprze  za  porohami,  gdzie 
była  w  XVIII  w.  Sicz  Zaporożska. 
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kim  przejeździe  spotkaliśmy  osadę  żydowską.  Dojeżdża- 
jąc do  osady,  zdybaliśmy  wiozących  zboże  z  pola  i  po 
nawiązanych  na  głowach  guzach  modlitwy  poznaliśmy- 
synów  Izraela.  Wioska  ich  porządnie  zabudowana,  ale 
gdzież  ochędóstwo  niemieckie?  Nawet  go  niema  tyle,  ile 
w  wioskach  Rusinów,  a  wewnątrz  w  chatach  też  same 
brudy,  jak  i  po  naszych  karczmach.  Potrzeba  nauczyła  ich 
w  polu  pracować,  ale  żadna  potrzeba  dotąd  nie  zmusiła 
ich  odstąpić  nieochędóstwa,  uświęconego  zabobonami  Tal- 
mudu, usiłowania  nawet  rządu  poprawić  tej  wady  nie  zdo- 
łały. Miło  oku  po  tej  krainie  spocząć  na  pięknych  osa- 
dach niemieckich.  To  inny  kraj,  inny  nawet  zdaje  się  kli- 
mat. Wszędzie  nadbrzeża  piękną  wegetacją  zielenieją, 
wszędzie  laski  miłego  użyczają  cienia.  Domki  Niemców 
schludne,  porządnie  utrzymane,  wokoło  sady  i  ogrody, 
pola  wybornie  uprawne,  bogato  zbożem  okryte,  wabią  oko 
wędrowca,  a  gościnność,  rubaszna  uprzejmość  mieszkań- 
ców, miły  podróżnemu  dają  przytułek.  Piękne  położenie  i 
bogactwo  Flory  w  okolicach  Kortitz  Einlage  zatrzymały 
mię  dni  kilka  w  tej  kolonji.  Kwaterowałem  w  szynku 
(Wirtshaus),  pokój  mieliśmy  czysty,  łóżka  wygodne,  po- 
żywienie czyste  i  smaczne;  mając  herbatę  swoją,  raczy- 
łem nią  codziennie  moich  dobrych  gospodarzy.  Sam 
p.  Ootiieb  dość  już  podżyły  Niemiec,  rozsądny  i  nawet 
mający  niejakie  wykształcenie  naukowe.  Widząc  zachwy- 
cenie się  moje  pięknością  położenia  osady,  zrobił  nam  mi- 
łą niespodziankę.  „Jutro,  rzekł  do  nas  jednego  wieczora, 
mój  syn  najmłodszy  pójdzie  z  wami  i  poprowadzi  w  miej- 
sce bogate  kwieciem,  gdzie  pewnie  i  wiele  ziół  znajdziecie, 
ale  wstawajcie  rano,  bo  to  nie  blizko".  Stało  się,  jak  zapo- 
wiedział i  ledwie  słońce  się  pokazało,  już  byliśmy  w  dro- 
dze. Niemczyk  osiemnastoletni,  pusty  i  mówiiy,  bawił  nas 
całą  drogę  anegdotami  swej  osady,  śmiał  się  szczerze  i 
nas  rozweselał.  Po  trzech  godzinach  wędrówki  pomiędzy 
skałami  i  zaroślami  naddnieprowcmi,  zeszliśmy  nad  brzeg 
piaszczysty;  ani  sKnł  .-mi  krzaków,  żadnego  iirnwic  nawet 
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śladu  obecności  człowieka,  istna  pustynia!  Przewodnik 
nasz  zbiegł  na  prawo  i  skrył  się  pod  stromem  urwiskiem 
brzegu.  Zostawszy  sami,  i  czekając,  poczęliśmy  się  nie- 
pokoić i  różne  myśli  do  głowy  przychodziły,  a  żadna 
dobra  nie  błysnęła.  Wyprowadził  nas  Niemiec  w  pole,  a 
tu  manowcami  trudno  trafić  do  osady,  a  drogi  niewie- 
dzieć,  gdzie  szukać.  Pół  godziny,  długie  jak  pół  dnia, 
przepędziliśmy  w  takiej  niespokojności,  ależci  ze  strony, 
w  którą  poszedł  Hans,  wysuwa  się  łódź  dość  obszerna  i 
na  niej  nasz  niemczyk  z  dwoma  ludźmi.  „Siadajcie  pano- 
wie!" zawoła  na  nas — „wodą  wrócimy  wygodniej  do  do- 
mu". Wskoczyliśmy  do  łodzi,  niemczyk  siadł  u  steru,  dwaj 
ludzie  wzięli  się  do  wioseł.  „Na  tej  łodzi,  dwa  roki  temu" 
mówił  nasz  młody  przewodnik,  „woziłem  trzy  damy,  z 
których  jedna  z  małym  paniczem  rozmawiała  waszą  mo- 
wą, musiała  być  waszą  rodaczką,  z  towarzyszkami  mó- 
wiła po  francusku,  bo  ja  wiem  „parle  franse",  bawiły  u  nas 
dwa  dni,  przyszła  nazajutrz  piękna  kareta  i  pojechały  do 
Mikołajowa;  jest  u  mnie  zapisano,  jak  się  nazywały". 
Tymczasem  łódź  wpłynęła  na  węższe  i  bystrzejsze  koryto 
rzeki.  Tu  dopiero  zachwycający  wspaniałością  swoją  wi- 
dok otworzył  się  przed  nami.  Po  obu  stronach  rzeki  wzno- 
szą się  strome,  jak  ściana,  granitowe  skały  na  sto  sześć- 
dziesiąt stóp  wysokie,  podstawą  swoją  nurzające  się  w 
rzece.  Wierzchołek  wzgórza  wieńczy  lasek  dębowy,  po- 
nad samym  brzegiem  skał  zarastają  rozmaite  piękne  krze-, 
wy,  a  pomiędzy  niemi  dziki  winograd,  już  wije  się  po 
przyległych  drzewach,  już  w  długich  splotach  ze  skał 
zwieszony,  miotany  wiatrem,  dziwnie  i  ozdobnie  wiążąc 
się  i  chwiejąc,  coś  uroczego  przedstawia.  Kiedyśmy  się 
tak  zachwycali  pięknością  naszej  przejażdżki,  nasz  mło- 
dy przewodnik,  zadowolony  naszem  zachwyceniem,  ozwie 
się  do  nas:  „A  prawda,  że  to  piękne?  Mój  dobry  stary 
ojciec  wiedział,  że  się  panom  ta  przejażdżka  spodoba  i 
kazał  mi  przygotować  ją  dla  panów,  ja  wczoraj  jeszcze  tu 
byłem  i  zamówiłem  naszych  rybaków".  „Cóż  za  to  za- 
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płacić  potrzeba?"  „O!  pół  rubla  srebrem,  inaczej  jechiać 
nie  chcieli**.  —  I  dwa  ruble  nie  nadto  byłoby,  pomyślałem 
sobie.  Na  moje  żądanie  płynęliśmy  powoli  i  po  dwóch  go- 
dzinach wylądowaliśmy  pod  skałą,  służącą  za  podstawę 
ogrodowi  Gotlieba  od  strony  rzeki.  Dziękowaliśmy  ser- 
decznie naszemu  gospodarzowi  za  miłą  niespodziankę, 
utraktowawszy  wioślarzy  uczciwie.  Kto  były  damy  pi.\'- 
nące  na  łódce,  którąśmy  teraz  płynęli,  zostało  dla  nas  ta- 
jemnicą, bo  notatka  z  książki  wydarta  zaginęła.  W  dzień 
odjazdu  przyszło  do  obrachunku  z  gospodarzem,  Hans 
spisał  po  rosyjsku  rejestr  mojej  należności,  ale  w  nim 
tylko  utrzymanie  koni  i  wódka,  brana  dla  moich  ludzi  za- 
pisane były.  „Cóż  za  nasz  wikt  należy?"  zapytałem  gos- 
podarza, on  zawołał  żonę  i  moje  pytanie  po  niemiecku  jej 
powtórzył.  Zaśmiała  się  staruszka:  „Cóż  to?  ja  jeść  go- 
tuję na  sprzedaż?"  rzeknie:  „nie  jedliby  tej  strawy  goście, 
toby  ją  moja  rodzina  i  czeladź  spożyły".  Potrzeba  jednak 
było  jakoś  okazać  naszą  wdzięczność.  Pięcioletnia 
wnuczka  gospodarzów  bardzo  przystała  do  mnie,  zawsze 
z  nami  piła  herbatę  i  obiadowała  i  śliczna  była  dziecina 
teutońskiego  typu.  Nazywała  mnie  Onkel,  Polnischer  Gast. 
Dałem  jej  rubla  sr.  na  trzewiczki.  Zdziwiła  ta  hojność 
poczciwych  Niemców,  kazali  pocałować  nogi  dobrego  wu- 
jaszka,  ale  dziewczynka  uwiesiła  się  mnie  u  szyi  i,  z  całą 
dziecinną  szczerością  całując,  rozpłakała  się.  Brat  mój  dał 
jej  także  pół  rubla,  ale  mała  Minchen  nie  pocałowała  go, 
podziękowała  tylko  ukłonem,  zarumieniła  się  i  uciekła,  bo 
brat  mój  był  dwudziestoletni  i  ładny  młodzieniec. 

Wszystkie  niemieckie  osady  są  piękne  i  prawie 
wszystkie  w  pięknem  położeniu,  ale  przed  wszystkiemi 
biorą  pierwszeństwo  Schonhorst,  Cortitz  i  wsponniiana 
Cortitz-Einlage.  Cortitz  jest  wyspa,  znana  w  liistorji  Za- 
porożców Chortica,  dziś  u  krajowców  zowie  się  Kiczkas  ^), 


')  KiczkaH  -była  to  przeprawa  przoz  Dniepr.  Cłrartyca— 
wytłpa  na  I)  ni  oprze.  U  Konsianlyna  Porfirojfonoty  zwana  Avv. 
Grzesporza.  Zann-c/ck  Wiśniowicckicfro  1)\1   nic  na  Oliortycy, 
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obwodu  ma  do  mili,  leży  na  skalach  granitowych,  wyso- 
kością odpowiadających  skałom  obu  nadbrzeży  Dniepru, 
pokryta  w  części  lasem  dębowym,  łąkami  i  wpośród 
schludnych  chat  bogatemi  sadami.  Paitrzącym  z  nadbrze- 
ża Cortitz-Einage  dziwnie  piękny  widok  przedstawia. 
Nasz  dobry  Ootlieb  ten  piękny  widok  nazywał  die  schón- 
ste  Dnieprowsche  Ansicht.  Wspomniałem,  że  uprawa  roli 
u  Niemców  w  wysokim  była  stopniu,  i  mimo  posuchę 
w  r.  1823,  a  stąd  powszechny  w  te]  krainie  nieurodzaj,  w 
kolonjach  niemieckich  obfite  były  żniwa.  Sąsiednie  ruskie 
i  bułgarskie  osady,  nieprzyjaźnie  uprzedzone  względem 
Niemców,  nie  ich  przemysłowi  w  uprawie  i  pracowitości 
przypisywały  urodzaj,  ale  powszechne  o  nich  głosili  swoje 
mniemanie,  że  im  jako  niechrześcijanom,  zły  duch  dopo- 
maga, a  jak  na  poparcie  ich  uprzedzenia  i  u  żydów  pięk- 
nie urodziły  zboża.  W  każdej  kolonji  jest  gatunek  ogro- 
<lu,  a  raczej  sadu,  ogólny  Allgemeiner  Oessellschaftsplatz. 
Tam  co  niedziela  zbierają  się  koloniści;  starzy  o  swoich 
miejscowych  okolicznościach,  lub  o  polityce  gwarzą,  mło- 
dzież pod  okiem  ojców  i  matek  w  biegane  gry  się  ba- 
wią. Starzy  popijają,  warzone  przez  siebie,  piwo  i  dość 
skromnie  wódeczkę.  Rziadko  tam  widzieć  pijaków  i  co 
dziwna,  więcej  ten  nałóg  objawia  się  w  kobietach.  Ze  sta- 
remi  rozmówić  się  można  tylko  po  niemiecku,  synowie 
ich  dość  nawet  dobrze  po  rosyjsku  się  tłumaczą.  Mnóstwo 
młodzieży  widzieć  było  można  w  każdym  domu,  bo  re- 
krutacji wówczas  jeszcze  w  kolonjach  nie  było. 

Sławne  u  krajowców  tameczinych  Porohy  nie  są  tak 
straszne,  jak  je  wystawiano,  ani  tak  okazałe,  jak  spadek 
T^enu.  Większa  ich  część,  latem  nawet,  tyle  mają  wody,  że 
gdyby  nie  naniesione  bryły  żegluga  po  nich  łatwo  odby- 
waćby  się  mogła.  Jeden  tylko  Nenasyteć  pod  Sienitnikową 


lecz  na  mniejszym  ostrowie,  zwanym  Chortyczką,  o  ozem 
świadczą  współcześni  (Bielski,  Tnrow.  t.  II;  E.  Lassota:  Ta- 
g  e  b  u  c  h  etc,  str.  224;  Wycieczki  Ewarnickiego  (Kije  w. 
Starina  1883). 
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Slobodą  ^),  ma  spadek  wysoki,  i  gdyby  nie  wielce  rozsze- 
rzone w  tern  miejscu  koryto  Dniepru,  okazałością  swoją 
mógłby  podziwać,  i  tak  bowiem  jak  jest,  zwraca  uwagę 
wędrowca.  Dla  żeglugi  jednak  jest  niedostępny,  a  dla 
ułatwienia  przypływu  statków,  w  pierwszych  latach  bie- 
żącego stulecia,  zbudowano  tam  kosztowną  szluzę. 
Chybiona  niwelacja  wody  piękną  budowę  zrobi- 
ła zupełnie  nieużyteczną.  Ale  te  Porohy,  budzą  w 
nas  wielkie  wspomnienia  historyczne.  Tu  mieszkał 
lud  dzielny,  choć  wpół  prawie  dziki,  tu  długo  zasłaniał 
mężnemi  piersiami  swoją  niepodległość.  Z  tych  okolic  nie- 
przeliczonemi  hufcami  zagrażał  ościennym  krajom  i  jak 
potokami,  wylewał  się  na  sąsiednie  zagony;  Zaporożcy  w 
lekkich  czajkach  swoich,  nieraz  zapędzając  się  aż  pod 
mury  Carogrodu,  strasznymi  byli  potężnym  władcom  By- 
zantyńskiego  państwa,  władcom  Czarnego  morza.  Śladu 
ich  siczy  nie  zostało,  ale  imię  Zaporożców  historia  pa- 
mięci potomnych  wieków  podała. 


ROZDZIAŁ  X. 
Kresem  moich  wycieczek  w  tym  roku  był  Ekateryno- 
sław,  a  choć  zdawało  się,  że  mię  tam  żaden  interes  nie 


•)  Sinielnikow  Iwan  Maksimowicz  (nie  Sinitnikow),  ge- 
iierał-inajor,  hyl  ffiihernatorem  EkateriiioslawskiepTo  namiest- 
nictwa. Budował  ra/om  z  Potiemkineni  Ekaterynosław  nad 
Dnieprem  na  miejscu  wsi  Połowicy.  Towarzyszył  Katarzy- 
nie II  w  r.  1787  w  jej  ])0(lr()ży  do  Noworosji,  jako  gosi)odar/> 
kraju,  od  Krylowa.  Przyjmował  uroczyście  u  siebie  w  Stobo 
dzie.  Tu  l)yła  śiwiadkicm  i)rzci)rawy  rybaków  i)rzez  prÓK  No- 
nasyteć,  przez  który  i)rz<'i»r()wadzon()  jej  galery.  Ze  Slobody 
Sinielniko^wa  i)owozem  udała  «iQ  do  Cliersonu  (Dniewnik 
C  li  rapo  w  i  ck  a  wo,  S.-Petersb.  1874;  Źurnał  pu  t  le- 
sz estwija  imperatricy  Ekateriny  II,  Moskwa  1787). 
NenaKy  leć,  jj'«Ien  z  niebezi)icc/iiicjszycli  powliów  na  Dnie- 
prze, Szczegóły  n  Konstantyna  l'oi  riiogcncty,  sknd  ws/yscy 
wiadonioAci  o  poroliacłi  czerpiu,  {M  <>  n  n  ni,  |)  o  1  o  n  i  a  c  li  i- 
sł  „  ri  CM   t.  T.   isr,4.  -fr.  M). 
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prowadzi,  dążyłem  jednak  w  myśli  wygodniejszego  wy- 
pocznienia,  bo  przez  dni  kill^anaście  podróży  z  Mikołajo- 
wa nasz  nieznajomy  wypadł  mi  zupełnie  z  pamięci. 
Przybywszy  do  tego  miasta,  pojectiałem  zaraz  do  dy- 
rektora tamecznego  gimnazjum,  ale  niemało  zdziwiłem 
się,  kiedy  w  uprzejmem  powitaniu  nazwał  mię  imieniem 
mojem  i  ojca.  „Ja  was  od  dwucli  niedziel  wyglądam" 
mówił.— „Czyście  tak  długo  w  Chersonie  bawili?"  Krótko 
odpowiedziałem  mu  kierunek  mojej  podróży  i  stąd  opóź- 
nienie. Zaproponował  mi  kwaterę  w  gimnazjum,  ale  nie 
bardzo  na  przyjęcie  jej  nastawał,  z  czego  wielce  byłem 
zadowolony.  „Znajdziecie  tu  —  mówił  —  rzemieślnika  wa- 
szego cechu;  na  północnej  dolinie  pod  miastem  jest  sad 
i  pomologiczny  zakład,  inspektorem  jego  jest  rz.  rad.  sta- 
nu Kontenius,  przedobry  staruszek  i  uczony,  życzę  się 
więc  z  nim  poznać".  Tego  mi  było  potrzeba,  grzecznie 
więc  odmówiwszy  zaproszenia  do  przygotowującego  się 
śniadania,  pożegnałem  dyrektora  do  widzenia  i  kazałem 
się  wieść  do  gen.  Konteniusa.  Skromny  i  schludny  domek, 
przypominał  mi  dwory  naszej  szlachty,  dziedziców  na  nie- 
wielkiej wiosce,  rządnych  i  mających  gust  wykształcony. 
Powierzchowność  domu  różniła  się  zupełnie  od  formy 
ogólnie  tu  przyjętej.  Wchodzi  się  przez  ganek  na  czterech 
słupach  drewnianych  pięknie  ociosanych,  niepobielonych, 
po  obu  stronach  zgrabne  i  czyste  ławeczki.  Z  czystej  i 
obszernej  sieni,  na  prawo  wejście  do  jadalni,  stamtąd  na 
lewo  salonik  wesoły  z  parapetem  na  ogród,  dalej  pra- 
cownia generała,  w  końcu  pokój  sypialny,  skąd  wyjście 
do  izby  czeladnej  razem  i  kredensu,  z  małą  poboczną  sion- 
ką dla  wyjścia  do  oficyny.  Kuchnia  i  attynencje  w  nie- 
wielkiej, ale  schludnej,  oficynie  na  boku  dziedzińca  w  ma- 
łej od  domu  odległości.  Stajnie  i  inne  gospodarskie  zabu- 
dowania na  osobnym,  tak  zwanym  czarnym  dziedzińcu, 
oddzielone  od  głównego  masą  ozdobnych  drzew  leśnych. 
Przed  domem  okrągła  murawa,  na  której  rozrzucone  kil- 
ka krzaków  róż  szlachetniejszych  gatunków,  wkoło  sze- 
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roka  porządnie  wybrukowana  droga,  poza  drogą  pod 
sztachetami  bukiety  bzów,  jaśminów,  lonicer,  cytisów  ze 
smakiem  rozrzucone.  Generała  zastałem  na  ganku,  zapre- 
zentowałem się  i  odrazu  znalazłem  w  szanownym  starcu 
uprzejmego,  miłego  i  bez  żadnej  etykiety  przyjaciela.  Wi- 
zyta nawet  moja  prezentacyjna,  nie  była  krótka.  Ge- 
nerał wprowadził  mię  do  swego  ogrodu,  gdzie  podziwia- 
łem pyszną  wegetację  amerykańskich  klonów,  jesionów, 
dębów,  lip,  kasztanów,  katalpów,  wejmutów  i  rozmaitych 
ozdobnych  krzewów.  Zachwycałem  się  tem  wszystkiem, 
ale  generał  powiedział  mi,  że  na  jutro  zachowuje  pokaza- 
nie mi  czegoś  ważniejszego,  że  mię  zaprowadzi  do  swoich 
plantacji  en  grand.  Mówiliśmy  po  francusku,  ale  Konte- 
nius  i  po  polsku  rozumiał,  bo  kiedyś,  w  młodszych  latach, 
bywał  w  Warszawie;  klucznicę  nawet  i  zasłużonego  lo- 
kaja miał  z  Polski  i  zaraz  mi  ich,  jako  moich  współziom- 
ków, zaprezentował.  Po  więcej  niż  godzinnej  wizycie,  po- 
żegnałem generała  do  jutra. 

Wróciwszy  na  stancję  zrzuciłem  mundur  i  zabraliś- 
my się  do  chłodnika  z  wybornemi  dnieprowskiemi  rakami 
i  do  kurcząt,  po  naszemu  przez  mojego  służącego  upieczo- 
nych. Opowiadałem  bratu  o  moich  wizytach,  i  ledwie  za- 
braliśmy się  do  pieczystego,  aliści  wchodzi  mój  służący 
i  anonsuje  generała  Konteniusa.  Zdziwiliśmy  się  tak 
spiesznej  rewizycie,  a  jeszcze  większe  było  nasze  zdzi- 
wienie, kiedy  wychodząc  na  ganek,  na  spotkanie  dostoj- 
łiego  gościa,  ujrzeliśmy  go  w  pełnym  mundurze.  Ucało- 
wałem ręce  szanownego  starca,  zaprezentowałem  brata  i 
uprowadziliśmy  gościa  do  pokoju.  „Odwiedziłem  cię  prę- 
dzej niż  mogłeś  się  spodziewać,  bo  radbym  jak  najdłużej 
cieszyć  się  twoim  u  mnie  pobytem,  ale  jest  jeszcze  i  dru- 
gi interes.  M-arszałek  giibcrnji,  Alcksiejcw,  dowiedziawszy 
się,  żeś  przyjechał,  prosił  mię,  ażeby  cię  uwiadomić,  że 
Jesteś  proszony  na  wielki  jutrzejszy  bankiet  u  niego  z 
okazji  imienin  syna".  „To  mnie  może  dziś  jeszcze  pre- 
zentować mil  się  wypada?"  „Nie.  nic  potrzeba,  jutro  po 
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wyjściu  ich  z  cerkwi,  zajadę  po  ciebie,  będziemy  wcześniej 
od  innych  i  etykieta  się  odbędzie.  JeśH  rano  wstajecie,  to 
was  jutro  o  6-tej  czekam  z  kawą,  potem  pojedziemy  do 
mojego  zakładu,  część  obejrzymy,  resztę  na  dni  następne,, 
bo  spodziewam  się,  że  kilka  darujesz  starcowi,  którego 
pojąłeś  i  z  którym  pomówić  możesz,  i  że  z  nim  chleb  jega 
przez  ten  czas  podzielać  zechcesz.  Jeżeli  nic  lepszego  wie- 
czorem do  czynienia  mieć  nie  będziecie,  to  pod  moją  strze- 
chą czekam  was  ojcowskiem  sercem  na  herbatę".  To  po- 
wiedziawszy, pożegnał  nas  i  odjechał,  a  my  po  niewygod- 
nym na  stepie  noclegu  udaliśmy  się  na  spoczynek.  Po 
przebudzeniu,  służący  oddał  mi  bilet  wizytowy  ze  szcze- 
gólnym napisem:  Alexieief  le  fils.  Zgromiłem  służącego,  że 
mię  nie  zbudził,  ale  młody  gość  budzić  nie  pozwolił,  mó- 
wiąc: „niech  wypoczywają".  Przypomnieliśmy  sobie  nie- 
znajomego w  Mikołajowie  i  żałowałem,  żeśmy  generało- 
wi naszego  spotkania  nie  opowiedzieli  i  u  niego  nie  oświe- 
cili się  względem  nieznajomego.  Nad  wieczorem  odwizy- 
tował  mię  dyrektor  gimnazjum,  pił  z  nami  herbatę  i  do- 
wiedzieliśmy się,  że  o  mojem  przybyciu  uprzedził  go 
przyjaciel  mój,  Zasławski,  dyrektor  gimnazjum  Chersoń- 
skiego.  Nie  krótka  wizyta  dyrektora,  zabrała  nam  tyle 
czasu,  że  już  tego  wieczora  do  Konteniusa  jechać  nie 
mogliśmy. 

Nazajutrz,  stawiać  się  u  Konteniusa,  zastaliśmy  go 
ubranego  w  biały  parusinowy  ^)  surdut  i  takąż  czapeczkę. 
„Jak  się  macie  moje  dzieci?"  —  powitał  nas  po  polsku. 
„Jes/zcze  nie  ze  wszystkiem  zapomniałem  wasz  język,  bo 
bywałem  w  Polsce  i  lubię  Polaków".  Śniadanie  zastaliś- 
my już  zastawione  pod  drzewami  w  ogrodzie.  Wyborna 
kawa,  do  niej  śliczne  domowe  bułeczki  i  świeże  masło, 
kilka  gatunków^  doskonałych  wisien,  truskawki  i  poziom- 


^)  Parusiiia,  stąd  przymiotnik  parusinowy,  rodzaj  sza- 
rego, moenegio  płótna  w  rodzaju  używanego  na  żagle  (parus=:rv 
żagiel).  Rusycyzm  używany  powszechnie  na  Rusi  południowej 
przez   Polaków. 
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ki  przyprawione  ze  śmietaną  po  naszemu.  Uprzejmy 
gospodarz  usadowiwszy  nas  obok  siebie  przy  stole:  „To 
moja  stara  przyjaciółka  tak  wystąpiła  na  przyjęcie 
swoich  współziomków,  zróbcież  przyjemność  i  jej  i  mnie, 
i  pożywajcie  zdrowi  weseli".  Nie  potrzeba  było  nas  za- 
chęcać, bo  dla  odpowiedzenia  uprzejmości  gospodarza 
przyjechaliśmy  na  czczo.  Przy  śniadaniu  miła  toczyła  się 
pogadanka,  i  opowiedziałem  moje  spotkanie  mikołajow- 
5kie.  Dowiedzieliśmy  się  nakoniec,  że  nasz  mistyczny  nie- 
znajomy, jest  Anglik,  doktór  nadworny  marszałka,  wiel- 
ce uczony  i  szanowany  w  domu  Aleksiejewych,  których 
jest  prawie  wyrocznią,  ale  człowiek  najpiękniejszych 
uczuć,  prawego  charakteru  i  dzielnego  sposobu  myślenia. 
Po  śniadaniu  pojechaliśmy  do  zakładu  Konteniusa.  Roz- 
ległość jego  zdaje  mi  się  wiorstę  kwadratową  zajmuje, 
położenie  w  obszernej  dolinie  otwartej  od  strony  Dniepru. 
Nierówność  gruntu,  nadała  mu  rozmaite  położenia,  ni- 
gdzie jednak  zupełnie  południowego  nie  spostrzegłem.  W 
dolinie  sadzawka  na  źródłach  daje  dostateczną  ilość  wo- 
dy w  potrzebie  do  polewania  plantacji.  Grunt,  żadnym  na- 
wozem nieuprawiony,  starannie  tylko  do  znacznej  głębo- 
kości przekopany  i  zregulowany,  daje  młodym  płonkom 
dostateczną  ilość  spulchnionej  ziemi,  potrzebnej  do  po- 
myślnego ich  wzrostu.  Tam  widzieliśmy  i  sad  i  bogate 
szkółki  owocowe,  jakie  tylko  na  Wołyniu  w  Samostrza- 
łach, w  Porycku,  w  Koleśnikach,  lub  u  Eichlcra  w  Dłusz- 
kowcach  na  Podolu  widzieć  można  było.  Każdego  gatun- 
ku tysiące  szczepów,  najstaranniej  prowadzonych  z  napi- 
sanem  nazwiskiem  gatunków,  świadczą  o  głębokiej  znajo- 
mości rzeczy  i  zamiłowaniu  w  sadownictwie  założyciela  i 
miły  zwiedzającemu  znawcy  sprawują  widok.  Szkółki 
drzew  leśnych  krajowych  i  obcych  osobny  orszak  zajmu- 
ją, a  te  równic  jak  i  owocowe,  systematycznie  gatunka- 
mi rozsadzone  i  opatrzone  nazwiskami.  Z  jakąż  przy- 
jemnością oglądałem  tysiące  młodych  tychże  samych 
ilrzew,  jakich    wyrosłe    i    owocorodne    egzemplarze    w 
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ogródku  Konteniusa  widziałem.  Plantacja  drzew  szpilko- 
wych szczególniej  bogata:  jodły,  świerki  nasze  i  amery- 
kańskie, modrzewie,  sosny  sybirskie  i  amerykańskie,  cisy, 
jałowce,  tuje,  obfite  i  w  najbujniejszej  wegetacji.  Sto 
drzewek  tulipanowych  i  tyleż  katalpów,  zimujące  bez 
okrycia  i  zdrowym  bujnym  okryte  liściem,  zachwycają  oko 
i  myśl,  daleko,  w  Antypody  unoszą.  A  to  wszystko  jest 
dziełem  czcigodnego  starca,  zieleniejącego,  jak  te  drzew^- 
ka,  czerstwością  ciała  i  ducha!  —  Kilkunastu  młodych 
ogrodników  krzątało  się  w  sadzie,  każdy  pilnujący  swe- 
go oddziału.  Wszędzie  ład,  czystość  i  porządek.  Ogląda- 
liśmy szczegółowo  każdy  oddział,  wszędzie  uczona  roz- 
mowa dostojnego  weterana,  objaśniała  z  dokładnością  i 
wdziękiem  jego  działania,  a  moje  najszczersze  zajęcie  wi- 
dzeniem tylu  bogactw  jeszcze  mu  więcej  energji  doda- 
wało, aniśmy  się  spostrzegli,  jak  na.  tej  wędrówce  pięć 
godzin  upłynęło,  a  jeszcze  wiele  do  przejrzenia  zostawało. 
„No!  dość  będzie  na  dzisiaj — rzecze  generał — teraz  wy- 
kąpcie się  i  jedźcie  ubierać  się  na  zaproszony  bankiet". 
Wróciliśmy  do  jego  domu,  tam  służący  zaprowadził  nas 
do  generalskiej  na  Dnieprze  łazienki,  gdzie  i  kąpiel  wy- 
borną i  potrzebną  usługę  i  miłą  ze  starym  naszym  współ- 
ziomkiem pogadankę  znaleźliśmy.  Z  rozmowy  ze  starym 
sługą  poznaliśmy  sposób  życia  i  domowe  cnoty  jego  sza- 
nownego pana.  Generał  odesłał  nas  swoją  dorożką  i  po- 
lecił, abyśmy  na  pierwszą  godzinę  byli  gotowi. 

Kto  był  Kontenius,  winienem,  o  ile  mi  wiadomo  z 
jego  opowiadania  pokrótce  nadmienić.  Szwed  rodem,  brał 
nauki  w  Upsałi;  po  skończonych  kursach  przyjechał  do 
Petersburga  i  prezentowany  ks.  Potiemkinowi  podobał  się 
i  książę  wziął  go  na  sekretarza,  w  którym  to  urzędzie  do 
zgonu  księcia  zostawał.  Później  został  inspektorem 
wszystkich  koironnych  owczych  zakładów.  Za  panowania 
Cesarza  Aleksandra  I  powierzoną  mu  została  inspekcja 
niemieckich  kolonji  w  Noworosyjskich  gubernjach.  Kocha- 
ny i  uwielbiany  jak  ojciec  od  kolonistów,  od  lat  już  dwu- 
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dziestu  (za  mojej  u  niego  bytności)  jeszcze  opiekuńczy  ten 
„S  naiświ,ciei,  najgorliwej  spe.nia..  ~k  u-e« 
1  inneusza  namiętny  lubownik  sadów  i  wszelkich  planta- 
crzaP  oponował  rz.dowi  założenie  w  Ekaterynos.awm 

omologicznego  i  dendrologicznego  instytutu  Gnbe— 
ówczesny,  niedaleko  widzący  i  ani  trochę  me  uczony, 
siTrzeciwi^ł  się  temu  zamiarowi,  dając  za  przyczynę,  ze 
ani  ziemia,  ani  klimat,  żadnym  plantacjom  me  sprzyjam, 
że  nikt  w  Ekaterynostawiu  sadu  zaprowadzić  r»e  PO*  »" 

».  Kontenius  inaczej  by.  przekonany.  ^^^^^^''^^^^ 
zbudował  sobie  na  górnej  części  miasta  letni  P^f  '  ?^;°^ 

ponad  Dnieprem  i  na  blizkiej  ^■y'^]'' ,^^XfJ^^'Z 
pod  okiem  Konteniusa  drzewka  przyjęty  się  i  w  las  roz- 
rosły. Mało  między  niemi  było  owocowych    ale  i  te  w 
dobrym  byty  stanie  i  za  mojej  bytności  bumym  okryte 
owocem,  mimo  to,  że  pałac  zupełnie  opuszczony  spusto- 
s  a"   a    ad  nędzny  tylko  płot  ogradzał.  Kontenius   raW 
z  p«,iektem  od  samego  monarchy.  Cesarz  uPOdoba.  za- 
miar Konteniusa.  Zdumiał  się  gubernator  .wszyscy  adepci 
^go  amlsciencyjnej  sekty   gdy  przyszedł  imienny  ukaz 
cesarski,  naznaczający  i  ziemię  i  fundusz  na  otworzeń^ 
zak^Idu  mającego  z  czasem  dostarczać  drzew  na  całą  gu- 
berSę  E^atLrynosławską.  Długo  jednak  Kontenius  wal- 
c/y"  musiał  z  przesądami  i  zastarzałemi  uPr^edzenwmu 
nim  swój  zakład  przyprowadzi!  do  stanu,  w  jakim  go  w 
"^82.3  zastałem,  .łuż  nawet  w  ostatnich  trzech  latach,  to 
iest  od  1820  r.  jedenaście  tysięcy  szczepów  owocowych 

"  ^^Tcllirna  naszą  kwater,  brat  mói  rozmyśli,  się 
i  na  bankiet  jechać  nie  chciał;  o  pierwsze)  generał  zabrał 
mię  i  powtóz  do  marszałka,  gdzie  jeszcze  prawie  n,  ogo 
Tgo  ci  nTe  zastaliśmy.  Aleksiejew  wychował  się  w  Lon- 
O 'nic  ca,v  przesiąkł  obyczajami  Albionu.  Wszystko  w  ^ 
domu  jego  po  angielsku:  doktór  i  komisarz  anglicy;  miss.  ^ 
wysoka  "l^nda  hlondynkn.  z  blademi.  niby  olow.aneim 
I' yma.  z  białcmi  brwiami  i  rzęsami,  sztywna,  melancho- 
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lijna,  była  guwernatką  ślicznej  i  pięknie  wychowanej 
córki  marszałka.  Usługa,  ubranie  domu,  ekwipaż,  konie, 
uprząż,  wszystko  angielskie.  Syn  tylko,  zdrowy,  poczci- 
wy Rosjanin,  nic  w  sobie  nie  miał  angielskiego.  Marsza- 
łek powitał  mię  uprzejmem  podaniem  ręki,  powiedział  mi: 
że  oddawna  już  spodziewał  się  mnie  u  siebie  na  wsi,  że 
mię  znał  z  opisu  swego  przyjaciela  doktora.  Wypytywał 
mię  o  Krzemieńcu;  odpowiadałem,  jak  przywiązany  syn 
o  godnej  powszechnego  szacunku  matce  i  słuchano  mię 
z  zadowoleniem,  a  pogadanka  więcej  godziny  trwała. 
Piękna  panna  Aleksiejew  mieszała  się  do  naszej  rozmowy, 
a  surowa  miss  z  góry  tylko  na  nas  poważnie  spoglądała. 
Przybycie  gości  przerwało  naszą  pogadankę,  marszałek 
polecił  synowi  zajęcie  się  uczonym  gościem,  ale  młody 
Aleksiejew  nie  zawiązał  ze  mną  uczonej  pogadanki.  Wy- 
pytywał jedynie,  jak  się  bawią  w  Krzemieńcu,  czy  piękne 
nasze  damy,  czy  dużo  u  nas  tańczą  na  balach  i  jakie  tań- 
ce najwięcej  w  modzie,  czy  grywają  w  wista,  w  bostona, 
czy  polują?  Na  szczęście  odpowiedzi  moje  zadowoliły  bo- 
gatego jedynaka  i  nim  dano  do  stołu,  jużeśmy  byli  jakby 
od  lat  wielu  znajomi  i  przyjaciele.  Od  niego  dowiedziałem 
się,  że  doktór  pozostał  na  wsi,  gdzie  bierze  wody,  ale  że 
się  tam  spodziewa  moich  odwiedzin,  o  co  mię  bardzo  pro- 
sił, i  marszałek  te  zaprosiny  powtórzył.  Przez  cały  ciąg 
naszej  rozmowy  miss  nie  spuszczała  z  nas  oka,  ale  w 
wejrzeniach  jej  na  młodego  Aleksiejewa  nie  widać  było 
angielskiej  surowości,  i  blade  jej  oczy  jakieś  łagodniejsze 
uczucie  ożywiało.  Towarzystwo  było  liczne  i  dystyngowa- 
ne —  niektóre  osoby  opiszę.  Najpierwszą,  był  archijerej 
miejscowy,  szanowny  piękny  starzec,  dość  iławet  wysoko 
ukształcony,  z  nim  archimandryta,  sekretarz  konsystorza, 
mężczyzna  lat  30,  piękny,  dowcipny,  uczony,  w  kilku  ję- 
zykach wymowny,  dziwnie  wesołego  humoru.  Dwuch  gu- 
bernatorów, jeden  stary,  eks-gubernator,  lat  więcej  dwu- 
dziestu na  swym  urzędzie  siedzący,  ale  prostak,  śmiesz- 
nego ułożenia,  wierzący  w  czary,  upiory  i  we  wszystkie 
„B.  P."  Eamoty  starego  Detiiika  o  Wołyniu.  10 
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nrzesądy    dawnej  nieoświeconej  szlachty,  ale  dobra  du- 
sza   drugi,  obecnie  zarządzający  gubernią   w  same,  s^ 
wTeku   P^nie  wychowany,  a  lubo  nie  angloman.  w.elM 
Tednak    rzyjaciel  marszałka.  P^^uror  rozumem^  poczci- 
wością wzorowy  urzędnik,  z  zoną  piękną,  w  Smolnym 
monasterze    wychowaną    kobietą.    Generałowa,  kuzyna 
Aleks    ewych.  poważna  wiekiem  i  obyczajami,  meobca 
wielktemu  światu  wesota  i  mówna.  w  wielkiem  u  wszys  - 
wet  była  poważaniu.  Sąsiadka  Aleksiejewych.  obywatel- 
ka Eufemia  Radionówna,  na  podziw  piękna,  ubrana  po- 
dfug  na'T4iezszego  żurnalu,  śmiejąca  się,  ale  swadoma 
swoich  Idzięków.  i  o  niczem,  prócz  o  modach,  mow.c 
niezdolna.  Dyrektor  gimnazjum,  dość  uczony  >  energ^zny 
człowiek,  pod  iego  zarządem  piękn,e  szło  wszystko  w 
gimnazjum,  które  w  tym  roku  iak  i  w  przeszłych  latach 
w^ei  400  uczniów  liczyło.  U  stołu  posadzono  m,ę  m,ę- 
I  rKonteniusem  i  moim  nowym  przyjacielem.  M,mo  an- 
gielską powagę  gospodarza,  pogadanka  tocz.^^a  s,ę  we- 
soło  Eks-gubernator  opowiada!  swoje  przygody,  lak  to- 
pić kazał  czarownicę,  ażeby  deszcz  sprowadzić   lak  po-^ , 
urn  upiór  wiedźmy  przez  rok  cały  pokoju  mu  me  dawał  , 
ak  dobywszy  ią  z  mogiły,  kazał  trupa  kołkiem  osinowy^i 
przybić,  a  że  rzadkiego  tego  w  okolicy  drzewa  pod  ręką 
nie  było  i  kołek  z  innego  drzewa  był  zrobiony,  upior  przy- 
niósł go  i  rzucił  mu  na  łóżko,  jak  potem  o  kilką  mil  za 
osiczyną  posyłał  i  ledwie  nie  ledwie  tego  7-  -^^^o  " 
go  gościa  pozbył  się.  Wesoły  archimandryta  potakiwał 
sTaremu  i  poddawał  mu  coraz  nowych  bredn,  z  aką  zręc  - 
„ością  i  z  takim  dowcipem,  że  1  archi.ere,  1  pow  z, 
gospodarz  wesoły  nasz  śmiech   podzielali.  ..Z  tak,  11   to 
człowiekiem,  jak  widzisz-szepnął  mi  Konteiuus-d  ugic 
lata  borykać  się  musiałem.  Ustępował  on  z  musu.  bo  « 
■go  przekonaniu,  ziemię  Ekaterynosławską  skaza,  na  ine- 
urodzainość  przekleństwem  swoim  pop  i'''^'^;  .';^"^'-;i=;;„'^ 
eks-gubernator   znał  osobiście  i   wielce  poważał.   Kolko 
dam  zabawiała  rozmową  piękna  panna  Alcksiejew,  iiaiwię- 
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cej  zajmowała  się  generałową  i  prokuratorową,  nie  mając 
dość  zasobów  na  rozmowę  z  piękną  Eufemją,  która  oprócz 
o  modacli,  wiście  i  bostonie,  o  niczem  więcej  mówić  nie 
umiała.  Ale  za  to  braciszek  jej,  mój  młody  sąsiad,  za- 
cliwycał  się  wdziękami  Eufemji  Radionówny,  admirował 
jej  rozum  i  wymowę  i  przez  stół  przesyłał  jej  czułe  słów- 
ka i  jeszcze  czulsze  wejrzenia,  niewiele  zrozumiane  od 
p.  Eufemji,  ale  bardzo  niepodobające  się  wszystko  obser- 
wującej miss.  Tymczasem  ciągnął  się  ten  obiad  angielski; 
pod  mnóstwem  mięsiw,  pudyngów  uginały  się  pyszne  pół- 
miski, ale  wszystko  tak  było  niesmaczne,  że  dopiero  ostat- 
nie dania,  jakkolwiek  pożywać  można  było.  Za  to  wina 
obfite  i  wyborne  zamorskie,  i  dobrze  już  postarzały 
węgrzyn,  nie  żałowano  ich  też  na  liczne  toasty.  Mój  mło- 
dy sąsiad  pilnował  generała,  mnie  i  dyrektora  i  od  kie- 
liszka bardzo  trudno  wyprosić  się  można  było.  Deser  i 
wyborem  owoców,  cukrów  i  innych  słodyczy  i  elegancją 
w  zastawieniu  i  podaniu  każdej  rzeczy,  daleko  za  sobą 
obiad  zostawił  i  okazał  jak  zamożność  i  dobry  smak  wy- 
stąpić dozwalają.  Trzy  godziny  trwał  obiad,  i  kiedy  się 
skończył,  w  duchu  Panu  Bogu  podziękowałem.  Po  czar- 
nej kawie  i  likierach,  cichaczem  wymknęliśmy  się  z  Konte- 
niusem  więcej  znużeni,  niż  nasyceni  tym  uroczystym 
obiadem. 

Drugiego  dnia  po  tym  obiedzie  cały  dzień  przepę- 
dziliśmy u  Konteniusa  na  jego  plantacjach  i  tam  jedliśmy 
obiad,  nie  tak  okazały,  jak  wczorajszy,  ale  stokroć 
smaczniejszy.  Ku  wieczorowi  rzeknie  do  nas  gospodarz: 
„Powiozę  was  do  Potiemkinowskiego  dworu,  pusty  on, 
ale  dla  mnie  zawsze  drogi  pamiątkami  męża,  którego  wiel- 
kich zasług  nikt  tak,  jak  ja,  nie  zna,  sam  oprowadzę  i  ob- 
jaśnię wam  potrzebę  i  użycie  tego  gmachu".  Przejechaliś- 
my miasto,  nie  zatrzymując  się  aż  przed  gmachem,  ma- 
jącym obszerny  korpus  i  dwa  pawilony  galerjami  z  kor- 
pusem połączone.' W  korpusie  trzy  tylko  sale:  środkowa 
50  kroków  długa,  30  szeroka  i  przynajmniej  15  łokci  wy- 
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soka,  boczne  dwie  również  długie,  lecz  mniej  szerolvie  i 
ledwie  8  łokci  wysokie.  W  prawym  pawilonie  byl  teatr, 
w  lewym  sala  jadalna  z  bufetem,  w  galerjach  łączących, 
pod  piękną  kolumnadą  zawierało  się  dwadzieścia  cztery 
dość  obszernych  pokojów,  przeznaczonych  dla  dam  na 
stancje.  Za  pałacem  kawałek  ogrodu  z  gustem  zasadzo- 
nego, zapuszczone  gazony  i  zarosłe  burzanem  drogi,  za- 
rysem swoim  jeszcze  wskazują  z  jaką  umiejętnością  i 
smakiem  urządzone  były.  Wyspa  jest  prawdziwie  dziką 
promenadą,  dróg  ledwie  ślad  jakiś  pozostał,  ale  gazony, 
zastąpione  kwiecistemi  łąkami,  wpośród  gromadnie  lub 
pojedynczo  rozrzuconych  dębów,  więcej  się  jeszcze  po- 
dobają. Generał  wszędzie  nas  sam  oprowadzał  i  wszędzie 
z  westchnieniem  wznawiał  miłe  i  smutne  przeszłości  pa- 
miątki. „Tu — mówił — książę  latem  przemieszkiwał,  tu  się 
lubił  zabawiać,  tu  wyprawiał  bale,  na  które  liczni  i  do- 
stojni goście  z  Polski  od  Kijowa,  wygodnie,  szybko  i 
przyjemnie  na  bajdakach  Dnieprem  przypływali.  Widział- 
byś był  tu  niemało  waszych  magnatów,  Braniccy  z  Bia- 
łej-cerkwi,  sławna  piękność  wasza  Zofja  Wittowa  dziś  Po- 
tocka, ks.  w-da  Wołyński,  starostwo  Żmudzcy  i  wielu  z 
zamożnej  ukraińskiej  szlachty.  Książę  wszystkich  mile 
ugaszczał,  a  czy  magnat,  czy  sobie  szlachta,  z  jednakową 
uprzejmością  przyjmowani  byli.  O!  wielki  to  był  człowiek! 
wielkiego  rozumu,  wielkich  cnót  i  wad  niemałych.  Ale 
przymiotami  uchybienia  pokrywał,  a  choć  żywy,  nawet 
porywczy,  i  chciał  i  umiał  nad  sobą  panować.  Dobroczyn- 
ne uczynki  jego  trudno  obliczyć,  na  krzywdę  od  księcia 
wyrządzoną  żalić  się  nie  znalazłoby  się  komu.  Bogaty^ 
możny,  potężny  tysiącom  biednych  rękę  iwdał,  tysiące 
protekcją  swoją  i  kosztem  z  niczego  wywyższył.  Z  wiel- 
kiego jego  umysłu  nic  małego  wyjść  nie  mogło.  Widzie- 
liście ten  budynek,  spojrzyjcie  na  fundamenta  cerkwi,  za- 
łożonej przez  księcia,  wspomnijcie  na  wzięcie  Oczakowa, 
a  poweźmiecie  wyobrażenie  o  wielkości  zamiarów  tegoi 
nadzwyczajnego  człowieka.  Cerkiew  ta  miała  w  rozmia 
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rach  wyrównywać  kościołowi  ś.  Piotra  w  Rzymie,  funda- 
menta jej  z  ciosowycii  granitów.  Pierwszy  kamień  tego 
gmachu  położyli  Katarzyna  II  i  Józef  II.  Śmierć  za- 
wczesna  księcia  nie  dała  mu  dokończyć  tej  budowy  i  speł- 
nić wielu  zamiarów  korzystnych  dla  oświecenia  i  ludzko- 
ści. Książę  lubił  Polaków,  miał  ich  na  swoim  dworze  i  gdy- 
by był  został  królem  waszym,  Polska  i  dziśby  taką,  jak 
była  naówczas,  istniała.  Łzy  płynęły  z  oczu  starca,  a 
oblicze  jego  ożywiło  się  jakiemś  nie  ziemskiem  natchnie- 
niem. Kontenius,  będąc  jeszcze  przy  Potiemkinie,  zamiesz- 
kał z  nim  w  Ekaterynosławiu,  pokochał  to  miasto,  jako 
pamiątkę  swego  dobroczyńcy,  tu  wzniósł  swój  użyteczny 
zakład  i  tu  pięknych  dni  swoich  dokonał.  Pamięć  Potiem- 
kina  drogą  mu  była,  i  o  nim  najmilsza  rozmowa.  Konte- 
nius i  szacunek  powszechny  wszystkich  mieszkańców  i 
obywateli  posiadał  i  na  zaszczytne  względy  monarchy 
zasłużył. 

Dwa  dni  jeszcze  dalszego  pobytu  naszego  w  Ekate- 
rynosławiu, przepędziliśmy  po  całych  dniach  u  czcigodne- 
go kochanego  naszego  generała,  jak  w  rodzicielskim  do- 
mu. Jednego  z  tych  dni  odwiedziłem  gubernjalnego  mar- 
szałka, dzieci  już  były  na  wsi,  on  sam  na  tydzień  jeszcze 
został  dla  zatrudnień  swego  urzędu.  Bardzo  mię  zapra- 
szał z  sobą,  ale  wymówiłem  się  potrzebą  powrotu  do 
Krzemieńca.  Rozmawialiśmy  o  naukach,  o  sposobie  ich 
dawania,  użalał  się,  że  syn  jego  tak  mało  ze  starannej 
edukacji  odniósł  korzyści,  ale  słabe  zdrowie  syna  i  troskli- 
wość zbytnia  matki,*  wiecznie  stały  na  przeszkodzie.  Dalej 
szła  rozmowa  o  Ekaterynosławiu,  o  Konteniusie,  z  któ- 
rej zauważałem,  że«nie  tylko  przyjacielem,  ale  i  najgorliw- 
szym był  stronniki^'m  generała.  Od  herbaty  nie  puścił  mię 
marszałek*  a  przy  bardzo  przyjacielskiem  pożegnaniu 
ofiarował  mi  500  r.  ass.  na  dalszą  podróż;  podziękowa- 
łem, ale  nie  przyjąłem,  tłumacząc  się  tem,  że  liceum  do- 
statecznym mię  funduszem  opatrzyło.  Kontenius  zganił  to 
odmówienie:    „Czemu   było  nie   przyjąć — mówił — pienię- 
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dzy,  które  bogacz  potrzebował  wyrzucić?  byłby  je  przy- 
najmniej użytecznie  wyrzucił,  a  ty  mógłbyś  był  odwie- 
dzić Sturna  w  Nil<:icie  i  zwiedzić  południowe  brzegi  Kry- 
mu, a  ja  tak  wielkiej  sumy,  choćbym  cliciał  najszczerej, 
udzielić  ci  nie  mogę.  Pięknie  to  było  z  twojej  strony  oka- 
zać się  nieinteresowanym,  ale  w  położeniu  twojem  lepiej 
było  przyjąć".  Nastąpił  dzień  naszego  wyjazdu,  u  genera- 
ła jedliśmy  barszcz  rozjezdny,  jak  to  nazwała  poczciwa 
jego  klucznica,  a  był  to  obiad  smaczny  i  obfity.  Czułe 
było  pożegnanie  się  z  generałem  i  jego  czeladką.  Za- 
opatrzył nas  na  drogę  herbatą,  cukrem,  romem,  suchara- 
fi,  szynką,  serem  niemieckim  i  winem;  klucznica,  na 
pierwszy  nocleg  kilkoro  kurcząt  pieczonych  i  kawy  wy- 
bornej butelkę  sporą  dołączyła  i  dla  ludzi  moich  parę  chle- 
bów i  spory  kawał  wędz/onej  słoniny.  Generał  odprowa- 
dził nas  na  kwaterę,  opłacić  rachunku  z  naszym  gospoda- 
rzem nie  pozwolił,  mówiąc:  „Cóż  lepszego  Anglik  od 
Szweda?  tamten  może  z  fantazji,  a  ja  z  serca  ojcowskiego 
tę  małą  wam  usługę,  pozwólcie,  niech  zrobię".  Nie  moż- 
na było  odmówić  tak  ojcowskim  uczuciom,  generał  za 
mnie  zapłacił.  Kiedy  już  wszysko  do  drogi  było  gotowe 
i  konie  założone,  szanowny  starzec  kazał  nam  uklęknąć, 
wzniósł  nad  nami  ręce  i  głośno  się  w  swoim  języku  modlił. 


')  Oczaków  był  niegdyś  w  iKjsiadaniu  ijolsko-litewskiego 
państwa.  Granice  te  rozszerzył  W.  X.  Witold.  Na  miejscu  dzł- 
8iejszeg<o  Oczakowa  miał  zbudować  zameczek,  także  w  Chadzi- 
beju  (Odesa).  O  Oczakowie  ])isał  Gwagnin  (Stryjkowski) 
„guoundam  Yitoldi  tempore  Litvaniae  colonia  crat".  W  woj- 
nie z  Turcju  zdoł)ył  go  Potiemkin.  Słynna  „zima  Oczakow- 
fka"  podobna  do  r.  1812.  Oblężony  w  r.  1788,  zdobyty  został. 
Katarzyna  II  miała  na  wzięcie  Oczakowa  napisać  pa  nogi  rycz 
^)^  od<j,  zaczynającą  się  od  słów: 

0  iMili,  pali,  z  zwukom,  s  treskom 
Pieszec  i  wwadnik,  koń  i  fłot! 

1  sam  HO  gromkim   wicrnycli   i)l('skom 
Oczakow,   siły   icli   oplol. 

RuSBkaja    S  t  a  r  i  ii  ii,    187.'). 
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a  kiedy  złożył  ręce  na  głowach  naszych  i  błogosławił,  łzy 
mowę  mu  przerwały  i  my  zalani  do  nóg  jego  zniżyliśmy 
się.  Podniósł  nas  czcigodny  starzec,  szczerze  do  serca 
przycisnął  i  ojcowskiem  ucałowaniem  pożegnał.  Gdyśmy 
wsiedli  do  bryczki,  stał  na  ganku,  prowadził  nas  wzro- 
kiem aż  do  zawrotu  w  inną  ulicę,  posłał  nam  ręką  od  ust 
pożegnalne  pocałowanie,  przeżegnał  i  wsiadł  na  swoją  do- 
rożkę. I  myśmy  się  zatrzymali,  pozdrawiali  go  ukłonami 
dopóki  nie  zniknął  nam  z  oczu.  Dwom  moim  ludziom  przy 
pożegnaniu  generał  dał  po  rublu.  Trzydzieści  lat  z  górą 
już  od  tego  dnia  upłynęło,  zwłoki  tego  czcigodnego  męża 
oddawna  ziemia  pokrywa,  a  szanowna  postać  jego  jest  mi 
ciągle  w  myśli  mojej  obecna,  a  dobroć  do  zgonu  sercu 
pamiętna. 

Podróż  nasza  na  powrót  innym  się  krajem  ciągnęła 
na  Elisawetgrad.  Okolice  więcej  lesiste,  osady  wojenne, 
dawniejsze  i  zamożniejsze,  choć  mniej  eleganckie  od  Nad- 
bohowych.  Na  pierwszym  zaraz  noclegu  wzięliśmy  się 
do  udzielonej  od  Konteniusa  herbaty,  a  był  jej  funt  cały. 
Brat  mój  rozwinął  paczkę,  a  na  herbacie  sto  rubli  ass.  i 
list  do  mnie  w  tych  słowach:  „Odrzuciłeś  ofiarę  możnego 
i  odjąłeś  mi  przyjemność  zrobienia  ci  pomocy  podług  mo- 
jej możności.  Ale  na  ukaranie  twojej  dumy,  pomoc  przy- 
jaciela dąży  za  tobą  i  nie  przyjąć  jej  nie  możesz,  Ale 
jeśli  poważysz  się  odesłać  ją  z  Krzemieńca,  obrazisz  serce 
tobie  przyjazne  i  pokaże  się,  żeś  uczuć  moich  nie  pojął 
i  że  twoje  dla  mnie  były  udane.  Jedźcie  z  Bogiem  zdrowi, 
błogosławi  was  stary  przyjaciel  Kontenius".  Ucałowałem 
pismo  czcigodnego  generała  i  dotąd  je  z  późniejszemi  li- 
stami dochowałem.  Kontenius  liczył  sobie  natenczas  lat 
osiemdziesiąt. 

Ale  podróż  naipowrót  nie  służyła  mi  wcale.  Po  dwu- 
miesięciznej  podróży  wróciłem  do  Berszady,  tak  chory,  że 
mię  zniesiono  z  powozu,  a  gdy  złożonego  na  kanapie  hr. 
Moszyński  troskliwie  zapytywał,  co  mi  jest?  odpowie- 
działem: „Bryczka   mi  się   popsuła,  worek   wypróżnił,   i 
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zdrowie  odstąpiło".  „Myśl  tylko  o  zdrowiu  twojem,  a 
reszta  do  mnie  należy"  —  rzekł,  czule  mię  ściskając  hra- 
bia. Nie  mogę  bez  rozrzewnienia  wspomnieć  rodzicielskiej 
o  mnie  troskliwości  obojga  hr.  Moszyńskich.  Najczulsze 
starania  otoczyły  moje  łoże.  Współuczeń  Krzemieńcza- 
nin,  doktór  Adam  Kaczkowski  z  całą  biegłością  nauki,  z 
całą  przyjaźnią  pomocy  swojej  udzielał.  Kazał  mi  zrobić 
kąpiel  ciepłą,  hrabia  sam  pilnował  przygotowania  jej  w 
swojej  łazience,  kamerdynerowi  kazał  nie  odstępować 
mię  w  wannie,  ażeby,  jeślibym  osłabł,  natychmiast  przy- 
wołać lekarza.  Ale  szczęśliwie  w  swoim  czasie  użyte  le- 
karstwo, szybki  i  pomyślny  zdziałało  skutek,  po  kąpieli 
jednak  Kaczkowski  kazał  mi  leżeć,  i  całe  męzkie  towarzy- 
stwo domu  wokoło  mnie  się  zebrało.  Bez  wątpienia,  że 
wczesny  i  troskliwy  ratunek  prędko  sprawił  polepszenie, 
ale  nie  mogę  nie  wyznać,  że  błogi  stan  duszy,  zadowolo- 
nej doznanem  współczuciem,  silnie  działaniu  lekarstwa 
dopomógł.  Dom  tych  zacnych  panów  zasługuje  na  osobne 
wspomnienie,  bo  stadło  to  wzorowe  było.  Dom  pp.  Mo- 
szyńskich utrzymany  na  stopie  odpowiadającej  ich 
ogromnemu  majątkowi,  ale  obyczaje  narodowe,  uprzej- 
mość staropolska  i  bratni  przytułek  dla  biednych. 

Dziwnem  rozporządzeniom  hr.  Fryderyka  Moszyń- 
skiego, dwie  hrabianki  Moszyńskie,  siostry  rodzone,  były 
za  dwoma  Moszyńskimi,  starsza  za  ojcem,  młodsza  za 
synem  hr.  Piotrem,  o  którego  domu  mówimy.  Hrabina 
Piotrowa,  młoda  i  piękna,  poważną,  ale  uprzejmą  i  wesołą 
była  gospodynią.  Dawnym  obyczajem,  kilka  rezydentek  z 
pięknych,  lecz  mniej  zamożnych  domów  szlacheckich,  do- 
mowe towarzystwo  hrabiny  składały.  Miło  było  patrzeć 
na  tę  młodą  damę  zajętą  robotą  i  otaczające  ją  damy  po- 
magające jej  w  pracy.  Przy  hrabi  bawiło  wielu  młodzieży, 
pięknie  ukształconych  synów  sąsiednich  obywateli.  Sobań- 
scy, Lipkowscy,  Sabatynowie,  niegdyś  przewodnik  pierw- 
szej młodości,  dziś  przyjaciel  i  ramię  hrabiego,  kapitan 
wojsk   Icgji  Prolewicz,   coLlzicnne   składali    towarzystwo. 
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Takie  to  towarzystwo  zebrało  się  wokoło  mego  łóżka  i 
miła  toczyła  się  pogadanka.  Ja  opowiadałem  o  mojej  po- 
dróży, drudzy  różne  anegdotki.  „Wszystko  dobrze  — 
rzeknie  hrabia — ale  ja  wam  opowiem  świeże  wydarzenie 
w  naszej  familji,  mogę  je  opowiadać,  bo  nic  w  niem 
krzywdzącego  dla  nas  niema.  Pani  hrabina  Mosizyńska, 
matka  mojej  żony  i  mojej  macochy,  wydawszy  za  nas 
córki,  została  sobie  w  swoim  ładnym  majątku  w  Galicji, 
niezależna  i  bez  żadnych  obowiązków.  Piękna  jeszcze  mi- 
mo lat  40  dotąd,  o  powtórnem  zamężciu  nie  myślała. 
Zacnej  to  duszy  i  pięknych  uczuć  niewiasta,  pobożna,  do- 
broczynna, uprzejma,  ale  kobieta.  Dnia  jednego  będąc  w 
kościele,  spostrzega  jakiegoś  nieznajomego  mężczyznę, 
skromnie  ale  porządnie  ubranego,  klęczącego  u  kraty 
ołtarza  i  głęboko  zatopionego  w  m^odlitwie, — twarzy  doj- 
rzeć nie  było  można.  Nikt  nie  wiedział,  kto  to  jest  i  skąd 
przybył,  pleban  tylko  mówił:  że  od  dwóch  tygodni  bywa 
w  kościele,  że  dwa  razy  się  spowiadał,  ale  na  spowiedzi 
nazwiska  swego  wymienić  nie  chciał.  Zaintrygowało  to 
p.  hrabinę,  nazajutrz  znowu  go  widziała  i  dni  następnych 
także,  a  zawsze  zanurzonego  w  swej  książce.  Skromna, 
*cle  dystyngowana  powierzchowność  nieznajomego  podo- 
bała się  pani,  a  rysów  jego  twarzy  jeszcze  więcej  była 
ciekawa.  Wychodząc  z  kościoła,  posyła  swego  marszałka, 
ażeby  oświadczył  nieznajomemu,  że  jeśli  w  lichem  mia- 
steczku braknie  co  do  jego  wygód,  ze  dworu  mu  wszystko 
udzielonem  będzie.  Nieznajomy  podziękował  i  odpowie- 
dział, że  takiemu,  jak  on,  grzesznikowi,  gruby  chleb  i  wo- 
da aż  nadto  wykwintnym  są  pokarmem.  Ciągnęło  się  to 
czas  jakiś,  nareszcie  nieznajomy  przyjął  chleb  i  herbatę. 
Hrabinie  chciało  się  koniecznie  twarz  w  twarz  go  zoba- 
czyć, ale  skoro  po  mszy  podeszła  do  pocałowania  paty- 
ny, nieznajomy  zniknął.  I  znowu  czas  jakiś  upłynął.  Na- 
reszcie jednej  niedzieli  przy  wyjściu  z  kościoła  spotkali 
się;  nieznajomy  pięknym  ukłonem  pozdrowił  hrabinę  i 
podał  jej  rękę  do  karety,  ale  na  zaproszenie  do  dworu  wy- 
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mówił  się  grzecznie  i  znil^nął.  Pierwszy  l<:rok  był  zrobio- 
ny, wszystko  szło  już  po  tern  jak  po  kłębku,  i  poznano,  że 
nieznajomy  zwał  się  Jelski,  z  pięknej  litewskiej  familji,  że 
wiele  podróżował,  w  podróżach  wiele  utracił  majątku, 
wiele  nabroił,  i  że  teraz  za  grzechy  młodości  pokutował. 
Piękna  postać,  piękna  mimo  lat  czterdziestu  twarz,  piękne 
tłumaczenie  się  wielu  językami,  ułożenie  pełne  godności, 
wszystkim  się  podobało,  a  mama  szczerze  się  w  nim  za- 
kochała. Znajomość  świata  nie  dozwoliła  p.  Jelskiemu  zo- 
stać niewzruszonym  na  tyle  grzeczności  ze  strony  damy. 
Znikały  skrupuły,  grzecznie  przyjął  posyłane  wygódki, 
nakoniec  i  mieszkanie  w  pałacu  przyjął.  Pisze  mama  do 
nas,  że  idzie  zamąż,  „qu'elle  epouse  un  homme  accompli, 
M.  Jelski",  że  to  jest  familjant  litewski,  ale  przez  smutne 
wypadki  pozbawiony  majątku,  że  jak  to  mama  będzie 
szczęśHwa  z  takim  mężem  podzielać  swoją  fortunę.  Od- 
pisaliśmy z  powinszowaniem  i  życzeniem  spełnienia  spo- 
dziewanego szczęścia.  Długo  nie  mieliśmy  żadnej  od  ma- 
my wiadomości.  Na  święta  Wielkanocne  przyjechał  do 
nas  papa,  pani  Fryderyka  i  całe  towarzystwo,  zjechali  się 
i  dobrzy  nasi  sąsiedzi,  a  w  miłem  towarzystwie  wesoło 
nam  święta  schodziły.  Trzeciego  dnia  świąt,  z  całą  naszą 
kompanją  zbieraliśmy  się  najechać  chorążynę  Lipkowską. 
Papa,  F^rolewicz  i  ja  radzihśmy  coś  o  naszym  domu  w 
Odesie,  kobiety  się  ubierały,  reszta  kompanji  bawiła  się 
w  bilardowym  pokoju.  Wtem  wchodzi  kozak  z  Woło- 
czysk  i  oddaje  papie  list,  który  sztafetą  ze  Lwowa  przy- 
szedł, a  on  go  dniem  i  nocą  wiózł  z  Wołoczysk.  Na  adre- 
sie: „pilno",  list  od  pani  Jelskiej, — czytamy.  Mama  wzy- 
wa papę  i  mnie  jak  najśpieszniej.  ho  się  zawiodła  na  pa- 
nu .lelskim  i  że  pod  tą  pobożną  powierzchownością  zna- 
lazła czTowicka  bez  serca,  boz  uczuć  i  zaklina  nas  na 
wszystko,  ażebyśmy  niezwłocznie  ratować  ją  przyjeż- 
dżali. Nieprzyjemny  był  dla  nas  taki  list,  ale  cóż  my  win- 
ni? Mania  sama  wybrała  sobie  męża.  Cóż  tu  z  tym  fan- 
tem robić?  Papa  zdecydował,  żeby  dziś  kobietom  nic  nie 
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mówić,  a  do  jutra  jest  czas  naradzić  się,  ]a.k  nam  w  tej 
okoliczności  postąpić  wypada.  Pojechaliśmy  więc  do  Za- 
wadówki  i  cały  dzień  najmilej  przepędzili.  Sekret  masz  się 
utrzymał,  jednemu  tylko  Borzęckiemu  całą  rzecz  opowie- 
dzieliśmy, pewni,  że  w  jego  poczciwym  charakterze  i 
gruntownym  rozsądku  skuteczną  znajdziemy  radę:  jakoż 
kochany  p.  Józef  oświadczył,  że  powinniśmy  jechać,  na 
miejscu  o  wszystkiem  się  przekonać  i  tam  złemu  zara- 
dzić tak,  jak  okoliczności  wymagać  będą.  Nazajutrz  żony 
nasze  czytały  list,  Joasia  zapłakała,  pani  Fryderyka 
smutnie  wyrzekła:  „Pewna  byłam,  że  tak  będzie".  W  parę 
dni  wybraliśmy  się  i  w  tydzień  byliśmy  już  u  pp.  Jelskich. 
Nie  zastaliśmy  samego,  mama  z  płaczem  opowiadała,  że 
zimnego  tylko  doznaje  od  męża  uszanowania,  że  jest  nie- 
wolnicą  we  własnym  domu,  że  p.  Jelski  samowładnie 
wszystkiem  rządzi  i  t.  d.  Nastąpiła  narada,  projektujemy, 
co  każdy  z  nas  ma  powiedzieć,  jak  ująć  się  za  matką,  ja- 
kich użyć  środków  dla  zaradzenia  złemu,  a  w  tem  dają 
znać,  że  p.  Jelski  przyjechał;  papa  zasiadł  poważnie  w 
wielkim  fotelu,  p.  Jelska  na  kanapie,  ponastrajali  poważ- 
ne miny,  ja  nieco  pomieszany  chodziłen:  po  salonie,  roz- 
myślając co  i  jak  mam  do  oskarżonego  mówić.  Ale  p.  Jel- 
ski wszedł  z  wypogodzoną  twarzą,  obrócił  się  do  żony  i 
najuprzejmiej  prosił,  ażeby  go  papie  i  mnie  zaprezento- 
wała. Nie  można  było  uchybić  tej  grzeczności,  ale  skoro 
zaprezentowany  przemówił  do  nas  z  całą  uprzejmością 
narodową  i  etykietą  wielkiego  świata,  tak  nas  odrazu 
ujął  za  serca,  żeśmy  zapomnieli  pocośmy  przyjechali.  Pa- 
pa dawnego  trybu  światowego  człowiek,  ja,  wyznam 
szczerze,  nie  bardzio  jeszcze  obeznany  z  tonem  dzisiej- 
szym wielkiego  świata,  zostaliśmy  zupełnie  podbici  pod 
panowanie  człowieka,  który  do  pięknej  postaci  łączył 
wszystkie  zalety  świetnienia  w  najwyższych  towarzy- 
stwach. Szczerze,  po  prostu  wam  powiem,  że  potrząc  na 
Jelskiego  i  słuchając  go,  użalanie  się  mamy  mieliśmy  za 
przesadzone.  P.   Jelski   wyszedł  dla  zajęcia   się   naszem 
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przyjęciem,  p.  Jelska,  widząc  jakie  na  nas  mąż  jej  zrobił 
wrażenie  i  sama  będąc  pod  urokiem  swego  przywiązania, 
prosiła,  ażeby  już  tego  wieczora  nic  o  interesie  nie  wspo- 
minać i  całą  rzecz  do  jutra  odłożyliśmy.  Wieczór  prze- 
szedł najprzyjemniej,  p.  Jelski  miał  o  czem  mówić,  i  mó- 
wił z  takim  taktem,  z  takim  wdziękiem,  żeśmy  się  rozmo- 
wą jego  zachwycali.  Sam  odprowadził  nas  do  naszego 
apartamentu,  opatrzył,  czy  wszystko  mamy,  co  do  naj- 
wykwintniejszych  wygód  należy,  odchodząc  papy  ręce 
ucałował,  ze  mną  po  bratersku  uściskał.  Rozmawialiśmy 
jeszcze  o  nim,  ale  ani  przychodziło  na  myśl,  jak  jutro  za- 
cząć o  interesie.  Nazajutrz  poznośmy  się  pobudzili  i  pierw- 
sza rozmowa  nasza  była  o  interesie  i  stanęło  na  tern,  że 
papa  miał  iz  nim  sam  na  sam  pomówić,  a  ja  miałem  się 
dopiero  w  potrzebie  pokazać  i  przemówić.  Jużeśmy  się 
ubierać  zaczęli,  kiedy  przybiegła  służąca  z  bilecikiem  pani 
Jelskiej,  gdzie  prosi,  ażeby  zaniechać  interesu,  bo  się  już 
zupełnie  pogodzili  i  przeprasza,  że  nas  tak  z  daleka  na- 
próżno  sprowadziła,  W  kilka  minut  oznajmił  lokaj  wizytę 
p.  Jelskiego.  Wszedł  ubrany  z  całą  etykietą,  papę  po  sy- 
nowsku,  mnie  po  bratersku  powitał.  W  rozmowie,  dał 
poznać,  że  ma  w  swoim  charakterze  popędliwość,  a  nią 
nawet  często  względem  najmilszych  osób  wykracza.  Ta- 
ka spowiedź  jeszcze  nas  więcej  ujęła  i  nie  wzbranialiśmy 
się  uprzejmej  gościnności,  z  jaką  prosił,  ażebyśmy  kilka 
dni  odpocząć  u  nich  raczyli.  Przyszedłszy  do  salonu,  zo- 
staliśmy mamę  jaśniejącą  zadowoleniem,  a  gdy  p.  Jelski 
wyszedł  dla  rozrządzenia  śniadaniem,  mama  opowiedzia- 
ła nam  z  jaką  czułością  wyznawał  swoje  względem  niej 
uchybienia  i  jak  solennie  przyrzekł  poprawę.  Zgoda  mię- 
dzy małżeństwem  więcej  jeszcze  nadała  przyjenniości  po- 
bytowi w  ich  domu  i  aniśmy  się  spostrzegli,  jak  nam  ty- 
dzień upłynął.  P.  Jelski  odprowadził  nas  aż  do  Woło- 
czysk,  przez  granicę  przeprawił  i  odjechał,  unosząc  z  so- 
bą braterską  naszą  życzliwość  i  prawdziwy  szacunek.  Od 
tej  pory  nie  mieliśmy  od  nich  żadnej  wiadomości,  ale  po- 
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dobno  tam  znowu  niedobrze,  i  tylko  mama  nie  śmie  nam 
o  tern  donosić".  —  Na  takiej  milej  pogadance  przeszedł 
cały  wieczór,  gdy  hrabia  skończył  opowiadanie,  nastąpiły 
komentarze  żartobliwe  na  koszt  państwa  Jelskich,  ale  tak 
dowcipne,  a  jednak  skromne,  żeśmy  się  wszyscy  uśmieli. 

Noc  miałem  spokojną  i  sen  posilny.  Nazajutrz  wsta- 
łem, ubrałem  się  i  przyszedłem  na  pokoje.  Tu  zinowu  do- 
znałem troskliwości  hrabiny.  Sama  pamiętała  o  moich  po- 
karmach i  najwykwintniejszych  wygodach.  Dom  bo  to 
był  zacny,  a  pobyt  w  inim,  jak  w  raju.  Po  obiedzie  już 
damy  do  robót  nie  zasiadały,  bo  czas  poświęcony  był  za- 
bawom. Przejażdżki  lądowe  i  wodne,  podwieczorki  w 
różnych  pięknych  okolicach  Berszady,  teatr  amatorski, 
gry  towarzyskie,  czytanie  dobrych  książek,  czas  popołu- 
dniowy zajmowały.  Wszystko  szło  ładem,  i  dlatego  weso- 
łość prawdziwa,  przystojna,  nie  opuszczała  tego  siedliska 
cnót  i  obyczajów  narodowych.  W  tym  roku  hrabia  obra- 
ny został  marszałkiem  gubernji  Wołyńskiej  i  wkrótce  po 
moim  przyjeździe,  hrabstwo  wyjechali  do  Żytomierza,  po- 
lecając w  domu  swoim  najtroskliwsze  o  mnie  staranie  i 
szczególnej  opiece  d-ra  Kaczkowskiego  oddali  aż  do  zu- 
pełnego wyzdrowienia,  a  potem,  na  moje  dalsze  ekskursje 
zaasygnował  hrabia  pieniędzy  tyle,  ile  potrzebować  będę. 
Po  trzech  tygodniach  Kaczkowski  pozwolił  mi  zająć  się 
znowu  mojemi  ekskursjami,  dano  mi  nową  wygodną  brykę 
i  worek  opatrzono  funduszem,  wyrównywaj ącym  prawie 
temu,  z  jakim  z  Krzemieńca  wyjechałem. 

Lubo  mi  Odesa  znajoma  już  była,  ale  zawsze,  jako 
krainę  nadmorską  interesującą  botanika,  zwiedzić  należa- 
ło, tern  więcej,  że  braitu  mojemu  i  morze  i  miasto  portowe 
pokazać  chciałem,  jechaliśmy  więc  do  Odesy,  ale  daleko 
wygodniej  niż  ponad  Bohem  i  Dnieprem,  bo  nam  z  Ber- 
szady dodano  kuchtę,  który  wcale  nieźle  rosół,  barszcz  i 
pieczyste  przyprawiał.  Wyjechaliśmy  już  z  Sewerynówki 
na  górę,  w  odległości  pokazuje  się  morze.  Znałem  już 
ten  punkt  i  nic  nie  mówiąc,  patrzałem  w  tę  stronę,  wtem 
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rnój  brat  rzuca  się  w  moje  objęcia,  wołając  w  silnem 
wzruszeniu: — „Bracie!  morze!" — i  ja  podobnego  wzrusze- 
nia doznałem  w  1817  r.,  kiedy  pierwszy  raz  z  Jaroszyń- 
skimi jechałem  do  Odesy,  a  podobne  moje  wykrzyknienie 
wiele  mi  życzliwości  p.  Antoniego  zjednało.  Ale  ten  widok 
skrył  się  i  dopiero  na  ostatniej  górze  nad  Peresypem,  w 
całej  się  okazałości  rozwinął.  Nic  w  naturze  tak  nie  prze- 
mawia do  duszy,  jak  widok  gór,  rzek  wielkich  i  morza. 
Znam  Wisłę  i  Dniepr  w  całej  ich  okazałości,  płynąłem  na 
pełnem  morzu,  widok  Alp  został  mi  tylko  pożądany,  ale 
przy  mojej  starości  niepodobny  do  zwiedzenia!  —  W 
Odesie  mieliśmy  kwaterę  w  domu  hr.  Moszyńskich,  je- 
den tylko  pokoik,  ale  porządny  i  wygodny,  blizko  kościo- 
ła. Nazajutrz  więc  zaraz  pomodliwszy  się  na  mszy,  cały 
ranek  poświęciliśmy  na  zwiedzenie  miasta.  Przez  pięć  lat 
od  mojej  ostatniej  bytności  Odesa  znacznie  się  zmie- 
niła. Na  pustem  wybrzeżu,  gdzie  w  roku  1818  zbierałem 
po  skałach  botaniczne  bogactwa,  wzniósł  się  piękny  bul- 
war (boulevard)  i  pod  cieniem  akacji  można  już  było 
skryć  się  od  skwaru  słońca.  Na  miejscu  otaczających  to 
miejsce  lichych  domków,  stanęły  piękne  kamienice  i  oka- 
załe gmachy  rządowe.  Powznosiły  się  piękne  prywatne 
domy,  rozwinęły  się  ulice,  liceum  tylko  wcale  nie  okaza- 
łej struktury  siedziało  w  jamie.  Po  dziedzińcach  wielu  do- 
mów potworzono  cysterny,  woda  w  nich  obfita,  czysta, 
zimna,  ale  smakiem  swoim,  o  wiele  niższa  od  wody  źród- 
lanej. Odesa  miała  już  swój  botaniczny  ogród  pod  dyrek- 
cją wielce  uczonego  i  dziwnie  miłego  staruszka  prof.  De- 
cemet.  Prezentowałem  mu  się  i  uprzejmie  byłem  przy- 
jęty. Trzeciego  dnia  pojechaliśmy  z  bratem  aż  do  ujścia 
Dniestru,  cztery  mile  od  Odesy.  Zwiedzenie  ciekawej 
okolicy,  zbieranie  roślin  i  owadów,  tyle  nam  czasu  za- 
brało, że  zmrok  nas  iK)d  latarnią  morską  zachwycił  i  tam 
nocować  wypadło.  Nie  żałowaliśmy,  ani  się  uskarżali  na 
niewygodny  nocleg  na  gołym  stepie.  Widok  wschodzące- 
go .słotka,  z  wysokiego  nadbrzeża  nad  pełnem  morzem. 
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wynagrodził  nam  doznaną  niewygodę.  Wschód  słońca 
nie  był  nam  nowością  po  wielu  przespanych  pod  gołem 
niebem  nocach,  ale  wschód  słońca  z  za  obszernego  zwier- 
ciadła wód  morskich  był  nowym,  był  zachwycającym! 
To  się  opisać  nie  da,  to  tylko  uczuć  można.  Tu  się  obja- 
wia cała  wielkość  stworzenia!  Tu  korne  czoło  uniża  się 
przed  potęgą  Stwórcy!  I  my  w  milczeniu  padliśmy  na  ko- 
lana i  w  rzewnej  modlitwie  wielbiliśmy  Pana  światów, 
Ojca  ludów!  dziękowaliśmy  za  dar  pojęcia  cudów  Jego 
wielkości.  Słońce  znacznie  się  już  podniosło  i  dogrzewać 
zaczęło  kiedyśmy  się  ocknęli  z  maszego  zachwycenia. 
Wróciwszy  do  mieszkania,  zastaliśmy  naszego  służącego 
wychodzącego  do  policji,  ażeby  szukać  nas  z  jej  pomocą. 
Naśmieliśmy  się  z  jego  o  nas  obawy,  ale  miłą  nam  była 
jego  troskliwość.  Odpocząwszy  i  przebrawszy  się,  poje- 
chałem szukać  mieszkania  pułkownika  Blarenberga.  Dom 
jego  stał  na  wzgórku  za  doliną,  oddzielającą  miasto  od 
fortecy,  a  ogródek  rozciągał  się  na  pochyłości.  I  dom  i 
ogród  prawdziwem  były  muzeum  starożytności.  Mało  co 
jednak  widziałem,  bo  pułkownik  wybrany  był  na  wizyty, 
jak  mówił,  obowiązkowe,  i  zaprosił  mię  z  moim  towarzy- 
szem na  jutro  na  obiad.  Wieczorem  poszliśmy  na  teatr. 
Grano  „Monte  San  Bernardo",  ale  z  takiem  niepowodze- 
niem, że  brat  mój  żadnego  wyobrażenia  o  włoskiej  operze 
powziąć  nie  mógł.  Nieszczęśliwy  śnieg  nadto  był  papiero- 
wy, avalanches  wyklejone  z  papieru,  lecąc  z  góry,  jak 
bębny  huczały.  Chór  księży,  śpieszących  na  ratunek 
wędrowców,  z  dzwonem  na  gwałt  bijącym,  zachwycają- 
cego efektu,  nagrodził  nieudanie  się  sztuki. 

Nazajutrz  o  jedenastej  pojechaliśmy  do  p.  Blaren- 
berga. Jest  coś  w  tych  uczonych  ludziach,  że  widząc  ich, 
jeden  drugiego  przypomina,  chociaż  do  siebie  niepodobni. 
I  Decemet  i  Blarenberg  uprzejmością  swoją  i  niewyszuka- 
nemi  manierami  przypomnieli  mi  szanownego  Konte- 
niusa.  Ale  Blarenberg  wyższe  miał  ogładzenie  i  więcej  na- 
leżał do    obecnego    wieku.  Ażeby    opisać    wszystko,    co 
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zbiór  jego  zawiera,  byłby  tom  niemały.  Pokrótce  po- 
wiem, że  te  wszystkie  posągi,  popiersia,  ułamki  kolumn, 
nagrobki,  naczynia  z  bronzu,  marmuru,  gliny,  z  żywemi  na 
czarnem  tle  malowidłami,  patrzącego  mimowolnie  prze- 
noszą w  tę  sławną,  odległą  przeszłość.  Ale  zbiór  monet  i 
numizmatów  wszystko  przewyższa.  Niektóre  zapamięta- 
łem z  muzeum  szkoły  pilotów  w  Mikołajowie  i  widziałem, 
że  to  zadowoliło  czcigodnego  archeologa.  Po  całodzien- 
nem  rozpatrywaniu  tych  bogactw  nauki,  p.  Blarenberg  w 
upominku  dał  mi  szesnaście  sztuk  monet  z  Olbji  i  Kerczu, 
każda  inna  i  dobrze  zachowana,  między  któremi  było  pięć 
srebrnych.  Ofiarował  także  i  dziełko  swoje  o  starożytno- 
ściach czarnomorskich,  pierwszy  poszyt.  I  monety  i  dzie- 
ło p.  Blarenberga,  ofiarowałem  do  zbiorów  liceum  Woł. 
W  parę  dni  odwiedziłem  jeszcze  pułkownika,  więcej 
jeszcześmy  rozpatrywali  i  jeszcze  więcej  znajdowałem  i 
nauki  i  miłej  obyczajności  i  rzadko  w  uczonych  znajdują- 
cej się  chęci  udzielania  się  drugim.  P.  Blarenberg  w  każ- 
dym względzie  znakomity  był  człowiek.  Żal,  że  tak  krót- 
ka moja  z  nim  była  znajomość.  Wieczorem  poszliśmy  na 
teatr.  Na  ten  raz  lepiej  trafiliśmy,  przedstawiano  „Cy- 
rulika Sewilskiego'*.  Opera  odwieczna  i  od  wielu  muzy- 
ków kompozytorów  traktowana,  ale  zawsze  ulubiona 
Włochom  i  podobająca  się  wszystkim.  Udała  się  wybor- 
nie. Rozyna,  Figaro,  Bartolo  i  śpiewem  i  mimiką  celowali^ 
P.  Almaviva,  ani  w  śpiewie,  ani  w  akcji  nie  miał  duszy. 
Dawniej  będąc  w  Odesie  słyszałem  panią  Zamboni  i  pan- 
nę Arrighi,  obie,  a  osobliwie  ostatnia,  znakomite  były 
śpiewaczki.  Zamboni  zeszła  ze  świata,  Arrighi  wyszła  za 
negocjanta  Ponzio,  przemieszkiwała  w  Odcsic  i  była  kry- 
tyką opery  odeskiej.  Słyszałem  i  widziałem  obie.  Arrighi 
do  pięknego  talentu  łączyła  piękną  postać  i  pełną  wdzię- 
ku mimikę.  Po  wyjściu  jej  z  teatru,  opera  odeska  nie  pręd- 
ko podobną  jej  śpiewaczkę  i  aktorkę  dostała,  ł^o  też  to  nic 
często  się  zdarza  w  jednej  osobie  znaleźć  to  oboje.  W 
Odesie  była  Katalani,    bratowa  sławnej    Katalani    Wa- 
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labrek;  głos  miała  wielki,  metodę  prześliczną,  ale  słuchać 
ją  tylko  można  było,  bo  gra  jej,  jej  mimika,  mniej  nawet 
niż  mierne  były.  Tu  przypomina  się  mimowolnie  teatr 
warszawski,  nie  mówię  co  do  opery  samej,  bo  i  my  nie 
możemy  się  pochwalić,  że  mamy  operę.  Może  dziś  inaczej, 
ale  w  czasie  bytności  mojej  w  Warszawie  opera  nie  była 
w  kwitnącym  stanie.  Jedna  Kurpińska  tylko,  można  po- 
wiedzieć, że  śpiewała.  Pani  Dmuszewska,  niegdyś  jak  mó- 
wią dobra  śpiewaczka,  ale  to  niegdyś,  a  teraz  czasami  tyl- 
ko uda  się  jej  pięknie  zaśpiewać,  ale  za  to  jaka  akcja,  jaka 
mimika,  jaki  miły  organ  głosu  w  mowie!  Co  dziwnego  i 
na  stronę  naszą  można  powiedzieć,  że  chóry  w  operach 
naszych,  pod  dyrekcją  p.  Osińskiego,  lepsze  były  od  ode- 
skich,  i  to  była  zaleta  teatru  warszawskiego,  od  cudzo- 
ziemców artystów  przyznana.  I  to  jeszcze  dodać  należy 
na  pochwałę  naszego  teatru,  że  jeżeli  przedstawiano  lep- 
szą jaką  operę,  p.  Osiński  umiał  sobie  tyle  zobowiązać 
artystów  swoich  i  obcych,  że  mu  dopełniali  zwyczajną 
teatrahią  orkiestrę  i  ten  komplet  na  wysokie  pochwały 
znawców  zasługiwał.  W  Odesie  często  orkiestra  bardzo 
Hcha  bywała  i  w  1823  r.  słyszałem  uskarżające  się  na  ten 
niedostatek  pierwsze  w  owym  czasie  śpiewaczki.  Kiedy 
pannie  Arrighi  tysiączne  sypano  oklaski,  mówią,  że  mia- 
ła powiedzieć: — „Dajcie  mi  wiedeńską  orkiestrę,  a  dopiero 
usłyszycie  jak  śpiewam". — Przy  całej  w  esołości  wieku,  tę 
młodą  artystkę  zalecała  prawdziwa  skromność  i  bezinte- 
resowność, a  tak  mało  miała  miłości  własnej,  że  się  jej 
dziwiono.  Powiadano,  że  w  podróży  z  Medjolanu  do 
Odesy  utraciła  włosy,  tak,  że  musiała  głowę  ogolić  i 
na  teatrze  w  peruce  się  prezentować.  Po  odegranej  operze, 
znaczniejsize  osoby  odwiedziły  artystkę  jeszcze  w  ubraniu 
teatralnem,  ale  panna  Arrighi,  nie  zważając  na  nikogo, 
zrzuciła  ubranie  razem  z  peruką  i  z  ogoloną  głową  przyj- 
mowała gości.  Co  do  jej  bezinteresowności,  mówiono,  że 
książę  Oboleński  młody  i  bogaty  oficer,  ale  żonaity,  ujęty 
wdziękami  artystki,  przysłał  jej  20,000  r.  as.,  ale  p.  Ar- 

„B.  P."  Ramoty  starego  Detinka  o  Wołyniu.  11 
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righi  zawinęła  sumę  w  papier  jeszcze  piękniejszy,  napi- 
sała na  wierzcłiu — „na  szpill<:i  dla  księżnej" — i  młodemu 
księciu  odesłała. 

W  tymże  roku  był  wielki  napływ  okrętów  i  port 
odeski  dziwnie  okazały  widok  przedstawiał.  Prawie  każ- 
dego dnia  wychodziliśmy  do  przystani  krajowej,  widzieć 
stamtąd  ten  las  masztów,  kwitnący  różnokolorowemi  fla- 
gami. —  Szóstego  sierpnia  było  święto  Przemienienia;  po 
wysłuchaniu  mszy  św.  w  naszym  kościele,  poszliśmy  do 
sobornej  cerkwi  na  nabożeństwo.  Pięknie  ozdobiona  i 
utrzymana  wewnątrz,  z  przyjemnością  od  wędrowców 
zwiedzana;  ale  co  najwięcej  sprowadza  ciekawych,  to 
śpiewacy.  Cóż  bo  to  za  głosy,  jak  wyrobione,  jaka  mu- 
zyka!—  Nasłuchać  się  nie  można.  Mówiono,  że  uczący 
śpiewaków  był  Włoch,  znający  dobrze  język  rosyjski, 
i  całą  swoją  wysoką  narodową  metodę  doskonale  w 
uczniów  przelać  potrafił. 


ROZDZIAŁ  XI. 

Po  kilkakrotnie  już  wspominałem,  że  się  okoliczności 
nasze  zmieniać  zaczęły.  Działanie  tych  zmian  nie  silnie 
jeszcze  na  liceum  wpływało,  nie  czuć  go  jednak  było 
niepodobna.  Dziwne  bo  to  były  czasy!  W  Wilnie  powsta- 
ła burza,  rektorstwo  Twardowskiego  nie  było  szczęśliwe 
i  nad  naszą  szkołą  nie  tak  już  jasne  niebo  świeciło.  Sty- 
gła energia  profesorów  uniwersytetu  i  nie  było  już  tego 
popędu  szlachetnego  jaśnienia  w  swoim  kiraju  i  w  obczyź- 
nie. U  nas  nauczyciele  trzymali  się  na  nogach,  Uibo  nie 
było  komu  dodawać  zachęty  do  pracy.  Książę  kurator 
zdał  swój  urząd  Nowosilcowowi,  szef  Drzewiecki  prze- 
niósł się  zupełnie  na  Ukrainę,  .larkowskiemu  lata  służby 
skończyły  się,  liceum  osierociało!  Wilno  przysłało  nam 
ojczyma!  Nie  obywatel,  jak  nam  robiono  nadzieję,  zo- 
stał naszym  dyrektorem.  P.  Lewicki,  nauczyciel  w  gimn. 
Winnickiem,  potem  adjunkt  w  uniwersytecie,  tę  dostoj- 
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ność  otrzymał.  Nie  można  było  ująć  Lewickiemu  zasobu 
uczoności  i  pięknego  prezentowania  się  w  towarzystwie, 
dość  miał  nawet  powagi  i  wiele  uprzejmości  i  wszystkie 
zalety  domowego  pożycia.  Ale  czyż  tylko  tego  wymaga 
posada  tak  znakomita?  Słabość  charakteru,  łatwość  pro- 
jektów coraz  zmieniających  się  tak,  że  żaden  dobry  na- 
wet do  skutku  nie  przyszedł,  były  głównemi  wadami  no- 
wego dyrektora,  a  podniesienie  na  tak  wysoką,  tak  waż- 
ną dostojność,  rozwinęło  w  nim,  dotąd  ukryte,  zarozu- 
miałość i  dumę.  Nie  mógł  Lewicki  pozyskać  sobie  serc 
nauczycieli,  bo  raz  był  grzecznym  do  przesady,  drugi 
raz  dumnym  i  surowym  bez  potrzeby.  Po  Czechu,  Fe- 
Hńskim,  Jarkowskim,  z  rządami  Lewickiego  obyć  się 
trudno  było.  Profesorowie  liceum,  ludzie  zasługi,  czują- 
cy swoją  osobistą  godność,  umieli  władzy  ulegać,  ale  im- 
ponować sobie  nie  dozwolili.  Z  gorliwości,  z  własnego 
przekonania  i  z  nawyknienia  spełniać  zaszczytnie  swe 
obowiązki,  utrzymywali  się  zawsze  na  stopniu  zasłużo- 
nej znaikomitych  nauczycielów  sławy.  Wyznać  potrzeba, 
że  Lewicki  nie  dość  umiał  ich  ocenić,  powagą  wpłynąć 
na  ich  umysły  nie  potrafił,  a  życzliwości  pozyskać  nie 
umiał,  lub  może  ufny  w  wyższą  jakąś  protekcję,  nie 
chciał.  Zrodził  się  więc  chłód,  obojętność,  może  nawet 
nieufność  pomiędzy  naczelnikiem,  a  podwładnymi.  Sta- 
łości, taktu,  otwartości  i  jednakowej  zawsze  powagi, 
nieodzownych  na  takiem  urzędowaniu,  właśnie  mu  nie- 
dostawało.  Rządy  jego  przypominały  nieco  urzędowanie 
Sciborskiego,  ale  nie  było  już  szefa  Drzewieckiego,  któ- 
ryby dzielnością  swego  charakteru  obudzał  ducha,  nie 
było  Jarkowskiego,  któryby  zdrowym  rozsądkiem  swo- 
im i  bogatem  doświadczeniem  wpływał  na  działania  dy- 
rektora. Sciborski  nie  był  czynnym,  ale  dał  się  zdrowemi 
radami  powodować,  działalność  Lewickiego  nie  zawsze 
była  na  swojem  miejscu,  a  rad  i  uwag  czyichkolwiek- 
bądź  słuchać  nie  lubił.  Instalacja  Lewickiego  uroczysta, 
ale  smutna,  wywołała  wspomnienia  świetnej  i  szczęśli- 
wej przeszłości.  Pięknie  przemówił  nowy  dyrektor,  za- 


—  164  — 

ręczał  nam  wskrzesić  ojcowskie  rządy  Czecha,  ale  nie 
miaJ  dość  starości  obietnice  swoje  uiścić. 

Wkrótce  po  objęciu  urzędu  przez  Lewickiego,  Wil- 
no przysłało  prefekta  od  siebie,  P.  Bokszczanin,  Litwin 
rodem,  piękny  z  postaci,  poważny  w  postępowaniu,  nie- 
łatwy do  blizkich  stosunków,  lubo  obchodzeniem  się  swo- 
jem  nie  mógł  się  niepodobać,  był  zagadką  dla  nas, 
wszyscy  byli  z  nim  jedynie  na  stopie  koleżeńskiej  uczci- 
wości, i  on  się  też  z  przyjaźnią  swoją  nikomu  nie  na- 
stręczał. Mianowany  od  samego  kuratora,  Bokszczanin 
nie  pozyskał  zaufania  współtowarzyszów  i  Lewicki,  nie- 
znając  dodanego  mu  w  pomoc,  wielce  był  z  nim  ostrożny. 
Potrzeba  jednak  oddać  Bokszczaninowi  sprawiedliwość, 
że  posiadał  bystry  rozum,  szczęśliwy  dar  poznawa^nia 
charakterów  i  dziwny  takt  w  obchodzeniu  się  z  młodymi. 
Umiał  poznać  i  ocenić  zasługi  nauczycielów  i  zręcznie 
zbadać  serca  i  zdolności  młodych.  Z  początku  uczniowie 
bali  się  go  więcej,  niż  Jarkowskiego,  ale  poznawszy  bli- 
żej jego  bezstronną  sprawiedliwość,  jego  troskliwość  o 
ich  dobro,  ukochali  i  szanowali  nowego  prefekta.  To 
wzrastające  przywiązanie  uczniów  do  Bokszczanina  nie- 
podobało  się  Lewickiemu,  ale  nie  mógł  zarzucić  prefek- 
towi słabości  w  pobłażaniu  młodzieży,  a  sam  nie  posia- 
dał daru  zjednania  sobie  synowskiej  ich  przychylności. 
Niestałość  zdań  i  pomysłów  dyrektora  nie  uszły  i  ucz- 
niów uwagi,  uwagi  nie  zawsze  korzystnie  sądzącej  na- 
czelnika. Młodzi  są  młodymi,  puścić  ich  samopas  niepo- 
dobna, ale  te  młode  istoty  pełne  są  życia,  życia  umysło- 
wego, pełne  ducha,  a  umiejętne  ich  prowadzenie  rozwi- 
ja w  nich  wyższe  uczucia,  wyrabia  w  nich  zdanie  i  sąd 
tak  trafnie,  tak  rozsądnie,  że  i  wiek  doświadczony  mógł- 
by na  nich  polegać.  Prefekt  Jarkowski  często  zapytywał 
uczniów  swoich  o  kim  sądzą,  że  w  takim  to  kursie,  lub 
w  klasie,  pilnością  i  obyczajami  na  nagrodę  zasługuje, 
i  pokazało  się  zawsze,  że  sąd  młodych  był  trafny  i  zga- 
dzał się  ze  zdaniem  nicogłoszonem  nauczycieli.  i^)dob- 
nież  sądzą  i  o  swoich  nauczycielach  i  nic  iirzebaczą  do- 
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strzeżonego  niedostatku  lub  śmieszności.  Nie  masz  szko- 
ły i  nie  było,  w  którejby  nauczyciele  nie  zyskali  u  ucz- 
niów jakiegoś  epitetu,  częstokroć  najtrafniej  malującego 
przymioty  ich  lub  wady.  Lewicki  nie  miał  epitetu,  ale 
nie  miał  i  poważania,  należnego  władzy  wyższej.  Ucznio- 
wie wkrótce  spoufalili  się  z  dyrektorem,  nie  przez  jego 
ojcowską  dobroć,  ale  przez  słabość  charakteru,  w  którą 
trafić  umieli.  Jeden  taki  przykład  tu  przytoczę.  Ernest 
Rzewuski,  umieszczony  u  Lewickiego  i  suto  opłacony, 
miał  iść  drogą  naukową.  Młodzieniec  miłego  i  łatwego 
charakteru,  ze  znakomitemi  zdolnościami  do  nauk  i  dow- 
cipem, poznał  wkrótce  z  kim  ma  do  czynienia,  przewod- 
nika swego  zawojował  i  rządził  sobą,  jak  mu  się  podo- 
bało. Lewicki  nie  miał  dość  tęgości  ducha,  ażeby  wpły- 
nąć na  umysł  i  wolę  młodzieńca.  Rzewuski,  zdatny,  dow- 
cipny, rok  cały  stracił  na  niczem,  a  szanowny  brat  jego, 
hr.  Henryk,  za  winę  Lewickiego  pomścił  się  piórem  na 
wcale  niewinnej  szkole.  Gdyby  p.  hrabia  nie  dla  tonu, 
ale  dla  korzyści  brata,  szukał  mniej  wysokiej  godności 
domu  na  pomieszczenie  p.  Ernesta,  za  połowę  tego  kosz- 
tu znalazłby  był  utrzymanie  równe,  a  dozór  i  pomoc  nau- 
kowe wyższe'  u  dyrektora,  i  młodzieniec  rozwinąłby  był 
szczęśliwie  znakomite  swoje  zdolności  a  nasze  biedne  li- 
ceum nie  byłoby  tak  niemiłosiernie  ocenzurowane. 

Różność  sposobu  widzenia  rzeczy  i  zdań,  samego  na- 
wet postępowania  zasiały  nieufność  i  nieporozumienie 
w  naczelnikach.  Lewicki  bał  się  wyższości  umysłu  Bok- 
szczanina,  ten  zaś  litował  się  w  duchu  nad  słabością  dy- 
rektora i  tęgością  urzędowania  poprawiał  jego  zbocze- 
nia. Poznając  coraz  więcej  Bokszczanina,  coraz  więcej 
rozpatrywaliśmy  się  w  jego  przymiotach  i  przekony- 
wali o  jego  wyższych  pojęciach  i  o  znakomitym  takcie 
w  prowadzeniu  młodych,  a  jako  w  urzędniku  rozumnym 
i  gorliwym,  zwolna  i  szacunek  i  zaufanie  nasze  złożyliś- 
my. Niechęć  naczelników  obudziła  w  nich  emulację,  i  Le- 
wicki starał  się  mniej  projektować,  więcej  działać,  ale 
z  zarozumiałości  swojej   i   niestałości    uleczyć  się    nie 
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mógł.  Wady  te  jemu  i  szkole  niemało  nieprzyjemności 
sprawiły.  W  1824  r.  w  lutym  mieliśmy  wizytę  kuratora. 
Z  Nowosilcowem  zjechał  zastępca  rektora  Pelikan  i  kil- 
ku innych  urzędników.  Prezentowaliśmy  się  wszyscy 
gromadnie,  potem  każdego  z  nas  kurator  przywoływał 
pojedynczo.  Miałem  szczęście  być  poznanym  i  Nowosil- 
cow  śmiał  się  jeszcze  z  mojego  ambarasu  w  Warszawie. 
Długo  ze  mną  rozmawiał  po  francusku;  zdaje  się,  że  to 
była  mowa  jego  upodobana.  Każdy  z  nas  wyszedł  z  tej 
audjencji  zadowolony,  bo  trzeba  oddać  sprawiedliwość, 
że  ułożenie  Nowosilcowa  bardzo  było  ujmujące  i  mo- 
wie swojej  nadać  umiał  ton  podobający  się  każdemu.  Do- 
bre przyjęcie  wyższego  naczelnika  dobrą  nas  natchnęło 
otuchą,  aile  nasz  kochany  dyrektor  wszystko  popsuł.  Dla 
objaśnienia  tej  okoliczności  cofnąć  się  muszę  w  odleglej- 
szą nieco  przeszłość.  W  r.  1809  w  jedną  niedzielę  zimo- 
wą u  hrabiego  Olizarai,  członka  komisji,  zebrało  się  kilka- 
naście osób  na  herbatę.  Tańców  nie  było,  starsi  radzili 
z  Czackim  o  sprawach  komisji,  małe  kółko  dam  także  o 
czemś  radziło,  nas  kilku  młodzieży  zebraliśmy  się  w  po- 
koju starszego  z  synów  hrabiego,  Narcyza.  Wspomniany 
nauczyciel  Czarnocki,  domowy  młodych  hrabiów  dozor- 
ca, był  z  nami.  Rozmowa,  jak  to  rzadko  między  młody- 
mi, była  czysto  naukowa.  Rozpatrując  w  kolegach  zdol- 
ności pisarskie,  przyszła  nam  myśl  utworzyć  towarzy- 
stwo naukowe  pod  nazwaniem:  Towarzystwai  ćwiczą- 
cych się  w  mowie  ustnej  i  pisanej  ojczystej.  Narcyz  Oli- 
zar,  Józef  Czacki,  Skomorowski,  Trzebiatowski  i  ja  pod 
wpływem  Czarnockiego  spisaliśmy  program  i  ustawę  i 
.szanownym  mężom,  zebranym  na  wieczorze,  przedstawi- 
liśmy. Z  upodobaniem  przeczytali  ojcowie  nasze  pomy- 
sły, Czacki  dodał  jeszcze  parę  artykułów,  podpisał  usta- 
wę i  kazał  posłać  ministrowi  oświecenia  Zawadowskie- 
mu  i  wkrótce  potwierdzenie  ministra  otrzymaliśmy.  Zro- 
bili.śmy  księgę,  gdzie  i  ustawy  nasze  z  podpisem  Czac- 
kiego oprawione  zostały  i  imiona  członków  i  ich  utwory 
zapisywafie  były.   Długo   trwało  to  towarzystwo.   z;iw- 
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sze  dobrze  uważane  przez  władze  szkolne  i  przez  wizy- 
tatorów; zmieniali  się  członkowie.  Nakoniec  z  czasem  jed- 
ni rozproszeni  po  świecie,  drudzy  innym  obowiązkom  od- 
dani i  towarzystwo  od  zgonu  Felińskiego  i  księga  poszły 
w  zapomnienie.  Lewicki  słyszał  coś  o  niem,  ale  księgi 
nigdy  nie  miał  ciekawości  oglądać  i  ta  sobie  spokojnie  w 
w  bibliotece  liceum  spoczywała.  Nowosilcow  w  rozmo- 
wie z  emerytem  prefektem  zapytał  go,  czy  nie  by- 
ło między  uczniami  jakich  potajemnych,  niebezpiecznych 
związków,  stowarzyszeń  —  czcigodny  starzec  odrzekł, 
że  żadnych  nie  było.  Na  toż  samo  zapytanie,  dyrektor 
odpowiedział:  —  „Było,  było,  ale  ja  je  rozwiązałem,  zni- 
szczyłem". —  Znowu  kurator  przyzywa  Jarkowskiego  i 
wymawia  mu,  że  towarzystwo  zataił.  —  „Mości  kurato- 
rze! —  odpowie  szanowny  weteran  —  pytałeś  pan  o  to- 
warzystwa tajemne  i  takich  nie  było.  To  zaś,  które,  p. 
Lewicki  powiada,  że  rozwiązał,  tak  było  piękne,  że  za- 
szczyt szkole  naszej  przynosi;  potwierdził  je  p.  Czacki 
i  p.  minister  Zawadowski  i  p.  kurator  sam  odda  sprawie- 
dliwość jego  ustawom.  Jest  księga,  z  której  się  pan  naj- 
lepiej przekonasz".  —  „Odzież  ta  księga?"  —  zapyta  dy- 
rektor.— „W  bibliotece" — odpowie  Jarkowski. — „Dziw- 
no mi,  że  p.  dyrektor,  który  towarzystwo  rozwiązał, 
ustaw  jego  nie  czytał".  —  Pelikan  ostro  spojrzał  na  dy- 
rektora, kazał  przynieść  księgę.  Z  członków  towarzy- 
stwa dwuch  nas  tylko  było  w  Krzemieńcu,  Korzeniowski 
i  ja,  i  nic  nie  wiedzieliśmy  o  tym  wypadku.  Oba  byliśmy 
na  lekcji  i  wychodząc  z  klasy  dowiedzieliśmy  się,  że  pa- 
piery nasze  zabrano  przez  prefekta  urzędownie  w  asy- 
stencji policmajstra.  Spokojni  na  sumieniu,  nie  lękaliśmy 
się  przeglądu,  bo  w  papierach  nie  było  nic  obudzającego 
jakieś  o  nas  podejrzenie.  Moje  całe  archiwum  składało 
się  z  seksternów  botanicznych,  z  moich  notatek  z  ekskur- 
sji  i  z  listów  od  rodziny.  Listy  ciotki  mojej  Skirmuntowej, 
już  nieżyjącej,  związane  były  wstążką  żałobną  i  te  ścią- 
gnęły najpierw  uwaigę  Pelikana.  Ale  przeczytawszy 
jeden,  poznał,  że  to  są  familijne  okoliczności,  czytał  jed- 
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nak  wszystkie  i  listom  to  tego  anioJa,  winienem  usposo- 
bienie, z  jakiem  przejrzane  były  moje  papiery  i  z  jakiem 
rektor  i  nadal  db  mnie  zostawał.  Nazajutrz  kazał  mi  sta- 
nąć przed  sobą,  wypytywał  o  towarzystwo  i  jego  człon- 
ków. Opowiedziałem  mu  całe  dzieje  naszego  stowarzy- 
szenia; słuchał  z  uwagą  i  poglądał  to  na  mnie,  to  w  na- 
szą księgę.  Po  ukończeniu  opowiadamia  —  „Zabierz  swoje 
papiery  —  rzeknie  —  winszuję  ci,  że  nie  masz  tu  nic  po- 
dejrzanego, a  ten  pakiet  żałobny  chowaj,  jako  miłą  pa- 
miątkę, ja  o  panu  nie  zapomnę".  —  Powstał,  podał  mi  rę- 
kę z  przyjaznem  uściśnieniem,  a  ja,  zabrawszy  worek  z 
mojem  archiwum,  pobiegłem  do  domu  opowiedzieć  mat- 
ce, że  na  postrachu  wszystko  się  skończyło,  i  żartowa- 
liśmy sobie  z  całej  tej  okoliczności. 

Na  niczem  się  skończyła  rzecz  cała,  został  z  niej 
tylko  dowód  nieroztropności  naszego  naczelnika,  mogą- 
cej wpłynąć  na  dalszy  los  nasz  i  szkoły,  gdyby  cokol- 
wiek znalazło  się  było  choć  najmniej  podejrzanego.  Wie- 
czorem odwiedził  nas  Bokszczanin  i  przepraszał  moją 
matkę  za  przestraszenie  jej  ranną  swoją  wizytą.  —  Mó- 
wił nam,  że  i  Nowosilcow  i  Pelikan  wielce  zadowoleni 
wszystkiem,  co  widzieli  w  liceum,  że  Lewicki  dał  znowu 
dowód  swojego  niezadowolenia,  bo  nie  mówiąc  z  ni- 
kim z  kolegów  poprzedniczo,  zaprosił  kuratora  i  rektora 
na  obiad  na  jutro,  jakoby  dawany  dla  nich  od  naszego 
zgromadzenia.  —  Na  szczęście  nasze,  odmówili,  jako  już 
nas  opuszczają.  —  „Bo  sądźcie  państwo  —  mówił  dalej 
prefekt  —  składka  nas  nie  zastrasza,  bo  chętnie  się  na 
nią  zbierzemy,  ale  ugaszczać  takie  osoby,  to  potrzebuje 
przygotowania,  a  przygotowanie  czasu  wymaga,  a  tu 
dzień  jeden  tylko  i  nic  niema".  —  Po  wyjeździe  kuratora, 
dyrektor  czas  jakiś  znosząc  się  z  prefektem,  szczęśliwie 
jakoś  urzędował,  ale  to  nic  długo.  Znajdował,  że  nauczy- 
ciele za  mało  mają  zajęcia  ze  swoich  przedmiotów.  Ad- 
ministracja dóbr  i  funduszów  licealnych  zostawała  w  rę- 
ku stanu  nauczycielskiego.  Radziby  byli  zrzucić  z  siebie 
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ten  ciężar,  nawet  szef  Drzewiecki  podawał  projekt  na- 
znaczenia komisji,  złożonej  z  obywateli  dla  administro- 
wania majakiem  licealnym;  Komisja  Edukacyjna  stwier- 
dziła ten  godny  ducha  obywatelskiego  pomysł,  obywa- 
tele przyjęli  go  z  zadowoleniem,  nauczyciele  z  wdzięcz- 
nością, ale  uniwersytet,  przyjąwszy  podany  od  lat  trzech 
projekt,  nie  miał  kiedy  do  rozebrania  go  przystąpić,  i  ad- 
ministracja gnuśniała  w  ręku  uczonych.  Poprzywykali 
jednak  trochę,  a  że  prof.  Choński,  prof.  Wyżewski  i  prof. 
I  Wojciech  Jarkowski  oznaijmieni  byli  z  gospodarstwem 
wiejskiem,  więc  szło  to  jakoś,  i  szłoby  lepiej,  gdyby  pre- 
zydujący  dyrektor,  albo  sam  znał  więcej  gospodarskie 
manipulacje,  albo  się  radami  doświadczeńszych  od  sie- 
bie powodował.  Zostawało  jednak  kilku  nauczycieli  nie 
zasiadujących,  trzebaż  im  dodać  jakieś  zajęcie;  między 
innymi,  prof.  greckiego  języka.  Prawdziwie  uczonemu  fi- 
lologowi, zamiłowanemu  w  swoim  przedmiocie,  polecił 
spisać  narzędzia  i  machiny  fizyczne,  z  okazaniem  stanu, 
użytku  i  potrzeby  każdego.  Mnie  kazał  spisać  porządny 
sumarjusz  całego  archiwum  ekonomicznego  administracji. 
Podobnie  i  innym,  a  nigdy  odpowiednio  przedmiotowi, 
któremu  się  nauczyciel  oddawał.  Pośmieliśmy  się  trochę 
z  niestosownych  poleceń,  aleśmy  robili,  bo  baliśmy  się 
ducha  partji  i  szkodliwego  rozdzielenia  się  na  różnomyśl- 
ne  gromadki.  Szło  więc  dobrze,  uczniowie  z  nauk  korzy- 
stali, obywatele  byli  zadowoleni,  wizytatorowie  pochwal- 
ne o  nas  przesyłaJi  raporta  i  uniwersytet  jakoś  niby  sym- 
patyzował z  liceum.  Lewickiego  instalował  na  dyrektora 
wizytotor  Jan  Wyleżyński,  mąż  w  kraju  nauką  i  obywa- 
telskiemi  cnotami  zasłużony,  mnie  oddawna  znany  i  mile 
z  nim  sobie  dawne  lata  przypomnieliśmy.  Na  rok  1824 
uniwersytet  naznaczył  nam  wizytatorem  obywatela  li- 
tewskiego Moniuszkę.  Od  samego  wstępu  w  urzędowa- 
nie dostojny  ten  obywatel  i  serca  nasze  do  siebie  pocią- 
gnął i  zaufanie  i  szacunek  pozyskał.  Wybranie  na  wizyta- 
tora p.  Moniuszki  jawnym  było   dowodem   życzliwości 
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dla  nas  uniwersytetu.  Moniuszko  wkrótce  poznał  każde- 
go z  nauczycieli  i  trafnie  ocenił;  nam  się  zdawało,  że  on 
od  dawnycti  lat  żył  z  nami,  że  prace  nasze  i  koleje  losu 
podzielał.  Gorliwy  to  był  i  miły  w  pożyciu  urzędnik,  i 
wpływem  swoim  w  uniwersytecie  wiele  się  do  dobrego 
bytu  szkoły  naszej  przyczynił. 

W  tym  roku  Karol  Drzewiecki,  syn  szefa,  z  korzyś- 
cią własną  i  z  zaszczytem  liceum  nauki  ukończył  i  medal 
otrzymał.  Ojciec,  chcąc  mu  uprzyjemnić  wakacje,  posta- 
nowił wysłać  go  na  zwiedzenie  południowej  części  kra- 
ju i  mnie  za  towarzysza  podróży  mu  dodał.  Zwiedziliśmy 
nadbrzeża  Bohu,  Mikołajów,  Chersoń,  oglądając  wszę- 
dzie, co  tylko  godnem  zwiedzenia  było.  Pojechaliśmy  po- 
tem do  Odesy,  i  stamtąd  ujście  Dniestru  i  brzeg  jego  zwie- 
dzili. W  Odesie  zjechaliśmy  się  z  naszym  wizytatorem  i 
przez  cały  pobyt  w  tem  mieście  w  jednym  hotelu  miesz- 
kaliśmy. W  Krzemieńcu  znaliśmy  p.  Moniuszkę,  urzędnika 
w  Odesie,  ten  sam  p.  Moniuszko  był  miłym  nam  towa- 
rzyszem podróży.  Wtedy  to  zrobiłem  znajomość  przy- 
jemną i  dla  nauk  przyrodzonych  wielce  korzystną.  Dnia 
jednego,  wybierając  się  na  ekskursję  zaszedłem  do  apte- 
ki p.  Schmidta  dla  wzięcia  spirytusu  na  zamurzenie  owa- 
dów, których  dla  oszczędzenia  czasu,  na  szpilki  brać  nie 
można  było.  W  aptece  zastałem  prowizora,  człowieka  w 
całej  sile  wieku  dojrzewającego,  z  mile  ujmującą  po- 
wierzchownością, (jdym  mu  powiedział  po  co  przysze- 
dłem, rzekł  mi  z  zadowoleniem:  —  rzemieślnika  mojego 
cechu  mam  przyjemność  oglądać  —  i  wymienił  moje  na- 
zwisko. Poszliśmy  zaraz  do  jego  staincji,  gdzie  podziwia- 
jące bogactwem  zbiory  przedmiotów  przyrodzonych  za- 
stałem. Był  to  Szowits,  uczony  naturalista,  świetnie  roz- 
kwit?iął  w  naukacli  przyrodzonych,  zbyt  wczesnym  zgo- 
nem naukom  i  ludzkości  wydarty.  Od  pierwszego  po- 
znania przyjacielska  ziażyłość  utworzyła  się  między  na- 
mi i  odtąd  Szowits  ciągle  towarzyszył  mi  w  ekskursjach. 
Dnia  jednego  Moniuszko,  Karol  Szowits  i  ja  wybraliśmy 
się  wcześnie  dla  obejrzenia    brzegów    morskich    aż    do 


—  171  — 

ujścia  Dniestru.  W  Luftdorf  kąpaliśmy  się  w  pełnem  mo- 
rzu, w  Orosliebenthal  koloniści  dobrem  nas  śniadaniem 
uraczyli,  przy  ujściu  Dniestru  chciwie  poglądaliśmy  na 
Akkerman  ^)  i  marzyliśmy  z  Szowitsem  o  bogactwach  bo- 
tanicznych okolic  tego  miasta.  Nie  ubogi  jednak  byl  nasz 
połów  i  na  lewym  brzegu  Dniestru.  Postępowaliśmy  w 
górę  rzeki;  już  było  z  południa,  Szowits  i  ja,  nawykli  do 
ekskursyjnych  niewygód,  cierpliwie  znosiliśmy  dającą  się 
uczuć  potrzebę  posiłku,  a  towarzyszom  naszym  jeszcze 
więcej  głóg  dokuczał  i  zaczęli  się  niecierpliwić.  Z  nad 
rzeki  droga  podnosiła  się  na  górę  i  wjechaliśmy  w  jakieś 
miejsce  okopane,  na  którem  wznosiło  się  kilka  ziemianek 
i  dwa  obszerne  naimioty.  W  jednej  chwili  otoczyło  naszą 
bryczkę  kilku  kozaków,  zatrzymali  konie  i  jakiś  jegomość 
niewielkiego  wzrostu,  w  szarej  bluzie,  przyjemnej,  cho- 
ciaż gniewnej  twarzy,  przystąpił  do  nas  i  surowo  zapy- 
tał o  paszporta,  których  nam  jak  raz  na  ten  czas  nie  do- 
stawało. Moniuszko  zaczął  się  tłumaczyć,  ałe  jegomość 
nie  zważając  na  to:  —  „Aresztuję  panów!  —  rzeknie  — 
kozacy  ziabrać  konie!  a  panów  proszę  z  sobą,  tam  się  roz- 
mówimy". —  Poglądamy  po  sobie  i  nie  wiemy,  co  myśleć. 
Mnie  jednak  to  zatrzymanie  nas,  jakoś  pociesznem  się 
wydawało  i  śmiać  się  zacząłem.  Koledzy  surowem  wej- 
rzeniem wyrzucali  mi  moją  wesołość,  ale  gospodarz  spoj- 
rzał na  mnie  i  uśmiechnął  się.  Gdy  nas  wprowadził  do 
większego  namiotu,  ozdobnie  i  gustownie  przystrojone- 
go— „witajcie  mili  goście! — rzeknie  do  nas. — Od  wczo- 
raj wiedziałem  o  waszym  projekcie,  spodziewałem  się, 
że  tą  drogą  pojedziecie  i  czekałem  na  was  uprzejmem 
sercem  i  ze  szlacheckim  obiadkiem.  Przepraszam  .za  oka- 


^)  Akkerman-Białogród  ,przy  ujściu  Dniestru.  Guille 
'»ert  de  Lannoy  (przekład  u  Lelewela  wraz  z  tekstem),  pod 
IJiałogrodem  zbudował  zamek  (może  Czariiy-gród).  Białogród, 
zdobyty  przez  Turków,  dał  oparcie  Tatarom  i  Turkom  w  na- 
ijazdacli  ua  Ruś.  Był  przedmiotem  częstych  ral)unk()w  przez 
Kozaków  w  XVI  i  XVII  w. 
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zaną  niegrzeczność,  Marchockiemu  takie  dziwaczne  przy- 
jęcie wybaczycie".  —  W  istocie  był  to  Karol  Marchocki, 
syn  owego  sławnego  ekscentrycznością  swoją  na  Podo- 
lu Marchockiego.  Byliśmy  więc  na  futorze  p,  Karola,  po 
bratersku  przyjęci  i  najuprzejmiej  ugoszczeni.  Wyborny 
obiad,  najprzyjemniejsza  pogadanka,  oglądanie  pięknych 
koni,  zbioru  szacownego  broni  i  rozmaitych  osobliwości 
zabrały  nam  resztę  dnia  i  wieczorem  dopiero  uprzejmy 
gospodarz  odesłał  nas  wygodnym  swoim  powozem  do 
miasta,  a  nasza  bryczka  wiozła  nasze  ekskursyjne  plony. 
Nazajutrz  p.  Karol  odwiedził  nas  i  odtąd  pomnożył  swoją 
miłą  obecnością  nasze  towarzystwo.  Byli  na  ten  czas  w 
Odesie  pp.  Kajetanostwo  Czarneccy,  blizcy  krewni  sze- 
fa Drzewieckiego.  Dom  ich  był  ogniskiem,  do  którego  co- 
dziennie zbieraliśmy  się  i  tam  mój  towarzysz  podróży, 
jeśli  nie  miał  usposobienia  towarzyszyć  mi  w  ekskursji. 
na  cały  dzień  zostawał.  Wysoka  moralność  młodzieńca 
dozwalała  zostawiać  go  nawet  samemu  sobie,  a  wycho- 
wanie, jakie  odebrał  w  domu  czcigodnego  ojca,  nauczyło 
szukać  wyboru  towarzystwa.  Karol  Drzewiecki  w  osiem- 
nastym roku  życia,  mimo  żywość  młodości,  w  postępo- 
waniu swojem  miał  takt  dojrzałego  człowieka.  Miło  mi^ 
było  być  w  towarzystwie  tak  pięknie  ukształconego  mło- 
dzieńca. Żadne  silne  uczucia  serca  nie  rozwijały  w  nii 
się  jeszcze.  Kiedy  przed  wyjazdem  do  Odesy  byliśmy] 
w  Hruzce  u  Antoniego  .Jaroszyńskiego,  zastaliśmy  tan 
panią  Iwanowską  z  Derebczyna.  Piękna  to  była  damj 
z  Wysokiem  wychowaniem  i  mnóstwem  talentów.  P.  Ja- 
roszyński prosił,  ażeby  śpiewała.  Otoczyliśmy  fortepjanj 
mój  Karol  siedział  naprzeciw  śpiewającej,  której  pięknj 
twarz  oświecały  świece  umieszczone  na  fortepianie,  toj 
samo  światło  padało  i  na  twarz  Karola  i  oczy  śpiewacz- 
ki na  niego  zwrócone  były.  opiewała  kilka  arji,  w  jednej 
z  nich,  kiedy  natchnięty  wyższem  uczuciem  głos  podin*o- 
sla  i  puściła  w  te  czarujące  znnany,  właściwe  włoskiej 
metodzie,  wszyscy  w  Ziachwyceniu  podziwialiśmy  zimn^^ 
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spokojność  młodzieńca,  aliści  patrzymy,  a  on  nieczuły  i 
na  urok  śpiewu  i  na  wdzięki  śpiewającej  spokojnie  sobie 
zasypiał.  Szczęśliwa  młodość,  w  której  grę  namiętnością 
bogobojne  i  szlachetne  wychowanie  uśpić  zdołało!  —  Nie 
był  jednak  Karol  mrukiem  w  towarzystwie.  W  Odesie 
u  pp.  Czarneckich,  całą  swoją  znajomość  manier  wyższe- 
go społeczeństwa  rozwinął  i  wszystkim  przypadł  do  ser- 
ca. Czas  nam  w  Odesie  miło  upływał.  Teatr,  przejażdżki 
w  okolice,  wycieczki  morskie,  wieczorem  zabawy  u  pp. 
Czarneckich,  tak  jakoś  pięknie  się  składały,  że  można 
powiedzieć,  żeśmy  te  trzy  tygodnie  na  zabawach  spę- 
dzili. Jednego  dnia  całą  naszą  kompanją  popłynęliśmy 
do  stojącej  o  milę  fregaty.  P.  Marchocki  dostarczył  nam 
wygodnych  i  pięknych  łódek.  Najpomyślniej  udała  się 
żegluga,  na  fregacie  znaleźliśmy  tak  miłe  przyjęcie,  ofi- 
cerów tak  dobrze  wychowanych,  tak  ubiegających  się 
ze  swoją  uprzejmością,  że  trzy  godziny  naszego  tam  po- 
bytu, jak  trzy  minuty  szybko  uleciały.  Wracaliśmy  przy 
świetle  księżyca,  muzyka  okrętowa,  grająca  na  pokła- 
dzie podczas  naszej  bytności,  nie  przestawała  i  po  na- 
szem  odpłynięciu,  i  przybijając  do  portu  jeszcześmy  ją 
słyszeli.  Kapitan  dla  naszego  bezpieczeństwa  wysłał  za 
nami  łódź  z  kilkunastu  ludźmi  i  dwoma  oficerami.  Wy- 
siadłszy na  ląd,  majtków  udarowaliśmy  hojnie,  a  ofice- 
rów pp.  Czarneccy  do  siebie  na  herbatę  zaprosili.  Na  fre- 
gacie oprowadzano  nas  wszędzie.  Ja  wiele  z  tych  odwie- 
dzin skorzystałem,  bo  choć  powierzchowność  okrętów 
nie  obca  mi  była,  urządzenie  zaś  wewnętrzne  z  opisów 
tylko  znane,  tu  dopiero  ze  szczegółami  dokładnie  pozna- 
łem. Podobną  korzyść  z  tych  odwiedzin  odniósł  i  mój 
młody  towarzysz.  W  jednym  z  nami  hotelu  mieszkał 
młody  książę  Leon  Sapieha  z  Teofilpola.  Co  tylko  dać 
może  hojna  w  swych  darach  natura  człowiekowi,  to 
wszystko  młody  książę  posiadał,  i  bez  wyjątku  wszyst- 
kich serca  ku  sobie  pociągał.  Sąsiedztwo  blizkie,  bo  o 
ścianę  tylko,  prędko  nas  zbliżyło,  a  że  książę  znał  pp. 
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Czerneckich,  do  naszej  więc  przyłączył  się  koterji.  Nie- 
bardzo  nam  chciało  się  opuszczać  Odesę,  ale  wyjazd  księ- 
cia, pp.  Czarneckich,  przeniesienie  się  do  Luftdorfu  Mo- 
niuszki dla  kąpieli  i  nasz  wyjazd  zdecydowały.  Karol  pi- 
sa-ł  dziennik  swojej  podróży  i  za  powrotem  do  domu  zro- 
bił z  niego  wyciąg  dla  ojca.  Z  prawdziwą  pociechą  ser- 
ca czytaliśmy  to  pismo  młodzieńcze.  W  opisach  rzetel- 
ność z  niejaką  wytwornością,  a  uwagi  szczegółowe,  tak 
trafne,  tak  rozsądne,  że  i  dojrzały  człowiek  nie  lepiejby 
się  w  nich  wyraził.  Czytając  to  pisemko  p.  szef  nie  jedną 
łezką  ojcowskiego  zadowolenia  pracę  ukochanego  jedy- 
naka zrosił.  Tydzień  jeszcze  bawiłem  w  Kunce  i  ze  łza- 
mi opuszczałem  dom  czcigodnych  szefostwa.  Najmilsza 
zawsze  dla  p.  szefa  pogadanka  była  o  Krzemieńcu.  Los 
szkoły  naszej,  jej  powodzenie  tak  sercu  jego  były  miłe- 
mi,  jak  los  własnej  rodziny.  Rozmawiając  o  dyrektorze, 
rzekł  do  mnie:  —  „Nie  życzyliście  sobie  ks.  Maciejow- 
skiego? a  teraz  wyznajcie,  nie  lepiejże  byłoby  wam  pod 
jego  rządem?  Szkota  Winnicka  coraz  się  podnosi,  nau- 
czycieli ma  dostojnych,  całe  młode  pokolenie  ukraińskie- 
go obywatelstwa  zbiera  się  do  Winnickiego  gimnazjum 
i  nie  zaprzeczycie  temu,  że  kończący  szkoły  w  Winnicy 
są  dostatecznie  usposobieni  do  słuchania  nauk  w  uniwer- 
sytecie. Niesnaski,  jakie  się  były  okazały  w  początku,  i] 
partje  wojujące  ustały  i  całe  zgromadzenie  jednomyślni( 
pracuje  dla  korzyści  uczących  się  i  dla  dobra  szkoły,  ą 
wszystko  to  jest  dziełem  gorliwości  i  energji  dyrektora! 
Przekonywam  się  o  tej  prawdzie  i  boleję,  że  wam  się  tak( 
rządca  nie  dostał.  Bo  nie  myślcie,  żeby  usunięcie  si< 
moje  z  Krzemieńca  pociągnęło  za  sobą  zapomnienie  o  tyt 
drogim  dla  mnie  poiinnku  Czackiego,  nie!  ja  z  wami  du-j 
chcm  żyję,  myśl  moja  do  was  ulata,  u  was  wychowało  si^ 
dziecię  moje  i  to  jest  węzeł,  który  mię  jeszcze  silniej 
Krzemieńcem  łączył.  Mimo  niedołężność  dyrektora,  li- 
ceum nie  upadnie,  ani  się  poniży,  wysokie  zalety  i  gorlic 
wość  nauczycieli,  jest  dostojną  rękojmią  jego  trwałej 
świetności.  Nic  ustawajcie  w  trudach  waszyh,  pracujci( 
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dla  tego  młodego  pokolenia,  które  z  całą  ufnością  obywa- 
tele wam  powierzają.  Niech  wspomnienie  założyciela  wa- 
szej szkoły  ożywia  w  was  ducha  i  wytrwałości  dodaje. 
Szanujcie  władzę  waszego  naczelnika,  a  ułomnościom 
człowieka  przebaczcie". 


ROZDZIAŁ   XII. 

W  1825  r.  znowu  zwiedziłem  Odesę,  ale  na  ten  raz 
już  o  moim  koszcie  i  niby  nie  w  celu  naukowym.  I  w  sa- 
mej rzeczy  celem  tej  podróży  były  kąpiele  morskie,  któ- 
re doktorowie  nakazali  szesnastoletniej  siostrzenicy  mo- 
jej, a  że  matka,  karmiąc  małą  córeczkę,  nie  mogła  jej  to- 
warzyszyć, spadł  więc  ten  obowiązek  na  wujaszka  i  sio- 
strzeniczka  nie  gniewała  się  wcale  za  tę  zamianę.  Od- 
miana miejsca,  ruch  powozu,  piękna  pora  lata  w  podró- 
ży, —  na  miejscu  kąpiele,  miłe  towarzystwo,  przejażdżki, 
teatr,  wszystko  to  tak  wpływało  szczęśliwie  na  polepsze- 
nie zdrowia  panienki,  że  po  dwuch  tygodniach  pobytu  w 
Odesie  ledwie  ślad  cierpień  pozostał.  Mieszkanie  mieliś- 
my bardzo  wygodne,  kuchnię  swoją  i  na  nasz  stół  przy- 
jęliśmy d-ra  Karola  Kaczkowskiego,  jego  ojca  i  brata  Mi- 
chała. Zwyczajne  więc  towarzystwo  nasze  nie  było  ma- 
łe i  nudne^  państwo  Szmidt,  pp.  Umisa  doktorostwo  i  na- 
si stołownicy.  Ale  moją  siostrzenicę  zaprezentowałem  pa- 
ni Decemet  i  z  tą  damą  pokazała  się  w  wyższem  towa- 
rzystwie. Mogłem  więc  i  tym  raizem  w  towarzystwie  Szo- 
witsa  zwiedzać  okolice  Odesy,  bo  moja  pupila  miała  pa- 
nią Schmidt  i  panią  Decemet,  z  któremi  i  u  których  ją 
chętnie  zostawiałem.  Zjazd  obywatelstwa  z  różnych  gu- 
bernji  i  okolic  był  wielki.  Z  Wołynia,  Podola  i  Ukrainy, 
z  pod  gór  Karpackich  i  z  nadbrzeżów  Bałtyckich,  z  Mo- 
skwy i  z  Poznania,  z  Kurlandii  i  z  Galicji,  z  Petersburga 
i  z  Mołdawji.  Rozmaitość  języków  wielka,  jeszcze  więk- 
sza może  nawet  niż  ubiorów.  Ale  byli  tam  i  znakomici 
goście,  którym  Odesę  za  miejsce  wygnania  naznaczono. 
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Byli  to  wileńczycy:  Mickiewicz,  Malewski  i  Jeżowski. 
I  mieszkańcy  i  przyjezdni  do  Odesy  wielce  się  nimi  in- 
teresowali, ale  szczególniej  Mickiewiczem.  Sława  tego 
wieszcza  już  była  głośną,  w  każdym  domu  polskim  ujrza- 
łeś pierwsze  tomy  jego  poezji,  nietylko  czytane,  ale  i 
wyuczone  na  pamięć.  Ożyła  prawdziwa  poezja  i  okazała 
nam  się  w  tak  strojnych,  tak  okazałych  szatach,  a  tak 
skromna,  tak  urocza,  że  poezje  Adama  i  we  wspaniałych 
pałacach  i  w  wieśniaczych  lepiankach  z  równem  unie- 
sieniem powtarzano.  Wieszcz  ten  stanowi  u  nas  epokę, 
sposób  jego  pisania  wzięto  za  wzorowe  prawidło,  ale  tej 
prostoty,  tego  języka  serca,  tych  wyrażeń  dowcipu,  te- 
go ducha  ożywczego  narodowego,  nikt  pochwycić,  nikt 
naśladować  nie  zdoła.  Wierszopisów  mamy  wielu,  są  mię- 
dzy nimi  i  z  duchem  poezji,  nawet  z  talentem,  ale  Mickie- 
wicz dotąd  jest  jeden.  Ćwierć  wieku  od  zajaśnienia  tego 
słońca  na  horyzoncie  naszym  upłynęło,  któż  obok  niego 
stanąć  godnie  zasłużył?  Nie  korzystać  ze  sposobności 
poznania  tak  znakomitego  męża,  byłoby  to  jedno,  co  być 
w  Rzymie  i  papieża  nie  widzieć.  Kożuchowski  Józef,  nie- 
gdyś Krzemieńczanin,  znajomy  z  Mickiewiczem  w  Wil- 
nie, wprowadził  mię  na  odwiedziny  wieszcza.  Portret 
sztychowany  Mickiewicza  w  burce  na  skale  ledwie  że 
podobny.  Artysta  nie  trafił  charakteru,  chociaż  rysy  dał 
te  same,  a  stawiając  bokiem  głowę,  nie  dał  widzieć  oczu, 
w  których  cała  dusza  wieszcza  przemawia,  znać  nie  czuł 
się  natchnionym  do  oddania  tego  życia,  tego  ducha  wyż- 
szego. Rysy  twarzy  Mickiewicza  wydatne,  na  czole  wy- 
raz geniuszu,  po  całeni  obliczu  rozlana  słodycz,  jednają- 
ca mu  wszystkich  symi)atją.  Mówił  mało,  ale  w  mowie 
jego  taki  uroczy  wdzięk,  że  się  go  nasłuchać  dość  nie 
można,  a  uczucie  własnej  zacności  z  najwyższą  skrom- 
nością złączone.  W  parę  dni  odwiedził  nas,  bawił  trzy  go- 
dziny i  siostrzenicy  mojej  cztery  wiersze  na  pamiątkę 
napisał.  Wkrótce  wyjechał  do  Krymu  i  my  wróciliśmy  do 
Krzemieńca.  Podziwiającą  zastaliśmy  osobliwość.  Szwa- 
gier mój  Miechowic/  cię/ko  /nclinrowiił,  cicrpicniii  jego 
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były  nerwowe,  ale  tak  silne,  że  najtroskliwsze  usiłowa- 
nia naszych  medyków,  nietylko  ich  uleczyć,  ale  i  ulgi  na- 
wet przynieść  nie  mogły.  Na  szczęście,  przyjechali  wtedy 
trzej  wileńscy  medycy,  Domher,  Baraniecki  i  Orzecho- 
wicz.  Siostra  moja  wezwała  nowoprzybyłych.  Po  złożo- 
nem  z  miejscowymi  medykami  konsyljum,  zadecydowa- 
no, że  magnetyzm  jedynym  mógł  być  środkiem  ulecze- 
nia i  Orzechowicz  podjął  się  tej  nowej  kuracji.  Na  dru- 
giem  zaraz  posiedzeniu  uśpił  chorego,  ale  nie  ośmielił  się 
jeszcze  zadawać  mu  pytania.  Szóstego  wieczora  dopiero 
zapytał  pacjenta,  czy  śpi  i  jaki  jest  sen  jego?  Pacjent  od- 
powiedział, że  nigdy  jeszcze  tak  miłym  snem  nie  spoczy- 
wał. Na  zapytanie,  jaka  jest  jego  choroba?  —  odpowie- 
dział: „na  co  pytasz,  kiedyś  ją  zgadł  doskonale".  „Jakież 
na  nią  lekarstwo?"  „Dziś  jeszcze  ci  na  to  nie  odpowiem". 
Pytał  potem  lekarz,  jak  długo  chce  spać  pacjent:  „Jesz- 
cze pół  godziny,  aJe  mię  już  o  nic  nie  pytaj  i  za  pół  godzi- 
ny obudź  mię".  „Jakże  cię  budzić?"  „Dotknij  lewej  dłoni 
i  prawej  stopy".  I  tak  się  stało,  obudzony  nic  snu  swego 
nie  pamiętał,  ale  uspokojenie  magnetyczne  w  nim  pozo- 
stało i  w  nocy  spał  mocno  i  spokojnie.  W  następnych  se- 
sjach coraz  więcej  rozwijało  się  jasnowidzenie.  Zgady- 
wał osoby,  kolory  sukien,  godziny,  czytał  nasz  list  z  Ode- 
sy,  a  te  wszystkie  przedmioty  stawiano  w  drugim  pokoju. 
Zapytano  go  o  dzień  naszego  powrotu.  Naznaczył  czwar- 
ty dzień  do  dnia,  w  którym  go  zapytano.  Gdy  przeszedł 
dzień  naznaczony,  zapytano,  dlaczego  nas  niema?  „Bo 
ich  zatrzymano  na  bal,  dawany  dla  hrabiny  Woroncowej". 
I  tak  było  w  istocie  i  nazajutrz  po  tym  balu  opuściliśmy 
Odesę.  Siostrę  moją  wzięła  ciekawość,  jak  jej  córka  ubra- 
ną była.  „Pięknie  —  odpowiedział  pacjent  —  w  różowej 
sukni  i  w  białych  kwiatach  na  głowie".  I  to  odgadł.  Wró- 
ciwszy do  Krzemieńca,  zajechaliśmy  do  mojego  mieszka- 
nia, ażeby  od  mojej  matki  dowiedzieć  się  o  zdrowiu  Mie- 
chowicza,  nim  go  zobaczymy,  a  było  to  już  wieczorem. 
Pacjent  nie  pytany  powiedział:  „już  przyjechali".  „Odzie 
są?"  —  zapytał  lekarz.  „U  mamy,  i  zaraz  z  nią  tu  przyj- 
„B.  P."  Ramoty  starego  Detiuka  o  Wołyniu.  12 
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dą".  W  samej  rzeczy,  w  kilka  minut  matka  moja  i  my  po- 
dróżni weszliśmy  do  pierwszego  pokoju,  pacjent  okazał 
niespokojność,  a  kiedy  go  lekarz  zapytał  o  przyczynę: 
„Obudź  mię  —  odpowiedział  —  chcę  ich  widzieć  materjal- 
nie".  Obudzony  witał  nas  uprzejmie,  ale  niespodziewanie. 
Na  wszystkie  pytania  odpowiadał,  ale  jeśli  w  pytaniu  by- 
ło co  o  religji,  uśmiechał  się  i  odpowiadał  słowami  Apelle- 
sa:  „Sutor  ne  ultra  crepidas".  Badany  o  swoją  lub  dru- 
gich przyszłość,  mówił:  „przyszłości  drzwi  zamknięte, 
nic  nie  widzę".  W  naturze  naszej  są  sympatje  i  antypa- 
tje.  Często  osoba  nieznajoma  nawet  ma  da  nas  jakiś  po- 
ciąg, do  drugiej  wstręt  mimowolny  czujemy.  Był  w  Krze- 
mieńcu Włoch  jeden,  w  pięknem  nawet  socjalnem  poło- 
żeniu, Miechowicz  go  nie  lubił.  Jegomości  temu  chciało 
się  widzieć  jasnowidzącego  w  uśpieniu  i  Orzechowicz  ze- 
zwolił, ale  ledwie  Włoch  wszedł  do  sieni,  pacjent  moc- 
no się  niepokoił,  a  na  zapytanie  lekarza,  odpowiedział: 
„że  jeśli  ten  wejdzie  do  pokoju,  to  całe  cierpienie  wróci 
na  nowo  i  już  na  nie  lekarstwa  nie  będzie". 

Sesje  magnetyzowania  trwały  około  czterech  tygod- 
ni, i  zdrowie  pacjenta  coraz  się  polepszało,  paroksyzmy 
ustały,  aJe  i  jasnowidzenie  się  skończyło.  Chory  sam  so- 
bie lekarstwa  przypisywał  i  lekarz  podziwiał  trafność  w 
wyborze  medykamentów.  Na  jednej  z  sesji  początkowych 
pacjent  w  kłopot  wprowadził  lekarza  i  żonę  swoją.  Kazał 
sobie  zrobić  czapkę  żelazną  i  takież  trzewiki.  Nie  pojęli 
chęci  chorego.  Na  następnej  sesji  sam  pacjent  zaczął:  „wi- 
dzicie, żeście  mi  nie  dali  ani  obuwia  żądanego,  ani  czap- 
ki". Lekarz  odpowiedział,  że  nie  wiedziano  jaka  forma 
być  ma  tych  przyborów.  „Forma?  —  rzekł  pacjent  — 
blacha  wklęsła  na  czoło  i  blachy  płaskie  pod  podeszwy". 
Zrobiono  je  natychmiast  i  skoro  pacjent  się  obudził  przy- 
wiązano blachy.  „Cóż  to  za  uzbrojenie?  —  zapytał  cho- 
ry. „Potrzeba  je  nosić"  —  odpowiedział  lekarz  i)o\vażnic. 
„Ale  jakżeż  z  niemi  chodzić  będę?"  Tu  zakłopotany  K 
karz  wahał  się,  co  mu  powiedzieć,  ale  siostra  moja  ode- 
zwała się:   „daj   pokój,  wiesz,  jak   doktorów  ic   nic   liihia 


I 


—  179  — 

tych  zapytań,  dlaczego?  naco?  przepisał  to  jako  lekar- 
stwo i  słuchać  trzeba".  Pacjent  na  tern  poprzestał,  ale 
uśpiony  powiedział  lekarzowi,  że  mu  te  żelaza  wiele  do- 
brego zrobiły,  kazał  jednak  odejmować  w  czasie  magne- 
tyzowania.  Jeden  z  uczniów  mechaniki  cierpiał  na  oczy. 
„Magnetyzuj  mu  czoło  i  skronie  —  rzekł  uśpiony  do  le- 
karza —  a  będzie  zdrów".  W  istocie  po  trzech  dniach  bar- 
dzo się  polepszyło  młodemu,  a  po  siedmiu  zupełnie  wy- 
zdrowiał. Nie  chciał  jednak  radzić  nikomu  i  zawsze  od- 
powiadał Orzechowiczowi:  „To  twoja  rzecz,  radź,  a  ule- 
czysz". Choroba  i  kuracja  Miechowicza  jest  pięknem  w 
medycynie  wydarzeniem  i  zapewne  w  notatkach  czci- 
godnego lekarza  znajduje  się  opisana.  Ja  tu  przytoczy- 
łem jako  osobliwość,  na  którą  tyle  nas  osób  patrzało. 
Miechowicz  do  zupełnego  przyszedł  zdrowia,  przeżył  żo- 
nę i  późnej  doszedł  starości. 

W  szkole  naszej  żadnej  nie  było  zmiany,  szło  wszyst- 
ko po  staremu  i  szło  jakoś  dobrze.  W  jesieni  gruby  kir 
rozciągnął  się  nad  całą  Rosją.  Z  Taiganrogu  najsmutniej- 
sze dolatywały  nas  wieści,  ale  trwożni  o  sprawdzenie 
onych,  wiairy  do  nich  przykładać  nie  chcieliśmy. 

Zgon  cesarza  Aleksandra  rozległ  się  od  bieguna  do 
bieguna,  okrył  żałobą  europejskie  trony  i  gorzką  boleścią 
napoił  Rosję. 

Żadnym  zmianom  nie  ulegało  nasze  liceum,  zdaje  się 
nawet,  że  uniwersytet  zaczął  więcej  interesować  się  na- 
szą szkołą,  przynajmniej  szczególnym  indywiduom  tak 
się  zdawało.  Zgromadzenie  obywatelstwa  jeszcze  więcej 
się  pomnożyło.  Dla  żałoby,  zabaw  publicznych  żadnych 
nie  było,  ani  balów,  wieczorami  jednak  zbierano  się  po 
domach  i  wybornie  bawiono.  Pomimo  pozorną  jedność 
w  towarzystwie,  odbijał  się  jednak  jakiś  cień  oddziału 
w  domach  tytułowych  książąt  i  hrabiów  od  szlachty 
jawnej,  urzędowej.  Nie  uchybiano  nigdzie  nikomu,  ale  pry- 
watne szlacheckie  wieczory  były  weselsze.  Na  takiem 
wieczorze  u  pp.  Puławskich  graliśmy  w  gry,  ale  tak  ja- 
koś składnie  snuł  się  wątek  zabaw,    że  jedna  z  drugiej 
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wypływała  i  przestanków  nie  było;  na  takiej  wesołości 
zszedł  nas  ks.  Franciszek  Sapieha.  Jak  zwykle  nie  wita- 
jąc się,  zasiadł  na  pogadankę  z  gospodynią.  Tymczasem 
zabrakło  nam  jednej  osoby  do  sąsiada;  piękna  p.  Ludwi- 
ka Puławska  zaprosiła  księcia.  Nie  odmówił  i  do  U-tej 
godziny  dotrzymał  kompanji  i  nie  pożegnawszy  nikogo 
wyszedł.  Nazajutrz  we  wszystkich  domach  magnackich 
rozpowiedział,  że  tylko  u  szlachty  bawią  się  wesoło,  bo 
uprzejmie  i  bez  etykiety.  Odtąd  społeczeństwo  mniej  się 
dzieliło  i  tego  arystokraitycznego  stopniowania  widać 
nie  było. 

Tak  mówił  z  serca  ten  mąż  czcigodny,  i  mówił 
prawdę.  —  Oddalony  od  nas  nie  przestawał  czuwać  nad 
nami.  Każdy  z  naszych  wizytatorów  starał  się  z  nim  zno- 
sić i,  że  tak  powiem,  zdania  jego  i  rady  zasięgać.  Ale  je- 
żeH  o  nas  myślał  ten  mąż  dostojny,  myślał  uczuciem  oj- 
cowskiem,  i  te  jego  ojcowskie  dla  nas  uczucia,  głęboko 
wryte  w  sercach  Krzemieńczanów,  najmilszem  dla  nas» 
drogiem  wspomnieniem  zostały.  Pokój  twoim  popiołom, 
cześć  wieczna  imieniowi  twojemu,  my  w  sercach  na- 
szych ciebie  od  Czackiego  oddzielić  nie  umiemy.  W  każ- 
dym Krzemieńczaninie  łza  wdzięczności  każdemu  o  to- 
bie wspomnieniu  towarzyszyć  zawsze  będzie! 


ROZDZIAŁ  XIII. 

Następne  lata  szły  prawie  jednakowo.  ZmicniaH  się 
nauczyciele,  ale  sława  poprzedników  silnie  wpływała  na 
gorliwość  i  działalność  następców.  Pilność  w  dokładnem 
spełnianiu  obowiązków  stała  się,  że  tak  powiem  nało- 
giem profesorów.  Nie  miał  dyrektor  daru  zachęcania  do 
pracy,  ale  i  nie  potrzebował  zachęcać  ludzi  szlachetnie 
myślących  i  poświęconych  dobru  powszeclnienui.  Szło 
więc  dobrze  nasze  liceum  i  zawsze  ściągało  do  siebie 
licznych  uczniów  i  zawsze  wychodzący  po  ukończeniu 
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nauk  młodzi    celowali  w  uniwersytecie  i  pięknem  przy- 
gotowaniem i  pilnością  i  dobremi  obyczajami. 

W  r.  1825,  w  maju,  odwiedził  Krzemieniec  rektor  Pe- 
likan i  kilkanaście  dni  bawił,  bo  interes  ważny  go  nie 
sprowadził  i  zupełnie  był  jako  wizytator.  Natura  dała  mu 
postać  piękną,  piękne  wysłowienie  się  i  dar  ujęcia  sobie 
kaiżdego.  Co  dzień  ranek  obracał  na  przeglądy  w  liceum 
wszystkiego,  co  potrzebowało  rzutu  oka  wyższego 
zwierzchnika,  czas  popołudniowy  obracał  na  przejażdżki 
w  majątku  licealnym,  na  wizyty,  wieczory  na  zabawy. 
Wszystkich  nas  odwiedzał  z  poufalą  uprzejmością,  za- 
poznawał się  z  naszemi  rodzinami  i  wszędzie  po  sobie 
przyjemne  wrażenie  zostawił.  Taki  był  skład  okoliczności, 
że  każdy  prawie  z  nauczycielów  miał  o  coś  prosić,  rek- 
tor słuchał,  nic  nie  obiecywał,  ale  pamiętał  i  spełnienie 
później  prośby  dla  proszących  stało  się  niespodzianką. 
Bytność  ta  rektora  w  Krzemieńcu  przekonała  go  o  waż- 
ności szkoły,  nawet  o  potrzebie  podniesienia  jej  na  wyż- 
szy stopień.  Czyby  zgodził  się  na  wydzielenie  liceum 
z  pod  zarządu  uniwersytetu,  nie  wiemy,  bo  to  nie  zgadza- 
ło się  z  systematem  raz  już  zaprowadzonym,  którego  i 
Czacki  wzruszyć  nie  mógł,  ale  gdybyśmy  byli  mieli  ko- 
go, coby  naszą  sprawę  gorliwie  popierał,  rektor  był  w 
usposobieniu  zrobienia  dla  nas  wiele,  bo  i  tak  co  mógł,  to 
robił.  Może  tam  inni  mają  co  do  zarzutu  Pelikanowi,  my 
powiedzieć  możemy,  że  w  nim  mieliśmy  najżyczliwszego 
stronnika  aż  do  samego  końca. 

W  tymże  roku  mieliśmy  jubileusz.  Współczesne  ga- 
zety podały  wiadomości  publicznej  okazałą  uroczystość 
tego  nabożeństwa.  Miodliliśmy  się  szczerze,  zbiór  ducho- 
wieństwa był  liczny.  Wielu  między  nimi  wymową  i  du- 
chem religijnym  w  swych  kazaniach  przemawiali  do  serca 
słuchaczów.  Nauki  ks.  Kulikowskiego,  a  osobliwie  rozbiór 
czwartego  przykazania,  do  łez  słuchaczów  rozrzewniły. 
Nie  jedno  tam  dziecko  wróciło  na  łono  rodziców,  nie  jedni 
rodzice  w  ewangelicznem  upokorzeniu  pierwsi  podali  dłoń 
zgody   odepchniętym    od   łona   swego    dziatkom.  Ksiądz 


—  182  — 

Prokop,  jak  zawsze,  mówił  pięknie  i  na  jubileuszu,  ale  w 
kazaniu  o  sądzie  ostatiecznym,  przewyższył  samego  siebie. 
Nie  rzucał  gromów,  ani  straszył  pałającemi  smołą  i  siarką 
piecami,  jak  Falkowski,  ale  w  naj delikatniej szycłi  wyra- 
zacłi,  tak  oliydnemi  pokazał  grzechy  ludzkie,  tak  w  świet- 
ne barwy  przystroił  cnoty,  że  się  każdy  przejrzał  w  nich, 
jak  w  zwierciadle,  i  najszczerzej  uderzył  się  w  piersi,  mó- 
wiąc: moja  wina!  Ale  kiedy  odmalował  rozdzielenie  wy- 
stępnych od  niewinnych  i  rozerwanie  związków  towarzy- 
skich i  rodzinnych,  kiedy  wystawił  rozpacz  potępionych, 
i  mimo  wesele  zbawienia,  żal  wybranych  za  swojemi,  na 
karę  skazanemi,  głośnym  płaczem  rozległ  się  kościół  i 
słychać  byłio  bicie  się  w  piersi  i  ciche  wołanie:  „Boże 
bądź  miłościwi"  Drugie  wielkie  kazanie  jubileuszowe  ks. 
Prokopa  o  obowiązkach  chrześcijaniina  względem  Boga  i 
względem  bliźnich  nie  ustępowało  wyżej  przytoczonemu. 
Z  dziwną  śmiałością  rozróżnił  miłość  chrześcijańską  od 
miłości  materialnej  i  w  tej  ostatniej  wskazał  miłość  mał- 
żeńską i  rozpasaną  namiętność.  Dzielna  wymowa  ks.  Pro- 
kopa rozwinęła  się  tu  w  najwyższym  stopniu.  Co  za  obra- 
zy szczęścia  i  niedoli  w  małżeństwie,  jaki  smutny  rys  ży- 
cia bezżemnych,  jak  delikatny  a  silny  obraz  zepsucia  obec- 
nego wieku!  Trudno  znaleźć  coś  podobnie  pięknego  i 
równie  budującego  w  kazaniach  naszych  mówców  kościel- 
nych, i  tak  trafiającego  do  pojęcia  oświeconej  klasy,  rów- 
nie jak  i  do  ciemnoty  pospólstwa.  Kazanie  to  pojednało 
pewnie  nie  jedno  małżeństwo  idące  do  rozwodu  i  nie  je- 
den mąż,  nielitościwie  obchodzący  się  z  żoną,  u  nóg  jej 
błagał  przebaczenia,  nie  jedna  żona,  opuściwszy  męża  i 
dzieci,  wracała  upokorzona  i  odtąd  dobrą  żoną  i  matką 
się  stała.  Wysłowienie  się  ks.  Prokopa  nie  było  wyszu- 
kane, ale  w  niem  tyle  było  serca,  tyle  natclmienia,  tyle 
wiary,  że  to  wysłowienie  stawało  się  najświętszym  wzo- 
rem kaznodziejskiej  wymowy.  Zakończył  się  jubileusz 
uroczystemi  nieszporami  i  procesją  przez  całe  miasto. 
Wracając  prawie  już  zmrokiem,  na  gaierji  przed  kościo- 
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lem  celebrant  zaintonował  Te  Deum  laudamus,  błogosła- 
wił lud  zebrany,  w  upokorzeniu  ducha  l^lęczący  wokoło, 
daleko,  po  całym  placu.  Czternaście  lat  temu  w  temże  sa- 
mem miejscu  ks.  Osiński  błogosławił  tenże  sam  lud  i  okoli- 
ce rozlegały  się  odgłosem  świętego  hymnu;  teraz,  smut- 
nie echo  gór  odbiło:  Amen!  Zmieniły  się  czasy  i  okolicz- 
ności! Dziś,  nawrócenie  się  do  prawdziwej  pobożności 
tchnęło  w  głosie  modlącego  się  ludu;  wtenczas  z  wyższem 
wzniesieniem  się  ducha  w  gorącej  modlitwie  śpiewano 
chwałę  Pana  zastępów!  i  błagano  łask  Jego,  wołając: 
Zmiłuj  się  nad  nami  Panie!  zmiłuj  się  nad  nami!..  Jubi- 
leusz trwał  dwadzieścia  pięć  dni,  pięć  w  parafjalnym 
kościele  franciszkańskim,  pięć  u  Bazyljanów,  piętnaście  w 
licealnym  kościele.  Całe  miejscowe  duchowieństwo  jedni 
drugim  pomagali,  w  licealnym  kościele  i  miejscowi  i  licz- 
ni z  okolic  księża,  uroczyste  to  nabożeństwo  odprawiali. 
Najwidoczniejszym  skutkiem  jubileuszu  było  hojne  opa- 
trzenie biednych.  Oprócz  rozdawanej  przy  kościołach 
jałmużny,  znaczne  pieniądze  dostały  się  do  więzienia  i 
dla  nieszczęśliwych,  nie  śmiejących  wyciągnąć  ręki  po  jał- 
mużnę. Damy  nasze  szczególniej  okazały  troskliwość  ma- 
cierzyńską o  biednych  i  cierpiących,  niosąc  im  religijne 
pociechy  i  hojne  materjalne  pomoce.  Tu  z  religijnem 
uwielbieniem  wspomnę  ciebie  dostojna  matrono!  hrabino 
Cecyljo  Ożarowska.  Życie  twoje  całe  było  pasmem  nie- 
przerwanem  dzieł  pełnych  wiary  i  miłości  bliźniego.  Żyłaś 
wiek  długi,  żyłaś  dla  dobra  ludzkości,  dla  ulgi  cierpieniu 
bliźnich,  dla  wzoru  cnót  domowych  i  obywatelskich!  Za 
nadto  nieudolne  jest  pióro  moje,  dla  oddania  ci  należnej 
sprawiedliwości.  I  pokolenie  obecne  i  przyszłe  ze  czcią  i 
uwielbieniem  imię  twoje  wspominać  będzie,  boś  samą  sie- 
bie wielkością  twej  duszy  przeżyła. 

Rok  ten  pamiętny  dla  wiary  naszej,  najsmutniej  dla 
mnie  się  zakończył.  Straciłem  matkę!  najlepszą  matkę, 
przyjaciółkę  prawdziwą,  drogą  dla  nas  pozostałych  sie- 
rot,  miłą   wszystkim,   którzy   ją  znali.   Osamotniał   dom 
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mój,  ani  miałem  do  kogo  głowę  przytulić.  Zbolałe  serce 
długo  pokoju  znaleźć  nie  mogło,  ,a  łza  synowska  i  dziś 
jeszcze  na  wspomnienie  matki,  stare  moje  lice  oblewa. 
Cieniu  drogi!  przyjm  modlitwę  moją  i  łzę,  jako  wiernych 
tłómaczów  synowskiego  przywiązania,  a  kiedy  i  moja  ko- 
lej nadejdzie,  podaj  mi  twą  macierzyńską  rękę  i  wpro- 
wadź do  przybytku  wiecznego  życia! 

Wkrótce  utraciłem  i  siostrę  starszą,  którą  ze  mną  i 
miłość  braterska  i  prawdziwa  przyjaźń  łączyły.  Samotny 
na  świecie,  lat  kilka  smutnie  przepędziłem.  Czas  złago- 
dził żale,  ale  nie  wygładzi  z  pamięci  strat  bolesnych.  Do- 
bre łatwo  się  zapomina,  nieszczęścia  nigdy  w  pamięci 
zatrzeć  się  nie  zdołają.  Ale  z  woli  Boga  wszystko  w  poko- 
rze ducha  przyjąć  należy. 


ROZDZIAŁ  XIV. 

W  roku  1829  uinwersytet  wileński  wysłał  w  nasze 
strony  profesora  Eichwalda  w  celu  naukowym.  W  pomoc 
dodani  mu  Jakowicki  adjunkt  uniw.  do  mineralogji,  ja  do 
botaniki,  Jankiewicz  malarz  dla  rysowania  przedmiotów 
przyrodzonych.  Fundusz  był  znakomity,  ale  oszczędność 
niemiecka,  doradzała  profesorowi,  ażebyśmy  w  podróży 
byli  jego  stołownikami.  Omyilł  się  w  swoim  rachunku,  bo 
to  i  więcej  go  kosztowało  i  nam  nie  było  wygodnie  na 
jego  stole.  A  że  najwięcej  tak  było,  że  Jakowicki  i  ja  osob- 
ne okolice  odwiedzaliśmy,  wypadało  nam  więc  być  na  na- 
szym własnym  koszcie,  bo  to,  co  nam  Eichwald  rozłącza- 
jąc się  z  nami  zostawiał,  ledwie  na  opłacenie  najętego 
furmana  wystarczało.  Profesor  z  żoną  jechali  pocztą, 
trzymał  się  jednak  kierunku,  oznaczonego  w  moim  rapor- 
cie z  ekskursji  1822  r.  Chociaż  nas  to  drogo  kosztowało 
radziśmy  jednak  byli  naszemu  odosobnieniu,  bo  więcej 
mieliśmy  swobody  zabawienia  w  miejscu  więcej  iiitercsu- 
jąccfn.  Z  Wiiinic\'  ro/.clzichliśinN'  sit;,  liicliwaltl  do  Odcsy, 
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my  ponad  Boh  do  Mikołajowa  i  Chersonu,  skąd  mieliśmy 
w  Odesie  zjechać  się  z  naczelnikiem  naszej  wyprawy. 
Chęć  Jakowickiego  widzenia  Soijówki,  a  moja  przejrze- 
nia znowu  tamtych  okolic,  zaprowadziły  nas  do  Humania. 
Rektor  iszkoły  humańskiej,  ks.  Skibowski,  obydwóm  nam 
był  znajomy,  zaraz  więc  poszliśmy  do  niego.  Nie  potra- 
fię opisać  uprzejmości,  z  jaką  nas  przyjął  szanowny  rek- 
tor. Ledwieśmy  uprosili,  że  nas  na  kwaterze  w  mieście 
zostawił,  ale  zresztą  wszystkie  wygody  w  klasztorze 
przyjąć  było  potrzeba  i  nie  żałowaliśmy  tego,  bo  zacny 
rektor  hojnie  nas  podejmował.  Trafiliśmy  na  półroczne 
egzaminy,  i  kilka  dni  zatrzymano  nas,  ażebyśmy  byli 
świadkami  prywatnego  sprawozdania  uczniów  z  półrocza 
nauk.  Szkoła  humańska  zwała  się  powiatową.  Jakowicki 
i  ja,  wyznać  trzeba  naszą  zarozumiałość,  niewiele  tuszy- 
liśmy sobie  o  naukach,  wykładanych  w  powiatowej  szkole 
bazyljańskiej.  Ale  jakże  duma  nasza  ukaraną  została  na 
egzaminie!  Ks.  rektor  dał  nam  prawo  zapytywania;  jakież 
było  nasze  zdziwienie,  słysząc  uczniów  tłumaczących  się 
z  chemji  i  fizyki  podług  najnowszej  metody,  z  zoologji 
podług  układu  Lamarka,  z  botaniki  podług  Lineusza  i 
Jussieu.  Przy  teorji  nie  zaniedbana  była  i  praktyka  do- 
świadczeń fizycznych  i  chemicznych,  oraz  zbiory  owadów 
i  muszel  krajowych.  Ks.  Andruszkiewicz,  prof.  fizyki  i 
n^iuk  przyrodniczych,  odznaczał  się  piękną  postacią,  wyż- 
szem  ukształceniem  i  darem  łatwego  i  gładkiego  tłuma- 
czenia swoich  przedmiotów,  a  wykład  nauki  okazywał, 
jak  ją  znał  i  pracowicie  wykładał  młody  profesor.  Naukę 
wymowy  wykładał  ks.  Teleżyński,  tego  wykład  ze  Sty- 
czyńskim i  Korzeniowskim  porównać  można.  Młody  jesz- 
cze, ale  nie  silnej  budowy  i  małego  zdrowia,  do  biegłości 
w  nauce  łączył  wielką  słodocz  charakteru  i  wielką  siłę 
woli.  Kochany  był  od  rektora  i  kolegów  i  powszechny  po- 
siadał szacuinek  sąsiednich  obywateli.  Na  jego  egzaminie 
niespodziewana  spotkała  mię  przyjemność.  Hrabia 
Wacław  Rzewuski  bawił  w  Humaniu  u  hr.  Aleksandra  Po- 
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tockiego;  poznał  młodego  profesora  wymowy  i  talent  jego 
i  piękne  duszy  przymioty  ocenił  i  przyjaźnią  go  swoją  za- 
szczycał. Teleżyński  pokochał  hrabiego  i  duchy  ich  się  ze- 
spoliły, obaj  byli  poeci.  Hrabia,  mimo  lat  tylu  niewidzenia 
się,  w  łaskawj^ch  dla  mnie  uczuciach  nie  zmienił  się.  Zaraz 
z  egzaminu  hrabia  zabrał  mnie  i  Teleżyńskiego  do  siebie, 
i  tam  na  najprzyjemniejszej  pogadance  aż  do  późnej  nocy 
przesiedzieliśmy.  Hrabia  zawsze  sprzyjał  szkole  krzemie- 
nieckiej, zawsze  o  pomocach  dla  niej  zamyślał  i  najmilszą 
dla  niego  rozmową  było  mówić  o  Czackim.  Wiedząc  od 
Teleżyńskiego  w  jakim  celu  i  z  kim  jadę,  odgadł  niedo- 
godności naszej  podróży  i  z  pomocą  pieniężną  w  swoim 
czasie  nam  przybył.  Hrabia  Wacław  obiecywał  mi  odwie- 
dzić zimą  Krzemieniec,  ale  bytność  jego  do  skutku  nie 
przyszła,  zrobił  tylko  jakąś  dla  liceum  ofiarę,  ale  jaką,  te- 
go nie  pomnę.  Nauczycielem  matematyki  w  Humaniu  był 
podówczas  znany  ze  swej  wysokiej  nauki  i  pięknego  w  niej 
wysłowienia  ks.  Tymonowicz.  Innych  nauczycieli  nazwisk 
pamięć  moja  nie  dochowała.  Wogóle  jednak  wyznać  po- 
trzeba, że  szkoła  humańska  stała  na  wyższym  stopniu  od 
wszystkich  szkół  powiatowych  i  żadnemu  gimnazjum  nie 
ustępowała.  Wychodzący  z  niej  uczniowie  dokładnie 
usposobieni  byli  do  słuchania  nauk  w  uniwersytetach  i  w 
Wihiie,  w  jakimkolwiekbądź  fakultecie,  wzorowymi  byli 
uczniami.  Szkoła  humańska,  po  odpadnięciu  gubernji  Ki- 
jowskiej od  okręgu  naukowego  wileńskiego,  zależała  od 
Charkowa,  tak  jak  gimnazjum  kijowskie,  jak  i  inne  szkoły 
ej  gubernji. 

Kilkodni'Owy  pobyt  nasz  w  Humaniu  miło  nam 
upłynął.  Kilka  razy  zwiedzaliśmy  Sofjówkę,  zawsze  z  za- 
dowoleniem. Nie  suche  lato  obficie  wód  dostarczało,  do- 
starczało więc  Tiajcelniejszej  ozdoby.  Ale  Sofjówka,  jak- 
kolwiek piękna,  nie  jest  ani  ogrodem,  ani  parkiem,  jest  to 
dolina,  której  część  najniższa  jest  uroczej  piękności  i  jest 
prawdziweni  arcydziełem  Metzla.  Wody  i  skały  tak  są 
okazałe,  że  niemi  zachwycać  się  można,  pochwał  jed- 
nak, jaką  jej  dał  Trembecki  w  wierszu: 
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„Kto  straszne  Pauzylippii  odwiedzał  bezdroże, 
Jeszcze  i  Sofjówce  podziwiać  się  może", 

przesadzona,  bo  przepływ  kanałem  podziemnym  zanadto 
jest  sztuczny,  ażeby  mógł  się  porównać  z  pieczarami  wło- 
skiemi,  nie  robi  nawet  uroczego  wrażenia  na  płynących. 
Staw,  na  który  wypływa  się  tym  kanałem,  piękny,  ale 
brzegi  jego  zupełnie  niemalownicze.  Obszedłszy  całą  do- 
linę aż  do  Tetydionu  (tak  wówczas  nazywano  świątynię 
granitową  przy  grobli),  jaśniejącego  w  owym  czasie  całą 
swą  pięknością,  z  tem  prześcieradłem  wodnem,  zakrywa- 
jącem  wejście,  z  ogromnemi  komorami,  stojącemi  na  stop- 
niach jego  sklepienia,  z  jednej  ogromnej  płyty  ociosanego 
granitu  wykutego,  zwiedziwszy  grotę  dość  dobrze  naśla- 
dowaną i  pola  elizejskie,  na  których  Trembeckiego  tylko 
spotkać  można  było,  na  górze  nic  już  do  widzenia  nie  zo- 
stawało. W  Sofjówce,  nad  wielkiem  dolnem  zwierciadłem 
wody  z  fontanną,  przy  wielkiej  kaskadzie,  na  urwiskach 
skał  nadbrzeżnych,  wpośród  pysznych  platanów  i  świer- 
ków, z  uniesieniem  i  lubością  podumać  można  było.  Zresz- 
tą wszędzie  sztuka!  Ogród  w  Puławach  niema  tych  oka- 
załości przyrody,  podniesionych  jeszcze  sztuką,  ale  w 
puławskim  ogrodzie  sama  natura  ooraz  to  nowe,  coraz  to 
milsze  nasuwa  oczom  widoki.  Z  pięknościami  Sofjówki 
prędko  oswoić  się  można,  piękności  puławskiego  ogrodu 
nigdy  nie  powszednieją.  W  Sofjówce  do  razu  wszystko 
oglądasz,  w  Puławach  widoki  rozwijają  się  przed  okiem 
jedne  po  drugich  i  jedne  od  drugich  piękniejsze.  Tu  się 
spodziewasz  i  znajdziesz  bez  końca,  tam  znalazłszy  wszy- 
stko razem,  niczego  już  się  spodziewać  nie  możesz.  Z  tem 
wszystkiem,  Sofjówka  jest  osobliwością,  na  którą  ogrom- 
ne łożone  koszta,  wielka  nauka  i  wyborny  gust  Metzla 
usprawiedliwiły. 

Miły  pobyt  w  Humaniu  potrzeba  było  skrócić,  powin- 
ność pędziła  nas  dalej  i  dalej.  Z  żalem  pożegnaliśmy  do- 
stojne zgromadzenie  szkolne  i  czcigodnego  jego  naczel- 
nika, który,  najuprzejmiej  nas  podejmując,  nie  dozwolił 
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nam  opłacić  kosztów  na  konie  nasze  i  ludzi.  W  dalszej 
podróży  trzymaliśmy  się  nadbrzeżów  Bohu,  do  Mikoła- 
jowa, gdzie  kilka  dni  dla  naszych  naukowych  zajęć  za- 
trzymać się  potrzeba  było.  Nazajutrz  po  przyjeździe  do 
tego  miasta,  zrobiliśmy  wycieczkę  w  okolice  Kiślakówki 
ponad   limanem    Bobowym.    Piękny    był  poranek,    step 
nieco  piaszczysty,  ale  żyzny,  dostarczał  przedmiotów  in- 
teresujących. Jakowicki  spuścił  się  nad  rzekę  dla  badania 
skał  nadbrzeżnych,  ja  po  stepie  rośliny  i  owady  zbiera- 
łem, bryka  nasza  stała  nieco  opodal  na  drodze.  W  tern 
spostrzegam,  pędzącą  wcwał  ku  naszej  bryce,  dorożkę, 
zaprzężoną  parą  dzielnych  koni.  Dwuch  jakichś  ichmoś- 
ciów  siedziało  w  dorożce  i  woźnica  ruski  powoził.  Zatrzy- 
mawszy się  chwilę  przy  bryce,  znać  dla  rozpytania  do  ko- 
go należy,  zwrócili  się  przez  step  prosto  do  mnie.  Pozdro- 
wiwszy najgrzeczniej,  bez  żadnych  preliniinarji   zaczęli 
prosić,  ażeby  do  nich  zajechać.  Odpowiedziałem,  że  lubo 
bardzo  dla  mnie  miłe  takie  wezwanie,  nic  jednak  sam  sta- 
nowić bez  kolegi  podróży  nie  mogę,  ale  w  tem  i  Jakowicki 
pokazał  się  z  za  góry,  przyjęliśmy  więc  grzeczne  wezwa- 
nie. Zapraszający  byli  to  dwaj  młodzi  ludzi,  pięknej  ujmu- 
jącej powierzchowności  i  wysokiego  towarzyskiego  wy- 
kształcenia. Wskazawszy  nam  leżącą  w  pobliżu  wioskę 
i  w  niej  dwór  wcale  niepozorny,  pojechali  naprzód.  Wkrót- 
ce i  my  pośpieszyliśmy  za  nimi,  i  zastaliśmy  młodszego  z 
tych  panów,  oczekującego  na  nas  w  drzwiach  oficyny. 
Skromne  były  izdebki,  ale  zarzucone  książkami,  bo  młod- 
szy jeszcze  nie  ukończył  nauk  w  moskiewskim  uniwersy- 
tecie; powiedział  nam,  że  familja  ich  Sokołowy,  że  są 
sierotami  i  że  ciotka  ich  generałowa  wychowała  ich,  i  do- 
tąd nimi  się  opiekuje  i  że  właśnie  brat  jego  poszedł  uwia- 
domić ją  o  przybyciu  wezwanych  gości.  Jakoż  wszedł  i 
starszy  z  miną  nieco  zakłopotaną,  i  postąpiwszy  ku  niiiic, 
odwiódł  mię  na  stronę  i  z  wielką  nieśmiałością  tak  do  nuiic 
przemówił:  „Daruj  mi  pan  moją  niedclikatność,  ale  czas> 
tak  .są  dziwne,  u  nas  tyle  zjawia  się  ludzi  i)odej rżanych. 
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chwytających  za  lada  słowo  niby  dwuznaczne,  że  musimy 
być  ostrożni;  ciotka  zaś  nasza  mieszls:ająca  z  nami  szcze- 
gólniej w  tym  względzie  jest  uważna  i  chciałaby  wiedzieć 
czy  panowie  za  paszportem  jeździcie".  Na  uspokojenie 
sprawiedliwie  ostrożnych  dobyłem  paszport  mój  i  instruk- 
cję, ale  ledwie  na  nie  spojrzał  uścisnął  mię  z  zadowole- 
niem i  zaprosił  nas  do  wielkiego  domu.  Budynek  ten  byt 
to  folwark  dawny  i  znać  już  na  nim  było  starość;  sień 
obszerna,  nalewo  ogromna  izba  wokoło  worami,  słomą 
napchama  i  pokrytemi  pięknemi  dywanami,  otoczona 
była,  przed  jedną  z  takich  improwizowanych  sof,  ładny 
mahoniowy  składany  stolik,  przed  drugą  stół  większy 
prosty  dębowy,  wrogu,  pyszny  palisandrowy  fortepjan; 
drzwi  do  drugiego  pokoju  były  zamknięte.  Za  stolikiem 
siedziała  dama  już  niemłoda,  w  czarnem  okazałem  ubra- 
niu, zajęta  wiązaniem  siatki  jedwabnej.  Ody  nas  starszy 
z  braci  wprowadził  i  opowiedział  kto  jesteśmy,  generało- 
wa powstała,  tłumacząc  się  ze  swojej  podejrzliwości 
względem  jeżdżących  bez  żadnego  celu,  albo  może  nawet 
i  w  celu  niedobrym,  po  kraju.  Rozmowa  stała  się  ogólną: 
o  Wilnie,  o  Krzemieńcu,  o  Odesie  i  o  ich  ustroniu.  Dowie- 
dzieliśmy się,  że  ich  wieś,  w  której  bawią  teraz  dla  poło- 
wu ryb,  zowie  się  Ruska  ja  Kosa,  a  zwykła  rezydencja 
ich  jest  w  Elisawetgradzie  i  w  majątku  przyległym  temu- 
miastu.  Wpośród  tych  rozmów,  wszedł  kamerdyner  z 
tłwoma  lokajami  w  strojnej  liberji,  w  rękawiczkach  i  na 
większym  stole  zastawili  wspaniałe  i  wyborem  rzeczy  i 
wytwornością  zastawienia.  Wszystko  podane  na  srebrze 
lub  kryształach  do  konfitur,  sztućce  złote.  Ledwie  ukoń- 
czono zastawienie  śniadania,  otworzyły  się  drzwi  od 
przyległego  pokoju  i  weszła  dama  młoda,  piękna,  ale  tak 
piękna,  żeśmy  oba  z  Jakowickim  języka,  jak  mówią,  w 
gębie  zapomnieli.  „To  moja  siostrzenica,  siostra  tych  mło- 
dych"— rzeknie  generałowa,  i  młoda  dama  powitała  nas 
pełnym  wdzięku  ukłonem.  Ubrana  w  bieli,  blond  warko- 
cze lowijały  się  z  tyłu  głowy  w  obszerny  wieniec,  nad  le- 
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wem  uchem  kilkanaście  nieśmiertelników  stepowych.  Dać 
obraz  tej  piękności  trudno,  była  to  Wenus  medycejska  z 
urokiem  przyjemności  typu  słowiańskiego.  Panna  Soko- 
łów młodsza  od  obu  braci,  lat  siedemnaście  liczyła,  wzrost 
miała  słuszny  i  najkształtniejszą  kibić.  Białość,  zwykłą 
blondynkom,  zdobił  najśliczniejszy  rumieniec.  Ułożenie 
pełne  godności  z  wesołością  wieku.  Skromnie,  ale  śmiało 
wmieszała  się  do  rozmowy  i  można  powiedzieć,  że  pano- 
wała w  niej  pięknem  tłumaczeniem  się  i  dowcipem.  Ge- 
nerałowa wpatrywała  się  w  nią  z  macierzyńskiem  za- 
dowoleniem. Mowa  francuska,  zasłużyła  mi  zaszczyt 
ciągłej  z  panną  Sokołów  rozmowy.  Ody  sprzątnięto  śnia- 
danie: „Może  panowie  chcecie,  ażebym  was  zabawiła 
muzyką?" — zapytała  mię.  Za  całą  odpowiedź  skłoniłem  się 
i  przysunąłem  taboret  do  fortepjamu.  Usiadła  na  nim: 
„Stare  rzeczy  panom  grać  będę,  Mozarta  i  Bethowena, 
ale  ja  wszystko,  co  stare,  lubię".  „I  starych  ludzi?" — za- 
pytałem. „Szczególniej!" — odrzekła  ze  śmiechem,  w  któ- 
rym cała  żywość  wieku,  dowcip  i  uprzejmość  pięknie  się 
wyrażały.  Uderzyła  w  klawisze.  Nie  potrzeba  być  muzy- 
kiem, dość  jest  lubić  muzykę  i  do  duszy  ją  przyjmować, 
ażeby  uczuć  grę  mistrzowską.  W  młodości  mojej  nasłu- 
chałem się  Mozarta  i  w  kwartetach  i  na  fortepjan  i  w 
całej  orkiestrze,  i  te  dźwięki  wielkiego  mistrza  do  dziś 
dnia  nawet  w  pamięci  się  mojej  odbijają.  Przegrała  jakąś 
dziwnej  piękności  sztukę  Bethowena,  potem  ulubioną  so- 
bie sonatę  Mozarta.  Ośmieliłem  się  zapytać,  czy  ma  i 
czy  lubi  Zauberflote?  „A  jakże  —  odpowie  —  i  Don  Juana 
i  Clemenza  di  Tito  i  inne,  chcesz  pan  słyszeć  której  z 
nich  uwerturę,  ale  widzę,  że  flet  na  panu  dzielne  sprawił 
wrażenie,  więc  najpierwej  zagram  uwerturę  tej  opery". 
I  grała  i  obudziła  we  mnie  słodkie  wspomnienie  pobytu 
mojego  w  Wilnie.  „Kiedy  pan  tak  lubisz  Zauberflote,  mu- 
sisz pamiętać  i  główne  z  niej  arjc,  żal  mi,  że  nic  umiem 
arji  królowej  nocy,  ale  zaśpiewam  panu  oo  z  teraźniej- 
szych". I  puściwszy  palce  w  pyszne  preludium,  śpiewała 
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arję  z  Tankreda  Rossiniego  „Di  tanti  palpiti".  Cóż  to  za 
głos  anielski,  co  za  wyrobienie,  co  za  metoda!  Znalem  tę 
arję,  słyszałem  ją  nieraz,  ale  tu  zachwyciłem  się,  jak  nie- 
znaną uroczą  nowością,  Jako  wieki  nawet,  który  w  ciągu 
muzyki,  z  zapałem  młodszemu  Sokołowowi  wykładał 
geognostyczne  swoje  znajomości,  umilkł,  zbliżył  się  do 
fortepianu  i  z  zachwyceniem  słuchał  śpiewu,  nie  spusz- 
czając oka  z  pięknej  śpiewaczki.  Nie  jestem  znawcą,  ale 
zdaje  mi  się,  że  gdyby  panna  Sokołów  potrzebowała  wy- 
stąpić w  operze  włoskiej,  wiele  z  pierwszych  odeskich 
śpiewaczek  ustąpićby  jej  pierwszeństwa  musiały.  Więcej 
dwuch  godzin  trwała  muzyka  i  byłaby  trwała  dłużej,  ale 
generałowa  oświadczyła,  że  czas  już  do  obiadu.  Zaczęto 
nakrywać  do  stołu,  ja  tymczasem  opowiadałem  damom 
bytność  Katalani  w  Krzemieńcu,  oo  z  prawdziwem  zado- 
woleniem słuchały.  Obiad  równie  był  wyborny  jak  śnia- 
danie, ale  generałowa  gniewała  się  na  nas,  że  wina  nie 
pijemy,  lubo  te  w  szlachetnych  podawano  gatunkach, 
choć  prawdę  powiedzieć,  nie  małośmy  go  wykosztowali. 
W  czasie  obiadu  generałowa  zapytała  nas,  czy  zabawimy 
w  Mikołajowie?  Na  potwierdzającą  odpowiedź  rzekła: 
„Dam  wam  pismo  do  mojego  przyjaciela  komendanta; 
wiem,  że  was  po  ojcowsku  przyjmie  i  wieczory  u  niego 
mile  przepędzicie".  Jakoż,  wstawszy  od  stołu,  wyszła  do 
drugiego  pokoju,  a  my  zaczęliśmy  się  zbierać  do  odjazdu. 
„Cóż  to  jest? — rzekła  do  nas  z  wdzięcznym  uśmiechem 
panna  Sokołów — Panowie  chcecie  odjechać?  Nie,  to  wca- 
le niegrzecznie,  musicie  z  nami  pojechać  na  połów  ryb  na 
Limanie,  to  jest  rzecz  bardzo  godna  waszego  widzenia. 
Oto  i  powozy  zachodzą.  Wszyscy  jedziemy  i  goście  to- 
warzyszyć nam  muszą".  Niepodobna  było  tak  miłemu  we- 
zwaniu odmówić.  Wróciła  generałowa  i  elegancki  bilecik 
do  komendanta  wręczyła  nam.  Na  pięknym  tarantasie 
usiadły  damy  i  mnie  z  sobą  umieściły.  Jakowicki  jechał 
z  młodymi  Sokołowami.  Parę  wiorst  drogi  prędko  przeje- 
chaliśmy w  wesołej  pogadance.  Nad  Limanem  czekali  już 
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zebrani  ludzie  i  kilkanaście  wozów.  Niewód  już  był  za- 
puszczony, trzydziestu  ludzi  ciągnęło  go  i  to  ciągnienie 
około  dwucłi  godzin  trwało,  i  zaledwie  zebrani  ludzie  z 
pomocą  furmanów  i  naszych  służących  na  brzeg  wyciąg- 
nąć zdołali.  Najpiękniejsze  sztuki  karpi,  wyrozubów,  san- 
daczów  wzięto  do  dworu,  czternaście  wozów  naładowano 
i  naszemu  furmanowi  pełną  kielnię  nasypano,  tak,  że  go 
i  szabas  nie  kosztował  i  jeszcze  kilka  złotych  sobie  za- 
robił w  Mikołajowie.  Nie  czekając  drugiego  ciągnienia,  po- 
żegnaliśmy uprzejmą  i  miłą  Sokołowych  rodzinę  i  po  za- 
chodzie słońca  stanęliśmy  w  Mikołajowie. 

Nazajutrz,  przyzwoicie  przebrani  prezentowaliśmy 
się  komendantowi;  po  przeczytaniu  listu  generałowej,  wi- 
tał nas  jak  dawno  znajomych  i  na  cały  pobyt  dom  swój 
nam  ofiarował,  gdzieśmy  się  zaraz  przenieśli.  Komendant, 
Niemiec  rodem,  służbista  z  czasów  Katarzyny  II,  wie- 
kowy ale  czerstwy,  dziwnie  miłego  charakteru  i  ułoże- 
nia, w  domu  swoim  uprzejmy,  powszechnie  w  całem  mie- 
ście był  kochany  i  szanowany.  Mówił  po  francusku  i  pa 
rosyjsku  zepsutym  akcentem,  żal  nam  przeto  było,  żeśmy 
z  nim  ojczystym  jego  językiem  mówić  nie  moglii.  Tegoż 
samego  dnia  prezentował  nas  dyrektorom  depo  i  szkoły 
pilotów%  będącym  u  niego  na  obiedzie.  Ale  tego  dnia  nie 
zwiedzaliśmy  ciekawości  Mikołajowa;  nazajutrz  była 
niedziela  i  dużo  gości  było  u  komendanta,  grano  w  wista, 
my,  chociaż  nie  grając,  nie  nudziliśmy  się  w  towarzystwie 
kustosza  muzeum  depo  i  nauczycielów  ze  szkoły  pilotów. 
W  poniedziałek  dopiero  zwiedziliśmy  depo.  Wspomniałem 
o  niem  kiedyś,  teraz  obszerniej  coś  o  niem  powiem.  W 
głównych  salach  depo  złożono  muzeum,  tymczasem,  do- 
póki się  wspaniały  na  to  budynek  nie  ukończy  zupełnie. 
Wszystko  więc  było  pomieszane,  bibijoteka  jedna  była 
osobno.  Cokolwiek  tylko  znakonutego  można  mieć  z  wy- 
grzebanych starożytności  czarnomorskich,  wszystko  to 
tam  widzieć  można,  i^osągi,  popiersia,  ołtarze,  nagrobki, 
ułamki  kolumn  marmurowe,  różne  narzędzia  z  bronzu  i 
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miedzi,  naczynia  marmurowe,  bronzowe,  miedziane  i  gli- 
niane, między  któremi  pierwszy  raz  widzieć  mi  się  zda- 
rzyło naczynia  czarne,  kolorowo  malowane.  Rysunek  w 
nich  poprawny,  ale  perspektywy  żadnej,  ani  punktu 
światła.  Koloryt  ciała  w  osobach  jednostajny  bez  cieniów, 
ale  za  to  w  sukniach  najżywsze  barwy,  ponsowe,  błękitne, 
zielone  i  żółte,  rzadko  różowe,  jeszcze  rzadziej  ciemne  i 
układanie  się  fałdów  piękne,  lubo  cieni  w  nich  niewiele. 
Zbiór  broni  z  rozmaitych  czasów  starożytnych,  średnich 
i  obecnych,  dziwnie  bogaty  i  ciekawy ;  równie  jak  i  stro- 
jów rozmaitych  narodów.  Monety,  numizmata  i  medale 
godne  uwagi  biegłego  w  tych  przedmiotach  znawcy.  Nas 
najwięcej  zajęły  przedmioty  z  historji  naturalnej.  Piękny 
egzemplarz  „Ornithorhinchos  paradiOKUs"  dał  mi  poznać 
to  zwierzę,  dotąd  znane  mi  tylko  z  rysunku.  Zbiór  ame- 
rykańskich ptaków  nieliczny,  ale  piękny,  krajowych  bar- 
dzo mało;  z  gadów,  grzechotnik  i  gawial  w  okazałych 
egzemplarzach.  Muszel  liczna  gromada  nieuporządkowa- 
nych, równie  jak  minerałów.  Jakowicki  oświadczył  się  z 
uporządkowaniem  minerałów,  mnie  polecono  muszle;  na 
szczęście  nasze  w  bibliotece  depo  znalazły  się  pomocni- 
cze nam  dzieła,  trzy  dni  jednak  pracując  od  szóstej  do 
drugiej  z  południa  nieprzerwanie  na  uporządkowaniu  po- 
leconych nam  zbiorów  spędziliśmy,  i  spisawszy  katalo- 
gi, oddaliśmy  je  dyrektorowi.  Mimo  całą  ufność,  z  jaką 
nam  bogactwa  te  powierzono,  zawsze  jednak  członek  ja- 
kiś zgromadzenia  depo,  pod  pozorem  ciekawości  i  naucze- 
nia się  czegoś,  nieodstępnie  się  przy  nas  znajdował.  Ta 
praca  nad  zamiar  przedłużyła  pobyt  nasz  w  Mikołajo- 
wie, spiesznie  więc  jechaliśmy  do  Odesy,  mało  nawet 
zatrzymując  się  nad  morzem,  którego  brzegi  nieraz  nam 
przy  samej  drodze  wypadły.  Eichwald  niecierpliwie  nas 
wyglądał,  i  za  opóźnienie  nasze  dość  niegrzecznie  nieza- 
dowolenie swoje  okazał,  i  jakby  na  ukaranie,  nie  dał  nam 
rozpatrzeć  się  w  Odesie,  ale  to,  co  nam  się  przykrem 
wydało,  wyszło  nam  na  pożytek.  Trzeciego  dnia  po  przy- 
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byciu  do  Odesy,  o  południu,    wyjechaliśmy  traktem  do 
Maniaku,  ażeby  stamtąd  ponad  Dniestrem  udać  się  do 
Mohylewa,  gdzie  z  Eichwaldem  znowu  zjechać  się  mie- 
liśmy. Nie  było  po  drodze  nic  ważnego,  coby  nas  długo 
zatrzymać  mogło,  szóstego  dnia  stanęliśmy  w  Mohyle- 
wie, ale  Eichwalda  jeszcze  nie  było.  Tu  dowiedzieliśmy 
się  że  dżuma  okazała  się    w    Odesie    i    od    sześciu    dni 
Odesa  zamknięta,  było  to  jak  raz  tego  dnia,  któregośmy 
wyjechali.  Niespokojni  co  się  z  profesorem  i  żoną  jego 
stało,  postanowiliśmy  czekać  dni  kilka  w  Mohylewie  i 
tymczasem  zwiedzać  jego  okolice,  ale  tegoż  samego  dnia 
późno  w  noc  nadjechał  i  nasz  naczelnik  w  zupełnem  zdro- 
wiu. Ale  nie  mało  miał  kłopotu  nim  się  wydobył  i  interes 
jego,  aż  o  samego  hrabiego  Woroncowa  oprzeć  się  mu- 
siał. Na  poczitach   wiele   czasu   stracił,  bo   uciekający  z 
Odesy  zabierali  konie,  tak,  że  i  po  pół  dnia    na    stacji 
czekać  było  potrzeba.  Ale  uniknienie  niebezpieczeństwa  w 
tak   dobry  humor  profesora  wprowadziło,   żeśmy   sobie 
pozwolili  żartować  z  jego  kłopotu  i  strachu  i  nie  obraził 
się  żartami.  Odtąd  już  Jakowicki  jechał    z    Eichwaldem 
pocztą,  ja  jeszcze,  Uszycki  i  Kamieniecki  powiaty  ponad 
Dniestrem  zwiedzałem.  Zjechaliśmy  się  dopiero  w  Ka- 
mieńcu, tam  jeszcze  parę  ekskursji   odbyliśmy  razem   i 
z  KF»&mieńca  już  mię  od  towarzyszenia  sobie  dalszego 
uwolnił.  Odetchnąłem,  po  drodze  zwiedziłem  jeszcze  kil- 
ka domów  znajomych  mi  i   życzliwych   i   ostatnich  dni 
września  wróciłem  do  ukochanego  mego  siedliska.  Zasta- 
łem wszystko  po  dawnemu,  Lewicki  tylko  upadł  na  zdro- 
wiu. Choroba  jego  już  od  roku  uczuć  mu  się  dawała,  ale 
w  jesieni  silnie  zapadł  i  usilne  starania  lekarzy  niewiele 
ulgi  przynosiły.  Odwiedzałem  go  często  i  nic  jedną  noc 
przy  łóżku  jego  spędziłem.  Z  narady  leczących  go  dokto- 
rów wypadło,  że  magnetyzm  miał  mu  najwięcej  pomódz 
i  ciż  lekarze  na  mnie  włożyli  obowiązek  magnctyzowania, 
jako  mającego  dość  sił  i  zdrowia  do  takowej  operacji.  Ja- 
koż w  istocie,  po  piętnastu  dniach  tak  się  choremu  polci)- 
szylo,  że  się  mógł  przechadzać,  a  i)o  dwudziestu  dniach 


195 


zajmować  się  po  trochu  obowiązkiem.  Uwolniono  mię  na 
ten  czas  od  operacji  i  pozwolono  zająć  się  swojemi  intere- 
sami. Najważniejszy   był   wynikły   z   podróży.  Z   sumy, 
oznaczonej  na  podróż,  Eichwald  powinien  był  nam  pła- 
cić dziennie  po  rublu  srebrem,  co  za  trzy  miesiące  wy- 
niosłoby  dziewięćdziesiąt  kilka   rubli,  ale  my   ledwie  po 
czterdzieści  wybraliśmy  i  gdyby  nie  pomoce,  udzielane 
nam  od  obywateli,  nie  wiem  czybyśmy  daleko  zajechać 
mogli.  Potrzeba  więc  było  przedsięwziąć  coś  stanowcze- 
go. Różni  różnie  radzili,  dyrektor  zalecał,  ażeby  do  rek- 
tora podać  prośbę  i  sam  przesłać  ją  ofiarował  się.  Ale 
Bokszczanina  rada  była  najlepszą  „przez  posły — mówił 
on — wilk  nie  tyje".  Odważ  się,  zaryzykuj   sto  rubli  na 
podróż,  a  tak  sam  osobiście  mówiąc  z  rektorem,  objaś- 
nisz mu  rzecz   obszerniej  niż   w  prośbie.  Tamże  jest   i 
Eichwald  i  z  nim  tam  dojdziesz  ładu  łatwiej  niż  przez 
pisma.  Dla  ułatwienia  ci  nieco  podróży,  znajdzie  się  po- 
trzeba skomunikowania  się  z  uniwersytetem  i  to  dzieło 
tobie  polecimy.  I  tak  się  stało.  W  końcu  października  wy- 
jechałem; z  początku  dość  służyła  jesienna  pogoda,  ale 
1-szy   listopada  otworzył  zimę   trzydniową   zawieruchą, 
którą   przeczekać    musiałem    w    karczmie    w    Piaskach 
blizko  Słonimia,  a  która,  pokrywszy  grubą  warstwą  śnie- 
gu nieumarzłą  ziemię,  była  powodem  powszechnego  na 
cały  kraj   nieurodzaju.  Po  trzech  dniach  pokuty,  wyje- 
chałem nakoniec  i  tegoż  dnia  stanąłem  w  Słonimie.  Kie- 
dy przed  28  laty  jechałem  na  Litwę,  najpiękniejsza  wiosna 
sprzyjała  podróży.    Napowrót    z    Wilna    jechaliśmy    w 
pierwszych  dniach  jesieni.  Nie  dziw  więc,  że  okolic,  które 
mię  w  obu  ipodróżach  zajmowały,  rozpoznać  nie  mogłem. 
I  interes  i    zimno,    wzmagające  się    coraz,    pędziły    mię 
spiesznie  do  Wilna  i  nic  mię  nie  zatrzymywało  po  drodze. 
Stanąwszy  przed  Ostrą  Bramą,  wysiadłem,  ażeby  złożyć 
w  całej  pokorze  ducha  dzięki  Opiekunce  Oedyminowego 
grodu,    matce  wszystkich    cierpiących     za    szczęśliwie 
przejechanych  mil  tyle  i  błagać  jej  macierzyńskiej  opieki 
na  mój  pobyt  w  Wilnie  i  na  powTÓt  do  domu. 
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ROZDZIAŁ   XV. 

Jakże  przytomne  w  pamięcd  mojej  to  Wilno  przed 
więcej  niż  dwudziestu  pięciu  laty  widziane!  Wielu  od- 
mianom uległo  od  tej  daty  miasto,  ale  ani  ulice  nie  zmie- 
niły się,  ani  tak  wiele  nowych  gmachów  przybyło  i  naj- 
znakomitsze żadnej  odmianie  nie  uległy.  Nie  potrzebo- 
wałem nawet  przewodnika,  bo  pamięć  wszędzie  mię  za- 
prowadziła. Mury  uniwersytetu  jednak  inaczej  wygląda- 


Plac  Ratuszowy  w  Wilnie  na  początku  XIX  w. 


ly.  Korpus  kadetów  (w  1801  i  2)  wcielony  do  obrębu 
gmachów  akademickich,  stał  się  mieszkaniem  rektora. 
Aula  zmieniła  się  na  bibijotekę,  a  bibijoteka  przeszła  na 
salę  zebrań  i  posiedzeń  akademickich.  Klinika  zajęła  pa- 
ląc ks.  Macieja  Radziwiłła,  który  wziął  podobno  w  posa- 
gu po  czcigodnej  małżjonce  swojej  Chodkiewiczównie.  Za 
mojej  pierwszej  bytności  księżna  mieszkała  w  swoim 
pałacu  i  brat  jej,  mój  dostojny  opiekun  i  dobrodziej,  pro- 


—  197  —  ■ 

tckcji  siostry  mię  polecił,  i  ile  razy  księżna  bawiła  w 
Wilnie,  zawsze  najłaskawiej  w  dom  mię  swój  przyzy- 
wała. Dzieci  jej  jeszcze  bardzo  były  małe.  Na  uprzejmo- 
ści rektora  nie  zawiodłem  się,  czcigodny  Malewski  po 
ojcowsku  mię  przyjął,  z  ks.  Jundziłłem  odnowiła  siię  zna- 
jomość, tem  więcej  interesująca,  żeśmy  się  mogli  zupeł- 
nie rozumieć.  Cóż  powiem  o  Jędrzejostwie  Śniadeckicti? 
Mnie  się  nie  zdawało,  że  tyle  lat  minęło  od  poznania 
tych  czcigodnych  ludzi,  zdawało  się  owszem,  że  wczoraj 
u  nich  byłem,  i  dziś  znowu  na  śniadanie  przyszedłem.  Nie 
mogłem  bez  rozrzewnienia  najszczerszego  powitać  ich,  i 
zaraz  pani  Śniadecka  ozwała  się  z  tem  macierzyńskiem 
wezwaniem,  żebym  uważał  ich  dom  za  rodzinny  i  każ- 
dego dnia  z  nimi  obiadował.  Ale  p.  Śniadecki  zrobił  uwa- 
gę, że  mam  znajomych  więcej  w  Wilnie,  i  że  winienem  ni- 
komu nie  chybić.  Stanęło  więc  na  tem,  że  co  niedziela 
obiadować  będę  u  pp.  Śniadeckich.  Ale  za  pierwszym  ra- 
zem dzieci  ich  nie  widziałem,  dopiero  jakoś  w  niedzielę 
trafiło  się,  że  i  pani  Balińska  i  p.  Józef  Śniadecki  byli  na 
obiedzie.  Pani  Balińska,  zawsze  ta  miła  Zosia,  która  tak 
lubiła  słuchać  moich  opowiadań  dziecinnych  i  tak  pamię- 
tała o  mnie,  że  zawsze  jakiś  cukierek,  albo  ciasteczko 
czekało  na  mnie.  I  teraz  powitanie  tej  zacnej  damy  pełne 
było  najnaturalniejszej,  życzliwej  uprzejmości  i  zaraz 
puściliśmy  się  w  długą  pogadankę  o  dawnych  latach. 
P.  Józef  przybył,  gdyśmy  siadali  do  stołu,  nikt  mu  więc 
nie  powiedział  kto  jestem,  ani  też  się  o  mnie,  lubo  siedzą- 
cego obok  gospodyni  domu,  inie  zapytał.  Pani  Śniadecka 
i  p.  Aleksandra  Beer  kazały  przynieść  kartę  i  nożyczki, 
wystrzygłem  saneczki  i  p.  Śniadecka  posłała  je  synowi. 
„Cóż  to  za  farsa?" — rzekł  niezadowolony,  dość  niechętnie 
spoglądając  na  mnie.  Ale  pan  Śniadecki  odezwał  się  z 
uśmiechem:  „Czy  ci  to  dzieciństwa  twego  nie  przypomi- 
na?" „Dziś  już  nie  jestem  dziecko,  żeby  mię  te  bagatele 
bawiły".  „Nie  trafiasz  w  myśl  naszą" — rzeknie  pani  Śnia- 
decka.  „Daruje  pani — przerwałem — Pan   Józef   nie   może 
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pamiętać  tych  drobnych  okoHczności,  miał  lat  zaledwie 
trzy".  „A  ja  przypominam  sobie  doskonale  pana,  nawet 
jakeś  z  nami  pacierze  mawiał" — odezwała  się  pani  Baliń- 
ska. Wtedy  p.  ifNniadecki  powiedział  synowi  kto  jestem 
i  p.  Józef  z  całą  uprzejmością,  rodzinie  Śniadeckich  wro- 
dzoną, powstał  ze  swego  miejsca  uścisnąć  mię  po  przy- 
jacielsku. 

Nową  znajomością  dla  mmie  w  Wilnie  był  prof. 
Wolfgang,  miałem  z  nim  wprawdzie  stosunki  blizkie, 
osobiście  jednak  jeszcze  nie  byliśmy  znajomi.  Ale  uprzej- 
mość p.  Wolfganga  w  domu,  jego  obszerne  wiadomości  w 
naukach  przyrodzonych,  pierwszego  dnia  nas  zbliżyły 
i  byliśmy  jak  dawno  znajomi.  P.  Wolfgang  prowadził  mię 
wszędzie,  gdzie  tylko  było  potrzeba  i  miło  mi  po  tylu 
upłynnionych  latach  z  wdzięcznością  wspomnieć  o  tyle 
jego  bezinteresownej  przyjaźni.  Ale  interes  mój  nie  szedł 
dobrze.  Prof.  Eichwald,  zdawszy  raport  ze  swej  podróży 
po  niemiecku,  rachunki  swoje,  jak  powiadał  czcigodny 
weteran  Malewski,  krótko  zakończył:  „wziąłem  1000  r., 
wydałem  1000  r.,  zostaje  0.  Szczegółów,  mówił,  że  niedo- 
stawało".  Nie  było  więc  sposobu  upomnieć  się  o  swoje. 
Użalałem  się  przed  rektorem  i  przed  drugimi,  ale  wszy- 
scy radzili  zaniechać  ten  interes,  bo  już  rzecz  z  Eichwal- 
dem  skończona  i  zakwitowany.  Ale  rektor  pocieszył  mię, 
zapewniając,  że  pomyśli  o  sposobach  wynagrodzenia  mi 
i  czasu  mojego  i  wydatków. 

W  niedzielę  zaraz  byłem  na  nabożeństwie  u  św.  Ja- 
na i  tam  słyszałem  ks.  Borowskiego.  Nie  jest  to  nasz 
skromny,  cichy,  ale  do  serca  przemawiający  ks.  Prokop, 
w  kaznodziei  uniwersyteckim  więcej  żywości,  więcej 
energji,  może  i  nauki  więcej,  i  postać  welce  nakazująca, 
wspaniała,  wielce  słuchających  ujmuje.  Każdy  z  tych 
dwuch  mówców  dzielnie  wymowny,  ale  ks.  Borowskiego 
sly.szałem  tylko  zwyczajną  niedzielną,  ale  pełną  ducha 
wiary  i  miłości  chrześcijańskiej  naukę.  Kazanie  większe, 
jakież  być  musiało!  Od  św.  Jana  poszedłem  do  katedry. 
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Z  jakiemże  uniesieniem,  z  jaką  rozkoszą  ducha  wstąpiłem 
do  tej  świątyni,  której  przed  tylu  laty  poświęceniu  by- 
łem obecnym.  Wszystko  toż  samo!  Te  szacowne  zabytki 
wielkich  naszych  mistrzów  Czechowicza  i  Smuglewicza, 
też  same  stalla  ze  swojemi  dygnitarzami  kościoła,  pomię- 
dzy którymi  i  drogi  wspomnieniom  moim  nauczyciel,  do- 
stojny mój  protektor,  ks.  prałat  Osiński!  I  na  chórze, 
zdaje  się  taż  sama  muzyka,  też  same  śpiewające  chwałę 
Pana  Zastępów  głosy,  aJe  już  nimi  nie  rządzi  współro- 
dak w  stroju  ojczystym  Skoropacki!  Wyszła  suma,  koś- 
ciół tak  ogromny,  był  napełniony  rozmaitego  stamu,  płci 
i  wieku  zebraniem.  Tak  i  przed  laty  bywało,  nie  dziwiłem 
się  więc  tłumowi,  wszakże  przywodząc  przeszłość  na 
pamięć,  długo  pozostawałem  w  ponurem  odrętwieniu. 
Ruch  wychodzących  ocucił  mię,  zwróciłem  oczy  na  stalle 
i  wzrok  mój  spotkał  wejrzenie  czcigodnego  mojego  na- 
uczyciela, pilnowałem  wyjścia  prałatów  i  w  przysionku 
kościoła  zaszedłem  drogę  ks.  Osińskiemu. — „Pan  tu  u  nas, 
co,  rozumie  pan,  witam  uprzejmie  sercem"  —  rzekł  do 
mnie  prałat,  za  całą  odpowiedź  ucałowałem  rękę  szanow- 
nego kapłana  z  rozrzewnieniem.  Byłem  pod  wpływem 
uroczem  kazania,  kochałem  wszystkich  ludzi,  a  dopieroż 
męża,  którego  tyle  doznawałem  dobroci!  Do  Eichwalda 
nawet  nie  miałem  żalu. — „Co,  rozumie  pan,  ks.  Trynkow- 
ski  zachwycił  pana,  talent,  rozumie  pain,  i  nauka  niepospo- 
lita, warto  go  odwiedzić  jutro  o  jedenastej  godzinie".  Po- 
dałem mu  rękę  do  karety  i  pożegnałem  do  widzenia,  i 
polecenie  spełniłem. 

U  ks.  Osińskiego  byłem  kilka  razy.  Raz  jeden  przy- 
szedł przy  mnie  p.  Bychowiec.  Lat  dwadzieścia  prawie 
żadnej  w  nim  nie  zrobiły  różnicy.  Taż  sama  żywość,  taż 
sama  wymowa,  też  same  filozoficzne  soiizmata.  Pozna- 
łem go  zaraz.  Ks.  prałat  prezentował  mię  jako  swego 
ucznia,  ale  nie  dałem  poznać  po  sobie,  że  go  znam  od- 
dawna,  P.  Bychowiec  był  autorem  i  właśnie  w  tej  chwili 
przyniósł  do  przejrzenia  ks.  prałatowi  swe  dzieło  filozo- 
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ficzne.  Po  wyjściu  filozofa,  oświadczyłem  ks.  prałatowi, 
że  mi  ten  pan  oddawna  jest  znajomy  i  stąd  toczyła  się 

0  nim  długa  pogadanka.  Ks.  Osiński  oddawał  sprawie- 
dliwość jego  rozumowi  i  jego  nauce,  ale  go  miał  za  nie- 
bezpiecznego człowieka  i  nie  sympatyzował  z  nim  wcale. 

W  uniwersytecie  naówczas  pozorna  jedność  pano- 
wała, ale  w  istocie  były  trzy  partje  dość  wydatne.  Stara 
uniwersytecka  partja,  w  której  głównie  Mianowski  rej 
wodził.  Partja  młodsza,  a  może  istotnie  dobrem  tylko 
uniwersytetu  tchnąca,  składała  się  z  młodszych  urzędo- 
waniem swem  profesorów,  ludzi  utalentowanych,  ener- 
gicznych, czynnych  —  ozdoby  uniwersytetu!  Partja  rek- 
torska, ludzi  uczonych,  mężów  zasługi,  może  tylko  niieco 
interesowanych.  Sniadecki  Jędrzej  do  żadnej  nie  należał 
partji.  Patriarcha  akademji,  wielki  swą  mądrością,  wielki 
zasługą,  był  sobą  samym  i  był  wyższym  od  wszystkich. 

1  Jaroszewicz  podobnież  do  żadnej  partji  nie  należał,  ale 
wszystkich  życzliwość  i  poważanie  posiadał.  Na  posie- 
dzeniach rady  uniwersyteckiej  zdanie  jego  miało  zawsze 
przewagę,  bo  gruntowny  rozsądek,  prawość  serca  i  wy- 
soka nauka  przez  usta  jego  przemawiały.  Z  prawdziwą 
serca  pociechą  odwiedziłem  dom  zacnego  niegdyś  kolegi. 
Co  za  miłe  stadło!  (żona  jego  Woły  niańka  z  domu  Le- 
ziecka),  co  za  ład  w  domu,  co  za  uprzejmość!  Będąc  u 
nich  zdawało  mi  się,  że  jestem  u  mojej  rodziny.  Pani  J^i- 
roszewiczowa  do  pięknych  zalet  swoich  jeszcze  i  tę. 
rzadką  w  kobietach,  liczyła,  że  w  ich  domu  o  nikim  źle 
nie  mówiono.  Światli  oboje,  posiadali  bogaty  zasób  roz- 
mowy, nie  potrzebujący  od  obmowy  pomocy. 

Pana  Mianowskiego  zastałem  u  rektora,  ale  w  po- 
witaniu jego  irie  znalałem  tej  przychylności,  jaką  okazy- 
wał mi  w  Krzemieńcu,  w  czasie  bytności  swojej  przed  kil- 
koma laty,  a  tern  bardziej  te]  przyjacielskiej  poufałości,  z 
jaką  był  dla  mnie  kiedyś,  w  domu  hr.  Chodkiewiczów. 
Nazajutrz  rano  odwiedziłem  profesora  dziekana.  P.  dzie- 
kan jeszcze  spoczywał,  lokaj  kazał  \m  czekać  w  zinniym 
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przedpokoju.  Czekałem  całą  godzinę  i  dobrze  uziąbłem. 
Nakoniec  wprowadzono  mię  do  salonu,  ale  powstanie  pa- 
na dziekana,  jeszcze  mię  silniejszym  chłodem  owionęło. 
Zrazu  stojący  dawał  mi  audjencję,  siadł  potem  w  wygod- 
nem  krześle  i  mnie  wskazał  opodal  siedzenie.  „Honores 


Widok  obserwatorjum  w  Wilnie  od  strony  ogrodu  uni- 
wersyteckiego. 


mutant  mores",  pomyślałem  sobie.  Zimna  etykietalna  była 
nasza  rozmowa,  a  w  niej  ani  słowa  o  przeszłości.  Nie 
bawiłem  długo,  przy  pożegnaniu  p.  dziekan  wycedził  przez 
zęby: — „Może  mię  wacan  przed  wyjazdem  odwiedzisz?". 
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„Jeśli  mi  czas  pozwoli,  będę  służyć  p.  dziekan'Owi"  — 
odpowiedziałem  i  zziębnięty  fizycznie  i  moralnie  wy- 
szedłem. 

Tegoż  dnia  odebrałem  od  rektora  zaproszenie  na 
tierbatę.  Przybyłem  z  prof.  Wolfgangiem,  prawdziwym  dla 
mnie  aniołem  stróżem.  Uprzejmie  przyjął  mię  Pelikan, 
prezentował  swej  żonie,  z  którą  w  języku  francuskim  dłu- 
gą o  Krzemieńcu  miałem  pogawędkę.  Potem  zasiedliśmy 
z  rektorem  na  osobnej  kanapce  i  znowu  miła  pogadanka. 
Właśnie  opowiadałem,  ile  w  drodze  miałem  po  noclegach 
nieprzyjemności  od  prusaków  „Blatta  laponica".  „Tej  nie- 
przyjemności przynajmniej  nie  mam  w  mojem  mieszka- 
niu"— rzecze  Pelikan. — „Tak!  rzekłem  pokazując  mu  wy- 
łażącego z  za  poręcza  kanapy  prusaka — otóż  on  sam". — 
Rozśmieliśmy  się  głośno,  p.  Pelikanowa  i  drugie  damy 
zbliżyły  się  oglądać  niemiłego  przybysza,  i  to  wzbudziło 
powszechną  wesołość.  Wtem  wszedł  p.  dziekan  Mianow- 
ski, powstał  rektor  na  powitanie  gościa  i  ja  podniosłem 
się  z  mojego  siedzenia.  „Wszak  znacie  się" — rzekł  Pelikan 
do  Mianowskiego,  pokazując  na  mnie.  —  „To  tak  dawno 
było — rzekłem — że  p.  dziekanowi  z  pamięci  wypadło". — 
„Mylisz  się  panie  Antoni — odrzekł  Mianowski — przyjaciół 
młodości  nie  tak  się  łatwo  zapomina".  —  Obstupuł  na  te 
słowa,  cóż  za  odmiana  od  rana?  Zdaje  się  jednak,  że  tę 
grzeczność  winienem  był  kanapie,  na  której  po  prawej 
stronic  uprzejmego  gospodarza  siedziałem.  Zgadało  się 
o  mieszkaniach,  tu  było  moje  pole,  z  całą  niby  naiwnością 
opowiedziałem,  jakie  zimne  mieszkanie  p.  dziekana  i 
zemściłem  się,  bo  Mianowski  spuścił  oczy  i  kiedy  rektor 
wstał  na  powitanie  nowego  gościa,  rzekł  do  mnie  z  ci- 
cha:— „Czyż  dawnemu  znajomemu  nie  przebaczysz  nie- 
roztropności jego  sługi?" — Na  te  słowa  podałem  rękę  dzie- 
kanowi i  zdaje  mi  się,  że  w  jego  uściśiiicniu  odezwała  się 
dawna  nasza  zażyłość.  Ale  to  więcej  jak  pewno,  że  Mia- 
now.ski  z  podniesieniem  się  swojem  zmienił  charakter. 
Nikt  tego  więcej  nie  doznał,  jak  studenci  wydziału  lekar- 
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skiego.  Jedno  nawet  takowe  zdarzenie  przy  mnie  się  tra- 
fiło. Zawsze  dla  mego  interesu  przychodziłem  do  rektora 
przed  dziesiątą  i  posłucłianie  moje  trwało  najczęściej  go- 
dzinę, a  jeśli  nie  był  dzień  sesji,  lub  pocztowy,  to  i  do  po- 
łudnia się  przeciągnęło.  Bo,  powtarzam,  że  obcowanie  z 
tym  uczonym  człowiekiem  wielce  było  przyjemne  i  in- 
teres łatwj^  Raz  było  tak,  że  po  krótkiej  rozmowie  o  in- 
teresie, zawiązała  się  pogadanka  o  Krzemieńcu  i  Wilnie 
i  o  nauczycielach  szkół  obu.  Trudno  trafniejszego  sądu, 
jak  był  sąd  o  ludziach  Pelikana.  Nie  tylko  swoich  umiał 
ocenić,  ale  i  nam  najrzetelniejszą  sprawiedliwość  wymie- 
rzał. Wpośród  tej  poufałej  rozmowy  oznajmiono  rekto- 
rowi, że  dwuch  studentów  prosi  o  posłuchanie,  rektor  ka- 
zał ich  prosić  do  swego  gabinetu.  Chciałem  wyjść,  rektor 
mię  zatrzymał.  Weszło  dwuch  młodzieńców  pięknego 
oblicza  i  jeszcze  piękniejszego  prezentowania  się,  byli 
bracia,  obaj  skończywszy  szkoły  w  Winnicy,  od  roku  już 
byli  w  uniwersytecie  na  wydziale  lekarskim,  ale  na  swoim 
koszcie,  bo  dopiero  po  roku  obiecano  przyjąć  ich  na 
koszt  skarbowy.  Wszyscy  profesorowie,  ceniąc  ich  pil- 
ność, piękny  postęp  i  moralne  prowadzenie  się,  przychy- 
lali się  szczerze  do  przyjęcia  ich  w  poczet  studentów  ko- 
ronnych; dziekan  był  temu  przeciwny  i  nakłonić  go  było 
niepodobna.  Rektor  usilnie  pragnął  im  dopomódz,  ale  szło 
z  trudnością.  Z  całą  szlachetną  śmiałością  prowadzili 
sprawę  swoją  przed  rektorem  i  widziałem  w  oczach  jego 
współczucie  dla  zacnych  młodzieńców.  —  „Proszę  panów 
przyjść  do  mnie  we  czwartek — rzekł  do  młodych, — we 
środę  będzie  sesja  rady,  wszystkich  starań  dołożę,  aby  in- 
teres panów  pomyślny  uwieńczył  skutek".  Gdy  odeszli 
studenci,  rektor  powiedział  mi: — „Otóż  to  taka  bieda  zaw- 
sze z  panem  dziekanem,  stary  i  zasłużony  profesor,  po- 
siada wszystkie  świetne  przymioty  swego  urzędu,  serca 
mu  tylko  braknie!  a  uporu  zwyciężyć  trudno". — „Więc  nic 
nie  otrzymają  ci  piękni  studenci?" — zapytałem. — „Koniec 
końców  przyjęci  być  muszą  —  rzekł  rektor.  —  Jeśli  cię 
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zainteresowali,  to  przyjdź  we  czwartek  dowiedzieć  się  o 
ich  losie".  —  Pożegnałem  rektora,  a  za  powrotem  na  stan- 
cję zastałem  ośmiu  naszych  Krzemieńczanów,  wszyst- 
kich z  medycznego  fakultetu,  którzy  przyszli  odwiedzić 
swego  nauczyciela  botaniki.  Zdawało  mi  się,  że  to  bracia 
moi  lub  synowie,  tak  uprzejme,  tak  rzewne  było  ich  po- 
witanie. Po  niedługiej  pogadance  zniewolili  mię  iść  z  nimi 
do  kliniki,  gdzie  wypadała  prelekcja  p.  Śniadeckiego.  Nie 
mając  pozwolenia  profesora,  nie  śmiałem  samowolnie 
w  dzierać  się  do  tego  przybytku  najbłogosławieńszej  nauki, 
chociaż  arcykapłan  jej  był  mi  znajomy;  ale  mię  uczniowie 
upewnili,  że  się  obecnością  profanów  nie  obrazi,  po- 
szedłem więc,  a  cała  ta  prelekcja  na  zawsze  w  pamięci 
mojej  została.  P.  Śniadecki  był  więcej  niż  profesorem,  był 
ojcem  i  cierpiących  i  tych,  co  cierpiącym  braterskie  nieśli 
uczucia  i  pomoc.  P.  Śniadecki  łaskawie  mię  powitał  i 
umieścił  blizko  siebie.  Cóż  powiem  o  tej  prelekcji?  Wzrok 
mój,  utopiony  w  obliczu  profesora,  ledwie  się  kiedy  zwró- 
cił na  pacjentów,  bo  oblicze  tego  dostojnego  męża,  taką 
jaśniało  świętością,  z  ust  jego  płynęła  prawdziwa  mądrość 
w  najsłodszych  wyrazach,  że  słuchający  nasycić  się  nic 
mogli  słuchaniem.  Był  to  Hipokrat,  przemawiający  naj- 
czystszym językiem  Cycerona  i  duchem  apostoła  leczą- 
cego cierpienia  ludzi.  Dwie  godziny,  jak  dwie  chwile,  upły- 
nęły. Podzielałem  uniesienia  uczniów  i  uwielbienia  ich  dla 
nieocenionego  nauczyciela.  I  drugi  raz  najchętniej  obecny 
byłem  na  prelekcji  p.  Śniadeckiego,  a  wtedy  powiedział 
mi  ze  swoim  anielskim  uśmiechem: — „Czy  nie  myślisz  tak- 
że być  lekarzem?"  —  „Byłbym  nim  niezawodnie,  gdybym 
był  w  Wilnie  pozostał!"— Zrozumiał  mię  mąż  czcigodny 
i  podał  mi  swą  rękę,  którą  najszczerzcj  z  rozrzewnieniem 
ucałiowałem. 

Nie  omieszkałem  we  czwartek  stawić  się  u  rektora;^ 
rozjaśnione  było  jego  oblicze  i  domyśliłem  się  reszty. j 
Wkrótce  nadeszli  młodzi  studenci,  na  twarzach  ich  bojaźń' 
z  nadzieją  walczyły.  Powstał  rektor  i  idąc    naprzeciw 
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nich:  —  „Winszuję  wam,  zacni  młodzieńcy,  —  zawołał  — 
jesteście  przyjęci".  —  Cłicieli  się  rzucić  do  nóg  rektora,  ale 
icłi  niedopuścił  do  tego  uniżenia,  lecz  po  ojcowsku  ich 
uściskał.  Radosne  łzy  wdzięczności  płynęły  po  twarzach 
młodzieńców  i  na  oczach  rektora  piękną  czułości  serca 
łzę  widziałem.  Rektor  zaprosił  na  herbatę  nowo  przyję- 
tych i  mnie  polecił  być  świadkiem,  jak  pilność  w  naukach 
i  moralne  życie  są  przez  niego  cenione.  I  w  samej  rze- 
czy, dwaj  ci  uczniowie,  w  ciągu  całego  wieczora  ani  na 
chwilę  zapomniani  nie  byli  i  pięknem  znajdowaniem  się 
swojem  dowiedli,  jak  zasługiwali  na  uprzejme  u  naczel- 
nika swego  przyjęcie.  Pelikan  profesorem  jeszcze  bę- 
dąc, posiadał  synowskie  przywiązanie  i  ufność  studen- 
tów; zostawszy  rektorem,  najżyczliwszym  ich  był  pro- 
tektorem i  też  uczucia  w  młodych  do  końca  jego  urzędo- 
wania pozostały.  Za  mało  znam  okoliczności,  jakie  zaszły 
w  uniwersyecie  w  poprzednich  latach,  ale  to,  co  widzia- 
łem w  czasie  mojej  ostatniej  bytności  w  Wilnie  i  co  od 
naszych  w  Wilnie  alumnów  słyszałem,  upewniło  mię,  że 
Pelikan  grunt  serca  miał  dobry  i  że  rad  temi  dobremi 
uczuciami  powodował  się. 

Towarzysza  tegorocznej  podróży  często  odwiedza- 
łem. Jakowicki,  powziętej  w  czasie  naszej  wędrówki, 
przyjaźni  dowodził  mi  z  całą  litewską  szczerością.  Zda- 
nie jego  o  rektorze  zupełnie  się  z  moją  opinją  zgadzało. 
Rektor  polecił  mu  oprowadzenie  mię  po  uniwersytecie  i 
pokazanie  wszystkich  jego  zbiorów.  —  Do  osobliwości 
zwiedzanych  należy  może  i  w  pierwszym  rzędzie  atelier 
Brunnerai,  przygotowującego  przedmioty  do  zoologiczne- 
go zbioru.  Nai  warsztacie  przygotowywała  się  plastyka 
żubra,  gdzie  na  drewnianym  tułowiu  wyrobione  były 
z  papierowej  masy  muskuły  zwierzęcia  z  najdokładniej- 
szą znajomością  anatomji,  skóra  mokła  jeszcze  w  spiry- 
tusie. Arcydzieło  to  Brunnera,  ukończone  dopiero  w  ro- 
ku następnym,  powiadano,  że  się  do  Petersburga  dostało. 
W    zbiorze     uniwersyteckim    tegoż    artysty,    uderzały 
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szczególniej  w  oczy:  czerwonak,  łabędzi  para,  żoko  i 
szpic  biały  szczekający.  Wszystkie  zdawały  się  żyjące, 
bo  ruch,  cliociaż  go  nie  było,  chwycony  był  charaktery- 
stycznie i  dziwną  sprawiał  iluzję.  Co  jeszcze  bardzo  cie- 
kawego widziałem  u  Brunnera,  to  trytonian.  Instrument 
ten  był  to  rodzaj  organów,  w  których  miejsce  dud  za- 
stępowały trąby  malowniczo  uszykowane.  Harmonja  te- 
go instrumentu  dziwnie  wspaniała.  Piano,  śpiewne  i  do 
serca  idące,  crescenda  zachwycające,  a  forte  majesta- 
tyczne. Brunner  był  i  muzykiem  i,  jak  mówiono,  artystą. 
Grał  na  trytonianie  eon  amore  i  uczuć  swoich  słuchają- 
cym udzielał.  Instrument  ten  umieszczony  w  kościele 
jeszczeby  wspanialej  od  organów  wygrywał  hymny  na 
chwałę  Stwórcy  wszej  harmonji. 

Chociaż  to  była  zima,  jednakże  zwiedziłem  Anto- 
kol.  Zakręt  i  Werki.  Urocze  te  położeniem  swojem  okoli- 
ce, okryte  śniegiem,  zaledwie  dozwoliły  mi  rozpoznać  je, 
jednakże  i  pod  tem  białem  pokryciem  jeszcze  pięknenii 
były.  Zwiedzając  różne  miejsca  znajome  dawniej,  za- 
szedłem do  kardynalji,  gdzie  cały  rok  z  Oleszkiewiczeni 
mieszkałem.  Pamiętając  dobrze  naszą  stancję,  szedłem 
prosto  do  znajomej  sieni,  ale  zamiast  wschodów  ujrza- 
łem piękną  stolarską  robotą  ozdobne  stopnie  i  wszedłem 
do  naszego  mieszkania.  Ozdobą  naszej  stancji  jedyną  by! 
Olimp  Oleszkiewicza,  zajmujący  całą  główną  ścianę, 
zresztą  artystowski  nieład.  Dziś  ten  pokój,  strojny  gu- 
stownem  umeblowaniem,  ani  przypominał  dawnego  swe- 
go ubóstwa.  Gospodarz  mieszkania  zapytał  mię,  kogo 
szukam  i  jaki  mię  interes  sprowadza?  Bez  ogródki  opo- 
wiedziałem powód  moich  odwiedzin  i  widziałem  z  oczu 
gospodarza  zadowolenie,  że  zajmował  siedlisko  tak  zna- 
komitego artysty  rodaka.  Stąd  poszła  pogadanka  wielce 
przyjemna,  ale  dziwno  mi  było,  że  o  znakomitym  mistrzu 
tak  już  zapomnia.no,  że  mieszkanie  jego,  tak  niegdyś  uczę- 
szczane przez  najdystyngowańsze  osoby,  dziś  już  i  wspo- 
mnienia o  nim  nie  wzbudzało.  I^.  (jiecołd  (tak  się  zwał 
lokator)  zanotował  sobie  wszystko,  com  mu  o  Oleszkie 


—  207  — 

wiczu  opowiadał,  i  znaleźli  się  jeszcze  tacy,  co  artystę 
pamiętali  i  opowiadanie  moje  potwierdzili.  Nie  wiem  dla- 
czego, ale  ze  ściśnionem  sercem  wyszedłem  z  kardynalji, 
smutek  owładnął  mój  umysł  i  nic  mię  nie  zajmowało.  Dla 
rozerwania  się  poszedłem  na  teatr.  Grano  „Trzydzieści 
lat  życia  szulera".  Dzielnie  wszystkie  role  odegrane  były. 
Ale  w  ostatnim  akcie,  kiedy  pędzony  nieszczęsną  namięt- 
nością swoją  i  niedolą,  szuler  ze  zmienionem  obliczem 
łachmanami  odziany,  wszedłszy  do  karczmy,  samą  po- 
stacią swoją,  równie  jak  i  sławą  zbrodniarza,  uderza 
przestrachem  i  rozpędza  weselących  się  przy  kuflu  wieś- 
niaków; kiedy  na  widok  pieniędzy,  które  podróżny  ofia- 
ruje za  przeprowadzenie  go  przez  góry,  szuler  wyma- 
wia to  słowo:  „złoto!"  w  tem  słowie  widzisz  już  los  po- 
dróżnego i  słyszysz  jęk  skonu  pod  zabójczym  żelazem 
zbrodniarza,  —  w  tej  scenie  Skibiński  prawdziwie  wiel- 
kim był  artystą  dramatycznym!  Ale  żaden  oklask  sły- 
szeć się  nie  dał,  mająca  się  spełnić  zbrodnia,  jak  kamień 
przyległa  serca  widzów.  Po  skończonej  dopiero  sztuce 
wywołany  Skibiński  odebrał  należne  mu  pochwały  i 
oklaski.  Nie  wiem  jakby  był  Każyński  tę  rolę  odegrał, 
ale  żaden  z  jego  następców  na  scenie  wileńskiej  Skibiń- 
skiemuby  nie  wyrównał.  Artystka,  grająca  rolę  żony  szu- 
lera, we  wszystkich  zmianach  i  kolejach  losu  występne- 
go męża,  dzielną  i  godną  lepszego  losu  jest  niewiastą. 
Z  miłem  zadowoleniem  wyszedłem  z  teatru  i  powziąłem 
wysoką  opinję  o  jego  artystach.  Ale  za  inną  bytnością, 
znikła  iluzja.  Przedstawiano  Geldhaba  (komedją  Fredra), 
ale  ani  porównać  można  było  tego  przedstawienia  z 
przedstawieniem  warszawskiem!  Dwa  razy  tylko,  w  ca- 
łym czasie  pobytu  mego  w  Wilnie,  byłem  na  teatrze,  a 
czytane  afisze  nie  zachęcały  do  trzeciej  bytności.  Scena 
wileńska,  pod  antrepryzą  Morawskiej  i  Każyńskiego,  by- 
ła najświetniejszą  i  miłą  po  sobie  pamięć  zostawiła.' 

Mnie  w  Wilnie  szybko  czas  upływał.  Zwiedzanie 
zbiorów  uniwersyteckich  okolic  Wilna,  społeczność  z 
czcigodnymi   profesorami,   tak  zapełniały  krótkie   dni   i 
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długie  wieczory  listopadowe  i  grudniowe,  że  ani  się  spo- 
strzegłem, gdzie  się  pięć  tygodni  podziało.  Wielu  prote- 
sorów  poznałem,  ale  trudno  było  wszystkich  odwiedzie 
i  w  ich  domach  im  się  prezentować.   Domy,  najczęściej 
ode  mnie  nawiedzane,  były:  rektora,    pp.  Śniadeckich, 
prof   Wolfganga,   Jakowickich    i,    wznowionych    miłych 
znajomości  dawnych,  Jaroszewiczów  i  Podczaszyńskich. 
Podczaszyński  był  celującym  uczniem  krzemienieckim  i 
od  wszystkich  kochanym.  Świetniał  nauką  w  Wilnie,  i  za 
granicą  udoskonalony  w  ulubionym  mu  przedmiocie,  wró- 
cił do  Wilna  jaśnieć  talentami  i  nauką.  W  tym  samym 
czasie  i  Miechowicz  wysłany  był  z  Krzemieńca.  Oba  wró- 
cili wzbogaceni  skarbami  nauk,  ale  Miechowicz  uczony 
wymowny  profesor  w  zastosowaniu     architektury    do 
praktyki  nie  był  szczęśliwym.  Podczaszyński  przewyż- 
szał go  smakiem  i  darem  przelania  życia  i  wdzięku  w 
swoje  utwory.  Miechowicz  skończył  karjerę,  jako   ar- 
chitekt-mechanik,  Podczaszyński  wznosił   budowy  pełne 
gruntownej  znajomości  sztuki,  oblane  urokiem  poezji,  jako 
mistrz  prawdziwy.  Dodajmy  do  tego  to  wyższe  ukształ- 
cenie,  tę  prawość  charakteru,  tę  słodycz  i  uprzejmość  w 
obcowaniu,  jakiemi  zalecał  się  Podczaszyński,  a  śmiało 
o  nim  wyrzec  możemy:  Hic  Vir!  hic  est! 

Jakby  to  mnie  jeszcze  wiele  mówić  wypadło  o  Wil- 
nie'  Z  sześciotygodniowego  pobytu    zebrałby   się  tom 
niemały.  Ale  pisać,  a  tak  sobie  pisać,  jak  ja,  to  żadnej  za- 
sługi niema.  Ciekawość  niewiele  znajdzie  posiłku,  nau- 
ka nic  wcale,  język  z  18  stulecia^  nie  przyjmujący  w  imio- 
nach rodowych  zakończeń    męskich    na  rodzaj    zeiiski, 
zgroza'  Podług  dzisiejszych  prawideł,  przyjętych  w  po- 
stępowym świecie,  mówić  potrzeba:    hrabina    Chodkie- 
wicz, hrabina  Tyszkiewicz,  księżna  Radziwiłł  i  t    p.  za- 
ledwie rodom,  na  ski  zakończonym,  pozostało  dla  dani 
zakończenie  dawne  na  ska,  a  i  to  może  nie  nad  ugo.  Za 
moich  czasów  damy  nie  stroiły  się  w  zbroje  i  hełmy,  by- 
ly  żonami,  matkami,  paniami,  obywatelkami,  a  imiona  ich 
rodowe  miały  też  same  zakończenia,  co  i  te  czcigodne 
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tytuły.  Czyż  dzisiejsze  nasze  niewiasty  nie  są  córami, 
wnukami  owych  szanownych  matron?  Czyż  tak  się  w 
nich  wyrobił  duch  męski,  że  i  nazwiskom  ich  lepiej  męs- 
kie nazwisko  przystoi?  Odmiana  zakończeń  rodzajowych 
jest  bogactwem  naszego  języka,  jakiego  może  żaden  ję- 
zyk nie  posiada.  Weźmy  naprzykład:  hrabina  Chodkie- 
wiczowa,  hrabina  Platerowa,  hrabina  Olizarowa,  jeśH 
zmienimy  te  nazwiska  na  zakończenie  męskie,  musimy 
koniecznie  zai  każdem  powtórzeniem  nazwiska  powtarzać 
tytuł,  tembardziej  w  przypadkowaniu  tych  nazwisk. 
Każdy  mię  zrozumie,  kiedy  powiem:  wzniosłe  uczucia 
Platerowej,  wdzięki  Olizarowej,  cnoty  Chodkiewiczowej, 
lecz  odrzuciwszy  zakończenie  żeńskie,  przypadkowanie 
samo  z  siebie  upadnie,  bo  podług  tegoczesnej  metody,  po- 
wiedzieć trzeba:  wzniosłe  uczucia  Plater,  piękność  Oli- 
zar,  cnoty  Chodkiewicz,  czyż  to  zrozumiałe?  dodawszy 
dopiero  tytuł,  lub  pani,  wiedzieć  będziemy  o  kim  mowa. 
Stary  nasz,  zacny  weteran,  świetniejący  w  uczonym  na- 
szym świecie,  Malewski,  nawet  cudzoziemskim  nazwis- 
kom zakończenie  żeńskie  dodawał,  on  mówił:  pani  Be- 
kowa,  p.  Lobenwejnowat,  p.  Wolfgangowa,  a  przecież  nie 
można  zaprzeczyć,  że  znał  biegle  język  ojczysty,  mówił 
nim  i  pisał.  $niadeccy  oba  w  narodowych  nazwiskach 
trzymali  się  tego  prawidła  odmiany  zakończenia  żeńskie- 
go. Kopczyński,  Osiński,  Feliński  wiernie  je  zachowy- 
wali. Sam  słyszałem  Felińskiego,  wyśmiewającego  ten 
francuski  sposób  mówienia.  Czemże  my  przewyższyliś- 
my tych  wiekopomnej  sławy  mężów,  tych  czujnych  stró- 
żów mowy  naszej  od  zepsucia?  Jakież  mamy  prawo  do 
poprawiania  gramatyki  naszej,  którą  oni  z  taką  pracą, 
z  takim  duchem  narodowym  oczyścili  i  na  wysokim 
stopniu  postawili?  Wierzę  żywą  wiarą  w  postęp  19-go 
stulecia,  uwielbiam  odkrycia  wielkie  i  ich  użyteczne  za- 
stosowanie, przyjmuję  nawet  wyższość  cywilizacji  w 
obyczajach,  widzę  i  czytam  z  rozkoszą  arcydzieła  na- 
szych pisarzy,  nie  jestem  więc  ślepo  uprzedzonym  wzglę- 
dem lepszości  dawnych  czasów.  Było  i  tam  złe,  jak  jest 
„B.  P."  Ramoty  starego  Detiiika  o  Wołyniu.  J* 
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i  teraz,  widziałem  je  i  widzę,  ale  tylko  zmiany  w  ojczystej 
mowie  znieść  nie  mogę.  „Imitez  la  naturę,  suivez  les 
grands  maitres"  —  powiedział  sam  mistrz  wielki  Gessner. 
Czyż  to  i  do  języka  zastosować  się  nie  może?  Trzymaj- 
my się  natury,  mowy  ojczystej,  a  idźmy  w  ślady  wiel- 
kich mistrzów,  którzy  w  nieśmiertelnych  swych  pismach 
zostawili  nam  wzory,  służące  prawidłami  języka.  Myśli 
te  o  języku  zrodziły  się  we  mnie  w  czasie  pobytu,  mego 
w  Wilnie.  Obcowanie  z  tylu  znakomitymi  mężami  wiele 
mię  oświeciło,  ale  się  przekonałem,  jak  ci  wszyscy  ucze- 
ni w  wykładzie  dawanych  przez  siebie  nauk,  równie  jak 
w  potocznej  rozmowie,  i  o  doskonały  wykład  rzeczy  i  o 
czystość  mowy  dbałymi  byli. 

Zbliżał  się  kres  mojego  pobytu,  potrzeba  było  roz- 
stać się  z  Wilnem,  gdzie  po  raz  drugi  w  życiu  znalazłem 
współczucie  i  prawdziwych  przyjaciół.  Młodzieży,  przy- 
bywającej z  naszych  stron,  Pelikan  przyznawał  piękne 
naukowe  usposobienia,  pilność  w  naukach  i  moralność 
w  prowadzeniu  się,  zarzucał  im  tylko  zarozumiałość. 
Być  może,  że  uczucie  własnej  zacności  za  wysoko  w  ich 
umysłach  posunęło  się,  ale  toż  samo  uczucie  było  stró- 
żem ich  moralności.  Nie  byli  wolni  od  tej  wady  i  młodzi 
Litwini,  i  z  nowo  przybyłymi  ze  szkół  krzemienieckich, 
Winnickich  lub  humańskich,  zrazu  trzymali  się  zdałeka, 
dalsza  dopiero  znajomość  zbliżyła  ich  do  siebie  i  stosun- 
ki zawiązywały  się  przyjazne;  Wołynianie,  Podołanie  i 
Ukraińcy  stawali  się  Wileńczykami  i  Litwinami.  Spytaj- 
my takowych  rozproszonych  po  świecie,  każdy  z  nich  we 
wdzięcznej  pamięci  nie  odróżnia  szkoły,  w  której  pier- 
wiastkowe brał  wychowanie  od  Wilna,  a  czy  to  Śnia- 
deckich, czy  Styczyńskiego,  Tymonowicza,  czy  Strze- 
leckiego lub  Felińskiego  z  jednakowem  synowskiem  uczu- 
ciem wsponńna. 

Przed  wyjazdem  należało  oddać  pożegnalne  odwie- 
dziny przynajmniej  bliżej  znajomym.  Nie  wspoiniię  o  Ja- 
roszewiczu, Podczaszyńskim,  ks.  Osińskim,  Wolfgangu, 
rodzina  najżyczliwsza  nic  z  większemby  mię  uczuciem 
żegnała.  Rektor  dla  wynagrodzenia  choć  w  części  kosz- 
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tów  podróży  dał  mi  polecenie  zwiedzenia  po  drodze 
szkól  lidzkiej,  Słonimskiej  i  lubieszowskiej,  jako  ekstraor- 
dynaryjną  wizytą  i  na  tę  podróż  zaasygnował  mi  z  kasy 
uniwersyteckiej  sto  rubli  srebr.  Czy  to  było  z  kasy  aktu- 
alnie, nigdy  się  dowiedzieć  nie  mogłem,  przysłano  mi  na 
stancję  instrukcję,  pieniądze  i  kazano  się  w  przyniesionej 
księdze  rozpisać.  P.  Mianowski  przyjął  moje  pożegnanie 
daleko  grzeczniej,  niż  pierwszą  wizytę,  rozmawialiśmy 
nawet  o  miłej  przeszłości  w  domu  hr.  Chodkiewiczów. 
Upewnił  mię,  że  rada  uniwersytecka  pamięta  o  mnie  i  o 
mojej  przyszłości.  Czcigodny  Malewski,  szanowny  ks. 
Jundził,  toż  samo  najuprzejmiej  mi  powtórzyli.  Rektor 
pytał  mię,  jak  się  dostanę  do  Krzemieńca?  odpowiedzia- 
łem, że  najętym  furmanem,  którego  szukam.  Rektor  pa- 
miętał o  tem  i  dwuch  przybyłych  nowo  z  naszych  stron 
uczniów  zapytał,  czem  przyjechali?  na  odpowiedź,  że 
furmanem  z  Dubna,  polecił  im  dać  mi  o  tem  zaraz  wie- 
dzieć, i  za  połowę  ceny  żądanej  od  furmanów  wileńskich 
miałem  czem  wracać  do  domu. 

Po  wszystkich  pożegnaniach  w  sobotę,  w  wigilję  me- 
go wyjazdu,  byłem  na  herbacie  u  pp.  Śniadeckich.  Ostat- 
nie uprzejmości  tych  nieocenionych,  tak  łaskawych  na 
mnie,  do  łez  mię  wzruszyły.  Wyszedłem  od  tej  zacnej 
rodziny,  jak  syn  przywiązany  do  najlepszych  rodziców, 
i  w  tem  usposobieniu  szedłem  ku  Ostrej  Bramie  do  mo- 
jej kwatery.  Kaplica  oświecona,  kapłani  zgodnemi  głosy 
śpiewają  litanję  po  całej  ulicy,  lud  na  kolanach  w  upoko- 
rzeniu odpowiada:  „Módl  się  za  nami",  i  ja  padłem  na 
kolana  i  z  całem  wzniesieniem  ducha  wołałem  ze  zgro- 
madzeniem pobożnem:  „Módl  się  za  nami".  O!  nie  za  sie- 
bie samego  tylko  z  rozrzewnieniem  niosłem  moje  do  Naj- 
świętszej Bogarodzicy  i  za  łaskawych  na  mnie  w  Wilnie 
i  za  to  miasto,  którem  oddawna  ukochał.  Nazajutrz  rano 
odwiedzili  mię  wszyscy  prawie  naszych  szkół  uczniowie 
i  aż  za  Ostrą  Bramę  prowadzili.  Trzydzieści  lat  już  upły- 
nęło, a  mnie  tak  obecny  ten  pobyt  mój  w  Wilnie,  jak  gdy- 
bym wczoraj  dopiero  stamtąd  powrócił. 
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ROZDZIAŁ   XVI. 

W  Lidzie  nie  zatrzymałem  się  prawie,  ale  w  Słoni- 
mie  nadspodziewanie  moje  trzy  dni  zabawić  musiałem. 
Szkoła  Słonimska  utrzymywana  przez  kanoników  regu- 
iarnycli,  na  pięknym  była  stopniu,  nauczyciele  światli, 
pracowici,  w  obejściu  się  z  uczuciami  obyczajni  i  delikat- 
ni, w  społeczeństwie  starszem  uprzejmi  i  uprzedzający, 
naczelnik  ich  równie  światły,  równie  obyczajny,  prze- 
wyższał jeszcze  podwładnych  swoich  uprzejmością  i 
ogładzeniem  światowem.  Przyjął  mię  z  otwartością  na- 
rodową i  po  krótkiej  rozmowie  tyle  we  mnie  wzbudził 
ufności,  że  mu  instrukcję  moją  pokazałem.  Oprowadził 
mię  sam  po  wszystkich  zbiorach  szkoły,  nawet  zacho- 
dziliśmy do  klas  na  lekcje,  gdzie  i  porządek  i  przy- 
zwoitość uczniów  i  gorliwość  i  przygotowanie  nauczy- 
cieli najpiękniejsze  o  tej  szkole  dawały  wyobrażenie. 
Wizyta  zabrała  trzy  dni  całe.  Po  mszy  szliśmy  do  klas 
na  lekcje,  obiad  był  u  księdza  przełożonego,  po  obiedzie 
zwiedzaliśmy  zbiory,  a  szczególniej  bibliotekę  dość  licz- 
ną, oddawna  przez  zakon  ten  zbieraną.  Wieczory  spędza- 
liśmy u  przełożonego,  gdzie  się  zbierało  i  świeckie  towa- 
rzystwo urzędników  powiatowych.  Na  wyjezdnem  zapi- 
sałem podług  instrukcji  moją  wizytę  i  po  najprzyjaźniej- 
szem  pożegnaniu  opuściłem  zacnych  zakonników  i  Sło- 
nim,  do  którego  pociąg  jakiś  wewnętrzny  przywiązywał. 
.Jechałem  do  Lubieszowa  pełen  myśli  o  tamecznej  szkole 
ł  marzyłem  sobie,  że,  jeżeli  tak  zastałem  u  zakonników, 
którzy  z  reguły  swojej  nie  byli  naznaczeni  do  uczenia 
młodych,  cóż  to  dopiero  znajdę  u  tych,  którym  ustawo- 
dawca za  pierwszy  obowiązek  reguły  położył  rozszerze- 
nie nauk  między  wiernymi,  i  oświecenie  światłem  wiary 
niewiernych.  Dwie  szkoły  pijarskie  znane  mi  były.  Mię- 
dzyrzecka i  Dombrowicka.  Pierwszej,  najświetniejsza  by- 
ła epoka  pod  rektoratem  Szybinskiego  i  jeszcze  Żebrow- 
skiego, druga  świetniała  pod  rządami  Damczewskicgo. 
Później  jedna  i  druga  straciły  swoje  zaszczyty  w  oso- 
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bach  profesorów,  którzy,  niechcąc  wypełnić  ślubów  za- 
konnych, wywlekli  się,  jak  to  mówią,  i  w  świecie  zna- 
leźli odpowiednią  swoim  talentom  karjerę.  Jednym  z  ta- 
kowych był  Skrocki,  prof.  fizyki  w  uniw.  warszawskim, 
ze  sławą  osobistą  i  z  korzyścią  uczących  spełniający 
swój  obowiązek.  Międzyrzecka  szkoła  długo  jeszcze 
istniała,  ale  mimo  całe  poświęcenie  się  jej  dobru  czci- 
godnego męża  Wacława  Borejki,  dawnej  świetności  od- 
zyskać nie  mogła.  Dombrowicką  szkołę  na  jednym  stop- 
niu ksiądz  Damczewski  utrzymać  potrafił.  Ale  wróćmy 
do  Lubieszowa. 

Przybywszy  wieczorem  do  tego  miasteczka,  zano- 
cowałem w  domu  zajezdnym  i  dopiero  nazajutrz  nacią- 
gnąwszy na  siebie  mundur  udałem  się  do  ks.  pijarów. 
Niedopuszczono  mię  do  ks.  rektora,  bo  jeszcze  nie  był 
ubrany,  a  podobno  nawet  spoczywał.  Przyjął  mię  ks.  pre- 
fekt w  jakimś  niby  audjencjonalnym  pokoju,  brudnym  i  o 
godzinie  9-tej  jeszcze  niezamiecionym.  Powiedziałem  mu, 
kto  jestem  i  jeszcze  mocniej  był  zakłopotanym,  wyma- 
wiał i  siebie  i  rektora  z  nieporządku,  jaki  zastałem,  ale 
przyczyny  powiedzieć  nie  umiał,  może  ne  chciał.  Oświad- 
czyłem, że  chciałbym  być  na  lekcjach  przedmiotów  mnie 
interesujących,  zmieszał  się  jeszcze  więcej,  a  prosząc, 
abym  się  zatrzymał,  wyszedł.  Zostawszy  sam,  rozpatry- 
wałem kopersztychy  po  ścianach  rozwieszone.  Wszyst- 
kie były  z  historji  polskiej  rysunku  Smuglewicza,  ale 
tak  zakurzone  pyłem,  że  ledwie  je  rozpoznać  można  by- 
ło. Obok  drzwi,  któremi  wyszedł  prefekt,  wisiał  obrazek 
olejny,  otarłszy  go  chustką,  ujrzałem  cudnej  piękności 
głowę  Chrystusa,  tak  co  do  rysunku,  jak  i  gładkości  pę- 
dzla. Wchodzący  ksiądz  zastaił  mię  w  admiracji  tego 
prześlicznego  obrazu.  „Pan  się  zachwyca  tem  malowi- 
dłem" ozwał  się  za  mną  głos  nie  prefekta,  i  ujrzałem 
przed  sobą  człowieka  młodego,  pięknej  postaci  i  ułoże- 
nie pełnego  godności  i  skromności.  „Jestem  nauczyciel  fi- 
zyki —  rzeknie  —  ks.  prefekt  przysłał  mię  tu  służyć  pa- 
nu, nim  ks.  rektor  wyjdzie".  Uprzejmość  i  ujmująca  po- 
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wierzchowność  nauczyciela  spoufalily  mię  z  nim  i  roz- 
mawialiśmy, jak  dobrzy  znajomi.  Od  niego  dowiedzia- 
łem się,  że  wczoraj  były  imieniny  ks.  rektora,  że  wczo- 
rajsza rekreacja  i  na  dzisiaj  się  rozciągnęła  i  że  z  tej  przy- 
czyny nie  mogę  być  na  żadnej  lekcji,  ale,  jeżeli  zechcę 
się  potrudzić,  to  mi  pokaże  bibljotekę  i  pomocnicze  nau- 
kowe zbiory.  Podziękowałem  za  dobrą  chęć  i  udaliśmy 
się  na  tę  uczoną  wędrówkę.  Bibljoteka  dość  bogata  w 
księgi,  ale  nowszych  dzieł  mało,  a  do  przedmiotów,  wy- 
kładanych przez  mego  przewodnika,  księgi  wszystkie 
znajdowały  się  u  niego  w  stancji.  Fizycznych  machin  i 
narzędzi  zapas  niezły,  a  ten  prawie  całły  winna  szkoła 
gorliwości  obecnego  nauczyciela.  Toż  samo  i  w  przed- 
miotach historii  naturalnej,  do  której  wykładu  dzieła 
szanownego  ks.  Jundziłła  używał.  Przegląd  ten  zajął  nam 
prawie  trzy  godziny  w  miłej  bardzo  rozmowie,  w  której 
intra  parenthesim  dowiedziałem  się,  że  rektor  nie  słynął 
wysoką  nauką,  że  był  bon  vivant  i  ciężki  dla  nauczy- 
cieli. W  całym  przechodzić  z  miejsca  na  miejsce  wszę- 
dzie podobny,  jak  w  sali  przyjęcia,  był  nieporządek.  Z  bi- 
blioteki ks.  prefekt  wezwał  nas  znowu  do  tejże  sali,  ale 
zastałem  ją  umiecioną  i  oczyszczoną  z  kurzawy.  Ks.  prcr 
fekt  nas  czekał,  a  na  fizjognomji  jego  wyczytałem,  że 
wcale  z  moich  odwiedzin  nie  był  kontent.  Dość  jednak 
grzecznie  mię  powitał  i  do  zastawionego  śniadania  zapro- 
sił, ks.  fizyk  chciał  odejść,  ale  na  moją  prośbę  został  z 
wyraźnem  nieukontentowaniem  ks.  rektora.  Rozmowa 
przy  śniadaniu  była  wymuszona  i  sucha  i,  mimo  całą  mo- 
ją usilność,  podnieść  się  nie  mogła.  Po  śniadaniu  skinął 
na  kolegów  i  ci  wyszli.  Dopiero  ks.  rektor  zaczął  się 
użalać  na  ciężar  swego  urzędu,  na  niesforność  nauczy- 
cieli, na  ciężkie  okoliczności  i  często,  snadź  dla  odwilże- 
nia gardła,  powtarzał  kieliszeczek  złocistej  gdańskiej 
wódeczki,  co  i  encrgji  i  płynności  mowy  dodawało,  aż 
nakoniec  tak  się  słowa  mnożyły  i  składały,  że  je  rozu- 
mieć trudno  już  było.  Sądziic  przeto,  że  czas  już  rozmowę 
zakończyć,  wstnłcni.  .-iżeby   pożegnać   ks,   rektora.    Na- 
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teczas  rzekł  do  mnie  —  „choćby  cię  bito  i  smażono  w 
smole".  —  Dokończyłem  wiersz  drugi  i  ks.  rektor,  ściska- 
jąc mię,  wetknął  mi  storublową  asygnatkę,  mówiąc:  —  „a 
to  klucz  zamykający  sekret".  —  „Myli  się  ks.  rektor — od- 
powiedziałem —  bytność  moja  tu  jest  z  polecenia  wyż- 
szego,  który  mię  dostatecznym  funduszem  na  podróż  opa- 
trzył. Ks.  rektor  niech  raczy  tę  sumę  zachować  raczej 
na  pomoce  naukowe  i  na  utrzymanie  lepszego  nieco  po- 
rządku".— „O!  jaki  mi  Kato !— zawoła, — Nie  tacy  tu  byli, 
a  jakiem  co  dał,  to  przyjęli  i  podziękowali". — „Każdy  ma 
swoje  zdanie  i  swoją  wolę,  rzekłem,  żegnam  ks.  rekto- 
ra" —  i  skłoniwszy  się  wyszedłem.  Ks.  fizyk  czekał  na 
mnie  na  korytarzu^„ach  panie!  rzeknie  do  mnie— czy  za- 
pisałeś swoją  wizytę  u  nas?" — „Nie!^ — odpowiedziałem — 
ani  o  niej  wspomnę  nawet".  —  Odprowadził  mię  na  stan- 
cję, i  tam  jeszcze  pogawędziwszy  z  godzinę  pożegnałem 
zacnego  nauczyciela,  który  godny  był  lepszego  stanowis- 
ka. Taką  zastałem  szkołę  Lubieszowską,  a  przecież  mó- 
wią, że  to  była  dawniej  jedna  z  najlepszych  szkół  litew- 
skich, i  być  może,  pod  innym  zarządem.  —  Niejedną  to 
z  naszych  szkół  los  podobny  spotkał  przez  nierząd,  a  gor- 
liwość i  działalność  zarządzających  nieraz  niejedną  od 
upadku  zasłoniła,  a  nawet  ustaliła  i  podniosła. 

Podróż  moja  szła  szybko,  wyborna  sanna  ułatwiała 
jazdę,  a  choć  wiatr  mroźny  świstał  i  szumiał,  jako  północ- 
ny, jadąc  w  południowym  kierunku,  nie  spotykałem  się 
z  nim  oko  w  oko.  Ale  ta  piękna  na  oko  zima,  to  równe 
pokrycie  śniegiem  całego  kraju  niewiele  pomyślną  wró- 
żyło wiosnę.  Od  Wilna  do  Odesy  w  tymże  samym  pra- 
wie dniu  śnieg  pokrył  niezmarzłą  ziemię  i  nieprzerwaną 
jeszcze  zimnem  wegetację.  Podobne  wypadki  zdarzają 
się  w  naszej  krainie,  ale  w  pewnych  tylko  miejscowoś- 
ciach i  cząstkowe  sprawiają  klęski,  ale  zima  1829  r.  ogól- 
nym groziła  nieurodzajem.  Wróciwszy  do  Krzemieńca, 
zastałem  Lewickiego  w  bardzo  zatrważającym  stanie 
zdrowia.  Doktorowie  zdecydowali,  że  ma  wodę  w  pier- 
siach i  długiego  życia  mu  nie  obiecywali,  troskliwe  jed- 
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nak  starania  utrzymywały  chorego  w  pewnej  równowa- 
dze symptomatów,  bez  widocznego  pogorszenia,  i  tal^ 
przeszły  pierwsze  miesiące  zimy?  W  lutym  1830  roku 
zaczęło  się  pogarszać,  lekarze  podwoili  swoją  troskli- 
wość, ale  złe  brało  górę.  Prof.  Zienowicz  i  ja  byliśmy 
prawie  nieodstępnymi  stróżami  chorego.  Zienowicz  dni 
całe  trawił  przy  nim,  moja  zdrowsza  budowa  pozwala- 
ła mi  noce  czuwać  przy  chorym.  Dnia  jednego  doktoro- 
wie oznajmili  nam,  że  pacjent  dogorywa,  chociaż  zdawało 
się,  że  i  sił  jest  jeszcze  dosyć  i  przytomność  umysłu  zu- 
pełna. Na  tę  noc  i  Zienowicz  został  przy  chorym  i  jeden 
z  lekarzów.  Jakoż  około  dziesiątej  na  rękach  moich  i  Zie- 
nowicza  Lewicki  cierpienia  swoje  i  życie  zakończył? 
Trudno  dać  wyobrażenie  żalu  żony  i  licznej  rodziny.  Da- 
łem natychmiast  znać  prefektowi,  Bokszczanin  przyszedł, 
opieczętował  biuro  z  ważnemi  papierami  licealnemi  i  resz- 
tę nocy  w  tym  domu  smutku  z  nami  przepędził.  Naza- 
jutrz rano  dzwony  kościoła  naszego  zgon  dyrektora 
ogłosiły.  Ostatnią  usługę  oddaliśmy  zmarłemu  z  całą 
okazałością,  odpowiadającą  wysokiemu  urzędowi  dyrek- 
tora liceum  i  szkół  gubernji  Wołyńskiej.  Bokszczanin 
urzędownie  uwiadomił  uniwersytet  o  zgonie  naszego  na- 
czelnika i  tymczasowo  objął  zarząd  szkoły.  Wkrótce 
przyszła  rezolucja  z  Wilna,  zaręczająca  prefektowi  za- 
stępstwo dyrektora,  a  wdowie  zapewniająca  i  pensją  do- 
żywotnią po  mężu  i  mieszkanie  dopóki  jej  się  podoba  ba- 
wić w  Krzemieńcu.  Ale  pani  Lewicka  zaraz  na  wiosnę 
przeniosła  się  na  Litwę. 

Smutnie  pokazała  się  wiosna,  najpiękniej  urunione  po- 
siewy wyprzały  pod  śniegiem,  ledwie  gdzieniegdzie,  nie 
wschodzące  przed  zimą  zboża,  wschodzić  zaczęły,  i  na 
tych  niewiele  rachować  można  było.  Nadstarczano  wio- 
sennemi  posiewami,  ale  sucha  wiosna  i  tym  nie  sprzyjała. 
Ale  nietylko  w  zbożach  okazała  się  klęska,  rozległe  sady 
owocowe  na  niezmarzłej  ziemi  śniegiem  zasypane,  silnym 
mrozom  (.31)  R.)  ostać  się  nie  mogły,  obrócone  tylko  na 
pf)łudnic  jakoś  wytrzymały.  Okolice  Krzemieńca,  bogate 
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sadami,  zwykle  wiosną  okryte  kwiatem,  jakby  jeden 
prześliczny  sad  przedstawiały.  W  1830  roku  widać  tylko 
było  wzgórza  suchym  lasem  pokryte!  Nadeszło  lato  i  naj- 
smutniejsze żniwa.  Nie  miał  co  zbierać  wieśniak  i  z  roz- 
paczą zwoził  do  gumien  nieco  lichej  słomy,  zaledwie  df) 
karmienia  mizernej  jego  ehudoby  zdatnej.  Cena  zboża 
podniosła  się  niesłychanie.  Na  Woł^^niu  korzec  żyta  pła- 
cono po  30  złotych,  mało  co  mniej  na  Podolu  i  Ukrainie, 
a  na  Litwie  i  po  tej  cenie  zboża  dostać  nie  można  było. 
Zamożni  w  dawne  zbiory  obywatele  otworzyli  swoje 
toki,  ale  i  to  nie  wystarczało,  bo  coś  oszczędzać  było  po- 
trzeba na  zimowe  zasaewy  dla  siebie  i  dla  poddanych.  Do 
tej  odrobiny  udzielonego  zboża,  potrzeba  było  mieszać 
umieloną  korę  z  drzew  słodszych,  lub  słomę  pokrajaną  i 
wysuszoną  mleć  i  na  chleb  wyrabiać.  Tłumy  nieprzeli- 
czone prawdziwie  biednych,  bo  zgłodniałych,  snuły  się 
po  drogach  i  po  miasteczkach,  błagając  kawałka  chleba. 
Mieszkający  w  Krzemieńcu  obywatele  znakomitą  złożyli 
sumę,  za  którą  nakupiono  zboża  i  innych  produktów  do 
życia  potrzebnych.  Obrano  dom  jeden  obszerny,  w  nim 
urządzono  kuchnię  i  spiżarnię,  i  pierwsze  damy  nasze  tru- 
dniły się  po  kolei  wydawaniem  uważnem  produktów  i 
przygotowaniem  strawy  dla  500  biednych,  z  których 
każdy  dostawał  kwartę  zupy,  kawałek  mięsa  i  bochenek 
chleba  codziennie.  Bliżsi  Krzemieńca,  oprócz  składki  pie- 
niężnej, dostarczali  jeszcze  ze  swych  majątków  mąkę, 
krupy  i  omastę.  Miło  mi  wspomnieć  imiona  tych  dam 
czcigodnych,  z  macierzyńskiem  uczuciem  poświęcają- 
cych się  ludzkości.  Hrabina  Ożarowska,  księżna  Radzi- 
wiłłowa z  domu  Steckai,  generałowa  Karwicka,  pani 
Rzyszczewska,  pani  Michalina  Giżycka,  p.  Adamowa 
Orłowska,  podkomorzyna  Gadomska,  p.  Adamowa  Szwej- 
kowska,  p.  Jakubowa  Malinowska,  zostaną  na  zawsze 
miłem  wspomnieniem  wdzięczności  tylu  nakarmionych 
nędzarzy  i  w  dziejach  dobroczynności  niepoślednią  zajmą 
kartę.  Na  wszystkich  mieszkańców  miasta  prócz  tego 
rozłożone  było  podług  możności  karmienie  głodnych    od 
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jednego  do  sześciu  i  więcej.  Mieszkający  podówczas,  w 
Krzemieńcu  hr.  Działyński  żywił  swoim  kosztem  120  ubo- 
gich, a  w  tym  dobroczynnym  uczynku  i  w  modlitwie  szu- 
kał pociechy  po  stracie  nieodżałowanej  małżonki.  Nieod- 
rodna cnót  jego  siostra  generałowa  Błędowska  podziela- 
ła i  żałość  brata  i  jego  usługę  cierpiącej  ludzkości.  Ale 
hrabia  oprócz  hojnej  jałmużny  i  moralnie  wspierał  nie- 
szczęśliwych, dając  im  zajęcie  pracą  korzystną  i  dla  nich 
i  dla  miasta,  bo  najbłotnistsze  miejsca  głównej  ulicy  gru- 
zami wyrównał  i  bruk  poprawił.  Więcej  tysiąca  głodnych 
karmił  Krzemieniec  szczodrobliwością  swoich  meszkań- 
ców  i  okoliczni  obywatele  szczerze  się  do  tych  ofiar  przy- 
czyniali, a  w  Krzemieńcu  nie  znać  było  naciskającego  kraj 
niedostatku.  Na  całym  Wołyniu  rozciągnięta  klęska  po- 
budzała obywateli  do  dzielenia  się  tem,  co  mieli  w  swych 
tokach,  z  poddanymi.  Czy  wszyscy  bezinteresowny  robili 
udział,  nie  wiem,  wielu  jednak  popędem  tylko  miłości 
bliźniego  działali.  Szczególniejszy  przykład  mądrego  i 
dobroczynnego  działania  dał  książę  Michał  Radziwiłł  z 
Podłużnego.  W  Polesiu  jeszcze  okropniejszy  był  nieuro- 
dzaj, bo  zupełnemu  głodowi  dał  początek.  Książę  miał 
piękny  zapas  zboża  z  lat  poprzednich.  Otworzył  swoje 
toki  i  dla  poddanych  i  dla  obcych,  ale  warunkowo.  — 
„Chaty  wasze  —  rzekł  do  włościan  klucza  Podłużańskie- 
go  —  potrzebują  przestawienia,  macie  ode  mnie  drzewo, 
w  ciągu  zimy  trzeba  całe  wioski  przebudować,  za  tę  ro- 
botę karmić  was  będę  i  płacić  po  złotemu  na  dzień,  bez 
żadnego  na  wiosnę  odrobku".  Z  wdzięcznością  przyjęli 
wspaniałą  propozycję  i  wzięli  się  do  roboty.  Wkrótce  i 
z  sąsiednich  włości  przychodzili  robotnicy,  a  i  tym  książę 
jednakowo,  jak  i  swoim  płacił.  Nai  wiosnę  wzniosły  się 
.strojne  wioski,  jakby  laską  czarnoksięską  z  ziemi  wypro- 
wadzone, lud  czerstwy  zamieszkał  nowe  domy  i  błogo- 
sławił dziedzica,  który  ich  w  głodzie  wykarmił  i  nowe- 
mi  wygodnemi  mieszkaniami  obdarzył.  Może  i  więcej 
obywateli  tak  materialnie  i  moralnie    poddanym  swym 
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pomogli,  przykład  jednak  ks.  Radziwiłła  na  największą 
skalę,  dobroczynność  jego  i  mądrą  nad  poddanymi  opiekę 
okazał.  Miło  mi,  że  to,  co  na  własne  oczy  widziałem, 
wspomnieniu  współziomków  przekazać  mogę.  Łagodniej- 
sza od  przeszłorocznej  zima,  wczesna  i  wilgotna  wiosna 
sprzyjały  zimowym  posiewom  i  w  marcu  zazieleniały 
pola.  Wstąpił  ducłi  w  zwątpiałe  serca  ludu  i  nadzieja  lep- 
szego roku  ożywiła  chęć  do  pracy.  Niespożyte  głodem 
ostatki  zboża  rozdawano  włościanom,  a  ci  z  ufnością  po- 
wierzali je  uśmiechającej  się  piękną  wiosną  ziemi,  Ale 
jak  rzadko  jedno  tylko  nieszczęście  uciska  biedny  ród 
człowieczy!  Ledwie  że  dobroczynnym  chlebem  opędzali 
głód  uciskający,  nadszedł  jeszcze  może  straszniejszy  nie- 
przyjaciel. Olbrzymim  krokiem  posuwająca  się  od  wscho- 
du cholera  i  na  Wołyniu  rozszerzać  się  poczęła.  Biedni 
najpierwsi  opuścili  Krzemieniec.  Zbieg  okoliczności  ów- 
czesnych i  obywateli  rozproszył.  Mało  kto  pozostał  z  na- 
szych dam  dobroczynnych,  a  te,  nie  mając  głodnych  do 
karmienia,,  chorym  usługi  swoje  niosły.  Okropnie  wspom- 
nieć na  te  pierw^sze  dni  objawienia  się  strasznej  i  trudnej 
do  leczenia  choroby.  Przepisane  od  rządu  środki  ratowa- 
nia okazały  się  bezskutecznemi,  każdy  prawie  chory  in- 
nego prowadzenia,  innych  lekairstw  wymagał.  Temu  uży- 
cie zimnej  wody,  temu  wzbronione  kwasy,  innemu  klej- 
kie  napoje  zbawiennemi  były  lekami.  Śmiertelność  jed- 
nak straszna  była  osobliwie  między  żydami.  Wszyscy 
nasi  lekarze  całem  sercem  poświęcali  się  ratowainiu  cho- 
rych, ale  wszystkich  gorliwością  swoją  i  przytomnością 
przewyższył  prof.  Besser  i  wielu  szczęśliwie  przez  niego 
ratowanych  zdrowie  odzyskało.  Powodzenie  to  podnio- 
sło jego  wziętość  i  rząd  szpital  wojenny  staraniom  jego 
powierzył.  Miasto  rozdzielono  na  części  i  każdy  z  nas 
naiuczycieli  miał  jedną  taką  część  sobie  powierzoną.  Po,- 
trzeba  było  cały  wydział  każdego  dnia  obejść  i  z  tych 
odwiedzin  przed  komitetem  zdać  sprawę.  Komitet  skła- 
dał się  z  kilkunastu  członków,  mających  swe  domy  w 
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mieście,  pod  prezydjum  policmajstra  i  dyrel^tora  gimna- 
zjum. Czynny  byl  Icomitet,  czasu  na  naradach  nie  tracił 
i  obmyślanych  środków  nie  odkładał.  Szło  jednak  trud- 
no. Choroba  zabierała  swoje  ofiary.  Bokszczanin  utracił 
żonę  i  ojca.  Z  naszego  zgromadzenia  pomocnik  bibliote- 
karza Urbański,  młody,  silnej  i  czerstwej  budowy,  po  kil- 
ku godzinach  cierpienia  życie  zakończył.  We  wszystkich 
kwartałach  miasta,  mimo  staranny  ratunek,  śmiertelność 
była  wielka.  Rozrzucone  po  górach  przedmieścia  mniej 
ucierpiały.  W  moim  wydziale,  od  góry  Wiszniowieckiej 
do  Zamkowej,  pięciu  tylko  było  mocno  chorych,  a  z  tych 
dwuch  choroby  wytrzymać  nie  mogło,  staruszka  i  sześcio- 
letnie dziecko.  Oddać  tu  należy  jeszcze  sprawiedliwość 
poświęcenia  się  księży  Franciszkanów.  Z  prawdziwą 
wiarą,  bez  trwogi,  nieśli  pomoc  i  pociechę  chorym,  ostat- 
nie usługi  umierającym.  Ks.  Gwardjan  Kobylański  i  ka- 
znodzieja ks.  Filip  pod  gołem  niebem  dysponowali  cier- 
piących, do  najlichszych  chat  wchodzili  z  ostateczną  re- 
ligijną pomocą  i  choroba  szanowała  tych  prawdziwych 
sług  Bożych.  Zbiór  uczniów  w  tym  roku  był  liczny.  Po 
nowym  roku  zjechali  się  wszyscy,  nauki  szły  swoim  po- 
rządkiem, a  roztropna  ostrożność  nauczycieli  i  prefekta 
osłaniała  młodych  od  wpływu  snujących  się  po  kraju 
wieści.  Ukazanie  się  cholery  zmusiło  do  rozesłania  ucz- 
niów, w  marcu  rozpuszczono  młodzież  i  zamknięto  szko- 
łę, któż  wtedy  mógł  przewidzieć,  że  ją  zamknięto  na 
zawsze! 

I  inne  klęski  trapiły  nasze  prowincje.  Wojna,  luboś- 
my  nie  byli  w  granicach  nią  zajętych,  przecież  uczuć  się 
dawała  i  smutne  nadal  zostawiła  następstwa.  Niedosta- 
wało  jeszcze  ognia  do  spełnienia  czterech  głównych  plag 
E^żych.  Wojna  oddalaiła  się,  pomorek  ustał,  głód  uspokojo- 
ny, wszystko  zdawało  się  spokojność  zapowiadać.  Ale 
Bóg  zesłał  na  nas  i  ostatnią  klęskę.  Pierwszym  pożarem 
spłonął  cekhauz,  czyli  magazyn  wojenny,  i  dał  początek 
innym  pożarom,  zrazu  nie  częstym,  następnie  coraz  czę- 
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stszyni  i  to  w  dni  wtorkowe,  tak  dalece,  że  na  noc  z  po- 
niedziałku na  wtorek  nikt  w  mieście  spać  się  nie  kładł. 
I  okropne  ślady  pożarów  pozostały  na  zawsze!  Ale  i  in- 
ne miasta  od  tej  klęski  wolnemi  nie  były.  Wszystko  spik- 
nęło  się  na  Krzemieniec.  Zamknięte  liceum  nasze  nie 
wiedziało,  jaki  los  dailej  go  czeka.  Już  i  wojna  ucichła  i 
cholera  ustąpiła  i  urodzaj  lat  dwuch  oddał  zapomnieniu 
głód  uciskający  kraj  cały,  a  my  zostawaliśmy,  jak  w  od- 
męcie. Zerwana  komunikacja  z  Wilnem,  w  naszej  pro- 
wincji żadnych  władz  edukacyjnych,  liceum  więc  nie 
wiedziało,  co  z  sobą  zrobić.  Nauczyciele  nastawali  na 
otwarcie  lekcji,  zastępujący  dyrektora  odniósł  się  do  wo- 
jennego gubernatora,  a  ten  odpowiedział:  „kto  upoważnił 
do  zamknięcia  szkoły,  ten  niech  i  otwarcie  jej  zatwierdzi". 
Wegietowaliśmy  więc  na  połowie  naszego  honorarjum  aż 
do  jesieni  w  1832  r.  Nakoniec  zjechał  nowy  kurator,  gen. 
Fiłatiew.  Odwiedził  nas,  zebranych  w  sali  bibliotecznej 
wyłajał,  zwiedził  bibliotekę  i  gabinety,  ale  nic  go  nie  zaj- 
mowało, wszędzie  przeszedł,  ledwie  popatrzywszy  wo- 
koło siebie.  Sekretarz  Fiłatiewa  oznajmił  dyrektorowi,  że 
trzeba,  ażeby  liceum  wystąpiło  z  obiadem  dla  kuratora. 
Niema  co  robić,  zbieramy  składkę,  dziesiąty  grosz  od  ca- 
łej pensji,  której  tylko  połowę  pobieraliśmy.  Produktów 
łatwo  dostać  w  mieście  lub  w  okolicy,  ale  rzecz  najważ- 
niejsza nakrycie,  skąd  go  wziąć?  Zebranie  nasze  wy- 
znaczyło mnie  na  tę  kwestę  do  najbliższych  obywateli 
i  tego  samego  dnia  mnie  wyprawiono.  Zacząłem  od  Wisz- 
niowca.  lir.  Karol  Mniszech,  uczeń  szkoły  Krzemieniec- 
kiej, przyjął  mię  jak  współucznia,  z  całą  uprzejmością  na- 
rodową, z  całą  godnością  naszej  arystokracji,  której  pięk- 
ny typ  jeszcze  się  w  tym  dostojnym  panu  zachował.  Hra- 
bia czytał  przy  dużym  stoliku  Hejdensztejna,  hrabina  haf- 
towała w  krosnach,  dwaj  mali  synowie  bawili  się  na  dy- 
wanie przeglądaniem  rycin  jakiegoś  ilustrowanego  hi- 
storycznego dzieła  in  folio.  Oboje  hrabstwo  porzucili 
swoje  zatrudnienia    i    łaskawie    zajęli    się    przybyszem. 
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Rozmowa  toczyła  się  o  Czackim,  o  liceum,  o  losie  tej 
szkoły.  Hrabia  znał  Fiłatiewa  i  nieco  z  ironją  winszował 
nam  tak  znakomitego  nauką  kuratora.  —  „Na  cośmy  to 
przyszli  kolego  —  rzecze  do  mnie  —  w  czyim  to  ręku  jest 
dzisiaj  oświata  naszych  prowincji!  przygotujcie  się,  że  na 
ten  raz  nikt  już  was  nie  obroni  i  że  was  przeniosą  do 
Charkowa!"  —  Smutna  ta  przepowiednia  wielce  była  do 
prawdy  podobna,  ale  nas  jeszcze  jakaś  nadzieja  ożywiała. 
Przenocowałem  w  znakomitym  godnością  swoją,  swoją 
narodową  uprzejmością  domu  Wandalinów  i  nazajutrz 
udałem  się  do  Zukowia.  P.  generał  był  w  domu,  zaanon- 
sowanego przyjął  w  jakiejś  długiej  sali,  gdzie  żadnego 
krzesła  nie  było.  Misja  więc  moja  odbywała  się  etykie- 
talnie,  stojąc.  Oświadczyłem  zaprosiny  na  obiad  i  proś- 
bę o  kredens.  Hrabia  Mniszech  odmówił  swojej  bytności, 
srebra  i  porcelany  natychmiast  wyprawić  kazał,  tu 
wszystkiego  odmówiono.  W  czasie  naszej  rozmowy 
przez  otwarte  drzwi  sąsiedniego  salonu  młodzi  genera- 
łowicze  uprzejmie  mimiką  przesyłali  mi  swoje  powitania. 
Ukończywszy  moje  poselstwo,  żegnałem  pana  domu,  któ- 
ry przecież  wymówił:  —  „Może  lepiejby  było  zostać  na 
obiedzie"  —  podziękowałem,  składając  się  krótkością  cza- 
su, że  mnie  jeszcze  do  Kołodna  jechać  potrzeba,  ale  mło- 
dzi wybiegli  z  saJonu,  i  witając  mię  najmilej,  ciągnęli  do 
salonu,  wołając:  —  „my  pana  od  obiadu  nie  puścimy".  — 
Generał  dołączył  do  uprzejmości  synów  i  swoje:  „proszę", 
głosem,  w  którym  szczerość  się  przebijała.  Wszedłem 
więc  do  salonu,  jakież  było  zajęcie  młodycii?  Jeden  ry- 
sował na  ogromnym  papierze  drzewo  genealogiczne 
Czartoryskich  i  domów  z  niemi  spokrewnionych,  drugi 
w  ti-kimże  formacie  drzewo  rozkwitające  herbami  tych- 
że domów.  Generałowa  była  córką  księcia  stolnika  kor., 
Józefa  Czartoryskiego,  nieodrodna  wysokich  zalet  tego 
dostojnego  w  kraju  naszym  książęcego  domu.  Przy  obie- 
dzie, ożywiona  dowcipem  i  pięknem  wychowaniem  mło- 
dych, a  rozumem  i  wielką  znajomością  świata  samego 
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generała  pogadanką,  spóźniła  mój  wyjazd  z  Zukowiec  i  o 
świecacli  stanąłem  w  Kołodnem.  P.  Szwejkowski  z  sy- 
nem był  na  polowaniu,  damy  tylko  w  salonie  zebrane  za- 
stałem. Mile  mię  i  łaskawie  przyjęła  sama  pani,  bo  na- 
sza znajomość  datowaiła  od  wielu  lat  w  domu  hr.  Chod- 
kiewiczów.  Wszczęła  się  więc  wesoła  pogadanka  o  Pe- 
kałowie,  o  Tuczynie  i  o  Krzemieńcu  i  sama  pani  wzno- 
wiła miłe  wspomnienie  tych  błogich,  tych  wesołych  lat, 
które  już  upłynęły,  a  upłynęły  na  zawsze!  Wpośród  tej 
pogadanki  wrócili  panowie  Szwejkowscy  i  p.  marszałek 
powitał  mię  z  całą  rubaszną  szlachecką  uprzejmością,  ja- 
ko dawnego  znajomego  i  jakoś  tam  powinowaitego  po 
moim  ojcu.  Po  wieczerzy  p.  Szwejkowski  zabrał  mię  do 
swego  apartamentu  na  gawędkę  o  dawnych  i  obecnych 
czasach  przy  kieliszku  z  1811  r.  węgrzyna.  P.  marszałek 
i  kredens  wysłał  i  swoją  bytność  nam  obiecał.  P.  Szwej- 
kowski nie  był  salonowym,  był  to  sobie  typ  poczciwego 
polskiego  szlachcica  i  czcigodnym  był  obywatelem.  Po- 
wrót mój  do  Krzemieńca  zadowolnił  nasze  zgromadzenie, 
wystąpiliśmy  z  obiadem,  mieliśmy  kilkadziesiąt  osób  u 
stołu,  a  choć  liczne  były  toasty  i  hojne  libacje,  wina  jed- 
nak nam  jeszcze  wiele  zostało,  na  kórym  rachowaliśmy 
strącenie  części  kosztów  obiadowych.  Ale  sekretarz  ku- 
ratora dostrzegł  baterję  butelek  i  szepnął  zastępcy  dy- 
rektora, ażeby  te  reszty  wina  kazał  upakować  na  drogę 
dla  p.  kuratora.  Nazajutrz  Fiłatiew  wyjechał,  a  w  pełnem 
uprzejmości  pożegnaniu  zapewniał  nas,  że  liceum  zosta- 
nie i  nadal  z  niektóremi  odmianami  w  Krzemieńcu  i  my 
nasze  posady  utrzymamy,  zdaje  mi  się  nawet,  że  nas 
wrócił  do  całej  pensji,  dobrze  nie  pamiętam.  Pociesza- 
liśmy się  nadzieją,  ale  pewność  losu  naszego  była  w  rę- 
ku wszechmocnej  Opatrzności.  Upłynęła  zima  bezczynna 
i  tęskna,  w  lutym  następnego  roku  zjechał  do  nas  rzeczy- 
wisty kurator  nowo  utworzonego  kijowskiego  naukowe- 
go okręgu,  oznajmił,  że  liceum  Wołyńskie  odtąd  już  bę- 
dzie w  Kijowie,  jako  główna  tych  prowincji  szkoła,  za- 
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pewnił  nam  wszystkim  dotąd  zajmowane  obowiązki  i  za- 
ległość pensji  naszej  wypłacić  kazał.  W  maju  znowu  nas 
odwiedził  i  pakować  nasze  zbiory  i  archiwa  polecił.  Von 
Bratke  wielce  się  różnił  od  swego  poprzednika.  Prawdzi- 
wie uczony,  wysoko  ucywilizowany,  przystępny,  łagod- 
ny, odrazu  potrafił  i  życzliwość  naszą  i  zaufanie  pozy- 
skać. Całe  lato  zeszło  na  pakowaniu,  układaniu  i  wywo- 
żeniu naszych  zasobów,  w  jesieni  jużeśmy  wszyscy  byli 
w  Kijowie,  lubo  los  szkoły  nie  był  jeszcze  zupełnie  roz- 
strzygnięty. 
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